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HMP: CCzzeeśśćć  TTiimm,,  mmaamm  nnaa  iimmiięę  GGrrzzeeggoorrzz  ii
jjeesstteemm  zz  mmaaggaazzyynnuu  HHeeaavvyy  MMeettaall  PPaaggeess  zz
PPoollsskkii..  NNaapprraawwddęę  bbaarrddzzoo  mmiiłłoo  mmii  CCiieebbiiee  ppoo--
zznnaaćć..
Tim "Ripper" Owens: Cześć, mi również bar-
dzo miło. Go Poland!!!

TTaakk  jjeesstt,,  ddoo  bboojjuu!!  SSłłyysszzaałłeemm,,  żżee  oobbeeccnniiee  jjee--
sstteeśś  ww  AAuussttrraalliiii..  CCoo  ttaamm  rroobbiisszz??
Tak jestem w Australii na małym urlopie.

AAllee  ooggóóllnniiee  mmiieesszzkkaasszz  ww  UUSSAA??
Tak, w Ohio w USA. Ale moja dziewczyna
mieszka w Australii, więc przyleciałem tutaj na
mały urlop i codziennie robię wywiady.

PPrraawwddooppooddoobbnniiee  nniiee  jjeesstt  ttoo  nnaajjlleeppsszzyy  ssppoossóóbb
nnaa  ssppęęddzzaanniiee  uurrllooppuu,,  aallee  ccoo  zzrroobbiićć,,  nniieeddłłuuggoo
pprreemmiieerraa  nnoowweeggoo  aallbbuummuu..  PPoocchhooddzziisszz  zz
AAkkrroonn,,  pprraawwddaa??  SSppoorroo  wwiieemm  oo  ttyymm  mmiieeśścciiee,,
ppoonniieewwaażż  nnaa  ccoo  ddzziieeńń  pprraaccuujjęę  ww  ffiirrmmiiee  ooppoo--
nniiaarrsskkiieejj,,  kkttóórraa  mmaa  ttaamm  ssiieeddzziibbęę..
Ha! Dokładnie, zawsze mówię wszystkim, że
to właśnie tam zaczęła się historia Goodyear,
Cooper czy Firestone. Akron, Ohio było kie-
dyś nazywane światową stolicą gumy.

PPyyttaamm  ddllaatteeggoo,,  żżee  AAkkrroonn  ttoo  mmiiaassttoo  pprrzzeemmyy--
ssłłoowwee,,  wwiieellkkiiee  ffaabbrryykkii  ii  kkoommiinnyy..  CCzzyy  ttoo  śśrroo--
ddoowwiisskkoo  mmiiaałłoo  nnaa  cciieebbiiee  ttaakkii  ssaamm  wwppłłyyww,,  jjaakk
BBiirrmmiinngghhaamm  mmiiaałłoo  nnaa  KK..KK..??  CCzzyy  ttoo  mmiiaassttoo
cciięężżkkoo  pprraaccuujjąąccyycchh  lluuddzzii  ""wwyykkuułłoo""  TTwwoojjee  mmee--
ttaalloowwee  sseerrccee??
Nie, myślę, że nie. Oznacza to tyle, że doras-
tałem spacerując po mieście, w którym
wszędzie czuć zapach palonej gumy (uwierzcie
mi, to nic przyjemnego - przyp. red.). Myślę,
że to heavy metal ukształtował mnie, "wykuł"
mnie jako osobę. Wiesz, jako dziecko słucha-
łem heavy metalu. Na szczęście mieliśmy w
tamtym czasie zespoły takie jak Dio i Sab-
bath. Dla mnie także ważne było Aerosmith,
The Rolling Stones czy Kiss. Także wiesz,
Birmingham było związane z hutami stalowy-
mi i odlewniami, więc u nas było trochę ina-
czej. Dlatego, to raczej heavy metal mnie uksz-
tałtował a nie industrialne otoczenie. 

JJeesstt  jjeesszzcczzee  jjeeddnnaa  rrzzeecczz,,  kkttóórraa  WWaass  łłąącczzyy,,
oopprróócczz  ppoocchhooddzzeenniiaa..  LLuubbiicciiee  ggrraaćć  ww  ggoollffaa..
KKttóórryy  zz  WWaass  jjeesstt  lleeppsszzyymm  ggrraacczzeemm??
Jestem pewien, że jestem lepszy od K.K.
Ostatni raz graliśmy razem w golfa, kiedy by-
łem w Judas Priest, a Glenn, Ken i ja często
chodziliśmy na pole golfowe. Teraz już nie
gram zbyt często, ale mogę założyć się o ko-
lację w indyjskiej restauracji z K.K., że go po-
konam.

PPrrzzeejjddźźmmyy  zzaatteemm  ddoo  ""TThhee  SSiinnnneerr  RRiiddeess
AAggaaiinn""..  GGrraattuullaaccjjee,,  bbaarrddzzoo  uuddaannyy  nnoowwyy  aall--
bbuumm..  ŚŚwwiieettnnaa  rroobboottaa..  JJaakkiiee  ssąą  ppiieerrwwsszzee  rree--
aakkccjjee  lluuddzzii,,  kkttóórrzzyy  uussłłyysszzeellii  nnoowwyy  mmaatteerriiaałł??
Niesamowite! Tak, jest świetnie. Miło jest zo-
baczyć takie reakcje. Pierwszy album "Ser-
mons of the Sinner" również spotkał się z
bardzo dobrym odbiorem, ale teraz jest jeszcze
lepiej. Ludzie go uwielbiają. Prasa, fani,
wszyscy go kochają…

ZZ  mmoojjeeggoo  ppuunnkkttuu  wwiiddzzeenniiaa,,  jjeesstt  ttoo  bbaarrddzzoo  iinn--
tteennssyywwnnyy  aallbbuumm,,  bbaarrddzzoo  cciięężżkkii,,  mmrroocczznnyy  ii
mmeellooddyyjjnnyy,,  aallee  zzaarraazzeemm  rróóżżnnoorrooddnnyy..  MMiięęddzzyy
iinnnnyymmii  ddzziięękkii  TTwwooiimm  wwookkaalloomm..  JJaakk  oocceenniiaasszz
sswwoojjąą  pprraaccęę,,  kkttóórrąą  wwyykkoonnaałłeeśś??  PPrrzzyyppuusszz--
cczzaamm,,  żżee  mmuussiisszz  bbyyćć  bbaarrddzzoo  zzaaddoowwoolloonnyy??
Tak, jestem bardzo zadowolony. Było miło, bo
ten album zrobiłem inaczej. Nagrywałem wo-
kale w domu, w moim studio. Piłem kawę, sie-
dząc na krześle i nagrywałem wokale. Mogłem
na spokojnie pomyśleć o utworach, dodając do
nich wiele różnych kierunków i patrząc na nie
pod różnymi kątami. Jestem naprawdę zado-
wolony ze wszystkiego co znalazło się na tym
albumie - z gitar, perkusji, basu, ale szczegól-
nie zadowolony jestem z moich wokali.

ZZaawwsszzee  bbyyłłeeśś  wwookkaalliissttąą  oo  sszzeerrookkiicchh  uummiieejjęętt--
nnoośścciiaacchh  wwookkaallnnyycchh,,  aallee  wwyyddaajjee  ssiięę,,  żżee  nnaaddaall
ssiięę  rroozzwwiijjaasszz  ii  ttaakk  jjaakk  wwłłaaśśnniiee  ppoowwiieeddzziiaałłeeśś  --
zzaawwsszzee  ddooddaajjeesszz  ccoośś  nnoowweeggoo..  NNaa  pprrzzyykkłłaadd  ww
""SSoonnss  OOff  TThhee  SSeennttiinneell""  TTwwóójj  ggłłooss  jjeesstt  sszzoorr--
ssttkkii,,  pprraawwiiee  jjaakk  UUddoo  DDiirrkksscchhnneeiiddeerr,,  ww  ""TThhee
SSiinnnneerr  RRiiddeess  AAggaaiinn  mmaammyy""  ii  ssccrreeaammyy  ii  cczzyyssttee
wwookkaallee  ww  ssttyylluu  eeuurrooppeejjsskkiieeggoo  ppoowweerr  mmeettaalluu,,
iittdd..  CCaałłaa  ppłłyyttaa  ttoo  jjeeddeenn  wwiieellkkii  ppooppiiss  rróóżżnnyycchh
tteecchhnniikkii  ii  bbaarrww  wwookkaallnnyycchh..  JJaakk  pprraaccuujjeesszz  nnaadd
sswwooiimm  ggłłoosseemm,,  żżeebbyy  bbyyćć  ww  ffoorrmmiiee??
Po prostu mam nadzieję, że potrafię śpiewać.
Naprawdę nie wiem z czego to wynika. Zawsze
staram się być lepszy, zawsze staram się być
jak najlepszy. Naprawdę chcę być najlepszym
wokalistą. Wiem, że wymaga to dużo cierpli-
wości i odpoczynku, ale chcę śpiewać w sze-
rokim zakresie stylów wokalnych, od death
metalu po wysokie tony. I wiem, że to piosen-
ki same w sobie muszą na to pozwolić. Naj-
ważniejsze przy śpiewaniu to mieć piosenkę, z
którą możesz pójść do przodu. Dlatego to było
świetne przy tym albumie, że mogłem podejść
do każdej piosenki trochę inaczej i dodać od
siebie różne wokale.

TTwwóójj  ggłłooss  nnaaddaall  jjeesstt  cczzyyssttyy  ii  oossttrryy  jjaakk  nnóóżż..
CCzzyy  rroobbiisszz  wwiieellee  ććwwiicczzeeńń  ii  ttrreenniinnggóóww??  CCzzyy
ttoo  wwsszzyyssttkkoo  pprrzzyycchhooddzzii  nnaattuurraallnniiee??
Nie wykonuję żadnych ćwiczeń wokalnych. Po
prostu dużo odpoczywam i piję dużo wody.
Chodzę na siłownię, ale nie tutaj w Australii,
tylko gdy jestem w domu, chodzę na siłownię
codziennie. Tutaj staramy się chodzić na spac-
ery i spędzać czas na zewnątrz. Dbamy o to,
żeby to robić. Najważniejsze dla mnie jest to,
że gdy muszę śpiewać w trasie czy gdziekol-
wiek, to nie rozmawiam dużo w ciągu dnia. Po
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KK's Priest na nowej płycie "The Sinner Rides Again" zaserwował nam ka-
wał rasowego, judas'owego heavy metalu, co było doskonałą okazją, żeby wziąć na
spytki członków zespołu. Nie będę ukrywał, że liczyłem na wywiad z samym K.K.
Downing'iem. Po pierwsze to on jest głównym kompozytorem, autorem tekstów i
niekwestionowanym liderem swojego zespołu. Po drugie jego życie i kariera muzy-
czna to istny samograj i nieskończona liczba tematów do rozmowy. W końcu to
jeden z założycieli jednego z największych heavy metalowych zespołów wszech
czasów. Dodajmy do tego rozstania, poczucie niespełnienia, zawiedzione oczeki-
wania, ambicjonalne konflikty i urażoną dumę i mamy idealny wywiad. Niestety
KK's Priest jest teraz w wirze promocyjnym i Panowie musieli podzielić między
siebie obowiązki. W końcu to są setki rozmów z ludźmi z całego świata. Ale nie
ma tego złego… pojawiła się możliwość przeprowadzenia wywiadu z Timem "Rip-
perem" Owensem. Nie jest to żadne słodzenie z mojej strony, ale jest to dla mnie
jeden z największych wokalistów metalowych, który miał bardzo duży wpływ na
mój rozwój muzyczny. 

Napiszę Wam coś co dla wielu może być szokiem, ale pierwszą płytą
Judas Priest jaką w życiu słyszałem był "Jugulator". O "Painkiller" usłyszałem do-
piero kiedy zespół Death zrobił cover tytułowego kawałka na swojej ostatniej pły-
cie. To były lata 90. i to Ripper był dla mnie wzorem wybitnego wokalisty, przy
którym bladły popisy Halforda z lat 80. Do wcześniejszej twórczości Judasów
przekonałem się z czasem, musiałem w pewnym sensie do niej dorosnąć, co mo-
głoby nigdy nie nastąpić gdybym wtedy nie usłyszał Tima i nie zobaczył go na Me-
talmanii 98 i potem jeszcze raz podczas Demolition Tour w USA. Dlatego nie
ukrywam, że rozmowa z Owensem była dla mnie osobistym przeżyciem.  

Na dokładkę dostałem jeszcze możliwość porozmawiania z AJ Mills'em,
drugim gitarzystą KK's Priest, który jest przemiłym młodym gościem, ale niezbyt
rozmownym. Jest to ziomek Downinga z Birmingham, więc mimo wszystko można
było dowiedzieć się paru fajnych ciekawostek. Interesujące też było poznać czasa-
mi dwa różne spojrzenia na te same tematy i wydarzenia. No dobrze po tym przy-
długim wstępie zapraszam do lektury. Panie i Panowie, przed Wami KK's Priest!!!

Im więcej heavy metalu tym lepiej



prostu piję dużo wody. Na szczęście teraz,
kiedy byliśmy w trasie, mój głos był i cały czas
jest tak dobry, jak nigdy wcześniej. Po prostu
mam dużego farta. 

ZZaassttaannaawwiiaamm  ssiięę,,  ww  kkttóórryymm  mmoommeenncciiee  sswwoo--
jjeeggoo  żżyycciiaa  zzddaałłeeśś  ssoobbiiee  sspprraawwęę,,  żżee  mmaasszz  ttaakk
wwiieellkkii  ttaalleenntt??  CCzzyy  ppookkaazzyywwaałłeeśś  sswwoojjee
uummiieejjęęttnnoośśccii  wwookkaallnnee  jjaakkoo  ddzziieecckkoo??  IIllee  ww  ttyymm
jjeesstt  ttaalleennttuu,,  aa  iillee  pprraaccyy??
To naturalne. Słuchaj, nie będę kłamał. To
zdecydowanie naturalny talent, który miałem
od początku. Pracowałem nad tym, ale już gdy
byłem małym dzieckiem zauważyłem, że by-
łem dobry w śpiewaniu. Lubiłem śpiewać. Sie-
działem i śpiewałem Elvisa, byłem w chórze
we wszystkich klasach w szkole, a potem za-
cząłem puszczać sobie heavy metalowe i hard-
rockowe utwory. I pomyślałem: "O, potrafię to
zaśpiewać". To było naturalne. Chciałem być
gitarzystą, ale to wymagałoby zbyt dużo ćwi-
czeń. Słuchaj, wolałbym mieć naturalny talent
jako neurochirurg lub zawodowy golfista, bo
wtedy zarabiałbym mnóstwo pieniędzy. Ale
śpiewanie przyszło łatwo. To było naturalne
na początku, ale potem problem zaczyna się,
żeby to kontynuować i trzeba ciężko praco-
wać, żeby to rozwinąć. Ale zdecydowanie mia-
łem naturalny dar.

RRóóżżnnoorrooddnnoośśćć  zzaawwsszzee  bbyyłłaa  TTwwoojjąą  mmooccnnąą
ssttrroonnąą..  JJuużż  nnaa  ""JJuugguullaattoorr""  ppoołłąącczzyyłłeeśś  zz  ppoowwoo--
ddzzeenniieemm  kkllaassyycczznnee  jjuuddaassoowwee  śśppiieewwaanniiee  zz
ggrruunnggee''oowwyymmii  eelleemmeennttaammii  ww  ssttyylluu  LLaayynnee''aa
SSttaalleeyy''aa  cczzyy  CChhrriissaa  CCoorrnneellllaa..  ZZaassttaannaawwiiaamm
ssiięę  cczzyy  ggrruunnggee  ww  ttaammttyymm  cczzaassiiee  bbyyłł  ddllaa
CCiieebbiiee  ww  jjaakkiiśś  ssppoossóóbb  iinnssppiirraaccjjąą,,  cczzyy  rraacczzeejj
nniieekkoonniieecczznniiee??
No cóż, trudno powiedzieć. Tak, pewnie tak,
bo uwielbiałem Chrisa Cornella. Myślę, że
miał na mnie duży wpływ. Wiesz, słuchałem
wtedy wielu rodzajów muzyki, nadal inspiruje
mnie wiele rzeczy. Duża w tym też zasługa
Glenna, ponieważ naciskał żeby robić różne
rzeczy. Glenn był tego inspiratorem, mówił:
"…spróbuj tego, spróbuj zaśpiewać to tak, zróbmy to
w ten sposób...". Ale tak, wiesz co? Myślę, że ta
muzyka w pewnym stopniu wpłynęła na mnie,
ponieważ uwielbiałem Alice In Chains i
Soundgarden. Chociaż z drugiej strony je-
stem zainspirowany też takimi zespołami jak
Benediction, więc tak naprawdę lubię wszys-
tko.

PPyyttaamm  ppoonniieewwaażż  wwiieelluu  mmuuzzyykkóóww  hheeaavvyy  mmee--
ttaalloowwyycchh  oobbwwiinniiaa  ggrruunnggee  zzaa  uuppaaddeekk  hheeaavvyy
mmeettaalluu  ww  llaattaacchh  9900..  JJaakkaa  jjeesstt  ttwwoojjaa  ooppiinniiaa??
PPrrzzyyppuusszzcczzaamm,,  żżee  nniiee  nniieennaawwiiddzziisszz  ggrruunnggee''uu
ttaakk  bbaarrddzzoo  jjaakk  oonnii??
Grunge miał wtedy otwarte drzwi, ponieważ
dla ciężkiego rocka był dosyć gówniany czas.
Wiesz, mieliśmy ballady miłosne, wszyscy
ubierali się jak kobiety i śpiewali o różach z
kolcami i długiej drodze do domu i tak dalej.
To wszystko stało się... no wiesz, rozcieńczo-
ne, rozwodnione, słabe. Stało się tak, że te
wszystkie zespoły stały się jak rodzina Os-
mondów i Partridge'ów heavy metalu. ( The
Osmonds i Partridge Family to amerykańskie
sitcomy muzyczne z lat 70. Synonim miałkiej
i tandetnej muzyki - przyp. red.) Nie obwi-
niam za to grunge'u. Słuchaj, Soundgarden
był bardziej heavy metalowy niż zespoły, któ-
re wtedy grały. Wiesz Judas Priest wydawał
"Painkiller", mieliśmy Panterę, wiele zespo-
łów zaczęło grać cięższe brzmienia, ale było
już za późno. Za późno ponieważ, te rozwod-
nione, lalusiowate zespoły naprawdę zaszko-

dziły i zniszczyły tę muzykę. Ludzie mieli
dosyć patrzenia na zespoły, które bardziej
wyglądały jak dziewczyny niż dziewczyny. To
było smutne.

II  jjeesszzcczzee  jjeeddnnoo  ppyyttaanniiee  oo  ""JJuugguullaattoorr"",,  bboo  ttoo
bbyyłłaa  ppiieerrwwsszzaa  ppłłyyttaa  JJuuddaass  PPrriieesstt,,  jjaakkąą  ww  żżyy--
cciiuu  uussłłyysszzaałłeemm……  
…O naprawdę? Spoko…

......WWiieesszz,,  bbyyłłeemm  wwtteeddyy  nnaassttoollaattkkiieemm  ii  ddooppiieerroo
ppoo  ttyymm  zzaacczząąłłeemm  sszzuukkaaćć  ii  ssiięęggnnąąłłeemm  ppoo  ssttaarr--
sszzee  ppłłyyttyy..  JJaakk  mmyyśślliisszz,,  cczzyy  tteenn  aallbbuumm  pprrzzyy--
cczzyynniiłł  ssiięę  ddoo  wwiieellkkiieeggoo  rreenneessaannssuu  JJuuddaass
PPrriieesstt,,  kkttóórryy  ttaakk  nnaapprraawwddęę  ttrrwwaa  ppoo  ddzziiśś
ddzziieeńń??
Tak, myślę, że to był ważny album. Ponownie,
patrząc na to, co działo się w heavy metalu w
tamtym czasie, ludzie zaczęli grać cięższej,
dzięki Panterze. Myślę, że ta płyta była świet-
na, w sumie nasze obie płyty. Właściwie to
wolę nawet bardziej "Demolition" niż "Jugu-
lator". Myślę, że mogliśmy wtedy rozwinąć
skrzydła w inny sposób, ponieważ mogłem

zaśpiewać trochę inaczej - dodać trochę róż-
norodności. Myślę, że to są świetne albumy w
ich katalogu. Niestety, te albumy nie istnieją.

TTaakk,,  ttoo  nniieessaammoowwiittee..  NNaapprraawwddęę  ttrruuddnnoo  oobbee--
ccnniiee  zznnaalleeźźćć  ttee  aallbbuummyy,,  nniieepprraawwddaażż??
Tak, to wspaniałe, bo Judas Priest stali się jak
magicy, prawda? Bo w jakiś cudowny sposób
sprawili, że cały mój okres zniknął. Więc to
naprawdę świetne. (śmiech)

OOkk,,  wwrróóććmmyy  tteerraazz  ddoo  KKKK''ss  PPrriieesstt..  CCzzyy  mmoo--
żżeesszz  mmii  ooppoowwiieeddzziieećć  oo  ppoocczząąttkkaacchh  zzeessppoołłuu??
JJaakk  ddoo  tteeggoo  ddoosszzłłoo??
To zaczęło się tak naprawdę od Davida Elle-
fsona, który miał swoje show, chyba o nazwie
"Live After Death". Myślę, że odbywało się to
w KK's Steel Mill (klub muzyczny należący
do K.K. - przyp. red.). I zapytał Kena, czy
chce dołączyć i z nim pograć. Ken odpowie-
dział: "Tak, chętnie". Potem ktoś zaproponował,
żeby Ripper przyleciał i zaśpiewał. W ten spo-
sób znaleźliśmy się na scenie i zagraliśmy ten
koncert. A.J. grał na drugiej gitarze. Tony
Newton, nasz basista, odpowiadał za dźwięk.
Tak to się zaczęło. Myślę, że kilka miesięcy

później, trzy lub cztery miesiące później, Ken
zadzwonił i zapytał: "Hej, czy jesteś zaintere-
sowany graniem w zespole i nagrywaniem płyt?". Ja
odpowiedziałem: "Tak, jasne, zróbmy to". Wysłał
mi kilka swoich pomysłów i pomyślałem, że to
świetne rzeczy. I tak to się zaczęło. Czyli w
2019 roku, myślę, że w październiku lub li-
stopadzie, a nagrywanie płyty zaczęliśmy na
początku marca 2020 roku.

WWyygglląąddaa  nnaa  ttoo,,  żżee  bbyyłłeeśś  eennttuuzzjjaassttyycczznniiee  nnaa--
ssttaawwiioonnyy  ddoo  tteeggoo  pprroojjeekkttuu..  AAllee  cczzyy  nniiee  mmiiaałłeeśś
żżaaddnnyycchh  wwąąttpplliiwwoośśccii  ccoo  ddoo  zzaaaannggaażżoowwaanniiaa
ssiięę  ww  zzeessppóółł??  ŻŻaaddnnyycchh  zzłłyycchh  wwssppoommnniieeńń
zzwwiiąązzaannyycchh  zzee  wwcczzeeśśnniieejjsszząą  wwssppóółłpprraaccąą  ww
JJuuddaass  PPrriieesstt??
Nie, nie miałem takich wątpliwości. Słuchaj,
mówię zabawne rzeczy na temat Priest, w hu-
morystyczny sposób. I czasem używam sarkaz-
mu wobec ich managementu i usunięcia mo-
jego okresu z historii zespołu. Ale kocham
chłopaków i nie mam nic złego do powie-
dzenia o czasie w Judas Priest. Ken i ja za-
wsze byliśmy przyjaciółmi. Zawsze utrzymy-

waliśmy kontakt, bardziej niż z pozostałymi
członkami zespołu. Oczywiście jestem przyja-
cielem ich wszystkich, włącznie z Robem. Ale
z Kenem utrzymywaliśmy kontakt. Nie mia-
łem żadnych zastrzeżeń i nie mogłem się do-
czekać. Wiesz, żyję z muzyki i mogę to robić
tylko koncertując solo i robiąc takie rzeczy.
Ale to była duża szansa, żeby zrobić coś, czego
chciałem i wrócić z Kenem. Ludzie byli napra-
wdę podekscytowani, gdy zobaczyli imiona
K.K. i Ripper obok siebie ponownie. To było
miłe, patrzeć na prawo i widzieć Kena tam,
uśmiechającego się i będącego w swoim ży-
wiole. To wspaniały czas.

JJuużż  wwssppoommnniiaałłeeśś  oo  pprraaccyy  nnaadd  nnoowwyymm  aallbbuu--
mmeemm..  OO  ttyymm,,  żżee  nnaaggrryywwaałłeeśś  ggoo  nnaa  sswwooiimm
kkrrzzeeśśllee  ww  ttwwooiimm  ssaalloonniiee..  AAllee  cchhcciiaałłeemm  zzaappyy--
ttaaćć,,  cczzyy  bbyyłłeeśś  zzaaaannggaażżoowwaannyy  ww  kkoommppoonnoo--
wwaanniiee??  CCzzyy  ppoo  pprroossttuu  KKeenn  zzaaddzzwwoonniiłł  ddoo
CCiieebbiiee,,  żżeebbyyśś  nnaaggrraałł  ggoottoowwyy  mmaatteerriiaałł..  JJaakk  ttoo
wwyygglląąddaałłoo??
Ken jest głównym kompozytorem, ale wiem,
że A.J. również napisał razem z nim kilka rze-
czy. Myślę, że różnica między pierwszym a
tym albumem polega na tym, że Ken przesłał
mi swoje pomysły i szkice wokali i powiedział:
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"To jest moja wizja". A ja mogłem odcisnąć swoje
piętno na jego pomysłach. Zwłaszcza będąc w
domu, mogłem zrobić to co chciałem, ale to
nadal jest Ken, wiesz. To jest jego. Ken nie
mógł tego robić przez całą swoją karierę, nie
mógł po prostu powiedzieć: "Oto moje rzeczy,
wszystkie moje…". Teraz to on chciał przejąć
kontrolę i to zrobił. Ale podoba mi się fakt, że
mimo to, tym razem dał nam dużo wolności w
zespole. Dlatego myślę, że ten album brzmi
trochę inaczej, ponieważ wszyscy mogliśmy
wnieść nasze własne osobowości i jeszcze bar-
dziej je podkreślić.

AA  jjaakk  ttoo  wwyygglląąddaałłoo  oodd  ssttrroonnyy  llooggiissttyycczznneejj??
TTyy  ii  SSeeaann  jjeesstteeśścciiee  AAmmeerryykkaannaammii..  RReesszzttaa
cchhłłooppaakkóóww  ttoo  BBrryyttyyjjcczzyyccyy..  PPrrzzeessyyłłaalliiśścciiee
sswwoojjee  ppaarrttiięę  ttyyllkkoo  ddoo  mmiikkssuu  ii  mmaasstteerriinngguu??
CCzzyy  ssppoottkkaalliiśścciiee  ssiięę  nnaa  kkttóórryymmśś  eettaappiiee  ttwwoo--
rrzzeenniiaa  ppłłyyttyy??  
Tak było w przypadku pierwszej płyty. Spot-
kaliśmy się, bo było to tuż przed wybuchem
pandemii, więc zaśpiewałem w studio a Sean
przyjechał i zagrał na perkusji. W przypadku
drugiej płyty wszyscy nagrywali swoje partie w
Anglii. Również Sean pojechał i nagrywał per-
kusję w Anglii. Byłem jedyną osobą, która zro-

biła to zdalnie w domu. Dużo rozmawiałem z
Kenem i w końcu udało mi się go namówić,
żeby pozwolił mi nagrywać w domu. K.K. to
stara szkoła i chciał, żebym był tam na miejs-
cu przy nagrywaniu wokali. Ale powiedziałem:
"Ken, mogę nagrać to w swoim domu, nie ma potrze-
by żebym jechał. To będzie oszczędność pieniędzy na
lotach i hotelu, pozwól mi zostać w domu". Ale
wszyscy inni byli na miejscu, również Sean,
mimo że mieszka w okolicach San Diego. 

MMaamm  wwrraażżeenniiee,,  żżee  tteenn  aallbbuumm  jjeesstt  ppooddzziieelloonnyy
nnaa  ddwwiiee  cczzęęśśccii..  PPiieerrwwsszzee  cczztteerryy  uuttwwoorryy  ttoo
pprraawwddzziiwwii  kkiilleerrzzyy,,  ttyyppoowwee  hheeaaddbbaannggeerryy..  AA
ppootteemm  wwcchhooddzzii  ""HHyymmnn  6666"",,  kkttóórryy  jjeesstt  ppeewwnnee--
ggoo  rrooddzzaajjuu  pprrzzeerrwwąą,,  iinntteerrlluuddiiuumm  cczzyy  mmoożżee  tteeżż
łłąącczznniikkiieemm  ppoommiięęddzzyy  ttyymmii  ddwwiieemmaa  cczzęęśścciiaa--
mmii..  NNaassttęęppnniiee  zzwwaallnniiaacciiee,,  kkoolleejjnnee  uuttwwoorryy  ssąą
bbaarrddzziieejj  eeppiicckkiiee  ii  zzłłoożżoonnee..  CCzzyy  kkrryyjjee  ssiięę  zzaa
ttyymm  jjaakkiiśś  ggłłęębbsszzyy  ppllaann??
Nie sądzę, żeby tak było, raczej nie. Uważam,
że trzy ostatnie piosenki, a na pewno ostatnia
piosenka "Wash Away Your Sins", są cholernie
ciężkie. W "Wash Away Your Sins" są w sumie

moje ulubione zwrotki na tej płycie. Są na-
prawdę ciężkie. Myślę więc, że nie ma za tym
żadnego szczególnego planu. Kenowi udało
się ułożyć taką setlistę piosenek, jaką uważał
za najlepszą. Po prostu bierzesz kawałki i
myślisz jak je sensownie ułożyć. Myślisz, który
sposób jest najlepszy i tyle. Tak w sumie zro-
bione jest wiele płyt, i tak z reguły już bywa,
że epickie kawałki zwykle są na końcu.

TTaakk,,  aallee  ttoo  wwłłaaśśnniiee  ttee  ppiieerrwwsszzee  kkaawwaałłkkii
wwyybbrraalliiśścciiee  jjaakkoo  ssiinnggllee..  WWiięęcc  pprraawwddooppooddoobb--
nniiee  cczzuulliiśścciiee,,  żżee  ttoo  jjeesstt  ttoo,,  ccoo  mmoożżee  zzddoobbyyćć
ppuubblliicczznnoośśćć..
Tak, myślę, że zawsze tak jest. Chociaż na-
szym następny wideo będzie "Hymn 66". Cały
czas próbuję namówić Kena, żeby wypuścił
"Wash Away Your Sins", jako lyrics video, bo
świetnie się do tego nadaje. Ale tak, myślę, że
to był dosyć naturalny wybór. "One More Shot
At Glory" to idealna piosenka na pierwsze wi-
deo. Tak samo myślę, że "Strike Of The Viper"
jest idealne, żeby wyjść właśnie w tej chwili.
Trwa dwie i pół minuty i jest jak uderzenie
prosto w twarz. Do promocji płyty, z reguły
nie chcesz używać piosenek, które są zbyt
epickie. Chcesz, żeby były trochę krótsze i

bardziej konkretne. 

NNoowwaa  ppłłyyttaa  jjeesstt  pprraawwiiee  iiddeeaallnnaa  ii  uuwwaażżaamm,,  żżee
wwłłaaśśnniiee  ttaakkiieejj  ppłłyyttyy  lluuddzziiee  oocczzeekkiiwwaallii  oodd
KKKK''ss  PPrriieesstt..  CCzzyy  ppooddcczzaass  nnaaggrryywwaanniiaa  zzaassttaa--
nnaawwiiaalliiśścciiee  ssiięę  nnaadd  rreeaakkccjjąą  ffaannóóww,,  nnaadd  ttyymm  ccoo
mmoożżee  iimm  ssiięę  ssppooddoobbaaćć,,  aa  ccoo  nniiee??  CCzzyy  ppoo  pprrooss--
ttuu  sszzlliiśścciiee  sswwoojjąą  ddrrooggąą..
Zawsze myślisz o odbiorcach swojej muzyki i
masz nadzieję, że to co robisz spodoba się za-
równo im jak i tobie. Wiesz, w dzisiejszych
czasach ludzie lubią dużo narzekać, więc mu-
sisz zdać sobie sprawę, że nigdy nie uszczęśli-
wisz wszystkich. Niektórzy ludzie po prostu
nie są nigdy szczęśliwi i lubią narzekać.
Wszystko czego my potrzebujemy do szczęś-
cia to nasz zespół i możliwość nagrywania
płyt. Ja wiem, że to jest dobra płyta. Wiem, że
te piosenki są świetne, gra na gitarze i wszys-
tko na niej jest świetne. Myślę, że to świetna
płyta i tylko na tym powinniśmy się skupiać.

KKttoo  jjeesstt  ooddppoowwiieeddzziiaallnnyy  zzaa  tteekkssttyy??  CCzzyy  ttoo
ttwwoojjee  zzaaddaanniiee??

K.K. Downing. Ken napisał wszystkie utwo-
ry, zarówno muzykę jak i teksty. On ma coś do
udowodnienia i wiem, że jest podekscytowany
możliwością zrobienia tego. Miałem dużo ro-
boty z A New Revenge, moją solową EP-ką
"Return to Death Row" i Pyramid. Napisa-
łem dużo w tym czasie, więc dałem Kenowi się
tym zająć.

WW  dduużżeejj  mmiieerrzzee  tteekkssttyy  ddoottyycczząą  ggrrzzeecchhuu  ii
ooddkkuuppiieenniiaa..  MMyyśślliisszz,,  żżee  jjeesstt  ttoo  rrooddzzaajj  oossoobbiiss--
tteeggoo  kkaatthhaarrssiiss,,  oocczzyysszzcczzeenniiaa  KKeennaa??  CCzzyy  mmoo--
żżee  ppoo  pprroossttuu  zzbbiióórr  cchhwwyyttlliiwwyycchh,,  hheeaavvyy  mmeettaa--
lloowwyycchh  ffrraazzeessóóww??
Jeśli mam być szczery, to myślę, że to heavy
metalowe frazesy. W takiej muzyce one zaw-
sze istniały i to jest odpowiednie dla nich
miejsce. Wielu fanów może postrzegać je jako
coś osobistego, podobnie jak inne tekst tego
typu. Ale to jest heavy metal i w sumie takie
teksty tu pasują.

AA  jjaakk  pprrzzeebbiieeggaa  wwssppóółłpprraaccaa  zz  NNaappaallmm
RReeccoorrddss??  WWyygglląąddaa  nnaa  ttoo,,  żżee  dduużżoo  iinnwweessttuujjąą
ww  pprroommooccjjee,,  ppaattrrzząącc  nnpp..  nnaa  wwiiddeeoo  ""OOnnee  MMoorree
SShhoott  AAtt  GGlloorryy"",,  kkttóórree  wwyyddaajjee  ssiięę  wwyyssookkoo--
bbuuddżżeettoowwee..  
Wszystkie teledyski zostały nakręcone, a na
pewno większość z nich została nakręcona,
jeszcze zanim pojawił się Napalm. To było ro-
bione z budżetu K.K. Ale teraz oni całkowicie
się zaangażowali. Chcieli, żebyśmy nakręcili
dwa ostatnie video, "Strike Of The Viper" i
"Hymn 66". Tak więc zaczęli działać i liczymy,
że przyniesie to świetne efekty. Stoję trochę z
tyłu, obserwuję i mam nadzieję, że wszystko
będzie pracować jak należy.

JJaakk  nnaalleeżżyy  ttrraakkttoowwaaćć  KKKK''ss  PPrriieesstt??  JJaakk  nnoorr--
mmaallnnyy  zzeessppóółł??  CCzzyy  ttoo  jjeeddnnaakk  ssoolloowwyy  pprroojjeekktt
KK..KK..  DDoowwnniinngg''aa??
Myślę, że to jest zespół i jeśli ktoś ogląda na-
sze koncerty, wideo lub wywiady widzi, że to
zdecydowanie zespół. To nie jest K.K. and
Ripper Show tylko cały zespół. Każdy z nas
gra na najwyższym poziomie i każdy wnosi
swoją unikalne umiejętności do koncertów i na
płyty.

WWssppoommnniiaałłeeśś  jjuużż  kkiillkkaa  ssłłóóww  nnaa  tteemmaatt  rreellaaccjjii
zz  iinnnnyymmii  cczzłłoonnkkaammii  JJuuddaass  PPrriieesstt..  MMoożżnnaa  oodd--
nniieeśśćć  wwrraażżeenniiee,,  żżee  ppoo  wwyyssttęęppiięę  KK..KK..  ww  RRoocckk
aanndd  RRoollll  HHaallll  ooff  FFaammee  ssąą  oonnee  ccaałłkkiieemm  ddoobbrree..  
Szczerze mówiąc to nie wiem. Ken nie mówi
nic przy nas na ten temat. Nie mam pojęcia co
tam się między nimi dzieje. Wiem, że mana-
gement nie powiedział zbyt miłych rzeczy o
Kenie po występie w Rock'n'roll Hall of Fa-
me. Było to dosyć zaskakujące. Ale on nic o
tym nie mówi. Tak więc, jeśli mówi cokolwiek
o tamtym okresie swojej kariery, po prostu wy-
raża się o tym z entuzjazmem i na tym po-
przestaje.

CCzzyy  nniiee  jjeesstteeśścciiee  ttrroocchhęę  ttaakkiimm  ttyymmcczzaassoowwyymm
zzeessppoołłeemm??  CCzzyy  nniiee  mmaacciiee  pprrzzeecczzuucciiee,,  żżee  KK..KK..
ddoołłąącczzyy  ddoo  JJuuddaass  PPrriieesstt,,  jjeeśśllii  ttyyllkkoo  nnaaddaarrzzyy
ssiięę  ttaakkaa  ookkaazzjjaa  ii  ttoo  bbęęddzziiee  kkoonniieecc  KKKK''ss  PPrriieesstt??
Wiesz, naprawdę nie wiem. Myślę, że ciężko
byłoby mu to zrobić teraz, po tych niesamo-
witych płytach i niesamowitych koncertach,
które właśnie zagraliśmy. Słuchaj, nie przejął-
bym się tym za bardzo. Myślę, że byłoby fan-
tastycznie a ja nie miałbym z tym żadnych
problemów. Wiesz, mam mnóstwo swoich rze-
czy do zrobienia, mam solową karierę i kon-
certy. Na pewno bym się nie nudził. Ale
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byłoby mi smutno z tego powodu, że uwiel-
biam pracować z Kenem i być obok niego na
scenie. Nie sądzę, żeby do tego doszło, ale nie
przejąłbym się gdyby tak się stało.

WW  ssuummiiee  oobbaa  zzeessppoołłyy  ttoo  cczzęęśśćć  ddzziieeddzziiccttwwaa
JJuuddaass  PPrriieesstt..  DDwwaa  zzeessppoołłuu  ddllaa  ffaannóóww  ttoo  ppoodd--
wwóójjnnaa  kkoorrzzyyśśćć,,  bboo  ddoossttaajjąą  ddwwaa  rraazzyy  wwiięęcceejj
mmuuzzyykkii..  WW  cczzaassiiee  kkiieeddyy  JJuuddaass  nniiee  wwyyddaajjee
ppłłyyttyy  rroobbii  ttoo  KKKK''ss  PPrriieesstt..
No cóż, oba zespołu to heavy metal. Mamy
swoje zespoły, które są tak samo heavy meta-
lowe, więc każdy powinien się z tego cieszyć,
póki to trwa. Bo nie będzie trwało wiecznie.

RRaaccjjaa..  AA  jjaakk  rraaddzziisszz  ssoobbiiee  ppoozzaa  KKKK''ss  PPrriieesstt??
WWssppoommiinnaałłeeśś  jjuużż  oo  iinnnnyycchh  pprroojjeekkttaacchh  ii  zzee--
ssppoołłaacchh..  CCoo  jjeesstt  tteerraazz  ttwwooiimm  pprriioorryytteetteemm??
Cóż, moim priorytetem jest KK's Priest. To
oczywiście jest dla mnie najważniejsze. A po
drugie, wiesz, robię rzeczy solo, tak jak powie-
działem, wypuściłem solową EP-ką "Return to
Death Row". Będę pracować nad nową, peł-
nometrażową płytą zawierającą 10 utworów,
której producentem będzie Jamey Jasta. Poza
tym dużo koncertuję solo. Zbliża się solowa
trasa po Ameryce Południowej i wiesz, praw-
dopodobnie wybiorę się w dłuższą trasę i mam
nadzieję, że dotrę do Polski i wiele innych
miejsc. Ale najważniejszy jest KK's Priest. To
mój główny priorytet.

SSkkoońńcczzyyłł  ssiięę  nnaamm  jjuużż  cczzaass,,  aallee  mmoożżee  jjeesszzcczzee
jjeeddnnoo  ppyyttaanniiee..  JJaakk  mmyyśślliisszz,,  ww  jjaakkiimm  kkiieerruunnkkuu
zzmmiieerrzzaajjąą  tteerraazz  kkllaassyycczznnee  zzeessppoołłyy  hheeaavvyy
mmeettaalloowwee??  LLuuddzziiee  ssiięę  ssttaarrzzeejjąą,,  wwiięęcc  kkttoo
bbęęddzziiee  ggrraałł  iicchh  ppiioosseennkkii??  8800--lleettnnii  ppaannoowwiiee??  AA
mmoożżee  hhoollooggrraammyy,,  jjaakk  ww  pprrzzyyppaaddkkuu  DDiioo  lluubb
lliicceennccjjoonnoowwaannee  ttrriibbuuttee  bbaannddyy  ppooddttrrzzyymmuujjąąccee
ddzziieeddzziiccttwwoo  ddaanneeggoo  zzeessppoołłuu??
Wiesz co, zawsze coś będzie się kręcić. Jak nie
te zespoły to inne. Spójrz na mój metal, z któ-
rym dorastałem dawno temu. Wiesz to były
lata 83-86. To było dawno temu a metal ist-
nieje nadal i jest większy niż kiedykolwiek.
Niektóre zespoły znikną, a inne będą po pros-
tu działać dalej. Niektóre zespoły będą działać
nawet bez oryginalnych członków, co już się
zdarza. Będą inne z jednym, góra dwoma ory-
ginalnymi członkami i oni będą to kontyn-
uować.

DDzziięękkuujjęę  bbaarrddzzoo..  TToo  bbyyłłaa  ddllaa  mmnniiee  pprraawwddzzii--
wwaa  pprrzzyyjjeemmnnoośśćć..  II  mmaamm  nnaaddzziieejjęę,,  żżee  nniieeddłłuuggoo
zzoobbaacczzyymmyy  ssiięę  ww  PPoollssccee  nnaa  jjaakkiimmśś  kkoonncceerr--
cciiee......
W porządku. Tak, mam taką nadzieję. Kiedy
dotrę do Polski, pamiętaj, żeby wpaść i przybić
piątkę.

JJaassnnee,,  nnaa  ppeewwnnoo  ttoo  zzrroobbiięę..  DDzziięękkuujjęę  bbaarrddzzoo..
DDoo  wwiiddzzeenniiaa..

Grzegorz "Greg" Putkiewicz

HMP: WWiittaajj  AA..JJ..,,  mmiiłłoo  CCiieebbiiee  ppoozznnaaćć..  JJaakk
ssiięę  cczzuujjeesszz??  NNiiee  jjeesstteeśś  jjuużż  zzmmęęcczzoonnyy  sseerriiąą
wwyywwiiaaddóóww  ww  rraammaacchh  pprroommooccjjii  wwaasszzeejj  nnoowweejj
ppłłyyttyy??  
AJ Mills: Cześć, również mi miło. Czuję się
bardzo dobrze. Naprawdę sprawia mi to dużą
przyjemność. 

GGrraattuulluujjęę  bbaarrddzzoo  uuddaanneeggoo  aallbbuummuu..  JJeesstt  bbaarr--
ddzzoo  iinntteennssyywwnnyy  ii  cciięężżkkii  aallee  tteeżż  mmrroocczznnyy  ii
mmeellooddyyjjnnyy..  PPrrzzyyppuusszzcczzaamm,,  żżee  mmuussiisszz  bbyyćć  zz
nniieeggoo  bbaarrddzzoo  zzaaddoowwoolloonnyy..
Absolutnie. Bardzo zadowolony. Myślę, że
bardzo dobrze opisałeś ten album. Cholernie
dobra robota.

JJaakk  pprrzzeebbiieeggaałłaa  nnaadd  nniimm  pprraaccaa  ii  ww  jjaakkiimm  ssttoopp--
nniiuu  bbyyłłeeśś  zzaaaannggaażżoowwaannyy  ww  ttwwoorrzzeenniiee  nnoowwee--
ggoo  mmaatteerriiaałłuu??  CCzzyy  wwsszzyyssttkkoo  nnaappiissaałł  KK..KK..,,
kkttóórryy  WWaass  ttyyllkkoo  wweezzwwaałł  ddoo  AAssttbbuurryy  HHaallll,,
żżeebbyy  ttoo  nnaaggrraaćć??  
Tak, w zasadzie to K.K. pojawił się z prawie
gotowym materiałem. Ja jestem współautorem
dwóch piosenek, które napisałem razem z
K.K… 

……OO,,  ssuuppeerr..  AA  kkttóórree  ddookkłłaaddnniiee??
"Strike Of The Viper"…

……nniieeźźllee,,  jjeeddeenn  zz  hheeaaddbbaannggeerróóww……
…dokładnie, to z pewnością headbanger. Ko-
lejną piosenką jest "Wash Away Your Sins". 

JJaakk  ddłłuuggoo  pprraaccoowwaalliiśścciiee  nnaadd  aallbbuummeemm??  CCzzyy
wwsszzyyssttkkoo  ppoosszzłłoo  ggłłaaddkkoo??    
Myślę, że dosyć gładko. Wszystko zajęło nam

to około roku. Nie mieliśmy nic innego do
roboty, ponieważ nie mogliśmy grać koncer-
tów ze względu na sytuację z Covid - 19. To
był pomysł Kena, żeby szybko napisać mate-
riał na drugą płytę i zacząć koncertować z
dwoma płytami na koncie.  

KK..KK..  DDoowwnniinngg  ttoo  sswweeggoo  rrooddzzaajjuu  ""GGuuiittaarr
HHeerroo""  hheeaavvyy  mmeettaalluu..  PPooddeejjrrzzeewwaamm  wwiięęcc,,  żżee
ppaarrttiiee  ggiittaarroowwee  ssąą  ppoodd  ssppeeccjjaallnnyymm  nnaaddzzoorreemm..
CCzzyy  cczzuujjeesszz  dduużżąą  pprreessjjee  ggrraajjąącc  zz  ttaakkąą  oossoobbąą??
Absolutnie. Tak, gram z legendą heavy metalu,
więc muszę naprawdę dać z siebie wszystko.

ZZ  jjeeddnneejj  ssttrroonnyy  KK..KK..  wwyyddaajjee  ssiięę  bbaarrddzzoo
wwssppiieerraaćć  mmłłooddsszzyycchh  mmuuzzyykkóóww,,  aallee  zz  ddrruuggiieejj
ssttrroonnyy  jjeesstt  ddoobbrrzzee  zznnaannyy  jjaakkoo  cciięężżkkoo  pprraaccuujjąą--
ccyy  ppeerrffeekkccjjoonniissttaa..  PPrraawwddooppooddoobbnniiee  wwssppóółł--
pprraaccaa  zz  nniimm  ttoo  nniiee  jjeesstt  ttoo  łłaattwwyy  kkaawwaałłeekk  cchhllee--
bbaa……
Jest super, naprawdę uwielbiam pracować z
K.K. Jest bardzo zrelaksowany, bardzo wylu-
zowany i sprawia, że od razu czujesz się kom-
fortowo. Dodatkowo potrafi zmotywować cie-
bie w ten sposób, żebyś wydobył z siebie to co
najlepsze. To bardzo fajna cecha. Pracuję z
nim zresztą już od dłuższego czasu, bo pro-
dukował wcześniej dwie płyty mojego zespołu
- Hostile. Szczerze mówiąc, czuję się bardzo
komfortowo pracując z nim.

PPoocchhooddzziisszz  zz  BBiirrmmiinngghhaamm,,  ccoo  mmoożżee  bbyyćć  bbaarr--
ddzzoo  iissttoottnnyymm  jjeeżżeellii  cchhooddzzii  oo  ffuunnkkccjjoonnoowwaanniiee
wwaasszzeeggoo  ggiittaarroowweeggoo  dduueettuu..  PPooddeejjrrzzeewwaamm,,  żżee
ttoo  TTyy  zz  zzeessppoołłuu  nnaajjcczzęęśścciieejj  ssppoottyykkaasszz  ssiięę  zz
KK..KK..  ii  mmoożżeecciiee  ććwwiicczzyyćć  ii  pprróóbboowwaaćć  nnoowwee
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rrzzeecczzyy..  
Absolutnie. Masz rację, mieszkam nie tak da-
leko od K.K. Mogę bez problemu dojechać do
niego w 25 minut z mojego domu. Spędzamy
ze sobą dużo czasu przepracowując nasze par-
tie. Czasami nawet przechodzimy przez całe
sety koncertowe. A dodatkowo od czasu do
czasu możemy skoczyć na piwo do lokalnego
pubu. 

TToo  mmiiłłoo..  SSłłuucchhaajj,,  aa  jjaakk  wwyygglląąddaa  pprroocceess  ttwwóórr--
cczzyy  KKKK''ss  PPrriieesstt??  WWyyoobbrraażżaamm  ssoobbiiee,,  żżee  sskkoorroo
rrzząąddzzii  ggiittaarrzzyyssttaa  ttoo  ppaarrttiiee  ggiittaarryy  ttwwoorrzzoonnee  ssąą
nnaa  ppoocczząąttkkuu  ii  ssąą  ppooddssttaawwąą  kkoommppoozzyyccjjii..  CCzzyy
ddooppiieerroo  ppootteemm  oobbuuddoowwuujjeecciiee  tteenn  rrddzzeeńń  rreesszzttąą
iinnssttrruummeennttóóww  ii  wwookkaalleemm??  
Tak, w pewnym sensie. To znaczy, z reguły
mamy już ogólny pomysł na niektóre partie
perkusji, ponieważ Ken ma kilka elektrycz-
nych zestawów perkusyjnych. Kiedy gram z
nim na gitarze, mogę szybko wskoczyć za per-
kusję i z grubsza zagrać, żeby poczuć klimat
danego kawałka. A potem po prostu dodajemy
resztę. Tak, ale Ken i tak zazwyczaj przycho-

dzi już z całą gotowa piosenką i pomysłem na
wokale.

DDoobbrraa  ii  jjaakk  ttoo  wwyygglląąddaa  ddaalleejj??  MMaacciiee  nnaappiissaa--
nnee  ii  kkaawwaałłkkii  ii  KKeenn  ddzzwwoonnii  ppoo  rreesszzttęę  ii  ppoo  pprrooss--
ttuu  nnaaggrryywwaacciiee??
Tak, dokładnie tak to wygląda. Bułka z ma-
słem, nic skomplikowanego.

WWrróóććmmyy  ddoo  TTwwoojjeeggoo  rrooddzziinnnneeggoo  BBiirrmmiinngg--
hhaamm..  MMóówwiiłłeeśś  jjuużż,,  żżee  zznnaasszz  ssiięę  zz  KKeenneemm  oodd
ppaarruu  ddoobbrryycchh  llaatt..  KKiieeddyy  ssppoottkkaalliiśścciiee  ssiięę  ppoo
rraazz  ppiieerrwwsszzyy??
Pierwszy raz spotkałem K.K. na moim pier-
wszym koncercie w ogóle. Mój ojciec wziął
mnie, żeby zobaczyć Judas Priest jak grali w
Birmingham podczas ich Demolition Tour.
Mogłem wejść na backstage i spotkać się z ze-
społem i tak dalej. To było naprawdę bardzo
fajne. 

IIllee  mmiiaałłeeśś  wwtteeddyy  llaatt??
Miałem 14 lat. 

1144  llaatt,,  nniieeźźllee..  PPootteemm  KK..KK..  bbyyłł  pprroodduucceenntteemm
ppłłyytt  TTwwoojjeeggoo  zzeessppoołłuu..  CCzzyy  ttoo  bbyyłł  ppoocczząątteekk

WWaasszzeejj  zzaawwooddoowweejj  wwssppóółłpprraaccyy??
Tak, dokładnie. Podczas ostatniego wywiadu,
który udzielałem, mówiłem jak do tego doszło.
Po prostu mój ojciec i mój wujek są kumplami
Kena do picia. I kiedy byłem już w stanie za-
cząć prowadzić samochód i zdałem egzamin
na prawo jazdy, zaczęli mnie zapraszać, żebym
mógł ich wozić od pubu do pubu. 
OOKK,,  cczzyyllii  wwsszzyyssttkkoo  zzoossttaajjee  ww  rrooddzziinniiee..
JJeesstteeśś  cchhłłooppaakkiieemm  zz  ssąąssiieeddzzttwwaa……  
Zgłosiłem się do wożenia ich, żeby mogli pić. I
w ten sposób zacząłem rozmawiać z K.K. i po-
wiedziałem mu, że mam zespół i tak dalej.
Właściwie to nawet wziąłem ze sobą nasze CD
i mu je wręczyłem.  

NNaapprraawwddęę  nniieezzłłaa  hhiissttoorriiaa..  WW  ppoorrzząąddkkuu,,
wwrróóććmmyy  ddoo  wwaasszzeeggoo  nnoowweeggoo  aallbbuummuu..  JJuużż  nnaa
ppoocczząąttkkuu  wwssppoommiinnaalliiśśmmyy,,  żżee  jjeesstt  ttoo  aallbbuumm
bbaarrddzzoo  zzrróóżżnniiccoowwaannyy..  MMaammyy  ii  pprraawwddzziiwwee,,
cchhwwyyttlliiwwee  hheeaavvyy  mmeettaalloowwee  hhiittyy  jjaakk  ii  eeppiicckkiiee
oorraazz  ppooddnniioossłłee  hhyymmnnyy……
Porównując to do samochodu, chodzi o zmia-
nę biegów w trakcie albumu. Tylko tak mogę

to wyjaśnić. Tak jak powiedziałeś, masz swoje
headbangery, masz swoje epickie utwory i wol-
niejsze utwory. To jest właśnie to, w czym
K.K. jest świetny. Dba o to, żebyś słuchając
płytę przechodził przez różne etapy i emocje i
odbierał ją jako całość, a nie tylko pojedyncze
utwory.

PPłłyyttęę  jjeeddnnaakk  pprroommuujjeecciiee  ppóókkii  ccoo  ttyyllkkoo  ttyymmii
sszzyybbkkiimmii  kkaawwaałłkkaammii..  WWaasszzee  wwiiddeeoo  mmooggąą
ssuuggeerroowwaaćć,,  żżee  ccaałłaa  ppłłyyttaa  bbęęddzziiee  uuttrrzzyymmaannaa  ww
ttaakkiimm  kklliimmaacciiee..  
Tak, ale wkrótce pojawi się kolejne wideo,
więc miej oczy szeroko otwarte.

OOcczzyywwiiśścciiee,,  bbęęddęę  ggoo  wwyyppaattrryywwaałł..  SSkkoorroo
mmoowwaa  oo  ffiillmmaacchh,,  cczzyy  mmóóggłłbbyyśś  ppoowwiieeddzziieećć  ccoośś
wwiięęcceejj  oo  ""OOnnee  MMoorree  SShhoott  AAtt  GGlloorryy"",,  ppoonniiee--
wwaażż  jjeesstt  ttoo  ccaałłkkiieemm  iimmppoonnuujjąąccaa  pprroodduukkccjjaa..
SScceennyy  wwaallkkii  rroobbiiąą  dduużżee  wwrraażżeenniiee……
Tak, to znaczy nie byłem obecny przy nagry-
waniu tych scen, ale duże wyrazy szacunku dla
Charliego Smitha, faceta który zajmuje się
naszą oprawą graficzną i robi nasze wideo. To
wszystko to jego zasługa, zrobił kawał dobrej
roboty.  

AA  jjaakk  oocceenniiaasszz  wwaasszząą  wwssppóółłpprraaccęę  zz  NNaappaallmm
RReeccoorrddss??  WWyyddaajjąą  ssiięę  bbyyćć  bbaarrddzzoo  zzaaaannggaażżoo--
wwaannii..
Jet super, Napalm Records naprawdę wierzy
w zespół i wiedzieliśmy, że będziemy czuć się
jak w domu w ich wytwórni. Obserwując ich
działania możesz zobaczyć, dlaczego zdecydo-
waliśmy się z nimi związać.

JJaakk  ppoorróówwnnaałłbbyyśś  nnoowwyy  aallbbuumm  zz  ppiieerrwwsszzyymm??
DDllaa  mmnniiee  nnoowwyy  aallbbuumm,,  mmiimmoo  żżee  jjeesstt  sswweeggoo
rrooddzzaajjuu  kkoonnttyynnuuaaccjjąą  ppiieerrwwsszzeeggoo,,  jjeesstt  ppoo
pprroossttuu  lleeppsszzyy..  JJeesstt  pprraawwiiee  iiddeeaallnnyy,,  bbaarrddzziieejj
ddoopprraaccoowwaannyy..  WWyygglląąddaa,,  żżee  nnaawweett  ttaakk  ddoo--
śśwwiiaaddcczzeennii  mmuuzzyyccyy  jjaakk  WWyy,,  mmooggąą  ssiięę  ccaałłyy
cczzaass  rroozzwwiijjaaćć..  
Tak, wydaje mi się, że jako zespół zaczynamy
coraz bardziej się dogadywać, to w końcu dru-
ga płyta i w ogóle. Myślę, że przy pierwszym
albumie było dokładnie tak, jak chciał K.K.,
czyli zrobiliśmy klasyczną heavy metalową
płytę. I masz rację, druga jest mroczniejsza i
bardziej nastrojowa. Wiesz, bardzo podoba mi
się kierunek, w jakim zmierzamy. Teraz wszys-
tko zależy od tego, jak poradzimy sobie jako
zespół.  

NNaa  tteejj  ppłłyycciiee  ppoonnoowwnniiee  nnaawwiiąązzuujjeecciiee  ddoo
ppoossttaaccii  SSeennttiinneellaa..  TTeerraazz  mmaammyy  ppiioosseennkkęę
""SSoonnss  OOff  TThhee  SSeennttiinneell"",,  nnaattoommiiaasstt  ppiieerrwwsszzaa
ppłłyyttaa  zzaakkoońńcczzoonnaa  bbyyłłaa  ""RReettuurrnn  ooff  tthhee  SSeenn--
ttiinneell""..  CCzzyy  jjeesstt  ttoo  jjaakkiiśś  sszzcczzeeggóóllnniiee  wwaażżnnyy
ddllaa  WWaass  tteemmaatt??  CCzzyy  cchhooddzzii  ttyyllkkoo  oo  nnaawwiiąą--
zzaanniiee  ddoo  ""DDeeffeennddeerrss  OOff  TThhee  FFaaiitthh"",,  żżeebbyy
ppooddkkrreeśślliićć,,  żżee  KKKK''ss  PPrriieesstt  ttoo  jjeesstt  cczzęęśścciiąą
ddzziieeddzziiccttwwaa  JJuuddaass  PPrriieesstt??
To jest dokładnie tak, jak powiedziałeś wcze-
śniej, że to jest kontynuacja pierwszej płyty,
ponieważ kończymy i zaczynamy tą samą te-
matyką. Czyli jest to połączenie dwóch albu-
mów. Jeżeli chodzi o "Defenders Of The
Faith" i tak dalej, to wszystko jest też częścią
dziedzictwa K.K., nieprawdaż? Mamy licencję
na wykorzystanie takiej tematyki, aby przywo-
łać stare postacie z przeszłości, ponieważ K.K.
jest jedną z osób, które to stworzyły.

NNoowwee  ppiioosseennkkii  wwrręęcczz  bbłłaaggaajjąą,,  żżeebbyy  ggrraaćć  jjee  nnaa
żżyywwoo..  CCzzyy  jjuużż  mmiieelliiśścciiee  ookkaazzjjęę  wwyykkoonnyywwaaćć
jjee  nnaa  kkoonncceerrttaacchh??  JJaakkaa  jjeesstt  rreeaakkccjjaa  ppuubbllii--
cczznnoośśccii??
Absolutnie niesamowita. Koncerty, które grali-
śmy do tej pory były bardzo fajne. Wspaniale
jest obserwować reakcję fanów, widzieć jak
bardzo są podekscytowani Twoją muzykę. Jak
reagują na takie kawałki jak "Hellfire Thunder-
bolt" czy "One More Shot At Glory", który w
sumie został całkiem niedawno opublikowany.
Jak tłoczą się pod sceną i je śpiewają.  

OOssttaattnniioo  pprraawwddooppooddoobbnniiee  bbyylliiśścciiee  sskkuuppiieennii
ggłłóówwnniiee  nnaa  lleettnniicchh  ffeessttiiwwaallaacchh,,  aallee  cczzyy  zz  nnaa--
ddeejjśścciieemm  jjeessiieennii  ppllaannuujjeecciiee  ssttaannddaarrddoowwee  ttrraa--
ssyy  pprroommooccyyjjnnee??  KKiieeddyy  mmoożżeemmyy  WWaass  oocczzeekkii--
wwaaćć  ww  EEuurrooppiiee  aa  bbyyćć  mmoożżee  nnaawweett  ww  PPoollssccee??
Na pewno w przyszłym roku. Myślę, że na po-
czątku przyszłego roku. Pracujemy teraz nad
tym. 

OOkk,,  cczzyyllii  ww  ttyymm  rrookkuu  nniiee  mmaammyy  nnaa  ccoo  ssiięę
nnaassttaawwiiaaćć..  
Raczej nie, mamy już zaplanowaną trasę po
UK w październiku i jeden koncert na Malcie.
A następnie jedziemy do Meksyku.  Myślę, że
przy okazji będą jakieś show w USA, ale nie
jestem jeszcze tego pewien. Wiec oczekujcie
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nas na początku przyszłego roku jak wrócimy
z marcowej edycji  Monsters of Rock Cruise.

FFeessttiiwwaall  nnaa  kkaarraaiibbsskkiimm  wwyycciieecczzkkoowwccuu,,  bbrrzzmmii
ffaajjnniiee..  BByyłłeeśś  ttaamm  wwcczzeeśśnniieejj??  
Tak, całkiem nieźle. Nigdy tam nie byłem, ale
wszystko wygląda super. Wydaje mi się, ze
Tony był tam wcześniej i grał koncert. Ogól-
nie zapowiada się dobrze, będzie można się
pobujać po wyspach Bahama i po Jamajce. 

CCiieekkaawwee  ppoołłąącczzeenniiee  wwyycciieecczzkkoowwiieecc  ii  hheeaavvyy
mmeettaall..  KKaarraaiibbyy  ttoo  nniiee  jjeesstt  kkiieerruunneekk,,  kkttóórryy
kkoojjaarrzzyy  ssiięę  ssppeeccjjaallnniiee  zz  hheeaavvyy  mmeettaalleemm..  CChhoo--
cciiaażż  zz  ddrruuggiieejj  ssttrroonnyy  ii  JJuuddaass  PPrriieesstt  ii  IIrroonn
MMaaiiddeenn  nnaaggrryywwaallii  ppłłyyttyy  nnaa  BBaahhaammaacchh..
Tak dokładnie. Myślę, że dla K.K. Bahamy są
jak drugi dom. 

JJaakk  oocceenniiaasszz  zzaammiieesszzcczzeenniiee  JJuuddaass  PPrriieesstt  ww
RRoocckk  aanndd  RRoollll  HHaallll  ooff  FFaammee  ii  wwssppóóllnnyy  wwyyss--
ttęępp  KK..KK..  zz  cchhłłooppaakkaammii??
Wiesz co, uważam że to świetnie, że Judas
Priest zaprosiło K.K. Downinga, żeby był
tam z nimi. Uważam, że to jedyna słuszna de-
cyzja, jaką mogli podjąć i myślę, że to świetnie,
że K.K. pojechał i zagrał z nimi, co też było
jedyną słuszną decyzją jaką mógł podjąć.  Su-
per było zobaczyć ich razem, jak się śmieją i
pozują wspólnie do zdjęć. Po prostu byli ra-
zem ze sobą w ten dzień, który im wszystkim
się należał. 

JJaakk  jjuużż  wwssppoommiinnaałłeeśś,,  ppoocchhooddzziisszz  zz  ddoossyyćć  mmee--
ttaalloowweejj  rrooddzziinnyy..  GGrraasszz  zzee  sswwooiimm  bbrraatteemm  ww
zzeessppoollee,,  wwaasszz  oojjcciieecc  tteeżż  ttaamm  ggrraałł  oorraazz  kkrrąążżyy

ppoo  llookkaallnnyycchh  ppuubbaacchh  rraazzeemm  zz  TTwwooiimm  wwuujj--
kkiieemm  ii  KK..KK..  MMooggęę  ttyyllkkoo  wwyyoobbrraazziićć  ssoobbiiee  wwaa--
sszzee  śśwwiięęttaa  BBoożżeeggoo  NNaarrooddzzeenniiaa  lluubb  wweesseellaa..
MMaasszz  wwiięęcceejj  mmeettaalloowwccóóww  ww  rrooddzziinniiee,,  cczzyy
ttyyllkkoo  wwaasszzaa  cczzwwóórrkkaa??    
Nie, nie tylko. Moja mama również jest fanką
metalu. Mam też swoją własną małą rodzinę,
wszyscy jej członkowie też są metalowcami.
Moje dzieci uwielbiają na przykład White-
snake, Def Leppard i tak dalej. W zasadzie to
cała nasza rodzina to metalowcy. Dorastałem
u boku ojca widząc jak jeździ w trasy i gra w
zespołach więc w zasadzie dla mnie to jest nor-

malne życie. 

OOkk,,  ddoocchhooddzziimmyy  ddoo  kkoońńccaa  nnaasszzeeggoo  wwyywwiiaadduu,,
wwiięęcc  oossttaattnniiee  ppyyttaanniiee..  WW  ssuummiiee  ddllaa  ffaannóóww  ttoo
kkoorrzzyyssttnnaa  ssyyttuuaaccjjaa,,  żżee  ssąą  ddwwaa  zzeessppoołłyy  wwyywwoo--
ddzząąccee  ssiięę  zz  ddzziieeddzziiccttwwaa  JJuuddaass  PPrriieesstt..  DDwwaa
rraazzyy  wwiięęcceejj  mmuuzzyykkii  --  kkaażżddyy  jjeesstt  wwyyggrraannyy,,  nniiee--
pprraawwddaażż??    
Im więcej metalu, tym lepiej, powiedziałbym. 

ŚŚwwiięęttee  ssłłoowwaa,,  ccóóżż  wwiięęcceejj  mmoożżnnaa  ddooddaaćć……

Grzegorz "Greg" Putkiewicz

9KK’S PRIEST

Foto: Mind Art Visual

KKKK''ss  PPrriieesstt  --  TThhee  SSiinnnneerr  RRiiddeess  AAggaaiinn
2023 Napalm

Na pewno wszyscy znacie "Profesora" z filmu "Po-
szukiwany, poszukiwana", który prowadził badania
nad zawartością cukru w cukrze. Jak tłumaczył Ma-
rysi, cukier z jednego sklepu pod wpływem promie-
niowania ziemskiego może mieć 80% cukru w cu-
krze, z drugiego sklepu ma 90% cukru w cukrze, a
sacharyna to ma w ogóle 500% cukru w cukrze. I
gdyby słowo cukier zamienić nazwą Judas Priest to
płyta "The Sinner Rides Again" KK's Priest byłaby
właśnie taką sacharyną. Syntetycznym, skondenso-
wanym ekstraktem muzyki Bogów Metalu. Nie tyl-
ko muzyka, ale też jawne nawiązania do tytułów
piosenek jak i wizerunek zespołu mają udowodnić i
podkreślić to, że K.K. jest jednym z założycieli Ju-
das Priest i ma pełne prawo do korzystania z dzie-
dzictwa zespołu. Mamy tu więc wszystko, czego tyl-
ko moglibyśmy oczekiwać po płycie napisanej przez
Downinga. Bo mimo deklaracji pozostałych człon-
ków, że KK's Priest to prawdziwy zespół, nikt nie
może mieć żadnych wątpliwości czyja to muzyka.
Nawet to, że drugi gitarzysta A.J. Mills współtwo-
rzył kawałki "Strike Of The Viper" i "Wash Away
Your Sins" nie zmieni tego, że ta płyta jest w 100%
dziełem legendarnego gitarzysty. Nie liczcie tu na
żadną subtelność, to jest tak bezpośrednia i intensy-
wna płyta, że dla niektórych może być wręcz prze-
ładowana, przerysowana i zbyt dosadna. Jest niczym
Judasi na sterydach i ma tylko jeden cel - wyrwać
słuchacza z butów. I nie przebiera w środkach, żeby

to osiągnąć. Już rozpoczynający płytę "Sons of Senti-
nel", pokazuje, że tu nie ma lekkiej gry. Po króciut-
kim gitarowo - klawiszowym wstępie wspomaganym
przez chór metalowych mnichów z komputera, ma-
my perkusyjną kanonadę i gitarową zagrywkę zwias-
tującą burzę. W ułamku chwili muzyka narasta ni-
czym ciemne niebo od gradowych chmur, które na-
gle przecina błyskawica w postaci przeciągłego, wy-
sokiego krzyku Rippera. Żywioł rozszalał się na do-
bre i nic go nie zatrzyma. Są supersoniczne, tnące
niczym brzytwa riffy oraz niesamowite wysokie, ale
też chropowate wokale Owensa, brzmiące niczym
hybryda jego samego, Halforda i Udo. Jest szybko,
porywająco i przebojowo. Mamy do czynienia z nie-
zwykle dobrze przemyślaną kompozycją. Kiedy trze-
ba, jest lekki oddech, zmiana wokalu w bardziej me-
lodyjnym fragmencie i doskonale solówki gitarowe.
Idealny kawałek na otwarcie.  Znacie powiedzenie
Alfreda Hitchcocka, że "film powinien zaczynać się od
trzęsienia ziemi, potem zaś napięcie ma nieprzerwanie ros-
nąć?". Taka jest właśnie ta płyta, ponieważ drugi w
kolejności "Strike Of The Viper" to cios prosto w
szczękę. Znowu Ripper popisuje się pełną paletą
swoich wokalnych umiejętności, a muzycznie dzieje
się tak dużo, że trudno uwierzyć, że to wszystko
zmieściło się w niecałych dwóch i pół minutach.
Dwie i pół minuty! Rzadko kiedy zespół heavy me-
talowy ma tak krótkie kawałki. "Reap The Whirl-
wind" to kolejny killer, może nie aż tak intensywny,
z klasycznymi judas'owymi gitarami z lat 80., ale tu
znowu różnicę robi Owens. Boże, ale ten facet jest
w formie! Jestem absolutnie zniszczony wokalami na
tej płycie. Powodują ciarki i przyśpieszenie serca, a
ręce zaciśnięte w pięści same wznoszą się ku niebu.
Co jest pewnym problemem kiedy słuchasz tego al-
bum w trakcie prowadzenia samochodu. No, chyba
że stoisz w korku, wtedy tylko inni uczestnicy ruchu
drogowego patrzą na ciebie jak na wariata. Ale taka
jest ta płyta, to istne metalowe szaleństwo. Czego
potwierdzeniem jest również "One More Shot At
Glory", który przybiera formę hymnu bojowego, któ-
ry galopującym rytmem zagrzewa do walki metalowe
kohorty czy też inne legiony. Po czterech pierwszych
utworach płyta nieco zwalnia, ale na pewno nie traci
mocy. Muzycznie cały czas miażdży, ale już w inny

sposób. Jest wolniej, ale ciężej i bardziej epicko. Je-
dyne co mnie trochę razi w rozpoczynającym tę
część płyty "Hymn 66" to komputerowo przetworzo-
ne deklamacje, które jak dla mnie brzmią nieco tan-
detnie. Jak z gry komputerowej albo jakiegoś kawał-
ka techno. Na takim poziomie, trzeba było sięgnąć
po jakiegoś aktora żywcem z BBC o pięknym głosie.
To jedyny zarzut. Poza tym ten kawałek kompozy-
cyjnie miażdży i znowu wokale Owensa są nie do
przecenienia. Te dwugłosy, wysokie krzyki w refre-
nie. To po prostu rozwalają mnie na drobne kawałki.
"The Sinner Rides Again" już tak nie masakruje, ale
wyróżnia się dużą różnorodnością podbijaną przez
Rippera, to raz wrzeszczącego, to raz śpiewającego
czysto i ultramelodyjnie, niczym w jakiś słodkim,
komercyjnych power metalu. Kolejne "Keeper Of the
Graves" i "Pledge o Souls" już nie robią na mnie takie-
go wrażenia. Może dlatego, że przy tak intensywnej
płycie, gdzie co chwilę coś się dzieje to, różnorod-
ność zamienia się w przewidywalność i schemat. Jest
to dla mnie najsłabszy fragment płyty, ale cały czas
są to dobre kawałki, które inne zespoły brałyby w
ciemno na swoje albumy. Finał płyty to najbardziej
epicki "Wash Away Your Sins", który niestety też
został pokalany komputerowym lektorem rodem z
progressive trance techno electro rave. To ulubiony
kawałek Rippera na całej płycie. Czy mój? Nieko-
niecznie. Na pewno jest on najbardziej emocjonalnie
zaśpiewany, ale mój prosty gust został w pełni zado-
wolony fajerwerkami z poprzednich kawałków, więc
pewnie nie wyczuwam jego finezji. Ale kto wie, mo-
że z czasem go zrozumiem, bo na pewno jest to pły-
ta, której będę słuchał regularnie. I myślę, że to jest
clou tej recenzji. Będę często powracał do "The Sin-
ner Rides Again", ponieważ sprawia wiele radości i
dostarcza wspaniałej rozrywki na najwyższym po-
ziomie. Jest to płyta doskonała pod względem kom-
pozycyjnym, przemyśleń i dopracowana w najmniej-
szym szczególe. Ale nie wiem, czy jest to płyta wy-
bitna, patrząc na nią w kryteriach artystycznych. W
każdym razie ja ją uwielbiam i myślę, że to mocny
kandydat do płyty roku w wielu rankingach. I nie
wyobrażam sobie, żeby jakikolwiek z naszych czytel-
ników po tę płytę nie sięgnął.  (5,5)

Grzegorz "Greg" Putkiewicz



HMP: WWiittaajjcciiee!!  PPrroosszzęę,,  pprrzzyyjjmmiijjcciiee  mmoojjee
ggrraattuullaaccjjee  zz  ookkaazzjjii  wwyyddaanniiaa  ""RRiiddeerrss  OOff  TThhee
AAnncciieenntt  SSttoorrmm""..  SSłłuucchhaanniiee  tteejj  ppłłyyttyy  ttoo  pprraa--
wwddzziiwwaa  pprrzzyyjjeemmnnoośśćć..  PPiieerrwwsszzee  ppyyttaanniiee  nnaa--
ssuuwwaa  ssiięę  ssaammoo  ii  ppeewwnniiee  wwiieelluu  oossoobboomm  cchhooddzzii
ppoo  ggłłoowwiiee..  DDllaacczzeeggoo  nnaaggrraanniiee  tteeggoo  aallbbuummuu
zzaajjęęłłoo  WWaamm  ttaakk  dduużżoo  cczzaassuu??  ZZeesszzlliiśścciiee  ssiięę  ww
22001177  rrookkuu,,  aa  ww  22001188  ggrraalliiśścciiee  jjuużż  nnaa  kkoonncceerrttaacchh
nnoowwyy  kkaawwaałłeekk  ""WWaallhhaallllaa  WWaarrrriioorrss""..  WWtteeddyy
tteeżż  zzaappoowwiiaaddaalliiśścciiee,,  żżee  nnoowwaa  ppłłyyttaa  uukkaażżee  ssiięę
ww  22001199  rrookkuu..  
Styrbjörn Wahlquist: No cóż, od 1985 roku
zawsze mieliśmy własne, profesjonalne, analo-
gowe studio nagrań. Zaletą takiego rozwiąza-
nia jest to, że masz czas na dopracowanie pio-
senek i brzmienia. Możesz też testować to
wszystko przy doskonałym dźwięku. To po-
zwala usłyszeć, w bezstresowej atmosferze, jak
może brzmieć gotowy utwór. Wyzwaniem
natomiast było to, że budowa naszego nowe-
go, wolnostojące studia w nowej lokalizacji,
zajęła mi i Ragne'owi bardzo dużo czasu.
Właściwie zajęło nam to dwa lata. Oczywiście

myśleliśmy, że pójdzie to szybciej.

SSkkoorroo  mmoowwaa  oo  ""WWaallhhaallllaa  WWaarrrriioorrss"",,  jjeesstt  ttoo
ppiioosseennkkaa,,  ddoo  kkttóórreejj  ppaarrttiiee  ssmmyycczzkkoowwee  nnaaggrraa--
nnoo  jjuużż  ww  11998877  rrookkuu..  CCzzyy  uużżyylliiśścciiee  tteeggoo  nnaaggrraa--
nniiaa  ww  ""RRiiddeerrss  OOff  TThhee  AAnncciieenntt  SSttoorrmm"",,  cczzyy
nnaaggrraalliiśścciiee  wwsszzyyssttkkoo  oodd  nnoowwaa??
Styrbjörn Wahlquist: W 1987 roku nagraliś-
my nie tylko partie smyczkowe, ale cały utwór.
Ponadto na płycie słychać prawdziwy miks z
1987 roku. Ragne wynajął wtedy kwartet
smyczkowy, aby zagrał skomponowane przez
niego partie. Nagrał je dwukrotnie, więc na
płycie znajduje się podwójny kwartet.
Ragne Wahlquist: Elementy symfoniczne
mają za zadanie dodać więcej barw do kompo-
zycji, a nie zastąpić cokolwiek. Jeśli chodzi o
instrumenty to, grałem na skrzypcach, trąbce i
trochę bawiłem się fletem i klarnetem. Nie,
żebym w pełni opanował te instrumenty, ale w
związku z tym mam wystarczającą wiedzę o
tym, co z punktu widzenia muzyka jest mo-
żliwe do zagrania, a także o zaletach i ogra-
niczeniach danego instrumentu. Moją ambi-
cją, jeśli chodzi o wykorzystanie np. skrzypiec,
jest to, żeby te partie brzmiały, jakby wykony-
wał je cały zespół smyczkowy. W utworze
"Walhalla Warriors" gra kwartet smyczkowy.
Nagraliśmy je dwukrotnie, więc można powie-
dzieć, że to podwójny kwartet. Heavy metal
ma oczywiście gitarę, perkusję, bas i wokal
jako absolutny punkt wyjścia. I tak też jest w
przypadku naszej muzyki. Jednak uważam, że
nie stanie się to mniej heavy metalem poprzez
dodanie smyczków lub innych instrumentów.
Heavy metal dotyczy tego, co grasz, co masz
na myśli i jak wyrażasz siebie na instrumencie,
na którym grasz. Jednocześnie nie ma instru-
mentów, które mogłyby przekazać taką samą

energię i barwę jak gitara, bas i perkusja. Trzy
instrumenty, które razem tworzą cały świat
dźwięków, tonów i energii, która sprawia, że
serce zaczyna mocniej bić, a włosy stają dęba.
Sztuczka z instrumentami symfonicznymi po-
lega na tym, że to, co się wykonuje, powinno
być napisane dla konkretnego instrumentu.
Dodatkowo jeżeli to możliwe, nuty powinny
być tworzone ręką żywego człowieka, w które-
go ciele bije serce, a w duszy mieszka heavy
metal.

AA  ccoo  zz  iinnnnyymmii  ppiioosseennkkaammii??  CCzzyy  oonnee  tteeżż
ppoocchhooddzząą  zz  rróóżżnnyycchh  ookkrreessóóww??  CCzzyy  zzoossttaałłyy
nnaappiissaannee  zz  mmyyśślląą  oo  ttyymm  aallbbuummiiee??
Styrbjörn Wahlquist: Wszystkie utwory,
nawet "Walhalla Warriors" z 1987 roku, zo-
stały napisane z myślą o nowym albumie
Heavy Load. Od 1985 roku zawsze czuliśmy,
że pewnego dnia wydamy nowy album. Nie-
które utwory z tego albumu, istniały już jako
demo od kilku lat. Jednak "Slave No Moore",
"Raven Is Calling", "We Rock The World" zo-
stały ukończone w tym roku.
Ragne Wahlquist: Wszystkie utwory zostały
nagrane w Thunderload Studio. Niektóre jak
"Walhalla Warriors" i "Sail Away" jeszcze w
starym studio, które zostało zniszczone przez
powódź w Nowy Rok 2000/2001. Tam rów-
nież jeszcze je miksowaliśmy. Pozostałe utwo-
ry były nagrywane i miksowane już w nowym
miejscu. Tam też wszystkie utwory zostały
poddane masteringowi. To duży przywilej po-
siadać własne studio, w którym możesz praco-
wać nad swoja muzyką. Swoboda artystyczna,
jaką to zapewnia, jest dla nas niezwykle cenna.
To jak drugi dom. Dom Heavy Load. Wszys-
tko jest produkowane, miksowane i zmastero-
wane przez nas, braci Wahlquist.

PPyyttaamm  oo  cczzaass  ppoowwssttaanniiaa  uuttwwoorróóww,,  ppoonniieewwaażż
""RRiiddeerr  OOff  TThhee  AAnncciieenntt  SSttoorrmm""  jjeesstt  bbaarrddzzoo
rróóżżnnoorrooddnnąą  ppłłyyttąą,,  uukkaazzuujjąąccąą  sszzeerrookkąą  ggaammęę
WWaasszzyycchh  iinnssppiirraaccjjii..  CCzzyy  tteenn  aallbbuumm  mmoożżnnaa
ppoottrraakkttoowwaaćć,,  jjaakkoo  ppooddssuummoowwaanniiee  ccaałłeejj  WWaa--
sszzeejj  ddzziiaałłaallnnoośśccii??  JJaakkoo  oobbrraazz  tteeggoo,,  jjaakk  zzeessppóółł
wwyygglląąddaałł  nnaa  pprrzzeessttrrzzeennii  llaatt??
Styrbjörn Wahlquist: Piosenki bardzo się od
siebie różnią. Jednakże wszystkie są heavyme-
talowe - z wyjątkiem akustycznego bonusowe-
go utworu Ragne'a na wersji CD, "Butterfly
Whispering". Kiedy komponujemy piosenki,
pozwalamy, żeby każda z nich stała się tym,
czym chce się stać. Już od początku daje znać,
czym chciałaby być i o czym chciałaby opo-
wiadać. Co więcej, to samo dotyczy tekstów -
piosenka w pewnym sensie sama popycha nas
w danym kierunku. Jeśli posłuchasz klasy-
cznych płyt starych zespołów, takich jak
Purple, Sabbath i Zeppelin, odkryjesz, że ich
piosenki również znacznie się różnią pod
względem charakteru. Obecnie utwory na wie-
lu płytach brzmią bardzo podobnie i po pew-
nym czasie staje się to zupełnie nieciekawe.
Jak już wspomnieliśmy, pozwalamy każdemu
utworowi być tym, czym chce, a to skutkuje
różnorodnością.

PPiioosseennkkii  mmaajjąą  rróówwnniieeżż  rróóżżnnyy  cchhaarraakktteerr,,  ww
zzaalleeżżnnoośśccii  oodd  aauuttoorraa..  PPiioosseennkkii  RRaaggnnee''aa  ssąą
bbaarrddzziieejj  ppoowweerr//hheeaavvyy  mmeettaall,,  ppooddcczzaass  ggddyy
SSttyyrrbbjjöörrnn  ssiięęggaa  ppoo  wwiięęcceejj  ddzziieeddzziiccttwwaa  DDeeeepp
PPuurrppllee,,  BBllaacckk  SSaabbbbaatthh,,  LLeedd  ZZeeppppeelliinn..  CCzzyy
SSttyyrrbbjjöörrnn  jjeesstt  ssttrraażżnniikkiieemm  hhaarrddrroocckkoowweejj  ttrraa--
ddyyccjjii  ww  zzeessppoollee??
Styrbjörn Wahlquist: Bardzo interesujące
pytanie! Powiedziałbym, że Ragne jest nieco

HEAVY LOAD10

Stawiając czoła siłom ciemnego morza
Nowy płyta Heavy Load to chyba najbardziej i najdłużej wyczekiwane

wydawnictwo w historii heavy metalu. Na ten album obywatele Szwecji oraz
maniacy z całego świata czekają już od 40 lat. Prawdopodobnie znajdą się
jeszcze jakieś zespoły, które miały taką długą przerwę, ale przypadek Heavy
Load jest wyjątkowy. Po pierwsze nie jest to "jakiś zespół". Jest to pierwszy
heavy metalowy zespół w Szwecji. To oni wraz z Bathory położyli podwaliny
pod jedną z największych i najbardziej inspirujących scen metalowych na
świecie. Po drugie, zespół formalnie nigdy się nie rozpadł, a dowodzący nim
bracia Wahlquist, próbowali nagrać tę płytę już od 1987. Czyli dodatkowo
jest to jedna z najdłużej nagrywanych płyt. 

W sumie wszystko, co jest związane z tym zespołem, jest wyjątkowe
i nietypowe. Ragne i Styrbjörn to ciekawe egzemplarze, prawdziwe oryginały,
ekscentrycy. Wszystko robili i nadal robią po swojemu i wymykają się jakim-
kolwiek schematom zarówno muzycznym, wizerunkowym jak i organizacyj-
nym. 

Nigdy nie byli zależni od żadnej wytwórni i nigdy nie poszli na żadne
kompromisy. Jednak jak to już bywa z prekursorami i wizjonerami, ich karie-
ra nie należała do najłatwiejszych. Pomimo wielkiej popularności w pierwszej
połowie lat 80. musieli borykać się z wieloma przeciwnościami losu. Niczym,
błądząca po bezkresnym morzu, niezłomna załoga Wikingów, która stała się
celem gry pomiędzy Bogami.  Ale, mimo że zdarzało im się paść na kolana, a
nawet czasami cios od życia posłał ich na łopatki, ostatecznie powstali i
zwyciężyli tę epicką walkę, prezentując nam "Riders Of The Ancient Storm".
Jest to kolejna piękna historia, którą dostarcza nam heavy metal, pokazująca,
że nigdy nie należy się poddawać i zawsze trzeba być wiernym samemu sobie. 



bardziej zorientowany na muzykę klasyczną, a
ja jestem nieco bardziej zorientowany na pul-
sującą i rytmiczną muzykę w lekko bluesowym
klimacie. Jednak oboje dorastaliśmy przy Pur-
ple, Zeppelin i Sabbath.
Ragne Wahlquist: Styrbjörn jest piosenka-
rzem i perkusistą i myślę, że pozytywnie odbi-
ja się to na piosenkach, które pisze. Nie ogra-
nicza, a wręcz wzbogaca jego twórczość. Tak
to postrzegam. Być może jestem bardziej
skłonny do pracy z harmoniami niż on. Jeśli
tak jest, prawdopodobnie wynika to z mojej
przeszłości, większego doświadczenia i studio-
wania w zakresie harmonii i kompozycji. Cho-
dzi mi o to, że być może poszukuję nieco in-
nych dźwięków niż on. Razem uzupełniamy
się i myślę, że wspólne rozwijanie naszych po-
mysłów jest niezwykle wzbogacające. Muzy-
czna przygoda z dźwiękami i rytmami nabiera
w ten sposób własnego życia.

DDoossyyćć  nniieettyyppoowwyymm  uuttwwoorreemm  zz  nnoowweejj  ppłłyyttyy
jjeesstt  ""SSaaiill  AAwwaayy""..  SSppoossóóbb  śśppiieewwaanniiaa  zz  ttyymm
uuttwwoorrzzee  wwyykkrraacczzaa  ppoozzaa  eesstteettyykkęę  rroocckkoowwoo--
mmeettaalloowwąą  ii  zzbblliiżżaa  ssiięę  ddoo  mmuuzzyykkii  kkllaassyycczznneejj..
ZZaawwsszzee  ppooddkkrreeśśllaalliiśścciiee,,  żżee  ppoocchhooddzziicciiee  zz  bbaarr--
ddzzoo  mmuuzzyykkaallnneejj  rrooddzziinnyy  ii,,  żżee  WWaasszz  oojjcciieecc  bbyyłł
tteennoorreemm  ii  ssoolliissttąą  cchhóórruu..  CCzzyy  ""SSaaiill  AAwwaayy""  ttoo
śśwwiiaaddoommee  nnaawwiiąązzaanniiee  ddoo  mmuuzzyykkii  kkllaassyycczznneejj??
Ragne Wahlquist: Według mnie "Sail Away"
to metal. Moim zdaniem wszystko zależy od
tego, jak dobrze sobie radzisz z graniem muzy-
ki i co chcesz przez nią przekazać. Jeśli poz-
wolimy różnym stylom muzycznym ograni-
czać naszą kreatywność, to nie pojawi się nic
nowego. Wtedy nowe style muzyczne miałyby
duże trudności, żeby powstać. "Sail Away" ma
to samo serce i duszę, co wszystko, co robiliś-
my w Heavy Load, dlatego też znalazł się na
nowej płycie. Ale masz rację, mówiąc, że ten
utwór jest inny. W zwrotkach śpiewam w spo-
sób, którego prawdopodobnie nie używałem w
żadnej innej piosence. Natomiast refreny bar-
dziej przypominają na przykład "Stronger than
Evil". "Sail Away" chciał być taki, jaki jest,
malując wszystkimi kolorami, od najdelikat-
niejszych po najpotężniejsze. Dokładnie tak
samo jak życie, delikatne jak skrzydła motyla,
ale też mocne jak niedźwiedź. Aż do ostatnie-
go tchnienia, muzyka musi wypełniać świat, w
którym żyję.

KKoolleejjnnyymm  kkllaassyycczznnyymm  aakkcceenntteemm  jjeesstt  ssuuiittaa
ggiittaarroowwaa  --  ""BBuutttteerrffllyy  WWhhiissppeerriinngg""..  ZZeessppoołłyy
mmeettaalloowwee  uużżyywwaajjąą  ttaakkiicchh  kkoommppoozzyyccjjii,,  aallee  ssąą
ttoo  zzaazzwwyycczzaajj  11--22--mmiinnuuttoowwee  mmiinniiaattuurryy  lluubb
pprrzzeerryywwnniikkii..  TTuuttaajj  mmaammyy  77  mmiinnuutt,,  ddoośśćć  ddłłuu--
ggoo..  JJaakkii  jjeesstt  cceell  tteeggoo  uuttwwoorruu??  CCzzyy  RRaaggnnee
pprróóbboowwaałł  ccoośś  ww  tteenn  ssppoossóóbb  uuddoowwooddnniićć??  BBoo
mmyyśśllęę,,  żżee  nniiee  cchhooddzzii  ttyyllkkoo  oo  ttoo,,  żżeebbyy  wwyyppeełłnniićć
cczzaass  nnaa  ppłłyycciiee……
Ragne Wahlquist: "Butterfly Whispering" to
utwór, który napisałem i nagrałem z kilku
powodów. Tylko moja gitara akustyczna i ja, z
jak najmniejszą ilością technologii i elementów
zewnętrznych. Chciałem zagrać coś naprawdę
intymnego. Jednocześnie uwielbiam grać na
wszelkiego rodzaju instrumentach smyczko-
wych oraz na pianinie. "Butterfly Whispering"
napisałem, gdy moje dzieci były bardzo małe.
Czasami puszczałem im tę piosenkę, gdy szły
spać. W mojej książce "Wahlgaard Saga" jest
scena, w której kilku z głównych bohaterów
wchodzi do gospody w kraju w południowej
Europie, a tam muzyk gra na instrumencie,
którego nigdy wcześniej nie spotkali, czyli na
gitarze. Tej sceny nie ma w pierwszej książce

serii, będzie na późniejszym etapie. 

DDoo  TTwwoojjeejj  kkssiiąążżkkii  jjeesszzcczzee  wwrróócciimmyy,,  ppóókkii  ccoo
ppoorroozzmmaawwiiaajjmmyy  jjeesszzcczzee  oo  ppłłyycciiee..  DDoo  kkooggoo
kkiieerruujjeecciiee  tteenn  aallbbuumm??  ŚŚcciiśśllee  wwyysseelleekkccjjoonnoo--
wwaanneejj  ggrruuppyy  hheeaavvyymmeettaalloowwyycchh  mmaanniiaakkóóww??
AA  mmoożżee  cchhcceecciiee  ((nnaawwiiąązzuujjąącc  ddoo  wwiikkiinnggóóww))
wwyyppłłyynnąąćć  nnaa  sszzeerrsszzee  wwooddyy  ii  ppooddbbiićć  nnoowwee
zziieemmiiee??  NNaa  pprrzzyykkłłaadd  ""WWee  RRoocckk  TThhee  WWoorrlldd""
mmaa,,  mmooiimm  zzddaanniieemm,,  ppootteennccjjaałł  rraaddiioowweeggoo  ssiinn--
ggllaa..
Styrbjörn Wahlquist: Ludzie mówią nam, że
"We Rock the World" to chwytliwa i przebojo-
wa piosenka. To buntowniczy kawałek z cięż-
kim, zawadiackim rytmem z lekko bluesową
nutą w zwrotkach. Przyszła do mnie jak pio-
run, kiedy brałem prysznic - zdarza się to przy
wielu piosenkach. Czasami przychodzą mi do
głowy tego typu piosenki, a czasami są to bar-
dzo bombastyczne utwory, takie jak "Slave No
More".
Ragne Wahlquist: Nie stawiam żadnych
ograniczeń temu, kto chce słuchać naszej
muzyki. Całym sercem zawsze angażowaliśmy
się w to, co robimy, w taki sposób, jaki uwa-
żaliśmy za słuszny. Dokładnie tak samo ro-
bimy to teraz. Dla mnie to jest jedyna słuszna
droga. Zmiana tej drogi byłaby jak tłumienie
całej naszej radości tworzenia i byłaby
bezcelowa. Pod tym względem jesteśmy tacy
sami jak kiedyś, ale jednocześnie mamy o
wiele więcej doświadczenia niż w 1983 roku.
Życie daje nam dar doświadczeń i to wszystko
wzbogaca naszą muzykę. Oczywiście te czter-
dzieści lat odcisnęło na nas swoje piętno, ale
nadal mamy to samo serce, które bije, tę samą
duszę, która woła z wewnątrz i to samo po-
dejście do wszystkiego, co robimy.

TToo  ww  ttaakkiimm  rraazziiee,,  jjaakkiiee  ssąą  WWaasszzee  ppllaannyy  pprroo--
mmooccyyjjnnee??  CCzzyy  bbęęddąą  ssiinnggllee,,  wwiiddeeoo,,  ffeessttiiwwaallee  ii
ttrraassyy  kkoonncceerrttoowwee??  AA  mmoożżee  ww  sswwoojjeejj  ssttrraatteeggiiii
mmaarrkkeettiinnggoowweejj  kkiieerruujjeecciiee  ssiięę  zzaassaaddąą  nniieeddoo--

bboorruu  ii  WWaasszzee  ddzziiaałłaanniiaa  bbęęddąą  ooggrraanniicczzoonnee??
Styrbjörn Wahlquist: Będzie więcej wideo z
nowymi utworami (Na początku października
ukazał się teledysk Ride The Night- przyp.
red.). Oprócz tego będziemy grać dużo kon-
certów, lecz gdzie i kiedy, tego jeszcze nie
wiemy. Przez lata otrzymywaliśmy sporo za-
pytań o koncerty, a teraz jest ich jeszcze więcej
ze względu na nasz powrót.
Ragne Wahlquist: Najważniejszą rolę w tym,
co wydarzy się w przyszłości, odgrywają wi-
dzowie. Bez naszych fanów, bez naszej publi-
czności jesteśmy niczym.

WWrraaccaacciiee  ww  nniieemmaall  kkllaassyycczznnyymm  sskkłłaaddzziiee..  SSąą
bbrraacciiaa  WWaahhllqquuiisstt,,  jjeesstt  TToorrbbjjöörrnn  RRaaggnneessjjöö..
BBrraakkuujjee  ttyyllkkoo  EEddddyy''eeggoo  MMaallmmaa..  DDllaacczzeeggoo
EEddddyy  nniiee  ddoołłąącczzyyłł  ddoo  WWaass??  JJeesstteeśścciiee  ww  ddoo--
bbrryycchh  ssttoossuunnkkaacchh,,  aa  oonn  nnaawweett  wwyyssttąąppiiłł  zz
WWaammii  nnaa  ffeessttiiwwaalluu  KKeeeepp  IItt  TTrruuee..
Styrbjörn Wahlquist: Obecnie Eddy ma inne
priorytety w życiu. Być może pojawi się na
niektórych koncertach jako gość specjalny.
Oczywiście nadal jesteśmy bardzo dobrymi
przyjaciółmi i widujemy się dość często. Po-
nadto jest częstym gościem na naszych im-
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prezach.

AAllee  mmaacciiee  śśwwiieeżżąą  kkrreeww  ww  ppoossttaaccii  NNiicc''aa
SSaavvaaggee''aa,,  kkttóórryy  ggrraałł  ww  SStteeeellwwiinngg..  JJaakk  ddoossttaałł
ttęę  rroobboottęę??  RRoobbiilliiśścciiee  jjaakkiiśś  ccaassttiinngg,,  cczzyy  tteeżż
zznnaalliiśścciiee  ggoo  wwcczzeeśśnniieejj  ii  wwiieeddzziieelliiśścciiee,,  żżee  bbęę--
ddzziiee  iiddeeaallnniiee  ppaassoowwaałł??
Styrbjörn Wahlquist: Poznałem Niclasa w
klubie rockowym w Sztokholmie około 7 lat
temu. DJ rozpoznał mnie i zaczął grać utwory
Heavy Load. Niclas i kilku jego przyjaciół
podeszło do mnie i przedstawiło się jako fani
Heavy Load. Niclas powiedział mi, że grał w
zespołach, które grały covery Heavy Load.
Zapytałem chłopaków, ile mają lat. Wtedy po-
wiedziałem: "Och! Ta nasza piosenka, której teraz
słuchasz, została nagrana trzy lata przed twoimi
narodzinami". Życie jest szalone, prawda?
Właściwie jest to całkiem nierealne. Kiedy
składaliśmy zespół na koncerty w 2018 roku,
zadzwoniłem do Niclasa, żeby wypróbować
go na gitarze rytmicznej i świetnie się wpaso-
wał.

Ragne Wahlquist: Styrbjörn i ja dużo roz-
mawialiśmy o tym, kto mógłby zająć miejsce
Eddy'ego. Kiedy Styrbjörn opowiedział mi o
swoim spotkaniu z Niclasem, naturalnie za-
ciekawiło mnie to. Jego gra w Steelwing zapo-
wiadała osobę z doświadczeniem i jakością.
Jeśli dobrze pamiętam, "Heavy Metal Angels"
była pierwszą piosenką, którą razem zagraliś-
my i od razu poczuliśmy, że pasuje do Nicla-
sa. Zdecydowanie ma właściwe podejście do
muzyki i swojej roli w tym, co reprezentuje
Heavy Load i co robimy.

4400  llaatt  oodd  wwyyddaanniiaa  oossttaattnniieeggoo  aallbbuummuu  ttoo  bbaarr--
ddzzoo  dduużżoo  cczzaassuu..  NNiieewwiieellee  jjeesstt  zzeessppoołłóóww  zz  ttaakk
ddłłuuggąą  pprrzzeerrwwąą..  CCoo  ssiięę  ssttaałłoo,,  żżee  nniiee  zzeesszzlliiśścciiee
ssiięę  wwcczzeeśśnniieejj??  PPoonnaaddttoo  ppiieerrwwsszzaa  ddeekkaaddaa  XXXXII
wwiieekkuu  pprrzzyynniioossłłaa  dduużżyy  wwzzrroosstt  ppooppuullaarrnnoośśccii
hheeaavvyy  mmeettaalluu..  CCzzyy  zznniisszzcczzeenniiee  WWaasszzeeggoo
ssttuuddiioo  mmiiaałłoo  nnaa  ttoo  wwppłłyyww??  CCzzyy  ttoo  ssttrraasszznnee
zzddaarrzzeenniiee  ttaakk  WWaass  zzaałłaammaałłoo,,  żżee  ssttrraacciilliiśścciiee
ccaałłąą  wwoollęę  ddzziiaałłaanniiaa??
Ragne Wahlquist: Eddy postanowił rozwinąć
skrzydła i nas opuścić. Andreas Fritz, który

zaczął grać z nami na basie dopiero rok
wcześniej, w tym samym czasie również zde-
cydował się pójść własną drogą. To w natural-
ny sposób położyło kres naszym planom na
przyszłość. Jednakże znaleźliśmy nowych
członków. Rozpoczął z nami współpracę Paul
Gray z UFO. Tak więc po roku 1985 zespół
opuścił Eddy Malm, a mniej więcej w tym sa-
mym czasie także Andreas Fritz. Rok wcześ-
niej Torbjörn Ragnesjö odłożył bas. Styr-
björn i ja napisaliśmy nowe piosenki i rozpo-
częliśmy współpracę z gitarzystą Patrikiem
Karlssonem i basistą Paulem Greyem. Nigdy
nie udało nam się w pełni rozwinąć tej współ-
pracy, ponieważ Heavy Load straciło swój
"muzyczny dom". Nasze studio i sala prób,
które mieściły się w schronie w rejonie metra.
Zarząd ruchu, który obsługiwał sieć metra w
Sztokholmie, wprowadził wtedy nowe prze-
pisy przeciwpożarowe. Według nich stwarza-
liśmy zagrożenie pożarowe całym naszym
sprzętem, np. gumowymi kablami itp. To była
zima 1987/88. Wcześniej w londyńskim me-

trze wybuchł pożar, w wyniku którego zginęło
kilka osób. Utrata naszego "muzycznego do-
mu" była oczywiście dużym ciosem w trudnym
momencie. To było nasze pierwsze studio,
Thunderload Studio, w którym nagraliśmy
dwa pierwsze albumy Candlemass: "Epicus
Doomicus Metallicus" i "Nightfall". Inni,
którzy pracowali w tym samym studiu, to mię-
dzy innymi Yngwie Malmsteen i Electric
Boys. W tym studio nagraliśmy też dwa utwo-
ry, które trafiły na winyle: "I Am Alive" i
"Monsters of the Night". Potem zbudowaliśmy
nowe studio w Solna, Thunderload Studios
2.0. Około Nowego Roku 2000/2001 to stu-
dio zostało zdewastowane przez potężną po-
wódź. Teraz od kilku lat mamy Thunderload
Studio numer trzy w osobnym budynku na
mojej posesji. To tutaj zmasterowaliśmy
wszystkie utwory na "Riders of the Ancient
Storm" i a większość z nich nagraliśmy.
Heavy Load znów ma swój dom. Muszę po-
wiedzieć, że te dwa incydenty z naszym
Thunderload Studio były bardzo obciążają-
ce. Świetnie pasują tutaj słowa z piosenki
"Heathens from the North: stawiając czoła siłom

ciemnego morza. Defying the powers of the dark sea"
- tak też nazywa się płyta CD zawierająca
bonusowe utwory do reedycji albumu "Stron-
ger than Evil" z 2018. Podczas tworzenia
"Riders of the Ancient Storm" miały miejsce
wydarzenia, do których również pasowały
słowa "Defying the powers of the dark sea". W trak-
cie dostawy, winyle uległy zniszczeniu i zwró-
cono całe wydanie. Opóźniło to wydanie wer-
sji winylowej o około miesiąc. Wracając do
studio w Solna, czyli Thunderload Studio
numer dwa, wiele zespołów chciało tam nagry-
wać. Było to zarówno zabawne, schlebiające
jak i wzbogacające. Zarówno Styrbjörn, jak i
ja wiele się nauczyliśmy przez te wszystkie lata
pracy z innymi muzykami. To było w latach
1989-2000. W tym czasie napisaliśmy nowy
materiał i dużo eksperymentowaliśmy z naszą
techniką nagrywania i grania. Dotyczyło to
mikrofonów, miksowania i innych szczegółów
technicznych, ale przede wszystkim tego, żę
mogliśmy łączyć różne dźwięki i rozwijać na-
szą muzykę. Jednocześnie zawsze mieliśmy
silne wyczucie tego, co reprezentuje Heavy
Load, wyruszając w muzyczne eksploracje w
tych określonych ramach. Wierzę, że znalazło
to odzwierciedlenie w "Riders of the Ancient
Storm", a może nawet jeszcze bardziej znaj-
dzie w albumie, na który mamy już przygo-
towanych kilka utworów, będącym kontynua-
cją "Riders of the Ancient Storm".

RRoozzppaaddlliiśścciiee  ssiięę  ww  mmoommeenncciiee,,  ww  kkttóórryymm  rroozz--
ppoocczzęęlliiśścciiee  wwssppóółłpprraaccęę  zz  dduużżąą  wwyyttwwóórrnniiąą  --
WWaarrnneerr..  WWyyddaallii  wwaasszz  ssiinnggiieell  ""MMoonnsstteerrss  ooff
tthhee  NNiigghhtt""..  CCzzyy  bbyyłłyy  ppllaannyy  wwyyddaanniiaa  lloonngg--
ppllaayyaa  ii  pprrzzeekksszzttaałłcceenniiaa  wwaass  ww  ggwwiiaazzddyy
rroocckkaa??
Styrbjörn Wahlquist: Chłopaki z Warnera
w 1985 roku bardzo chcieli podpisać z nami
kontrakt na przyszłość. Jednak przy tej okazji
byliśmy rozczarowani wydanym przez nich
singlem. Zamiast związać się z nimi, chcie-
liśmy kontynuować działalność z naszą własną
wytwórnią.

BByylliiśścciiee  ppiioonniieerraammii  ggaattuunnkkuu  ww  SSzzwweeccjjii,,  aallee
zzaawwsszzee  bbyylliiśścciiee  ggddzziieeśś  nnaa  uubboocczzuu  pprrzzeemmyyssłłuu
mmuuzzyycczznneeggoo..  WWsszzyyssttkkoo  rroobbiilliiśścciiee  nnaa  wwłłaassnnyy
kkoosszztt,,  bbeezz  wwssppaarrcciiaa  wwyyttwwóórrnnii::  ffiinnaannssoowweeggoo,,
mmaarrkkeettiinnggoowweeggoo  cczzyy  llooggiissttyycczznneeggoo..  AAllee  mmiiee--
lliiśścciiee  aammbbiiccjjee,,  żżeebbyy  bbyyćć  wwiieellkkiimm  zzeessppoołłeemm,,  ccoo
wwiiddaaćć  ppoo  WWaasszzyymm  ppooddeejjśścciiuu  ddoo  wwyyssttęęppóóww,,
sspprrzzęęttuu,,  sscceennooggrraaffiiii  ii  ppiirrootteecchhnniikkii..  JJaakk  dduużżoo
uuddaałłaa  WWaamm  ssiięę  oossiiąąggnnąąćć  ww  llaattaacchh  8800..??  CCzzyy
bbyylliiśścciiee  ttaakk  wwiieellccyy  jjaakk  nnaa  ttoo  zzaassłłuuggiiwwaalliiśścciiee??
Styrbjörn Wahlquist: Tak, mieliśmy spekta-
kularne występy. W ciągu jednego roku mó-
wiono, że mieliśmy największe show ze wszy-
stkich szwedzkich zespołów, ustępując jedynie
Abbie. Na trasie mieliśmy mnóstwo ton sprzę-
tu, co było wówczas czymś wyjątkowym w
Szwecji. Co więcej, kiedy nagrywaliśmy
"Stronger than Evil", zamówienia w przed-
sprzedaży już zapewniły albumowi sukces
sprzedażowy.

TTrruuddnnoo  bbyyćć  ppiioonniieerreemm,,  zzwwłłaasszzcczzaa  żżee  nnaa
ppoocczząąttkkuu  WWaasszzeejj  ddzziiaałłaallnnoośśccii  hhaarrdd  rroocckk  ii
mmeettaall  bbyyłłyy  ww  SSzzwweeccjjii  mmaarrggiinnaalliizzoowwaannee..  AAllee
ppootteemm  pprrzzyysszzeeddłł  wwiieellkkii  pprrzzeełłoomm  ii  ssuukkcceess
zzeessppoołłuu  EEuurrooppee..  DDllaacczzeeggoo  nniiee  uuddaałłoo  WWaamm  ssiięę
wwzznniieeśśćć  jjeesszzcczzee  wwyyżżeejj  nnaa  tteejj  ffaallii??  DDllaacczzeeggoo
nniiee  sskkoorrzzyyssttaalliiśścciiee  zz  ookkaazzjjii??
Ragne Wahlquist: Było kilka okoliczności,
które nie pozwoliły nam "przeskoczyć" na no-
wy trend. Mam na myśli problemy ze studiem,
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które straciliśmy dwukrotnie, oraz decyzje
Eddy'ego i Torbjörna o podążeniu własnymi
ścieżkami. W tym samym czasie heavy metal
zmierzał w nowym kierunku, który w pełni
szanuję, ale nie o to mi chodziło. Odbierałem
to jako coś bardziej powierzchownego, może
bardziej plastycznego. Heavy Load nie był
przeznaczony, żeby iść tą ścieżką. Nasze tek-
sty i nasza muzyka mają inną treść. Muszę
tworzyć i grać to, co ma dla mnie znaczenie.

TToo,,  ccoo  zzaawwsszzee  mmnniiee  iinntteerreessuujjee  ww  ppoocczząąttkkaacchh
mmuuzzyykkii  mmeettaalloowweejj,,  ttoo  kkoonntteekksstt  ssppoołłeecczznnyy  ii
ppoolliittyycczznnyy..  WW  SSzzwweeccjjii  llaatt  7700..  hhaarrdd  rroocckk  bbyyłł  ww
nnaajjlleeppsszzyymm  wwyyppaaddkkuu  iiggnnoorroowwaannyy,,  aa  nnaawweett
zzwwaallcczzaannyy..  SScceennaa  mmuuzzyycczznnaa  ppoozzoossttaawwaałłaa
ppoodd  ssiillnnyymm  wwppłłyywweemm  lleewwiiccoowweeggoo  śśwwiiaattooppoo--
gglląądduu..  JJeeśśllii  mmuuzzyykkaa  nniiee  ppoorruusszzaałłaa  pprroobblleemmóóww
ssppoołłeecczznnyycchh,,  uuwwaażżaannoo  jjąą  zzaa  zzłłąą  ii  ppuussttąą,,
nniieewwaarrttąą  wwssppiieerraanniiaa..  PPeewwnniiee  ddllaatteeggoo  ww
SSzzwweeccjjii  ttaakk  ssiillnnaa  bbyyłłaa  sscceennaa  ppuunnkkoowwaa..  CCzzyy
mmóóggłłbbyyśś  ppoowwiieeddzziieećć  ttrroocchhęę  wwiięęcceejj  oo  ttyymm  kkoonn--
tteekkśścciiee  ssppoołłeecczznnyymm??  ZZeessppóółł  ttaakkii  jjaakk  WWaasszz,,
aassppiirruujjąąccyy  ddoo  rroollii  ggwwiiaazzddyy  rroocckkaa  ii  śśppiieewwaajjąąccyy
oo  WWiikkiinnggaacchh,,  nniiee  bbyyłł  pprraawwddooppooddoobbnniiee  uulluu--
bbiieeńńcceemm  ddeeccyyddeennttóóww  mmuuzzyycczznnyycchh..
Styrbjörn Wahlquist: W 1978 roku próbo-
waliśmy podpisać kontrakt płytowy z Vertigo
na płytę "Full Speed at High Level". Dyre-
ktor wytwórni powiedział mam wtedy: "Za-
pomnijcie o tym, chłopaki! Hard Rock umarł i nigdy
nie wróci. A media nie chcą o tym pisać. Jedyną mu-
zyką, która ma znaczenie teraz i w przyszłości, jest
punk i disco". Chyba udowodniliśmy mu, że się
mylił. Jeśli chodzi o muzykę i estetykę inspiro-
waną wikingami, zawsze podążaliśmy własną
drogą.

WWaasszzaa  kkaarriieerraa  ww  llaattaacchh  8800..  bbyyłłaa  ddoossyyćć  nniieettyy--
ppoowwaa,,  ppoonniieewwaażż  ssaammii  ssppoonnssoorroowwaalliiśścciiee  sswwoo--
jjee  ddzziiaałłaanniiaa..  KKiieeddyy  pprraassaa  nniiee  cchhcciiaałłaa  oo  WWaass
ppiissaaćć,,  ttoo  zzaakklleejjaalliiśścciiee  ppllaakkaattaammii  ccaałłyy  SSzzttookk--
hhoollmm..  SSaammii  wwyyddaawwaalliiśścciiee  ppłłyyttyy,,  mmiieelliiśścciiee
mmnnóóssttwwoo  sspprrzzęęttuu  ii  sscceennooggrraaffiiii..  LLuuddzziiee  zzaa--
wwsszzee  zzaassttaannaawwiiaallii  ssiięę,,  sskkąądd  mmaacciiee  nnaa  ttoo
wwsszzyyssttkkoo  ppiieenniiąąddzzee..  WWiiaaddoommoo,,  żżee  ppoocchhooddzzii--
cciiee  zz  ddoośśćć  zzaammoożżnneejj  rrooddzziinnyy..  JJaakk  bbaarrddzzoo  rroo--
ddzziiccee  WWaass  ww  ttyymm  wwssppiieerraallii??  WWiiddzzęę  ttuu  ppeewwnnee
ppooddoobbiieeńńssttwwoo  ddoo  BBaatthhoorryy..  CCzzyy  ww  ttaakkiimm
rraazziiee  mmoożżnnaa  zzaarryyzzyykkoowwaaćć  ssttwwiieerrddzzeenniiee,,  żżee
ppoocczząąttkkii  sszzwweeddzzkkiieejj  sscceennyy  mmeettaalloowweejj  zzaawwddzz--
iięęcczzaammyy  wwssppaarrcciiuu  sszzwweeddzzkkiicchh  rrooddzziiccóóww,,
kkttóórrzzyy  ppoommaaggaallii  sswwooiimm  ddzziieecciioomm  rreeaalliizzoowwaaćć
mmaarrzzeenniiaa??
Styrbjörn Wahlquist: Nasi rodzice nie finan-
sowali naszego zespołu. Ragne i ja sami zebra-
liśmy pieniądze na wszystko - żadni pozostali
członkowie zespołu nigdy się nie dołożyli. Je-
dnak nasi rodzice bardzo nas wspierali. Nasza
matka mówiła: "Możesz zostać, kim chcesz i robić
ze swoim życiem, co chcesz". Nasz ojciec chciał zo-
stać śpiewakiem operowym, ale aby zapewnić
sobie dochody, musiał zostać adwokatem. Od
niego otrzymaliśmy muzykę, a od mamy po-
ezję.
Ragne Wahlquist: Przed nagraniem "Metal
Conquest" Styrbjörn i ja połączyliśmy wszy-
stkie nasze oszczędności. To nie wystarczyło,
więc wzięliśmy kredyt w banku, co z perspek-
tywy czasu było dość ryzykowne. Chcieliśmy
nagrać cały album, ale nie było nas na to stać.
Jedną z piosenek, która powinna znaleźć się na
"Metal Conquest", był "For the Welfare of
Man". Zostanie uwzględniony jako utwór bo-
nusowy w reedycji w 2024 roku. Sprzedaż
"Metal Conquest" położyła podwaliny pod
finansowanie "Death or Glory". Kiedy później

ogłosiliśmy, że nagrywamy "Stronger than
Evil", otrzymaliśmy zamówienia w przedsprze-
daży, które z nawiązką pokryły wszystkie ko-
szty. Co więcej, "Death or Glory" sprzeda-
wało się tak dobrze, że musieliśmy wytłoczyć
kilka nakładów płyt. Jeśli dobrze pamiętam,
ukazały się wydania niemieckie i japońskie,
podobnie jak w przypadku "Stronger than
Evil". Wtedy liczył się tylko winyl.

CCoo  rroobbiilliiśścciiee  pprrzzeezz  ttee  wwsszzyyssttkkiiee  llaattaa,,  kkiieeddyy
nniiee  ggrraalliiśścciiee??
Ragne Wahlquist: Zarówno Styrbjörn, jak i
ja zrobiliśmy sobie przerwę po zniszczeniu
Thunderload Studio. Kontynuowaliśmy stu-
dia uniwersyteckie. Moje studia zakończyły
się uzyskaniem tytułu licencjata i magistra
oraz kilku samodzielnych kursów, w tym jed-
nego z retoryki. Styrbjörn posiada wiele stop-
ni naukowych, w tym z języka szwedzkiego i
angielskiego oraz z wiedzy wydawniczej. W
2002 roku urodziła się moja córka Linnea, a w
2004 druga córka Rebecka. Ich okres nasto-
letniości, był dla mnie głębokim przeżyciem i
bycie ojcem dwóch córek nadal nim jest. Stu-
dia i ojcostwo dały mi nowe spojrzenie na ży-
cie. Nie wpłynęło to negatywnie na moją mu-

zykę i kreatywność. Wręcz przeciwnie, mam
teraz tak wiele do wyrażenia poprzez muzykę
i teksty, że może nie wystarczyć mi na to
czasu. Oczywiście przez te lata Styrbjörn i ja
utrzymywaliśmy stały kontakt. My, bracia,
jesteśmy ze sobą niesamowicie blisko, nie
tylko muzycznie. Utrzymywaliśmy kontakt z
Torbjörnem Ragnesjö, naszym kuzynem, ale
nie w taki sam sposób, jak wtedy, gdy razem
graliśmy. Z Eddy'm Malmem spotykaliśmy
się sporadycznie aż do 2016 roku. Potem czę-
sto spotykaliśmy się przy filiżance kawy, aby
porozmawiać o muzyce i innych istotnych
aspektach życia. Andreas Fritz przeprowadził
się do Tajlandii i nasz kontakt z nim drasty-
cznie się zmniejszył. W ostatnich latach wi-
dzieliśmy się kilka razy.

PPrrzzeezz  llaattaa  ssttaalliiśścciiee  ssiięę,,  ww  mmeettaalloowwyymm  śśwwiiaatt--
kkuu,,  eekkssppeerrttaammii  ww  ddzziieeddzziinniiee  ww  WWiikkiinnggóóww..
NNaa  pprrzzyykkłłaadd  RRoossss  TThhee  BBoossss  zz  MMaannoowwaarr  bbrraałł
uu  WWaass  lleekkccjjee  kkuullttuurryy  nnoorrddyycckkiieejj  ww  llaattaacchh  8800..
CCzzyy  mmuuzzyyccyy  mmeettaalloowwii  cczzęęssttoo  kkoonnssuullttoowwaallii
ssiięę  zz  WWaammii  ww  ttyycchh  kkwweessttiiaacchh??  JJaakk  ooddbbiieerraasszz
wwyykkoorrzzyyssttyywwaanniiee  nnoorrddyycckkiieejj  tteemmaattyykkii  ww
mmuuzzyyccee  mmeettaalloowweejj??
Styrbjörn Wahlquist: Cóż, to był tylko je-
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dnorazowy przypadek i tak naprawdę nie była
to lekcja. Kiedy Manowar dał swój pierwszy
koncert w Sztokholmie, chcieli się z nami
spotkać. Grali w tym samym miejscu, w któ-
rym my, Dio i Ozzy graliśmy mniej więcej rok
wcześniej. Bawiliśmy się razem i chcieli, że-
byśmy przyszli na ich koncert. Dzień po kon-
cercie oprowadziłem ich po wystawie Wikin-
gów w Muzeum Historycznym w Sztokhol-
mie. Dałem wszystkim członkom i ich tour
managerowi młot Thora Heavy Load oraz
angielskie wydanie starej powieści o Wikin-
gach - "The Long Ships", autorstwa Fransa G.
Bengtssona. Manowar nagrał wiele dobrych
piosenek, ale w inny sposób niż my. Motyw
Wikingów, jako temat i inspiracja jest dla nas
naturalny, ponieważ jest to nasze dziedzictwo,
a spojrzenie Wikingów na życie jest w dużej
mierze heavymetalowe.

JJaakkoo  eekkssppeerrtt  RRaaggnnee  nnaappiissaałł  ppoowwiieeśśćć..  PPrreemmiiee--
rraa  tteejj  kkssiiąążżkkii  nnaassttąąppii  ww  ppaaźźddzziieerrnniikkuu..  BBrrzzmmii
iinntteerreessuujjąąccoo..  CCzzeeggoo  mmoożżeemmyy  ssiięę  ssppooddzziieewwaaćć
ppoo  tteejj  kkssiiąążżccee??
Ragne Wahlquist: Nazywanie mnie eksper-
tem może być pewnym nadużyciem. Bardzo
interesuję się historią w ogóle, a w szczegól-

ności zwyczajami Wikingów. Wiele możemy
się nauczyć z historii. Era, w której teraz
żyjemy, w której postrzegamy planetę Ziemię i
świat jako coś, co możemy wykorzystać bez
względu na wszystko, wydaje mi się
niezrównoważona. Człowiek jest częścią
całości. Przez "całość" mam na myśli wszystko,
co składa się na planetę Ziemia. Istniejemy
dzięki wszystkiemu, co istnieje. Żyjemy jed-
nak tak, jakby wszystko to było tylko dla nas.
Jak możemy żyć w zgodzie z naturą, której
jesteśmy częścią, jednocześnie dążąc do cią-
głego rozwoju? To jest niezwykle istotne py-
tanie, na które nie mam odpowiedzi. Być
może odpowiedź można znaleźć w naszej his-
torii, ucząc się na błędach poprzednich
cywilizacji. Jeśli chodzi o sagę Wahlgaarda, jak
dotąd napisałem trzy części, każda licząca
około 700 stron. Niektórzy ludzie zaznajo-
mieni z branżą uważają, że liczba stron w
każdej części jest zbyt duża i sugerują, żebym
podzielił każdą książkę na dwie części.
Dlatego pierwsze wydanie obejmuje początko-
we 300 stron pierwszej książki. Saga opowiada
historię czwórki rodzeństwa, które robi wszy-
stko, co w jego mocy, aby odnaleźć porwaną
siostrę. Bitwy, konflikty i spotkania z niez-

nanym sprawiają, że po zakończeniu podróży
nikt nie pozostaje taki sam. Być może miłość
czeka w następnym porcie, a może coś w
najskrytszym zakątku duszy czeka na prze-
budzenie. Czy może na odważnych czeka dro-
ga do szczęścia? Czy może czeka Cię bez-
graniczny szał berserka, w którym topory i
miecze śpiewają pieśń metalu? W tej opowieś-
ci las oraz morze i ich istoty, zarówno ludzie,
jak i zwierzęta, istnieją we wzajemnym od-
działywaniu, które jednych prowadzi do
śmierci, a innych do najgłębszej przyjaźni.
Rozlew krwi, orgie i manipulacje są dla niek-
tórych drogą do władzy, do szczęścia, które
wszystko unicestwia. Dla innych droga do
szczęścia polega na przepłynięciu oceanu życia
z tymi, których kochasz, i posiadaniu wytrzy-
małości, aby być silniejszym od zła. Mieć od-
wagę, aby stawić czoła ciemności, która kryje
się głęboko w najgłębszych zakamarkach
duszy, a następnie otworzyć swoje serce przed
nowym świtem. Dla tych, którzy żyli w
przeszłości tak odległej, że nie znamy ich
imion, popędy były takie same i pozostają tak
samo aktualne. Wczoraj, dziś i jutro wszystko
jest takie samo w kręgu życia. Chcę wrócić do
dzieciństwa. Kiedy jako dziecko grałem w gry
przygodowe, duch Wikingów unosił się nad
lasami, polami i strumieniami. Większą część
mojego dzieciństwa i młodości spędziłem w
dolinie Haga - starożytnym centrum Wikin-
gów na obrzeżach Uppsali. Tutaj moi dziad-
kowie Ragna i Herman mieli swój dom poło-
żony na skraju dużego lasu. To także tutaj, w
tych dolinach i lasach, gdzie niegdyś śpiewały
miecze i dzierżono topory, mój brat Styrbjörn
i ja bawiliśmy się i rywalizowaliśmy z naszymi
kuzynami w łucznictwie, rzucaniu nożem i
rzucie oszczepem. Być może już w tym mo-
mencie narodziła się "Wahlgaard Saga". Na
spisanie sagi trzeba było jednak poczekać pół
wieku.

DDzziięękkuujjęę  bbaarrddzzoo  zzaa  rroozzmmoowwęę  ii  mmaamm  nnaaddzziieejjęę
ddoo  zzoobbaacczzeenniiaa  wwkkrróóttccee  ww  PPoollssccee..  FFaannii  zz  nniiee--
cciieerrpplliiwwoośścciiąą  cczzeekkaajjąą  nnaa  iinnffoorrmmaaccjjee  oo  kkoonncceerr--
ttaacchh..
Ragne Wahlquist: Grzegorzu, dziękuję bar-
dzo za pytania, które świadczą o prawdziwym
zainteresowaniu muzyką, heavy metalem i
tym, co robimy w Heavy Load.
Styrbjörn Wahlquist: Dziękuję bardzo i ma-
my nadzieję, że się spotkamy podczas naszej
trasie.

Grzegorz "Greg" Putkiewicz
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HMP: ""DDaarrkk  PPaarraaddee""  --  ttoo  pprraawwddooppooddoobbnniiee
nnaajjwwoollnniieejjsszzyy  ii  nnaajjbbaarrddzziieejj  ddoooomm''oowwyy  aallbbuumm
jjaakkii  nnaaggrraalliiśścciiee..  CCzzyy  ttoo  TTwwoojjaa  wwiinnaa??  NNiiee
cchhccee  CCii  ssiięę  jjuużż  sszzyybbkkoo  ggrraaćć??  
Rob Garven: Ha, nie, to w ogóle nie ma z tym
nic wspólnego. Nasza muzyka jest odbiciem
otaczającego nas świata, a jest to świat bólu i
ciemności. W kilku utworach czułem, że nie
robię wystarczająco dużo jako perkusista i
próbowałem kilku różnych beatów, ale zawsze
wracałem do tych samych, które wydawały się
najbardziej pasować do utworu. Łatwo jest

poddać się szaleństwu, a mi jest trudniej grać
wolniej niż szybciej.

JJeesstt  ddoooomm''oowwoo  aallee  jjeesstt  tteeżż  ppoottęężżnniiee..  ZZaa  ppiieerr--
wwsszzyymm  rraazzeemm  wwłłąącczzyyłłeemm  ""DDaarrkk  PPaarraaddee""  ww
ssaammoocchhooddzziiee  ii  oo  mmaałłoo  nniiee  rroozzssaaddzziiłłoo  mmii  ggłłoośś--
nniikkóóww  ii  ggłłoowwyy..  AA  wwccaallee  nniiee  mmaamm  jjaakkiieeggoośś  ssuu--
ppeerr  nnaaggłłoośśnniieenniiaa..  TTeenn  aallbbuumm  mmiiaażżddżżyy  mmaassyy--
wwnnyymm  ddźźwwiięękkiieemm..  JJaakk  ttoo  oossiiąąggnnęęlliiśścciiee??  CCzzyy
ddłłuuggoo  pprrzzyy  ttyymm  ggrrzzeebbaalliiśścciiee??
Rob Garven: Wszystko dzięki uprzejmości
Armanda Anthony'ego, który nagrał i współ-
produkował z nami ten album. Oczywiście
produkcja i dźwięk są najważniejsze, cały czas
naciskałem na ciężki dół, którego, moim zda-

niem, trochę brakowało w "Forever Black".
Myślę, że doprowadziliśmy Armanda do sza-
leństwa i jestem pewien, że przybyło mu tro-
chę siwych włosów przez ten projekt! Ale jak
zawsze wykonał niezwykłą robotę, a dzięki
swojej wiedzy o zespole i naszej muzyce zgo-
dził się zostać naszym gitarzystą na żywo do
końca przyszłego roku. Jesteśmy mu bardzo
wdzięczni za wszystko, co zrobił dla zespołu,
odkąd się reaktywowaliśmy. 

JJaakkii  jjeesstt  ppooddzziiaałł  oobboowwiiąązzkkóóww,,  jjeeśśllii  cchhooddzzii  oo

kkoommppoonnoowwaanniiee??  CCzzyy  ttoo  pprraaccaa  zzeessppoołłoowwaa??
CCzzyyjjaa  jjeesstt  mmuuzzyykkaa,,  cczzyyjjee  tteekkssttyy??
Rob Garven: Piosenki zostały napisane w ten
sam sposób, w jaki robiliśmy to przed rozpa-
dem. Wykuwamy nasze pieśni niczym mistrz
kowalstwa wykuwa bohaterski miecz bojowy.
Dodaje odpowiednie stopy, aby uczynić go
mocnym i prawdziwym, a następnie kuje ele-
menty stopionego metalu dodając mu siły i
charakteru, a na końcu hartuje go w krwi nie-
pomszczonych! Zanim się to zakończy,
wszyscy mamy krew na rękach, nasze serca są
sczerniałe, a nasze dusze wypalone! Wszyst-
kie teksty na tym albumie powstały dzięki
uprzejmości Tima i jego pokręconej wizji

upadku człowieka.

OOggłłoossiilliiśścciiee,,  żżee  nnaa  ttyymm  aallbbuummiiee  zzaapprrzzeessttaa--
nniieecciiee  ggaallooppaadd,,  kkttóórree  rroobbiilliiśścciiee  nnaa  ppoopprrzzeedd--
nniicchh  aallbbuummaacchh,,  ii  sskkuuppiicciiee  ssiięę  nnaa  mmooccnnyycchh  ddoo--
łłaacchh..  II  ww  zzaassaaddzziiee  wwłłaaśśnniiee  ttaakkiiee  jjeesstt  ""DDaarrkk
PPaarraaddee"",,  aallee  jjaakkoo  uuttwwóórr  oottwwiieerraajjąąccyy  ii  ssiinnggiieell
wwyybbrraalliiśścciiee  ""VVeelloocciittyy"",,  cczzyyllii  jjaakkbbyy  nniiee  ppaa--
ttrrzzeećć  ggaallooppaaddęę..  NNiieekkoonnsseekkwweennccjjaa??  PPrrzzyyppaa--
ddeekk??  AA  mmoożżee  cceelloowwee  ddzziiaałłaanniiee??
Rob Garven: Hej, jestem perkusistą i jeszcze
nie spotkałem się z tempem, które by mi się
nie spodobało. 

WWiieesszz,,  ttoo  jjeesstt  śśwwiieettnnaa  ppiioosseennkkaa,,  wwppaaddaajjąąccaa
ww  uucchhoo,,  mmeellooddyyjjnnaa,,  ww  kkttóórreejj  dduużżoo  ssiięę  ddzziieejjee..
TToo  kkwwiinntteesseennccjjaa  WWaasszzyycchh  ddoottyycchhcczzaassoowwyycchh
uuttwwoorróóww  bbaazzuujjąąccyycchh  nnaa  śśrreeddnniicchh  ii  sszzyybbsszzyycchh
tteemmppaacchh..  JJeesstt  ttoo  jjeeddnnoocczzeeśśnniiee  ppiioosseennkkaa,,  kkttóó--
rraa  nnaajjmmooccnniieejj  nnaawwiiąązzuujjee  ddoo  NNWWOOBBHHMM……
Rob Garven: Tradycyjnie zaczynamy każdy
album podobną piosenką, która nadaje ton ca-
łemu albumowi: "Frost & Fire", "Atom Sma-
sher", "Blood & Iron", "Join the Legion", "Le-
gions Arise", a teraz "Velocity". To nasz sposób
na rozgrzanie słuchacza i przygotowanie go na
prawdziwe spustoszenie, które nastąpi! Nigdy
nie było naszą intencją wzorowanie jakiejkol-
wiek piosenki na jakimkolwiek stylu innym
niż nasz własny.

PPoo  ttyymm  kkaawwaałłkkuu  zzwwaallnniiaacciiee  ii  ttaakk  jjuużż  zzoossttaałłoo
ddoo  kkoońńccaa  aallbbuummuu..  WW  ""RReelleennttlleessss""  ppoojjaawwiiaajjąą
ssiięę  oorriieennttaallnnee  mmeellooddiiee..  OO  cczzyymm  jjeesstt  ttaa  ppiioo--
sseennkkaa  sskkoorroo  zzddeeccyyddoowwaalliiśścciiee,,  żżee  ttaakkaa  mmeelloo--
ddyykkaa  ddoobbrrzzee  jjąą  zziilluussttrruujjee??
Rob Garven: Używaliśmy podobnych linii
melodycznych w przeszłości i mamy nadzieję,
że skorzystamy z nich ponownie w przyszło-
ści.
Tim Baker: Bezlitosne, przytłaczające, wiecz-
nie czarne. Nasze liczne i zdradzieckie demo-
ny udaremniają wszelkie nasze wysiłki, aby
zachować zdrowie psychiczne w tym szalo-
nym koszmarze. Modlitwy? Wierność? Komu
i dlaczego? Kręta droga prowadzi do naszego
nieuniknionego upadku, pomimo nieudolnych
prób jego uniknięcia. Przyszłość prowadzi do-
nikąd? Wszystko na to wskazuje. Jest wieczna
i czarna. 

TTrrzzeeccii  ""SSaaiilloorr  oonn  tthhee  SSeeaass  ooff  FFaattee""  ttoo  mmaajjeess--
ttaattyycczznnyy  uuttwwóórr  zz  ttrraannssoowwyycchh  kklliimmaatteemm  ii  rryy--
ttuuaallnnąą  ppeerrkkuussjjąą..  TToo  nnaajjddłłuużżsszzyy  uuttwwóórr  nnaa  ppłłyy--
cciiee  ii  wwłłaaśścciiwwiiee  ssttaannoowwii  wwyyjjąątteekk..  JJaakk  nnaa  eeppiicc--
kkii  zzeessppóółł  zz  ddoooommoo''wwyymm  ttwwiisstteemm,,  nniiee  pprrzzeessaa--
ddzzaacciiee  zz  ddłłuuggoośścciiąą  ppiioosseenneekk..  CCzzyy  ttoo  mmąąddrroośśćć
nnaabbyyttaa  wwrraazz  wwiieekkiieemm??  UUmmiieejjęęttnnoośśćć  wwyyrraażżaa--
nniiaa  ssiięę  ww  ssppoossóóbb  zzwwiięęzzłłyy??
Rob Garven: Każda piosenka byłaby tak dłu-
ga, gdyby strony albumu nie były ograniczone
do 22 minut każda! Od chwili, gdy zaczęliśmy
pracować nad tym kawałkiem, wyobrażałem
sobie scenę z filmu "Ben Hur" z 1959 roku, w
której Charlton Heston jest przykuty do wio-
seł na rzymskiej galerze. Z przodu siedzi
rzymski żołnierz, wybijający rytm uderzając
dwoma ciężkimi, drewnianymi młotkami w
drewniany kikut pokryty skórą. Miał kilka
różnych prędkości, takich jak prędkość bitwy,
ataku i taranowania. Zrobiłem nawet nietypo-
wą dogrywkę partii perkusji podczas tej pio-
senki, aby naśladować ten sam klimat. W tej
piosence znajdują się naprawdę epickie riffy
Jimmy'ego i niesamowite brzmienie organów
uzyskane przez Grega używającego pedału z
efektami gitarowymi, a także emocjonalne
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Świat bólu i ciemności
To zespół, który można śmiało i bez poczucia obciachu nazwać kulto-

wym. Jedyny, wyjątkowy i unikatowy egzemplarz na świecie. Tak antyczny jak to
tylko możliwe, sięgający swoimi początkami do zamierzchłych lat 70. Zawsze
wierny samemu sobie, idący własną ścieżka i nieoglądający się na żadne mody na
przestrzeni tego czasu. Nie ma takiego drugiego zespołu na świecie jak oni. W dzi-
siejszych czasach otoczony namaszczeniem i wielkim szacunkiem, ale nie zawsze
tak było. W latach 80. zepchnięty na margines metalowej sceny, często krytyko-
wany przez prasę muzyczną ale wspierany przez tych najzagorzalszych maniaków. 

Swoim nowym albumem "Dark Parade" Panowie nie tylko ten kult wzma-
cniają, ale wręcz wynoszą go na kolejny poziom przez masywne i niszczycielski
dźwięki. Ta płyta nie bierze jeńców i pozostawia za sobą tylko pogorzelisko. O
tym jak powstawała ta machina zniszczenia, o zaprzestaniu grania koncertów w
przyszły roku i o swojej wyjątkowości opowiedział nam Rob Gaven, a parę total-
nie odjechanych komentarzy dorzucił jeszcze Tim Baker.     
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solo w jego wykonaniu na końcu. To jeden z
moich ulubionych utworów na płycie.

CCeecchhąą  cchhaarraakktteerryyssttyycczznnąą  tteeggoo  uuttwwoorruu  jjeesstt
tteenn  ggaalleerrnniicczzyy  rryyttmm  --  ppiieerrwwoottnnyy,,  wwrręęcczz  rryyttuu--
aallnnyy..  ZZaawwsszzee  bbyyłłeeśś  uuwwaażżaannyy  zzaa  wwyyrróóżżnniiaa--
jjąącceeggoo  ssiięę  ppeerrkkuussiissttęę..  JJaakk  ooppiissaałłbbyyśś  sswwóójj  ssttyyll
ggrryy  nnaa  ppeerrkkuussjjii??  CCoo  jjeesstt  ddllaa  CCiieebbiiee  nnaajjwwaażż--
nniieejjsszzee  ww  ggrrzzee  nnaa  ppeerrkkuussjjii??
Rob Garven: Opisywano mnie jako perkusi-
stę grającego w stylu jaskiniowca. Nie jestem
perkusistą technicznym i uważam swój styl za
bliższy sztuce performance.

WW  ""SSaaccrriiffiiccee""  ppoonnoowwnniiee  ssiięęggaacciiee  ppoo  oorriieennttaall--
iizzmmyy,,  ddooddaajjąącc  ttrroocchhęę  hhiisszzppaańńsskkiicchh  ggiittaarr,,  aa
nnaawweett  kkaassttaanniieettóóww..  NNaa  ppoocczząąttkkuu  TTiimm  wwyy--
bbuucchhaa  nniieemmaall  bbllaacckk  mmeettaalloowwyymm  kkrrzzyykkiieemm..
OOggóóllnniiee  rrzzeecczz  bbiioorrąącc,,  ww  tteejj  ppiioosseennccee  bbaarrddzzoo
mmooccnnoo  ffoorrssuujjee  sswwóójj  ggłłooss..  SSłłyycchhaaćć,,  żżee  nnaaddaall
jjeesstt  ww  śśwwiieettnneejj  ffoorrmmiiee..  JJaakk  oocceenniiaasszz  jjeeggoo  wwoo--
kkaall  nnaa  ttyymm  aallbbuummiiee??
Rob Garven: Właściwie ten dźwięk na po-
czątku to aztecki gwizdek śmierci. Tim jest
swoim największym krytykiem, ale jego śpiew
oceniam jak dobre wino, z wiekiem staje się
coraz lepszy. Tak jak nasza muzyka, która nie
jest dla każdego, tylko dla wytrawnych meta-
lurgów.

JJaakk  wwaażżnnyy  jjeesstt  wwookkaall  TTiimmaa  BBaakkeerraa  ddllaa  ttoożż--
ssaammoośśccii  zzeessppoołłuu??  CCzzyy  mmoożżeecciiee  ssoobbiiee  ww  ooggóóllee
wwyyoobbrraazziićć  iissttnniieenniiee  CCiirriitthh  UUnnggooll  bbeezz  jjeeggoo
ggłłoossuu??
Rob Garven: Nie.

TTiimm  jjeesstt  uuzznnaawwaannyy  zzaa  uunniikkaattoowweeggoo  wwookkaalliiss--
ttęę,,  zz  kkttóórryymm  nniikkooggoo  iinnnneeggoo  nniiee  ddaa  ssiięę  ppoorróóww--
nnaaćć..  CCzzyy  ssłłyysszzaałłeeśś  kkiieeddyyśś  wwookkaalliissttęę  śśppiieewwaa--
jjąącceeggoo  ppooddoobbnniiee??  JJaa  mmaamm  sswwóójj  ttyypp  --  KKyyllee
TToouucchheerr  zz  DDrr..  KKnnooww  śśppiieewwaałł  ww  nniieeccoo  ppooddoobb--
nnyymm  ssttyylluu  nnaa  ppłłyycciiee  ""WWrreecckkaaggee  iinn  FFlleesshh""……
Rob Garven: Mam wielu ulubionych woka-
listów, ale żaden nie przychodzi mi na myśl,
jeżeli chodzi o styl podobny do Tima. Bogo-
wie stworzyli go jedynego w swoim rodzaju. 

NNiiee  bbeezz  ppoowwoodduu  wwssppoommiinnaamm  oo  zzeessppoollee
ppuunnkkoowwyymm,,  ppoonniieewwaażż  ddoossttrrzzeeggaamm  ppeewwnnee  ppoo--
ddoobbiieeńńssttwwoo  ppoommiięęddzzyy  WWaasszząą  mmuuzzyykkąą  aa
aammeerryykkaańńsskkąą  sscceennąą  hhaarrdd  ccoorree  ppuunnkkoowwąą  zz  llaatt
7700//8800..  MMaamm  nnaa  mmyyśśllii  ttaakkiiee  zzeessppoołłyy  jjaakk  DDrr..
KKnnooww,,  MMiinnoorr  TTrreeaadd  ii  zzddeeccyyddoowwaanniiee  BBllaacckk
FFllaagg..  OOcczzyywwiiśścciiee  iissttnniieejjeecciiee  zznnaacczznniiee  ddłłuużżeejj
nniiżż  ppuunnkk,,  aallee  ddzziięękkii  sswwoojjeejj  ddzziikkoośśccii  ii  sszzoorrsstt--
kkoośśccii  mmaacciiee  ppooddoobbnnyy  kklliimmaatt..  CCoo  ssąąddzziisszz  oo
ttyymm  ppoorróówwnnaanniiuu??
Rob Garven: O ile wiem, nasza muzyka nigdy
nie była bezpośrednio inspirowana punk rock-
iem, ale niektórzy z nas byli wielkimi fanami,
niektórych wczesnych zespołów punk rock-
owych, takich jak The Dead Boys i The
Stooges. Nawet jeden z członków zespołu Ti-
tanic, poprzednika Cirith Ungol, Pat Galli-
gan grał później w Angry Samoans.

WWrraaccaajjąącc  ddoo  aallbbuummuu,,  nnaassttęęppnnyy  ww  kkoolleejjnnoośśccii
jjeesstt  ""LLooookkiinngg  GGllaassss"",,  kkttóórryy  wwpprroowwaaddzzaa  nnaass
ww  mmrroocczznnyy  śśwwiiaatt  ppoo  ddrruuggiieejj  ssttrroonniiee  lluussttrraa..
JJeeżżeellii  ddoobbrrzzee  rroozzuummiieemm,,  jjeesstt  ttoo  wwssttęępp  ddoo  ddrruu--
ggiieejj  cczzęęśśccii  aallbbuummuu..  CCzzyy  mmóóggłłbbyyśś  ppoowwiieeddzziieećć
mmii  wwiięęcceejj  nnaa  tteemmaatt  jjeeggoo  ssttrruukkttuurryy??  CCzzyy  ppiieerr--
wwsszzee  cczztteerryy  uuttwwoorryy  ssąą  nniieezzaalleeżżnnyymmii  kkoommppoo--
zzyyccjjaammii,,  aa  kkoolleejjnnee  cczztteerryy  ssąą  zzee  ssoobbąą  ppoowwiiąązzaa--
nnee  kkoonncceeppccyyjjnniiee??
Rob Garven: Ta piosenka jest tak niesamowi-
ta, ze względu na dźwięk rozbijanego szkła

oraz wprowadzający tekst Tima. To zdecydo-
wanie jeden z moich faworytów na albumie!
To kwintesencja Ungol, jeżeli chodzi o spo-
wolnienia w trakcie utworu, przywodzące na
myśl takie nasze kawałki jak "Join the Legion"
czy "War Eternal". Sporo się napracowałem,
żeby w tym fragmencie idealnie wejść z per-
kusją w początek solówki gitarowej. W wersji
demo możesz usłyszeć inne, bardziej prymity-
wne wypełnienie. Na tym albumie kierowałem
się zasadą mniej znaczy więcej, chcąc uzyskać
najbardziej ciężkie i potężne beaty. To wzor-
cowa piosenka dla tego albumu z ciężkimi,
wciągającymi riffami, fajnym uderzeniem i
potężną solówką gitarową! Nasze trzy ostatnie
albumy studyjne, "Paradise Lost", "Forever
Black" i "Dark Parade" mają bardzo podobny
układ, w którym utwory na pierwszej stronie
mają różną tematykę, natomiast strona druga
jest zarezerwowana wyłącznie dla mrocznej
wizji upadku ludzkości Tima.

SSkkoorroo  jjuużż  wwssppoommnniieelliiśśmmyy  oo  ""PPaarraaddiissee  LLoosstt"",,
ttoo  ccoo  ssiięę  ssttaałłoo  żżee  rroozzssttaalliiśścciiee  ssiięę  ppoo  jjeeggoo
wwyyddaanniiuu  nnaa  pprraawwiiee  2255  llaatt??  CCzzyy  ttoo  wwiinnaa  kkrryy--
zzyyssuu  aarrttyyssttyycczznneeggoo  ii  nniieeccoo  ssłłaabbsszzeeggoo  aallbbuu--
mmuu??  CCzzyy  bbyyłł  ttoo  mmoożżee  kkoonnfflliikktt  ppeerrssoonnaallnnyy??  
Rob Garven: Po wydaniu "Paradise Lost",
muzycy z tamtego składu opuścili zespół, po-
nieważ nie byli oryginalnymi członkami i nie
zainwestowali w zespół tyle, ile my z Timem.
Nie dążyli do tych samych celów co my. W
owym czasie scena muzyczna w południowej
Kalifornii, i ogólnie scena metalowa, przeno-
siła się na terytorium, które uważaliśmy za
przekleństwo dla tego, co traktowaliśmy i ko-
chaliśmy, jako prawdziwy metal. Zawsze gra-
liśmy według własnych zasad, walcząc z modą
i panującymi trendami, płynąc nieustannie
pod prąd. W pewnym momencie już nie wi-
dzieliśmy klarownej drogi dla zespołu i nie-
chętnie zdecydowaliśmy się złożyć istotę zwa-
ną "Ungol" na odpoczynek… Podobnie jak
stary bóg Cthulhu zanurzony pod falami, cze-
kający w zamyśleniu, aż gwiazdy ponownie
korzystnie się ułożą.

PPoo  ""LLooookkiinngg  GGllaassss""  wwkkrraacczzaa  ttrróójjccaa::  ""DDaarrkk
PPaarraaddee"",,  ""DDiissttaanntt  SShhaaddoowwss""  ii  ""DDoowwnn  BBee--
llooww""..  JJaakk  pprrzzyyppuusszzcczzaamm,,  ssąą  ttoo  ttrrzzyy  cczzęęśśccii  tteejj
ssaammeejj  hhiissttoorriiii  oo  uuppaaddkkuu  lluuddzzkkoośśccii..  TToo  bbeezzllii--
ttoossnnyy,,  mmiiaażżddżżąąccyy  ddoooomm  mmeettaall,,  sszzcczzeeggóóllnniiee
ddwwaa  oossttaattnniiee  uuttwwoorryy..  SSkkąądd  bbiieerrzzee  ssiięę  tteenn
WWaasszz  pprrzzyyggnnęębbiiaajjąąccyy  ppeessyymmiizzmm??  ZZ  ddrruuggiieejj
ssttrroonnyy  nniiee  mmaa  ttuu  mmoowwyy  oo  aappaattiiii..  TToo  wwśścciieekkłłyy,,
eemmooccjjoonnaallnnyy  nniihhiilliizzmm..
Tim Baker: "The Dark Parade", "Distant Sha-
dows", "Down Below": czy to piekło na ziemi,
czy tylko w mojej głowie? Otóż to. Powie-
działem dość. Resztę podróży w głąb "Dark
Parade" będziesz musiał przeżyć sam. Powie-
działem już zbyt wiele na temat tego, co we-
dług mnie może oznaczać ten tekst, a pójście
dalej z tymi rozważaniami zajęłoby znacznie
więcej miejsca, niż mi tu przydzielono. Wolę,
żeby słuchacz sam decydował. Poza tym, to
tylko moje przemyślenia na ten moment, jutro
może przynieść zupełnie inną wizję. Praw-
dziwe znaczenie, jeśli w ogóle je odnajdziesz,
zależy wyłącznie od ciebie i mam szczerą na-
dzieję, że uda ci się coś w nich znaleźć. Po-
traktuj wszystko, co o nich powiedziałem, ja-
ko bełkot szaleńca! Chociaż nie wypowiada-
łem się na temat muzyki zawartej na tym al-
bumie, to czuję, że mówi ona sama za siebie.
Moim zdaniem jest to jeden z naszych naj-
większych osiągnięć i być może najcięższa i

najbardziej spójna propozycja. Dziękujemy
Wam wszystkim za nieustające wsparcie i
miłość do zespołu i mamy nadzieję, że spodo-
ba wam się maszerowanie u naszego boku w
Mrocznej Paradzie!

OOkk,,  zzaałłóóżżmmyy,,  żżee  ttoo  ooddppoowwiieeddźź  nnaa  mmoojjee  ppyyttaa--
nniiee..  ""DDoowwnn  BBeellooww""  pprrzzyypprraawwiiaa  mmnniiee  ddrreesszz--
cczzee,,  ttoo  iiddeeaallnnee  zzaakkoońńcczzeenniiee  ddllaa  ccaałłeeggoo  aallbbuu--
mmuu..  SSkkąądd  wwzziięęlliiśścciiee  ttee  uuppiioorrnnee  cchhóórrkkii??    
Rob Garven: To są córki i syn Tima oraz pa-
ru przyjaciół zespołu.

DDoosskkoonnaałłee  zzaakkoońńcczzeenniiee  ddoosskkoonnaałłeeggoo  aallbbuu--
mmuu..  ZZuuppeełłnnaa  aanniihhiillaaccjjaa,,  ppoo  kkttóórreejj  ppoozzoossttaajjee
ttyyllkkoo  ppuussttkkaa  --  ww  ttaakkii  ssppoossóóbb  ooddbbiieerraamm  ttęę  ppłłyy--
ttęę..  BBiioorrąącc  ppoodd  uuwwaaggęę  WWaasszzee  oossttaattnniiee
oośśwwiiaaddcczzeenniiee  oo  zzaakkoońńcczzeenniiuu  aakkttyywwnnoośśccii  kkoonn--
cceerrttoowweejj  ww  rrookkuu  22002244,,  cczzyy  ppoowwiinnnniiśśmmyy  rróóww--
nniieeżż  ttęę  ppłłyyttęę  ttrraakkttoowwaaćć  jjaakkoo  oossttaattnniiąą??  CCzzyy
jjeesstt  ttoo  ppeewwnneeggoo  rrooddzzaajjuu  lliisstt  ppoożżeeggnnaallnnyy??  
Rob Garven: Myślę, że nie i mam nadzieję, że
stworzymy jeszcze więcej muzyki. Ogień
prawdziwego metalu wciąż płonie w moim
sercu. 

JJeeddyynnee,,  ddoo  cczzeeggoo  nniiee  jjeesstteemm  ddoo  kkoońńccaa  pprrzzeekkoo--
nnaannyy,,  ttoo  ookkłłaaddkkaa..  BBaarrddzziieejj  ppaassoowwaałłaabbyy
ookkłłaaddkkaa  ""FFoorreevveerr  BBllaacckk""  --  ssaammoottnnaa  ppoossttaaćć
pprrzzeecchhaaddzzaajjąąccaa  ssiięę  ppoo  ppuussttkkoowwiiuu..  DDllaacczzeeggoo
wwyybbrraalliiśścciiee  ttęę  ookkłłaaddkkęę??  WW  jjaakkii  ssppoossóóbb  nnaa--
wwiiąązzuujjee  ddoo  mmuuzzyykkii  nnaa  ttyymm  aallbbuummiiee??  NNiiee
kkuussiiłłoo  WWaass,,  żżeebbyy  ttyymm  rraazzeemm  zzrroobbiićć  ccoośś  ww
nniieeccoo  iinnnnyymm  kklliimmaacciiee??
Rob Garven: Ta okładka, autorstwa Mi-
chaela Whelana, jest ostatnią z serii książko-
wego wydania DAW - książek Michaela
Moorcocka o Elricu z lat 80. Michael jest
jednym z naszych najlepszych przyjaciół i
mieliśmy wielkie szczęście, że mogliśmy wyko-
rzystać jego fantastyczne prace do wszystkich
naszych albumów z wyjątkiem "Servants of
Chaos" (2001). Arcydzieło Whelana, którego
użyliśmy w "Dark Parade", to spektakularny
"Elric i tonące miasto". Elric wygląda, jakby
rozglądał się, czegoś szukał, wydaje się też, że
rozważa prawdopodobnie niektóre ze swoich
poprzednich triumfów lub porażek. Wyczu-
wam na jego twarzy zmęczenie, ale także wy-
raz determinacji w obliczu tego, co nas czeka,
podobnie jak nasz zespół w tym momencie.
Naszym marzeniem było wykorzystanie jego
serii okładek Elrica do wszystkich naszych
przyszłych płyt. Oczywiście byliśmy wtedy
młodym zespołem i nie mieliśmy pojęcia, jaka
czeka nas przyszłość ani ile albumów nagra-
my. Los nam sprzyjał i mieliśmy ten zaszczyt
i przywilej, że prace tego uznanego artysty
zdobią pięć naszych albumów studyjnych,
nasz singiel "Witch's Game", nasz album kon-



certowy "I'm Alive" oraz naszą EPkę "Half
Past Human" z 2021 roku. Łącznikiem mię-
dzy nimi wszystkimi jest interpretacja Elrica
dokonana przez Michaela. Moim zdaniem
każdy z nich pasuje do albumów, które zdobi
i myślę, że mrok ostatnich trzech projektów
odbija się w obliczu Elrica! Chociaż na przes-
trzeni lat jego prace zdobiły okładki albumów
wielu innych zespołów, jako pierwsi wyko-
rzystaliśmy jego prace na naszym pierwszym
albumie "Frost & Fire" z 1981 roku.

RRoozzuummiieemm  wwiięęcc,,  żżee  pprrzzyysszzłłyy  rrookk  ttoo  oossttaattnniiaa
sszzaannssaa,,  aabbyy  zzoobbaacczzyyćć  WWaass  nnaa  żżyywwoo..  WWsszzyyss--
ttkkoo  ww  rręękkaacchh  pprroommoottoorróóww,,  bboo  zz  WWaasszzyycchh
wwyyppoowwiieeddzzii  wwyynniikkaa,,  żżee  jjeesstteeśścciiee  oottwwaarrccii  nnaa
pprrooppoozzyyccjjee  ii  mmoożżnnaa  rreezzeerrwwoowwaaćć  WWaasszzee  kkoonn--
cceerrttyy..  CCzzyy  zzddaajjeesszz  ssoobbiiee  sspprraawwęę,,  żżee  ppoo  ttaakkiieejj
zzaappoowwiieeddzzii  pprraawwddooppooddoobbnniiee  bbęęddzziieesszz  mmuussiiaałł
bbyyćć  ww  ttrraassiiee  pprrzzeezz  ccaałłyy  pprrzzyysszzłłyy  rrookk??
Rob Garven: Liczymy na kilka niesamowi-
tych koncertów, na których pożegnamy na-

szych fanów, z których wielu nigdy nie miało
okazji zobaczyć zespołu na żywo. Mamy
nadzieję, że któryś z tych występów odbędzie
się w Polsce!

MMiinnęęłłoo  ppoonnaadd  5500  llaatt  WWaasszzeeggoo  iissttnniieenniiaa......
SSłłuucchhaajjąącc  EEPP--kkii  ""HHaallff  PPaasstt  HHuummaann""  zz
ppiioosseennkkaammii  zz  llaatt  7700..,,  mmoożżeemmyy  zzaauuwwaażżyyćć,,  żżee
jjuużż  nnaawweett  wwtteeddyy  mmiieelliiśścciiee  zzddeeffiinniioowwaannyy
sswwóójj  wwłłaassnnyy  ssttyyll..  PPoowwiieeddzz  mmii,,  ddllaacczzeeggoo  ttaakk
bbaarrddzzoo  rróóżżnniicciiee  ssiięę  oodd  iinnnnyycchh  zzeessppoołłóóww  mmeett--
aalloowwyycchh??  CCoo  uucczzyynniiłłoo  CCiirriitthh  UUnnggooll  wwyyjjąątt--
kkoowwyymm??
Rob Garven: Cóż, zaczęliśmy w 1971 roku i
zrobiliśmy sobie 24-letnią przerwę, ale pod
koniec przyszłego roku minie nam razem ko-
lejne 9 lat! Myślę, że to, co nas wyróżniało, to
to, że od samego początku wiedzieliśmy, co
chcemy zrobić. Podczas gdy wiele innych ze-
społów kręciło się wokół, próbując podążać za
modą i sztuczkami, my trzymaliśmy się wier-
nie naszego pierwotnego celu, jakim było
stworzenie najcięższego metalu znanego czło-
wiekowi. A Churning Maelstrom of Metal
Chaos Descending!

CCzzyy  ww  llaattaacchh  8800..  bbyylliiśścciiee  oouuttssiiddeerreemm  sscceennyy
mmeettaalloowweejj??  CCzzyy  uuttrrzzyymmyywwaalliiśścciiee  kkoonnttaakktt  zz

iinnnnyymmii  zzeessppoołłaammii??  CCzzyy  sscceennaa  hheeaavvyy  mmeettaa--
lloowwaa  ww  UUSSAA  bbyyłłaa  wwóówwcczzaass  zziinntteeggrroowwaannaa??
JJeesstteeśścciiee  zz  KKaalliiffoorrnniiii,,  wwiięęcc  pprrzzyynnaajjmmnniieejj  tteeoo--
rreettyycczznniiee  bbyylliiśścciiee  ww  ddoobbrryymm  mmiieejjssccuu  ii  bblliisskkoo
ggłłóówwnnyycchh  wwyyddaarrzzeeńń..
Rob Garven: Zawsze byliśmy outsiderami,
nie mieliśmy wtedy zbyt dużego kontaktu z
żadnym z lokalnych zespołów z Los Angeles.
Oczywiście nie było wtedy internetu i tele-
fonów komórkowych. Często byliśmy porów-
nywani do Manilla Road ale szczerze mó-
wiąc, nawet o nich nie słyszeliśmy, aż do cza-
su gdy się rozpadliśmy. Jest to niezwykłe, że
nie wpadliśmy na nich wcześniej, ponieważ
zawsze przeszukiwaliśmy sklepy płytowe w
poszukiwaniu nowej muzyki. Właśnie wczoraj
wieczorem obejrzałem film dokumentalny o
"Metal Massacre 1" Briana Slagela i zdałem
sobie sprawę, jak niewiele mieliśmy wspólnego
wtedy z lokalnymi zespołami z tamtych cza-
sów. Zawsze czułem, że scena metalowa w
USA była bardzo rozproszona i gdyby nie lu-

dzie tacy jak Brian Slagel i inni, byłoby to
znacznie biedniejsze miejsce. Mieszkamy oko-
ło godziny drogi od Los Angeles, więc byliśmy
odizolowani i podobnie jak ssaki w Australii
ewoluowaliśmy inaczej. O, chyba mam nawet
torbę na brzuchu!

CCzzeeggoo  ssłłuucchhaalliiśścciiee  nnaa  ppoocczząąttkkuu  sswwoojjeejj  kkaa--
rriieerryy??  CCoo  zzaaiinnssppiirroowwaałłoo  WWaass  ddoo  ssttwwoorrzzeenniiaa
ttaakk  uunniikkaallnneejj  mmuuzzyykkii??  BBoo  aażż  ttrruuddnnoo  uuwwiiee--
rrzzyyćć,,  żżee  ttoo  wwsszzyyssttkkoo  ddzziięękkii  GGrraanndd  FFuunnkk
RRaaiillrrooaadd  ii  MMoouunnttaaiinn..
Rob Garven: Może trudno w to uwierzyć, ale
na tym się wychowaliśmy, włączając w to
Cream, Jimi Hendrix, Blue Cheer, Sir Lord
Baltimore, Dust, Budgie, Thin Lizzy, Luci-
fer's Friend itd. Oraz setki innych mało zna-
nych zespołów, z których część wydała tylko
jeden lub dwa albumy. Mówię o takich ka-
pelach jak A Foot in Cold Water, Boome-
rang, Head over Heels, Night Sun itp.

TTrrzzeecchh  zz  WWaass  ggrraa  nniieemmaall  ddoo  ppoocczząąttkkóóww  zzee--
ssppoołłuu..  JJiimm  BBaarrrraazzaa  tteeżż  nniiee  jjeesstt  nnoowwyymm  cczzłłoo--
wwiieekkiieemm,,  rróówwnniieeżż  ggrraałł  ww  kkllaassyycczznnyymm  CCiirriitthh
UUnnggooll..  CCaałłkkiieemm  nniieezzłłyy  wwyynniikk  jjaakk  nnaa  5500--lleettnnii
zzeessppóółł  zz  2244--lleettnniiąą  pprrzzeerrwwąą..  PPoommiimmoo  kkłłóóttnnii  ii
nniieeppoorroozzuummiieeńń  ggrraacciiee  ww  ddoośśćć  ssttaabbiillnnyymm

sskkłłaaddzziiee..  JJeesstteeśścciiee  pprrzzyyjjaacciióółłmmii,,  cczzyy  łłąącczzyy
WWaass  ttyyllkkoo  bbiizznneess??
Rob Garven: Kiedy byliśmy młodsi, oczywiś-
cie byliśmy ze sobą całkiem blisko, ale kiedy
dorastasz w grę wchodzą rodziny, kariery, róż-
ne hobby i zainteresowania. Relacje są o wiele
bardziej skomplikowane niż wtedy, gdy byliś-
my młodsi, w szkole, bez pracy i dziewczyn…

ZZaatteemm  ww  pprrzzyysszzłłyymm  rrookkuu  zzaabbłłyyśśnniieecciiee  ppoo  rraazz
oossttaattnnii,,  aa  ppootteemm  nnaaddeejjddzziiee  cczzaass  pprrzzeejjśścciiaa  nnaa
eemmeerryyttuurręę..  JJaakkiiee  mmaasszz  ppllaannyy  nnaa  tteenn  cczzaass??
CCzzyy  bbęęddzziieesszz  rroobbiićć  ccoośś  jjeesszzcczzee  zzwwiiąązzaanneeggoo  zz
mmuuzzyykkąą??
Rob Garven: Niedawno ogłosiliśmy, że pod
koniec 2024 roku przestaniemy grać koncerty.
Jest tego kilka powodów; jednym z nich jest
to, że ludzie są prawdopodobnie zmęczeni
przesyceniem Cirith Ungol. Ponieważ nie
koncertujemy regularnie, gramy na wielu tych
samych festiwalach, a przy tak dużej liczbie
zespołów istnieje ciągła potrzeba większej róż-
norodności. Po drugie, wszyscy się starzejemy
i podróżowanie nie sprawia już tyle frajdy, co
kiedyś! Jest to dość wyczerpujące dla młodego
zespołu, nie mówiąc już o starszych metalo-
wych mężach stanu! Myślę, jak wspaniale by-
łoby podróżować i móc cieszyć się krajobraza-
mi, chłonąć kulturę i język danego kraju bez
pośpiechu. Jakkolwiek koniec jest już blisko,
to jeszcze nie koniec Cirith Ungol. Zobaczy-
cie nas na wielu występach i festiwalach, z
których część została już ogłoszona; "Up the
Hammers" w Grecji, "Keep it True Rising" w
Niemczech, "Hells Heroes Festival" w Teksa-
sie i nie tylko. Mam nadzieję, że Cirith Ungol
będzie nadal pisać nową muzykę, mimo że nie
będziemy grać na żywo. The Beatles przestali
grać na żywo w 1964 roku i prawdopodobnie
wszystkie ich najlepsze albumy ukazały się
później. Oczywiście, jeśli posłuchasz naszych
tekstów, świat może się skończyć przed na-
szym końcem!

DDzziięękkuujjęę  bbaarrddzzoo  zzaa  wwyywwiiaadd,,  bbyyłł  ttoo  nnaapprraa--
wwddęę  wwiieellkkii  zzaasszzcczzyytt..  SSzzcczzeeggóóllnniiee,,  żżee  mmoożżee  ttoo
bbyyćć  oossttaattnnii  wwyywwiiaadd  CCiirriitthh  UUnnggooll  ddllaa  nnaa--
sszzeeggoo  mmaaggaazzyynnuu..  MMaamm  nnaaddzziieejjęę,,  żżee  jjeeddnnaakk
ttaakk  ssiięę  nniiee  ssttaanniiee..  OOssttaattnniiee  ssłłoowwaa  nnaalleeżżąą  ddoo
CCiieebbiiee..  CCoo  cchhcciiaałłbbyyśś  ppoowwiieeddzziieećć  ppoollsskkiimm
ffaannoomm  nnaa  kkoonniieecc??
Rob Garven: Dziękuję bardzo, to był również
zaszczyt dla mnie, Grzegorzu. Chciałbym po-
dziękować tobie, Heavy Metal Pages i wszyst-
kim Waszym czytelnikom za wspieranie ze-
społu przez te wszystkie lata i teraz, kiedy
odkrywamy ostatnie rozdziały Cirith Ungol.
Mamy nadzieję, że zobaczymy się wszyscy na
jednym z naszych ostatnich występów w 2024
roku. Będziemy żyć na zawsze w sercach i du-
szach naszych "Legionów Chaosu"!

You never lost hope, you never have strayed
Arise now my children, arise from the grave

We lead not the weak, they won't answer the call
As chaos descends, false metal will fall

Grzegorz "Greg" Putkiewicz
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HMP: KKiieeddyy  wwiioossnnąą  22001199  rrookkuu  zzaa  sspprraawwąą
aallbbuummuu  ""PPooppiióórr""  KKaatt  RRoommaannaa  KKoossttrrzzeewwsskkiiee--
ggoo  wwrróócciiłł  ddoo  nnaajjwwyyżżsszzeejj  ffoorrmmyy,,  aa  nnoowwyy  mmaattee--
rriiaałł  bbyyłł  śśwwiieettnniiee  pprrzzyyjjmmoowwaannyy  nnaa  kkoonncceerr--
ttaacchh,,  mmoożżnnaa  bbyyłłoo  pprrzzyyppuusszzcczzaaćć,,  żżee  ttoo  ddooppiieerroo
ppoocczząątteekk  nnoowweeggoo  eettaappuu  ww  hhiissttoorriiii  wwaasszzeejj
ggrruuppyy..  NNiieeoocczzeekkiiwwaannaa  cchhoorroobbaa  ii  śśmmiieerrćć  RRoo--
mmaannaa  zznniiwweecczzyyłłaa  jjaakkiieekkoollwwiieekk  ppllaannyy,,  oodd  rraazzuu

bbyyłłoo  tteeżż  wwiiaaddoommoo,,  żżee  ttoo  kkoonniieecc  zzeessppoołłuu  ppoodd
ttąą  nnaazzwwąą..  NNiiee  bbyyłłoo  jjeeddnnaakk  mmoowwyy  oo  ttyymm,,  żżee
zzrreezzyyggnnuujjeecciiee  zz  ggrraanniiaa,,  ttyymm  bbaarrddzziieejj,,  żżee  mmiiaa--
łłeeśś  jjuużż  ggoottoowwyy  mmaatteerriiaałł  nnaa  kkoolleejjnnyy  aallbbuumm
RRoommaannoowweeggoo  KKaattaa??
Jacek Hiro: Tak, materiał był gotowy już
jakiś czas i czekał, aż Romek skończy pracę
nad "Luftem". Nie chciał się zabierać za dwie
rzeczy naraz, więc cierpliwie czekaliśmy na
swoją kolej. Niestety stało się, jak się stało i
Romek nie zdążył napisać tekstów, ani zrobić
linii melodycznych. Pierwotny plan zakładał,
że zespół zostaje, szuka wokalisty i jedziemy
dalej. Niestety nie dla wszystkich oczywistym
było to, o czym wspomniałeś czyli koniecz-

ność zmiany nazwy. Był to jeden z powodów
rozejścia się naszych dróg.

PPrraaccee  nnaadd  nniimm  mmuussiiaałłyy  bbyyćć  jjuużż  ddoośśćć  zzaaaawwaann--
ssoowwaannee,,  sskkoorroo  ppiisszzeecciiee  nnaa  sswwoojjeejj  ssttrroonniiee,,  żżee
RRoommaann  zzaaaakkcceeppttoowwaałł  ttee  uuttwwoorryy  --  ttoo  ddookkłłaadd--
nniiee  ttyycchh  oossiieemm  uuttwwoorróóww,,  kkttóórree  nnaaggrraalliiśścciiee  nnaa
""PPoommaarrlliisskkoo""??

Dokładnie tak. Wszystkie utwory zawarte na
"Pomarlisku" były gotowe, zaakceptowane
przez Romka. Właściwie ich forma prawie się
nie zmieniła od tamtego czasu.

ZZddąążżyyłł  wwpprroowwaaddzziićć  ddoo  nniicchh  jjaakkiieeśś  ppoopprraawwkkii,,
ssuuggeerroowwaałł  ccoośś  ppoodd  kkąątteemm  aarraannżżaaccjjii,,  cczzyy  tteeżż
mmiiaałłeeśś  ww  ttyymm  wwzzggllęęddzziiee  wwoollnnąą  rręękkęę  ii  jjeeggoo
ppeełłnnee  zzaauuffaanniiee??
Do etapu wprowadzania poprawek nie dotar-
liśmy. To ma miejsce dopiero kiedy wokalista
zaczyna pracę nad materiałem i wszelkie tego
typu rzeczy wychodzą podczas roboty. W
trakcie powstawania piosenek Romek, słucha-
jąc na bieżąco tego, co mu podsyłałem, cza-

sem sugerował jakiego rodzaju utwór dobrze
by było mieć na płycie. Tak właśnie powstało
tytułowe "Pomarlisko". Romek zażyczył so-
bie "betona". (śmiech)

ZZaałłoożżeenniiee  zzeessppoołłuu  kkoonnttyynnuuuujjąącceeggoo  ddzziieełłoo
RRoommaannaa  bbyyłłoo  ddllaa  cciieebbiiee  cczzyymmśś  oocczzyywwiissttyymm,,
nniiee  ttyyllkkoo  ww  wwyymmiiaarrzzee  hhoołłdduu  ddllaa  nniieeggoo,,  aallee  tteeżż
cchhęęccii  ssttwwoorrzzeenniiaa  cczzeeggoośś  nnoowweeggoo??
Nie kontynuujemy dzieła Romana. Kontynu-
ujemy nasze dzieło, które rozpoczęliśmy u je-
go boku i od tej strony trzeba na to patrzeć.
Dzieło Romka mógł kontynuować tylko on
sam. Ważne jest to, żeby zrozumieć, że to on
był tym zespołem. Cała reszta była wymie-
nialna. Od momentu kiedy go w zespole za-
brakło ciężko postrzegać to jako kontynuację
jego dzieła. Ponieważ siłą rzeczy jest to wszy-
stko ze sobą nierozłącznie związane materia-
łem, który powstał jako druga płyta napisana
przeze mnie dla Romka, postanowiliśmy, że
nie będziemy tego na siłę rozdzielać. Stąd
nazwa zespołu nawiązująca do przeszłości i do
początków tej historii. Podobnie jest z płytą
"Popiór", którą będziemy na koncertach grać,
bo nie chcieliśmy, żeby taki fajny materiał po-
szedł w odstawkę. Wiem, że jest to sytuacja
trochę zagmatwana i rozumiem, że niektórzy
mogą widzieć nieco inaczej niż ja, ale tak to
wygląda z mojej perspektywy. Lepiej chyba
nie potrafię tego wyjaśnić.

""PPoommaarrlliisskkoo""  ttoo  jjeeddnnoorraazzoowwyy  pprroojjeekktt,,  mmaajjąąccyy
ppoossttaawwiićć  kkrrooppkkęę  nnaadd  ii  ww  pprrzzyyppaaddkkuu  ppłłyyttyy,,
kkttóórraa  nniiee  mmooggłłaa  ppoowwssttaaćć  zz  uuddzziiaałłeemm  RRoommaa--
nnaa,,  cczzyy  tteeżż  ppeełłnnoopprraawwnnyy  zzeessppóółł,,  zz  ddłłuuggoo--
ffaalloowwąą  ssttrraatteeggiiąą  ii  ppllaannaammii  wwyyddaanniiaa  kkoollee--
jjnnyycchh  aallbbuummóóww??
Nawet przez chwilę nie pomyśleliśmy z
Jackiem o tym zespole jako o jednostrza-
łowcu. Mieliśmy fajny materiał i założyliśmy
zespół żeby grać, a nie gryzmolić jakieś krop-
ki (śmiech). Jak się sprawy potoczą pokaże
czas, ale chcemy grać, nagrywać i nie zamie-
rzamy się po "Pomarlisku" zwinąć.

NNaazzwwaa  PPooppiióórr  nnaassuunnęęłłaa  ssiięę  wwaamm  oodd  rraazzuu,,
jjaakkoo  zzaaaakkcceennttoowwaanniiee  zzwwiiąązzkkóóww  zz  ppoopprrzzeedd--
nniimm  zzeessppoołłeemm,,  aallee  zzaarraazzeemm  nnoośśnnaa  ii  oorryyggiinnaall--
nnaa??
Właściwie tak, choć po rozstaniu z Michałem
i Krzyśkiem miałem osobiście wątpliwości
czy to dalej dobry pomysł. W końcu jakoś się
z tą myślą zaprzyjaźniłem, tym bardziej, że
wszyscy, którym o tym pomyśle wspominaliś-
my uznali go za trafiony. Wydaje mi się, że
nazwa doskonale pasuje do okoliczności w
jakich zespół powstał, jaka jest jego historia i
do tego co muzycznie robi. 

WWyygglląąddaa  nnaa  ttoo,,  żżee  nniiee  wwsszzyyssccyy  cczzłłoonnkkoowwiiee
KKaattaa  RRoommaannaa  KKoossttrrzzeewwsskkiieeggoo  pprrzzyykkllaassnnęęllii
tteejj  iinniiccjjaattyywwiiee  --  nniiee  bbyyllii  zzaaiinntteerreessoowwaannii
uuddzziiaałłeemm,,  cczzyy  pprrzzeecciiwwnniiee,,  ttoo  wwyy  wwee  ddwwóócchh
uuzznnaalliiśścciiee,,  żżee  ttaakkiiee  ooddwwzzoorroowwaanniiee  jjeeddeenn  ddoo
jjeeddnneeggoo  ddaawwnneeggoo  sskkłłaadduu,,  ttyyllkkoo  zz  nnoowwyymm  wwoo--
kkaalliissttąą,,  nniiee  mmaa  rraaccjjii  bbyyttuu??
Tak jak już wspomniałem pierwotny plan za-
kładał granie razem. Niestety (albo i stety)
różnica zdań na pewne tematy spowodowała,
że nie było to możliwe. Ani ja, ani Jacek nie
byliśmy w stanie przyjąć do wiadomości kon-
tynuowania zespołu pod nazwą Kat & Ro-
man Kostrzewski. Skorzystaliśmy więc z
klauzuli sumienia.

BBaassiissttaa  GGrrzzeeggoorrzz  FFeelliikkss  nniiee  jjeesstt  oossoobbąą  pprrzzyy--
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Bez rozdzielania na siłę
Kat Romana Kostrzewskiego nie zdołał już nagrać kolejnego albumu,

chociaż materiał na następcę "Popióra" powstał i lider grupy zdążył go jeszcze
przed śmiercią zaakceptować. Jacek Hiro i Jacek Nowak wrócili do tych utworów,
zakładając nowy zespół i zapraszając do współpracy basistę Grzegorza Feliksa i
wokalistę Chrisa Hoflera. To właśnie na nim spoczywała największa odpowie-
dzialność, ale frontman Popióra sprostał wyzwaniu, pisząc również teksty do mu-
zyki Jacka Hiro. "Pomarlisko", mimo oczywistych związków z Katem Kostrzew-
skiego i nawiązań do przeszłości, to nowe otwarcie dla muzyków Popióra, co
dobitnie podkreśla deklaracja lidera, że "to nie jest, nigdy nie był i nigdy nie bę-
dzie Kat".



ppaaddkkoowwąą,,  bboo  zznnaacciiee  ssiięę  oodd  llaatt,,  aallee  ppeewwnniiee  zz
wwookkaalliissttąą  bbyyłłoo  zznnaacczznniiee  ttrruuddnniieejj,,  bboo  nniieezzaa--
lleeżżnniiee  kkooggoo  bbyyśścciiee  zzwweerrbboowwaallii,,  ppoojjaawwiiąą  ssiięę
ppoorróówwnnaanniiaa..  TToo  ddllaatteeggoo    zzaapprroossiilliiśścciiee  wwłłaaśś--
nniiee  CChhrriissaa  HHoofflleerraa,,  uuddzziieellaajjąącceeggoo  ssiięę  ww
ddeeaatthh//tthhrraasshhoowwyymm  DDeeaatthhyyaarrdd??
Chrisa zaprosiliśmy bo po wysłuchaniu kilku
jego utworów stwierdziliśmy (jak się później
okazało słusznie), że może się nadać. Nigdy
nie kierowaliśmy się "romkowym kryterium".
Nie szukaliśmy ani kogoś podobnego, ani zu-
pełnie innego. Ważne było znalezienie dobre-
go wokalisty, który wklei się barwowo w tę
muzę ale, co nawet ważniejsze, sam skuma kli-
mat i będzie nadawał na tych samych falach.
Chris okazał się strzałem w dziesiątkę. Nie
dość, że zajebiście śpiewa i ma świetny głos, to
na dodatek interesuje się tematami, które są
kopalnią pomysłów do tworzenia tekstów pod
tego typu nutę. Z Felem, tak jak mówisz, zna-
my się jak łyse konie. Traf chciał, że tuż przed
naszą z Jackiem mobilizacją Felo przeprosił
się z gitarą i był pierwszą osobą, której zapro-
ponowaliśmy współpracę. Tutaj poszło łatwo.
(śmiech)

UUttwwoorryy  bbyyłłyy  ppiissaannee  ""ppoodd""  KKoossttrrzzeewwsskkiieeggoo,,
ppeewwnniiee  ssttąądd  bbiioorrąą  ssiięę  wwiięęcc  ppeewwnnee  ppooddoo--
bbiieeńńssttwwaa  ddoo  jjeeggoo  ssttyylluu,,  aallee  ggeenneerraallnniiee  nniiee
zzaalleeżżaałłoo  wwaamm  nnaa  uuddzziiaallee  kkooggoośś,,  kkttoo  bbęęddzziiee
ttyyllkkoo  jjeeggoo  iimmiittaattoorreemm,,  zzwwyykkłłyymm  nnaaśśllaaddoo--
wwccąą??
Nie da się naśladować Romka. Nie chodzi tu
tylko o barwę głosu. Na Romka składa się
wiele rozmaitych czynników. Od barwy zaczy-
nając, przez sposób tworzenia linii wokalnych
i na tekstach i słowotwórstwie kończąc. Ro-
mek był indywidualnością, unikatem i każdy
kto będzie próbował go naśladować (nawet
gdyby mu się w jakimś stopniu udało) z de-
finicji już unikatem nie będzie. Chris dostał
na etapie swojej pracy nad płytą wolną rękę.
Wiedział, że nie chodzi nam Romka 2.0 i że
ma robić po swojemu. Wiem, że zastosowane
przez niego w kilku miejscach zabiegi były
ukłonem i, jak on sam to nazywa, puszcze-
niem oczka, oddaniem hołdu. Podszedł do
tego tak, jak podpowiadało mu serce, a przyz-
nać trzeba, że musiał się zmierzyć z tęgim wy-
zwaniem, bo jak mówisz, było pewne, że
porównania będą i nie uciekniemy od tego w
żaden sposób.

KKoossttrrzzeewwsskkii  nniiee  zzddąążżyyłł  jjuużż  nnaappiissaaćć  tteekkssttóóww
ddoo  ttyycchh  uuttwwoorróóww,,  wwaażżnnee  wwiięęcc  bbyyłłoo  ii  ttoo,,  aabbyy
nnoowwyy  wwookkaalliissttaa  mmóóggłł  jjee  ssttwwoorrzzyyćć,,  wwłłąącczzyyćć
ssiięę  ww  pprroocceess  ttwwóórrcczzyy??
Bardzo ważne. Była to jedna z rzeczy, który-
mi Chris nas przekonał. Oprócz tego, że kupił
nas umiejętnościami i barwą, duże wrażenie
zrobiło na nas to, że robota szła mu super szy-
bko i przysyłał piosenki właściwie na gotowo.
Zrobiona linia, napisany tekst. Bardzo ułat-
wiło to pracę nad płytą.

CChhyybbaa  nniieepprrzzyyppaaddkkoowwoo  kkiillkkaakkrroottnniiee  ppoojjaaww--
iiaajjąą  ssiięę  ttyycchh  tteekkssttaacchh  ooddnniieessiieenniiaa  ddoo  kkllaassyy--
cczznnyycchh  uuttwwoorróóww  KKaattaa  --  ttoo  wwaasszz  hhoołłdd  ddllaa
RRoommaannaa,,  aa  zzaarraazzeemm  ppooddkkrreeśślleenniiee,,  żżee  mmiiaałł
ooggrroommnnyy  wwppłłyyww  nnaa  wwaarrssttwwęę  lliirryycczznnąą  ppooll--
sskkiieeggoo  mmeettaalluu,,  bboo  ppoodd  wwiieelloommaa  wwzzggllęęddaammii
bbyyłł  pprreekkuurrssoorreemm??
Jak już mówiłem te manewry to robota
Chrisa, więc lepiej niech on się do tego odnosi
i tłumaczy jakie były tego powody (śmiech).
Ja osobiście uważam, że wyszło to mega fajnie
i jeśli w jakimś stopniu pomogło mu dźwignąć
to co na nim ciążyło to proszę bardzo, niech
se Synek robi. (śmiech)

TTyyttuułł  ppłłyyttyy  rróówwnniieeżż  wwyyddaajjee  mmii  ssiięę  ssyymmbboollii--

cczznnyy  --  mmaacciiee  ppoocczzuucciiee  ppuussttkkii  ppoo  śśmmiieerrccii  pprrzzyy--
jjaacciieellaa  ii  lliiddeerraa  zzeessppoołłuu,,  aallee  zzaarraazzeemm  ""PPoommaarr--
lliisskkoo""  ttoo  ppoocczząątteekk  cczzeeggoośś  nnoowweeggoo??
Oczywiście, że mamy poczucie pustki jak za-
wsze, kiedy odchodzi bliska osoba. Co do sa-
mego tytułu to na początku nie posklejaliśmy
tego wszystkiego. Utwór "Pomarlisko" to mój
osobisty faworyt na tej płycie, a do tego razem
Chrisem uznaliśmy, że taki tytuł fajnie sią-
dzie w odniesieniu do postaci Popióra, który
w naszym wydaniu jest już po całym procesie,
o którym śpiewał Romek. Czyli w pewnym
sensie się odrodził. Później dopiero zauważy-
liśmy, że można w tym wszystkim pokopać
jeszcze głębiej, co tylko utwierdził nas w prze-
konaniu, że tytuł jest trafiony. 

JJaakk  pprraaccuujjee  ssiięę  nnaadd  ppłłyyttąą  zzee  śśwwiiaaddoommoośścciiąą,,  żżee
bbęęddzziiee  oonnaa  pprrzzeeddmmiiootteemm  wwnniikklliiwwyycchh  aannaalliizz,,
ppoorróówwnnaańń  ddoo  tteeggoo,,  ccoo  bbyyłłoo  kkiieeddyyśś,,  aa  mmoożżee  tteeżż
hheejjttuu,,  bboo  pprrzzeecciieeżż  zzaawwsszzee  zznnaajjddąą  ssiięę  pprrzzeeccii--
wwnniiccyy  ppoowwssttaanniiaa  zzeessppoołłuu  ttaakkiieeggoo  jjaakk  wwaasszz??
Zawsze znajdą się przeciwnicy wszystkiego
(śmiech) i już dawno przestałem się zastanaw-
iać nad tym "co ludzie powiedzą". I nie doty-
czy to tylko zespołów z podobną genezą. Jeśli
tworzysz coś, co z założenia wymaga udostęp-
nienia ludziom, to musisz się liczyć z tym, że
niektórym może się to nie spodobać, a wiado-
mo, że niektórzy nie potrafią kulturalnie wy-
razić swojego zdania. Zwłaszcza kiedy są ano-
nimowi w internecie (śmiech). Cieszę się, że
"Pomarlisko" wywołało takich reakcji stosun-
kowo niewiele. Oczywiście są głosy krytyczne,
ale w ogromnej większości wyrażane w cywili-
zowany sposób. Nikt nie jest fanem wszys-
tkiego. Mnie też wiele rzeczy się nie podoba,
a każdy ma prawo wyrazić swoje zdanie i to
jest OK. Nie obrażam się na ludzi tylko dla-
tego, że mają inną wrażliwość niż ja. Mogę
jedynie pożałować tych, którzy uważają za
swój obowiązek poinformować mnie, że
nagrałem "gówno" (śmiech). Jednak jeśli nie
macie do powiedzenia nic sensownego, to wa-
sze zdanie mnie naprawdę nie obchodzi; waż-
niejsze jest to, co nagraliśmy. Ale bawcie się
dobrze.

WWyyddaajjee  mmii  ssiięę  jjeeddnnaakk,,  żżee  ppoozzaa  oocczzyywwiissttyymmii
zzwwiiąązzkkaammii,,  bboo  ttoo  mmiiaałłaa  bbyyćć  pprrzzeecciieeżż  nnoowwaa
ppłłyyttaa  KKaattaa  KKoossttrrzzeewwsskkiieeggoo  ii  oodd  tteeggoo  nniiee
uucciieekknniieecciiee,,  bbrroonniicciiee  ssiięę  tteeżż  ppoozziioommeemm  tteeggoo
mmaatteerriiaałłuu,,  jjeeggoo  mmuuzzyycczznnąą  jjaakkoośścciiąą,,  ccoo  ppoowwiinn--
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nnoo  zzaammkknnąąćć  uussttaa  eewweennttuuaallnnyymm  mmaallkkoonn--
tteennttoomm??
Tak jak mówiłem nie ma szans na to, żebyśmy
trafili we wszystkie gusta i to jest OK. Wiem,
że pojawiają się już ludzie, którzy po pier-
wszym przesłuchaniu mieli, mówiąc delikat-
nie, negatywne odczucia, ale teraz przyznają,
że po kilku przesłuchaniach i bez oczekiwa-
nia, że usłyszą to, co sobie wyobrazili,
"Pomarlisko" nabiera innego kształtu. Najlep-
szym przykładem tego o czym mówię są niek-
tóre wypowiedzi. Jeden mówi, że jest dobrze,

bo słyszy Romka, drugi, że dobrze, bo nie
słyszy Romka, trzeci, że do dupy bo słyszy, a
czwarty, że do dupy, bo nie słyszy (śmiech).
Widać tu kilka rzeczy. Po pierwsze każdy
oczekiwał po płycie czegoś innego i w
którąkolwiek stronę byśmy nie poszli to część
ludzi byłaby niezadowolona. Po drugie, że
reakcja niektórych była z góry ustalona. Jeśli
podchodzisz do czegoś z negatywnym nastaw-
ieniem to raczej mała szansa, żebyś się z tym
zaprzyjaźnił. Chciałbym, żeby choć część z
tych, którzy byli zawiedzeni dali nam i sobie
jeszcze jedną szansę, ale próbując się zasta-
nowić, czy to dobra płyta czy nie, a nie, czy
słychać tam Romka czy nie. Romka tam nie
ma. Jest Chris.

I czegokolwiek byście tam nie usłyszeli, to ten
fakt się nie zmieni.

JJaakk  zz  kkoolleeii  ooddbbiieerraajjąą  tteenn  aallbbuumm  ssttaarrzzyy  ffaannii
KKaattaa??  DDoocciieerraajjąą  ddoo  wwaass  ooppiinniiee  lluuddzzii,,  kkttóórrzzyy
ssąą  zz  ttyymm  zzeessppoołłeemm  nnaa  ddoobbrree  ii  nnaa  zzłłee  oodd
ddaawwnnaa,,  nniieerrzzaaddkkoo  jjeesszzcczzee  oodd  ppoołłoowwyy  llaatt  8800..??
Oczywiście, że docierają i generalnie sprawa
wygląda bardzo podobnie. Jednym się podoba,
innym nie i tak jak mówiłem to jest jak naj-
bardziej w porządku. Taki jest nasz pomysł na
ten zespół i pozwólcie, że zrealizujemy go po

swojemu. To nie jest, nigdy nie był i nigdy nie
będzie Kat.

TTee  ppoozzyyttyywwnnee  ooppiinniiee  cchhyybbaa  wwiieellee  ddllaa  wwaass
zznnaacczząą,,  ttyymm  bbaarrddzziieejj,,  żżee  KKaatt  zz  KKoossttrrzzeewwsskkiimm
bbyyłł  wwaażżnnyy  rróówwnniieeżż  ii  ddllaa  wwaass,,  kkiieeddyy  zzaacczzyy--
nnaalliiśścciiee  pprrzzyyggooddęę  zz  mmeettaalleemm,,  nnaajjppiieerrww  jjaakkoo
ffaannii,,  aa  ppóóźźnniieejj  tteeżż  mmuuzzyyccyy??
Mogę mówić za siebie i jak najbardziej przyz-
naję tutaj rację, że Kat był dla mnie ważny.
Na pierwszym koncercie w życiu byłem
właśnie na Kacie. Miałem wtedy 12 lat i Kat
był (i w sumie nadal jest) jednym z moich ulu-
bionych bandów. Ale mam ulubionych ban-

dów więcej i mam własne zespoły, któ-
re są wypadkową wszystkiego czego
słucham, nie tylko małego ułamka.

WWiiddzziisszz  nnaa  nnaasszzeejj  oobbeeccnneejj  sscceenniiee
kkooggoośś,,  kkttoo  ddoorróówwnnuujjee  RRoommaannoowwii
cchhaarryyzzmmąą  ii  sskkaalląą  ttaalleennttuu,,  kkttoo  mmóóggłł--
bbyy  ssttaaćć  ssiięę  ww  pprrzzyysszzłłoośśccii  ddllaa  mmłłoo--
ddyycchh  lluuddzzii  ttaakkąą  wwyyrroocczznniiąą  jjaakk  oonn
ddllaa  nnaass  pprrzzeedd  llaattyy??
Nie, a ty?

RRóówwnniieeżż  nniiee,,  ccoo  ttyymm  bbaarrddzziieejj  ppoodd--
kkrreeśśllaa  ooggrroommnnąą  rroollęę  KKoossttrrzzeewwsskkiiee--
ggoo  ii  ssttrraattęę  ddllaa  nnaasszzeejj  sscceennyy......  CCiiee--
kkaawwiiee  zzeessttaawwiilliiśścciiee  uuttwwoorryy  pprroo--
mmuujjąąccee  aallbbuumm,,  ""MMiięęddzzyyśśwwiiaatt""  ii
""RReeqquuiieemm""::  cchhcciieelliiśścciiee  ppookkaazzaaćć,,  żżee
ttoo  mmaatteerriiaałł  zzrróóżżnniiccoowwaannyy  mmuuzzyy--
cczznniiee,,  aa  mmrroocczznnee  bbaallllaaddyy  wwcciiąążż
ssąą  mmooccnnyymm  ppuunnkktteemm  wwaasszzeeggoo
pprrooggrraammuu??

Nie przyświecała nam jakaś głębsza idea.

Uznaliśmy, że "Międzyświat" będzie dobry na
start. Co do "Requiem" to może była to z mojej
strony drobna złośliwość, ale nie drążmy te-
matu. (śmiech)

BBrraannżżaa  pprrzzeeoobbrraażżaa  ssiięę  nniieeuussttaannnniiee,,  zznnaacczzee--
nniiee  wwyyttwwóórrnnii  ppłłyyttoowweejj  ww  kkllaassyycczznnyymm  zznnaa--
cczzeenniiuu  tteeggoo  ssłłoowwaa  jjeesstt  jjuużż  zzuuppeełłnniiee  iinnnnee  nniiżż
cchhooććbbyy kkiillkkaa  llaatt  tteemmuu,,  aallee  wwcciiąążż  nniiee  bbrraakkuujjee
ww  PPoollssccee  ffiirrmm  wwyyddaajjąąccyycchh  mmeettaall..  TTyymmcczzaa--
sseemm  wwyy  zzwwiiąązzaalliiśścciiee  ssiięę  zz  SSzzaattaańńcceemm  --  cczzyymm
wwaass  zzjjeeddnnaallii,,  cczzyyżżbbyy  ttyymmii  wwyyppaassiioonnyymmii  eeddyy--
ccjjaammii  ssppeeccjjaallnnyymmii,,  rroozzcchhwwyyttyywwaannyymmii  pprrzzeezz
kkoolleekkccjjoonneerróóww??
Mam dobre doświadczenia ze współpracy z
Szatańcem po reedycjach starych płyt Scep-
tic i wydaniu najnowszej. Piotrek i ekipa to
rzetelni ludzie i dobrze się z nimi dogaduje-
my. Poza tym jako wytwórnia nie mają jeszcze
kwadryliona tytułów, więc możemy liczyć na
to, że poświęcą nam tyle uwagi ile potrzebuje-
my. A to, że gadżety mamy w pakiecie i to
takie zajebiste, to bardzo miły dodatek i jeśli
kolekcjonerów też to cieszy, to wszystko gra.

PPlluuss  tteejj  ssyyttuuaaccjjii  jjeesstt  tteeżż  ttaakkii,,  żżee  wwaasszzee  ssttoo--
iisskkoo  ppooddcczzaass  kkoonncceerrttóóww  pprroommuujjąąccyycchh  ""PPoo--
mmaarrlliisskkoo""  bbęęddzziiee  nniieeźźllee  zzaaooppaattrrzzoonnee  --  ffaannii
cchhęęttnniiee  kkuuppoowwaallii  CCDD,,  LLPP  ii  kkoosszzuullkkii  KKaattaa
RRoommaannaa  KKoossttrrzzeewwsskkiieeggoo,,  lliicczzyycciiee,,  żżee  ppooddoobb--
nniiee  bbęęddzziiee  ww  pprrzzyyppaaddkkuu  PPooppiióórraa??
Po to robimy ten merch, żeby go sprzedać
ludziom. Tak to działa (śmiech). Wiemy już,
że zainteresowanie jest spore, więc raczej ma-
my spokojne myśli. Okładka jest super i fajnie
wygląda na odzieży, a to dobrze wróży. Mamy
nadzieję, że będziecie dumnie nosić mundury
Popiórowej Armii. (śmiech)

ZZaacczzyynnaacciiee  oodd  oośśmmiiuu  kkoonncceerrttóóww  ppoodd  kkoonniieecc
ppaaźźddzziieerrnniikkaa,,  bbyy  zzwwiieeńńcczzyyćć  ttęę  ttuurręę  ttuużż  pprrzzeedd
śśwwiięęttaammii..  BBęęddąą  kkoolleejjnnee,,  ttoo  ppoocczząątteekk  ttrraassyy??
Dziwnie się czuję mówiąc tu o trasie bo przy-
wykłem do tego, że trasa trwa 2-3 tygodnie i
gra się dzień po dniu. Ale tak, będą kolejne
koncerty w przyszłym roku. Część jest już
wbita, a następne czekają na sfinalizowanie.
Niedługo ogłosimy ich daty.

LLiicczzyycciiee,,  żżee  ddzziięękkii  tteejj  aakkttyywwnnoośśccii  uuddaa  wwaamm
ssiięę  ddoottrrzzeećć  rróówwnniieeżż  ddoo  ttyycchh  ssłłuucchhaacczzyy,,
kkttóórryymm  wwcczzeeśśnniieejj  nniieekkoonniieecczznniiee  bbyyłłoo  ppoo
ddrrooddzzee  zz  ddookkoonnaanniiaammii    KKaattaa  ii  RRoommaannaa  KKoo--
ssttrrzzeewwsskkiieeggoo,,  aa  ccoo  aa  ttyymm  iiddzziiee  ppoosszzeerrzzyyćć  kkrrąągg
ooddbbiioorrccóóww  wwaasszzeejj  mmuuzzyykkii??
Liczymy, że dotrzemy do tych, którym będzie
po drodze z dokonaniami Popióra. Bez wzglę-
du na to czy słuchają Kata, czy nie.

Wojciech Chamryk
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HMP: CCoo  nnaajjbbaarrddzziieejj  eekkssccyyttuujjąącceeggoo  wwyyddaa--
rrzzyyłłoo  ssiięę  ww  TTwwoojjeejj  kkaarriieerrzzee  mmuuzzyycczznneejj  ww  cciiąą--
gguu  oossttaattnniicchh  llaatt??
Don Dokken: Niezmiernie cieszymy się, że
udało nam się wreszcie ukończyć nową płytę
studyjną "Heaven Comes Down". Przy okazji
nakręciliśmy również video do utworu "Fugiti-
ve" w szalonym miejscu zwanym Meow Wolf
(według oficjalnej strony, ta firma z obiektami
zlokalizowanymi w Santa Fe, Denver, Las Ve-
gas oraz Grapevine, deklaruje: "otwieramy
portale możliwości i redefiniujemy zasady
sztuki oraz opowiadania historii, aby dokonać
na świecie zmian na lepsze" - przyp. red.).
Udało nam się tam przygotować unikalny wi-
deoklip. W ciągu dwóch miesięcy został wy-
świetlony ponad sześćset tysięcy razy. Zagra-
nie mnóstwa koncertów też dało mi mnóstwo
radości po tych wszystkich problemach, przez
jakie przeszedłem, np. paraliż prawej ręki po
nieudanej operacji w 2020 roku. Ciągle żywię
nadzieję, że mi się poprawi, ale nic na to nie
wskazuje. Muszę się pogodzić z tym, że już

nigdy nie zagram na gitarze. Mogę tylko śpie-
wać. Na szczęście mam w składzie znakomi-
tego gitarzystę Jona Levina. Wkrótce wybie-
rzemy się na trasę po Europie. Planujemy
show m.in. w Belgii i we Włoszech. Mam sie-
demdziesiąt lat, więc każdy występ dla mnie
jest jak trening na siłowni.  

DDllaacczzeeggoo  zzddeeccyyddoowwaałłeeśś  ssiięę  nnaazzwwaaćć  aallbbuumm
""HHeeaavveenn  CCoommeess  DDoowwnn""  ppoo  ttyyttuullee  WWaasszzeeggoo
kkaawwaałłkkaa  ""WWhheenn  HHeeaavveenn  CCoommeess  DDoowwnn""  zz
11998844  rrookkuu??
Zazwyczaj nazywam album tak jak jeden z na-
szych utworów. Już debiut "Breakin' The
Chains" (1981) oraz następny krążek "Tooth
And Nail" (1984) zawierały numery tytuło-
we. Uznałem, że "Heaven Comes Down" pa-
suje do obecnych wydarzeń na świecie, bo wy-
daje się, jakby niebo waliło nam się na głowę.
Niekoniecznie jednak zamierzałem nawiązy-
wać w ten sposób do naszej twórczości sprzed
czterdziestu lat. Bardziej myślałem o wojnie
na Ukrainie oraz o mnóstwie osób głodują-

cych na ulicy.

CCzzyy  ww  11998844  rrookkuu  mmiiaałłeeśś  ppooddoobbnnee  ppoogglląąddyy  nnaa
śśwwiiaatt  jjaakk  oobbeeccnniiee??
Nie. Uważam, że świat był lepszy w latach
osiemdziesiątych niż teraz. Łatwiej żyło się w
latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych.
Mam nadzieję, że uda nam się rozwiązać bie-
żące problemy i powrócić do dawnego dobro-
stanu. Rozumiem, że można popaść w depre-
sję, dlatego chciałem nadać pozytywny wy-
dźwięk wszystkim utworom zawartym na
"Heaven Comes Down". Wyróżniają się pod
względem przekazywania pomyślnych histo-
rii. Mówię poprzez nie: starajcie się wieść jak
najszczęśliwsze życie i cieszcie się każdą dobrą
chwilą. Nie trzeba być bogatym, jeździć Fer-
rari ani posiadać fortecy, ale żyje się tylko raz,
więc zróbcie jak najlepszy użytek ze swojego
życia. Szczęście uważam za najcenniejszą war-
tość w życiu.

CCoo  ssppoowwooddoowwaałłoo  jjeeddeennaassttoolleettnniiąą  pprrzzeerrwwęę
mmiięęddzzyy  ""BBrrookkeenn  BBoonneess""  ((22001122))  aa  ""HHeeaavveenn  CCoo--
mmeess  DDoowwnn""  ((22002233))??
Połamaliśmy ręce. Basista Chris McCarvill
złamał ramię w ośmiu miejscach, w związku z
czym nie mogliśmy wcale grać przez niemal
półtorej roku. Gitarzysta Jon Levin przeszedł
operację ramienia. Pech zadecydował.

GGddyybbyy  nniiee  ppeecchh,,  wwyyddaalliibbyyśścciiee  ""HHeeaavveenn  CCoo--
mmeess  DDoowwnn""  wwcczzeeśśnniieejj??
Tak naprawdę traktowaliśmy "Broken Bones"
jako nasz ostatni album, dlatego że w dzisiej-
szych czasach muzycy wkładają serce i duszę
w swoją twórczość, a następnego dnia płyta
pojawia się bezpłatnie do odsłuchu w Inter-
necie. Ludzie ściągają i nie kupują fizycznych
wydań. Dawniej rozchodziły się płyty CD, a
Internet położył temu kres. Po co miałbym się
więc starać na sto procent? Może po to, żeby
grać nowe rzeczy na koncertach. No nie wiem,
odpuściliśmy. Możliwe, że przestało nas krę-
cić komponowanie. 

CCoo  ssiięę  zzmmiieenniiłłoo,,  żżee  jjeeddnnaakk  uukkaazzaałłaa  ssiięę  nnaa--
ssttęęppnnaa  ppłłyyttaa  ssttuuddyyjjnnaa??
Postanowiliśmy wzbogać dyskografię o jeszcze
jeden, wspaniały album. Zmiany w naszym
nastawieniu zachodziły podczas wypadków.
Gdy odzyskaliśmy siły, doszliśmy do wniosku,
że jednak chcemy zrobić jeszcze jedną wspa-
niałą płytę. Podczas przerwy w koncertowaniu
nie rozpowiadaliśmy wieści o powstającym
materiale, aby uniknąć niepotrzebnej presji ze
strony fanów. Skupiliśmy się na pracy.  

WW  mmiięęddzzyycczzaassiiee  DDookkkkeenn  zzyysskkaałł  nnoowwąą  sseekkccjjęę
rryyttmmiicczznnąą..  OObbeeccnniiee  nnaa  bbaassiiee  ggrraa  uu  WWaass
CChhrriiss  MMccCCaarrvviillll  aa  nnaa  ppeerrkkuussjjii  BB..  JJ..  ZZaammppaa..
JJaakk  ssiięę  ddooggaadduujjeecciiee??
Perfekcyjnie. Gdybyśmy się równie dobrze do-
gadywali z poprzednim składem, nigdy nie do-
szłoby do jego zmiany. W przeszłości inni
muzycy Dokken robili zbyt wiele problemów.
Ćpali kokainę, pili alkohol, a ja nigdy tego nie
robiłem. Ciężko funkcjonowało mi się w ta-
kim towarzystwie. Obserwowałem, jak wszyst-
ko się sypie. Mimo, że dzieliliśmy stadiony z
Van Halen, Scorpions i z Metalliką, w 1988
roku uznałem, że nasz zespół przestał działać
jak powinien. Brzmieliśmy coraz gorzej zamia-
st coraz lepiej. Nie podobało mi się to i w
1989 roku Dokken przestał istnieć. Nato-
miast teraz nikt w Dokken już nie bierze nar-
kotyków. Dzięki temu o wiele większą przy-
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Wydany jedenaście lat temu "Broken Bones" miał być ostatnim albumem
w dyskografii Dokken. Kalifornijczycy postanowili jednak wypuścić jeszcze jeden
krążek, ale na bardzo wysokim poziomie i z pozytywnym przekazem. Spędzili trzy
lata i dołożyli wszelkich starań, aby wyszła jak najlepsza muzyka. Efekty można
usłyszeć na znakomitym LP "Heaven Comes Down", który może okazać się idealną
okazją do zaproszenia ich na pierwszy koncert w Polsce, o ile organizatorzy wy-
każą się odpowiednią inicjatywą. Porozmawialiśmy z liderem, wokalistą i (kiedyś)
gitarzystą zespołu, Donem Dokkenem.
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jemność sprawia mi granie w zespole. Zamiast
kłócić się i stresować, cieszymy się wspólnymi
wyprawami. Gitarzysta Jon Levin gra z nami
nieprzerwanie już dwadzieścia lat, a George
Lynch był z nami tylko osiem lat.

PPrraawwddooppooddoobbnniiee  zz  tteeggoo  ppoowwoodduu  GGeeoorrggee''aa
LLyynncchh''aa  nniiee  mmaa  jjuużż  ddaawwnnoo  ww  DDookkkkeenn,,  aallee
cczzaassaammii  ggrraacciiee  wwssppóóllnniiee  kkiillkkaa  uuttwwoorróóww  nnaa
żżyywwoo..
No czasami fajnie jest zaprezentować krótki
fragment występu z jego udziałem. Dawniej
strasznie się ze sobą żarliśmy, ale dziś jesteś-
my już za starzy, żeby ze sobą walczyć. Obaj
dojrzeliśmy z wiekiem. Zauważ, że mnóstwo
kapel w latach osiemdziesiątych przestało ist-
nieć albo zmieniało składy. Dlaczego? Przez
narkotyki i alkohol. 

RRoozzuummiieemm..  ""HHeeaavveenn  CCoommeess  DDoowwnn""  nnaaggrryy--
wwaałłeeśś  ww  sswwooiimm  ddrruuggiimm  mmiieeśścciiee  rrooddzziinnnnyymm,,
SSaannttaa  FFee..  JJeesstt  ttoo  nnaajjssttaarrsszzaa  ssttoolliiccaa  SSttaannóóww
ZZjjeeddnnoocczzoonnyycchh,,  cczzęęssttoo  nnaazzyywwaannaa  ppoottoocczznniiee
""iinnnnyymm  mmiiaasstteemm  ((oodd  wwsszzyyssttkkiicchh))""..  
Bo jest zupełnie inne. Santa Fe jest spokoj-
nym miejscem pośrodku pustyni. Mamy wo-
kół mnóstwo drzew, za to żadnych sąsiadów.
Nikt inny nie mieszka w mojej okolicy. Panuje
tu kompletnie inna atmosfera niż w dużych
kalifornijskich metropoliach. Spędziłem w Los
Angeles niemal całe życie. Przeszkadzał mi
tłum, zakorkowane ulice, często popełniane
przestępstwa i widok ćpunów. Zbyt wiele tam
bezdomnych. Dwa lata temu przeniosłem się
do spokojniejszego miejsca, zwanego Santa
Fe. 

CCzzyy  mmiieesszzkkaałłeeśś  kkiieeddyyśś  ww  jjaakkiimmśś  iinnnnyymm  kkrraa--
jjuu  nniiżż  ww  UUSSAA  oorraazz  ww  NNiieemmcczzeecchh??
Nie. Całe życie mieszkałem w Los Angeles. W
Niemczech tylko przez kilka miesięcy. Może
kiedyś przeniósłbym się do Francji. 

UUddoo  DDiirrkksscchhnneeiiddeerr  ppoowwiieeddzziiaałł  mmii,,  żżee  ww
ookkrreessiiee  TTwwoojjeeggoo  nniieemmiieecckkiieeggoo  eeppiizzoodduu,,  iisstt--
nniiaałłyy  ttaamm  ttyyllkkoo  ddwwaa  zzeessppoołłyy::  AAcccceepptt  ii  SSccoorr--
ppiioonnss,,  aa  wwsszzyyssccyy  iinnnnii  ppoojjaawwiillii  ssiięę  ddooppiieerroo
ppóóźźnniieejj..  JJaakk  ttoo  ppaammiięęttaasszz??
Wtenczas był już Helloween i Saxon (przy
czym Saxon powstał w Anglii - przyp. red.).
Wiele heavy metalowych kapel działało w
Niemczech. Co innego w Ameryce - tu domi-
nował pop, jak Blondie i Madonna, ewentu-
alnie punk, a mnie się taka muzyka nie podo-
bała.

AA  cczzyy  pprrzzyyppaaddkkiieemm  HHeelllloowweeeenn  nniiee  ppoowwssttaałł
ddooppiieerroo  ppoo  TTwwooiimm  ppoowwrroocciiee  ddoo  SSttaannóóww??
Widziałem Helloween w 1980 roku w Ham-
burgu. Byli bardzo młodzi. Dzieliłem scenę z
Accept, Scorpions, Saxon i z Judas Priest.
Powiem Ci, że moim ulubionym longplay'em
Judas Priest było "Sad Wings of Destiny"
(1976). Gdy go usłyszałem, wpadłem w zach-
wyt. Niesamowicie mnie zainspirowali.

WWsszzyyssttkkiiee  hheeaavvyy  mmeettaalloowwee  zzeessppoołłyy  zz  ppoodd--
wwóójjnnyymmii  ggiittaarraammii  wwzzoorroowwaałłyy  ssiięę  nnaa  WWiisshh--
bboonnee  AAsshh..
Wishbone Ash grało cudowną muzykę. Gdy
śpiewałem chórki na Scorpions "Blackout"
(1982), oni też mieli dwóch gitarzystów.

WW  22002233  rrookkuu  uukkaazzaałł  ssiięę  bbooxx  DDookkkkeenn  ""TThhee
EElleekkttrraa  AAllbbuummss""  zzaawwiieerraajjąąccyy  ggłłóówwnniiee  zzrree--
mmaasstteerroowwaannee  cczztteerryy  ppiieerrwwsszzee  ssttuuddyyjjnniiaakkii
DDookkkkeenn..  JJaakk  bbaarrddzzoo  jjeesstteeśś  zzaaddoowwoolloonnyy  zz  iicchh

nnoowweeggoo  bbrrzzmmiieenniiaa??
Nie słyszałem ich, ponieważ nie posiadam
gramofonu. Dostałem je, ale nie miałem jesz-
cze możliwości się z nimi zapoznać. Znajomi
je chwalili. Niemniej, box zremasterował An-
dy Peace, natomiast masteringu "Heaven Co-
mes Down" dokonał inny inżynier, David
Donnelly, który wielokrotnie współpracował
z Dokken w latach osiemdziesiątych. Zawsze
podobały mi się efekty pracy Davida Don-
nelly'ego i super się złożyło, że znów mogliś-
my powierzyć mu nasz materiał. Jest znako-
mitym fachowcem. Mieszka w Australii, więc
musieliśmy się liczyć z inną strefą czasową.
Upewniliśmy się, że "Heaven Comes Down"
brzmi najlepiej, jak to możliwe. Spędziliśmy
trzy lata nad dopracowaniem go. Uwielbiam
każdy zawarty na nim utwór.

ZZaassttaannaawwiiaamm  ssiięę,,  jjaakk  ddoosszzłłoo  ddoo  tteeggoo,,  żżee  kkttoośś
iinnnnyy  ooddppoowwiiaaddaałł  zzaa  oossttaatteecczznnee  bbrrzzmmiieenniiee
""TThhee  EElleekkttrraa  AAllbbuummss""  aa  kkttoo  iinnnnyy  zzaa  ""HHeeaavveenn
CCoommeess  DDoowwnn""..
Nasze pierwsze longplay'e produkował
Michael Wagener a "Heaven Comes Down"
wyprodukował mieszkający w Santa Fe Bill
Palmer. W Los Angeles masz do wyboru setki
studiów nagraniowych a w Santa Fe wybór
jest znacznie mniejszy. Skontaktowałem się z
Billem Palmerem. Wykonał dobrą robotę.
Wszystkie nazwiska będą wymienione w ksią-
żeczce dołączonej do fizycznego wydania pły-
ty.

WW  ccaalloośśćć  zzaaaannggaażżoowwaannaa  bbyyłłaa  tteeżż  ppoollsskkaa  aarr--
ttyyssttkkaa,,  kkttóórraa  pprrzzyyggoottoowwaałłaa  aanniimmaaccjjee  ddoo  tteellee--
ddyysskkuu  ""GGyyppssyy""..
Ma na imię Natalia Jonderko Śmiechowicz.
Podoba mi się jej styl. Podziwiam, że naryso-
wała wszystko ręcznie. Oglądałem jej inne te-
ledyski. Przykuły moją uwagę, bo jej prace
wyglądają wyjątkowo. Bardzo łatwo byłoby
pokazać grający na scenie zespół. Zrobiłem to
już tyle razy, że nie widziałem potrzeby pow-
tarzania się. Na szczęście Natalia zapropono-
wała nam świetne video, które doskonale
współgra z opisaną w lirykach historią.

JJaakk  wwyygglląąddaajjąą  TTwwoojjee  ppllaannyy  kkoonncceerrttoowwee??
Mamy jeszcze siedem występów w Ameryce,
które odbędą się za kilka dni. Podczas Świąt
Bożonarodzeniowych zrobimy sobie przerwę.
Staramy się obecnie zorganizować trasę po
Europie. Wiemy już, że pojawimy się na Alca-
traz Metal Festival 2024 w Belgii, a także we
Włoszech. Chcemy dodać więcej europejskich
dat na lato 2024. 

PPrrzzeegglląąddaajjąącc  nnaazzwwyy  zzeessppoołłóóww,,  zz  kkttóórryymmii
ddzziieelliilliiśścciiee  sscceennęę,,  cczzęęssttoo  wwiiddzziiaałłeemm  iimmiięę  LLiittaa
FFoorrdd..  JJaakk  zzaacczzęęłłaa  ssiięę  WWaasszzaa  wwssppóółłpprraaccaa  ii  zzaa
ccoo  cceenniisszz  jjąą  nnaajjbbaarrddzziieejj??
Znam ją jeszcze z czasów naszej młodości.
Dobrze się dogadujemy, jest miła i świetnie
gra na gitarze. Nie ma między nami żadnych
problemów a nie zawsze układało się między
Dokken a naszymi innymi supportami. Z
Litą zawsze bardzo łatwo dzieli się scenę.

ZZee  SSccoorrppiioonnssaammii  cchhyybbaa  tteeżż  łłaattwwoo  ddzziieellii  ssiięę
WWaamm  sscceennęę??
Bo jesteśmy dobrymi przyjaciółmi. Czuję się
zaszczycony, że mogłem zaśpiewać trochę do-
datkowych wokali na ich albumie "Blackout"
(1982).

DDwwaaddzziieeśścciiaa  llaatt  tteemmuu  ooddbbyywwaałłyy  ssiięę  wwssppóóllnnee

kkoonncceerrttyy  SSccoorrppiioonnss  ii  DDookkkkeenn..  JJaakk  zzaappaattrruu--
jjeesszz  ssiięę  nnaa  ooppccjjęę  eewweennttuuaallnneejj  ppoonnoowwnneejj
wwssppóółłpprraaccyy  zz  nniimmii  ww  pprrzzyysszzłłoośśccii??
Przechodzę na emeryturę i nie widzę już
możliwości, żebym jeszcze kiedyś śpiewał ze
Scorpions. Wszyscy się starzejemy. Ostatnio
Aerosmith musiał odwołać koncerty, bo Ste-
ven Tyler stracił głos. Whitesnake się koń-
czy. Nawet George Lynch kilka dni temu
ogłosił, że nagrywa swój ostatni album. Paul
McCartney i Eric Clapton pozostają aktywni
po osiemdziesiątce, wspaniale, niech Bóg ma
ich w swej opiece. Osobiście ja jednak wolę za-
jąć się innymi aktywnościami. Koncentruję się
na prywatnym życiu rodzinnym. Lubię zajmo-
wać się ogrodem. Dbam o ziemię, o drzewa i o
dom. Dokken nie wejdzie już do studia, ale
będzie koncertować dopóki starczy nam tchu.
Nie chodzi nam o zarabianie pieniędzy, bo
mamy wystarczająco kasy. Jon Levin jest
adwokatem, Chris McCarvill prowadzi włas-
ną firmę. Muzyka to nasza pasja, a nie źródło
utrzymania. Wobec tego nie ma potrzeby, że-
bym spędził wszystkie ostatnie dni życia na
lotniskach. 

KKoonnttrroollaa  bbeezzppiieecczzeeńńssttwwaa  nnaa  aammeerryykkaańńsskkiicchh
lloottnniisskkaacchh  mmoożżee  ookkaazzaaćć  ssiięę  zzbbyytt  wwyymmaaggaajjąą--
ccaa..
Wielu ludzi narzeka, ale dla mnie to akurat
nie problem. Da się przez nią przejść. 

WWiieerrzzęę,,  żżee  nnoowwaa  ppłłyyttaa  sspprraawwii  ffaannoomm  DDookkkkeenn
mmnnóóssttwwoo  rraaddoośśccii,,  bboo  jjeesstt  nnaapprraawwddęę  uuddaannaa..
NNaa  ppeewwnnoo  wwiieelluu  cchhęęttnniiee  wwyybbiieerrzzee  ssiięę  zzoobbaa--
cczzyyćć  WWaass  nnaa  żżyywwoo..
Zwłaszcza, że ostatnio graliśmy w Europie sie-
dem lat temu. Ludzie z pewnością ucieszą się
nowymi utworami Dokken. Powiem Ci, że ni-
gdy nie byłem w Polsce. Byłem w Czechach,
na Słowacji czy w Rosji, ale akurat w Polsce
nigdy. Słyszałem, że macie niezłe zespoły, dla-
tego chętnie bym u Was wystąpił.

KKoonniieecczznniiee  nnaappiisszzęę,,  żżee  DDookkkkeenn  cchhccee  zzaaggrraaćć
ww  PPoollssccee..  MMoożżee  jjaakkiiśś  pprroommoottoorr  ppooddcchhwwyyccii
tteemmaatt..  ZZ  ddrruuggiieejj  ssttrroonnyy,,  ccoo  ppoolleecciiłłbbyyśś  zzoobbaa--
cczzyyćć  ww  UUSSAA  kkoommuuśś,,  kkttoo  lleecciiaałłbbyy  ddoo  TTwwoojjeeggoo
kkrraajjuu  ppoo  rraazz  ppiieerrwwsszzyy??
Idźcie na plażę w Manhattan Beach, w Kali-
fornii. Mieszkałem tam całe życie. Rozpoście-
ra się stamtąd cudowny widok na Ocean. Wie-
lu turystów interesuje tylko Disneyland, któ-
rego ja nie polecam, dlatego że trzeba tam cze-
kać trzy godziny w kolejce na każdą jedną
przejażdżkę. Lepiej zainteresować się Ocea-
nem lub pięknymi górami.

Sam O'Black
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HMP: JJaakk  mmiiłłoo,,  żżee  ww  pprrzzyysszzłłyymm  ttyyggooddnniiuu
wwyybbiieerraasszz  ssiięę  ddoo  PPoollsskkii..
Doogie White: Jadę zagrać kilka koncertów z
moim dobrym znajomym, Bratkiem, który
jest świetnym kompozytorem i wspaniałym
gościem. Bardzo się cieszę, że zaprosił mnie
do zaśpiewania dwóch utworów na jego naj-
nowszym albumie pt. "The Book of Life"
(2022). W przyszłym tygodniu zagramy dłuż-
szy set złożony zarówno z jego utworów, jak i
z numerów śpiewanych dawniej przeze mnie

w Rainbow, a także z kowerów Deep Purple. 

CCzzyy  uuzznnaajjeesszz  RRiittcchhii''eeggoo  BBllaacckkmmoorree''aa  zzaa  jjeedd--
nneeggoo  zz  nnaajjwwssppaanniiaallsszzyycchh  ggiittaarrzzyyssttóóww,,  zz  kkttóó--
rryymm  kkiieeddyykkoollwwiieekk  wwssppóółłpprraaccoowwaałłeeśś??
Nie. Ritchie Blackmore jest najlepszym gita-
rzystą, z którym zajmowałem się muzyką. Nie
jednym z najlepszych, tylko numerem jeden.
Nikt nie może się z nim równać.

NNiiee  ppoo  rraazz  ppiieerrwwsszzyy  bbęęddzziieesszz  mmiieećć  ccoośś

wwssppóóllnneeggoo  zz  PPoollsskkąą..  JJuużż  ddzziieessiięęćć  llaatt  tteemmuu
śśppiieewwaałłeeśś  nnaa  wwyypprroodduukkoowwaanneejj  ww  PPoollssccee
ppłłyycciiee  WWAAMMII ""KKiillll  tthhee  KKiinngg""  ((22001144))..  UUddzziiaałł
ww  jjeejj  rreeaalliizzaaccjjii  wwzziięęllii::  ppoollsskkii  ggiittaarrzzyyssttaa  IIggggyy
GGwwaaddeerraa,,  aammeerryykkaańńsskkii  ppeerrkkuussiissttaa  VViinnnnyy
AAppppiiccee  oorraazz  aammeerryykkaańńsskkii  bbaassiissttaa  MMaarrccoo
MMeennddoozzaa..
Ten projekt był wyjątkowy, ponieważ główny
kompozytor Iggy miał wtedy zaledwie pięt-
naście lat. Z pomocą i ze wsparciem ojca za-
trudnili muzyków sesyjnych, w tym mnie. Na-

grany album zatytułowaliśmy WAMI od ini-
cjałów naszych imion lub nazwisk. Szkoda, że
Iggy nie zdecydował się na inny szyld, ponie-
waż ja, Vinny i Marco byliśmy bardzo zajęci
innymi zespołami i projektami, nie udało nam
się zgrać terminów trasy koncertowej pasują-
cych do okresu wakacji szkolnych Iggy'ego, a
z lepszą nazwą inni muzycy mogliby przy-
stąpić do jego zespołu. Bardzo podobała mi
się muzyka zawarta na "Kill the King" - to ab-
solutnie genialne dźwięki, dlatego pozytywnie

zdziwiłem się, że Iggy zaprosił mnie do śpie-
wania. Pomyślałem: "dlaczego zwracają się do
mnie w tej sprawie w samym środku zimy?". Strasz-
nie zmarzłem, ale sesja okazała się wspaniała.
Niestety, spotkałem się z Iggym tylko dwu-
krotnie, jako że w tamtych czasach chodził
jeszcze do szkoły. Minęło dziesięc lat, od tego
czasu nigdy się z nim nie zobaczyłem i mam
nadzieję, że dobrze ułożył sobie życie. Z Vin-
ny'm i z Marco widziałem się kilka razy w
międzyczasie. W każdym razie, WAMI wspo-
minam jako świetną zabawę ze znakomitymi
utworami. Nie wiem, dlaczego nie doszło do
kontynuacji.

JJaakkiiśś  cczzaass  ppóóźźnniieejj  ppoollsskkii  llaabbeell  MMeettaall  MMiinndd
PPrroodduuccttiioonnss  wwyyddaawwaałł  aallbbuummyy  TTwwoojjeeggoo  ppiieerr--
wwsszzeeggoo  ooddnnoosszząącceeggoo  ssuukkcceessyy  zzeessppoołłuu  LLaa
PPaazz,,  ttjj..  ""GGrraanniittee""  ((22001122)),,  ""TThhee  DDaarrkk  AAnndd  TThhee
LLiigghhtt""  ((22001133))  ii  ""SShhuutt  UUpp  AAnndd  RRaawwkk""  ((22001166))..  
Metal Mind Productions było dla mnie za-
wsze bardzo uprzejme i świetnie czułem się w
ich towarzystwie. Mają siedzibę w Katowi-
cach. Ja zaś pochodzę ze szkockiej miejsco-
wości Motherwell. Mamy tam taki sobie klub
piłki nożnej. Za każdym razem dostajemy łup-
nia w meczach z Katowicami: "aaargh". Nie-
mniej, zawsze lubiłem śpiewać w Polsce. Aku-
rat La Paz nie sprzedało wielu egzemplarzy
płyt, jednak często udzielała mi się pasja ślą-
skiej społeczności rockowej. Fani uwielbiali La
Paz, a czegóż więcej mógłbym chcieć?

WWiiddzziiaałłeemm  TTwwóójj  wwyyssttęępp  ww  KKaattoowwiiccaacchh
wwrraazz  zz  TTaannkk,,  1100  ssiieerrppnniiaa  22001111..  GGłłóówwnnyymm  zzee--
ssppoołłeemm  iimmpprreezzyy  bbyyłł  JJuuddaass  PPrriieesstt,,  aallee  ppaammiięę--
ttaamm  tteeżż  EExxoodduuss  oorraazz  ppoollsskkiiee  zzeessppoołłyy  VVaaddeerr  ii
MMeecchh..  DDaałłeeśś  nniieessaammoowwiicciiee  eenneerrggiicczznnee  sshhooww,,
ppoorrwwaałłeeśś  ppuubblliicczznnoośśćć,,  nniieessaammoowwiicciiee  mmii  ssiięę
ppooddoobbaałłoo  ii  ww  ttaammttyymm  ookkrreessiiee  ssłłuucchhaałłeemm
""WWaarr  MMaacchhiinnee""  ((22001100))  ii  ""WWaarr  NNaattiioonn""  ((22001122))
nnaa  ookkrrąąggłłoo..  FFaannttaassttyycczznnaa  mmuuzzyykkaa..
Koncert odbył się w "Spodku". Dla mnie był
to cudowny, niezapomniany wieczór. Na za-
wsze pozostanie w mojej pamięci. Znakomita
impreza, przyszło dziesięć tysięcy ludzi, jak
nie więcej. Możliwość wyjścia wtedy na scenę,
żeby zaśpiewać klasyki Tank oraz nasze naj-
nowsze kawałki stworzone przy moim współ-
udziale, to nic innego jak magia. Niemal osza-
lałem ze szczęścia.

CCoo  jjeesszzcczzee  mmóóggłłbbyyśś  ppoowwiieeddzziieećć  oo  ttaammttyymm
wwiieecczzoorrzzee??
Że naprawdę powinienem wtedy założyć ko-
szulę o innym kolorze. Miałem na sobie czer-
woną koszulę w kratę. Nie wyglądała najlepiej.
Ale pamiętam też, że w pewnym momencie
przeszedłem się samotnie wokół, myśląc: "jak-
się-kręcę, czy my naprawdę tutaj gramy?". Tak ma-
sywne było to miejsce! A ja byłem tylko wo-
kalistą Tank. Przy okazji dopowiem, że kole-
żanka zabrała mnie tam na smaczny lunch.
Wykonywanie dobrej muzyki na scenie za-
wsze sprawia mi mnóstwo frajdy. Natomiast
siedzenie w domu i wkuwanie tekstów utwo-
rów zdecydowanie nie należy do przyjem-
nych. 

TToo  bbaarrddzzoo  sskkrroommnniiee  zzaabbrrzzmmiiaałłoo  zz  TTwwoojjeejj
ssttrroonnyy,,  żżee  nnaazzwwaałłeeśś  ssiięę  ""ttyyllkkoo  wwookkaalliissttąą
TTaannkk""..  WW  mmooiimm  ooddcczzuucciiuu,,  zzeessppóółł  TTaannkk  zzaa--
lliicczzaa  ssiięę  ddoo  cczzoołłoowwyycchh  pprrzzeeddssttaawwiicciieellii  ccaałłeeggoo
nnuurrttuu  NNWWOOBBHHMM..  WWpprraawwddzziiee  ppoojjaawwiillii  ssiięę
ssttoossuunnkkoowwoo  ppóóźźnnoo,,  bboo  ppiieerrwwsszzyy  lloonnggppllaayy
""FFiilltthh  HHoouunnddss  ooff  HHaaddeess""  wwyyddaallii  ddooppiieerroo  ww
11998822  rrookkuu,,  aallee  ttoo  ii  ttaakk  mmeeggaa  lleeggeennddaa..
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Szkocki wokalista Doogie White rozpoczął profesjonalną karierę muzy-
czną czterdzieści lat temu od śpiewania w hard rockowym zespole La Paz, ale
podobnie jak Ronnie James Dio, Graham Bonnet i Joe Lynn Turner zdobył ogól-
noświatową rozpoznawalność dopiero dzięki współpracy z Ritchie'm Blackmo-
re'm. Jego głos można usłyszeć na ostatniej jak dotąd (bo kto wie, czy Ronnie
Romero nie zaśpiewa na następnej) płycie studyjnej Rainbow pt. "Stranger In Us
All" (1995). Później śpiewał m.in. dla dwóch innych wielkich gitarzystów: Yn-
gwie'go Malmsteena oraz Michaela Schenkera, a także w czołowym reprezentan-
cie nurtu NWOBHM, Tank. Ostatnio historia zatoczyła koło i Doogie White znów
zastąpił Grahama Bonneta, tym razem w zespole Alcatrazz. Dwa lata temu ukazał
się longplay Alcatrazz "V" (2021) właśnie z nim za mikrofonem, a teraz następuje
kontynuacja w postaci "Take No Prisoners". Rozmowę rozpoczęliśmy jednak od
jego związków z Polską, bo jak się okazuje, są one dość zażyłe.

Foto: Giles Lavery

Mamy czym porwać słuchaczy
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Nie miało to jednak nic ze mną wspólnego. Ja
dołączyłem do Tank w zupełnie innej epoce.

NNiieemmnniieejj  zzaappiissaałłeeśś  ssiięę  ww  hhiissttoorriiii  TTaannkk  ii
śśppiieewwaałłeeśś  iicchh  nnaajjwwiięękksszzee  pprrzzeebboojjee..  WWiieesszz,,
JJuuddaass  PPrriieesstt  ggrraałłoo  wwóówwcczzaass  ppoo  rraazz  ppiieerrwwsszzyy
ww  PPoollssccee  zz  RRoobbeemm  HHaallffoorrddeemm..  NNiiggddyy  wwcczzee--
śśnniieejj  ssiięę  ttoo  nniiee  wwyyddaarrzzyyłłoo..
Oh, naprawdę? Nie wiedziałem.

SSeerriioo..  KKuuppiiłłeemm  bbiilleett  ppóółł  rrookkuu  wwcczzeeśśnniieejj  ii
pprrzzeezz  sszzeeśśćć  mmiieessiięęccyy  bbyyłłoo  ttoo  nnaajjwwaażżnniieejjsszząą
sspprraawwąą  ww  mmooiimm  żżyycciiuu..  GGddyy  JJuuddaass  PPrriieesstt
ooddppaalliiłłoo  ""RRaappiidd  FFiirree""  ((11998800)),,  ttłłuumm  ppoossttrraaddaałł
zzmmyyssłłyy..  WWsszzyyssccyy  sskkaakkaallii  nnaa  ssiieebbiiee  nnaawwzzaa--
jjeemm,,  lluuddzziiee  uuppaaddaallii  nnaa  zziieemmiięę,,  zzaappaannoowwaałł
iissttnnyy  aammookk..  SSzzaalleeńńssttwwoo  nniiee  zz  tteejj  zziieemmii..  WWrróó--
cciiłłeemm  ddoo  ddoommuu  bbeezz  ookkuullaarróóww..
(śmiech) Super. Śpiewałem gościnnie przed
Judas Priest cztery lub pięć razy. Przesympa-
tyczni kolesie. Rob Halford jest genialnym w-
okalistą. Ogromną radość sprawiało mi obser-
wowanie ich występów. 

AAcczzkkoollwwiieekk  zzaassaaddnniicczząą  rróóżżnniiccąą  ppoommiięęddzzyy
TTwwooiimm  aa  RRoobbaa  ssttyylleemm  jjeesstt  ttoo,,  żżee  RRoobb  bbrrzzmmii
jjaakk  bbóógg  zz  ooppeerryy,,  aa  TTyy  bbrrzzmmiisszz  jjaakk  ttwwaarrddoo  ssttąą--
ppaajjąąccyy  ppoo  zziieemmii  cczzłłoowwiieekk..  
Kiedy uczyłem się śpiewać, Paul Rodgers po-
wiedział mi, żebym słuchał szczególnie uważ-
nie tych wokalistów, którzy brzmią podobnie
do mnie, lub do których brzmienia mógłbym
aspirować. Paul uwielbiał się popisywać, po-
dobnie jak David Coverdale. Ja nie potra-
fiłbym choćby zbliżyć się do imitowania Roba
Halforda czy do Geddy'ego Lee. Nie posia-
dam tego rodzaju głosu. Słuchałem więc częś-
ciej wokalistów o podobnym zakresie do mo-
jego i po prostu czerpałem frajdę z zapozna-
wania się z ich nagraniami. Nawet Iron Mai-
den "Run to the Hills" (1982) to dla mnie zbyt
wiele, choć akurat z tym kawałkiem bym sobie
poradził.

NNaajjbbaarrddzziieejj  ppooddoobbaa  mmii  ssiięę,,  jjaakk  śśppiieewwaasszz  ww
""GGrraaccee  ooff  GGoodd""  ((DDooooggiiee  WWhhiittee  iinnttoonnuujjee  ppiieerr--
wwsszzyy  wweerrss  --  pprrzzyypp..  rreedd..))..  WW  tteenn  ssppoossóóbb  rroozz--
ppoocczzyynnaasszz  wweerrssjjęę  TTaannkk  ((22001122)),,  aallee  nnaa  ppoo--
pprrzzeeddnniieejj  ppłłyycciiee  AAllccaattrraazzzz  ""VV""  ((22002211))  wwyykkoo--
nnaałłeeśś  ggoo  bbeezz  wwookkaallnneejj  iinnttrroodduukkccjjii..  OOggóóllnniiee
ooddnnoosszzęę  wwrraażżeenniiee,,  żżee  TTwwóójj  wwookkaall  bbyyłł  nniieeccoo
bbaarrddzziieejj  wwyyeekkssppoonnoowwaannyy  nnaa  ppiieerrwwsszzyymm  ppllaa--
nniiee  ww  TTaannkk  nniiżż    AAllccaattrraazzzz,,  jjeeśśllii  cchhooddzzii  oo
""GGrraaccee  ooff  GGoodd""..
Zamiarem Alcatrazz było nagranie zupełnie
innej wersji. Nie chcieliśmy robić koweru. Po-
stawiliśmy na bardziej metalowy sound. "Gra-
ce of God" to wciąż ten sam utwór, ale możesz
zestawić jedną wersję obok drugiej i zadecydo-
wać, którą wolisz.

PPyyttaałłeeśś  mmuuzzyykkóóww  TTaannkk  oo  ooppiinniięę??
Nie.

AA  jjaakk  ww  ooggóóllee  ddoosszzłłoo  ddoo  tteeggoo,,  żżee  nniiee  śśppiieewwaasszz
jjuużż  ww  TTaannkk??
Dołączyłem do zespołu Michaela Schenkera
i intensywnie z nim koncertowałem, podczas
gdy muzycy Tank chcieli pójść do przodu z
następnym albumem. Zaprosili ZP Thearta z
Południowej Afryki. Bardzo dobrze sobie po-
radził z zastąpieniem mnie w Tank.

ZZddaarrzzaa  CCii  ssiięę  śśppiieewwaaćć  ww  kkiillkkuu  rróóżżnnyycchh  zzee--
ssppoołłaacchh  ww  cciiąągguu  tteeggoo  ssaammeeggoo  rrookkuu..  NNiiee  bbrraa--
łłeeśś  ppoodd  uuwwaaggii  ooppccjjii  ddzziieelleenniiaa  cczzaassuu  ppoommiięęddzzyy
TTaannkk  aa  MMiicchhaaeelleemm  SScchheennkkeerreemm??

To nie byłoby trudne, człowieku. Obowiązuje
powszechne przekonanie, że wszyscy człon-
kowie danego zespołu są dla siebie najlepszy-
mi przyjaciółmi. W rzeczywistości tak nie jest.
Mamy dwanaście miesięcy w roku kalenda-
rzowym. Ja potrzebuję pracować przez co naj-
mniej dziesięć spośród nich, aby cieszyć się
dwoma miesiącami wolnymi. Jeśli ludzie za-
praszają mnie do współpracy, tak jak Bratek
zaproponował mi zaśpiewanie na płycie oraz
trzy lub cztery koncerty, to z chęcią to robię.
Jednak powszechne przekonanie o wzajemnej
przyjaźni członków danego zespołu nie jest
prawdziwe. Dla mnie to praca, człowieku.

NNiiee  zzaappyyttaałłeemm  CCiieebbiiee  jjeesszzcczzee  oo  ""TTaakkee  NNoo
PPrriissoonneerrss""  ((22002233))..  TToo  jjuużż  TTwwóójj  ddrruuggii  lloonnggppllaayy
ssttuuddyyjjnnyy  nnaaggrraannyy  ppoodd  sszzyyllddeemm  AAllccaattrraazzzz..
JJaakk  ppoorróówwnnaałłbbyyśś  ggoo  zz  ""VV""  ((22002211))??
Nowy jest lepszy. Poprzedni został pierwotnie

napisany z myślą o Grahamie Bonnecie, ale
on zwiał, zaś kompozycje zawarte na "Take
No Prisoners" posiadają silnie zaakcentowane
znaki rozpoznawcze naszego gitarzysty Joe'go
Stumpa, moje oraz klawiszowca Jimmy'ego
Walda. Przy okazji dopowiem, że nasz perku-
sista Larry Peterson za garami zamienia się w
bestię. Bębnił wcześniej u Blaze'a Bayley'a
("The Man Who Would Not Die", 2008, oraz
"Promise And Terror", 2010 - przyp. red.). W
mig łapie, o co chodzi i doskonale wzbogaca
pomysły pozostałych. Potrafi grać shuffle, za-
pewnić mocny bit, czuje jazz, itd. Znów na-
pisaliśmy więcej materiału niż potrzeba. Po-
wstało około piętnastu numerów, dopracowa-
liśmy dwanaście, a na album weszło dziesięć.
Przy okazji rejestrowania "V" przekonywaliś-
my się, czy nasza współpraca w ogóle zasko-
czy. Podczas sesji "Take No Prisoners"
czuliśmy się już pewnie i znakomicie nam się
nagrywało. Co ciekawe, niektóre utwory wy-
padły mrocznie, ale wszystkie są chwytliwe.
Firma fonograficzna zwiększyła wobec nas
swój entuzjazm po wysłuchaniu wersji demo.
Doceniła świetny poziom kompozytorski, jak
również przebojowość materiału. Mamy czym
porwać słuchaczy. Gdy ludzie zakupią fizy-

czne wydanie "Take No Prisoners", doświad-
czą album w pełnej okazałości.

LLaarrrryy  PPeetteerrssoonn  zzaassttąąppiiłł  MMaarrkkaa  BBeennqquueecchheeaa..
Powiedzmy, że Mark miał inne sprawy na
głowie. Poinformował nas, że nie może z nami
grać, bo musi zająć się tym czymś. Znaleź-
liśmy Larry'ego za sprawą Blaze'a Bayley'a.
Mieliśmy szczęście, że wspólny znajomy go
zarekomendował. Możemy zrobić dobry uży-
tek z talentu, jaki wnosi do Alcatrazz.

CCzztteerrddzziieeśśccii  llaatt  ppoo  zzaałłoożżeenniiuu  AAllccaattrraazzzz  ppoo--
jjaawwiiaa  ssiięę  kkaawwaałłeekk  oo  ttaakkiimm  ssaammyymm  ttyyttuullee,,  jjaakk
nnaazzwwaa  zzeessppoołłuu..  
Nazwaliśmy go "Alcatrazz", bo tak było fajnie.
Szybko mknie ten rock'n'rollowy numer.

JJaakk  nnaalleeżżyy  rroozzuummiieećć  ppoojjaawwiiaajjąąccyy  ssiięę  ww  nniimm
wweerrss::  ""99xx55  kkeepptt  tthheemm  iinn  ccaappttiivveess  ooff  ssiinn""??

Interpretacja należy do słuchaczy. Jutro obu-
dzisz się, posłuchasz i dostrzeżesz znaczenie
lub nie. Niektórzy wspaniali kompozytorzy
piszą jednoznaczne liryki bez niedomówień.
James Tyler i Billy Joel dokładnie wyjaśnili-
by Ci, o co chodzi w ich mądrych tekstach.
(Doogie White śpiewa:)"I felt in love with a girl
/ then she let me go / I have no keys to my house / So
I can't get into my home". To byłaby banalna his-
toria, ale na szczęście w muzyce rockowej
można bardziej zaszaleć. Interesująca w Alca-
trazz jest twórcza swoboda - pierwszy wers
może oznaczać jedno, zwrotka do niego na-
wiązywać, ale już drugi wers może oznaczać
coś kompletnie innego niż pierwszy, choć
również ma coś wspólnego ze zwrotką. Jeśli w
pełni rozumiesz, co autor miał na myśli, niech
tak będzie. Ale jeśli nie rozumiesz, wstrzymaj
się od pytania o to autora. Weź z tego, co ze-
chcesz. Tak to działa, przy czym każdego dnia
się zmienia. Uwielbiam to. "Rainbow In The
Dark" - serio tęcza w ciemności? "Heaven And
Hell" - każdego dnia niebo i piekło można
wyobrazić sobie inaczej, w zależności od nas-
troju chwili. 

MMoożżee  wwiiddookk  WWaasszzeeggoo  ggiittaarrzzyyssttyy  uuddeerrzzaajjąą--
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cceeggoo  mmłłoottkkiieemm  ww  ssttrruunnyy  ggiittaarryy  nnaa  tteelleeddyysskkuu
""BBaattttlleelliinneess""  rróówwnniieeżż  jjeesstt  oottwwaarrttyy  nnaa  iinntteerr--
pprreettaaccjjee  ooddbbiioorrccóóww??
Naprawdę młotkiem? Nie widziałem tego
klipu ani razu. Nie mam pojęcia, jak można
grać na gitarze młotkiem.

SSzzyykkuujjeesszz  ccoośś  ssppeeccjjaallnneeggoo  nnaa  cczztteerrddzziieessttoollee--
cciiee  LLaa  PPaazz  ww  pprrzzyysszzłłyymm  rrookkuu??
A to wypada czterdziestka? No patrz, jak ten
czas zasuwa. Nie będziemy świętować roczni-
cy, choć instrumentaliści La Paz są moimi
serdecznymi przyjaciółmi. Skrzyknęliśmy się
razem dziesięć lat temu. Okazało się, że każdy
z nich poszedł do biznesu, a tylko ja zostałem
przy muzyce. Czasami lubię rocznice, ale tym
razem nie liczyłem upływu lat.  

CCzzyy  mmaasszz  jjaakkąąśś  nniieewwyyddaannąą  mmuuzzyykkęę,,  nnaa
kkttóórreejj  uukkaazzaanniiee  ssiięę  nniiee  mmoożżeesszz  ssiięę  ddoocczzeekkaaćć??
Cały czas coś komponuję. Sześć tygodni temu
sprawdziłem, że posiadam na komputerze 250
niewydanych utworów, które bezczynnie sie-
dzą na moim dysku twardym. 

TToo  zzbbyytt  wwiieellee!!
E tam, tylko dwadzieścia pięć albumów. Zo-
baczymy, czy ktoś będzie chciał ich w ogóle
słuchać. Zaczekam, aż nadarzy się odpowied-
nia okazja do ponownego wejścia do studia.
W tej chwili koncentruję się na polskich wys-
tępach Bratka, bardzo chętnie na nich za-
śpiewam, zwłaszcza że Bratek to super gość i
wspaniały gitarzysta oraz kompozytor. Dał mi
świetne numery do wykonywania. Kiedyś wy-
stępowałem na festiwalu obok Iron Maiden i
Dio. Gdy ja, Bruce i Ronnie spotkaliśmy się
za kulisami, Ronnie powiedział mi: "słuchaj,
jeśli rynek muzyczny pozna się na Tobie, już nigdy
nie uda Ci się go porzucić". Na co Bruce odpo-
wiedział: "Próbowałem, nie udało mi się". 

MMuuzzyyccyy  ppoowwiinnnnii  ppooddąążżaaćć  zzaa  ggłłoosseemm  sseerrccaa,,  aa
nniiee  zzaa  ttrreennddaammii..
Myślę, że jeśli jesteś Davidem Bowie lub
Peterem Gabrielem, możesz robić co zech-
cesz, ale zazwyczaj jeśli zostaniesz dostrze-
żony w świecie rockowym, musisz się go trzy-
mać. Mam piętnaście utworów na fortepian, a
także cały gotowy album akustyczny z akom-
paniamentem wiolonczeli. Ale kogo to obcho-
dzi? Kto by chciał tego słuchać? Tymczasem
ja uwielbiam głośno krzyczeć rocka i dobrze
mi z tym, jak jest. 

Sam O'Black

HMP: JJaakkii  jjeesstt  oobbeeccnnyy  sskkłłaadd  FFiifftthh  AAnnggeell??
ZZddaajjee  ssiięę,,  żżee  oossttaattnniioo  ddoosszzłłoo  uu  WWaass  ddoo  rroo--
sszzaadd??
Ken Mary: Niewiele się zmieniło od 2018
roku, kiedy Steve Carlson dołączył do nas ja-
ko wokalista. John Macko nadal gra na basie,
Ed Archer wciąż gra na gitarze rytmicznej, ja
wciąż na perkusji, a Ethan Brosh na gitarze
prowadzącej. Na albumie skorzystaliśmy z do-
datkowej pomocy Steve'a Conleya, mojego
towarzysza z Flotsam i Jetsam, a także z gita-
rzysty Jima Dofki. Nazywam tą ekipę "ro-
dziną Fifth Angel". W miarę jak się starzeje-
my, czasami potrzeba kilku więcej muzyków,
aby utrzymać tempo. Na przykład podczas
nagrywania Ed Archer doznał urazu ręki i
przez pewien czas nie mógł grać. Robimy
wszystko, co konieczne, aby iść naprzód.

PPoowwiieeddzz  pprroosszzęę  ccoośś  wwiięęcceejj  oo  ggiittaarrzzyyśścciiee
SStteevviiee  CCoonnlleeyy''uu  ii  wwookkaalliiśścciiee  SStteevveenniiee  CCaarrll--
ssoonniiee..
Steve Conley jest moim kolegą z Flotsam i
Jetsam. Pomógł nam w pisaniu i z partiami
gitar rytmicznych. Steve Carlson pochodzi z
Seattle (Waszyngton), podobnie jak reszta
członków Fifth Angel, a nawet pracował w ze-
społach Seattle w tej samej erze, w której po-
wstał Fifth Angel, czyli w połowie lat osiem-
dziesiątych. Wskoczenie pod nasze skrzydła
było dla niego bardzo łatwe, ponieważ prze-
szedł podobną drogę do naszej.

AA  cczzyy  EEddoowwii  AArrcchheerroowwii  łłaattwwoo  wwrraaccaałłoo  ssiięę  ddoo
FFiifftthh  AAnnggeell  ppoo  ttrrzzyyddzziieessttuu  llaattaacchh  pprrzzeerrwwyy??
SSłłyysszzaałłeemm,,  żżee  ppoottrraaffii  ggrraaćć  tteeżż  nnaa  ffoorrtteeppiiaanniiee,,
wwiioolloonncczzeellii  ii  sskkrrzzyyppccaacchh,,  wwiięęcc  cczzyy  rroozzwwaażżyyłł

iinnnnyy  iinnssttrruummeenntt  nniiżż  ggiittaarraa,,  kkiieeddyy  ddoo  WWaass
wwrraaccaałł??
Ed zawsze angażował się w pisanie i nagry-
wanie, nawet poza jego udziałem w Fifth An-
gel, więc powrót do zespołu nie stanowił dla
niego żadnego wyzwania. Zawsze wymiatał na
gitarze, więc nie mieliśmy wątpliwości, że na
tym polega jego rola.  Należy do naszej rodzi-
ny i jest jednym z założycieli Fifth Angel.

JJaakk  ooppiissaałłbbyyśś  WWaasszząą  rreellaaccjjęę  zz  FFlloottssaamm  AAnndd
JJeettssaamm??  JJaakkiiee  ssąą  jjeejj  zzaalleettyy  ii  wwaaddyy??
Gram w Flotsam And Jetsam od 2017 roku,
więc dla mnie jest to kolejna fascynująca mu-
zyczna przygoda z niesamowitymi muzykami
i ludźmi. Ich metal brzmi kompletnie inaczej i
jest nieco bardziej wymagający. Ta sytuacja
nie ma żadnych wad, no może z wyjątkiem
potrzeby równoważenia harmonogramów,
żeby nie planować czegoś w obu zespołach w
tym samym czasie.

BBeezz  jjaakkiicchh  eelleemmeennttóóww  WWaasszzaa  mmuuzzyykkaa  nniiee
bbrrzzmmiiaałłaabbyy  jjaakk  FFiifftthh  AAnnggeell??
Myślę, że kluczowy element stanowi rodzaj
kompozycji i styl wokalny. Gdybyśmy two-
rzyli muzykę, która nie miała niezapomnia-
nych i melodyjnych chórów, albo gdyby wo-
kale nie były agresywne, a tylko melodyjne,
stracilibyśmy tę bardzo rozpoznawalną część
naszego brzmienia. Gitara jest również bardzo
ważna. Mieliśmy niesamowitych gitarzystów
w tym zespole i solówki gitarowe też nas wy-
różniają, wraz z moją i Johna sekcją rytmi-
czną.

FFiifftthh  AAnnggeell  wwyyssttąąppiiłł  oossttaattnniioo  nnaa  KKeeeepp  IItt
TTrruuee  XXXXIIIIII..  JJaakk  ttoo  bbyyłłoo  wwrróócciićć  nnaa  tteenn  ffeessttiiww--
aall  ddzziieessiięęćć  llaatt  ppoo  KKeeeepp  IItt  TTrruuee  XXIIIIII??
Zawsze to zaszczyt grać dla naszych fanów,
którzy za każdym razem pozytywnie nas za-
skakują. Spędziliśmy tam świetnie czas i cie-
szyliśmy się późniejszą sesją podpisywania au-
tografów. Byliśmy otwarci i rozmawialiśmy z
fanami, co jest jedną z naszych ulubionych
aspektów działalności.

FFiifftthh  AAnnggeell  jjeesstt  bbaarrddzziieejj  zzeessppoołłeemm  zzoorriieenn--
ttoowwaannyymm  nnaa  kkoonncceerrttyy  cczzyy  pprraaccęę  ssttuuddyyjjnnąą??
Zaczęliśmy naszą karierę jako zdecydowanie
bardziej studyjny zespół. Wszyscy możemy
grać bardzo dobrze na żywo, więc nie chodziło
o to. W młodości chcieliśmy jednak naśla-
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dować Queensryche. Pamiętam, jak wydali
niesamowite pierwsze EP i supportowali
Ronnie'go Jamesa Dio. Chcieliśmy, aby na-
sza muzyka miała taki wpływ, że i my mogli-
byśmy brać udział w największych trasach.
Niewiele nam brakowało. Wracając jeszcze do
Keep It True, przekonaliśmy się tam, jak
bardzo potrafimy poruszyć publiczność. Cały
tłum śpiewał każdy nasz kawałek. Doskonale
sprawdzamy się zarówno w studiu, jak i na
żywo.

CCoo  ppoowwssttaałłoo  nnaajjppiieerrww::  mmuuzzyykkaa  cczzyy  kkoonncceepptt
""WWhheenn  AAnnggeellss  KKiillll""??
Koncepcja płyty pojawiła się pierwsza. Za-
uważyliśmy, że pierwsze trzy albumy łączyły
bardzo podobne tematy, więc zdecydowaliś-
my się połączyć je wszystkie w spójną i intere-
sującą historię. Powstała siedemdziesięciomin-
utowa płyta koncepcyjna, czyli coś, co słucha
się w dwóch sesjach. Historia "When Angels
Kill" zaczyna się w przyszłości, kiedy Phoe-
nix, młody człowiek uwięziony w świecie, któ-
ry ulega ogromnym zmianom, decyduje, że nie
podda się sprytnemu, zwodniczemu i bez-
względnemu liderowi zniewalającemu miliar-
dy. Chociaż opór wydaje się bezskuteczny, a
nawet śmiertelny, Phoenix dołącza do grupy
ludzi walczących o lepszy świat. Zdradliwa
miłość, katastrofalne wydarzenia, izolacja i
zbliżająca się śmierć rzucają cień na jego życie,
ale Phoenix w jakiś sposób zachowuje wolę
przetrwania. Historia kończy się niespodzian-
ką. To bardziej fabuła filmu niż albumu mu-
zycznego (śmiech).

CCoo  uuwwaażżaasszz  zzaa  sswwóójj  nnaajjwwiięękksszzyy  ppoowwóódd  ssaa--
ttyyssffaakkccjjii  zz  ppiissaanniiaa  kkoonncceeppccjjii  lliirryycczznneejj  ""WWhheenn
AAnnggeellss  KKiillll""??
To był bardzo innowacyjny pomysł. O ile
wiem, nie istnieje inny koncepcyjny album
napisany na podstawie poprzednich tekstów
zespołu. Najważniejsze, że jest to bardzo cie-
kawy album i utrzymuje zaangażowanie słu-
chacza. Możesz mieć świetną koncepcję, ale
jeśli nie masz mocnych utworów i tekstów, to
naprawdę nie będzie miało znaczenia.

CCzzeeggoo  mmoożżeemmyy  ssiięę  nnaauucczzyyćć  zz  ""WWhheenn  AAnnggeellss
KKiillll""??
Że nawet w bardzo trudnych okolicznościach
ludzki duch będzie pracował, aby znaleźć
sposoby na przetrwanie i rozkwit. Tyrani za-
wsze będą w pobliżu, ale zwykle nie rządzą
zbyt długo. Ludzie kochają wolność.

WW  jjaakkiicchh  ookkoolliicczznnoośścciiaacchh  pprraaccoowwaalliiśścciiee  nnaadd
wwaarrssttwwąą  mmuuzzyycczznnąą  ""WWhheenn  AAnnggeellss  KKiillll""??  
Pracowaliśmy wstecz, ustalając, jakie utwory
potrzebujemy, aby opowiedzieć historię. Oka-
zało się, że był to bardzo łatwy proces, a ka-
wałki pojawiały się dość szybko. Prawie wy-
dawało się, że same się piszą. Kluczowy oka-
zał się ostateczny cel dopasowania muzyki do
opowieści. Każdy odegrał swoją rolę i chociaż
było to skomplikowane przedsięwzięcie, osta-

tecznie wszyscy czujemy się bardzo zadowo-
leni z rezultatu.

SSeessjjaa  nnaaggrryywwaanniiaa  ""WWhheenn  AAnnggeellss  KKiillll""
ookkaazzaałłaa  ssiięę  ddllaa  WWaass  łłaattwwiieejjsszzaa  cczzyy  ttrruudd--
nniieejjsszzaa  nniiżż  sseessjjaa  ""TThhee  TThhiirrdd  SSeeccrreett""  ((22001188))??
Myślę, że znacznie łatwiejsza. Zrobiliśmy du-
ży krok naprzód na "The Third Secret" i od-
kryliśmy nowe, ciekawe terytorium. Trochę
niepokoiliśmy się tym, co pomyślą nasi fani.
Ale ponieważ fani wydają się reagować bardzo
pozytywnie, obecnie czujemy się pewnie w
kwestii dalszego postępu. Na "When Angels
Kill" zastosowaliśmy nieco progresywnych ele-
mentów, a także orkiestrację. "The Third Se-
cret" uzbroił nas w pewność, że możemy tro-
chę odkryć, nie martwiąc się zbytnio o to, co
pomyślą fani pierwszych dwóch płyt, czy

ludzie, którzy nas od początku śledzili. Za-
chowujemy ostrożność, aby wiedzieli, że to
Fifth Angel i nadal mogli cieszyć się naszą
nową muzyką. Wierni fani niesamowicie przy-
jęli oba wydawnictwa.

KKttóórryy  uuttwwóórr  zz  ""WWhheenn  AAnnggeellss  KKiillll""  jjeesstt
TTwwooiimm  uulluubbiioonnyymm  ii  ddllaacczzeeggoo??
Lubię je wszystkie. Gdybym musiał wybrać
tylko jeden, wskazałbym na utwór tytułowy,
ale tylko dlatego, że najmocniej wpływa na
odbiór reszty płyty. Naprawdę podoba mi się
nakręcony do niego teledysk. Energia i ekscy-
tacja kawałka jest zaraźliwa. Nigdy nie zapo-
mnę, jak się kształtowała, a także jak nagry-
waliśmy do niej klip.

CCoo  wweeddłłuugg  CCiieebbiiee  rróóżżnniiccuujjee  eeuurrooppeejjsskkii  ii
aammeerryykkaańńsskkii  ttrraaddyyccyyjjnnyy  hheeaavvyy  mmeettaall??
Nie jestem pewien, jak odpowiedzieć na to py-
tanie, ponieważ istnieje wiele europejskich ze-
społów, które brzmią amerykańsko i odwrot-
nie. Ludzie zawsze przypuszczali, że Fifth
Angel to angielski zespół, ponieważ inspi-
rowaliśmy niszę euro metalu. Byliśmy również
jednym z pionierów power metalu, czyli bar-
dzo specyficznego gatunku. Ale trudno zdefi-
niować mi różnicę.

JJaakk  ppoorróówwnnaałłbbyyśś  pprroowwaaddzzeenniiee  zzeessppoołłuu  hheeaavvyy
mmeettaalloowweeggoo  ww  ppoopprrzzeeddnniicchh  ii  oobbeeccnnyycchh  cczzaa--
ssaacchh??

Teraz jest o wiele trudniej. Musisz pisać
świetne utwory i nieźle grać, ale musisz rów-
nież pełnić rolę admina mediów społecznoś-
ciowych, edytora wideo, fotografa i kamerzy-
sty, menedżera, a na tym nie koniec. Dzisiaj
konkurencja jest nieograniczona. Każdego
dnia do YouTube wpada milion nowych fil-
mów. To szalone, jak dużo nowej muzyki i jak
wiele nowych zespołów wkracza co tydzień na
scenę.

Sam O'Black
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Ludzie kochają wolność
Perkusista Fifth Angel i Flotsam And Jetsam, Ken Mary, opowiada o no-

wym albumie studyjnym Fifth Angel "When Angels Kill", innowacyjnym koncep-
cie lirycznym oraz o udziale formacji w festiwalu Keep It True. Wspomina dawne
dzieje, ale głównie koncentruje się na bieżących sprawach.

Foto: Fifth Angel



Ross The Boss: Wybacz, że nie pojawiłem się
na naszym pierwszym umówionym spotkaniu.

HMP: CCiieesszzęę  ssiięę,,  żżee  tteerraazz  mmoożżeemmyy  ppoorroozz--
mmaawwiiaaćć..  DDoobbrrzzee  CCiięę  wwiiddzziieećć..
W porządku, ale ja nie pojawiłem się trzy dni
temu. Miałem pewien problem.

CCoo  ssiięę  ssttaałłoo??
Musiałem zwiać, bo wybuchł pożar w moim
budynku.

NNoo  ttoo  ppoowwaażżnnaa  sspprraawwaa..  WWiieesszz,,  ggddyy  rroobbiilliiśś--
mmyy  zz  TToobbąą  wwyywwiiaadd  ddllaa  HHeeaavvyy  MMeettaall  PPaaggeess
ppoo  pprreemmiieerrzzee  aallbbuummuu  ""BBoorrnn  ooff  FFiirree""  ((22002200)),,

ooppoowwiiaaddaałłeeśś  oo  TTwwoojjeejj  pprrzzeesszzłłoośśccii  oorraazz  oo
TTwwooiicchh  nnaajjwwaażżnniieejjsszzyycchh  ddookkoonnaanniiaacchh
((HHMMPP  7755,,  ssttrr..  111177  --  pprrzzyypp..rreedd..))..  ZZaacczznniijjmmyy
wwiięęcc  oodd  ppyyttaanniiaa,,  cczzyymm  zzaajjmmuujjeesszz  ssiięę  oobbeeccnniiee??
Całą kreatywną energię koncentruję na The
Dictators. Podpisaliśmy kontrakt z dwoma
różnymi labelami: Decca Records oraz Va-
lley Entertainment. Skompletowaliśmy nowy
skład zespołu. Na perkusji gra teraz z nami
oryginalny pałker Blue Öyster Cult, Albert
Bouchard (1970-1986). Mamy nowego wo-
kalistę: Keitha Rotha z radia Sirius XM. Ca-
łe lato 2023 nagrywamy nowy album. Prawie
go ukończyliśmy. Będzie prawdopodobnie
najlepszym albumem w całej mojej karierze.
We wrześniu zagramy złożoną z jedenastu
koncertów trasę po Hiszpanii.

WW  llaattaacchh  ssiieeddeemmddzziieessiiąąttyycchh  oottwwoorrzzyyłłeeśś
ddrrzzwwii  ii  wwyypprroowwaaddzziiłłeeśś  ppuunnkk  rroocckk  zz  ggaarraażżuu..
CCzzyy  oobbeeccnniiee  TThhee  DDiiccttaattoorrss  ggrraa  rróówwnniiee  aarrcchhee--
ttyyppoowwyy  ppuunnkk  jjaakk  ppóółł  wwiieekkuu  tteemmuu??
Wszystkie nasze nowe kawałki są rock'n'roll-
owe. Nie gramy typowego punku. Uznałbym
raczej The Dictators za zespół punk/hard
rockowy z nowojorskim nastawieniem.
Sprawdź nasz nowy singiel "Crazy Horses",
czyli cover braci The Osmonds (1972).
Niedawno zagraliśmy kilka sztuk w Kalifornii
wraz z The Damned. Zgromadzona publi-
czność gorąco na nas reagowała. Mamy na-
dzieję, że we wrześniu i w październiku 2023
zagramy z nimi w trzydziestu miejscowościach

na wschodnim wybrzeżu Stanów Zjednoczo-
nych. Jeszcze nie potwierdziliśmy tej trasy, ale
znajduje się ona wysoko na liście naszych pri-
orytetów i żywimy nadzieję, że do niej doj-
dzie.

TToo  mmuussii  bbyyćć  ccoośś  wwssppaanniiaałłeeggoo,,  sskkoorroo  ppoommiimmoo
nniieessaammoowwiicciiee  bbooggaatteejj  ddyysskkooggrraaffiiii,,  ssppooddzziiee--
wwaasszz  ssiięę,,  żżee  nnoowwyy  TThhee  DDiiccttaattoorrss  ookkaażżee  ssiięę
nnaajjlleeppsszzyymm  aallbbuummeemm  ww  ccaałłeejj  ttwwoojjeejj  kkaarriieerrzzee..
Jeśli sesja przebiega pomyślnie i powstaje
udana muzyka, jestem nią niesamowicie pod-
ekscytowany. Obecny skład daje czadu na
150%. Osobom nieznającym nowego wciele-
nia The Dictators polecam takie utwory, jak:
"Crazy Horses" (2023), "Let's Get The Band
Back Together" (2021) oraz "God Damn New
York" (2021). Znajdą się one na nadchodzą-

cym krążku. Fani fantastycznie na nie reagują.

NNaa  ppeewwnnoo  sspprraawwddzzęę..  AA  ccoo  ppoowwiieesszz  oo  oobbeecc--
nnyycchh  ppoocczzyynnaanniiaacchh  TTwwoojjeeggoo  ssoolloowweeggoo  zzee--
ssppoołłuu..
W tej chwili nic się nie dzieje, ale skompono-
waliśmy jeden świetny utwór w nowym skła-
dzie: Dirk Schlächter na basie, Sean Elg na
perkusji, Marc Lopes na wokalu. Marc do-
łączył do Metal Church, ale wciąż jest z na-
mi. Sean Elg gra z KK's Priest, dokąd trafił
dzięki śpiewającemu w KK's Priest Timowi
Ripperowi Owensowi; znali się, bo obaj są
członkami zespołu Cage. Na pewno słyszałeś
o tym, że to ja wpłynąłem na K.K. Downin-
ga, żeby po ośmiu latach na emeryturze znów
zaczął grać na gitarze. Zaprosiliśmy go do
współpracy i dopiero potem założył K.K.'s
Priest. Z tak wybornym składem nie będzie-
my już więcej współpracować z AFM Re-
cords. Pozostaliśmy bez labela. To znaczy,
wiesz, jestem w stanie nawiązać współpracę z
każdym labelem, z jakim chcę, ale na razie
sytuacja wygląda tak, że po wydaniu czterech
albumów z AFM, podziękowałem im. Lubię
ich. Pracują tam wspaniali ludzie. Ale ja po-
trzebuję czegoś większego. Jeśli mam jeszcze
w przyszłości grać metal, muszę robić to z lep-
szej pozycji.

NNpp..  kkttóórryy  llaabbeell  wwcchhooddzziiłłbbyy  ww  rraacchhuubbęę??
Może jakaś wielka wytwórnia z Nowego Jor-
ku... Moje myśli nie krążą w obecnych czasach
wokół zespołu Ross The Boss. W styczniu
2024r. czeka nas trasa po Australii, Japonii
oraz Korei Południowej, ale po powrocie w
zeszłym miesiącu ze szwedzkiego festiwalu
Time To Rock, gdzie dzieliliśmy scenę z KK's
Priest, stwierdziłem, że zamiast zajmować się
dwoma rzeczami naraz, zrobię jedno wybitnie
dobrze. Nie mam już dwudziestu lat. Skom-
ponowałem pięć nowych utworów The Di-
ctators. Niewykluczone, że wkrótce zapro-
ponuję dziesięć metalowych numerów na na-
stępny solowy krążek, ale nie zadowolę się
półśrodkami, tylko to musiałyby być wspa-
niałe kompozycje. Granie na pół gwizdka nie
doprowadziło mnie tutaj (Ross The Boss
wskazuje na wiszący za nim na ścianie medal
Heavy Metal Hall of Fame 2017 - przyp.red.)
ani nie uczyniło Manowar potężnym zespo-
łem. Gdy skończę płytę The Dictators i po-
czuję, że dysponuję wolnym czasem, zabiorę
się za metal. I tak każdego dnia jestem zajęty,
bo z powodzeniem prowadzę firmę (z po-
przedniego wywiadu wiemy, że chodzi o "ośro-
dek szkoleniowy dla młodych bejsbolistów i
zawodników softballa" - przyp.red.). Od
osiemnastu lat prowadzę ośrodek sportowy w
nowojorskim okręgu Queens. Nie znam dnia
wolnego. Jestem pracoholikiem.

JJaakk  mmyyśślliisszz,,  ww  jjaakkii  ssppoossóóbb  nnoowwyy  sskkłłaadd  TTwwoo--
jjeeggoo  ssoolloowweeggoo  zzeessppoołłuu  wwppłłyynniiee  nnaa  zzmmiiaannęę
kkiieerruunnkkuu  mmuuzzyycczznneeggoo  ww  ssttoossuunnkkuu  ddoo  wwcczzee--
śśnniieejjsszzyycchh  aallbbuummóóww  wwyyddaannyycchh  ppoodd  sszzyyllddeemm
RRoossss  TThhee  BBoossss??
Może być tylko lepiej, dlatego że jest to
najlepszy skład, w jakim kiedykolwiek grałem.

AAllee  ppoodd  wwzzggllęęddeemm  ssttyylluu,,  bbęęddzziieecciiee  ggrraaćć
jjeesszzcczzee  aaggrreessyywwnniieejj,,  mmoożżee  nnaawweett  tthhrraasshhoowwoo??
Nie. Na pewno nie chcę iść w kierunku thrash
metalu. Za punkt wyjścia można uznać ka-
wałek "Maiden of Shadows" z "Born of Fire"
(2020). Zależy mi na melodiach. Ale nigdy nie
wiadomo - jeśli wymyślę zabójczy riff, z pe-
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Dla króla liczą się rezultaty
Latem 2023 roku Ross The Boss pracuje nad nowym albumem The Di-

ctators. We wrześniu 2023 wybiera się na trasę The Dictators po Hiszpanii oraz
prawdopodobnie jako support The Damned po wschodnim wybrzeżu Stanów
Zjednoczonych. Następnie przystąpi do tworzenia nowego albumu metalowego, w
styczniu 2024 roku poleci z koncertami do Australii, Japonii i Korei Południowej,
a później nagra album bluesowy. Poza tym, w kolejce na wydanie czekają dwa już
gotowe longplay'e Death Dealer z premierowym materiałem.



wnością go wykorzystam. Najlepsze riffy
spływają na mnie z niebios (śmiech).

JJaakk  ddookkoońńcczzyyłłbbyyśś  nnaassttęęppuujjąąccee  zzddaanniiee::
""OOtthheerr  bbaannddss  ppllaayy,,  RRoossss  TThhee  BBoossss......""
Kills. Pewnie, że kills (śmiech). Pozostanę tu-
taj przy manowarowskiej wersji. Nie lubię się
przechwalać. W dawnych czasach Joey De
Maio (oczywiście współzałożyciel, basista i
klawiszowiec Manowar - przyp. red.) paplał za
dużo. Ja robię to, co robię. Gitara mówi za
mnie. Każdy potrafi otworzyć usta, ale liczą
się rezultaty. Całe życie postępuję wedle tej
zasady. Zawsze wszystkim udowadniałem, że
potrafię grać i komponować. Ludzie czasami
dziwią się, jakim cudem udało mi się napisać
tyle utworów. Po prostu tworzę.

AAcczzkkoollwwiieekk  ppooddcczzaass  oossttaattnniieeggoo  ttwwoojjeeggoo
wwyyssttęęppuu  ww  PPoollssccee  ((BBllaacckk  SSiilleessiiaa  22002222  --  pprrzzyypp..
rreedd..))  nniieemmaall  ccaałłaa  TTwwoojjaa  sseettlliissttaa,,  zzaa  wwyyjjąątt--
kkiieemm  ttyyllkkoo  jjeeddnneeggoo  nnuummeerruu,,  sskkłłaaddaałłaa  ssiięę  zzee
ssttaarreeggoo  rreeppeerrttuuaarruu  MMaannoowwaarr..
Zagraliśmy "Denied by the Cross" (2020).
Chętniej wykonuję solowe utwory niż kawałki
Manowar, ale promotorzy chcieli, żebym
przede wszystkim zaprezentował klasyki
Manowar. Rozumiem, że zawsze ludzie będą
chcieli je usłyszeć podczas moich występów.
W przyszłości będę starać się zrównoważyć
setlistę w proporcji fifty-fifty lub sixty-fourty
(50:50 lub 60:40).

TTeeggoorroocczznnąą  ttrraassęę  kkoonncceerrttoowwąą  nnaazzwwaałłeeśś
""KKiinnggss  ooff  MMeettaall  3355tthh  AAnnnniivveerrssaarryy""..  
Chwyt marketingowy.

AAllee  ww  zzeesszzłłyymm  rrookkuu  nniiee  ppoowwoołłyywwaałłeeśś  ssiięę  nnaa
cczztteerrddzziieessttąą  rroocczznniiccęę  ""BBaattttllee  HHyymmnnss"",,  ttyyllkkoo
ggrraałłeeśś  ttrraassęę  ""TThhee  EEvvoolluuttiioonn  ooff  FFiirree""..
(śmiech) Może powinno być "Battle Hymns
40th Anniversary" zamiast "The Evolution
of Fire".

JJaakkiiee  ssąą  TTwwoojjee  ooddcczzuucciiaa  ooddnnoośśnniiee  ""BBaattttllee
HHyymmnnss  MMMMXXII""  ((22001100))  ii  ""KKiinnggss  ooff  MMeettaall
MMMMXXIIVV""  ((22001144))??
A co Manowar tam nabroił? Alternatywny
miks?

GGoorrzzeejj..  NNaaggrraallii  jjee  ww  ccaałłoośśccii  oodd  nnoowwaa,,  zzaa
wwyyjjąąttkkiieemm  kkaawwaałłkkaa  ""PPlleeaassuurree  SSllaavvee""  ((11998888))..
"Pleasure Slave" to najgorszy utwór na świecie.
Muzyka jest w porządku, ale tekst okropny.
Manowar robiący "Battle Hymns" oraz
"King of Metal" od nowa po tych wszystkich
latach to kupa gówna. Strata czasu. Mówię Ci,
możesz przekazać komu zechcesz. Nagrywać
te płyty od nowa? Dlaczego? Oryginalne wer-
sje są perfekcyjne. Czy ktokolwiek byłby w
stanie zagrać je na gitarze lepiej ode mnie?
Nie. Nikt. Ktokolwiek by spróbował, nie uda-
łoby mu się. Nie. To są moje płyty. Ja na-
pisałem "Hail And Kill" (1988), "Kings of
Metal" (1988), "Dark Avenger" (1982), "Ma-
nowar" (1982), "Fast Taker" (1982), "Shell
Shock" (1982). Ktokolwiek podniósł na nie rę-
kę, chciał nieetycznie zarobić pieniądze. Joey
DeMaio chwycił fanów za portfel. Jak można
zrobić lepsze wersje od oryginalnych? Nie da
się. Można zrobić tylko gorsze. Mogą wykony-
wać je na żywo, nie ma problemu, ale ponow-
nie nagrywać i wypuszczać jako nowości? Że
niby lepiej brzmią? Nie, nie, nie. "Kings of
Metal" i "Battle Hymns" brzmią znakomicie
od momentu pierwotnej premiery.

WW  zzeesszzłłyymm  rrookkuu  MMiicchhaaeell  AAnnggeelloo  BBaattiioo  zzoo--
ssttaałł  nnoowwyymm  ggiittaarrzzyyssttąą  MMaannoowwaarr..  CCzzyy  zznnaa--
jjąącc  JJooeeyy''aa  DDeeMMaaiioo  ii  EErriiccaa  AAddaammssaa  uuwwaażżaasszz,,
żżee  MMiicchhaaeell  bbyyłłbbyy  ww  ssttaanniiee  wwpprroowwaaddzziićć
MMaannoowwaarr  nnaa  nnoowwąą  kkrreeaattyywwnnąą  śścciieeżżkkęę??
Wiem, że Michael do nich dołączył, ale nie
wiem, jak może wyglądać jego ewentualny
wkład twórczy. A niby co nowego mógłby zro-
bić z Manowar?

ZZaawwsszzee  nnoowwyy  ggiittaarrzzyyssttaa  pprrzzyycchhooddzzii  zz  nnoowwąą
eenneerrggiiąą  ii  ppoowwiinniieenn  ddaaćć  nnaaddzziieejjęę  nnaa  ppoowwiieeww
śśwwiieeżżoośśccii..
Znam Michaela osobiście. Jest dobrym kom-
panem. Ale nie śledzę poczynań Manowar,
nie słucham ich najnowszych propozycji i nie
wiem dokładnie co się u nich dzieje.

WWrraaccaajjąącc  ddoo  TTwwoojjeeggoo  ssoolloowweeggoo  zzeessppoołłuu,,  ww

kkwwiieettnniiuu  uukkaazzaałłaa  ssiięę  kkoommppiillaaccjjaa  ""LLeeggaaccyy  ooff
BBlloooodd,,  FFiirree  &&  SStteeeell"",,  zzaawwiieerraajjąąccaa  ppoo  ttrrzzyy
uuttwwoorryy  zz  kkaażżddeeggoo  lloonnggppllaayy''aa..  CCzzyy  rróówwnnaa
lliicczzbbaa  kkaawwaałłkkóóww  oozznnaacczzaa,,  żżee  kkaażżddyy  ssppoośśrróódd
ttyycchh  cczztteerreecchh  lloonnggppllaayy''óóww  jjeesstt  ddllaa  CCiieebbiiee
rróówwnniiee  bblliisskkii??
Niekoniecznie. AFM powiedziało, żebym
wskazał dwanaście tytułów, więc wskazałem
po trzy z każdej płyty. Mogłem wybrać, co tyl-
ko chciałem. Czerwony winyl wygląda znako-
micie.

JJaassnnee,,  aallee  cczzyy  ddoo  pprraaccyy  nnaadd  kkaażżddąą  ppłłyyttąą  ppoodd--
cchhooddzziiłłeeśś  zz  iiddeennttyycczznnyymm  nnaassttaawwiieenniieemm??
Jeśli o mnie chodzi, tak. Pierwsze dwa krążki:
"New Metal Leader" (2008) i "Hailstorm"
(2010) współkomponowałem z niemieckimi
muzykami, a później wszyscy zostali zastą-
pieni nowymi osobami, więc "By Blood
Sworn" (2018) oraz "Born of Fire" (2020)
powstawał z kompletnie innym zespołem.
Jednak z mojej perspektywy proces twórczy
się nie zmienił. Lubię komponować przy akty-
wnym współudziale innych muzyków.

SSkkąądd  wwzziiąąłł  ssiięę  ttyyttuułł  ""NNeeww  MMeettaall  LLeeaaddeerr""??
Moi przyjaciele gdzieś to usłyszeli. Kojarzy się
z gatunkiem nu-metal, prawda? Ale dla mnie
stary metal to ten z lat osiemdziesiątych, a no-
wy metal to każdy metal współczesny. Podoba
mi się sformułowanie "new metal leader".

CCoo  ssiięę  ssttaałłoo  zz  oorrłłeemm,,  żżee  zzoossttaałł  zzaassttąąppiioonnyy  nnaa
""BBoorrnn  ooff  FFiirree""  pprrzzeezz  ssmmookkaa??
(Ross the Boss pokazuje, że ma orła na obu
stronach okładki "Legacy of Blood, Fire &
Steel", a także ma go wytatuowanego na le-
wym ramieniu - przyp. red.) Daliśmy orłowi
odpocząć. Poleciał na dwuletni urlop. Ale po-
wrócił i dobrze się miewa. Mam nadzieję, że
zobaczymy go znów na następnym albumie.

NNaaddaalliiśścciiee  mmuu  jjaakkiieeśś  iimmiięę??
Nie. Nazywamy go po prostu maskotką zespo-
łu. Chciałbym mieć go na scenie za perkusją,
w postaci ukazanej z tyłu kompilacji, z sze-
roko rozpostartymi ramionami.

PPrróóbboowwaalliiśścciiee  ggoo  kkiieeddyyśś  ppookkaazzaaćć  nnaa  sscceenniiee??
Nie, nigdy. Ale zobaczymy, co się wydarzy,
gdy zabierzemy się za następny album. Idea

nagrywania całych longplay'ów jest związana z
ogromną ilością pracy i nie przynosi adekwat-
nego wynagrodzenia. Inne zespoły nie wydają
płyt tak często jak w dawnych czasach, bo
przestało się to kalkulować. Stanowi to po-
ważny problem.

IInnffoorrmmaattyyccyy  zzaabbiijjaajjąą  sszzttuukkęę,,  nnpp..  ppoopprrzzeezz
aapplliikkaaccjjee  ttyyppuu  SSppoottiiffyy..
Och, zabij mnie, dobij. Później mnie informu-
ją, że jeden milion pięćset tysięcy czegoś tam...
No dobra, są pozytywne liczby, a gdzie są pie-
niądze?

RRoozzuummiieemm  ((zz  kkoolleeii  aakkttoorrzzyy  zzmmaaggaajjąą  ssiięę  zz
ddrreennaażżeemm  sszzttuukkii  aakkttoorrsskkiieejj  pprrzzeezz  iinnffoorrmmaa--
ttyykkóóww  zz  NNeettfflliixxaa;;  ppoolleeccaamm  lleekkttuurręę  cciieekkaawwee--
ggoo  wwyywwiiaadduu  ooppuubblliikkoowwaanneeggoo  ww  ddnniiuu  2266  lliippccaa
22002233  nnaa  ssttrroonniiee  iinntteerrnneettoowweejj  iinntteerrvviieewwmmaa--
ggaazziinnee..ccoomm  pptt..  ""TThhee  SSyysstteemm  IIss  QQuuiicckkssaanndd::
SSAAGG  aanndd  WWGGAA  UUnniioonn  MMeemmbbeerrss  TTeellll  AAllll""
--  pprrzzyypp..rreedd..))..  AA  ccoo  ppoowwiieesszz  oo  TTwwooiicchh  ppllaannaacchh
zzwwiiąązzaannyycchh  zz  DDeeaatthh  DDeeaalleerr??
Negocjujemy kontrakt z Massacre Records.
Zakończyliśmy wszystkie prace nad dwoma
albumami. Są już gotowe, ale jeszcze się nie
ukazały.

WWssppóółłpprraaccuujjeesszz  zz  nniieezzlliicczzoonnąą  lliicczzbbąą  rroozz--
mmaaiittyycchh  zzeessppoołłóóww..  OOssttaattnniioo  nnaaggrraałłeeśś
""BBoouunnddlleessss  II  AAmm  FFrreeee""  ((22002211))  zz  aarrggeennttyyńńsskkiimm
zzeessppoołłeemm  FFeeaannoorr..  JJeesszzcczzee  ddoo  nniieeddaawwnnaa  iicchh
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ggiittaarrzzyyssttąą  bbyyłł  DDaavviidd  SScchhaannkkllee,,  cczzyyllii  TTwwóójj
nnaassttęęppccaa  ww  MMaannoowwaarr..  WWrreesszzcciiee  ssppoottkkaalliiśścciiee
ssiięę  nnaa  ppłłaasszzcczzyyźźnniiee  tteeggoo  ssaammeeggoo  zzeessppoołłuu..
No trochę im pomogłem. Lider Gus Acosta
jest moim przyjacielem. Dobry człowiek. Poza
tym, uwielbiam latać do Argentyny.

WW  FFeeaannoorr  zzaaaannggaażżoowwaannyy  bbyyłł  rróówwnniieeżż  śśppiiee--
wwaajjąąccyy  ssyynn  EErriiccaa  zz  MMaannoowwaarr..
Eric Marullo.

CCzzyy  ppoobbłłooggoossłłaawwiiłłbbyyśś  iicchh,,  bbyy  kkoonnttyynnuuoowwaallii
ssppuuśścciizznnęę  MMaannoowwaarr??
Kogo? Feanor? Co dokładnie miałbym zro-
bić?

CCiieekkaawwii  mmnniiee,,  cczzyy  ppoobbłłooggoossłłaawwiiłłbbyyśś  FFeeaannoorr,,
jjaakkoo  żżee  jjeesstteeśś  KKrróólleemm  MMeettaalluu..
(przeciągły śmiech) Jak najbardziej błogosła-
wię wszystkich moich przyjaciół, życzę im jak
najlepiej. Oni dobrze o tym wiedzą. Biznes

jest ciężki, więc zawsze życzę im powodzenia
(zmieszany Ross the Boss chwycił za gitarę
akustyczną, by wygenerować trochę przypad-
kowych wibracji strun - przyp.red.).

PPoozzaa  ttyymm,,  żżee  tteerraazz  jjeesstteeśś  sskkoonncceennttrroowwaannyy  nnaa
TThhee  DDiiccttaattoorrss,,  aa  ppóóźźnniieejj  pprraawwddooppooddoobbnniiee
zzaajjmmiieesszz  ssiięę  hheeaavvyy  mmeettaalleemm,,  cchhooddzzii  zzaa  TToobbąą
ppoommyyssłł  zzrroobbiieenniiaa  aallbbuummuu  bblluueessoowweeggoo??
Tak. Na pewno go zrobię zanim umrę (Ross
The Boss gra na gitarze standard Roberta
Johnsona "Come on in My Kitchen",
1936/1937 - przyp. red.).

TTrrzzyyddzziieeśśccii  llaatt  tteemmuu  pprrzzeezz  cchhwwiillęę  ggrraałłeeśś  ww
bblluueessoowwyymm  zzeessppoollee  oo  nnaazzwwiiee  HHeeyyddaayy..
Wywodzę się ze szkoły bluesowej. Zaczyna-
łem karierę od bluesa i czuję się bluesmanem.
Możliwe, że nazwałbym swój bluesowy pro-
jekt Heyday lub Ross The Boss Blues Band.
Prawdopodobnie uwzględnię kilka standard-
ów napisanych przez mistrzów gatunku.

PPooddoobbaa  mmii  ssiięę,,  żżee  ww  ccoo  nnaajjmmnniieejj  kkiillkkuu  oossttaatt--
nniicchh  wwyywwiiaaddaacchh  uużżyyłłeeśś  ssffoorrmmuułłoowwaanniiaa  ""ssccaa--
mmddeemmiicc""..  RRoozzuummiieemm  zz  kkoonntteekkssttuu,,  żżee  mmiiaałłeeśś

nnaa  mmyyśśllii  ssccaamm--ddeemmiięę  kkoowwiidduu..
Bo covid to największe oszustwo w historii
ludzkości.

RRzzeetteellnnii  lleekkaarrzzee  ooddrrzzuuccaajjąą  ccoovviidd,,  ppoonniieewwaażż
nniiee  ssppeełłnniiaa  oonn  aannii  jjeeddnneeggoo  ssppoośśrróódd  cczztteerreecchh
kkoonniieecczznnyycchh  ppoossttuullaattóóww  KKoocchhaa  zz  11889900  rrookkuu,,
aannii  ppoossttuullaattóóww  TThhoommaassaa  MMiillttoonnaa  RRiivveerrssaa  zz
11993377  rrookkuu..  WWyyddaajjee  mmii  ssiięę,,  żżee  TTeedd  NNuuggeenntt
rróówwnniieeżż  ttoo  rroozzuummiiee..
Nie jestem pewien, czy Ted Nugent posiada
identyczną opinię do mojej. Ale kłamano, że
maski i szczepionki działają, aż miliony ludzi
przyjęło nieświadomie dawkę czegoś, co nie
działa.

BBrraakk  jjaakkiicchhkkoollwwiieekk  kkoorrzzyyśśccii  zz  nnoosszzeenniiaa  mmaa--
sseecczzeekk  oorraazz  sszzcczzeeppiieenniiaa  ssiięę  ttoo  jjeeddnnaa  sspprraawwaa..
NNaajjggoorrsszzee,,  żżee  wwsszzyyssttkkiiee  śśrrooddkkii  zzaappoobbiieeggaaww--
cczzee  zzmmyyśślloonneejj  ppaannddeemmiiii  pprrzzyynniioossłłyy  oollbbrrzzyy--
mmiiee  nneeggaattyywwnnee  sskkuuttkkii  uubboocczznnee..  EEkkssppeerryy--

mmeennttyy  mmeeddyycczznnee  nnaa  lluuddzziiaacchh  zzoossttaałłyy  zzaakkaa--
zzaannee  wwrraazz  zz  kkoońńcceemm  IIII  wwoojjnnyy  śśwwiiaattoowweejj,,  aa  ppoo
22001199  rrookkuu  zzoorrggaanniizzoowwaannee  ggrruuppyy  zzbbrrooddnniiaarrzzyy
wwoojjeennnnyycchh  sszzaannttaażżoowwaałłyy  lluuddzzii  nnaa  ccaałłyymm
śśwwiieecciiee,,  bbyy  ooggrraanniicczzaallii  ooddddyycchhaanniiee  zzaassłłaanniiaa--
jjąącc  ddrrooggii  ooddddeecchhoowwee  sszzmmaattaammii..  MMiilliioonnyy
nniieewwiinnnnyycchh  oossóóbb  mmiiaałłoo  aarreesszztt  ddoommoowwyy..  KKoo--
wwiiddoowwssccyy  zzbbrrooddnniiaarrzzee  ssaabboottoowwaallii  zzddrroowwyy
rroozzwwóójj  ssppoołłeecczznnyy  nniieelleettnniicchh,,  ssttoossoowwaallii  eekkss--
ppeerryymmeennttaallnnee  nnaarrzzęęddzziiaa  oo  pprraakkttyycczznniiee  zzeerroo--
wweejj  ddookkłłaaddnnoośśccii  bbaaddaajjąąccee  sseekkwweennccjjęę  kkoodduu
RRNNAA  zzaammiiaasstt  sspprraawwddzzaaćć  iilloośśćć  wwyyssttęęppuu--
jjąącceeggoo  ww  ddaanneejj  cchhwwiillii  wwiirruussaa  ww  oorrggaanniizzmmiiee
ppaaccjjeennttaa,,  ooggrraanniicczzaallii  ppooddssttaawwoowwee  pprraawwaa
cczzłłoowwiieekkaa  ddoo sswwoobbooddnneeggoo  pprrzzeemmiieesszzcczzaanniiaa
ssiięę..  OOssttaatteecczznniiee  ffiirrmmyy  sskkaazzyywwaannee  wwcczzeeśśnniieejj
nnaa  ppoottęężżnnee  kkaarryy  ffiinnaannssoowwee  zzaa  pprrzzeessttęęppssttwwaa
kkrryymmiinnaallnnee  wwpprroowwaaddzzaałłyy  ddoo  żżyyłł  lluuddzzii  ttaajjeemm--
nniicczzee  ssuubbssttaannccjjee  mmyyllnniiee  nnaazzyywwaannee  sszzcczzeeppii--
oonnkkaammii..
Ludzie umierają po szczepieniach.

UUmmiieerraajjąą,,  zzoossttaajjąą  uuppoośślleeddzzeennii  lluubb  mmaajjąą  ddrraa--
ssttyycczznniiee  oobbnniiżżoonnyy  ppoozziioomm  oocchhrroonnyy  iimmmmuunnoo--
llooggiicczznneejj..  MMiieesszzkkaamm  aakkuurraatt  nniiee  ww  PPoollssccee,,
lleecczz  nnaa  IIssllaannddiiii,,  ddllaatteeggoo  ww  22002211  rrookkuu  zzaattrruudd--

nniiłłeemm  ssiięę  jjaakkoo  pprrzzyyggrraanniicczznniikk  ddoo  wweerryyffiikkoowwaa--
nniiaa  ppaasszzppoorrttóóww  sszzcczzeeppiieeńń  nnaa  ttuutteejjsszzyymm  mmiięę--
ddzzyynnaarrooddoowwyymm  lloottnniisskkuu,,  kkttóórree  bbaarrddzzoo  cczzęęssttoo
ssłłuużżyy  zzaa  lloottnniisskkoo  ttrraannssffeerroowwee  ddllaa  ppaassaażżeerróóww
mmiięęddzzyy  EEuurrooppąą  aa  AAmmeerryykkąą..  KKaażżddeeggoo  ddnniiaa
pprrzzeeppuusszzcczzaałłeemm  ssppoorroo  oossóóbb  bbeezz  kkaarrttyy  sszzcczzee--
ppiieeńń,,  aabbyy  nniiee  mmuussiieellii  ppoozzoossttaawwaaćć  ww  kkwwaarraann--
ttaannnnaacchh  aannii  tteessttoowwaaćć  sswwoojjeeggoo  RRNNAA..  PPoo--
ddcchhooddzziillii  ddoo  mmoojjeeggoo  bbiiuurrkkaa  zzaarreejjeessttrroowwaannii
bbeezz  kkaarrttyy  sszzcczzeeppiieeńń,,  kkiillkkoommaa  kklliikknniięęcciiaammii
eeddyyttoowwaałłeemm  iimm  ffoorrmmuullaarrzzee,,  żżeebbyy  bbyyłłoo  nnaappii--
ssaannee  ""ookkaazzaałł((aa))  kkaarrttęę  sszzcczzeeppiieeńń""  ii  ww  eeffeekkcciiee
pprrzzeecchhooddzziillii  pprrzzeezz  kkoonnttrroollęę  ggrraanniicczznnąą  bbeezz
ddaallsszzyycchh  nniieeddooggooddnnoośśccii..  ZZ  rreellaaccjjii  wwiieelluu  zznnaa--
jjoommyycchh  wwiieemm,,  żżee  nniiggddyy  nniiee  zzwwrróóccoonnoo  ssiięę  ddoo
nniicchh  ww  ttyycchh  sspprraawwaacchh..  SSyysstteemm  bbyyłł  ddzziiuurraawwyy
ii  ttrrzzeebbaa  bbyyłłoo  wwaallcczzyyćć  pprrzzeecciiwwkkoo  oopprraawwccoomm..
Słyszałem, że niektórzy wręcz sami domagali
się jak największej liczby dawek. Brali w żyłę
po pięć razy. Uzależniali się od tych substan-
cji. Chcieli być jak ci liberałowie - nie rozu-
miem ich, nie chcę wchodzić w dalsze szcze-
góły (śmiech). Źle się działo. Ludzie tracili
zdrowie i umierali.

ZZ  tteeggoo  ppoowwoodduu  nniiee  uukkaazzaałłoo  ssiięę  wwiieellee  ppłłyytt
oorraazz  nniiee  ooddbbyyłłoo  ssiięę  ssppoorroo  kkoonncceerrttóóww..  ZZaammyy--
kkaałłyy  ssiięę  mmnniieejjsszzee  ssaallee  kkoonncceerrttoowwee  aa  lluuddzziiee  ww
bbiizznneessiiee  mmuuzzyycczznnyymm  ppoozzoossttaawwaallii  bbeezz
ddoocchhooddóóww..
Zgadzam się. Doszło do finansowej katastro-
fy. Caly świat się zamknął.

SSzzppiittaallee  ssttaałłyy  ppuussttee,,  bboo  nniiee  pprrzzyyjjmmoowwaannoo
ppaaccjjeennttóóww  cciieerrppiiąąccyycchh  nnaa  ddoolleegglliiwwoośśccii  nniiee--
zzwwiiąązzaannee  zz  rrzzeekkoommyymm  ccoovviiddeemm..  ZZggoonnyy  cchhoo--
rryycchh  nnaa  ppnneeuummoonniięę  ii  zzwwyykkłłee  pprrzzeezziięębbiieenniiee,,
aallee  tteeżż  mmnnóóssttwwoo  zzuuppeełłnniiee  iinnnnyycchh  zzggoonnóóww
kkaatteeggoorryyzzoowwaannoo  jjaakkoo  kkoowwiiddoowwsskkiiee,,  aabbyy  ttrrzzyy--
mmaaćć  lluuddzzii  ppoodd  ffaasszzyyssttoowwsskkąą  gglloobbaallnnąą  kkoonn--
ttrroolląą  ooppaarrttąą  nnaa  ssttrraacchhuu..  UUSS  MMeeddiiccaarree  ssyyss--
tteemm  wwyyppłłaaccaałł  sszzppiittaalloomm  ww  SSttaannaacchh  ZZjjeeddnnoo--
cczzoonnyycchh  44660000  UUSSDD  zzaa  rrzzeekkoommee  zzddiiaaggnnoozzoo--
wwaanniiee  ccoovviiddaa  bbeezz  ppnneeuummoonniiii,,  1133000000  UUSSDD  zz
ppnneeuummoonniiąą  oorraazz  3399000000  UUSSDD  zzaa  ppooddłłąącczzeenniiee
ppaaccjjeennttaa  ddoo  rreessppiirraattoorraa..  WWłłaaddzzee  zz  pprreemmeeddyy--
ttaaccjjąą  ddoopprroowwaaddzziiłłyy  ddoo  kkaattaassttrrooffyy  eekkoonnoomm--
iicczznneejj,,  ssppoołłeecczznneejj  oorraazz  kkuullttuurraallnneejj,,  aabbyy  ppoodd--
ppoorrzząąddkkoowwaaćć  ssoobbiiee  mmaassyy..
Nie powinno się to wydarzyć.

DDllaatteeggoo  ppoowwiinnnniiśśmmyy  ssiięę  wwzzaajjeemmnniiee  iinnffoorr--
mmoowwaaćć,,  wwyycciiąąggaaćć  wwnniioosskkii  nnaa  pprrzzyysszzłłoośśćć,,
kkwweessttiioonnoowwaaćć  aauuttoorryytteettyy  ii  jjeeddnnoocczzyyćć  wwee
wwssppóóllnneejj  wwaallccee  oo  ddoobbrroo  oobbeeccnnyycchh  oorraazz  pprrzzyy--
sszzłłyycchh  ppookkoolleeńń..  CCzzyy  cchhcciiaałłbbyyśś  ppoowwiieeddzziieećć
ccoośś  jjeesszzcczzee  ppoollsskkiimm  ffaannoomm  ww  rraammaacchh  ppoozzyyttyy--
wwnneeggoo  zzaakkoońńcczzeenniiaa  wwyywwiiaadduu??
Dziękuję Wam za okazywane wsparcie. Mam
nadzieję, że wkrótce znów zagram w Waszym
kraju. Gdy The Dictators zawita do Europy,
przyjedźcie nas zobaczyć. Jestem pewien, że
będziecie się świetnie bawić przy naszej mu-
zyce. Zawsze, gdy ja gram na gitarze, publi-
czność spędza dobrze czas.

Sam O'Black
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HMP: OOssttaattnniieeggoo  wwyywwiiaadduu  uuddzziieelliiłłeeśś  nnaamm
pprrzzyy  ookkaazzjjii  pprroommooccjjii  aallbbuummuu  ""RRiissee  ttoo  tthhee
LLiigghhtt""  ggrruuppyy  SScceeppttoorr..  WW  zzaassaaddzziiee  bbyyłłaa  ttoo
jjeeddnnaa  wwyyppoowwiieeddźź,,  aallee  ttwwoojjee  ooppttyymmiissttyycczznniiee
nnaassttaawwiieenniiee  wwtteeddyy  bbyyłłoo  bbaarrddzzoo  wwyycczzuuwwaallnnee..
""RRiissee  ttoo  tthhee  LLiigghhtt""  ttoo  bbaarrddzzoo  ddoobbrryy  aallbbuumm  zz
dduużżyymm  ppootteennccjjaałłeemm,,  nniieesstteettyy  rraapptteemm  ddwwaa
llaattaa  ppóóźźnniieejj  jjuużż  nniiee  jjeesstteeśś  cczzłłoonnkkiieemm  tteeggoo  zzee--
ssppoołłuu..  ZZnnoowwuu  zzbbyytt  dduużżaa  ooddlleeggłłoośśćć  mmiięęddzzyy
wwaammii  ddaałłaa  oo  ssoobbiiee  zznnaaćć??  AA  mmoożżee  zzaaddzziiaałłaałłyy
iinnnnee  nniieekkoorrzzyyssttnnee  wwyyddaarrzzeenniiaa??
Bob Mitchell: Cześć Michał! Wspaniale jest
znów porozmawiać z tobą i twoimi czytelni-
kami. Jeśli chodzi o album Sceptor, muszę
stwierdzić, że uwielbiam to, co zrobiliśmy i ze
wszystkich opinii wynika, że album został do-
brze przyjęty zarówno przez fanów, jak i kry-
tyków. Muzycy są świetni i zaoferowali mi
niesamowitą muzykę do zaśpiewania. Ale z
powodu niefortunnych okoliczności nie mo-
gliśmy go odpowiednio wypromować, tak jak
chcieliśmy, ale Sceptor to zespół, który za-
wsze będę kochać. Oni są świetnymi facetami
i niesamowitymi muzykami, jak wspomnia-
łem. Tak więc idąc dalej, z radością mogę po-
wiedzieć, że oficjalnie wycofałem się z wystę-
pów, nagrywania i ogólnie z showbiznesu. Po-
wodem mojej decyzji jest to, że 8 marca 2022
roku doznałem udaru mózgu i chociaż moja
rekonwalescencja przebiega lepiej, niż oczeki-
wano, czuję, że był to dla mnie znak, abym
zakończył karierę. W końcu zacząłem ją w
1977 roku, szmat czasu temu. Mogę więc po-
wiedzieć, że miałem długą i satysfakcjonującą
karierę, na którą mogę patrzeć z dumą i za-
kończyłem ją z dobrym albumem od cholernie
dobrego zespołu!

CCzzyy  uuddaałłoo  ccii  ssiięę  zzaaggrraaćć  zz  SScceeppttoorr,,  cchhoocciiaażż
kkiillkkaa  kkoonncceerrttóóww,,  żżeebbyy  cchhooćć  ttrroocchhęę  wwyypprroommoo--
wwaaćć  ""RRiissee  ttoo  tthhee  LLiigghhtt""??
Niestety nie, mówiąc konkretnie, nagraliśmy
"Rise to the Light" w 2020 roku, został wy-
dany w 2021 roku, niestety z powodu pande-
mii nie mogliśmy wystąpić. Następnie w 2022
roku doznałem udaru mózgu i ostatecznie
chłopaki zdecydowali się na pozyskanie

nowego wokalisty, aby iść dalej i 30 stycznia
2023 roku przeszedłem na emeryturę. Teraz
mają nowego wokalistę i życzę im jak najle-
piej. Osobiste szczęście i satysfakcja są najlep-
sze dla wszystkich. Bardzo kocham ten zespół,

ale wszystko potoczyło się tak, jak miało się
potoczyć. Sceptor są świetni i zawsze będę ich
fanem.

MMiimmoo  sswwooiicchh  pprroobblleemmóóww  uuttrrzzyymmuujjeesszz  zz
cchhłłooppaakkaammii  kkoonnttaakktt??  ZZddaajjee  ssiięę,,  żżee  sszzyykkuujjąą
ssiięę  ddoo  wwyyddaanniiaa  nnoowweeggoo  aallbbuummuu......
Teraz moim priorytetem jest moja rekonwa-
lescencja i idzie ona dobrze! Jeśli chodzi o
Sceptor, nie mam teraz z nimi zbytnio kon-
taktu przez to wszystko, co się zdarzyło, ale
liczę na to, że to szybko się zmieni i znów

będziemy przyjaciółmi i braćmi.

NNiieeddaawwnnoo  nnaa  rryynnkkuu  ppoojjaawwiiłłaa  ssiięę  ppłłyyttaa
NNiigghhtthhuunntteerr  ""11998877""..  ZZ  ttyymm  zzeessppoołłeemm  wwssppóółł--
pprraaccoowwaałłeeśś  ww  llaattaacchh  11998877  --  11998899..  ZZaałłoożżyyłłeeśś
ggoo  zz  ggiittaarrzzyyssttąą  JJiimmiimm  MMoooonneeyyeemm,,  ggddyy  ooddeess--
zzlliiśścciiee  zz  AAttttaacckkeerr..  CCzzyy  nnaaggrraanniiaa  zz  ""11998877""  ttoo
uuttwwoorryy  zzaarreejjeessttrroowwaannee  ww  llaattaacchh  8800..??
Tak, są z tamtej epoki. OK, oto historia ze-
społu. Wiosną 1987 roku, stworzyliśmy
Nighthunter po tym, jak Jim Mooney i ja
opuściliśmy Attacker po zaledwie trzech la-
tach i jednym wspólnym albumie, na którym
obaj napisaliśmy jedne z bardziej znanych
utwory zespołu. Nighthunter był aktywny w
latach 1987-1989. W tym okresie w Water-
front Studios w Hoboken w stanie New Jer-
sey nagraliśmy nasze pierwsze demo z cztere-
ma utworami, które pierwotnie miały być czę-
ścią następcy albumu "Battle at Helm's
Deep". Sesja została zmontowana przez Dou-
ga Conroya. Po zakończeniu nagrań rozpo-
częliśmy występy na żywo, w tym jako sup-
port przed Twisted Sister w Staten Island w
stanie Nowy Jork i American Angel w Verona
w stanie New Jersey, a także w innych cenio-
nych miejscach, takich jak Obsessions, Stu-
dio One, China Club w Nowym Jorku i Esca-
pades w New Jersey. Zespół zyskał sporą rze-
szę fanów. Tak się złożyło, że Jim i ja mie-
liśmy zbudowaną rzeszę fanów ze względu na
nasz czas spędzony z Attacker, jednak po
tym, jak zagraliśmy na Bayonne Music Fe-
stival i z powodu braku zainteresowania ze
strony wytwórni płytowych, zdecydowaliśmy

się rozwiązać zespół i właśnie to zrobiliśmy w
1989 roku. Przez ostatnie 35 lat demo z tymi
czterema utworami było uważane za "zagin-
ione", aż do teraz!

""11998877""  wwyyddaałłaa    DDaarrkk  AAggee  RReeccoorrddss,,  aallee  ww  bbaarr--
ddzzoo  mmaałłyymm  nnaakkłłaaddzziiee..  CCzzyy  jjeesstt  sszzaannssaa,,  aabbyy
ttęę  ppłłyyttęę  wwyyddaałłaa  jjaakkaaśś  wwiięękksszzaa  wwyyttwwóórrnniiaa,,
aabbyy  mmaatteerriiaałł  ttrraaffiiłłyy  ddoo  sszzeerrsszzeejj  rrzzeecczzyy  ffaa--
nnóóww??  MMooiimm  zzddaanniieemm  zzaassłłuugguujjee  nnaa  ttoo......
Cóż, według wytwórni płytowej, "1987" został
wyprzedany przed datą premiery, która przy-
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Pamiętajcie, sekretem bycia żywym jest żyć w pełni!

Pewnego dnia mignęła mi informacja, że na rynku mają pojawić się nowe
płyty Nighthunter "1987" i Bob Mitchell "Unearthed". Okazało się, że w oba pro-
jekty zamieszany jest Bob Mitchell. Nighthunter to kapela, którą Bob wraz z Ji-
mim Mooneyem założył zaraz po opuszczeniu Attacker (jeszcze w latach 80.), na-
tomiast "Unearthed" okazała się kompilacją nagrań ważnych zespołów dla Boba.
A że Mitchell zawsze był nastawiony do nas i naszego magazynu przychylnie, za-
gadałem go, czy nie chciałby udzielić nam wywiadu. Ten oczywiście się zgodził.
Wywiad przybrał formę przekroju kariery Boba Mitchella, ale nie zdawałem sobie
sprawy, że Bob w zeszłym roku przeszedł udar i mimo udanej rehabilitacji nie czuł
się na tyle dobrze, aby kontynuować działalność muzyczną. Oczywiście poczułem
się głupio, bo w czasie research'u taką informację powinienem od razu wyłowić.
Moje zmieszanie wzrosło, gdy uświadomiłem sobie, że ten wywiad jest też poże-
gnaniem Mitchella z nami i jedyne co nam pozostało to, wracanie do płyt Attack-
er, Alchemy X, Sleepy Hollow i innych, w których Bob brał udział. Z nadzieją, że
ten znakomity wokalista jeszcze zmieni zdanie, zapraszam was do zapoznania się
z być może ostatnimi wypowiedziami Boba Mitchella.

Foto: Bob Mitchell



padała na 25 sierpnia 2023 roku. Byłem więc
bardzo zaskoczony, zresztą jak wszyscy. Mogę
się tylko domyślać, że w pewnym momencie
zostanie wydany ponownie. Złożono ofertę
wydania go na winylu. Nie spodziewałem się
jednak, że "1987" poradzi sobie tak dobrze!
Więc tak, być może zostanie wydany ponow-
nie, ale możemy tylko poczekać i zobaczyć, co
będzie dalej.

WW  rrookkuu  22001177  pprróóbboowwaalliiśścciiee  ppoowwrróócciićć  nnaa  rryynneekk
zz  NNiigghhtthhuunntteerr,,  oossttaatteecczznniiee  nniiee  bbyyłłaa  ttoo  uuddaannaa
pprróóbbaa..  JJeeddnnaakk  ppoozzoossttaawwiilliiśścciiee  ddeemmoo  ""NNiigghhtt--
hhuunntteerr""  ((22001199))  zz  cciieekkaawwyymm  wwssppóółłcczzeeśśnniiee  bbrrzz--
mmiiąąccyymm  hheeaavvyy  mmeettaall  ww  ssttyylluu  aammeerryykkaańńsskkiimm..
CCzzyy  jjeesstt  sszzaannssaa,,  aabbyy  ttee  nnaaggrraanniiaa  wwyyddaałł  kkttoośś
nnaa  CCDD  lluubb  wwiinnyylluu,,  bboo  ddoo  nniieeddaawwnnaa  mmoożżnnaa
bbyyłłoo  jjee  ppoossłłuucchhaaćć  jjeeddyynniiee  ww  ssiieeccii......
To był nieudany projekt. Muzyka była napra-
wdę dobra, ale nazwa Nighthunter nigdy nie
powinna być do niego dołączona. Na szczęście
wraz z wydaniem "1987" nazwa Nighthunter
została zachowana wyłącznie dla członków,
którzy ją stworzyli. Przepraszam cię i twoich
czytelników, ale nie warto o tym dyskutować.

DDaarrkk  AAggee  ww  ttyymm  rrookkuu  wwyyddaall  rróówwnniieeżż  ppłłyyttęę
BBoobb  MMiittcchheellll  ""UUnneeaarrtthheedd""  zzaawwiieerraa  oonnaa
nnaaggrraanniiaa  zz  rróóżżnnyycchh  ttwwooiicchh  ookkrreessóóww  kkaarriieerryy,,
nnaaggrraannyycchh  zz  rróóżżnnyymmii  zzeessppoołłaammii,,  ttaakk  wwiięęcc
zznnaallaazzłłyy  ssiięę  nnaa  nniieejj  nnaaggrraanniiaa  zzeessppoołłóóww
BBllaacckkssttaarrrr,,  NNiigghhtthhuunntteerr,,  SSlleeeeppyy  HHoollllooww,,
WWyycckkeedd  SSyynnnn,,  MMiinndd  AAssssaassssiinn..  JJaakk  jjeesstteeśśmmyy
pprrzzyy  NNiigghhtthhuunntteerr,,  ttoo  nnaa  ""UUnneeaarrtthheedd""  zznnaallaa--
zzłłoo  ssiięę  cczztteerryy  nnaaggrraanniiaa  zzee  wwssppoommnniiaanneeggoo
ddeemmoo  ""NNiigghhtthhuunntteerr""......
Tak, to są utwory demo, które nagrałem po-
między albumami, na których później wystą-
piłem. Utwory z Nighthunter zostały dołą-
czone tylko po to, aby wytwórnia zdecydo-
wała się później wydać je jako samodzielne
wydawnictwo, co okazało się całkiem korzy-
stne dla wytwórni i fanów metalu.

BBllaacckkssttaarrrr  ttoo  ffoorrmmaaccjjaa,,  ww  kkttóórreejj  ddzziiaałłaałłeeśś  ww
rrookkuu  11998866,,  ww  zzaassaaddzziiee  zzaarraazz  ppoo  wwyyddaanniiuu  ddeebbii--
uuttuu  AAttttaacckkeerr..  ZZ  tteejj  ddzziiaałłaallnnoośśccii  ppoozzoossttaałłoo
ddeemmoo  ""TThhee  RRiissee""..  TToo  zz  ppeewwnnoośścciiąą  rraarryyttaass,,
kkttóórryy  cchhcciieelliibbyy  uussłłyysszzeećć  ffaannii  UUSS  hheeaavvyy  mmee--
ttaalluu..  JJeesstt  sszzaannssaa,,  aabbyy  ccaałłoośśćć  tteeggoo  ddeemmaa  uukkaa--
zzaałłaa  ssiięę  ooddddzziieellnniiee,,  aa  nniiee  jjaakk  tteerraazz  wwrraazz  zz
iinnnnyymmii  uuttwwoorraammii  ii  ttyyllkkoo  ww  ppeewwnneejj  jjeejj  cczzęęśśccii??
MMyyśśllaałłeeśś  oo  ttyymm??
Nie ma szans. Mój czas w Blackstarr był krót-
ki, ale pozostaliśmy przyjaciółmi przez te
wszystkie lata i uzgodniliśmy, by umieścić te
piosenki jedynie w ramach kolekcji solowej
płyty Boba Mitchella.

SSppoorroo  mmiieejjssccaa  nnaa  ""UUnneeaarrtthheedd""  zznnaallaazzłłoo  ssiięę
ddllaa  SSlleeeeppyy  HHoollllooww..  NNaaggrraałłeeśś  zz  nniimm  ddwwaa
aallbbuummyy  ""SSlleeeeppyy  HHoollllooww""  ((11999911))  ii  ""SSkkuullll  1133""
((22001122))..  MMooiimm  zzddaanniieemm  jjeesstt  ttoo  nniieeddoocceenniioonnaa
ffoorrmmaaccjjaa,,  kkttóórreejj  ssppeeccyyffiicczznnyy  mmrroocczznnyy  hheeaavvyy
mmeettaall  ppoowwiinniieenn  bbyyćć  bbaarrddzziieejj  zznnaannyy......
Dziękuję za komplement. Dodatek Sleepy
Hollow został stworzony, aby pomóc w sprze-
daży, a te cztery utwory pochodziły z demo z

1989 roku, które zostało później wydane na
winylu jako "The Legend Retold" i jako część
kolekcji CD "Rest In Pieces". Te cztery
utwory nie zostały wydane oficjalnie od 23
lat, więc zostały po prostu włączone, ponie-
waż są częścią mojej historii demo.

NNaa  ""UUnneeaarrtthheedd""  ssąą  tteeżż  uuttwwoorryy  zzeessppoołłóóww,,  zz
kkttóórryymmii  wwssppóółłpprraaccoowwaałłeeśś  ww  llaattaacchh  22000000..,,
cczzyyllii  WWyycckkeedd  SSyynnnn  ii  MMiinndd  AAssssaassssiinn..  CCzzyy
ppoo  WWyycckkeedd  SSyynnnn  zzoossttaałłyy  ttyyllkkoo  ttee  ddwwaa
uuttwwoorryy,,  kkttóórree  zznnaallaazzłłyy  ssiięę  nnaa  tteejj  kkoommppiillaaccjjii??
W 2010 roku Ken Orth, założyciel Wycked
Synn, skontaktował się ze mną, abym zaśpie-
wał na ich kolejnym albumie zatytułowanym
"The Vision". Tak więc między naszą współ-
pracą, oryginalne, melodyjne podejście zostało
zachowane, chociaż muzyka przybrała zna-
cznie mroczniejszy i cięższy kierunek niż jej
poprzednik. Obaj współpracowaliśmy nad
muzyką, która została nagrana na proponowa-
ny pełnometrażowy album późną wiosną
2010 roku. Sesje trwały wtedy od 10 do 16
maja. Z tych sesji pozostały tylko "Brute For-
ces" i "Ride Like Hell". Te dwa utwory zostały
udostępnione po raz pierwszy na "Unearth-
ed". Do tej pory, o ile mi wiadomo, Ken Orth
nie działa już w branży, ani nie było żadnych
wzmianek o ożywieniu zespołu ze mną lub in-
nym wokalistą.

MMiinndd  AAssssaassssiinn  ddzziiaałłaałł  ww  llaattaacchh  22000088  --  22001166..
WW  rrookkuu  22001155  nnaakkłłaaddeemm  AAlloonnee  RReeccoorrddss  zzeessppóółł
wwyyddaałł  EEPP--kkęę  ""TThhee  PPaayy  OOffff""..  CCoo  ttoo  zzaa  eekkiippaa  ii
jjaakk  rroozzppoocczząąłłeeśś  zz  cchhłłooppaakkaammii  wwssppóółłpprraaccęę??  ZZ
tteeggoo  ccoo  wwiiddzziiaałłeemm  ttoo,,  nnaawweett  zzaaggrraałłeeśś  zz  nniimmii
kkrróóttkkąą  ttrraassęę  ppoo  SSttaannaacchh......
Przede wszystkim ja i gitarzysta/producent
Ken "DZ" Randisi byliśmy świetnymi przyja-
ciółmi, byliśmy rodziną. Razem zawarliśmy
sojusz w 2008 roku i napisaliśmy razem
świetną muzykę, jednak czas nie był odpo-
wiedni, aby zespół ruszył naprzód. Do dziś
Ken całkowicie rozumie, że było to zbyt
wcześnie po moim drugim odejściu z byłego
zespołu Attacker. Czułem, a on się z tym zga-
dzał, że zespół został założony w celu odbicia
się od dna i zdecydowaliśmy się wziąć od
niego trochę czasu tylko po to, abym powrócił
w 2011 roku do Sleepy Hollow. Szalone,
prawda? Ken bardzo mnie wspierał, więc po
mojej przygodzie ze Sleepy Hollow, Ken i ja
uznaliśmy, że nadszedł czas, aby dokończyć
to, co zostało rozpoczęte wcześniej, czyli
dzielić się muzyką heavymetalową, w którą
obaj wierzyliśmy. Tak więc w 2014 roku zwer-
bowaliśmy Joe Hasselvandera, aby zagrał dla
nas na perkusji, co zrobił i zostawił nam niesa-
mowity występ. Ciężko pracowaliśmy nad na-
szym debiutanckim albumem, ale przed jego
wydaniem Randisi zmarł pod koniec 2014
roku, a to było krótko po zakończeniu nagry-
wania. Album został jednak wydany w hołdzie
jego pamięci po jego śmierci przez grecką wy-
twórnię Alone Records na płycie CD w 2015
roku i na winylu jeszcze w tym samym roku.
W latach 2016 i 2017 zespół rozwijał się z no-
wymi członkami. Nasz basista Glenn Reed
przejął rolę głównego gitarzysty grupy, a na-
stępnie zatrudnił basistę Glena Sprauge'a i
byłego perkusistę Excitera Rika Charrona,
aby wzmocnić nowy skład. Następnie wy-
ruszyliśmy w udaną trasę koncertową po
Stanach Zjednoczonych wraz z szeregiem wy-
stępów. Joe nie mógł zagrać z nami żadnego
koncertu ze względu na swoje zobowiązania
wobec Raven. Po naszym ostatnim koncercie
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zespół rozpadł się, pozostawiając po sobie
dwie kompozycje, które zostały nagrane mię-
dzy występami na żywo, ale nigdy nie trafiły
na "The Pay Off", mimo że zostały napisane z
myślą o albumie. Utwory te nigdy nie zostały
wydane oficjalnie, ale są teraz prezentowane
na "Unearthed", Ken by to pokochał.

DDoośśćć  wwaażżnnyymm  zzeessppoołłeemm  ww  ttwwoojjeejj  kkaarriieerrzzee
bbyyłł  AAllcchheemmyy  XX..  NNaaggrraałłeeśś  zz  nniimmii  iicchh  ddrruuggii
aallbbuumm  ""1111::5599::5599""  ((22000033))..  OO  ddzziiwwoo  zzeessppóółł  rroozz--
ppoocczząąłł  ddzziiaałłaallnnoośśćć  ww  rrookkuu  11999999  ii  wwyyddaajjee  ssiięę,,
żżee  nnaaddaall  jjeesstt  aakkttyywwnnyy..  WWiieesszz  ccoo  cchhłłooppaakkii  zz
AAllcchheemmyy  XX  ppoorraabbiiaajjąą  ddzziissiiaajj??
Ze wszystkiego, czego kiedykolwiek byłem
częścią, Alchemy X jest moim absolutnym
faworytem. Absolutnie kocham ten zespół.
Bycie z nimi uczyniło mnie znacznie lepszym
wokalistą. Po wydaniu albumu zagraliśmy kil-
ka koncertów, w szczególności The Classic
Metal Fest 4 w Lansing w stanie Illinois.
Potem zrobiliśmy sobie przerwę, by móc roz-
począć pracę nad kolejnym albumem. Wpad-
łem więc na ten pomysł i wróciłem do Attack-
er w 2004 roku, ponieważ zespół pracował
nad nowym materiałem. Pamiętaj, że ukoń-
czenie "11:59:59" zajęło dwa lata. Pomyśla-
łem wtedy, żeby czymś się zająć i wyruszyłem
w trasę z Attacker, aby podnieść poziom
Alchemy X po powrocie do nich, ale historia i
los zdecydowały coś innego. Jednak nadal się
z nimi przyjaźnię i zrozumieli, dlaczego zro-
biłem to, co zrobiłem i okazało się, że byli
bardzo wdzięczni. Nigdy nie ukończyli nowej
muzyki i ostatecznie rozstali się i o ile mi
wiadomo, tak pozostało. Nadal jednak jesteś-
my przyjaciółmi.

KKoolleejjnnyy  zzeessppóółł,,  zz  kkttóórryymm  wwssppóółłpprraaccoowwaałłeeśś,,  aa
ddzziiaałłaa  ddoo  ddzziiśś  ttoo  SSaavviioorr  FFrroomm  AAnnggeerr..  NNaa--
ggrraałłeeśś  zz  nniimmii  ttrrzzeeccii  aallbbuumm  ""TTeemmppllee  ooff  JJuuddgg--
mmeenntt""  ((22001166))..  JJaakk  nnaa  rraazziiee  jjeesstt  ttoo  iicchh  oossttaattnniiaa
ppłłyyttaa..  NNiiggddyy  nniiee  mmyyśśllaałłeeśś,,  aabbyy  zz  nniimmii  jjeesszz--
cczzee  ccoośś  nnaaggrraaćć??
Saviour From Anger to była jednorazowa
rzecz. Zaproponowano mi zaśpiewanie na al-
bumie, zapłacono mi za to i odbyliśmy trasę
koncertową po Stanach Zjednoczonych mię-
dzy majem a lipcem 2017 roku. Uwielbiałem
album i bardzo podobały mi się występy z
zespołem, zwłaszcza śpiewanie piosenek z po-
przednich albumów Saviour From Anger. In-
ną wielką korzyścią było współtworzenie
utworu na "Temple of Judgement" z Crai-
giem Wellsem z Metal Church. Utwór nosił
tytuł "In The Shadows". To był dla mnie za-
szczyt śpiewać w tym zespole. Marco Rugge-
rio (Mark Ryal) jest wspaniałym autorem pio-
senek i świetnym gitarzystą.

JJeesstteemm  pprrzzeekkoonnaannyy,,  żżee  nnaajjwwaażżnniieejjsszzyy  ddllaa
cciieebbiiee  zzeessppóółł  ttoo  AAttttaacckkeerr,,  ttoo  zz  nniimm  jjeesstteeśś  ii
bbęęddzziieesszz  ggłłóówwnniiee  kkoojjaarrzzoonnyy..  MMyyśśllęę,,  żżee  ffaannii
nniiggddyy  nniiee  zzaappoommnnąą  ""BBaattttllee  aatt  HHeellmm''ss  DDeeeepp""
((11998855))......
Nie jestem pewien, czy ten zespół jest dla
mnie najważniejszy. Traktowałem i podcho-
dziłem do każdego zespołu z najwyższą wagą.
Attacker to zespół, z którego jestem najbar-
dziej znany, tak można by to ująć. Dla mnie
to tak, jakby Bela Lugosi był najbardziej zna-
ny ze swojej roli w Draculi, chociaż nie obej-
mował całego jego dorobku filmowego, który
przyniósł mu rozgłos i dzięki któremu go osią-
gnął. Należy zrozumieć, że oprócz Attackera
stworzyłem cały dorobek muzyczny, który
podoba się fanom metalu, ale początkowy

sukces Attackera jest tym, co pozwoliło mi
odnieść sukces i zyskać rozgłos, który osiągną-
łem. Jeśli chodzi o "Battle at Helm's Deep",
ten album zawsze będzie bliski mojemu sercu,
ponieważ pomógł mi stać się człowiekiem,
którym jestem dzisiaj.

JJeeddnnaakk  zzaanniimm  zzeessppóółł  pprrzzyyjjąąłł  nnaazzwwęę  AAttttaacckkeerr
ddzziiaałłaalliiśścciiee  jjaakkoo  WWaarrlloocc..  CCzzyy  ttoo  pprraawwddaa,,  żżee
ssaammaa  DDoorroo  ddoo  wwaass  ppiissaałłaa  zz  pprroośśbbąą,,  aabbyyśścciiee
rroozzwwaażżyyllii  zzmmiiaannęę  nnaazzwwyy  ((jjeejj  zzeessppóółł  wwtteeddyy
nnaazzyywwaałł  ssiięę  WWaarrlloocckk))??
Tak jest, to wszystko prawda. Perkusista wy-
myślił nazwę Warloc, ale po jakimś czasie za-
sugerowano nam zmianę nazwy, aby uniknąć
nieporozumień. To basista, który był wtedy
jeszcze w Hadesie, zasugerował Attacker, po-
nieważ podobała mu się kawałek "(Call On)
The Attacker". Na dłuższą metę było to mądre
posunięcie. Poza tym nie ma nic więcej do
powiedzenia na ten temat.

AAllbbuummyy  wwyyddaannee  zzaarraazz  ppoo  rreeaakkttyywwaaccjjii
AAttttaacckkeerr  ""SSoouull  TTaakkeerr""  ((22000044))  ii  ""TThhee  UUnn--
kknnoowwnn""  ((22000066))  tteeżż  wwiieellee  zznnaacczząą  ddllaa  tteeggoo  zzee--
ssppoołłuu..  CCiięężżkkoo  bbęęddzziiee  jjee  ppoommiinnąąćć  pprrzzyy  oommaa--
wwiiaanniiuu  hhiissttoorriiii  tteeggoo  zzeessppoołłuu......
Tak, oba są bardzo wyjątkowymi albumami,
szczególnie dlatego, że wiele z nich napisałem
wspólnie z przyjacielem z dzieciństwa Mi-
kiem Benetatosem. "I Am Sin" jest moim
absolutnym faworytem! Muzyka była dobra i
oba były solidnymi wydawnictwami. Albumy
zostały bardzo dobrze przyjęte i docenione
przez krytyków. Dzięki "Soul Taker" (2004) i
"The Unknown" (2006) mogliśmy występo-
wać przed naprawdę dużą publicznością w
Europie. Najlepszym sposobem na opowiedze-
nie o tych albumach jest po prostu kupienie
ich lub przejście do Spotify i posłuchanie ich.
W końcu to wpływowi fani zawsze decydują o
tym, do kogo należy muzyka. Zespół doświad-
czył również wielkiego sukcesu w tym czasie,
lepszego niż w latach 80., ośmieliłbym się

powiedzieć, z kilkoma wypadami do Europy i
kontynuując historię dzielenia sceny z jedny-
mi z najlepszych zespołów w historii! Mówiąc
osobiście, występy w Europie były najwspa-
nialszym okresem w mojej karierze. Poznałem
wspaniałych przyjaciół z Włoch, Grecji, Ho-
landii i Niemiec. Do dziś utrzymuję z nimi
kontakt. Publiczność była fenomenalna i śpie-
wała z nami głośno każdą piosenkę. Kocham
Europę całym moim sercem i zawsze będę.

OOssttaattnniieeggoo  wwssppaarrcciiaa  sswwooiimm  ggłłoosseemm  uuddzziieellii--
łłeeśś  wwaażżnneemmuu  mmuuzzyykkoowwii  ddllaa  aammeerryykkaańńsskkiieeggoo
hheeaavvyy  mmeettaalluu  llaatt  8800..,,  ggiittaarrzzyyśścciiee  ii  nniiee  ttyyllkkoo,,
JJooee  HHaasssseellvvaannddeerroowwii,,  kkttóórryy  aakkttuuaallnniiee  ddzziiaałłaa
ppoodd  sszzyyllddeemm  TThhee  HHoouunnddss  ooff  HHaasssseellvvaannddeerr..
NNaaggrraałłeeśś  zz  nniimm  ppłłyyttęę  ""AAnnootthheerr  DDoossee  ooff  LLiiffee""
((22002211))..  WWiieemm,,  jjeesstteeśś  ww  ttrraakkcciiee  rreekkoonnwwaalleess--
cceennccjjii,,  aallee  mmoożżee  mmaasszz  jjaakkiieeśś  ppllaannyy  jjeeśśllii  cchhoo--
ddzzii  oo  ttwwoojjąą  ddaallsszząą  kkaarriieerręę  mmuuzzyycczznnąą??
Jestem wielkim fanem Joe Hasselvandera! Je-
go praca z Raven, a zwłaszcza z Pentagram,
nigdy nie zostanie podważona. Czuję się za-
szczycony, że grał na perkusji na płycie Mind
Assassin i z tego powodu otrzymałem możli-
wość śpiewania dla Hounds! Po ukończeniu
albumu Sceptor ukończyłem "Rise To The
Light", więc było to oficjalnie moje ostatnie
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nagranie. Joe dał mi pełną swobodę w pisaniu
tekstów i tworzeniu linii wokalnych. Zakoń-
czenie mojej kariery nagraniowej z taką leg-
endą to najlepszy sposób, by odejść!

PPooddoobbnniiee  jjaakk  JJooee  HHaasssseellvvaannddeerr  wwssppóółłttwwoo--
rrzzyyłłeeśś  nnaapprraawwddęę  wwiieellee  mmuuzzyycczznnyycchh  pprroojjeekk--
ttóóww,,  nnaaggrraałłeeśś  wwiieellee  wwssppaanniiaalleejj  mmuuzzyykkii,,
wwssppóółłpprraaccoowwaałłeeśś  zz  mmuuzzyykkaammii  zz  rróóżżnnyycchh
zzaakkąąttkkóóww  śśwwiiaattaa..  ZZ  cczzeeggoo  ttoo  wwyynniikkaałłoo??  BByy--
łłeeśś  ttaakkiimm  nniieessppookkoojjnnyymm  dduucchheemm,,  kkttóórryy  nniiee
ppoottrraaffii  zznnaalleeźźćć  ssoobbiiee  mmiieejjssccaa??
Jestem prawdziwym kujonem show-biznesu!
(śmiech) Poważnie, uwielbiam tworzyć, uwiel-
biam występować i wykorzystałem każdą oka-
zję, która pojawiła się na mojej drodze przez
lata! Jestem dumny z tego, że jestem artystą i
frontmanem, a nie metalowcem. Bóg dał mi
błogosławieństwo bycia otoczonym przez je-
dnych z najlepszych muzyków w historii. Zo-
stałem również pobłogosławiony tym, że by-
łem w stanie utrzymać się i pozostać w pe-

wnym stopniu aktualnym tak długo, jak mia-
łem do tego przywilej, a także mając możli-
wość współtworzenia utworów, które fani
wciąż lubią. Nie tylko z Jimem Mooneyem
(Attacker, Nighthunter), ale także z Bruce'em
Gatewoodem (Blackstarr), Toddem Lange
(Sceptor), Steve'em Steggiem (Sleepy Holl-
ow), Mikiem Benetatosem (Attacker), Ke-
nem Randisim (Mind Assassin), Kenem
Orthem (Wycked Synn), Marco Ruggerio i
Craigiem Wellsem (Savior From Anger),
Robem Orianim (Vyndykator) i Joe Hassel-
vanderem (Hounds of Hasselvander).

ZZ  ppeewwnnoośścciiąą  pprrzzeeżżyyłłeeśś  wwiieellee  pprrzzyyggóódd  ii  mmóóggłł--
bbyyśś  ccaałłee  wwiieecczzoorryy  ooppoowwiiaaddaaćć  rróóżżnneeggoo  rrooddzzaa--
jjuu  ddyykktteerryyjjkkii  zzaacczzeerrppnniięęttee  zz  ttwwoojjeeggoo  żżyycciiaa..
NNiieemmnniieejj  zzaałłoożżęę  ssiięę,,  żżee  nnaajjwwiięęcceejj  mmaasszz
wwssppoommnniieeńń  zz  llaatt  8800..  ii  ddoo  tteeggoo  ookkrreessuu  mmaasszz
nnaajjwwiięęcceejj  sseennttyymmeennttuu??
Mój przyjacielu, za dużo historii, za mało
czasu. Poza tym moje odpowiedzi i tak już są
dość długie. (śmiech) A gdybym szczerze od-
powiedział na to pytanie, to albo ty byś stracił
czytelników, albo ja bym został pozwany.

BByyłłeeśś  bbeezzppoośśrreeddnniimm  śśwwiiaaddkkiieemm,,  jjaakk  rroozzwwii--
jjaałłaa  ssiięę  sscceennaa  hheeaavvyy  mmeettaalloowwaa  ww  SSttaannaacchh,,
mmyyśśllęę  tteeżż,,  żżee  bbaarrddzzoo  ddoobbrrzzee  zznnaałłeeśś  óówwcczzeessnnyy
uunnddeerrggrroouunndd..  JJaakk  uuwwaażżaasszz,,  kkttóórree  zz  ddzziiaałłaajjąą--
ccyycchh  wwtteeddyy  zzeessppoołłóóww  wwyykkoorrzzyyssttaałłyy  sswwóójj
ppootteennccjjaałł,,  aa  kkttóórree  pprrzzeeppaaddłłyy  ww  ddzziieejjaacchh  hhiiss--
ttoorriiii,,  mmiimmoo  żżee  mmiiaałłyy  bbaarrddzzoo  wwiieellee  ddoo  zzaaooffeerr--
oowwaanniiaa??  
Z dumą mogę powiedzieć, że byłem tego częś-
cią i świadkiem. Zaczynałem w 1977 roku, a
kiedy dołączyłem do Warloc, śpiewałem już
od sześciu lat. Kiedy ostatecznie staliśmy się
Attacker, w latach 1983-1986, zagraliśmy
wiele koncertów, w szczególności z Fates
Warning, Metal Church, Hades (USA), TT
Quick, Motörhead, Obsession, Cities, An-
thrax, Black Lace, żeby wymienić tylko kilka.
Nasz pierwszy koncert, kiedy byliśmy War-
loc, zagraliśmy lokalnie dla naszej rodzimej
publiczności i wyprzedaliśmy to miejsce! Były
tam nasze rodziny i przyjaciele, ale było też
sporo fanów metalu, którzy regularnie cho-

dzili na koncerty zespołów i ich też przeko-
naliśmy.

AAkkttuuaallnniiee  ddzziiaałłaa  bbaarrddzzoo  wwiieellee  mmaałłyycchh  wwyy--
ttwwóórrnnii,,  cczzęęssttoo  jjeeddnnoooossoobboowwyycchh,,  kkttóórree  bbaarrddzzoo
ppiillnniiee,,  nniicczzyymm  nnaajjlleeppssii  nnaauukkoowwccyy--aarrcchheeoo--
llooddzzyy,,  ttrrooppiiąą  sscceennęę  llaatt  8800..  ii  pprrzzyyppoommiinnaajjąą
zzaappoommnniiaannee  kkaappeellee  ii  iicchh  nnaaggrraanniiaa..  DDllaa  mmnniiee
jjeesstt  ttoo  nniieessaammoowwiittaa  sspprraawwaa,,  wwaarrttaa  ppoocchhwwaałłyy
ii  wwssppaarrcciiaa..  AA  ttyy  ccoo  ssąąddzziisszz  oo  ttaakkiieejj  ddzziiaa--
łłaallnnoośśccii??
Uwielbiam to! Zespoły, które powinny stać się
większe, teraz zawsze pozostaną popularne
wśród fanów metalu. Na przykład Dark Age
Records wydało moje demo i muzykę Night-
hunter, tym samym oficjalnie udostępniając
wszystko, co kiedykolwiek zrobiłem. Te małe
wytwórnie umożliwiły również zespołom speł-
nienie ich marzeń o posiadaniu namacalnego
wydania muzyki, którą stworzyli. Dlatego
wspieram i pochwalam te wytwórnie za pod-
trzymywanie marzeń przy życiu i zapewnian-
ie fanom metalu rozrywki przez wiele lat!

MMyyśśllęę,,  żżee  jjeesstteeśś  tteeżż  bbaacczznnyymm  oobbsseerrwwaattoorreemm
wwssppóółłcczzeessnneejj  sscceennyy  hheeaavvyy  mmeettaalloowweejj..  CCoo  nnaa

nniieejj  rroobbii  nnaa  ttoobbiiee  nnaajjwwiięękksszzee  wwrraażżeenniiee..  KKttóórree
mmłłooddee  zzeessppoołłyy  zzwwrróócciiłłyy  ttwwoojjąą  uuwwaaggęę??
Jest dużo utalentowanych ludzi, ale wielu z
nich nie ma oryginalności, osobowości, kie-
runku i prezencji. Więc, mówiąc krótko, nic
nie przyciągnęło mojej uwagi w porównaniu z
dawnymi zespołami zarówno lokalnie i main-
streamowo.

DDoo  nniieeddaawwnnaa  zzaajjmmoowwaałłeeśś  ssiięę  zzaawwooddoowwoo
pprroommooccjjąą  nnoowwyycchh  zzeessppoołłóóww  ii  iicchh  wwyyddaaww--
nniiccttww..  WWssppóółłpprraaccoowwaałłeeśś  ggłłóówwnniiee  zz  PPuurree
SStteeeell  RReeccoorrddss  ii  pprroommoowwaałłeeśś  iicchh  wwyyddaawwnniicctt--
wwaa..  NNiiee  wwiieemm,,  cczzyy  ddaalleejj  ttoo  kkoonnttyynnuuuujjeesszz,,  aallee
cciieekkaawwii  mmnniiee,,  jjaakkiiee  mmaasszz  ssppoossttrrzzeeżżeenniiaa,,  jjeeśśllii
cchhooddzzii  oo  pprroommooccjjęę  wwssppóółłcczzeessnnyycchh  zzeessppoołłóóww..
CCzzyy  ddzziissiieejjsszzyy  rryynneekk  ddaajjee  mmoożżlliiwwoośśccii  wwyy--
pprroommoowwaaćć  kkaappeellee,,  cczzyy  rraacczzeejj  jjeesstt  ppeełłeenn  ooggrraa--
nniicczzeeńń,,  ii  bbaarrddzzoo  cciięężżkkoo  jjeesstt  ooppttyymmaallnniiee  kkooggoośś
wwyypprroommoowwaaćć??  
Mój czas pracy z Pure Steel był nieoceniony.
Otrzymałem możliwość wykorzystania moje-
go doświadczenia i wiedzy, aby dać zespołom
szansę, które naprawdę na to zasługują i
ożywić popularność weteranów. Podczas mo-
jej pracy w Pure Steel Records wiele zespo-
łów wydało albumy i odniosło sukces, podczas
gdy inni artyści zaginęli w natłoku wyda-
wnictw. Od czasu mojego udaru, mój czas z
Pure Steel wraz z rozrywką się zatrzymał.
Zauważyłem jednak, że zdecydowana więk-
szość młodszych zespołów nie ma żadnych
wskazówek, a to jest coś, co chciałbym robić.
Innym problemem jest to, że młodsze zespoły
mają przekonanie, że wiedzą wszystko, pod-
czas gdy wcale tak nie jest. Ja też bym się nie
cofnął, bo robiłem to wszystko tak długo i
jestem szczęśliwszy w życiu niż kiedykolwiek.
Ale zawsze będę służył radą i starał się pomóc
w każdy możliwy sposób.

WW  llaattaacchh  8800..  kkiieeddyy  hheeaavvyy  mmeettaall  bbyyłł  bbaarrddzzoo
ppooppuullaarrnnyy,,  kkiillkkaa  kkaappeell  zzddoobbyyłłoo  rroozzggłłooss    mmiięę--
ddzzyynnaarrooddoowwyy  ii  ww  zzaassaaddzziiee  iicchh  kkaarriieerryy  ttrrwwaajjąą
ddoo  ddzziiśś..  JJeeddnnaakk  wwtteeddyy  tteeżż  bbaarrddzzoo  wwiieellee  zzee--
ssppoołłóóww  nniiee  rroozzwwiinnęęłłoo  sswwooiicchh  kkaarriieerr,,  ggłłóówwnniiee
zzaa  sspprraawwąą  kkwweessttiiii  ffiinnaannssoowwyycchh..  JJeesstt  ttoo  ttrroo--
cchhęę  ppooddoobbnnee  ddoo  ddzziissiieejjsszzyycchh  cczzaassóóww,,  ggddzziiee
wwiięękksszzoośśćć  kkaappeell  nniiee  jjeesstt  ww  ssttaanniiee  zzaarroobbiićć  nnaa
sswwoojjeejj  ddzziiaałłaallnnoośśccii,,  aallee  śśwwiiaaddoommoośśćć  ddzziissiieejj--
sszzyycchh  mmuuzzyykkóóww  jjeesstt  iinnnnaa  ii  mmuuzzyykkoowwaanniiee
ttrraakkttuujjee  jjaakk    kkoosszzttoowwnnee  hhoobbbbyy,,  ccoo  mmooiimm
zzddaanniieemm  uułłaattwwiiaa  ttyymm  kkaappeelloomm  sswwoojjąą  aakkttyy--
wwnnoośśćć..  CCzzyy  mmoożżnnaa  ppoowwiieeddzziieećć,,  żżee  llaattaa  8800..  ww
jjaakkiiśś  ssppoossóóbb  wwppłłyynnęęłłyy  nnaa  ppoossttęęppoowwaanniiee
wwssppóółłcczzeessnnyycchh    mmuuzzyykkóóww??  
Nie ma różnicy. Tak jak byłem zaangażowany
w show-biznes od długiego czasu, jest on tak
samo konkurencyjny jak wtedy. To bardziej
okoliczności się zmieniły, według mnie.

PPrraakkttyycczznniiee  ddzziiaałłaasszz  nnaa  rryynnkkuu  oodd  ppoonnaadd  4400
llaatt  cczzyy  żżaałłuujjeesszz,,  żżee  ww  ooggóóllee  zzaaaannggaażżoowwaałłeeśś
ww  ggrraanniiee  hheeaavvyy  mmeettaalluu??  BBoo  rraacczzeejj  nnaa  mmuuzzyy--
kkoowwaanniiuu  ssiięę  nniiee  ddoorroobbiiłłeeśś......
Gdybym czegoś żałował, nie zajmowałbym się
muzyką tak długo. Muzyka zawsze była dla
mnie dobrym źródłem dodatkowego dochodu.
Ale w czasie, gdy zajmowałem się muzyką, za-
wsze miałem pracę, byłem asystentem kierow-
nika do spraw przyjmowania przesyłek przez
6 lat, kierownikiem ekipy sprzątającej w szpi-
talu przez 14 lat i pielęgniarzem przez 17 lat,
a na koniec, aż do udaru, przez 7 lat praco-
wałem jako magazynier. Ujmę to tak, kiedy
poślubiłem moją żonę, nie musiała pracować.
Nawet po moim udarze jesteśmy dobrze sy-
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tuowani finansowo, ponieważ nigdy nie roz-
trwoniłem tego, co zarobiłem, zwłaszcza w
muzyce.

NNiieemmnniieejj  jjeesstteeśś  nnoorrmmaallnnyymm  cczzłłoowwiieekkiieemm,,
mmaasszz  rrooddzziinnęę,,  kkoorrzzyyssttaasszz  zz  tteeggoo  ii  ssttaarraasszz  ssiięę
żżyyćć  nnoorrmmaallnniiee......
Zawsze pracowałem. Na wczesnym etapie
mojej kariery poradzono mi, żebym zarabiał w
klasyczny sposób i nie liczył na przemysł roz-
rywkowy i tak właśnie zrobiłem. Zagrałem
bezpiecznie i lepiej na tym wyszedłem.

WWtteeddyy  ww  llaattaacchh  8800..  cchhcciiaałłeeśś  ppoo  pprroossttuu  ggrraaćć
hheeaavvyy  mmeettaall..  TTeerraazz  wwiieelluu  uuwwaażżaa,,  żżee  ggrraalliiśścciiee
UUSS  ppoowweerr  mmeettaall  cczzyy  tteeżż  UUSS  mmeettaall  ii  wwrraazz  zz
iinnnnyymmii  jjeesstteeśś  uuwwaażżaannyy  zzaa  pprreekkuurrssoorraa  tteeggoo
ssttyylluu..  MMiiaałłeeśś  tteeggoo  śśwwiiaaddoommoośśćć,,  cczzuujjeesszz  ssiięę
jjaakkoośś  sszzcczzeeggóóllnniiee  dduummnnyy  zz  tteeggoo  ppoowwoodduu??
Do diabła, kto nie byłby dumny z takiego
uznania! Dziękuję za to, Michał. Wspaniale
jest wiedzieć, że na swój sposób zmieniłem
życie tak wielu osób. Moja muzyczna podróż
rozpoczęła się na długo, zanim zaintereso-
wałem się heavy metalem. Szczycę się tym, że
jestem uczniem show-biznesu. Moja miłość do
muzyki metalowej ewoluowała z czasem, po-
nieważ kiedy byłem młody, nie było takiego
uznanego gatunku. Kiedy dołączyłem do mo-
jego pierwszego zespołu w wieku 12 lat, zain-
teresowałem się zespołami heavy rockowymi,
takimi jak Led Zeppelin, Deep Purple i
UFO. Potem przyszły Kiss, Nazareth i Black
Sabbath. Oczywiście te zespoły miały na
mnie ogromny wpływ, zwłaszcza Deep Purp-
le. Ale w miarę postępów w mojej karierze,
znalazłem wielki wpływ Raven, Savatage i
Accept. Zdecydowałem się zostać wokalistą,
ponieważ było to tańsze niż kupowanie gitary
i sprzętu perkusyjnego. (śmiech) Mówiąc je-
dnak poważnie, nigdy nie grałem na żadnym
instrumencie i każdy, kto śledził moją karierę,

z pewnością wie, że powodem, dla którego
chciałem zostać piosenkarzem, był Dean
Martin. Jak już mówiłem, wokaliści rockowi z
zespołów, o których wspomniałem, stali się
dla mnie bardzo ważni, ale to piosenkarze
tacy jak Dean, Jerry Vale i Andy Williams
wywarli na mnie największy wpływ do dziś.

CCoo  ww  ooggóóllee  sskkłłoonniiłłoo  cciięę  ddoo  tteeggoo,,  żżeebbyy  śśppiiee--
wwaaćć  ii  ggrraaćć  ww  kkaappeellaacchh  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyycchh??
JJaakkbbyy  ppoottoocczzyyłłoo  ssiięę  ttwwoojjee  żżyycciiee  ggddyybbyy  nniiee
hhaarrdd  rroocckk  ii  hheeaavvyy  mmeettaall??
To była moja miłość do show-biznesu i moja
potrzeba bycia artystą estradowym, odkąd
skończyłem pięć lat i otrzymałem taką możli-
wość. Sukces przychodzi na wielu poziomach,
nie tylko w formie finansowej. Niezależnie od
tego, czy śpiewałbym heavy metal, czy nie,
niezależnie od biznesu muzycznego, któremu
poświęciłem 47 lat mojego życia, moje życie i
tak potoczyłoby się świetnie, ponieważ
każdego ranka, nawet, teraz kiedy otwieram
oczy, przyjmuję każdy nowy dzień z otwarty-
mi ramionami i nie mogę się doczekać przy-
wileju życia, niezależnie od tego, czy dzień
okaże się dobry, czy zły. Pamiętajcie, sekre-
tem bycia żywym jest żyć w pełni!

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski
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HMP: MMiięęddzzyy  ""AAvvaattoonn""  aa  ""RReeaallmmss  ooff  TTiimmee""
pprrzzeerrwwaa  tteeżż  ttrrwwaałłaa  cczztteerreecchh  llaatt..  WWyycchhooddzzii  nnaa
ttoo,,  żżee  jjeesstt  ttoo  wwaasszz  ccyykkll  pprroodduukkccyyjjnnyy  ii  kkoolleejjnnee
ppłłyyttyy  tteeżż  bbęęddąą  wwyyddaawwaannee  ccoo  cczztteerryy  llaattaa......
Yiannis Papanikolaou: Hmm… Niekonie-
cznie. Tak naprawdę nie ma żadnego termina-
rza nowych wydawnictw zespołu. Nowy album
ukazałby się znacznie wcześniej, ale sytuacja z
covidem zahamowała cały proces. Te wszystkie
restrykcje i kwarantanny były ogromną prze-
szkodą dla procesu tworzenia albumu, wlicza-
jąc w to porozumiewanie się z zespołem w
sprawie pisania utworów, prób, sesji przedpro-
dukcyjnych i, oczywiście, ostatecznych sesji
nagraniowych. Te cztery lata przerwy od po-

przedniego albumu są tylko czystym przypad-
kiem. 

SSłłuucchhaajjąącc  ppoo  rraazz  ppiieerrwwsszzyy  ""AAvvaattoonn""  ooddnniioo--
ssłłeemm  ppooddoobbnnee  wwrraażżeenniiee,,  jjaakk  pprrzzyy  ssłłuucchhaanniiuu
aallbbuummuu  DDiioo  ""SSaaccrreedd  HHeeaarrtt""..  DDwwaa  ppiieerrwwsszzee
aallbbuummyy  DDiioo  ssąą  ppoottęężżnnee  ii  ddzziikkiiee,,  aa  pprrzzyy  ookkaazzjjii
ttrróójjkkii  mmuuzzyykkaa  MMiissttrrzzaa  zzłłaaggooddnniiaałłaa,,  aa  zzaarraa--
zzeemm  ppoojjaawwiiłłoo  ssiięę  ssppoorroo  pprrzzeebboojjoowwoośśccii..  PPooddoo--
bbnniiee  jjeesstt  ww  wwaasszzyymm  pprrzzyyppaaddkkuu..  MMaatteerriiaałł  zz
""AAvvaattoonn""  jjeesstt  łłaaggooddnniieejjsszzyy  ii  bbaarrddzzoo  pprrzzeebboo--
jjoowwyy......
Cóż, w porównaniu z "Fallen Empires" i "Re-
alms Of Time", "Avaton" jest bezwątpienia
bardziej melodyjny z rozbudowaną aranżacją,
ale jest też potężniejszy, zróżnicowany, przy-
godowy i majestatyczny. Mocno wierzymy, że
na tym albumie jakość dźwiękowa wzniosła się

na wyższy poziom, zarówno muzycznie, jak i
lirycznie. Wybraliśmy bardziej organiczny spo-
sób produkcji, co pozwalało na energię, dy-
namikę i świeżość i daje nowy wymiar atmos-
feryczny albumu.

OOcczzyywwiiśścciiee  wwsszzyyssttkkiiee  wwaasszzee  cceecchh  zz  ppoopprrzzeedd--
nniicchh  ppłłyytt,,  ssąą  zzaacchhoowwaannee,,  cchhooćć  ttyymm  rraazzeemm  oolldd--
sscchhoooolloowwyy  hheeaavvyy  mmeettaall  jjeesstt  bbaarrddzziieejj  wwyyeekkss--
ppoonnoowwaannyy..  TToo  tteeżż    jjaakkbbyy  uu  wwaass  nnoowwoośśćć  wwrraazz
zz  pprrzzyyjjśścciieemm  ""AAvvaattoonn""......
Nie sądzę, że kiedykolwiek odeszliśmy od na-
szych heavymetalowych inspiracji i klasyczne-
go pisania kawałków, którym przedstawiliśmy
się na naszym debiucie "Fallen Empires". Eks-

perymentowaliśmy nieco z brzmieniem na "Re-
alms Of Time" i przez pisanie tekstów i cięż-
szy tuning, byliśmy w stanie brzmieć bardziej
świeżo i bardziej nowocześnie, pomimo grania
heavy metalu. Rozumiem jednak, co masz na
myśli i po części się z tym zgadzam, że "Ava-
ton" ma bardziej "oldschoolowe" i zróżnicowa-
ne brzmienie od jego poprzedników.

MMooccnniieejjsszzee  wwyyeekkssppoonnoowwaanniiee  oollddsscchhoooolloowwee--
ggoo  hheeaavvyy  mmeettaalluu  ooddbbiiłłoo  ssiięę  tteeżż  nnaa  bbrrzzmmiieenniiuu..
JJeesstt  oonnoo  tteerraazz  bbaarrddzziieejj  ttrraaddyyccyyjjnnee..
Cóż, taką obraliśmy ścieżkę pisania muzyki.
Chcieliśmy brzmieć organicznie i analogowo,
ale to brzmienie musiało służyć całemu albu-
mowi. Nasze brzmienie dobrze pasuje zarówno
w epickich hymnach "Hall Of The Brave" czy
"The Battle Of Marathon", ale też w bardziej

melodyjnych utworach, jak "Waste No Time" i
"Cyberwar". Jestem pewien, że można zauwa-
żyć różne wpływy muzyczne, ale koniec koń-
ców można powiedzieć, że "Avaton" to album
czysto heavymetalowy z tradycyjnymi lub
klasycznymi korzeniami.

WWsszzyyssttkkiiee  uuttwwoorryy  ssąą  mmeellooddyyjjnnee,,  wwppaaddaajjąą  ww
uucchhoo,,  kkaażżddyy  tteeżż  mmaa  sswwóójj  cchhaarraakktteerr  ii  ttrrzzyymmaa
ppoozziioomm,,  ddllaatteeggoo  cciięężżkkoo  wwyybbrraaćć  zz  nniicchh  nnaajj--
bbaarrddzziieejj  pprrzzeebboojjoowwyy..  JJaakk  ddllaa  mmnniiee  bbrraakkuujjee
""AAvvaattoonn""  ttaakkiieeggoo  wwyyrraaźźnneeggoo  pprrzzeebboojjuu......
Patrząc na historię muzyki, "hitami" są te ka-
wałki, które mają melodie zapadające w pamięć
i refreny, do których można sobie pośpiewać i
odniosły ogromny sukces przez prezentowanie
na antenie i premiery teledysków. Myślę, że
wszystkie utwory na "Avaton" mają te kompo-
nenty, zwłaszcza jeśli chodzi o refreny, ale jest
za wcześnie, by mówić o hitach. Chyba powin-
niśmy czekać do 10 listopada i zobaczyć, jakie
są reakcje i preferencje słuchaczy, co nie?

CChhoocciiaażż  ttaakkii  ""DDoommiinnaattoorr""  mmaa  ddoo  tteeggoo  pprreeddyyss--
ppoozzyyccjjee..  MMoożżee  tteenn  kkaawwaałłeekk  ppoottrrzzeebbuujjee  wwiięęcceejj
cczzaassuu,,  żżeebbyy  pprrzzeejjąąćć  pprryymm  nnaadd  ppoozzoossttaałłyymmii  nnaa
""AAvvaattoonn""??
Uznam słowo "predyspozycję" za komplement,
ponieważ "Dominator" ma bardzo mocny riff w
intro oparty na klasycznym heavymetalowym
schemacie rytmu i harmonię, która perfekcyj-
nie buduje napięcie, zanim wyląduje główny
riff, do którego uważam, że łatwo można sobie
pośpiewać, więc jest też łatwy do zapamięta-
nia. To jest coś, co Diviner robi od czasu "Fall-
en Empires", więc zrobiliśmy to też w każdej
kompozycji na "Avaton". Jest to "klasyczny
przepis na heavy metal", którego się nauczyliś-
my od naszych heavymetalowych herosów.

ZZaa  ttoo  nniiee  mmaamm  ww  ooggóóllee  oobbiieekkccjjii  ddoo  ddwwóócchh  nnaajj--
bbaarrddzziieejj  eeppiicckkiicchh  kkoommppoozzyyccjjii  ""HHaallll  OOff  TThhee
BBrraavvee""  ii  ""TThhee  BBaattttllee  OOff  MMaarraatthhoonn""..  TToo  ssąą
nniieessaammoowwiittee  uuttwwoorryy,,  oodd  kkttóórryycchh  nniiee  mmooggęę  ssiięę
ooddeerrwwaaćć......
Dziękuję bardzo. Dłuższe kompozycje zawsze
są wyzwaniem, ale myślę, że w końcu napisa-
liśmy dwa hymny, które nie tylko są długie, ale
też przez cały czas utrzymują uwagę słuchacza
na wodzy. Jesteśmy z nich bardzo dumni.

BBaarrddzzoo  ssppooddoobbaałłoo  mmii  ssiięę  ookkrreeśślleenniiee  wwyyttwwóórrnnii
ww  mmaatteerriiaallee  pprroommooccyyjjnnyymm  oo  wwaasszzeejj  mmuuzzyyccee  ii
aallbbuummiiee,,  żżee  jjeesstt  ppoottęężżnnyy,,  mmeellooddyyjjnnyy,,  eeppiicckkii,,
mmrroocczznnyy,,  dduucchhoowwyy,,  kklliimmaattyycczznnyy,,  iinntteennssyywwnnyy,,
aaggrreessyywwnnyy,,  ssuurroowwyy  ii  rróóżżnnoorrooddnnyy  jjeeddnnoocczzeeśś--
nniiee..  JJaa  tteeżż  ttaakk  rroobbiięę,,  jjaakk  ccoośś  mmii  ssiięę  ppooddoobbaa,,
ssttaawwiiaamm  nnaa  lleekkkkąą  pprrzzeessaaddęę,,  aallee  ssttaarraamm  ssiięę
ttrrzzyymmaaćć  ffaakkttóóww......
Ludzie w ROAR są najpierw fanami metalu, a
potem biznesmenami! ROAR byli pierwszymi
ludźmi (oprócz nas, oczywiście), którzy uwie-
rzyli w "Avaton", więc materiał promocyjny
wziął się z ich pasji i spontaniczności. Ale,
oczywiście, ostatecznymi jurorami zawsze będą
słuchacze.

NNaattoommiiaasstt  oo  tteekkssttaacchh  nnaappiissaallii  ttaakk,,  żżee  zzaappoo--
wwiiaaddaajjąą  zzaappiieerraajjąąccaa  ddeecchh  ww  ppiieerrssiiaacchh  ppooddrróóżż  zz
ookkrruuttnneeggoo,,  ddyyssttooppiijjnneeggoo  śśwwiiaattaa  ddoo  nnaasszzyycchh
nnaajjggłłęębbsszzyycchh  mmaarrzzeeńń,,  ww  ppoosszzuukkiiwwaanniiuu  pprraaww--
ddzziiwwyycchh  ttaajjeemmnniicc  żżyycciiaa  ii  nniiee  ttyyllkkoo..  WWyyppeełłnniiaa
jjee  mmoocc  pprrzzyyggóódd,,  eemmooccjjii  ii  cczzyysstteejj  mmaaggiiii,,  kkttóórraa
sskkrraaddnniiee  sseerrccee  kkaażżddeeggoo  nniieennaassyyccoonneeggoo  ii  ooddddaa--
nneeggoo  ffaannaa  mmeettaalluu..  AA  ttaakk  nnaapprraawwddęę,,  oo  ccoo  cchhoo--
ddzzii??
To jest bardzo wyczerpujące zadanie. Każda
kompozycja na "Avaton" jest innym, ale klu-
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Diviner należy do grona jednych z ciekawszych współczesnych formacji
grających tradycyjny heavy metal. Udowadnia to każdą swoją nową płytą, taka też
jest "Avaton". Oczywiście to jest jedynie moje zdanie, wiem, że wielu nie za bar-
dzo chce go podzielać, ale ja poczekam, aż się sami przekonają i wtedy wypalę: a
nie mówiłem! Zanim to nastąpi, zapraszam do zapoznania się z głosem lidera i
wokalisty Diviner Yiannisa Papanikolaou oraz zawartością najnowszej płyty tej
formacji wspomnianej "Avaton".
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czowym elementem układanki, które tworzą
całość. Każdy utwór jest takim istotnym orga-
nem w zdrowym ciele. Krótko mówiąc, mógł-
bym wznowić stwierdzenie, że ta płyta bardzo
często wykorzystuje bezpośrednią i surową mo-
wę, czasami alegoryczną lub rzadziej opowia-
dającą historię, aby ujawnić wiele ukrytych
twarzy naszego świata. Dystopijne, optymisty-
czne, duchowe i fałszywe. Wybór zawsze nale-
ży do nas.

PPoo  wwyyddaanniiuu  ""RReeaallmmss  ooff  TTiimmee""  ddoosszzłłoo  ddoo  ttrraa--
ggeeddiiii,,  ww  zzaassaaddzziiee  ppoozzoossttaałłeeśś  ssaamm..  DDllaacczzeeggoo
ppoozzoossttaallii  mmuuzzyyccyy  ppoossttaannoowwiillii  ooddeejjśśćć  ii  cczzyy
cciięężżkkoo  bbyyłłoo  sskkoommpplleettoowwaaćć  nnoowwyy  sskkłłaadd??
Każdy zespół ma swoją wizję i tak też jest w
przypadku Diviner. Kiedy nie masz już nicze-
go więcej do zaoferowania zespołowi, rozstanie
się jest wtedy najlepszą opcją dla obu stron.
Rodzina Diviner zawsze będzie wdzięczna po-
przednim członkom za ich wkład do zespołu.
Nie było trudno znaleźć dobrych muzyków do
dołączenia. Najtrudniej było znaleźć osoby,
które rozumiały i podzielały wizję zespołu i
cieszę się, że znalazłem takich ludzi.

DDiivviinneerr  mmaa  nniieessaammoowwiittee  sszzcczzęęśścciiee  ddoo  mmuuzzyy--
kkóóww,,  jjaakk  ddoo  tteejj  ppoorryy  ggrraallii  ii  ggrraajjąą  ww  zzeessppoollee
mmuuzzyyccyy,,  kkttóórrzzyy  mmaajjąą  ssppoorree  uummiieejjęęttnnoośśccii  ggrryy
nnaa  sswwooiimm  iinnssttrruummeenncciiee,,  aa  ttaakkżżee  ooddppoowwiieeddnniiąą
wwrraażżlliiwwoośśćć,,  wwyyoobbrraaźźnniięę  ii  ttaalleenntt......
Tak, to jest prawda. Diviner został wystarcza-
jąco błogosławiony od samego początku w
świetnych muzykach i członkach zespołu. Jeśli
chodzi o obecną obsadę, wszyscy są znanymi
muzykami i już grali, i wciąż grają, w wielu ze-
społach i projektach. 

CCzzyy  ttoo  wwppłłyyww  nnoowwyycchh  mmuuzzyykkóóww  ssppoowwooddoo--
wwaałł,,  żżee  nnaa  ""AAvvaattoonn""  mmuuzzyykkaa  jjeesstt  łłaaggooddnniieejj--
sszzaa,,  aa  jjeeggoo  bbrrzzmmiieenniiee  jjeesstt  bbaarrddzziieejj  ttrraaddyyccyyjjnnee??
Nie zgadzam się z określeniem "łagodniejszy".
Nie zmieniliśmy kierunku muzycznego zespo-
łu. Od pierwszej nuty "Fallen Empires" do
ostatniej w "Avaton" i wszystkiego pomiędzy
gramy heavy metal. Jak wspomniałem wcześ-
niej, tym razem pisanie kompozycji doprowa-
dziło nas do bardziej organicznej i szerszej
aranżacji. Rzeczywiście wszyscy mamy wiele
różnych muzycznych wpływów, a naszym
rdzeniem są klasyczne zespoły heavymetalowe,
takie jak Maiden, Priest, Dio, Sabbath, Ma-
nowar, Helloween, Queensryche, King Dia-
mond, Savatage, Candlemass i kilka kamieni
milowych ze starej szkoły thrashu, jak Metall-
ica czy Slayer. To jest powód różnorodności
nowych albumów. Ale tak naprawdę nigdy nie
możesz kontrolować, który z nich wyjdzie, kie-
dy siadasz do pisania utworów, ponieważ nie
jesteś tylko muzykiem. Przede wszystkim je-
steś fanem metalu i zawsze nim będziesz. Jeśli
twierdzisz, że grasz heavy metal i nie odnosisz
się muzycznie do niektórych z jego prekurso-
rów, takich jak ci kolesie powyżej, to coś jest
nie tak. Mogę szczerze powiedzieć, że Diviner
jest pod wpływem całego klasycznego gatunku
metalu w jego złotej erze, a w "Avaton" można
dostrzec większość naszych wpływów w brz-
mieniu naszego zespołu.

CCzzyy  zzaa  uuttwwoorryy  nnaa  ""AAvvaattoonn""  ooddppoowwiiaaddaasszz
ssaamm,,  cczzyy  tteeżż  pprraaccoowwaałłeeśś  nnaadd  nniimmii  wwrraazz  zz  nnoo--
wwyymmii  mmuuzzyykkaammii??
To ja jestem odpowiedzialny za teksty. Co do
muzyki, skomponowałem większość utworów.
Cztery napisałem z Teo a jeden z naszym per-
kusistą, Lefterisem.

JJaakk  aakkttuuaallnniiee  pprraaccuujjeecciiee  nnaadd  uuttwwoorraammii..  KKaażżddyy
pprraaccuujjee  ssaamm  ww  zzaacciisszzuu  ddoommoowwyymm,,  cczzyy  tteeżż
ssppoottyykkaacciiee  ssiięę  nnaa  pprróóbbaacchh??
Kiedy zaczęliśmy proces pisania utworów na
"Avaton", każdy przedstawiał swoje pomysły
zarówno do całej struktury kompozycji, jak i
zapasowych riffów. Zazwyczaj tworzę całą stru-
kturę wraz z partiami wokalnymi i najpierw ra-
zem z Teo zaaranżowaliśmy wszystkie moje
pomysły, zaczęliśmy współpracować i napisa-
liśmy cztery kawałki. W przypadku "Nemesis"
Lefteris wpadł na ten rewelacyjny riff w intro i
podczas słuchania tego na okrągło, napisałem
całą resztę tej piosenki.

NNaaggrraanniiaa  nnaa  ""AAvvaattoonn""  ddookkoonnaannoo  ww  DDeevvaa--
ssoouunnddzz  SSttuuddiioo,,  ww  nnaaggrryywwaanniiuu  ppoommaaggaałł  wwaamm
FFoottiiss  BBeennaarrddoo,,  ooppoowwiieeddzz  oo  ttyymm  mmiieejjssccuu  ii  pprrzzee--
bbiieegguu  ssaammeejj  sseessjjii......
Znamy Devasoundz Studios bardzo dobrze, a
Fotis Benando był z nami od początku. Na-
graliśmy tam też "Realms Of Time", więc czu-
liśmy się tam bardzo komfortowo i cieszyliśmy
się na kolejną współpracę z Fotisem. Deva-
soundz zapewnia wszystko, czego potrzebuje
metalowy zespół, a Fotis jest jednym z niewie-
lu producentów, którzy wiedzą, jak z ciebie wy-
cisnąć sto procent.

WWssppóóllnniiee  zz  FFoottiisseemm  BBeennaarrddoo  ddookkoonnaalliiśścciiee
rróówwnniieeżż  mmiikkssuu,,  aallee  mmaasstteerr  ppoowwiieerrzzyylliiśścciiee
GGeeoorrggee''oowwii  NNeerraannttzziiss''oowwii..  CCzzyy  GGeeoorrggee  ttoo
oossoobbaa  ssppoozzaa  zzeessppoołłuu  ii  cczzeemmuu  jjeemmuu  zzddeeccyyddoo--
wwaalliiśścciiee  ppoowwiieerrzzyyćć  mmaasstteerr??
George jest jednym z najbardziej obiecujących
inżynierów muzycznych w Grecji. Pracował z
wieloma świetnymi zespołami i muzykami,
takimi jak Dark Funeral, Pain of Salvation,
Nightrage, Gus G., więc dlaczego nie miałby
pracować z Diviner? Od pierwszej nuty perfe-
kcyjnie zrozumiał, w którym kierunku ma
pójść "Avaton" i jesteśmy bardzo zadowoleni z
rezultatu!

NNaa  ppoocczząąttkkuu  wwssppoommnniiaałłeemm  oo  ppłłyycciiee  DDiioo
""SSaaccrreedd  HHeeaarrtt""..  NNaa  ppoopprrzzeeddnniicchh  aallbbuummaacchh
mmuuzzyykkęę  DDiivviinneerr  mmoożżnnaa  bbyyłłoo  kkoojjaarrzzyyćć  zz
mmiieesszzaannkkąą  JJuuddaass  PPrriieesstt,,  IIcceedd  EEaarrtthh,,  DDiioo  iittdd..,,
tteerraazz  tteeggoo  DDiioo  jjeesstt  jjaakkbbyy  wwiięęcceejj..  TToo  cchhyybbaa  nniiee
pprrzzyyppaaddeekk??
Ronnie James Dio jest inspiracją nie tylko dla
mnie, ale też dla reszty chłopaków, a przynaj-
mniej dla Teo. Są różne elementy z różnych
inspiracji, ale co ma wypłynąć na powierzch-
nię, jest zależne od pisania utworów. Myślę, że
tak sądzisz, bo "Avaton" jest najbardziej melo-
dyjnym albumem ze wszystkich trzech, a po-
równując Judas Priest i Iced Earth, Dio zde-
cydowanie był najbardziej melodyjny. Ale, jak
możesz usłyszeć, próbowaliśmy połączyć me-
lodię z klasycznym heavymetalowym kopnię-
ciem. "Mountains High", "Dancing In The Fire",
"Dominator", "Hope Will Rise" są świetnymi
przykładami.

OOdd  ppoocczząąttkkuu  ttwwóójj  ggłłooss  ppoorróówwnnyywwaałłeemm  zz
RRoonnnniiee  JJ..  DDiioo  ii  mmyyśśllęę,,  żżee  nniiee  zzaapprrzzeecczzyysszz  jjeeggoo
wwppłłyywwuu  nnaa  ssttyyll  ttwwoojjeeggoo  śśppiieewwaanniiaa......
Zdecydowanie nie! Jak już wspomniałem, Dio
jest jedną z moich największych inspiracji,
wraz z Bruce'em Dickinsonem, Robem Hal-
fordem i innymi.

WWrróóccęę  nnaa  cchhwwiillee  ddoo  kkwweessttiiii  ppeerrssoonnaallnnyycchh..
WWiięękksszzoośśccii  zzeessppoołłóóww  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyycchh
zzddaajjee  ssoobbiiee  sspprraawwęę,,  żżee  ggrraanniiee  ww  ttaakkiieejj  kkaappeellii
ttoo  hhoobbbbyy,,  ww  ddooddaattkkuu  cczzaassoocchhłłoonnnnee  ii  kkoosszzttooww--
nnee..  WW  zzaassaaddzziiee  cciięężżkkoo  jjeesstt  tteerraazz  wwyypprroommoowwaaćć

zzeessppóółł,,  żżeebbyy  zz  ssaammeeggoo  ggrraanniiaa  mmuuzzyyccyy  mmoogglliibbyy
ssppookkoojjnniiee  żżyyćć..  AA  jjeeddnnaakk  bbyywwaa,,  żżee  mmaarrzzeenniiaa
pprrzzyyssłłaanniiaajjąą  rrzzeecczzyywwiissttoośśćć..  CCzzyy  cczzęęssttee  zzmmiiaa--
nnyy  ppeerrssoonnaallnnee  ww  zzeessppoołłaacchh  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyycchh
wwłłaaśśnniiee  wwyynniikkaajjąą  zz  ttaakkiieeggoo  mmyyllnneeggoo  wwyyoobbrraa--
żżeenniiuu  oo  bbyycciiuu  ww  rroocckkoowwyymm  zzeessppoollee??
Niewątpliwie żyjemy w czasach, w których mu-
zyka stała się hobby lub kosztowną przyjem-
nością dla większości zespołów, zwłaszcza ze
względu na nielegalne pobieranie, które zmini-
malizowało dochody ze sprzedaży płyt, odtwa-
rzania na antenie i tantiem. Jedynym źródłem
finansowym pozostałym dla zespołu w naszych
czasach jest trasa koncertowa, która w więk-
szości przypadków jest trudna lub niemożliwa,
ponieważ członkowie zespołu wykonują codzi-
enną stałą pracę w celach zarobkowych. W ta-
kim przypadku konieczne jest, aby zespół miał
jasną wizję i członków, którzy będą za nią po-
dążać. Myślę, że to dość oczywiste, że potrze-
ba przetrwania jest na pierwszym miejscu dla
każdego.

AAkkttuuaallnniiee  wwssppóółłpprraaccuujjeecciiee  zz    RROOAARR!!  RRoocckk
OOff  AAnnggeellss  RReeccoorrddss  ww  iicchh  sszzeerreeggaacchh  ssąą  mm..iinn..
GGrraavvee  DDiiggggeerr,,  MMyyssttiicc  PPrroopphheeccyy,,  cczzyy  AAsshheess
ooff  AArreess..  MMaasszz  nnaaddzziieejjęę,,  żżee  ttyymm  rraazzeemm  DDiivvii--
nneerr  ww  kkoońńccuu  zzoossttaanniiee  ooddppoowwiieeddnniioo  wwyypprroommoo--
wwaannyy??
ROAR wykonuje kawał dobrej roboty od ostat-
niej dekady. Cieszymy się bardzo z tego, że
jesteśmy z wytwórnią, która ma świetne zespo-
ły i mamy nadzieję, że ROAR także nam po-
może w osiągnięciu celów.

JJeesstteemm  zzaaffaassccyynnoowwaannyy  DDiivviinneerr  oodd  wwyyddaanniiaa
ppiieerrwwsszzeejj  ppłłyyttyy  ""FFaalllleenn  EEmmppiirreess""  ((22001155))..  NNiiee--
sstteettyy  jjeesstt  cczzęęśśćć  kkrryyttyykkóóww,,  kkttóórrzzyy  mmaajjąą  ppee--
wwnneeggoo  oobbiieekkccjjee  ddoo  wwaasszzeejj  mmuuzzyykkii,,  pprrzzeezz  ccoo
nniiee  jjeesstteeśścciiee  nnaa  mmiieejjssccuu,,  nnaa  kkttóórryymm  ppoowwiinnnniiśś--
cciiee  bbyyćć..  NNiiee  rroozzuummiieemm  tteeggoo,,  aallee  nniiee  zzmmiieenniięę
zzddaanniiaa  ii  uuwwaażżaamm,,  żżee  nnaalleeżżyycciiee  ddoo  ggrroonnaa  jjee--
ddnnyycchh  zz  cciieekkaawwsszzyycchh  wwssppóółłcczzeessnnyycchh  ffoorrmmaaccjjii
ggrraajjąąccyycchh  ttrraaddyyccyyjjnnyy  hheeaavvyy  mmeettaall,,  kkttóórree  uuddoo--
wwaaddnniiaajjąą  sswwoojjaa  kkaażżddąą  ppłłyyttąą,,  żżee  mmaamm  rraaccjjęę......
Dziękuję bardzo za twoje miłe słowa i wspar-
cie. Kiedy decydujesz się na występowanie pu-
bliczne, na granie dla publiczności, musisz też
zmierzyć się z krytykami. Jasne, są krytycy,
którzy oceniają dobrze i tacy, którzy nie są
zbytnio przyjaźni. Staramy się cały czas rozwi-
jać jako zespół i uczyć się na błędach. Tak,
więc jeśli krytyk nie jest przychylny, ale recen-
zja jest udokumentowana, to też ją przyjmuje-
my.

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski
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HMP: WWłłaaśśnniiee  nnaa  rryynneekk  ttrraaffiiaa  wwaasszz  óóssmmyy
aallbbuumm  ssttuuddyyjjnnyy  zzaattyyttuułłoowwaannyy  ""AAfftteerrmmaatthh""..
KKiieeddyy  zzaakkłłaaddaałłeeśś  tteenn  zzeessppóółł  ww  22000000  rrookkuu,,  cczzyy
wwyyoobbrraażżaałłeeśś  ssoobbiiee,,  żżee  bbęęddzziieecciiee  ww  ssttaanniiee  ddoojj--
śśćć  ddoo  ppuunnkkttuu,,  ww  kkttóórryymm  oobbeeccnniiee  ssiięę  zznnaajjdduujjee--
cciiee??
Guillermo Izquierdo: Nie bardzo. Szczerze
mówiąc nigdy nie myśleliśmy wówczas o na-
szej karierze w innych kategoriach niż granie

naszych ulubionych coverów, tworzenie włas-
nej muzyki i granie na koncertów. Wszystko
zaczęło płynąć samo, a my po prostu daliśmy
się temu ponieść. Każde osiągnięcie to skarb,
każdy zdobyty cel to zwycięstwo. Teraz, pa-
trząc w przeszłość, widzimy wszystko, co zro-
biliśmy i jestem z tego cholernie dumny!

TTrrzzeebbaa  pprrzzyyzznnaaćć,,  żżee  pprrzzeezz  ttee  llaattaa  bbaarrddzzoo  ssiięę
rroozzwwiinnąąłłeeśś..  
Przy każdej nadarzającej się okazji staram się
uczyć czegoś nowego. Potrafię czerpać inspi-
racje od wszystkich wokół mnie. Mam tu na
myśli zarówno muzyków innych kapel  jak i
swoich kumpli z Angelus Apatrida. Podczas
okresów intensywnego koncertowania nauczy-
łem się tworzyć muzykę w trasie. To dla mnie
istotne, gdyż stworzony motyw potrafię zapa-
miętać i nie muszę go od razu zapisywać w
komputerze. Zostaje on zapisany w mojej gło-
wie. Zdobycie tej jakże przydatnej umiejęt-
ności to dla mnie naprawdę duży krok na-

przód. 

OOssttaattnnii  aallbbuumm  zzaattyyttuułłoowwaalliiśścciiee  ppoo  pprroossttuu
nnaazzwwąą  zzeessppoołłuu..  NNaajjnnoowwsszzyy  kkrrąążżeekk  nnoossii  ttyy--
ttuułł  ""TThhee  AAtteerrmmaatthh""  ((aanngg..  NNaassttęęppssttwwoo  --
pprrzzyypp..  rreedd))..  CCzzeeggóóżż  ttoo  nnaassttęęppssttwweemm  mmaa  oonn
bbyyćć  ww  wwaasszzyymm  zzaałłoożżeenniiuu..
Następstwem dosłownie wszystkiego. Prze-
szliśmy przez niszczycielską globalną pande-

mię, której niektóre skutki odczuwamy do
dziś, a także inne gówniane sytuacje na całym
świecie.... Myślę, że to idealna koncepcja na
dzisiejsze czasy.

ZZaauuwwaażżyyłłeemm,,  żżee  nnaa  aallbbuummiiee  jjeesstt  kkiillkkuu  ggoośśccii..
Todd La Torre jest bliskim przyjacielem na-
szego producenta Zeussa i odkrył muzykę
Angelus dzięki naszemu poprzedniemu albu-
mowi. Po prostu polubił zespół i był z nim
związany przez ostatnie kilka lat. Kiedy napi-
sałem ten kawałek, od razu pomyślałem, że
jego głos może idealnie do niej pasować. Na-
stępnie po prostu zadzwoniłem do niego i za-
proponowałem mu gościnny udział, a on bez
zastanowienia przyjął propozycję. Jestem wiel-
kim fanem Queensryche i samego Todda.
Fajnie mieć taki głos na albumie.  Jeśli chodzi
o Jameya Jasta, jestem fanem hardcore'u od
dziecka i uwielbiam Hatebreed od ich pier-
wszego albumu. Tak się złożyło, że dostaliśmy
propozycję zagrania na legendarnym Milwa-

ukee Metal Fest w Milwaukee w stanie Mil-
waukee, a tak się składa, że to właśnie Jamey
jest odpowiedzialny za wskrzeszenie tego fes-
tiwalu. Okazało się, że lubi on także naszą
muzykę, więc zaproponowałem mu zaśpiewa-
nie na nowym albumie. Odwalił kawał dobrej
roboty. Pablo Garcia gra na gitarze w jednym
z najsłynniejszych hiszpańskich zespołów po-
wer metalowych, Warcry. Jest on popularny
tutaj i w Ameryce Łacińskiej, a my jesteśmy
przyjaciółmi od wielu lat. Najprawdopodo-
bniej jest on jednym z najlepszych gitarzystów
metalowych w Hiszpanii. Sho-Hai to nato-
miast osoba z nieco innej muzycznej bajki.
Jest gwiazdą hiszpańskiego rapu, członkiem
najważniejszego hiszpańskiego składu w his-
torii, Violadores del Verso. Tak się składa,
że jest także fanem metalu. Przyjaźnimy się
od wielu lat i zawsze chcieliśmy zrobić coś
wspólnie. Jestem również miłośnikiem hip
hopu i rapu i, jak wiele zespołów w prze-
szłości, żartowaliśmy o robieniu coverów ta-
kich jak "Bring the Noise" Anthrax i Public
Enemy. Łatwo zatem było stworzyć utwór z
jedną częścią napisaną specjalnie dla niego. A
co najlepsze, zaśpiewaną po hiszpańsku.

OO  sswwoojjeejj  mmiiłłoośśccii  ddoo  rraappuu  mmóówwiiłłeeśś  jjuużż,,  jjaakk
rroozzmmaawwiiaalliiśśmmyy  ppiięęćć  llaatt  tteemmuu..  CCzzyy  nniiggddyy  nniiee
mmyyśśllaałłeeśś  oo  ssttwwoorrzzeenniiuu  pprroojjeekkttuu  rraappoowweeggoo??
To nie dla mnie. Kompletnie nie umiem rapo-
wać (śmiech).

SSłłuucchhaajjąącc  ""AAfftteerrmmaatthh""  ooddnnoosszzęę  wwrraażżeenniiee,,  żżee
ttaakk  jjaakk  ppoopprrzzeeddnniioo  ssttaawwiiaacciiee  nnaa  cciięężżaarr,,  aallee
nniiee  zzaappoommiinnaacciiee  tteeżż  oo  mmeellooddiiii..  KKttóórryy  zz  ttyycchh
sskkłłaaddnniikkóóww  jjeesstt  wwaażżnniieejjsszzyy  zz  TTwwoojjeeggoo  ppuunnkk--
ttuu  wwiiddzzeenniiaa??
Oba wspomniane przez ciebie czynniki są
ważne oraz są obecne na każdym albumie
Angelus Apatrida. Myślę, że to jest coś, co
czyni ten band wyjątkowym. Nie jesteśmy tyl-
ko kolejnym zespołem thrash metalowym. Je-
steśmy czymś więcej. W dużej mierze dzięki
tej mieszance prędkości, mocy, energii, melo-
dii, chwytliwych refrenów, czystych i przes-
terowanych wokali, szalonych zagrywek i so-
lówek, szybkiej perkusji, pięknych harmonii,
groove'u. To jest to, co kochamy w metalu!

PPooddoobbaa  mmii  ssiięę  rriiffff  ww  nnuummeerrzzee  ""SSnnoobb""..  TToo
pprraawwddooppooddoobbnniiee  nnaajjbbaarrddzziieejj  rroocckkaannddrroolllloowwyy
mmoommeenntt  nnaa  aallbbuummiiee..  CCzzyy  nniiee  mmyyśślleelliiśścciiee,,  bbyy
cczzęęśścciieejj  ppooddąążżaaćć  ww  ttyymm  kkiieerruunnkkuu??
Nigdy nie myślimy o konkretnym kierunku,
kiedy piszemy nową muzykę. Po prostu idzie-
my z prądem i pozwalamy naszej kreatywnoś-
ci płynąć samej. Kochamy rock’n’rolla,
nowego, starego, klasycznego... Więc to nor-
malne, że od czasu do czasu gdzieś się pojaw-
ia, tak jak wiele innych riffów w utworach
takich jak "Serpents On Parade", "Rats" itp.

UUttwwóórr  ""FFiirree  EEyyeess""  rroozzppoocczzyynnaa  ssiięę  ww  ddoośśćć
iinnttrryygguujjąąccyy  ssppoossóóbb..  TToo  wwpprroowwaaddzzeenniiee  bbuudduu--
jjee  nnaappiięęcciiee..  CCoo  zzaaiinnssppiirroowwaałłoo  CCiięę  ddoo  nnaappiissaa--
nniiaa  tteeggoo  kkaawwaałłkkaa??
Muzycznie David nadał utworowi dodatkową
moc, która bardzo przypomina mi nasze pier-
wsze albumy. Mam tu na myśli bardzo chwyt-
liwe, klasycznie thrashowe riffy. Lirycznie
opowiada o tym, jak różnie ktoś postrzega i
przeżywa daną sytuację w zależności od tego,
po której stronie barykady się znajduje. To na-
pięcie, o którym mówisz znajduje także od-
zwierciedlenie w tekście. 
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To tylko metal, a metal jest ponad wszystkim
Guillermo Izquierdo należy do grupy tych muzyków, z którymi chętnie

napiłbym się piwa. Można z tym gościem porozmawiać na wiele ciekawych tema-
tów, nie tylko tych związanych z muzyką. Kwestia ta z oczywistych względów zdo-
minowała naszą rozmowę. Jednak ponadto mogliśmy się dowiedzieć, że w Hisz-
panii nie zawsze było różowo.

Foto: Javier Bragado



JJeesstteemm  ppoodd  wwrraażżeenniieemm  nnuummeerruu  ""TToo  WWhhoomm  II
MMaayy  CCoonncceerrnn""..  MMooiimm  zzddaanniieemm  bbrrzzmmii  nniieeccoo
nnoowwoocczzeeśśnniieejj  nniiżż  rreesszzttaa  aallbbuummuu..  ZZggaaddzzaasszz
ssiięę  zz  ttyymm??
To zależy od tego, co masz na myśli mówiąc
"nowoczesny". Niektóre jego fragmenty przy-
pominają mi dzieciństwo, kiedy po raz pier-
wszy słuchałem zespołów takich jak Alice in
Chains czy Faith No More. Tak, można po-
wiedzieć, że niektóre jego faktycznie brzmią
niczym "nowoczesne" metalowe ballady, ale
sam utwór jest super mocny, zawiera klasy-
czne i szybkie riffy z bardzo chwytliwy,  pię-
kny refren. To z pewnością jeden z moich ulu-
bionych utworów.

WWyyddaajjee  ssiięę,,  żżee  tthhrraasshh  mmeettaall  jjeesstt  bbaarrddzzoo  wwyy--
eekkssppllooaattoowwaannyymm  ggaattuunnkkiieemm..  CCzzyy  uuwwaażżaasszz,,
żżee  jjeesstt  jjeesszzcczzee  jjaakkaaśś  mmoożżlliiwwoośśćć,,  aabbyy  ttcchhnnąąćć
ww  nniieeggoo  nnoowwee  żżyycciiee??  CCzzyy  mmoożżee  jjeeddyynnąą  rrzzee--
cczząą,,  jjaakkaa  ppoozzoossttaałłaa  ddoo  zzrroobbiieenniiaa,,  jjeesstt  ooppaarrcciiee
ggoo  nnaa  kkllaassyykkaacchh  ggaattuunnkkuu??
Mam taką nadzieję! Nigdy nie przepadałem
za zbytnim szufladkowaniem rocka czy meta-
lu. Słucham muzyki metalowej od ósmego
roku życia. To kawał czasu biorąc pod uwagę,
że za nieco ponad miesiąc kończę 40 lat. Słu-
cham niesamowicie różnorodnej muzyki, na-
wet spoza rockowo - metalowych  klimatów.
Uwielbiam tą różnorodność. Daje mi to wiele
inspiracji do tworzenia nowej muzyki. Wierzę,
że można tworzyć nowe rzeczy i brzmieć ina-
czej, a nawet ewoluować, wciąż pozostając w
thrash metalowej konwencji. Zresztą nie mu-
sisz szukać daleko. Robiły to zespoły takie jak
Death Angel, Testament, Exodus, Slayer,
Megadeth czy Anthrax. Jednocześnie podoba
mi się też to, że wiele zespołów woli pozostać
wiernymi oryginalnemu brzmieniu. Zarówno
w thrashu, jak  i na scenie heavy metalowej.
To, że niektóre młode kapele brzmią tak, jak-
by grały ponad trzy dekady temu, również
sprawia mi radość. 

ZZ  wwiiaaddoommyycchh  ppoowwooddóóww  mmuussiiaałłeeśś  ooddwwoołłaaćć
ttrraassęę  kkoonncceerrttoowwąą  zzaappllaannoowwaannąą  nnaa  22002200  rrookk..
SSkkuuppiiłłeeśś  ssiięę  nnaa  ttwwoorrzzeenniiuu..  CCzzyy  ttrruuddnnoo  bbyyłłoo
ddoossttoossoowwaaćć  ssiięę  ddoo  tteejj  ssyyttuuaaccjjii??
W pierwszych tygodniach, tak. Myślę, że każ-
dy był w szoku. Mimo to staraliśmy się utrzy-
mać naszą pracę i zadowolić naszych fanów.
Zrobiliśmy kilka streamów i umieściliśmy je za
darmo w Internecie. Początkowo trudno było

myśleć o nowym albumie Angelus Apatrida,
ale chyba dobrze wykorzystaliśmy ten czas.
Wynik był niesamowity. Przez te miesiące
wiele się o sobie nauczyliśmy.

PPrrzzyyggoottoowwuujjeecciiee  ssiięę  ddoo  ttrraassyy  zz  SSaaccrreedd  RReeiicchh
ii  DDeeaatthh  AAnnggeell..  JJaakkiiee  ssąą  ttwwoojjee  ooddcczzuucciiaa??  
Chciałbym być headlinerem. (śmiech) Jesteś-
my gośćmi specjalnymi i jest to dla nas więcej
niż niesamowite! To dwa z naszych ulubio-
nych thrashmetalowych zespołów w historii.
Są w swojej szczytowej formie. My zresztą też.
To będzie thrashmetalowy set roku! Bardzo
żałuję, że ta trasa nie odbędzie się w Polsce,
ale może niektórzy z was będą mogli wziąć
udział w koncercie w którymś z sąsiednich
krajów. Nie przegapcie tego, jeśli możecie. Bę-
dzie niesamowicie!

KKttóórrąą  zzee  sswwooiicchh  ttrraass  wwssppoommiinnaasszz  nnaajjlleeppiieejj??
Dziesiątki z nich. Powiedziałbym, że więk-
szość. Każda z nich ma w sobie coś wyjąt-
kowego. Jedną z najlepszych może być pier-
wsza europejska trasa, którą odbyliśmy ze
Skeletonwitch i Warbringer lub ostatnia w
Ameryce Północnej.

WW  jjeeddnnyymm  zz  wwyywwiiaaddóóww  ppoowwiieeddzziiaałłeeśś,,  żżee  ppoo
śśmmiieerrccii  ggeenneerraałłaa  FFrraannccoo  ww  HHiisszzppaanniiii  rroozzppoo--
cczzęęłłoo  ssiięę  ppeewwnnee  ooddrrooddzzeenniiee..  DDoottyycczzyy  ttoo  rróóww--

nniieeżż  sscceennyy  mmeettaalloowweejj..  CCzzyy  tteenn  rreeżżiimm  bbyyłł  aażż
ttaakk  rreessttrryykkccyyjjnnyy??
Po zakończeniu 40-letniej faszystowskiej i
ultrakatolickiej dyktatury Franco, w Hiszpanii
zaczęło się toczyć normalne życie. Podczas
dyktatury wszystko z zagranicy było cenzuro-
wane i ścigane. Oczywiście muzyka rockowa i
metalowa również. Ludzie z długimi włosami
lub ubierający się jak hipisi (Deep Purple, Led
Zeppelin itp.) byli uważani za homoseksualis-
tów (co również było zakazane), satanistów
lub chorych psychicznie. Ich teksty były cał-
kowicie zakazane z oczywistych powodów.
Późno żeśmy się od tego uwolnili. Cóż, lepiej
późno niż wcale!

OOddnnoosszzęę  wwrraażżeenniiee,,  żżee  nniiee  jjeesstteeśś  zzbbyytt  pprrzzyy--
cchhyyllnniiee  nnaassttaawwiioonnyy  ddoo  pprraawweejj  cczzęęśśccii  sscceennyy
ppoolliittyycczznneejj..  CCzzyy  zzaalleeżżyy  ccii  nnaa  ttyymm,,  bbyy  AAnn--
ggeelluuss  AAppaattrriiddaa  bbyyłł  ppoossttrrzzeeggaannyy  jjaakkoo  zzeessppóółł
zzaaaannggaażżoowwaannyy  ppoolliittyycczznniiee??
Szczerze mówiąc mam to w dupie. Angelus
Apatrida nie jest zespołem zaangażowanym
politycznie. Jesteśmy zespołem thrashmetalo-
wym, a thrash metal, jako skrzyżowanie heavy
metalu i punka, zawsze był bardzo związany z
niższymi klasami społecznymi, był przeciwko
niesprawiedliwości i stawał w obronie praw
człowieka. Nie obchodzi mnie, co ludzie o
tym myślą, zwłaszcza w dzisiejszych czasach,
gdy wszyscy są tak spolaryzowani. Nie ob-
chodzi mnie, czy jesteś postępowcem czy kon-
serwatystą, lewicowcem czy prawicowcem, dla
mnie wszystko jest dobre, jeśli szanujesz de-
mokrację i wszystkie prawa człowieka. Tak
czy inaczej, moja wizja świata i poglądy polty-
czne to moja prywatna sprawa i nie chcę, by
była ona dla kogoś przeszkodą w słuchaniu
naszej muzyki. To tylko metal, a metal jest
ponad wszystkim.

TToo  wwsszzyyssttkkoo  ooddee  mmnniiee..  OOssttaattnniiee  ssłłoowwoo
nnaalleeżżyy  ddoo  cciieebbiiee......
Bardzo dziękujemy za poświęcony czas i chce-
my przesłać dużo dobrych wibracji naszym
przyjaciołom w Polsce, graliśmy tam tego lata
i mieliśmy super wspaniałe doświadczenie,
mamy nadzieję, że będziemy mogli wrócić
bardzo szybko. Trzymajcie się!

Bartek Kuczak
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HMP: FFaajjnnąą  wwyymmyyśślliilliiśścciiee  ssoobbiiee  nnaazzwwęę,,  tteeoo--
rreettyycczznniiee  zzaajjęęttąą,,  aallee  nnaa  ddoobbrrąą  sspprraawwęę  wwoollnnąą..
MMiiaałłaa  bbyyćć  wwłłaaśśnniiee  ttaakkaa,,  ssuurroowwaa  ii  aarrcchheettyyppoo--
wwaa,,  aa  ffaakktt,,  żżee  nnaawwiiąązzuujjee  rróówwnniieeżż  ddoo  ttyyttuułłuu
ddeebbiiuuttaanncckkiieeggoo  LLPP  CCaannddlleemmaassss  ppeewwnniiee  ttyymm
bbaarrddzziieejj  wwaass  cciieesszzyy??
Doom Lord: Na początku było słowo... Sło-
wo, które miało wyrażać ciężar. Następnie po-
wstał utwór "Metallus" o wielkiej postaci, ko-
losie tak ciężkim, że sam siebie zgniótł. Moc i
absurd. A fakt, że nazwa kojarzy się z thrasho-
wym gigantem oraz "Epicusem Doomicu-
sem" nam nie wadzi, a wręcz raduje. Candle-
mass to jedni z najważniejszych synów bogów
z Black Sabbath.

WWyygglląąddaa  nnaa  ttoo,,  żżee  ffoorrmmuułłaa  kkllaassyycczznneeggoo  ttrriioo

jjeesstt  ddllaa  wwaass  ttąą  nnaajjbbaarrddzziieejj  ooppttyymmaallnnąą..  TToo
śśwwiiaaddoommyy  wwyybbóórr,,  cczzyy  kkwweessttiiaa  pprrzzyyppaaddkkuu,,  bboo
nniiee  uuddaałłoo  ssiięę  wwaamm  zznnaalleeźźćć  ddrruuggiieeggoo  ggiittaarrzzyy--
ssttyy??
Hell's Mage: Kwestia tego, że we trzech nam
się dobrze grało i tak zostało. Szczerze to pier-
wotnie ja chciałem, żeby na gitarę wskoczył
ktoś nieco bardziej kompetentny niż ja
(śmiech). W początkowej fazie zaczęliśmy so-
bie grać we trzech na luzie i po prostu żeby za-
cząć ogrywać materiał, z tyłu głowy miałem
schowane, że kiedyś tam może pojawi się
"właściwy" gitarzysta. Ale im dłużej to trwało,
tym bardziej czuliśmy, że w formie trio nam

się dużo lepiej dogaduje i funkcjonuje a ściąga-
nie osoby z zewnątrz by nam trochę ten ład
zaburzyło. 
Doom Lord: Świadomym wyborem było sta-
wianie na srogie riffy, a nie rozbudowane so-
lówki.

MMaacciiee  zzaa  ttoo  ddwwóócchh  wwookkaalliissttóóww,,  ccoo  nniiee  zzddaa--
rrzzaa  ssiięę  ttaakk  cczzęęssttoo  --  bbrraakkii  kkaaddrroowwee  nnaaddrraabbiiaacciiee
wwzzmmoożżoonnąą  aakkttyywwnnoośścciiąą??
Doom Lord: Nie mamy braków. Wystarczy
nas trzech, by wyzwolić pożądaną potęgę.
Hell's Mage: Obaj z Doom Lordem od lat lu-
biliśmy drzeć japy i oczywistym było od po-
czątku, że będziemy dzielić obowiązki wokal-
ne. Bardzo ważne jest dla nas to, żeby te refre-
ny wypadały jak swoiste hymny, więc wspólne

ich wykrzykiwanie dodaje im tylko majestatu.
No i takie wspólne śpiewanie łatwiej też pod-
łapać ludziom na koncertach. Pod tym wzglę-
dem staramy się być jakby doomowym
AC/DC. Ja z kolei staram się przemycać do
Metallusa trochę harmonicznego bakcyla wo-
kalnego. To reminiscencje jednego z moich
poprzednich zespołów, Grupy Kormorany,
gdzie uskuteczniane było dużo wokalu w har-
monii na dwa głosy. 

JJaakk  ddzziieelliicciiee  ssiięę  ppaarrttiiaammii  wwookkaallnnyymmii,,  zzaalleeżżyy
ttoo  oodd  aarraannżżaaccjjii  ddaanneeggoo  uuttwwoorruu,,  jjeeggoo  kklliimmaattuu
cczzyy  jjeesszzcczzee  iinnnnyycchh  cczzyynnnniikkóóww??  

Doom Lord: Zasada jest prosta, główne par-
tie śpiewa ten, który utwór napisał, a refreny
razem.

DDoooomm  mmeettaall  ww  nnaajjbbaarrddzziieejj  kkllaassyycczznneejj  ppoo--
ssttaaccii  nniiee  cciieesszzyy  ssiięę  ww  PPoollssccee  jjaakkąąśś  sszzcczzeeggóóllnnąą
ppooppuullaarrnnoośścciiąą  --  nniiee  zzrraażżaa  wwaass  ttoo??
War Drum: Nie zraża nas to, wręcz przeci-
wnie! Ten brak popularności pozostawia nam
niszę, którą swobodnie możemy sobie kreo-
wać, co daje nam dużą satysfakcję.
Hell's Mage: Jakbyśmy się przejmowali taki-
mi rzeczami to byśmy tego nie robili. Taka
muza jest w nas tak mocno zakorzeniona i tak
długo chcieliśmy stworzyć coś w tym stylu, że
jej popularność w Polsce stanowi dla nas
kwestię drugorzędną. Chodzi przede wszyst-
kim o urzeczywistnienie wizji muzycznej. 

PPoojjaawwiiaajjąą  ssiięę  jjeeddnnaakk  ppiieerrwwsszzee  oozznnaakkii  tteeggoo,,
żżee  mmłłooddssii  ffaannii  ooddkkrryywwaajjąą  ttaakkiiee  ggrraanniiee,,  aa  ssttaarr--
ssii  ssoobbiiee  oo  nniimm  pprrzzyyppoommiinnaajjąą,,  ccoo  ddoobbrrzzee  rrookkuu--
jjee  nnaa  pprrzzyysszzłłoośśćć  nniiee  ttyyllkkoo  MMeettaalllluuss,,  aallee  tteeżż
MMoonnaasstteerriiuumm  ii  kkiillkkuu  iinnnnyymm  zzeessppoołłoomm??
Hell's Mage: Absolutnie tak, scena doomowa
w ostatnich latach zaczyna działać coraz pręż-
niej. Zauważyłem też, nawet pośród znajo-
mych, że wielu fanatyków podziemnych,
wcześniej skupionych głównie na ekstremie,
zaczyna się bardziej otwierać na te dźwięki.
Po prostu wszyscy w końcu sobie zdali sprawę
z wielkości i istotności Black Sabbath. 
Doom Lord: Mamy obecnie do czynienia z
Nową Falą Polskiego Doom Metalu i nie da
się temu zaprzeczyć. Evangelist, Monaste-
rium, Rosary, Crossroad, Metallus... We're
All Doomed!

WWee  wwssppóółłcczzeessnnyymm  śśwwiieecciiee  wwsszzyyssttkkoo  ooddbbyy--
wwaa  ssiięę  bbaarrddzzoo  sszzyybbkkoo,,  aallee  wwyy  nniiee  ssppiieesszzyylliiśś--
cciiee  ssiięę  zz  ddeebbiiuuttaanncckkiimm  mmaatteerriiaałłeemm..  CCoo  nnaaggllee,,
ttoo  ppoo  ddiiaabbllee,,  sswwoojjee  ddoołłoożżyyłłaa  tteeżż  ppeewwnniiee  ppaann--
ddeemmiiaa??
Hell's Mage: My działamy powoli, adekwat-
nie do naszej muzy. "Slow as a mountain" to
nasza dewiza. A szczerze to sam proces nagry-
wania zajął nam łącznie cztery dni. Później
trochę nam zeszło z miksami, ale chyba każda
kapela ma podobne doświadczenia w tej ma-
terii. (śmiech)
Doom Lord: Nie śpieszyliśmy się, istotnie, bo
dobrze nam się imprezowało podczas grania.
Pandemia nie miała zatem żadnej władzy nad
naszą muzą.

PPaarraaddookkssaallnniiee  iimm  wwiięęcceejj  tteecchhnniikkii,,  kkttóórraa  tteeoo--
rreettyycczznniiee  mmaa  nnaamm  uułłaattwwiiaaćć  żżyycciiee,,  ttyymm  mmaammyy
mmnniieejj  cczzaassuu  --  kkiieeddyyśś  wwsszzyyssttkkoo  mmiiaałłoo  wwiięękksszząą
wwaarrttoośśćć::  ssppoottkkaanniiaa  zz  iinnnnyymmii  lluuddźźmmii,,  ooddkkrryy--
wwaanniiee  ii  ppoozzyysskkiiwwaanniiee  nnoowwyycchh  ppłłyytt,,  eettcc..??
Doom Lord: Dlatego na przekór wszystkiemu
wybieramy powolny niczym góra doom i żywe
granie z kumplami. Ja próby traktuję jak wy-
zwolenie, a koncerty jak święta.

WWyy  rróówwnniieeżż,,  mmiimmoo  wwyybboorruu  ddoooommoowweejj  ssttyylliiss--
ttyykkii,,  lluubbiicciiee  nniieeźźllee  pprrzzyyssppiieesszzyyćć,,  ttaakk  jjaakk
cchhooććbbyy  ww  kkoońńccóówwccee  ""MMeettaalllluuss""  --  nniiee  mmaa  ccoo
uuddaawwaaćć,,  żżee  ww  mmeettaalluu  oodd  llaatt  7700..  ii  8800..  nniicc  ssiięę
nniiee  zzmmiieenniiłłoo??
War Drum: Może w muzyce metalowej na-
stąpił postęp, lecz ja uważam, że jesteśmy jego
przeciwieństwem. Osobiście nie słucham za
dużo doomu ze względu na częstą monotonię,
ale Black Sabbath kocham, bo królowało w
mieszaniu ciężkich riffów z szybszymi partia-
mi, do których można było potupać nóżką
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Być jak doomowe AC/DC
Doom ma się w naszym kraju coraz lepiej i można już mówić o powsta-

niu rodzimej sceny grających go zespołów. Teraz do Monasterium, Evangelist czy
Rosary dołączyła kolejna grupa. Metallus zaczęli z tak zwanej grubej rury, bo nie
dość, że grają nad wyraz stylowo i potężnie, niczym dawni mistrzowie gatunku z
Candlemass na czele, to jeszcze ich debiutancki album "Funeral Of The Sun" trwa
blisko półtorej godziny. Wygląda przy tym na to, że to dopiero początek ekspan-
sji tego tria, bo muzycy podkreślają, że nie tylko mają materiał na dwa kolejne
albumy, to myślą jeszcze o nagraniu EP, zainspirowanej "Władcą pierścieni".
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(śmiech) i to do tego się głównie odwołujemy.

MMaammyy  rrookk  22002233..  CCoorraazz  cczzęęśścciieejj  ddoocchhooddzzii  ddoo
ssyyttuuaaccjjii,,  żżee  nnaawweett  oossoobbyy  bbaarrddzzoo  iinntteerreessuujjąąccee
ssiięę  mmuuzzyykkąą,,  nniieezzaalleeżżnniiee  oodd  wwiieekkuu,,  nniiee  ssłłuucchhaa--
jjąą  jjuużż  ccaałłyycchh  ppłłyytt,,  pprreeffeerruujjąą  ppoojjeeddyynncczzee
uuttwwoorryy,,  ppllaayylliissttyy,,  eettcc..  TTyymmcczzaasseemm  wwyy,,  nniiee--
jjaakkoo  wwsszzyyssttkkiimm  nnaa  pprrzzeekkóórr,,  ddeebbiiuuttuujjeecciiee  ppoodd--
wwóójjnnyymm  aallbbuummeemm  ""FFuunneerraall  OOff  TThhee  SSuunn"",,
ttrrwwaajjąąccyymm  bblliisskkoo  ppóółłttoorreejj  ggooddzziinnyy..  TToo  wwaasszz
sspprrzzeecciiww  pprrzzeecciiwwkkoo  ccaałłeejj  tteejj  ssyyttuuaaccjjii,,  ddoommii--
nnaaccjjii  SSppoottiiffyy,,  ssttrreeaammiinngguu  cczzyy  ccyyffrroowwyycchh
ssiinnggllii??
Doom Lord: To nasz manifest, długi, ciężki,
wolny. Czyli 90 minut singli (śmiech). A ma-
teriału mamy jeszcze mnóstwo. Kompozycje
na drugą i trzecią płytę powstały przed zareje-
strowaniem "Funeral Of The Sun". A tydzień
po nagraniach wpadliśmy na pomysł EP-ki
opartej na "Władcy pierścieni". Jej większość
jest skomponowana od dwóch lat. Finałowy
numer o powrocie Nazgula będzie trwał grubo
ponad 25 minut... taka to będzie EP-ka.

PPłłyyttaa  kkoommppaakkttoowwaa  nniiee  jjeesstt  jjuużż  ttaakk  wwaażżnnaa  ddllaa
mmuuzzyycczznneejj  sscceennyy  jjaakk  jjeesszzcczzee  1100  llaatt  tteemmuu,,  nniiee
bbrraakkuujjee  zzeessppoołłóóww,,  kkttóórree  wwyyddaajjąą  sswwoojjąą  mmuu--
zzyykkęę  ttyyllkkoo  nnaa  wwiinnyylluu  ii  ww  wweerrssjjii  ccyyffrroowweejj..  WWyy
ppoossttaawwiilliiśścciiee  nnaa  22CCDD  --  pprrzzyy  tteejj  ddłłuuggoośśccii  mmaa--
tteerriiaałłuu  wwyyddaanniiee  22LLPP  nniiee  wwcchhooddzziiłłoo  ww  ggrręę,,  zz
rraaccjjii  kkoosszzttóóww,,  ppeewwnniiee  ttyymm  bbaarrddzziieejj,,  żżee  ffiirrmmuu--
jjeecciiee  tteenn  aallbbuumm  ssaammii??
Hell's Mage: Postawiliśmy na CD na pier-
wszy ogień, bo tak było najprościej. Od same-
go początku oczywiście słyszymy pytania  "kie-
dy wyjdzie na winylu albo taśmie", a od niektó-
rych bardziej upierdliwych "kiedy wyjdzie w jewel
casie zamiast digipacku". Ja tam osobiście, jako
zbieracz przede wszystkim winyli, nie przy-
wiązuję do tego aż takiej wagi, natomiast na
wszelkie kwestie tego typu odpowiadamy:
wszystko w swoim czasie. Bardzo mi zależy,
żeby album ukazał się też w innych formatach
i myślę, że za jakiś czas poczynimy w tym
kierunku konkretne kroki.

OOdd  rraazzuu  uuzznnaalliiśścciiee,,  żżee  wwyyddaacciiee  ggoo  wwłłaassnnyymm
ssuummpptteemm,,  cczzyy  ttaakk  ppoo  pprroossttuu  wwyysszzłłoo  ii  ookkaazzaałłoo
ssiięę  ttoo  ddoobbrryymm  ppoossuunniięęcciieemm,,  bboo  mmaacciiee  ppeełłnnąą
ssaammooddzziieellnnoośśćć,,  kkoonnttrroollęę  nnaadd  wwsszzyyssttkkiimm,,
eettcc..??
Doom Lord: Tak miało być. Jeszcze przed
pierwszą próbą wiedzieliśmy, że sami wydamy
kiedyś podwójny debiut. 

""FFuunneerraall  OOff  TThhee  SSuunn""  bbrrzzmmii  bbaarrddzzoo  ssuurroowwoo,,
aa  zzaarraazzeemm  kkllaarroowwnniiee  --  nniiee  nnaadduużżyywwaalliiśścciiee
ttyycchh  nnoowwoommooddnnyycchh  eeffeekkttóóww,,  mmiiaałł  ttoo  bbyyćć
mmaatteerriiaałł,,  kkttóórryy  zzddoołłaacciiee  bbeezz  ttrruudduu  ooddttwwoorrzzyyćć
nnaa  żżyywwoo??
Doom Lord: Barbarzyński attitude determin-
uje większość naszych poczynań (śmiech).
Hell's Mage: Dokładnie, precz z subtelnością!
(śmiech). A szczerze to do tego typu hermety-
cznego i barbarzyńskiego grania inny typ pro-
dukcji zwyczajnie nie pasuje. Ja osobiście w
ogóle nie przepadam za współczesną produ-
kcją metalową, zwłaszcza taką nadmiernie do-
pieszczoną, bo dla mnie zabija ona pierwot-
nego, dzikiego ducha tej muzyki, tępi jej pa-
zur. Weźmy chociażby prosty przykład sprzed
paru lat, "Firepower" Judas Priest. Album
świetny pod względem kompozytorskim, ale
drażni mnie na nim właśnie ta generyczna,
współczesna produkcja. Bębny brzmią jak na
płycie każdej kapeli thrashowej w dzisiejszych
czasach, w gitarach z kolei to mięcho wydaje

się jakieś takie syntetyczne. Może właśnie ten
brak ogłady produkcyjno-sprzętowej z naszej
strony jest naszym orężem (śmiech). Nawet
"13" Black Sabbath brzmiała dla mnie trochę
nienaturalnie ze względu właśnie na to
współczesne brzmienie/produkcję. Muzyka
metalowa wszelaka musi brzmieć trochę brud-
no, inaczej nie wypada autentycznie. 

ZZaa  pprroodduukkccjjęę  tteejj  ppłłyyttyy  ooddppoowwiiaaddaa  PPaawweełł
DDeekk,,  zznnaannyy  zz  MMoorrtthhuuss  ii  TTrruucchhłłaa  SSttrrzzyyggii..
TTaakk  nnaa  ddoobbrrąą  sspprraawwęę  ttoo  jjeeggoo  ddeebbiiuutt  ww  tteejj  rroollii
--  ccoo  sspprraawwiiłłoo,,  żżee  wwyybbrraalliiśścciiee  wwłłaaśśnniiee  jjeeggoo??
Hell's Mage: Deku to nasz serdeczny kolega,
znamy się od lat i uniwersa wszystkich na-
szych kapel się zawsze jakoś tak po części
przenikały. Byłem w miarę na bieżąco przy
tym, kiedy Truchło Strzygi wydawało pier-
wsze demka i wtedy się dowiedziałem, że za
nagrywki odpowiada właśnie Deku. Lubimy
kiedy wszystko zostaje w "rodzinie", a tym
bardziej, że komuś znajomemu bliżej do sku-
mania naszej wizji, zaproponowaliśmy mu na-
granie "Funerala". Zadanie ułatwiło również
to, że naszą salkę prób i salkę Truchła dzieli
dystans jednej ściany. (śmiech)

GGrraacciiee  ssppoorroo  kkoonncceerrttóóww,,  jjaakk  nnaa  mmłłooddyy  zzeessppóółł
zz  jjeeddnnąą  ppłłyyttąą  nnaa  kkoonncciiee  --  ssttuuddiioo  ssttuuddiieemm,,  aallee
ttoo  sscceennaa  jjeesstt  wwaasszzyymm  pprraawwddzziiwwyymm  żżyywwiioo--
łłeemm,,  cczzuujjeecciiee  ssiięę  nnaa  nniieejj  nniicczzyymm  pprrzzyyssłłoowwiioo--
wwee  rryybbyy  ww  wwooddzziiee??
Doom Lord: Nie. Czujemy się jak zwycięzcy.
(śmiech)

KKttóórryy  zz  ttyycchh  kkoonncceerrttóóww  zzaappaaddłł  wwaamm  nnaajjbbaarr--
ddzziieejj  ww  ppaammiięęccii,,  bbyyłł  ddllaa  wwaass  cczzyymmśś  pprrzzeełłoo--
mmoowwyymm??
Doom Lord: Każdy jest kolejnym ważnym
krokiem. Już na pierwszym w ukochanych
2Kołach zobaczyliśmy jak ludzie śpiewają te
nienagrane jeszcze numery, co stanowiło
wygraną bitwę. Z kolei impreza w Katowicach
w ultra swojskiej Korbie... kult. Na release
party zagraliśmy z kolei cały album "Funeral
Of The Sun" i jedyny raz bis numerem kolej-
nych mistrzów z Reverend Bizarre.
War Drum: Dla mnie najbardziej przełomo-
wym koncertem był wcześniej wspomniany
release party naszego albumu w 2Kołach, był
to test mojej wytrzymałości fizycznej i jedyny
raz, gdy zagraliśmy nieautorski numer, "Doom
Over The World" Reverend Bizarre. Dobrze

wspominam też ostatni wspólny koncert z
Tower i Smoulder, gdzie poznaliśmy świetne
osoby zza oceanu.

SSttooppnniioowwee  ppoosszzeerrzzaanniiee  bbaazzyy  ffaannóóww  ii  zzwwiięękk--
sszzaanniiee  rroozzppoozznnaawwaallnnoośśccii  zzeessppoołłuu  ttoo  pprroocceess
ddłłuuggooffaalloowwyy  --  ssttaarrcczzyy  wwaamm  cciieerrpplliiwwoośśccii,,  bboo
ttoo  pprrzzeecciieeżż  pprraaccaa  nnaa  llaattaa  ii  nniiggddzziiee  nniiee  jjeesstt
ppoowwiieeddzziiaannee,,  żżee  zzaakkoońńcczzyy  ssiięę  ppoowwooddzzeenniieemm,,
ttoo  jjeesstt  ddoottaarrcciieemm  ddoo  wwiięękksszzeejj  lliicczzbbyy  ssłłuucchhaa--
cczzyy??
Hell's Mage: Po pierwsze my gramy przede
wszystkim dla siebie i dlatego, że kochamy ta-
ką muzę. Jesteśmy akolitami epickich dźwię-
ków i naszym świętym obowiązkiem jest od-
dawać cześć naszym bogom m.in. poprzez
granie własnych rzeczy. Po drugie nigdzie
nam się nie śpieszy, tempo doomowe
(śmiech). Jeśli jest zapisane w gwiazdach, że
mamy stać się rozpoznawalni i zdobyć rzesze
fanów to się tak stanie prędzej czy później.
Jeśli nie, to trudno - i tak będziemy dalej grać!
Doom Lord: Doom jest powolny. Doom jest
cierpliwy. A materiału mamy na lata, więc mu-
simy jeszcze długo pograć. (śmiech)

MMaacciiee  zzaa  ssoobbąą  uuddaannyy  ssttaarrtt,,  zzwwrróócciilliiśścciiee  nnaa
ssiieebbiiee  uuwwaaggęę  mmeeddiióóww,,  ccoo  zzaaoowwooccoowwaałłoo  ppoozzyy--
ttyywwnnyymmii  rreecceennzzjjaammii  oorraazz  pprrzzeeddee  wwsszzyyssttkkiicchh
ffaannóóww..  CCoo  ddaalleejj,,  bbęęddzziieecciiee  cchhcciieellii  ww  mmiiaarręę
sszzyybbkkoo  nnaaggrraaćć  kkoolleejjnnąą,,  cchhoocciiaażż  mmoożżee  jjuużż  nniiee
ttaakk  ddłłuuggąą,,  ppłłyyttęę,,  żżeebbyy  ppooddttrrzzyymmaaćć  oowwoo  zzaaiinn--
tteerreessoowwaanniiee??
Hell's Mage: Materiał już jest gotowy i tak,
będzie nieco krótszy. Z nagrywkami ruszymy
pewnie jakoś na początku przyszłego roku.
Klimat niezmiennie ten sam, choć będzie tro-
chę więcej kombinowania z tempami i złożo-
nością numerów. No i będzie trochę więcej
solówek bo mi skill nieco podskoczył... ale
tylko trochę (śmiech). Mogę też zdradzić co
nieco odnośnie tekstów. Tematycznie zaha-
czymy miejscami o motywy biblijne w stylu
Candlemass, będzie też jeden numer o Robin
Hoodzie, ku czci kultowego serialu "Robin z
Sherwood" z lat 80. 
Doom Lord: Druga płyta będzie nagrana wol-
no choć... już niebawem. I będą szybsze nu-
mery (śmiech). Na zagładę nie ma mocnych.
Hail!

Wojciech Chamryk
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HMP: VVeennggeeaannccee  ttoo  ddoobbrraa  nnaazzwwaa  ddllaa  mmeett--
aalloowweejj  kkaappeellii,,  aallee  nniieessaammoowwiicciiee  ookklleeppaannaa,,
żżeebbyy  wwssppoommnniieećć  ttyyllkkoo  wwaarrsszzaawwsskkąą  ggrruuppęę  zz
llaatt  8800..,,  cczzyy  ppłłoocckkąą  zz  ppoocczząąttkkóóww  kkoolleejjnneejj  ddee--
kkaaddyy,,  aallbboo  bbaarrddzzoo  zznnaannąą,,  ddllaa  ooddmmiiaannyy  hhoolleenn--
ddeerrsskkąą,,  ww  kkttóórreejj  ssłłaawwęę  zzddoobbyyłł  AArrjjeenn  LLuuccaass--
sseenn..  NNiiee  cchhcciiaałłoo  wwaamm  ssiięę  sszzuukkaaćć  jjaakkiieejjśś  oorryy--
ggiinnaallnneejj  nnaazzwwyy,,  wwyymmyyśśllaaćć  cczzeeggoośś  nnoowweeggoo,,
ssttaannęęłłoo  wwiięęcc  nnaa  VVeennggeeaannccee??
Galin: Pełną nazwą tej kapeli jest Fukkin'
Vengeance. Chyba wyjdę na ignoranta na sa-

mym starcie, ale nie mam pojęcia kim jest
Arjen Lucassen i czym się wsławił, wybacz.
Warszawskie Vengence nie ma literki "a" i już
nie istnieje, a płockie po prostu nie istnieje.

NNiiee  oobbaawwiiaacciiee  ssiięę,,  żżee  lluuddzziiee  bbęęddąą  wwaass  mmyylliićć
zz  iinnnnyymmii  ggrruuppaammii  oo  tteejj  nnaazzwwiiee??  SSaamm  ww  ppiieerr--
wwsszzeejj  cchhwwiillii,,  ppóókkii  nniiee  sspprraawwddzziiłłeemm  ccoo  ii  jjaakk,,
ppoommyyśśllaałłeemm,,  żżee  ""SSeewweerr  SSuurrggee""  ttoo  jjaakkiiśś  nnoowwyy
mmaatteerriiaałł  rreeaakkttyywwoowwaanneeggoo  VVeennggeennccee  zz  LLaaddoo--
nneemm  zzaa  mmiikkrrooffoonneemm,,  sskkoorroo  ffiirrmmuujjee  ggoo  zzeessppóółł
zz  WWaarrsszzaawwyy......
Nie obawiamy się tego, ponieważ wierzymy,
że jeśli zgnębiony takimi myślami słuchacz z
dostępem do internetu zada sobie odrobinę
trudu by to sprawdzić, rozwieje tym samym
wszelkie wątpliwości.

SSttoolliiccaa,,  aallee  nniiee  ddoo  kkoońńccaa  --  mmuussiicciiee  lluubbiićć  wwyy--
zzwwaanniiaa,,  sskkoorroo  zzwweerrbboowwaalliiśścciiee  ppeerrkkuussiissttęę
BBoommbbeerraa  zz  WWrrooccłłaawwiiaa,,  aa  bbaassiissttkkaa  LLüücciiffeerraa
ddoo  nniieeddaawwnnaa  tteeżż  ggrraałłaa  ww  zzeessppoollee  zz  iinnnneeggoo
mmiiaassttaa..  TToo  nniibbyy  nniiee  ttaakk  ddaalleekkoo,,  aallee  jjaakk  rraaddzzii--
cciiee  ssoobbiiee  zz  pprróóbbaammii,,  ggeenneerraallnniiee  zz  rreegguullaarrnnąą

ddzziiaałłaallnnoośścciiąą??
Patryk i ja założyliśmy ten zespół. Po wielu
latach znajomości i współpracy na gruncie wy-
dawniczym oraz projektowym (First Wave
Only, Diabolic Force, Fukk Records) padł po-
mysł, aby coś razem stworzyć. Początkowo
mieliśmy wiele różnych pomysłów na to, jak
chcemy, żeby to nasze granie brzmiało. Po kil-
ku spotkaniach na sali prób mieliśmy pierwsze
kawałki, w których z pierwotnych założeń zo-
stały tylko zawrotne tempa. Odkąd skomple-

towaliśmy skład, to radzimy sobie lepiej, ukła-
damy nowe rzeczy, planujemy kolejne ruchy.
Działamy intensywniej, bo mamy w końcu z
czym wyjść z naszego ścieku. 

WW  rrookk  22002200  wweesszzlliiśścciiee  zz  ddeebbiiuuttaanncckkiimm  ddeemmoo
""FFuukkkkiinn''  VVeennggeeaannccee"",,  aa  ttuu  pprroosszzęę,,  rroozzppaannoo--
sszzyyłłaa  ssiięę  śśwwiiaattoowwaa  ppaannddeemmiiaa  ii  bbrraannżżaa  mmuuzzyy--
cczznnaa,,  nniieezzaalleeżżnniiee  oodd  ssttyylliissttyykkii,,  ssttaannęęłłaa  nnaa
jjaakkiieeśś  ppóółłttoorraa  rrookkuu..  JJaakk  ddoo  tteeggoo  ppooddeesszzlliiśścciiee,,
nnaa  lluuzziiee,,  wwyykkoorrzzyyssttuujjąącc  tteenn  ddooddaattkkoowwyy  cczzaass
nnaa  ttwwoorrzzeenniiee  mmuuzzyykkii,,  ppiissaanniiee  tteekkssttóóww,,  eettcc..??
Te wydarzenia mocno wpłynęły na nas i nasze
najbliższe otoczenie. Pozbawieni możliwości
promowania materiałów wypuszczonych w
tamtym okresie pod szyldem First Wave On-
ly w takiej formie, jak to robiliśmy dotych-
czas, zmuszeni byliśmy znaleźć sobie alterna-
tywne formy spędzania czasu. Przewartościo-
wało się wiele spraw, wypaczyły niektóre re-
lacje, naprostowały inne. Wiele nowych  rze-
czy wtedy powstało, kilka starych rzeczy pad-
ło. 

VVeennggeeaannccee  ddllaa  33//44  wwaasszzeeggoo  sskkłłaadduu  nniiee  jjeesstt
jjeeddnnyymm  zzeessppoołłeemm..  JJaakk  ww  zzwwiiąązzkkuu  zz  ttyymm  wwyy--
gglląąddaa  sseelleekkccjjaa  mmaatteerriiaałłuu,,  ccoo  sspprraawwiiaa,,  żżee  aakkuu--
rraatt  tteenn  rriiffff  cczzyy  ppoommyyssłł  bbiieerrzzee  nnaa  wwaarrsszzttaatt
VVeennggeeaannccee,,  aa  iinnnnyy  ttrraaffiiaa  ggddzziiee  iinnddzziieejj??
To dość trudne do wyjaśnienia. Zazwyczaj de-
cydują o tym pierwsze wrażenia towarzyszące
powstaniu zalążka nowego kawałka, wstępna
analiza, osobiste skojarzenia. Bywa i tak, że
materiały przechodzą z jednego świata do dru-
giego. Przykładowo, "Flattened Rats" (Arma-
gh, "Serpent Storm", strona AA, numer czwar-
ty) pierwotnie było napisane do Vengeance,
ale po czasie stwierdziliśmy, jeśli pamięć mnie
nie myli, że konieczna jest tam druga gitara. 

AArrmmaagghh  ssffiinnaalliizzoowwaałł  ww  uubbiieeggłłyymm  rrookkuu  nnaa--
ggrraanniiee  ii  wwyyddaanniiee  ddrruuggiieeggoo  aallbbuummuu  ""SSeerrppeenntt
SSttoorrmm""  --  kkoolleejjnnyymm  kkrrookkiieemm  bbyyłłoo  ppoośśwwiięęcceenniiee
cczzaassuu  nnaa  ddeebbiiuuttaanncckkii  aallbbuumm  VVeennggeeaannccee??
"Serpent Storm" to trzeci album Armagh
(jeśli liczycie "Venomous Frost" jak album, to
owszem - przyp. red). "Sewer Surge" było
nagrywane równolegle, zostało ukończone
nieco później, bo chwilę po ubiegłorocznej
trasie z Truchłem Strzygi i Siksą.

ZZaanniimm  jjeesszzcczzee  ww  ddrruuggiieejj  ppoołłoowwiiee  llaatt  8800..
rroozzppoowwsszzeecchhnniiłł  ssiięę  tthhrraasshh,,  ffaannii  bbaarrddzziieejj
ttrraaddyyccyyjjnnyycchh  ii  zzaarraazzeemm  mmeellooddyyjjnnyycchh  ooddmmiiaann
mmeettaalluu  mmóówwiillii  oo  ssppeeeedd  mmeettaalluu,,  żżee  ttoo  łłoommoott
cczzyy  ppęęddzzeenniiee  ddoonniikkąądd  ii  ssuurroowwee  ggrraanniiee  nnaa  jjee--
ddnnoo  kkooppyyttoo  ddllaa  mmnniieejj  wwyymmaaggaajjąąccyycchh  ooddbbiioorr--
ccóóww..  FFaakktt,,  mmaałłoo  kkttoo  zznnaałł  wwtteeddyy  uu  nnaass  VVeennoomm
((śśmmiieecchh)),,  aallee  wwyyddaajjee  mmii  ssiięę,,  żżee  ttaa  ssuurroowwoośśćć,,
aaggrreessjjaa  ii  pprroossttoottaa  ssppeeeedd  mmeettaalluu  jjaakkoo  ttaakkiieeggoo
ssąą  ddllaa  wwaass  jjeeggoo  nniieezzaapprrzzeecczzaallnnyymmii  aattuuttaammii,,
ssttaannoowwiiąącc  zzaarraazzeemm  oo  jjeeggoo  ssiillee??
Lubimy Venom. Agresja i prostota w odpo-
wiednim momencie i dawkach może być atu-
tem w takim samym stopniu jak spokój i zło-
żoność. Chodzi chyba przede wszystkim o wy-
czucie i timing.

SSłłyysszzaallnnee  ww  wwaasszzeejj  mmuuzzyyccee  wwppłłyywwyy  MMoottöörr--
hheeaadd  cczzyy  wwssppoommnniiaanneeggoo  VVeennoomm  ssąą  oocczzyywwiiśś--
cciiee  ppoonnaaddcczzaassoowwee,,  aallee  ttyymm,,  ccoo  ooddrróóżżnniiaa
zzaawwaarrttoośśćć  ""SSeewweerr  SSuurrggee""  oodd  ppłłyytt  zz  llaatt  8800..  ssąą
tteeżż  ppeewwnnee  nnaawwiiąązzaanniiaa  ddoo  bbllaacckk  mmeettaalluu  --
zzaappeewwnnee  nniieepprrzzyyppaaddkkoowwee,,  bboo  pprrzzeecciieeżż  ddoorraa--
ssttaalliiśścciiee  ww  cczzaassaacchh  śśwwiieettnnoośśccii  ddrruuggiieejj  cczzyy
nnaawweett  ttrrzzeecciieejj  jjeeggoo  ffaallii,,  ggrraalliiśścciiee  rróówwnniieeżż  ww
bbllaacckkoowwyycchh  kkaappeellaacchh??
Black metal to dla każdego z nas indywidual-
na sprawa. Co nas w tym łączy, to świado-
mość, że wszyscy odbieramy go trochę inaczej,
na swój sposób, oraz to, że niespecjalnie się o
tym gada.

TToo  cchhyybbaa  rróówwnniieeżż  kkwweessttiiaa  sszzcczzeerroośśccii  ii  wwiiaarryy--
ggooddnnoośśccii,,  bboo  mmaałłoo  kkooggoo  zzaaiinntteerreessoowwaałłaabbyy
pprrooppoozzyyccjjaa  mmoożżee  ii  śśwwiieettnneeggoo,,  aallee  jjeeddnnaakk  ww
110000  %%  wwyyłłąącczznniiee  ooddttwwóórrcczzeeggoo  zzeessppoołłuu,,  ttyyllkkoo
ppoowwiieellaajjąącceeggoo  ppaatteennttyy  sspprrzzeedd  wwiieelluu  llaatt  --  ggrraa--
cciiee  ttuu  ii  tteerraazz,,  ccoo  mmuussii  mmiieećć  wwppłłyyww  nnaa  ttoo,,  ccoo
ttwwoorrzzyycciiee??
Odpowiedź jest prosta, największy wpływ na
nas ma to, co jest tu i teraz, to co nas otacza.
Gramy w dużej mierze tak jak gramy, bo na
takich rzeczach się wychowaliśmy a nie in-
nych i to z nas płynie. Nie dla nas myślę gra-
nie tego, czego nie czujemy. 

JJaakk  pprraaccoowwaalliiśścciiee  nnaadd  ttyymm  mmaatteerriiaałłeemm??  TToo
wwyybbóórr  ssppoośśrróódd  wwiięękksszzeejj  iilloośśccii  uuttwwoorróóww,,  cczzyy
mmaajjąącc  iicchh  jjuużż  kkiillkkaa  sskkuuppiiaacciiee  ssiięę  nnaa  nniicchh,,  nniiee
ttrraacciicceeii  cczzaassuu  ii  eenneerrggiiii  nnaa  ppoommyyssłłyy,,  kkttóórree  ww
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Robić swoje bez względu na modę

Wydawca trochę nam namieszał, przysyłając do recenzji pliki opisane
jako Vengenace, ale jak zwał tak zwał, bowiem ten warszawski kwartet naprawdę
wie jak grać heavy/speed metal tak, że z jednej strony ma się poczucie obcowania
z czymś na wskroś klasycznym, a z drugiej niebędącym jakąś archaiczną skamie-
liną. - Moda, czy nie moda, trzy osoby czy trzysta na koncercie, będziemy to robić
dopóki nas to jara i czujemy, że ma to sens - podkreśla gitarzysta Galin i trudno
się z nim nie zgodzić. 



wwiięękksszzoośśccii  pprrzzyyppaaddkkóóww  ii  ttaakk  ttrraaffiiaajjąą  ppóóźźnniieejj
ddoo  kkoosszzaa??
Z racji dzielącego nas dystansu nie tracimy
czasu na kompozycje, które z nami nie zo-
staną.

TToo  ssiieeddeemm  nnuummeerróóww,,  zz  cczzeeggoo  ttrrzzyy  ppoowwttóórrzzoo--
nnee  zzaa  ddeemmoo  ""FFuukkkkiinn''  VVeennggeeaannccee""  --  uuzznnaalliiśścciiee,,
żżee  ppoo  rroozzssttaanniiuu  zz  DDuusstteemm  ddaacciiee  iimm  ddrruuggąą
sszzaannssęę,,  ssttąądd  ttee  nnoowwee  wweerrssjjee??
Na żadnym etapie rozstanie z Albertem nie
zaważyło na tym, by odrzucić te kawałki na
albumie. Nie było mowy o dawaniu im drugiej
szansy, bo zwyczajnie nigdy nie straciły pier-
wszej.

JJaakk  VVeennggeeaannccee  ttrraaffiiłł  ddoo  DDyyiinngg  VViiccttiimmss
PPrroodduuccttiioonnss,,  ppeewwnniiee  śśllaaddaammii  AArrmmaagghh??
Owszem. Na łamach rozmów dotyczących wy-
dania Armagh wspomniałem Florianowi o
niedawno ukończonym "Sewer Surge", byłem
ciekaw jego opinii. 

KKiieeddyy  ww  llaattaacchh  8800..  TTuurrbboo  ppooddppiissaałłoo  kkoonnttrraakktt
zz  bbaarrddzzoo  lliicczząąccąą  ssiięę  wwtteeddyy  ww  EEuurrooppiiee  nniiee--
mmiieecckkąą  wwyyttwwóórrnniiąą  NNooiissee,,  cczzeeggoo  eeffeekktteemm  bbyyłł
LLPP  ""LLaasstt  WWaarrrriioorr"",,  bbyyłłaa  ttoo  sseennssaaccjjaa..  TTeerraazz
ccoośś  ttaakkiieeggoo  ttoo  nniicc  sszzcczzeeggóóllnneeggoo,,  ttyyllkkoo  DDyyiinngg
VViiccttiimmss  mmaa  ww  kkaattaalloogguu  kkiillkkaa  ppoollsskkiicchh  zzee--
ssppoołłóóww  --  mmaacciiee  mmoożżlliiwwoośśccii,,  oo  kkttóórryycchh  wwaassii
ppoopprrzzeeddnniiccyy  mmooggllii  ttyyllkkoo  ppoommaarrzzyyćć,,  wwiięęcc  jjee
wwyykkoorrzzyyssttuujjeecciiee??
Tak, wykorzystujemy. Nie wiem tylko po co
ta próba wywołania w nas jakiegoś poczucia
winy w związku z tym. (jakie poczucie winy,
chyba jesteś przewrażliwiony - przyp. red.)
Kapele z lat 80. miały w pewnych kwestiach
trudniej, a w innych łatwiej. Czasy są jakie są,
mimo internetu przebicie się nie jest proste,
bo jest zalew wszystkiego z każdej strony.
Mogę się mylić, ale od muzyków teraz oczeku-
je się chyba trochę więcej. Na wszystkim trze-
ba się znać, ze wszystkim być na bieżąco. Z
jednej strony… Spoko, rozwój. Z drugiej nato-
miast, miarą muzyka nie jest już wyłącznie to,
jak gra, jak pisze, jak aranżuje swoje partie, jak
wykonuje je na żywo i w studio, czy to, jak się
prezentuje na scenie i poza nią. Dochodzi wie-
le innych kwestii, związanych z cyfryzacją ca-
łego świata. Co łączy pokolenia zajmujących
się tą całą profesją i wiąże z nią niezmiennie,
to nadzieja na łut szczęścia, koniec końców o
to się rozbija, przecież nie o jakieś tam umie-
jętności. Gdyby Turbo zaczynało karierę te-
raz, to pewnie problemy mieliby inne niż wte-
dy, a wszelkie decyzje podejmowaliby na mia-
rę swoich możliwości, jak my wszyscy.

3322  mmiinnuuttyy  mmuuzzyykkii  nnaa  CCDD  ttoo  ddoośśćć  sskkrroommnnaa
ddaawwkkaa  mmuuzzyykkii,,  aa  wwaasszz  wwyyddaawwccaa  lluubbii  ddooddaa--
wwaaćć  bboonnuussyy  nnaa  kkoommppaakkttoowwyycchh  ppłłyyttaacchh  --  ttyymm
rraazzeemm  nniiee  bbyyłłoo  jjeeddnnaakk  ttaakkiieejj  ooppccjjii,,  ddeebbiiuuttaann--
cckkii  aallbbuumm  ttoo  nniiee  ppłłyyttaa  ttyyppuu  ddzziieełłaa  zzeebbrraannee??
"Sewer Surge" to płyta od samego początku
nagrywana z myślą o analogowych nośnikach,
jak niemalże wszystkie produkcje pochodzące
z Bestial Sound Studio. Te wspomniane 32
minuty w naszym odczuciu są wystarczające.

KKttóórrąą  zz  ttyycchh  ttrrzzeecchh  wweerrssjjii  ""SSeewweerr  SSuurrggee""::  LLPP,,
CCDD  cczzyy  MMCC  kkuuppiilliibbyyśścciiee,,  bbęęddąącc  ttyyllkkoo  ffaannaa--
mmii  mmeettaalluu,,  nniiee  mmuuzzyykkaammii  zzaaaannggaażżoowwaannyymmii
ww  ppoowwssttaanniiee  tteejj  ppłłyyttyy??
Ja chyba taśmę, bo najwięcej muzyki słucham
jeżdżąc samochodem w którym mam jeszcze
odtwarzacz kasetowy. Iga najpewniej winyl,
bo zbiera je namiętnie. Patryk chyba wolałby

pójść na ściankę wspinaczkową, a Wiktor
zająłby się hodowlą mrówek i puszczał im
jakąś stymulującą rozwój muzykę typu Poi-
son Idea w międzyczasie pisząc wiersze do
nowego tomiku poezji. Tak w ogóle, to jeśli
potrzebujesz danych środowiskowych, to my
wszyscy chyba mamy swoisty autyzm i nie
jesteśmy zbyt miarodajni.

OOssoobbiiśścciiee  oocceenniiaamm  ttoo  bbaarrddzzoo  ppoozzyyttyywwnniiee,,  żżee
ppoo  ppeewwnneejj  pprrzzeerrwwiiee  wwiieellee  ppłłyytt  jjeesstt  oobbeeccnniiee
ddoossttęęppnnyycchh  nnaa  kkiillkkuu  nnoośśnniikkaacchh,,  ttaakk  jjaakk  kkiiee--
ddyyśś..  WWaamm  ddaajjee  ttoo  rróówwnniieeżż  ssaattyyssffaakkccjjęę,,  żżee  nniiee
wwssppoommnnęę  oo  mmoożżlliiwwoośśccii  ppoowwiięękksszzeenniiaa  kkoollee--
kkccjjii  oo  wwłłaassnnee  wwyyddaawwnniiccttwwaa??
Nic nie zastąpi pewnego rytuału, który towa-
rzyszy odsłuchowi z winyla. Sama czynność
wrzucania płyty, ostrożność z tym związana,
delikatność, nastraja już w pewien sposób,
nadaje "powagi sytuacji". No i trzeba obrócić.
Większą uwagę, siłą rzeczy, dostaje wtedy ta
muzyka, nawet jeśli w pewnym momencie leci
sobie gdzieś tam w tle, to myślę, że bardziej
wchodzi w podświadomość, jak wiesz, że
musisz podejść i coś zrobić, żeby grało dalej
jak przestanie. Powracając do pytania, tak, po-
szerzona możliwość wyboru sprawia nam
wszystkim dużą satysfakcję.

NNiiee  ddaa  ssiięę  jjeeddnnaakk  nniiee  zzaauuwwaażżyyćć,,  żżee  nnaakkłłaaddyy
ppłłyytt  ssppaaddaajjąą,,  ttoo  ccoorraazz  cczzęęśścciieejj  kkoolleekkccjjoonneerrsskkii
ggaaddżżeett  nniiżż  nnoośśnniikk  zzaawwiieerraajjąąccyy  mmuuzzyykkęę  ii  ttrraakk--
ttoowwaannyy  pprrzzeeddee  wwsszzyyssttkkiimm  uużżyyttkkoowwoo  --  ttoo
rróówwnniieeżż  zznnaakk  cczzaassóóww  ii  nniiee  mmaa  jjuużż  pprrzzeedd  ttyymm
uucciieecczzkkii??
Nie wiem, możliwe, nie śledzę statystyk. W
moim odczuciu boom na winyl nie mija, coraz
więcej osób się tym interesuje, kanały na
jutubie robią o tym, ludzie nawet to oglądają.
Chyba trochę dramatyzujesz. (śmiech)

JJaakk  wwiięęcc  ppoossttrrzzeeggaacciiee  pprrzzyysszzłłoośśćć  VVeennggeeaannccee,,
sskkoorroo  nniicc  nniiee  jjeesstt  ppeewwnnee,,  ppuubblliicczznnoośśćć  zzmmiieenn--
nnaa  ii  kkaapprryyśśnnaa,,  aa  mmuuzzyycczznnee  mmooddyy  zzmmiieenniiaajjąą
ssiięę  jjeesszzcczzee  sszzyybbcciieejj  nniiżż  ww  llaattaacchh  8800..  ii  9900..??
Czas pokaże. Nowy materiał się tworzy, wy-
chodzimy niebawem na scenę. Przetrwaliśmy
mimo wielu niedogodności i całej masy ży-
ciowych spraw każdego z nas, chyba świadczy
to o pewnej wytrwałości. Moda, czy nie moda,
trzy osoby czy trzysta na koncercie, będziemy
to robić dopóki nas to jara i czujemy, że ma to
sens.

Wojciech Chamrk
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HMP: ZZaacczznniijjmmyy  oodd  ssmmuuttnneejj,,  aallee  iissttoottnneejj
wwiiaaddoommoośśccii..  1177  mmaajjaa  zzmmaarrłł  AAllggyy  WWaarrdd..
CCzzyytteellnniikkoomm  pprrzzyyppoommnniijjmmyy,,  żżee  bbyyłł  ttoo  bbaassii--
ssttaa  ii  wwookkaalliissttaa  bbrryyttyyjjsskkiieeggoo  TTaannkk,,  kkttóórryy  ttoo
zzeessppóółł  mmiiaałł  nnaa  ssttyyll  BBuullllddoozzeerr  ggiiggaannttyycczznnyy
wwppłłyyww..  WWaarrdd  bbyyłł  tteeżż  pprroodduucceenntteemm  ddeebbiiuuttuu
BBuullllddoozzeerr..  
AC Wild: Powiem ci, że nie rozmawiałem z
nim od czasu gdy nagrywał naszą płytę "Day
of Wrath". To był jednak niesamowity facet.
Mam w sercu wiele wspaniałych wspomnień z
nim związanych. 

CCoo  ssąąddzziisszz  oo  ppłłyyttaacchh  TTaannkk  bbeezz  nniieeggoo??  ((PPoo--

wwiieekkii  AACC  ooppaaddaajjąą  cciięężżkkoo,,  ttwwaarrzz  kkaappccaanniieejjee
ww  wwyyrraazziiee  zzaażżeennoowwaanniiaa))..  
Taaa. To bezsensowna reaktywacja. Widzia-
łem ich w Barcelonie koło 2011r. To komplet-
nie inny zespół.  Nigdy nie dowiesz się, co by-
ło prawdziwą przyczyną konfliktu miedzy
Algym, a Cliffem i Mickiem

WW  sswwoojjeejj  bbiiooggrraaffiiii  ookkrreeśśllaasszz  ssiięę  jjaakkoo  hheerreettyykk..
MMoożżeesszz  wwyyjjaaśśnniićć  cczzyytteellnniikkoomm,,  ccoo  ssiięę  zzaa  ttyymm
kkrryyjjee??
W naszych krajach koncept herezji inspirowa-
ny jest, czy raczej prowokowany jest od stule-
ci, przez filozofię scholastyczną. Według mnie
jej prawdziwe przesłanie mówi, że ludzie mu-

szą być instruowani, przestrzegać tylko jednej
drogi, być posłuszni i oswojeni, wręcz upoko-
rzeni. Religia, która tę filozofię stworzyła, jest
potworem. Heretyk to osoba, która nie chce
się poddać, jest prześladowany. W moim ży-
ciu też byłem tak traktowany, co dokładnie
opisałem w książce. 

AAllbbeerrttoo,,  wwiieesszz,,  żżee  nnaawweett  ffaannaattyykk  DDeeiicciiddee  zz
ooddwwrróóccoonnyymm  kkrrzzyyżżeemm  ww  zzęębbaacchh,,  jjeeśśllii  ttyyllkkoo
nniiee  ssppaałł  nnaa  lleekkccjjaacchh  hhiissttoorriiii,,  pprrzzyyzznnaa,,  żżee  eeuurroo--
ppeejjsskkii  iinnddyywwiidduuaalliizzmm  ii  pprraawwaa  cczzłłoowwiieekkaa  zzaa--
wwddzziięęcczzaa  mmiięęddzzyy  iinnnnyymmii  cchhrrzzeeśścciijjaańńssttwwuu??  
Być może zbyt prosto to napisałem. Znamy

mnóstwo tekstów jak te w jaskiniach Kumran,
które napisane są po grecku i podważają to co
dziś głosi kościół. Od czasów historycznego
Chrystusa dzieli je sporo czasu. To nie chodzi
więc tylko o to czy wierzę w jakiegoś boga, bo
on może być tworem mitycznym, a ja nie wal-
czę z mitami. Powiem ci coś, czego nigdy nie
powiedziałem w wywiadach. Nie wiem, czy
Bóg istnieje. Być może, czemu nie. Mój Bóg to
nieznany los. Napisałem o tym dawno temu
utwór - "The Death of the Gods". To moja wi-
zja Boga. Ta wizja czerpie też z Koranu i bud-
dyzmu. Znam tylko fragment wszechświata i
nie wiem, co mnie czeka po śmierci.  Moim
ulubionym filozofem jest Giordano Bruno.

On nie był ordynarnym nienawistnikiem koś-
cioła. Był jego przeciwnikiem. Twierdził, że
najważniejsza jest nasza niezależność, nasza
dusza, umysł. Jego celem była zmiana kościo-
ła, nie jego zniszczenie. Nie udało mu się,
twierdził, że przegrał, ale w mojej opinii zrobił
bardzo wiele, inspirując przyszłe pokolenia.
Walczę z wszelkimi przejawami opresji. Nie
jest fanatycznym antychrześcijaninem. Jestem
heretykiem. Jestem indywidualistą i szanuję
cudzą wolność. Jeśli krytykuję to nie w sposób
scholastyczny, a artystyczny. Weźmy kawałek
"Misogynists"…

WWssppaanniiaałłyy..  WWiieelluu  lluuddzzii  bbłłęęddnniiee  ttwwiieerrddzziiłłoo,,
żżee  pprrooppaagguujjee  nniieennaawwiiśśćć  wwoobbeecc  kkoobbiieett..  
To autoironia. Facet opisany w tym kawałku
jest jak lis z bajki La Fontaine'a o lisie i wino-
gronach. W naszym utworze nawet nie ma
mowy o nienawiści, tylko o masturbacji, która
według fikcyjnego bohatera ma być bezpie-
czniejsza i tańsza od seksu.  

JJaakk  ggłłuuppii  mmuussiiaałł  bbyyćć  ddzziieennnniikkaarrzz  CChhrriiss
WWaattttss  zz  KKeerrrraanngg,,  aabbyy  nnaappiissaaćć  pprrzzyy  ookkaazzjjii  tteejj
ppłłyyttyy,,  żżee  jjeesstteeśścciiee  ppeeddooffiillaammii  ii  pprrooppaagguujjcciiee
ggwwaałłttyy??  
Nawet nie chciał przeczytać tekstów. Może
gdybym dziś z nim rozmawiał, to śmiałby się
z tego co napisał przed 40. laty. Skoro sami w
naszych tworzyliśmy zboczone obrazy tek-
stach, to on mógł stworzyć sobie dziwaczny
obraz mnie. Czemu nie, wolno mu. Śmiałem
się z tego. Ta recenzja dla mnie to żart, a nie
prawdziwa opinia o płycie.

TTyymm  ssppoossoobbeemm  ddoottaarrlliiśśmmyy  ww  ookkoolliiccee  cczzeerrwwoo--
nnyycchh  llaattaarrnnii..  WW  ""IIlloonnaa  tthhee  VVeerryy  BBeesstt""  śśppiiee--
wwaasszz  oo  sshhooww  ssłłyynnnneejj  CCiicccciioolliinnyy::  ""PPoozzwwoolliiłłaa
mmooiimm  ppaallccoomm  wwśślliizznnąąćć  ssiięę  ddoo  śśrrooddkkaa""..  IIllee  ww
ttyymm  pprraawwddyy??
(śmiech). To jedyne kłamstwo w tym utworze,
ale takie niezbyt grube - bo wielu jej fanów w
czasie tamtego występu dotykało ją i wsadzało
jej palce do pochwy i ona na to pozwalała. Na-
wet wtedy starałem się zachować dla niej sza-
cunek. Nie starałem się wykorzystać tej sytua-
cji po to, aby się zabawić tanim kosztem. Była
dla wszystkich dostępna, ale nie chciałem mi-
mo to traktować jej jak rzecz, obiekt. Kilka lat
temu byłem na podobnym przyjęciu z inną
gwiazdą porno i też nie zamierzałem skorzyst-
ać z okazji do dogłębnego pomacania jej. Wo-
lałem z nią potem pogadać jak z normalną
istotą ludzką, mimo że przed chwilą ekspono-
wała wszystkie zakamarki swojego ciała. 

NNaa  ddeebbiiuucciiee  zznnaajjdduujjee  ssiięę  iinnnnyy  kkaawwaałłeekk  ww
ttyymm  kklliimmaacciiee::  ""WWhhiisskkeeyy  TTiimmee""..  JJeesstt  ttaamm
wweerrss,,  kkttóórryy  mmóówwii,,  żżee  ssttrriippttiizzeerrccee  nniiee  ppooddoo--
bbaałłoo  ssiięę  ttwwoojjee  zzaacchhoowwaanniiee..
To prawdziwa historia ze szwajcarskich gór.
Byłem tam z bliskim kumplem, który zainspi-
rował mnie napisania utworu "Ride Hard - Die
Fast". Był bowiem zapalonym motocyklistą.
Facet zapierdzielał wyluzowany, mając 250
km na liczniku i mnie jako pasażera. Poszliś-
my się po tej przejażdżce upić i pochodzić po
pubach i klubach ze striptizem. Był wśród
nich mały, biedny klubik. Grał tam najpierw
jakiś zespół grający covery Deep Purple, a po
nich odbyły się podwójny striptiz.  "Teraz czas
na whiskey" - to był hasło do rozpoczęcia wystę-
pu. Na początku były dwie tancerki. Młoda
blondynka i 40-klatka. Byłem już pijany, a ta
starsza nie poruszała się z pasją, była znudzo-
na i zblazowana, nie chciało jej się tańczyć,
więc zacząłem zachęcać ją okrzykami. Nie po-
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Festiwal Black Silesia ma dla maniaków staroświeckiego i ohydnego me-
talu znaczenie wyjątkowe. W tym roku gród w Byczynie nawiedził Bulldozer. Ci
włoscy libertyni i niegodziwcy w latach 80. stalli się pionierami zarówno black
metalu jak i ekstremalnej odmiany tharshu. Bulldozer zagrał tego wieczoru set
identyczny jak w czasie pamiętnego gigu w 1989 roku w Zabrzu, uzupełniony
jeszcze odegraniem debiutanckiego "Day of Wrath". Alberto Contini, znany szerzej
jako AC Wild napisał w tym roku autobiografię. Koncentruje się ona, jak na met-
alowca przystało, na religii i sprośności, toteż wokół tych dwóch zagadnień poru-
szaliśmy się w czasie pogawędki przed koncertem. 

Ilona, jaskinia, herezja 
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dobało się jej to. Potem wyszła na solowy ta-
niec murzynka. Była dość obfita, ale poruszała
się w wielką pasją. 

PPoorrnnooggrraaffiicczznnyy  ccyykkll  wwiieeńńcczzyy  uuttwwóórr  ""TThhee
CCaavvee""..  OO  kkiimm  ttoo??  
To prawdziwa dziewczyna z Kalifornii o imie-
niu Vicky, której niestety nigdy nie spotka-
łem. Opowiadał mi o niej mój kolega. Miała
złą reputację. Rozmawiałem z nią tylko przez
telefon, gdy ten kolega akurat był u niej. Dał
ją do telefonu, bo koniecznie chciała ze mną
porozmawiać. W pierwszym zdaniu wyszepta-
ła od razu: "Potrzebuję fiuta! Wsadzałam już sobie
wszystko. Nie wiem już co zrobić".  Bardzo mi się
spodobała i napisałem o niej utwór. Facetów
wymieniała podobno raz w tygodniu - stąd w
piosence znajduje się opis jej kolekcji dildo-
sów. 

TTaakkiiee  ssppoottkkaanniiaa  mmooggąą  ssiięę  sskkoońńcczzyyćć  ww  mmaałłoo
aappeettyycczznnyy  ssppoossóóbb..  PPoowwiieemm  ccii,,  żżee  ggrruuppkkaa  mmee--
ttaalloowwccóóww  zz  mmoojjeeggoo  mmiiaassttaa  ttrraaffiiłłaa  kkiieeddyyśś  ddoo
ppooddoobbnneejj  ddeessppeerraattkkii..  OOkkaazzaałłaa  ssiięę  oonnaa  kkaarr--
mmiiąąccąą  mmaattkkąą,,  kkttóórrąą  nnaajjbbaarrddzziieejj  jjeeddnnaakk  ww  ttyymm
mmoommeenncciiee  oobbcchhooddzziiłł  sseekkss  zz  pprrzzyyppaaddkkoowwyymmii
ttyyppaammii  ii  ssłłuucchhaanniiee  ddiissccoo,,  aa  nniiee  jjeejj  śśppiiąąccee  mmeettrr
ddaalleejj  ddzziieecckkoo..  
Tak, byłem kiedyś w Amsterdamie z wizytą u
prostytutki. Nie było to zbytnio inspirujące,
nie jestem bowiem maniakiem seksualnym

JJaakk  wwaasszz  ppeerrkkuussiissttaa  ""KKlliisstteerr""??
Tak (śmiech). Seks powinien mieć coś ze sztu-
ki, a ta laska z Amsterdamu była najbardziej
znudzoną i udręczoną  osobą na świecie. Zaga-
dałem do niej i po jakimś czasie wpadła w
szloch, mówiąc, że pracuje tu tylko po to, aby
nakarmić dziecko. Dałem jej podwójną stawkę
- powiedziałem, aby dała wszystko dziecku i
sobie poszedłem. Nie byłem w stanie jej posu-
wać w takim stanie.  

WW  kkssiiąążżccee  ooppiissuujjeesszz  sswwóójj  ssttoossuunneekk  ddoo  wwoojjss--
kkaa  ppoobboorroowweeggoo..  WWyybbrraałłeeśś  ssłłuużżbbęę  zzaassttęęppcczząą,,
aallee  jjuużż  AAnnddyy  PPaanniiggaaddaa  ((gg))  ii  RRoobb  ""KKlliisstteerr""
CCaabbrriinnii  ((dd))  ttrraaffiillii  ww  kkaammaasszzee..  DDllaacczzeeggoo??  
Odmówiłem służby wojskowej z dwóch powo-
dów. Po pierwsze włosy. Po drugie nie chcia-
łem, aby ktokolwiek mówił mi co mam robić.
Poszedłbym tam tylko w przypadku, gdyby
mój kraj był zagrożony lub zaatakowany. W
innym przypadku - nie. Nie godzę się, aby ja-
kaś partia polityczna wysyłała mnie do Libanu

lub Afganistanu. Nie zgadza się to z moim su-
mieniem. Stąd utwór "Desert" z płyty "IX".
Tak na marginesie, przez lata wielu fanów my-
ślało, że mówi o jakiejś pustyni. Tytuł woła
jednak: dezerteruj! Wracają jednak do twoje-
go pytania. Aandy i Klister nie czuli się jakoś
specjalnie prześladowani w wojsku i nie sko-
rzystali ze służby zastępczej. Być może dlate-
go, iż ja odrabiałem wojsko aż dwa lata. 

KKiimm  jjeesstt  ttyypp,,  kkttóórryy  ppoommóóggłł  ccii  nnaappiissaaćć  tteekkssttyy
ddoo  ""CCuutt  TThhrrooaatt""  ii  ""MMaaddmmaann""??
To nie typ a dziewczyna z Kalifornii - jest
przyjaciółką Vicky "Jaskini". Może pewnego
dnia dzięki niej odnajdę "Jaskinię" i dowiem
się co u niej. 

PPiissaałłeeśś,,  żżee  ww  ppiieerrwwsszzeejj  ppoołłoowwiiee  llaatt  8800..  ww
MMeeddiioollaanniiee  bbyyłłoo  ttyyllkkoo  5500  lluubb  110000  mmeettaallooww--
ccóóww..  WWiieellkkaa,,  pprrzzeemmyyssłłoowwaa,,  ppoonnaadd  mmiilliioonnoo--
wwaa  mmeettrrooppoolliiaa,,  śśrrooddeekk  ccyywwiilliizzaaccjjii  zzaacchhooddnniieejj
ii  ttyyllkkoo  ttyylluu??  
Tak - tych prawdziwych. Niedzielnych fanów
Iron Maiden było oczywiście więcej. Typów z
naszywkami i katanami było bardzo mało.
Przyczyna tego zjawiska jest banalna. We
Włoszech zwyczajnie nie lubi się metalu. Gdy
przyjechałem do Polski na Metalmanię w
1989r. byłem dość nieśmiały. Gdy konferan-
sjer mnie zaanonsował i zaprosił na scenę, mó-
wiąc, że zagramy tu w listopadzie, usłyszałem,

że cała hala krzyczy: "Bull-do-zer!, Bull-do-zer!".
To był szok. Do tej pory grałem w klubach
maksymalnie na 100 osób. W Niemczech by-
liśmy znienawidzeni - nie przez fanów, tylko
rynek muzyczny. Prasa w Europie nigdy nie
wspierała Bulldozer, nawet w Anglii nazywa-
no nas klonami Venom z dobrą produkcją -
pisali tak tylko dlatego, że płytę wyproduko-
wał Anglik Algy Ward. Uważali nas za ludzi
gorszego sortu. Po raz pierwszy zostaliśmy za-
akceptowani w Polsce i to na skalę masową.
Wtedy stwierdziliśmy, że nagramy u was al-
bum koncertowy. Nigdy tego nie zapomnę i
wasz kraj ma dla mnie znaczenie emocjonalne. 

WWiiddzziiaałłeeśś  wwtteeddyy  jjaakk  ddzziiaałłaa  pprraawwddzziiwwyy  kkoo--
mmuunniizzmm  
Nasz poprzedni akustyk był komunistą…

W tym momencie do naszego stolika podchodzi obec-
ny akustyk. Jest nim dziewczyna o egzotycznych ry-
sach twarzy. AC Wild przedstawia ją i okazuje się,
że jest córką AC. Witamy się i dumny ojciec konty-
nuuje: 

……ZZoobbaacczzyyłł  ppooddwwóójjnnąą  ttwwaarrzz  tteeggoo  ssyysstteemmuu..
Pouczająca była już historia z pierwszego pos-
toju w Czechosłowacji, gdzie w barze mieli tyl-
ko jedno jajko. Zobaczył biednie osiedla i był
w szoku. Potem  poszliśmy do sklepu w Polsce
i nie wiedzieliśmy, jak wydać pieniądze, bo tu
nic nie było. Gdy wróciliśmy do Włoch, poro-
zmawiał z rodzicami i kolegami, co widział, i
stwierdził, że nie mają pojęcia, co się u was
wyprawia. 

PPooddoobbaa  ccii  ssiięę  wwssppóółłcczzeessnnyy  mmeettaall??    
Metal jest moją pasją, nie religią, Lubię metal
na żywo i nie podoba mi się jego standaryzac-
ja.  Metal nie będzie już magiczny, bo cały
proces produkcji płyt się ujednolicił i przez to
zaczęły powstawać płyty brzmiące plastikowo.
Na "Neurodeliri" eksperymentowaliśmy z
syntezatorami. Było to nowatorskie podejście,
ale potem wszyscy w ekstremalnym metalu
zaczęli to robić. Nawet w naszym zespole nie
ma stu procent zgody co do tego, jak zespół
ma brzmieć na płycie - póki co zgadzamy się z
tylko z tym jak Bulldozer ma grać na żywo. 

Ostry
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HMP: MMoożżnnaa  śśmmiiaałłoo  ppoowwiieeddzziieećć,,  żżee  ww  rrookkuu
22001122  bbyylliiśścciiee  nnaa  ffaallii  wwzznnoosszząącceejj,,  mmaajjąącc  ww
ddoorroobbkkuu  ddwwiiee  uuddaannee,,  ddoobbrrzzee  pprrzzyyjjęęttee  ppłłyyttyy  --
ccoo  sspprraawwiiłłoo,,  żżee  zzaawwiieessiilliiśścciiee  ddzziiaałłaallnnoośśćć
rraapptteemm  ppoo  ppiięęcciiuu  llaattaacchh  ffuunnkkccjjoonnoowwaanniiaa
CCrruueell  FFoorrccee??
Carnivore: Mieliśmy pewne problemy osobi-
ste, które niestety przeszkodziły nam w utrzy-
mywaniu się na powierzchni, więc zespół był
w zawieszeniu. Chcę jednak podkreślić, że ni-
gdy oficjalnie się nie rozstaliśmy.

CChhyybbaa  nniieeźźllee  nnuuddzziilliiśścciiee  ssiięę  ww  cczzaassiiee  kkoolleejj--
nnyycchh  lloocckkddoowwnnóóww,,  sskkoorroo  ww  rrookkuu  uubbiieeggłłyymm,,  ppoo
1100  llaattaacchh  pprrzzeerrwwyy,,  ww  kkoońńccuu  rreeaakkttyywwoowwaalliiśścciiee
zzeessppóółł??
Lockdowny nie miały na to takiego wpływu.

Chcieliśmy powrócić z martwych od jakichś
10 lat, ale nigdy nie było na to odpowiedniego
czasu. Zawsze były inne zobowiązania, muzy-
cy zespołu przeprowadzili się do innych częś-
ci Niemiec, itd. Po prostu wyszło na to, że
końcówka 2021 roku była tym idealnym mo-
mentem.

FFaakktt,,  żżee  ""TThhee  RRiissee  OOff  SSaattaanniicc  MMiigghhtt""  ii
""UUnnddeerr  TThhee  SSiiggnn  OOff  TThhee  MMoooonn""  nniiee  zzoossttaałłyy
zzaappoommnniiaannee,,  aallee  pprrzzeecciiwwnniiee,,  ssąą  rreegguullaarrnniiee
wwzznnaawwiiaannee  nnaa  wwsszzyyssttkkiicchh  nnoośśnniikkaacchh  bbyyłł  ddllaa
wwaass  ddooddaattkkoowwąą  mmoottyywwaaccjjąą  pprrzzyy  rreeaakkttyywwoo--
wwaanniiuu  zzeessppoołłuu??
Powiem tak: fakt, że cały czas jesteśmy pytani
o te albumy, że wciąż jesteśmy rozpoznawalni
na koncertach, że ludzie mówią nam, jak wiele

te płyty dla nich znaczyły w pewnych momen-
tach ich życia, to wszystko było zdecydowanie
aspektem motywującym. Jednak koniec koń-
ców robimy to, co chcemy, a nie to, co chcą
inni. W przeciwnym wypadku po prostu na-
gralibyśmy "Under The Sign Of The Moon
Part Deux", co byłoby łatwiejsze i udobrucha-
łoby ludzi. Poszliśmy jednak za instynktem i
w całości się tego trzymamy.

SSkkoorroo  ppoowwrróócciilliiśścciiee  ww  nniieemmaall  oorryyggiinnaallnnyymm
sskkłłaaddzziiee  zznnaannyymm  zz  ppłłyytt  mmoożżnnaa  ddoommnniieemmyy--
wwaaćć,,  żżee  pprrzzeezz  ttee  wwsszzyyssttkkiiee  llaattaa  nniiee  ssttrraacciilliiśś--
cciiee  zzee  ssoobbąą  kkoonnttaakkttuu,,  nniiee  bbyyłłoo  mmoowwyy  oo  jjaakkiicchhśś
ppeerrssoonnaallnnyycchh  nniieessnnaasskkaacchh  cczzyy  kkoonnfflliikkttaacchh??
Nie, zawsze utrzymywaliśmy ze sobą kontakt.
Jasne, że z ich utrzymywaniem bywało różnie,

ale nigdy nie zerwaliśmy ich całkowicie. Jeśli
były jakiekolwiek niesnaski między nami, to
są one już dawno zażegnane. Jesteśmy dorośli,
więc jeśli mamy problemy, to o nich rozma-
wiamy i je rozwiązujemy, nie dąsamy się jak
małe dziewczynki.

WWyygglląąddaa  jjeeddnnaakk  nnaa  ttoo,,  żżee  nniiee  pprrzzeeppaaddaacciiee  zzaa
bbaassiissttaammii  ((śśmmiieecchh)),,  bboo  zzmmiieenniiaajjąą  ssiięę  oonnii  ww
CCrruueell  FFoorrccee  nnaaddeerr  cczzęęssttoo  --  ddoo  cczztteerreecchh  rraazzyy
sszzttuukkaa  ii  lliicczzyycciiee,,  żżee  SSppiiddeerr  zzaaggoośśccii  uu  wwaass  nnaa
ssttaałłee??
Tak to pewnie wygląda z zewnątrz. Po prostu
mieliśmy pecha co do basistów. Necromors
odszedł, bo musiał w całości poświęcić się stu-
diom, a Evil Warrior zmagał się z osobistymi
demonami, które przestały być tolerowalne.

Kiedy się zjednoczyliśmy, zapytaliśmy Vomi-
tora, czy nie chciałby do nas dołączyć, ale
pracuje na pełen etat w Possession. Nie ży-
wimy jakichś negatywnych uczuć czy coś,
wciąż jesteśmy przyjaciółmi tak jak z całym
Possession. Pozdrowienia dla nich! Spider
jest naszym starym przyjacielem i nie kwestio-
nujemy jego lojalności wobec nas. Pasuje do
tego zespołu jak ulał i mamy szczęście, że ma-
my go w składzie. Wątpię, żeby była kolejna
zmiana w zespole na jakiejkolwiek pozycji.

JJaakk  ooddnnaajjdduujjeecciiee  ssiięę  ww  ppooppaannddeemmiicczznnyycchh
cczzaassaacchh  eerryy  ssttrreeaammiinngguu  zzee  śśllaaddoowwyymmii  nnaakkłłaa--
ddaammii  ppłłyytt  nnaa  ffiizzyycczznnyycchh  nnoośśnniikkaacchh??  FFaakktt,,
kkiieeddyy  zzaacczzyynnaalliiśścciiee  ggrraaćć  ttoo  rróówwnniieeżż  nniiee  bbyyłłyy
jjuużż  jjaakkiieeśś  wwiieellkkiiee  iilloośśccii,,  aallee  tteerraazz  jjeesstt  jjeesszzcczzee
ggoorrzzeejj  --  wwaarrttoo  mmęęcczzyyćć  ssiięę  mmiieessiiąąccaammii//llaattaammii,,
ttwwoorrzzyyćć  ii  nnaaggrryywwaaćć  nnoowwyy  mmaatteerriiaałł,,  kkttóórryy  ttaakk
nnaapprraawwddęę  bbęęddąą  ww  ssttaanniiee  ddoocceenniićć  nniieelliicczznnii,,  bboo
ccaałłaa  rreesszzttaa  bbęęddzziiee  ssłłuucchhaaćć  ggoo  zz  tteelleeffoonnuu  cczzyy
ww  nnaajjlleeppsszzyymm  rraazziiee  nnaa  ggłłoośśnniicczzkkaacchh  llaappttooppaa??
Jak już mówiłem, robimy to dla siebie samych
i zdecydowanie liczymy przede wszystkim na
wydania fizyczne, przede wszystkim winyl. To
samo z jakością produkcji. Produkujemy to
tak, żeby brzmiało to dla nas dobrze, i tyle.
Nie chcę demonizować streamingu. Też z tego
korzystam od czasu do czasu, bo kiedy je-
dziesz gdzieś samochodem, to zabieranie ze
sobą od groma płyt nie jest zbyt komfortowe,
a kiedyś tak robiłem. Streaming ma swoje wy-
korzystanie, jednak jest to mniejsze doświad-
czenie osobiste niż trzymanie w rękach fizy-
cznej wersji płyty. Mógłbym długo o tym mó-
wić, ale byłoby to za dużo na ten wywiad. Po-
wiedzmy, że zawsze wybierzemy winyl jako
nasz ulubiony nośnik dźwięku.

OOdd  rraazzuu  zzaałłoożżyylliiśścciiee,,  żżee  jjeeśśllii  mmaacciiee  wwrraaccaaćć
ttoo  zz  nnoowwyymm  mmaatteerriiaałłeemm,,  ttyyllkkoo  jjaakkiieeśś  wwssppoo--
mmiinnkkoowwee  ooddggrryywwaanniiee  ssttaarryycchh  nnuummeerróóww  nniiee
wwcchhooddzziiłłoo  ww  ggrręę??
Tak. Nie jesteśmy zespołem tribute ani bandą
starych pryków, którzy chcą wycisnąć ostatnie
pieniądze ze stale odgrzewanego kotleta.

TTrrzzeeccii  aallbbuumm  jjeesstt  ppoonnooćć  pprrzzeełłoommoowwyy,,  aallee  zz
wwaasszzyymm  bbyyłłoo  ttrruuddnnoo  oo  ttyyllee,,  żżee  ppoowwssttaawwaałł
wwiieellee  llaatt  ppoo  ttyymm  wwcczzeeśśnniieejjsszzyymm,,  nniiee  bbyyłłoo
wwiięęcc  mmoowwyy  oo  jjaakkiieejjśś  cciiąąggłłoośśccii..  BByyłłoo  ttoo  ddllaa
wwaass  uuttrruuddnniieenniiee,,  cczzyy  pprrzzeecciiwwnnee,,  uułłaattwwiieenniiee,,
bboo  mmoogglliiśścciiee  pprraaccoowwaaćć  bbeezz  żżaaddnnyycchh  oobbcciiąążżeeńń,,
mmoożżnnaa  rrzzeecc  nnaa  śśwwiieeżżoo??
Zdecydowanie było łatwiej. Odkryliśmy, jak
chcemy brzmieć już po kilku próbach, więc po
prostu się skupiliśmy, nie odpuszczaliśmy i
tyle. Jasne, że zastanawialiśmy się przez chwi-
lę nad brzmieniem zbliżonym trochę do stare-
go materiału, ale szybko doszliśmy do wnio-
sku, że byłoby to zakładanie maski i podlizy-
wanie się fanom. Na dłuższą metę, nie służy
to fanom, ponieważ zespół wtedy dość szybko
staje się nudny i mdły, kiedy robi się to samo
przez cały czas. Na ten czas, wydaliśmy trzy
albumy, które brzmieniowo różnią się od sie-
bie i jest to dla nas powód do dumy.

SSiięęggaalliiśścciiee  ddoo  jjaakkiicchhśś  ssttaarrsszzyycchh  ppoommyyssłłóóww
sspprrzzeedd  llaatt,,  cczzyy  tteeżż  ttyycchh  oossiieemm  uuttwwoorróóww  ttoo  ww
110000%%  mmaatteerriiaałł  pprreemmiieerroowwyy,,  ssttwwoorrzzoonnyy  jjuużż  ppoo
rreeaakkttyywwaaccjjii  zzeessppoołłuu??
To drugie. Slaughter napisał melodie wszyst-
kich kawałków w ciągu sześciu miesięcy od
powrotu i on i ja napisaliśmy teksty do nich w
tym samym czasie. Same nowości, żadnych
staroci.
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Na początku poprzedniej dekady wydali dwa
albumy, zdołali za ich spra-
wą zaistnieć, po czym szyb-
ko zawiesili działalność.
Zbierali się do powrotu
przez jakieś 10 lat, aż w
końcu zdołali zgrać termi-

ny, czego efektem jest, trzeci
w dyskografii Cruel Force, długo-

grający materiał "Dawn Of The Axe",
black/thrash jak się patrzy i do tego bez żadnych nostalgicznych wycieczek w
przeszłość, bo ważne jest to, co dzieje się tu i teraz. 

Iść za instynktem
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MMeettaall  mmaa  wwiieellee  oobblliicczz,,  aallee  wwaass  sszzcczzeeggóóllnniiee
ffaassccyynnuujjee  nniieemmiieecckkaa  sscceennaa  llaatt  8800..,,  kkiieeddyy  eekkss--
ttrreemmaallnnaa  mmuuzzyykkaa  nniiee  ttyyllkkoo  pprroommiieenniioowwaałłaa  nnaa
wwaasszz  kkrraajj,,  aallee  bbeezz  pprrzzeessaaddyy  nnaa  ccaałłyy  śśwwiiaatt  --
jjeesstteeśścciiee  ppoodd  ttyymm  wwzzggllęęddeemm  llookkaallnnyymmii  ppaattrrii--
oottaammii,,  kkuullttyywwuujjąącc  ttoo,,  ccoo  pprrzzeedd  llaattyy  zzaappoocczząątt--
kkoowwaałłyy  SSooddoomm,,  DDeeaatthhrrooww,,  IIrroonn  AAnnggeell  cczzyy
wwiieellee  iinnnnyycchh  zzeessppoołłóóww??
Tak. Oczywiście inne kraje również miały
wspaniałe sceny. Nikt z nas nie zaprzeczy
znaczeniu Bay Area dla thrashu, to samo ty-
czy się Kanady dla speed i thrashu oraz Ame-
ryki Południowej dla death i thrashu. Ale jak
wspomniałeś, jesteśmy Niemcami i to natural-
nie przyciąga nas do muzyki z tej części świa-
ta. Szczerość tych zespołów sprawia, że są ab-
solutnie nie do podrobienia. Gówno ich ob-
chodziło, czy spodobają się publiczności albo
krytykom. Chcieli grać szybko, surowo i wku-
rzać ludzi, bez względu na to, czy oznaczało
to, że nie będą grani w radiu czy MTV. Na
przykład wiele amerykańskich rzeczy zawsze
wydawało mi się zbyt mainstreamowych jak
na mój gust, a tutaj była to muzyka klasy ro-
botniczej dla fanów klasy robotniczej i tyle.
Jeśli to jest to, co udało nam się odtworzyć w
najmniejszym choćby stopniu, to jesteśmy z
tego bardziej niż zadowoleni.

TToo  rróówwnniieeżż  ddllaatteeggoo  ookkłłaaddkkaa  ssiinnggllaa  ""AAccrroossss
TThhee  SSttyyxx""  jjeesstt  bbeezzppoośśrreeddnniimm  nnaawwiiąązzaanniieemm
ddoo  tteejj  zz  LLPP  ""TThhee  EEnnffoorrcceerr""  WWaarrrraanntt??
Tak, to miało być takie oddanie hołdu temu
klasykowi. Call For The Rack!

GGrraajjąącc  ttaakk  kkllaassyycczznniiee//aarrcchheettyyppoowwoo  jjeesstteeśścciiee
ww  tteejj  ddoobbrreejj  ssyyttuuaaccjjii,,  żżee  ssiięęggaacciiee  ddoo  rroozzwwiiąą--
zzaańń  wwyypprraaccoowwaannyycchh  jjeesszzcczzee  ww  llaattaacchh  8800..  AA
sskkoorroo  wwtteeddyy  ssppeeeedd,,  tthhrraasshh  ii  wwcczzeessnnyy  bbllaacckk
mmeettaall  zzoossttaałłyy  ddoopprraaccoowwaannee  ddoo  ppeerrffeekkccjjii  ii  wwyy--
nniieessiioonnee  nnaa  aarrttyyssttyycczznnee  wwyyżżyynnyy  nniiee  mmaa  sseenn--
ssuu  pprróóbboowwaaćć  tteeggoo  pprrzzeebbiićć,,  bboo  ttoo  zzaaddaanniiee  ppoo
pprroossttuu  nniieewwyykkoonnaallnnee,,  aallee  ssłłyysszzęę,,  nnaa  pprrzzyykkłłaadd
ww  ""DDeevviill''ss  DDuunnggeeoonn""  cczzyy  ""RReeaallmm  OOff  SSaannddss"",,
żżee  ssttaarraacciiee  ssiięę  zz  ppoowwooddzzeenniieemm  ddooddaawwaaćć  rróóww--
nniieeżż  ccoośś  oodd  ssiieebbiiee  --  bbyycciiee  ttyyllkkoo  ooddttwwóórrccąą  jjeesstt
nnaa  ddłłuużżsszząą  mmeettęę  nniiee  ddoo  pprrzzyyjjęęcciiaa,,  ttyymm  bbaarr--
ddzziieejj,,  żżee  ffaannii  sszzyybbkkoo  wwyycczzuuwwaajjąą  bbrraakk  sszzcczzee--
rroośśccii,,  cczzyy  zzaaaannggaażżoowwaanniiaa??
Jaki jest sens w byciu tylko naśladowcą? Oczy-
wiście zawsze będą jakieś "zasady gatunku",
których musisz przestrzegać, jeśli chcesz
pozostać w jego stylistycznych granicach. Ale
tak naprawdę nie są one tak wąskie, jak ludzie

myślą. Podam przykład
spoza Niemiec: posłuchaj
pierwszego albumu Hall-
ow's Eve. Kawałek "Hal-
low's Eve" współistnieje  na
nim z "Plunging To Mega-
death" i te utwory brzmią
właściwie tak, jakby pocho-
dziły od dwóch zupełnie
różnych zespołów, a jednak
to absolutnie działa, to stu-
procentowy klasyk. Co
nam to mówi? Mówienie,
że utwór thrashmetalowy
za każdym razem musi być
jak "Angel Of Death, część n-
ta" jest niczym innym, jak
tylko wymówką. Zazwyczaj
mówią tak ludzie, którzy są
albo zbyt mało kreatywni,
albo zbyt leniwi, by wpaść
na ciekawe pomysły. Le-
nistwo jest tym, co słyszę w
wielu nowszych utworach i
jest dla mnie równozna-
czne z nudą.

JJeeśśllii  zzddaarrzzaa  wwaamm  ssiięę  ssłłuu--
cchhaaćć  wwłłaassnnyycchh  ppłłyytt  ww  ddoo--
mmoowwyymm  zzaacciisszzuu  jjaakkii  ffoorr--
mmaatt  wwyybbiieerraacciiee??  ZZwwyycciięę--
żżaa  pprraakkttyycczznnaa  ccyyffrraa,,  cczzyy
pprreeffeerruujjeecciiee  aannaallooggoowwee  nnoośśnniikkii,,  wwlliicczzaajjąącc  ww
ttoo  rróówwnniieeżż  ppoocczzcciiwwąą  kkaasseettęę  mmaaggnneettooffoonnoowwąą??
Gdybym miał wybierać, zawsze będzie to
winyl, bez dwóch zdań. Mam zarówno płyty
CD i kasety, ale gdybym mógł je wymienić na
winyl, to prawdopodobnie bym tak zrobił. Jak
już mówiłem, wersje cyfrowe są bardzo prak-
tyczne podczas podróży albo kiedy organizu-
jesz imprezę i nie chcesz, żeby goście zachlani
w trupa rozwalili ci płyty, ale tylko wtedy.

BByylliiśśmmyy  jjuużż  śśwwiiaaddkkaammii  uuśśmmiieerrcceenniiaa  pprrzzeezz
ffoonnooggrraaffiicczznnyycchh  ddeeccyyddeennttóóww  ppłłyytt  wwiinnyylloo--
wwyycchh,,  aa  ppóóźźnniieejj  kkaasseett,,  jjaakkoo  nniieennoowwoocczzeess--
nnyycchh,,  zzbbyytt  kkoosszzttoowwnnyycchh,,  eettcc..  TTeerraazz  ttoo  ssaammoo
ddzziieejjee  ssiięę  zz  ppłłyyttaammii  CCDD,,  kkttóórree  nniiee  ssąą  jjuużż
tteecchhnniicczznnyymm  oobbjjaawwiieenniieemm  cczzyy  rryynnkkoowwąą  nnoo--
wwiinnkkąą,,  aallee  cczzyymmśś  ppoowwsszzeeddnniimm,,  ttaakk  jjaakk  cczzaarr--
nnee  ppłłyyttyy  ww  llaattaacchh  8800..  MMyyśślliisszz,,  żżee  kkoommppaakktt
pprrzzeettrrwwaa  nnaa  mmeettaalloowweejj  sscceenniiee  ii  zzaa  jjaakkiiśś  cczzaass
bbęęddzziieemmyy  oobbsseerrwwoowwaaćć  jjeeggoo  ttrriiuummffaallnnyy  ppoo--
wwrróótt,,  sskkoorroo  nnaalleeżżyycciiee  ddoo  zzeessppoołłóóww,,  kkttóórree  zz

nniieeggoo  nniiee  zzrreezzyyggnnoowwaałłyy??  
Powiem tak. Dorastałem w latach 90. i prefer-
owane nośniki to było jakieś 30 procent taśm,
70 procent płyt CD i zero winylu. Tak więc
moje pierwsze doświadczenia były z płytami
CD. Ich główną przewagą jest mały rozmiar i
to, że nie musisz ich przewracać na drugą stro-
nę, ale to tyle. To nie jest też coś, co mnie
pociąga, bo preferuję duże winylowe krążki i
przekładanie ich na drugą stronę, co dodaje
coś do tego "rytuału" słuchania albumu. Ro-
zumiem też, że sporo moich rówieśników ma
nostalgiczne podejście do formatu CD, bo z
nimi dorastali. Rozmawiałem niedawno z mo-
im kumplem, który mówi, że jest to zdecydo-
wanie jego preferowany nośnik właśnie ze
względu na to i po części to rozumiem. I
właśnie dlatego, że wciąż jest rynek na ten for-
mat, to będziemy to wspierali, bo dlaczego
nie. Wkurza mnie ta gadka, że coś jest mart-
we. Tylko dlatego, że coś nie jest mainstream-
owe nie znaczy, że jest martwe.

""DDaawwnn  OOff  TThhee  AAxxee""  lleeddwwoo  ccoo  wwyysszzeeddłł,,  ttaakk
wwiięęcc  tteerraazz  pprrzzeedd  wwaammii  ggoorrąąccyy  ookkrreess  pprroommoo--
ccyyjjnnoo--kkoonncceerrttoowwyy  --  wwyyssttęęppóóww  pprrzzeedd  ppuubbllii--
cczznnoośścciiąą  ppeewwnniiee  bbrraakkoowwaałłoo  wwaamm  nnaajjbbaarrddzziieejj,,
bboo  ttoo  jjeeddnnaakk  oonnee  ssąą  eesseennccjjąą  mmeettaalluu,,  mmoożżeemmyy
wwiięęcc  ssppooddzziieewwaaćć  ssiięę  wwaasszzeejj  wwiięękksszzeejj  sscceennii--
cczznneejj  aakkttyywwnnoośśccii??
Zobaczymy na jakich koncertach będziemy
grać, o ile w ogóle będziemy grać. Na ten mo-
ment mamy zarezerwowany na grudzień kon-
cert upamiętniający naszego przyjaciela
Siggiego/Sicka z Hellish Crossfire. Kiedy
nas o to poprosili, nie mogliśmy odmówić. W
związku z całą resztą, zobaczymy. Chcemy
grać, ale nie chcemy też grać ze wszystkimi.
Wybieramy występy mądrze, zawsze tak było
i zawsze tak będzie.

Wojciech Chamryk & Szymon Paczkowski
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HMP: WWiittaajj,,  jjaakk  ssaammooppoocczzuucciiee??  
Tomm G. Warrior: U mnie wszystko dobrze,
a u ciebie?

MMaamm  ssiięę  ookk..  JJeesstteemm  cciieekkaawwyy,,  jjaakkii  ddllaa  cciieebbiiee
bbyyłł  ookkrreess  ppaannddeemmiicczznnyy??
Było nudno, nic się nie działo. Nie czułem w
sobie nawet pokładów kreatywności, po pros-
tu siedziałem w domu. Nic się nie działo z
zespołem i czekałem, aż to się skończy i będę
mógł znowu cieszyć się z bycia na scenie. 

RRoozzmmaawwiiaammyy  ddzziiśś  ggłłóówwnniiee  zz  ppoowwoodduu  kkoonncceerr--
ttoowweeggoo  mmaatteerriiaałłuu  HHeellllhhaammmmeerr,,  kkttóórryy  uukkaażżee
ssiięę  ppoodd  nnaazzwwąą  TTrriiuummpphh  ooff  DDeeaatthh..  JJaakk  oobbeecc--
nniiee  wwssppoommiinnaasszz  ffoorrmmoowwaanniiee  ssiięę  tteeggoo  zzeessppoo--
łłuu??  
Był to prawdziwie magiczny moment. Ja i mój
najlepszy przyjaciel w tamtym okresie Steve
Warrior, chcieliśmy grać o wiele cięższą mu-
zykę niż tą którą znaliśmy. Wielbiliśmy takie
zespoły jak Venom czy Discharge, a sami
chcieliśmy grać coś jeszcze bardziej ekstremal-
nego. Pewnej nocy byliśmy w lesie i zdecydo-
waliśmy, że zakładamy zespół i nadamy mu
nazwę Hellhammer. 

PPoossiiaaddaalliiśścciiee  jjuużż  ww  ttyymm  cczzaassiiee  iinnssttrruummeennttyy  ii
jjaakkiiśś  wwaarrsszzttaatt  tteecchhnniicczznnyy??  
Ja wcześniej grałem w zespole o nazwie Grave
Hill, a Steve nie grał nigdy wcześniej. Chciał
robić główne wokale i mówił, że jest bardzo
zafascynowany gitara basową. Tak więc pozo-
stało nam tylko znaleźć perkusistę. W Szwaj-
carii było bardzo cieżko go znaleźć, dlatego
zajęło nam to trochę czasu. No ale głównym
trzonem zespołu byłem ja na gitarze i wokalu
oraz Steve Warrior na basie i wokalu. 

NNoo  nnoo  aallee  oossttaatteecczznniiee  uuddaałłoo  wwaamm  ssiięę  zznnaalleeźźćć
ppeerrkkuussiissttęę  ii  lleeggeennddaa  HHeellllhhaammmmeerraa  ssiięę  rroozzppoo--
cczzęęłłaa..  AA  ppaammiięęttaasszz  mmoożżee  kkiieeddyy  ww  zzeessppoollee  ppoo--
jjaawwiiłł  ssiięę  MMaarrttiinn??
Poznaliśmy go jakoś w momencie wydawania
pierwszego demo, to było lato 1983, na heavy
metalowym evencie. To była duża przyjaźń od
początku, zaczął nam pomagać za sceną.
Wysyłał flajery, pomagał na próbach. Sam w
pewnym momencie zapragnął tworzyć muzy-
kę i w wiosce obok założył swój zespół. Zaczął
grać na basie, a my mu w tym pomagaliśmy.
Pożyczaliśmy mu instrumenty i naszą salkę
prób, a kiedy zaczęliśmy szukać nowego
członka Hellhammer, było dla nas logicz-
nym, żeby go poprosić o dołączenie. 

HHeellllhhaammmmeerr  ttoo  oocczzyywwiiśścciiee  cciięężżaarr  ii  mmrrookk  ppłłyy--
nnąąccyy  zz  mmuuzzyykkii,,  ppooddkkrreeśśllaałłaa  ttoo  ookkłłaaddkkaa  wwaa--
sszzeeggoo  ppiieerrwwsszzeeggoo  ddeemmoo..  WWiissiieelleecc  nnaa  ccmmeenn--
ttaarrzzuu  mmuussiiaałł  sszzookkoowwaaćć  ww  ttaammttyymm  cczzaassiiee..  
Oczywiście, że szokował, właśnie po to stwo-
rzyliśmy taką okładkę. Bogata skorumpowana
Szwajcaria, gdzie politycy mieli wyjebane w
ludzi, była idealnym miejscem, żeby zszoko-
wać ludzi. 

WWaasszzee  tteekkssttyy  tteeżż  mmooggłłyy  sszzookkoowwaaćć  ww  ttaamm--
ttyymm  cczzaassiiee..  PPaammiięęttaasszz  mmoożżee,,  jjaakk  oonnee  ppooww--
ssttaawwaałłyy??
Byliśmy bardzo młodymi i niedoświadczony-
mi muzykami, nie byliśmy wtedy w stanie
sami tworzyć swojego materiału. Chce przez
to powiedzieć, że staraliśmy się kopiować inne
zespoły, głównie Venom. Z czasem nabraliś-
my doświadczenia i zaczęliśmy tworzyć nasz
materiał, a teksty inspirowane były naszymi
życiowymi doświadczeniami. Nie było to dla

nas łatwe, wszyscy mieliśmy w
sobie dużo złości, bólu i frus-
tracji. Chcieliśmy to ubrać w
słowa, tak żeby uzupełniło się
z naszą muzyką. 

AA  kkttoo  ooddppoowwiiaaddaa  zzaa  ssttwwoo--
rrzzeenniiee  ssłłyynnnneeggoo  ssllooggaannuu::
OOnnllyy  ddeeaatthh  iiss  rreeaall??  
Ja i Martin razem to wymy-
śliliśmy pisząc tekst do
Messiah. 

PPaammiięęttaamm  jjaakk  ppiieerrwwsszzyy
rraazz  zzoobbaacczzyyłłeemm  kkoosszzuullkkęę
HHeellllhhaammmmeerraa  wwłłaaśśnniiee  zz
ttąą  ffrraazząą..  WWcchhooddzziiłłeemm  ppoo--
wwiillii  ww  sscceennęę  mmeettaalloowwąą,,  ii
bbyyłłeemm  ww  sszzookkuu..  OOdd
wwsszzyyssttkkiicchh  tteeżż  ssłłyysszzaa--
łłeemm  oo  kkuullttoowwoośśccii  HHeellll--
hhaammmmeerraa,,  ddllaatteeggoo  bbyyłłeemm
ww  sszzookkuu,,  żżee  rroozzppaaddlliiśścciiee
ssiięę  pprrzzeezz  kkrryyttyykkęę  mmee--
ddiióóww  ii  wwyyttwwóórrnnii..  

Absolutnie, wytwórnie płytowe, dziennikarze,
ale też ludzie ze sceny metalowej nas nienawi-
dzili. Byliśmy dla nich za ekstremalni i dzicy,
mówili ze to nigdzie nie prowadzi. Zarzucali
nam brak talentu, może i mieli rację. (śmiech)
Graliśmy dla nich po prostu za bardzo anar-
chistyczną muzykę. 

AA  ppaammiięęttaasszz,,  kkiieeddyy  zzaacczzęęłłaa  ssiięę,,  żżee  lluuddzziiee
zzaacczzęęllii  ssiięę  aauutteennttyycczznniiee  jjaarraaćć  HHeellllhhaammmmee--
rreemm  ii  mmóówwiićć,,  żżee  ttoo  ttoottaallnniiee  kkuullttoowwyy  mmaatteerriiaałł??
Wydaje mi się, że było to po 10 latach od roz-
padu. Wtedy kiedy skandynawska fala black
metalu urosła w siłę. Wiele tych zespołów wy-
mieniało nas jako swoję inspirację i wtedy lu-
dzie zaczęli patrzeć na nas zupełnie inaczej. 

AA  ggddyybbyyśś  mmóóggłł  ssiięę  ccooffnnąąćć  ddoo  tteeggoo  8822  rrookkuu  ii
ssppoottkkaaćć  ttyycchh  mmłłooddyycchh  mmuuzzyykkóóww,,  jjaakkiiee  bbyyśś
ddaałł  iimm  rraaddyy??  
Pewnie nie za dużo, nie chciałbym zmieniać
nic. Nawet jeśli było w tym czasie było wiele
problemów i upadków, to było to naprawdę
magiczny okres. Byliśmy naprawdę bliskimi
przyjaciółmi, co samo w sobie było bardzo wy-
jątkowe. Jedyne co bym im powiedział, to
żeby nie podpisywali niekorzystnego kontrak-
tu z wytwórnią, takiego, jaki podpisaliśmy w
84. Powiedziałbym im gdzie patrzeć w umó-
wię, żeby nie zostać oszukanym z pieniędzy i
praw autorskich. Nic więcej bym nie zmieniał. 

DDoommyyśśllaamm  ssiięę  jjaakk  bbaarrddzzoo  mmuussiiaałłoo  bbyyćć  ttoo
eekkssccyyttuujjąąccee  ddllaa  mmłłooddeeggoo  zzeessppoołłuu,,  mmoożżlliiwwoośśćć
ppooddppiissaanniiaa  uummoowwyy  zz  wwyyttwwóórrnniiąą  ppłłyyttoowwąą..  II
nniikktt  wwtteeddyy  nniiee  ppaattrrzzyy  nnaa  mmaałłyy  ddrruucczzeekk..  
Oczywiście, wielu młodych muzyków w tam-
tym czasie marzyło o kontrakcie, który poz-
woli wydać ich muzykę. Niestety to właśnie
wykorzystywały wytwórnie, widziały, że pod-
piszemy wszystko, żeby tylko wydać album.
Oni chcą tylko na nas zarobić. 

AA  jjaakk  jjuużż  ppoorruusszzyylliiśśmmyy  tteemmaatt  wwyyttwwóórrnnii
ppłłyyttoowwyycchh,,  ttoo  oossttaattnniioo  wwyysszzłłaa  kkssiiąążżkkaa  oo
NNooiissee  RReeccoorrddss..  NNiiee  mmiiaałłeemm  ookkaazzjjii  jjeejj  jjeesszz--
cczzee  pprrzzeecczzyyttaaćć,,  aallee  ssłłyysszzaałłeemm  żżee  ttwwóójj  wwąątteekk
jjeesstt  dduużżąą  cczzęęśścciiąą  tteejj  kkssiiąążżkkii..  
To była bardzo problematyczna kolaboracja,
ponieważ my mieliśmy wrażenie, że nas okra-
dają a oni mieli problem z każdą decyzją, jaką
podjęliśmy. Zmieniali nasze płyty, ingerowali
w studia nagraniowe, niszczyli materiały pro-
mocyjne. Starali się niszczyć nasze trasy kon-
certowe. Jak dla mnie to straszny wstyd to co
oni robili. Oryginalnie kiedy podpisaliśmy
umowę, byliśmy bardzo podekscytowani, wie-
rzyliśmy ze ta wytwórnia ma przed sobą wspa-
niałą przyszłość. Byliśmy im lojalni do samego
końca, a oni nas traktowali. Po kilku latach
musieliśmy walczyć w sądzie z nimi. 

CCzzyyttaałłeemm  ggddzziieeśś,,  żżee  ssaabboottoowwaallii  wwyyddaawwaannyy
pprrzzeezz  wwaass  IInnttoo  tthhee  PPaannddeemmoonniiuumm..  ZZ  ppeerrssppee--
kkttyywwyy  cczzaassuu  cciięężżkkoo  mmii  ww  ttoo  uuwwiieerrzzyyćć,,  bboo
pprrzzeecciieeżż  ttoo  ggeenniiaallnnyy  mmaatteerriiaałł..  
Oni widzieli go jako nie za dobry album.
Chcieli, żebyśmy nagrali coś zupełnie innego.
Mówili nam, że nie jest wystarczająco ciężki i
się nie sprzeda. Chcieli nam w pewnym mo-
mencie zakończyć sesję nagraniową, a kiedy
był skończony olali promocję. Powodem tego
było wynajęcie przez nas prawnika, żeby zo-
baczył kontrakt, a oni nie chcieli, żebym opu-
szczali wytwórnie. Chcieliśmy walczyć o nasze
prawa do wolności artystycznej. 
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Magiczne chwile
Końcówka października, zimny, deszczowy jesienny wieczór. Wydaje się,

że nie mogłoby być bardziej sprzyjającej aury do rozmowy z Tommem G. Warrio-
rem. Pretekstem naszej rozmowy jest wydawany niedługo koncertowy album
Triumph of Death, na którym znajduje się materiał Hellhammer. Jak zawsze przy
takich okolicznościach porozmawialiśmy o przeszłości, oszustwach wytwórni
płytowych. Tom zabiera nas w świat Szwajcarii lat 80. 

Triumph Of Death



II  wwyyggrraalliiśścciiee..  WWyyddaalliiśścciiee  jjaakkiiśś  cczzaass  tteemmuu
bbooxx  zz  wwcczzeessnnyymmii  mmaatteerriiaałłaammii  CCeellttiicc  FFrroosstt..
MMóówwiięę  ttuuttaajj  oo  DDaannssee  mmaaccaabbrree..  WWyyddaałłeeśś  tteeżż
rreeeeddyyccjjee  ddeemmoo  HHeellllhhaammmmeerraa,,  aa  oobbeeccnniiee  bbęę--
ddzziiee  pprreemmiieerraa  mmaatteerriiaałłuu  kkoonncceerrttoowweeggoo..  NNiiee
bbooiisszz  ssiięę  ooppiinniiii  oo  ooddcciinnaanniiuu  kkuuppoonnóóww  ii  bbrraakkuu
ppoommyyssłłuu  nnaa  nnoowwąą  mmuuzzyykkęę??  
Tworzę obecnie nowy materiał z Triptykon,
to dalej jest aktywny zespół. Mogę robić dwie
rzeczy naraz i jestem bardzo szczęśliwy, że te
stare albumy się ukazały ponownie. Noise Re-
cords w tamtym czasie niszczył wiele artów,
tekstów, zdjęć które chcieliśmy tam umieścić.
Teraz mogę to wszystko umieścić w pono-
wnych wydaniach. Mam pełną kontrolę nad
tym jak to będzie wyglądać. A jeśli chodzi o
to, że mam z tego zarobek, to nie widzę po-
wodu, dla którego dla kogoś to jest problem.
Każdy chce zarabiać na swojej pracy, a ja nie
dostałem nigdy nic za Hellhammera i wczes-
ny Celtic Frost. Ale podkreślę wydaje to z
czysto artystycznych powodów a nie, finan-
sowych. A co do internetowych komentarzy
na temat odcinania kuponów, mam w to wyje-
bane, a jak ktoś chce mnie z krytykować,
niech powie mi to w twarz.

WWssppoommnniiaałłeeśś  oo  ttyymm,,  żżee  ww  pprrzzyysszzłłyymm  rrookkuu
uukkaażżee  ssiięę  nnoowwyy  aallbbuumm  TTrriippttyykkoonn..  MMóóggłłbbyyśś
uujjaawwnniićć  jjaakkiieeśś  ppiieerrwwsszzee  sszzcczzeeggóółłyy??
Jesteśmy w połowie komponowania i prób
materiału. Chcemy wejść do studia na począt-
ku przyszłego roku. Dodajemy kilka nowych
elementów do naszej muzyki, ale tak to będzie
typowy Triptykon. Będzie bardzo ciężko i
mrocznie, a z drugiej strony melodyjnie i

pojawią się eksperymenty. 

MMaasszz  oobbeeccnniiee  TTrriippttyykkoonn,,  kkttóórryy  wwyyddaałł  oorrkkiiee--
ssttrraallnnyy  aallbbuumm,,  aa  zz  ddrruuggiieejj  ssttrroonnyy  pprroossttyy
ppiiwwnniicczznnyy  TTrriiuummpphh  ooff  DDeeaatthh,,  jjaakk  zzaammiieerrzzaa--
sszz  łłąącczzyyćć  ttee  ddwwaa  dduuaalliizzmmyy??  
Zespoły nie będą połączone i będą działać
osobno. Triptykon to mój główny zespół, a
Triumph of Death będę traktować jako pro-
jekt poboczny. Oczywiście okazjonalnie graliś-
my na tych samych festiwalach, ale to był
przypadek. Głównie chce się skupić na Trip-
tykon. Oczywiście może któregoś dnia posta-
nowi nagrać nowy materiał z Triumph of
Death, ale na razie chce się skupić na graniu
utworów Hellhammer, jest jeszcze sporo ma-
teriału, którego nie graliśmy. W przyszłym
roku planuję zmienić setlistę na koncerty i
będziemy grać tak długo jak ludzie będą tego
chcieli. 

AA  mmóóggłłbbyyśś  ppoowwiieeddzziieećć  mmii  ccoośś  wwiięęcceejj  oo
sswwooiimm  iinnnnyymm  pprroojjeekkcciiee  --  MMaasskkss  ooff  DDeeaatthh??  
Zacząłem tworzyć maski w 2007 roku. Ory-
ginalnie robiłem je tylko dla siebie, nie zasta-
nawiałem się co z nimi zrobię. Jakoś po roku
mój przyjaciel je zobaczył i pokazał komuś
dalej. Dostałem zapytanie czy można je kupić.
I tak powstało coś, co nie było do końca moim
zamiarem, wystawiłem je na wystawie. Obe-
cnie po dużej ilości wystaw jest to dla mnie
zamknięty projekt. Zrobiłem wiele masek i by-
ło to interesujące, ale nie chce się powtarzać.
Na chwilę obecną ostatnia wystawa była rok
temu w Szwecji i było fantastycznie. Jeśli ktoś
kiedyś będzie chciał mogę zrobić taką wysta-

wę, ale dla mnie ten projekt jest już prze-
szłością. Nie będę robić więcej masek, zro-
biłem ich około 60 i wystarczy mi do końca
życia. 

NNaa  kkoonniieecc  cchhcciiaałłbbyymm  wwssppoommnniieećć,,  żżee  oossttaattnnii
rraazz  kkiieeddyy  wwiiddzziiaałłeemm  TTrriippttyykkoonn  nnaa  sscceenniiee  ppoo--
wwiieeddzziiaałłeeśś  ddoo  ppuubblliicczznnoośśccii::  ""nnaappiissaałłeemm  ttyyllee
ddoobbrryycchh  uuttwwoorróóww,,  aa  zznnaacciiee  mmnniiee  ttyyllkkoo  zz
uugghhhh""..  CCzzyy  jjeesstteeśś  jjuużż  zzmmęęcczzoonnyy  bbyycciieemm  kkoo--
jjaarrzzoonnyymm  zz  tteeggoo??  
(śmiech) Nie jestem zmęczony tym, to jest
zabawne. Traktuje to jako żart. Jest to zawsze
zabawne, bo gdzie nie gram koncertu, to za-
wsze jak wchodzę na scenę słyszę jak ludzie
krzyczą to: Ughh!!! Oczywiście wiesz spędza-
sz wiele miesięcy pisząc dobre teksty, muzykę
nagrywając to, a potem na scenie słyszysz jak
ludzie skandują: Ughh!!!  Traktuje to jako żart
wszystko, ale oczywiście jestem wdzięczny
wszystkim fanom, za tą szanse, że mogę stać
na scenie i prezentować swoją muzykę. W
ogóle to: Ughh!!! nie jest stworzone przeze
mnie, słyszałem to lata temu u muzyków gra-
jących funk i soul w późnych latach 70. Iron
Maiden chyba też mieli to, w każdym razie
stwierdziliśmy ze jest to super i chcemy to
wykorzystać. Nigdy nie sądziłem, że będę z
tego znany. 

DDzziięękkuujjee  bbaarrddzzoo  zzaa  ppoośśwwiięęccoonnyy  cczzaass  ii  mmaamm
nnaaddzziieejjee  zzee  wwiiddzziimmyy  ssiięę  zzaa  rrookk  nnaa  kkoonncceerrttaacchh
zz  nnoowwyymm  mmaatteerriiaałłeemm  TTrriippttyykkoonn..
Dziękuje i do zobaczenia. 

Kacper Hawryluk



HMP: WW  pprrzzyysszzłłyymm  rrookkuu  zzaaggrraacciiee  nnaa  HHeellii--
ccoonn  MMeettaall  FFeessttiivvaall,,  ddllaa  ppoollsskkiicchh  ffaannóóww
hheeaavvyy  mmeettaalluu  bbęęddzziiee  ttoo  dduużżee  wwyyddaarrzzeenniiee..
CCzzyy  wwyy  nnaaddaall  kkaażżddyy  sswwoojjee  sshhooww  ttrraakkttuujjeecciiee
jjaakk  ccoośś  wwyyjjąąttkkoowweeggoo,,  cczzyy  ww  wwaasszzyymm  wwyyppaadd--
kkuu  kkoonncceerrttyy  ssttaałłyy  ssiięę  nnoorrmmąą,,  cczzyymmśś  zzwwyycczzaajj--
nnyymm??
Tomi Mäenpää: Głównie zmieniamy setlistę
w zależności od naszych własnych preferencji
i długości występów. Nigdy nie wiadomo, czy

nie zdarzy nam się zaplanować jakiegoś wystę-
pu w danym kraju. Zobaczymy.

CCzzeeggoo  ppoollssccyy  ffaannii  mmooggąą  ssppooddzziieewwaaćć  ssiięę  ppoo
wwaasszzyymm  wwyyssttęęppiiee??  JJaakk  pprrzzeewwaażżnniiee  wwyygglląąddaa--
jjąą  wwaasszzee  kkoonncceerrttyy??  JJaakkąą  mmaacciiee  oobbeeccnniiee  sseett--
lliissttęę??
Zawsze staramy się zagrać na całego. Do tej
pory zawsze otrzymywaliśmy dobre opinie z
naszych koncertów. Ludzie chwalą, że dobrze
nam się razem gra i widać, że lubimy być na
scenie. Oczywiście to prawda. Inaczej nie by-
łoby sensu koncertować. Wspomniałem już o
setliście, że zmienia się w zależności od sytua-
cji.

NNaa  ttyymm  ffeessttiiwwaalluu  bbęęddzziieecciiee  mmooggllii  ssiięę  ssppoott--

kkaaćć  zz  iinnnnyymmii  zzeessppoołłaammii  ttzzww..  mmłłooddsszzeeggoo  ppoo--
kkoolleenniiaa,,  jjaakk  VViissiiggootthh,,  MMeeggaattoonn  SSwwoorrdd,,
RRooaaddwwoollff  cczzyy  TTaaiillgguunnnneerr..  GGeenneerraallnniiee  ttee  zzee--
ssppoołłyy  zzaalliicczzaannee  ssąą  ddoo    nnuurrttuu  NNWWOOTTHHMM,,
cczzyy  wwyy  tteeżż  cczzuujjeecciiee  ssiięę  cczzęęśścciiąą  tteeggoo  nnuurrttuu??
Nie uważam, żebyśmy należeli do jakiegoś
konkretnego ruchu. Tworzymy muzykę na
swój własny sposób i wiązanie się z ruchem
takim jak NWOTHM wydaje mi się bardzo
ograniczające. I myślę, że tego rodzaju ruch

oznaczałby również, że powinieneś być zaan-
gażowany w inne zespoły. Jesteśmy dość od-
izolowani od wszystkiego i wszystkich tutaj w
Finlandii. Oczywiście słuchacze i media za-
wsze mają kompulsywną potrzebę klasyfiko-
wania rzeczy. Może to ułatwia im znalezienie
muzyki, gdy istnieją takie kategorie. Osobiście
postrzegam nas przede wszystkim jako zespół
metalowy bez żadnych przedrostków. Jednak
nie ma dla mnie znaczenia, czy ktoś chce na-
zywać nas po prostu zespołem metalowym,
heavymetalowym czy NWOTHM.

NNaa  ttyymm  ffeessttiiwwaalluu  zzaaggrraajjąą  tteeżż  ppoollsskkiiee  kkaappeellee
ttaakkiiee  jjaakk  ddoooomm  mmeettaalloowwyy  MMoonnaasstteerriiuumm  oorraazz
hheeaavvyy  mmeettaalloowwee  IIrroonnbboouunndd  ii  HHeellllhhaaiimm..  ZZnnaa--
cciiee  jjaakkiieeśś  ppoollsskkiiee  kkaappeellee  ggrraajjąąccee  kkllaassyycczznnee

ooddmmiiaannyy  hheeaavvyy  mmeettaalluu..  CCzzyy  nnaa  HHeelliiccoonn
MMeettaall  FFeessttiivvaall  bbęęddzziiee  ttoo  wwaasszzee  ppiieerrwwsszzee
zzeettkknniieecciiee  ssiięę  zz  ppoollsskkiimm  hheeaavvyy  mmeettaalleemm??
Tak, to pierwszy występ na polskiej ziemi. Nie
możemy się go doczekać, ponieważ słysze-
liśmy wiele dobrego od polskiej publiczności.
Oczywiście polska muzyka metalowa również
jest nam znana. Na przykład lubię takie ze-
społy jak Kat i Turbo. Hellhaim to znajoma
nazwa, słuchałem też Crystal Viper. Muszę
lepiej poznać te nowsze zespoły przed festiwa-
lami.

WWcczzeeśśnniieejj  wwssppoommiinnaałłeemm  oo  ttaakkiicchh  zzeessppoołłaacchh,,
jjaakk  RRooaaddwwoollff,,  TTaaiillgguunnnneerr,,  ddoorrzzuucciiłłbbyymm  jjeesszz--
cczzee  EEnnffoorrcceerr..  SSąą  ttoo  ggrruuppyy,,  kkttóórree  kkoojjaarrzzoonnee  ssąą
zz  hheeaavvyy//ssppeeeedd  mmeettaalleemm,,  aallee  ddoo  sswwoojjeejj  mmuuzzyy--
kkii  wwpplleettllii  wwiieellee  zznnaakkoommiittyycchh  mmeellooddiiii,,  ddzziięękkii
cczzeemmuu  iicchh  mmuuzzyykkaa  jjeesstt  bbaarrddzzoo  pprrzzeebboojjoowwaa..
TToo  ssaammoo  mmoożżnnaa  ppoowwiieeddzziieećć  oo  wwaass  ii  wwaasszzyymm
nnaajjnnoowwsszzyymm  aallbbuummiiee  ""DDeessttiinnaattiioonn  DDeessttrruu--
ccttiioonn""..  CCoo  wwaass  sskkuussiiłłoo,,  aabbyy  ppoossttaawwiićć  nnaa
mmeellooddiiee??
Mieliśmy już melodyjne utwory na naszym
poprzednim debiutanckim albumie "Final
Day", więc nie było wątpliwości, w którym
kierunku pójdziemy z drugim albumem. Ko-
chamy melodyjny heavy metal, więc niech to
wystarczy za wyjaśnienie. Świat i tak jest mro-
cznym miejscem, więc to uczucie ulgi, gdy
możesz grać melodyjną muzykę, aby zrówno-
ważyć bzdury, które musisz śledzić ze świata.

JJaakk  mmyyśślliicciiee,,  cczzyy  ttoo  bbaarrddzziieejj  pprrzzeebboojjoowwee
ppooddeejjśścciiee  ddoo  hheeaavvyy  mmeettaalluu  mmoożżee  ssppoowwooddoo--
wwaaćć  ppoowwssttaanniiee  kkoolleejjnneejj  mmooddyy  ii  kkoolleejjnneeggoo  oodd--
łłaammuu  hheeaavvyy  mmeettaalluu??  JJuużż  ttaakkiicchh  kkaappeell  jjaakk
wwaasszzaa  jjeesstt  kkiillkkaa......
Nie wiem, nie interesuję się tym. Robimy swo-
je bez patrzenia na to, co robią inni.

MMiimmoo  pprrzzeebboojjoowwoośśccii  wwaasszzeejj  mmuuzzyykkii  jjeesstt  oonnaa
ttaakkżżee  ddyynnaammiicczznnaa,,  zzaaddzziioorrnnaa,,  ddrraappiieeżżnnaa,,  ppoo--
rryywwaajjąąccaa  ii  zznnaakkoommiicciiee  ooddddaajjee  cchhaarraakktteerr
hheeaavvyy  mmeettaalluu  rrooddeemm  zz  llaatt  8800......
To też odzwierciedla naszą miłość do innych
gatunków muzycznych, takich jak pop z lat
80. Lubimy chwytliwe refreny, tak jak w tym
gatunku. Abba też ma takie refreny i chwytli-
we piosenki.

OOpprróócczz  eelleemmeennttóóww  cchhaarraakktteerryyssttyycczznnyycchh  ddllaa
nnuurrttuu  NNWWOOTTHHMM,,  ww  wwaasszzeejj  mmuuzzyyccee  jjeesstt
wwiieellee  ddeettaallii,,  kkttóórree  zznnaammyy  zz  nnuurrttuu  NNWWOOBB
HHMM,,  nnaa  pprrzzyykkłłaadd  ww  ""GGaarrddeenn  ooff  FFiirree""  ii  ""KKiillll
TThhee  MMaacchhiinnee""  ooddnnaajjddzziieemmyy  śśllaaddyy  IIrroonn  MMaaii--
ddeenn,,  aa  ww  ""MMoonnsstteerr''ss  BBaallll""  nnaattoommiiaasstt  SSaaxxoonn..
MMoojjee  ppyyttaanniiee  ddoottyycczzyy  wwaasszzyycchh  iinnssppiirraaccjjii,,
ggddzziiee  iicchh  sszzuukkaaćć,,  jjaakkiiee  zzeessppoołłyy  ii  aarrttyyśśccii  mmiieellii
nnaa  wwaass  nnaajjwwiięękksszzyy  wwppłłyyww??
"Garden of Fire" jest bardziej w kierunku sta-
rych Children of Bodom niż tradycyjnego
heavy metalu. Oczywiście zespoły heavymeta-
lowe również miały na nich duży wpływ. Koło
zamknięte. (śmiech) "Kill The Machine" może
zawierać trochę starego ducha Iron Maiden.
Nie jestem do końca pewien. Nigdy nie myślę,
że chcę, aby utwór brzmiał jak ten czy inny
zespół, który lubię. Po prostu biorę gitarę i
zaczynam grać, a potem coś wychodzi lub nie.
Często to drugie. Często te rzeczy są gdzieś w
podświadomości. Oczywiście mogę od razu
powiedzieć, że jesteśmy pod wielkim wpły-
wem takich zespołów jak Iron Maiden, Judas
Priest, W.A.S.P., Running Wild, Yngwie
Malmsteen itd. Inspiracja może przyjść z
każdego miejsca. Ja sam często inspiruję się
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Właśnie wydali swój kolejny studyjny album "Destination Destruction", a
za chwil parę, bo w marcu 2024 roku zaprezentują się polskim fanom na Helicon
Metal Festival IV. Myślę, że do tego czasu wszyscy będą mieli obsłuchany wspom-
niany krążek i nie tylko (mają jeszcze na koncie debiut "Final Day" i kompilację
"Past Of"), aby później swobodnie bawić się wraz z zespołem na koncercie.
Proponuję jeszcze zapoznać się z wypowiedziami gitarzysty Tomi Mäenpää, który
mówi o inspiracjach, płycie i obiecuje dać w Warszawie czadu.

Robimy swoje bez patrzenia na to, co robią inni



sukcesami "młodszych" zespołów, takich jak
Enforcer, o którym wspomniałeś.

MMyyśśllęę,,  żżee  iinnssppiirraaccjjee  ttoo  wwaażżnnaa  kkwweessttiiaa  nniiee
ttyyllkkoo  ddllaa  ffaannóóww,,  aallee  ii  ddllaa  mmuuzzyykkóóww..  NNiiee  mmaa
pprrzzeedd  ttyymm  uucciieecczzkkii..  JJeeddnnaakk  nnaajjwwaażżnniieejjsszzee
jjeesstt  ttoo,,  ccoo  ssiięę  zzrroobbii  zz  ttyymmii  iinnssppiirraaccjjaammii  ii  jjaakk
ssiięę  jjee  wwyykkoorrzzyyssttaa..  WWyyddaajjee  mmii  ssiięę,,  żżee  wwaamm
uuddaałłoo  ssiięę  nnaaddaaćć  iimm  wwłłaassnnyy  cchhaarraakktteerr  ii  wwłłaassnnee
cceecchhyy......
Nie ma muzyki bez inspiracji. Myślę, że wciąż
szukamy swojego miejsca i pewnie będą to
wieczne poszukiwania. Oczywiście mamy
swoje własne brzmienie i styl robienia rzeczy,
więc świetnie, jeśli słuchacze również to sły-
szą.

SSttaarraacciiee  ssiięę  tteeżż  nnaaddaaćć  uuttwwoorroomm  rróóżżnnoorrooddnnee
cceecchhyy,,  nniiee  ttyyllkkoo  wwyykkoorrzzyyssttuujjeecciiee  sszzyybbkkiiee
mmeellooddyyjjnnee  cciioossyy,,  bbooggaaccttwwoo  mmeellooddiiii,,  aallee  ttaakkżżee
ssttoossuujjeecciiee  nniieejjeeddnnoolliittee  tteemmppaa  oorraazz  kklliimmaattyy..
PPoodd  ttyymm  wwzzggllęęddeemm  nnaajjcciieekkaawwiieejj  wwyygglląąddaajjąą
uuttwwoorryy  ""SSwwiinneess  FFoorr  SSllaauugghhtteerr""  ii  ""DDaarrkk  SSttaarr"",,
ggddzziiee  bbaarrddzziieejj  lluubb  mmnniieejj  ooddnnaajjddzziieemmyy  bbaarrddzzoo
kklliimmaattyycczznnee  mmoommeennttyy  zz  eeppiicckkiimm  zzaacciięęcciieemm......
Ważne jest dla mnie, aby każdy utwór na
płycie różnił się od pozostałych. Każdy utwór
musi być w stanie stać samodzielnie i pośród
innych. To był już dobry koncept na naszym
debiutanckim albumie, więc chcieliśmy podą-
żać tą samą ścieżką. Zbyt wiele zespołów pole-
ga na pewnym stylu, którym często jest szyb-
kie granie. Po pewnym czasie staje się to nu-
dne, a sam nie mogę znieść słuchania nowych
płyt, które dają tylko szybkość. "Dark Star" i
tak jest dość eksperymentalnym utworem.
Chciałem sprawdzić, jaki rodzaj piosenki
mógłbym stworzyć, gdybym użył w niej tylko
jednego riffu gitary rytmicznej. Tak więc
utwór ma tylko jeden główny riff, a cała resz-
ta jest zbudowana wokół niego.

WW  mmaatteerriiaałłaacchh  pprroommooccyyjjnnyycchh  wwssppoommiinnaacciiee
rróówwnniieeżż  oo  wwppłłyywwaacchh  bbllaacckk  mmeettaalluu  ii  hhaarrdd
rroocckkaa..  HHaarrdd  rroocckk  ttoo  zzrroozzuummiiaałłaa  kkwweessttiiaa,,  bbaarr--
ddzzoo  bblliisskkoo  jjeesstt  hheeaavvyy  mmeettaalluu,,  aallee  ggddzziiee  sszzuu--
kkaaćć  ttyycchh  wwppłłyywwóóww  bbllaacckk  mmeettaalloowwyycchh??
Bardzo lubię Bathory i Dissection, więc po-
niekąd próbowałem to wkleić do "Dark Star".

CCiieekkaawwoossttkkąą  ssąą  ddwwaa  bboonnuussoowwee  uuttwwoorryy,,
kkttóórree  ssąą  tteemmaattaammii  pprrzzeewwooddnniimmii  sseerriiaallii  tteellee--
wwiizzyyjjnnyycchh,,  ppiieerrwwsszzyy    ddoottyycczzyy  ssiittccoommuu  ""MMaa--
rriieennhhooff""  ddrruuggii  ""PPoowweerr  RRaannggeerrss""..  DDllaacczzeeggoo
wwyybbrraalliiśścciiee  wwłłaaśśnniiee  ttee  tteemmaattyy  ii  ttee  sseerriiaallee??
W połowie lat 90. niemiecka opera mydlana
"Marienhof" była pokazywana w fińskiej tele-
wizji. Jego motywem przewodnim była ta pio-
senka i uwielbialiśmy ją. Po szkole zawsze
trzeba było jechać rowerem do domu w poś-
piechu, aby usłyszeć te 30 sekund muzyki
przewodniej. Sam program był do bani.
(śmiech) Później graliśmy w miejscu prób, słu-
chaliśmy tej piosenki i bawiliśmy się pomy-
słem stworzenia własnej wersji. Potem gdy
wytwórnia poprosiła nas o dwa bonusowe
utwory, zdecydowaliśmy się wziąć tę piosenkę
pod uwagę. "Go Go Power Rangers" wybraliś-
my spośród kilku innych propozycji. To
chwytliwa i dobra piosenka.

JJaakk  ddllaa  mmnniiee  wwsskkaazzuujjee  ttoo  nnaa  ppeewwnnąą  kkwweessttiięę,,
aa  mmiiaannoowwiicciiee,,  żżee  ww  wwiieelluu  mmuuzzyykkóóww  iinnssppiirruujjee--
cciiee  ssiięę  nniiee  ttyyllkkoo  mmuuzzyykkaa  hheeaavvyy  mmeettaalloowwąą  zz
llaatt  8800,,  aallee  ssąą  ppoodd  dduużżyymm  wwppłłyywweemm  ccaałłeejj  kkuull--
ttuurryy  zz  llaatt  8800..
Kochamy wszystko z lat 80. i 90. Gry, książki,

filmy, muzyka itd. Wciąż lubię grać w te gry
razem z naszym wokalistą Miiką. Osobiście
jednak gram w bardziej retro gry niż w te no-
we.

PPłłyyttęę  pprroommuujjąą  ddwwaa  tteelleeddyysskkii//ssiinnggllee  ""LLeeaadd
TThhee  WWaayy""  ii  ""AAfftteerrggllooww""  ddllaacczzeeggoo  wwyybbrraalliiśś--
cciiee  wwłłaaśśnniiee  ttee  kkaawwaałłkkii??
"Lead The Way" to utwór otwierający płytę i
zarazem pierwszy, który na nią skompono-
wałem. Powstał zaraz po wydaniu naszego de-
biutanckiego albumu "Final Day", niemal za
jednym posiedzeniem w ciągu dnia. Ma w so-
bie mentalność naszego powrotu, więc to było
dobre otwarcie. Z drugiej strony "Afterglow"
reprezentuje bardziej melodyjną część albumu

i ma dobry nastrój. Dobrze sprawdza się jako
singiel.

TTeemmaattyykkęę  nnoowweeggoo  aallbbuummuu  uussttaawwiiłł  oossttaattnnii
uuttwwóórr  zz  ppoopprrzzeeddnniieejj  ppłłyyttyy  ""FFiinnaall  DDaayy""  ii  jjeesstt
ww  zzaassaaddzziiee  oo  uuppaaddkkuu  ccyywwiilliizzaaccjjii  wwyykkrreeoowwaa--
nneejj  pprrzzeezz  pprrzzeeppeełłnniioonnyycchh  ppyycchhąą  pprrzzyywwóóddccóóww
ppoolliittyycczznnyycchh  ii  rreelliiggiijjnnyycchh..    SSttooii  ttoo  ttrroocchhęę  ww
ooppoozzyyccjjii  ddoo  wwaasszzeejj  mmuuzzyykkii,,  kkttóórraa  jjeesstt  bbaarrddzzoo
wwiittaallnnaa,,  zzaa  ttoo  bbaarrddzzoo  ppaassuujjee  ddoo  ookkłłaaddkkii,,
kkttóórraa  nnaa  ppoocczząąttkkuu  wwyyddaajjee  ssiięę  ppeewwnnyymm  zzggrrzzyy--
tteemm,,  bboowwiieemm  ppaassuujjee  bbaarrddzziieejj  ddoo  ddeeaatthh  mmeettaa--
lloowweejj  ffoorrmmaaccjjii,,  nniiżż  ddoo  zzeessppoołłuu,,  kkttóórryy  ggrraa
pprrzzeebboojjoowwyy  hheeaavvyy//ssppeeeedd......
Nasza okładka i nazwa albumu są nieco mro-
czniejsze niż nasza muzyka, to prawda. Ale
mamy poważniejsze tematy do poruszenia w
naszych utworach niż śpiewanie o piciu piwa i
uganianiu się za kobietami.

WW  ooggóóllee  jjaakk  pprraaccoowwaalliiśścciiee  nnaadd  mmuuzzyykkąą  ii  tteemm--
aattyykkaa  aallbbuummuu,,  ccoo  bbyyłłoo  ppiieerrwwsszzee  ppoommyyssłłyy  nnaa
hhiissttoorriiee  ii  pprrzzeessłłaanniiee  ppłłyyttyy  cczzyy  tteeżż  mmuuzzyykkaa??
JJaakk  pprraaccuujjeecciiee  nnaadd  mmaatteerriiaałłeemm,,  kkaażżddyy  ww  zzaa--
cciisszzuu  ddoommuu,,  wwyymmiieenniiaajjąącc  mmiieeddzzyy  ssoobbąą  pplliikkii??
CCzzyy  tteeżż  ww  ssppoossóóbb  oollddsscchhoooolloowwyy  ww  ssaallii  pprróóbb??
Tak, stworzyliśmy album w taki sposób, że ni-
gdy nie aranżowaliśmy kompozycji razem na
próbach. Ville i ja wymienialiśmy się plikami
gitarowymi i w ten sposób utwory nabierały
kształtu. Następnie Miika stworzył własne
aranżacje kawałków i teksty na podstawie
własnych wizji. Upadek ludzkości stał się je-

dnym z naszych głównych tematów. Myślę, że
będziemy podążać tą samą ścieżką, ponieważ
jest tak wiele rzeczy, z których możemy czer-
pać.

PPaarrttiiee  ggiittaarryy  nnaa  ""DDeessttiinnaattiioonn  DDeessttrruuccttiioonn""
ssąą  nniieessaammoowwiittee,,  ddłłuuggoo  nnaadd  nniimmii  pprraaccoowwaalliiśś--
cciiee??  WW  ssuummiiee  oo  TToommii  MMääeennppääää  ii  VViillllee  KKooss--
kkiinneenn  mmoożżnnaa  ppoowwiieeddzziieećć,,  żżee  ssttwwoorrzzyyllii  kkoolleejj--
nnyy  nniieessaammoowwiittyy  ggiittaarroowwyy  ii  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyy
dduueett......
Zrobiliśmy partie gitarowe z Villem w jakieś
pół roku. Fajnie, że widzisz w nas dobry duet.

NNaa  ttllee  mmuuzzyykkii  śśwwiieettnniiee  wwyyppaaddłł  tteeżż  ggłłooss
MMiiiikkaa  KKookkkkoo,,  ttoo  ddzziięękkii  nniieemmuu  mmeellooddiiee  wwyyddaa--

jjąą  ssiięę  jjeesszzcczzee  bbaarrddzziieejj  eekkssccyyttuujjąąccee......
Tak, głos Miiki też może pasować tym, którzy
nie znoszą czystych wokali.

PPooddeejjrrzzeewwaamm,,  żżee  aallbbuumm  ""DDeessttiinnaattiioonn  DDeess--
ttrruuccttiioonn""  nniiee  ttyyllkkoo  pprrzzeezz  nnaass  zzoossttaałł  ddoobbrrzzee
pprrzzyyjjęęttyy..  ZZaassttaannaawwiiaa  mmnniiee  cczzyy  jjeesstteeśścciiee  ww
ssttaanniiee  uuttrrzzyymmaaćć  tteenn  ppoozziioomm  nnaa  nnaassttęęppnneejj
ppłłyycciiee??  WW  ooggóóllee  mmyyśślliicciiee  jjuużż  oo  kkoolleejjnnyymm  aallbbuu--
mmiiee,,  cczzyy  rraacczzeejj  sskkuuppiiaacciiee  ssiięę  nnaa  bbiieeżżąącceejj  pprroo--
mmooccjjii??
Zawsze staramy się, aby kolejny album był le-
pszy. Oczywiście decyzja należy do każdego
słuchacza. Staramy się nie powtarzać w kółko
tych samych rzeczy. Mam na myśli to, że sta-
ramy się dodawać nowe elementy do naszej
muzyki i tym samym czynić ją interesującą.
Komponujemy już utwory na kolejny album,
ale ten proces jest jeszcze na wczesnym etapie.
Teraz koncertujemy i czekamy na wydanie al-
bumu. Z niecierpliwością czekamy również na
przyszłoroczną trasę koncertową.

DDzziięękkii  zzaa  wwyywwiiaadd  ii  ddoo  zzoobbaacczzeenniiaa  nnaa  HHeellii--
ccoonn  MMeettaall  FFeessttiivvaall  22002244!!
Dzięki wielkie!

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski
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HMP: WWiioossnnaa  rrookkuu  22002200..  WWyyddaajjeecciiee  ddeebbiiuu--
ttaanncckkąą  EEPP--kkęę  ""DDuullccee  BBeelllluumm  IInneexxppeerrttiiss"",,  kkiiee--
ddyy  jjuużż  bbyyłłoo  wwiiaaddoommoo,,  żżee  zzaacczzyynnaa  ssiięę  ddzziiaaćć
ccoośś  zzłłeeggoo,,  aallee  nniikktt  jjeesszzcczzee  ttaakk  nnaapprraawwddęę  nniiee
zzddaawwaałł  ssoobbiiee  sspprraawwyy  zzee  sskkaallii  zzaaggrroożżeenniiaa  ii
nnaassttęęppssttww  ppaannddeemmiiii..  NNiiee  mmiieelliiśścciiee  ww
zzwwiiąązzkkuu  zz  ttyymm  żżaalluu  ddoo  ssiieebbiiee,,  żżee  nniiee  ppoommyy--
śślleelliiśścciiee  oo  wwyyppuusszzcczzeenniiuu  tteeggoo  mmaatteerriiaałłuu  kkrróótt--
kkoo  ppoo  nnaaggrraanniiuu,,  cczzyy  pprrzzeecciiwwnniiee,,  ddzziięękkii  lloocckk--
ddoowwnnoomm  ddoottaarrłł  oonn  ddoo  wwiięękksszzeejj  lliicczzbbyy  ssłłuucchhaa--
cczzyy,,  bboo  lluuddzziiee  mmiieellii  cczzaass  nnaa  ssłłuucchhaanniiee  mmuuzzyy--
kkii  ii  ppoozznnaawwaanniiee  nnoowwyycchh  zzeessppoołłóóww??
James Kirn: Tak, myślę, że zdecydowanie
pomogło nam to, że ludzie byli w domu i mieli

czas na szukanie nowej muzyki. Wiem, że tak
było, bo poświęcili go na sprawdzenie nas i
wczucie się w nasze klimaty, dzięki czemu
nasza kaseta demo sprzedała się dość szybko.

NNiieewwąąttpplliiwwyymm  pplluusseemm  bbyyłłoo  rróówwnniieeżż  ttoo,,  żżee
wwiinnyylloowwąą  wweerrssjjęę  tteejj  EEPP  wwyyddaałłaa  GGaatteess  OOff
HHeellll  RReeccoorrddss  ii  jjaakk  rroozzuummiieemm  wwyyrraazziiłłaa  tteeżż
zzaaiinntteerreessoowwaanniiee  wwaasszzyymm  kkoolleejjnnyymm,,  jjuużż
ddłłuuggooggrraajjąąccyymm,,  mmaatteerriiaałłeemm??
Tak, zaczęliśmy już wtedy prace nad naszym
kolejnym albumem, więc dobrze wyczuliśmy
czas i jesteśmy bardzo wdzięczni Gates Of
Hell za chęć wydania obu tych materiałów w
tak krótkim czasie. Nigdy nie spodziewaliśmy

się, że nasze demo doczeka się wydania winy-
lowego, więc niesamowicie było otrzymać tę
wiadomość i w końcu usłyszeć je na tym noś-
niku.

WW  jjaakkiieejj  aattmmoossffeerrzzee  nnaaggrryywwaalliiśścciiee  ""EEnnddlleessss
HHaallllss  OOff  GGoollddeenn  TTootteemm""??  SSyyttuuaaccjjaa  bbyyłłaa
wwtteeddyy  bbaarrddzzoo  zzmmiieennnnaa,,  ooggrraanniicczzeenniiaa  bbyyłłyy
zznnoosszzoonnee  ii  zznnoowwuu  wwrraaccaałłyy  --  uuddaałłoo  ssiięę  wwaamm  ww
ttaakkiieejj  ssyyttuuaaccjjii  sskkuuppiićć  nnaa  ttwwóórrcczzeejj  pprraaccyy,,  nniiee
mmyyśślleećć  oo  pprrzzyysszzłłoośśccii,,  nniiee  ttyyllkkoo  ww  kkoonntteekkśścciiee
zzeessppoołłuu,,  aallee  tteeżż  wwłłaassnneejj??
Sesji nagraniowej używaliśmy w tym trudnym
czasie jako sposobu ucieczki do naszego włas-

nego świata. Po prostu zagłębiłem się w pisa-
nie tekstów i szukanie inspiracji  do nich w
książkach i w mediach, na co miałem dodatko-
wy czas. Miałem szczęście, że pozostałem
zdrowy i mogłem poświęcić się tworzeniu fan-
tastycznego świata z niczego. Izolacja napra-
wdę może zdziałać cuda dla kreatywności.

DDoobbrree  pprrzzyyjjęęcciiee  tteejj  ppłłyyttyy  uuttwwiieerrddzziiłłoo  wwaass  ww
pprrzzeekkoonnaanniiuu,,  żżee  ttoo,,  ccoo  rroobbiicciiee  mmaa  sseennss  ii  wwaarrttoo
ppoośśwwiięęcciićć  jjeesszzcczzee  wwiięęcceejj  cczzaassuu  ii  pprraaccyy  nnaa
nnaassttęęppnnyy  aallbbuumm,,  kkttóórryy  ww  ddooddaattkkuu  bbęęddzziieecciiee
mmooggllii  zzaapprreezzeennttoowwaaćć  nnaa  żżyywwoo??
Z pewnością. Po nagraniu "Endless..." byłem
bardzo zmotywowany do wydania kolejnego

materiału. Naprawdę chciałem nagrywać w
odpowiednim studiu i sprawić, by następny
album brzmiał jak najlepiej. Chciałem zaryzy-
kować i trochę się sprężyć. Myślę, że chcie-
liśmy po prostu tworzyć i być kreatywni tak
długo, jak to, co powstanie, będzie szczere i
naturalne.

PPrrzzeedd  rrookkiieemm  22002200  cchhyybbaa  nniiee  ddoo  kkoońńccaa  ddooccee--
nniiaalliiśśmmyy  ttoo,,  ccoo  mmiieelliiśśmmyy,,  bboo  pprrzzeecciieeżż  kkoonncceerr--
ttyy,,  wwiięękksszzee  ii  mmnniieejjsszzee,,  bbyyłłyy  cczzyymmśś  oocczzyywwii--
ssttyymm..  AA  ttuu  pprroosszzęę,,  wwyyssttaarrcczzyyłł  jjeeddeenn  wwiirruuss  ii
nniiee  bbyyłłoo  jjuużż  oo  nniicchh  mmoowwyy  --  ppoowwrróótt  nnaa  sscceennęę  ii
mmoożżlliiwwoośśćć  ppóójjśścciiaa  nnaa  jjaakkiiśś  kkoonncceerrtt  ttaakk  ddllaa
pprrzzyyjjeemmnnoośśccii  bbyyłłyy  ppeewwnniiee  ddllaa  wwaass  cczzyymmśś
nniieessaammoowwiittyymm,,  nniicczzyymm  łłyykk  zziimmnneejj  wwooddyy  nnaa
ppuussttyynnii??
Oczywiście. Każdy kolejny koncert był praw-
dziwym doświadczeniem, czymś więcej niż
tylko wydarzeniem, ale czymś, co należy pielę-
gnować i cenić ponad wszystko. Właściwie nie
ma nic lepszego niż ukochana muzyka dla po-
prawienia czyjegoś nastroju i myślę, że wszys-
cy tego potrzebowali: każdy potrzebował, dla
własnego zdrowia psychicznego, powrotu do
wymachiwania łapami i headbangingu.

SSkkoommppoonnoowwaanniiee  ii  nnaaggrraanniiee  uuttwwoorróóww  nnaa
""WWiilldd  RRiitteess  AAnndd  AAnncciieenntt  SSoonnggss""  nniiee  zzaajjęęłłoo
wwaamm  zzbbyytt  dduużżoo  cczzaassuu  --  ttoo  ppeewwnniiee  nniiee  ttyyllkkoo
kkwweessttiiaa  ddoośśwwiiaaddcczzeenniiaa  cczzyy  mmoottyywwaaccjjii,,  aallee
tteeżż  wwppłłyyww  tteeggoo,,  żżee  zzmmiiaannyy  ppeerrssoonnaallnnee  jjaakkoośś
wwaass  oommiijjaajjąą,,  ddzziięękkii  cczzeemmuu  zzeessppóółł  jjeesstt  ccoorraazz
lleeppiieejj  zzggrraannyy??
Tak, było nam nieco łatwiej zebrać te kawałki.
Kiedy przestaniesz pisać utwory, powrót do
właściwego, twórczego rytmu może zająć tro-
chę czasu, ale nie zatrzymywaliśmy się przez
prawie dwa i pół roku, więc ciągle byliśmy w
stanie pisać i dostosowywać kompozycje do
założonych przez nas kształtów. Myślę, że
jeśli chcesz być w zespole, powinieneś zawsze
mieć gotowe pomysły na kolejne kompozycje
i riffy, bez tego daleko się nie zajdzie.

TToo  kkllaassyycczznnyy  ww  kkaażżddyymm  ccaalluu,,  aarrcchheettyyppoowwyy,,
mmeettaall..  ZZ  mmoojjeeggoo  ppuunnkkttuu  wwiiddzzeenniiaa  jjaakkoo  ssłłuu--
cchhaacczzaa,,  oobbsseerrwwuujjąącceeggoo  jjeeggoo  wwzzlloottyy  ii  uuppaaddkkii
oodd  ppoocczząąttkkuu  llaatt  8800..,,  bbaarrddzzoo  wwaażżnnee  wwyyddaajjee  ssiięę
ttoo,,  żżee  oobbeeccnniiee  jjeesstt  oonn  jjuużż  cczzyymmśś  ppoonnaaddcczzaa--
ssoowwyymm,,  cczzeeggoo  zzmmiiaannyy  mmuuzzyycczznnyycchh  mmóódd  ii
ttrreennddóóww  nniiee  ssąą  ww  ssttaanniiee  nnaarruusszzyyćć,,  ttaakk  jjaakk  ttoo
ddzziiaałłoo  ssiięę  ww  pprrzzeesszzłłoośśccii  wwiieellookkrroottnniiee,,  kkiieeddyy
nnpp..  tthhrraasshh  uussuuwwaałł  ww  cciieeńń  ttrraaddyyccyyjjnnee  ooddmmii--
aannyy,,  ppoo  cczzyymm  nnaa  ppoocczząąttkkuu  llaatt  9900..  ssaamm  mmuussiiaałł
uussttąąppiićć  mmiieejjssccaa  ffaallii  ggrruunnggee''uu..  CCiieekkaawwii  mmnniiee
jjaakk  oocceenniiaacciiee  ttoo  zzjjaawwiisskkoo  wwyy,,  nniiee  ttyyllkkoo  jjaakkoo
ffaannii,,  aallee  rróówwnniieeżż  mmuuzzyyccyy,,  aa  wwiięęcc  oossoobbyy  zz
nniieeccoo  sszzeerrsszząą  ppeerrssppeekkttyywwąą??
Wszystko porusza się w cyklach, prawda?

BLAZON RITE54

Powrót do wymachiwania łapami i headbangingu
Teoretycznie Blazon Rite zadebiutowali wydawniczo w najgorszym mo-

mencie, bo w marcu 2020, ale paradoksalnie wyszło im to na zdrowie. Pierwszy
materiał szybko zaowocował bowiem kontraktem na debiutancki album, a zespół
nie oglądając się na nic, po niecałych dwóch latach, sprawnie nagrał jego następcę,
jeszcze ciekawszy "Wild Rites And Ancient Songs", I fajnie, bo tak dobrego heavy
nigdy za wiele.
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Fani, którzy kochają klasyczny metal zawsze
będą go kochać, ale nowsze zespoły przy-
ciągają też do tradycji więcej ludzi. Myślę, że
zawsze wracają do pewnych rodzajów muzyki,
a czysto śpiewany heavy metal jest czymś
świetnym i łatwo dostępnym o każdej porze
roku, bez względu na nastrój, który akurat
masz. Trendy przychodzą i odchodzą i jestem
pewien, że wkrótce coś innego zawładnie róż-
nymi scenami. Ostatecznie heavy metal nigdy
nie umrze.

SSłłuucchhaajjąącc  ""WWiilldd  RRiitteess  AAnndd  AAnncciieenntt  SSoonnggss""
ddoossttrrzzeeggłłeemm  nniiee  ttyyllkkoo  dduużżąą  ddbbaałłoośśćć  oo  ttoo,,  żżeebbyy
mmaatteerriiaałł,,  kkttóórryy  ttwwoorrzzyycciiee  bbyyłł  ssttyylloowwyy  nniiee
ttyyllkkoo  mmuuzzyycczznniiee,,  aallee  żżeebbyy  tteeżż  bbrrzzmmiiaałł  jjaakk
nnaalleeżżyy,,  ttoo  jjeesstt  mmooccnnoo,,  ssuurroowwoo  ii  oorrggaanniicczznniiee  --
llaattaa  śśwwiieettnnoośśccii  hheeaavvyy  mmeettaalluu  iinnssppiirruujjąą  wwaass
ppoodd  kkaażżddyymm  wwzzggllęęddeemm,,  aa  uuttwwoorryy  ttaakk  kkllaassyy--
cczznnee  ww  wwaarrssttwwiiee  mmuuzzyycczznneejj  nniiee  mmooggąą  bbrrzz--
mmiieećć  ssyynntteettyycczznniiee,,  ttoo  bbyyłłaabbyy  zzbbrrooddnniiaa  nnaa
mmuuzzyyccee??
Koniec końców chcesz pisać songi, które lu-
dzie zapamiętają. Kawałki, które zostaną z
nimi na dłużej, do których zawsze będą chcieli
wracać i słuchać ich w kółko. Część z tego to
produkcja i sposób, w jaki brzmią, a część to
sama piosenka. Zdecydowanie dążymy do
starszego brzmienia, nie do tego nowoczes-
nego i przetworzonego. Chcemy naśladować
piękne dźwięki metalu późnych lat 70. i wcze-
snych 80. 

JJeeddnnaakk  wwiieellee  mmeettaalloowwyycchh  ggrruupp  ppooddcchhooddzzii  ddoo
tteeggoo  zzuuppeełłnniiee  iinnaacczzeejj,,  cczzeeggoo  eeffeekktteemm  ssąą
ddzziieessiiąąttkkii  bblliiźźnniiaacczzoo  bbrrzzmmiiąąccyycchh  ppłłyytt,,  ooddaarr--
ttyycchh  zz  mmooccyy  ii  bbaarrddzzoo  pprrzzeezz  ttoo  ttrraaccąąccyycchh,,  nnaa--
wweett  jjeeśśllii  ttrraaffiiaajjąą  nnaa  nniiee  cciieekkaawwee  uuttwwoorryy  --  zz
cczzeeggoo  ttoo  wwyynniikkaa,,  zz  bbrraakkuu  ddyyssttaannssuu  ddoo  wwłłaass--
nneeggoo  ddzziieełłaa,,  aa  mmoożżee  nniieemmoożżnnoośśccii  wwłłaaśścciiwweeggoo
oocceenniieenniiaa  bbrrzzmmiieenniiaa,,  ccoo  jjeesstt  sszzcczzeeggóóllnniiee  wwii--
ddoocczznnee  tteerraazz,,  ggddyy  ccoorraazz  rrzzaaddzziieejj  mmaammyy  ddoo
cczzyynniieenniiaa  zz  kkiimmśś  ttaakkiimm  jjaakk  kkllaassyycczznniiee  ppoojjmmoo--
wwaannyy,,  cczzuuwwaajjąąccyy  nnaadd  kkaażżddyymm  aassppeekktteemm
ppłłyyttyy,,  pprroodduucceenntt??
Tak, to trudna do osiągnięcia równowaga, po-
nieważ wiele osób oczekuje i chce, aby ich
heavy metal był bardzo dopracowany i bardzo
skompresowany. Chcą czystego, niemal perfe-
kcyjnego studyjnego brzmienia. Czasami ze-
społy myślą, że tego właśnie potrzebują, aby
"wejść na wyższy poziom" sukcesu. Z drugiej
strony niektórzy ludzie lubią nasz styl, który
sprawia, że jest on nieco bardziej surowy i
organiczny, opierając na utworach, który za-
bierą cię na przejażdżkę. Dostrzegam zalety
obu tych stron, ale myślę, że musi istnieć od-
powiednia równowaga. Nasz producent, Ke-
vin Bernsten, ma dla nas świetny sposób na
osiągnięcie tej, naprawdę przyjemnej, równo-
wagi.

TToo  ddzziięękkii  nniieemmuu  uuddaajjee  wwaamm  ssiięę  uunniikknnąąćć  rróóżż--
nnyycchh  ppuułłaappeekk,,  aa  ddrruuggii  aallbbuumm  jjaakkoo  ccaałłoośśćć  jjeesstt
zzddeeccyyddoowwaanniiee  cciieekkaawwsszzyy  ii  bbaarrddzziieejj  ddoopprraaccoo--
wwaannyy  oodd  ddeebbiiuuttaanncckkiieeggoo??  MMaacciiee  jjaakkąąśś  wwyy--
pprraaccoowwaannąą  mmeettooddęę,,  cczzyy  ttoo  bbaarrddzziieejj  kkwweessttiiaa
ddyyssccyypplliinnyy  ii  sskkuuppiieenniiaa  ssiięę  nnaa  ttyymm,,  żżeebbyy  eeffeekktt
kkoońńccoowwyy  bbyyłł  jjaakk  nnaajjlleeppsszzyy??
Mieliśmy tym razem więcej pieniędzy i za-
sobów, aby stworzyć ten album (śmiech). My-
ślę, że to czuć na tej płycie. Pierwszy album
został nagrany w mojej piwnicy podczas pan-
demii, więc zdecydowanie przyspieszyliśmy
nagrywanie i prace nad kolejnym. Uwielbiamy
brzmienie pierwszej płyty, a niektórzy nawet
je wolą, ale myślę, że oba mają swoje miejsce.

Myślę, że na drugim krążku bardziej skupil-
iśmy się na tym, czego brakowało na pier-
wszym, jeśli chodzi o pisanie kompozycji,
eksperymentowanie i dopracowywanie partii
gitarowych. Mieliśmy też więcej czasu, aby
naprawdę uzyskać brzmienia i dźwięki, które
wyobrażaliśmy sobie w każdym utworze, a
których wcześniej nie mieliśmy.

CCzzyyllii  tteeżż  nnaalleeżżyycciiee  ddoo  ttyycchh  zzeessppoołłóóww,,  kkttóórree
nnaaggrryywwaajjąą  mmuuzzyykkęę  ttaakkąą,,  jjaakkąą  lluubbiiąą,,  aa  jjeeśśllii
ppóóźźnniieejj  pprrzzyyppaaddnniiee  oonnaa  lluuddzziioomm  ddoo  gguussttuu,,  ttoo
ttyymm  lleeppiieejj  --  żżaaddnnyycchh  cchhwwyyttóóww  ppoodd  ppuubblliicczzkkęę,,
110000  %%  sszzcczzeerroośśccii  ttoo  ppooddssttaawwaa,,  ccoo  lluuddzziiee  ttyymm
bbaarrddzziieejj  ddoocceenniiąą??
Myślę, że zdecydowanie tak. Byliśmy zasko-

czeni, gdy Gates Of Hell zaryzykowało wyda-
nie naszego materiału, ponieważ zdecydowa-
nie mieliśmy podejście: kto to lubi, ten to lubi,
a kto nie: kogo to obchodzi? Tworzyliśmy
muzykę dla siebie i cieszymy się, że ludziom
się podobało i kupili nasze albumy. Myślę, że
jeśli artyści tworzą muzykę dla kogokolwiek
innego niż dla siebie, to mają prawdziwy prob-
lem, bo nigdy nie będą w stanie zadowolić
ludzi.

PPłłyyttęę  mmiieelliiśścciiee  ggoottoowwąą  jjuużż  wwiioossnnąą  uubbiieeggłłeeggoo
rrookkuu,,  aallee  mmuussiieelliiśścciiee  cczzeekkaaćć  nnaa  jjeejj  pprreemmiieerręę
nniieemmaall  1122  mmiieessiięęccyy  --  ttrruuddnnoo  ppooggooddzziićć  ssiięę  zz
cczzyymmśś  ttaakkiimm,,  nnaawweett  jjeeśśllii  mmaa  ssiięę  mmoożżlliiwwoośśćć
pprreezzeennttoowwaanniiaa  cczzęęśśccii  nnoowweeggoo  mmaatteerriiaałłuu  ww
ppoossttaaccii  ssiinnggllii  cczzyy  ppooddcczzaass  kkoonncceerrttóóww??
Wiemy, że różne rzeczy dzieją się po drodze,
gdy wychodzi album, więc trzeba być cierpli-
wym! Myślę, że jeśli pozostaniesz wdzięczny i
skupisz się na byciu wdzięcznym, że ktoś
chciał wydać utwory, nad którymi spędziłeś
czas i które uwielbiałeś tworzyć, to naprawdę
jesteś na dobrej drodze.

WWyygglląąddaa  wwiięęcc  nnaa  ttoo,,  żżee  tteerrmmiinnyy  ttrrzzeebbaa  rreezzeerr--
wwoowwaaćć  zz  ooggrroommnnyymm  wwyypprrzzeeddzzeenniieemm  --  nniieeddłłuu--
ggoo  mmoożżee  ddoojjśśćć  ddoo  ssyyttuuaaccjjii,,  żżee  zzeessppoołłyy  bbęęddąą
zzaajjmmoowwaaćć  kkoolleejjkkęę  ddoo  ttłłoocczznnii,,  nniimm  zzddąążżąą
wweejjśśćć  ddoo  ssttuuddiiaa  ((śśmmiieecchh))..  JJeeddnnaakk  wwaarrttoo  bbyyłłoo
ppoocczzeekkaaćć,,  bboo  mmaacciiee  tteerraazz  ""WWiilldd  RRiitteess  AAnndd
AAnncciieenntt  SSoonnggss""  ww  aażż  ttrrzzeecchh  wwaarriiaannttaacchh  kkoolloo--
rryyssttyycczznnyycchh,,  ccoo  ppeewwnniiee  bbaarrddzzoo  wwaass  cciieesszzyy
jjaakkoo  ffaannóóww  ii  zzaarraazzeemm  kkoolleekkccjjoonneerróóww??

Jesteśmy bardzo szczęśliwi, że mamy ten al-
bum i chociaż możemy nie być tak aktywni,
jak byśmy chcieli, z powodu spraw związa-
nych z naszym życiem osobistym, mamy na-
dzieję, że ludzie będą cieszyć się tą płytą.
Chcemy tylko, by nadal jej słuchali! Zwłasz-
cza w zimnych miesiącach, kiedy w powietrzu
czuć chłód.

NNoowwee  nnuummeerryy  mmaajjąą  wweeddłłuugg  mmnniiee  dduużżyy  ppoo--
tteennccjjaałł  kkoonncceerrttoowwyy,,  aa  ddooppeełłnniiaajjąącc  jjee  uuttwwoorraa--
mmii  zz  ppiieerrwwsszzeejj  ppłłyyttyy  mmaacciiee  ddoo  ddyyssppoozzyyccjjii
bbaarrddzzoo  kkoonnkkrreettnnyy,,  ggooddzziinnnnyy  sseett  --  kkiieeddyy  zzaa--
mmiieerrzzaacciiee  sspprraawwddzziićć  jjeeggoo  ssiiłłęę  uuddeerrzzeenniioowwąą  ww
wwyyddaanniiuu  kkoonncceerrttoowwyymm??
(śmiech) To byłoby szalone! Nie mamy pla-

nów na coś tak ambitnego, ale nigdy nic nie
wiadomo!

MMaajjąącc  wwłłoosskkąą  wwyyttwwóórrnniięę  mmyyśślliicciiee  oo  wwyypprraa--
wwiiee  ddoo  EEuurrooppyy,,  nnaa  pprrzzyykkłłaadd  ww  sseezzoonniiee  lleettnniimm,,
kkiieeddyy  ww  NNiieemmcczzeecchh  ii  nniiee  ttyyllkkoo  ooddbbyywwaa  ssiięę
dduużżoo  ffeessttiiwwaallii,,  cczzyy  tteeżż  ddllaa  nniieezzaalleeżżnneeggoo  zzee--
ssppoołłuu  zzee  SSttaannóóww  ZZjjeeddnnoocczzoonnyycchh  jjeesstt  ttoo  zzbbyytt
sskkoommpplliikkoowwaannee,,  llooggiissttyycczznniiee  ii  ffiinnaannssoowwoo,,
pprrzzeeddssiięęwwzziięęcciiee??
Powiedziałbym, że w tym momencie jest to
dla nas trochę zbyt skomplikowane. Chcieli-
byśmy przyjechać pewnego dnia do Europy i
wejść w ten cały wspaniały, festiwalowy obieg,
ale teraz jest trochę zbyt gorąco w naszym
życiu osobistym. Miejmy jednak nadzieję, że
pewnego dnia nam się to uda!

Wojciech Chamryk & Szymon Tryk
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HMP: PPrroosszzęę  oo  kkiillkkaa  ssłłóóww  nnaa  tteemmaatt  AArrcchh
BBllaaddee  ttyyttuułłeemm  wwssttęęppuu..  CCoo  zzaaiinnssppiirroowwaałłoo
WWaass  ddoo  ssttwwoorrzzeenniiaa  nnoowweejj  kkaappeellii  hheeaavvyy  mmeett--
aalloowweejj??
Al Mayhem Mendez: To, co zainspirowało
nas do stworzenia Arch Blade, to nasza mi-
łość do heavy metalu i do muzyki w ogóle.
Wszyscy w zespole chcieliśmy po prostu grać i
oddać hołd metalowi. Dla nas wszystkich było
to czymś naturalnym, ponieważ zdawało się,
że uwielbiamy wiele tych samych zespołów i
chcieliśmy po prostu robić różnorodny metal,

od "Barn Burners" po balladę. Nie chcemy, że-
by szufladkowano nas w jednym stylu, ponie-
waż lubimy łączyć wiele podgatunków. 

JJaakk  wwssppoommiinnaasszz  sswwoojjąą  rroollęę  ppeerrkkuussiissttyy  ww
DDaarrkk  AAnnggeell  ddwwaaddzziieeśścciiaa  llaatt  tteemmuu??
Zostałem poproszony o wzięcie udziału w
zjeździe Dark Angel w 2002 roku i Jim Dur-
kin poprosił mnie o zagranie z zespołem, po-
nieważ powiedział mi, że Gene Holglan był
wtedy zajęty Strapping Young Lad. Pracowa-
łem z Jimem Durkinem w Dreams of Dam-
nation oraz Pagan War Machine i on znał
moje umiejętności jako perkusisty. Czułem się
zaszczycony możliwością wzięcia w tym
udziału, a Jim nawet zapytał mnie, czy pojadę
później w europejską trasę, ale nigdy do tego

nie doszło, ponieważ Gene Holglan ostate-
cznie wrócił na miejsce za perkusją - to było
jego dziecko. Chciałem tylko pomóc, wiedząc,
że w końcu wróci. I nigdy nie planowałem po-
zostania w zespole. Niemniej jednak było to
wspaniałe doświadczenie. Jestem wdzięczny
Jimowi Durkinowi, ponieważ zawsze we
mnie wierzył i zawsze doceniał moją grę na
perkusji. Pracowałem z Jimem Durkinem
przez nieco ponad pięć lat w jego zespołach
grających thrash i death metal. Nigdy nie za-
pomnę wszystkich wspaniałych chwil, które

Jim i ja spędziliśmy grając z najlepszymi ze-
społami z całego świata. Wiele wspaniałych
wspomnień. Spoczywaj w pokoju, bracie Jimie
Durkin. Był jednym z najlepszych mistrzów
thrash metalowych riffów.

CCoo  zzaaddeeccyyddoowwaałłoo  oo  wwyybboorrzzee  nnaazzwwyy  AArrcchh
BBllaaddee  ppoozzaa  ttyymm,,  żżee  bbyyłłaa  wwoollnnaa??
Wymyśliłem tę nazwę już w 1980 roku. Za-
stanawiałem się nad nazwą dla zespołu, który
chciałem założyć, a który kilka lat później
miał wystąpić na szkolnym pokazie talentów.
Zajęliśmy pierwsze miejsce. Chciałem wymy-
ślić nazwę, która brzmiałaby metalowo. Za-
wsze interesowałem się ostrzami, mieczami,
nożami itp. i po prostu pomyślałem o ostrzu z
łukiem, połączyłem te dwa elementy i wyszło

Arch Blade. Kiedy dołączyłem do zespołu w
2019 roku, przyniosłem tę nazwę i wszyscy ją
pokochali. Wiedziałem, że pewnego dnia uży-
ję jej ponownie. Ten zespół, kiedy dołączyłem
do niego po raz pierwszy, potrzebował dobrej
nazwy heavy metalowej, i oto jesteśmy. Arch
Blade według mnie symbolizuje heavy metal,
ponieważ ta nazwa przyszła do mnie dawno
temu i nigdy mnie nie opuściła.

JJaakk  wwssppoommiinnaasszz  ssaammee  ppoocczząąttkkii  ddzziiaałłaallnnoośśccii
AArrcchh  BBllaaddee??
Przyjechałem na przesłuchanie i spotkałem się
z Big Robem i jego synem oraz Nigelem. Wy-
dawało się, że od razu połączyło nas braterst-
wo. Wypiliśmy kilka piw i rozmawialiśmy o
muzyce. Wszyscy wiedzieliśmy, że to magi-
czne, gdy wszyscy znaleźliśmy się w tym po-
koju i graliśmy razem muzykę. To było natu-
ralne uczucie i nie było wątpliwości, że to bę-
dzie ten zespół. Nasza miłość do heavy metalu
i pomimo tego, że wszyscy lubimy różne ze-
społy i style, muzyka, którą wszyscy stworzy-
my, była po prostu naturalnym uczuciem,
które wydawało się, że wszyscy mamy... mu-
zyczną chemię, która była niezaprzeczalna. W
tym momencie wszyscy już wiedzieli.

CCoo  uuwwaażżaasszz  zzaa  nnaajjwwiięękksszzee  wwyyzzwwaanniiee,,  pprrzzeezz
jjaakkiiee  WWaasszz  zzeessppóółł  mmuussiiaałł  pprrzzeejjśśćć??
Najtrudniejszym wyzwaniem było znalezienie
tego składu. Zanim dołączyłem do zespołu,
przewinęło się przez niego kilku perkusistów,
a nawet kilku basistów. Kiedy dołączyłem,
Nigel pracował z nimi już od jakiegoś czasu,
ale pojawiło się kilka wyzwań związanych ze
znalezieniem odpowiednich muzyków. Kiedy
objąłem stanowisko perkusisty, chciałem grać
ciężej i szybciej, ożywić utwory, dodać im
energii i mocy. Wiedziałem, że nadaję się do
tej muzyki jeszcze zanim przyszedłem na
przesłuchanie. Usłyszałem kilka próbek nie-
których utworów i uznałem, że to jest to.

JJaakk  WWaasszzaa  mmuuzzyykkaa  eewwoolluuoowwaałłaa  nnaa  pprrzzee--
ssttrrzzeennii  oossttaattnniicchh  cczztteerreecchh  llaatt??
Wszyscy grają coraz mocniej, a poza tym sta-
liśmy się bardziej zgrani jako zespół. W tym
momencie, gdy wszyscy znajdujemy się w jed-
nym miejscu, wszystko po prostu płynie. To
prawie tak, jakby każdy wiedział, co wnosi.
Każdy odrabia swoją pracę domową i zawsze
jest przygotowany na każdą próbę. Nawet
jako zespół grający na żywo zawsze dajemy z
siebie 100% za każdym razem. Ewoluowaliś-
my również jako koledzy, ponieważ wszyscy
lepiej się dogadujemy, mamy mniej nieporo-
zumień lub kłótni, ponieważ działamy demo-
kratycznie i rozumiemy, że wszyscy w więk-
szości muszą się zgodzić, zanim cokolwiek
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Normalnie nie powinno się zadawać takich pytań, ale naprawdę nie mam
nic do powiedzenia w temacie Arch Blade i dlatego postanowiłem oddać prze-
strzeń do wypowiedzi muzykowi. Perkusista Al Mayhem Mendez dwadzieścia lat
temu grał w Dark Angel a od 2019 roku współtworzy całkiem nowy zespół heavy
metalowy Arch Blade. Ostatnio ukazał się ich debiutancki longplay pt. "Kill the
Witch". Sprawdźmy, czy miał nam coś ciekawego do przekazania.

Noże, miecze, ostrze

Foto: Arch Blade
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zrobimy.

WW  22002211  rrookkuu  wwyyddaalliiśścciiee  ttrrzzyy  ssiinnggllee::  ""KKiillll  tthhee
WWiittcchh"",,  ""HHoouussee  ooff  DDrreeaammss""  ii  ""BBrreeaakk  tthhee
SSiilleennccee""..  CCoo  cciieekkaawwee,,  ppoommiimmoo  tteeggoo,,  żżee  uukkaa--
zzaałłyy  ssiięę  oonnee  ttyyllkkoo  ww  ffoorrmmiiee  ccyyffrroowweejj,,  oottrrzzyy--
mmaałłyy  ppoorrzząąddnnee  ookkłłaaddkkii..  JJaakkii  bbyyłł  cceell  ttyycchh
ggrraaffiikk??  MMoożżee  wwyyppaalliilliiśścciiee  jjaakkiieeśś  kkooppiiee  nnaa
CCDD--RR??
Tak, na początku wydaliśmy trzy single, po-
nieważ czuliśmy się nią podekscytowani.
Kiedy jednak podpisano z nami kontrakt, zde-
cydowaliśmy się zrobić to po myśli wytwórni.
Pierwotnie myśleliśmy o tym, by wydać to
samodzielnie. Cieszymy się jednak, że pod-
pisaliśmy umowę z Rockshots Records. Jeśli
chodzi o grafikę, to był to pomysł wokalisty
Denysa, aby umieścić zdjęcia z muzyką i
wszyscy byliśmy z tego zadowoleni. I nie, nie
wypalaliśmy żadnych płyt CD-R.

WWyygglląąddaa  nnaa  ttoo,,  żżee  pprrzzyynnaajjmmnniieejj  nniieekkttóórree
uuttwwoorryy  zz  WWaasszzeeggoo  nniieeddaawwnnoo  wwyyddaanneeggoo
ddeebbiiuuttaanncckkiieeggoo  lloonnggppllaayyaa  ""KKiillll  tthhee  WWiittcchh""
((22002233))  bbyyłłyy  ggoottoowwee  ddaawwnnoo  tteemmuu......
Tak, niektóre utwory zostały wydane wcze-
śniej. To było wtedy, gdy myśleliśmy o zrobi-
eniu tego na własną rękę. Wszyscy zdecydo-
waliśmy, że chcemy podpisać kontrakt i wy-
dać muzykę we właściwy sposób. Byliśmy tro-
chę niecierpliwi, ale w sumie dobrze, że to zro-
biliśmy, bo dzięki temu nasza nazwa zyskała
rozgłos, ludzie już o niej mówią i otrzymaliś-
my fantastyczny odzew.

WWyyddaalliiśścciiee  wwsszzyyssttkkiiee  sswwoojjee  nnaajjlleeppsszzee  uuttwwoo--
rryy  nnaa  ddeebbiiuuttaanncckkiimm  lloonnggppllaayyuu,,  cczzyy  ddookkoonnaalliiśś--
cciiee  sseelleekkccjjii??
Wierzymy, że wydaliśmy nasze najlepsze
utwory w momencie wydania albumu. Mieliś-
my dużo więcej materiału, który nie został
wykorzystany. Nasz następny album będzie w
całości nowym materiałem. 

""BBrreeaakk  tthhee  SSiilleennccee""  ttoo  pprraawwddooppooddoobbnniiee  WWaa--
sszzaa  nnaajjbbaarrddzziieejj  ggnniieewwnnaa  ppiioosseennkkaa..  WW  jjaakkiicchh
ookkoolliicczznnoośścciiaacchh  wwyymmyyśślliilliiśścciiee  tteenn  bbaannggeerr??
"Break the Silence" był właściwie pierwszym
utworem, który napisaliśmy razem. Chcieliś-
my zrobić coś ciężkiego i agresywnego. Tak po
prostu wyszło, bo wiedzieliśmy, że po ustale-
niu składu zespół pójdzie w cięższym kierun-
ku.

CCoo  mmóóggłłbbyyśś  ooppoowwiieeddzziieećć  mmii  oo  tteelleeddyysskkuu

""NNiigghhttbbrreeeedd""??  CCzzyy  ttoo  pprrzzyyppaaddeekk,,  żżee  wwookkaa--
lliissttaa  DDeennyyss  PPooddmmaazzkkoo  nniiee  nnoossii  aannii  mmeettaalloo--
wweejj,,  aannii  mmoottooccyykklloowweejj  kkuurrttkkii,,  aallee  zzwwyykkłłąą
żżóółłttąą  kkaammiizzeellkkęę??  DDllaacczzeeggoo  mmaasszz  zzaa  ssoobbąą  ttyyllee
tteelleewwiizzoorróóww??  KKttoo  ddoossttaarrcczzyyłł  lliisstt  ii  ddllaacczzeeggoo
iinnssttrruummeennttaalliiśśccii  AArrcchh  BBllaaddee  zzoossttaawwiillii  DDee--
nnyyssaa  ssaammeeggoo  zz  kkoonnttuuzzjjoowwaannąą  rręękkąą??  TTyyllkkoo  oonn
cchhcciiaałł  ppooddppiissaaćć  cchhiirrooggrraaff??
Teledysk do "NightBreed" został nakręcony na
środku pustyni w Palmdale w Kalifornii. Krę-
cono go na prywatnym terenie wykorzystywa-
nym do różnych wydarzeń specjalnych. Kurt-
ka Denysa jest po prostu w jego stylu, ot tak.
Wszyscy lubimy skórę i czarne dżinsy, ale
Denys pochodzi z innej planety. Lubi robić
własne ubrania, malować je itp. Jeśli chodzi o
wszystkie telewizory stojące za mną, to pod-
czas kręcenia było tam wiele rekwizytów i tak
naprawdę była to tylko kwestia wizualna. Po
prostu podobał nam się sposób, w jaki to wy-
glądało. Nie wymyśliliśmy tego, ale po przy-
jeździe spodobał nam się wygląd wszystkich
tych telewizorów, które były już na terenie
posiadłości. Używa się je w filmach, a nawet
do modelowania tła, jak nam powiedziano.
Jeśli chodzi o to, kto próbował nakłonić nas
do podpisania cyrografu, cóż, był to diabelski
motocyklista. Kiedy rzucił nóż, kazano nam
podpisać się krwią. Jednak cały zespół odmó-
wił i wstał, a Denys przypadkowo skaleczył

się nożem, gdy go dotknął, a kiedy zaczął
krwawić, przypadkowo podpisał kontrakt.
Wtedy spojrzał w górę i powiedział: "Fuck!!!"

UUwwiieellbbiiaamm,,  jjaakk  bbaass  wwppłłyywwaa  nnaa  ooggóóllnnee
bbrrzzmmiieenniiee..  BBeezz  bbaassuu  mmuuzzyykkaa  hheeaavvyy  mmeettaalloo--
wwaa  pprraawwddooppooddoobbnniiee  nniiee  bbyyłłaabbyy  ttaakk  oossttrraa  ii
mmooccnnaa..  JJaakk  WWaasszz  bbaassiissttaa  NNiiggeell  CCaaiicceeddoo
ooppiissaałłbbyy  sswwoojjee  ppooddeejjśścciiee  ddoo  ggrraanniiaa  nnaa  bbaassiiee
ww  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyymm  zzeessppoollee??
Nigel Caicedo: Mogę powiedzieć, że moje na-
stawienie do grania jest całkiem autentyczne,
ponieważ heavy metal, a konkretnie tradycyj-
ny heavy metal jest czymś, co zawsze lubiłem
grać. Próbowałem innych gatunków, takich
jak alternatywny rock czy goth z lat 80., ale
żaden z nich nie brzmiał tak, jak lubiłem.
Metal, głównie Nowa Fala Brytyjskiego Heavy
Metalu, zawsze stanowił mój ulubiony gatu-
nek i za każdym razem, gdy podchodzę do
utworu, zawsze staram się umieścić ten baso-
wy pierwiastek w muzyce.

JJaakk  iiddąą  pprrzzyyggoottoowwaanniiaa  ddoo  WWaasszzeeggoo  ddrruuggiieeggoo
aallbbuummuu??  CCzzyy  zzaammiieerrzzaacciiee  kkoonnttyynnuuoowwaaćć
oobbeeccnnyy  kkiieerruunneekk  mmuuzzyycczznnyy??
Nasze przygotowania do kolejnej płyty idą
świetnie. Mamy nowy ogień, a muzyka płynie.
Jeśli chodzi o kierunek, to wiemy, że następna
płyta będzie cięższa, ponieważ wydaje się, że
jest to naturalny postęp w tym, co piszemy w
tej chwili i nigdy nie chcemy stracić melodii,
bez względu na ciężar. Jesteśmy bardzo zado-
woleni z tego, że wszyscy odrabiają pracę do-
mową i są przygotowani, by zawsze dawać z
siebie 100%. Na następnej płycie pojawi się
kilka niespodzianek. Zdecydowanie nie może-
my się jej doczekać i wierzymy, że każdy, kto
nas śledził lub widział na żywo, pokocha ją,
ponieważ będzie zawierała mnóstwo energii i
mocy. Kochamy to, co robimy i wierzymy w
ten zespół. Dziękujemy wszystkim, którzy
wspierali nas w jakiejkolwiek formie i kształ-
cie. Pozdrowienia od Arch Blade.

Sam O'Black

ARCH BLADE
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HMP: CCzzyy  nnaazzwwaa  zzeessppoołłuu  ((SSeennttrryy  --  wwaarrttoo--
wwnniikk  --  pprrzzyypp..  rreedd..))  oozznnaacczzaa,,    żżee  jjeesstteeśścciiee
ssttrraażżnniikkaammii  ddzziieeddzziiccttwwaa  MMaanniillllaa  RRooaadd??  
Phil Ross: Nazwę zespołu wybraliśmy z róż-
nych powodów, ale żaden z nich nie był tak
głęboki i przemyślany jak to, co podałeś. Poja-
wiła się myśl, że można to zinterpretować w
ten sposób, ale tak naprawdę nie do końca to
do nas pasuje. Nie jesteśmy jedynymi "strażni-
kami dziedzictwa Manilla". Myślę, że to przywi-
lej dla wszystkich fanów i fanatyków, którzy
pojawili się na przestrzeni lat na długo przed
moją krótką współpracą z zespołem. Sentry
nie istnieje po to, by być "strażnikiem Manilla"
- wszyscy inni, fani, promotorzy, dziennikarze
utrzymują przy życiu i chronią tę spuściznę.
Uważam, że to jest wspaniałe!

CCoo  sskkłłoonniiłłoo  WWaass  ddoo  ppooddjjęęcciiaa  ddeeccyyzzjjii  oo  uuttwwoo--
rrzzeenniiuu  nnoowweeggoo  zzeessppoołłuu  ppoo  zzaakkoońńcczzeenniiaa  ddzziiaa--
łłaallnnoośśccii  MMaanniillllaa  RRooaadd??  ZZaakkłłaaddaamm,,  żżee  KKeeeepp
iitt  TTrruuee  FFeessttiivvaall  22001199  bbyyłł  tteeggoo  ppoocczząąttkkiieemm……

Tak, ten występ (na tym festiwalu odbył się
specjalny tribute show poświęcony pamięci
Marka Sheltona - przyp. red.) doprowadził do
wielu relacji, które istnieją obecnie. Postano-
wiliśmy założyć razem nowy zespół, gdy opa-
dły już emocje związane z tym koncertem, po-
nieważ wszyscy dobrze się dogadywaliśmy.
Pomyśleliśmy: "hej, dlaczego nie spróbować czegoś
nowego z ludźmi, których kochamy?". To była na-
prawdę prosta decyzja. Po kilku dyskusjach na
temat tego, jaki rodzaj muzyki chcielibyśmy
tworzyć, rozpoczęliśmy współpracę.

JJeesszzcczzee  wwrraaccaajjąącc  ddoo  tteeggoo  kkoonncceerrttuu..  DDllaacczzeeggoo
nniiee  zzaaggrraalliiśścciiee  nnaa  nniimm  ww  ooggóóllee  uuttwwoorróóww  zz
ookkrreessuu  ppoo  22000011  rrookkuu??
Przez kilka lat zespół miał dość prostą for-
mułę występów na żywo - zagrać kilka utwo-
rów z najnowszej płyty, a potem klasyki. Ma-
nilla Road wydało więcej klasycznych albu-
mów niż wiele innych zespołów, więc trudno
było uwzględnić wszystko, co każdy chciał

usłyszeć! Mieliśmy też bardzo mało czasu na
przygotowanie wszystkiego, a zagranie mate-
riału, o którym większość osób zaangażowa-
nych w hołd już wiedziała, było kluczem do
sukcesu koncertu. Nie mieliśmy czasu ani mo-
żliwości, aby odkopać utwory, które nie były
grane na żywo od 10 czy 15 lat, jeśli w ogóle.
Byłoby fajnie zamieścić kilka z tych piosenek,
ale wtedy potrzebowalibyśmy na to kolejnych
dwóch godzin!

MMóówwiiąącc  oo  SSeennttrryy  ttrruuddnnoo  bbęęddzziiee  uunniikknnąąćć  ppoo--
rróówwnnaańń  ddoo  MMaanniillllaa  RRooaadd..  CCzzyy  pprróóbboowwaalliiśś--
cciiee  zznnaalleeźźćć  rróówwnnoowwaaggęę  ppoommiięęddzzyy  ttyymmii  wwppłłyy--
wwaammii  aa  uussttaannoowwiieenniieemm  wwłłaassnneejj,,  uunniikkaallnneejj
ttoożżssaammoośśccii  jjaakkoo  zzeessppoołł??  CCzzyy  zzaalleeżżyy  WWaamm  ww
ooggóóllee  oo  wwłłaassnneejj,,  uunniikkaallnneejj  ttoożżssaammoośśccii??
Zdecydowanie zależy nam na własnej tożsa-
mości, odrębnej od Manilla Road. Nie chce-
my być zespołem "podszywającym się" pod Ma-
nilla Road. Chcemy twardo stanąć na włas-
nym gruncie, własnymi nogami. Tak, będą po-
równania, ale niektóre z nich po prostu się nie
sprawdzą. To nowe terytorium dla nas wszyst-
kich, nowe role w grupie, nowe środowisko, w
którym możemy prosperować i rozwijać się
jako bracia, muzycy i przyjaciele, jednocześnie
tworząc oryginalną muzykę.

WW  ttaakkiimm  rraazziiee,,  jjaakkiiee  ssąą  WWaasszzee  ddłłuuggootteerrmmii--
nnoowwee  cceellee  ii  aassppiirraaccjjee??  JJaakk  wwyyoobbrraażżaasszz  ssoobbiiee
rroozzwwóójj  zzeessppoołłuu  ww  pprrzzyysszzłłoośśccii??  CCzzyy  zzaammiiee--
rrzzaacciiee  bbyyćć  rreegguullaarrnnyymm  zzeessppoołłeemm,,  wwyyddaawwaaćć
aallbbuummyy,,  ggrraaćć  kkoonncceerrttyy  iittpp..……
Tak, chcemy działać jak każdy inny zespół.
Nasz obecny sposób funkcjonowania jest w
rzeczywistości bliski temu, jak Manilla Road
funkcjonowała z Neudim od 2011 roku - pró-
by w naszych krajach, do czasu przylotu do
Europy i wspólnego odpalenia. Na przyszły
rok mamy zaplanowanych kilka występów.
Myślę, że wydanie albumu LP otworzy nam
więcej możliwości do bycia w Niemczech i
napisania większej ilości materiału, czego już
wszyscy nie możemy się doczekać.

JJeeddnnąą  rrzzeecczząą,,  kkttóórraa  zzddeeccyyddoowwaanniiee  ooddrróóżżnniiaa
WWaass  oodd  MMaanniillllaa  RRooaadd,,  jjeesstt  cczzęęssttoottlliiwwoośśćć
wwyyddaawwnniicczzaa..  ZZaakkłłaaddaajjąącc,,  żżee  zzeessppóółł  zzaacczząąłł
ddzziiaałłaallnnoośśćć  ww  22001199  rrookkuu,,  wwyyddaanniiee  ww  ttyymm  cczzaa--
ssiiee  ddwwóócchh  uuttwwoorróóww  wwyyddaajjee  ssiięę  ddoossyyćć  sskkrroomm--
nnyymm  oossiiąąggnniięęcciieemm..  AAllbbuumm  zzaappoowwiiaaddaannyy  jjeesstt
nnaa  rrookk  22002244,,  cczzyyllii  ppoo  55  llaattaacchh  iissttnniieenniiaa......
Rzeczywiście zajęło nam dużo czasu, żeby
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Nie był to dla mnie łatwy wywiad do przygotowania, ponieważ nie wie-
działem jak podejść do tego zespołu. Z jednej strony Sentry to zupełny debiutant
z raptem jedną EPką na koncie. W dodatku z EPką, na której są tylko dwa
utwory… Poza tym zespół nie ma żadnych materiałów promocyjnych, trudno też
znaleźć coś o nim w internecie. Z drugiej strony trzy czwarte zespołu to jest ostat-
ni skład Manilla Road, który grał z Markiem Shelton'em aż do jego śmierci. O jed-
nym zespole nic nie wiadomo, a o drugim wszystko. O co ich, w związku z tym,
pytać i jak traktować? Czy chcą być kontynuacją Manilla Road czy też zupełnie
niezależnym bytem? Czy pytać ich o bogatą przeszłość czy też o bardzo skromną
teraźniejszość? Potem jednak pomyślałem, że przecież celem wywiadów, jest za-
dawanie pytań, żeby się czegoś dowiedzieć. Jak nie wiesz, to pytasz. A że pojawiło
się dużo pytań o Manilla Road, które być może nawet zdominowały tę rozmowę
to chyba nikogo nie powinno dziwić. Starałem się zachować odpowiednie propor-
cje jak tylko mogłem. Jak wydadzą pełny album, to wtedy będzie możliwość skupi-
enia się tylko i wyłącznie na Sentry. Ostatecznie, jestem bardzo zadowolony z tego
wywiadu, w czym duża zasługa Phil'a Ross'a, basisty zespoły, który w bardzo
zgrabny i przemyślany sposób udzielił mi odpowiedzi.   

Nasz dług wobec Manilla Road 

został w pełni spłacony

Foto: Sentry
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napisać materiał na debiutancki album, oraz
wymyślić taki cykl pracy, który będzie dobry
dla wszystkich. Właśnie zbudowaliśmy w
USA studio, które pomogło nam wszystkim
zacząć działać szybciej. Wcześniej nie miałem
dostępu do takiej infrastruktury, więc jest to
proces stale ewoluujący. Sprawy wymagały
czasu, zwłaszcza w obliczu pandemii poza
tym wszyscy w zespole zajmują się życiem ro-
dzinnym, pracą, innymi zespołami i tego typu
sprawami. Następny LP powinien pojawić się
dużo szybciej! Odległość między wszystkimi
również była ogromnym problemem, ale ma-
my już świetny plan i sprzęt potrzebny do
współpracy na odległość.

JJaakk  wwyygglląąddaałł  WWaasszz  pprroocceess  ttwwóórrcczzyy  ppooddcczzaass
ppiissaanniiaa  mmuuzzyykkii  nnaa  ddeebbiiuuttaanncckkii  aallbbuumm??
Szczerze, to dużo wymiany filmów i plików.
Regularnie utrzymujemy kontakt on-line. Pod
koniec 2022 roku Kalli przyleciał do USA,
żeby pomóc nam w produkcji niektórych
ważniejszych elementów. Na początku 2023
roku, gdzieś tak pomiędzy jego studio a moją
nową przestrzenią studyjną, zaczęliśmy wszy-
stko kończyć. Ponieważ dosyć się niecierpliwi-
liśmy, udostępniliśmy wszystkim EPkę składa-
jącą się z dwóch utworów, żeby skrócić oczeki-
wanie na debiutancki LP. Nie wszystkie pio-
senki powstały w tym samym czasie, jest kil-
ka, które powstały spontanicznie, i takie, któ-
re powstawały metodycznie wg planu. To bar-
dzo interesująca mieszanka, i patrząc zza ku-
lisy, jak to wszystko poskładaliśmy w całość,
to te 5 lat pewnym sensie minęło dosyć szyb-
ko.

WW  MMeettaall  AArrcchhiivveess  mmoożżnnaa  zznnaalleeźźćć  iinnffoorrmmaa--
ccjjęę,,  żżee  ttoo  KKaallllii  CCoollddssmmiitthh  jjeesstt  ooddppoowwiieeddzziiaall--
nnyy  zzaa  kkoommppoonnoowwaanniiee..  CCzzyy  ttoo  pprraawwddaa??  CCzzyyllii
mmuuzzyykkęę  ww  ssttyylluu  MMaanniillllaa  RRooaadd  kkoommppoonnuujjee
jjeeddyynnyy  cczzłłoonneekk  SSeennttrryy,,  kkttóórryy  nniiee  ggrraałł  ww  MMaa--
nniillllaa  RRooaadd??
Tak, to prawda i dlatego ten materiał jest mo-
im zdaniem wyjątkowy, a nie jest to kopia
Manilla. Pod względem stylistycznym jest to
nowe terytorium dla Kalliego, a współpraca z
nim jest także dla mnie czymś nowym. Ma-
nilla Road to Mark Shelton, nigdy nie chcie-
liśmy naśladować jego stylu. Na płycie LP zna-
jduje się jednak wkład muzyczny wszystkich
osób - niezależnie od tego, czy są to teksty i
melodie wokalne Bryana, czy też moja kola-
boracja z Neudie przy kilku utworach.

AA  jjaakk  ttoo  wwyygglląąddaałłoo  ww  MMaanniillllaa  RRooaadd??  MMaarrkk
ooddggrryywwaałł  kklluucczzoowwąą  rroollęę  ww  pprroocceessiiee  ppiissaanniiaa
ppiioosseenneekk..  CCzzyy  mmoożżeesszz  ooppoowwiieeddzziieećć  oo  wwssppóółł--
pprraaccyy  MMaarrkkaa  zz  rreesszzttąą  zzeessppoołłuu  pprrzzyy  ttwwoorrzzee--
nniiuu  mmuuzzyykkii  zzeessppoołłuu??
Kiedy dołączyłem do zespołu, "To Kill A
King" był już nagrany. Mark miał już bas dla
większości piosenek i wskazał mi elementy,
który jego zdaniem powinienem zachować.
Był na tyle fajny, że pozwolił mi dodać rzeczy,
które mi się podobały i pozwolił mi nagrać
każdą piosenkę oprócz "In The Wake". Linie i
ton Marka w tym utworze lepiej pasują do gry
kostką, więc je zachowaliśmy. Każdy z albu-
mów "okresu reformacji" przebiegał inaczej.
Oczywiście byłem w zespole tylko podczas
nagrań "The Blessed Curse" i "To Kill A
King", więc mogę mówić tylko o tych sesjach.
Mark nagrywał większość pomysłów na gitarę
z metronomem, po czym Neudi zaczynał ma-
rudzić, że powinno być prościej. Następnie
Mark zmieniał części aranżacji, aby pasowały

do tego, co robił Neudi, a potem wszystko łą-
czył ze sobą. On i Bryan decydowali, co bę-
dzie najlepsze dla Bryana, jeśli chodzi o wokal
i tak dalej. Całość nagrywaliśmy w Midgard,
domowym studiu Marka. Moja robota w ra-
mach tej struktury polegała tak naprawdę na
pisaniu własnych linii basu do gitary Marka.
"To Kill A King" zmiksował inaczej niż po-
przedni album, ponieważ chciał, aby bas był
bardziej podkreślony. To był dla mnie ogrom-
ny komplement, nigdy tego nie zapomnę!

WW  MMaanniillllaa  RRooaadd  tteekkssttyy  ii  ooppoowwiiaaddaannee  pprrzzeezz
nniiee  hhiissttoorriiee  bbyyłłyy  pprraawwiiee  ttaakk  ssaammoo  wwaażżnnee  jjaakk
mmuuzzyykkaa..  CCzzyy  ww  SSeennttrryy  jjeesstt  ttaakk  ssaammoo??  CCzzyy
mmoożżeesszz  nnaamm  ppoowwiieeddzziieećć,,  oo  cczzyymm  ssąą  ""HHeeaavveenn--
sseenntt""  ii  ""BBllaacckk  CCaannddlleess""??
Bryan chciał opowiedzieć własne opowieści i
tworzyć własne historie dla nowego zespołu,
ale czasami nie można ukryć tego, kim jesteś i
skąd pochodzisz. "Duch Manilla Road" jest na-
dal obecny w stylu pisania i śpiewania Brya-
na. Więc tak, są rzeczy w tekstach i sposobie,
w jaki są napisane, które sprawiają wrażenie
podobne do twórczości Marka. Nie chcę po-
wiedzieć, że "Sentry jest tak dobry jak Manilla
Road" czy coś w tym stylu, ale Bryan był u
boku Marka od lat 90. Nie da się spędzić 30
lat z kimś takim, żeby się trochę nie nauczyć!
"Heavensent" opowiada o ułożeniu gwiazd i
różnych ciał niebieskich w noc śmierci Marka.
"Black Candles" to częściowo fikcyjna opo-
wieść, która również czerpie z prawdy, ale o
znaczeniu tej opowieści pozwolę słuchaczowi
samemu zadecydować. Wszystkie teksty znaj-
dą się na debiutanckim albumie.

DDwwaa  nnoowwee  uuttwwoorryy  uuttrrzzyymmaannee  ssąą  ww  kklliimmaacciiee
aallbbuummóóww  MMaanniillllaa  RRooaadd  wwyyddaannyycchh  ww  XXXXII
wwiieekkuu,,  ttaakkiicchh  jjaakk  ""PPllaayyggrroouunndd  ooff  tthhee  DDaamm--
nneedd""  cczzyy  ""MMyysstteerriiuumm""..  CCzzyy  ccaałłyy  aallbbuumm  bbęę--
ddzziiee  ttaakkii,,  cczzyy  tteeżż  bbęęddąą  jjaakkiieeśś  nniieessppooddzziiaannkkii??
MMoożżee  jjaakkiieeśś  ssppaaccee  rroocckkoowwee  hhyymmnnyy??
Zdecydowanie na albumie będzie kilka nie-
spodzianek i kilka różnych stylów. Uważamy,
że nowi fani będą zachwyceni. Nie będzie to
może space rock, ale są na tej płycie ciche, de-
likatne fragmenty, jak i takie miażdżąco cięż-
kie i brzydkie. 

MMaacciiee  jjuużż  zzaappllaannoowwaannyy  ppiieerrwwsszzyy  kkoonncceerrtt  ww
rraammaacchh  ffeessttiiwwaalluu  UUpp  TThhee  HHaammmmeerrss..  AAllee
nnaassttąąppii  ttoo  nniiee  wwcczzeeśśnniieejj  nniiżż  ww  mmaarrccuu  22002244
rrookkuu..  NNiiee  śśppiieesszzyy  WWaamm
ssiięę..  CCzzyy  ttoo  cczzęęśśćć  WWaa--
sszzeejj  ssttrraatteeggiiii  pprroommooccyyjj--
nneejj??  NNiiee  cchhcceecciiee  ggrraaćć
kkoonncceerrttóóww  pprrzzeedd  wwyyddaa--
nniieemm  ppeełłnneeggoo  aallbbuummuu??
Chcielibyśmy zagrać
wcześniej, ale nie ma poś-
piechu. Prace nad albu-
mem trwały 5 lat, więc po
co spieszyć się teraz z kon-
certami? A jakie jest lepsze
miejsce na debiut zespołu
niż jeden z najlepszych fes-
tiwali w Europie? Nie ma
żadnej strategii, festiwal Up
The Hammers po prostu
pojawił się jako nasza pier-
wsza możliwość. Co to jest 6
miesięcy oczekiwania w po-
równaniu do 5 lat? A tymcza-
sem ostrzymy miecze i przy-
gotowujemy się do bitwy w
Atenach! Działaliśmy w ten

sam sposób przez długi czas, ćwicząc w Nie-
mczech przed ważnymi występami z Manilla
Road, więc jesteśmy pewni, że z łatwością po-
radzimy sobie z tym występem.

CCzzyy  bbęęddzziieecciiee  ggrraaćć  ttyyllkkoo  uuttwwoorryy  SSeennttrryy,,  cczzyy
ttaakkżżee  MMaanniillllaa  RRooaadd??
Sentry to Sentry, Manilla Road to Manilla
Road. Nasz dług wobec Manilla został w peł-
ni spłacony, podobnie jak dług Manilla wo-
bec fanów z Europy, również został spłacony.
Rozumiemy, że fani oczekiwaliby piosenek
Manilla Road, ale nie będziemy ich grać z
szacunku dla Marka i tego, co dał nam i świa-
tu. Nie musimy się tym przejmować. Wiele
zespołów koweruje Manilla Road, ale my nie
będziemy jednym z nich. Chcielibyśmy z Sen-
try wytyczyć nowe możliwości i jeśli wam się
to podoba, nie musicie w tym celu polegać na
coverach. Kroczymy teraz własną ścieżką z
Sentry.

WWyyddaalliiśścciiee  220000  ppłłyytt  CCDD  ii  110000  kkaasseett..  NNaa
rryynneekk  eeuurrooppeejjsskkii  ttrraaffiiłłoo  5500  ppłłyytt  CCDD  ii  3300  ttaaśśmm..
WWsszzyyssttkkiiee  zzoossttaałłyy  jjuużż  wwyypprrzzeeddaannee  ii  ppeewwnniiee
nniiee  mmaa  ccoo  ssiięę  ssppooddzziieewwaaćć  kkoolleejjnneejj  ppaarrttiiii..
OOddbbyyłłoo  ssiięę  ww  zzaassaaddzziiee  bbeezz  żżaaddnneejj  pprroommooccjjii..
ZZaassttaannaawwiiaamm  ssiięę,,  ccoo  kkrryyjjee  ssiięę  zzaa  ttaakk  mmaałłąą
lliicczzbbąą..  CCzzyy  zzrroobbiilliiśścciiee  ttoo  cceelloowwoo,,  bboo  cchhcciieelliiśś--
cciiee  wwyyddaaćć  ccoośś  wwyyjjąąttkkoowweeggoo  ii  nniieeddoossttęęppnneeggoo
ddllaa  śśmmiieerrtteellnniikkóóww,,  cczzyy  mmoożżee  nniiee  ddoocceenniilliiśścciiee
zzaaiinntteerreessoowwaanniiaa  wwaasszząą  mmuuzzyykkąą??
Było to po prostu wydawnictwo promocyjne
zapowiadające przybycie zespołu. Obydwa
utwory znajdą się na debiutanckiej płycie LP,
która będzie dystrybuowana na całym świecie
na płytach LP i CD przez High Roller oraz w
wersji kasetowej przez Postmortem Apocaly-
pse - podobnie jak promocyjna EPka. Zatem
każdy, kto przegapił promo, otrzyma ten sam
materiał na płycie LP. Taki jest zamysł High
Roller, że będzie dostępna w każdym sklepie
w Europie i poza nią! Nie było więc żadnych
złośliwych zamiarów z małym nakładem,
chcieliśmy zrobić coś ręcznie robionego i nie-
powtarzalnego. Wykonałem sitodruk na
okładkach każdej płyty CD i taśmy, więc
tworzenie tysięcy nie miało sensu. Wydawało
nam się, że to odpowiednia liczba na promo-
cję, z której wiele nośników zostało rozda-
nych. W sumie obecnie są jeszcze dostępne te 



płyty u Kalliego i Neudiego! Krótko mówiąc,
tak, nie doceniliśmy zainteresowania, ale pio-
senki będą łatwo dostępne dla nieśmiertel-
nych, śmiertelników i wszystkich pomiędzy...

EEPPkkaa  nnaa  CCDD  ii  ttaaśśmmęę  zzoossttaałłaa  wwyyddaannyy  bbeezz
mmaasstteerriinngguu..  AAllee  wweerrssjjaa  ccyyffrroowwaa,,  kkttóórrąą  ddoossttaa--
łłeemm  bbrrzzmmii  bbaarrddzzoo  ddoobbrrzzee..  CCzzyy  wweerrssjjaa  pprroommoo--
ccyyjjnnaa  jjeesstt  jjuużż  oossttaatteecczznnąą  wweerrssjjąą  aallbbuummuu??
To te same wykonanie studyjne, ale masterin-
giem wersji LP zajął się Patrcik Engel z The
Temple of Disharmony.

WWyybbrraalliiśścciiee  jjuużż  wwyyttwwóórrnniięę??
Tak, High Roller wyda CD i LP, a Postmor-
tem Apocalypse wyda kasetę.

JJaakkoo  cczzłłoonnkkoowwiiee  MMaanniillllaa  RRooaadd  mmiieelliiśścciiee  zzaa--
sszzcczzyytt  bblliisskkoo  wwssppóółłpprraaccoowwaaćć  zz  MMaarrkkiieemm
SShheellttoonn''eemm..  CCzzyy  kkaażżddyy  zz  WWaass  mmóóggłłbbyy  ooppii--
ssaaćć  sswwoojjee  ppiieerrwwsszzee  ssppoottkkaanniiee  zz  MMaarrkkiieemm  ii
ppiieerrwwsszzee  wwrraażżeenniiaa  nnaa  jjeeggoo  tteemmaatt  jjaakkoo  mmuuzzyy--
kkaa??
Spróbuję pokrótce odpowiedzieć za każdego z
nas. Bryan był nastolatkiem w latach 80. w
Wichita i poznał Marka na występach/impre-
zach. Kalli poznała Marka poprzez Roxxca-
libur i zaangażowanie Neudiego w ten pro-
jekt. Wydaje mi się, że Neudi poznał Marka
na Bang Your Head 2001, choć mogę się my-
lić. Ja poznałem Marka w Wichita w sklepie z
płytami, w którym pracowałem. Moja drukar-
nia znajdowała się za sklepem z płytami i
Derek (inżynier, a teraz mój partner w Road-
ster Records) przedstawił mnie Markowi,
który potrzebował koszulki na stronę interne-
tową Manilla Road, a ja zarabiam na życie
robieniem merchu. Moje pierwsze wrażenia
na temat Marka były takie same, jak w przy-
padku wszystkich innych osób, o które pyta-
łeś. Był super fajny i bardzo miły. Dla mnie,
jako muzyka, totalnym szaleństwem było wi-
dzieć tę legendę amerykańskiego metalu grają-
cą co tydzień lub codziennie podczas trasy
koncertowej i wiedzieć, że to także zwykły fa-
cet z Kansas. Zawsze mnie rozwalał w ten czy
inny sposób!

MMaanniillllaa  RRooaadd  zz  ppeewwnnoośścciiąą  mmaa  ssttaattuuss  zzeessppoo--
łłuu  kkuullttoowweeggoo,,  cciieesszząącceeggoo  ssiięę  dduużżyymm  uuzznnaa--
nniieemm..  JJaakk  mmyyśślliisszz,,  ccoo  jjeesstt  tteeggoo  pprrzzyycczzyynnąą??
TTyyllkkoo  mmuuzzyykkaa??  aa  mmoożżee  cchhooddzzii  oo  cchhaarraakktteerr??
Kiedy Mark zmarł, wystarczyło spojrzeć w
sieci na liczbę różnych hołdów. Każdy wsta-
wiał jego zdjęcie i jakąś historię. Myślę, że po-
mogły w tym szlaki przecierane w Europie
przez 20 lat. Mark był po prostu facetem z
Kansas, miłym gościem, jeśli można tak po-
wiedzieć. Zawsze miał czas dla każdego i to,
moim zdaniem, dodało tej muzyce legendar-
nego statusu. Podczas gdy niektóre zespoły
odbywają obecnie trasę koncertową lub odra-
dzają się i mają tylko jedną EP-kę zawierającą
pięć utworów lub zaledwie taśmę demo, Ma-
nilla Road tylko w samych latach 80. miała
prawie osiem klasyków. Myślę więc, że powo-
dem jest zarówno wyjątkowa i niesamowita
muzyka, jak i fakt, że Mark był tak piękną
osobą, że po spotkaniu z nim i zobaczeniu ze-
społu na żywo nie można było nie zakochać
się.

ZZaawwsszzee  zzaassttaannaawwiiaałłaa  mmnniiee  jjeeddnnaa  rrzzeecczz..
MMuuzzyycczznniiee  ii  tteekkssttoowwoo  ttwwóórrcczzoośśćć  MMaanniillllaa
RRooaadd  nniiee  jjeesstt  rraacczzeejj  pprroossttaa  ii  pprrzzyyssttęęppnnaa..  MMii--
mmoo  ttoo  WWaassii  ffaannii  ttoo  cczzęęssttoo  bbeezzkkoommpprroommiissoowwii
ii  rraaddyykkaallnnii mmeettaalloowwccyy..  SSkkąądd  ttoo  ssiięę  bbiieerrzzee??

UUddaałłoo  ssiięę  WWaamm  ddoottkknnąąćć  nnaajjbbaarrddzziieejj  wwrraażż--
lliiwwyycchh  ssttrruunn  pprraawwddzziiwwyycchh  ttwwaarrddzziieellii??
Myślę, że metal w ogóle jest mniej dostępny
niż większość sztuki "głównego nurtu". Napra-
wdę nie mogę odpowiedzieć na to pytanie, po-
nieważ nie jestem Markiem. Ale tak, zauwa-
żyłem, że wszyscy, od 14-letnich dziewcząt w
Polsce po przerażających kryminalistów w
więzieniu, kochają ten zespół (śmiech). Od-
kryłem, że każdy dobry metalowiec wie, gdzie
jest Wichita i dlaczego.

TTrrzzeecchh  zz  WWaass  bbyyłłoo  cczzłłoonnkkaammii  MMaanniillllaa
RRooaadd..  CCoo  ddllaa  CCiieebbiiee  zznnaacczzyy  bbyycciiee  cczzęęśścciiąą
ttaakk  kkuullttoowweeggoo  zzeessppoołłuu??
Dla mnie to wiele znaczy, ale moje doświad-
czenia zaczynają się dopiero wraz z końcem
zespołu. Zawsze żartuję, że byłem w grupie
jakieś 15 minut i potem Mark odszedł. To by-
ło bardzo słodkie i złote 15 minut, za które
jestem wdzięczny każdego dnia. Zmieniło to
moje życie na zawsze i jestem zaszczycony
możliwością spędzenia tych 15 minut, które w
rzeczywistości trwały około 2 lat, włączając w
to dwie najdłuższe trasy koncertowe, jakie
zespół odbył po USA i Europie.

NNiiee  ssppoossóóbb  nniiee  ppoorruusszzyyćć  tteemmaattuu  śśmmiieerrccii
MMaarrkkaa  SShheellttoonnaa..  MMiinnęęłłoo  55  llaatt,,  aallee  bbyyłł  ppoo--
ssttaacciiąą  ttaakk  nniieezzwwyykkłłąą,,  żżee  ppeewwnniiee  nnaaddaall  ppoozzooss--
ttaałłaa  ppoo  nniimm  ppuussttkkaa..  CCzzeeggoo  WWaamm  tteerraazz  nnaajj--
bbaarrddzziieejj  bbrraakkuujjee??
Wypowiem się w imieniu Bryana i innych
mówiąc, że jammowanie w Midgard jest
prawdopodobnie tym, czego najbardziej nam
brakuje. Towarzystwo i braterstwo panujące w
tym miejscu to coś, o czym zawsze będziemy
pamiętać i za czym będziemy tęsknić. Jesteś-
my już blisko dokończenia naszej nowej prze-
strzeni studyjnej, ale oczywiście już nigdy nie
będzie tak samo! Mark miał swój sposób na
powitanie każdego w swoim małym wszech-
świecie wykutym w piwnicznym kącie, w któ-
rym zawsze czułeś się mile widziany, nawet
jeśli nie było gdzie usiąść!

JJaakk  ppooddssuummoowwaałłbbyyśś  mmuuzzyycczznnee  ddzziieeddzziiccttwwoo
MMaarrkkaa  SShheellttoonnaa  ii  ttoo  zzaa  ccoo  zzoossttaanniiee  zzaappaammiięę--
ttaannyy  pprrzzeezz  wwiięękksszzoośśćć  ffaannóóww  mmeettaalluu??
Niezwykle trudno jest podsumować coś, co za-
częło się zanim się urodziłem, nie mówiąc już
o artyście tak płodnym jak Mark. Pod tym
względem albumy mówią same za siebie i mo-
żemy podziękować ludziom takim jak High
Roller za to, że utrzymali je przy życiu, a jed-
nocześnie wspierali ich twórców i rodzinę
Marka Sheltona. Mark był prawdziwym
Amerykaninem, wielkim artystą wszechcza-
sów amerykańskiego metalu i undergroundu w
ogóle. Myślę, że tak zostanie zapamiętany -
niepowtarzalny, amerykański król gitarowego
shredu, wierny swojej sztuce aż do ostatniego
dnia.

DDzziięękkuujjęę  bbaarrddzzoo  zzaa  rroozzmmoowwęę..  CCzzyy  mmoożżeemmyy
lliicczzyyćć  nnaa  rreegguullaarrnnee  eeuurrooppeejjsskkiiee  ttoouurrnnééee  ii  wwii--
zzyyttęę  ww  PPoollssccee  ww  pprrzzyysszzłłyymm  rrookkuu??
Nie wiem jeszcze nic o trasie koncertowej, ale
każdy z nas bardzo chciałby wrócić do Polski.
Manilla Road udało się być u was dwukrot-
nie zagrać i były to jedne z najlepszych kon-
certów. Bardzo podobało mi się zwiedzanie
Warszawy i Gliwic - uwielbiam też polskie pi-
wo, więc po prostu musimy wrócić!

Grzegorz Putkiewicz

HMP: GGrraattuulluujjęę  ddeebbiiuuttaanncckkiieeggoo  lloonnggppllaayyaa..
TToo  jjeeddeenn  zz  nnaajjlleeppsszzyycchh  eeppiicckkiicchh  hheeaavvyy  mmeett--
aalloowwyycchh  ddeebbiiuuttóóww,,  jjaakkiiee  oossttaattnniioo  ssłłyysszzaałłeemm..
CCoo  ssłłyycchhaaćć  ppoo  WWaasszzeejj  ssttrroonniiee??
Protean Shield: Sprawy mają się świetnie. W
tej chwili pracujemy już nad naszym drugim
albumem i staramy się ćwiczyć tak dużo, jak
to możliwe, aby mieć gotowe utwory z debiu-
tanckiego krążka, kiedy zajdzie taka potrzeba.

OOdd  rraazzuu  ppoo  wwyyssłłuucchhaanniiuu  WWaasszzeeggoo  aallbbuummuu
zzddaałłeemm  ssoobbiiee  sspprraawwęę,,  jjaakk  ddoosskkoonnaallee  ppaassoo--
wwaałłbbyy  oonn  wwrraazz  zz  ookkłłaaddkkąą  ddoo  ppoollsskkiieeggoo  llaabbeellaa
MMeettaall  oonn  MMeettaall..  ZZnnaacciiee  jjaakkiieeśś  kkaappeellee  oodd
nniicchh??
Protean Shield: Jeszcze nie mieliśmy przy-
jemności. A może mieliśmy, ale nie zwróciliś-
my uwagi na nazwę wydawcy. Nasz gitarzysta
Yannis Aktypis prawdopodobnie miałby już
wyrobioną własną opinię na ten temat. Nie-
stety, z tymczasowych przyczyn osobistych,
nie może on udzielić dziś odpowiedzi. Ale
skoro o nich wspomniałeś, na pewno spraw-
dzimy Metal on Metal.

DDllaacczzeeggoo  zzddeeccyyddoowwaalliiśścciiee  ssiięę  wwyybbrraaćć  NNoo
RReemmoorrssee??
Protean Shield: Myślimy, że No Remorse to
również bardzo odpowiednia wytwórnia dla
naszej muzyki. W No Remorse mamy zaufa-
ne kontakty, co również było bardzo ważne.

JJaakk  wwyygglląąddaa  WWaasszzaa  rreellaaccjjaa  zz  aatteeńńsskkąą  sscceennąą
eeppiicc  hheeaavvyy  mmeettaalloowwąą??
Protean Shield: Uwielbiamy grecką, a co za
tym idzie ateńską scenę, zwłaszcza następu-
jące zespoły: Triumpher, Sacred Outcry, Sa-
cral Rage, Black Sword, Thunder Attack,
Innerwish i Wardrum. W ostatnich latach
grecka scena eksploduje i nic nie jest w stanie
jej okiełznać. Super.

NNiieekkttóórrzzyy  zzaauuwwaażżaajjąą,,  żżee  PPrrootteeaann  SShhiieelldd  oodd--
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bbiieeggaa  oodd  ssttaannddaarrddóóww  eeppiicckkiieeggoo  hheeaavvyy  mmeettaalluu..
WW  jjaakkiimm  zzaakkrreessiiee  cczzuujjeecciiee,,  żżee  rroobbiicciiee  ccoośś  wwyy--
jjąąttkkoowweeggoo??
Protean Shield: Komponowanie stanowi
jedną z najważniejszych różnic. Nie tylko
struktura utworów, ale także progresja melodii
nie jest konwencjonalna. Kolejną rzeczą jest
przywiązywanie ogromnej wagi do tekstów.
Nasze liryki stoją na wysokim poziomie, a gdy
słuchacz zwraca na nie uwagę, znacznie po-
prawia swoje wrażenia słuchowe.

CCzzyy  ppoottrrzzeebboowwaalliiśścciiee  ssppęęddzziićć  nniieeccoo  cczzaassuu  nnaa
ddooppaassoowwaanniiuu  wwookkaalluu  ddoo  ppaarrttiiii  iinnssttrruummeennttaall--
nnyycchh??
Protean Shield: Nie! Pasowało idealnie od ra-
zu.

BBaarrddzzoo  ppooddoobbaa  mmii  ssiięę  nnaazzwwaa  PPrrootteeaann  SShhiieelldd..
BBrrzzmmii  jjaakk  ""mmoojjee  mmiięęśśnniiee  ssąą  ttwwaarrddsszzee  oodd  kkaa--
mmiizzeellkkii  kkuullooooddppoorrnneejj""  ((PPrrootteeiinnss  SShhiieelldd)),,
""ssnnoobbyy  mmaajjąą  ssiięę  nniiee  zzbblliiżżaaćć""  ((PPrroo--tteeaann  SShhiieelldd))
lluubb  ""bbrroonniimmyy  mmeettaalluu  ddllaa  mmłłooddsszzyycchh  ppookkoolleeńń""
((PPrroo--tteeeenn  SShhiieelldd))..
Protean Shield: Pleciesz. Proteusz należy
przecież do kluczowych postaci greckiej mito-
logii. Był morskim bóstwem znanym z niesa-
mowitego talentu do zmiany swej fizycznej
postaci. Często mówiło się o nim "Morski
Starzec". Był bardzo mądry, znał rozmaite se-
krety oraz przepowiednie. Znamienna historia
z udziałem Proteusza pojawia się w opusie
Homera, czyli w Odysei, gdybyś chciał się
douczyć. Nazwa Protean Shield nawiązuje
do magicznych zdolności Proteusza, z uw-
zględnieniem bardzo inspirującego pomysłu
tarczy przybierającej rozmaite formy w zależ-
ności od woli jej posiadacza. Jakiś czas dysku-
towaliśmy o tym między sobą, padały też inne
możliwe nazwy zespołu, jednak pamiętam, że
odkąd padła "Protean Shield", zdecydowaliś-
my się przy niej pozostać! Nie oznacza to, że
koniecznie musieliśmy mieć człon "shield",
niemniej bardzo poważamy tarcze, tak samo
jak każdą inną średniowieczną broń. Każda
ma swoje zastosowanie. Da się użyć tarczy za-
równo do obrony, jak i do ataku, zupełnie tak
jak miecz. Nie zastanawialiśmy się nad jej po-
tencjałem obronnym. Protean Shield fajnie
brzmi i jest dodatkowo uzasadnione naszym
utworem o tej samej nazwie.

JJaakk  wwaażżnnee  bbyyłłoo  ddllaa  WWaass  uukkaazzaanniiee  kkoobbiieettyy
wwoojjoowwnniikkaa  ww  cceennttrraallnneejj  cczzęęśśccii  ookkłłaaddkkii  WWaa--
sszzeeggoo  aallbbuummuu??
Protean Shield: Bardzo! Kobieta wojownik
wygląda dokładnie tak, jaka powinna. Nie

nosi roznegliżowanych ubrań, które byłyby
bezużyteczne w walce! To kobieta wojownik
w pełnej krasie. Wojowniczki fascynują mnie
bardziej niż mężczyźni, że wymienię choćby
Belit, Valerię czy Red Sonię.  Poza tym nu-
dzą nas ogromne, umięśnione chłopy na
okładkach większości albumów w podobnym
stylu. Nie chcieliśmy mieć okładki, która wy-
gląda jak wszystkie inne.

WWaasszzee  tteekkssttyy  ooddzznnaacczzaajjąą  ssiięę  ccuuddoowwnnąą  ppoo--
eettyycckkoośścciiąą..  KKttoo  ww  zzeessppoollee  jjeesstt  nnaajjwwiięękksszzyymm
ppooeettąą??

Protean Shield: Odysseas Pasipoularidis,
nasz perkusista, jest jak dotąd jedynym auto-
rem tekstów. To zdecydowanie zmieni się na
naszym drugim albumie. Wszyscy członkowie
zespołu mają wiele do zaoferowania w tym
zakresie.

OOddyysssseeaass,,  TTwwoojjee  tteekkssttyy  nniieekkoonniieecczznniiee  sskkuu--
ppiiaajjąą  ssiięę  nnaa  ooppoowwiiaaddaanniiuu  hhiissttoorriiii  aakkccjjii..
CCzzaassaammii  kkłłaaddąą  wwiięękksszzyy  nnaacciisskk  nnaa  ttwwoorrzzeenniiee
aattmmoossffeerryy  lluubb  rroozzwwiijjaanniiee  pprrzzeedd  oocczzaammii  wwyy--
oobbrraaźźnnii  zzaappiieerraajjąąccyycchh  ddeecchh  ww  ppiieerrssiiaacchh  kkrraajjoo--
bbrraazzóóww..  CCzzyy  ""TThhee  PPeenndduulluumm""  jjeesstt  sswweeggoo  rroo--
ddzzaajjuu  wwyyzznnaanniieemm  TTwwooiicchh  ppiissaarrsskkiicchh  rroozzttee--
rreekk??  JJaakk  jjee  pprrzzeezzwwyycciięężżaasszz??
Odysseas Pasipoularidis: Nie miewam pisar-
skich rozterek. Po prostu piszę to, co przycho-

dzi mi do głowy. Historie akcji nie są moim
ulubionym tematem, ale czasami zdarza mi
się je popełnić. Tak więc moją "mocną ręką"
jest "tworzenie atmosfery" i głównie odnosze-
nie się do spraw emocjonalnych oraz filozo-
ficznych.

WW  ""MMaarriinneerr''ss  DDrreeaamm""  ssttwwiieerrddzzaasszz,,  żżee  ""ssnnyy
ttoo  ttyyllkkoo  kkoosszzmmaarryy  ww  mmaasskkaacchh""..  CCzzyy  TToo  ttwwoo--
jjaa  wweerrssjjaa  ppoowwiieeddzzeenniiaa  ""uuwwaażżaajj,,  cczzeeggoo  ssoobbiiee
żżyycczzyysszz"",,  ppoonniieewwaażż  mmoożżee  nniiee  bbyyćć  ddrrooggii
ppoowwrroottnneejj??  CCzzyy  ddoośśwwiiaaddcczzyyłłeeśś  cczzeeggoośś  ttaakkiiee--
ggoo  ww  sswwooiimm  pprraawwddzziiwwyymm  żżyycciiuu??
Odysseas Pasipoularidis: Cóż, z pewnością
tak. Życie polega na braku kontroli, a nie od-
wrotnie. Bycie pewnym tego, co chcesz, aby ci
się przydarzyło w przyszłości, jest nieco aro-
ganckie. Naprawdę nie wiesz, co jest dla Cie-
bie dobre. Ok, możesz mieć mgliste pojęcie.
Więc tak, musisz uważać na to, czego sobie
życzysz. Miałem podobne doświadczenia.

OObbaa  WWaasszzee  ddoottyycchhcczzaassoowwee  tteelleeddyysskkii
((""PPrrootteeaann  SShhiieellddss""  oorraazz  ""MMaarriinneerr''ss  DDrreeaamm""))
ttoo  llyyrriiccss  vviiddeeooss..  NNiiee  kkoorrcciiłłoo  WWaass,,  żżeebbyy  zzrroo--
bbiićć  cchhooćć  jjeeddeenn  ssttaannddaarrddoowwyy  kklliipp??
Odysseas Pasipoularidis: Nie bierzemy
obecnie pod uwagę opcji przygotowania tele-
dysku w żadnej innej formie, ale niewykluczo-
ne, że zrobimy to w przyszłości.

NNaa  jjaakkiimm  eettaappiiee  kkoommppoonnoowwaanniiaa  zzaałłoożżyyłłeeśś,,

żżee  aallbbuumm  zzaakkoońńcczzyy  ssiięę  hhaappppyy  eennddeemm??
Odysseas Pasipoularidis: A czy w ogóle koń-
czy się happy endem? Cały wszechświat nie-
odwołalnie skłania się ku krańcowi, po któ-
rym nie pozostanie już nic... Więc nie wiem,
czy to aby na pewno happy end. Na pewno
końcówka jest majestatyczna.

CCzzyy  ppllaannuujjeecciiee  uuttrrzzyymmaaćć  wwsszzyyssttkkoo  ""ww  ddoo--
mmuu"",,  cczzyy  mmoożżee  rroozzwwaażżyylliibbyyśścciiee  zzaapprroosszzeenniiee
ggoośśccii  zz  iinnnnyycchh  eeppiicckkiicchh  zzeessppoołłóóww  hheeaavvyy  mmeett--
aalloowwyycchh  nnaa  kkoolleejjnnee  aallbbuummyy??
Protean Shield: Jesteśmy otwarci na sugestie!

Sam O'Black
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Nie jesteśmy standardowym zespołem epic heavy metalowym
Jesteście z epic heavy metalem za pan-brat czy nie, Protean Shield pod-

chodzi do tematu inaczej. Już na niedawno wydanej debiutanckiej płycie wniósł
innowacje i świeże podejście do gatunku zarówno w warstwie lirycznej, graficznej,
instrumentalnej, jak i wokalnej. Żaden inny zespół nie brzmi tak jak oni. Niektóre
ich teksty nie opowiadają historii, za to kreują majestatyczną atmosferę. Z nie-
skrywaną ekscytacją zapraszam do przeczytania niniejszego wywiadu.

Foto: Protean Shield



HMP: OOppoowwiieeddzzcciiee  mmii  pprroosszzęę  oo  WWaasszzeejj  mmuu--
zzyycczznneejj  pprrzzyyggooddzziiee..
François: Wychowałem się na hard rocku i na
heavy metalu. Jestem najmłodszy wśród mo-
jego rodzeństwa, a gdy urodziłem się we Fran-
cji pod koniec lat osiemdziesiątych, obie moje
siostry uwielbiały Kiss, Manowar, Accept,
Helloween i Running Wild. Miałem szczęś-
cie, że od najmłodszych lat towarzyszyła mi
tego typu muzyka. Z czasem moja muzyczna
pasja tylko się umacniała. W dzieciństwie słu-
chałem tego samego, co siostry, a w później-
szych latach młodzieńczych wziąłem sprawy
we własne ręce i zgłębiałem również inne me-

talowe gatunki. Na przestrzeni lat grałem w
różnych zespołach. Pierwszy rozpocząłem w
wieku siedmiu lat, ale w rzeczywistości gene-
rowaliśmy ze szkolnymi kumplami niesłuchal-
ny hałas, nazywany tylko przez nas hard rock-
iem. Sprawy nabrały poważniejszego wymiaru
w 2007 roku, gdy założyłem doom/gothic me-
talowy zespół Angellore. Cztery lata później
dołączyłem do progresywno - blackmetalowej
kapeli Abduction. Tam też spotkałem Déha -
naszego producenta, a następnie również in-
żyniera studyjnego. Natychmiast się zaprzy-
jaźniliśmy i wspólnie sporo pracowaliśmy nad
rozwojem moich technik wokalnych, jako że

świetny z niego coach.
Z czasem moja pew-
ność siebie za mikrofo-
nem znacznie rosła, a
on odegrał znaczną ro-
lę w tym procesie.
Dziesięć lat temu nie
byłbym w stanie śpie-
wać w zespole heavy
metalowym, ponieważ
czułem się zbyt nie-
śmiały, by wydobyć z
siebie pełnię emocji.
Obecnie jest bez po-
równania lepiej. Zaan-
gażowałem się w wiele
muzycznych projek-
tów. Świetnie się czuję
z ekspresją różnych od-
mian metalu.
Déha: Ja pochodzę z
Belgii. Muzyką zajmuję
się od piętnastego roku
życia. Uwielbiam wszy-
stkie style muzyczne,
ale najbardziej black
metal, tak na poziomie
duchowym, jak i cieles-
nym. Jestem samou-
kiem, co nie daje mi
przewagi formalnej, ale
przez lata wyproduko-
wałem wiele płyt. Po-
siadam Opus Ma-
gnum Studio w mieś-
cie zagubionych, czyli
w Brukseli. Muzykę
uważam za wrota do
innego świata.

WW  jjaakkiicchh  ookkoolliicczznnoośścciiaacchh  lluuddzziiee  zzaacczzęęllii
nnaazzyywwaaćć  CCiieebbiiee  FFrraannççooiiss  BBllaanncc  --  ""WWaallrraann"",,  aa
CCiieebbiiee  OOllmmoo  LLiippaannii  --  ""DDééhhaa""??  
François: W okresie uczęszczania do liceum
pisałem opowiadania i zmagałem się ze zna-
lezieniem odpowiedniego imienia dla mojego
głównego bohatera, który był w zasadzie lep-
szą, bardziej pewną siebie wersją mnie; face-
tem, którym chciałem być, a nie osobą, którą
byłem. Przyjaciel zasugerował mi Walran,
stare i niezbyt popularne imię z Bretanii, któ-
re bardzo mi się spodobało. Kiedy założyliśmy
Angellore, nasz gitarzysta Rosarius i ja po-
czuliśmy, że lepiej będzie zmienić nasze imio-
na, aby stworzyć pewnego rodzaju "mistykę" i
zdystansować się od prawdziwego świata. Nie
ma to głębokiego znaczenia, ale utkwiło mi to
w pamięci i nadal używam tego pseudonimu w
Angellore, a także w innym projekcie, nad
którym pracowaliśmy z Déha (poza Impen-
ding Triumph). W przypadku Impending
Triumph używam po prostu mojego imienia:
François.
Déha: Déha to pseudonim, którego ludzie za-
częli używać na forach internetowych, gdy
miałem 18 lat, ponieważ D i A to inicjały mo-
jego długiego, zapomnianego, gotyckiego
pseudonimu (śmiech). Po francusku D A to
"Dé Ah", więc zdecydowałem się dodać H dla
łącznika i przeciwstawnego akcentu, aby na-
wiązać do świętej symetrii black metalu. Dwa-
dzieścia lat minęło i nazywanie mnie Déha
stało się całkiem naturalne. Z czasem przesta-
łem odróżniać moje prawdziwe imię od Déha.
Do diabła, to wręcz dziwne, gdy ludzie nazy-
wają mnie Olmo!

NNaa  eekkrraanniiee  wwyygglląąddaa  nnaa  ttoo,,  żżee  DDééhh??  wwyyddaa--
jjeesszz  nnoowwee  lloonnggppllaayyee  ttaakk  cczzęęssttoo,,  jjaakk  TThhee
BBeeaattlleess  wwyyddaawwaallii  ssiinnggllee  sszzeeśśććddzziieessiiąątt  llaatt  ttee--
mmuu..  CCzzyy  ssppęęddzzaasszz  kkaażżddyy  ddzziieeńń  ww  ssttuuddiiuu  nnaa--
ggrraanniioowwyymm??  JJaakk  wwyygglląąddaa  TTwwoojjaa  ccooddzziieennnnaa
rruuttyynnaa??
Déha: Zazwyczaj poświęcam od jednej do
dwóch godzin na wybudzenie się/odpowia-
danie na e-maile/drobne obowiązki. Potem na-
staje zwykły dzień: albo witam zespoły i za-
czynam z nimi pracować, albo po prostu pra-
cuję (miksowanie, mastering, moja własna
muzyka, itp.). Może to trwać tak długo, aż
moje uszy przestaną działać. Gdy zawodowo
zajmujesz się swoją pasją, nigdy nie wiesz,
kiedy skończyć. Powiedziałbym też, że każdy
dzień jest inny. W tym, co robię, jest wiele
podrzędnych prac, takich jak testowanie no-
wych technik, ulepszanie moich obecnych,
czyszczenie plików komputera, tworzenie
kopii zapasowych, sprzątanie studia, testowa-
nie kabli, kabin, mikrofonów... a nawet ukła-
danie lub prowadzenie kursów wokalnych/
muzycznych. Nie nudzi mi się!

FFrraannççooiiss,,  aa  jjaakk  iiddzziiee  CCii  kkaarriieerraa  ww  RRoocckk  HHaarrdd
FFrraannccee??  OOssttaattnniioo  zz  ooggrroommnnyymm  zzaacciieekkaawwiiee--
nniieemm  pprrzzeecczzyyttaałłeemm  TTwwóójj  wwyywwiiaadd  nnaa  tteenn
tteemmaatt  nnaa  łłaammaacchh  mmeettaalloorrggiiee..ccoomm..  ZZaassttaannaa--
wwiiaamm  ssiięę,,  iilluu  WWaasszzyycchh  cczzyytteellnniikkóóww  ppoocchhooddzzii
zz  mmnniieejj  oocczzyywwiissttyycchh  ffrraannccuusskkoojjęęzzyycczznnyycchh
zzaakkąąttkkóóww  śśwwiiaattaa,,  cczzyyllii  nnpp..  zz  AAffrryykkii??  CCzzyy
ooddkkrryyłłeeśś  jjaakkiieeśś  cciieekkaawwee  zzeessppoołłyy  ww  śśwwiieecciiee
ffrraannccuusskkoojjęęzzyycczznnyymm,,  kkttóórree  ppoozzoossttaajjąą  kkoomm--
pplleettnniiee  nniieezznnaannee  ww  kkrręęggaacchh  kkuullttuurryy  aannggiieell--
sskkoojjęęzzyycczznneejj??
François: Idzie mi dobrze, dzięki, że zapyta-
łeś! Fajnie, że udało Ci się zapoznać z wywia-
dem na metalorgie.com, bo dość kompletnie
przedstawia moją dziennikarską działalność.

IMPENDING TRIUMPH62

Foto: Impending Triumph

Po ujrzeniu okładek starych książek, Belg z Francuzem zabrali się za
epicki heavy metal z jakże aktualnym po 9 marca 2020 roku  przesłaniem, że zbli-
żający się triumf może znieczulać na prowadzące ku niemu podłe czyny. Chroniąc
się w studiu nagraniowym przed powszechną znieczulicą, duet François Blanc
oraz Olmo "Déha" Lipani opowiada o debiutanckiej EP Impending Triumph. Mi-
mo, że wcześniej owi muzycy zajmowali się bardziej ekstremalnymi odmianami
metalu, od urodzenia uwielbiali tradycyjne ciężkie granie, co znalazło odzwiercie-
dlenie w ich nowej formacji. 

Przestroga przed purytanizmem
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Niestety, nasz magazyn nie ukazuje się w
Afryce, ale ludzie z chyba wszystkich fran-
cuskojęzycznych krajów nas czytają i subskry-
buują. Posiadam mnóstwo ciekawych albu-
mów w swojej kolekcji płyt CD oraz na dysku
komputera. Wśród nich występują francusko-
języczne kapele, które zasługują, aby je usły-
szeć. Z heavy metalu wymieniłbym: Tenta-
tion, Meurtrieres, Existance, Terrifiant (z
Belgii), Herzel, Sacral Night, Tomo Vertigo
oraz Hevius. Sprawdź je!

CCzzyy  zzggooddzziilliibbyyśścciiee  ssiięę,,  żżee  sszzttuukkaa  wwiizzuuaallnnaa
jjeesstt  ddoommiinnuujjąąccąą  ffoorrmmąą  sszzttuukkii  wwee  FFrraannccjjii??  
François: Owszem, zgodziłbym się. Francja
nie wykształciła odrębnej rockowej kultury.
Przed pojawieniem się Hellfestu brakowało u
nas festiwali. Wiele zespołów podczas europe-
jskich tras gra tylko jedno show w Paryżu lub
całkowicie omija Francję. Natomiast do sztuki
wizualnej podchodzi się tu poważniej i lepiej
się ją eksponuje. Możliwe, że jest to tylko mo-
je subiektywne odczucie. Niewykluczone, że
inny muzyk inaczej odpowiedziałby na posta-
wione pytanie. 

JJaakk  cczzęęssttoo  zzddaarrzzaa  WWaamm  ssiięę  sskkoommppoonnoowwaaćć
mmuuzzyykkęę  zz  nnaaddrrzzęęddnnyymm  cceelleemm  ooppoowwiieeddzzeenniiaa
jjaakkiieejjśś  hhiissttoorriiii  zzaaiinnssppiirroowwaanneejj  wwiizzuuaallnnyymm
bbooddźźcceemm??  
François: My z Déha wybieramy zazwyczaj
okładkę dopiero, gdy mamy ukończoną muzy-
kę, w celu wizualnej ekspresji uczuć z nią
związanych. Niemniej jednak wizualne bodź-
ce często pobudzają naszą wyobraźnię. Guil-
laume, główny twórca muzyki Abduction,
wybiera okładkę już na etapie robienia de-
mówki i potrzebuje ją widzieć przez cały czas
nagrywania w studiu, aby mieć pewność, że
muzyka podąża we właściwym kierunku i per-
fekcyjnie pasuje do okładki. Myślę, że to inte-
resujące i nietypowe podejście.

CCzzyy  zzaałłoożżyylliibbyyśścciiee  eeppiicc  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyy  zzee--
ssppóółł  pprręęddzzeejj  lluubb  ppóóźźnniieejj,,  nnaawweett  ggddyybbyy  nniiggddyy
żżaaddeenn  ggrraaffiikk  nniiee  ooppuubblliikkoowwaałł  ookkłłaaddeekk  ssttaarryycchh
kkssiiąążżeekk  nnaa  FFaacceebbooookkuu??  PPaallii  ssiięę  wweewwnnąąttrrzz
WWaass  eeppiicc  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyy  ooggiieeńń,,  cczzyy  jjeesstteeśś--
cciiee  mmoottyywwoowwaannii  jjeeddyynniiee  cczzyynnnniikkaammii  zzeewwnnęę--
ttrrzznnyymmii??
François: Dobre pytanie. Sam je sobie kilku-
krotnie zadawałem. Nie jestem do końca pe-
wien, ale raczej musieliśmy w końcu powołać
Impending Triumph. Odkąd pamiętam, nie-
samowicie uwielbiałem epicki heavy metal,
jednak przed nagraniem trzeciego albumu
Abduction, pt. "Jehanne" (2020), z wieloma
czystymi partiami wokalnymi, nie sądziłem,
że dysponuję odpowiednim głosem. Lecz gdy
ujrzałem wspomniany post na Facebooku, coś
we mnie drgnęło i zamiar stworzenia tradycyj-
nie grającej kapeli nabrał rozpędu. Wskoczy-
łem w to z ogromnym entuzjazmem. Po raz
pierwszy grałem, pisałem i nagrywałem tego
typu muzykę z Déha, ale od razu poczuliśmy
wielki zapał. Impending Triumph na pewno
nie zakończy się na jednej EP-ce. Oddaję tu
hołd dźwiękom, na których dorastałem, a tak-
że korzystam ze wspaniałej okazji do artysty-
cznej ekspresji na zupełnie nowych dla mnie
zasadach. Dobrze się przy tym bawimy.

JJaakk  wwyygglląąddaa  WWaasszzaa  wwssppóółłpprraaccaa  ww  IImmppeenn--
ddiinngg  TTrriiuummpphh??  FFrraannççooiiss,,  TTyy  jjeesstteeśś  wwookkaalliiss--
ttąą,,  aa  TTyy  DDééhh??  mmuullttiiiinnssttrruummeennttaalliissttąą  ii  pprroodduu--
cceenntteemm??  KKttoo  kkoommppoonnuujjee  wwiięęcceejj??  CCzzyy  pprraaccuu--
jjeecciiee  zzddaallnniiee??

François: Odpowiadam za większość
wokali, wszystkie teksty/koncepc-
je i większość linii wokalnych,
podczas gdy Déha pisze dziewięć-
dziesiąt pięć procent muzyki (ja
tylko dodaję kilka małych melodii
lub sugestii tu i tam), śpiewa rów-
nież niektóre partie (głównie chóry
i wysokie krzyki) i gra na wszyst-
kich instrumentach (ja zagrałem tyl-
ko połowę syntezatorów we wstępie
do EP-ki). W przypadku tej EP-ki
napisaliśmy i nagraliśmy wszystko w
tym samym pomieszczeniu. Miałem
tylko kilka pomysłów na teksty, któ-
re spisałem w domu przed wyjazdem
do Belgii, a potem zebraliśmy się, po-
słuchaliśmy heavy metalu z lat osiem-
dziesiątych w poszukiwaniu inspiracji,
wzięliśmy gitarę i poszliśmy dalej.
Siedzę blisko Déha, gdy pisze i nagry-
wa - upewniamy się, że zawsze zgadza-
my się absolutnie we wszystkim - a on mnie
trenuje i sugeruje, kiedy powinienem śpiewać
swoje partie. Zastosujemy tę samą metodę na
nadchodzącym albumie. To bardzo spontani-
czne, odświeżające podejście. Wspaniale jest
pracować w ten sposób.

EEPP--kkaa  IImmppeennddiinngg  TTrriiuummpphh  bbrrzzmmii  jjaakk  110000%%
pprraawwddzziiwwyy  eeppiicckkii  hheeaavvyy  mmeettaall..  TToo  śśwwiieettnniiee,,
żżee  mmaacciiee  jjaassnnyy  kkiieerruunneekk  ii  wwiieecciiee,,  ccoo  cchhcceecciiee
ggrraaćć  jjaakkoo  IImmppeennddiinngg  TTrriiuummpphh..  CCzzyy  zzaammiiee--
rrzzaacciiee  pprrzzeessuuwwaaćć  ggrraanniiccęę  ggaattuunnkkuu  ww  pprrzzyy--
sszzłłoośśccii??
François: Dziękuję, o to nam chodziło: o gra-
nie prawdziwego epickiego heavy metalu, z
naleciałościami hard rocka i power metalu.
Myślę, że teraz, gdy pracujemy nad pełnym al-
bumem, nasza tożsamość staje się coraz wy-
raźniejsza. Album będzie nieco bardziej zró-
żnicowany niż EP-ka, ale nie posunąłbym się
do "przesuwania granic gatunku". Po prostu
robimy muzykę, którą kochamy, tak jak chce-
my. Nigdy nie odejdziemy zbyt daleko od
świata epickiego heavy metalu, ale nie chcemy
się ograniczać. Mamy nadzieję, że w odpo-
wiednim czasie ludzie docenią nasze brzmie-
nie i sposób pisania utworów. Ale nie jesteśmy
tu po to, by wymyślać koło na nowo!

AA  wwiięęcc  pprraaccuujjeecciiee  jjuużż  nnaadd  lloonnggppllaayyeemm??
Déha: Ano pracujemy. Longplay będzie taki,
jakiego możesz się spodziewać: heavy fucking
metalowy. Znajdą się na nim charakterysty-
czne dla nas elementy: nieświęte blasty,
chwytliwe refreny, chóry, epickość prosto w
twarz i power metalowe motywy, które zamie-
nią każdego w smoka spoczywającego na zam-
ku. Na pewno pojawi się więcej naszych zna-
ków rozpoznawczych. Już jakiś czas nad tym
pracujemy i nie możemy się doczekać, kiedy
rozpoczniemy nagrywanie!

FFiikkccyyjjnnaa  ppoossttaaćć  PPuurriittaanniiaa  jjeesstt  ggłłóówwnnyymm
bboohhaatteerreemm  wwsszzyyssttkkiicchh  tteekkssttóóww  IImmppeennddiinngg
TTrriiuummpphh..  CCzzyy  zzaacczzeerrppnnęęlliiśścciiee  ggoo  zz  kkaawwaałłkkaa
DDiimmmmuu  BBoorrggiirr  ""PPuurriittaanniiaa""  ((22000011))??  CCzzeeggoo
mmoożżeemmyy  ssiięę  nnaauucczzyyćć  oo  rraaddzzeenniiuu  ssoobbiiee  zz  ttyy--
rraanniiąą  ww  pprraawwddzziiwwyymm  śśwwiieecciiee  nnaa  ppooddssttaawwiiee
jjeeggoo  ssłłaabboośśccii??  
François: Puritania to właściwie "ona" -
chwalebna cesarzowa fikcyjnego świata, w
którym rozgrywa się akcja. Lubimy stare albu-
my Dimmu Borgir i byłem świadomy tego
konkretnego utworu, ale nie, nie ma związku
między jej nazwą a naszym wyimaginowanym

tyranem.
Wybrałem nazwę "Puritania" jako od-

niesienie do wszelkiego rodzaju purytanizmu,
który można znaleźć we współczesnym społe-
czeństwie. Chodzi o każdy przypadek, gdy
ludzie gardzą Tobą nie za Twoje czyny, ale za
kolor skóry, przekonania, sposób życia, itp.
Nasze tak zwane "postępowe", "tolerancyjne"
społeczeństwo z pewnością uwielbia cenzurę,
groźby, wykluczenie i zastraszanie! Pomyśla-
łem, że ciekawie byłoby uczynić naszego
głównego bohatera żołnierzem Purytanii, któ-
ry chętnie wykonuje rozkazy swojego suwere-
na, nigdy ich nie kwestionując. Przesłaniem i
radą dla słuchaczy jest to, aby mieli otwarty
umysł i zawsze myśleli samodzielnie. Podo-
bnie jak wielu tyranów, Purytania jest całko-
wicie zadufana w sobie, a jej nadmuchana
duma może ostatecznie doprowadzić do jej
zguby. To prawdopodobnie jej największa sła-
bość.

CCzzyy  ppoossuunnęęlliibbyyśścciiee  ssiięę  ddoo  rroozzwwiinnęęcciiaa  PPuurryy--
ttaanniiii  ww  mmeettaaffoorręę  ddyysshhaarrmmoonniiii  ppaannuujjąącceejj
mmiięęddzzyy  llooggooss,,  tthhyymmooss  ii  eerrooss  ww  uujjęęcciiuu  PPllaattoo--
nnaa,,  bbąąddźź  ww  mmeettaaffoorręę  ggnnoossttyycckkiieeggoo  kkoonnfflliikkttuu
ppoommiięęddzzyy  ddoobbrryymm  ssppiirriitteemm  aa  jjeeggoo  zzłłąą  kkooppiiąą  --
ssoouulleemm??
François: Pod względem filozoficznym, nie
zapuszczaliśmy się w tak zaawansowane
rewiry. Możliwe, że da się znaleźć związek
Purytanii z gnostyckim rozróżnieniem między
spiritem a soulem. Ale to, co moim zdaniem
jest ciekawe w naszym koncepcie, to psycho-
logiczna strona głównego bohatera. Oczywiś-
cie, historia dzieje się w średniowieczu i jest
zmyślona, ale jak ktoś mógłby czerpać dumę z
zabijania ludzi, niszczenia całych wiosek bądź
świątyń, tylko dlatego, że Purytania kazała
mu to zrobić? W pewnym momencie zbrod-
niarz jest przekonany, że cel Purytanii uświę-
ca środki i zupełnie nie uświadamia sobie
ogromu wyrządzanego zła. Słuchacz powinien
pomyśleć: gdy wykazuję się nadmierną agresją
lub szerzę mowę nienawiści, czy naprawdę
jestem wówczas obrońcą wyższych wartości?
Niektórzy są tak mocno przekonani o swojej
misji, że wygadują okropne i podłe bzdety, a
nawet zachowują się jeszcze gorzej od swoich
znienawidzonych przeciwników. Powinniśmy
starać się poprawiać, zwłaszcza pod względem
umiarkowania i krytycznego myślenia.

Sam O'Black

IMPENDING TRIUMPH



HMP: TTaassssaacckk  ppoocchhooddzzii  zz  BBuuddzzyynniiaa  mmaałłeeggoo
mmiiaasstteecczzkkaa  zz  WWiieellkkooppoollsskkii  ii  jjeesstteeśścciiee  zz  tteeggoo
bbaarrddzzoo  dduummnnii......
Lucy: Dokładnie tak! Duma rozpiera, szcze-
gólnie że praktycznie wszystkie kapele pocho-
dzą z większych miast. Dla mnie przynajmniej
jest to wyjątkowe, że założyliśmy kapele właś-
nie na wsi i przez wiele lat jej członkowie po-
chodzili z okolicznych miasteczek/wsi leżą-
cych dookoła Budzynia! 

JJeeddnnaakk  ppoocchhooddzzeenniiee  zz  pprroowwiinnccjjii  nniiee  jjeesstt  żżaa--

ddnnąą  uujjmmąą,,  aa  jjaakk  jjeesstt  ssiięę  kkoommeennttaattoorreemm  wwssppóółł--
cczzeessnnyycchh  wwyyddaarrzzeeńń  ii  żżyycciiaa  ccooddzziieennnneeggoo  ttoo  zz
ttaakkiieeggoo  zzaaśścciiaannkkaa  wwiiddaaćć  jjeesszzcczzee  wwyyrraaźźnniieejj  ii
jjeesstt  zz  cczzeeggoo  kkppiićć......
Lucy: Życie na wsi jest piękne na swój sposób.
Tracisz na dostępności wszelakich dóbr jak
chociażby zwykłe sklepy spożywcze, a nie
wspomnę już o, chociażby Empikach. Śliniliś-
my się jeżdżąc do Piły gdzie oglądaliśmy CD-
ki. Zyskujesz jednak na spokoju, sielankowym
klimacie, lasach, polach, łąkach i sąsiadach,

którzy wszystkich znają i wiedzą lepiej od
ciebie ile masz bejmów w portfelu. (śmiech)

AAllee  cchhyybbaa  tteerraazz  jjeesstteeśścciiee  zzwwiiąązzaannii  zz  wwiięę--
kksszzyymmii  aagglloommeerraaccjjaammii??
Lucy: W 2022r. przenieśliśmy się z graniem
prób do Poznania, wyszło to ze względów na
nowy skład. Było to korzystniejsze, ponieważ
mieszkał tutaj wówczas Dawid, Miki siedzi w
Szamotułach, ja również przeprowadziłem się
do Pozka i tak naprawdę jedynie Sharec zo-
stał w Budzyniu. Można więc stwierdzić, że

Tassack jest teraz z "P do N i kreska", ale za-
wsze będziemy kapelą z Budzynia!

PPrroowwaaddzzeenniiee  kkaabbaarreettuu  cczzyy  tteeżż  bbyycciiee  ssaattyyrryy--
kkiieemm  ttoo  nniicc  łłaattwweeggoo,,  wwsszzyyssttkkiimm  wwyyddaajjee  ssiięę,,
żżee  ttoo  łłaattwwiizznnaa,,  wwyyssttaarrcczzyy  ppoowwiieeddzziieećć  ccoośś
ggłłuuppiieeggoo  ii  pprrzzeekklląąćć  ppaarręę  rraazzyy  ii  jjuużż  sskkeecczz  ggoo--
ttoowwyy..  WWyyddaajjee  mmii  ssiięę,,  żżee  wwyy  jjeeddnnaakk  mmuussiicciiee
ttrroocchhęę  ppooggłłóówwkkoowwaaćć,,  aabbyy  wwaasszz  żżaarrtt  ww  mmiiaarręę
ddoobbrrzzee  zzaabbrrzzmmiiaałł??
Lucy: Hmmm… ciekawe spojrzenie. Nasz hu-

mor wychodzi jednak bardzo naturalnie i jak-
by nie patrzeć, nie zastanawiamy się długo
nad tym czy to, co robimy, rozśmieszy ludzi,
czy będzie kiczowate. Jeżeli uwaliliśmy się ze
śmiechu "tworząc to" to puszczamy temat w
świat. 

WWłłaaśśnniiee  nnaa  ppłłyycciiee  ""MMeeggaa......ddoożżyynnkkii""  wwaasszzee
ddoowwcciippyy  wwyygglląąddaajjąą  nnaa  ddoośśćć  nnaattuurraallnnee,,  ssppoonn--
ttaanniicczznnee  ii  ssąą  ooddeeggrraannee  nnaa  lluuzziiee..  NNaattoommiiaasstt
nnaa  ddrruuggiimm  kkrrąążżkkuu  ""HHiieennyy  CCmmeennttaarrnnee""  zzaapprroo--
ppoonnoowwaalliiśścciiee  ttrroocchhęę  iinnnnyy  kklliimmaatt  sswwooiicchh  żżaarr--
ttóóww  ii  nniiee  ddoo  kkoońńccaa  ttoo  zzaaddzziiaałłaałłoo..  MMaacciiee  jjaakkiiśś
ssyysstteemm  sspprraawwddzzaanniiaa,,  cczzyy  wwaasszzee  kkppiinnyy  ssąą  ccee--
llnnee,,  cczzyy  wwsszzyyssttkkoo  ooppiieerraacciiee  nnaa  sswwooiimm  ppoocczzuu--
cciiuu  hhuummoorruu??
Lucy: Nieee, wszystko opiera się na naszym
poczuciu humoru. Można by powiedzieć, że
muzykę, teksty, żarty tworzymy pod siebie,
jednak wiadomo, jak pada coś wybitnego to,
jesteśmy świadomi, jak ludzie pękną ze śmie-
chu, widząc to - przynajmniej dla mnie - jest
to zajebiście satysfakcjonujące. "Hieny
Cmentarne" miały być tą "mroczniejszą"
płytą, nasi fani mega ją "kupili" i to chyba
nawet bardziej, niż my sami. (śmiech)

NNaa  ddeebbiiuucciiee  wwaasszzee  żżaarrttyy  ssąą  ddoośśćć  pprroossttaacckkiiee..
NNaattoommiiaasstt  nnaa  ""OOggnniiuu  ww  sszzooppiiee""  zznnaajjddzziieemmyy
tteeżż  bbaarrddzziieejj  ssuubbtteellnnee  ffoorrmmyy  żżaarrttuu......
Lucy: Wiesz, zmienił się skład, każdy album
był nagrywany z innym gitarzystą, to miało
duży wpływ. Też nie ukrywam, jesteśmy tro-
chę starsi i inaczej "kleimy" ten żart. Jednak
nie twierdzę, że nie śmieszą nas już takie "dur-
noty" jak za czasów "Dożynek...". Nadal
uwielbiam totalnie durne i głupie tematy!
Dawid: Akurat przy tworzeniu tekstów do
najnowszego albumu czasami musieliśmy za-
stanowić się jak ująć dany temat, żeby przy-
padkiem nie przesadzić z żartem, bo momen-
tami ocierało się to o dość poważne zagadnie-
nia, jak chociażby bezdomność, uzależnienie
od alkoholu ("Oko menela") czy środki odu-
rzające ("Nitro").

NNiieekkiieeddyy  wwaallnniieecciiee  ""ssuucchhaarraa"",,  aallee  zzddaajjee  ssiięę,,
nniiee  pprrzzeejjmmuujjeecciiee  ssiięę  ttaakkiimmii  sspprraawwaammii,,  pprraaww--
ddaa??
Lucy: "Dożynki..." to tak naprawdę zlepka
kawałków powstałych przez pierwsze pięć lat
istnienia grupy. Tworzyliśmy wiele kawałków
na zasadzie "im durniej tym lepiej" niczym
pierwsze płyty Acid Drinekrs. "Ogień w Szo-
pie" miało już swój własny koncept. Z po-
czątku miała to być totalnie imprezowa płyta,
chcieliśmy stworzyć coś pokroju "The Art. of
Partying" Municipal Waste, czy coś w stylu
kultowego "The Morning After" Tankardu.
"Ogień..." jest imprezowy, jednak totalnie w
swoim stylu.
Dawid: "Suchary" najczęściej są dość świado-
mym zabiegiem. Przy układaniu tekstu np. do
"Ognia w szopie" staraliśmy się dobrać ab-
strakcyjne sytuacje i połączyć je tak, aby za-
chowały minimum logiki jako całość

TTeemmaattyy  uuttwwoorróóww  nnaakkrręęccaajjąą  rróóżżnnee  sspprraawwyy,,
zzuuppeełłnniiee  lleekkkkiiee  ttyyppuu  iimmpprreezzoowwaanniiee  ((""OOggiieeńń
ww  sszzooppiiee"")),,  aallee  tteeżż  ppoowwaażżnnee,,  jjaakk  cchhoocciiaażżbbyy
aallkkoohhoolliizzmm  ((""OOkkoo  mmeenneellaa"")),,  bbaacczznniiee  tteeżż  oobb--
sseerrwwuujjeecciiee  ttoo,,  ccoo  ppoorruusszzaa  wwssppóółłcczzeessnnąą  mmłłoo--
ddzziieeżż  ii  nnpp..  kkoommeennttuujjeecciiee  ppooppuullaarrnnyy  sseerriiaall
((""CCoobbrraa  KKaaii"")),,  ppoottrraaffiicciiee  rróówwnniieeżż  ppóójjśśćć  ddaalleejj
ii  ddoocceenniićć  ddzziieewwiiąąttąą  mmuuzzęę,,  wwyyrraażżaajjąącc  uuwwiieell--
bbiieenniiee  ddoo  rróóll  ffiillmmoowwyycchh  BBoogguussłłaawwaa  LLiinnddyy
((""SS..MM..RR""))......
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Crossoverowy Tassack z Budzynia działa na polskim rynku blisko deka-
dę. Ma na koncie trzy studyjne wydawnictwa i tyle samo oficjalnych koncertówek.
Niestety do tej pory zespół ten nie znalazł się na łamy naszego magazynu. Dla-
czego? Trudno na to odpowiedzieć. Prawdopodobnie po prostu nie trafiliśmy na
siebie. Zmienia się to teraz, tym bardziej że w końcu dotarła do nas muzyka tej
ekipy, a ich ostatni album studyjny "Ogień w szopie" (2022) osiągnął naprawdę
przyzwoity poziom muzyczny. A z tej perspektywy trzeba patrzeć na Tassack jako
na poważnego przedstawiciela polskiego crossovera. Z drugiej strony teksty opier-
ają na dość bezpośrednim żarcie, co z kolei nie wszystkim w Polsce może się
spodobać. Jak ktoś nie ma z tym problemu, zapraszam do wywiadu, gdzie lider
(tak mi się wydaje - przyp. red.), basista, Lucy, wspomagany wypowiedziami aktu-
alnego gitarzysty Dawida, ciekawie opowiada o karierze formacji.

si-ka-la-fą



Lucy: Tak jak już wspomniałem, "Ogień..."
miał być w całości imprezową, wręcz płytą
koncepcyjną. Miał się tam znaleźć, chociażby
kawałek "Kac song", który pisał Labuch.
Zmienił się jednak skład i poluźniliśmy ten
cały koncept. "Cobra Kai" wyszło przeze
mnie, gdyż zachwyciłem się na maxa tym se-
rialem. "S.M.R." to chyba pomysł Mikiego,
ale tutaj nie daje ręki uciąć, bo wszyscy sie-
dzieliśmy przy tym kawałku. Dawid dał całą
muzykę, Miki tytuł, ja pamiętam, że przed
napisaniem tego tekstu z Sharkiem, obejrza-
łem wszystkie topowe filmy z Lindą, aby
przypomnieć sobie ten kult i dobrze przenieść
klimat do utworu. Jak doszło do "Oko Menela"
nie pamiętam, czyi to był pomysł. Pewne jest,
że każdy z nas uwielbia stare legendarne już
durne "filmiki" z YouTube.

WWyybbrraalliiśścciiee  ccrroossssoovveerr//tthhrraasshh  ddllaacczzeeggoo??  WW
ttaakkiicchh  kkrróóttkkiicchh  ffoorrmmaacchh  cczzuujjeecciiee  ssiięę  nnaajjllee--
ppiieejj??  AA  mmoożżee,,  ddllaatteeggoo  żżee  tteemmuu  ssttyylloowwii  cczzęęssttoo
pprrzzyyppiissaannee  jjeesstt  rróówwnniieeżż  sszzyyddeerrssttwwoo  zzee  wwsszzyy--
ssttkkiieeggoo  ii  wwsszzyyssttkkiicchh??
Lucy: Poniekąd to prawda! Gramy crossover,
głównie dzięki kapeli Tester Gier (pozdro
chopy!), bo to oni uświadomili mnie, że mo-
żna grać szybko, ostro i zarazem z humorem.
Otworzyli mi oczy na takie kapele jak cho-
ciażby D.R.I. czy Suicidal Tendencies, a te
legendarne składy nie bały się trochę ponabi-
jać w swoich tekstach. Crossover to styl, w
którym czujemy się najlepiej i najbardziej ela-
stycznie. Jest tam ogrom thrashu, jest ta tek-
stowa swoboda, nie zawsze musimy żartować
w tekstach, ale są za to dodatkowe dodatnie
punkty (śmiech), a i jest tam też dużo punk-

owego podejścia, które kocham. Żyć nie umie-
rać! (śmiech)

NNoo  wwłłaaśśnniiee......  MMyyśśllęę,,  żżee  ww  wwaasszzyymm  wwyyppaadd--
kkuu  dduużżyymm  źźrróóddłłeemm  iinnssppiirraaccjjii  jjeesstt  tteeżż  ppuunnkk
rroocckk//hhaarrddccoorree,,  aallee  tteenn  ggłłóówwnniiee  ppoollsskkii......
Lucy: Chyba na przestrzeni wszystkich skła-
dów Tassacka, to ja najwięcej słuchałem
punka i fakt, głównie tego polskiego. Uwiel-
biam Zielone Żabki, KSU, czy Siekierę. Od
ponad roku mega wbiłem się, również w hard-
core i zachwyciłem, chociażby takimi składa-
mi jak Biohazard czy Sick of it All, przez co
wydałem ostatnio solową płytę właśnie w

takich klimatach. Ja i Sharec uwielbiamy
punkowe podejście do wielu spraw, na zasa-
dzie: Coś nie stroi, wyjebane, gramy dalej, ma
być ogień na scenie. Podskoki, piruety, itp.
itd. Wiesz, chodzi o tę czystą prostą energię.
Natomiast Dawid i Miki nie przepadają za
punkiem i to oni podnoszą nam ten level i
walczą, aby nagrania były lepiej zarejestro-
wane, czy kompozycja była bardziej "przemy-
ślana". Powiedziałbym, że na ten moment to
oni są tymi elementem thrashu w Tassacku i
idealnie się to miesza z naszym punkowo/
crossoverowym myśleniem.  

Foto: Tassack



CCzzęęssttoo  tteeżż  nnaawwiiąązzuujjeecciiee  ddoo  hhiipp--hhooppuu,,  ww  ttaakkii
""aanntthhrraaxxoowwsskkii""  ssppoossóóbb......
Lucy: Znowu dzielimy obóz Tassacka na pół.
(śmiech) Ja i Sharec uwielbiamy hip-hop.
Sharec nawet kiedyś nagrywał raperów z Bu-
dzynia, współpracował z grupą Chamsko-
Chamsy. Ja obecnie z moją ekipą mamy za-
jawkę na pseudo projekt Obsrana Katana
Szatana, który jest mocno inspirowany kulto-
wą poznańską grupą Nagły Atak Spawacza.
W Tassacku wszyscy uwielbiamy Anthrax,
załoga Scotta Iana mega połączyła thrash z
rapem, dzięki czemu i my postanowiliśmy
spróbować zrobić taki mix. Kawałek z legen-
darny Lechem Rochem Pawalakiem (Pozdro
Mordo!) to idealna "polska wersja Anthraxu z
Public Enemy". (śmiech) Na horyzoncie jest
też pomysł na wspólny ostry track ze wspo-
mnianym Nagłym Atakiem Spawacza,
szczególnie że przed nami wspólny głośny
koncert w Poznaniu, ale zobaczymy, co życie
przyniesie. Na pewno staramy się uważać z
dodawaniem rapu do Tassacka, ponieważ

wiemy, że większość naszych fanów raczej nie
jara ten gatunek.

NNaa  ""MMeeggaa......ddoożżyynnkkii""  wwaasszzaa  mmuuzzyykkaa  jjeesstt
mmooccnnoo  ssyyttuuaaccyyjjnnaa  ii  oocciieerraa  ssiięę  oo  cchhaaooss..  NNiiee--
mmnniieejj,,  żżeebbyy  ttaakkiiee  ppooddeejjśścciiee  zzaaddzziiaałłaałłoo  ttoo,,
mmuuzzyyccyy  mmuusszząą  bbyyćć  mmooccnnoo  oobbssłłuucchhaannii  ii  ttoo  nniiee
ttyyllkkoo  zz  tthhrraasshheemm,,  aallee  zz  sszzeerrookkoo  ppoojjęęttąą  mmuuzzyy--
kkąą..  NNoo  ii  mmuusszząą  mmiieećć  uummiieejjęęttnnoośśccii,,  aabbyy  ttee
nniieeoocczzyywwiissttee  ppoommyyssłłyy  mmóócc  ooddeeggrraaćć......
Lucy: (śmiech) Taaak "Dożyłki" to iście cross-
overowy chaos. (śmiech) Mieliśmy wizje,
byliśmy mocno zajarani różnymi kapelami z
gatunku i mieliśmy za cel nagrać album. Uda-
ło się, przynajmniej według mnie, choć dla
wielu (co mnie totalnie nie dziwi) ten LP to
niezbyt udany zabieg. Chodzi głównie o wy-
konanie i produkcję, ale tak jak wspominałem,
ja uwielbiam punka i według mnie jest dobrze.
Jest brudno, oldschoolowo i wiejsko! Czego
chcieć więcej? (śmiech)

WW  ttaakkiicchh  mmoommeennttaacchh  bbaarrddzzoo  łłaattwwoo  ppooppeełłnniićć
ppllaaggiiaatt..  SSttaarraacciiee  ssiięę  uuwwaażżaaćć  nnaa  ttaakkiiee  ssyyttuu--
aaccjjee,,  cczzyy  tteeżż  ww  ooggóóllee  nniiee  zzaawwrraaccaacciiee  nnaa  ttoo
uuwwaaggii??
Lucy: Tak, bardzo uważamy, aby nie "ukraść"

nikomu riffa, choć to czasami bardzo ciężkie
w tym gatunku. Po latach mój przyjaciel Cza-
rek z kapeli Leprozorium pokazał mi numer
Iron Maiden, w którym wjeżdża riff, jaki mo-
żna usłyszeć w naszym utworze pt. "Grażyna".
Niezła zwała, myślałem, że się wówczas wy-
walę ze śmiechu. Więc to dosyć ciężkie zada-
nie, jednak wydaje mi się, że ogólnie udało
nam się uniknąć niecelowego piractwa. Jesteś-
my już na etapie, że kradniemy riffy samym
sobie. (śmiech) Czasami coś brzmi jak kawa-
łek z pierwszej lub drugiej płyty, to dosyć za-
bawne. 

JJeeddnnaakk  ttrraaffiiaajjąą  ssiięę  wwaamm  sskkuucchhyy,,  bboo  ppoommyyssłł
wwyykkoorrzzyyssttaanniiaa  ""SSiiaałłaa  bbaabbaa  mmaakk"",,  cczzyy  ccyyttaa--
ttóóww  zz  ""PPssóóww""  wwppaaddllii  jjuużż  ddaawwnnoo  iinnnnii  tthhrraa--
sshheerrzzyy......
Lucy: Z Geisha Goner skumałem też po fak-
cie, ale w przypadku Quo Vadis, to naturalna,
taka sama inspiracja. Przecież nie ma zasady,
że jak ktoś zrobi kawałek o jakimś filmie to,
inny band nie może już o nich nic napisać.

Dawid: Kierując się twoim tokiem myślenia
trzeba by uznać większą część twórczości sce-
ny black/death metalowej za plagiat lub pas-
mo skuch, bo tematyka utworów jest kreślona
jakby przez kalkę na podstawie zagadnienia
przeżutego już do znudzenia.

NNaa  ""HHiieennaacchh  CCmmeennttaarrnnyycchh""  ppooddeesszzlliiśścciiee  ddoo
mmuuzzyykkii  zzuuppeełłnniiee  nnaa  sseerriioo..  WWyysszzłłoo  wwaamm  ttoo
nniieezzggoorrzzeejj,,  aallee  ooddddaalliilliiśścciiee  ssiięę  oodd  wwaasszzeeggoo
lluuzzuu,,  ssppoonnttaanniicczznnoośśccii  ii  nnaattuurraallnnoośśccii,,  aa  ttyymm
ssaammyymm  nniieesstteettyy  ssttrrąącciilliiśścciiee  ttrroocchhęę  nnaa  wwiiaarryy--
ggooddnnoośśccii......
Lucy: O, naprawdę tak uważasz? To serio cie-
kawe. Na "Hienach..." było mrocznej i trochę
poważniej, jednak nadal była ta głupota. Fani
mega jarają się tym krążkiem, co nas czasami
aż zaskakuje. Obecnie pracujemy też nad tro-
chę poważniejszym materiałem, jednak bez
obaw to nadal będzie Tassack! Jeżeli stracimy
wówczas na wiarygodności, to spokojna głowa
w przyszłości znowu rozśmieszymy was do
łez! (śmiech) 
Dawid: "Hieny Cmentarne" miały niejako
wyśmiewać "eliciarskie" podejście do muzyki
metalowej wręcz ostentacyjnie prezentowane
przez ortodoksyjną część fanatyków ciężkiego

brzmienia. Ale w dość subtelny, mało ofensy-
wny sposób. Chociaż chyba średnio wyszło,
bo szczerze mówiąc, przesłuchawszy pierwszy
raz ten album, nie zrozumiałem, jakie chło-
paki mieli założenie. 

OOggóóllnniiee  ""HHiieennyy  CCmmeennttaarrnnee""  ttoo  bbaarrddzzoo  kkrróótt--
kkaa  ppłłyyttaa,,  ww  zzaassaaddzziiee  ttoo  MMLLPP  lluubb  EEPP..  JJeeddnnaakk
llaattaa  8800..  nniiee  ddoo  ttaakkiicchh  rrzzeecczzyy  nnaass  pprrzzyyzzwwyy--
cczzaaiiłłyy..  NNiieemmnniieejj  mmaamm  wwrraażżeenniiee,,  żżee  tteenn  aall--
bbuumm,,  jjaakkbbyy  bbyyłł  nniieeddookkoońńcczzoonnyy,,    jjaakkbbyy  zzaabbrraa--
kkłłoo  wwaamm  wweennyy,,  aallbboo  jjaakkbbyyśścciiee  ww  ttrraakkcciiee  pprraa--
ccyy  nnaadd  ppłłyyttąą  zznniieecchhęęcciillii  ddoo  rreezzuullttaattóóww  wwaa--
sszzeejj  pprraaccyy......
Lucy: To też ciekawe spojrzenie na ten krą-
żek. Wiesz co z reguły płyty crossoverowe są
niestety bardzo krótkie, a Tassack (poza
"Hienami...") raczej nie zalicza się do tych
ram. Mamy dosyć długie płyty jak na ten ga-
tunek. W przypadku "Hien..." tak po prostu
wyszło, miało być krótko, zwięźle i na temat.
Takie albumy też są czasami potrzebne, dosta-
jesz szybkiego strzała, wstajesz, ogarniasz się i
idziesz dalej, a jeżeli czujesz niedosyt to, mo-
żesz się zmierzyć z dłuższym krążkiem.
(śmiech)

TTrroocchhęę  ddzziiwwii  mmnniiee  ddoołłąącczzeenniiee  ddoo  tteeggoo  kkrrąążżkkaa
ssiinnggllaa  ""DDeesszzcczz  ooggnniiaa""..  PPoommiijjaajjąącc  kkaawwaałłeekk
ttyyttuułłoowwyy  ttoo  ""BBaallllaaddaa  oo  DDaawwnneejj  BBiittwwiiee""  jjeesstt
zzbbyytt  ppoowwaażżnnaa  jjaakk  nnaa  TTaassssaacckk......
Lucy: "Deszcz Ognia" to specjalny singiel
stworzony na potrzeby dodatku do gry
"Gothic 2 Archolos: Kroniki Myrthany".
"Ballada..." to numer, który w wersji instru-
mentalnej można usłyszeć, będąc w karczmie,
grając w tę grę. Szkoda by było nie dorzucić go
do płyty, chociażby jako bonus. A co do samej
powagi w tekstach, to nigdy się jej nie baliśmy,
od pierwszych prób graliśmy już numer "Xar-
das", który do humorystycznych nie należy.

CCaałłee  sszzcczzęęśścciiee  nnaa  ttrrzzeecciimm  aallbbuummiiee  ""OOggiieeńń  ww
sszzooppiiee""  uuddaałłoo  ssiięę  wwaamm  wwyyjjśśćć  zz  iimmppaassuu  ii  ttyymm
ssaammyymm  bbeezzttrroosskkęę  zz  ddeebbiiuuttuu  ppoołłąącczzyylliiśścciiee  zz
ddoojjrrzzaałłoośścciiąą  mmuuzzyycczznnąą  ddrruuggiieeggoo  kkrrąążżkkaa..  WWyy--
sszzłłoo  wwaamm  ttoo  ttaakk,,  żżee  tteerraazz  ttrrzzeebbaa  nnaa  wwaass  ppaa--
ttrrzzeećć,,  jjaakk  nnaa  ppoowwaażżąą  ccrroossssoovveerroowwąą  eekkiippęę......
Lucy: Ho ho! Dziękujemy bardzo! Według
mnie "Ogień w Szopie" to takie nasze "Mas-
ter of Puppets" oczywiście z naciskiem na sło-
wo nasze! (śmiech) Fani są zachwyceni, my
tak samo, więc chyba się udało!

MMóówwii  ssiięę,,  żżee  ttrrzzeeccii  aallbbuumm  ww  kkaarriieerrzzee  jjeesstt  nnaajj--
wwaażżnniieejjsszzyy,,  nniieemmnniieejj  uuwwaażżaamm,,  żżee  cczzeekkaa  wwaass
jjeesszzcczzee  ppoowwaażżnniieejjsszzyy  sspprraawwddzziiaann,,  bboowwiieemm
nnaa  nnaassttęęppnneejj  ppłłyycciiee  bbęęddzziieecciiee  mmuussiieellii  uuddoowwoo--
ddnniićć,,  żżee  ""OOggiieeńń  ww  sszzooppiiee""  ttoo  nniiee  bbyyłł  pprrzzyy--
ppaaddeekk......
Lucy: Dlatego postanowiliśmy już nigdy w
życiu nie nagrać żadnej płyty... (śmiech) Żar-
tuje oczywiście i to, co mówisz to prawda, ma-
my to również na uwadze! Pracujemy jednak
aby pokazać wszystkim, że Tassack to napra-
wdę srogi temat, więc myślę, że nikt się nie za-
wiedzie. Szczególnie jeżeli lubi stary thrash
metal!

MMooiimm  zzddaanniieemm  nnaa  ""OOggiinniiuu  ww  sszzooppiiee""  bbaarrddzzoo
wwaażżnnąą  rroollęę  ooddeeggrraałł  cczzłłoowwiieekk  zz  zzeewwnnąąttrrzz,,  cczzyy--
llii  PPiioottrr  ""MMaannkkoovveerr""  MMaańńkkoowwsskkii..  DDzziięękkii
nniieemmuu  ppłłyyttaa  bbrrzzmmii  ii  ""ggaaddaa""  ttaakk  jjaakk  ppoowwiinnnnaa..
TToo,,  żżee  zzggłłoossiilliiśścciiee  ssiięę  ddoo  PPiioottrraa  ttoo  pprrzzeemmyy--
śśllaannaa  ddeeccyyzzjjaa,,  cczzyy  ppoo  pprroossttuu  pprrzzyyppaaddeekk??  
Lucy: Jasne, że przemyślana! Mamy za cel z
płyty na płytę być lepsi, więc Piotr był idealną
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osobą do tego. Poza faktem, że genialnie zaj-
muje się dźwiękiem i potrafi wyciągnąć z
surowych ścieżek złoto, to jest świetnym face-
tem. To bardzo sympatyczna osoba, ukłon dla
niego!

WWsszzyyssttkkiiee  aallbbuummyy  ssttuuddyyjjnnee  oozzddaabbiiaajjąą  ddoośśćć
iinnffaannttyyllnnee  rryyssuunnkkii,,  aallee  ttoo  cchhyybbaa  nnaawwiiąązzaanniiee
ddoo  ccrroossssoovveerroowweejj  kkoonnwweennccjjii......
Lucy: Naszym celem były komiksowe okładki
na wzór Acid Drinekrs, czy Tankarda. Z po-
czątku nie ja je rysowałem i to nie ja miałem
być autorem okładki do "Dożynek...". Tak je-
dnak wyszło, ponieważ w ostatniej chwili
przed jej wydaniem nasza kumpela od po-
przednich frontów z demówki i lajwa, dała
ciała. Ku naszemu zdziwieniu namalowała
obrazek niczym przedszkolak i pomimo na-
szych próśb o poprawkę nadal było kiepsko.
Zostało nam do wyboru albo zdjęcie kapeli na
front, albo mój szybki rysunek. Padło na mój
art. I tak jak nie byłem tym faktem zbyt zach-
wycony, tak fani zmienili moje zdanie, ponie-
waż nie raz słyszałem, że te okładki są ge-
nialne, że wyglądają jak laurki dla mamy
(śmiech), to mnie kupiło na maxa! Jednak nie
twierdzę, że będę rysował wszystkie okładki
do kapeli, na horyzoncie czeka wydawnictwo,
do którego okładkę przygotował sam Jerzy
Kurczak, ten co stworzył przody dla, cho-
ciażby Kata, czy Turbo! 

PPrrzzeezz  TTaassssaacckk  pprrzzeewwiinnęęłłoo  ssiięę  ccaałłee  mmnnóóssttwwoo
mmuuzzyykkóóww..  CCzzyymm  bbyyłłoo  ttoo  ssppoowwooddoowwaannee  ii  cczzyy
oobbeeccnnyy  sskkłłaadd  oossoobboowwyy  ggwwaarraannttuujjee  jjaakkąąśś  ttaamm
ssttaabbiilliizzaaccjjęę??
Lucy: Zaczęliśmy grać, jak miałem czternaście
lat, chodziłem wtedy do gimnazjum i moi ko-
ledzy z kapeli również. Gdy się wykruszyli,
przyszli kolejni koledzy ze szkolnej ławy i tak
przez długi czas. To naturalna kolej rzeczy,
wielu z nich stwierdziło, że nie chce poświęcać
tyle siebie na rzecz grania, bo gramy czasami
naprawdę dużo i Tassack pochłania sporo
czasu i energii. Ludzie chcieli zająć się czymś
luźniejszym, innym, z większością byłych mu-
zyków mamy zajebiste relacje do dziś! W skła-
dzie z Dawidem i Mikim gramy już prawie
trzy lata! To bardzo długo jak na nas, więc
chyba się ustabilizowało. A co najważniejsze
zaraz złamiemy pewną "zasadę", że każdy LP
mamy nagrany z innym gitarzystą. (śmiech) Ja
się jaram, to może ten klasyczny skład niczym
Mustaine z Menzą, Friedmanem i Ellefso-

nem? (śmiech)

WWssppoommiinnaałłeemm  oo  nniieettyyppoowwyymm  kkaawwaałłkkuu  ww
wwaasszzeejj  ddyysskkooggrraaffiiii  ""BBaallllaaddaa  oo  DDaawwnneejj  BBii--
ttwwiiee""..  PPoowwiieeddzzcciiee  tteerraazz  ttrroocchhęę  oo  ccoovveerrzzee  KKaa--
ttaa    ""DDzziieewwcczzyynnaa  ww  cciieerrnniioowweejj  kkoorroonniiee""
wwssppóóllnnyymm  pprrzzeeddssiięęwwzziięęcciiuu  OOkkrrüüttnniikkaa  ii
TTaassssaacckkaa..  CCzzeeggoo  jjeesstt  ww  nniimm  wwiięęcceejj,,  ""ddrręęcczzyy--
cciieellaa""  cczzyy  ""ssiieekkaacczzaa""??
Lucy: Pomysł, aby to zrobić, był mój, szcze-
gólnie że mieliśmy zaraz zagrać wspólną trasę
i stwierdziłem, że byłoby klawo grać ten kawa-
łek na sam finał wspólnie na scenie. Okrütnik
to świetni ludzie, mega się z chłopakami za-
przyjaźniliśmy! Ile w tym jest nas a ile ich?
Chyba po równo, szczególnie że podzieliliśmy
się po równo w nagrywkach. Bębny, bas, wo-
kal Marcina, wstęp i drugie solo to Okrütnik,
Gitary, mój wox, i pierwsze solo to już TSCK.
Więc widzisz praktycznie pół na pół. Poza
tym Kat to fajny mianownik naszej muzy.
Oni już Kata kiedyś coverowali i byli też do
nich nie raz porównywani. My się Katem
również jaramy, mieliśmy też kiedyś grać ra-
zem gig, jednak Kostrzewski się rozchorował.
Kat jest klawy.

JJaakkiiśś  cczzaass  tteemmuu  LLuuccyy  wwyyddaałłeeśś  kkssiiąążżkkęę  ""HHuuttaa
AAggrreessjjii  --  BBiiooggrraaffiiaa  TThhrraasshh  MMeettaalluu  llaatt  8800..""..
PPrroosszzęę  oo  ppaarręę  ssłłóóww  oo  ttyymm  wwoolluummeenniiee......
Lucy: Co to dużo mówić, kocham muzykę

ponad życie, odkąd skończyłem trzynaście lat,
mam świra na punkcie thrash metalu, ponad-
to uwielbiam czytać biografie muzyczne. Jak
się dowiedziałem, że nie istnieje coś takiego
jak biografia thrashu jako gatunek, postano-
wiłem być pierwszy! Cztery lata zajęło mi pi-
sanie i twierdzę, że jest to ciekawa pozycja.
Nie jest to jakiś kunszt, ale patrząc na to, że
na ten moment nie ma czegoś takiego to, jest
naprawdę spoko. Przynajmniej tak mi się
wydaje. (śmiech) Fani mojej twórczości na
pewno się zachwycą, bo do książki wrzuciłem
sporo humoru i mojego spojrzenia na cały
temat.

LLuuccyy  oossttaattnniioo  wwyyddaałłeeśś  rróówwnniieeżż  ssoolloowwąą  ppłłyyttęę
""CCrroossssoovveerr""..  MMoojjąą  uuwwaaggęę  pprrzzyykkuułł  ccoovveerr
NNaaggłłeeggoo  AAttaakkuu  SSppaawwaacczzaa,,  ""SSeekkttyy""..  TTaa
ppuunnkkoowwaa  eekkiippaa  zzaajjmmuujjee  ww  wwaasszzyycchh  sseerrccaacchh
ssppeeccjjaallnnee  mmiieejjssccee,,  bboo  ttoo  nniiee  ppiieerrwwsszzaa  wwaasszzaa
pprrzzeerróóbbkkaa  iicchh  kkaawwaałłkkóóww..  NNiieemmnniieejj  ppoommyyśśllaa--
łłeemm,,  żżee  wwyy  tteeżż  jjaakkoo  zzeessppóółł  cchhcciieelliibbyyśścciiee  ppiissaaćć
ttaakkiiee  tteekkssttyy,,  ppoorruusszzaajjąąccee  ppoowwaażżnnee  tteemmaattyy,,
aallee  ww  ddoossaaddnnyy  ii  bbeezzppoośśrreeddnnii  ssppoossóóbb..  TTaakkii
pprrzzeekkaazz  bbaarrddzzoo  ppaassuujjee  ddoo  TTaassssaacckkaa......
Lucy: Nagły Atak Spawacza to wyjebista ka-
pela w kosmos! Niby to hardcore-rap, a jednak
ich teksty często doprowadzają do maksimum
śmiechu, choć potrafią nawinąć również o po-
ważnych tematach. Według mnie Tassack
bardzo pasuje muzycznie do Spawaczy, lubi-
my sobie robić jaja, ale i potrafimy "ugryźć".
Ich muzyka często spotykała się z ogólnym
niezrozumieniem, szczególnie w ich środo-
wisku i my mamy tak samo. Czy chcielibyśmy
pisać takie poruszające, poważne, ale dosadne
i bezpośrednie teksty, hmm… chyba tak, je-
dnak dlatego nagrałem płytę solową, aby właś-
nie takie teksty tam zawrzeć, a w Tassacku
spoko, jednak tematycznie to trochę inny
temat.

JJaakkiiee  uuttwwoorryy  sspprraawwddzzaajjąą  ssiięę  nnaa  kkoonncceerrttaacchh??
KKttóórryycchh  kkaawwaałłkkóóww  ddoommaaggaajjąą  ssiięę  wwaassii  ffaannii??
Lucy: No to na pewno nawiązując do po-
przedniego pytania, na każdym koncercie
praktycznie słyszymy prośby o granie "Anty
Liroya" Spawaczy, ponadto ludzie lubią "Atak
Skorpiona", który w oryginale nagraliśmy z
Lechem Rochem Pawlakiem. Poza tym "Oko
Menela" i "Nitro" są też takimi naszymi hitami
ostatnio. 

CCzzęęssttoo  kkoonncceerrttuujjeecciiee  ii  ggrraacciiee  ttaamm,,  ggddzziiee  wwaass
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zzaapprroosszząą......  cczzyy  ggrraanniiee  nnaa  żżyywwoo  ttoo  wwaasszz  żżyy--
wwiioołł??
Lucy: Od kilku lat praktykujemy raczej głów-
nie organizowanie sobie samym grania, czyli
robienia własnych tras koncertowych, bo to
nam wychodzi najlepiej. Czasami nas ktoś
zaprosi i to bardzo miłe, jednak to mniejsze
strzały. Nie zapraszają Tassacka na supporty
większych kapel, bo by się według nich ośmie-
szyli, a tak naprawdę zajebalibyśmy dość
wysoką poprzeczkę na scenie, ponieważ granie
na żywo to zdecydowanie nasz żywioł! W
końcu to o nas mówili, że jesteśmy typową ka-
pelą koncertową, że nagrania nie oddają tego
powera. Nie wierzysz? Przekonaj się i przyjdź
na koncert, gwarantuje "Ogień w Szopie"!
Dawid: Wydaje mi się, że koncertowanie to
najistotniejszy aspekt dla każdego zespołu
metalowego. Żaden inny rodzaj muzyki nie
pozwala na tak efektywne wyładowanie emo-
cji i przekazanie energii słuchaczom. Dobrze
jest czasem popatrzeć na "jadącą wiarę". Ale na
pewno nie gramy wszędzie na zawołanie, bo
jednak zaczęliśmy zwracać uwagę gdzie, z kim
i za ile. Niestety, nie jesteśmy już beztroskimi
dziećmi, dla których liczy się tylko dobra za-
bawa, a czas nie istnieje.

NNiiggddyy  nniiee  mmiieelliiśścciiee  wwppaaddkkii,,  żżee  oorrggaanniizzaattoorr
nniiee  pprrzzyyggoottoowwaałł  sspprrzzęęttuu  ggrraajjąącceeggoo  aallbboo  ssccee--

nnyy,,  ttaakk  żżee  nniiee  mmoogglliiśścciiee  zzaaggrraaćć  ggiigguu??
Lucy: Taka sytuacja miała chyba miejsce ze
dwa, max trzy razy i to raczej z naszej dezori-
entacji. Na naszych pierwszych trasach było
więcej drobnych wtop, co często obfitowało w
opóźnienia startu całego koncertu, jednak
zawsze dawaliśmy radę i koncert się udawał.
Teraz już wygląda to prawie profesjonalnie
(śmiech), ale wiadomo czasami przez jakiś ko-
rek pół zespołu i sprzętu może tak szybko nie
dojechać do klubu, a przeważnie jak nas za-
praszają do grania to, warunki są "si-ka-la-fą"!

GGrraanniiee  kkoonncceerrttóóww  ttoo  cchhyybbaa  aakkttuuaallnniiee  nnaajjlleepp--
sszzyy  ssppoossóóbb  nnaa  pprroommooccjjęę......
Lucy: Ja już sam nie wiem, jak najlepiej się
promować. Tyle kombinowaliśmy z różnymi
akcjami na wrzucanie postów, reklamy itp.
itd. Jak coś ma w necie przynajmniej "zatry-
bić", to wyjdzie to samoczynnie. A koncerty to
prawda dobra promocja, ale jeżeli zapraszają
cię na granie przed jakimiś większymi kapela-
mi, a nas chyba nie lubią, bo tego nie robią i
najczęściej zderzaliśmy się ze ścianą, jak sami
się o to upominaliśmy. Na scenie istnieje takie
spierdolone "kolesiostwo", które często wyklu-
cza dobry, pasujący suport na rzecz kolegi z
innej kapeli. Taaa…

OOpprróócczz  aallbbuummóóww  ssttuuddyyjjnnyycchh  ww  wwaasszzeejj  ddyy--

sskkooggrraaffiiii  ssąą  tteeżż  ppłłyyttyy  ""lliivvee""::  ""ŻŻeellaazznnee  aannoo--
mmaalliiee""  ((22001188)),,  ""KKoolleejj  nnaa  nnaass!!""  ((22002200))  ii  ""DDeesszzcczz
MMeettaall  TToouurr  2222''ss""  ((22002233))..  WWyyddaajjee  mmii  ssiięę  jjeedd--
nnaakk,,  żżee  ssąą  ttoo  zzwwyycczzaajjnnee  bboooottlleeggii,,  kkttóórree  aakkuu--
rraatt  uucchhwwyycciiłłyy  jjaakkiieeśś  uuddaannee  wwaasszzee  wwyyssttęęppyy......
Lucy: Nie! Każdy z tych koncertów był ce-
lowo i planowo nagrywany, ja bardzo lubię
płyty live i zawsze naciskałem, żeby się coś
takiego pojawiało co jakiś czas.

NNaaggrryywwaacciiee  wwsszzyyssttkkiiee  wwaasszzee  kkoonncceerrttyy??
Lucy: Nie czujemy takiej potrzeby, poza tym
to duża strata czasu na dodatkowe rozstaw-
ianie i panowanie nad sprzętem rejestrującym.
Nagrywamy tylko zaplanowane wcześniej
strzały.

BBaarrddzzoo  dduużżoo  uuddzziieellaacciiee  ssiięę  tteeżż  ww  mmeeddiiaacchh
ssppoołłeecczznnoośścciioowwyycchh,,  ppeełłnnoo  ttaamm  wwaasszzyycchh  tteellee--
ddyysskkóóww,,  aa  nnaawweett  zzoorrggaanniizzoowwaalliiśścciiee  ccoośś,,  ccoo
nnaazzwwaalliiśścciiee  ""SSaaggaa  TTaassssuucckk  MMoowwiiee""  cczzyy  tteeżż
""CChhłłooppaakkii  zz  TTuussssaacckkóóww""......
Lucy: Za czasów jak grał z nami Aruś (gitara/
wokal na "Mega…Dożynki"), postanowiliśmy,
że będzie mega, jak będziemy mieli więcej
filmów/filmików w Tassacku niż samych
utworów. (śmiech) Ludzie uwielbiają zerknąć
od kuchni, jak to wszystko wygląda, daliśmy
to im i to w dużej ilości! Pięć części filmów
"Tassuck Mowie" i dziewięć odcinków serialu
"Chłopaki z Tassacków", w których pokazu-
jemy wszystkim nasze życie, imprezy, fajne
wypady. Różne zwariowane relacje wideo z
tras koncertowych, czy materiały z nagrań
płyt to coś, co jara naszych fanów, a i nie raz
słyszałem, że najpierw ktoś z ciekawości obej-
rzał jakiś nasz film, dopiero później sięgnął po
muzykę! 

WWaasszzee  ppłłyyttyy  wwyyddaajjee  wwyyttwwóórrnniiaa  PPrrzzyyjjaacciieell
WWeessoołłeeggoo  DDiiaabbłłaa,,  jjeeddnnaakk  mmaamm  pprrzzeecczzuucciiee,,
żżee  ttoo  ffaassaaddaa  ddoo  ddzziiaałłaanniiaa  nnaa  wwłłaassnnyy  kkoosszztt..
WWiieemm,,  żżee  ww  ddzziissiieejjsszzyycchh  cczzaassaacchh  łłaattwwoo  ssoobbiiee
ssaammeemmuu  ppoorraaddzziićć  zz  wwyyddaawwnniiccttwwaammii,,  aallee  cczzyy
cczzaassaammii  nniiee  cchhcciiaałłbbyyśś,,  aabbyy  wwyyddaanniieemm,,  ddyyss--
ttrryybbuuccjjąą  ii  cczzęęśścciioowwoo  pprroommooccjjąą  zzaajjąąłł  ssiięę  kkttoośś
iinnnnyy,,  nnaawweett  mmaałłaa  wwyyttwwóórrnniiaa??
Lucy: (śmiech) Przyjaciel Wesołego Diabła
to tylko zwała! Fakt chciałem kiedyś stworzyć
taką wytwórnię i legalnie wydawać kapele, jed-
nak w tym kraju to zajebiście trudny temat i
tak fest trudny. Pierwszy raz użyliśmy logo
P.W.D. na opakowaniu "Dożynek", tylko dla-
tego, że cały dizajn płyty był parodią/pod-
róbą? Płyt Metalliki czy Testamentu. Spójrz,
chociażby na fizyczne wydanie albumu
"Horrorscope" OverKilla, od Megafore/
Atlantic i porównaj z "Mega…Dożynkami",
tutaj piraciliśmy i to bez oporu. (śmiech) A, że
do teraz wykorzystujemy logo P.W.D. to dla
pokazania, że to sami siebie wydaliśmy, zami-
ast pisać np. "wydane własnym sumptem", czy
nie wiem, "tsckrecords0001". Wiesz co, kiedyś
chcieliśmy, aby "Hieny...", wydała nam jakaś
wytwórnia czy wydawca, pisaliśmy do wielu
firm, nawet pamiętam, że poleciał list do Ry-
cha Peji i jego RPS Enterteyment. (śmiech)
Niestety znowu odbiliśmy się od ściany. Teraz
gdy jesteśmy już na takim poziomie to,
poszedłbym w to tylko, kiedy naprawdę
warunki byłyby dla nas korzystne, a to nie
Ameryka, żeby tak było. Lepiej wychodzimy
na swoim, trzeba tylko latać do tego paczko-
matu i wysyłać. (śmiech) 

JJaakk  pprraaccuujjeecciiee  nnaadd  mmaatteerriiaałłeemm  cczzyy  zzaa  ttoo  jjeesstt
ooddppoowwiieeddzziiaallnnyy  ttyyllkkoo  lliiddeerr,,  cczzyy  ppoozzoossttaallii
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mmuuzzyyccyy  tteeżż  pprrzzyykkłłaaddaajjąą  ssiięę  ddoo  rroobboottyy??
Lucy: Wszyscy pracujemy nad nowymi
kawałkami/płytami. Wygląda to najczęściej
tak, że np. Dawid przynosi cały kawałek, do-
bieramy do niego tytuł i ktoś pisze tekst, bądź
go modyfikujemy razem, Miki doda jakiś riff,
Sharec wpadnie na pomysł, aby coś zagrać
wolniej, czy zrobić jakąś pauzę. Większość
płyty to kawałki wspólne, ale na każdym albu-
mie są numery w całości kogoś, bardzo lubię
takie patenty, dzięki temu dany muzyk może
wyrazić swoją wizję w stu procentach i stara-
my się wtedy zespołowo nie wjeżdżać mu pod
giry z modyfikacjami.

JJaakkoo  ppoorrzząąddnnaa    uunnddeerrggrroouunnddoowwaa  kkaappeellaa  ttoo
ppeewwnniiee  nnaaggrryywwaacciiee  wwee  wwłłaassnnyycchh  ddoommaacchh,,
zzggaaddzzaa  ssiięę??  CCaałłee  sszzcczzęęśścciiee,,  żżee  oossttaattnniioo  zzddee--
ccyyddoowwaalliiśścciiee  ssiięę  ooddddaaćć  mmiikkss  ii  mmaasstteerriinngg  ww
rręęccee  pprrooffeessjjoonnaalliissttyy......
Lucy: Dokładnie tak. Tworzenie muzyki bez
wielkiej wytwórni to potworna inwestycja, po-
żerająca tysiące, dosłownie! Całe szczęście od
pierwszej płyty zdecydowaliśmy się jednora-
zowo kupić cały sprzęt i nagrywać się osobiś-
cie, dzięki temu nie płacimy srogiej kwoty na
studio. Jednak zawsze miks i master był ro-
botą ludzi z zewnątrz. 

NNaawwiiąązzuujjąącc  ddoo  ssttaarryycchh  cczzaassóóww,,  wwyy  tteeżż  nniiee
ttyyllkkoo  mmuuzzyykkuujjeecciiee,,  aallee  jjeeźźddzziicciiee  nnaa  ddeessccee  cczzyy
tteeżż  ggrraacciiee  ww  kkoosszzaa......
Lucy: Na desce już niestety nie, a szkoda, bo
bardzo to lubiłem i miałem mega zajawkę.
Skończyło się to gdy przed naszym pierwszym
oficjalnym koncertem, nasz ówczesny bęb-
niarz Mojżesz, wyfrunął z rampy i zwichnął
sobie rękę. Zagrał tylko pół koncertu. Posta-
nowiłem, że albo muza, albo deska, choć cza-
sami jeszcze wskoczę gdzie i gdzieś po świru-
je, jednak bardzo staram się robić to z głową.
A kosz, całe szczęście nie jest tak niebezpie-
cznie kontuzyjny dla muzyków. Ogólnie akty-
wność poza domem i całym tym technolo-
gicznym zgiełkiem jest bardzo w dechę! Do
teraz zdarza mi się na jakiejś imprezie nawet
pobawić w chowanego, czy berka! 

WWookkóółł  TTaassssaacckkaa  ddzziieejjee  ssiięę  bbaarrddzzoo  dduużżoo,,  cczzyy
ttoo  wwyynniikkaa  zz  tteeggoo,,  żżee  kkoorrzzyyssttaacciiee  zz  nnaaddaarrzzaa--
jjąąccyycchh  ssiięę  ookkaazzjjii,,  cczzyy  rraacczzeejj  wwsszzyyssttkkoo  jjeesstt
pprrzzeemmyyśśllaannee  ii  zzaappllaannoowwaannee??  JJaakkiicchh  wwiieeśśccii
mmoożżeemmyy  ssiięę  ssppooddzziieewwaaćć  zz  oobboozzuu  kkaappeellii  ww
nnaajjbblliiżżsszzyycchh  cczzaassaacchh??  
Lucy: No to prawda, jesteśmy mega aktywną
kapelą na każdy sposób. (śmiech) Tu płyta, tu
film, tu trasa, tu znowu płyta, tu serial, tu ja-
kieś inne głupoty. Żyjemy trochę w biegu i
większość jest zaplanowana, ale czasami wjeż-
dża jakiś fajny spontan! Za rok obchodzimy
dziesięcioleci kapeli i planujemy zagrać trzy
trasy koncertowe po kraju, dwie małe w pier-
wszej połowie roku i jedną duża po wakacjach
wydając do tego czwarty album studyjny. Po-
nadto planujemy na sam dzień dziesięciolecia
(2 sierpnia) wydać specjalny preorderowy box
dla tych największych fanów! Ale o tym
wszystkim powiemy więcej bliżej 2024r.,
śledźcie naszego Facebooka i Instagrama!
Pozdroo i Stay Crossover! 

Michał Mazur

TTaassssaacckk  --  MMeeggaa......ddoożżyynnkkii
2019 Przyjaciel Wesołego Diabła

Rozpoczęcie działalności tego kwartetu datuje
się na rok 2014. Jednak prawdopodobnie po-
winno mówić się o roku 2016, bo po tym roku
ekipa zaczęła dość mocno dawać o sobie znać,
wypuszczając w eter przeróżne wydawnictwa,
od cyfrowych singli, poprzez nagrania demo i
live, aż po albumy studyjne. Nie mało jest też
różnej aktywności "filmowej" tak chętnie eks-
ponowanej przez zespół  w mediach społe-
cznościowych. Nie mówiąc o koncertowaniu.
Debiut Tassacka "Mega...dożynki" powstał
w roku 2019. I jest zbiorem króciutkich track-
ów utrzymanych w konwencji crossover/
thrash, wypełnionych eksplozją energii, spon-
tanu, luzu i pastiszu. Tak zgadza się, Budzy-
nianie kpią ze wszystkiego, począwszy od sie-
bie, kończąc na wszystkim innym, co tylko
nawinęło się im pod rękę. Choć łatwo się
domyślić, że generalnie dotyczy to problemów
środowiska, w którym obracają się muzycy.
Kojarzy mi się to z takim kultem jak Grópa
Ymado, czy chociażby z Nocnym Kochan-
kiem. Tylko że do Tassacka nikt się z tego
powodu nie czepia. A przecież ich dowcip nie
jest najwyższych lotów, przynajmniej na debi-
ucie. Za moich czasów mówiło się, że jest to
żart na poziomie zawodówki. Ewentualnie
można porównać go do gruboskórnych i żoł-
dackich żartów Zbójcerzy z "Kajka i Koko-
sza". Muzyka wydaje się wymyślona ad hock
oraz pełna improwizacji. Jednak muzycy bar-
dziej działają intuicyjnie lub sytuacyjnie, do-
stosowując się do impulsu, do którego sami
doprowadzili. I żeby nie było, aby coś takiego
wymyślić, zorganizować, to jednak trochę wy-
obraźni, talentu, czy umiejętności trzeba
mieć. I jak tego ostatniego brakuje muzykom
Tassacka to, nadrabiają to animuszem, pasją,
swadą i temperamentem. (3,5)

TTaassssaacckk  --  HHiieennyy  CCmmeennttaarrnnee
2021 Przyjaciel Wesołego Diabła

Wraz z "Hienami Cmentarnymi" Tassack
stawia swój kolejny krok w crossoverowej ka-
rierze. Nie zmienia się ich "ciężar" dowcipu,
ale jego klimat. No jakby nie było cmentarny
temat to poważna sprawa. No dobra bardziej
ponura. Zmienia się również podejście do sa-
mej muzyki. Kawałki nie są już tak bardzo
krótkie, mają ręce i nogi oraz mają charakter.
Czyżby muzycy dojrzali? Tak, jak najbardziej,
ale ich potencjał było już słychać na debiucie,
czyli na "Mega...dożynkach". Niemniej po-
wiem szczerze, brakuje mi na tym albumie te-
go szorstkiego brzmienia, bezpretensjonalnoś-

ci oraz specyficznej dla tego zespołu natural-
ności. Właśnie taki Tassack wydaje mi się
bardziej prawdziwy i wiarygodny. Ogólnie
"Hieny Cmentarne" to bardzo krótka płyta,
siedem kawałków, około 22 minut muzy. Bar-
dziej to taki Mini LP, a może nawet EP-ka.
Nie ratuje sytuacji dołożenie singla "Deszcz
ognia", gdzie tytułowy utwór inspirowała gra
"Gothic 2 - Kroniki Myrtany" i jest oczywiś-
cie zagrany w manierze "tassackowego cross-
overu". Natomiast "Ballada o Dawnej Bitwie"
to już część soundtracku wspomnianej gry. No
i dziwnie jakoś wybrzmiewa ten folk rock/
metal na tle dokonań Budzynian. Choć kawa-
łek sam w sobie rewelacyjny, głównie za spra-
wa "sabbathowego" klimatu we tle. (3)

TTaassssaacckk  --  OOggiieeńń  ww  sszzooppiiee
2022 Przyjaciel Wesołego Diabła

Rok po "Hienach Cmentarnych" pojawia się
kolejny album studyjny Tassacka "Ogień w
szopie". No i na tym krążku wszystko pięknie
się zgrywa. I ta spontaniczność i naturalność z
"Mega...dożynki" z tą dojrzałością z "Hien
Cmentarnych". Brzmi i gra tu wszystko zna-
komicie. Utwory, ich konstrukcje, rozmiesz-
czenie na płycie, riffy, tematy muzyczne, wy-
konanie, wszystko działa perfekcyjnie. Nawet
przetrwałem "zawodzenie" w ukrytym kawał-
ku. Muzycznie to crossoverowy majstersztyk.
Jak dla mnie mogę tej płyty słuchać na okrą-
gło. Dopasowały się też tematy satyryczne, a
przecież bycie dyżurnym klaunem to nie łatwe
zadanie. Bardzo fajnie brzmi całość krążka.
Prawdopodobnie spora w tym zasługa Piotra
"Mankovera" Mańkowskiego, który opowia-
dał z miks i mastering albumu. No nie ma co,
chłopaki z Tassacka wyrobiły się i rośnie nam
na polskim rynku całkiem niezła kapela cross-
over/thrash. Po prostu warto mieć na nich
oko. Jednak płyty studyjne to nie tylko jedyne
wydawnictwa Budzynian. Mają oni jeszcze
wydawnictwa "live": "Żelazne anomalie"
(2018), "Kolej na nas!" (2020) i "Deszcz
Metal Tour 22's" (2023). Podejrzewam, że
nie są to jakieś dopracowane albumy koncer-
towe, a po prostu bootlegi. Niemniej dla
thrash-maniaków niekiedy takie krążki to
rarytasy warte zachodu. Tak czy inaczej, zapa-
miętajcie sobie nazwę Tassack. (4)

\m/\m/

TASSACK

Foto: Elena Vasilaki



HMP: MMiillcczzeelliiśścciiee  bblliisskkoo  1100  llaatt  --  ccoo  sspprraawwii--
łłoo,,  żżee  ttaa  wwyyddaawwnniicczzaa  pprrzzeerrwwaa  ookkaazzaałłaa  ssiięę  aażż
ttaakk  ddłłuuggaa??
Leonardo "Witchcaptor": Właściwie ten hia-
tus nie był planowany. Należy pamiętać, że
członkowie Farscape nie próżnowali przez
ostatnie 10 lat. Victor opublikował wiele wy-
dawnictw i odbył z Whipstrikerem różne
międzynarodowe trasy. Dodatkowo obaj Vi-
ctorzy, czyli Whipstriker i Poisonhell, pra-

cowali razem nad albumami Atomic Roar,
Diabolic Force, Virgin's Vomit i Kuld. Mój
brat Pedro jeździł w trasy i nagrywał materiał
z Apokalyptic Raids. Nie próżnowaliśmy
więc przez te dziesięć lat, ale zdecydowaliśmy
się nadać priorytet innym projektom. Pamię-
tam, że zaczęliśmy pisać nowy album podczas
europejskiej trasy w 2014 roku. Gitary rytmi-
czne i perkusję nagraliśmy w Rio de Janeiro w
2017 roku. W 2018 roku przeprowadziłem się
do Czech i od tego czasu pracujemy nad albu-
mem zdalnie. Przepraszam, mam na myśli
zdalne zwlekanie. (śmiech)

WW  jjaakkiimm  mmiieejjssccuu  jjeesstteeśścciiee  wwiięęcc  oobbeeccnniiee,,  cczzee--
ggoo  ssiięę  nnaauucczzyylliiśścciiee,,  jjaakkiicchh  ppuułłaappeekk  uunniikknnęęlliiśś--
cciiee??
Szczerze mówiąc, nigdy tak naprawdę o tym
nie myślałem. Wierzę, że zawsze pozwalaliś-
my sprawom dziać się naturalnie, bez zbyt

wielu zmartwień czy planów. Jesteśmy tam,
gdzie powinniśmy być, jesteśmy underground-
owym zespołem bez wielkich ambicji. Oczy-
wiście czasami myślę, że mogliśmy nagrać wię-
cej płyt, ale szczerze mówiąc, jestem zadowo-
lony z aktualnego stanu rzeczy. Może nie zro-
biliśmy zbyt wiele, ale wszystko co napisaliś-
my przez te lata jest szczere i uczciwe. Pocho-
dzi prosto z serca. Nauczyłem się, że najlepiej
jest grać z najlepszymi przyjaciółmi. Nigdy nie

stawialiśmy zespołu ponad naszą przyjaźń i
nigdy nie wpadliśmy w pułapkę bycia "pro-
fesjonalistami". Pozostaniemy surowi i under-
groundowi do samego końca.

MMaammyy  ww  PPoollssccee  ttaakkiiee  ppoowwiieeddzzeenniiee,,  żżee  cciiąą--
ggnniiee  wwiillkkaa  ddoo  llaassuu  --  wwyy  tteeżż  uuzznnaalliiśścciiee,,  żżee  ww
kkoońńccuu  wwaarrttoo  pprrzzyyppoommnniieećć  ffaannoomm  oo  iissttnniieenniiuu
FFaarrssccaappee,,  ttyymm  bbaarrddzziieejj,,  żżee  ppaannddeemmiiaa  sspprrzzyy--
jjaałłaa,,  mmiimmoo  wwsszzyyssttkkoo,,  ttwwóórrcczzeejj  pprraaccyy  ww  ddoo--
mmoowwyymm  zzaacciisszzuu??
Chcieliśmy po prostu dokończyć coś, co za-
częliśmy w 2014 roku i bez wątpienia bardzo
chcieliśmy pokazać rezultaty naszej pracy fa-
nom na całym świecie. Ale zdecydowanie na-
dejście pandemii przyspieszyło ten proces. Po-
nieważ byliśmy mniej zajęci, wszyscy mogliś-
my bardziej skupić się na tym projekcie. Pa-
miętam, że w tamtym czasie ustaliliśmy ter-
min ukończenia albumu, co oczywiście nie

wyszło. (śmiech) Skończyliśmy dwa lata pó-
źniej niż planowaliśmy.

GGooddnnee  ppooddkkrreeśślleenniiaa  jjeesstt  ttoo,,  żżee  oodd  ppoocczząąttkkuu
iissttnniieenniiaa  zzeessppoołłuu  ggrraacciiee  ww  ttyymm  ssaammyymm sskkłłaa--
ddzziiee,,  ccoo  ww  mmuuzzyycczznnyymm  śśwwiieecciiee  nniiee  zzddaarrzzaa  ssiięę
cczzęęssttoo..  TTaa  ssyyttuuaaccjjaa  rróówwnniieeżż  mmaa  wwppłłyyww  nnaa  ttoo,,
żżee  ffuunnkkccjjoonnoowwaanniiee  FFaarrssccaappee  jjeesstt  łłaattwwiieejjsszzee,,
nnaawweett  jjeeśśllii  wwcciiąążż  jjeesstteeśścciiee  ggrruuppąą  kkoojjaarrzzoonnąą
pprrzzeeddee  wwsszzyyssttkkiimm  pprrzzeezz  nnaajjwwiięękksszzyycchh  ffaannóóww
mmeettaalluu??
Zdecydowanie, granie w tym samym składzie
przez cały ten czas bardzo pomaga. Przyjaź-
nimy się od dzieciństwa i wiemy jak sobie ze
sobą radzić. Jak wspomniałem wcześniej,
przyjaźń jest dla nas najważniejsza i nie dba-
my o nic innego. Fakt, że nie wydaliśmy nic
przez 10 lat może być dużym problemem dla
innych zespołów, ale nie dla nas.

NNiiee  bbyyłłoo  tteeżż  cczzaasseemm  ttaakk,,  żżee  pprrzzyyggoottoowwaalliiśś--
cciiee  ""PPuurrggeedd  AAnndd  FFoorrggootttteenn""  ppoonniieekkąądd  nnaa
ssppeeccjjaallnnąą  ookkaazzjjęę,,  2255--lleecciiee  zzeessppoołłuu??
Absolutnie nie! (śmiech). Wolelibyśmy wydać
coś znacznie wcześniej. Ale i tak okazało się to
szczęśliwym zbiegiem okoliczności.

WW  kkoońńccuu  llaatt  9900..  ccoośś  ttaakkiieeggoo  ppeewwnniiee  nnaawweett
nniiee  pprrzzyysszzłłoobbyy  wwaamm  ddoo  ggłłoowwyy,,  bboo  nnaajjddłłuużżeejj
iissttnniieejjąąccee  bbrraazzyylliijjsskkiiee  zzeessppoołłyy,,  jjaakk  cchhooććbbyy
SSeeppuullttuurraa,,  ffuunnkkccjjoonnoowwaałłyy  oodd  jjaakkiicchhśś  1155  llaatt,,
ccoo  wwtteeddyy  mmuussiiaałłyy  wwyyddaawwaaćć  ssiięę  wwaamm  sszzmmaa--
tteemm  cczzaassuu??
Tak, 15 lat wydawało nam się wtedy wiecz-
nością! Nie mieliśmy pojęcia, że po 25 latach
nadal będziemy aktywni! W tamtym czasie
skupialiśmy się tylko na nauce gry na naszych
instrumentach. Byliśmy okropni!

JJaakk  ww  BBrraazzyylliiii  ooddbbiieerraannee  jjeesstt  ppoonnoowwnnee  nnaaggrraa--
nniiee  pprrzzeezz  bbrraaccii  CCaavvaalleerraa  nnaajjssttaarrsszzyycchh  mmaattee--
rriiaałłóóww  SSeeppuullttuurryy??  TTeenn  zzeessppóółł  ttoo  pprraawwddzziiwwaa
wwiizzyyttóówwkkaa  wwaasszzeejj  sscceennyy,,  aallee  cczzyy  nnoowwee  wweerr--
ssjjee  ""BBeessttiiaall  DDeevvaassttaattiioonn""  ii  ""MMoorrbbiidd  VViissiioonnss""
bbyyłłyy  ttaakk  nnaapprraawwddęę  ppoottrrzzeebbnnee??
Odnośnie Sepultury. Myślę, że byli niesamo-
wici aż do albumu "Beneath The Remains".
Szczerze mówiąc, uważam, że szczyt Sepultu-
ry przypadł na okolice 1991 roku. Mieli wte-
dy duży wpływ, ale po albumie "Arise" stali się
bardziej komercyjnym zespołem. Bracia Ca-
valera odegrali swoją rolę w latach 80. Obec-
nie wolimy słuchać klasyków lub nowych ze-
społów, które czerpią z brzmienia lat 80.

CCzzuujjeecciiee  ssiięę  sswwooiissttyymmii  kkoonnttyynnuuaattoorraammii  ii  ssuu--
kkcceessoorraammii  tteeggoo,,  ccoo  wwiieellee  llaatt  tteemmuu  zzaappoocczząątt--
kkoowwaałłyy  SSaarrccóóffaaggoo,,  MMXX,,  VVuullccaannoo,,  MMuuttiillaattoorr,,
CChhaakkaall  ii  wwiieellee  iinnnnyycchh  zzeessppoołłóóww,,  cczzyy  tteeżż  ttaa--
kkiiee  kkwweessttiiee  nniiggddyy  wwaass  nniiee  iinntteerreessoowwaałłyy,,  zzaa--
wwsszzee  wwaażżnniieejjsszzee  bbyyłłyy  kkoolleejjnnee  nnaaggrraanniiaa,,  kkoonn--
cceerrttyy  ii  zzwwiiąązzaannaa  zz  nniimmii  ffrraajjddaa??
Nigdy o tym nie myśleliśmy. Zawsze z pokorą
podchodziliśmy do naszego miejsca na scenie.
Wiemy, że nigdy nie przewyższymy klasy-
cznych zespołów z lat 80. Jesteśmy po prostu
wdzięczni, że niektórzy ludzie wciąż intere-
sują się naszą muzyką.

ĆĆwwiieerrćć  wwiieekkuu  rroobbii  wwrraażżeenniiee,,  aallee  ww  ttyymm  cczzaa--
ssiiee  wwyyddaalliiśścciiee  ttyyllkkoo  cczztteerryy  aallbbuummyy  --  ttoo  ttyyllkkoo
cczztteerryy,,  cczzyy  aażż  cczztteerryy  dduużżee  ppłłyyttyy,,  zzwwaażżyywwsszzyy,,
żżee  bblliiżżeejj  wwaamm  ddoo  ppooddzziieemmiiaa  nniiżż  ddoo  mmaaiinn--
ssttrreeaammuu,,  dduużżee  wwyyttwwóórrnniiee  nniiee  mmaajjąą  wwaass  nnaa
cceelloowwnniikkuu??
Tak, rzeczywiście wyprodukowaliśmy niewiele
płyt. Myślę, że to dlatego, że jesteśmy po
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Farscape nie odzywali się przez dobre 10 lat, co wokalista Witchcaptor
tłumaczy zaangażowaniem muzyków grupy w liczne inne projekty oraz zwykłym
lenistwem. Pandemiczne przerwy pozwoliły im jednak dokończyć czwarty album,
który jest dobrym przykładem surowego, podziemnego thrashu, a wieńczy go za-
skakujący, ukryty cover.  

Zdalne zwlekanie zakończone sukcesem

Foto: Farscape



prostu leniwi. Zaczynaliśmy, gdy byliśmy bar-
dzo młodzi i nie mieliśmy wielu obowiązków.
W miarę jak dorastaliśmy, przybywało nam
obowiązków. Minęło 25 lat, ale wydaje się,
jakby to było wczoraj. Nie wierzę, że czas mi-
nął tak szybko. Chociaż nie jesteśmy już tak
aktywni, zawsze staramy się dać z siebie wszy-
stko. Uwielbiam wszystkie albumy, które na-
pisaliśmy! Piszemy, gdy mamy coś do powie-
dzenia. Być może sekretem tych 25 lat jest
podejście polegające na produkowaniu, kiedy
mamy na to ochotę, bez mówienia nam, co
mamy robić. Jesteśmy wolni i możemy robić
co chcemy. Wytwórnie mainstreamowe nie są
nami zainteresowane, ale to nie problem. Czu-
jemy się komfortowo w podziemiu.

""PPuurrggeedd  AAnndd  FFoorrggootttteenn""  uukkaazzuujjee  ssiięę  ppoodd
sszzyyllddeemm  DDyyiinngg  VViiccttiimmss  PPrroodduuccttiioonnss,,  mmoożżnnaa
wwiięęcc  ppoowwiieeddzziieećć,,  żżee  ppoo  llaattaacchh  ooddnnoowwiilliiśścciiee
kkoonnttaakkttyy  zz  ttąą  ffiirrmmąą,,  bboo  pprrzzeecciieeżż  ffiirrmmoowwaałłaa
jjuużż  wwaasszz  sspplliitt  zz  HHeellllkkoommmmaannddeerr??
W rzeczywistości Victor Whipstriker zawsze
był blisko związany z Florianem. Wiele mate-
riałów Whipstrikera zostało wydanych przez
Dying Victims Productions. Gdy tylko "Pur-
ged And Forgotten" był gotowy, zaaranżował
z Florianem wydanie albumu.

MMoożżnnaa  ppoowwiieeddzziieećć,,  żżee  ttyymmii  sspplliittaammii  ii  iinnnnyy--
mmii  kkrróóttsszzyymmii  wwyyddaawwnniiccttwwaammii  nniieejjaakkoo  nnaadd--
rraabbiiaacciiee  ttęę  sskkrroommnniieejjsszząą  lliicczzbbęę  aallbbuummóóww  ww
wwaasszzeejj  ddyysskkooggrraaffiiii??
Nie sądzę, sprawy po prostu tak się potoczyły.

TTrruuddnniieejj  pprraaccuujjee  ssiięę  nnaadd  kkoolleejjnnąą  ppłłyyttąą  ppoo
ttaakkiieejj  ddłłuuggiieejj  pprrzzeerrwwiiee,,  cczzyy  pprrzzeecciiwwnniiee,,  mmaa
ssiięę  śśwwiieeżżyy  uummyyssłł,,  aa  wwsszzyyssttkkoo,,  ccoo  jjeesstt  zzwwiiąą--
zzaannee  zz  jjeejj  rreejjeessttrraaccjjąą  cciieesszzyy  ppooddwwóójjnniiee,,  bboo
ddaawwnnoo  tteeggoo  nniiee  ddoośśwwiiaaddcczzaalliiśścciiee??
Szczerze mówiąc, po tej dłuższej przerwie by-
ło o wiele łatwiej. Przygotowaliśmy ten album
bez żadnego stresu. Mieliśmy ogromną ilość
materiału do przekopania. Wybraliśmy tylko
najlepsze rzeczy. Najlepsze było to, że więk-
szość z nich nagraliśmy w domu. Zero studyj-
nego stresu, wiesz co mam na myśli? Tylko
perkusja została nagrana w studiu, ale Pedro
poradził sobie z tym świetnie. Nie czuje ża-
dnej presji. Gitary rytmiczne zostały nagrane
w domu Leona Manssura, kiedy byłem jesz-
cze w Rio. Po przeprowadzce do Czech, do-
kończyłem swoje partie z domu. Whipstriker
i Poisonhell nagrywali swoje partie u Gabrie-
la Cabrala, który również miksował nasz al-
bum. Mieliśmy mnóstwo czasu na ekspery-
mentowanie, popełnianie błędów i pracę nad
koncepcją i produkcją albumu.

DDoossttrrzzeeggaasszz  jjaakkoo  ttwwóórrccaa  jjaakkiieeśś  zznnaacczząąccee

rróóżżnniiccee  ppoommiięęddzzyy  ""PPuurrggeedd  AAnndd  FFoorrggootttteenn""  aa
""PPrriimmiittiivvee  BBlliittzzkkrriieegg"",,  kkttóórree  mmooggłłyybbyy  uummkk--
nnąąćć  zzwwyykkłłeemmuu  ssłłuucchhaacczzoowwii,,  aa  zz  ttwwoojjeejj  ppeerr--
ssppeekkttyywwyy  ssttaannoowwiiąą  oo  ssiillee  nnoowweejj  ppłłyyttyy,,  wwnnoo--
sszząą  nnoowwąą  jjaakkoośśćć??
Tak, są duże różnice między "Purged And
Forgotten" a "Primitive Blitzkrieg". "Purged
And Forgotten" to najbardziej szalona rzecz,
jaką kiedykolwiek zrobiliśmy. Ma inny klimat
w porównaniu do "Primitive...", który jest

bardziej oczywisty, choć ma świetne riffy. Z
drugiej strony "Purged And Forgotten" to od-
ważny album z dziwnymi wokalami, które
można albo pokochać, albo znienawidzić.
Mieliśmy mnóstwo czasu na eksperymenty i
jest to zdecydowanie nasz najlepszy album jak
do tej pory.

CCiieekkaawwee  jjeesstt  ttoo,,  żżee  ggrraacciiee  jjeesszzcczzee  sszzyybbcciieejj
nniiżż  kkiieeddyyśś,,  aallee  zzaarraazzeemm  wwaasszzee  kkoommppoozzyyccjjee
ssttaałłyy  ssiięę  bbaarrddzziieejj  ddoopprraaccoowwaannee  aarraannżżaaccyyjjnniiee,,
aa  pprrzzyy  ttyymm  zzaauuwwaażżaallnniiee  mmeellooddyyjjnnee  --  llaattaa  ggrraa--
nniiaa  pprroocceennttuujjąą,,  nnaawweett  jjeeśśllii  wwcciiąążż  nniikktt  nniiee
ookkrreeśśllaa  wwaass  mmiiaanneemm  mmeettaalloowwyycchh  wwiirrttuu--
oozzóóww??
Jak najbardziej! Pomimo tego, że nie jesteśmy
wirtuozami, przez lata znacznie poprawiliśmy
się pod względem pisania kompozycji. Tak na-
prawdę po raz pierwszy podeszliśmy do albu-
mu z tak drobiazgową dbałością o szczegóły.
Chodziło bardziej o spędzenie czasu na eks-
perymentowaniu i skupieniu się na produkcji.
Na poprzednich albumach mieliśmy dość
ograniczony czas studyjny, więc nie mogliśmy
w pełni odkrywać i dopracowywać naszej mu-
zyki.

MMaacciiee  tteeżż  nnaa  nnoowweejj  ppłłyycciiee  wwiięęcceejj  ddłłuużżsszzyycchh,,
rroozzbbuuddoowwaannyycchh  uuttwwoorróóww,,  ttaakk  jjaakk  nnaa  ddwwóócchh
ppiieerrwwsszzyycchh  aallbbuummaacchh  --  ttoo  tteeżż  nniiee  pprrzzyyppaaddeekk,,
mmiieelliiśścciiee  ssoobbiiee  ii  ffaannoomm  ccoośś  ddoo  uuddoowwooddnniieenniiaa,,
cchhcciieelliiśścciiee  ppookkaazzaaćć,,  żżee  mmiimmoo  tteejj  ddłłuużżsszzeejj  pprrzz--
eerrwwyy  rroozzwwiinnęęlliiśścciiee  ssiięę  rróówwnniieeżż  ppoodd  ttyymm
wwzzggllęęddeemm??
Nie sądzę, by długość utworu była istotna.
Świetny kawałek może trwać zaledwie dwie
minuty. Muzyka może być nieprzewidywalna.

Nie chodzi o udowadnianie czegokolwiek,
chodzi o proces twórczy i wyjątkową podróż,
jaką odbywa każda kompozycja.

FFiinnaałłoowwyy  ""VVeennggeeaannccee  OOff  TThhee  FFoorrggootttteenn""
ttrrwwaa  bblliisskkoo  1100  mmiinnuutt,,  aallee  ttuu  ttrroocchhęę  zzaasszzaalleelliiśś--
cciiee,,  ddooddaajjąącc  ddoo  nniieeggoo  uukkrryyttyy  bboonnuuss,,  ""GGrriippppiinn''
AA  HHeeaarrtt""  nniieemmiieecckkiieeggoo  LLiivviinngg  DDeeaatthh  --  sskkąądd
ppoommyyssłł  nnaa  ccoośś  ttaakkiieeggoo,,  bboo  nniiee  jjeesstt  ttoo  oobbeeccnniiee
cczzęęssttoo  ssttoossoowwaannee  rroozzwwiiąązzaanniiee??

Poisonhell wpadł na pomysł nagrania wersji
tego utworu z agresywnym wokalem. Pomy-
śleliśmy, że to świetny pomysł, a efekt koń-
cowy okazał się całkiem interesujący. Zapy-
taliśmy wytwórnię, czy lepiej byłoby wydać go
jako ósmy utwór na albumie, czy jako ukryty
utwór bonusowy. Wytwórnia wolała wydać go
jako ukryty utwór.

CCoovveerryy,,  kkttóórree  nnaaggrraalliiśścciiee  nnaa  pprrzzeessttrrzzeennii  ttyycchh
llaatt  śśwwiiaaddcczząą,,  żżee  nniiee  ooggrraanniicczzaacciiee  ssiięę  ttyyllkkoo  ddoo
jjeeddnneejj  ssttyylliissttyykkii,,  bboo  bbyyłł  pprrzzeecciieeżż  ii  ppuunnkk,,  ii
NNWWOOBBHHMM,,  ii  tthhrraasshh,,  aallee  zzaauuwwaażżaallnnaa  bbyyłłaa
ttuu  ddoommiinnaaccjjaa  kkaappeell  bbrryyttyyjjsskkiicchh,,  ppoozzaa  kkaannaa--
ddyyjjsskkiimm  SSaaccrriiffiiccee  --  sscceennęę  nniieemmiieecckkąą  tteeżż  ddaa--
rrzzyycciiee  ssyymmppaattiiąą,,  ssttąądd  tteenn  wwyybbóórr??
Masz rację. Nikt z nas nie ogranicza się do
jednego stylu. Słuchamy w tym samym czasie
zespołów z lat 70. i Morbid Angel. Pośrodku
tego wszystkiego jest cały wpływ NWOBHM
i punka. Pochodząc z Wielkiej Brytanii, mogę
powiedzieć, że zespoły takie jak Diamond
Head, Venom, Warfare, Raven i Tank mają
na nas duży wpływ. Bardzo lubimy też angiel-
ski i szwedzki punk. Discharge, GBH, Anti
Cimex i Crude SS również mają na nas duży
wpływ. Doceniamy również niemiecką scenę i
myślę, że jest to dość zauważalne w naszym
brzmieniu. Pierwszym coverem jaki zrobiliś-
my był "Tormentor" Kreatora. Jednak w tym
konkretnym przypadku nie był to powód, dla
którego wybraliśmy cover Living Death. Na-
szym zamiarem było po prostu stworzenie
agresywnej wersji tego klasyka.

Wojciech Chamryk & Szymon Tryk
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HMP: OOssttaattnniioo  nnaa  rryynnkkuu  ppoojjaawwiiaa  ssiięę  ccoorraazz
wwiięęcceejj  mmłłooddyycchh  zzeessppoołłóóww  ssppeeeeddmmeettaalloowwyycchh,,
wwrręęcczz  ppoowwoollii  rroobbii  ssiięę  zz  tteeggoo  mmooddaa..  CCzzyy  ddaalliiśś--
cciiee  ppoorrwwaaćć  ssiięę  tteejj  mmooddzziiee,,  cczzyy  rraacczzeejj  ttaakkaa  mmuu--
zzyykkaa  ddaawwnnoo  zzaaggoośścciiłłaa  ww  wwaasszzyycchh  dduusszzaacchh??
Metalbringer: Hej Michał, mam nadzieję, że
masz się świetnie. Po pierwsze, dzięki za za-
proszenie do HMP i pozdrowienia dla czytel-
ników. Jeśli chodzi o mnie, mam 33 lata i my-
ślę, że to nie jest dobry wiek na podążanie za
trendami. Przez ostatnie 15 lat grałem w kilku
zespołach thrash, speed i heavymetalowych,
wliczając w to mój pierwszy zespół, wykonują-
cy covery Metalliki i Slayera, aż do ostatnie-
go przed Reckless, który był zespołem speed/

heavymetalowym o nazwie Hellroar, ale gra-
jącym tylko w małych miejscach i posiadają-
cym na swoim koncie kilka kaset demo. My-
ślę, że wielu metalowców zgodzi się co do te-
go, że pierwszymi zespołami, które pojawiły
się w naszym życiu w czasach szkolnych, są
być może te same klasyki! Black Sabbath,
Iron Maiden, Metallica, Judas Priest itp. i w
moim przypadku nie był to wyjątek. Kiedy
miałem 15 lat, po raz pierwszy usłyszałem
"Show No Mercy" Slayera, "Screaming For
Vengeance" Judas Priest i "Bonded by
Blood" Exodusa. To było dla mnie szokujące
doświadczenie! Od tamtego momentu byłem
zafascynowany thrash metalem przez szybkie
uderzenia perkusji, ostre gitarowe riffy, agre-
sywne wokale i ten świat, który został stwo-

rzony w mojej głowie, gdy przeczytałem tekst
z całego "Show No Mercy" i oczywiście przez
melodie, duety zharmonizowanych gitar, pa-
miętne gitarowe solówki, łańcuchy i skórę
heavy i speedmetalowych zespołów takich jak
Exciter, Running Wild i bogów Judas
Priest... Więc tak! heavy, speed i thrash metal
zadomowiły się w mojej duszy wiele lat temu.
Myślę nawet, że to zainspirowało basistę,
Jawbrakera, i mnie do napisania tekstu do
"Kneel Before The Gods", ponieważ ten utwór
jest hołdem dla Judas Priest. Jednak nigdy
nie przeszkadzał mi fakt, że dany gatunek me-
talu staje się trendem lub modą. Patrzę na to
pozytywnie! Pozwól, że to wyjaśnię. Metal w

ogóle miał już tego typu "trendy" zespołów w
przeszłości, stało się tak z death metalem i
black metalem w latach 90., a także z black/
thrashem we wczesnych latach 2000 i dziś,
jeśli spojrzymy wstecz na te "trendy", kiedy
wszyscy chcieli tworzyć death lub black lub
black/thrash, w tamtym czasie mogło być nie-
co irytujące widzieć wielu bangerów próbują-
cych stworzyć deathmetalowy zespół w latach
90., ale myślę, że to, co zostało osiągnięte to
wzbogacenie metalu o wiele opcji do wyboru
w zależności od różnych gustów... Myślę więc,
że speed i heavy metal są w momencie, w
którym stają się bogatsze na przyszłość.
Możesz to nawet zweryfikować, jeśli wejdziesz
na Metal Archives i poszukasz według gatun-
ku, zobaczysz, że speed metal jest gatunkiem,

który ma około 40 lat i jest tylko 3100 zareje-
strowanych zespołów, w porównaniu do death
metalu, który jest o 10 lat młodszy i ma po-
nad 56 000 zarejestrowanych zespołów. My-
ślę, że czas pokaże, kto gra i tworzy zespół na
modłę, a kto nie, ale nie zwracam na to uwagi.
Skupiam się na zespołach, które lubię i cieszę
się ich muzyką.
Jawbreaker: Jeśli się nad tym zastanowić, to
większość zespołów, których słuchałeś, była w
jakiś sposób zainspirowana speed metalem.
Zdecydowanie zdajemy sobie sprawę z obec-
nego zainteresowania speed metalem, ale na-
sza pasja do tego gatunku tkwi głęboko w na-
szych duszach. Speed metal nie jest dla nas
tylko trendem; to coś, co było obecne w na-
szym życiu, odkąd poznaliśmy metal i wywar-
ło na nas głęboki wpływ.

JJaakkiiee  ssttaarree  kkaappeellee  wwaass  iinnssppiirroowwaałłyy  oorraazz  jjaakkiiee
ssttaarree  ppłłyyttyy  nnaajjcchhęęttnniieejj  ssłłuucchhaacciiee??  JJaa  ww  rreecceenn--
zzjjaacchh  wwaasszzeeggoo  aallbbuummuu  zznnaallaazzłłeemm  ttaakkiiee  nnaa--
zzwwyy::  JJuuddaass  PPrriieesstt,,  AAcccceepptt,,  RRuunnnniinngg  WWiilldd,,
JJaagg  PPaannzzeerr,,  LLaaaazz  RRoocckkiitt,,  SSllaayyeerr,,  MMeeggaaddeetthh,,
PPaarraaddooxx,,  NNuucclleeaattrr  AAssssaauulltt  iittdd..
Metalbringer: Cóż, nawet nie znam Laaz
Rockit i nie jestem fanem Nuclear Assault,
ale jeśli chodzi o pozostałe to zdecydowanie
tak! Jak wspomniałem wcześniej, odkąd by-
łem bardzo młody, byłem fanem Slayera i
Judas Priest, te dwa świetne zespoły zawsze
są w mojej głowie, kiedy jammuję, aby skom-
ponować nowy utwór. Jest jednak wiele ze-
społów i albumów, o których zawsze pamię-
tam, gdy próbuję skomponować utwór, albu-
mów, które inspirują mnie ze względu na jakiś
riff, jakieś intro lub jakąś rzadką strukturę w
utworze. Myślę, że bardziej niż wymieniać ze-
społy, chciałbym być konkretny, wymieniając
kilka płyt, które moim zdaniem mogą dokła-
dnie opisać to, co ludzie mogą znaleźć słu-
chając Reckless. Te albumy to: "Skeptics
Apocalypse" Agent Steel, "Gates to Purga-
tory" Running Wild, "Bonded by Blood"
Exodus, "Show No Mercy" Slayer, "Sin Af-
ter Sin", "Screaming For Vengenace" i "De-
fenders Of The Faith" Judas Priest, "Heavy
Metal Maniac", "Violence and Force", "Long
Live The Loud" Excitera i "Ride The Light-
ning" Metalliki. Chciałbym nawet wspom-
nieć o kilku płytach, które nie są związane z
naszym stylem metalu, ale w pewien sposób
zawierają wiele rzeczy, które również mnie
inspirują, ponieważ nie jestem tylko fanem
heavy, speed i thrash, lubię też niektóre ze-
społy deathmetalowe i blackmetalowe. Myślę,
że moja kolekcja muzyczna jest niewielka, ale
bardzo zróżnicowana. (śmiech) Więc chciał-
bym wspomnieć o czterech bardziej konkret-
nych klasycznych płytach, "Leprosy" Death,
"Seven Churches" Possessed, "Nifelheim"
Nifelheim i "INRI" Sarcofago... Kiedy słyszę
te nagrania, zarażają mnie do pisania nowych
kawałków, oprócz wielu NWOBHM, oczywiś-
cie! Wiele innych zespołów przewija się przez
moją głowę, ale myślę, że te są dla mnie naj-
ważniejsze i wywarły na mnie największy
wpływ.
Jawbreaker: Oldschoolowe zespoły takie jak
Judas Priest, Saxon, Accept, Sodom, De-
struction i Running Wild miały znaczący
wpływ na nasze brzmienie i teksty. Poza tym
niektóre nowe zespoły robią świetną robotę i z
dumą możemy powiedzieć, że te nowe zespoły
również nas zainspirowały.

AA  ccoo  ppoowwiieecciiee  oo  EExxcciitteerr  ii  AAggeenntt  SStteeeell??
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Bywa, że niekiedy muzyków trzeba ciągnąć za język, aby wydusić od nich
jakieś sensowne odpowiedzi. Innym razem japa im się nie zamyka i ciężko
zapanować nad ich potokiem słów. Takie coś przytrafiło się przy rozmowie z
muzykami kolumbijskiego Reckless. Całe szczęście chłopaki ze swoim speed met-
alem są bardziej konkretni, wystarczy posłuchać ich debiutu "Sharp Magik Steel".
Zdecydowanie warto!

Foto: Reckless

Duch metalu wykracza poza etykiety



Jawbreaker: Z pewnością szanujemy ich
wkład w scenę speed metalu; wytyczyli ścieżkę
dla kilku zespołów, a obecnie wciąż robią ko-
piący tyłki speed metal. Jeśli nie widziałeś
koncertu Exciter, to gorąco polecam. Ich ener-
gia i występ to coś, czego nigdy nie zapom-
nisz. 
Metalbringer: Jak najbardziej! Jak wspom-
niałem wcześniej, są jednym z naszych ulubio-
nych zespołów i bardzo nas zainspirowali. Na-
wet wykonujemy na żywo utwór "Under
Attack". Chociaż szkoda, że John Ricci nie
jest już w zespole, to również szkoda, że nie
wydali nowego albumu od ponad dekady. My-
ślę, że wszyscy fani Excitera czekają na jesz-
cze jeden album, nawet jeśli głos Dana nie jest
już taki sam.

KKttóórree  zz  mmłłooddyycchh//wwssppóółłcczzeessnnyycchh  kkaappeell  wwaass
iinnssppiirruujjąą??
Jawbreaker: Oczywiście. Zespoły takie jak
Venator, Century, Acid Blade, Drifter,
Deathhammer, Bütcher, Diabolic Night i
Black Magic, by wymienić tylko niektóre,
wnoszą do gatunku świeże spojrzenie, a ich
muzyka jest inspirująca. Współczesne zespoły
metalowe naprawdę odcisnęły swoje piętno,
prezentując niezwykłe połączenie nostalgii i
innowacji. Nierzadko spotyka się entuzjastów,
którzy pozostają wierni dźwiękom metalu z
lat 80., przekonani, że dzisiejszej scenie muzy-
cznej brakuje uroku tamtej epoki. Wierzę jed-
nak, że ci sceptycy mogą być mile zaskoczeni,
jeśli poświęcą chwilę na zbadanie niektórych
ostatnich zespołów i ich wydawnictw. Weźmy
na przykład szwedzki zespół Century i austri-
acki Venator. Te niezwykłe zespoły z po-
wodzeniem wypełniły lukę między urzekają-
cym brzmieniem lat 80. a wymaganiami
współczesnej muzyki. Umiejętnie nasycając
swoją muzykę duchem przeszłości, jedno-
cześnie przyjmując współczesną wrażliwość,
oferują wrażenia słuchowe, które urzekają fa-
nów wszystkich pokoleń. Ich zdolność do odd-
awania hołdu klasykom przy jednoczesnym
przesuwaniu granic tego, co jest możliwe w
metalu, pokazuje ekscytującą ewolucję gatun-
ku.
Metalbringer: Jasne! Wspomnę o paru ko-
lumbijskich zespołach, takich jak Witchtrap,
Savage Aggression, Legacy, Ironclad i
Runner Hell. Oczywiście są też zespoły z in-
nych krajów, które mnie bardzo inspirują. Pe-
ruwiańska Cobra, chilijskie Acero Letal, me-
ksykański Voltax (ci goście są cudowni!), fiń-
ski Ranger, norweskie Black Magic, Töxik
Death, Condor, Flight i Deathhammer,
szwedzki Antichrist (kocham ten zespół!),
australijski Trench Hell, włoski Baphomet's
Blood, kanadyjski Traveler i szwedzki Ram.

DDuużżoo  mmóówwii  ssiięę  oo  nnuurrttaacchh  NNWWOOTTMM  ii
NNWWOOTTHHMM,,  ddoo  kkttóórreeggoo  zz  nniicchh  jjeesstt  wwaamm
nnaajjbblliiżżeejj??  CCzzyy  ww  ooggóóllee  cczzuujjeecciiee  wwiięęźź  zz  ttyymmii
ssppoołłeecczznnoośścciiaammii??
Metalbringer: Czasami nazywam wszystko
po prostu "heavy metal", więc nie sądzę, że po-
trzeba więcej trendów, aby odnieść się do kon-
kretnego stylu, chociaż prawdopodobnie, po-
nieważ jesteśmy zespołem, który gra old-
schoolowy styl speed/thrash w tych nowoczes-
nych czasach, łatwo jest ludziom odnieść
Reckless jako zespół NWOTM i zgadzam się
z tym. Ale szczerze mówiąc, jest to coś, co nie
ma dla mnie znaczenia, co jest naprawdę wa-
żne, to po prostu cieszyć się muzyką, niezależ-
nie od tych trendów.

Jawbreaker: Rozwinęliśmy głęboką więź z
metalem jako całością, niezwiązaną etykieta-
mi czy podgatunkami. Znajdujemy inspirację i
radość w szerokim spektrum muzyki met-
alowej, obejmując różnorodność, jaką oferuje.
Niezależnie od tego, czy chodzi o mroczne i
klimatyczne królestwa black metalu, nieustę-
pliwą moc death metalu, czy naładowane
adrenaliną riffy thrash metalu, cenimy te do-
świadczenia tak samo, jak energię szybkości
lub ponadczasowość heavy metalu. To
wszechstronne uznanie dla metalu w jego róż-
nych formach pozwala nam odkrywać nie-
ograniczoną kreatywność i ekspresję artysty-
czną w ramach gatunku. Nie jesteśmy ograni-

czeni ograniczeniami jednego podgatunku, ale
raczej napędza nas pasja do muzyki, która
wymyka się konwencjom. Dla nas duch meta-
lu wykracza poza etykiety, a jedność tej społe-
czności, oparta na wspólnej miłości do inten-
sywnej, nieskrępowanej muzyki, naprawdę z
nami rezonuje. To nieco zabawne być świad-
kiem toczących się debat między jednostkami
na temat różnic między różnymi podgatunka-
mi metalu. W społeczności, która rozwija się
dzięki miłości do potężnej, nieskrępowanej
muzyki, ważne jest, abyśmy pozostali zjedno-
czeni. Kilka lat temu, gdy wachlarz podgatun-
ków był bardziej ograniczony, koncepcja tego,
jaki "gatunek" metalu grasz, wydawała się
mieć znacznie mniejsze znaczenie. Zespoły
aspirowały do tego, by zaznaczyć swoją obec-
ność, niezależnie od tego, czy festiwal, w któ-
rym uczestniczyły, prezentował głównie hea-
vy, thrash czy death metal. Z perspektywy ze-
społu, rodzaj metalu preferowany przez jego
fanów ma znacznie mniejsze znaczenie niż
sam fakt, że są oni oddanymi słuchaczami.
Najważniejsze jest to, że publiczność napra-
wdę cieszy się muzyką i chce się nią dzielić,
przyczyniając się w ten sposób do widocznoś-
ci zespołu. W tym sensie jest to przypomnie-
nie, że istota metalu wykracza poza katego-
ryzację, a to, co naprawdę się liczy, to głęboka
więź między muzyką a tymi, którzy się nią
rozkoszują.

WWaasszzaa  mmuuzzyykkaa  ttoo  ssppeeeedd  mmeettaall,,  aallee  ppeełłnnoo  ww
nniieejj  ooddnniieessiieeńń  ddoo  ttrraaddyyccyyjjnneeggoo  hheeaavvyy  mmeettaalluu,,
NNWWOOBBHHMM  oorraazz  tthhrraasshh  mmeettaalluu..  CCzzyy  ddzziięę--

kkii  ttyymm  ddooddaattkkoomm  wwaasszz  ssppeeeedd  mmeettaall  wwyy--
bbrrzzmmiieewwaa  ppeełłnniieejj??
Jawbreaker: Absolutnie, heavy i thrash metal
są bardzo ważną częścią naszych wpływów.
Osobiście uważam, że muzyka, której słu-
chasz, ma ogromny wpływ na to, co tworzysz.
Metalbringer: Kiedy zakładałem zespół, mia-
łem na myśli połączenie dwóch rzeczy: szyb-
kości i melodii, ponieważ jestem wielkim fa-
nem wielu stylów metalowych. Nawet gdybym
miał czas, chciałbym założyć kilka zespołów,
od hard rocka inspirowanego zespołami z lat
70. do bardziej ekstremalnego zespołu in-
spirowanego Vulcano i Sarcofago, ale nawet
posiadanie tylko jednego zespołu wymaga du-

żo czasu, więc z tego powodu zdecydowałem
się połączyć rzeczy, które najbardziej lubię w
metalu.  Więc tak, nasza muzyka jest pełna
tych odniesień, nie chciałem pozostać tylko
przy zharmonizowanych gitarach w duecie i
heavy metalowych melodiach, ale chciałem
też włączyć agresywność i szybkość thrashu,
ale nie chciałem jedynie podstawowych akor-
dów mocy używanych w thrashu, więc stara-
łem się komponować utwory, wykorzystując
to, co najlepsze z obu światów. W porównaniu
do wielu zespołów z lat 80., które były głów-
nie pod wpływem NWOBHM i hard rocka z
lat 70., dzisiejsze zespoły również czerpią z
tych wpływów, a także z wielu innych różnych
stylów heavy metalu. Jak wspomniałem wcze-
śniej, czerpią z heavy, speed, thrash, a nawet
death i black metalu, a to skutkuje stylem
pełnym wielu odniesień z różnych stylów. Na
przykład norweski Black Magic czerpie in-
spirację z hard rocka z lat 70., ale jednocze-
śnie ma dużo speed metalu i lekki akcent z
pierwszej fali black metalu. Świetna kombi-
nacja! Spójrz też na chłopaków z belgijskiego
Bütchera. Znajdujesz dużo heavy, speed,
thrash i black metalu w tym samym zespole,
to jest świetne. Żyjemy w czasach niesamo-
witego bogactwa muzycznego. Mamy ogrom-
ne szczęście!

DDoośśćć  cczzęęssttoo  nnaappoottyykkaamm  nnaa  ooppiinniiee,,  żżee  ssppeeeedd
mmeettaall  ttoo  ww  zzaassaaddzziiee  ppoocczząąttkkii  tthhrraasshh  mmeettaalluu..
TTeeżż  ttaakk  uuwwaażżaacciiee??
Jawbreaker: Trudno zaprzeczyć wpływowi,
jaki speed metal wywarł na późniejsze gatun-
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ki. Bezlitosna prędkość i moc speed metalu są
znane z niektórych klasycznych thrashowych
albumów i zespołów. Nawet jeśli zapytasz mu-
zyków thrashowych o ich wpływy, znajdziesz
kilka zespołów speed metalowych w ich od-
niesieniach.
Spitfire: Chociaż istnieją inne style muzy-
czne, które miały wpływ na ten gatunek, takie

jak punk czy hardcore, uważam, że to zależy
od stylu zespołu. Nawet jeśli zespoły należą
do thrash metalu, to zespół taki jak Suicidal
Tendencies nie jest tym samym co na przy-
kład Destruction. Oba zaliczają się do tego,
co znamy jako thrash metal, ale nie są do sie-
bie podobne, ani muzycznie, ani wizualnie.
Myślę też, że zależy to od tego, skąd pocho-
dzą, czy jest to Bay Area, Niemcy, Wielka
Brytania itd.
Metalbringer: Zgadzam się ze Spitfire, spój-
rzmy na przykład Slayera. Jeff był fanem
hardcore'a, a Kerry fanem Judas Priest i Iron
Maiden i to połączenie zaowocowało świet-
nym zespołem thrashmetalowym. Myślę, że
speed i thrash rozwijały się przez kilka lat,
zanim zostały zdefiniowane jako konkretny
gatunek, a nawet, że rozwijały się w tym sa-
mym okresie między 1978 a 1984. Ale to za-
wsze będzie dyskusja lub debata, na którą nie
zwracam uwagi i nigdy nie znalazłem ważnego
powodu, by dyskutować o tym, co było pier-
wsze lub kto na kogo wpłynął, a jeśli zespół
jest speed lub thrash, to myślę, że taka roz-
mowa jest trochę nudna. Skupiam się na tym,
że jeśli jest to dobry album, to trzeba go słu-
chać, cieszyć się nim i dzielić się nim z wielo-
ma innymi ludźmi, i to wszystko.

JJeeddnnaakk  ww  wwaasszzyymm  ssppeeeedd  mmeettaalluu  jjeesstt  tteeżż  ssppoo--
rroo  mmeellooddiiii......
Jawbreaker: Rzeczywiście, melodia jest isto-
tną częścią naszej muzyki. Melodie mogą być
różnicą między dobrym kawałkiem, której słu-
chałeś raz, a utworem, który utknął ci w gło-
wie i nie możesz go wyrzucić.
Spitfire: Chcę dodać, że nasz zespół tworzy
speed metal, który był również pod wpływem
heavy metalu, z harmonizowanymi i grzmią-
cymi gitarami, które przywołują dawną chwa-
łę ważnych zespołów, takich jak Judas Priest
(aby dać bardzo konkretny przykład), którzy

rzeczywiście wpłynęli na nas w taki sposób, że
nasza muzyka szukała tej ścieżki melodii, aby
pokazać, że jest to dzieło, które zostało stwo-
rzone z próbami, czasem, inspiracją, a przede
wszystkim z dużą pasją. To jest to, co chcemy
przekazać naszej publiczności, aby dzięki na-
szej muzyce publiczność wiedziała, że metal
się nie kończy, że pozostaje aktualny i będzie

tak długo, jak długo współczesne zespoły będą
podejmować dziedzictwo pozostawione przez
stare legendy. Wierzę, że to istotna część na-
szego projektu.

WW  ""CCrriimmssoonn  OObbsseessssiioonn""  ii  ""BBeehhiinndd  tthhee  MMiisstt""
nnaa  ppoocczząąttkkuu  uużżyywwaacciiee  ssyynntteezzaattoorróóww,,  ccoo  ww
ooggóóllee  mmyyśślliicciiee  oo  wwyykkoorrzzyyssttyywwaanniiuu  kkllaawwiisszzyy
ww  ttrraaddyyccyyjjnnyymm  hheeaavvyy  mmeettaalluu??  KKoojjaarrzzyycciiee  kkaa--
wwaałłeekk  JJuuddaass  PPrriieesstt  ""TTuurrbboo  LLoovveerr""??  WW  mmoo--
mmeenncciiee  jjeeggoo  uukkaazzaanniiaa  uuwwaażżaałłeemm  ttoo  zzaa  zzddrraa--
ddęę,,  aa  oodd  wwiieelluu  llaatt  mmaałłoo  ssoobbiiee  kkaarrkkuu  pprrzzyy  nniimm
nniiee  uurrwwęę..  TTaakk  ssaammoo  jjeesstt  zz  iicchh  nnaajjnnoowwsszzyymm
kkaawwaałłkkiieemm  ""PPaanniicc  AAttttaacckk""......
Jawbreaker: Wszystko zależy od sposobu, w
jaki klawisze są włączone do muzyki. Każdy
muzyk ma inny sposób na przeżywanie muzy-
ki i przekazywanie tego uczucia publiczności.
Klawisze w heavy metalu mogą być potężnym
narzędziem do tworzenia atmosfery i dodawa-
nia głębi do utworu. 
Metalbringer: Myślę, że jest wiele sposobów
na wykorzystanie klawiszy w heavy metalu.
Osobiście bardzo lubię, gdy klawisze są uży-
wane subtelnie w niektórych intrach lub w
trakcie utworu, aby stworzyć atmosferę, ale
nie wyróżniając się zbytnio i nie osiągając wię-
kszego znaczenia niż gitary. Na przykład Dio,
Deep Purple, Rainbow i pierwsze albumy
Ozzy'ego mają idealną równowagę między gi-
tarami i klawiszami, a także pierwsze dwa al-
bumy brazylijskiego Mystifier, a nawet krąż-
ek Black Magic "Wizzard's Spell" przynosi
ten niesamowity, niejasny klimat, który tak
bardzo kocham w heavy metalu. Myślę, że
wkrótce uzyskamy idealną równowagę między
klawiszami i gitarami. W szczególności dwa
utwory, o których wspomniałeś, "Crimson Ob-
session" i "Behind The Mist" są oparte na fil-
mach. Ten pierwszy jest oparty na filmie z lat
80. "Łowca", a ten drugi jest oparty na adap-
tacji powieści "Mgła" Stephena Kinga, więc

zdecydowaliśmy się dołączyć krótkie intro
oparte na ścieżce dźwiękowej tych filmów
(nagrał to Stefan Castevet), aby słuchacze
poczuli kontekst tego, o czym jest utwór.

WWaasszz  ssppeeeedd  jjeesstt  ttaakkżżee  sszzyybbkkii,,  oossttrryy,,  aaggrreessyy--
wwnnyy,,  wwśścciieekkłłyy,,  aallee  oopprróócczz  mmeellooddiiii  mmaa  zzaarraaźźllii--
wwee  ii  cchhwwyyttlliiwwee  rriiffffyy  oorraazz  ssoollóówwkkii,,  ttoo  tteeżż
uułłaattwwii  ssłłuucchhaacczzoowwii  zzaattrraacciićć  ssiięę  ww  wwaasszzeejj
mmuuzzyyccee......
Metalbringer: Przez większość czasu wersja,
którą słyszymy na albumie, może być końco-
wym rezultatem kształtowania głównej idei
przez wiele lub kilka kolejnych wersji, myślę,
że tak dzieje się w większości zespołów, nawet
dzieje się tak w scenach filmu lub na stronach
książki, zawsze jest więcej wersji, których ni-
gdy nie poznajemy. I w moim przypadku dzie-
je się w ten sposób. Czasami mogę pisać utwo-
ry w bardzo spontaniczny sposób, tylko z kil-
koma zmianami tu i tam, i to wszystko! Mam
kolejny kawałek, ale wiele razy zmieniam
utwór wersja po wersji, aż zdecyduję, która bę-
dzie ostateczna. Jestem bardzo krytyczny wo-
bec mojej muzyki z punktu widzenia słucha-
cza. Więc kilka dni nie gram lub nie słucham
kompozycji, a następnie słucham jej jako ban-
gera. Wtedy zdaję sobie sprawę, czy utwór na-
prawdę przykuwa moją uwagę, czy nie. W ten
sposób zawsze komponuję i myślę o doświad-
czeniu publiczności, myśląc o tym, czy słu-
chanie utworu będzie interesujące dla słucha-
czy. Często słyszę, jak niektóre zespoły mó-
wią, że mają w dupie to, co inni ludzie myślą
o ich muzyce, myślę, że boją się krytyki i ukry-
wają się w tej absurdalnej postawie. Chociaż
uważam, że krytyka nie powinna mieć na nas
wpływu, myślę, że ważne jest, aby brać pod
uwagę publiczność, ponieważ słuchacze są
fundamentalną częścią, są uzupełnieniem ze-
społów, są uzupełnieniem każdego artysty.
Myślę, że sposób, w jaki komponuje się utwór,
powinien być zawsze tworzony z myślą o
słuchaczach, ciekawy riff lub melodia, ale jed-
nocześnie prosta, chwytliwa, aby przyciągnąć
słuchacza i ułatwić mu zatracenie się w mu-
zyce utwór po utworze.

BBrrzzmmiieenniiee  ""SShhaarrpp  MMaaggiikk  SStteeeell""  jjeesstt  oolldd--
sscchhoooolloowwee  zznnaakkoommiicciiee  ooddddaajjąąccee  mmiinniioonnee  llaattaa
8800..  aallee  ttaakkżżee  jjeesstt  bbrruuddnnee,,  sszzoorrssttkkiiee  ii  uunnddeerr--
ggrroouunnddoowwee,,  cczzyy  bbyyłł  ttoo  zzaammiieerrzzoonnyy  ii  pprrzzee--
mmyyśśllaannyy  eeffeekktt,,  cczzyy  tteeżż  wwyynniikkaałłoo  ttoo  zz  nniiee--
ddoossttaattkkóóww  ssttuuddiiaa,,  ww  kkttóórryymm  nnaaggrryywwaalliiśścciiee??
Metalbringer: Myślę, że było to spowodo-
wane warunkami, w których nagrywaliśmy,
ponieważ tylko perkusja została nagrana w
profesjonalnym studiu nagraniowym; gitary,
bas i wokale zostały nagrane w moim domu w
zaimprowizowanym domowym studiu. Nie-
stety nie jestem zadowolony z końcowych re-
zultatów brzmienia gitar. Na tym albumie po-
pełniłem błąd używając Impulse Response
przy nagrywaniu dźwięku ze wzmacniacza
lampowego Marshalla. Prawdopodobnie nie
dobrałem odpowiedniego IR... Słyszałem wie-
le płyt, gdzie wykorzystano IR i tam brzmią
one świetnie. Zrobiłem to tylko ze względów
praktycznych, ale to był duży błąd. Z drugiej
strony, dla naszego pierwszego podwójnego
singla, nagrałem gitarę w domu, używając tego
samego wzmacniacza Marshall, tych samych
gitar, ale tym razem używając trzech mikro-
fonów w tradycyjny sposób. Dwa z nich usta-
wiłem przed wzmacniaczem, a trzeci do uch-
wycenia pomieszczenia i byłem bardziej za-
dowolony z rezultatu. M. Brinkmann, czło-
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wiek stojący za miksem i masteringiem "Sharp
Magik Steel", dołożył wszelkich starań, aby
poprawić brzmienie. Jest naprawdę dobry w
tym co robi, uwielbiam wszystkie miksy, które
wykonał na różnych albumach dla wielu ze-
społów, zwłaszcza jeśli chodzi o perkusję.
Sposób, w jaki miksuje perkusję, daje dużo
energii i mocy utworom. Ale tak, koniec koń-
ców takie brzmienie otrzymaliśmy, trochę
szorstkie i brudne, ale mimo to, będę nagry-
wał gitary w domu, ale używając klasycznego
zestawu mikrofonów Shure sm57. Nagrywam
gitary w domu, nie dlatego, że w mieście nie
ma dobrych studiów nagraniowych, robię to
dlatego, że mogę być wrzodem na dupie dla
studia. (śmiech) Mam na myśli wprowadzanie
wielu zmian w ostatniej chwili, na przykład po
kilku ujęciach mogę zdecydować się na usu-
nięcie lub dodanie taktu w utworze, lub zmia-
nę solówki gitarowej itp. Poza tym zwykle
nagrywam w nocy po pracy lub w weekendy,
więc jest to uciążliwe, aby iść do studia i pole-
gać na dostępności czasu w studiu, myślę, że
wygodniej jest to zrobić w domu, pijąc kilka
piw i nagrywając w dowolnym czasie. Wresz-
cie, jeśli chodzi o perkusję, poprosiliśmy Mar-
co, aby nie używał triggerów do werbla i
kicka. Naprawdę chcieliśmy poczuć perkusję
tak naturalnie, jak to tylko możliwe, z wy-
jątkiem niektórych efektów pogłosu i intro do
"Wake Up Screaming". Ogólnie rzecz biorąc,
podobał mi się ostateczny rezultat brzmienia.

JJaakk  ttrraakkttuujjeecciiee  sswwoojjee  tteekkssttyy,,  cchhcceecciiee  ccoośś  ww
nniicchh  pprrzzeekkaazzaaćć,,  cczzyy  rraacczzeejj  ppooddcchhooddzziicciiee  ddoo
nniicchh  ww  ttyyppoowwyy  mmeettaalloowwyy  ssppoossóóbb??
Jawbreaker: Teksty zajmują fundamentalne
miejsce w naszej muzyce. Od samego począt-
ku istnienia naszego zespołu postrzegaliśmy
każdą kompozycję jako sposób na przekazanie
naszej publiczności wyraźnego przesłania.
Mocno wierzymy w zgodność melodii i teks-
tów; są to dwa nierozłączne elementy, które
powinny harmonijnie się uzupełniać. Dla
mnie każdy utwór jest opowieścią czekającą
na opowiedzenie, a teksty służą jako narrator.
Jestem jedną z tych osób, które czerpią ogrom-
ną radość nie tylko ze słuchania świetnego ka-
wałka, ale także z zagłębiania się w jego tekst,
aby rozszyfrować narrację artysty. Chociaż nie
każda piosenka wymaga głębokiego lub tran-
scendentalnego tekstu, aby była świetna,
szczególnie pociągają mnie kompozycje, które
łączą zaraźliwą melodię z niezwykłą głębią
liryczną. W Reckless staramy się tworzyć te-
ksty, które wywołują szereg emocji u naszych
słuchaczy. Nie jest to łatwe, ale dążymy do
tego, aby przenieść słuchaczy w czas i miejsce,
w którym rozgrywają się nasze historie, po-
zwalając im zanurzyć się w wirze uczuć. Nasze
teksty przepełnione są odniesieniami do kla-
sycznych horrorów i głęboką miłością do me-
talu. Poprzez nie chcemy dzielić się naszym
entuzjazmem dla klasycznego kina, literatury,
naszego nieugiętego oddania muzyce i innym
tematom, które rozpalają nasze dusze. Z każ-
dym tekstem, który piszemy, naszą misją jest
zabranie słuchacza w podróż przez nasze
własne doświadczenia i inspiracje. Mamy na-
dzieję, że muzyka i słowa, które tworzymy, re-
zonują z naszą publicznością, pozwalając im
odkrywać królestwa klasycznego horroru.
Metalbringer: Jest kilka tematów w naszych
tekstach, jak mówi Jawbreaker, inspirowały
nas książki, filmy i heavy metal. W moim
przypadku bardzo lubię pisać teksty o heavy
metalu oraz oparte na filmach lub po prostu

osobistym punkcie widzenia na życie, na
przykład jak wspomniałem wcześniej "Kneel
Before The Gods", który jest hołdem dla Judas
Priest, lub "Sharp Magik Steel", który jest in-
spirowany tym, czym jest heavy metal w mo-
im życiu, a co najważniejsze, czym jest dla
mnie gitara i uczucia, które budzi we mnie
możliwość grania na gitarze, tworzenia muzy-
ki i grania na żywo. To coś, co sprawia, że
czuję się świetnie i jestem pewien, że wielu
metalowców również się z tym utożsamia,
mam na myśli to, co heavy metal reprezentu-
je w ich życiu. O tym właśnie mówi "Sharp
Magik Steel". W ten sam sposób filmy również
bardzo mnie inspirują. Pomysł zaadaptowania
historii do utworu wydaje mi się naprawdę
niesamowity. Fakt tworzenia historii w umy-
słach słuchaczy poprzez nasze teksty, którym
towarzyszy wściekła i agresywna muzyka, to
jest niesamowite! To sprawia, że pamiętam,
kiedy po raz pierwszy przeczytałem  teksty do
"Metal Storm/Face The Slayer" i "Tormentor"
Slayera podczas ich słuchania, do dzisiejszego
dnia pozostawiły na mnie trwałe wrażenie.

JJaakkiiee  ww  ooggóóllee  zzbbiieerraa  oocceennyy  wwaasszz  ddeebbiiuutt
""SShhaarrpp  MMaaggiikk  SStteeeell""??
Jawbreaker: To była ekscytująca podróż i je-
steśmy wdzięczni za wszystkie pozytywne re-
cenzje, które otrzymaliśmy. Większość ko-

mentarzy była pozytywna. Jednak naprawdę
doceniamy szczerość recenzentów i bierzemy
pod uwagę te  dobre oraz te niekoniecznie do-
bre opinie, aby wiedzieć, co mamy poprawić.

DDwwóójjkkaa  zz  wwaass  RRiitteess666666  ii  MMeettaallbbrriinnggeerr  uużżyy--
wwaa  ppsseeuuddoonniimmóóww,,  ttoo  tteeżż  nnaawwiiąązzuujjee  ddoo  llaatt  8800..
JJaakk  ttoo  mmaammyy  rroozzuummiieećć,,  ttoo  jjeesstt  iicchh  hhoołłdd  ddoo
mmiinniioonnyycchh  cczzaassóóww,,  cczzyy  ttee  kkssyywwkkii  ttoo  wwyynniikk
iinnnnyycchh  ookkoolliicczznnoośśccii??
Jawbreaker: Obecnie każdy członek ma swój
pseudonim. Metalbringer, Rites666, Spit-
fire i Jawbreaker. Pseudonimy mogą być po-
strzegane jako alter ego, w niektórych przy-
padkach jako hołd dla muzyki lub zespołów,
które lubimy. 
Metalbringer: Używam mojego pseudonimu
od czasu mojego poprzedniego zespołu Hell-
roar. Pamiętam, że w tamtych czasach słucha-
łem dużo japońskiego Magnesium, a szcze-

gólnie utwór "Metalbringer" przykuł moją
uwagę, tym bardziej, gdy dostałem podwójną
kompilację na 12-calowym winylu, który wy-
dała wytwórnia Metal Warning, i w końcu
mogłem przeczytać tekst, wcześniej szukałem
tekstu w Internecie i nigdy go nie znalazłem.
W tamtych czasach, czyli w 2013, zaczęliśmy
od pierwszych prób Hellroar i widząc jak wie-
le z moich ulubionych zespołów, używało
pseudonimów, pomyślałem, że oprócz mojej
gitary, muszę wybrać pseudonim, a ten ka-
wałek wciąż siedziała mi w głowie. Więc zde-
cydowałem się użyć jego tytułu jako mojego
pseudonimu, więc myślę, że mój pseudonim
jest czymś więcej niż hołdem dla Magnesium
czy heavy metalu w ogóle, dla mnie nawiązuje
do tamtych dni z moim poprzednim zespo-
łem, cóż, mimo że wydaliśmy tylko taśmę de-
mo, ale były to lata, w których nauczyłem się
wielu rzeczy o tym, co robić, a czego nie robić,
gdy masz zespół. Było to kilka lat, które bar-
dzo mi się podobały! Bez wątpienia tamte cza-
sy i tamten zespół miały głęboki wpływ na
moje życie. Poza tym uważam, że używanie
pseudonimów w zespołach heavy metalowych
pomaga nadać więcej dramatyzmu temu, co
zespoły chcą wyrazić swoją muzyką. Uwiel-
biam też, gdy w niektórych zespołach heavy-
metalowych na tylnych okładkach pod zdjęci-
ami, zamiast podawać instrument, na którym

grają, używają krótkiego metaforycznego opi-
su odnoszącego się do ich instrumentu, to jest
świetne.

PPoocchhooddzziicciiee  zz  KKoolluummbbiiii,,  zz  wwaasszzeeggoo  kkrraajjuu  ppoo--
cchhooddzzii  wwiieellee  kkaappeell  mmeettaalloowwyycchh,,  aallee  cchhyybbaa  nniiee
jjeesstt  ttoo  nnaajjlleeppsszzee  mmiieejjssccee  ddllaa  ggrraanniiaa  hheeaavvyy
mmeettaalluu??
Jawbreaker: Kolumbia szczyci się kwitnącą
sceną metalową, na której ludzie wspierają
występy na żywo, nie tylko uznanych, zna-
nych zespołów, ale także wschodzących lokal-
nych talentów. Scena metalowa w naszym
kraju odnotowała znaczny wzrost w ostatnich
latach i ten trend się utrzymuje. Dowodem na
to jest rosnąca liczba koncertów organizowa-
nych każdego miesiąca. Rosnąca publiczność
w Kolumbii ma pozytywny wpływ na zespoły
w ogóle. Liczba koncertów międzynarodo-
wych zespołów wzrosła w ostatnich latach.
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Nawet przed pandemią mieliśmy szczęście być
świadkami kilku festiwali z udziałem między-
narodowych zespołów w tym samym miesią-
cu, co kiedyś było rzadkością. Pandemia zwię-
kszyła uznanie ludzi dla koncertów na żywo.
Dwa lata lockdownu, podczas których nie mo-
gliśmy cieszyć się tym podstawowym aspek-
tem metalowego świata, sprawiły, że fani jesz-
cze bardziej docenili wysiłki zespołów i orga-
nizatorów. Z drugiej strony warto podkreślić,
że o ile międzynarodowy rynek koncertowy w
naszym kraju się rozwinął, o tyle lokalne wys-
tępy zespołów nie pozostają w tyle. Pod tym
względem kluczową rolę odegrało indywidu-
alne zarządzanie wśród lokalnych zespołów i
niektórych wytwórni i organizatorów. Samo-

organizacja odegrała kluczową rolę w promo-
waniu wschodzących koncertów metalowych.
Lokalne zespoły włożyły wiele wysiłku w two-
rzenie małych festiwali metalowych, na któ-
rych wschodzące zespoły mogą zaprezentować
swoje brzmienie publiczności. To przedsię-
wzięcie okazało się owocne, a wiele wscho-
dzących zespołów organizuje teraz swoje kon-
certy. Obecnie często można znaleźć lokalnie
organizowane koncerty w każdy weekend.
Najbardziej niezwykła jest gotowość publicz-
ności do wspierania tych miejsc i występu-
jących tam zespołów. Społeczność metalow-
ców w Kolumbii jest wyjątkowo pomocna, a
ich entuzjazm podsyca naszą pasję.
Metalbringer: Jestem trochę ciekawy, dlacze-

go tak uważasz? Chciałbym poznać, czym się
kierowałeś, stawiając takie pytanie. Jeśli je-
dnak mówisz o metalu w ogóle, to tak było!
Oczywiście nie żyłem w tamtych czasach jako
metalowiec, ale powiedziałbym, że tak, w la-
tach 80. i 90. było ciężko dla pierwszego po-
kolenia metalowców w Kolumbii, zwłaszcza
dla najbardziej ekstremalnego heavy metalu.
Czytałem fanziny i oglądałem wywiady z nie-
którymi członkami zespołów takich jak Reen-
carnación, Masacre, Parabellum, Witch-
trap i wieloma innymi. Opowiadają oni swoje
anegdoty z tamtych czasów. Na przykład, kie-
dy Reencarnación nagrało swój pierwszy al-
bum "Reencarnación" w 1988 roku, musieli
to zrobić w jedynym studiu, w którym nagry-

wano muzykę pop i inne rzeczy, z wyjątkiem
heavy metalu. Nikt w tym studiu nie wiedział,
jak nagrać ekstremalny zespół heavymeta-
lowy. Opowiadają, że nawet usmażyli kilka
channel stripów w konsolecie. (śmiech) Chło-
paki z Masacre opowiadali, że zdobycie do-
brego sprzętu było bardzo trudne i koszto-
wne! No wiesz, wzmacniacze, gitary, pedały
FX, itp. Więc wiele zespołów robiło własne
gitary i własne wersje FX. Witchtrap na po-
czątku ćwiczyli na domowej roboty perkusji.
Należy również pamiętać, że nie tylko Ko-
lumbia, ale cała Ameryka Południowa była
jeszcze bardziej katolicka niż w dzisiejszych
czasach, więc w jakiś sposób społeczność nie
patrzyła przychylnie na tych chłopaków w
tamtym czasie, więc wyobraź sobie tych ludzi
bawiących się na ulicach ze swoimi długimi
włosami i czarnymi koszulkami death i thrash,
w mieście z wieloma wierzącymi. Na szczęście
czasy się zmieniły i jak mówi Jawbreaker,
dziś mamy bardzo silną scenę. Dziś dużo łat-
wiej jest kupić dowolny album do swojej kole-
kcji, ponieważ kilka wytwórni sprowadza mu-
zykę z Europy i USA. Dziś łatwiej jest kupić
dowolny instrument lub sprzęt dla zespołów,
jest też wiele sal prób do wynajęcia, jest wiele
profesjonalnych studiów nagraniowych, wielu
promotorów organizuje masę koncertów za-
równo undergroundowych, jak i z dużymi ze-
społami i dużymi festiwalami. Poza tym dzi-
siejsza technologia jest podstawowym narzę-
dziem w każdym miejscu na świecie, każdy

może nagrać demo, używając tylko gitary, lap-
topa i mikrofonu, a nawet tworząc własne
domowe studio. Możesz nawet posłuchać naj-
nowszych albumów Witchtrap, które nagrali,
zmiksowali i zmasterowali we własnym domo-
wym studiu. Myślę więc, że w dzisiejszych
czasach prawdopodobnie nie jest najlepiej, ale
jest dobrze! Kolumbia to dobre miejsce do gra-
nia heavy metalu i jest to również dobre miej-
sce dla innych zespołów, aby odwiedzić ten
kraj.

CCzzyy  wwiieelluu  kkoolluummbbiijjsskkiimm  kkaappeelloomm  uuddaajjee  ssiięę
zzaaiissttnniieećć  ppoozzaa  oojjcczzyyzznnąą??  CCzzyy  ddllaa  pprrzzyykkłłaadduu
RReecckklleessss  mmaa  sszzaannssęę  zzaaggrraaćć  ww  nnaajjbblliiżżsszzyymm
cczzaassiiee  ttrraassęę  ww  EEuurrooppiiee??
Jawbreaker: W dzisiejszych czasach metalow-
cy na całym świecie mają dostęp do kolumbij-
skiego metalu. Kilka dekad temu było to na-
prawdę trudne, przynajmniej dla niektórych
wschodzących zespołów. Platformy streamin-
gowe pozwalają ci śledzić, gdzie twoja muzyka
była odtwarzana. To niesamowite, że ludzie w
Europie bardzo często grają kolumbijski me-
tal. Nawet w niektórych krajach azjatyckich
można zobaczyć maniaków cieszących się
naszą muzyką. Kolumbijski metal jest coraz
bardziej pożądany i nie jest niczym dziwnym
widzieć kolumbijskie zespoły grające na
międzynarodowych festiwalach na całym
świecie. Jeszcze bardziej zdumiewający jest
fakt, że fani w niektórych z tych krajów cze-
kają od dziesięcioleci na występy naszych ze-
społów. Kilka kolumbijskich zespołów wyro-
biło sobie międzynarodową markę. Zespoły
takie jak Witchtrap i Masacre grały kilka ra-
zy w Europie, a Cross Roar odbędzie trasę
koncertową w przyszłym roku. Granie w Euro-
pie jest naszym marzeniem i mamy nadzieję,
że uda nam się je zrealizować w najbliższej
przyszłości.
Metalbringer: Właściwie jesteśmy stosun-
kowo nowym zespołem, ale oczywiście! Mamy
nadzieję, że uda nam się zacząć koncertować
w niektórych krajach Ameryki Południowej,
Europy, a także w USA. Nasz pierwszy album
to dopiero pierwszy krok, ale mamy nadzieję,
że będziemy kontynuować tworzenie muzyki i
osiągniemy wszystkie nasze cele jako zespół.

JJaakkiiee  bbęęddąą  wwaasszzee  nnaassttęęppnnee  kkrrookkii,,  zzaacczznniieecciiee
pprraaccoowwaaćć  nnaadd  nnoowwyymm  aallbbuummeemm  ssttuuddyyjjnnyy,,
cczzyy  rraacczzeejj  bbęęddzziiee  ttoo  EEPP--kkaa??
Metalbringer: Piszemy nowe utwory, ale nie
mogę powiedzieć z całą pewnością, jakie bę-
dzie następne wydawnictwo Reckless, podoba
mi się pomysł nowego albumu, zobaczymy ile
utworów uda nam się napisać w ciągu naj-
bliższych kilku miesięcy i wtedy zdecydujemy,
czy wystarczy ich na drugi album, czy wy-
damy EP-kę, czy tylko singiel, nie wiem. Na
razie jestem po prostu skupiony na pisaniu
coraz większej ilości utworów.

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski
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HMP: RRoozzmmaawwiiaalliiśśmmyy  ttrrzzyy  llaattaa  tteemmuu..  PPoo--
wwiieeddzziiaałłeeśś  wwtteeddyy,,  żżee  ""SSccyyccrreesstt""  bbyyłł  jjeeddnnyymm  zz
nnaajjlleeppsszzyycchh  aallbbuummóóww  IIrroonn  SSaavviioorr..  CCoo  tteerraazz
ppoowwiieesszz  oo  ""FFiirreessttaarr""......  jjeesstt  jjeesszzcczzee  lleeppsszzyy??
Piet Sielck: Tak, to prawda. Już wtedy mó-
wiłem tak o "Skycrest" i nadal to podtrzymu-
ję. Dla mnie to naprawdę wciąż wybitny al-
bum, ale co mnie zaskoczyło to fakt, że muszę
szczerze przyznać, iż obecna płyta,  "Firestar"
okazała się jeszcze lepsza! Po "Skycrest" na-
prawdę nie pomyślałbym, że będę w stanie na-
grać coś lepszego. Jednak drogi Panów Heavy
Metalu bywają niezgłębione. To się naprawdę
się dzieje i jest jeszcze lepiej!

GGddyy  ttyyllkkoo  uussłłyysszzaałłaamm  ttyyttuułłoowwyy  uuttwwóórr
""FFiirreessttaarr"",,  mmiiaałłaamm  wwrraażżeenniiee  jjaakkbbyymm  ssłłuucchhaałłaa
""UUnniiffiiccaattiioonn""  lluubb  ""IIrroonn  SSaavviioorr""..  JJeesstt  sszzyybbkkii,,
aaggrreessyywwnnyy,,  mmaa  ddyynnaammiicczznnyy  rreeffrreenn..  CCeelloowwoo
nnaawwiiąązzuujjeesszz  ddoo  ssttaarreeggoo  IIrroonn  SSaavviioorr??
Nie do końca, ten album ma kilka cech szcze-
gólnych. Jedną z nich jest to, że dla mnie dwa
lub trzy najlepsze utwory na "Firestar" to "In
the Realm of Heavy Metal" i "Together as One",
które tak naprawdę powstały... pod sam ko-
niec prac nad płytą. Tak naprawdę napisałem
"Firestar" i "In the Realm of Heavy Metal" za
pięć dwunasta. Album był już właściwie skoń-
czony, ale czegoś mi brakowało. Był naprawdę
dobry, ale to nie było to. Utwory tak napra-
wdę nie chciały się ze sobą łączyć i brakowało
jednego kawałka, takiego właśnie, jak "Fire-
star" i "The Realm Heavy Metal", więc nie była
to celowe nawiązanie, ale właściwie... akt de-
speracji. Zdałem sobie sprawę, że coś tu nie
działa i trzeba coś z tym zrobić. Wtedy po
prostu usiadłem i powiedziałem, że spróbuję
napisać jeszcze raz. I tak właśnie się stało. Po
prostu! Jeśli więc chodzi o atmosferę, absolut-
nie się z Tobą zgadzam. Czy tak właśnie jest?
Zdecydowanie jest to klimat "Unification" -
"Riding on Fire" i tak dalej. Powiedziałbym,
że jest też szczypta "Landing".

TToo  ssłłyycchhaaćć,,  aallee  wwiieesszz,,  mmaamm  tteeżż  iinnnnąą  oobbsseerr--
wwaaccjjęę..  OOkkłłaaddkkaa  rróówwnniieeżż  pprrzzyyppoommiinnaa  ccoośś
ssttaarrsszzeeggoo,,  nnaajjbbaarrddzziieejj  ""CCoonnddiittoonn  RReedd""  lluubb
""IIrroonn  SSaavviioorr""..  
To prawda. Taki był też zamiar. Felipe (Ma-
chado Franco - przyp. red.) złożył mi kilka
ofert w różnych wersjach kolorystycznych. Je-
dna z nich była czerwona. Przypomniało mi
to trochę "Condition Red" i stwierdziłem, że
świetnie, niech tak będzie, bo "Condition
Red" naprawdę nie był złym albumem. A jeśli
nowa grafika przypomina Ci ten krążek, to
dobrze.

OOggóóllnniiee  rrzzeecczz  bbiioorrąącc,,  aallbbuumm  ""FFiirreessttaarr""  jjeesstt
mmooccnniieejjsszzyy  ii  sszzyybbsszzyy  nniiżż  ""SSkkyycceesstt""..  RRoozzuu--
mmiieemm,,  żżee  ttoo  ssppoonnttaanniicczznnyy  eeffeekktt??
Tak, i szczerze powiem, że może tak właśnie
jest. Ale muszę poruszyć jeszcze jedną kwes-
tię. Jeśli chodzi o "Skycrest", na przykład już
sam tytułowy "Skycrest", potem "Ode to the
Brave", potem "Legends", potem "Silver Bullet"
i "Our Time has come" to zdecydowanie szyb-
kie kawałki. "Skycrest" nie jest w żaden spo-

sób gorszy od obecnego albumu pod wzglę-
dem szybkości. Jednak zgodzę się z Tobą, że w
jakiś sposób wydaje się jeszcze bardziej energi-
czny i prawdopodobnie dlatego można od-
nieść wrażenie, że kryje się za nim więcej
ognia. Nie wiem dlaczego, szczerze mówiąc
nie potrafię tego wyjaśnić. Czasami takie rze-
czy po prostu się dzieją.

SSppoonnttaanniicczznniiee..
Na tym krążku jest naprawdę dużo spontani-
czności. 

WWssppoommnniiaałłeeśś  oo  ""IInn  tthhee  RReeaallmm  ooff  HHeeaavvyy
MMeettaall""..  MMaamm  wwrraażżeenniiee,,  żżee  jjeesstt  ttoo  jjeeddnnaakk  ccoośś
jjaakkbbyy  llżżeejjsszzeeggoo,,  aa  ii  ssaamm  tteekksstt  jjeesstt  jjaakkbbyy......
hhuummoorryyssttyycczznnyy??
Tak, dokładnie. Jednak co to znaczy - humo-
rystyczny? To nie jest tekst, który po prostu
opisuje miecze, rycerzy i walki. Myślę, że każ-
dy kto słucha power metalu, lubi też fantasy,

"Władcę Pierścieni" i tego typu rzeczy. Oczy-
wiście nie mówię, że to jest norma, ale myślę,
że często jest tak, że ludzie, którzy lubią ten
rodzaj muzyki, naprawdę lubią oglądać
"Władcę Pierścieni". A ten tekst jest tak na-
prawdę o tym, że istnieje taki właśnie świat
fantasy, swego rodzaju przestrzeń, w której
każdy może się jakoś odnaleźć. Każdy, kiedy
słucha tej muzyki, może w pewien sposób od
czasu do czasu trafić do "królestwa heavy me-
talu", gdzie są smoki, miecze i tym podobne.
W prawdziwym świecie ich nie ma. Ludzie lu-
bią się w takim świecie schronić. A ucieczka to
nie jest właściwe określenie, bo ludzie wkra-
czają w ten świat po to, żeby się wyłączyć
albo... pooglądać sobie latające smoki, ale po-
tem ten świat opuścić. To właściwie podsta-
wowa idea tego tekstu.

OOdd  llaatt  śśppiieewwaasszz  rróówwnniieeżż  oo  oossoobbiissttyycchh  ddoo--
śśwwiiaaddcczzeenniiaacchh..  KKttóórree  uuttwwoorryy  mmaajjąą  ttaakkiiee
pprrzzeessłłaanniiee??  NNaa  ppeewwnnoo  ""TThhrroouugghh  TThhee  FFiirreess
OOff  HHeellll""......  ccoo  jjeesszzcczzee??
Dokładnie. "Through the Fires of Hell" po pro-
stu jest o mojej żonie, którą bardzo kocham i
wydaje mi się, że cała reszta zwyczajnie wyni-
ka z tekstu. Wystarczy go przeczytać, nie są-
dzę, żebym musiał to dalej wyjaśniać. A z
"Nothing is Forever" jest tak: moja najstarsza

córka ma 28, a najmłodsza 17 lat, oczywiście
w pewnym momencie opuści dom. Pomyśla-
łem sobie, że kiedy dzieci to robią, nie ma się
już zajęcia. Bo przecież mam dzieci w domu
od 30 lat! To będzie dla mnie prawdziwa zmi-
ana. Będę musiał to przetrawić, kiedy ten
ostatni żłobek nagle opustoszeje. Ci którzy są
rodzicami mogą sobie to wyobrazić. Ten tekst
jest właśnie o tym, że w końcu, nawet jeśli w
danym momencie jest trochę ciężko czy coś,
to nie jest to pożegnanie na zawsze, tylko, że
dzieci po prostu idą swoją drogą. One odlatują
- dorastają i idą własną ścieżką. Jest to dobra
rzecz, ale jest to też bardzo wyraźna i ra-
dykalna zmiana, z którą trzeba się jakoś po-
godzić.

JJeesstteeśś  hheeaavvyymmeettaalloowwyymm  oojjcceemm  ((śśmmiieecchh))  CCzzyy
jjeesstt  ttoo  ccoośś,,  zz  cczzeeggoo  TTwwoojjaa  ccóórrkkaa  mmoożżee  bbyyćć
dduummnnaa,,  aa  mmoożżee  ccoośś  zzuuppeełłnniiee  nnoorrmmaallnneeggoo  ii
ppoowwsszzeeddnniieeggoo??
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Iron Savior wypuścił właśnie nowy krążek, "Firestar". I choć już poprzed-
niej rozmowie Piet mówił, że ich ostatnia płyta jest tym właściwym "magnum
opus", okazuje się, że najnowszy album wskoczył na jego miejsce w rankingu. Wy-
gląda na to, że Pietowi udało się znaleźć dobry balans: z jednej strony kręci go
obecna działalność kapeli, na koncertach chętnie gra kawałki z młodszej połowy
istnienia zespołu, a z drugiej strony wciąż siedzi w przeszłości, bo nagrywa utwory
z ery Noise na nowo. 

Cieszę się, że nie jesteśmy tak znani jak Gamma Ray i Helloween 

Foto: Iron Savior



Cóż, oczywiście moje dzieci są ze mną od sa-
mego początku. Więc wszystkie moje od sa-
mego początku wiedzą, że robię muzykę i jest
to dla nich oczywiście normalne. Teraz są do-
rosłe, ale pamiętają jak miały po 5 lat i tata
puszczał muzykę w samochodzie. Jednak te-
raz, gdy są mniej lub bardziej dojrzałę, mogą
same zdecydować, czy im się to podoba, czy
nie. Moja najmłodsza lubi słuchać raczej rock-
owej muzyki. Może niekoniecznie metalu,
choć słucha teraz czasem power metalu, albo
takich rodzajów metalu, które są bardziej
rockowe. Moja średnia też, ale najstarsza nie
za bardzo. Jednak nadal wszystkie lubią przy-
chodzić na moje koncerty i oczywiście mnie
wspierać. Koniec końców jest tak, jakby wciąż
miały pięć lat - "Tato, ta muzyka jest świetna!"

((śśmmiieecchh))  AA  jjaakkii  jjeesstt  ssttoossuunneekk  uuttwwoorróóww  oo
żżyycciiuu,,  wwzzggllęęddeemm  ttyycchh  oo  SSFF??
W przybliżeniu? Cóż, powiedziałbym, że w

przypadku tego albumu jest to około 1/3, 1/3,
1/3. Mamy więc 1/3, w której faktycznie cho-
dzi o Iron Savior. Mamy 1/3, w której chodzi
o te bardziej codzienne rzeczy lub sprawy z
prawdziwego życia, a potem mamy 1/3, w któ-
rej chodzi o coś zupełnie innego. Na przykład
napisaliśmy tekst o "Mrocznej Wieży" Ste-
phena Kinga, a potem ja napisałem tekst o
"Zorro". Miałem na to ochotę, a potem tak po
prostu przyszło mi to do głowy. Zawsze więc
staram się znaleźć sensowną równowagę.

NNiiee  jjeesstteemm  ppeewwnnaa,,  aallee  mmaamm  wwrraażżeenniiee,,  żżee  ssąą
tteeżż  tteekkssttyy  ppoossttaappookkaalliippttyycczznnee......
Tak, dokładnie. Jeden kawałek jest nieco apo-
kaliptyczny. Nie jestem pewien, czy powinien
być włączony do serii. Masz na myśli "From
from the Ashes"? Raczej nie... masz na myśli
ten numer?

TTaakk..  OOrraazz  ""AAccrroossss  tthhee  WWaasstteellaannddss""..
To Stephen King, "Mroczna Wieża". I jest
dość specyficzna. To trzecia część, jedna z oś-
miu książek. W oryginale nazywa się właśnie
"The Waste Land". Opowiada o grupie ludzi
przechodzących przez naprawdę apokalipty-
czny scenariusz. Jeśli nie znasz "Mrocznej
Wieży", to trudno mi jest to wyjaśnić, po-
nieważ "Mroczna Wieża" to typ epickiej liter-

atury, jak "Władca Pierścieni" czy "Diuna".
Nie da się tego ująć w dwóch zdaniach. Prze-
czytaj sobie, naprawdę polecam, to naprawdę
super książka. Fantastyka, choć może raczej to
fantasy z odrobiną horroru. Po prostu "Ste-
phen King". I mogę ją gorąco polecić. Aż mi
smutno, że już ją skończyłem i zastanawiam
się nad przeczytaniem jej po raz drugi.

CCzzyyttaałłaamm  ccoośś  KKiinnggaa,,  aallee  iinnnnee  kkssiiąążżkkii..  
Jego styl jest bardzo charakterystyczny. Ma
specyficzny sposób pisania i można go rów-
nież znaleźć w książkach o "Mrocznej Wie-
ży". I jest to coś, co przewija się przez całe jego
życie, czuć to, gdy czyta się "Mroczną Wie-
żę", która jest właściwie jego głównym dzie-
łem. Jeśli się nad tym zastanowić, najsłynniej-
sze z nich to oczywiście "To", ale tak napra-
wdę jego życiowym dziełem jest "Mroczna
Wieża". Dlatego jest tak wiele podobieństw
do poszczególnych historii, które napisał. Nic

dziwnego, że zawsze tu i ówdzie pojawiają się
nawiązania, a potem także postacie, które już
skądś znasz i tak dalej. To naprawdę godne
polecenia! Więc jeśli lubisz Stephena Kinga i
lubisz fantastykę, to jest to najlepsza książka i
najlepsza seria książek, którą można cieszyć
się przez bardzo długi czas.

WWiiddzziiaałłaamm  sseettlliissttęę  IIrroonn  SSaavviioorr  ii  kkuu  mmoojjeemmuu
zzaasskkoocczzeenniiuu  wwiiddzzęę,,  żżee  ggrraacciiee  dduużżoo  uuttwwoorróóww  zz
""KKiillll  oorr  ggeett  KKiilllleedd""..
Ponieważ po prostu są dobre. A więc tak,
kawałek tytułowy "Kill or get Killed", jest po
prostu świetny i doskonale sprawdza się na
żywo. Z kolei "Roaring Thunder" to prawdziwa
miazga. Ten utwór zawsze sprawdza się live. A
"Nothing is Forever" (Piet miał na myśli "Never
stop Believing" - przyp. red.) jest dla mnie wy-
jątkowy, ponieważ jest jakby takim naszym
popowym hitem, prawda? (śmiech) Tak, i jest
trochę inny od pozostałych utworów i oczy-
wiście jest też tu i ówdzie kiczowaty, ale jest
też o rodzinie i tak dalej. I zawsze jestem na-
prawdę zaskoczony, gdy najtwardsi z twar-
dych zatrzymują się, a my gramy... Gramy tę
piosenkę, wiesz, którą mam na myśli (śmiech).

TTaakk......  ((uussiillnniiee  pprróóbbuujjęę  pprrzzyywwoołłaaćć  ww  ppaammiięęccii
ttyyttuułł  ""NNeevveerr  ssttoopp  BBeelliieevviinngg""  --  pprrzzyypp..  rreedd))..

Napisałem tyle kawałków w życiu, że plączą
mi się tytuły. (po chwili) Już wiem! "Never
stop Believing". To prawie popowa piosenka.
Gdyby zagrać ją z klawiszami i bez gitar, mo-
głaby uchodzić za piosenkę pop. A ponieważ
ma ten rodzinny motyw i wątek szczęścia, za-
wsze jestem naprawdę zaskoczony, kiedy go
gramy.  Naprawdę twardzi faceci, którzy chwi-
lę wcześniej poszli na całość i machali banią,
słyszą nagle "Never Stop Believing" i stają z
wielkim uśmiechem radości, wznoszą toasty z
kumplami. To niesamowite, jak ta piosenka
działa. Może i jest wiele osób, które mówią, że
to nie jest metal, ale tak nie jest! Ludzie ko-
chają tę piosenkę i my też. Dlatego właśnie
gramy te trzy utwory z "Killed or get Killed".
Ale oczywiście będziemy musieli nieco zmie-
nić set w przyszłym roku.

WWiieesszz,,  ttoo  mmoojjee  zzaasskkoocczzeenniiee  wwyynniikkaałłoo  rraacczzeejj
zz  tteeggoo,,  żżee  iinnnnee  nniieemmiieecckkiiee  zzeessppoołłyy,,  jjaakk  GGrraavvee
DDiiggggeerr  cczzyy  DDoorroo  lluubbiiąą  ggrraaćć  aallbboo  bbaarrddzzoo  ssttaarree
kkaawwaałłkkii  aallbboo  zzuuppeełłnnee  nnoowwoośśccii,,  rrzzaaddkkoo  ssiięę--
ggaajjąą  ppoo  kkaawwaałłkkii  ""zzee  śśrrooddkkaa""..  
Ja mam tak, że uważam, iż każdy album, który
nagraliśmy, jest na swój sposób dobry. Dlate-
go na każdym albumie jest dobry kawałek i za-
wsze staram się zrobić taki set. Oczywiście nie
jest to łatwe, ale jeśli możesz zagrać tylko 15
numerów, to wypełnisz dwie godziny, a cza-
sem troszkę więcej. Wciąż staram się upewnić,
czy w danym secie mam tak dobrą średnią, jak
to tylko możliwe - taki średni wynik ze wszy-
stkich albumów. Na przykład staram się
umieścić także "Beyond the Horizon" i "Titan-
kraft". To dwa naprawdę świetne kawałki i za-
wsze czegoś mi brakuje, jak ich nie zagramy.
Zdecydowanie trzeba też zagrać coś z "The
Landing", jak "Heavy Metal Never Dies",
"Starlight" i "Hall of the Heroes". Nie ma inne-
go wyjścia. Właśnie dlatego mamy stosun-
kowo niewiele starych hitów. Do niedawna
często graliśmy też "Condition Red" i "Coming
Home", ale mamy naprawdę wiele dobrych no-
wych tytułów. To nie jest tak, że te kawałki
nie sprawiają ludziom frajdy i ich nie akceptu-
ją. Ludzie naprawdę lubią fakt, że mogą posłu-
chać tych numerów na żywo. Oczywiście gra-
my też trochę starych rzeczy, ale dla mnie naj-
ważniejsza jest średnia z naszego "katalogu".

JJeeśśllii  mmoowwaa  oo  ssttaarryycchh  kkaawwaałłkkaacchh,,  cchhcciiaałłaabbyymm
rróówwnniieeżż  zzaappyyttaaćć  oo  ppoopprrzzeeddnnii  aallbbuumm,,  oo  kkttóó--
rryymm  nniiee  mmiieelliiśśmmyy  ookkaazzjjii  ppoorroozzmmaawwiiaaćć..  ""RRee--
ffoorrggeedd  --  IIrroonnbboouunndd"",,  ttoo  ddrruuggaa  nnoowwaa--ssttaarraa  ppłłyy--
ttaa..  SSkkąądd  ww  ooggóóllee  wwzziiąąłł  ssiięę  tteenn  ppoommyyssłł??
TTwwoorrzzeenniiee  nnoowwyycchh  wweerrssjjii  ssttaarryycchh  uuttwwoorróóww
bbyyłłoo  TTwwooiimm  ppoommyyssłłeemm  cczzyy  ssuuggeessttiiąą  zzee  ssttrroo--
nnyy  wwyyttwwóórrnnii??
A więc pomysł był dość konkretny i miał dwa
powody. Po pierwsze myślę, że takie nowe wy-
danie starych kawałków, gdzie po prostu bie-
rzesz stare albumy, a potem są one cyfrowo
zremasterowane lub coś w tym stylu i tak na-
prawdę nie robi się wiele poza podkręceniem
kilku wysokich tonów, nie jest dla nas. W
rzeczywistości nie brzmi to tak, jakby wiele się
działo i tak naprawdę jest to tylko ponowne
wydanie czegoś, co już było. W porządku. To
nie jest zła rzecz, ponieważ oznacza to, że
albumy są nadal na rynku, dalej żyją i są w
katalogu, nie mam nic przeciwko temu. Jedy-
nym problemem jest to, że niestety nie mamy
wszystkich praw do tych nowych produkcji.
Ani my, ani AFM. Praw też nie można kupić.
A potem było tak, że przez lata, a właściwie
przez bardzo długi czas, w ogóle nic się nie
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działo z tym zaległym katalogiem. Na tyle
długo, że niektóre z nich nie były już dostęp-
ne i naprawdę leżały i zgniły w szufladzie
BMG. I to było dla mnie siłą napędową. Po-
myślałem, że jeśli nie zdobędę praw do sta-
rych rzeczy, tak, by je ponownie wydać i po-
nownie udostępnić fanom, będę musiał je po-
nownie nagrać, a następnie uczynić z tej ko-
nieczności zaletę. Wtedy podjęliśmy prawdzi-
wy wysiłek i stworzyliśmy naprawdę ładne no-
we wersje starego materiału, a całość nazwaliś-
my "Reforged". Tak powstała cała koncepcja i
zamierzam też nagrać trzeci album. Będziemy
to robić, dopóki nie nagramy całego katalogu
Noise.

OOdd  ""RRiiddiinngg  oonn  FFiirree""  ddoo  ""IIrroonnbboouunndd""  mmiinnęęłłoo  55
llaatt..  JJaakkąą  wwiiddzziisszz  rróóżżnniiccęę  mmiięęddzzyy  ttyymmii  ddwwoo--
mmaa  aallbbuummaammii??  MMoożżee  zzaauuwwaażżyyłłeeśś  iinnnnee  rrzzee--
cczzyy,,  kkttóórree  cchhcciiaałłbbyyśś  ppóóźźnniieejj  ppoopprraawwiićć  nnaa
""IIrroonnbboouunndd""??
Oczywiście. W ciągu pięciu lat moja gra na gi-
tarze nieco się zmieniła. Używałem też innego
sprzętu i brzmi to po prostu trochę inaczej,
choć samo podejście i metoda produkcji po-
zostały takie same. Zwyczajnie, zawsze próbu-
ję. Nie chciałem po prostu skopiować brzmie-
nia jedynki "Reforged" i użyć go na "dwójce".
Podchodzę do tego tak, jakbym tworzył nowy
album "Reforged" i musiał wymyślić brzmie-
nie "na nowo", że tak powiem w cudzysłowie.
I dlatego następny album z pewnością znów
będzie brzmiał nieco inaczej. Wadą jest oczy-
wiście to, że gdyby chcieć odtworzyć stare al-
bumy, na przykład debiut, to te wersje brz-
miałyby oczywiście nieco inaczej, gdyby je, że
tak powiem, poskładać. Ale tak po prostu jest,

bo inaczej musielibyśmy zacząć w inny sposób
i iść album po albumie. Jednak ponieważ na
początku nie wiedzieliśmy, dokąd zaprowadzi
nas podróż z serią "Reforged", zaczęliśmy ina-
czej. Może i fanom taka koncepcja nie odpo-
wiada, ale na samym początku już zdecydo-
waliśmy, że zaczniemy od tego, co jest najbar-
dziej oczywiste. Stąd "Riding on Fire", "Iron
Savior" i tak dalej.

PPrrzzyyjjaaźźnniisszz  ssiięę  zz  KKaaiieemm  HHaannsseenneemm..  CCoo  mmyy--
śślliisszz  oo  jjeeggoo  ppoowwrroocciiee  ddoo  HHeelllloowweeeenn??  PPeewwnniiee
wwiiddzziiaałłeeśś  oossttaattnniioo  ggoo  nnaa  kkoonncceerrcciiee??
Tak, dokładnie. Byli w Hamburgu kilka tygo-
dni temu i wtedy ich widziałem. Tak, to na-
prawdę imponujące i świetna sprawa. Bardzo
się cieszę, bo naprawdę na to zasłużył. Oczy-
wiście trochę szkoda, że Gamma Ray w zasa-
dzie już nie istnieje, co rzecz jasna wynika z
faktu, że nie da się nią zajmować w tym sa-
mym czasie, co Helloween. Działanie w
Gamma Ray jest naprawdę bardzo czaso-
chłonne, a w Helloween jest jeszcze bardziej.
Nie da się pogodzić tych dwóch rzeczy. Je-
dnym słowem, wygląda na to, że to koniec.
Chyba, że Helloween całkowicie się rozpad-
nie albo muzycy znów się rozejdą. Ale nie wy-
daje mi się, myślę, że znaleźli teraz dobrą
ścieżkę i z pewnością będą nią razem kroczyć,
dopóki nie będą na tyle starzy, żeby wyjść na
scenę. I to również ma sens. Jest to dobre, po-
nieważ tego właśnie chcą fani, ale jest to też
dobre dla zespołu. Jeśli chodzi o mnie, cieszy
mnie to, co robi teraz Kai, ale nigdy nie za-
mieniłbym się z nim miejscami. Rozmawialiś-
my o tym. Jestem rodzinny i naprawdę lubię
być w domu. Lubię grać na żywo, ale jeśli

miałbym sobie wyobrazić, że musiałbym cał-
kowicie podporządkować swoje życie jednej
rzeczy i zainwestować w nią tyle czasu, że nie
byłbym w stanie spędzać go z rodziną i do-
mowym życiem, które naprawdę lubię, ta cena
byłaby dla mnie zbyt wysoka cena. Nie chciał-
bym jej płacić. Jestem więc zadowolony, że nie
jesteśmy tak znani jak Gamma Ray czy
Helloween.

CCiieekkaawwee!!  AA  jjaakkiiee  mmaacciiee  ppllaannyy  nnaa  nnaajjbblliiżżsszzyy
cczzaass??
Oczywiście w przyszłym roku spróbujemy za-
grać kilka koncertów klubowych oraz na róż-
nych festiwalach. Taki jest plan. Teraz trzeba
zobaczyć jak to wszystko zorganizować. Nie-
stety mam obecnie kilka problemów zdrowot-
nych, jakiś czas temu zdiagnozowano u mnie
nowotwór i jestem już w trakcie leczenia, więc
nie mogę się teraz w to zaangażować. Zawsze
mogę w międzyczasie zająć się rezerwacją ter-
minów, ale trzeba po prostu poczekać i zo-
baczyć, co faktycznie wydarzy się w przy-
szłym roku. Tak więc mamy już pierwsze pla-
ny na marzec i myślę, że do tego czasu znów
w pełni wskoczę na siodło. A potem znów
ruszymy!

Katarzyna "Strati" Książek



HMP: DDoośśćć  nniieeddaawwnnoo  ooddśśwwiieeżżyyłłeemm  ssoobbiiee
ppłłyyttyy  TThhee  RRuunnaawwaayyss  ii  uuśśwwiiaaddoommiiłłeemm  ssoobbiiee,,
żżee  ddzziieewwcczzyynnyy  ww  rroocckk''nn''rroolllluu  cczzyy  hhaarrdd''nn''
hheeaavvyy  mmiiaałłyy  zzaawwsszzee  ttrruuddnniieejj  nniiżż  ffaacceeccii..  JJaakkiiee
pprroobblleemmyy  mmuusszząą  pprrzzeezzwwyycciięężżyyćć  ddzziieewwcczzyynnyy
ww  sshhooww--bbuussiinneessssiiee,,  oo  kkttóórryycchh  ffaacceeccii  nnaawweett
nniiee  wwiieeddzząą,,  żżee  iissttnniieejjąą??
Kristina Vega: Powszechnie wiadomo, że ko-
biety czasami nie są traktowane poważnie na
scenie. Fakt ten miał miejsce bardziej w prze-
szłości, kiedy kobiety zazwyczaj musiały po-
rzucić swoją karierę, muzyczną lub nie, ważne
stanowiska w firmach itp., aby wychować

dzieci i wyjść za mąż. Z drugiej strony, duża
część tego problemu wynika z braku praktyki
i determinacji. Muzyka to nie tylko ładna bu-
zia czy zgrabne ciało, to coś znacznie więcej.
Czasami jako kobiety możemy trochę zapom-
nieć o tym kierunku. Mamy też dużą presję
związaną z tym, jak wyglądamy, ze względu
na standardy urody, więc musimy być idealne,
naciskać mocniej, ćwiczyć więcej i być ład-
niejsze, aby odnieść sukces. Mam kolegów,
którzy są magikami ze swoimi instrumentami
i nie mają nawet 500 obserwujących na Insta-
gramie. Dlaczego? Bo nie są dziewczynami.
Dla nich to też jest wada. Może mamy inny
powód. W dzisiejszych czasach świadomość
równości obu płci jest wyższa, ale wciąż da-
leko nam do ideału. Zależy to oczywiście od
kraju, ale nadal mamy wiele do poprawy jako
społeczeństwo.

JJeeddnnaakk  ddzziissiieejjsszzee  cczzaassyy  ssąą  cchhyybbaa  bbaarrddzziieejj
pprrzzyyjjaazznnee  kkoobbiieeccyymm  zzeessppoołłoomm  ggrraajjąąccyymm  kkllaa--
ssyycczznnyy  hheeaavvyy  mmeettaall  lluubb  hhaarrdd  rroocckk,,  bboo  ttaakkiimm
kkaappeelloomm  jjaakk  BBuurrnniinngg  WWiittcchheess  cczzyy  TThhuunnddeerr--
mmootthheerr  ppoowwooddzzii  ssiięę  ccaałłkkiieemm  nniieeźźllee??
Myślę, że obie płcie są w stanie zrobić wszyst-
ko. Po prostu zamknij oczy i ciesz się muzyką.

AA  jjaakk  zz  wwaasszząą  ddeetteerrmmiinnaaccjjąą??  JJeesstteeśścciiee  nnaassttaa--
wwiioonnee,,  żżee  pprrzzeeddrrzzeecciiee  ssiięę  nnaa  ssaamm  sszzcczzyytt??
Determinacja jest kluczem do sukcesu. Nawet
jeśli twoim muzycznym sukcesem jest zagra-
nie przed 100 czy 100 000 osobami, trasa

koncertowa po świecie lub wydanie albumu,
każdy ma swoje własne cele, ale oczywiście je-
stem zdeterminowana, aby dotrzeć na szczyt.

UUwwiieellbbiiaacciiee  mmuuzzyykkęę  llaatt  8800..,,  śśwwiiaaddcczząą  oo  ttyymm
wwaasszzee  ddwwiiee  EEPP--kkii  ii  dduużżyy  ssttuuddyyjjnnyy  ddeebbiiuutt
""666666"",,  sskkąądd  wwzziięęłłaa  ssiięę  ttaa  ffaassccyynnaaccjjaa??
Cobra Spell zostało stworzone przez miłość
Sonii do lat 80., więc tylko ona może on tym
mówić. Co ja mogę o tym powiedzieć to je-
dynie, że lata 80. były bardzo ważne w mu-
zyce, grach wideo, ogólnej estetyce, filmach
itd. Naszą misją jako zespół jest odtworzenie
tego brzmienia i ducha w nowoczesny sposób,
by złożyć oryginalny i świeży hołd dla najlep-
szej dekady w historii.

NNoo  wwłłaaśśnniiee,,  llaattaa  8800..  ttoo  nniiee  ttyyllkkoo  mmuuzzyykkaa,,  aallee
ffiillmmyy,,  mmooddaa,,  sszzttuukkaa  iittdd..  CCoo  oopprróócczz  mmuuzzyykkii  zz

ttaammttyycchh  llaatt  wwaass  jjeesszzcczzee  ffaassccyynnuujjee??
Gry wideo to moja absolutna obsesja z tam-
tych czasów. Gry takie jak Super Mario Bros,
Donkey Kong, Ghost'n Goblins, Contra,
Street Fighter... Konsole takie jak NES, Sega
Genesis, Atari, Commodore... Jako wielka
fanka gier retro, lata 80. były dla mnie fan-
tazją, dekadą, w której narodziły się moje ulu-
bione gry wideo i którymi inspiruję się obec-
nie.

WWaasszz  iimmaaggee  jjeesstt  rróówwnniieeżż  zzwwiiąązzaannyy  zz  llaattaammii
8800..  JJaakk  cczzęęssttoo  zzmmiieenniiaacciiee  sswwoojjee  ssttrroojjee??  ZZaa
kkaażżddyymm  rraazzeemm  jjeesstt  ttoo  wwyymmiiaannaa  kkoolleekkccjjii,,  cczzyy
rraacczzeejj  ssttaarraacciiee  ssiięę  wwyymmiieenniiaaćć  jjeeddyynniiee  jjaakkiieeśś
ddeettaallee  ww  uubbiioorrzzee??  CCzzyy  kkaażżddaa  zz  wwaass  ddzziiaałłaa  nnaa
wwłłaassnnąą  rręękkęę,,  cczzyy  tteeżż  ddąążżyycciiee,,  aabbyy  wwaasszzee  ssttrroo--
jjee  bbyyłłyy  ssppóójjnnee??  AA  mmoożżee  jjuużż  zzaattrruuddnniiaacciiee  lluu--
ddzzii,,  kkttóórrzzyy  ooddppoowwiiaaddaajjąą  zzaa  ssttrroojjee??
Staramy się często zmieniać stroje, ale wszyst-
kie mamy swoje ulubione ubrania na scenę. W
przypadku nowych teledysków i nowego albu-
mu również starałyśmy się zmieniać jak naj-
więcej, ale wszystkie staramy się ubierać w coś
pasującego do kolorów, tkanin itp.

WWaasszz  ddeebbiiuuttaanncckkii  aallbbuumm  zzaacczzyynnaa  ssiięę  nnaapprraa--
wwddęę  bbaarrddzzoo  mmooccnnoo..  ""SS..EE..XX..""  ttoo  hheeaavvyy  mmeettaa--
lloowwyy  oossttrryy  ssttrrzzaałł  ppooddsszzyyttyy  rroocckk''nn''rroolllleemm  ii
mmaaiinnssttrreeaammoowwyymm  ssoouunnddeemm  aa  llaa  llaattaa  8800..
""SSaattaann  iiss  aa  WWoommaann""  ii  ""BBaadd  GGiirrll  CCrreeww""  ttoo
ddyynnaammiicczznnee  hhaarrddrroocckkeerryy  zzaabbaarrwwiioonnee  ggllaamm//
hhaaiirr  mmeettaalleemm..  NNaattoommiiaasstt  ""TThhee  DDeevviill  IInnssiiddee
ooff  MMee""  ttoo  mmeellooddyyjjnnyy  ii  cchhwwyyttlliiwwyy  hheeaavvyy  mmee--
ttaall..  WW  zzaassaaddzziiee  ccaałłyy  aallbbuumm  ttoo  wwłłaaśśnniiee  kkiilllleerryy
hhaarrdd''nn''hheeaavvyy......
Dzięki! Próbowaliśmy mieszać różne brzmie-
nia w różnych stron lat 80. Mamy więcej cięż-
szych kawałków, niektóre są bardziej groovy,
bardziej melodyczne, itd.

NNiiee  ttyyllkkoo  mmuuzzyykkaa,,  aallee  ttyyttuułłyy//tteekkssttyy,,  aa  nnaawweett
ookkłłaaddkkaa  mmaajjąą  nnaass  pprrzzeekkoonnaaćć,,  żżee  jjeesstteeśścciiee
wwśścciieekkłłee,,  ddzziikkiiee  ii  zzeeppssuuttee  ddoo  sszzppiikkuu  kkoośśccii..
TTaakk  cchhcceecciiee,,  żżeebbyy  wwaass  ooddbbiieerraannoo??
Właściwie to nie. "666" to symbol rebelii, ale
też mamy utwory romantyczne i miłosne.
Pytanie raczej powinno brzmieć: jak ty chcesz
postrzegać nas?

ZZaa  ttoo  tteenn  pprrzzeekkaazz  bbaarrddzzoo  ppssuujjee  mmii  ssaamm  śśrroo--
ddeekk  ppłłyyttyy..  ""FFllyy  AAwwaayy""  ii  ""LLoovvee  ==  LLoovvee""  ttoo
wwoollnnee  ii  bbaallllaaddoowwee  ppiioosseennkkii..  ""LLoovvee  ==  LLoovvee""  ttoo
wwrręęcczz  ppoopp--rroocckkoowwyy  kkaawwaałłeekk  zz  ssaakkssooffoonneemm  ww
ttllee..  NNoo  mmoojjee  PPaanniiee  aallbboo  cchhcceecciiee  kkąąssaaćć  ii  ddrraa--
ppaacczz  ppaazzuurrkkaammii,,  aallbboo  cchhcceecciiee,,  żżeebbyy  wwaass  ttuulliićć
ii  mmiizziiaaćć..  ZZddeeccyydduujjcciiee  ssiięę......
Zrobiłyśmy tak, bo tak chciałyśmy. Saksofon
w "Love = Love" pasuje idealnie, ta piosenka
opowiada o miłości i problemach LGBT, a
"Fly Away" jest o pewnym członku rodziny
jednej z naszych dziewczyn. My wciąż może-
my pokazać pazur i gryźć, ale też mamy serca,
nieprawdaż?

CCzzyy  wwśśrróódd  uuttwwoorróóww  nnaa  ppłłyycciiee  mmaacciiee  jjaakkiicchhśś
sswwooiicchh  ffaawwoorryyttóóww??  PPiieerrwwsszzyy  wwaasszz  ssiinnggiieell  ttoo
""SS..EE..XX.."",,  ttoo  wweeddłłuugg  wwaass  nnaajjbbaarrddzziieejj  rreepprree--
zzeennttaattyywwnnyy  kkaawwaałłeekk??  
Moimi ulubieńcami są "The Devil Inside of
Me", "Love Crime", "You're a Cheater" i "Love =
Love".

KKttoo  pprrzzyyggoottoowwaałł  mmuuzzyykkęę  nnaa  tteenn  aallbbuumm,,  kkttóórraa
zz  wwaass  nnaajjwwiięęcceejj  ssiięę  nnaapprraaccoowwaałłaa..  GGddzziiee
ooggrryywwaałłyyśścciiee  uuttwwoorryy??  KKaażżddaa  ww  zzaacciisszzuu  ddoo--
mmuu,,  cczzyy  ssppoottyykkaałłyyśścciiee  ssiięę  nnaa  pprróóbbaacchh??
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Po prostu zamknij oczy i ciesz się muzyką
Jeśli chodzi o estetykę na "666" to nic się nie zmieniło, dziewczyny dalej

łoją dziarski hard'n'heavy w glamowej oprawie i w klimacie lat 80. Śmiem nawet
twierdzić, że z kawałkami na "666" osiągnęły nawet swoje kompozytorskie i wy-
konawcze szczyty. Założę się, że ci, którzy uwielbiają takie klimaty, gdy tylko od-
palą sobie ten krążek, na długo z nim pozostaną. O płycie i o zespole opowiada
nowa wokalistka Kristina Vega, która znakomicie wpasowała się w formację.

Foto: Cobra Spell



Sonia jest główną kompozytorką na "666" i
pomysłodawczynią całościowego konceptu
Cobra Spell. Później Noelle i ja pracowa-
łyśmy z nią nad aranżacjami i tekstami niek-
tórych utworów.

AA  pprrooppooss  pprróóbb,,  ffaacceeccii  jjaakk  ssiięę  ssppoottyykkaallii  ttoo,,
ffaakkttyycczznniiee  wwiięękksszzoośśćć  cczzaassuu  ssppęęddzzaallii  nnaa  ooggrryy--
wwaanniiuu  mmaatteerriiaałłuu  ssttaarreeggoo  ii  nnoowweeggoo,,  nniiee  zzaa--
ppoommiinnaallii  jjeeddnnaakk  oo  ppiiwwkkuu,,  aallbboo  mmooccnniieejjsszzyycchh
ttrruunnkkaacchh..  CCzzyy  ww  wwyyppaaddkkuu  ddzziieewwcczzyynn  bbyywwaa
tteeżż,,  żżee  pprróóbbyy  pprrzzeerraaddzzaałłyy  ssiięę  ww  iimmpprreezzęę??  WW
ooggóóllee  lluubbiicciiee  iimmpprreezzoowwaaćć??
Zazwyczaj nie pijemy w pracy, więc próby są
dla prób a imprezy do imprezowania. Lubimy
imprezować, ale tylko wtedy, kiedy jest na to
odpowiedni czas.

GGddzziiee  ii  zz  kkiimm  nnaaggrryywwaałłyyśścciiee  ""666666""??
Album wyprodukowali Alejandro Gabasa i
Sonia Anubis. Nagraliśmy ten album z
Comeback Studios w PKO Studios w Ma-
drycie. Za miks odpowiedzialny jest Jens Bo-
gren z Fascination Street Studios. Maste-
ring zrobił Toni Lindgren, również z Fasci-
nation Street Studios.

MMiimmoo  wwcczzeeśśnniieejjsszzyycchh  uuwwaagg  bbaarrddzzoo  cceenniiee
ssoobbiiee  wwaasszz  aallbbuumm  oorraazz  bbaarrddzzoo  lluubbiięę  ggoo  ssłłuu--
cchhaaćć..  NNaawweett  jjeesstteemm  ppeewwiieenn,,  żżee  ddłłuuggoo  ssiięę  zz
nniimm  nniiee  rroozzssttaannęę..  AA  jjaakk  iinnnnii  kkrryyttyyccyy  oocceenniiaajjąą
""666666""??  CCzzyy  ddoosszzłłyy  ddoo  wwaass  jjaakkiieeśś  ooppiinniiee  oodd
ffaannóóww??
Są recenzje dwóch pierwszych singli i jesteśmy
zachwyceni! Oba teledyski mają sporą liczbę
wyświetleń na kanale Napalm Records i
wielu ludziom bardzo się podobają te single.
Bardzo się z tego cieszymy!

NNoo  wwłłaaśśnniiee,,  wwyylląąddoowwaałłyyśścciiee  ww  NNaappaallmm  RRee--
ccoorrddss,,  ddllaacczzeeggoo  ttaamm??
Jako iż są jedną z największych wytwórni na
tej scenie, wiedzieliśmy, że będą najlepszym
wyborem dla nas i dla "666".

JJaakk  wwyygglląąddaajjąą  wwaasszzee  kkoonncceerrttyy??  SSttaarraacciiee  ssiięę
ggrraaćć  jjaakk  nnaajjcczzęęśścciieejj??  WWoolliicciiee  ggrraaćć  kklluubboowwee
kkoonncceerrttyy  cczzyy  rraacczzeejj  nnaa  ffeessttiiwwaallaacchh??  JJaakk  zznnoo--
ssiicciiee  żżyycciiee  ww  ttrraassiiee??
Chcemy grać wszędzie! Uwielbiamy grać na
każdym koncercie, nawet jeśli jest to małe
miejsce lub duży festiwal. Wszyscy naprawdę
kochamy grać na żywo i staramy się dać z
siebie wszystko na scenie każdej nocy, kiedy
jesteśmy w trasie. Ponieważ mieszkamy w róż-
nych krajach, wszystkie musimy podróżować,
aby zebrać się na koncerty. To najlepsza część
tego wszystkiego, te chwile, które spędzamy
razem. Oczywiście są wzloty i upadki, ponie-
waż wymaga to dużo energii i wszystkie pracu-
jemy, aby być na to przygotowane, kiedy je-
dziemy w trasę. Dbamy o siebie i o resztę.

AAttrraakkccyyjjnnee  zz  wwaass  ddzziieewwcczzyynnyy,,  zz  ppeewwnnoośścciiąą
ppooddcczzaass  kkoonncceerrttóóww  zzddaarrzzaałłyy  ssiięę  wwoobbeecc  wwaass
oobblleeśśnnee  zzaacchhoowwaanniiee  ffaacceettóóww,,  jjaakk  ssoobbiiee  ddaajjee--
cciiee  rraaddęę  ww  ttaakkiicchh  ssyyttuuaaccjjaacchh??
Ludzie są zazwyczaj mili wobec nas. Im bar-
dziej są wspierający, tym bardziej odnoszą się
do nas z szacunkiem. Jeśli jednak wystąpią ja-
kieś problemy, to mamy nasz zespół i ochro-
nę, żeby zajęli się wszystkim.

JJeesstteemm  ppeewwiieenn,,  żżee  kkoolleejjnnyy  wwaasszz  aallbbuumm  bbęęddzziiee
uuddaannyy..  ZZrreesszzttąą  zz  wwyyddaawwnniiccttwwaa  nnaa  wwyyddaaww--
nniiccttwwoo  wwaasszzee  hhaarrdd''nn''hheeaavvyy  jjeesstt  ccoorraazz  lleeppsszzee  ii
ccoorraazz  cciieekkaawwsszzee..  CCzzyy  jjuużż  mmyyśślliicciiee  oo  kkoolleejj--

nnyymm  aallbbuummiiee??  MMaacciiee  mmoożżee  jjaakkiieeśś  nnoowwee  ppoo--
mmyyssłłyy  nnaa  kkaawwaałłkkii??
Nawet nie myślimy, my już pracujemy nad
nowym albumem! Mamy mnóstwo pomysłów
i tworzymy kolejny rozdział Cobra Spell,
więc jeśli polubisz "666" kiedy wyjdzie, to mo-
żesz śmiało oczekiwać więcej!

DDoo  zzoobbaacczzeenniiaa  ggddzziieeśś  nnaa  ttrraassiiee!!

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski
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HMP: AAnnggrraa  jjeesstt  zzeessppoołłeemm  zz  bbaarrddzzoo  ddłłuuggąą
hhiissttoorriiąą..  JJaakk  ppoossttrrzzeeggaasszz  zzmmiiaannyy,,  kkttóórree  bbyyłłyy
wwaasszzyymm  uuddzziiaałłeemm  nnaa  pprrzzeessttrrzzeennii  llaatt??
Felipe Andreoli: Widzę to na dwa różne
sposoby. Z jednej strony mamy 32-letni ze-
spół ze swoim dziedzictwem, stylem i elemen-
tami, których fani oczekują. Dostarczamy te-
go na każdym albumie. Trochę klasyki, trochę
muzyki brazylijskiej, trochę baroku i tak dalej.
Ale jednocześnie lubimy mieć otwarte hory-
zonty na nowe wpływy i nowe sposoby robie-
nia muzyki. Nie chcemy pisać w kółko tego
samego albumu. Jako muzycy ciągle uczymy
się nowych rzeczy, gramy nową muzykę, słu-
chamy nowości i tak dalej. Wnosimy te doś-
wiadczenia do Angry, aby uczynić muzykę

bardziej interesującą. Przede wszystkim lubi-
my się przy tym dobrze bawić. Ze swoim sta-
żem moglibyśmy popaść w lekką stagnację i
czuć, że wydawanie kolejnego albumu jest
obowiązkiem. Ale w naszym przypadku jest
wręcz przeciwnie. Jesteśmy podekscytowani
każdą nową rzeczą, którą wymyślimy i traktu-
jemy możliwość pisania nowych albumów
jako świetną okazję do odkrywania różnych
dróg. Ale ważne jest też, aby nasz styl był za-
wsze rozpoznawalny.

WW  jjaakkii  wwiięęcc  ssppoossóóbb  uuttrrzzyymmuujjeecciiee  kkrreeaattyy--
wwnnoośśćć  ppoo  ttyycchh  wwsszzyyssttkkiicchh  llaattaacchh??
Rafel Bittencourt: Inspiracja zazwyczaj przy-
chodzi z zewnątrz, z naszego otoczenia. To
życie powinno cię inspirować. W moim przy-
padku jest tak, że lubię czuć się zmotywowany
do życia w ogóle, również do pisania muzyki.

W przypadku albumu "Cycles of Pain", in-
spiracja była szczególna. Chcieliśmy kontyn-
uować działalność zespołu po pandemii i po
prostu być razem. Mieliśmy mnóstwo wątpli-
wości, nie wiedzieliśmy jak będzie wyglądać
przyszłość. Nie mieliśmy pojęcia kiedy kon-
certy i cały przemysł rozrywkowy wrócą, może
za dziesięć lat? Ale potem, gdy już zaczęliśmy
grać koncerty, było bardzo dobrze. Poczuliś-
my, że mamy szczęście. Poszło łatwiej, niż się
spodziewaliśmy, lepiej niż wcześniej. Zaczęliś-
my się jakby na nowo poznawać i uczyć, jak ze
sobą pracować. Staliśmy się dzięki temu bar-
dziej wydajni, wszystko szło nam w łatwiej-
szy, bardziej przyjemny sposób. To stało się
dla nas inspiracją, bo czasem bardzo trudno

jest zbudować w zespole dobrą atmosferę,
zwłaszcza po tak wielu latach. Dlatego na-
uczyliśmy się wyciągać z tego jak najwięcej.

SSkkoorroo  ttaakk  wwaażżnnee  jjeesstt  ddllaa  wwaass  ffuunnkkccjjoonnoowwaa--
nniiee  ww  zzeessppoollee,,  cczzyy  ssttaarraacciiee  ssiięę  cczzęęssttoo  ssppoo--
ttyykkaaćć  ffiizzyycczznniiee,,  ggrraaćć  zzee  ssoobbąą  pprróóbbyy  ii  ttaakk
ddaalleejj??
Felipe Andreoli: Krótka odpowiedź brzmi:
nie. (śmiech) Mieszkamy daleko od siebie.
Fabio Lione (wokal) mieszka we Włoszech.
Bruno Valverde (bębny) w USA, Marcelo
Barbosa (gitara) w Brazylii. Rafael i ja mie-
szkamy trochę bliżej siebie. Tak więc spotyka-
my się wszyscy, gdy mamy coś do zrobienia
razem. Albo na trasie, albo gdy nagrywamy.
Ale naprawdę cenimy sobie chwile, w których
razem dobrze się bawimy. Mamy świetną
atmosferę, świetne relacje między nami. Na

przykład, praca nad ostatnim albumem roz-
kwitła dopiero wtedy, gdy zebraliśmy się w
studiu razem, aby zagrać piosenki. Próbowa-
liśmy tworzyć muzykę przez Zoom lub coś
podobnego, ale to tak naprawdę nie działało.
Może jesteśmy staromodni. To znaczy, na pe-
wno jesteśmy, w pewnym sensie, bo kiedy spo-
tykamy się razem, dzieje się magia.

WW  ttaakkiimm  rraazziiee  jjaakk  pprrzzeettrrwwaalliiśścciiee  ppaannddeemmiięę,,
kkiieeddyy  lluuddzziiee  ww  ssppoorreejj  cczzęęśśccii  kkrraajjóóww  mmuussiieellii
zzoossttaaćć  ww  ddoommuu??  RRaaffaaeell  ww  mmaatteerriiaałłaacchh  pprraa--
ssoowwyycchh  ppiissaałł,,  żżee  bbyyłłoo  cciięężżkkoo..  PPoozzaa  ttyymm  zzmmiiee--
nniiłł  ssiięę  ww  ttyymm  ookkrreessiiee  pprrzzeemmyyssłł  mmuuzzyycczznnyy.
Rafel Bittencourt: Przede wszystkim, nasza
chemia wymaga obecności fizycznej. Kiedy
jesteśmy razem, jesteśmy bardzo produkty-
wni. Dużo rozmawiamy, dyskutujemy, a po-
tem czerpiemy z tych relacji. Tworzymy mu-
zykę, zainspirowani w danym momencie. Po-
jawiają się akordy i pomysły muzyczne. Dla-
tego było ciężko. Był to również moment na
zastanowienie się nad naszą organizacją, aby
przemyśleć strukturę biznesowej Angry. Co
powinniśmy zrobić lepiej, co możemy popra-
wić, jeśli chodzi o nasze zaplecze i produkcję.
Więc taką korzyść odnieśliśmy. Ale było też
źle, ponieważ nie mogliśmy być produktywni.
Aby się inspirować, ciągle musimy być ze sobą
w kontakcie.

WW  jjaakkii  ssppoossóóbb,,  zz  wwaasszzeejj  ppeerrssppeekkttyywwyy,,  bbrrzz--
mmiieenniiee  AAnnggrryy  eewwoolluuoowwaałłoo  pprrzzeezz  llaattaa??  OOdd
ppoocczząąttkkuu  ssłłyycchhaaćć  bbyyłłoo  ww  wwaasszzeejj  mmuuzzyyccee  ppoo--
wweerr  mmeettaall  ii  zzaacciięęcciiee  ssyymmffoonniicczznnee..  AA  jjeeddnnaakk
ddzziissiieejjsszzaa  AAnnggrraa  ttoo  iinnnnyy  zzeessppóółł,,  nniiżż  zz  cczzaa--
ssóóww  ppiieerrwwsszzyycchh  aallbbuummóóww..
Felipe Andreoli: Myślę, że główna zmiana
jest w nas, jako ludziach bo jeśli posłuchasz na
przykład "Rebirth" i "Aurora Consurgens",
to są to bardzo różne albumy, chociaż stwo-
rzone przez tych samych ludzi. Jeśli posłu-
chasz "Angels Cry", "Holy Land" i "Fire-
works" (pierwsze płyty grupy - przyp. red.), to
są trzy zupełnie różne albumy, ale znowu,
stworzone przez tych samych, lub w większoś-
ci tych samych ludzi. Więc tak, zmieniamy się
i lubimy odzwierciedlać te zmiany w muzyce.
Niektóre z tych zmian nie są świadome. To po
prostu sposób, w jaki piszemy muzykę. Ewo-
luuje ona na przestrzeni lat. Oczywiście jest
też element ludzki w postaci nowych muzy-
ków, którzy przychodzą i dołączają do proce-
su tworzenia. Zawsze byliśmy bardzo otwarci
w procesie komponowania, więc każdy może
przynieść pomysły, a do zespołu należy ocena
i wybór tematów, nad którymi chcemy pra-
cować. Ale często nie chodzi o to, że chcemy
odkryć inne brzmienia. Chodzi po prostu o to,
czego aktualnie słuchamy. Na przykład, mogę
odkryć nowy zespół i ma wpływ na sposób, w
jaki przedstawiam swoje pomysły zespołowi.
Jeśli te utwory trafią na album, to oczywiście
będzie tam ten nowy element słyszalny.
Rafel Bittencourt: Wiesz co? Kiedy byłem
młody, byłem już fanem metalu i skończyłem
szkołę średnią w Stanach Zjednoczonych. Od
zawsze myślałem o założeniu zespołu metalo-
wego. Kiedy tam byłem, zdałem sobie sprawę,
że sama kultura jest bardzo, bardzo głęboko
zakorzeniona w muzyce, nie tylko w metalo-
wej. Ponieważ metal ma bardzo europejskie
korzenie, czułem, że to nie jest środowisko, w
którym się wychowałem. Więc zamiast próbo-
wać udawać, że "jestem stąd", postanowiłem
zrobić coś innego.  Mój ojciec zapytał mnie,
czy chcę zostać i pójść do college'u muzy-
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Uniwersalny język metalu
Najbardziej znany power metalowy zespół z Brazyli wraca z nowym

albumem. "Cycles of Pain" wydaje się zapisem stanu emocjonalnego grupy w  trud-
nej, popandemicznej rzeczywistości. O procesie powstawania materiału, swoich
muzycznych i kulturowych korzeniach a także długiej historii zespołu opowiadają
Rafael Bittencourt (gitara, klawisze) oraz Felipe Andreoli (bas).

Foto: Marcos Hermes



cznego w Ameryce. Odpowiedziałem, że nie,
chcę wrócić do Brazylii i stworzyć zespół z
Brazylijczykami. I tak właśnie się stało. Mia-
łem obawy, dopóki nie znalazłem odpowied-
nich ludzi. Zawsze uważaliśmy, że musimy
pokazać nasze pochodzenie - naszą zróżnico-
waną muzykę, jej fakturę i niuanse. To właś-
nie jedna z oryginalnych koncepcji Angry.
Możemy próbować się zmieniać, eksperymen-
tować z różnymi elementami muzycznymi, ale
zawsze zostaje poczucie dumy z tego, kim
jesteśmy, z naszego pochodzenia i środowiska
muzycznego. Środowiska, które w Brazylii jest
bardzo bogate. Wyzwaniem jest łączyć odkry-
wać i łączyć te tradycje ze stylem, jakim jest
metal.

ZZggooddzziicciiee  ssiięę  zz  ttyymm,,  żżee  cchhcceecciiee  ww  sswwoojjeejj
mmuuzzyyccee  pprrzzeemmyycciićć  ttrroocchhęę  bbrraazzyylliijjsskkiicchh  ttrraaddyy--
ccjjii  mmuuzzyycczznnyycchh,,  mmiimmoo,,  żżee  nniiee  ggrraacciiee  pprrzzeecciieeżż
mmuuzzyykkii  lluuddoowweejj,,  ffoollkkuu  cczzyy  cczzeeggoośś  ttaakkiieeggoo??
Felipe Andreoli: Tak, to naprawdę ważne,
ponieważ to jest to, kim jesteśmy. Odróżnia
nas, na przykład od zespołów europejskich
czy amerykańskich. To coś, co jest dla nas na-
turalne. Słuchamy brazylijskiej muzyki, żyje-
my brazylijską kulturą. Błędem byłoby unika-
nie lub stronienie od tych wpływów. Więc je
przyjmujemy. I myślę, że przez lata nie tylko
tworzyliśmy brazylijsko brzmiącą muzykę, ale
nauczyliśmy się, jak subtelniej włączać lokalne
elementy do piosenek w taki sposób, że czasa-
mi słyszysz rytm, harmonię lub melodię i nie
jest to tak naprawdę oczywiste dla słuchacza
nieświadomego muzyki brazylijskiej, ale jest
tam i jest to wyjątkowy motyw, który odróż-
nia nas od innych zespołów.

PPrrzzyyttoocczzęę  zzeessppóółł  SSeeppuullttuurraa,,  kkttóórryy  ww  ppee--
wwnnyymm  ookkrreessiiee  wwyywwaażżyyłł  nniieemmaall  ddrrzzwwii  śśwwiiaa--
ttoowweeggoo  mmeettaalluu  ii  nnaa  sszzeerrookkąą  sskkaallęę  zzaapprreezzeenn--
ttoowwaałł  mmiieesszzaannkkęę  cciięężżkkiieejj  mmuuzzyykkii  zz  bbrraazzyylliijj--
sskkiimmii  ddeettaallaammii..  NNiieeddłłuuggoo  ppootteemm  ppoosszzlliiśścciiee
iicchh  śśllaaddaammii,,  cchhoocciiaażż  tteenn  eelleemmeenntt  llookkaallnnyy  ww
wwaasszzeejj  mmuuzzyyccee  nniiee  wwyyddaajjee  ssiięę  bbyyćć  oossaaddzzoonnyy
ddoossłłoowwnniiee,,  bbaarrddzzoo  wwyyrraaźźnniiee..  JJaakk  ddzziiśś  pprreezzeenn--
ttuujjee  ssiięę  bbrraazzyylliijjsskkaa  sscceennaa  rroocckkoowwaa  ii  mmeettaa--
lloowwaa??
Rafel Bittencourt: Myślę, że obecnie scena w
Brazylii jest bardzo bogata. Oczywiście nie
wszyscy łączą z nią naszą muzykę, ale widzę,
że ludzie są bardzo dumni z tego, że pochodzą
z Brazylii. Na przykład Crypta to zespół dzie-
wczyn. Ciągle pokazują w swoich mediach
społecznościowych i tak dalej, że ich styl życia
jest brazylijski i są z tego bardzo dumne, mi-
mo że ich metal brzmi uniwersalnie. To co
lubię w metal to jest to, że często jest bardzo
uniwersalny, międzynarodowy. Oczywiście,
ma swoje przyprawy, specyficznie brzmią ze-
społy z Norwegii, Szwecji czy innych krajów,
ale ludzie z całego świata potrafią się w tym
odnaleźć. Jeśli chodzi o Sepulturę, to wszyst-
ko zaczęło się na albumach takich jak "Chaos
A.D." i "Arise". To wtedy odkryli, że pośród
dżungli jest metal, prawda? To był szok. wie-
dzieliśmy, że ci faceci w ogóle potrafią grać
muzykę. Sepultura przyszła z bardzo moc-
nym albumem i zmieniła krajobraz. Później
jeszcze odważniej sięgali po brazylijskie wpły-
wy. Było to bardzo odważne i jestem pewien,
że wyznaczyli ścieżkę dla Angry i innych ze-
społów. Sepultura jest oczywiście pod wielo-
ma względami pionierem brazylijskiego meta-
lu.

PPoorroozzmmaawwiiaajjmmyy  oo  ""CCyycclleess  ooff  PPaaiinn""..  CCzzyy

ttyyttuułł  ooddnnoossii  ssiięę  ddoo  wwaasszzyycchh  kkoonnkkrreettnnyycchh  ddoo--
śśwwiiaaddcczzeeńń  zz  oossttaattnniicchh  llaatt??
Rafel Bittencourt: Kiedy skończyliśmy pisać
teksty, zdaliśmy sobie sprawę, że jest wspólny
wątek, który je łączy - był to ból, który nosi-
liśmy w sobie przez ostatnie lata. Związane z
tym jest również pozytywne przesłanie, cho-
ciaż ból jest czymś trudnym, to możemy go
uniknąć i w związku z nim starać się zrobić
coś pozytywnego. Wyciągnąć z niego jakieś
doświadczenie. Jesteśmy konsekwencjami
bólu, którego doświadczyliśmy w życiu. Zosta-
liśmy w ten sposób ukształtowani. Nie tra-
ktujmy tego jako choroby, czegoś złego.

WW  mmuuzzyyccee  hheeaavvyy  mmeettaalloowweejj  wwaarrssttwwaa  tteekkssttoo--
wwaa  jjeesstt  cczzęęssttoo  ddoośśćć  eesskkaappiissttyycczznnaa,,  mmeettaaffoo--
rryycczznniiee  ooddnnoossii  ssiięę  ddoo  ffaannttaassttyykkii  ii  ttyymm  ppooddoobb--
nnyycchh  ggaattuunnkkóóww..  CCzzyy  uuwwaażżaacciiee,,  żżee  ttaakkaa
wwłłaaśśnniiee  tteemmaattyykkaa  ppoozzwwaallaa  lluuddzziioomm  nnaa  ooddssee--
ppaarroowwaanniiee  ssiięę  oodd  ttrruuddóóww  ccooddzziieennnnoośśccii??
Rafel Bittencourt: Power i heavy metal rze-
czywiście są bardziej metaforyczne, eskapisty-
czne, jak to ująłeś. Gatunki takie jak death czy
thrash są za to bardziej realistyczne. Nie uni-
kają polityki. Nasze aspiracje są podobne, od
początku nie byliśmy zespołem poruszającym
tylko fantastykę. Ze względu na nasze brazy-
lijskie pochodzenie, fantastyka byłaby czymś
niedorzecznym. Wolę być trochę jak U2, ze-
spół, który śpiewa o świecie, w którym ludzie
naprawdę umierają właściwie za nic. Dzieje się
to tutaj, w naszej okolicy, wystarczy się rozej-
rzeć. Staramy się być realistyczni w tekstach.
Liryki zespołów takich jak Slayer, Testament
czy Anthrax inspirują mnie bardziej niż
Helloween czy Iron Maiden, którzy jednak
mają na mnie większy wpływ muzycznie.
Więc mamy tu kontrapunkt - inspirujemy się
ekstremalną muzyką, jeśli chodzi o treści, i nie
tak ekstremalną, gdy mowa o muzyce.

KKttoo  śśppiieewwaa  nnaa  ppoocczząąttkkuu  uuttwwoorruu  ""VViiddaa  SSeeccaa""??
EEwwiiddeennttnniiee  nniiee  jjeesstt  ttoo  FFaabbiioo  LLiioonnee..
Felipe Andreoli: To brazylijski piosenkarz
Lenine. Jest zdobywcą wielu nagród Grammy,
kimś, kogo bardzo podziwiamy i z kim zawsze
chcieliśmy współpracować. Jesteśmy dumni z
brazylijskiej kultury i muzyki. "Vida Seca" mó-
wi o bardzo trudnej brazylijskiej rzeczywistoś-
ci, ludziach walczących o utrzymanie i zna-
lezienie równowagi między harówką a przy-
jemnością. I w wielu przypadkach, po prostu

ledwo wiążącymi koniec z końcem. Lenine
pochodzi z północno-wschodniej Brazylii,
gdzie żyje się naprawdę ciężko. Wniósł swoją
autentyczność do tej roli i wyszedł świetnie.
Była to bardzo szczęśliwa współpraca. Suge-
ruję wszystkim, aby zapoznali się z jego twór-
czością bo jest genialna.

JJaakk  uuwwaażżaacciiee,,  jjaakkiiee  cceellee  iissttnniieejjąą  jjeesszzcczzee  ddoo
oossiiąąggnniięęcciiaa  pprrzzeezz  zzeessppóółł  AAggnnrraa  ii  wwaass,,  jjaakkoo
mmuuzzyykkóóww??
Felipe Andreoli: Chyba po prostu dalej robić
swoje, to najważniejsze. Już samo to, że zara-
biamy na życie grając power metal jest dla nas
przywilejem. Jakie są szanse na to, że coś ta-
kiego się ludziom udaje? Nam się udało, je-
stem z tego powodu szczęśliwy i chcę robić to
dalej. To powiedziawszy, oczywiście chcemy
osiągnąć więcej. Chcemy być słuchało nas
więcej ludzi. Chcemy grać dla większej pub-
liczności. Staramy się być coraz lepsi. Nie
mam złudzeń co do wielkości, że będziemy jak
Iron Maiden. Takie oczekiwanie nie byłoby
realistyczne. Ale robienie tego dalej jest przy-
wilejem.

JJeeżżeellii  pprrzzyysszzlliibbyy  ddoo  wwaass  jjaaccyyśś  mmłłooddzzii  bbrraa--
zzyylliijjssccyy  mmuuzzyyccyy  ppoo  ppoorraaddęę,,  jjaakk  zzaaiissttnniieećć  ww
śśwwiieecciiee  mmuuzzyykkii,,  ccoo  bbyy  uussłłyysszzeellii??
Rafel Bittencourt: Najpierw trzeba się na-
prawdę zastanowić, co nowego można dodać
do sceny. Sposobem na to powinna być duma
z tego, kim jesteś i skąd pochodzisz. Wszyscy
próbujemy jakoś dopasować się do świata, ale
jest tak, że tym, co jest dla innych najbardziej
interesujące jest to, czemu w samym sobie
zaprzeczamy i chcemy ukryć. Dopasowywanie
się powinno mieć swoje granice. Należy być
szczerym i przejrzystym, odsłonić swoje od-
czucia i przemyślenia. Następnie przelać to w
świeżą, interesującą muzykę.

Igor Waniurski

ANGRA 83

Foto: Marcos Hermes



HMP: PPoowwooddeemm  nnaasszzeejj  rroozzmmoowwyy  jjeesstt  pprree--
mmiieerraa  wwaasszzeeggoo  nnoowweeggoo  aallbbuummuu  kkoonncceerrttoo--
wweeggoo  ""SSttiillll  RRaaggiinngg""..  WWyyddaajjeecciiee  ggoo  zz  ookkaazzjjii
ddwwuuddzziieessttoolleecciiaa  nnaa  sscceenniiee..  JJaakk  ssiięę  zz  ttyymm  cczzuu--
jjeesszz??
Gus G.: Tak, to w pewien sposób dziwne. To
znaczy, z jednej strony, kiedy byłem młodszy,
wyobrażałem sobie, że to jest to, co chciałbym
robić przez całą moją karierę i tak dalej. A cza-
sami, kiedy coś sobie wyobrażasz i masz do te-
go zapał, po prostu to robisz, więc z jednej
strony to naturalne, że jesteśmy tutaj 20 lat
później. Z drugiej strony, jest to niezwykłe, że

udało nam się urzeczywistnić marzenia, po-
nieważ przez ostatnie lata widziałem wiele,
jeśli chodzi o branżę muzyczną. Widziałem,
jak wytwórnie płytowe przychodzą i odcho-
dzą, jak ludzie z nich odchodzą. Widziałem
upadek przemysłu muzycznego, w dużej mie-
rze przechodzącego z fizycznego na cyfrowy.
Zespoły się rozpadały, muzycy znikali.
Wszyscy widzieliśmy wiele rzeczy w ciągu
ostatnich kilku lat i jestem z tego dumny, że
wciąż działamy. Oczywiście, nie jesteśmy
wielkim zespołem. Jesteśmy raczej małą czy
też średnią grupą. Ale jestem i tak dumny, że
udało nam się przetrwać te wszystkie zmiany
i fale.

TTwwoojjaa  ddzziiaałłaallnnoośśćć  mmuuzzyycczznnaa  jjeesstt  bbaarrddzzoo  bboo--
ggaattaa..  CCzzyy  jjeesstteeśś  ww  ssttaanniiee  wwsskkaazzaaćć  ttoo,,  zz  cczzee--
ggoo  jjeesstteeśś  nnaajjbbaarrddzziieejj  dduummnnyy??
Rzeczą, z której jestem najbardziej dumny,
najbardziej dumnym osiągnięciem jest oczy-
wiście Firewind i fakt, że byłem w stanie ze-

spół założyć i utrzymać. Nigdy nie mieliśmy
prawdziwych inwestorów ani tego typu ludzi
dookoła siebie. Byliśmy bardzo DIY. Drugim
ważnym rozdziałem w moim życiu i karierze
jest Ozzy Osbourne. Mimo że byłem ostat-
nim facetem na jego liście gitarzystów, wciąż
jestem dumny z tego, że w ogóle się na niej
znalazłem. Miałem okazję zagrać z ojcem
heavy metalu. To coś wielkiego. Wspaniałe
osiągnięcie dla gitarzysty.

IInntteerreessuujjąą  mmnniiee  ttwwoojjee  mmuuzzyycczznnee  kkoorrzzeenniiee..
KKiieeddyy  zzaacczząąłłeeśś  ssiięę  iinntteerreessoowwaaćć  ggrrąą  nnaa  ggiittaa--

rrzzee  cczzyy  tteeżż  mmuuzzyykkąą  ww  ooggóóllee??  WWiieemm,,  żżee  ttwwóójj
oojjcciieecc  bbyyłł  ppiioosseennkkaarrzzeemm,,  wwiięęcc  ppeewwnniiee  mmuuzzyy--
kkaa  bbyyłłaa  wwyyrraaźźnniiee  oobbeeccnnaa  ww  ttwwooiimm  ddzziieecciińń--
ssttwwiiee..
Tato był odpowiedzialny za moje muzyczne
wychowanie. Grał głównie grecką muzykę w
domu i takie tam, ale miał kilka rockowych
winyli. Nie dużo, ale kilka. Więc słuchałem
takich rzeczy jak The Beatles, Pink Floyd
czy The Eagles. Pamiętam album "Hotel Ca-
lifornia". Pamiętam, że słuchałem tej płyty,
kiedy byłem dzieckiem i byłem zdumiony so-
lówkami gitarowymi. Uwielbiałem Petera
Framptona i jego album "Frampton Comes
Alive!". Grał tam na efekcie talkbox, dla mnie
to coś fascynującego. Myślałem, że to jakiś ro-
bot. Takie rzeczy wprowadziły mnie w ten
świat i wolałem takie brzmienie od greckiego
bouzouki. Ojciec puszczał mi też Al'ego Di
Meolę - uwielbiałem go, wiesz, całe to "shred-
ding fusion". W wieku 9 lub 10 lat poprosiłem
tatę, żeby kupił mi gitarę i zacząłem brać lek-

cje. W pewnym sensie czułem powołanie do
nauki muzyki, nauki gry na gitarze i już nigdy
nie patrzyłem wstecz.

KKiieeddyy  ppoocczzuułłeeśś,,  żżee  cchhcceesszz  ttyymm  zzaajjmmoowwaaćć  ssiięę
zzaawwooddoowwoo??
Myślę, że wtedy, gdy byłem nastolatkiem. Od
kilku lat uczyłem się grać na gitarze klasy-
cznej, miałem, tani instrument tego typu. Nie
rozumiałem jednak zbyt wiele, jeśli chodzi o
muzykę. Kiedy miałem 14 lat, mój tata kupił
mi pierwszą gitarę elektryczną i wzmacniacz.
Wtedy mogłem grać z przesterem i uczyć się
riffów Black Sabbath i podobnych rzeczy.
Następnie zainteresowałem się szybkogracza-
mi, takimi jak Yngwie Malmsteen, Vinnie
Moore, Paul Gilbert i inni. Pamiętam, że w
1995 roku Malmsteen przyjechał do Grecji.
Nie jestem z Aten, tylko z Salonik, oddalo-
nych o jakieś 500 km od stolicy. Poprosiłem
więc tatę, żeby mnie tam zabrał. Pojechaliśmy
do Aten i zobaczyliśmy koncert. To był dla
mnie wielki "moment wow". Już jako dziecko
byłem jego wielkim fanem. Pamiętam, jak po
koncercie wróciłem do domu i pomyślałem, że
to jest to. Muszę to zrobić, muszę zrobić
wszystko, by osiągnąć ten poziom. Wiedzia-
łem, że nie mogę tego osiągnąć z moimi ko-
legami z klasy, moimi przyjaciółmi z sąsiedz-
twa, ponieważ uważałem, że są do bani. Pa-
miętam, że wróciłem do domu i zadzwoniłem
do moich przyjaciół z lokalnego zespołu, w
którym grałem i powiedziałem, że są do nicze-
go i nigdy się nam nie uda. Nie ćwiczymy wy-
starczająco dużo. Miałem straszny tupet
(śmiech). Ale byłem po tym wydarzeniu nie-
zwykle zdeterminowany.

CCzzyy  ttoo,,  żżee  ppoocchhooddzziisszz  zz  GGrreeccjjii,,  iinnnneejj  kkuullttuu--
rryy,,  nniiżż  zz  kkttóórreejj  wwyywwooddzzii  ssiięę  wwiięękksszzoośśćć  mmuuzzyy--
kkii  rroocckkoowweejj  ii  mmeettaalloowweejj,,  wwppłłyynnęęłłoo  ww  zznnaa--
cczząąccyy  ssppoossóóbb  nnaa  ttoo,,  jjaakk  ppoottoocczzyyłłaa  ssiięę  ttwwoojjaa
ddrrooggaa??
Na początku w Grecji nie było sceny heavy
metalowej czy rockowej w szerszym znacze-
niu. W latach 90. o niej nie słyszałem. Ledwo
mogłem znaleźć muzyków w moim wieku do
jammowania, wszyscy faceci, którzy grali w lo-
kalnych zespołach byli o pięć, sześć lat starsi.
Nie zawracali sobie głowy dzieciakami takimi
jak ja i ostatecznie żaden z nich nie osiągnął
zbyt wiele. Tak naprawdę niczego nie było.
Mieliśmy magazyn Metal Hammer, ale to
tyle. Była to era przed internetowa. Wszyst-
kiego dowiadywałem się czytając międzynaro-
dową prasę. W centrum miasta był jeden kio-
sk, do którego chodziłem co miesiąc i kupo-
wałem magazyn Guitar World lub coś w tym
stylu, jak Total Guitar czy właśnie Metal
Hammer. Dzięki temu byłem na bieżąco z
tym, co się działo. Stało się oczywiste, że w
końcu będę musiał opuścić kraj i zrobić coś na
poziomie międzynarodowym. Nigdy tak na-
prawdę nie myślałem o tym, że zostanę naj-
większym lokalnym muzykiem. Wiedziałem,
że muszę pojechać do Ameryki, żeby coś osią-
gnąć.

WWeejjśścciiee  ddoo  zzeessppoołłuu  OOzzzzyy''eeggoo  mmuussiiaałłoo  bbyyćć
ddllaa  cciieebbiiee  sskkookkiieemm  nnaa  ggłłęębbookkąą  wwooddęę..
Tak, to był duży skok. To znaczy, nauczyłem
się wielu rzeczy, ale byłem też przyzwycza-
jony do funkcjonowania w zespole. Przeszed-
łem od bycia swoim własnym szefem do pracy
dla kogoś. Musiałem poprawić swoją grę, po
prostu robić to lepiej. Ćwiczyłem o wiele wię-
cej niż wcześniej. Musiałem zaktualizować
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Droga z greckich Salonik na międzynarodowe sceny, była dla Kostasa
Karamitroudisa wyboista i wcale nie usłana różami. Niezwykła determinacja mu-
zyka pozwoliła mu jednak stanąć u boku samego Ozzy'ego Osbourne'a, a to prze-
cież tylko epizod w trwającej ponad dwie dekady przygodzie muzyka. Jego główny
zespół, Firewind, wydał niedawno rocznicowy album koncertowy i z tej okazji roz-
mawiamy z sympatycznym Grekiem.

Najcenniejsza rzecz
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swoją garderobę. Moja prezencja sceniczna,
wszystko, co musisz zrobić, musi być bardziej
przemyślane, ponieważ grasz na znacznie wię-
kszych scenach. Musisz więc wykonywać szer-
sze ruchy, aby ludzie mogli cię zobaczyć. Więc
nauczyłem się wielu rzeczy będąc z Osbour-
nami przez te wszystkie lata. No i oczywiście
bardzo miło było zobaczyć, jak wygląda praca
w tak dużej organizacji - ilu ludzi jest w to
zaangażowanych, jakie wyglądają relację mię-
dzy nimi i tak dalej. Nauczyłem się wykorzy-
stywać tę wiedzę również we własnym zespo-
le. Po raz pierwszy też zarobiłem znaczące
pieniądze jako muzyk. Przed Ozzym byłem
dosłownie głodującym muzykiem. Nagle prze-
szedłem do całkiem wygodnego życia. Musia-
łem nauczyć się jak inwestować pieniądze. Jak
inwestować je w zespół i siebie. Wcześniej nie
miałem firmy, nie wiedziałem nic o takich
sprawach. Musiałem zacząć myśleć nie tylko
jako muzyk ale też w kategoriach bizneso-
wych. W pewnym sensie wyrosłem na mę-
żczyznę. (śmiech)

PPrrzzeesskkoocczzmmyy  oo  kkiillkkaa  llaatt,,  jjaakk  wwyygglląąddaałłoo  ttwwoojjee
ffuunnkkccjjoonnoowwaanniiee  ww  ttrraakkcciiee  ppaannddeemmiiii  wwiirruussaa
CCoovviidd--1122,,  kkiieeddyy  ccaałłaa  bbrraannżżaa  mmuuzzyycczznnaa  zzaamm--
kknnęęłłaa  ssiięę  nnaa  wwiieellee  mmiieessiięęccyy??
Szczerze mówiąc, przez pierwsze kilka miesię-
cy trochę mi ulżyło.

NNaapprraawwddęę??
Tak,  ponieważ byłem mocno zapracowany.
Żonglowałem zbyt wieloma rzeczami, po-
nieważ w tym czasie Firewind ponownie
przechodził poważne zmiany w składzie i czu-
łem się bardzo zestresowany. Musieliśmy na-
prawdę szybko skończyć album i mieliśmy
zamiar rozpocząć światową trasę koncertową
z Symphony X. Spieszyłem się z nowym wo-
kalistą, aby wszystko skończyć na czas. I fak-
tycznie, pandemia położyła kres tym planom.
Wszystkie trasy zostały odwołane. Wciąż
tworzyliśmy album aż w końcu mieliśmy go w
rękach. Przez pierwsze kilka miesięcy byłem
trochę rozczarowany, nie wydając albumu i
nie koncertując, ale jednocześnie trochę mi
ulżyło. Myślałem sobie: okej, przynajmniej
mogę się zrelaksować przez kilka miesięcy i
naprawdę zastanowić się nad tym, co się w
moim życiu dzieje. Potem faktycznie stałem
się kreatywny. Nagrałem kolejny solowy al-
bum. Zdecydowałem się wydać płytę instru-
mentalną, co było świetną zabawą. Ale kiedy
skończyłem, zacząłem popadać w depresję.
Zacząłem myśleć, co teraz? Czy kiedykolwiek
się z tego wydostaniemy? Przechodziłem
przez bardzo różne fazy i nie było łatwo.

PPoo  zzaakkoońńcczzeenniiuu  ppaannddeemmiiii  ww  śśwwiieecciiee  mmuuzzyy--

cczznnyymm  nnaassttąąppiiłłoo  mmooccnnee  ooddbbllookkoowwaanniiee..  NNaa--
ggllee  wwsszzyyssccyy  bbyyllii  ww  ttrraassiiee,,  pprrzzyy  cczzyymm  bbaarrddzzoo
sskkoocczzyyłłyy  tteeżż  kkoosszzttyy..  CCzzaassaammii  ssłłyysszzęę  oodd  mmuu--
zzyykkóóww,,  żżee  kkoonncceerrttoowwaanniiee  ssttaajjee  ssiięę  nniiee--
ooppłłaaccaallnnee..  JJaakk  ttoo  ppoossttrrzzeeggaasszz??
Wszyscy zaczęli koncertować, a potem po-
jawiła się inflacja. Ludzie zrzucają winę na
wojnę w Ukrainie czy cokolwiek innego. Fakt-
em jest, że wszystko stawało się coraz droższe
i ludzie zaczęli ponownie oceniać różne wy-
datki. Myślę, że teraz branża znów się stabi-
lizuje. Byliśmy jednym z zespołów, które w
ogóle nie planowały trasy koncertowej. Nie
chciałem dokładnie planować kolejnych 18
miesięcy, ponieważ życie może się szybko
zmienić. Nie robiłem więc żadnych długoter-
minowych projekcji. Nie przejmowałem się
tak bardzo trasami koncertowymi. Ale dosta-
liśmy ofertę trasy po USA z DragonForce,
właściwie w ostatniej chwili. Zrobiliśmy to w
iście punk rockowym stylu. Wskoczyliśmy do
kampera i pojechaliśmy prawie bez ekipy, bez
niczego. Chcieliśmy wyrwać się z domu. Była
to pierwsza naprawdę opłacalna trasa od sa-
mego początku i poszło bardzo dobrze. Z dru-
giej strony, byliśmy bardzo ostrożni. Bardzo
kalkulujemy wydatki, nie szastamy lekkomy-
ślnie gotówką. Nie mogę sobie pozwolić na to,
aby zespół był na minusie. Nie chcę zapeszać,
ale na razie udaje się jeździć w trasy i nie tra-
cić pieniędzy, mimo, że koszty rosną. Nadal
inwestujemy w rozwój, ale robimy rzeczy w
określonym tempie.

WWssppoommnniiaałłeeśś,,  żżee  ggddyy  bbyyłłeeśś  ddzziieecckkiieemm  ttoo  ww
GGrreeccjjii  nniiee  bbyyłłoo  rroocckkoowweejj  sscceennyy  mmuuzzyycczznneejj..
DDzziissiiaajj  mmuuzzyyccyy  uuttrrzzyymmuujjąą  kkoonnttaakktt  zzee  ssoobbąą  ii
wwiiddoowwnniiąą  ww  iinntteerrnneecciiee..  WW  jjaakkii  ssppoossóóbb  wwyykkoo--
rrzzyyssttuujjeesszz  mmeeddiiaa  ssppoołłeecczznnoośścciioowwee??
Korzystam z nich, mam sto tysięcy obserwują-
cych na Instagramie. Żartowałem. (śmiech)
Mnóstwo ludzi ma tam swoje konta, ale nie
wszyscy są wpływowi. Musimy być w mediach
społecznościowych, ponieważ w ten sposób
komunikujemy się z naszymi fanami. W cza-
sie pandemii dużo udzielałem się też na
YouTube, staram się dalej rozwijać swój kanał.
Co może być dziwne, znalazłem dzięki temu
zupełnie nową publiczność.

DDzziissiiaajj  bbyycciiee  ggiittaarrzzyyssttąą  yyoouuttuubbeerreemm  jjeesstt  jjeedd--
nnyymm  zz  mmooddeellii  kkaarriieerryy..  SSąą  lluuddzziiee,,  kkttóórrzzyy  nniiee
ggrraajjąą  ww  żżaaddnnyycchh  zzeessppoołłaacchh,,  aallee  rreeaalliizzuujjąą

sswwoojjąą  ppaassjjęę  ddoo  ggrraanniiaa  wwłłaaśśnniiee  ww  mmeeddiiaacchh
ssppoołłeecczznnoośścciioowwyycchh  ii  jjeesszzcczzee  ssąą  ww  ssttaanniiee  zz
tteeggoo  ssiięę  uuttrrzzyymmaaćć..
To prawda, znam kilku gitarzystów - youtu-
berów. Wczoraj wieczorem brałem udział w
transmisji na żywo z facetem z USA, który
mówił, że jest moim wielkim fanem i zaprosił
mnie na swój kanał. Powiedział mi, że zarabia
naprawdę dobrze pracą youtubera. Streamuje
każdego dnia. Ma około dwustu tysięcy sub-
skrybentów, a kiedy prowadzi transmisję na
żywo, ogląda go od 1000 do 2000 osób, co jest
szalone. Twierdzi, że zarabia 1000 dolarów
dziennie tylko na darowiznach. Usłyszałem
od niego, że kupił dom, samochód, zrobił so-
bie studio nagraniowe. Ja na to: co jest kurwa?
Ten gość przychodził dziesięć lat temu na na-
sze koncerty, jako dzieciak. Jak widzisz, bar-
dzo wiele się dzisiaj zmieniło. To pokazuje, że
są inne sposoby na realizowanie siebie. Jako
muzyk możesz mieć wiele źródeł dochodu.

NNoo  ccóóżż,,  wwssppoommnniiaannyy  yyoouuttuubbeerr  mmoożżee  zzaarraabbiiaa
ttyyssiiąącc  ddoollaarróóww  ddzziieennnniiee,,  aallee  nniiee  mmiiaałł  ookkaazzjjii
wwyyssttęęppoowwaaćć  zz  OOzzzzyymm..
Nie, nie miał. Chciał być koncertującym mu-
zykiem, ale mu nie wyszło. Powiedział, że
udało mu się jednak zostać youtuberem.
Wiem, że chce teraz nagrać album. Ma na to
pieniądze, ale nie ma czasu, bo codziennie
musi transmitować coś na żywo - to jest praca.
Właśnie coś takiego od niego usłyszałem. Dla
mnie najcenniejszą rzeczą jest pojechać w tra-
sę koncertową ze swoim materiałem. To jest
sposób, na nawiązywanie relacji z publicznoś-
cią. Widzą cię przed sobą, grasz dla nich, mo-
żesz się z nimi spotkać. Nigdy bym tego nie
chciał zastąpić.

Igor Waniurski
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HMP: CCoo  wwyyrróóżżnniiaa  ""LLiivvee  DDaatteess  LLiivvee""  ((22002233))
nnaa  ttllee  ppoopprrzzeeddnniicchh  ttrrzzeecchh  eeddyyccjjii  ""LLiivvee  DDaatteess""
((11997733,,  11998800,,  22000011))??  
Andy Powell: Poprzednie edycje powstały na
bazie nagrań pochodzących z wielu koncer-
tów. Mieliśmy większą kontrolę nad ich osta-
teczną postacią, ponieważ mogliśmy wybierać
najbardziej udane momenty. Natomiast "Live
Dates Live" wyszło o wiele bardziej surowo,
jako że zawiera zapis tylko jednego spontani-
cznego występu Wishbone Ash, który odbył

się w Daryl's House Club w Pawling, w No-
wym Jorku. W praktyce oznacza to dla nas zu-
pełnie inne podejście do wydawania płyt kon-
certowych. Wiele zespołów bluesowych i rock-
owych uwielbia grać właśnie w tym klubie ze
względu na znakomite warunki akustyczne i
profesjonalną ekipę dźwiękową.

MMiimmoo,,  żżee  jjeesstt  ttoo  aallbbuumm  kkoonncceerrttoowwyy,,  bbrrzzmmii
oonn  wwyyrraaźźnniiee,,  zzddeeccyyddoowwaanniiee,,  mmaajjeessttaattyycczznniiee  ii
ppiięękknniiee..  ZZaacchhoowwaalliiśścciiee  oorryyggiinnaallnnee  wwyykkoonnaa--
nniiee,, cczzyy  mmaajjssttrroowwaalliiśścciiee  pprrzzyy  nniimm  ww  ssttuuddiiuu??

Dziękuję. W zasadzie płyta brzmi tak, jak gra-
liśmy na żywo. Nie dokonaliśmy żadnej ko-
rekty wokali ani gitar. Myślę, że trochę mate-
riału zostało ucięte, ale tylko pojedyncze se-
kundy, dotyczące np. zapowiedzi czy gadania
pomiędzy utworami. Zachowaliśmy odgłos bi-
cia braw przez publiczność. Album szczerze
oddaje atmosferę show.

""LLiivvee  DDaatteess  LLiivvee""  uukkaazzuujjee  ssiięę  wwyyłłąącczznniiee  ww
ppoossttaaccii  aauuddiioo..  NNiiee  bbęęddzziiee  DDVVDD??

Niestety tylko audio. Żałuję, że nie nakręci-
liśmy tego na kamerach, zwłaszcza że dyspo-
nowaliśmy odpowiednimi warunkami techni-
cznymi. Z drugiej strony, nie jestem pewien,
jak obecnie wygląda popyt na DVD. Nie wy-
daliśmy żadnego w ciągu ostatnich lat.

PPrraawwddooppooddoobbnniiee  oossttaattnniiee,,  ""LLiivvee  IInn  PPaarriiss
22001155"",,  uukkaazzaałłoo  ssiięę  ww  22001166  rrookkuu..  WWiisshhbboonnee
AAsshh  ppoossiiaaddaa  ww  sswweejj  ddyysskkooggrraaffiiii  nniieezzlliicczzoonnąą
iilloośśćć  nnaaggrraańń  kkoonncceerrttoowwyycchh  zz  rróóżżnnyycchh  ookkrree--

ssóóww  ddzziiaałłaallnnoośśccii  zzeessppoołłuu,,  jjeeddnnaakk  wwyyddaajjee  ssiięę,,
żżee  nnaa  ffoorrmmaacciiee  DDVVDD  sskkoonncceennttrroowwaalliiśścciiee  ssiięę
nnaajjbbaarrddzziieejj  nnaa  ppoocczząąttkkuu  XXXXII  wwiieekkuu..  ZZddaarrzzaa--
łłoo  ssiięę  WWaamm  wwtteeddyy  wwyyppuusszzcczzaaćć  nnaawweett  ttrrzzyy
ooffiiccjjaallnnee  DDVVDD  rroocczznniiee..  
Wydanie profesjonalnego DVD z zastosowa-
niem ujęć z wielu kamer kosztuje mnóstwo
pieniędzy. Dwadzieścia lat temu mieliśmy
więcej kasy. (śmiech) Cieszę się, że wówczas
chętnie się na to decydowaliśmy. Myślę, że
fajnie byłoby zrobić kolejne.

PPiięęććddzziieessiięęcciioolleettnnii  jjuubbiilleeuusszz  nnaajjppooppuullaarrnniieejj--
sszzeeggoo  aallbbuummuu  WWiisshhbboonnee  AAsshh,,  ""LLiivvee  DDaatteess"",,
ssttaannoowwii  kkuu  tteemmuu  ddoosskkoonnaałłąą  ookkaazzjjęę..
Fakt.

AA  ttee  kkoonncceerrttyy,,  kkttóórree  ggrraacciiee  oobbeeccnniiee,,  ssttaannoowwiiąą
ooddddzziieellnnąą  ttrraassęę,,  cczzyy  ddllaa  CCiieebbiiee  ttoo  jjeesstt  jjeeddeenn
nniieekkoońńcczząąccyy  ssiięę  cciiąągg  bbyycciiaa  ccaałłee  żżyycciiee  ww  ddrroo--
ddzzee??
Zdecydowanie jest to oddzielna trasa. Kon-
centrujemy się na graniu "Live Dates" w ca-
łości. Po dwudziestu ośmiu występach w
Wielkiej Brytanii wybierzemy się do Ameryki
Północnej, a następnie do Europy, znów do
Ameryki, i jeszcze raz do Europy. Realizujemy
sześciomiesięczny plan celebrujący jubileusz
"Live Dates".

DDllaacczzeeggoo  nniiee  mmaacciiee  żżaaddnnyycchh  ssuuppppoorrttuujjąąccyycchh
zzeessppoołłóóww??
Nasz set trwa aż dwie godziny. Na niektórych
występach pojawiają się supporty, ale w prak-
tyce nie chcemy trzymać publiczności zbyt
długo w pozycji stojącej a niektóre odwiedza-
ne przez nas miejsca nie posiadają miejsc sie-
dzących. Nie wyobrażam sobie, abyśmy ocze-
kiwali od fanów, którzy są z nami od 1969
roku, żeby stali przez cztery godziny. 

PPrrzzeedd  ttrrzzeemmaa  llaattyy  ooggłłoossiilliiśścciiee  ttrraassęę  ""MMuussiicc
&&  SSttoorriieess""  wwrraazz  zz  UUrriiaahh  HHeeeepp  ii  NNaazzaarreetthh..
WW  rraammaacchh  iimmpprreezzyy  ooddbbyywwaałłyy  ssiięę  rróówwnniieeżż  nnaa
sscceenniiee  wwyywwiiaaddyy  zz  kkaażżddyymm  zzeessppoołłeemm..  DDoosszzłłoo
wwtteeddyy  ddoo  zzaalleeddwwiiee  ttrrzzeecchh  wwyyssttęęppóóww::  ww  LLiipp--
sskkuu,,  FFrraannkkffuurrcciiee  ii  ww  BBeerrlliinniiee..  PPoozzoossttaałłee  ddaattyy
zzoossttaałłyy  ooddwwoołłaannee..  CCzzyy  cchhcciiaałłbbyyśś  ttoo  kkoonnttyynn--
uuoowwaaćć??
Nie bardzo. Uważam, że Wishbone Ash wy-
pada najlepiej, gdy gramy koncerty w teatrach
i dużych klubach bez żadnych supportów. Nie
jestem przekonany do konfiguracji "Music &
Stories". Możliwe, że niektórzy fani chcieliby
zobaczyć dokładnie taki zestaw, ale generalnie
posiadamy jednak odmienną publiczność.
Wydaje mi się, że większość osób woli uczest-
niczyć w występie tylko jednej spośród tych
trzech kapel.
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Wishbone Ash należy do jednych z najbardziej inspirujących zespołów w
historii rocka i metalu. To właśnie ten brytyjski zespół na przełomie lat  sześć-
dziesiątych i siedemdziesiątych jako pierwszy rozpropagował granie na dwie gitary
prowadzące, inspirując największe zespoły heavy metalowe świata. Pomimo wyda-
nia 28 albumów studyjnych o bardzo zróżnicowanym charakterze, Wishbone Ash
jest jednak przede wszystkim zespołem koncertowym, ponieważ ich muzyka naj-
lepiej prezentuje się na żywo a za najważniejszy krążek w dyskografii uchodzi "Live
Dates" z 1973 roku. Z okazji pięćdziesiątego jubileuszu tej legendarnej płyty kon-
certowej, ukazuje się nowa wersja "Live Dates Live" a dowodzona przez Andy'ego
Powella ekipa wyrusza w półroczną trasę koncertową dookoła świata.  

Nie wiem, czy podobny wywiad ukazał się bądź ukaże w jakimkolwiek
innym polskim medium, dlatego że w rozpisce koncertowej Wishbone Ash nie ma
ani jednej polskiej daty, zespół jest  szalenie zapracowany a ja specjalnie w celu
przeprowadzenia niniejszej rozmowy i zobaczenia ich dwóch koncertów polecia-
łem samolotem do Anglii. Z Andy'm spotkałem się osobiście dnia 4 października
2023 w restauracji przy hotelu The Village w Basingstoke, tuż przed fenomenal-
nym występem w tamtejszym teatrze The Haymarket i w przeddzień równie cud-
ownego koncertu w londyńskiej O2 Academy Islington.

Moglibyśmy rozmawiać o tym godzinami

Foto: Wishbone Ash



KKiieeddyy  uuśśwwiiaaddoommiiłłeeśś  ssoobbiiee,,  żżee  WWiisshhbboonnee  AAsshh
wwyyppaaddaa  nnaajjlleeppiieejj  bbeezz  ssuuppppoorrttóóww??
Bardzo wiele lat temu. Za każdym razem, gdy
próbowaliśmy połączyć siły z innym zespo-
łem, wychodziliśmy na tym gorzej. Każda ka-
pela ma własną społeczność fanów i one się
wzajemnie ze sobą nie zazębiają. W 2010
roku wybraliśmy się do Południowej Afryki z
Deep Purple. Było fajnie, ale to wyjątkowa
sytuacja. Zazwyczaj wolę występować bez sup-
portów.

WW  aauuttoobbiiooggrraaffiiii  ""EEyyeess  WWiiddee  OOppeenn::  TTrruuee  TTaa--
lleess  OOff  AA  WWiisshhbboonnee  AAsshh  WWaarrrriioorr""  ppiissaałłeeśś,,  żżee
wwyypprraawwaa  WWiisshhbboonnee  AAsshh  ddoo  PPoołłuuddnniioowweejj
AAffrryykkii  ww  11998877  rrookkuu  wwzzbbuuddzziiłłaa  kkoonnttrroowweerrssjjee  zz
ppoowwoodduu  aappaarrtthheeiidduu..  
Apartheid oznacza rozdzielenie białej i czar-
nej rasy, praktykowane kiedyś (1948 - 1994,
przyp. red.) w rasistowskim reżimie RPA. Pod
koniec ery apartheidu postawiliśmy warunek
w kontrakcie, że zagramy w Południowej Afry-
ce tylko wtedy, gdy tamtejsza publiczność nie
zostanie posegregowana. Niestety wielu ludzi
nie zrozumiało właściwie naszej intencji i kry-
tykowało nas.

WW  kkssiiąążżccee  ddzziieelliisszz  ssiięę  sswwooiimmii  pprrzzyyggooddaammii  zz
wwyypprraaww  rróówwnniieeżż  ddoo  iinnnnyycchh  eeggzzoottyycczznnyycchh
mmiieejjsscc,,  nnpp..  ddoo  MMaarraakkeesszzuu,,  IInnddiiii,,  cczzyy  tteeżż  ddoo
RRoossjjii..  OOddnnoosszzęę  wwrraażżeenniiee,,  żżee  uuwwiieellbbiiaasszz  ppoo--
ddrróóżżoowwaaćć..  CCzzyy  bbyyłłeeśś  kkiieeddyyśś  ww  kkrraajjuu  mmoojjeeggoo
zzaammiieesszzkkaanniiaa,,  cczzyyllii  nnaa  IIssllaannddiiii??
Nigdy nie byłem na Islandii, ale zapewniam
Cię, że bardzo bym chciał, zarówno jako tury-
sta, jak i w celu zagrania koncertu. Nie wiem,
jak to zorganizować, ponieważ nikogo tam nie
znam, chyba że teraz Ty mi powiesz, jak.

MMaammyy  ww  RReeyykkjjaavviikkuu  ffaannttaassttyycczznnee  wwaarruunnkkii
kkoonncceerrttoowwee  ww  ssiieeddzziibbiiee  OOppeerryy  NNaarrooddoowweejj  oo
nnaazzwwiiee  HHaarrppaa..  NNaa  iicchh  ssttrroonniiee  iinntteerrnneettoowweejj
mmoożżnnaa  wwyynnaajjąąćć  jjeeddnnąą  zz  ssaall  kkoonncceerrttoowwyycchh,,  aa
ddoo  wwyybboorruu  ssąą  ppoommiieesszzcczzeenniiaa  oo  rróóżżnneejj  wwiieell--
kkoośśccii..  JJeetthhrroo  TTuullll  rreegguullaarrnniiee  ttaakk  rroobbii  --  IIaann
AAnnddeerrssoonn  wwyypprrzzeeddaałł  HHaarrppęę  jjuużż  kkiillkkaannaaśścciiee
rraazzyy..
Przyślij namiary do mojego promotora a na
sto procent to sprawdzę. Na Islandii spędził-
bym cały tydzień, bo ciekawi mnie jej niezwy-
kła przyroda.

ZZaappiiss  nnaasszzeejj  rroozzmmoowwyy  uukkaażżee  ssiięę  ww  ppoollsskkiimm

cczzaassooppiiśśmmiiee..  NNiiee  wwii--
ddzzęę  ww  WWaasszzeejj  aakkttuuaall--
nneejj  rroozzppiissccee  kkoonncceerr--
ttoowweejj  żżaaddnneeggoo  sshhooww  ww
PPoollssccee..
Występowaliśmy w
Polsce kilka lat temu.
Co jakiś czas zagląda-
my do Polski, pamię-
tam np. Poznań. Chęt-
nie byśmy tam powró-
cili. Podziwiamy wielu
polskich muzyków a
Polacy niezwykle emo-
cjonalnie reagują na
Wishbone Ash. Uwiel-
biamy tam grać. Pro-
blem polega na tym, że
nie otrzymujemy zbyt
wielu zaproszeń na pol-
skie imprezy. 

JJaakk  ddzziiśś  ooddnniióóssłłbbyyśś  ssiięę
ddoo  TTwwoojjeeggoo  ddaawwnneeggoo
ssttwwiieerrddzzeenniiaa,,  żżee  ssttaa--
nnoowwiisszz  żżyywwyy  pprrzzyykkłłaadd
ssppeełłnniioonneeggoo  mmaarrzzeenniiaa
oo  AAmmeerryyccee??
(śmiech) Jestem pozy-
tywną i bardzo opty-
mistyczną osobą. My-
ślę, że wielu ludzi ma-
rzy o lepszym życiu w
Ameryce, a mnie udało
się tam z powodzeniem
przeprowadzić prawie
pięćdziesiąt lat temu.
Od razu udzieliła mi
się pozytywna wibracja
kontynentu. Dzięki Stanom Zjednoczonym
zmieniłem styl życia. Wyobraź sobie, że uro-
dziłem się (1950, East  End, Londyn - przyp.
red.) w Wielkiej Brytanii tuż po II wojnie
światowej. Panowały nieciekawe okoliczności.
Dorastałem w latach pięćdziesiątych (w He-
mel Hempstead, przyp. red.), oglądając ame-
rykańską telewizję. Niesamowicie cieszyłem
się, że w końcu mogłem osobiście się tam
wybrać. Jako Wishbone Ash, odnieśliśmy w
Stanach sukces. Nie zostałem bogaczem, ale
zyskałem mnóstwo bezcennych doświadczeń.

NNaa  iillee  iiddeeaalliizzoowwaanniiee  AAmmeerryykkii  ppoozzoossttaajjee

oobbeeccnniiee  aakkttuuaallnnee??
(śmiech) Dziś nie nazwałbym USA miejscem
marzeń. Ten kraj wpadł w głębokie kłopoty.

WW  uuttwwoorrzzee  ""AAmmeerriiccaann  CCeennttuurryy""  zz  LLPP  ""BBlluuee
HHoorriizzoonn""  ((22001144))  kkrryyttyykkuujjeesszz  eemmiiggrraaccjjęę  ddoo
SSttaannóóww..
Mieszkam w regionie New England, a więc w
północno - wschodniej części USA, z którym
to regionem wiąże się sporo historii europe-
jskiego osadnictwa. W "American Century"
śpiewam o wydarzeniach amerykańskiej re-
wolucji. Gdybyś mieszkał w New England,
gdziekolwiek byś nie pojechał, zobaczyłbyś
ślady historyczne zderzenia Brytyjczyków z
Amerykanami. Ale to już historia, bo teraz
wzajemne relacje są pozytywne. Pochodzenie
większości mieszkańców można określić jako
anglo-saksońskie. Osobiście, wielką sympatią
darzę Europę. Mówię trochę po francusku i
trochę po niemiecku. Uwielbiam obie kultury.
Od pięćdziesięciu lat często u nich bywam.
Podobnie jak wielu rockowych muzyków,
uważam się za obywatela świata. Myślę glo-
balnie. Innym razem lecę do Japonii lub do
RPA. Wszędzie jestem rockmanem.

DDoommyyśśllaamm  ssiięę,,  żżee  cchhcciiaałłeeśś  ttoo  ppooddkkrreeśślliićć  nnaa
ookkłłaaddccee  oossttaattnniieeggoo  aallbbuummuu  ssttuuddyyjjnneeggoo
WWiisshhbboonnee  AAsshh  ""CCooaatt  ooff  AArrmmss""  ((22002200))..
O, tak. Znalazły się na niej symbole wyra-
żające naszą filozofię: podwójne gitary, świa-
towe życie... Co tam jeszcze jest?

WW  hheerrbb  wwppiissaannaa  jjeesstt  kkuullaa  zziieemmsskkaa,,  sskkrrzzyy--
żżoowwaannee  ggiittaarryy,,  ssyyrreennkkaa  ii  zzaacciiśśnniięęttaa  ppiięęśśćć..
Pięść oznacza siłę. Wishbone Ash jest moc-
nym zespołem z silną etyką pracy.
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MMoojjąą  uuwwaaggęę  zzwwrróócciiłłyy  rróówwnniieeżż  lliirryykkii  uuttwwoorruu
""BBaacckk  iinn  tthhee  DDaayy""  zz  aallbbuummuu  ""CCooaatt  ooff  AArrmmss"",,
bboo  pprrzzyywwoołłuujjeesszz  ww  nniicchh  wwssppoommnniieenniiaa  zz  żżyycciiaa
ww  ttrraassiiee..
Ich wymowa jest przewrotna, dlatego że z je-
dnej strony wskazują, jak sprawy ulegają zmia-
nie, a jednak w pewnym sensie pozostają takie
same. Śpiewam o ogromnej nostalgii za latami
siedemdziesiątymi, lecz im głębiej się nad tym
zastanawiam, tym bardziej wychodzi mi, że
tak naprawdę niewiele się zmieniło wewnątrz

rockowego świata. Zachowujemy tą samą
mentalność a na nasze koncerty przychodzi ta
sama publiczność. Świat poza rockiem ewolu-
uje znacznie szybciej.

NNiiee  zzaapprrzzeecczzyysszz  jjeeddnnaakk,,  żżee  tteecchhnnoollooggiiaa  wwyy--
kkoorrzzyyssttyywwaannaa  ww  rroocckkoowwyymm  śśwwiieecciiee  ssiięę  zzmmiiee--
nniiaa..
Jasne, że nie zaprzeczę. Z powodu zmian tech-
nologicznych rock obecnie brzmi o wiele cię-
żej. Metal też. Myślę, że Wishbone Ash ma
silny związek z muzyką metalową, dlatego że
mnóstwo młodszych zespołów metalowych
inspirowało się naszymi podwójnymi gitarami,
naszymi lirykami pełnymi mitycznych odnie-
sień, jak również charakterystycznymi dla na-
szej muzyki emocjami i siłą rażenia dźwięku.
Dla przykładu wymienię Judas Priest, Thin
Lizzy, Metallikę...

......IIrroonn  MMaaiiddeenn..
Z całą pewnością. Oni wszyscy nawiązywali

do Wishbone Ash.

NNaajjbbaarrddzziieejj  ddoo  hheeaavvyy  mmeettaalluu  zzbblliiżżyylliiśścciiee  ssiięę
cchhyybbaa  nnaa  ppłłyycciiee  ""TTwwiinn  BBaarrrreellss  BBuurrnniinngg""
((11998822))..
Na "Twin Barrels Burning" graliśmy całkiem
heavy. Nie ukrywam, że miało to związek z
modą na NWOBHM. Przyglądaliśmy się
młodszym kapelom metalowym. Ale niezbyt
długo. Wkrótce powróciliśmy do lirycznego,
melodyjnego charakteru znanego z naszych

wcześniejszych płyt. 

CCzzyy  cchhcciiaałłeeśś  wwóówwcczzaass  ppóójjśśćć  jjeesszzcczzee  bbaarrddzziieejj
ww  ssttrroonnęę  hheeaavvyy  mmeettaalluu??
Nie. Lubię metal, podoba mi się metalowa po-
stawa, ale to nie jestem ja. 

CCzzaassaammii  rróóżżnniiccuujjee  ssiięę  rroocckk  ii  mmeettaall  nnaa  ppoodd--
ssttaawwiiee  mmiinnoorroowwyycchh  sskkaall  cczzęęśścciieejj  wwyyssttęęppuujjąą--
ccyycchh  ww  mmeettaalluu  ii  mmaajjoorroowwyycchh  sskkaall  bbaarrddzziieejj
rroozzppoowwsszzeecchhnniioonnyycchh  ww  rroocckkuu..  KKttóórree  ssąą  CCii
bblliiżżsszzee??
Mogę grać i te, i te. Pierwsza strona naszego
najpopularniejszego albumu studyjnego
"Argus" (1972) jest zagrana po amerykańsku
ze skalami majorowymi, ale już druga strona
jest mroczniejsza i ma więcej wspólnego z
podejściem brytyjskim i ze skalami minorowy-
mi. Metal czerpał stąd wyraźne inspiracje.

ZZddaajjee  ssiięę,,  żżee  rroobbiilliiśścciiee  ttoo  jjeesszzcczzee  wwcczzeeśśnniieejj,,
bboo  ww  kkaawwaałłkkuu  ttyyttuułłoowwyymm  ""PPiillggrriimmaaggee""  ((11997711))
ssłłyysszzęę  jjuużż  ttee  mmiinnoorroowwee  sskkaallee..
Zdecydowanie.

GGrraalliiśścciiee  jjaakkiieeśś  hheeaavvyy  mmeettaalloowwee  kkoowweerryy,,  nnpp..
ppooddcczzaass  pprróóbb??
Wishbone Ash nie grało heavy metalowych
kowerów, ale na albumie "New England" ma-
my bardzo heavy metalowy numer "Runaway"
(1976).

ZZaaddzziioorrnnyy  cchhaarraakktteerr  ""RRuunnaawwaayy""  jjeesstt  uuwwyy--
ppuukklloonnyy  nnaa  ""NNeeww  EEnnggllaanndd""  ppoopprrzzeezz  kkoonnttrraa--
ssttuujjąąccyy  zz  nniimm  ssuubbtteellnniieejjsszzyy  uuttwwóórr  ""LLoorreelleeii""..
NNiiee  cchhcciiaałłbbyymm  CCiięę  łłaappaaćć  zzaa  ssłłóówwkkaa,,  aallee  ww
aauuttoobbiiooggrraaffiiii  pprrzzyyzznnaałłeeśś::  ""NNiiee  mmaa  oossttaattnniioo
ww  sskkłłaaddzziiee  WWiisshhbboonnee  AAsshh  ggiittaarrzzyyssttyy,,  kkttóórryy
ooddddaałłbbyy  sspprraawwiieeddlliiwwoośśćć  LLaauurriieemmuu  WWiisseeffiieell--

ddoowwii  ww  ""LLoorreelleeii"",,  ddllaatteeggoo  ppoommiijjaammyy  ""LLoorreelleeii""
ppooddcczzaass  nnaasszzyycchh  kkoonncceerrttóóww""..  TTyymmcczzaasseemm,,
ggiittaarrzzyyssttaa  MMaarrkk  AAbbrraahhaammss  ddoołłąącczzyyłł  ddoo
WWiisshhbboonnee  AAsshh  ww  22001177  rrookkuu,,  aa  wwiięęcc  ppóóźźnniieejj,,
nniiżż  ttoo  nnaappiissaałłeeśś..  MMoożżee  nnaassttaałłaa  wwłłaaśścciiwwaa
ookkaazzjjaa  ddoo  pprrzzyyppoommnniieenniiaa  ""LLoorreelleeii""??
Mark Abrahams jest świetnym gitarzystą i
wielkim fanem Laurie'go Wisefielda. Dosko-
nale się u nas spisuje. Ale cóż, powiedzmy, że
"Lorelei" brzmi specyficznie i musielibyśmy go
grać kompletnie inaczej w porównaniu do
naszych pozostałych utworów. Nie chcemy
włączać go w set.

GGeenneerraallnniiee,,  ww  oobbeeccnnyy  sskkłłaadd  WWiisshhbboonnee  AAsshh
wwcchhooddzząą  ssaammii  ffeennoommeennaallnnii  mmuuzzyyccyy..  MMiiaałłeemm
ddzziissiiaajj  ookkaazzjjęę  zzaammiieenniićć  ddwwaa  ssłłoowwaa  zz  WWaa--
sszzyymm  bbaassiissttąą  BBoobbeemm  SSkkeeaatteemm  ((ww  WWiisshhbboonnee
AAsshh  oodd  11999977  rrookkuu  --  pprrzzyypp..  rreedd..))..  WWyywwaarrłł  nnaa
mmnniiee  wwrraażżeenniiee  wwyyjjąąttkkoowwoo  mmiiłłeejj  oossoobbyy..  CCoo
mmaasszz  kkoonnkkrreettnniiee  nnaa  mmyyśśllii,,  ggddyy  cczzaassaammii
mmóówwiisszz,,  żżee  BBoobb  SSkkeeaatt  jjeesstt  ppoossttaacciiąą  nniiee  ddoośśćć
ddoocceenniiaannąą  ww  kkoonntteekkśścciiee  oobbeeccnneejj  ffoorrmmyy  ii  ddaall--
sszzeeggoo  rroozzwwoojjuu  WWiisshhbboonnee  AAsshh??
Bob Skeat jest wszechstronnie uzdolnionym
wirtuozem. Potrafi kapitalnie grać różne od-
miany muzyki. Nie tylko daje dźwiękową pod-
stawę dla całego zespołu, ale też interpretuje
to, co robią pozostali. Nie rozpycha się łokci-
ami na pierwszym planie, pozostaje jakby w
naszym cieniu i możliwe, że krytycy nie zwra-
cają uwagi na jego wkład i rolę. Gdybyś po-
słuchał tylko jego partii, to na poziomie mu-
zycznym byłbyś oczarowany. Bob Skeat gra
fantastycznie. Wszyscy obecni i byli instru-
mentaliści Wishbone Ash wykazywali się nie-
samowicie wysokimi standardami.

JJaakk  ddzziiśś  ooddnniióóssłłbbyyśś  ssiięę  ddoo  TTwwoojjeejj  ddaawwnneejj
wwyyppoowwiieeddzzii::  ""PPoodd  wwiieelloommaa  wwzzggllęęddaammii,,  zzaa--
ssttąąppiilliiśśmmyy  wwssppaanniiaałłąą  iinnssppiirraaccjjęę  żżeellaazznnąą
eettyykkąą  pprraaccyy""??
Od samego początku w 1969 roku Wishbone
Ash cechował się i nadal cechuje bardzo silną
etyką pracy. Ciężko pracuję nad zespołem.
Nie wyobrażam sobie innej opcji, bo tylko za
sprawą żelaznej etyki pracy da się kontyn-
uować działalność zespołu.

CCoo  ppoorraaddzziiłłbbyyśś  mmłłooddsszzyymm  kkaappeelloomm  ww  kkwwee--
ssttiiii  eettyykkii  pprraaccyy??
Żeby nie czuli się uprawnieni do czegokol-
wiek, nie sądzili że ktokolwiek powinien ich
utrzymywać i aby wykorzystywali każdą na-
darzającą się okazję do dalszego rozwoju. Za-
proponowałbym, by patrzyli na każdy dzień
jako na nową okazję do zrobienia czegoś faj-
nego. 

WW  zzeesszzłłyymm  rrookkuu  MMiikkee  TTrruussccootttt  zzaassttąąppiiłł  zzaa
ppeerrkkuussjjąą  JJooee''ggoo  CCrraabbttrreeee''ggoo  ((22000077--22002222)),,  ppoodd--
cczzaass  ggddyy  nnaa  ""LLiivvee  DDaatteess  33""  ((22000011))  mmoożżeemmyy
uussłłyysszzeećć  TTwwoojjeeggoo  ssyynnaa  AAyynnsslleeyy''aa  bbęębbnniiąą--
cceeggoo  ww  uuttwwoorrzzee  ""NNoo  JJookkee""  ((11999966))..  CCzzyy  pprroo--
ppoonnoowwaałłeeśś  AAyynnsslleeyy''oowwii  ww  zzeesszzłłyymm  rrookkuu  lluubb
ddaawwnniieejj  ddoołłąącczzeenniiee  nnaa  ssttaałłee  ddoo  WWiisshhbboonnee
AAsshh??
Brałem pod rozwagę taką opcję, ale nazywa-
łoby się to "nepotyzmem", więc nie wiem, czy
wyszłoby to nam obu na dobre. Niemniej,
Aynsley jest bardzo utalentowanym perku-
sistą.

CCzzyyllii  pprrzzyyjjęęcciiee  TTwwoojjeeggoo  ssyynnaa  mmooggłłoobbyy
zzaasszzkkooddzziićć  rreeppuuttaaccjjii  WWiisshhbboonnee  AAsshh??
Nie, nie. Dołączenie Aynsley'a do Wishbone
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Ash wiązałoby się z fantastycznym potenc-
jałem na przyszłość. Zresztą, pomógł on nam
napisać niektóre utwory z "Coat of Arms",
tym samym stając się oficjalnym współkom-
pozytorem naszego ostatniego studyjniaka.
Myślę jednak, że ze względu na relację ojciec -
syn nie żyłoby nam się zbyt dobrze w drodze.
Należymy do różnych pokoleń. Rozumiem, że
Aynsley potrzebuje sporo swobody w działa-
niu na własną rękę. Byłoby dziwaczne, gdyby
całe życie dreptał tuż za własnym ojcem.

NNoo  ddoobbrraa,,  nniiee  ddrrąążżęę  jjuużż..  PPoowwiieemm  CCii,,  żżee
uuwwiieellbbiiaamm  ""AArrgguuss"",,  aallee  jjeesszzcczzee  wwyyżżeejj  cceenniięę
ddeebbiiuuttaanncckkii  lloonnggppllaayy  WWiisshhbboonnee  AAsshh  ((11997700))..
WWiięęcceejj  nnaa  nniimm  ooggnniiaa  aa  mmooiimm  uulluubbiioonnyymm
uuttwwoorreemm  WWiisshhbboonnee  AAsshh  jjeesstt  ""PPhhooeenniixx""..  JJaakk
nnaa  pprrzzeessttrrzzeennii  ddeekkaadd  zzmmiieenniiaałł  ssiięę  WWaasszz  ssppoo--
ssóóbb  wwyykkoonnyywwaanniiaa  ""PPhhooeenniixx""??  CCzzęęssttoo  eekkssppee--
rryymmeennttoowwaalliiśścciiee  zz  aalltteerrnnaattyywwnnyymmii  wweerrssjjaa--
mmii??
Liryki "Phoenix" składają się z niewielkiej licz-
by słów. Pomaga to nadać mu ponadczasowe-
go charakteru. Śpiewam w nim o ponownych
narodzinach, wskrzeszeniu feniksa z ognia.
Napisaliśmy "Phoenix" w 1969 roku w pier-
wszej kolejności, aby przekonać się, jak do-
brze nam się razem jammuje. Nadal "Phoenix"
jest stałym punktem naszej setlisty. Wykona-
nie zmienia się wraz ze zmianą składu, bo no-
wi członkowie Wishbone Ash interpretują go
po swojemu. Cokolwiek chcemy zagrać w
trakcie "Phoenixa", gramy. Słowa i szkielet po-
zostają niezmienione, ale wykonanie zmienia
się wraz z upływem lat. Zdarza się nawet, że
ten sam skład dokonuje jego modyfikacji. Kie-
dyś wybraliśmy się z nim w rejony reggae, co
zabrzmiało niesamowicie. Dzisiaj w Basing-
stoke zagramy go w niemal oryginalnej wersji,
takiej jak na "Live Dates".

AA  ggddyy  ppoodd  kkoonniieecc  llaatt  ddzziieewwiięęććddzziieessiiąąttyycchh  zzaa--
sskkoocczzyylliiśścciiee  aallbbuummaammii  eelleeccttrroo  --  ddiissccoo//tteecchhnnoo,,
ww  rrooddzzaajjuu  ""TTrraannssee  VViissiioonnaarryy""  ((11999988)),,  zzaaaarraann--
żżoowwaalliiśścciiee  pprrzzyy  ookkaazzjjii  ""PPhhooeenniixx""  nnaa  ddyysskkoo--
tteekkęę??
(śmiech) Moglibyśmy spróbować. W pewnym
sensie, oba kierunki stanowiły dla nas od-
ważny eksperyment. Chętnie wydałbym w
przyszłości jeszcze jedną płytę dance. Wi-

działem w Internecie, jak ludzie generują
beaty techno organicznie, posługując się
prawdziwymi instrumentami. Podobało mi
się. Gdybyśmy zagrali w ten sposób na gita-
rach, efekt mógłby przejść nasze oczekiwania.

WWiisshhbboonnee  AAsshh  jjeesstt  zzeessppoołłeemm  eekklleekkttyycczznnyymm,,
nniiee  ddaajjąąccyymm  ssiięę  zzaasszzuuffllaaddkkoowwaaćć..  PPaammiięęttaamm,,
jjaakk  ww  wwiieekkuu  kkiillkkuu  llaatt,,  zzaanniimm  wwkkrręęcciiłłeemm  ssiięę  ww
jjaakkąąkkoollwwiieekk  mmuuzzyykkęę  rroocckkoowwąą  cczzyy  mmeettaalloowwąą,,
nniiee  rroozzuummiiaałłeemm  jjeesszzcczzee  ttwwóórrcczzoośśccii  WWiisshh--
bboonnee  AAsshh,,  aallee  jjeeddeenn  uuttwwóórr  oodd  rraazzuu  ddoo  mmnniiee
pprrzzeemmóówwiiłł,,  mmiiaannoowwiicciiee  ""EEvveerryybbooddyy  NNeeeeddss
AA  FFrriieenndd""  ((11997733))..
Ciekawe, ja również go lubię. "Everybody
Needs A Friend" odzwierciedla współczesny
problem kryzysu uchodźców. Każdy człowiek
potrzebuje mieć przyjaciela, co najwyraźniej
widać w sytuacji, gdy ktoś nagle znajdzie się w
obcym miejscu na ziemi. "Everybody Needs A
Friend" mógłby być hymnem dla ludzi w tego
rodzaju sytuacji. Tylko w 2023 roku uchodź-
cy przychodzą z Libii, Ukrainy, Maroka,
Ameryki Południowej. Dochodzi ponadto do
przymusowych przesiedleń po trzęsieniach
ziemi. Wszyscy potrzebują zdrowych związ-
ków z innymi ludźmi.

WWrraazz  zz  pprrzzeessiieeddlleenniiaammii,,  zzddaarrzzaajjąą  ssiięę  ppoorrwwaa--
nniiaa  nniieelleettnniicchh  ddzziieeccii,,  bboo  nniieekkiieeddyy  ddoorroośśllii  uuffaa--
jjąą  ffaałłsszzyywwyymm  pprrzzyyjjaacciioołłoomm..
To jest niesłychanie okropne. Trzeba uważać,
kogo nazywamy przyjaciółmi.

Jaakk  zzaabbrrzzmmii  nnaassttęęppnnyy  aallbbuumm  ssttuuddyyjjnnyy  WWiisshh--
bboonnee  AAsshh??
Chciałbym zrobić więcej niż jeden: cały in-
strumentalny, cały dance/techno, cały blueso-
wy oraz cały folkowy. Jeszcze w tym roku
przystąpimy do komponowania i zobaczymy,
co z tego wyniknie.

JJuużż  mmaacciiee  ww  ddoottyycchhcczzaassoowwyymm  rreeppeerrttuuaarrzzee
ssppoorroo  wwyyśśmmiieenniitteeggoo  bblluueessaa  ii  ffoollkkuu..
Ale nie posiadamy całego albumu utrzymane-
go w takim charakterze od początku do końca.
Moglibyśmy zagłębić się w te klimaty o wiele
głębiej.

Naappiissaalliiśścciiee  jjuużż  ccoośś  nnoowweeggoo??
Zawsze mamy świeże pomysły. Nie stanowiło-
by dla nas zbyt wielkiego wyzwania, żeby zło-
żyć fragmenty w całe kompozycje, tylko
musimy znaleźć dwa wolne tygodnie i je przy-
gotować. Pod względem emocjonalnym jesteś-
my gotowi, ale liryki i muzyka mogą wymagać
nieco pracy. Po to działamy jako zespół, żeby
wspólnie zebrać się w jednym pomieszczeniu i
wzajemnie wesprzeć się w realizacji poszcze-
gólnych pomysłów.

CCzzyy  iissttnniieejjee  ccoośś,,  oo  cczzyymm  nniiggddyy  nniiee  zzaaśśppiiee--
wwaałłeeśś,,  aallee  cchhcciiaałłbbyyśś  pprrzzeekkaazzaaćć  ttoo  ssłłuucchhaacc--
zzoomm??
Wiele spraw chciałbym przekazać. Moglibyś-
my rozmawiać o tym godzinami. Ogólnie
zależy mi, żeby ludzie starali się myśleć pozy-
tywnie. Mógłbym zapędzić się w bardzo poli-
tyczne rejony i powiedzieć np.: "nie ufajcie
mediom". Jednak najlepsze, co mógłbym zro-
bić jako kompozytor, to napisać o tym nowy
utwór. 

MMóóggłłbbyyśś  rróówwnniieeżż  nnaappiissaaćć  kkoonnttyynnuuaaccjjęę
kkssiiąążżkkii  ""EEyyeess  WWiiddee  OOppeenn::  TTrruuee  TTaalleess  OOff  AA
WWiisshhbboonnee  AAsshh  WWaarrrriioorr""..
Jak najbardziej. Bardzo przyjemnie mi się ją
pisało.

Sam O'Black
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HMP: ZZ  ppiieerrwwsszzeeggoo  sskkłłaadduu  FFoogghhaatt  ppoozzooss--
ttaałłeeśś  ttyyllkkoo  ttyy..  CCzzyy  mmuuzzyykkaa  zzrroossłłaa  ssiięę  zz  ttoobbąą
aażż  ttaakk  mmooccnnoo,,  żżee  nniiee  mmoożżeesszz  pprrzzeessttaaćć  jjeejj  ttwwoo--
rrzzyyćć  ii  ggrraaćć??
Roger Earl: Tak, muzyka dojrzewała razem ze
mną. Mam zamiar grać do końca świata i jesz-
cze dłużej! Będę rock'n'rollował do upadłego.
Kocham grać w tym zespole i kocham grać tę
muzykę i to są zawsze najlepsze momenty mo-
jego życia, kiedy to robię!

MMuussiisszz  bbyyćć  ww  bbaarrddzzoo  ddoobbrreejj  ffoorrmmiiee  ffiizzyycczznneejj

ii  ppssyycchhiicczznneejj,,  żżeebbyy  cciiąąggllee  ddzziieerrżżyyćć  ww  ddłłoo--
nniiaacchh  sszzttaannddaarr  FFoogghhaatt..
Tak, mam dwie pałeczki perkusyjne w rękach.
Staram się mówić, że jestem sprawny, ponie-
waż gra na perkusji jest bardzo fizyczna! Tak,
wymyślasz coś i to potem wychodzi z twoich
rąk i stóp!  Kocham to, co robię, więc ćwiczę
prawie codziennie, spaceruję i staram się zdro-
wo odżywiać.

JJeeddnnaakk  nniiee  jjeesstteeśś  nniieezznniisszzcczzaallnnyy,,  ddoośśćć  nniieeddaa--
wwnnoo  ddoozznnaałłeeśś  uurraazzuu  rręękkii  ii  jjeesszzcczzee  pprrzzeedd  ooppee--

rraaccjjąą  zz  bbóólleemm  nnaakkrryywwaałłeeśś  sswwoojjee  ppaarrttiiee  ppeerr--
kkuussjjii,,  kkttóórree  zznnaallaazzłłyy  ssiięę  nnaa  ""SSoonniicc  MMoojjoo""..
CCzzyy  zz  ttwwoojjąą  rręękkąą  jjeesstt  jjuużż  ww  ppoorrzząąddkkuu,,
bbęęddzziieesszz  mmóóggłł  ddaalleejj  sswwoobbooddnniiee  ggrraaćć  ii  kkoomm--
ppoonnoowwaaćć??
Tak naprawdę kontuzji uległ mój lewy bark.
Ale nagrałem perkusję zeszłej jesieni w na-
szym studiu na Florydzie, kiedy odczuwałem
ból, a następnie w grudniu przeszedłem opera-
cję barku. Przeszedłem również wiele operacji
na obu dłoniach i dostaję zastrzyki w palce od
stóp! W 2008 roku złamałem obojczyk i krę-

gosłup, a w 2010 roku ponownie kręgosłup!
Skleili mnie z powrotem i otaśmowali. Teraz
mam się zupełnie dobrze. (śmiech)

PPrrzzeedd  FFoogghhaatt  ww  llaattaacchh  11996688  --  11997700  uuddzziieellaałłeeśś
ssiięę  SSaavvooyy  BBrroowwnn,,  ttaakkżżee  ttwwoojjaa  kkaarriieerraa  mmuuzzyy--
cczznnaa  ttrrwwaa  ggrruubboo  ppoonnaadd  ppiięęććddzziieessiiąątt  llaatt!!
Właściwie to od 1967 do końca 1970 i po-
czątku 1971 roku. I tak gram od 15 roku ży-
cia. Teraz mam 77 lat!  Moja kariera trwa więc
ponad 60 lat!

WW  kkoońńccóówwccee  llaatt  6600..  mmiiaałłeeśś  tteeżż  ddoośśćć  ffaajjnnyy
eeppiizzoodd,,  bboowwiieemm  bbrraałłeeśś  uuddzziiaałł  ww  pprrzzeessłłuucchhaa--
nniiaacchh  ddoo  JJiimmii  HHeennddrriixx  EExxppeerriieennccee..  CCzzyy
mmooggłłeeśś  nniiee ttyyllkkoo  ppooggrraaćć,,  aa  ttaakkżżee  ppoorroozzmmaa--
wwiiaaćć  zz  HHeennddrriixxeemm??
Tak, byliśmy w klubie jazzowym tuż przy
Piccadilly Circus w Londynie, który nazywał
się Birdland. Padało jak zwykle w Londynie.
Jimmy podszedł do mnie i zaczął rozmawiać
o utworach, które napisał poprzedniego wie-
czoru. Potem poszliśmy do klubu i byłem
mniej więcej szósty w kolejce do grania.
Jimmy poświęcił mi bardzo dużo czasu. Na
początku nie miałem pojęcia, co gra, ale po-
tem zagrał powolnego bluesa i wszystko było
w porządku. Prawdopodobnie grałem z nim
przez ponad pół godziny, to było absolutnie
fantastyczne. Miałem również okazję zagrać z
nim kilka razy w późniejszym okresie mojej
kariery, kiedy dołączyłem do Savoy Brown w
klubie w Nowym Jorku o nazwie Steve Paul's
Scene, by zagrać tylko jeden kawałek, a po-
tem zagrałem również w klubie w Los Angeles.
Zagrałem song, który śpiewał Eric Burdon.
To była świetna zabawa.

FFoogghhaatt  kkoojjaarrzzęę  zz  hhaarrdd  rroocckk//bblluueess  rroocckk  jjeeddnnaakk
nnaa  ""SSoonniicc  MMoojjoo""  zzaaffuunnddoowwaalliiśścciiee  nnaamm  sseennttyy--
mmeennttaallnnąą  ppooddrróóżż  ddoo  llaatt  7700..,,  aa  nnaawweett  ii  ddaalleejj,,
ggddzziiee  bblluueess  rroocckk  śśwwiieecciiłł  ttrruummffyy..  ŚŚwwiiaaddcczząą  oo
ttyymm  rróówwnniieeżż  wwyykkoorrzzyyssttaannee  ccoovveerryy  ""SShhee''ss
DDyynnaammiittee""  ((BB..BB..  KKiinngg)),,  ""PPrroommiisseedd  LLaanndd""
((CChhuucckk  BBeerrrryy))  oorraazz  ""LLeett  MMee  LLoovvee  YYoouu  BBaabbyy""
((WWiilllliiee  DDiixxoonn))......
Tak, Foghat i jego członkowie zostali wycho-
wani tak, by doceniać naszych muzycznych
bohaterów. Amerykańska muzyka jest w na-
szym DNA. Blues, jazz, rock'n'roll, be-bop,
muzyka country, gospel, muzyka wiejska i
folkowa. To wszystko jest częścią amerykań-
skiej sceny muzycznej.

NNiieemmnniieejj  ww  wwaasszzyymm  bblluueess  rroocckkuu  ooddnnaajjddzziiee--
mmyy  wwiieellee  ooddcciieennii  mmuuzzyycczznnyycchh,,  bboowwiieemm  mmoo--
żżeemmyy  ww  nniimm  uussłłyysszzeećć  wwyyrraaźźnnee  ooddnniieessiieenniiaa  ddoo
hhaarrdd  rroocckkaa,,  aallee  ttaakkżżee  ddoo  bbiiaałłeeggoo  bblluueessaa,,
rrhhyytthhmm  aanndd  bblluueessaa,,  ssoouutthheerrnn  rroocckkaa,,  bbooooggiiee,,
rroocckk''nn''rroollllaa,,  rroocckkaabbiillllyy,,  aa  ttaakkżżee  ccoouunnttrryy  cczzyy
ffoollkkuu..  AA  jjaakk  ppaaddłłyy  jjuużż  ttee  wwsszzyyssttkkiiee  ssttyyllee  ttoo  zz
ppeewwnnoośścciiąą  zznnaajjddzziieemmyy  ww  wwaasszzyymm  bblluueess
rroocckkuu  tteeżż  eecchhaa  jjaazzzzuu,,  ggoossppeell,,  ssoouulluu  iittdd..
Moim zdaniem Ameryka dała muzykę światu,
a my ją wessaliśmy. Mamy to we krwi. Jest w
naszym DNA. To jeden z powodów, dla któ-
rych tu mieszkam.

BBaarrddzzoo  wwaażżnnyymmii  ddllaa  wwaass  bbyyłłyy  rróówwnniieeżż
uuttwwoorryy  ""SShhee''ss  aa  LLiittttllee  BBiitt  ooff  EEvveerryytthhiinngg"",,
""DDrriivviinn''  OOnn"",,  ""TTiimmee  SSlliippss  AAwwaayy"",,  kkttóórree
wwssppóółłttwwoorrzzyyłł  KKiimm  SSiimmmmoonnddss  zzmmaarrłłyy  mmuuzzyykk
SSaavvooyy  BBrroowwnn  ii  wwaasszz  sseerrddeecczznnyy  pprrzzyyjjaacciieell......  
Tak, Kim grał na naszym ostatnim studyjnym
albumie "Under the Influence". Zagrał mniej
więcej w czterech utworach. Po tym, jak skoń-
czyliśmy nagrywać ten album, a Tom Ham-
bridge był producentem, Kim powiedział mi,
że chciałby napisać kilka kawałków dla
Foghat, a ja odpowiedziałem, że byłoby świet-
nie, pod warunkiem że zagrałby w nich z nami
na gitarze. Niestety, Kim nie mógł dołączyć
do nas tym razem, ponieważ zachorował i
zmarł w grudniu ubiegłego roku, ale wysłał mi
cztery utwory. Nagraliśmy trzy z nich,
"Drivin' On", "She's a Little Bit of Everything"
i "Time Slips Away", które moim zdaniem są
po prostu stworzone dla tego zespołu. Kim
był fantastycznym gitarzystą bluesowym i fan-

FOGATH90

Foto: Jay Jyllka

Foghat to ikona hard rocka/blues rocka, która działa od roku 1971. W
bieżącym roku wydali znakomity album "Sonic Mojo", a jego zawartość to zdecy-
dowanie wyśmienity blues rock. Niemniej fani hard rocka słuchając tego krążka,
będą czuli się również komfortowo. Miejmy nadzieję, że ta formacja pociągnie
jeszcze parę ładnych lat, bo w tej kondycji warto mieć ich na uwadze. Jednak za
nim sięgniecie po wspomniane wydawnictwo zapraszam do rozmowy z jedynym
oryginalnym muzykiem Foghat, perkusistą Rogerem Earlem.

Będę rock'n'rollował do upadłego



tastycznym tekściarzem. Napisał tak wiele
piosenek. Każdego roku wydawał płytę z ory-
ginalnym materiałem. Byliśmy bardzo blisko
przez całą moją karierę, pracując z nim w Sa-
voy Brown i kiedy założyliśmy Foghat.
Oczywiście kontynuował pracę z Savoy
Brown. Nie sądzę, byśmy kiedykolwiek mieli
jakieś scysje. Zawsze byliśmy dobrymi przy-
jaciółmi i bardzo za nim tęsknię.

UUttwwoorryy,,  kkttóórree  zznnaallaazzłłyy  ssiięę  nnaa  ""SSoonniicc  MMoojjoo"",,
aa  nnaajjbbaarrddzziieejj  kkoojjaarrzząą  mmii  ssiięę  zz  oobbrraazzeemm  FFoo--
gghhaatt,,  kkttóórryy  mmaamm  ww  ggłłoowwiiee  ttoo,,  hhaarrddrroocckkoowwoo--
rroocckk''nn''rroolllloowwyy  ""II  DDoonn''tt  AApppprreecciiaattee  YYoouu""  oorraazz
ssoocczzyyssttyy  bblluueess  rroocckk//hhaarrdd  rroocckk  ww  ppoossttaaccii
""BBllaacckk  DDaayyss  aanndd  BBlluuee  NNiigghhttss""..  NNiiee  bbęęddęę
uukkrryywwaałł,,  żżee  ddllaa  mmnniiee  ttoo  nnaajjlleeppsszzee  kkaawwaałłkkii  nnaa
tteejj  ppłłyycciiee......
Cóż, masz swoje zdanie na temat tego, jakie
utwory lubisz, prawda? Tak jak wszyscy po-
winniśmy. To jest ważne! "Black Days & Blue
Nights" jest jedną z moich ulubionych kom-
pozycji. Została napisana jako hołd dla zmar-
łego, wspaniałego Roda Price'a, naszego pier-
wszego gitarzysty slide, który był ogromną
częścią Foghat i muzyki, którą tworzyliśmy. "I
Don't Appreciate You" to również jeden z mo-
ich ulubionych utworów na albumie. Zaczą-
łem od tytułu i miałem kilka słów, a potem
dałem go Scottowi Holtowi, który przeniósł
go na inny poziom. "I Don't Appreciate You"
jest o kimś, kogo bardzo nie lubisz, ale mówisz
to w najbardziej uprzejmy sposób. Może to
być była dziewczyna, były chłopak lub poli-
tyk, którego nie darzysz szczególną sympatią,
ale to prawdziwy rockandrollowy kawałek.
Zgadzam się, to również jedna z moich ulu-
bionych piosenek!

ZZnnaallaazzłłeemm  tteeżż  ddwwiiee  cciieekkaawwoossttkkii,,  ppiieerrwwsszząą
jjeesstt  uuttwwóórr  ""MMeeaann  WWoommaann  BBlluueess"",,  kkttóórryy
uuttrrzzyymmaannyy  jjeesstt  ww  kkoonnwweennccjjii  bblluueessoowwoo//llaattyy--
nnoosskkiieejj..  BBaarrddzzoo  kkoojjaarrzzyy  mmii  ssiięę  zz  SSaannttaannąą
oorraazz  PPeetteerreemm  GGrreeeenneemm......
Z wyczuciem, Michale. Tak, kiedy po raz pier-
wszy usłyszałem ten utwór, była to strona B
bardzo wczesnej płyty Jerry'ego Lee Lewisa.
Został nagrany po raz pierwszy w latach 50.
Scott Holt również uwielbiał ten kawałek, ale
chcieliśmy zrobić z nią coś nowego. Użyliśmy
oryginalnego tekstu, który został napisany do
tej pieśni, a także wykorzystaliśmy niektóre
słowa, które Jerry Lee Lewis wymyślił dla te-
go utworu. I tak to jazzowy, bluesowy kawa-
łek i granie go było świetną zabawą! Myślę
też, że Bryan Bassett wcielił się tu trochę w
Carlosa Santanę, co nie jest łatwe!
Uwielbiam tę piosenkę.

AA  ddrruuggąą  cciieekkaawwoossttkkąą    jjeesstt  kkaawwaałłeekk  ""II  WWiisshh
II''dd  BBeeeenn  TThheerree"",,  ttaakkii  ssttyylloowwoo  zzaaggrraannyy  ccoouunn--
ttrryy--rroocckk......
Tak, mój brat Colin Earl, który był klawiszo-
wcem w Mungo Jerry ("In the Summertime")
napisał tę piosenkę! Jest to hołd dla nieży-
jącego wielkiego Hanka Williamsa, który był
jednym z największych artystów country, jacy
kiedykolwiek żyli i napisał piosenki, które są
klasykami nawet do dziś! I tak kocham Han-
ka Williamsa tak samo jak mój brat Colin!

JJeeddnnaakk,,  żżeebbyy  nniiee  bbyyłłoo,,  bbaarrddzzoo  ppooddoobbaa  mmii  ssiięę
bblluueess  rroocckkoowwyy  cchhaarraakktteerr  ""SSoonniicc  MMoojjoo""..  JJaakk
ddllaa  mmnniiee  wwaasszzee  kkoolleejjnnyy  ppłłyyttyy  tteeżż  mmooggąą  bbyyćć
uuttrrzzyymmaannee  ww  ttaakkiimm  kklliimmaacciiee,,  ppoodd  wwaarruunnkkiieemm
żżee  kkoommppoozzyyccjjee  bbęęddąą  rróówwnniiee  uuddaannee  ccoo  tteerraazz..
Dziękuję Michał. Tak, świetnie się bawiliśmy,

nagrywając tę płytę! To było bardzo spostrze-
gawcze z Twojej strony, że zawarliśmy na niej
wszystkie wpływy, które każdy z członków
tego zespołu ma w bluesie, jazzie, rock'n'rollu,
country i gospel. Wszystko tam jest. Dziękuję
Michał, to jedna z moich ulubionych płyt!

JJaakk  ppoowwssttaałł  ppoommyyssłł  ii  uuttwwoorryy  nnaa  ""SSoonniicc
MMoojjoo""..  CCzzyy  ttoo  bbyyłłyy  jjaakkiieeśś  ggłłęębbsszzee  pprrzzeemmyy--
śślleenniiaa  nnaa  tteemmaatt  kkiieerruunnkkuu  aallbbuummuu,,  cczzyy  ppoo
pprroossttuu  ppiissaalliiśścciiee  kkaawwaałłeekk  ppoo  kkaawwaałłkkuu??
Zaczęliśmy pracować nad tym albumem jakieś
trzy lub cztery lata temu, ale dopiero jakieś
dwa lata temu, tuż po koszmarze związanym
z Covid, naprawdę zaczęliśmy słuchać niektó-
rych kompozycji, które nagraliśmy i zaczę-
liśmy naprawdę składać album w całość. Tak
naprawdę wszystko poszło całkiem łatwo.
Większość utworów powstała na żywo w stu-
diu. Scott Holt i ja graliśmy razem, aby uzy-
skać podstawowe podstawy niektórych utwo-
rów, ale ta płyta była świetną zabawą i tworze-
nie jej przyszło nam z łatwością. Zrobiliśmy
też może sześć lub dziesięć dodatkowych
kawałków, których nie wykorzystaliśmy. Wy-
braliśmy najlepsze naszym zdaniem utwory na
tę płytę i osobiście jestem bardzo zadowolony
z tego, jak to zabrzmiało, a tak przy okazji,
Bryan Bassett, nasz gitarzysta prowadzący,
jest absolutnym geniuszem! Jest również na-
szym inżynierem i producentem. Nie wiem,
gdzie byśmy byli bez niego.

BBaarrddzzoo  ddoobbrrzzee  wwyyppaaddlliiśścciiee  jjaakkoo  mmuuzzyyccyy,,  zzaa--
ggrraalliiśścciiee  wwyyśśmmiieenniittee  ppaarrttiiee,,  aa  wwaasszzee  zzggrraanniiee
jjeesstt  wwrręęcczz  rreewweellaaccyyjjnnee..  MMyyśśllęę,,  żżee  jjaakkoośś  ssppee--
ccjjaallnniiee  nnaadd  ttyymm  nniiee  pprraaccoowwaalliiśścciiee,,  bboowwiieemm
llaattaa  ddoośśwwiiaaddcczzeeńń  ssppoowwooddoowwaałłoo,,  żżee  wwyycchhoo--
ddzzii  ttoo  wwaamm  nnaattuurraallnniiee  ii  oorrggaanniicczznniiee......
Dobrze spostrzeżenie Michale, widać, że słu-
chałeś tych płyt. Dziękuję, masz dobry gust.
(śmiech) I tak, chemia w tym zespole jest fan-
tastyczna!

JJaakk  wwssppoommiinnaałłeemm,,  ww  cczzaassiiee  sseessjjii  nnaaggrraanniioo--
wweejj  wwaallcczzyyłłeeśś  zz  bbóólleemm  rręękkii,,  cczzyy  ww  cczzaassiiee  jjeejj
ttrrwwaanniiaa  mmiieelliiśścciiee  jjaakkiieeśś  iinnnnee  pprroobblleemmyy??
Tak, bolały mnie ręce, ale tak naprawdę bo-
lało mnie lewe ramię. To był prawdziwy pro-
blem. Naderwałem mięśnie barku i nie
funkcjonowały najlepiej. Musiałem je otaśmo-
wać, by grać, ale i tak byłem sprawny przez
może dwie lub trzy godziny i po prostu grałem
z bólem. Granie w zespole rock'n'rollowym to

świetna zabawa! Ból? Jaki ból?! W każdym
razie po tym, jak skończyłem partie perku-
syjne na płycie, udałem się do chirurga w No-
wym Jorku, który w rzeczywistości ponownie
przyłączył mięśnie mojego ramienia i teraz
mam się dobrze, dziękuję!

WWssppoommiinnaałłeeśś,,  żżee  BBrryyaann  BBaasssseetttt  ooddppoowwiiaaddaa
zzaa  nnaaggrryywwaanniiee  wwaasszzeejj  ppłłyyttyy,,  aa  mmoożżee  kkttoośś
jjeesszzcczzee  ssppoozzaa  zzeessppoołłuu  wwaamm  ppoommaaggaałł??
Nie, to wszystko tylko zespół i wspaniało-
myślność naszego producenta i gitarzysty
Bryana Bassetta. Gdyby nie jego geniusz,
bylibyśmy zgubieni.

JJaakk  aakkttuuaallnniiee  ppooddcchhooddzziicciiee  ddoo  kkoonncceerrttoowwaa--
nniiaa,,  ddoo  nniieeddaawwnnaa  bbyyłłaa  ttoo  wwaasszzaa  bbaarrddzzoo  iinntteenn--
ssyywwnnaa  aakkttyywwnnoośśćć......
Uwielbiam grać na żywo tak jak reszta
zespołu! I tak pewnego dnia skończyliśmy
grać, byliśmy za kulisami i rozmawialiśmy ze
Scottem. Scott Holt powiedział do mnie:
"Czy to nie jest fantastyczny sposób na zarabianie
na życie? Kiedy kończymy pracę, ludzie wstają,
wiwatują i klaszczą dla nas! Ile innych zawodów tak
wygląda?". Mamy wielkie szczęście, że gramy w
tym zespole. Wszyscy dbają o to, co robią.
Każdy się stara, kochamy to, co robimy! To
nigdy nie jest praca... Ciężka praca to podró-
żowanie. Podróżujemy samolotami, samocho-
dami, pociągami. Kochamy to, co robimy i
żartujemy z faktu, że tak naprawdę płacą nam
za podróżowanie. Mamy szczęście, że mamy
pracę, którą naprawdę kochamy. Chodzi o lu-
dzi i o muzykę. Foghat zawsze miał fantasty-
cznych fanów, a my zawsze mieliśmy świet-
nych muzyków w zespole. Zawsze grałem z
fantastycznymi muzykami. Wiem, że wielu z
nich było przed tym składem, ale myślę, że
obecny zespół będzie istniał jeszcze przez
jakiś czas, jeśli będę miał z tym cokolwiek
wspólnego! Dziękuję za twój wkład, twoje
pytania, Michale i dziękuję za to, że podoba ci
się ta płyta.

CCzzaassuu  nniiee  ddaa  ssiięę  zzaattrrzzyymmaaćć,,  wwsszzyyssttkkoo  wwcczzee--
śśnniieejj  cczzyy  ppóóźźnniieejj  ssiięę  kkoońńcczzyy,,  nniieemmnniieejj  lliicczzęę,,
żżee  jjeesszzcczzee  ppoossłłuucchhaamm  kkiillkkuu  nnoowwyycchh  ppłłyytt
FFoogghhaatt,,  cczzeeggoo  ssoobbiiee  ii  wwaamm  żżyycczzęę..

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski
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HMP: CCzzeeśśćć,,  NNiicckk!!  PPoozzddrroowwiieenniiaa  zz  PPoollsskkii..
DDzziięękkii  zzaa  mmoożżlliiwwoośśćć  rroozzmmoowwyy..  PPoowwiieeddzz,,  jjaakk
ssppęęddzzaacciiee  llaattoo  ww  KKaannaaddzziiee??
Nick Allaire: Cześć. Możliwe, że pracujemy
właśnie nad nowym albumem Antioch, ale za
nic nie zdradzę szczegółów! Prócz tego stara-
my się dobrze bawić i trzymać z dala od Inter-
netu.

GGrraattuulluujjęę  wwyyddaanniiaa  ""AAnnttiioocchh  VVII::  MMoolltteenn
RRaaiinnbbooww""!!  JJuużż  ssaamm  ttyyttuułł  bbrrzzmmii  jjaakk  eeppiicckkaa
mmeettaalloowwaa  ppooddrróóżż..  WWyyjjaawwiisszz  nnaamm,,  oo  ccoo  cchhoo--
ddzzii  zz  ttąą  ""ssttooppiioonnąą  ttęęcczząą""??
O tak, cały ten album jest epicką podróżą.
Wiesz, wiele naszych utworów zaczyna się od
pomysłu, tematu lub tytułu. Jednym z takich

działających na wyobraźnię tytułów było
właśnie "Molten Rainbow". Wyobraź sobie
płynną lawę o wielu kolorach. Pomyśleliśmy,
że warto byłoby zrobić coś fajnego z tą wizją.
Myślę, że nam się udało. Interpretacje wolimy
natomiast pozostawiać słuchaczom.

CCzzęęssttoo  ppooddeejjmmuujjeecciiee  ww  tteekkssttaacchh  tteemmaattyykkęę
ffaannttaassttyycczznnąą..  JJaakk  mmyyśślliisszz,,  ddllaacczzeeggoo  tteekkssttyy  oo
mmiieecczzaacchh,,  ssmmookkaacchh  ii  cczzaarrooddzziieejjaacchh  ttaakk  ddoo--
bbrrzzee  ppaassuujjąą  ddoo  hheeaavvyy  mmeettaalluu??
Zawsze lubiliśmy te klimaty i świetnie się w
niej odnajdywaliśmy. Tematyka magii i mie-

cza jest stałą częścią historii Antioch. Dostar-
cza mnóstwa szablonów potrzebnych do opo-
wiedzenia najróżniejszych historii, bo fanta-
styka to przecież: romans, polityka, bitwy,
gigantyczne stworzenia, herosi i wiele więcej.
Myślę, że ta tematyka doskonale pasuje do
heavy metalu, ponieważ jest ona równie róż-
norodna jak ten gatunek muzyczny. No a
prócz tego, połączenie epickiej muzyki z epic-
kimi tekstami wydaje się słusznym rozwiąza-
niem. Nie ma przecież nic bardziej epickiego
niż walka z demonami oraz zdobywanie zam-
ków.

LLuuddzziiee  ww  bbeezzkkrreessnnyycchh  pprrzzeessttrrzzeenniiaacchh  IInntteerr--
nneettuu  ppoowwiiaaddaajjąą,,  żżee  22002222  bbyyłł  rrookkiieemm,,  ww  kkttóórryymm

ffaannttaassttyykkaa  uummaarrłłaa,,  ggddyyżż  ttoo  wwłłaaśśnniiee  wwóóww--
cczzaass  uukkaazzaałłaa  ssiięę  ggóówwnniiaannaa  ttrróójjccaa::  ""PPiieerrśścciiee--
nniiee  WWłłaaddzzyy"",,  ""WWiillllooww""  oorraazz  ""WWiieeddźźmmiinn::
RRooddoowwóódd  kkrrwwii""..  CCoo  oo  ttyymm  ssąąddzziisszz??
Wydaje mi się, że tym, co nawet wcześniej po-
derznęło gardło serialom fantastycznym, był
ostatni sezon "Gry o Tron". Dla mnie filmowa
trylogia "Władcy Pierścieni" Petera Jackso-
na jest perfekcyjna! Obejrzałem natomiast
zwiastun "Pierścieni Władzy", ale serial zu-
pełnie mnie nie zainteresował. Nie mogę się
wypowiadać o "Willow", ponieważ nie widzia-
łem oryginalnego filmu. Nie spodobał mi się

"Wiedźmin" produkcji Netfliksa, bo nie był
wierny materiałowi źródłowemu. Tymczasem
jestem wielkim fanem książek Sapkowskiego
oraz uwielbiam gry na ich podstawie. Smutno
patrzeć, jaki los spotkał tę franczyzę na ma-
łym ekranie. Nie mogę się natomiast docze-
kać, by zobaczyć, jak Henry Cavill poradzi
sobie w świecie "Warhammera 40000"!

JJaakkiiee  zzeessppoołłyy  mmiiaałłyy  nnaajjwwiięękksszzyy  wwppłłyyww  nnaa
mmuuzzyykkóóww  AAnnttiioocchh??  SSłłuucchhaajjąącc  wwaasszzyycchh  ppłłyytt
mmaamm  wwrraażżeenniiee,,  żżee  zzddeeccyyddoowwaanniiee  lluubbiicciiee
nniieemmiieecckkiiee  zzeessppoołłyy  ppoowweerr  mmeettaalloowwee,,  ccoo  jjeedd--
nnaakk,,  jjaakk  wwyynniikkaa  zz  mmoojjeeggoo  ddoośśwwiiaaddcczzeenniiaa,,
jjeesstt  rraacczzeejj  nniieettyyppoowwee  ddllaa  zzeessppoołłóóww  ssppoozzaa
EEuurrooppyy  ((zz  uuwwaaggii  nnaa  nniieeggddyyssiieejjsszzee  pprroobblleemmyy  zz
ddyyssttrryybbuuccjjąą  eeuurrooppeejjsskkiicchh  aallbbuummóóww  zzaa  ooccee--
aanneemm))..
Często nas porównują co niemieckich zespo-
łów metalowych takich jak Accept czy Grave
Digger. Poczytujemy to sobie za zaszczyt! Po-
trafię śpiewać ochrypłym głosem, co dosko-
nale pasuje do niemieckiej szkoły metalu. Nie-
mniej jednak do moich największych inspi-
racji należą: Devin Downsend, Manowar,
Judas Priest, Mercyful Fate i Alice Cooper.
Przy czym każdy z członków Antioch lubi
trochę co innego.

SSkkąądd  wwzziięęlliiśścciiee  nnaazzwwęę  AAnnttiioocchh??  MMaamm  ttaakkąą
tteeoorriięę,,  żżee  sskkoorroo  ssttaarroożżyyttnnąą  AAnnttiioocchhiięę  zzaałłoożżyyłł
jjeeddeenn  zz  ggeenneerraałłóóww  AAlleekkssaannddrraa  WWiieellkkiieeggoo,,  aa
tteenn  pprrzzeesszzeeddłł  ddoo  hhiissttoorriiii  jjaakkoo  ppoossttaaćć  zz  uuttwwoo--
rruu  IIrroonn  MMaaiiddeenn,,  zzaatteemm  nnoosszząącc  ttęę  nnaazzwwęę
sskkłłaaddaacciiee  hhoołłdd  BBrryyttyyjjcczzyykkoomm..
Zawsze byłem pasjonatem historii, ale akurat
naszą nazwę zawdzięczamy Świętemu Gra-
natowi Ręcznemu z Antiochii, którym zwy-
ciężono Królika z Caerbannog (nawiązanie
do filmu Monty Python i Święty Graal -
przyp. red.). Ale fakt, kochamy Iron Maiden.
Jordan (Rhyno, basista i gitarzysta - przyp.
red.) i ja mieliśmy przyjemność zobaczyć
Blaze'a Bayleya na żywo kilka lat temu.

JJeesstteeśścciiee  mmłłooddyymm  zzeessppoołłeemm..  JJaakk  mmyyśślliisszz,,  ppoodd
jjaakkiimm  wwzzggllęęddeemm  łłaattwwiieejj  ffuunnkkccjjoonnuujjee  ssiięę
WWaamm  nniiżż  zzeessppoołłoomm,,  kkttóórree  zzaacczzyynnaałłyy  ppooddbboojjee
nnaa  pprrzzeełłoommiiee  llaatt  7700..  ii  8800..??
Wiesz, z jednej strony postęp technologiczny
zdecydowanie ułatwił nagrywanie i wydawa-
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Na scenie metalowej znajdzie się miejsce dla każdego: od pretensjonal-
nych artystów z misją po obszczymury szukające dobrej zabawy przy głośnej
muzyce. Bohaterowie niniejszego wywiadu zdecydowanie reprezentują to bardziej
zabawowe oblicze metalu. Będzie jednak w błędzie ten, kto weźmie ich za paro-
dystów udających muzyków. Za dowód niech zresztą posłuży najnowszy, świetny
album Kanadyjczyków zatytułowany "Antioch VI: Molten Rainbow". O tym i
owym opowie wyluzowany wokalista Antioch, Nick Allaire.

Trzeba mieć do siebie dystans, kiedy śpiewa się o pterodaktylach i mieczach
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nie muzyki. Dużo łatwiej nam też dotrzeć z
naszą twórczością do ludzi na całym świecie.
Ale z drugiej strony, współcześnie znacznie
trudniej się przebić i przyciągnąć uwagę
słuchaczy, bo konkurencja jest tak ogromna.

BBrreennddaann  ii  JJoorrddaann  ssąą  bbrraaććmmii..  KKttoo  kkooggoo  wwpprroo--
wwaaddzziiłł  ww  śśwwiiaatt  hheeaavvyy  mmeettaalluu  ii  ww  jjaakkii  ssppoo--
ssóóbb??
Wysłałem Jordanowi faks. Oto, co odpowie-
dział: "Jestem kilka lat starszy od Brendana,
więc to ja zaszczepiłem w domu heavy metal.
Razem poszliśmy na koncert Judas Priest i
Anthrax, kiedy w 2005 roku grali w Londynie
w prowincji Ontario. Wcześniej nie miał do
czynienia z heavy metalem, ale od tamtej pory
kocha tę muzykę".

WW  22002233  rrookkuu  mmiijjaa  ddzziieessiięęćć  llaatt  ooddkkąądd  zzaałłoo--
żżyylliiśścciiee  AAnnttiioocchh..  CCzzyy  oobbcchhooddzziilliiśścciiee  ttęę  rroo--
cczznniiccęę  ww  jjaakkiiśś  sszzcczzeeggóóllnnyy  ssppoossóóbb??
Jesteś pierwszą osobą, która zwróciła mi na to
uwagę! Wcześniej nie myślałem o tym. Nie
wiem, może Jordan ma coś w planach. Za to
prawdopodobnie w przyszłym roku zrobimy
coś szczególnego z okazji dziesiątej rocznicy
wydania "Antioch I".

KKoonnttyynnuuuujjąącc  kkwweessttiiee  hhiissttoorryycczznnee,,  pprrzzeezz  ttee
ddzziieessiięęćć  llaatt  ccoo  bbyyłłoo  nnaajjwwyyżżsszzyymm  wwzzllootteemm,,  aa
ccoo  nnaajjnniiżżsszzyymm  uuppaaddkkiieemm  ww  wwaasszzeejj  kkaarriieerrzzee
mmuuzzyycczznneejj??
Najwyższym wzlotem było otwieranie koncer-
tu przed Thorem kilka lat temu. Zdecydo-
wanie był to szczytowy moment naszej ka-
riery. Co się tyczy momentów nieszczegól-
nych, to było to nagrywanie wokali na "An-
tioch I" oraz "Antioch II". W jednym i dru-
gim wypadku musiałem to zrobić w jeden
dzień. Cieszę się, że nigdy więcej się to nie
powtórzy.

AA  pprrooppooss  kkoonncceerrttóóww,,  ccoo  ppoorraabbiiaacciiee  bbeezzppoo--
śśrreeddnniioo  pprrzzeedd  wwyyjjśścciieemm  nnaa  sscceennęę??
Ja rozgrzewam struny głosowe i próbuję po-
zbyć się tremy. Czasami modlę się też do Kin-
ga Diamonda. Nigdy nie traktowaliśmy sie-
bie zbyt poważnie i pokazujemy to na scenie.
Myślę, że trzeba mieć poczucie humoru i dy-
stans do samego siebie, kiedy śpiewa się o

pterodaktylach i mieczach.

WW  jjaakkii  ssppoossóóbb  uuaattrraakkccyyjjnniiaacciiee  wwaasszzee  wwyyss--
ttęęppyy  ddllaa  ppuubblliicczznnoośśccii??
Lubię wychodzić do publiczności, stawiać na
bezpośrednią interakcję, bo sam pamiętam,
jak czułem się będąc na koncercie, kiedy mu-
zyk ulubionego zespołu poświęcał uwagę fa-
nom. Zawsze sprawiało mi to radość i chcę
robić to samo dla naszych słuchaczy. Niby to
nic szczególnego, ale bardzo lubię, kiedy tłum
skanduje razem ze mną. Aha, i była jeszcze
taka sytuacja w Toronto, kiedy udało mi się
namówić kilka osób do rozpoczęcia tackle pit,
czyli młyna, ale takiego z łaskotaniem zamiast
popychania. Być może to był szczytowy mo-
ment mojej kariery!

CCzzyy  ppooddzziieelliisszz  ssiięę  zz  nnaammii  kkiillkkoommaa  nnaajjbbaarr--
ddzziieejj  nniieezzaappoommnniiaannyymmii  wwssppoommnniieenniiaammii  zz
ttrraassyy  kkoonncceerrttoowweejj??
Jordan przesłał mi kolejnego faksa: "Po kon-
cercie w Toronto przez cztery godziny z rzędu
rozmawialiśmy o założeniu zespołu o nazwie

Shit Wizards. Naszemu gitarzyście nie było
wtedy do śmiechu, ale pozostałym humor do-
pisywał. Co jeszcze… Podczas nagrywania na-
szego pierwszego EP byliśmy bardzo zmę-
czeni. W środku nocy obudziłem się i krzy-
knąłem: "Wypierdalaj stąd!" Myślałem, że po
pokoju kręci się duch albo złodziej. Kiedy do-
szedłem do siebie, zdałem sobie sprawę, że to
tylko Alex (Dupuis, były gitarzysta - przyp.
red.) lunatykuje. Powiedziałem: "Sorki. My-
ślałem, że jesteś duchem". Po czym wróciłem
do snu". Mogę potwierdzić, że czterogodzinna
dyskusja o Shit Wizards była świetna. Za-
częło się od wymyślania wulgarnych imion dla
postaci z Harry'ego Pottera, co ostatecznie
przerodziło się w burzę mózgów na temat no-
wej muzycznej sensacji. Z kolei epizod z luna-
tykowaniem mnie przeraził. Nie miałem poję-
cia, co się dzieje.

KKttoo  ttwwooiimm  zzddaanniieemm  bbyyłł  lluubb  jjeesstt  nnaajjlleeppsszzyymm
rroocckkoowwyymm  ffrroonnttmmaanneemm??
Rob Halford! Wszystko w nim uosabia heavy
metal: głos, wygląd, zachowanie sceniczne.

GGddyybbyyśś  mmóóggłł  rrzzuucciićć  zzaakkllęęcciiee  nnaa  sswwooiicchh  ffaa--
nnóóww,,  jjaakkąą  ssppeeccjjaallnnąą  zzddoollnnoośścciiąą  bbyyśś  iicchh  oobb--
ddaarrzzyyłł??
Jestem łaskawy. Dałbym im idealne tyłki.

KKiillkkaa  ssłłóóww  nnaa  ppoożżeeggnnaanniiee??
Nasz najnowszy album, "Antioch VI: Molten
Rainbow", jest już dostępny do odsłuchu na
każdej platformie z muzyką. Jeśli chcecie nas
wesprzeć, kupcie go na naszej stronie na
Bandcamp. Nagrywanie tego albumu trwało
trochę dłużej niż się spodziewaliśmy, ale było
warto. Na "Antioch VII" i "Antioch VIII" nie
będziecie musieli tyle czekać.

Adam Nowakowski
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HMP: PPooddzziieellcciiee  ssiięę  zz  nnaammii  hhiissttoorriiąą  ppoowwssttaa--
nniiaa  BByy  FFiirree  aanndd  SSwwoorrdd..
Thomas Newby: Jeff zwrócił się do mnie w
sprawie założenia zespołu. Miał jasno sprecy-
zowany pomysł na kierunek muzyczny. Ale
treść naszych kawałków wyszła ode mnie.  Po-
myślałem, że energia będzie fajna na żywo. I
oboje postanowiliśmy, że tematyka charyzma-
tycznych przywódców oraz myślenia grupowe-
go, będzie dobrym spoiwem tekstów zespołu.
Jeff Black: Napisałem materiał, który miał
stać się EP-ką "Freedom Will Flood All

Things with Light" w moim domowym stu-
diu i zdecydowałem, że chcę to zrealizować
zespołowo. Przyszedłem z tym  do Toma i re-
szta jest historią, jak to mówią. Zebraliśmy
kilku lokalnych kumpli, z którymi graliśmy w
innych zespołach i nagraliśmy ten materiał.
Odbyliśmy małą trasę koncertową i zagraliś-
my kilka lokalnych sztuk, aż wybuchła pan-
demia.

JJaakkiiee  bbyyłłyy  wwppłłyywwyy  mmuuzzyycczznnee,,  kkttóórree  uukksszzttaałł--
ttoowwaałłyy  ffoorrmmaaccjjęę  ii  bbrrzzmmiieenniiee  zzeessppoołłuu??
Thomas Newby: Jeff może powiedzieć więcej
o swoich inspiracjach. Jeśli chodzi o melodie

wokalne to staram się uhonorować i rozwijać
zarówno wkład Jeffa, jak i energię pozosta-
łych członków zespołu. Lubimy, gdy cała sala
śpiewa razem z nami.
Jeff Black: Jestem wielkim fanem power me-
talu, więc kiedy zakładałem zespół, słuchałem
takich rzeczy jak Ensiferum, Wintersun,
Unleash The Archers, Stormwarrior, Blind
Guardian, Iron Fire, Dragonforce, Orden
Ogan, Iron Mask. Dużo europejskich kapel.
Chciałem pisać muzykę, która byłaby jedno-
cześnie ciężka, ale też melodyjna i łatwa do

śpiewania.

JJaakk  mmuuzzyykkaa  zzeessppoołłuu  eewwoolluuoowwaałłaa  oodd  cczzaassuu  jjee--
ggoo  ppoowwssttaanniiaa  ii  jjaakkiiee  cczzyynnnniikkii  mmiiaałłyy  nnaa  ttoo
wwppłłyyww??
Thomas Newby: Produkcja na nowym albu-
mie jest czystsza niż na EP-ce, a rezultatem
jest cięższe brzmienie. Dla dla mnie, zarówno
narracyjnie, jak i muzycznie, nowy album wy-
jaśnia, buduje i rozszerza pomysły z naszej
EP-ki.
Jeff Black: Na EP-ce początkowo po prostu
pisałem muzykę i nie miałem jasnego celu, czy
jakiejś mapy drogowej. W przypadku "Glory",

Thomas i ja mieliśmy znacznie wyraźniejszy
kierunek, więc pisałem z dużo bardziej kon-
kretnym zamiarem. Chciałem, aby muzyka
stała się dobrą platformę do budowania nar-
racji i wokalu. Muzycznie wpływy są w więk-
szości takie same, wystarczy dorzucić do nich
kilka amerykańskich zespołów, takich jak Vi-
sigoth i Eternal Champion.

WWssppoommnniieelliiśścciiee  oo  tteemmaacciiee  tteekkssttóóww  zzeessppoołłuu,,
ccoo  kkrryyjjee  ssiięę  ppoodd  ttyymm  ooppoowwiieeśścciiaammii??
Thomas Newby: Ten album w szczególności
przedstawia wielebnego Tima Toma Jonesa,
przywódcę drapieżnego kultu chrześcijańskie-
go i jego światopogląd. Zarówno EP-ka, jak i
album mogą być można interpretować jako
osobne kazania wygłaszane przez wielebnego
Tima Jonesa. To są podstawy naszej opowieś-
ci, a jeśli ktoś chce dowiedzieć się więcej, po-
winien sięgnąć po teksty.

JJaakkiiee  ssąą  nnaajjbbaarrddzziieejj  dduummnnee  oossiiąąggnniięęcciiaa  ii  kkaa--
mmiieenniiee  mmiilloowwee  zzeessppoołłuu  ww  wwaasszzeejj  mmuuzzyycczznneejj
ppooddrróóżżyy??
Thomas Newby: Nie wiem, czy to się liczy,
ale odbiór "Glory" był czymś, z czego jestem
naprawdę.  Słyszeliśmy od ludzi z całego świa-
ta. Nigdy wcześniej nie czułem takiego wspar-
cia dla muzycznego wydawnictwa. Ktoś wysłał
nam zdjęcie tatuażu z nazwą zespołu, który
zrobił sobie kilka dni temu. To było niesa-
mowite.
Jeff Black: Ten tatuaż to coś szalonego, nigdy
nie myślałem, że czegoś takiego doświadczy-
my. Podpisanie kontraktu z No Remorse
było dla mnie osobiście sporym wydarzeniem.
Podobnie granie na festiwalu Legions of Me-
tal w Chicago czy wydanie albumu w ogóle.
Zespół jest dość młody i to dopiero nasza pier-
wsza płyta, więc myślę, że najlepsze rzeczy są
jeszcze przed nami.

CCiieekkaawwii  mmnniiee,,  jjaakk,,  wwee  wwłłaassnnyycchh  ssłłoowwaacchh
wwyyrróóżżnniiaa  ssiięę  wwaasszz  zzeessppóółł  oodd  iinnnnyycchh  ggrruupp
ggrraajjąąccyycchh  ttęę  mmuuzzyykkęę??
Jeff Black: Czujemy się częścią odrodzenia
heavy metalu. To nie jest nabożeństwo, na ja-
kie chodzi twój dziadek, ale spokojnie możesz
przyprowadzić go na nasze koncerty. Jesteśmy
tradycyjnym zespołem heavy metalowym z
silnymi wpływami power metalu i szczyptą
doomu, tak dla zabawy. Pod względem estety-
cznym są zespoły, które robią coś podobnego.
Ghost jest najbardziej oczywistą i udaną od-
powiedzią z ich pokręconym katolicyzmem.
Church of the Cosmic Skull to kolejny
świetny zespół z Wielkiej Brytanii. Wspania-
ły, nawiązujący do klimatów "flower power".
Wracając do nas, sposobu, w jaki w jaki łączy-
my prozelityzm i popowe wokale z metalowy-
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Czy nie brakuje wam co niedzielnego, heavy metalowego kazania? Nic
prostszego, zamiast wizyty w lokalnej świątyni, włączcie sobie płytę By Fire and
Sword, aby oddać się duchowej uczcie. Przez historię i doktrynę Pierwszego
Kościoła Dzieci Światła poprowadzą was wielebny Tim Thomas Jones (wokal) i
brat Jeff Black (gitara).
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mi riffami, nie słyszałem jeszcze u nikogo in-
nego.

CCzzeeggoo  mmoożżeemmyy  oocczzeekkiiwwaaćć  oodd  wwaass  ww  pprrzzyy--
sszzłłoośśccii??
Thomas Newby: Właśnie zaczęliśmy rozma-
wiać o kolejnym albumie. Znamy jego ogólny
zarys ale szczegóły są wciąż dość mgliste. Ma-
my również nadzieję na trasę koncertową w
przyszłym roku. Wielebny ma wielkie plany
dla swojej trzody. To pewne.

PPrrzzeedd  jjaakkiimmii  wwyyzzwwaanniiaammii  ssttaannęęlliiśścciiee  jjaakkoo
zzeessppóółł  ii  jjaakk  uuddaałłoo  wwaamm  ssiięę  jjee  pprrzzeezzwwyycciięężżyyćć
nnaa  wwaasszzeejj  ddrrooddzzee??
Jeff Black: Wciąż jesteśmy tak stosunkowo
"nowym" zespołem na scenie, że nasze trud-
ności były tak naprawdę ograniczone do pan-
demii, która położyła kres niektórym planom,
które mieliśmy zaplanowane na 2020 rok.
Thomas mieszka po drugiej stronie kraju ode
mnie, więc nagrywanie albumu było nieco tru-
dniejsze. Ale wiedzieliśmy, jaki mamy wyjąt-
kowy album i pracowaliśmy z producentem,
który pomógł nam utrzymać się w ryzach.

JJaakk  ppoossttrrzzeeggaacciiee  oobbeeccnnyy  ssttaattuuss  sscceennyy  hheeaavvyy
mmeettaalloowweejj  ww  UUSSAA??
Jeff Black: Żyje, ma się dobrze, wręcz lepiej
niż kiedykolwiek. Codziennie odkrywam no-
we zespoły. Zwiększona ilość treści dostęp-
nych dla nas w Internecie oznacza, że trzeba
trochę oddzielić ziarno od plew ale jest tam
mnóstwo dobrej muzyki.

CCzzyy  ssąą  jjaakkiieeśś  sszzcczzeeggóóllnnee  ttrreennddyy  lluubb  zzmmiiaannyy
nnaa  sscceenniiee  mmeettaalloowweejj,,  kkttóórree  uuwwaażżaacciiee  zzaa
cciieekkaawwee  ii  ggooddnnee  uuwwaaggii??
Jeff Black: Widzę rewolucję techniczną. Ze-
społy mądrze wykorzystują technologie takie,
jak cyfrowe wzmacniacze modelujące i moni-
tory douszne. Od lat jestem zwolennikiem
tych rozwiązań i mogę o nich rozmawiać całe
wieki, z każdym chętnym. Uwielbiam praw-
dziwe wzmacniacze do nagrywania w studiu,
ale nie podczas koncertowania. No i pamiętaj-
cie o swoim słuchu. Proszę o noszenie zaty-
czek, na miłość wielebnego! Przez kilka lat
zespoły i gitarzyści starali się po prostu pisać
"najszybsze" utwory, aby się popisać, ale bra-
kowało im kompozycji i wydaje się, że to się
trochę uspokoiło a przynajmniej przeniosło
się poza naszą, heavy metalową scenę.  

CCzzyy  mmoożżeecciiee  rrzzuucciićć  śśwwiiaattłłoo  nnaa  pprroocceess  ppiissaa--
nniiaa  ppiioosseenneekk  pprrzzeezz  wwaasszz  zzeessppóółł??
Thomas Newby: Ogólne pomysły zespołu na
kilka następnych albumów są już ustalone, ale
szczegóły nadal wymagają dopracowania.
Byliśmy od siebie odizolowani podczas nagry-
wania ostatniej płyty z uwagi na Covid. Jeff
wysyłał do mnie muzykę, a ja pisałem teksty.
Wątpię, abyśmy chcieli zastosować ten sposób
pracy następnym razem. Szczerze mówiąc,
jest to żałosny sposób współpracy.
Jeff Black: Pisanie jest dla mnie jak otwie-
ranie tamy i powódź. Kiedy mam już na myśli
cel końcowy, po prostu spędzam kilka godzin
w studiu każdego dnia, przez około 6 tygodni
i piszę. Następny proces będzie prawdopo-
dobnie nieco inny, z uwagi na izolację, pod-
czas której powstawała "Glory".

CCzzyy  mmaacciiee  jjaakkiieeśś  sswwoojjee  rryyttuuaałłyy  ppooddcczzaass  pprraa--
ccyy  nnaadd  mmaatteerriiaałłeemm??
Thomas Newby: Rutynowo palę zioło pod-
czas pracy nad kreatywnymi projektami.
Przypuszczam, że większość sesji tworzenia
tekstów rozpoczynam po prostu od swobod-
nego pisania na temat piosenki.
Jeff Black: Staram się unikać słuchania dużej
ilości metalu podczas pisania. Łapanie pew-
nych wpływów jest dla mnie naturalnie i praw-
dopodobne, że podchwycę coś z radia lub

Apple Music. Słucham dużo muzyki celtyc-
kiej i world music, co pomaga mi wyjść z mojej
"metalowej strefy" i daje mi inną perspektywę.
Dużo ćwiczę przed takimi sesjami, aby upe-
wnić się, że moje umiejętności są na właści-
wym poziomie.

CCzzyy  mmiieelliiśścciiee  ookkaazzjjęę  wwyyssttęęppoowwaaćć  lluubb  kkoonnttaa--
kkttoowwaaćć  ssiięę  zz  ffaannaammii  mmeettaalluu  ppoozzaa  UUSSAA??
Thomas Newby: Nie występowaliśmy jeszcze
poza Ameryką. Ale mamy nadzieję to zmienić
w przyszłym roku. Jeśli chcielibyście zobaczyć
nas na lokalnym festiwalu, dajcie znać zarów-
no nam, jak i im. Wielebny może zorganizo-
wać pielgrzymkę.

CCzzyy  iissttnniieejjąą  kkoonnkkrreettnnee  nnaarrzzęęddzziiaa  lluubb  ppllaatt--
ffoorrmmyy  tteecchhnnoollooggiicczznnee,,  kkttóórree  uuwwaażżaasszz  zzaa
sszzcczzeeggóóllnniiee  kkoorrzzyyssttnnee  ddllaa  zzeessppoołłuu  ww  ddzziissiieejj--
sszzeejj  eerrzzee  ccyyffrroowweejj??
Thomas Newby: Wydaje mi się, że częścią
pracy współczesnego niezależnego muzyka
jest dbanie o doświadczenia online swoich fa-
nów.  Nie innego widzę sposobu na dotarcie
do ludzi spoza bezpośredniego kręgu przyja-
ciół i rodziny. Oprócz kont w mediach społe-
cznościowych używamy Bandcamp jako na-
szego głównego sklepu internetowego. Świet-
nie się bawimy kręcąc propagandowe filmiki
dla kościoła na naszych telefonach komórko-
wych.

JJaakkiieejj  rraaddyy  uuddzziieelliilliibbyyśścciiee  aassppiirruujjąąccyymm  zzee--
ssppoołłoomm  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyymm,,  kkttóórree  ddooppiieerroo  zzaa--
cczzyynnaajjąą  sswwoojjąą  pprrzzyyggooddęę  ww  bbrraannżżyy  mmuuzzyy--
cczznneejj??
Thomas Newby: Zastanów się, co chcesz ro-
bić, jaki rodzaj muzyki chcesz tworzyć i dla-
czego chcesz to robić. dlaczego chcesz ją two-
rzyć. Im bardziej konkretne, tym lepiej. Kiedy
już wiesz, jaki jest twój cel, zrób wszystko, co
w twojej mocy aby stał się rzeczywistością.
Znajdź odpowiednich ludzi do współpracy i
zainwestuj czas potrzebny do osiągnięcia jak
najwyższej jakości. tak wysokiej jakości, jak to
tylko możliwe. A kiedy już to zrobisz, wyślij
mi link, abym mógł to sprawdzić.
Jeff Black: Amen

Igor Waniurski
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HMP: JJeesstteeśś  kkoojjaarrzzoonnyy  pprrzzeeddee  wwsszzyyssttkkiimm
jjaakkoo  wwookkaalliissttaa  ii  ggiittaarrzzyyssttaa//bbaassiissttaa  zzeessppoołłóóww
ggrraajjąąccyycchh  eekkssttrreemmaallnnee  ooddmmiiaannyy  mmeettaalluu..
SSkkąądd  tteenn  zzwwrroott  ww  kkiieerruunnkkuu  tteeggoo  nnaajjbbaarrddzziieejj
ttrraaddyyccyyjjnneeggoo  ww  ttwwooiimm  ssoolloowwyymm  pprroojjeekkcciiee
MMaaccee  ''NN''  CChhaaiinn??
David Nilsson: Wszystkie projekty, w które
byłem zaangażowany, przynajmniej jako stały
członek, a nie tylko gość, brzmiały bardzo róż-
nie od siebie. Nie widzę sensu w posiadaniu
kilku zespołów, które brzmią podobnie, a za-
wsze byłem fanem tradycyjnego heavy metalu,
więc w końcu nadszedł czas, aby to zrobić.

CCoo  sspprraawwiiłłoo,,  żżee  nniiee  zzaacczząąłłeeśś  ggrraaćć  ggoo  oodd  rraazzuu??
DDeeaatthh  cczzyy  bbllaacckk  mmeettaall  ppoocciiąąggaałłyy  cciięę  ww  ttyymm
ffoorrmmaattyywwnnyymm  ookkrreessiiee  bbaarrddzziieejj,,  cczzyy  ppoo  pprroossttuu

nniiee  mmiiaałłeeśś  jjeesszzcczzee  wwtteeddyy  wwyyssttaarrcczzaajjąąccyycchh
uummiieejjęęttnnoośśccii  ddoo  ggrraanniiaa  kkllaassyycczznneeggoo  hheeaavvyy??
Trudno powiedzieć, ale dorastałem w niewiel-
kim miasteczku i nie było tam zbyt wielu lu-
dzi zainteresowanych muzyką, więc założenie
zespołu nie było łatwym zadaniem. Kiedy
byłem nastolatkiem, przeprowadziłem się do
miasta, gdzie spotkałem więcej ludzi, którzy
chcieli grać w zespole, a wtedy byłem już zain-
teresowany bardziej ekstremalnymi formami
metalu i chciałem zacząć grać takie rzeczy.
Większość moich kolegów, z kilkoma wyjąt-
kami, interesowała się death i black metalem,
a nie jego tradycyjnymi odmianami.

PPaannddeemmiiaa  wwiięękksszzoośśccii  nnaasszzeejj  ppooppuullaaccjjii  ppooddaa--
rroowwaałłaa  tteeżż  ssppoorroo  wwoollnneeggoo  cczzaassuu  --  tteeżż  uuzznnaa--

łłeeśś,,  żżee  nniiee  mmaa  ccoo  ssiiee--
ddzziieećć  zz  zzaałłoożżoonnyymmii  rręę--
kkaammii,,  wwaarrttoo  ssttwwoorrzzyyćć
ccoośś  ssaammooddzziieellnniiee,,  ww
ddooddaattkkuu  ww  ssttyylliissttyyccee,,
kkttóórreejj  mmaałłoo  kkttoo  ssiięę  ppoo
ttoobbiiee  ssppooddzziieewwaałł??
Tak, dokładnie tak. Ze-
spół, z którym zwykle
ćwiczyłem i grałem
koncerty, miał przymu-
sową przerwę z powo-
du pandemii. A mnie
bardzo trudno jest wy-
zbyć się kreatywności,
muszę pisać muzykę i
nad czymś pracować,
bo inaczej zwariuję. To
doprowadziło mnie do
spróbowania czegoś
nowego.

KKuummppllee  oocczzyywwiiśścciiee
wwiieeddzziieellii,,  żżee  jjeesstteeśś
ffaanneemm  kkllaassyycczznniiee  ggrraa--
jjąąccyycchh  kkaappeell,,  aallee  ddllaa
rreesszzttyy  śśwwiiaattaa  pprreemmiieerraa
ppiieerrwwsszzeeggoo  ddeemmoo
MMaaccee  ''NN''  CChhaaiinn
""UUppoonn  TThhee  AAnnvviill  FFoorr--
mmeedd""  bbyyłłaa  nniieelliicchhyymm
zzaasskkoocczzeenniieemm  --  lluubbiisszz
ttaakkiiee  aakkccjjee,,  nniiee  cchhcceesszz
bbyyćć  sszzuuffllaaddkkoowwaannyy
wwyyłłąącczznniiee  nnaa  ppoodd--

ssttaawwiiee  tteeggoo,,  ccoo  ssttwwoorrzzyyłłeeśś  ii  oossiiąąggnnąąłłeeśś  ddoo  tteejj
ppoorryy??
Myślę, że moi przyjaciele również byli za-
skoczeni, mimo że wszyscy z pewnością wie-
dzieli, że uwielbiam tego typu zespoły. Ale
tak, jeśli mam zamiar założyć nowy zespół lub
projekt, to chcę, aby wniósł on coś nowego.
Pomimo tego, że jest to stary i tradycyjny ga-
tunek muzyczny, to było dla mnie czymś no-
wym, aby spróbować pisać takie rzeczy.

ŁŁąącczznniikkiieemm  ppoommiięęddzzyy  ddwwoommaa  śśwwiiaattaammii
ttwwyycchh  mmuuzzyycczznnyycchh  ffaassccyynnaaccjjii  wwyyddaajjee  ssiięę  nnaa
ttyymm  ddeemmoo  pprrzzeerróóbbkkaa  ""PPlleeaassuurree  TToo  KKiillll""  --
KKrreeaattoorr  ii  aakkuurraatt  tteenn  uuttwwóórr  bbyyłłyy  ddllaa  cciieebbiiee
oocczzyywwiissttyymm  wwyybboorreemm,,  cczzyy  lliissttaa  ppootteennccjjaall--
nnyycchh  ccoovveerróóww  bbyyłłaa  zznnaacczznniiee  ddłłuużżsszzaa??
Myślę, że pomysł na ten cover powstał w mo-
im mózgu przez historię, że Kreator zaczer-
pnął nazwę swojego zespołu z tekstu piosenki
Manowar "Mountains". Chociaż wydaje mi
się, że później powiedzieli, że ta historia była
nieco przesadzona. Ale tak czy inaczej, pomy-
ślałem, że to naprawdę zabawne, jak różne
gatunki wpływają na siebie nawzajem i jak
różne gałęzie metalu wywodzą się z tych sa-
mych korzeni. Postanowiłem więc wyobrazić
sobie, jak utwór "Pleasure to Kill" brzmiałby,
gdyby znalazł się na albumie Manowar "Hail
to England", który moim zdaniem, z utwora-
mi takimi jak "Kill with Power" i "Bridge of
Death", jest już dość ekstremalny . Nie wiem,
czy w pełni mi się to udało, ale dobrze się przy
tym bawiłem.

SSuukkcceess  tteeggoo  ddeemmoo  zzaasskkoocczzyyłł  cciięę??  SSppooddzziieewwaa--
łłeeśś  ssiięę  aażż  ttaakk  ppoozzyyttyywwnneeggoo  ooddbbiioorruu  tteeggoo  mmaa--
tteerriiaałłuu??
Zdecydowanie! To był niezły szok. Fizyczne
kopie sprzedały się bardzo szybko, a wieść o
tym szybko się rozniosła. Myślę, że wszystkie
egzemplarze rozeszły się w ciągu tygodnia, a
dwa tygodnie później byłem już w trakcie roz-
mów z No Remorse Records.

NNiiee  mmiiaałłeeśś  wwiięęcc  wwyybboorruu,,  ttrrzzeebbaa  bbyyłłoo  zzaakkaa--
ssaaćć  rręękkaawwyy  ii  ppiissaaćć  kkoolleejjnnee  uuttwwoorryy  --  ppoosszzłłoo
łłaattwwoo,,  cczzyy  pprrzzeecciiwwnniiee,,  ttrroocchhęę  ssiięę  nnaadd  nniimmii
nnaammęęcczzyyłłeeśś,,  bboo  jjeeddnnaakk  aallbbuumm  ttoo  nniiee  ddeemmoo  zz
ddwwoommaa  nnuummeerraammii  ii  ccoovveerreemm  nnaa  ffiinnaałł??
Właściwie pracowałem już wtedy nad kolej-
nym materiałem, ponieważ produkcja dema
zajęła sporo czasu. Nowe piosenki były już go-
towe, kiedy zdecydowałem się stworzyć odpo-
wiednią okładkę, logo na demo i wyproduko-
wać kasety. Więc podczas gdy wszystkie te
rzeczy były w produkcji, pracowałem nad
tym, co uważałem za materiał na drugie de-
mo, a może nawet na album. Kiedy demo zo-
stało wydane, jedynym utworem, który nie
był jeszcze napisany, był "The Key to Ancient
Riddles", a "Bloodied Talons" i "Mound of
Ashen Skulls" były już nagrane, a może nawet
coś więcej.

ZZaawwaarrttoośśćć  ""AAmmoonngg  AAnncciieenntt  PPiillllaarrss""  ppoo--
ttwwiieerrddzzaa,,  żżee  mmuussiisszz  wwiieellbbiićć  ddookkoonnaanniiaa  ttaakkiicchh
kkllaassyykkóóww,,  jjaakk  cchhooććbbyy  MMaanniillllaa  RRooaadd,,  CCiirriitthh
UUnnggooll  cczzyy  wwssppoommnniiaannyy  MMaannoowwaarr,,  aallee  tteeżż
sszzwweeddzzkkiicchh  ggiiggaannttóóww,,  bbyy  wwyymmiieenniićć  cchhooććbbyy
GGootthhaamm  CCiittyy  cczzyy  HHeeaavvyy  LLooaadd..  CCzzuujjeesszz
dduummęę,,  żżee  SSzzwweeccjjaa  jjeesstt  kkoojjaarrzzoonnaa  nniiee  ttyyllkkoo
jjaakkoo  kkrraajj  AAbbbbyy,,  EEuurrooppee  ii  RRooxxeettttee,,  aa  zz  ddrruuggiieejj
ssttrroonnyy  ddeeaatthh  mmeettaalluu,,  aallee  tteeżż  mmiiaałłaa  ww  llaattaacchh
8800..  jjeeddnnąą  zz  nnaajjssiillnniieejjsszzyycchh  sscceenn  ttrraaddyyccyyjjnneeggoo
hhaarrdd  ''nn''  hheeaavvyy??
Oh, na pewno! Szwedzki underground heavy-
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David Nilsson wyszedł z puszki ekstremalnego metalu. Jak się okazało
fanem jego bardziej tradycyjnych odmian jest od lat, co potwierdza na debiutan-
ckim albumie swego solowego  projektu Mace 'N' Chain. I co ważne dla fanów ta-
kiego grania pracuje już nad następcą "Among Ancient Pillars", a do tego zwerbo-
wał perkusistę, dzięki czemu będzie mógł zapomnieć o automacie perkusyjnym,
pasującym do metalu tak, jak gumofilce do fraka.
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metalowy miał wiele perełek, od tych, o któ-
rych wspomniałeś tutaj, aż po kompilacje i
single wydane przez Pang Records, ale też
zespoły takie jak Universe, Torch i Axe-
witch. Chociaż mam wrażenie, że większość
szwedzkich zespołów była bardziej pod wpły-
wem NWOBHM niż epickiego power metalu
z USA, który głównie wpłynął na mnie pod-
czas pisania materiału Mace 'N' Chain. Je-
dnak Gotham City i przede wszystkim
Heavy Load z pewnością odcisnęły na mnie
swoje piętno.

CCzzeekkaasszz  nnaa  ppoowwrroottnnyy  aallbbuumm  HHeeaavvyy  LLooaadd,,
lliicczzyysszz,,  żżee  4400  llaatt  ppoo  ppoopprrzzeeddnniimm  ""SSttrroonnggeerr
TThhaann  EEvviill""  zzddoołłaajjąą  nnaass  cczzyymmśś  nnaa  ""RRiiddeerrss  OOff
TThhee  AAnncciieenntt  SSttoorrmm""  zzaasskkoocczzyyćć,,  aallbboo  pprrzzyynnaa--
jjmmnniieejj  nnaawwiiąązzaaćć  ddoo  ddaawwnnyycchh,,  kkllaassyycczznnyycchh
ddookkoonnaańń??
Jestem bardzo podekscytowany! Myślę, że
utwór, którego teaser wydali w 2018 roku,
"Walhalla Warriors", jest niezwykle mocny. A
jeśli reszta materiału na nowym albumie bę-
dzie do niego zbliżona, to z pewnością te nu-
mery będą godnymi następcami ich klasyków!
Myślę, że wkrótce się o tym przekonamy.

PPoonnoowwnniiee  zzaapprroossiiłłeeśś  ddoo  nnaaggrraanniiaa  ssoollóówweekk
ggoośśccii,,  ttyymm  rraazzeemm  aażż  sszzeeśścciiuu  ggiittaarrzzyyssttóóww,,  ww
ttyymm  oocczzyywwiiśścciiee  MMaarrkkuussaa  LLiinnddaahhllaa  zz  FFeerraall  --
ssaamm  nniiee  cczzuujjeesszz  ssiięę  ssoolliissttąą//wwiirrttuuoozzeemm,,  wwoo--
llaałłeeśś  wwiięęcc  ooddddaaćć  ttęę  rroobboottęę  ffaacchhoowwccoomm,,  żżeebbyy
eeffeekktt  kkoońńccoowwyy  bbyyłł  jjaakk  nnaajjlleeppsszzyy??
Nigdy nie byłem zbyt dobrym gitarzystą pro-
wadzącym, po prostu nie potrafię grać wystar-
czająco szybko i czysto. Był to również fajny
sposób na włączenie do pracy kilku moich
przyjaciół, a jednocześnie na to, by ten projekt
był wciąż czymś dla mnie. Wszyscy pochodzą
z tej samej części Szwecji co ja, więc był to
fajny sposób na pokazanie talentów z naszego
rodzinnego miasta, tym bardziej, że wszyscy
są świetnymi instrumentalistami. Zawsze by-
łem bardziej zainteresowany komponowa-
niem i pisaniem niż samym graniem, więc mo-
że to być powód, dla którego nigdy nie stałem
się solistą. W utworze "Fountain of Voices" jest
mała, prosta partia zagrana przeze mnie, ale
na tym kończą się moje umiejętności.

SSaamm  wwyybbiieerraałłeeśś  ddllaa  nniicchh  uuttwwoorryy,,  ookkrreeśśllaałłeeśś  oo
jjaakkii  eeffeekktt  ccii  cchhooddzzii,,  cczzyy  tteeżż  mmiieellii  ccaałłkkoowwiicciiee
wwoollnnąą  rręękkęę,,  zzddaałłeeśś  ssiięę  nnaa  iicchh  ttaalleenntt,,  wwyycczzuucciiee
ii  ddoośśwwiiaaddcczzeenniiee??
Wybrałem utwór, w którym każdy z nich miał
zagrać, starając się zapewnić im coś, co moim
zdaniem pasowałoby do ich stylu gry. Ale poz-
a tym dałem im wolną rękę w robieniu tego,
co uważali za stosowne. Wiem, że są dobrzy w
tym co robią i czułem, że mogę im całkowicie
zaufać.

WW  ooppiissiiee  ppłłyyttyy  nniiee  wwiiddzzęę  jjeeddnnaakk  ppeerrkkuussiissttyy..
ZZaaggrraałłeeśś  rróówwnniieeżż  nnaa  bbęębbnnaacchh,,  cczzyy  wwyykkoorrzzyyss--
ttaałłeeśś  aauuttoommaatt??
Użyłem automatu perkusyjnego. Grałem tro-
chę na perkusji w szkole, ale to było lata temu
i nawet u szczytu moich umiejętności nie był-
bym w stanie zagrać na takim poziomie, jakie-
go chciałem na albumie. Poświęciłem jednak
wiele godzin na zaprogramowanie tych partii
tak dobrze, jak to tylko możliwe, aby nie brz-
miały zbyt sztucznie. Nie wiem, czy ktokol-
wiek dał się na to nabrać, ale przynajmniej
nikt nie narzekał. Są albumy, na których za-
programowana perkusja brzmi okropnie, a ja
nie chciałem by mój należał do jednego z nich.

JJeeddnnaakk  oodd  nniieeddaawwnnaa  sskkłłaadd  MMaaccee  ''NN''  CChhaaiinn
ttoo  jjuużż  dduueett,,  bboo  zzwweerrbboowwaałłeeśś  ppeerrkkuussiissttęę  JJooeeyy''aa
MMaannccaarruussoo  zz  GGrraavveesswwoorrdd..  TToo  wwssppóółłpprraaccaa
nnaassttaawwiioonnaa  wwyyłłąącczznniiee  nnaa  ttoo,,  żżeebbyy  nnoowwyy  aall--
bbuumm  zzaabbrrzzmmiiaałł  ww  wwaarrssttwwiiee  rryyttmmiicczznneejj  jjaakk
nnaalleeżżyy,,  cczzyy  rróówwnniieeżż  ppoocczząątteekk  wweerrbboowwaanniiaa
ssttaałłeeggoo,,  kkoonncceerrttoowweeggoo  sskkłłaadduu??
Bardzo się cieszę, że Joey jest teraz na po-
kładzie! Nie powiem "nigdy", ale w tej chwili
nie ma planów grania na żywo. Czułem, że
dodanie prawdziwego perkusisty do składu
było ostatnim brakującym elementem, a po-
siadanie kogoś, z kim można współpracować,
zamiast zatrudniać na każdą sesję nagraniową
perkusistę sesyjnego, było najlepszym rozwią-
zaniem. Joey i ja bardzo dobrze się dogaduje-
my i jesteśmy ze sobą w niemal w stałym kon-
takcie, mimo że mieszkamy na różnych kon-
tynentach. I szczerze mówiąc, gdybyśmy nie
zaprzyjaźnili się tak szybko, prawdopodobnie
nadal programowałbym perkusję, pomimo, że
Joey jest fenomenalnym perkusistą, bo che-
mia jest niezwykle ważna.

PPrrzzyy  ccoorraazz  rrzzaaddsszzyymm  zzaattrruuddnniiaanniiuu  kkllaassyy--
cczznniiee  ppoojjmmoowwaanneeggoo  pprroodduucceennttaa  ttoo  oobbeeccnniiee
cczzęęssttaa  pprraakkttyykkaa,,  żżee  zzeessppoołłyy  kkoonnssuullttuujjąą  ssiięę  zz
rróóżżnnyymmii  lluuddźźmmii,,  ddoo  kkttóórryycchh  mmaajjąą  zzaauuffaanniiee,,
jjaakk  mmaa  wwyygglląąddaaćć  lliissttaa  uuttwwoorróóww  nnaa  ppłłyycciiee  ii
iicchh  kkoolleejjnnoośśćć,,  aallee  mmaałłoo  kkttoo  ooddddaajjee  iimm  hhoonnoorr  ww
ppooddzziięękkoowwaanniiaacchh  cczzyy  ooppiissaacchh  --  ttyy  nniiee  ppoommii--
nnąąłłeeśś  rroollii,,  jjaakkąą  ooddeeggrraałł  PPeerr--OOllaa  NNiillssssoonn,,  bboo
ppoommóóggłł  ccii  ww  ooddppoowwiieeddnniimm  zzeessttaawwiieenniiuu  ttyycchh
oośśmmiiuu  nnuummeerróóww,,  kkiieeddyy  jjuużż  nniiee  mmiiaałłeeśś  ddoo  nniicchh
ddyyssttaannssuu,,  bbaarrddzziieejj  oobbiieekkttyywwnniiee  ssppoojjrrzzaałł  nnaa
tteenn  mmaatteerriiaałł??
Per-Ola jest moim starszym bratem, wielkim
kolekcjonerem heavy metalu i nerdem. Jego
pomoc nie powinna zostać przeoczona. Lista
utworów na albumie jest niezwykle ważna,
nawet jeśli ludzie nie zdają sobie z tego spra-
wy. Był idealną osobą do konsultacji w tej
sprawie, ponieważ jest pasjonatem tego tema-
tu, nawet jeśli sam nie jest zaangażowany w
żaden zespół. W ramach hobby czasami zmie-
nia kolejność utworów na albumach, które
jego zdaniem zyskałyby w ten sposób i częś-
ciej niż rzadziej ma rację. W rzeczywistości
bardzo trudno jest zrobić to dobrze samemu,
ponieważ kiedy skończysz pisać i nagrywać
album, masz po prostu dość swoich utworów,
a często ostatnia piosenka, którą napisałeś,
jest tą, którą lubisz najbardziej. Tak więc posi-
adanie świeżej pary uszu do słuchania pomaga
zapewnić perspektywę, której samemu braku-
je.

KKoonnttrraakktt  zz  NNoo  RReemmoorrssee  RReeccoorrddss  ttoo  ddllaa  cciiee--
bbiiee  dduużżaa  sspprraawwaa??  WWoolliisszz,,  żżeebbyy  pprroodduukkccjjąą  ii
ddyyssttrryybbuuccjjąą  zzaajjąąłł  ssiięę  kkttoośś  ddoośśwwiiaaddcczzoonnyy,,  bboo
jjuużż  ssaammoo  ooggaarrnniięęcciiee  sspprrzzeeddaażżyy  wwyyssyyłłkkoowweejj
mmeerrcchhuu  ii  ppłłyytt  zzaajjmmuujjee  ccii  zzbbyytt  wwiieellee  cczzaassuu??
Absolutnie! No Remorse Records to obecnie
najfajniejsza wytwórnia i tylko w najśmiel-
szych fantazjach wyobrażałam sobie, że będą
mną zainteresowani. Byłem więc niesamowi-
cie szczęśliwy, gdy sami się ze mną skontak-
towali, a nie na odwrót. Nadal sam zajmuję się
sprzedażą merchu i tym podobnymi rzeczami,
ale to, że oni zajmują się generalną dystry-
bucją albumu, jest spełnieniem moich marzeń.
Moim zdaniem są jedną z najsilniejszych
obecnie wytwórni

JJaakkoo  mmiiłłoośśnniikkaa  ppłłyytt  wwiinnyylloowwyycchh  ppeewwnniiee  cciiee--
sszzyy  cciięę,,  żżee  ""AAmmoonngg  AAnncciieenntt  PPiillllaarrss""  uukkaazzaałłaa
ssiięę  rróówwnniieeżż  ww  ttaakkiieejj  ppoossttaaccii,,  aa  ddoo  tteeggoo  jjeesstt

jjeesszzcczzee  eeddyyccjjaa  kkaasseettoowwaa,,  zzee  zzmmiieenniioonnąą
ookkłłaaddkkąą,,  cczzyyllii  kkoolleekkccjjoonneerrzzyy  mmooggąą  cczzuućć  ssiięę  ttuu
ppooddwwóójjnniiee  uussaattyyssffaakkccjjoonnoowwaannii??
Absolutnie, kolekcjonowanie płyt jest jedną z
moich pasji i bez tego aspektu prawdopodob-
nie nawet nie zawracałbym sobie głowy wy-
dawaniem czegokolwiek w formie fizycznej.
Zwłaszcza w Szwecji i wielu częściach Europy
sprzedaję w zasadzie tylko płyty. Zdaję sobie
jednak sprawę, że płyty CD są popularne w
innych częściach świata i jako kolekcjoner
uważam, że ten aspekt jest bardzo ważny.
Ostatnie odrodzenie kaset również jest napra-
wdę fajne i cieszę się, że mogę je również wy-
dawać.

TTeenn  mmaatteerriiaałł  ppoowwssttaałł  jjuużż  jjaakkiiśś  cczzaass  tteemmuu,,  aa
uukkaazzaałł  ssiięę  nnaa  wwiioossnnęę,,  ttaakk  wwiięęcc  ppeewwnniiee  pprraaccuu--
jjeesszz  jjuużż  nnaadd  jjeeggoo  nnaassttęęppccąą,,  sskkoorroo  oo  kkoonncceerr--
ttaacchh  MMaaccee  ''NN''  CChhaaiinn  nniiee  mmaa,,  ppóókkii  ccoo,,  mmoowwyy??
Ciężko pracowałem nad kontynuacją, odbija-
jąc z Joeyem pomysły w tę i z powrotem. Je-
steśmy już całkiem daleko na tej drodze. Z
mojej strony około połowy albumu jest już
nagrana, a kolejna ćwiartka jest napisana. Mu-
szę więc jeszcze trochę napisać i nagrać, zanim
Joey będzie mógł nagrać swoje partie perkusji.
Tym razem można spodziewać się szerszego
wachlarza utworów, ale oczywiście nadal bę-
dzie dużo szybkich temp i energii znanej z
"Among Ancient Pillars".

JJeeśśllii  wwsszzyyssttkkoo  ddoobbrrzzee  ppóójjddzziiee  mmoożżeemmyy  ssppoo--
ddzziieewwaaćć  ssiięę  jjeeggoo  pprreemmiieerryy  jjeesszzcczzee  ww  ttyymm  rroo--
kkuu,,  cczzyy  bbaarrddzziieejj  pprraawwddooppooddoobbnnyy  wwyyddaajjee  ssiięę
nnaassttęęppnnyy,,  bboo  bbyyłłoobbyy  ttoo  jjeeddnnaakk  zzbbyytt  sszzyybbkkiiee
tteemmppoo??
Jeśli sprawy nadal będą toczyć się w doty-
chczasowym tempie, to szacuję, że być może
uda nam się zakończyć nagrywanie na począt-
ku przyszłego roku, ale potem wszystko musi
zostać zmiksowane i zmasterowane oraz dopa-
sowane do harmonogramu wydawniczego
wytwórni, więc tak naprawdę nie odważę się
składać żadnych obietnic ani niczego prze-
widywać. Mogę tylko powiedzieć, że pracuje-
my nad tym albumem i być może ukaże się on
pod koniec przyszłego roku lub na początku
2025 roku.

Wojciech Chamryk & Szymon Tryk
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HMP: ZZaalląążżkkiieemm  EEPP--kkii  ""11998822""  ww  zzaassaaddzziiee
bbyyłł  ddooddaattkkoowwyy  ddyysskk  zzaałłąącczzoonnyy  ddoo  ssppeeccjjaallnneejj
eeddyyccjjii  ""4400  YYeeaarrss  aatt  WWaarr  --  TThhee  GGrreeaatteesstt  HHeellll
ooff  SSooddoomm""..  CCzzyy  ttaammttaa  wweerrssjjaa  ""11998822""  zz  ddoo--
ddaattkkoowweeggoo  ddyysskkuu  bbyyłłaa  jjuużż  ppoo  rreemmiikkssiiee??
CCzzyymmśś  ww  ooggóóllee  rróóżżnniiłłyy  ssiięę  ttee  nnaaggrraanniiaa,,  oodd
ttyycchh,,  ccoo  zznnaallaazzłłyy  ssiięę  nnaa  EEPP--ccee  ""11998822""??
Tom Angelripper: Ponowne wydanie tego

singla na winylu było dla nas bardzo ważne.
W tym celu ponownie zmiksowaliśmy utwór i
dodaliśmy kawałek "Equinox" jako bonus.
Wersja "1982" z boxu brzmi oczywiście ina-
czej. Ale myślę, że remiks jest lepszy i moc-
niejszy.

SSaamm  uuttwwóórr  ""11998822""  ttoo  hhoołłdd  ooddddaannyy  ttaammttyymm
cczzaassóóww,,  ggddyy  zzaacczzyynnaałłeeśś  pprrzzyyggooddęę  zz  pprrooffee--
ssjjoonnaallnnyymm  mmuuzzyykkoowwaanniieemm??  CCzzyy  rraacczzeejj  ttoo
sseennttyymmeenntt  nniiee  ttyyllkkoo  ddoo  ddaawwnnyycchh  cczzaassóóww,,  aallee
pprrzzeeddee  wwsszzyyssttkkiimm  ddoo  ttaammttyycchh  ppeełłnnyycchh  nnaa--
ddzziieeii  ddzziieecciiaakkóóww??

Utwór przypomina dawne czasy. Tekst opo-
wiada o naszych początkach. To była rewolu-
cja. Chcieliśmy żeby nas nienawidzili. Bunto-
waliśmy się przeciwko naszym nauczycielom,
trenerom i mało wyrozumiałym rodzicom. W
tamtym czasie chcieliśmy pokazać, że jesteś-
my inni i niekompatybilni z systemem. Sama
muzyka jest napisana w typowym stylu lat 80.

i ucieleśnia ducha starych dobrych czasów.

NNaa  ppłłyyttccee  ooddśśwwiieeżżyylliiśścciiee  uuttwwoorryy  ""WWiittcchhiinngg
HHoouurr""  zz  ppiieerrwwsszzeeggoo  ddeemmoo  SSooddoomm  zz  11998833rr..,,
""VViiccttiimmss  OOff  DDeeaatthh""  zz  ddrruuggiieeggoo  ddeemmoo  zz
11998844rr..,,  oorraazz  ""EEqquuiinnooxx"",,  kkttóórryy  zznnaallaazzłł  ssiięę  nnaa
ppiieerrwwsszzyymm  aallbbuummiiee  SSooddoomm  ""OObbsseesssseedd  BByy
CCrruueellttyy""  ((11998866))..  WWiieellookkrroottnniiee  ppooddkkrreeśśllaałłeeśś,,
żżee  aakkttuuaallnniiee  jjeesstteeśścciiee  dduużżoo  lleeppsszzyymmii  mmuuzzyy--
kkaammii  nniiżż  nnaa  ppoocczząąttkkuu  kkaarriieerryy,,  ppoozzaa  ttyymm  pprraa--
ccuujjeecciiee  ww  dduużżoo  lleeppiieejj  wwyyppoossaażżoonnyycchh  ssttuuddiiaacchh
ii  jjaakkoośśćć  nnaaggrraańń  jjeesstt  zzddeeccyyddoowwaanniiee  lleeppsszzaa..
JJeeddnnaakk  ssąą  ffaannii,,  kkttóórrzzyy  uuwwaażżaajjąą,,  żżee  nniiee  ppoowwiinn--
nnoo  ssiięę  iinnggeerroowwaaćć  ww  ssttaarree  nnaaggrraanniiaa,,  bboo  ttoo  oonnee

ooddddaajjąą  pprraawwddzziiwwee  wwaarrttoośśccii  ii  ddookkuummeennttuujjąą
ddaawwnnee  cczzaassyy..  JJaakkiiee  mmaasszz  zzddaanniiee  nnaa  tteenn  ttee--
mmaatt??
To po prostu retrospektywa ostatnich czte-
rech dekad. Kto by pomyślał, że po tak dłu-
gim czasie wciąż będziemy na scenie? Pierwot-
nie planowaliśmy album live na naszą rocz-
nicę. Ale nie było możliwe zrobienie odpo-
wiednich koncertów z powodu Covidu.
Wpadliśmy więc na pomysł, aby wybrać ka-
wałek z każdego albumu i nagrać go ponow-
nie. Naszej wytwórni również bardzo spodo-
bał się ten pomysł, więc wróciliśmy do starego
materiału. Wszystkie utwory nagraliśmy w
naszej sali prób. W ostatnich latach urządzi-
liśmy tam małe studio. Nasz perkusista Toni
jest bardzo obeznany z technologią i nagrał
wszystko. Wyprodukował również nasz ostat-
ni album studyjny. Jednak ponowne zmierze-
nie się ze starym materiałem było bardzo do-
brym doświadczeniem i dobrą zabawą. Jeden
lub dwa utwory trafią następnie do setlisty
koncertowej.

JJaakk  ppoo  llaattaacchh  wwssppoommiinnaasszz  ookkoolliicczznnoośśccii  ppoo--
wwssttaanniiaa  ddeemmóówweekk  ""WWiittcchhiinngg  HHoouurr""  oorraazz
""VViiccttiimmss  OOff  DDeeaatthh""??
To było wszystko tak bardzo nieprofesjonal-
ne. Nasze pierwsze demo, "Witching Metal",
nagraliśmy w sali prób za pomocą radio-mag-
netofonu. Nie było nic więcej, ale to po pros-
tu odzwierciedla rzeczywistość, czyli dokład-
nie tak, jak chcieliśmy, żeby brzmiało.

DDllaacczzeeggoo  ppoossttaawwiilliiśścciiee  nnaa  ""LLeett''ss  FFiigghhtt  IInn
TThhee  DDaarrkknneessss  OOff  HHeellll""??  CCoośś  ssppeeccjjaallnneeggoo
jjeesstt  ww  ttyymm  uuttwwoorrzzee??
Był to ostatni utwór, który napisaliśmy przed
odejściem Franka Terstegena z zespołu i
pierwszy utwór, który ćwiczyliśmy z nowym
gitarzystą Grave Violatorem.

OOggóóllnniiee  mmaamm  wwrraażżeenniiee,,  żżee  oodd  mmoommeennttuu  ggddyy
zzmmiieenniiłłeeśś  sskkłłaadd  ww  rrookkuu  22001188,,  kkiieeddyy  ppoowwrróócciiłł
FFrraannkk  BBllaacckkffiirree  ii  zzaattrruuddnniiłłeeśś  mmłłooddsszzyycchh
mmuuzzyykkóóww,,  aa  SSooddoomm  ssttaałł  ssiięę  kkwwaarrtteetteemm,,  ttaakk
jjaakkbbyyśś  nnaabbrraałł  ddyyssttaannssuu  ddoo  kkaarriieerryy,,  wwyylluuzzoo--
wwaałł,,  aa  nnaawweett  ttrroocchhęę  ssppoowwaażżnniiaałł..  NNiiee  zzaappoomm--
nniiaałłeeśś,,  kkiimm  jjeesstteeśś,,  aallee  ww  ttwwooiicchh  ppoocczzyynnaanniiaacchh
jjeesstt  wwiięęcceejj  nnaattuurraallnneejj  mmooccyy,,  wwiięęcceejj  sswwoobbooddyy,,
nnoo  ii  uunnoossii  ssiięę  nnaadd  ttyymm  nnuuttkkaa  nnoossttaallggiiii..  CCzzyy
ttoo  ttaakkii  ttwwóójj  cczzaass  nnaa  ppooddssuummoowwaanniiaa??
Zatrudnienie drugiego gitarzysty było słuszną
decyzją pod każdym względem. Oczywiście
trio jest zawsze bardziej ikoniczne, ale możli-
wości muzyczne są bardziej zróżnicowane.
Lubiłem też Motörhead jako trio z Eddiem i
Philem, podobnie jak cały późniejszy zespół.
Ale Sodom nie zmienił swojego stylu, wręcz
przeciwnie. Po 40 latach coraz bardziej doce-
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Ostatnimi laty Sodom pracuje na dużym luzie, od poprzed-
niego dużego albumu wydali dwie EP-ki i kompilację. Nie znaczy, że
jakoś się obijają, bowiem nie schodzą ze swojego wysokiego artysty-
cznego poziomu. Zresztą jak to określił Tom, wolałby nagrać kilka EP-
ek kosztem dużej płyty, bo tak mu łatwiej się pracuje. Niemniej w
planach mają też pełny album, piekielnie dobry album. Zresztą o tym
wszystkim możecie poczytać poniżej, a pretekstem do rozmowy z An-
gelripperem była oczywiście najnowsza EP-ka "1982"...

Chcieliśmy żeby nas nienawidzili
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niamy to, skąd pochodzimy i dokąd zmierza-
my.

ZZ  ppeewwnnoośścciiąą  ""4400  YYeeaarrss  aatt  WWaarr  --  TThhee  GGrreeaatt--
eesstt  HHeellll  ooff  SSooddoomm""  bbyyłł  ttaakkiimm  ppooddssuummoowwaa--
nniieemm  ii  rroozzlliicczzeenniieemm  zz  pprrzzyysszzłłoośścciiąą..  NNaajjbbaarr--
ddzziieejj  iimmppoonnuujjąąccyymm  wwyyddaanniieemm  tteeggoo  ttyyttuułłuu
bbyyłł  jjeeddnnaakk  wwyyppaassiioonnyy  bbooxx..  CCzzyy  jjeesstt  ww  ttoobbiiee
jjeesszzcczzee  ffaann,,  kkttóórryy  kkuuppoowwaałł  ii  kkoolleekkccjjoonnoowwaałł
wwyyddaawwnniiccttwwaa  sswwooiicchh  uulluubbiioonnyycchh  zzeessppoołłóóww??
LLuubbiisszz  ggaaddżżeettyy??  JJaakkiiee  nnoośśnniikkii  cceenniisszz  bbaarr--
ddzziieejj,,  wwiinnyyllee,,  ppłłyyttyy  CCDD,,  cczzyy  tteeżż  kkaasseettyy??
Uwielbiam winyle, ale ich nie kolekcjonuję.
Uważam, że interesujące jest, gdy w głośni-
kach wybrzmiewają niewydane lub koncer-
towe nagrania. Jest to zalecane dla fanów.
Osobiście mógłbym się obejść bez dupereli,
które często są dołączane. Muzyka jest najwa-
żniejsza...

BBaarrddzzoo  ppooddoobbaa  mmii  ssiięę,,  żżee  oossttaattnniioo  cczzęęssttoo  wwyy--
ppuusszzcczzaacciiee  kkrróóttsszzee  ppłłyyttyy  ((EEPP--kkii))..  NNiiee  ddoośśćć,,
żżee  pprrzzyyppoommiinnaa  mmii  ttoo  ddaawwnnee  cczzaassyy,,  ttoo  sszzyybbkkoo
ii  kkoonnkkrreettnniiee  łłaadduujjąą  mmoojjee  aakkuummuullaattoorryy..  CCzzyy
ssppoottkkaałłeeśś  ssiięę  zz  ppooddoobbnnyymm  ttrraakkttoowwaanniieemm  wwaa--
sszzyycchh  EEPP--eekk  pprrzzeezz  iinnnnyycchh  ddzziieennnniikkaarrzzyy  lluubb
ffaannóóww??
Naprawdę lubię te EP-ki. Gdyby to ode mnie
zależało, wolałbym wydać cztery EP-ki niż al-
bum. Wtedy można skoncentrować się tylko
na trzech, czterech kawałkach podczas nagry-
wania i skończyć z trzema lub czterema róż-
nymi okładkami. Ale niestety nie jest to mo-
żliwe w ramach kontraktu... Ale pomysł jest
genialny.

PPoopprrzzeeddnnii  ssttuuddyyjjnnyy  aallbbuumm  ""GGeenneessiiss  XXIIXX""
wwyyddaalliiśścciiee  ww  22002200  rrookkuu,,  ttaakkżżee  wwyyddaajjee  mmii  ssiięę,,
żżee  cczzaass  nnaa  kkoolleejjnnyy  wwaasszz  ssttuuddyyjjnnyy  aallbbuumm..
CCzzyy  rroozzppoocczzęęlliiśścciiee  ppiissaanniiee  ii  zzbbiieerraanniiee  mmaattee--
rriiaałłuu  nnaa  nnoowwyy  aallbbuumm??  CCzzeeggoo  ttyymm  rraazzeemm  mmoo--
żżeemmyy  ssiięę  ppoo  wwaass  ssppooddzziieewwaaćć??
Mamy już ukończone cztery utwory. Ale ro-
bimy to wszystko bez żadnej zewnętrznej pre-
sji. Kiedy album będzie gotowy, porozmawia-
my z wytwórnią o jego wydaniu. Jeśli wszyst-
ko pójdzie dobrze, ukaże się w 2024 roku, je-
śli nie, to w 2025r. Ale to będzie piekielnie
dobry album, bądźcie czujni...

CCzzyy  oodd  ppoowwrroottuu  FFrraannkkaa  BBllaacckkffiirree  ii  pprrzzyyjjęęcciiaa
mmłłooddyycchh  mmuuzzyykkóóww  ssppoossóóbb  ppiissaanniiaa  uuttwwoorróóww
ww  jjaakkiiśś  ssppoossóóbb  ssiięę  zzmmiieenniiłł??  CCzzyy  ppoodd  ttyymm

wwzzggllęęddeemm  YYoorrcckk  SSeeggaattzz  ii  TToonnii  MMeerrkkeell  wwnniiee--
śśllii  ccoośś  nnoowweeggoo??
Nic się nie zmieniło. Wszystko jest wspólnie
zaaranżowane w sali prób. Tak było zawsze.
Oczywiście każdy ma pomysły, które może
nagrać w domu, ale ostatecznie wszystko do-
pieszczamy razem na sali prob.

TToonnii  MMeerrkkeell    ooddppoowwiiaaddaałł  zzaa  nnaaggrryywwaanniiee  mmaa--
tteerriiaałłuu,,  mmiikkssoowwaanniiee,,  aa  ttaakkżżee  bbyyłł  wwssppóółłpprroodduu--
cceenntteemm  ""11998822""..  MMaamm  wwrraażżeenniiee,,  żżee  ccaałłkkiieemm
ddoobbrrzzee  mmuu  ttoo  wwyysszzłłoo..  ZZaammiieerrzzaacciiee  wwyykkoorrzzyy--
ssttaaćć  jjeeggoo  uummiieejjęęttnnoośśccii  pprrzzyy  ookkaazzjjii  nnaaggrryywwaa--
nniiaa  nnaassttęęppnnyycchh  ppłłyytt??
Oczywiście. Dokładnie wie, co jest dla nas wa-
żne, a także ma dobre pomysły, jeśli chcemy
wejść na nowy grunt. Będzie również produ-
kował i nagrywał nasze nowe kawałki. Toni
jest również bardzo utalentowanym kompozy-
torem i ma już kilka pomysłów na nowe utwo-
ry.

""OObbsseesssseedd  BByy  CCrruueellttyy""  wwyyddaalliiśścciiee  ww  MMeettaall
BBllaaddee,,  aallee  oodd  ""PPeerrsseeccuuttiioonn  MMaanniiaa""  ttrrzzyymmaacciiee
ssiięę  SStteeaammhhaammmmeerr//SSPPVV..  NNiiee  ooddeesszzlliiśścciiee  oodd
nniicchh  nnaawweett  ggddyy  mmiieellii  ppeewwnnee  pprroobblleemmyy  bbiizznnee--
ssoowwee..  CCoo  wwaass  ttaakk  ddłłuuggoo  ttrrzzyymmaa  zz  ttąą  wwyyttwwóórr--
nniiąą??
Znamy się bardzo dobrze po tych wszystkich

latach i jesteśmy teraz przyjaciółmi. SPV i So-
dom zawsze działali razem. I tak powinno po-
zostać.

WW  zzaassaaddzziiee  nniieepprrzzeerrwwaanniiee  kkoonncceerrttuujjeecciiee,,
wwiięęcc  jjaakkiicchhśś  sszzcczzeeggóóllnnyycchh  kkrrookkóóww  nniiee  mmuussii--
cciiee  ppooddeejjmmoowwaaćć,,  aabbyy  pprrzzyyggoottoowwaaćć  ssoobbiiee
sshhooww..  WW  lliissttooppaaddzziiee  nnaawweett  zzrroobbiilliiśścciiee  ssoobbiiee
wwyyppaadd  ddoo  AAmmeerryykkii  ŁŁaacciińńsskkiieejj,,  ttaakkżżee  żżyycciiee  nnaa
wwaalliizzkkaacchh  ii  ww  cciiąąggłłeejj  ppooddrróóżżyy  ttoo  ddllaa  wwaass
ccooddzziieennnnoośśćć??
Uwielbiam pokazy, ale nienawidzę podróży,
lotnisk i hoteli. Niestety nie da się tego uni-
knąć. Ale nasi fani rekompensują nam te
wszystkie trudy.

WW  pprrzzyysszzłłyymm  rrookkuu  cczzeekkaa  wwaass  wwyyssttęęppnnaa  nnaa
7700000000  TToonnss  OOff  MMeettaall..  WWiieemm,,  żżee  ttaa  ffoorrmmaa
ffeessttiiwwaalluu,,  kkoonncceerrttóóww  pprrzzyyjjęęłłaa  ssiięę  wwśśrróódd  mmeett--
aalloowweejj  bbrraaccii,,  aallee  uu  mmnniiee  cciiąąggllee  wwzzbbuuddzzaa  ppee--
wwnnee  rroozzbbaawwiieenniiee..  JJaakkiiee  mmaasszz  ppooddeejjśścciiee  ddoo
tteeggoo  ffeessttiiwwaalluu??
Uwielbiamy tam grać. To jest wielka impreza
z fanami. Ale dla nas to koncert jak każdy in-
ny, tylko w innym środowisku. Prywatnie nie
wsiadłbym na taki statek. Niemniej nie wyda-
je mi się już aktualne.

JJaakk  ww  ooggóóllee  ppooddcchhooddzziisszz  ddoo  ssaammyycchh  kkoonncceerr--
ttóóww??  NNiiee  łłaappiieesszz  ssiięę  nnaa  ttyymm,,  żżee  cczzaassaammii
zzaacchhoowwuujjeesszz  ssiięę  zzaa  bbaarrddzzoo  rruuttyynnoowwoo??  PPrróóbbuu--
jjeesszz  wwpplleeśśćć  jjaakkiieeśś  nnoowwiinnkkii  ww  sswwoojjee  zzaacchhoo--
wwaanniiee  aallbboo  ww  tteekkssttaacchh,,  kkttóórree  wwyyggłłaasszzaasszz  ddoo
ppuubblliicczznnoośśccii??
Każdy koncert jest czymś specjalnym. Nigdy
nie powinien być rutynowy. Zawsze staramy
się, aby każdy koncert był wyjątkowy, zmieni-
ając kilka utworów w setliście. Nasze koncerty
nie są dokładnie określone w czasie, więc za-
wsze jest dużo miejsca na improwizację.

MMaamm  nnaaddzziieejjęę,,  żżee  wwkkrróóttccee  bbęęddzziieemmyy  cciieesszzyyćć
ssiięę  wwaasszzyymm  nnoowwyymm  wwyyddaawwnniiccttwweemm  ((kkrróótt--
kkiimm  cczzyy  ddłłuuggiimm,,  nniieewwaażżnnee))..  JJaa  wwaamm  żżyycczzęę,,
aabbyy  bbyyłłoo  iicchh  jjaakk  nnaajjwwiięęcceejj  ii  rróówwnniiee  uuddaannyycchh
ccoo  ddoo  tteejj  ppoorryy......
Dziękuję bardzo. Pozdrawiam i do zobacze-
nia!

Interviewer: Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski
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HMP: ZZaacczzyynnaalliiśścciiee  ww  rrookkuu  11997788,,  cczzyyllii  mmnniieejj
wwiięęcceejj  ww  ppooddoobbnnyymm  cczzaassiiee,,  ggddyy  eekkssppllooddoowwaałł
nnuurrtt  NNWWOOBBHHMM,,  ccoo  wwaass  iinnssppiirroowwaałłoo  ddoo
zzaałłoożżeenniiaa  zzeessppoołłuu  ii  jjaakkąą  mmuuzzyykkęę  wwtteeddyy  ggrraa--
lliiśścciiee??
Marc Biedermann: Ja już wtedy od kilku lat
grałem w naszym zespole, gdy nazwa i obsada
kilka razy się zmieniała. W moje 15 urodziny
w 1978 roku moja mama podarowała mi mo-
jego Gibsona Black Beauty i mniej więcej w
tym czasie mój starszy brat nazwał nas Blind
Illusion. Graliśmy głównie własną muzykę

oraz covery takich zespołów jak Black Sab-
bath, Led Zeppelin i wczesnych Scorpions.
Byliśmy zdecydowanie progresywno metalo-
wym zespołem i po tym jak radio KUSF puś-
ciło nasze demo "Kamakazi/On Death's
Bed", zaczęliśmy słuchać KUSF i od tamtej
pory wszystkie rodzaje metalu były w moim
uchu.

ZZaanniimm  ddoottaarrlliiśścciiee  ddoo  tthhrraasshh  mmeettaalluu  ii  wwyyddaa--
lliiśścciiee  sswwóójj  aallbbuumm  ""TThhee  SSaannee  AAssyylluumm""  ((11998888))
ttoo  mmuussiieelliiśścciiee  pprrzzeejjśśćć  ppeewwnnąą  ddrrooggęę  mmuuzzyy--
cczznnąą..  JJaakk  pprrzzeezz  ttęę  ddeekkaaddęę  zzmmiieenniiaałłaa  ssiięę  wwaa--
sszzaa  mmuuzzyykkaa??  KKttóórree  zzeessppoołłyy  wwaass  bbaarrddzziieejj
iinnssppiirroowwaałłyy  ttee  zz  EEuurrooppyy  cczzyy  tteeżż  kkaappeellee  zz  lloo--
kkaallnnyycchh  aammeerryykkaańńsskkiicchh  sscceenn??

Nasza muzyka zawsze była ciężka, ale miała
łagodne intro i zawierała trochę klasyki jazzo-
wej i bluesa, które do dziś definiują nasze brz-
mienie, ale kiedy pojawiły się zespoły takie jak
Motörhead, Exodus i Metallica, zdałem so-
bie sprawę, że potrzebujemy więcej metalu niż
miałkości, więc około 1983 roku zacząłem pi-
sać cięższe riffy i namawiałem resztę zespołu,
aby również takowe pisali. Wszystkie zespoły
z Ruthie's miały na nas wpływ, a także grupy,
które wydały płyty. Zawsze byłem zdecydo-
wany, jeśli chodzi o kierunek kapeli, ale je-

dnocześnie nigdy nie staraliśmy się uchwycić
brzmienia innego zespołu. Na dłuższą metę
zdajesz sobie sprawę, że wszyscy gramy te sa-
me skale i akordy, więc będą kompozycje, któ-
re odzwierciedlają inne utwory lub brzmią
bardzo blisko czegoś innego. Kiedy natknę się
na formację, która naprawdę mnie porusza,
wtedy życie jest wspaniałe!

GGddyybbyy  wwaamm  uuddaałłoo  ssiięę  wwyyddąąćć  ppłłyyttęę  nnaa  ppoo--
cczząąttkkuu  llaatt  8800..  ttoo  ccoo  bbyyśścciiee  ggrraallii??  KKllaassyycczznnyy
hheeaavvyy  mmeettaall??  AAmmeerryykkaańńsskkii  ppoowweerr  mmeettaall??  PPoo--
zzoossttaalliibbyyśścciiee  pprrzzyy  tteejj  ssttyylliissttyyccee,,  cczzyy  tteeżż
pprrzzeesszzlliibbyyśścciiee  ttaakkąą  ssaammąą  ddrrooggęę  eewwoolluuccjjii,,  ccoo
ww  cczzaassiiee  ""ddeemmóówwkkoowwyymm""??
Cóż, to zależy od roku, bo myślę, że ścieżka

do przebycia zbytnio by się nie różniła.
Wiesz, "Death Noise" i "Kamakazi" pochodzą
z późnych lat 70. i te dwa utwory znalazły się
na "The Sane Asylum". To powiedziawszy,
czuję, że za każdym razem, gdy piszemy mu-
zykę, szukamy czegoś nowego, ale nie chcemy
też całkowicie oderwać się od tego, co robiliś-
my w przeszłości.

WW  ttyymm  rrookkuu  CCuulltt  MMeettaall  CCllaassssiiccss  RReeccoorrddss
wwyyddaałłoo  kkoommppiillaaccjjęę  ""TThhee  DDeemmooss  UUllttiimmaattee
AAnntthhoollooggyy  VVooll..  22  ((11998800--11998866))""..  CCzzyy  nnaa  ttyymm
wwyyddaawwnniiccttwwiiee  zznnaajjddzziieemmyy  wwsszzyyssttkkiiee  wwaasszzee
nnaaggrraanniiaa  ddeemmoo??
To nie wszystkie dema, ale tylko te z prze-
działu lat 1980-1986. Pozycja obowiązkowa
dla wszystkich miłośników metalu.

WW  ooggóóllee  llaattaa  8800..  ttoo  bbyyłł  kkiippiiąąccyy  kkoocciioołł  jjeeśśllii
cchhooddzzii  oo  hheeaavvyy  mmeettaall,,  jjaakk  zz  ppeerrssppeekkttyywwyy  cczzaa--
ssuu  wwssppoommiinnaacciiee  ttaammttee  cczzaassyy,,  kkoonncceerrttyy,,  mmuu--
zzyykkęę,,  pprrzzeemmyyssłł  mmuuzzyycczznnyy,,  ffaannóóww??
Proponuje obejrzenie filmów "Murder in the
Front Row" i "Bay Area Godfathers 2", ich
oglądanie jest fantastyczne, ponieważ te doku-
menty przywołują te wszystkie wspomnienia,
które są spełnieniem snów. Kiedy idę na kon-
cert w dzisiejszych czasach, czuję się tak samo
jak wtedy, ponieważ tak wielu ludzi na wido-
wni jest tam od zawsze, a młodsze zespoły,
które się pojawiają i ich zwolennicy sprawiają,
że scena się rozwija! Branża zmieniła się dra-
stycznie i to jest ogromny plus!

WW  cczzaassiiee  wwyyddaanniiaa  ""TThhee  SSaannee  AAssyylluumm""  aall--
bbuumm  zzddoobbyyłł  uuzznnaanniiee  wwśśrróódd  kkrryyttyykkóóww,,  ffaannii
rróówwnniieeżż  pprrzzyycchhyyllnniiee  oo  nniimm  ssiięę  wwyyppoowwiiaaddaallii..
PPrrzzyyzznnaamm  ssiięę,,  żżee  wwtteeddyy  bbyyłłeemm  tteeżż  ppoodd
ooggrroommnnyymm  wwppłłyywweemm  tteecchhnniicczznneeggoo//pprrooggrreessyy--
wwnneeggoo  tthhrraasshh  mmeettaalluu  ii  wwóówwcczzaass  uuwwaażżaałłeemm
ggoo  zzaa  nnaajjlleeppsszząą  ffoorrmmęę  hheeaavvyy  mmeettaalluu,,  ttoo  jjeedd--
nnaakk  ookkaazzaałłoo  ssiięę,,  żżee  ffaannii  mmiimmoo  ppiięękknnyycchh  ssłłóóww
oo  tteecchhnnoo--tthhrraasshhuu  ttaakk  nnaapprraawwddęę  wwoolleellii  pprroosstt--
sszzyy  ii  bbeezzppoośśrreeddnnii  tthhrraasshh  aallbboo  bbaarrddzziieejj  aaggrree--
ssyywwnnyy  tthhrraasshh  cczzyy  tteeżż  ddeeaatthh  mmeettaall..  TTaakkżżee  tteenn
bbaarrddzzoo  cciieekkaawwyy  ooddłłaamm  tthhrraasshhuu  nniiee  mmiiaałł  ffaakk--
ttyycczznniiee  wwssppaarrcciiaa  ww  ffaannaacchh..  MMyyśślliisszz,,  żżee  ttoo
bbyyłłaa  ggłłóówwnnaa  pprrzzyycczzyynnaa,,  żżee  wwtteeddyy  wwiieellee  tteecchh--
nniicczznnyycchh//pprrooggrreessyywwnnyycchh  tthhrraasshh  mmeettaalloowwyycchh
kkaappeell  bbaarrddzzoo  sszzyybbkkoo  zznniikknnęęłłaa  zzee  sscceennyy??
Cóż, dużo zespołów rozpada się i znika bez
względu na typ sceny, to nic nowego. W przy-
padku Blind Illusion zawsze muzycy przy-
chodzili i odchodzili i to głównie ze względu
na intensywność muzyki.

ZZaa  ""TThhee  SSaannee  AAssyylluumm""  ooddppoowwiiaaddaasszz  oossoobbiiśś--
cciiee..  NNiieemmnniieejj  jjaakkiiee  rroollee  ww  jjeeggoo  ppoowwssttaanniiuu
ooddeeggrraallii    LLeess  CCllaayyppooooll  ii  LLaarrrryy  LLaaLLoonnddee..  MMyy--
śśllęę,,  żżee  bbeezz  nniicchh  ddeebbiiuutt  BBlliinndd  IIlllluussiioonn  bbrrzz--
mmiiaałłbbyy  zzuuppeełłnniiee  iinnaacczzeejj......
Les wprowadził bardziej progresywną stronę,
a Larry tą cięższą. To była świetna obsada z
mnóstwem chemii. Perkusista Mike Miner
potrafił grać i thrash i speed metal, więc pisa-
liśmy różne dzikie rzeczy.

NNiieeddłłuuggoo  ppoo  wwyyddaanniiuu  ""TThhee  SSaannee  AAssyylluumm""
zzeessppóółł  ssiięę  rroozzssyyppaałł..  NNiieemmnniieejj  ttyy  ssiięę  nniiee  ppoodd--
ddaałłeeśś  ii  pprrzzyyggoottoowwyywwaałłeeśś  kkoolleejjnnyy  aallbbuumm,,  kkttóó--
rryy  mmiiaałł  nnoossiićć  ttyyttuułł  ""TThhee  MMeeddiicciinnee  SShhooww""..
MMaałłoo  tteeggoo  wwyyddaanniieemm  jjeeggoo  bbyyłł  zzaaiinntteerreessoowwaa--
nnyy  llaabbeell  CCBBSS..  OOppoowwiieeddzz  oo  ttaammttyymm  cczzaassiiee,,  zz
kkiimm  wwtteeddyy  ttwwoorrzzyyłłeeśś  zzeessppóółł??  WW  kkttóórryymm  kkiiee--
rruunnkkuu  zzmmiieerrzzaałłaa  ttwwoojjaa  mmuuzzyykkaa??  JJaakkii  pprrzzeekkaazz
mmiiaałłaa  oonnaa  nniieeśśćć??  NNoo  ii  ddllaacczzeeggoo  ccaałłaa  sspprraawwaa
nniiee  wwyyppaalliiłłaa??
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Blind Illusion na nowo rozpoczął działalność w roku 2009. Do tej pory
nagrali dwa pełne albumy "Demon Master" (2010), "Wrath of the Gods" (2022),
EP-kę "2018" (2019) oraz dwie kompilacje ze starymi nagraniami demo. Nowe na-
grania nie wzbudzają jakiegoś wielkiego zainteresowania, chociaż lider formacji,
kompozytor, gitarzysta i wokalista Marc Biedermann jest zupełnie innego zdania.
Niemniej fanów oldschoolowego metalowego grania współczesny los Blind Illu-
sion powinien zainteresować, tym bardziej że ostatni album "Wrath of the Gods"
jest całkiem, całkiem. Oczywiście podany jest w dość pokręcony sposób jak to w
wypadku Pana Biedermann i spólki jest całkiem normalne.

Nasza muzyka zawsze była ciężka
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Skład zespołu był następujący: Vern McEl-
roy na basie, Mark Strausberg na gitarze i
Wes Anderson na perkusji. Zespół istniał
bardzo krótko, ale wykonaliśmy "The Medi-
cine Show" i prawie cały "Espionage in Hell", a
także kilka klasyków z "The Sane Asylum".
Kierunek naszej muzyki był zawsze w górę i
do przodu. Wszystkie rodzaje metalu. Kiedy
Sony wykupiło CBS, porzucili wszystkie mło-
de zespoły, a nawet te starsze miały trudności
ze zrobieniem czegokolwiek. Na całe szczęście
technologia poczyniła ogromne postępy w
dziedzinie nagrywania, a media społecznoś-
ciowe złagodziły wiele problemów, z jakimi
borykają się zespoły.

WW  ttyymm  cczzaassiiee  LLeess  CCllaayyppooooll  zzaałłoożżyyłł  PPrriimmuuss,,
wwcciiąąggnnąąłł  ww  zzeessppóółł  ttaakkżżee  LLaarrrryy  LLaaLLoonnddee..
NNiiee  cczzuułłeeśś  wwtteeddyy  zzaazzddrroośśccii,,  żżee  iimm  ssiięę  uuddaałłoo
aa  ttoobbiiee  nniiee??
Nie mogłem znaleźć żadnych muzyków na
odpowiednim poziomie, którzy chcieliby grać
thrash, więc skierowałem ponownie Blind
Illusion na stare progresywno-metalowe brz-
mienia z czasów, gdy mieliśmy jeszcze głów-
nego wokalistę. Brzmieliśmy jak Led Zeppe-
lin, który lubi sobie zjeść Red Hot Chili Pep-
pers, ale z naszym cięższym sznytem! Nastę-
pnie w 2000 roku założyłem Ghost Kings,
grający southern hard rock z domieszką blue-
grassu i country. Muzyka, do której nawet ru-
szała się stopa mojej mamy.

NNaa  nnoowwoo  ddoo  żżyycciiaa  pprrzzyywwrróócciiłłeeśś  BBlliinndd  IIlllluu--
ssiioonn  ww  rrookkuu  22000099,,  ccoo  bbyyłłoo  pprrzzyycczzyynnąą,,  żżee  ppoodd--
jjąąłłeeśś  wwłłaaśśnniiee  ttaakkąą  ddeeccyyzzjjęę??
Mój przyjaciel odpalił "The Sane Asylum" i
wtedy zrozumiałem, że porzuciłem moich lu-
dzi i moje życie. Od razu się napędziłem i
obiecałem sobie, że już nigdy więcej nie opu-
szczę tej sceny.

NNiieesstteettyy  mmiimmoo  wwyyddaanniiaa  kkoolleejjnnyycchh  ppłłyytt,,  ww
ttyymm  źźllee  pprrzzyyjjęętteejj  ""DDeemmoonn  MMaasstteerr""  ((22001100)),,  nniiee
uuddaałłoo  ccii  ssiięę  ooddzzyysskkaaćć  ssttaattuussuu  BBlliinndd  IIlllluussiioonn  zz
ookkrreessuu  wwyyddaanniiaa  ddeebbiiuuttuu..  JJaakk  mmyyśślliisszz  ddllaacczzee--
ggoo??  ZZmmiieenniiłłeeśś  ssiięę  jjaakkoo  cczzłłoowwiieekk  ii  mmuuzzyykk??
ZZmmiieenniillii  ssiięę  ffaannii  ii  ssppoossttrrzzeeggaanniiee  nniieełłaattwweejj
mmuuzzyykkii,,  kkttóórrąą  ggrraasszz??
Śmiem wątpić w to co mówisz. Wielu ludzi
okazuje nam sympatie, na każdym naszym
koncercie, tu, jak i w samych Niemczech je-
steśmy witani przez przedstawicieli trzech po-
koleń! Mówię tu o ludziach w moim wieku i
starszych, którzy mają dzieci i wnuki!

MMiimmoo  żżee  ppoo  rreeaakkttyywwaaccjjii  nniiee  oossiiąąggnnąąłłeeśś  zz
zzeessppoołłeemm  jjaakkiieeggoośś  ssppeekkttaakkuullaarrnneeggoo  ssuukkcceessyy,,
ttoo  nnaa  ssppookkoojjnniiee,,  bbeezz  ssppiinnyy  mmoożżeesszz  kkoonnttyynn--
uuoowwaaćć  kkaarriieerręę..  CCzzyy  ttoo,,  ccoo  pprrooppoonnuujjąą  ddzziissiieejj--
sszzee  cczzaassyy  uułłaattwwiiaa  pprroowwaaddzzeenniiee  ttaakkiieejj  ffoorrmmaa--
ccjjii  jjaakk  BBlliinndd  IIlllluussiioonn??  LLaattaa  8800..  ii  ppoocczząątteekk  llaatt
9900..  ppoodd  ttyymm  wwzzggllęęddeemm  bbyyłłyy  dduużżoo  ggoorrsszzee??
Media społecznościowe mają to do siebie, że
wiadomość rozprzestrzenia się natychmiasto-
wo. Na ten moment jesteśmy nastawieni bar-
dziej biznesowo i nasza strona internetowa
oferuje dużo produktów.

WWrraazz  zz  zzeessppoołłeemm  ttrroocchhęę  kkoonncceerrttuujjeesszz,,  kkttoo
cchhooddzzii  tteerraazz  nnaa  kkoonncceerrttyy  BBlliinndd  IIlllluussiioonn??
Na rynku pojawiło się wielu muzyków,
zwłaszcza gitarzystów. Jak powiedziałem
wcześniej, na nasze koncerty chodzą trzy po-
kolenia fanów plus muzycy i ich dziewczyny.
Jedna wielka metalowa rodzina.

NNaa  ""WWrraatthh  OOff  TThhee  GGooddss""  pprrzzeewwaażżaa  tthhrraasshh
mmeettaall,,  aa  rraacczzeejj  ttwwoojjaa  mmuuzzyykkaa  pprrzzeekkaazzaannaa
jjeesstt  pprrzzeezz  pprryyzzmmaatt  tteeggoo  ggaattuunnkkuu,,  aallee  pprrzzeezz
kkoommppoozzyyccjjee  zz  tteejj  ppłłyyttyy  pprrzzeewwiijjaajjąą  ssiięę
rróówwnniieeżż  eelleemmeennttyy  zznnaannee  zz  hhaarrdd  rroocckkaa,,  hheeaavvyy
mmeettaalluu,,  ssppeeeedd  mmeettaalluu,,  ppoowweerr  mmeettaalluu  cczzyy  tteeżż
pprrooggrreessyywwnneeggoo  mmeettaalluu,,  ttaakk  jjaakkbbyyśś  cchhcciiaałł
pprrzzeekkaazzaaćć  ssłłuucchhaacczzoomm  wwsszzyyssttkkoo  ttoo,,  ccoo  bbyyłłoo
ddllaa  cciieebbiiee  wwaażżnnee  ii  mmiiaałłoo  nnaa  cciieebbiiee  wwppłłyyww  ww
llaattaacchh  mmłłooddzziieeńńcczzyycchh......
Zawsze tak samo. Jednak w dzisiejszych cza-
sach my inspirujemy się sobą nawzajem niż
zespołami i muzykami z przeszłości. Mamy
unikatowy styl thrashu, który jest melodyjny i
ma więcej basu i oczywiście nasz perkusista
ma supermoce.

JJaakk  wwssppoommiinnaałłeemm,,  sswwoojjąą  mmuuzzyykkęę  ooppiieerraasszz  nnaa
tthhrraasshh  mmeettaalluu..  NNaajjbbaarrddzziieejj  ssłłyysszzyymmyy  ttoo  ww
kkaawwaałłkkuu  ""SSttrraaiigghhtt  aass  tthhee  CCrroowwbbaarr  FFlliieess"",,
kkttóórryy  kklliimmaatteemm  mmooccnnoo  nnaawwiiąązzuujjee  ddoo  cczzaassóóww
BBaayy  AArreeaa..  WW  llaattaacchh  8800..,,  kkttóórree  tthhrraasshhoowwee  kkaa--

ppeellee  rroobbiiłłyy  nnaa  cciieebbiiee  nnaajjwwiięękksszzee  wwrraażżeenniiee??
Oczywiście Exodus i Metallica, ale bardzo lu-
biłem Death Angel, Angelwitch i oczywiście
Motörhead. Jeśli chodzi o speed metal, byliś-
my progresywnym metalem, ale w miarę jak
czuliśmy się coraz bardziej komfortowo, gra-
jąc nasze trudne utwory, byliśmy w stanie
przyśpieszyć tempo. Wtedy speed metal stał
się rzeczywistością, ponieważ wszyscy byliśmy
podekscytowani, a tempa odzwierciedlały
nasz stan fizyczny i psychiczny!

WW  ""BBeehheemmootthh""  mmaammyy  zzaa  ttoo  ssppoorroo  pprrooggrreessjjii,,
cczzeemmuu  nniiee  zzddeeccyyddoowwaałłeeśś  ssiięę,,  aabbyy  wwsszzyyssttkkiiee
uuttwwoorryy  zz  nnaajjnnoowwsszzeeggoo  kkrrąążżkkaa  bbyyłłyy  pprrooggrreessyy--
wwnnee,,  ww  ttaakkiimm  sseennssiiee  jjaakk  pprrzzyyggoottoowwaałłeeśś
wwssppoommnniiaannyy  uuttwwóórr??
Dla mnie "Lucifer's Awakening" "Wrath of the
Gods" i "Spaced" to również prawdziwy pro-
gresywny metal. "Spaced" jest bardziej groove'
owy, ale w sumie "Behemoth" obejmuje wiele
obszarów. Odcienie Iron Maiden, King
Crimson, Queen, Sabbath, a nawet Chicago
i Beatlesów, jeśli o mnie chodzi. Tom Gears
jest głównym autorem muzyki do "Behemoth",
ale każdy utwór ma mnóstwo wkładu od
wszystkich członków zespołu.

SSppoorroo    nnaa  ""WWrraatthh  OOff  TThhee  GGooddss""  jjeesstt  ttrraaddyy--
ccyyjjnneeggoo  hheeaavvyy  mmeettaalluu  ii  cchhyybbaa  nnaajjbbaarrddzziieejj
uuddaannaa  kkoommppoozzyyccjjaa  ww  tteejj  kkoonnwweennccjjii  ttoo  ""NNoo
RReesstt  UUnnttiill  BBuuddaappeesstt""......
Ta kompozycja miała być takim naszym hym-
nem do śpiewania. Przechodziła przez trzy
lub cztery różne sygnatury czasowe i jest kla-
sykiem, który w przyszłości może stać się naj-
bliższy naszemu brzmieniu z 1978 roku.

WWaażżnnyymm  aassppeekktteemm  ttwwoojjeejj  ttwwóórrcczzoośśccii  ssąą  tteekk--
ssttyy,,  ccoo  ttyymm  rraazzeemm  bbyyłłoo  mmoottyywweemm  pprrzzeewwoodd--
nniimm  nnaa  ""WWrraatthh  OOff  TThhee  GGooddss""??
Cóż, co dziwne, "Wrath…" ma teksty, które
zapowiadają nadejście pandemii. Rozwiewając
wszystkie plotki, przełamując formę, 1000-
letnie zaklęcie złamane przez wirusowy chwyt
duszenia… To było miesiące przed ogłosze-
niem pandemii. Teraz rozpoczął się koniec
dżihadu, jesteśmy gniewem bogów. Oznacza
to, że moce zła tracą swoje poparcie, koniec
panowania diabła. Cały album ma silny

aspekt buddyjski. Pod koniec albumu "Luci-
fer's Awakening" jest niesamowite. Widzisz,
mój przyjaciel mnich wykładał w Berkeley w
Instytucie Religii Świata i powiedział: "Nawet
diabeł ma naturę Buddy", a w mojej głowie usły-
szałem głos wyjaśniający tę teorię! Więc jeśli
diabeł spojrzy w siebie i stanie się Buddą,
oznacza to, że powróci do swojego pierwotne-
go stanu bycia, którym był Lucyfer, czyli pięk-
nego anioła, który przyniósł światło, prawda?
Nie cytuj mnie, ale myślę, że mam rację. Był
ulubieńcem Boga, ale zbuntował się i został
wyrzucony z Nieba wraz ze swoimi zwolen-
nikami. Teraz gdy Lucyfer się przebudza,
oznacza to, że Armagedon jest zwalczany tyl-
ko w umysłach ludzi, a wszystkie te przera-
żające rzeczy z Księgi Objawienia stają się nie-
ważne. Zależy mi na tym, ale jestem gotów
podjąć ryzyko związane z ostrzeżeniem w
Księdze Objawień, które mówi, że każdy, kto
doda lub odejmie od tego proroctwa, Bóg
uczyni mu wszystkie plagi wymienione w nim.
Napisałem "Death Noise", nigdy nie czytając
Biblii, a po tym, jak moja mama przestraszyła
się moich przekonań, przeczytałem Księgę
Objawień i od razu wiedziałem, że ostrzeżenie
nie dotyczy mnie, ponieważ byłem pod wpły-
wem tego, co było wokół mnie, a moje teksty
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nie były zaczerpnięte z Księgi Objawień, więc
całe założenie Przebudzenia polega na tym, że
świat jest uratowany przed przepowiedniami z
Biblii. Wciąż dzieje się sporo chaosu, ale
przed tym, co wydaje się być końcem, Bóg
wzywa Gabriela, aby przystopował, co ozna-
cza, że nie dmucha w róg, który oznacza poc-
zątek końca, Armageddon.

ZZaa  nnaaggrraanniiee  ppłłyyttyy  ooddppoowwiiaaddaacciiee  ssaammii  jjaakkoo
zzeessppóółł..  CCzzyy  ppoosszzcczzeeggóóllnnee  śścciieeżżkkii  nnaaggrryywwaa--
lliiśścciiee  ww  ddoommoowwyycchh  ssttuuddiiaacchh,,  cczzyy  rraacczzeejj  ww
pprrooffeessjjoonnaallnnyycchh  ssttuuddiiaacchh??  PPyyttaamm  ssiięę,,  bboo  ww
bbrrzzmmiieenniiaacchh  ii  pprroodduukkccjjii  jjeesstt  ccoośś,,  ccoo  nniiee  ddoo
kkoońńccaa  mmii  ooddppoowwiiaaddaa..  CCzzyy  tteerraazz  cchhcciieelliibbyyśścciiee
zzmmiieenniićć  ccoośś  ww  mmiikkssaacchh  aallbboo  ww  mmaasstteerriinngguu??
Czy to się komuś podoba, czy nie, bez basu to
wszystko nie byłoby z wysokiej półki, nie
wspominając o wszelkim rodzaju badziewia
dodanego we współczesnych produkcjach, a to
jest to, czego większość metalowych głów po-
trzebuje, czegoś innego. Tak, bas jest wyeks-
ponowany. Nie, bęben basowy nie klika jak w
wielu współczesnych zespołach. Powinien
mieć swoje miejsce w twoich trzewiach, a gita-
ry prowadzące powinny być wyraźne, powi-
nieneś również usłyszeć i zrozumieć niektóre
teksty, co rekompensuje moje umiejętności
śpiewania! Nie jestem Robertem Plantem
czy Ianem Gillanem, ale z drugiej strony je-
stem wystarczająco silnym wokalistą. Staram
się nie śpiewać zbyt melodyjnie, ładnie lub tak
ciężko, aby było to komiczne, chociaż niektó-
re z naszych tekstów są całkiem zabawne.
Wielu słuchaczy dało do zrozumienia, że na-
sze brzmienie jest bardzo zbliżone do tego, jak
brzmią oldschoolowe nagrania analogowe. Na-
grania po latach 80. tak bardzo zaangażowały
się w forsowanie przekonania, że metal to tyl-
ko gitary, że straciły z oczu prawdziwą moc
perkusji i basu! Daj sobie kilka lat słuchania i
możesz zdać sobie sprawę, że sound jest zna-
cznie bliższy ziemi niż większość nagrań głów-
nych wytwórni, gdzie dodaje się tony puchu.
Dla przypomnienia, faceci tacy jak Harold O
nie mogli uwierzyć, jak w naszych najnowo-
cześniejszych domowych studiach Pro Tools u
Douga i Toma byliśmy w stanie wydobyć
wszystkie oldschoolowe dźwięki za pomocą
dzisiejszej technologii komputerowej. Gdybyś-
my musieli zapłacić stawkę godzinową w ko-
mercyjnym studiu, ten album byłby do bani.
Przede wszystkim żaden inżynier nie ma tyle
cierpliwości, by zrobić to, do czego Doug i
Tom są zdolni. Oni są właścicielami tej muzy-
ki i wiedzą czego szukają. Spędziliśmy dużo
czasu nad wszystkim, nic nie było robione w
pośpiechu i zastosowaliśmy techniki, których
nauczyliśmy się od wielkich. Pracowałem ra-
mię w ramię z Sandym Perlmanem i inży-
nierami Blue Öyster Cult przy płycie "Ima-

ginos". Wiele się od nich nauczyłem, nie
wspominając o tym, że Doug pracował ramię
w ramię z Montrose, więc czuję, że nie po-
trzebujemy żadnych drogich, znanych produ-
centów, którzy tłumią twoją kreatywność ze
względu na koszty. Oczywiście mamy też na
pokładzie Damiena Rasmussena. Jest świet-
nym inżynierem i dzięki jego doświadczeniu w
dziedzinie nagrywania, miksowania itp. czuję,
że osiągnęliśmy to, co miałem nadzieję usły-
szeć.

PPoorroozzmmaawwiiaajjmmyy  oo  ttwwoojjeejj  ggrrzzee  nnaa  ggiittaarrzzee..  JJaakk
ssaamm  oocceenniiaasszz  sswwoojjąą  ggrręę,,  jjaakkiiee  ssąą  ttwwoojjee  aattuuttyy
jjaakkoo  ggiittaarrzzyyssttaa,,  aa  nnaadd  cczzyymm  ppoowwiinniieenneeśś  ppoo--
pprraaccoowwaaćć??  
Jestem przede wszystkim kompozytorem. Je-
dnak znam teorię bardzo dogłębnie, gram ze
słuchu i wyczucia, ale znam każdą nutę, którą
gram i widzę ją w moim umyśle i na progach.
Moje gitary są odpowiedzialne za dużą część
moich umiejętności, czasami uderzając nuty
tam, gdzie spodziewałem się odpoczynku. Bez
względu na to, jak szybko i precyzyjnie grasz,
ważniejsze jest to, co masz muzycznie do po-
wiedzenia. Według mnie i wielu innych Doug
Piercy jest jednym z najlepszych gitarzystów
na świecie, a ja piszę muzykę dostosowaną do
jego kreatywnych umiejętności. Również
utwory, które piszę, podkreślają przepływ i
kreatywne możliwości niegodziwego wycia,
płonącego shreddingu, brzydkich, pięknych,
nieśmiertelnych dźwięków! 

WWssppiieerraajjąą  cciięę  ddoośśćć  zznnaannii  mmuuzzyyccyy,,  ppeerrkkuussiissttaa
AAnnddyy  GGaalleeoonn,,  kkttóórryy  sswweeggoo  cczzaassuu  bbyyłł  zzwwiiąą--
zzaannyy  zz  TThhee  OOrrggaanniizzaattiioonn  ii  DDeeaatthh  AAnnggeell
oorraazz  ggiittaarrzzyyssttaa  DDoouugg  PPiieerrccyy,,  kkttóórryy  uuddzziieellaałł
ssiięę  ww  AAnnvviill  CChhoorruuss..  JJeeddyynniiee  bbaassiissttaa  TToomm
GGeeaarrss  wwyyddaajjee  ssiięę  mmaałłoo  zznnaannyy..  NNiieemmnniieejj
ddbbaasszz,,  aabbyy  wwssppóółłpprraaccoowwaaćć  zz  mmuuzzyykkaammii,,  kkttóó--
rrzzyy  ppoossiiaaddaajjąą  ddoobbrryy  wwaarrsszzttaatt??
Tom jest bardzo dobrze znany ze swojej pracy
z wybitnym tribute bandem Iron Maiden o
nazwie Ancient Mariner. W ten sposób
Doug go znalazł.

CCzzyy  ooggrryywwaasszz  mmuuzzyykkęę  zz  nniimmii  nnaa  pprróóbbaacchh??
PPrraaccuujjeecciiee  wwssppóóllnniiee  nnaadd  oossttaatteecczznnyymm  wwiizz--
eerruunnkkiieemm  kkoommppoozzyyccjjii,,  cczzyy  tteeżż  wwsszzyyssccyy
ooddggrryywwaajjąą  sswwoojjee  ppaarrttiiee  uussttaalloonnee  zz  ttoobbąą??
Wszyscy gramy to, czego wymaga Wielki
Duch Muzyki. Piszemy głównie indywidual-
nie, a następnie przynosimy nasze kawałki do
studia. Początkowo staram się dostarczać
kompletne utwory! Dość często każda kom-
pozycja, którą przynoszę ze sobą, ma zbyt
wiele tekstów, zbyt wiele riffów, przebiegów i
progresji lub na odwrót, jest ich za mało.
Doug i Tom oddzielają utwory od siebie, a
następnie dodają swoje riffy, aby uzupełnić i
podkreślić to, co napisałem.

PPoopprrzzeeddnnii  ppeełłnnyy  ssttuuddyyjjnnyy  aallbbuumm  wwyyddaałłeeśś
ddwwaannaaśścciiee  llaatt  tteemmuu..  CCzzyy  nnaa  nnaassttęęppccęę
""WWrraatthh  OOff  TThhee  GGooddss""  tteeżż  bbęęddzziieemmyy  cczzeekkaallii
ttaakk  ddłłuuggoo??
Mam nadzieję, że nie. Nasz plan zakłada prz-
erwę świąteczną, a następnie powrót do stu-
dia, aby nagrać kontynuację "Wrath of the
Gods", którą będzie "Crushing the Univer-
se"!

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski

HMP: SSąąddzząącc  ppoo  ""BBllaacckk  aass  CCooaall""  wwaasszzee
uuwwiieellbbiieenniiee  ddoo  BBaayy  AArreeaa  ssiięę  nniiee  zzmmiieenniiłłoo..
DDllaacczzeeggoo  wwyy  jjaakkoo  NNiieemmccyy  nniiee  ppoosszzlliiśścciiee  ww
śśllaaddyy  sswwooiicchh  zziioommkkóóww  zz  KKrreeaattoorr,,  SSooddoomm,,  DDee--
ssttrruuccttiioonn,,  PPrrootteeccttoorr  cczzyy  tteeżż  AAssssaassssiinn  iittdd..  ii  nniiee
ggrraacciiee  tteeuuttoońńsskkiieeggoo  tthhrraasshh  mmeettaalluu??
Klaus "Heiner" Ullrich: Cóż próbujemy grać
jak Vendetta. (śmiech) Dorastaliśmy z thra-
shem i metalem z Bay Area, więc nie potrafię
wybrać między tymi wszystkimi gatunkami
metalu. To jest po prostu metal.

JJuużż  ddwwaa  ppiieerrwwsszzee  uuttwwoorryy  ""SShhoooott  TToo  KKiillll""  ii
""SSttrraanngglleehhoolldd  OOff  TTeerrrroorr""  zz  nnoowweeggoo  aallbbuummuu
""BBllaacckk  AAss  CCooaall""  aakkcceennttuujjąą  wwaasszzee  mmuuzzyycczznnee
uukkiieerruunnkkoowwaanniiee..  PPiieerrwwsszzyy  mmooccnnoo  wwsskkaazzuujjee
nnaa  AAnnnniihhiillaattoorr  aa  ddrruuggii  nnaa  EExxoodduuss......  AAllee  ww
""SShhoooott  TToo  KKiillll""  ssąą  ffrraaggmmeennttyy,,  kkttóórree  mmooggąą  kkoo--
jjaarrzzyyćć  ssiięę  zz  iinnnnyymmii  kkuummppllaammii  zz  nniieemmiieecckkiieejj
sscceennyy,,  aa  mmiiaannoowwiicciiee  RRiisskk......
Tak myślisz? Dziękuję. Myślę że ten album
jest cięższy i mocniejszy niż pozostałe i jest
więcej gitar. Mamy znowu dwóch gitarzystów
na albumie, podczas gdy na "Hate" i "Exter-
mination" był tylko jeden. My się nie rozglą-
damy dookoła, my po prostu gramy.

OOggóóllnniiee  bbaarrddzzoo  ppooddoobbaa  mmii  ssiięę  ppoocczząątteekk  ppłłyyttyy
jjaakk  ii  jjeejj  kkoonniieecc..  PPoozzaa  ttyymm  wwssppoommnniiaannee  ppoowwyy--
żżeejj  uuttwwoorryy  oorraazz  ""BBeeaasstt  IInn  HHeerr  EEyyeess""  uuwwaażżaamm
zzaa  nnaajjlleeppsszzee  nnaa  ppłłyycciiee......
Dziękuję. Myślę, że nie ma zapchajdziur na al-
bumie, ale każdy ma swoich ulubieńców, rów-
nież w zespole. Ale, masz rację. Na teledyski
wybraliśmy "Stranglehold of Terror" i "Black as
Coal".

ŚŚrrooddeekk  aallbbuummuu  tteeżż  jjeesstt  ccaałłkkiieemm  nniieezzłłyy,,  oo
cczzyymm  śśwwiiaaddcczząą  kkaawwaałłkkii  ""TTiimmee  TToo  CChhaannggee""
cczzyy  ""DDeeaatthh  MMeeaannss  RReelliieeff""..  KKttóórryy  ddllaa  wwaass
uuttwwóórr  jjeesstt  ttyymm  nnaajjlleeppsszzyymm  nnaa  ""BBllaacckk  AAss
CCooaall""??
O kurczę… "Stranglehold of Terror", "Black as
Coal", "Death Means Relief", "No Hands but a
Gun"… Chyba zgadza się to też z twoimi wy-
borami. (śmiech)

NNaattoommiiaasstt  ww  uuttwwoorrzzee  ""CChheeaapp  DDeeaatthh""  wwkkrraa--
ddaa  ssiięę  ttrroocchhęę  nnuuddyy,,  ggłłóówwnniiee  ww  jjeeggoo  kkoońńccóówwccee..
JJaakk  ppooddcchhooddzziicciiee  ddoo  ssaammeeggoo  ttwwoorrzzeenniiaa,,  jjaakk
sspprraawwddzzaacciiee,,  cczzyy  kkaażżddaa  zz  kkoommppoozzyyccjjii  oossiiąąggaa
sswwoojjąą  ooppttyymmaallnnąą  wweerrssjjęę??  CCoo  ddeeccyydduujjee,,  żżee  aakk--
cceeppttuujjeecciiee  ddaannąą  kkoommppoozzyyccjjęę??
Zawsze tworzymy sporo tekstów, kawałków i
ich różnych wersji. Zapomniałem wspomnieć o
"Cheap Death" jako jednej z moich ulubio-
nych kompozycji. W tym utworze spróbowa-
liśmy wykorzystać jego przystępną długość,
większą intensywność całej kawałka i partii
wokalnych. Słuchamy wszystkiego na okrągło,
również w studiu. "No Hands but a Gun" koń-
czy się tekstem po niemiecku, a to z tego po-
wodu, że nagrywaliśmy ten utwór podczas
pandemii, a Mario nie miał wtedy tej naj-
świeższej wersji, by się przygotować, więc za-
czął gadać bez sensu po niemiecku. Zmienił
ten kawałek, a nam się to spodobało, więc po-
tem nagrał prawdziwą partię wokalną po nie-
miecku.

UUttwwoorryy  nnaa  ""BBllaacckk  AAss  CCooaall""  ssąą  ddoośśćć  ddłłuuggiiee,,
kkoonnkkrreettnnee,,  ddzziieejjee  ssiięę  ww  nniicchh  ssppoorroo  ii  ttrrzzeebbaa
mmiieećć  nniieezzłłąą  wwyyoobbrraaźźnniięę,,  żżeebbyy  ttoo  wwsszzyyssttkkoo
sspprryyttnniiee  ppoouukkłłaaddaaćć..  CCzzyy  ppoo  llaattaacchh,,  jjaakkiimmśś
cczzaassiiee,,  aa  mmoożżee  nnaawweett  ppoo  wwyyddaanniiuu  ppłłyyttyy  mmaacciiee
ooddrruucchh,,  żżee  tteenn  ffrraaggmmeenntt  mmoożżnnaa  bbyyłłoo  lleeppiieejj  zzaa--
ggrraaćć  aallbboo  zzaassttąąppiićć  ggoo  ttyymm,,  ccoo  wwcczzeeśśnniieejj  ssiięę
pprróóbboowwaałłoo??  CCzzyy  nniiee  mmęęcczzyy  wwaass  ttaakkii  sswwooiissttyy
ppeerrffeekkccjjoonniizzmm,,  kkttóórryy  zzmmuusszzaa  ddoo  cciiąąggłłeeggoo  ddoo--
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sskkoonnaalleenniiaa  ii  wwpprroowwaaddzzaanniiaa  zzmmiiaann??
Masz rację, to jest niekończąca się historia. Ale
kiedyś musi się skończyć. Po latach się śmieje-
my, bo zauważamy, że pewne elementy można
było zrobić lepiej w taki czy inny sposób. Na
przykład, kiedy gramy utwory z albumu "Ha-
te", Mario czasami albo wprowadza krzyki, al-
bo melodie, których nie ma na albumie. Nigdy
nie wiesz, co się wydarzy!

PPłłyyttaa  ttrrwwaa  bblliisskkoo  ggooddzziinnęę,,  ttoo  nniiee  zzaa  dduużżoo  ddllaa
pprrzzeecciięęttnneeggoo  ssłłuucchhaacczzaa??  NNiiee  mmiieelliiśścciiee  pprroobbllee--
mmuu  zz  ppooddzziiaałłeemm  uuttwwoorróóww  nnaa  ssttrroonnyy  wwiinnyyllaa??
TTaakk  mmii  ssiięę  wwyyddaajjee,,  żżee  wwiinnyyll  ttoo  ddllaa  wwaass  bbaarr--
ddzzoo  wwaażżnnyy  nnoośśnniikk??
Niektórzy mówili, że "Hate" jest za krótki, a
"Black as Coal" za długi. (śmiech) Masz je-
dnak rację, to pasuje na longplay lub winyl, ale
nie można było umieścić jeszcze jednego ka-
wałka. Winyl jest istotny, bo starsi fani go ku-
pią. Z roku na rok, sprzedaż winylu wzrasta.

TTrroocchhęę  cczzaassuu  mmiinnęęłłoo  oodd    wwyyddaanniiaa  nnoowweeggoo  aall--
bbuummuu,,  wwiięęcc  zz  ppeewwnnoośścciiąą  zzddaarrzzyyłłoo  ssiięę  wwaamm
cczzyyttaaćć  rreecceennzzjjee  lluubb  wwyyssłłuucchhaaćć  ooppiinniiii  iinnnnyycchh..
JJaakk  oocceenniiaajjąą  ffaannii  ""BBllaacckk  AAss  CCooaall"",,  aa  jjaakk  kkrryy--
ttyyccyy??  JJaakkiiee  nnaajjcczzęęśścciieejj  ppaaddaajjąą  zzaarrzzuuttyy,,  aa  zzaa  ccoo
wwaass  cchhwwaalląą??
Recenzje są dobre. Nie wszystkie, oczywiście,
ale myślę, że ten album brzmi dobrze dla fa-
nów. Dla niektórych nie brzmi to zbyt old-
schoolowo, ale kiedy brzmimy oldschoolowo,
to niektórzy piszą, że nie posuwamy się do
przodu. Wychwalane są gitary i brzmienie.
Jan, Michael i Dominik zrobili kawał świet-
nej roboty. Dominik był z nami od dwóch al-
bumów i jest odpowiedzialny za brzmienie.
Ciekawostka, jego wujkiem jest Thomas Krä-
mer, nasz dawny perkusista.

TTeekkssttyy  ddoottyycczząą  kkwweessttiiii  ssooccjjaallnnyycchh,,  ccoo  wwaass
oossttaattnniimmii  cczzaassyy  mmooccnnoo  wwkkuurrzzyyłłoo  jjaakkiiee  pprroo--
bblleemmyy  ssppoołłeecczznnoo//ppoolliittyycczznnee  zzwwrróócciiłłyy  wwaasszząą
uuwwaaggęę??
Teksty są zawsze o życiu, o tym, co się dzieje
dookoła i na świecie. Są tematy społeczne, o
uchodźcach, wojnie i naszym konsumpcjoniz-
mie.

OOdd  mmoommeennttuu  rreeaakkttyywwaaccjjii  ffiillaarreemm  VVeennddeettttyy
jjeesstt  MMaarriioo  VVooggeell..  JJaakkiimm  jjeesstt  cczzłłoowwiieekkiieemm
MMaarriioo,,  jjaakk  ssiięę  zz  nniimm  wwssppóółłpprraaccuujjee  ii  ccoo  ssąąddzzii--
cciiee  oo  jjeeggoo  wwookkaalluu??  PPyyttaamm  ssiięę,,  bboo  zznnaallaazzłłeemm
ooppiinniiee,,  ww  kkttóórryycchh  nniiee  nnaajjlleeppiieejj  oocceenniiaajjąą  wwaalloo--
rryy  wwookkaallnnee  MMaarriioo??
Mario to porządny facet z ogromnym poczu-
ciem humoru. To mój przyjaciel, któremu

ufam. Zawsze się bardzo dobrze wspólnie ba-
wimy. Na przykład podczas pandemii kiedy
byliśmy w studiu, próbujemy partii wokalnych
i po paru piwach, pizz i rozmowach zagraliśmy
jeszcze raz następnego dnia. Mario potrafi
śpiewać, ale nie brzmiał wtedy jak Vendetta.

Wysoki wokal nie miałby sensu, to musi być
surowe i agresywne. Pojawiły się porównania
do Jamesa Hetfielda na albumie "Hate". Kie-
dy na "Feed The Exterminator" bardziej krzy-
czał i growlował, porównano go z Kreatorem.
No cóż… Praca z nim to była zawsze czysta
przyjemność i to zespół decyduje, jak brzmi-
my. Pracujemy razem od ponad 20 lat!

MMnniiee  bbaarrddzzoo  ppooddoobbaajjąą  ssiięę  ggiittaarryy  nnaa  ""BBllaacckk
AAss  CCooaall"",,  jjeeśśllii  cchhooddzzii  oo  bbrrzzmmiieenniiaa,,  rriiffffyy  ii  ssoo--
llóówwkkii..  PPoo  pprroossttuu  MMiicchhaaeell  OOppffeerrmmaannnn  ii  JJaann
SScchhuubbeerrtt  ddaajjąą  rraaddęę......
Cieszę się, że nie muszę już grać gitary rytmi-
cznej jak na piątym albumie. Mieliśmy teraz
dużo czasu i wykonali naprawdę świetną robo-
tę. Mogłem więc się skupić w całości na basie
na "Black as Coal". Jan i Michael pasują do
siebie idealnie. Jan jest od nas młodszy, ma
dobry styl gry, to samo Dominik! Wszyscy
sprawili się świetnie.

RRaaddęę  ddaajjee  rróówwnniieeżż  sseekkccjjaa  rryyttmmiicczznnaa,,  jjeesstt  ddoo--
śśćć  cciieekkaawwaa  ii  kkrreeaattyywwnnaa,,  bbaa  nnaawweett  ppoozzwwaallaa--

cciiee,,  żżeebbyy  bbaass  mmooccnniieejj  zzaaiissttnniiaałł..  CCzzyy  ttoo  wwyynnii--
kkaa  zz  tteeggoo,,  jjeesstteeśś  nniieekkwweessttiioonnoowwaannyymm  lliiddeerreemm
kkaappeellii??  JJaakk  oocceenniiaacciiee  zzeessppoołłyy,,  kkttóórree  zzaassłłaanniiaa--
jjąą  aallbboo  ww  ooggóóllee  wwyycciinnaajjąą  bbaass  ww  cczzaassiiee  pprroo--
dduukkccjjii??
Ta silniejsza obecność basu nawet dla mnie
jest czasami przytłaczająca. (śmiech) To Do-
minik zdecydował, by tak to zmiksować. I ma-
my to, co mamy. Nie jestem dyktatorem. Je-
steśmy zespołem i razem decydujemy. Chyba
większość zespołów tak robi.

JJaakk  mmyyśślliicciiee,,  cczzyy  oo  ""BBllaacckk  AAss  CCooaall""  mmoożżnnaa
mmóówwiićć,,  żżee  ttoo  nnaajjlleeppsszzyy  aallbbuumm  VVeennddeettttyy  oodd  jjeejj
rreeaakkttyywwaaccjjii??
Zdecydowanie. Wielu ludzi mówi, że jest to
najlepszy album od czasów "Go and Live…" i
"Brain Damage". Dłuższa praca w studiu mia-
ła sens, bo wtedy podczas pandemii nie było
możliwe zagranie próby z pięcioma osobami w
studiu.

CCoo  zz  pprroommooccjjąą  ""BBllaacckk  AAss  CCooaall"",,  ccoo  zz  tteeggoo    ccoo
zzaappllaannoowwaalliiśścciiee,,  wwaamm  wwyysszzłłoo??  AA  jjaakk  wwyygglląą--
ddaa  kkwweessttiiaa  kkoonncceerrttóóww  ii  ttrraassyy,,  ttoo  cciięężżkkii  tteemmaatt
ddllaa  wwaass,,  cczzyy  nniiee  mmaacciiee  zz  ttyymm  pprroobblleemmóóww??
Oczywiście chcemy grać w 2024, ale najpierw
Mario musi wrócić do zdrowia. On miał no-

wotwór i operację z tego powodu, więc nie mo-
gliśmy zbytnio promować naszej muzyki od
lipca. Mamy nadzieję, że znów zobaczymy fa-
nów w przyszłym roku i wrócimy na scenę z
Mario w pełni sił.

DDllaacczzeeggoo  AAcchhiimm  ""DDaaxxxx""  HHöömmeerrlleeiinn  ii  MMii--
cchhaaeell  WWeehhnneerr  nniiee  cchhcciieellii  pprraaccoowwaaćć  pprrzzyy  rreeaakk--
ttyywwaaccjjii  VVeennddeettttyy??  ZZaappaałłuu  ddoo  ggrraanniiaa  nniiee  ssttrraa--
cciillii,,  jjaakkbbyy  nniiee  bbyyłłoo  wwssppóóllnniiee  wwssppóółłttwwoorrzząą  zzee--
ssppóółł  BBrraaiinn  DDaammaaggee..  MMaasszz  zz  nniimmii  kkoonnttaakktt??
WWiieesszz,,  ccoo  uu  nniicchh  ssłłyycchhaaćć??
Daxx napisał wszystkie piosenki ze mną i
wszystkie teksty z Mario. Wciąż z nami
współpracuje, ale nie chce grać na żywo. To nie
jest nic nowego, on nie grał na żywo też w in-
nych zespołach. Daxx jest jednym z najlep-
szych songwriterów i mieszkamy w tej samej
wsi. Znam go od zawsze i właśnie pracujemy
nad kompozycjami do nowego albumu. Dzięki
za wywiad!

Michał Mazur
Tłumacz: Szymon Paczkowski
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Nigdy nie wiesz, co się wydarzy!
Starzy i nowi fani Vendetty mocno cenią sobie wczesne wydawnictwa

zespołu z lat 80., mam na myśli albumy "Go and Live… Stay and Die" (1987) i
"Brain Damage" (1988). Bardzo by chcieli, aby współczesne wcielenie kapeli też
tak brzmiało. Niemniej zapominają, że to już nie te czasy, zmieniło się spostrze-
ganie muzyki, a z pierwszego składu pozostał jedynie Klaus Ullrich. Szkoda tylko,
że Heiner nie okazał się zbyt rozmowny, ale jak sam stwierdził, jego angielski nie
należy do najlepszych...

Foto: Uwe Kintopf



HMP: AAnnddeerrss,,  mmaamm  nnaaddzziieejjęę,,  żżee  nniiee  bbęę--
ddzziieesszz  mmiieećć  nniicc  pprrzzeecciiwwkkoo,,  jjeeśśllii  zzaacczznniieemmyy  oodd
ppyyttaanniiaa  oo  ppoocczząątteekk  wwaasszzeejj  ddzziiaałłaallnnoośśccii??  JJaakk
zzaacczzęęłłaa  ssiięę  mmuuzzyycczznnaa  ddrrooggaa  SSoorrcceerreerr??  
Anders Engberg: Cześć, nie ma sprawy. Sor-
cerer założyli w 1988 roku Johnny Hagel i
Peter Furulid. Przyjaźniłem się z Johnnym i
śpiewałem już we własnym zespole, więc kie-
dy poprosił mnie, żebym zaśpiewał na ich de-
mówce, to oczywiście się zgodziłem. Płytkę
wydaliśmy w 1989 roku i spotkała się ona z
naprawdę dobrym przyjęciem w metalowym
podziemiu. Udało nam się sprzedać jakieś dwa
tysiące kaset, co było niemałym sukcesem.
Każdą jedną osobiście przegraliśmy na magne-
tofonie i wysłaliśmy pocztą tradycyjną. To by-
ło szaleństwo (śmiech)! Potem zagraliśmy pa-
rę koncertów, po czym zespół zapadł w letarg.

Zebraliśmy się znowu w 1992 roku, z nowym
perkusistą Richardem Evensandem, i nagra-
liśmy drugie demo. Mieliśmy nadzieję, że za-
pewni nam ono kontrakt płytowy, a tymcza-
sem skończyło się na lunchu. (śmiech) W re-
zultacie Sorcerer przestał istnieć. Ja miałem
swój własny zespół, grający raczej w stylu kla-
sycznego heavy metalu i hard rocka, a Johnny
dołączył do Tiamat. W 1995 roku z John-
nym skontaktował się John Perez z Solitude
Aeturnus, który był zainteresowany remaste-
ringiem i wydaniem obu demówek na jednej
kompilacji. Tak też się stało. Nie pociągnę-
liśmy jednak tematu dalej. Ja byłem wówczas

zajęty z innymi zespołami (heavy metalowym
Lion's Share i progresywnym Beyond Twilight
- przyp. red.). Potem, w latach dwutysięcz-
nych, sporo koncertowałem z Therion, a tak-
że urodzili mi się synowie, dlatego postanowi-
łem skończyć z jeżdżeniem w trasy, bo chcia-
łem skupić się na spędzaniu czasu z nimi. Nie-
oczekiwanie w 2010 roku zadzwonił do mnie
Johnny. Okazało się, że festiwal Hammer of
Doom jest zainteresowany ugoszczeniem nas
na swojej scenie. Odmówiłem mu. (śmiech)
Ale ta myśl nie dawała mi spokoju. Znam wie-
lu znakomitych muzyków, więc pomyślałem,
czemu by nie skrzyknąć zespołu i nie zagrać
tego koncertu. Oddzwoniłem do Johnny'ego,
zebraliśmy ekipę i wystąpiliśmy na Hammer
of Doom. To było wspaniałe doświadczenie!
Nie spodziewaliśmy się, że ktokolwiek będzie

wiedział, kim jesteśmy. Przecież byliśmy pod-
ziemnym zespołem, który prawie nigdy nie
grał na żywo. Tymczasem wszyscy śpiewali ra-
zem z nami! Po powrocie do Szwecji dosta-
liśmy kolejne zaproszenie, tym razem na festi-
wal Up The Hammers w Atenach. Wystąpi-
liśmy tam w 2011 roku i ten koncert również
okazał się wielkim sukcesem. Pamiętam, że
kiedy siedzieliśmy na lotnisku i czekaliśmy na
lot powrotny, zaczęliśmy się zastanawiać nad
nagraniem albumu. Wtedy Johnny powie-
dział, że ma kilka gotowych kawałków. Tak
powstał "In the Shadow of the Inverted
Cross", który ukazał się w 2015 roku.

OOdd  ttaammtteejj  ppoorryy  jjeesstteeśścciiee  wwzzoorreemm  pprroodduukkttyy--
wwnnoośśccii..  NNaajjnnoowwsszzyy  aallbbuumm,,  ""RReeiiggnn  ooff  tthhee
RReeaappeerr"",,  jjeesstt  wwaasszzyymm  cczzwwaarrttyymm  ww  pprrzzeecciiąągguu
oośśmmiiuu  llaatt..  JJaakk  uuddaajjee  ssiięę  wwaamm  uuttrrzzyymmaaćć  ttoo
tteemmppoo??
Wiesz, może sekret tkwi w tym, że nie jeź-
dzimy w trasy? W ciągu roku gramy zaledwie
dziesięć, może piętnaście koncertów, co po-
zwala nam się skupiać na pisaniu nowej muzy-
ki. Nigdy nie brakowało nam natchnienia. Za-
wsze dużo komponowaliśmy, a prace nad ko-
lejnymi albumami szły gładko. W przyszłości
chcielibyśmy grać na żywo więcej, ale trochę
nie widzę takiej możliwości, bo blokują nas
sprawy rodzinne, kredyty, życie zawodowe.
Może jednak uda się podnieść liczbę kon-
certów do dwudziestu? Przy czym wiesz, sytu-
acja ekonomiczna też nie pomaga. Przemysł
muzyczny bardzo ucierpiał w dobie pandemii
i nadal nie podniósł się z kryzysu. Ale cóż,
chociaż niedawno skończyłem 55 lat, chcę
utrzymać Sorcerer przy życiu tak długo, jak
mi zdrowie na to pozwoli. Jestem już ostatnim
oryginalnym członkiem zespołu w składzie,
więc na mnie spoczywa ta odpowiedzialność.
Sorcerer to w końcu moje dziecko. Poza tym
naprawdę lubię muzykę, jaką tworzymy.

WWrraaccaajjąącc  jjeesszzcczzee  ddoo  kkwweessttiiii  ffiinnaannssoowwyycchh,,  ttoo
rrookk  tteemmuu  ww  lliissttooppaaddzziiee  UUrriiaahh  HHeeeepp  mmiiaałł  wwyy--
ssttąąppiićć  ww  PPoollssccee  ww  rraammaacchh  śśwwiięęttoowwaanniiaa  ppiięęćć--
ddzziieessiięęcciioolleecciiaa  iissttnniieenniiaa  zzeessppoołłuu..  MMuussiieellii  oodd--
wwoołłaaćć  ttrraassęę  zz  ppoowwoodduu  cciiąąggllee  rroossnnąąccyycchh  kkoo--
sszzttóóww  ppaalliiwwaa..
No tak. Odpowiedzialność spoczywa nie tylko
na muzykach, ale też organizatorach. My mie-
liśmy zagrać na świetnym festiwalu w Anglii,
ale odwołali go z powodów finansowych. Ma-
tematyka musi się zgadzać. Koszty stale ro-
sną, organizator chce, żeby impreza mu się
zwróciła, ale przecież jak przesadnie wywin-
duje ceny biletów, to publiczność się nie stawi.
Jest ciężko…

JJaakk  ppoorróówwnnaałłbbyyśś  ""RReeiiggnn  ooff  tthhee  RReeaappeerr""  ddoo
wwaasszzyycchh  ppoopprrzzeeddnniicchh  aallbbuummóóww??
Wiesz, pisaniu "In the Shadow of the Inver-
ted Cross" nie towarzyszył szczególny na-
mysł. Zależało nam tylko, żeby zachować
esencję starego Sorcerer, ale przenieść ją w
XXI wiek. Do tworzenia drugiego albumu,
"The Crowning of the Fire King", podeszliś-
my bardziej świadomie. Produkcja była bar-
dziej klarowna i nowoczesna. Za muzykę od-
powiadali nasi nowi gitarzyści, Peter Hall-
green i Kristian Niemann, ale także Johnny
Hagel, który wciąż jest honorowym człon-
kiem Sorcerer. Współtworzy muzykę, jest za-
angażowany w działalność zespołu, ale nie wy-
stępuje już z nami na żywo. Każdy nasz album
przynosi postęp, przynosi zmiany. Nie chce-
my stać w miejscu. Nie chcemy być jak
AC/DC i nagrywać w kółko tej samej płyty.
Nasza trójka, "Lamenting of the Innocent",
była z kolei albumem koncepcyjnym. Wresz-
cie kiedy zaczynaliśmy pracę nad "Reign of
the Reaper", założyliśmy sobie, że będzie to
album nieco oldschoolowy. Napisaliśmy go z
myślą o winylu, ma więc stronę A i B, na każ-
dej są po cztery utwory, całość trwa mniej niż
50 minut. Kompozycje są różnorodne: epic-
kie, szybkie, inspirowane klasycznym heavy
metalem. Chcieliśmy stworzyć album dynami-
czny, bez żadnej mielizny, bez zbędnego
dźwięku. Napisaliśmy aż piętnaście utworów,
ale w toku selekcji zostaliśmy przy ośmiu.  

SORCERER104

W ostatnich kilkunastu latach byliśmy świadkami reaktywacji niejednego
zespołu, którego początki sięgają lat 80., ale który z takich czy innych względów
nigdy nie zrobił kariery i popadł w niebyt. Czasami były to powroty udane, jak
choćby Angel Witch, ale przeważnie jednak niewarte uwagi, przedstawiające war-
tość głównie sentymentalną. Szczęśliwie szwedzki Sorcerer należy do tej pierwszej
grupy. Od 2015 roku zdążyli wydać cztery świetne albumy, zawierające rasowy
epicki doom metal. Co więcej, moim skromnym zdaniem, spośród zespołów akty-
wnie działających na tej scenie, nie wiem, czy ktokolwiek może się obecnie z Sor-
cerer równać. Warto więc zapoznać się z ich dyskografią, a tymczasem zapraszam
Was do lektury zapisu mojej rozmowy z wokalistą, Andersem Engbergiem, który
jest na tę chwilę ostatnim oryginalnym członkiem zespołu.

Nowi liderzy epickiego doom metalu?

Foto: Marieke Verschuren



CCzzyy  nnaaggrryywwaanniiee  ""RReeiiggnn  ooff  tthhee  RReeaappeerr""  pprrzzee--
bbiieeggaałłoo  sspprraawwnniiee??
Tak, pracowaliśmy w studiu z tą samą ekipą, z
którą nagraliśmy "Lamenting of the Inno-
cent". Mamy już wypracowany system. Peter
i Kristian nagrywają demówki z automatem
perkusyjnym i wysyłają je nam przez Internet,
a potem ja i nasz producent Conny Welén
wymyślamy linie melodyczne. Z kolei Justin
(Biggs, basista - przyp. red.) jest utalentowa-
nym tekściarzem i piątym elementem tej ukła-
danki. Ja i Conny decydujemy, o czym mniej
więcej będzie mówił dany utwór, wymyślamy
tytuł i jakieś pojedyncze frazy, układamy do
nich melodie, a Justin wszystko wykańcza.
Dopiero kiedy spotykamy się w studiu, po raz
pierwszy zbieramy te elementy w całość. Jedy-
nym zawirowaniem podczas tej sesji było to,
że Richard odszedł z zespołu po nagraniu
"Reign of the Reaper". Wkrótce jednak zastą-
pił go na perkusji Stefan Norgren.

CCzzyy  mmaasszz  jjaakkiicchhśś  ffaawwoorryyttóóww  nnaa  nnoowwyymm  aall--
bbuummiiee??  WWiieesszz,,  uuttwwoorryy,,  kkttóórree  mmaajjąą  ddllaa  cciieebbiiee
sszzcczzeeggóóllnnee  zznnaacczzeenniiee..
Trudno mi wskazać jeden, bo każdy jest wy-
jątkowy. Zawsze staramy się tworzyć muzykę
emocjonalną, teatralną, pełną dramatyzmu.
Teksty nigdy nie są oczywiste, pozostawiamy
ich interpretację słuchaczom. Dla mnie chyba
"Eternal Sleep" jest faworytem, bo pozwala mi
zaprezentować całe spektrum moich możliwo-
ści głosowych.

SSwwoojjąą  ddrrooggąą  mmiimmoo  wwiieekkuu  nnaaddaall  bbrrzzmmiisszz  rree--
wweellaaccyyjjnniiee..  WW  cczzyymm  ttkkwwii  ttwwóójj  sseekkrreett??
Nie ma żadnego sekretu (śmiech)! Słyszę, że z
czasem mój głos się zmienia, obniża się i staje
się bardziej chropowaty, co mi się akurat po-
doba. Nie ćwiczę codziennie skali, choć może
powinienem. Widzę natomiast, że z wiekiem
coraz lepiej radzę sobie z emocjonalnym as-
pektem śpiewania. Kiedy byłem młody i gra-
łem w zespołach progresywnych, to po prostu
śpiewałem wysoko. Tymczasem doom metal
wymaga innego podejścia. W Sorcerer mogę
skupić się na emocjach, na dramatyzmie.

PPrrzzyyppoommnniiaałłoo  mmii  ssiięę,,  żżee  kkiieeddyyśś  RRoonnnniiee  JJaammeess
DDiioo,,  zzaappyyttaannyy,,  ddllaacczzeeggoo  jjeeggoo  ppóóźźnnee  aallbbuummyy
ssoolloowwee  ssąą  ttaakkiiee  ppoowwoollnnee,,  ooddppoowwiieeddzziiaałł,,  ppoo--
ddoobbnniiee  ddoo  cciieebbiiee,,  żżee  ttaakkaa  mmuuzzyykkaa  jjeemmuu,,  wwoo--
kkaalliiśścciiee,,  ddaajjee  wwiięęcceejj  sswwoobbooddyy,,  ggddyy  iiddzziiee  oo
eemmooccjjoonnaallnnąą  iinntteerrpprreettaaccjjęę  tteekkssttuu..    
Dokładnie! A wiesz, kiedy śpiewałem w Lion's
Share, pojechaliśmy na trasę z Dio, Motor-
head i Manowar. Dio był niepowtarzalnym
wokalistą, więc pewnego razu zadałem mu to
samo pytanie, które ty zadałeś mi. Odpowie-
dział, że przed wyjściem na scenę zawsze wy-
pija piwo i bierze jednego bucha (palił mari-
huanę). Na tym polegał jego sekret (śmiech).
Każdy ma więc swoją metodę.

RRoobbeerrtt  LLoowwee  zz  SSoolliittuuddee  AAeetteerrnnuuss  mmaa  iiddeennttyy--
cczznnąą  rruuttyynnęę..  WW  kkaażżddyymm  rraazziiee,,  wwssppoommnniiaałłeeśś
wwcczzeeśśnniieejj  oo  CCoonnnnyymm  WWeelléénniiee..  WWssppóółłpprraaccuu--
jjeecciiee  ttaakk  śścciiśśllee,,  żżee  cchhyybbaa  jjeesstt  oonnee  jjeesszzcczzee  jjeedd--
nnyymm  hhoonnoorroowwyymm  cczzłłoonnkkiieemm  SSoorrcceerreerr..  OOppoo--
wwiieesszz  sskkąądd  ssiięę  zznnaacciiee??
Tak, nasza współpraca zaczęła się jakieś dwa-
dzieścia lat temu, a znam go nawet dłużej.
Mieliśmy okazję pracować razem, kiedy śpie-
wałem w zespole Section A. Szybko zorien-
towaliśmy się, że tak samo myślimy o muzyce.
Co więcej, Conny to wokalista, multiinstru-
mentalista, a do tego świetnie ogarnia wszy-

stko w studiu muzycznym. Jest dla mnie ide-
alnym partnerem. Jego wkład w brzmienie
Sorcerer jest nie do przecenienia.

JJeeśśllii  ssiięę  nniiee  mmyyllęę,,  CCoonnnnyy  mmaa  tteeżż  sswwóójj  pprroojjeekktt
ppooppoowwyy..  NNiiee  ttoo,,  żżee  SSoorrcceerreerr  bbrrzzmmii  ppooppoowwoo,,
aallee  wwyyrróóżżnniiaajjąą  wwaass  cchhwwyyttlliiwwee  mmeellooddiiee..  CCzzyy
ssąą  oonnee  zzaatteemm  ggłłóówwnniiee  jjeeggoo  zzaassłłuuggąą??
To nasza wspólna zasługa. Śpiewałem w prze-
różnych stylistycznie zespołach, a dobra melo-
dia zawsze była dla mnie priorytetem. Nawet
pierwszą demówkę Sorcerer cechowała pewna
chwytliwość. Wiesz, nie ma dobrego utworu
bez fajnej melodii. Mamy rewelacyjnych gita-
rzystów, basistę, perkusistę i… w miarę przyz-
woitego wokalistę, ale nasze możliwości tech-
niczne nic nie znaczą, jeśli nie potrafimy ich
przekuć w dobry utwór.

FFaakktteemm  jjeesstt,,  żżee  sszzwweeddzzkkaa  ttrraaddyyccjjaa  mmuuzzyycczznnaa
bbaazzuujjee  nnaa  ddoobbrreejj  mmeellooddiiii..
Dokładnie.

JJeeśśllii  ssiięę  nniiee  mmyyllęę,,  nnaa  ""RReeiiggnn  ooff  tthhee  RReeaappeerr""
nniiee  zzaapprroossiilliiśścciiee  żżaaddnnyycchh  ggoośśccii,,  aallee  zzaa  ttoo  pprrzzyy
ookkaazzjjii  ""LLaammeennttiinngg  ooff  tthhee  IInnnnoocceenn""tt  ddoołłąącczzyyłł
ddoo  wwaass  JJoohhaann  LLäännggqquuiisstt  zz  CCaannddlleemmaassss..  JJaakk
ddoosszzłłoo  ddoo  tteejj  wwssppóółłpprraaccyy??
To proste. W moim pierwszym zespole na gi-
tarze grał młodszy brat Johana. Dorastaliśmy
w tej samej okolicy. Znam go od jakichś czter-
dziestu lat i jesteśmy przyjaciółmi. Może nie
rozmawiamy codziennie, ale jesteśmy blisko.
Kiedy zaczynaliśmy z Sorcerer, Johan był dla
mnie wzorem. Już nie był wtedy w Candle-
mass, ale miał swój zespół Jonah Quizz. Od-
bywaliśmy próby w tym samym budynku. Byli
od nas pięć lat starsi, więc traktowaliśmy ich
jak bogów. A kiedy poznałem Johana, okazał
się świetnym facetem. Kiedy zaś zapropono-
wałem, żeby zaśpiewał ze mną w duecie na
"Lamenting of the Innocent" (konkretnie w
utworze "Deliverance" - przyp. red.) zgodził
się momentalnie. Wyszło świetnie.

WWssppoommnniiaałłeeśś  wwcczzeeśśnniieejj,,  żżee  rrzzaaddkkoo  kkoonncceerrttuu--
jjeecciiee,,  aallee  tteeżż  ppllaannuujjeecciiee  ttrroocchhęę  ttoo  zzmmiieenniićć..
ZZnnaasszz  jjuużż  jjaakkiieeśś  sszzcczzeeggóółłyy??
Tak i nie. Odwiedzaj nasz profil na Face-
booku, bo wkrótce nastąpi tam wysyp dat
koncertów. Niedługo wrócimy do Niemiec na
Hammer of Doom. Chyba już po raz czwarty
będziemy headlinerem. Potem zagramy w
Göteborgu, a następnie… przyjedziemy do
Polski, do Goleniowa, razem z naszymi brać-
mi z Doomocracy. Natomiast wiosną czekają
nas cztery koncerty z Blind Guardian w Da-
nii, Norwegii, Szwecji. Będzie się działo, więc
bądź czujny!

SSoorrcceerreerr  ii  BBlliinndd  GGuuaarrddiiaann,,  cczzaarrooddzziieejjee  ii  bbaarr--
ddoowwiiee..  CCoo  zzaa  ppaassuujjąąccaa  kkoommbbiinnaaccjjaa  ((śśmmiieecchh))..
Co racja, to racja (śmiech).

NNiikktt  nniiee  zzaapprrzzeecczzyy,,  żżee  nniiee  mmaa  ddoooomm  mmeettaalluu
bbeezz  BBllaacckk  SSaabbbbaatthh..  OO  iillee  jjeeddnnaakk  wwiięękksszzoośśćć
zzeessppoołłóóww  ddoooommoowwyycchh  bbiijjee  ppookkłłoonnyy  pprrzzeedd  aall--
bbuummaammii  zz  OOzzzzyymm,,  ttoo  SSoorrcceerreerr  wwyyddaajjee  ssiięę  bbyyćć
bblliisskkii  ssttyylliissttyyccee  BBllaacckk  SSaabbbbaatthh  zz  TToonnyymm
MMaarrttiinneemm  nnaa  wwookkaalluu..  ZZggooddzziiłłbbyyśś  ssiięę??
W zupełności! Nasze muzyczne korzenie się-
gają lat 70. i 80., a konkretnie muzyki Black
Sabbath, Rainbow, Pink Floyd, ale też ze-
społów późniejszych, w tym również później-
szych wcieleń Black Sabbath - z Ronniem
Jamesem Dio i Tonym Martinem. Nieda-
wno wydaliśmy EP-kę "Reverence" zawierają-

cą covery Rainbow, Saxon, Ozzy'ego oraz
Black Sabbath (konkretnie utworu "When
Death Calls" z rewalcyjnego "Headless Cross"
z Tonym Martinem - przyp. red.), która do-
brze pokazuje, skąd czerpiemy inspiracje. Przy
czym lubimy bardzo różną muzykę. Dlatego
na płytach Sorcerer okazjonalnie pojawia się
growl i podwójna stopa. Lubimy urozmaicać
naszą twórczość, ale jej esencją są emocje i
dramatyzm.

SSwwoojjąą  ddrrooggąą,,  cczzyy  nniiee  kkoonncceerrttoowwaałłeeśś  tteeżż
kkiieeddyyśś  zz  TToonnyymm  MMaarrttiinneemm??
Tak, miałem zaszczyt śpiewać w chórkach na
jego koncertach.

NNaa  kkoonniieecc  mmaamm  jjeesszzcczzee  jjeeddnnoo  ppyyttaanniiee  oo
BBllaacckk  SSaabbbbaatthh,,  aa  kkoonnkkrreettnniiee……  ""FFoorrbbiiddddeenn""..
JJeesstteemm  iicchh  ffaanneemm  oodd  zzaawwsszzee,,  aallee  tteenn  aallbbuumm
ddooddaałłeemm  ddoo  sswwoojjeejj  kkoolleekkccjjii  ddooppiieerroo  ppaarręę  llaatt
tteemmuu..  WWcczzeeśśnniieejj  mmnniiee  ddoo  nniieeggoo  nniiee  cciiąąggnnęęłłoo,,
bboo  wwyyddaajjee  ssiięę  ppaannoowwaaćć  kkoonnsseennssuuss,,  żżee  jjeesstt  ttoo
bbeezzaappeellaaccyyjjnniiee  nnaajjggoorrsszzyy  aallbbuumm  BBllaacckk  SSaabb--
bbaatthh..  II  wwiieesszz  ccoo??  DDaałłeemm  mmuu  sszzaannssęę  ii……  ssppoo--
ddoobbaałł  mmii  ssiięę..  JJaassnnee,,  ttoo  nniiee  kkllaassyykk,,  aallee  mmooiimm
zzddaanniieemm  jjeesstt  ssoolliiddnnyy..  WW  iicchh  ddyysskkooggrraaffiiii  ssąą
mmooiimm  zzddaanniieemm  mmnniieejj  pprrzzeekkoonnyywwuujjąąccee  ppoozzyycc--
jjee..  AA  ttyy  jjaakk  uuwwaażżaasszz??
Uch, powiem ci, że "Forbidden" słyszałem raz
w życiu (śmiech)! Mam go na winylu w swojej
płytotece, ale nigdy nie sięgam po niego. Ro-
zumiem jednak, co mówisz. Może trzeba dać
mu kilka szans?

MMooiimm  zzddaanniieemm  wwaarrttoo  sspprróóbboowwaaćć..  WW  kkaażż--
ddyymm  rraazziiee,,  tteenn  wwiinnyyll  ttoo  nniiee  llaaddaa  ookkaazz!!  AAllbbuu--
mmyy  BBllaacckk  SSaabbbbaatthh  zz  TToonnyymm  MMaarrttiinneemm  ssąą
ddzziiśś  ttrruuddnnee  ddoo  zzddoobbyycciiaa,,  pprrzzeezz  ccoo  ppoottrraaffiiąą
kkoosszzttoowwaaćć  nniieemmaałłee  ppiieenniiąąddzzee..
Tak, mam je wszystkie na winylu i na kompa-
kcie. Są ozdobą mojej kolekcji!

ZZaassłłuużżeenniiee……  AAnnddeerrss,,  zz  mmoojjeejj  ssttrroonnyy  ttoo
wwsszzyyssttkkoo..  CChhcciiaałłbbyyśś  ccoośś  pprrzzeekkaazzaaćć  sswwooiimm
ppoollsskkiimm  ffaannoomm??
Tak. Spotkajmy się w Goleniowie. (śmiech)
Jesteśmy wam bardzo wdzięczni za wsparcie i
pozytywne komentarze w mediach społecz-
nościowych. Bądźcie z nami. Nasz kontrakt z
Metal Blade przewiduje jeszcze dwa albumy,
więc na pewno będzie więcej muzyki Sorce-
rer.

Adam Nowakowski
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HMP: JJaakkii  jjeesstt  wwłłaaśścciiwwiiee  oobbeeccnnyy  sskkłłaadd  zzee--
ssppoołłuu  FFiigghhtt??  WW  zzaalleeżżnnoośśccii  oodd  źźrróóddłłaa  wwiiddzzęę,,
żżee  aallbboo  JJoonnaass  BByyee,,  aallbboo  EEiirriikk  WWoojjttkkoo  NNiillsseenn
ggrraa  nnaa  bbaassiiee,,  TTyy  śśppiieewwaasszz  ii  ggrraasszz  nnaa  ggiittaa--
rrzzee//bbaassiiee,,  AArriilldd  TToorrpp  nnaa  ppeerrkkuussjjii..  CCzzyy  mmóóggłł--
bbyyśś    ttoo  zzwweerryyffiikkoowwaaćć??
Christoffer Brathen: (śmiech) Prawie się zga-
dza. Namówiliśmy George'a Costanzę, żeby
zagrał na basie, tak jak Fenriz marzył dawno
temu.

WW  sskkaallii  oodd  zzeerraa  ddoo  ddzziieessiięęcciiuu,,  jjaakk  bbaarrddzzoo

jjeesstteeśś  iinnttrroowweerrttyycczznnyy//  eekkssttrraawweerrttyycczznnyy??
CCzzyy  wwyykkoonnyywwaanniiee  mmuuzzyykkii  cczzyynnii  CCiięę  bbaarr--
ddzziieejj  ttoowwaarrzzyysskkąą  oossoobbąą??
Jestem introwertyczny na osiem punktów.
Potrzebuję przestrzeni, własnego hobby i
czasu dla siebie, aby nabrać energii. Jeśli tego
nie mam, wszystko idzie w dół. Ale czasami
muszę też spotykać się z ludźmi - szok! Two-
rzenie muzyki nie czyni mnie bardziej towa-
rzyskim. Sprawia, że jestem bardzo zamknięty
w sobie, albo inaczej: zawsze taki byłem, a
muzyka idealnie nadaje się do wykorzystania
tej energii. Nie wierzę, że granie na żywo
zmienia moją osobowość. To byłoby dziwne.
Może w momencie, gdy jestem na scenie, staję
się na swój sposób "towarzyski", ale to dziwny
rodzaj towarzyskości. Myślę, że publiczność
bardziej socjalizuje się podczas koncertów.

ZZaaddaałłeemm  ppoopprrzzeeddnniiee  ppyyttaanniiee,,  ppoonniieewwaażż  nniiee
mmooggęę  zznnaalleeźźćć  żżaaddnnyycchh  zzddjjęęćć  zz  oossttaattnniicchh  wwyyss--

ttęęppóóww  aannii  tteelleeddyysskkóóww  FFlliigghhtt..
Byłoby magicznie, gdybyś znalazł ostatnie
zdjęcia lub video Flight! Nakręciliśmy wiele
osobistych wideoklipów, ale nie dla Flight.
Raz poszedłem skakać na nartach. Było na-
prawdę wysoko, około sześć do siedmiu me-
trów na małej, profesjonalnej skoczni. Wszy-
stko wyglądało całkiem nieźle. Wylądowałem
stylowo, a kiedy zszedłem do miejsca, w któ-
rym zatrzymujesz się, aby zawrócić, po prostu
potknąłem się o widok nieba. Moja rodzina
wszystko sfilmowała. Najprawdopodobniej

uwzględnimy to w następnym teledysku
Flight.

CCzzyy  uuwwaażżaasszz  mmuuzzyykkęę  zzaa  ssppoossóóbb  nnaa  uucciieecczzkkęę
oodd  ffiizzyycczznneejj  rrzzeecczzyywwiissttoośśccii??
Uważam muzykę zarówno za ucieczkę,
jak i za nową drogę do rzeczywistości.
Używam muzyki, aby uciec, zbliżyć
się, zrozumieć, namalować nowe
emocje, zranić siebie, uratować
siebie, zranić innych, wspierać lu-
dzi. Zawsze jest jakaś konkretna
muzyka, która może Cię urato-
wać. To jest właśnie wspaniałe w
muzyce. Ona nigdy się nie koń-
czy. Tworzy nowy świat, w któ-
rym możesz żyć wiecznie po jej
usłyszeniu. Zmienia twoją rze-
czywistość.

IIllee  pprrzzeessttrrzzeennii  nnaa  iimmpprroowwiizzaaccjjee  ppoo--

zzoossttaawwiiaa  wwyykkoonnyywwaanniiee  uuttwwoorróóww  FFlliigghhtt??
Jeśli chodzi o te z "Echoes of Journeys Past",
niezbyt wiele. Zawsze instrumenty pozwalają
na lekkie modyfikacje, żeby uczynić całość
bardziej interesującą, a wiele elementów płyty
powstało za sprawą zabawnych, małych błę-
dów. Jeśli chcesz improwizacji, sprawdź Len-
nie Tristano "Descent Into the Maelstrom"
(1978). Toż to metal.

DDllaacczzeeggoo  pprrzzeessttaawwiiłłeeśś  ssiięę  zz  GGiibbssoonnaa  nnaa
FFeennddeerraa  mmiięęddzzyy  ""FFlliigghhtt""  ((22001155))  aa  ""AA  LLeeaapp
TThhrroouugghh  MMaatttteerr""  ((22001188))??  CCzzyy  ddookkoonnaałłeeśś  jjaa--
kkiieejjśś  ddrraassttyycczznneejj  zzmmiiaannyy  ww  iinnssttrruummeennttaarriiuumm
lluubb  ww  sspprrzzęęcciiee  mmiięęddzzyy  ""AA  LLeeaapp  TThhrroouugghh
MMaatttteerr""  ((22001188))  aa  ""EEcchhooeess  ooff  JJoouurrnneeyyss  PPaasstt""
((22002233))??
Ponieważ brzmi dobrze i ma sprężynowe ra-
mię vibrato/tremolo, znane również jako
"Wham-Club-Tropicana", które dodaje gita-
rom ruch i charakter. Używam go często w
określonych miejscach na "Echoes of Jour-
neys Past", ale chcieliśmy na albumie zbyt
wiele pogłosu, więc nie jest to tak słyszalne w
ostatecznym miksie. Niektóre radykalne zmi-
any to: Herman użył swojego starego vintage'
owego zestawu perkusyjnego z 1044 roku
p.n.e., jest też trochę syntezatorów. Na pier-
wszych dwóch albumach używaliśmy wzmac-
niaczy Marshalla. Na tym albumie użyliśmy
Vox AC30 i starego combo Fendera, a także
małego, podniszczonego Peaveya do niektó-
rych gitar. Zmieniłem głos na dzięcioła.

CCzzyy  ww  ookkrreessiiee  22001188--22002233  nnaappiissaałłeeśś  wwiięęcceejj  nniiżż
ssiieeddeemm  uuttwwoorróóww  zz  nnoowweejj  ppłłyyttyy??
Napisałem znacznie więcej, ale nie dla Flight.
Z okresu 2012/2013 zachowałem dwa dodat-
kowe kawałki, ale wydają nam się zbyt genery-
czne i nudne, więc je odrzucliśmy. Zależało
nam, by materiał na "Echoes of Journeys
Past" był przede wszystkim unikalny i za-

grany z sercem.

FLIGHT106

Nie wiem, jak to skomentować. Słowa przedstawiciela norweskiego zespo-
łu Flight mówią same za siebie: "Nie ma żadnego konkretnego "znaczenia" do
"zrozumienia". To sztuka. Jeśli z kimś rezonuje, sam się przekona, co dla niej lub
dla niego znaczy". Okoliczności wynurzeń: premiera longplay'a Flight "Echoes of
Journeys Past" zaplanowana na dzień 28 lipca 2023 roku.

Foto: Flight

Uwielbiam sztukę, gdy nie jest oczywista
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JJaakk  nnaalleeżżyy  rroozzuummiieećć  ttyyttuułł  ""EEcchhooeess  ooff  JJoouurr--
nneeyyss  PPaasstt""??
Dokładnie tak, jak chcesz. Myślę, że dobrze
jest go nie rozumieć. Nie ma żadnego konkret-
nego "znaczenia" do "zrozumienia". To sztuka.
Jeśli z kimś rezonuje, sam się przekona, co dla
niej lub dla niego znaczy.

KKiimm  jjeesstt  kkoobbiieettaa  ww  ssuukknnii  śślluubbnneejj  nnaa  ookkłłaaddccee
""EEcchhooeess  ooff  JJoouurrnneeyyss  PPaasstt""  ii  ddllaacczzeeggoo  nniikktt  jjeejj
nniiee  ttoowwaarrzzyysszzyy??  CCzzyy  ttyyllkkoo  ssiinnggllee  mmooggąą  pprrzzee--
kkrroocczzyyćć  ppoorrttaall  aassttrraallnnyy??
(śmiech) A czy to suknia ślubna? Nigdy się
nad tym nie zastanawiałem. Dla mnie to biała
suknia, która może symbolizować wiele rze-
czy. A jak wszyscy wiemy, tylko albumy mu-
zyczne mogą przekroczyć astralny iluminator.

PPrrzzyy  ookkaazzjjii,,  cczzyy  ookkłłaaddkkaa  ""AA  LLeeaapp  TThhrroouugghh
MMaatttteerr""  zzoossttaałłaa  zzaaiinnssppiirroowwaannaa  ookkłłaaddkkąą
CCrriimmssoonn  GGlloorryy  ""TTrraannsscceennddeennccee""  ((11998888))??
Nie, bezpiśrednio okładką Teena Marie
"Wild and Peaceful" (1979).

CCoo  ookkaazzaałłoo  ssiięę  ddllaa  CCiieebbiiee  nnaajjwwiięękksszzyymm
wwyyzzwwaanniieemm  ppooddcczzaass  pprraacc  nnaadd  ""EEcchhooeess  ooff
JJoouurrnneeyyss  PPaasstt""??
Zajmowanie się pewnego rodzaju muzyką
okazuje się zbyt czasochłonne. Największe
wyzwanie polegało na tym, że czasem trzeba
coś zjeść, przespać się i posprzątać po sobie.
Gdybym nie musiał tego robić, byłbym bar-
dziej produktywny i pomocny dla świata.

CCoo  nnaajjbbaarrddzziieejj  ppooddzziiwwiiaasszz  ww  HHyyppaattiiii??
Nie sądzę, abyśmy wiedzieli, kim była Hypa-
tia, tak jak niewielu wie, kim ja naprawdę je-
stem. Myślę, że stała się zmieniającym się
symbolem, a ja również kształtuję ją, gdy two-
rzę ją w muzyce. Łatwo dostrzec, co można
podziwiać w takiej osobie. Ale to, co przykuwa
moją uwagę, to jej wrażliwość.

NNiieekkttóórrzzyy  ffaannii  ppoo  wwyyssłłuucchhaanniiuu  ""PPaatthh  ttoo
NNoowwhheerree  ((EEllyyssiiaann  FFiieellddss))""  mmooggąą  ddoojjśśćć  ddoo
wwnniioosskkuu,,  żżee  nniiee  lluubbiisszz  PPaarryyżżaa..  WWyyggoooogglloo--
wwaałłeemm  jjeeddnnaakk,,  żżee  EEllyyssiiaann  FFiieelldd  ttoo  mmiieejjssccee  zz
mmiittoollooggiiii  ggrreecckkiieejj,,  ggddzziiee  bboohhaatteerrsskkiiee  dduusszzee
zznnaajjdduujjąą  oossttaatteecczznnyy  ooddppoocczzyynneekk..  JJaakk  wwaażżnnaa
jjeesstt  zznnaajjoommoośśćć  mmiittóóww  ii  mmiittoollooggiiii  ww  zzrroozzuu--
mmiieenniiuu  WWaasszzyycchh  tteekkssttóóww??
To naprawdę świetna interpretacja, ponieważ
z mojego doświadczenia wynika, że w Paryżu

spaceruje się godzinami i nigdzie się nie do-
ciera (śmiech). Znajomość podstaw pewnych
pojęć z mitologii pomaga wyciągnąć więcej z
naszej muzyki, ale używamy również symboli
w ich współczesnym znaczeniu kulturowym i
nie trzeba być starożytnym Grekiem, aby je
zrozumieć. Platon wyciągnąłby z naszego
utworu o Polach Elizejskich co tylko by chciał,
a bazując na jego pismach o sztuce, nasza mu-
zyka niestety zostałaby uznana za okropną.
Mówiąc poważnie, nasz nowy album zaprasza
do otwarcia umysłu, bycia pod wpływem no-
wych sił, dostrzegania nowych rzeczy i ucze-
nia się. Uwielbiam sztukę, gdy nie jest oczy-
wista. Mam za to duży problem z "oczywistą"
sztuką, gdyż jest całkowicie bezużyteczna.
Dobra sztuka jest szokująca, szalona i dziwna.
To, że nie "rozumiesz" czegoś swoim umy-
słem, nie ma nic wspólnego z artystycznym
wpływem na Ciebie.

PPooddeejjrrzzeewwaamm,,  żżee  nniiggddyy  nniiee  cchhcciiaałłeeśś  ggrraaćć  ww
rraammaacchh  FFlliigghhtt  vviikkiinngg  mmeettaalluu??
Pewne motywy na nowej płycie oraz wiele in-
spirujących do ich tworzenia emocji, posiada
silne korzenie wikingowskie. Osobiście je-
dnak, nigdy nie uznam za viking metal muzy-
ki, do której ów gatunek ewoluował. Viking
metal jest i na zawsze pozostanie stylem

Quorthona.

CCzzyy  cczzuujjeesszz  jjaakkąąśś  sszzcczzeeggóóllnnąą  pprreessjjęę  zzwwiiąązzaa--
nnąą  zz  ffaakktteemm,,  żżee  ttrrzzeeccii  aallbbuumm  jjeesstt  pprrzzeełłoommoowwyy
ddllaa  wwiieelluu  zzeessppoołłóóww??  
"Echoes of Journeys Past" to prawdopodob-
nie nasza ostatnia płyta, więc mam nadzieję,
że dokonamy przełomu!

NNiiee  jjeesstt  ttaajjeemmnniiccąą,,  żżee  zzddoobbyywwaacciiee  ppoozzyyttyy--
wwnnee  rreecceennzzjjee..
Dać naszej muzyce pozytywną recenzję jest
równoznaczne z załatwieniem się na grobach
prawdziwych artystów. My nie sprzedajemy
gówna, co sprawia problem ludziom wkładają-
cym pieniądze w nasze sesje nagraniowe. Jeśli
zawartość "Echoes of Journeys Past" sprzeda
egzemplarze wyprodukowane przez Dying
Victims Productions, nie możemy prosić o
więcej.

Czy spotkałeś się z przejawami dyskryminacji
w przemyśle muzycznym ze względu na wiek?
Nie.

TTwwoojjee  mmiiaassttoo,,  OOsslloo,,  ssłłyynniiee  zz  PPookkoojjoowweejj  NNaa--
ggrrooddyy  NNoobbllaa..  DDyyrreekkttoorr  IInnssttyyttuuttuu  BBaaddaańń  nnaadd
PPookkoojjeemm,,  HHeennrriikk  UUrrddaall,,  ppoowwiieeddzziiaałł,,  żżee  tteeggoo--
rroocczznnaa  lliissttaa  oossóóbb  bbrraannyycchh  ppoodd  uuwwaaggęę  ddoo  PPoo--
kkoojjoowweejj  NNaaggrrooddyy  NNoobbllaa  ""ooddzzwwiieerrcciieeddllaa  sskkuu--
ppiieenniiee  ssiięę  nnaa  oobbrroońńccaacchh  II  aakkttyywwiissttaacchh  pprraaww
cczzłłoowwiieekkaa""  ((źźrróóddłłoo::  pprriioo..oorrgg,,  cczzyyllii  PPeeaaccee
RReesseeaarrcchh  IInnssttiittuuttee  OOsslloo  --  pprrzzyypp..  rreedd..))..  KKttóó--
rrzzyy  mmuuzzyyccyy  hhaarrdd''nn''hheeaavvyy,,  TTwwooiimm  zzddaanniieemm,,
zzaassłłuugguujjąą  nnaa  PPookkoojjoowwąą  NNaaggrrooddęę  NNoobbllaa??
Nie znam ludzi branych pod uwagę i nie przy-
chodzą mi na myśl żadni konkretni muzycy
metalowi, którzy się na tym polu wyróżniają,
więc nie jestem w stanie odpowiedzieć na to
pytanie. Odnoszę wrażenie, że większość ludzi
chce pokoju, a niektórzy przywódcy oraz kap-
italiści chcą śmierci. Ludzie, którzy powinni
otrzymać pokojową nagrodę to ci, którzy
umierają próbując zabić masowych morder-
ców. Życzę miłego!

Sam O'Black

FLIGHT[j

Foto: Flight

Foto: Flight



HMP: NNiieeddaawwnnoo  ppoottwwiieerrddzziiłłeeśś,,  żżee  ""AAcctt  ooff
DDeeffiiaannccee  rroozzppaaddłł  ssiięę  ppoo  pprrzzeerrwwiiee  ssppoowwooddoo--
wwaanneejj  ddoołłąącczzeenniieemm  CChhrriissaa  BBrrooddeerriicckkaa  ddoo  IInn
FFllaammeess""..  DDllaacczzeeggoo  WWaasszzee  ddrrooggii  zz  ppoozzoo--
ssttaałłyymmii  mmuuzzyykkaammii  AAcctt  ooff  DDeeffiiaannccee,,  cczzyyllii  zz
MMaatttthheeww  BBaacchhaannddeemm  ii  HHeennrryymm  DDeerreekkiieemm,,
nniiee  sskkrrzzyyżżoowwaałłyy  ssiięę  ww  WWiitthheerriinngg  SSccoorrnn??
Shawn Drover: Cóż, mój brat Glen, który
jest właścicielem studia nagraniowego w Ka-
nadzie, w pewnym momencie zaczął ze mną
rozmawiać o możliwości nagrania nowej płyty
z innym składem w ramach zupełnie nowego
zespołu. Zrobiliśmy tak, przy czym Henry za-
śpiewał gościnnie na płycie. Super, że to zro-
bił, ponieważ jest świetnym wokalistą, a także
wspaniałą osobą.  

CCoo  kkoonnkkrreettnniiee  JJooeeDDiiBBiiaassee  ii  HHeennnniinngg  BBaassee
wwnniieeśśllii  ddoo  WWiitthheerriinngg  SSccoorrnn,,  cczzeeggoo  nniiee  wwnniiee--

śślliibbyy  MMaatttthheeww  BBaacchhaanndd  ii  HHeennrryy  DDeerreekk??  
Oni są po prostu innymi ludźmi. Każdy
muzyk wnosi coś innego do każdej sytuacji w
zespole. Glen i ja chcieliśmy stworzyć zupe-
łnie nowy projekt zamiast  łączyć siły Matta,
Henry'ego i moje.

WWiieelluu  mmeettaalloowwccóóww  uuzznnaa  WWiitthheerriinngg  SSccoorrnn  zzaa
ssuuppeerrggrruuppęę  sskkłłaaddaajjąąccąą  ssiięę  zz  hheerroossóóww,,  kkttóórrzzyy
ggrraallii  ww  kkiillkkuu  wwiieellkkiicchh  zzeessppoołłaacchh..  JJaakk  ttoo
wwyygglląąddaa  zz  WWaasszzeejj  ppeerrssppeekkttyywwyy??  CCzzyy  ppoołłąą--
cczzyylliiśścciiee  ssiiłłyy  oorrggaanniicczznniiee  ww  ooppaarrcciiuu  oo  cczzyyssttyy
ppootteennccjjaałł  ttwwóórrcczzyy  ii  wwssppóóllnnąą  wwiizzjjęę  mmuuzzyy--
cczznnąą??
To wyłącznie opinia ludzi w Internecie, która
nie ma dla mnie większego znaczenia. Nie

starałem się na siłę robić supergrupy. Po pros-
tu zawsze tworzę muzykę, którą lubię z mu-
zykami, którzy chcą robić to samo, co ja. Nie
ma to nic wspólnego z żadną supergrupą, jak
sugerujesz.  

JJaakk  ooppiissaałłbbyyśś  nnaattuurręę  zzeessppoołłuu  WWiitthheerriinngg
SSccoorrnn??  
Jesteśmy heavy metalową kapelą tworzącą
nowe heavy metalowe utwory i to tak na-
prawdę wszystko.

WW  WWiitthheerriinngg  SSccoorrnn  jjeesstteeśścciiee  bbaarrddzziieejj  zzoorriieenn--
ttoowwaannii  nnaa  eettyykkęę  pprraaccyy  ii  jjaakkoośśćć  ddźźwwiięękkóóww  cczzyy
nnaa  rroocckk''nn''rroolllloowwee  bbąąddźź  mmeettaalloowwee  sszzaalleeńń--
ssttwwoo??  
Zawsze chodzi o jakość muzyki i o właściwą
etykę pracy. Robię to już od prawie trzydzies-
tu lat, ale moja muzyczna wizja się nie zmie-

niła. Chodzi o tworzenie najlepszych heavy
metalowych utworów, jakie w danym momen-
cie mogę stworzyć.

AAcczzkkoollwwiieekk  pprraaccoowwaalliiśścciiee  nnaadd  ""PPrroopphheettss  ooff
DDeemmiissee""  aażż  ttrrzzyy  llaattaa  zz  ppoowwoodduu  iinnnnyycchh,,  bbyyćć
mmoożżee  wwaażżnniieejjsszzyycchh,,  mmuuzzyycczznnyycchh  zzoobboowwiiąą--
zzaańń..
Zaczęliśmy pracować nad tą płytą w 2020
roku. Wszyscy mamy rodziny i inne rzeczy do
zrobienia, więc nie spieszyliśmy się, a chcie-
liśmy upewnić się, że utwory brzmią odpo-
wiednio. Działaliśmy w różnych studiach na
całym świecie, więc zajęło nam to trochę cza-
su, ale jesteśmy bardzo zadowoleni z rezulta-
tu. 

""PPrroopphheettss  ooff  DDeemmiissee""  bbrrzzmmii  bbaarrddzziieejj  ggrroooovvee''
oowwoo  ii  bbaarrddzziieejj  ddoooomm''oowwoo  nniiżż  wwiięękksszzoośśćć  aall--
bbuummóóww  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyycchh..  WW  jjaakkiimm  ssttooppnniiuu
jjeesstt  ttoo  ddllaa  WWaass  nnoowwyy  oobbsszzaarr  ddoo  eekksspplloorraaccjjii??
Nie sądzę, żeby to było coś nowego. Lubię
różne rodzaje muzyki heavy metalowej, więc
czasami niektóre utwory wychodzą szybsze, a
inne wolniejsze.

CCzzyy  WWaasszzyymm  zzddaanniieemm  wwiięękksszzoośśćć  mmuuzzyykkii  nnaa
""PPrroopphheettss  ooff  DDeemmiissee""  jjeesstt  pprrzzeezznnaacczzoonnaa  ddoo
ggrraanniiaa  ttyyllkkoo  nnaa  jjeeddnneejj  ggiittaarrzzee??  KKttóórryy  uuttwwóórr
bbrrzzmmiiaałłbbyy  nnaajjlleeppiieejj,,  ggddyybbyy  zzoossttaałł  zzaaaarraannżżoo--
wwaannyy  ww  hhaarrmmoonniiii  nnaa  ddwwiiee  ggiittaarryy??  
Myślę, że naszą płytę można zagrać na żywo
zarówno na jednej, jak i na dwóch gitarach, ale
w studiu wszystko zrobił Glen, więc nie zaist-
niała potrzeba zatrudniania kolejnego gita-
rzysty.

CCoo  ttoo  zzaa  rruuiinnyy,,  kkttóórree  uukkaazzuujjeecciiee  ww  tteelleeddyysskkuu
""DDeetthhrroonneedd""??    
Ruiny, o których wspomniałeś w teledysku, to
tylko różne lokalizacje, które nasz reżyser
umieścił w teledysku. Nie jestem pewien, z
których miejsc pochodzą. 

ZZggooddzziiłłbbyyśś  ssiięę,,  żżee  ppoowwsszzeecchhnnaa  ooddmmoowwaa  ppoo--
ssłłuusszzeeńńssttwwaa  ffaałłsszzyywwyymm  pprroorrookkoomm  ii  wwłłaa--
ddzzoomm  wwyyssttaarrcczzyyłłaabbyy,,  aabbyy  uucchhrroonniićć  lluuddzzkkoośśćć
pprrzzeedd  zzaaggłłaaddąą??  
Zdecydowanie tak.

OOgglląąddaałłeemm  oossttaattnniioo  TTwwoojjąą  rroozzmmoowwęę  zz  bbaarrdd--
zzoo  cceenniioonnyymm  pprrzzeezzee  mmnniiee  ddzziieennnniikkaarrzzeemm
RRoobbeerrtteemm  CCaavvuuoottoo  ii  zzaauuwwaażżyyłłeemm,,  żżee  ssiiee--
ddzziisszz  nnaa  ppooddłłooddzzee,,  mmiimmoo  żżee  zzaa  TTwwooiimmii  ppllee--
ccaammii  ssttaałłaa  ppoorrzząąddnnaa,,  ppuussttaa  kkaannaappaa..  CCzzęęssttoo
ssiiaaddaasszz  nnaa  ppooddłłooddzzee??  PPoommaaggaa  CCii  ttoo  wwzzmmaacc--
nniiaaćć  kkrręęggoossłłuupp  ii  ww  kkoonnsseekkwweennccjjii  lleeppiieejj  zznnoossiićć
wwyymmaaggaajjąąccyy  hhaarrmmoonnooggrraamm  kkoonncceerrttoowwyy??
Siedziałem na podłodze tylko dlatego, że w tej
pozycji wyglądałem lepiej.

WWaasszz  lloonnggppllaayy  ttrrwwaa  cczztteerrddzziieeśśccii  mmiinnuutt..
GGddyybbyy  pprrzzyysszzłłoo  WWaamm  zzaaggrraaćć  ddłłuużżsszzyy  kkoonn--
cceerrtt,,  ccoo  jjeesszzcczzee  zznnaallaazzłłoobbyy  ssiięę  ww  WWaasszzeejj
sseettlliiśścciiee??  SSiięęggnnęęlliibbyyśścciiee  ppoo  jjaakkiieeśś  uuttwwoorryy  zz
ppoopprrzzeeddnniicchh  zzeessppoołłóóww,,  zzaapprreezzeennttoowwaalliibbyyśścciiee
nniieezzaarreejjeessttrroowwaannee  ppoommyyssłłyy  WWiitthheerriinngg
SSccoorrnn,,  sskkoowweerroowwaalliibbyyśścciiee  ccoośś  iinnnneeggoo,,  aa  mmoożżee
bbyyśścciiee  iimmpprroowwiizzoowwaallii??
Prawdopodobnie wykonalibyśmy kilka cove-
rów innych zespołów, które uwielbiamy. 

JJaakk  sskkoommeennttoowwaałłbbyyśś  nniieeddaawwnnyy  iinnccyyddeenntt  nnaa
kkoonncceerrcciiee  MMeeggaaddeetthh  --  kkiillkkuu  hhuulliiggaannóóww  uuzznnaa--
jjąąccyycchh  ssaammyycchh  ssiieebbiiee  zzaa  oocchhrroonniiaarrzzyy  ppoobbiiłłoo
ffaannaa  uunniieemmoożżlliiwwiiaajjąącc  mmuu  wwsskkoocczzeenniiee  nnaa  ssccee--
nnęę??
Nic o tym nie wiem. Nie śledzę mojego po-
przedniego zespołu. 

PPrraaccuujjeecciiee  jjuużż  nnaadd  ddrruuggiimm  aallbbuummeemm
WWiitthheerriinngg  SSccoorrnn??  
Właściwie to tak. Glen i ja pracujemy już nad
nowymi utworami. Brzmią one bardzo ciężko.

Sam O'Black

WITHERING SCORN108

Nie jesteśmy żadną supergrupą

Ale jak Withering Scorn za
takową nie uznawać, skoro w
jej skład wchodzą goście zna-
ni m.in. z Megadeth, Eidolon,
Fates Warning, King Dia-
mond, Testament, Gus G.,

Queensryche, Metalium, Brainstorm,
Firewind i Gamma Ray? Nawet, jeśli przyjmiemy, że Withe-
ring Scorn jest całkiem nową formacją, to i tak przyciąga
uwagę głównie ze względu na nazwiska. Na pytania odpo-

wiada perkusista Shawn Drover.

Foto: Todd Dean





HMP: OObbiiee  wwaasszzee  ppłłyyttyy,,  nnaajjnnoowwsszzaa  ""VVooyyaa--
ggee""  ((22002233))    ii  ttaa  wwcczzeeśśnniieejjsszzaa  ""IInn  AAnnootthheerr  TTii--
mmee""  ((22001199))  oottrrzzyymmuujjąą  ddoobbrree  rreecceennzzjjee  ii  ttoo  uu
kkrryyttyykkóóww,,  jjaakk  ii  ffaannóóww..  CCoo  jjeesstt  ww  wwaasszzyymm
pprroottoommeettaalluu,,  żżee  ttaakk  lluuddzziioomm  ssiięę  ppooddoobbaa??
Cindy Maynard: Kawałki są chwytliwe, ory-
ginalne i dobrze zrobione. Myślę, że ludzie,
którzy lubią naszą muzykę, czują coś nostal-
gicznego i ciepłego, kiedy go słuchają i to
czyni ich szczęśliwymi. Nasze wpływy są wy-
raźne, ale wciąż brzmimy jak my.

MMnniiee  nnaajjbbaarrddzziieejj  rrzzuuccaa  ssiięę  ww  uusszzyy  ooppttyymmiizzmm
ii  cciieeppłłoo  wwaasszzeejj  mmuuzzyykkii......

Tak, zdecydowanie obieramy ten kierunek w
naszych tekstach i muzycznym kolorycie.

OOddddaannii  jjeesstteeśścciiee  mmuuzzyyccee  aarrcchhaaiicczznneejj,,  ooggóóll--
nniiee  ssttaarreejj  sszzkkoollee  mmeettaalluu  ii  hhaarrdd  rroocckkaa..  WW  cczzyy--
ttaannyycchh  pprrzzeezzee  mmnniiee  rreecceennzzjjaacchh  ppaaddaa  bbaarrddzzoo
wwiieellee  nnaazzww  mm..iinn..  TThhiinn  LLiizzzzyy,,  BBllaacckk  SSaabbbbaatthh,,
TThhee  WWhhoo,,  RRaaiinnbbooww,,  UUrriiaahh  HHeeeepp,,  BBlluuee  OOyy--
sstteerr  CCuulltt,,  IIrroonn  MMaaiiddeenn,,  AAnnggeell  WWiittcchh..  CCzzyy
ttee  ppoorróówwnnaanniiaa  wweeddłłuugg  wwaass  ssąą  ttrraaffnnee,,  kkttóórree  zzee
ssttaarryycchh  kkaappeell  mmiiaałłyy  nnaa  wwaass  nnaajjwwiięękksszzyy
wwppłłyyww??  KKttóórree  ssttaarree  ppłłyyttyy  ii  zzeessppoołłyy  ssłłuucchhaacciiee
nnaajjcchhęęttnniieejj??
Tak, kochamy wszystkie te zespoły i z niektó-
rych czerpiemy więcej niż z innych. Osobiście

słucham wszystkich tych zespołów. Naprawdę
uwielbiam wczesne dokonania Uriah Heep,
ale też Ozzy'ego, oczywiście Rush, Wish-
bone Ash itd... Muzycznie mamy nasze serca
na wierzchu. Nie trzeba kopać zbyt głęboko,
by wiedzieć, skąd pochodzimy.

RRoozzppoocczzyynnaajjąąccyy  nnoowwąą  ppłłyyttęę  ""SSnnooww  TTiiggeerr""
zzddrraaddzzaa,,  żżee  nnaa  wwaasszząą  mmuuzzyykkęę  mmaajjąą  tteeżż
wwppłłyyww  iinnssppiirraaccjjee  ffoollkkoowwee..  NNiieekkttóórrzzyy  wwrręęcczz
ppoorróówwnnuujjąą  jjee  zz  wwcczzeessnnyymm  JJeetthhrroo  TTuullll,,  jjaa  jjee--
ddnnaakk  ssttaawwiiaałłbbyymm  ppoodd  ttyymm  wwzzggllęęddeemm  nnaa
TThhiinn  LLiizzzzyy......  
Czy to dlatego, że jest tam gitara akustyczna?

"Snow Tiger" to całkiem metalowy kawałek!
Bardziej w stylu Thin Lizzy; w jakiś sposób
przypomina mi ich piosenkę "Emerald".

DDllaacczzeeggoo  wwyybbrraalliiśścciiee  ""SSnnooww  TTiiggeerr""  nnaa  ppiieerr--
wwsszzyy  ssiinnggiieell  pprroommuujjąąccyy  ""VVooyyaaggee""??  
Uznaliśmy, że to dobre otwarcie. Wchodzi
mocno, jest świetnym utworem i pokazuje, że
nie wygłupiamy się z tym albumem. Chcieliś-
my przyciągnąć uwagę ludzi, zwłaszcza po
tym, jak nie wydaliśmy nic przez cztery lata.

NNaattoommiiaasstt  ""FFaalllliinngg  WWiizzaarrdd""  kkoonnkkrreettnniiee
ssttaawwiiaa  nnaa  mmooccnnyy  hhaarrddrroocckkoowwyy  aakkcceenntt......
Tak, to jest bardzo hardrockowe. Ten kawałek

jest bardzo fajny.

ZZ  kkoolleeii  ""AAddrraasstteeiiaa""  mmoożżnnaa  kkoojjaarrzzyyćć  ssiięę  zz  bbrryy--
ttyyjjsskkiimm  SSaattaann  ii  nnuurrtteemm  NNWWOOBBHHMM,,  cczzyyżż--
bbyy  RRuussss  TTiippppiinnss  ttrroocchhęę  ssiięę  zzaaggaallooppoowwaałł,,
aallbboo  ppooddkkrraaddłł  tteenn  kkaawwaałłeekk  kkoolleeggoomm??
Zabawne, bo nigdy bym nie pomyślał, że to
brzmi jak Satan. Ale lubię ten zespół, więc
spoko. To była jedna z pierwszych kompozy-
cji, nad którą pracowaliśmy z Russem. Teraz
próbuję sobie wyobrazić Briana Rossa śpie-
wającego tę piosenkę... Zawsze myśleliśmy o
niej jako o czymś w rodzaju samby w kosmo-
sie. (śmiech)

WWyyrróóżżnniiaa  ssiięę  rróówwnniieeżż  ""SSeevveenn  MMoooonnss  ((GGaa--
llaannttiiaa  PPtt..  22))""  sswwoojjąą  pprrooggrreessjjąą,,  mmaajjeessttaatteemm
oorraazz  eeppiicckkoośścciiąą..  CCzzęęśśćć  kkrryyttyykkóóww  zzeessttaawwiiaa
tteenn  uuttwwóórr  zz  RRuusshh  zz  ookkrreessuu  ""FFaarreewweellll  ttoo
KKiinnggss"",,  mmnniiee  zzaa  ttoo  kkoojjaarrzzyy  ssiięę  zz  wwcczzeessnnyymmii
ddookkoonnaanniiaammii  WWiisshhbboonnee  AAsshh......
Zgodzę się z Rush, ale nie do końca z Wish-
bone Ash. Uwielbiamy "Farewell to Kings",
to jest naprawdę świetny album.

ZZaa  ttoo  ""FFllaammee""  jjeesstt  bbaarrddzzoo  pprroossttyy  ww  ppoorróówwnnaa--
nniiuu  ddoo  iinnnnyycchh  kkoommppoozzyyccjjii  zz  ""VVooyyaaggee""..  CChhcciiee--
lliiśścciiee  pprrzzyyppoommnniieećć  wwsszzyyssttkkiimm,,  żżee  ww  pprroossttoo--
cciiee  tteeżż  ddrrzzeemmiiee  ssiiłłaa  ppoorróówwnnyywwaallnnaa  ddoo  hhaarrdd
rroocckkaa  ii  hheeaavvyy  mmeettaalluu??
Jasne. Myślę, że chcieliśmy napisać coś zna-
czącego, żeby było to coś w rodzaju hymnu
dla tych czasów.

JJaakk  ddoo  tteejj  ppoorryy  ww  wwyywwiiaaddzziiee  ppoojjaawwiiaałłoo  ssiięę
ssppoorroo  rróóżżnnyycchh  nnaazzww  ssttaarryycchh  kkaappeell,,  jjeeddnnaakk  nniiee
ssąąddzzęę,,  żżeebbyyśścciiee  ssiiaaddaajjąącc  ddoo  ppiissaanniiaa  mmuuzzyykkii,,
zzaakkłłaaddaallii,,  żżee  tteenn  kkaawwaałłeekk  bbęęddzziiee  bbrrzzmmiiaałł  jjaakk
TThhiinn  LLiizzzzyy  ,,  aa  kkoolleejjnnyy  jjaakk  SSaattaann..  PPoo  pprroossttuu
ssiiaaddaacciiee  ii  kkoorrzzyyssttaacciiee  zz  tteeggoo,,  ccoo  jjeesstt  wwaasszzyycchh
dduusszzaacchh  ii  sseerrccaacchh,,  ddoopprraawwiiaacciiee  ttoo  sswwooiimm  ttaall--
eenntteemm  oorraazz  uummiieejjęęttnnoośścciiaammii  ii  ppoowwssttaajjee  mmuu--
zzyykkaa  TTaanniitthh,,  aa  nniiee  jjaakkiicchhśś  iinnnnyycchh  kkaappeell......
Tak, piszemy to, co do nas przychodzi, co
brzmi dobrze i brzmi jak kawałek Tanith.
Możemy więc być kreatywni z liniami melo-
dycznymi itp. Czasami potrzeba prób i błę-
dów, aby znaleźć właściwą rzecz. Kluczem jest
upewnienie się, że to się uda.

CCoo  mmoożżeesszz  ppoowwiieeddzziieećć  oo  tteekkssttaacchh,,  cczzyy  kkoorree--
ssppoonndduujjąą  oonnee  zz  wwaasszząą  mmuuzzyykkąą??
Teksty są oparte na postaciach i często refle-
ksyjne. Wiele utworów opowiada o czyimś ży-
ciu wewnętrznym, więc nawet jeśli na pier-
wszy rzut oka wydają się być tekstami fantasy,
w większości są zakorzenione w prawdziwym
życiu.

WWyyrróóżżnniikkiieemm  TTaanniitthh  jjeesstt  ddaammsskkoo--mmęęsskkii
ddwwuuggłłooss  ii  śśwwiieettnnee  hhaarrmmoonniiee  wwookkaallnnee..  CCzzyy
tteenn  eelleemmeenntt  wwyykkoorrzzyyssttaalliiśścciiee  śśwwiiaaddoommiiee,,  cczzyy
tteeżż  ddoocchhooddzziilliiśścciiee  ddoo  nniieeggoo  mmeettooddąą  pprróóbb  ii
bbłłęęddóóww??
Odkąd zaczęliśmy grać razem muzykę, Russ i
ja śpiewaliśmy harmonie. Tanith jest tego
przedłużeniem i rozwinięciem. Zawsze zamie-
rzaliśmy być zespołem, w którym na zmianę
śpiewamy i wykonujemy razem harmonie.

NNiieessaammoowwiittaa  jjeesstt  pprraaccaa  ggiittaarr..  MMyyśśllęę,,  żżee  iinnnnii
ggiittaarrzzyyśśccii,,  ssłłuucchhaajjąącc  ggrryy  RRuussssaa  TTiippppiinnssaa  nnaa
""VVooyyaaggee""  nniiee  bbęęddąą  ww  ssttaanniiee  nniicc  ppoowwiieeddzziieećć,
jjeeddyynniiee  bbęęddąą  ssiięę  śślliinniićć......
Super, myślę, że się ucieszy!

NNiiee  mmooggęę  ppoommiinnąąćć  sseekkccjjii  rryyttmmiicczznneejj..  JJeejj

TANITH110

Foto: Ryan Weibust

Tanith ma na koncie dwa pełne albumy i wyrobioną markę. Aktualnie
rzadko kiedy zdarza się, że tak szybko jakiś zespół przebija się na oficjalną scenę.
Z pewnością pomogło w tym brzmienie kapeli, które jest dość archaiczne i nawią-
zuje do starych czasów, za to charakteryzuje go duża przystępność. A jak wiado-
mo scena vintage i retro rockowa, a tym samym protometalowa jest dość spora,
wiec formację może czekać niezła kariera. Nie mam nic przeciwko, a wręcz czekam
na więcej. A że udało się zaprosić Cindy Maynard na krótką rozmowę tym bardziej
zapraszam was do zapoznania się z nowym albumem Tanith "Voyage" oraz do
przeczytania tego, co Cindy miała do powiedzenia na jego temat.

Muzycznie mamy nasze serca na wierzchu



kkrreeaattyywwnnoośśćć  mmoożżnnaa  ppoorróówwnnaaćć  ddoo  nnaajjlleepp--
sszzyycchh  mmoommeennttóóww  IIrroonn  MMaaiiddeenn  cczzyy  tteeżż  RRuusshh..
WWssppoommnnęę  jjeesszzcczzee,,  żżee  wwiieelluu  kkrryyttyykkóóww  ppoocchhoo--
ddyy  bbaassoowwee  ppoorróówwnnuujjee  nniiee  ttyyllkkoo  ddoo  SStteevvee''aa
HHaarrrriissaa,,  aallee  ttaakkżżee  ddoo  GGeeeezzeerraa  BBuuttlleerraa......
(śmiech) Dzięki! Kocham Steve'a Harrisa.
Uwielbiam też Geezera Butlera, ale szczerze
mówiąc, prawdopodobnie nie myślałam o nim
podczas tworzenia linii. Raczej Gary Thain,
Joe Bouchard czy nawet Bob Daisley.

BBrrzzmmiieenniiee  TTaanniitthh  jjeesstt  ddoośśćć  aarrcchhaaiicczznnee  ii  nnaa--
wwiiąązzuujjee  ddoo  ssttaarryycchh  cczzaassóóww,,  zzaa  ttoo  cchhaarraakkttee--
rryyzzuujjee  ggoo    pprrzzyyssttęęppnnoośśćć..  NNiieekkttóórrzzyy  wwrręęcczz
wwssppoommiinnaajjąą  oo  jjeeggoo  bbaajjkkoowwoośśccii..  CCzzyy  ttaakkiiee
bbrrzzmmiieenniiee  ttrruuddnnoo  jjeesstt  oossiiąąggnnąąćć  wwee  wwssppóółłcczzee--
ssnnyycchh  ssttuuddiiaacchh  ii  pprrzzyy  ppoommooccyy  wwssppóółłcczzeessnneejj
tteecchhnniikkii  nnaaggrraanniioowweejj??
Jak zapewne wiesz, nie korzystamy z nowo-
czesnych technologii, ponieważ oba albumy
zostały nagrane analogowo na taśmę, a nastę-
pnie zmiksowane i zmasterowane. Nie wiem,
czy brzmiałyby tak samo, gdybyśmy nagrali je
w całości cyfrowo.

CCzzyy  wwiieecciiee  ccoo  oozznnaacczzaa  sskkrróótt  NNWWOOTTHHMM??
CCzzyy  uuwwaażżaacciiee  ssiięę  zzaa  cczzęęśśćć  tteeggoo  nnuurrttuu??
Jasne, że wiemy, co to oznacza. Myślę, że tak,
chociaż Russ jest również częścią ruchu
NWOBHM. On rozciąga się w czasie.
(śmiech)

WWkkrróóttccee  rruusszzaacciiee  ww  ttrraassęę,,  jjeesstteeśścciiee  ppoodd--
eekkssccyyttoowwaannii,,  cczzyy  ttoo  jjuużż  ddllaa  wwaass  rruuttyynnaa??
Nie jest to rutyna, ale robiliśmy to już wcze-
śniej. W rzeczywistości właśnie wylądowal-
iśmy w Dublinie w drodze do Newcastle na
naszą jesienną trasę koncertową Voyage i
jesteśmy bardzo podekscytowani możliwością
ponownego grania, tym razem z Dino De-
stroyerem z zespołu Natur, który dołączy do
nas na gitarze.

WW  zzaassaaddzziiee  TTaanniitthh  ttoo  pprroojjeekktt..  PPooddeejjrrzzeewwaamm,,
żżee  zz  tteeggoo  ppoowwoodduu  ttaakk  ddłłuuggoo  cczzeekkaalliiśśmmyy  nnaa
nnaassttęęppccęę  ""IInn  AAnnootthheerr  TTiimmee""..  CCzzyy  jjeesstt  sszzaann--
ssaa,,  aabbyy  TTaanniitthh  ssttaałł  ssiięę  bbaarrddzziieejj  rreegguullaarrnnyymm
zzeessppoołłeemm,,  aa  ttyymm  ssaammyymm,,  nnaaggrryywwaałł  aallbbuummyy
cczzęęśścciieejj  nniiżż  cczztteerryy  llaattaa??  
Nie, jesteśmy zespołem z krwi i kości! Pande-
mia nas spowolniła tak jak większość zespo-
łów. Ale to nie jest tylko jakiś projekt, zamie-
rzamy zrobić więcej i więcej ukaże się wkrótce.

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski

HMP: ""WWTTFFoorrttyyffiivvee??""……  ttyyttuułł  nnoowweeggoo  aallbbuu--
mmuu  ssuuggeerruujjee,,  żżee  jjeesstteeśścciiee  bbaarrddzzoo  zzaasskkoocczzoonnee
sszzaalloonnyymm  uuppłłyywweemm  cczzaassuu..  CCzzyy  ww  WWaasszzyycchh
wwcczzeessnnyycchh  llaattaacchh  kkiieeddyykkoollwwiieekk  mmyyśśllaałłyyśścciiee
ttoo  ttyymm,,  żżee  ddoottrrzzeecciiee  ddoo  tteeggoo  ppuunnkkttuu  ww  WWaa--
sszzeejj  kkaarriieerrzzee??
Girlschool: Nie, nawet przez myśl nam to nie
przeszło... (śmiech). Wszystkie poszłyśmy tą
samą ścieżką, ponieważ chciałyśmy być w zes-
pole rock'n'rollowym. Chciałyśmy nie paso-
wać, być innymi i zbuntować się. Ale tak na-
prawdę nie spodziewaliśmy się, że to będzie
trwało tak długo.

JJaakk  cczzuujjeecciiee  ssiięę  jjaakkoo  nnaajjddłłuużżeejj  ii  nniieepprrzzeerrwwaa--
nniiee  iissttnniieejjąąccyy  zzeessppóółł  rroocckkoowwyy  zz  ssaammyymmii  kkoo--
bbiieettaammii  ww  sskkłłaaddzziiee??  JJeesstteeśścciiee  dduummnnee  zzee  sswwoo--
jjeeggoo  oossiiąąggnniięęcciiaa,,  cczzyy  tteeżż  ttrroocchhęę  ssmmuuttnnee,,  żżee
nniiee  mmaacciiee  żżaaddnneejj  wwiięękksszzeejj  kkoonnkkuurreennccjjii??
Oczywiście, że jesteśmy dumne z tego co osią-
gnęłyśmy, tym kim jesteśmy i co sobą repre-
zentujemy. Dawniej przykładano dużą wagę
do łatki "dziewczęcego zespołu". Nienawidzi-
łyśmy tego, jak ciągle nas pytano "jak to jest
grać z samymi dziewczynami w składzie?". Jakby
tylko to miało znaczenie… Całe szczęście nikt
już nas o to nie pyta.

PPaattrrzząącc  nnaa  nniieepprrzzeerrwwaanniiee  iissttnniieejjąąccee  zzeessppoołłyy,,
ttoo  ccoo  jjeesstt  ddllaa  nniicchh  cchhaarraakktteerryyssttyycczznnee  ttoo  jjee--
ddeenn,,  nniieekkwweessttiioonnoowwaannyy  lliiddeerr..  TToo  nniiee  mmuussii
bbyyćć  kkoonniieecczznniiee  ffrroonnttmmaann  aallee  mmuussii  ttoo  bbyyćć  oossoo--
bbaa,,  kkttóórraa  nniieezzaalleeżżnniiee  oodd  ookkoolliicczznnoośśccii  mmoottyy--
wwuujjee  ccaałłyy  zzeessppóółł  ddoo  ddzziiaałłaanniiaa..  PPoowwoodduujjee,,  zzee

rrzzeecczzyy  ssiięę  ddzziieejjąą  ii  nnaaddaajjee  wwsszzyyssttkkiieemmuu  oodd--
ppoowwiieeddnnii  ttoorr..  CCzzyy  ttaakk  tteeżż  jjeesstt  ww  WWaasszzyymm
pprrzzyyppaaddkkuu??  KKttoo  jjeesstt  uu  WWaass  lliiddeerrkkąą??  AA  mmoożżee
wwbbrreeww  tteejj  zzaassaaddzziiee  wwsszzyyssttkkiimm  zzaarrzząąddzzaacciiee
kkoolleekkttyywwnniiee??
Wszystkie dorzucamy coś od siebie i wspólnie
wymieniamy się swoimi pomysłami. Nie ma-
my ustalonej, jednej liderki.  

PPrrzzyy  ookkaazzjjii,,  ssłłoowwaa  uuzznnaanniiaa  zzaa  bbaarrddzzoo  ffaajjnnyy
aallbbuumm..  PPoo  ttyylluu  aallbbuummaacchh  wwcciiąążż  mmaacciiee  ppoommyy--
ssłłyy  nnaa  ttaakkiiee  rroocckk&&rroolllloowwee  hhyymmnnyy  jjaakk  ""PPaarrttyy;;
IItt  IIss  WWhhaatt  IItt  IIss  cczzyy  AArree  YYoouu  RReeaaddyy""……
Dziękujemy. Kim i Jax napisały większość
piosenek. One zawsze mają pełno pomysłów i
tworzą nowy materiał na długo przed nagra-
niem płyty. Czerpią inspiracje z najróżniej-
szych źródeł.

WWsszzyyssttkkoo  oodd  ookkłłaaddkkii,,  pprrzzeezz  tteekkssttyy  ddoo  mmuuzzyy--
kkii,,  wwyyrraaźźnniiee  nnaawwiiąązzuujjee  ddoo  WWaasszzeeggoo  ddzziieeddzzii--
ccttwwaa..  CCzzyy  ddoosszzłłyyśścciiee  ddoo  wwnniioosskkuu,,  żżee  nniiee  mmaa
sseennssuu  kkoommbbiinnoowwaaćć  ii  pprroossttee,,  wwyypprróóbboowwaannee
ssppoossoobbyy  ssąą  nnaajjlleeppsszzee??
Oto kim jesteśmy - Girlschool! Po co coś tu
zmieniać? 

TToo  ww  ttaakkiimm  rraazziiee  jjaakk  oocceenniiaacciiee  WWaass  ppoopprrzzeedd--
nnii  aallbbuumm  ""GGuuiillttyy  aass  SSiinn""  ww  ppoorróówwnnaanniiuu  zz  nnoo--
wwyymm??
Ogólnie myślę, że "WTFortyfive?" jest cięższe
i bardziej wredne… (śmiech)

TToo,,  ccoo  łłąącczzyy  ""WWTTFFoorrttyyffiivvee??""    zz  ppoopprrzzeeddnniimm
aallbbuummeemm,,  ttoo  pprroodduukkccjjaa..  TTrroocchhęę  zzbbyytt  cczzyyssttaa  ii

GIRLSCHOOL 111

Wywiad z Girlschool jest taki jak ich twórczość. Prosto, krótko i na te-
mat… lub trochę obok tematu, jeżeli dziewczyny nie mają ochoty się nad czymś
zbyt zastanawiać. A myślę, że miałyby o czym opowiadać i to dużo i ciekawie, jako
świadkowie niezwykłych wydarzeń na scenie muzycznej, której były częścią. Sta-
rałem się je paroma pytania trochę sprowokować do dłuższych wywodów, ale nie
udało mi się. Przesłanie jest jedno - Panie nagrały całkiem fajna płytę i cały czas
są sobą - Girlschool. I tyle wystarczy i nie licz na nic więcej, bo tak jak śpiewają w
singlu promującym płytę:  It is what it is, so what ya' gonna do about it?

Oto kim jesteśmy! Po co coś tu zmieniać? 

Foto: Adam_Kennedy



ccyyffrroowwaa  jjaakk  nnaa  mmóójj  gguusstt..  CCzzyy  nniiee  kkuussiiłłoo
WWaass,,  żżeebbyy  bbrrzzmmiieećć  bbaarrddzziieejj  bbrruuddnnoo  ii  ssuurroowwoo??
Nagraliśmy ten album w studiu Tima Hamil-
la w Walii - Sonic One Studio. Uwielbiamy
pracować z Timem, ponieważ wie dokładnie
jak wydobyć z nas to, co najlepsze i podoba
mu się nasz styl. 

UUttwwoorreemm  wwyyrróóżżnniiaajjąąccyymm  ssiięę  nnaa  ttllee  iinnnnyycchh
jjeesstt  ""CCoolldd  DDaarrkk  HHeeaarrtt""..  MMrroocczznnyy,,  ggoottyycckkii  zz
ffaajjnnyymm  rreeffrreenneemm,,  aallee  jjuużż  ggiittaarryy  ttoo  zzuuppeełłnniiee
nniiee  mmoojjaa  bbaajjkkaa..  DDllaacczzeeggoo  wwyybbrraałłyyśścciiee  ddoo
pprroommoowwaanniiaa  aallbbuummuu  ppiioosseennkkęę,,  kkttóórraa  ww  nnaajjmm--
nniieejjsszzyymm  ssttooppnniiuu  pprrzzeeddssttaawwiiaa  wwaasszząą  aakkttuuaall--
nnąą  mmuuzzyykkęę??
To piosenka, z której jesteśmy naprawdę dum-
ne. Jest o wiele cięższa niż większość pozosta-
łych. Jesteśmy naprawdę dumne z tego utworu
i uważamy, że to świetna piosenka zarówno
dla starych, jak i nowych fanów, aby mogli po-
czuć przedsmak tego, co potrafi Girlschool.

OO  iillee  rroozzuummiieemm,,  uuttwwóórr  ""IInnvviissiibbllee  KKiilllleerr""  ooppoo--
wwiiaaddaa  oo  CCoovviidd--1199..  WWsszzyyssccyy  wwiieemmyy,,  żżee  ppaann--
ddeemmiiaa  mmooccnnoo  uuddeerrzzyyłłaa  ww  pprrzzeemmyyssłł  mmuuzzyy--
cczznnyy..  AAllee  cchhcciiaałłbbyymm  zzaappyyttaaćć  oo  ccoośś  iinnnneeggoo..
CCzzyy  nniiee  uuwwaażżaacciiee,,  żżee  ddzziissiieejjsszzee  cczzaassyy  ssąą  ttaakk
ddyynnaammiicczznnee  ii  zzmmiieenniiaajjąą  ssiięę  ttaakk  sszzyybbkkoo,,  żżee  ppee--
wwnnee  tteemmaattyy  ssttaajjąą  ssiięę  nniieeaakkttuuaallnnee??  WWyyddaajjee
ssiięę,,  żżee  ppaannddeemmiiaa  bbyyłłaa  wwiieekkii  tteemmuu  aa  tteerraazz  mmaa--
mmyy  jjuużż  iinnnnee  kkłłooppoottyy..  PPiioosseennkkaa  ooppoowwiiaaddaajjąąccaa
oo  cczzyymmśś,,  ccoo  zzaakkoońńcczzyyłłoo  ssiięę  nniieeccaałłee  22  llaattaa  ttee--
mmuu,,  aa  jjuużż  jjeesstt  mmaałłoo  aakkttuuaallnnaa..
Rzeczywiście tę piosenkę nagrałyśmy bliżej
tamtego czasu. Jednak nie zgadzam się z tym,
że pandemia już dawno minęła, ponieważ
konsekwencje jakie wywołała, wszystkie wy-
bory dokonane przez tych tak zwanych poli-
tyków, niosą za sobą wiele ludzkich blizn i
będą je jeszcze nosić przez długi czas.

CChhcciiaałłbbyymm  zzaattrrzzyymmaaćć  ssiięę  nnaa  cchhwwiillęę  pprrzzyy  kkaa--
wwaałłkkuu  ""PPaarrttyy""..  PPoozzaa  ttyymm,,  żżee  jjeesstt  ttoo  śśwwiieettnnaa
iimmpprreezzoowwaa  ppiioosseennkkaa,,  ttoo  ooppoowwiiaaddaa  oonnaa  rróóww--
nniieeżż  oo  WWaasszzyycchh  iinnssppiirraaccjjaacchh..  MMaammyy  wwiięęcc  zz
jjeeddnneejj  ssttrroonnyy  RRaammoonneess,,  TT--RReexx  ii  DDaavviiddaa  BBoo--
wwiieeggoo,,  zz  ddrruuggiieejj  QQuueeeenn,,  MMoottoorrhheeaadd  ii  RRaaiinn--
bbooww..  MMiimmoo  tteeggoo,,  żżee  bbyyłłyyśścciiee  pprrzzyyppiissaannee  ddoo
sscceennyy  mmeettaalloowweejj,,  ttoo  cciięężżkkoo  WWaass  ttaakk  jjeeddnnoo--
zznnaacczznniiee  ookkrreeśślliićć..  CCzzyy  nnaa  ppoocczząąttkkuu  WWaasszzeejj
kkaarriieerryy  WWaasszzaa  ppuubblliicczznnoośśćć  bbyyłłaa  zzrróóżżnniiccoowwaa--
nnaa  cczzyy  zzaawwsszzee  bbyyłłyyśścciiee  wwyyłłąącczznniiee  kkoojjaarrzzoonnee
zz  mmeettaalleemm??
Byłyśmy nowym zespołem w epoce punka i
media oraz fani nie mogli się zdecydować, czy
jesteśmy zespołem punkowym, czy też rock-
owo-metalowym. Pewien dziennikarz z Wiel-
kiej Brytanii stworzył wtedy sformułowanie
NWOBHM i nas też w nim umieścił, a my się
na to zgodziłyśmy. (śmiech)

CCzzyy  nnaaddaall  lluubbiicciiee  iimmpprreezzoowwaaćć??  PPrrzzeezz  ttee  llaattaa

nnaa  ppeewwnnoo  pprrzzeeżżyyłłyyśścciiee  mmnnóóssttwwoo  eeppiicckkiicchh  iimm--
pprreezz..  ZZ  jjaakkiimmii  zzeessppoołłaammii  mmiiaałłyyśścciiee  nnaajjlleeppsszzyy
uubbaaww??  
Oh, jest ich trochę (śmiech)… Cóż, na myśli
przychodzi mi oczywiście Motorhead… ale co
wydarzyło się w trasie, zostaje w trasie.  

CCzzaass  ppłłyynniiee  nniieeuubbłłaaggaanniiee  ii  nniieesstteettyy  wwiieelluu
mmuuzzyykkóóww  jjuużż  nniiee  mmaa  wwśśrróódd  nnaass..  NNiiee  bbęęddęę
ppyyttaałł  zzaa  kkiimm  ttęęsskknniicciiee,,  wwiięęcc  zzaappyyttaamm  ww  iinnnnyy
ssppoossóóbb..  JJeeżżeellii  mmiiaałłyybbyyśścciiee  zzoorrggaanniizzoowwaaćć
wwiieellkkąą  iimmpprreezzęę  ii  zzaapprroossiićć  zzaarróówwnnoo  żżyyjjąąccyycchh
jjaakk  ii  nniieeżżyyjjąąccyycchh,,  ttoo  kkttoo  bbyyłłbbyy  WWaasszzyymmii
ggoośśććmmii??  
Jedną z najbardziej niesamowitych osób, z
którymi mieliśmy szczęście spędzać czas, była
Kelly (Kelly Johnson, zmarła w 2007 roku gi-
tarzystka Girlschool - przyp. red.) - niezwykle
utalentowana, piękna i autentyczna istota
ludzka. Wszyscy za nią bardzo, bardzo za nią
tęsknimy. Przyjęcie byłoby na jej cześć… no i
oczywiście Lemmy'ego.

MMóówwiiąącc  oo  sspprraawwaacchh  ttoowwaarrzzyysskkiicchh,,  ttoo  uuddaałłoo
ssiięę  WWaamm  zzeebbrraaćć  ccaałłkkiieemm  nniieezzłłąą  bbaannddęę,,  żżeebbyy
nnaaggrraaćć  BBoorrnn  ttoo  RRaaiissee  HHeellll..  ZZ  SSaaxxoonn  aanndd
MMoottoorrhheeaadd,,  zznnaacciiee  ssiięę  oodd  zzaawwsszzee  aallee  kkiieeddyy
ppoozznnaałłyyśścciiee  DDuuffff''aa  MMccKKaaggaann''aa??  JJaakk  pprrzzeebbiiee--
ggaałłaa  sseessjjaa  nnaaggrraanniioowwaa  tteeggoo  kkaawwaałłkkaa??  
Chciałyśmy nagrać piosenkę Motorhead, jako
swego rodzaju hołd dla Lemmy'ego i zdecydo-
waliśmy, że "Born to Raise Hell" będzie do te-
go idealne. Zapytałyśmy więc Biff'a (Saxon) i
sensowne było zapytać Phila Campbella, po-
nieważ grał to w oryginale. Chciałyśmy mieć
także zabójcze linie basu, więc Kim wpadła na
pomysł, aby zapytać Duff'a. No i zapytała go,
wszyscy znamy się z dawnych czasów. Byłyś-
my naprawdę szczęśliwe, że się zgodził. Jeśli
chodzi o nagrania, wszyscy nagrali swoje czę-
ści osobno i wymienili się plikami, a następnie
dokończyliśmy prace w studio z Timem.

OOgglląąddaajjąącc  nnaaggrraanniiaa  zz  WWaasszzyycchh  tteeggoorroocczz--
nnyycchh  kkoonncceerrttóóww  wwiiddzzęę,,  żżee  jjeesstteeśścciiee  ww  śśwwiieett--
nneejj  ffoorrmmiiee..  OOkkaazzuujjee  ssiięę,,  żżee  rroocckk  aanndd  rroollll  jjeesstt
nnaajjlleeppsszzyy  śśrrooddeekk  ooddmmłłaaddzzaajjąąccyy..  JJaakkiiee  mmaacciiee
ppllaannyy  kkoonncceerrttoowwee??  NNaa  rraazziiee  WWaasszzaa  ssttrroonnaa
ppookkaazzuujjee  jjeeddyynniiee  kkoonncceerrtt  nnaa  RRiissiinngg  FFeesstt  ww
DDiijjoonn..  TTyyllkkoo  ttyyllee??  PPoowwiinnnnyyśścciiee  tteerraazz  ccaałłyy
cczzaass  kkoonncceerrttoowwaaćć  zz  nnoowwyymm  mmaatteerriiaałłeemm..
Jesteśmy teraz dość zajęte. W październiku
mamy odbyć trasę po Finlandii, a w listopa-
dzie wybieramy się z Alcatrazz do USA. Po-
tem wracamy do Wielkiej Brytanii i na po-
czątku przyszłego roku gramy z Alcatrazz i
Raven.

OOggóóllnniiee  rrzzeecczz  bbiioorrąącc  kkoonncceepptt  GGiirrllsscchhooooll  ppoo--
wwiinniieenn  bbyyćć  ggoottoowwąą  rreecceeppttąą  nnaa  ssuukkcceess..  GGrruuppaa
zzaaddzziioorrnnyycchh,,  sszzuukkaajjąąccyycchh  kkłłooppoottóóww  ddzziieeww--
cczzyynn  ww  sskkóórrzzaannyycchh  kkuurrttkkaacchh,,  ggrraajjąąccyycchh
cchhwwyyttlliiwweeggoo,,  bbeezzpprreetteennssjjoonnaallnneeggoo  rroocckk&&
rroollllaa..  ZZaassttaannaawwiiaamm  ssiięę  ddllaacczzeeggoo  nniiee  ddoocczzee--
kkaałłyyśścciiee  ssiięę  sseetteekk  nnaaśśllaaddoowwcczzyyńń??
Och, myślę, że mamy naśladowców, ale nie
jest to łatwa podróż. Zwłaszcza w czasach,
gdy wszystkie zespoły składały się głównie z
mężczyzn. Trzeba było być wtedy o wiele
twardszą.

DDzziięękkuujjęę  bbaarrddzzoo  zzaa  rroozzmmoowwęę  ii  mmaamm  nnaaddzziieejjęę,,
żżee  ddoo  zzoobbaacczzeenniiaa  ww  PPoollssccee..  GGddyy  jjuużż  ddoottrrzzee--
cciiee  ddoo  nnaass,,  wwyyppaattrruujjcciiee  mmnniiee  ttuużż  ppoodd  sscceennąą……
Dziękujemy i do zobaczenia na trasie.
(śmiech)

Grzegorz Putkiewicz

HMP: GGrraattuulluujjęę  bbaarrddzzoo  uuddaanneejj  ppłłyyttyy..  JJaakk
wwppaaddnniiee  jjuużż  ww  ggłłoowwęę  ttoo  nniiee  mmoożżnnaa  ssiięę  uuwwooll--
nniićć..
Łapa: Cześć, dzięki! Nawet nie wiesz jak się
cieszę, że dźwięki nowego Extinkta zapadają
w pamięć!

CCzzyymm  jjeesstt  ddllaa  CCiieebbiiee  EExxttiinnkktt??  WWeeddłłuugg  MMee--
ttaalllluumm  ddzziiaałłaacciiee  1111  llaatt,,  aa  ttuu  ddooppiieerroo  ddrruuggaa  ppłłyy--
ttaa..
Extinkt był na początku side projectem. Sam
band został stworzony już jakiś czas temu z
ex-członkami Terrordome. Spotykamy się
zwykle okazjonalnie i robimy materiał. Tym
razem trochę zeszło (śmiech), ale pocieszam -
z kolejnym będzie już szybciej! Drugi krążek
bardzo nas bardzo zaangażował i chcemy wię-
cej.

TTrrzzyymmaamm  zzaa  ssłłoowwoo..  MMóóggłłbbyyśś  pprrzzyybblliiżżyyćć  ssyyll--
wweettkkii  WWaasszzeejj  ttrróójjkkii??
Skład Extinkt stanowi Tomek (znany wcześ-
niej z Terrordome, obecnie z Rites of Daath
oraz Throat), który udziela się na wokalu i
basie. Filip aka Dziad (bębnił dotychczas w
Psychopath) oraz ja (dotychczas udzielający
się również w Terrordome, Distrüster oraz To-
pór)

CCoo  nnaarrooddzziiłłoo  ssiięę  ppiieerrwwsszzee??  CChhęęćć  ggrraanniiaa  ttrroo--
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cchhęę  bbaarrddzziieejj  pprrzzyyssttęęppnneejj  mmuuzzyykkii  ddoo  kkttóórreejj  ddoo--
łłoożżyyłłeeśś  tteekkssttyy  cczzyy  ww  ddrruuggąą  ssttrroonnęę??  NNaajjppiieerrww
mmyyśśll  oo  bbaannddzziiee  ww  kklliimmaattaacchh  ppoossttaappoo  aa  ddooppiiee--
rroo  ppootteemm  sszzuukkaanniiee  ooddppoowwiieeddnniieeggoo  śśrrooddkkaa
wwyyrraazzuu??
Idea Extinkt pojawiła się na jakiejś imprezie
podczas zagranicznej trasy Terrordome. Było
to gdzieś w czasie rozmów na temat filmów
postapo oraz literatury. Wpadliśmy na pomy-
sł, że można uderzyć w te rejony z thrash me-
talem, aby nawiązać do Carnivore. Do tej po-
ry w Polsce nie znaliśmy takiego zespołu, więc
chcieliśmy skoczyć w bok, poświęcając tema-
tykę tylko i wyłącznie opowieściom w postnu-
klearnej rzeczywistości. Chcieliśmy też grać
wolniej niż w Terrordome, aby wydobyć wię-
cej soczystości z riffów i zwolnień (tutaj chyba
szybkość mamy we krwi, bo zwolnień jest nie-
wiele).

DDaajjeecciiee  rraaddęę  ggrraaćć  rraazzeemm  ww  mmiiaarręę  rreegguullaarrnniiee
ttwwoorrzząącc  ppoowwoollii  nnoowwee  rrzzeecczzyy  cczzyy  ssppoottkkaalliiśścciiee
ssiięę  ppaarręę  rraazzyy  ii  oodd  rraazzuu  mmuuzzyykkaa  ppoowwssttaałłaa??
Działamy na co dzień z muzyką, piszemy
głównie w domu. Spotykamy się potem w
Krakowie raz na jakiś czas i zwykle przez dwa
dni wspólnie gramy.

OOpprróócczz  zzaabbaawwyy  ww  ssaallii  pprróóbb  //  ssttuuddiioo  mmaacciiee
ookkaazzjjęę  ppooggrraaćć  rraazzeemm  ww  kklluubbaacchh  ppoodd  ttyymm  sszzyyll--
ddeemm  cczzyy  ttyyllkkoo  jjaakkoo  TTeerrrroorrddoommee??
Extinkt nie zagrał jeszcze ani jednego koncer-
tu. Grając na żywo, zwykle gramy ze swoimi
macierzystymi zespołami.

WWeeddłłuugg  iinnffoorrmmaaccjjii  oodd  wwyyddaawwccyy  mmaatteerriiaałł  zzaa--
cczzęęlliiśścciiee  nnaaggrryywwaaćć  pprraawwiiee  rrookk  tteemmuu..  DDllaacczzee--
ggoo  ddooppiieerroo  tteerraazz  ppłłyyttaa  jjeesstt  ddoossttęęppnnaa  ww  sspprrzzee--
ddaażżyy??
Sama muzyka zaczęło powstawać w okolicy
2017 i 2018. Bębny zarejestrowaliśmy rok te-
mu, a cała reszta dopiero teraz. Z niczym się
nie śpieszymy, ale chcemy też aby wszystko co
robimy było przemyślane.

MMoożżee  zzaa  wwcczzeeśśnniiee  bbyy  ppyyttaaćć  oo  wwssppóółłpprraaccęę  zz
OOssssuuaarryy,,  aallee  kkttoo  kkooggoo  wwyyppaattrrzzyyłł??
Ossuary wydało już wcześniej Distrüster.
Bardzo lubię współpracę z tym labelem, dlate-
go uderzyliśmy bezpośrednio do Mateusza,
wiedząc że dba o jakość i każdy swój band.

CCoo  WWaass  zzaaiinnssppiirroowwaałłoo  ddoo  ppoossttaappoo??  JJaakkiieeśś
ggrryy  ffiillmmyy,,  mmuuzzyykkaa??  PPyyttaamm,,  ppoonniieewwaażż  jjeesstteeśś--
mmyy  ww  ppooddoobbnnyymm  wwiieekkuu..  SSaamm  zzaaggrryywwaałłeemm  ssiięę
ww  FFaalllloouuttaa  llaattaa  tteemmuu  ii  ssłłuucchhaajjąącc  tteejj  ppłłyyttyy

wwrraaccaajjąą  wwssppoommnniieenniiaa..
Miło to czytać! Czyli jednak niesiemy pocho-
dnię, wzbudzając wspomnienia. Zdecydowa-
nie jara nas "Fallout", "Mad Max", "Wodny
Świat", "Listonosz" albo "Planeta Małp".
Oraz masa innych rewelacyjnych filmów klasy
B czy literatura - tutaj powieści oraz opowia-
dania; "Głowa Kasandry" Marka Baranie-

ckiego czy "Droga" Cormaca McCarthiego
to moim zdaniem absolutny must have każde-
go funboya postapo.

FFiillmm,,  lliitteerraattuurraa,,  aa  kkoojjaarrzzyysszz  kkoommiikkss  iinntteerrnnee--
ttoowwyy  ""GGoonnee  wwiitthh  BBllaassttwwaavvee""..  PPoodd  wwppłłyywweemm
mmuuzzyykkii  wwrróócciiłłeemm  ddoo  nniieeggoo  ppoo  ppoonnaadd  1100  llaattaacchh
nnaa  ""eennttee""  cczzyyttaanniiee..  PPłłyyttaa  rroobbii  ddoo  nniieeggoo  śśwwiieett--
nnyy  ssoouunnddttrraacckk..
Totalnie nie kojarzę, ale warto sprawdzić sko-
ro tak mówisz.

MMaamm  pprrzzyyppuusszzcczzeenniiaa,,  żżee  ttaa  mmuuzzyykkaa  śśwwiieett--
nniiee  sspprraawwddzziiłłaa  bbyy  ssiięę  nniiee  ttyyllkkoo  ssttrrzzeeggąącc  bbuunn--
kkrraa,,  aallee  rróówwnniieeżż  pprrzzeemmiieerrzzaajjąącc  ppuussttkkoowwiiaa  ww
ssttyylluu  "MMaadd  MMaaxxaa" lluubb  ttoottaallnneejj  rroozzppiieerrdduucchhyy
ssaammoocchhooddoowweejj  zz  "DDoooommssddaayy"..  MMyyśśllaałłeeśś  oo
ttaakkiimm  kkiieerruunnkkuu  lliirryykkóóww??
Uwielbiam "Doomsday", to chyba jeden z naj-
bardziej niedocenionych filmów po 2005r. Jak
najbardziej - myślę, że uda mi się przy kolej-

nym albumie rozwinąć wątki pościgów samo-
chodowych. Sam zagrywam się w "Twisted
Metal" czy "Carmageddon" i uwielbiam ten
zgrzyt gorącego metalu.

JJeesstt  sszzaannssaa  nnaa  jjaakkiieeśś  kkoonncceerrttyy  pprroommuujjąąccee  mmaa--
tteerriiaałł??
Chcemy na pewno zaprezentować się kiedyś
koncertowo, przy okazji jakiegoś festiwalu czy
nawet mini trasy. Wszystko przed nami. Cze-
kamy tylko aż muzyka bardziej wypłynie i bę-
dzie zainteresowanie ze strony słuchaczy. Bę-
dziemy nad tym powoli pracować.

TTaakkaa  mmaałłaa  aappookkaalliippssąą  ddllaa  rryynnkkuu  mmuuzzyycczznneeggoo
bbyyłłaa  ppaannddeemmiiaa,,  kkttóórraa  zzaakkoońńcczzyyłłaa  ssiięę  wwrraazz  zz
ppoocczząąttkkiieemm  wwoojjnnyy..  JJaakk  pprrzzeettrrwwaalliiśścciiee  tteenn
cczzaass??  CCzzyy  ww  jjaakkiiśś  ssppoossóóbb  ppaannddeemmiiaa  zzoossttaawwii--
łłaa  sswwóójj  śśllaadd  nnaa  wwaass  jjaakkoo  mmuuzzyykkaacchh??
Dla mnie okres pandemii to była bardzo do-
brą okazją do pisania muzyki, ćwiczeń na gicie
i na siłowni. Dobrze wspominam ten czas, ale
wiem że wielu osobom ten okres dał całkiem
w kość.

TTeenn  rrookk  ttoo  wwiieellkkaa  kkoonncceerrttoowwaa  ooddwwiillżż..  SSpprrzzee--
ddaażż  ppłłyytt  ssppaaddaa,,  łłaattwwiieejj  śścciiąąggaaćć  ggwwiiaazzddyy  ddoo
PPoollsskkii..  wwiięęcceejj  ssaammii  ggrraacciiee  ((nniiee  cchhooddzzii  mmii  ttyyll--

kkoo  oo  EExxttiinnkktt))  cczzyy  uucczzeessttnniicczzyycciiee  ppoo  ddrruuggiieejj
ssttrroonniiee  sscceennyy??
Racja, więcej bandów zza granicy (co akurat
na plus dla nas), ale mniej wsparcia dla lokal-
sów (musimy sobie radzić sami). Udało mi się
zrzucić z siebie kilka zajmujących obowiąz-
ków i mam więcej czasu - staram się częściej
chodzić na koncerty, aby czerpać inspiracje,
wspierać scenę i kupować merchandise zespo-
łów, które lubię. W skrócie - robię tak, jakbym
chciał aby inni nas traktowali. Staram się też
jakoś promować fizyczne nośniki muzyki. Je-
żeli chodzi o granie na żywo, to gramy o wiele
mniej koncertów niż kiedyś, ale na pewno nie
narzekamy - mamy pełne ręce roboty. Dzięki
za wywiad. Zachęcam do osłuchania "Trinity
Redux"!

RRóówwnniieeżż  ddzziięękkii..  DDoo  nnaassttęęppnneeggoo  ssppoottkkaanniiaa
nnaa  kkoonncceerrcciiee  lluubb  pprrzzyy  ookkaazzjjii  kkoolleejjnneejj  ppłłyyttyy..

Łukasz Ragnus
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Muzyka jaką proponuje Extinkt jest bardzo intensywna, jednocześnie zamknię-
ta w dość krótkie ramy czasowe. Wywiad jaki udało mi się przeprowadzić ze śpie-
wającym gitarzystą jest podobny. Wypowiedzi Uappy pomimo oszczędzania słów
okazują się bardzo treściwe. Oprócz zebrania informacji o samym zespole oraz
muzyki jaką prezentuje udało nam się pogadać o popkulturze nuklearnej apoka-
lipsy mającej olbrzymi wpływ na powstanie tego ciekawego zespołu na mapie
Polski. Zapraszam do czytania.

Opowieści z postnuklearnej rzeczywistości

Foto: Extinkt



HMP: TThheeooccrraaccyy  rroozzppoocczząąłł  sswwoojjaa  ddzziiaałłaall--
nnoośśćć  ww  rrookkuu  22000022,,  ttaakkżżee  nnaa  rryynnkkuu  jjeesstt  ppoonnaadd
ddwwaaddzziieeśścciiaa  llaatt..  NNiieesstteettyy  pprrzzeezz  tteenn  cczzaass    nnaa--
ggrraalliiśścciiee  jjeeddyynniiee  ppiięęćć  ssttuuddyyjjnnyycchh  aallbbuummóóww..
NNiiee  uuwwaażżaasszz,,  żżee  ttoo  zzaa  mmaałłoo,,  aabbyy  zzddoobbyyćć
uuzznnaanniiee  ii  sszzeerrsszząą  ppuubblliicczznnoośśćć??
Matt Smith: Nie. Poradziliśmy sobie. Za każ-
dym razem budowaliśmy reputację najwyższej

jakości muzycznej i to mi się podoba. Wiele
moich ulubionych zespołów, gdy byłem dziec-
kiem, wydało pięć świetnych albumów, a po-
tem albo zaczęło tracić jakość i popularność,
albo drastycznie zmieniło kierunek. Pięć
albumów było moim celem, gdy zaczynałem i
jest to właściwa liczba. Wolę to niż większą
ilość albumów z utworami, które są tylko w
porządku.

DDeebbiiuuttaanncckkii  aallbbuumm  ""TThheeooccrraaccyy""  nnaaggrraałłeeśś
ssaamm,,  kkiieeddyy  ttaakk  ww  zzaassaaddzziiee  TThheeooccrraaccyy  pprrzzeess--
ttaałłoo  bbyyćć  pprroojjeekktteemm,,  aa  ssttaałłoo  ssiięę  ppeełłnnoopprraaww--
nnyymm  zzeessppoołłeemm??
Gdy nagraliśmy drugi album, "Mirror of
Souls", byliśmy już trzyosobowym zespołem,
a od tamtej pory gramy w pełnym pięcio-
osobowym składzie z dwoma gitarzystami,
wokalistą, basistą i perkusistą. Z czasem to się

rozrosło, ale od "As the World Bleeds" gramy
w pełnym składzie.

TTwwoojjąą  ddłłuuggoolleettnniiąą  ppooddppoorrąą  jjeesstt  ggiittaarrzzyyssttaa
JJoonnaatthhaann  HHiinnddss..  PPrrzzeezz  wwiieellee  llaatt  ttwwoorrzzyyłłeeśś  zz
nniimm  uuddaannyy  dduueett  ggiittaarroowwyy..  DDoo  nnaaggrraanniiaa  wwaa--
sszzeejj  oossttaattnniieejj  ppłłyyttyy  zzaapprroossiilliiśścciiee  jjeeddnnaakk  ggiittaa--
rrzzyyssttęę  TTaayylloorraa  WWaasshhiinnggttoonnaa..  CCiięężżkkoo  bbyyłłoo  ccii

śśppiieewwaaćć  oorraazz  ggrraaćć  nnaa  ggiittaarrzzee  ii  kkllaawwiisszzaacchh,,
cczzyy  ppoo  pprroossttuu  TTaayylloorr  ttoo  bbaarrddzzoo  zzddoollnnyy  ggiittaa--
rrzzyyssttaa  ii  ddllaatteeggoo  ggoo  zzaattrruuddnniilliiśścciiee??
Nie grałem na gitarze na żywo od 2008 roku,
więc przez ostatnie 14 lat mieliśmy dwóch gi-
tarzystów na wyłączność. Taylor zastąpił na-
szego poprzedniego gitarzystę prowadzącego,
a znałem go dzięki nagraniom jego zespołu
Paladin. Jest niesamowicie utalentowanym gi-
tarzystą i wokalistą i idealnie pasuje do tego,
czego szukaliśmy.

NNaa  ""MMoossaaiicc""  zznnaajjddzziieemmyy  mmiieesszzaannkkęę  mmeelloo--
ddyyjjnneeggoo  ppoowweerr  mmeettaalluu    ww  eeuurrooppeejjsskkiimm  ssttyylluu,,
aammbbiittnneeggoo  mmeellooddyyjjnneeggoo  ppoowweerr  mmeettaalluu,,  pprroogg--
ppoowweerruu  oorraazz  pprrooggrreessyywwnneeggoo  mmeettaalluu..  CCzzyy
zzggooddzziisszz  ssiięę  zz  ttyymm  ooppiisseemm??
Brzmi całkiem trafnie, choć nigdy nie myślę o
stylach czy kategoriach. Zrobiliśmy już wy-

starczająco dużo, by nasz styl brzmiał po pros-
tu jak Theocracy. Jeśli ktoś pyta, zwykle mó-
wię po prostu melodyjny metal, ponieważ wy-
daje się to w większości pokrywać.

AA  cczzyy  zz  ppoorróówwnnaanniiaammii  TThheeooccrraaccyy  ddoo  SSoonnaattaa
AArrccttiiccaa,,  AAvvaannttaassiiaa,,  KKaammeelloott,,  PPaaggaann  MMaaiinndd,,
SSyymmpphhoonnyy  XX  ii  DDrreeaamm  TThheeaatteerr  rróówwnniieeżż  ssiięę
zzggooddzziisszz??
Jasne, myślę, że to słuszne. Niektóre z tych
zespołów zdecydowanie miały na mnie wpływ
we wczesnych latach, więc traktuję to jako
komplement. Chociaż zauważyłem zabawną
rzecz: ludzie mogą dokonywać porównań tyl-
ko do swojego punktu odniesienia. Zdałem
sobie z tego sprawę lata temu, gdy grałem kil-
ka naszych kawałków dla pewnego członka ro-
dziny, a on powiedział: "Wow, brzmicie dokład-
nie jak Metallica!". Oczywiście nie brzmimy do-
kładnie jak Metallica, choć oczywiście mieli
na nas duży wpływ, ale dla tego krewnego był
to jedyny punkt odniesienia do metalu, więc
dla niego dokładnie tak brzmieliśmy.

ZZ  jjeeddnneejj  ssttrroonnyy  rreepprreezzeennttuujjąą  wwaass  uuttwwoorryy  ttaa--
kkiiee  jjaakk  ""FFlliicckkeerr"",,  rroozzbbrryykkaannyy,,  rraaddoossnnyy,,  ddyynnaa--
mmiicczznnyy,,  mmeellooddyyjjnnyy  nnaawwiiąązzuujjąąccyy  ddoo  mmeellooddyyjj--
nneeggoo  ppoowweerr  mmeettaalluu,,  zz  ddrruuggiieejj  ttaakkiiee  kkaawwaałłkkii
jjaakk  ""AAnnoonnyymmoouuss""  ggddzziiee  wwiięęcceejj  jjeesstt  pprroogg--ppoo--
wweerruu  ii  pprrooggrreessyywwnneeggoo  mmeettaalluu..  NNiiee  oobbaawwiiaasszz
ssiięę,,  żżee  ffaannii  bbaarrddzziieejj  mmeellooddyyjjnnyycchh  bbrrzzmmiieeńń  nniiee
zzrroozzuummiieejjąą  wwaasszzyycchh  aammbbiittnniieejjsszzyycchh  mmoommeenn--
ttóóww  mmuuzzyycczznnyycchh,,  aa  ffaannii  pprrooggrreessuu  bbęęddąą  rroozz--
cczzaarroowwaannii  ttyymmii  zzbbyytt  mmeellooddyyjjnnyymmii  ffrraaggmmeenn--
ttaammii??
Nie, naprawdę nie obchodzi mnie, co myślą o
tym fani. Piszę tę muzykę, ponieważ ją ko-
cham i ponieważ tego potrzebuję. Jeśli inni
chcą wziąć udział w tej przejażdżce, to świet-
nie, a jeśli z niej wyskoczą, to też jest w po-
rządku. Mam nadzieję, że fani docenią jakość,
którą staramy się włożyć w każdą sekundę
każdego albumu, ale poza tym zawsze piszę
to, co przychodzi naturalnie i czego chcę słu-
chać na albumie. Jest wystarczająco dużo mu-
zyki, by każdy mógł znaleźć coś dla siebie.

DDllaa  mmnniiee  ttaakkii  ""RReettuurrnn  ttoo  DDuusstt""  ttoo  nnaajjmmoocc--
nniieejjsszzyy  ffrraaggmmeenntt  nnaa  ""MMoossaaiicc""..  TTeenn  kkaawwaałłeekk
ttoo  ttaakkiiee  sswwooiissttee  ssttaattuuss  qquuoo  mmiięęddzzyy  wwaasszząą
bbaarrddzziieejj  mmeellooddyyjjnnąą  aa  bbaarrddzziieejj  pprrooggrreessyywwnnąą
ooddssłłoonnąą,,  kkttóórryy  ww  ddooddaattkkuu  mmaa  mmrrookk,,  mmaa  kkllii--
mmaatt,,  mmaa  ppoommyyssłł  ii  jjeesstt  cchhwwyyttlliiwwyy..
Dziękuję! Myślę, że był to ostatni utwór na-
pisany na album i jedyny przypadek napisania
czegoś w określonym celu: podczas słuchania
utworów zdałem sobie sprawę, że nie mamy
klasycznego hymnu w średnim tempie, więc
napisałem "Return To Dust", aby uczynić całą
podróż albumu bardziej kompletną i zrów-
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Faktem jest, że aktualnie nie ekscytuję się melodyjnym power metalem,
ale nie dlatego, że jest on wyjątkowo słaby, a z powodu, że jego formuła jest już
mocno wyeksploatowana, a nowe propozycje w zdecydowanej większości nie po-
trafią tchnąć w tę muzykę najmniejszego powiewu świeżości, pozostając przy sche-
matach. Nie znaczy, że zupełnie odciąłem się od melodyjnego power metalu. Szu-
kam go przede wszystkim w takich zespołach jak Theocracy, które z pomysłem
podchodzą do takiego grania, często mieszając go z bardziej bezpośrednimi wpły-
wami prog-poweru i progresywnego metalu. W ten sposób zdecydowanie podno-
szą jego walory, a żeby o tym się przekonać, wystarczy sięgnąć po nowy krążek
Theocracy "Mosaic". Zanim jednak to zrobicie, posłuchajcie, co ma do powiedze-
nia wokalista, gitarzysta, kompozytor, tekściarz, ogólnie lider tej amerykańskiej
formacji.

Nasz styl to po prostu Theocracy
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noważyć dłuższy i szybszy materiał.

BBaarrddzzoo  ssoobbiiee  cceenniięę  rróówwnniieeżż  ""TThhee  SSiixxtthh  GGrreeaatt
EExxttiinnccttiioonn"",,  tteenn  uuttwwóórr  jjeeddnnaakk  sskkiieerroowwaannyy
jjeesstt  ddoo  ffaannóóww  aammbbiittnneeggoo  pprroogg--ppoowweerruu  ii  pprroo--
ggrreessyywwnneeggoo  mmeettaalluu......
I to był właściwie pierwszy utwór, jaki napisa-
liśmy na ten album. (śmiech) Oczywiste punk-
ty odniesienia, które przychodzą mi na myśl w
przypadku tego utworu, to Metallica i Night-
wish, ale kiedy już go zagramy i zaśpiewam,
wszystko brzmi po prostu jak Theocracy.

NNiiee  bbaarrddzzoo  rroozzuummiieemm,,  ccoo  rroobbii  nnaa  aallbbuummiiee
""TThhee  GGrreeaatteesstt  HHooppee"",,  mmeellaanncchhoolliijjnnaa,,  mmooccnnoo
rroozzmmaarrzzoonnaa  ii  ppooddnniioossłłaa  bbaallllaaddaa..  PPoodd  wwzzggllęę--
ddeemm  mmuuzzyycczznnyymm  nniiee  ppaassuujjee  mmii  ddoo  rreesszzttyy  aall--
bbuummuu..  NNoo,,  aallee  bbyyćć  mmoożżee  ttoo  mmoojjee  uupprrzzeeddzzee--
nniiee,,  bboo  nniiee  pprrzzeeppaaddaamm  zzaa  wwoollnnyymmii  uuttwwoorraammii
bbaallllaaddoowwyymmii......
Zabawne, bo inni mówili mi, że to ich ulu-
biona piosenka. Ta muzyka pochodzi z bar-
dzo osobistego miejsca, w którym przechodzi-
łem przez głęboką stratę i myślę, że inni z
wystarczającym doświadczeniem życiowym
odnieśli się do niej. Pewnego dnia usiadłam
nad wodą i zaczęłam pisać. Myślę, że był to
dla mnie trochę potrzebny proces uzdrawia-
nia, ponieważ nie planowałem tego i przyszło
to dość szybko. Myślę, że to piękna piosenka,
a ja uwielbiam dobre ballady.

ZZaa  ttoo  bbaarrddzzoo  ddoobbrrzzee  bbaawwiiłłeemm  ssiięę  pprrzzyy  ""RReedd
SSeeaa"",,  bblliisskkoo  ddwwaaddzziieeśścciiaa  mmiinnuutt  ppoommyyssłłóóww  ii
zznnaakkoommiitteejj  mmuuzzyykkii..  IIllee  jjeesstt  wwyyrraaffiinnoowwaanniiaa,,  aa
iillee  nnaattuurraallnneeggoo  pprroocceessuu  ww  kkoommppoonnoowwaanniiuu  ttaa--
kkiicchh  ddłłuuggiicchh  kkoommppoozzyyccjjii??
Dziękuję! To interesujące pytanie i przypusz-
czam, że odpowiedź jest po trochu z obu. Jest
to głównie naturalny proces. Długie epopeje
takie jak ta dają ci swobodę wrzucania niemal
każdego muzycznego pomysłu, jaki możesz
wymyślić, który służy fabule. Ale doświadcze-
nie lub wyrafinowanie również odgrywają w
tym rolę, głównie w wiedzy, które części do-
brze ze sobą współpracują i sprawiają, że ca-
łość płynie. W wielu długich epikach można
usłyszeć niedojrzałość lub lenistwo. Po prostu
wcinają jedną część w następną, nie myśląc o
tym, by wszystko razem płynęło i wydawało
się spójne. Uzyskanie płynności w długim

utworze wymaga dużego doświadczenia i
instynktu.

JJaakk  dduużżąą  wwaaggęę  pprrzzyywwiiąązzuujjeesszz  ddoo  tteekkssttóóww,,  ccoo
pprrzzeewwaażżnniiee  ssttaarraasszz  ssiięę  pprrzzeekkaazzaaćć  ssłłuucchhaa--
cczzoomm  ppoopprrzzeezz  lliirryykkii??
Dla mnie teksty są tak samo ważne jak muzy-
ka i czuję to, coraz bardziej im jestem starszy.
Ciężko jest mi się teraz wkręcić w jakiś przy-
padkowy metalowy zespół, jeśli jego teksty
brzmią jak "Hej, tu są jakieś nudne bzdury o pira-
midach" czy cokolwiek innego. Lubię trochę
więcej treści i to właśnie staramy się wnieść.
Dla mnie istnieje cała gama tematów związa-
nych z ludzką kondycją, o których można
śpiewać i myślę, że nasi słuchacze doceniają tę
prawdziwość. Podchodzę do tego z chrześci-
jańskiej perspektywy, więc ten światopogląd
jest zawsze obecny w taki czy inny sposób, ale
rzeczywista tematyka waha się od osobistej,
przez historyczną, po bieżącą i aktualną.

JJeesstteemm  ppoodd  dduużżyymm  wwrraażżeenniiee  pprraaccyy  ggiittaarr  nnaa
""MMoossaaiicc""..  MMyyśśllęę,,  żżee  wwssppóółłpprraaccaa  mmiięęddzzyy
HHiinnddsseemm  aa  WWaasshhiinnggttoonneemm  uuddaałłaa  ssiięę  wwyybboorr--
nniiee  ii  ww  pprrzzyysszzłłoośśccii  mmoożżnnaa  ssppooddzziieewwaaćć  ssiięę  ppoo
nniicchh  wwiieellee  ddoobbrreeggoo......
Dziękujemy! Tworzą świetny tandem. Taylor

był fanem Theocracy od lat przed dołącze-
niem, więc dokładnie wiedział, co robimy mu-
zycznie i idealnie pasował. Pozyskanie nowe-
go członka zawsze jest kopniakiem w spodnie,
ale on naprawdę przeniósł nas na wyższy po-
ziom. Myślę, że różnorodność i jakość soló-
wek na "Mosaic" jest naprawdę wyjątkowa.
Każda z nich pasuje do utworu i ma swój
unikalny styl.

NNiiee  mmaa  ccoo  uukkrryywwaaćć,,  aallee  ttwwóójj  ggłłooss  jjeesstt
zzaawwsszzee  oozzddoobbąą  wwyyddaawwnniiccttww  TThheeooccrraaccyy..  NNiiee
iinnaacczzeejj  jjeesstt  nnaa  ""MMoossaaiicc""......
Dziękuję, bardzo mi miło. Ludzie wypowia-
dają się z takim zachwytem o moim wokalu,
podczas gdy ja sądzę, że jest on po prostu w
porządku. Może to dlatego, że wiem, jak trud-
no jest mi się tam czasem dostać, więc jest w
tym trochę syndromu oszusta. Myślę, że mój
głos spełnia swoje zadanie, ale nie mam niesa-
mowitego tonu, którego słucha się z przyjem-
nością, jak niektórzy naturalnie urodzeni nie-
samowici wokaliści w historii metalu. Myślę o
sobie bardziej jako o kompozytorze, a śpiew
jest po prostu tym, co robię w zespole, po-
nieważ nikt inny tego nie zrobi. (śmiech)

MMiięęddzzyy  wwyyddaanniieemm  ""GGhhoosstt  SShhiipp""  aa  ""MMoossaaiicc""
jjeesstt  pprraawwiiee  ssiieeddeemm  llaatt,,  cczzyy  pprrzzeezz  tteenn  ccaałłyy
cczzaass  pprraaccoowwaalliiśścciiee  nnaadd  mmaatteerriiaałłeemm  nnaa  ""MMoo--
ssaaiicc""??  AA  mmoożżee  pprraaccee  nnaadd  aallbbuummeemm  ttrrwwaałłyy
kkrróócceejj  ii  wwzziięęlliiśścciiee  ssiięę  zzaa  nniiee  pprrzzeedd  ssaammyymm
nnaaggrryywwaanniieemm??  JJaakkii  wwppłłyyww  mmiiaałłaa  ppaannddeemmiiaa
nnaa  ""MMoossaaiicc""??
Trudno uwierzyć, że minęło już tyle czasu.
Zrobiliśmy sobie przerwę po "Ghost Ship",
ponieważ byłem naprawdę wypalony i potrze-
bowałem trochę czasu. Tak więc już wcześniej
zapowiadało się, że będzie trochę przerwy, ale
potem wybuchła pandemia, zmieniliśmy
skład, a potem wytwórnię płytową, więc wszy-
stkie te rzeczy się nałożyły i nagle minęło o
wiele więcej czasu, niż zamierzaliśmy. Więc w
pewnym sensie wydaje mi się, że album jest
gotowy od tak dawna i cieszę się, że ludzie w
końcu go usłyszą! Mam nadzieję, że warto
było czekać. Dzięki za pytania!

Michał Mazur
Translator: Szymon Paczkowski

Foto: Ron Carson Jr.

Foto: Wilkinson



HMP: WW  rreecceennzzjjii  uużżyyłłeemm  ttaakkiicchh  ssłłóóww::  HHiisszz--
ppaanniiee  ggrraajjąą  kkllaassyycczznnyy,,  pprrzzeessttrrzzeennnnyy,,  bbaarrddzzoo
rróóżżnnoorrooddnnyy  oorraazz  ppllaassttyycczznnyy  hheeaavvyy  mmeettaall  zzee
ssppoorryymmii  ooddnniieessiieenniiaammii  ddoo  hhaarrdd  rroocckkaa..  CCzzyy
tteenn  ooppiiss  jjeesstt  ddllaa  wwaass  ddoo  pprrzzyyjjęęcciiaa??
Jorge "Serra" Serrano: Bardzo. Koncept na
to, że gramy "klasyczny heavy metal", który
łączy wiele stylów i brzmień, był ustalony od
samego początku. Metal lat 80. ze smaczkiem
hard rocka lat 70. Nigdy nie chciałem skupiać
się tylko i wyłącznie na jednym gatunku, ta-
kim jak NWOBHM, speed metal itd. Może-
my uwzględnić te podgatunki w naszych

utworach.

WW  rróóżżnnyycchh  źźrróóddłłaacchh  ooddnnaallaazzłłeemm  iinnffoorrmmaaccjjee,,
żżee  pprrzzyyzznnaajjeecciiee  ssiięę  ddoo  iinnssppiirraaccjjii  ddookkoonnaanniiaammii
QQuueeeennssrryycchhee  ii  JJuuddaass  PPrriieesstt,,  oorraazz  żżee  zzaacczzyynnaa--
jjąą  ssiięę  oonnee  rróówwnniieeżż  oodd  mmuuzzyykkii  BBllaacckkffoooott  ii  VVaann
HHaalleenn  zz  llaatt  7700..  aa  kkoońńcczząą  nnaa  JJuuddaass  PPrriieesstt  ii
MMeeggaaddeetthh  zz  ookkrreessuu  llaatt  8800..  KKttoo  nnaapprraawwddęę  nnaa--
lleeżżyy  ddoo  wwaasszzyycchh  mmuuzzyycczznnyycchh  bboohhaatteerróóww  ii
kkttóórree  zz  iicchh  ppłłyytt  uuwwiieellbbiiaacciiee  nnaajjbbaarrddzziieejj??
Prawie wszyscy w zespole są po czterdziestce,
więc mamy pewne doświadczenie w rocku i
metalu... Każdy ma bardzo zróżnicowane
wpływy. Osobiście uważam, że Slowburn ma
wiele wpływów z amerykańskich zespołów ta-
kich jak Armored Saint, Metal Church,
Riot, Queensryche, Van Halen, Megadeth.
Nie możemy zaprzeczyć wpływom Maiden

czy Judas Priest jak prawie każdy metalowy
zespół! Co do albumów, ostatni album Armo-
red Saint "Punching the Sky" miał duży
wpływ na brzmienie naszego albumu. To na-
prawdę świetna płyta. Nie będę zbyt oryginal-
ny jeśli chodzi o muzycznych bohaterów, czyli
Eddie Van Halen, Hetfield, Phil Lynnot,
Mustaine, Iommi, Led Zeppelin, Dave
Lombardo...

WWaasszzee  uuttwwoorryy  ssąą  pprrzzeewwaażżnniiee  sszzyybbkkiiee  ii  ddoośśćć
zzłłoożżoonnee,,  uuwwiieellbbiiaacciiee  ww  nniicchh  mmiieesszzaaćć  tteemmaattaa--
mmii  mmuuzzyycczznnyymmii,,  zzmmiiaannaammii  tteemmpp,,  aallee  nniiee  zzaa--

ppoommiinnaacciiee  oo  cchhwwyyttlliiwwyycchh  mmeellooddiiaacchh  ii  bbeezzppoo--
śśrreeddnniioośśccii  sswwooiicchh  uuttwwoorróóww..  CCoośś  bbyyśścciiee  jjeesszz--
cczzee  ddooddaallii  ddoo  tteeggoo  ooppiissuu??
Dzięki za bardzo szczodry opis! Istnieje kom-
promis pomiędzy technicznym popisem a pi-
saniem chwytliwych kawałków. Wolimy my-
śleć, że jeśli muzykowi podoba się to, co gra,
to publiczności też się spodoba. Oczywiście
jest pewna granica. Staramy się pisać najfaj-
niejsze riffy gitarowe, linie basu i partie per-
kusji, ale jeśli nie ma chwytliwej melodii wo-
kalnej, utwór jest jakby niekompletny. Stwo-
rzenie prostej metalowej kompozycji jest łat-
we, ale stworzenie prostego, ale chwytliwego
utworu jest najtrudniejsze.

WWaasszzaa  nnoowwaa  ppłłyyttaa  zzaacczzyynnaa  ssiięę  ii  kkoońńcczzyy  sszzyy--
bbkkiimmii  ii  bbeezzppoośśrreeddnniimm  kkaawwaałłkkaammii  ""PPssyycchhoo

WWaarr""  ii  ""TThhee  PPrriiccee  OOff  LLiibbeerrttyy""..  TToo  oonnee  nnaajj--
bbaarrddzziieejj  wwaass  pprreezzeennttuujjąą,,  cczzyy  rraacczzeejj  ppoo  pprroossttuu
ddoobbrrzzee  jjeesstt  ttaakkiimmii  kkaawwaałłkkii  zzaacczząąćć  ii  sskkoońńcczzyyćć
ppłłyyttęę??
"Psycho Wars" jest najprostszym heavymetalo-
wym utworem na albumie. Przy pierwszym
przesłuchaniu jest to utwór, który metalowa
publiczność może cieszyć się bardziej niż na
przykład "I'm Revenge", z jego sygnaturą 5/4.
Jest to utwór otwierający nasze koncerty. Po
prostu pasuje jako pierwszy utwór na płycie.
"The Price Of Liberty" jest najbliższy speed
metalowi na tej płycie. Osobiście lubię koń-
czyć płyty z pełną mocą!

DDllaa  mmnniiee  nnaajjlleeppsszzyymm  uuttwwoorreemm  nnaa  ""FFiirreeSSttaarr--
tteerr""  jjeesstt  ""TThhee  BBeeaasstt"",,  jjeesstt  ttoo  kkoommppoozzyyccjjaa
ttrroocchhęę  iinnnnaa  oodd  wwsszzyyssttkkiicchh  nnaa  tteejj  ppłłyycciiee,,  bboo
oopprróócczz  tteeggoo,,  żżee  aattaakkuujjee  nnaass  wwyyśśmmiieenniittyymmii  rriiff--
ffaammii,,  zznnaakkoommiittąą  mmeellooddiiąą  ttoo,,  mmaa  nniieezzwwyykkłłyy
ttrroocchhęę  mmrroocczznnyy  kklliimmaatt..  AA  ddllaa  wwaass,,  kkttóórryy
uuttwwóórr  jjeesstt  nnaajjlleeppsszzyy??
Nie da się wybrać jednego, ale myślę, że "The
Beast" reprezentuje nasz styl lepiej niż jakikol-
wiek inny utwór. Niedługo ukaże się do niego
teledysk. Niektóre z ulubionych utworów ze-
społu to "Exiled", "Touch The Sky" czy "Two
Years". 

NNaa  ppoocczząąttkkuu  wwssppoommiinnaałłeemm,,  żżee  ww  wwaasszzeejj
mmuuzzyyccee  jjeesstt  ssppoorroo  ooddnniieessiieeńń  ddoo  hhaarrdd  rroocckkaa..
NNaajjbbaarrddzziieejj  jjeesstt  ttoo  ssłłyysszzaallnnee  ww  ""TToouucchh  tthhee
SSkkyy"",,  ggddzziiee  ssppoorroo  jjeesstt  iinnssppiirraaccjjii  LLeedd  ZZeepp--
ppeelliinn,,  ww  ""TTwwoo  YYeeaarrss""  zzaa  ttoo  ssłłyysszzęę  ttrroocchhęę
aammeerryykkaańńsskkiieeggoo  hhaaiirr  ii  ggllaamm  mmeettaalluu,,  nnaattoommii--
aasstt  ww  ""FFaalllliinngg""  jjeesstt  ttrroosszzkkęę  kklliimmaattuu  ssttaarreeggoo
WWhhiitteessnnaakkee..  MMyyśśllęę,,  żżee  wwłłaaśśnniiee  ttee  nnaalleecciiaa--
łłoośśccii  hhaarrdd  rroocckkaa  nnaaddaajjąą  wwaasszzeemmuu  hheeaavvyy  mmee--
ttaalloowwii  wwyyjjąąttkkoowweeggoo  ii  iinnddyywwiidduuaallnneeggoo  bbrrzz--
mmiieenniiaa......
Zdecydowanie! Bardzo lubię hard rocka z lat
70., southern rocka i oczywiście trochę lat 80.
Nasz wokalista Guillermo Munoz również
śpiewa w zespole hard rock / A.O.R. i dodaje
zespołowi tego smaku. Muzykę do "Touch The
Sky" napisałem wiele lat temu i nie miał to być
kawałek Slowburn, ale kiedy pokazałem go
zespołowi, pomyśleliśmy, że może się spraw-
dzić w naszym zestawie utworów. Bardzo się
cieszę, że taki utwór znalazł się w naszym ze-
stawie, zawiera on również pewne wpływy lat
90. "Two Years" riffy zostały napisane przez
naszego gitarzystę Miguela Coello, ale w sali
prób perkusista Jorge i ja wpadliśmy na po-
mysł tego rytmu "Shuffle", który brzmi jak
Van Halen. Naprawdę zabawny utwór do gra-
nia; nie mogę się doczekać, aby zagrać go na
żywo. Tekst i melodia "Falling" zostały stwo-
rzone przez Guillermo, nadając całości klimat
lat 80.

PPoozzaa  ttyymm  oopprróócczz  tteeggoo,,  żżee  ggrraacciiee  ddyynnaammiicczznnyy
ii  zzaaddzziioorrnnyy  hheeaavvyy  mmeettaall  ttoo  ddbbaacciiee,,  aabbyy  wwaasszzee
uuttwwoorryy  bbyyłłyy  cchhwwyyttlliiwwee  ii  bbeezzppoośśrreeddnniiee,,  ttaakk
aabbyy  ffaannii  mmooggllii  zz  wwaammii  ppoośśppiieewwaaćć  nnaa  kkoonncceerr--
ttaacchh??
Bycie chwytliwym zawsze było najtrudniejsze
dla zespołu metalowego. Wiemy, jak grać, jak
pisać riffy, ale "chwytliwość" zależy w dużej
mierze od melodii wokalnych. Myślę, że nasze
melodie wokalne znacznie się poprawiły w
stosunku do naszego pierwszego albumu
"Rock'n'Roll Rats". Wzięcie Guillermo była tu
kluczowe.

OOggóóllnniiee  wwaasszzaa  mmuuzzyykkaa  jjeesstt  bbaarrddzzoo  rróóżżnnoo--
rrooddnnaa,,  nnaa  ""FFiirreeSSttaarrtteerr""  nniiee  zznnaajjddzziieemmyy  aannii  jjee--

SLOWBURN116

Slowburn to ekipa z Hiszpanii, a dokładnie z Madrytu, która powstała w
roku 2015. Zadebiutowali albumem "Rock 'n' Roll Rats"(2020), natomiast w bieżą-
cym roku przyszedł czas na ich drugi studyjny krążek "FireStarter". Znajdziecie na
nim klasyczny heavy metal, z pewnymi elementami hard rocka, ale w bardzo cie-
kawym wydaniu. Czy ta ekipa zaistnieje w szerszej świadomości fanów, trudno
powiedzieć, jak wiadomo, zalewani są oni całą masą nowych wydawnictw i coraz
ciężej mogą wybrać z tego coś dla siebie. Za "FireStarter" przemawia wiele, ale za-
nim zadecydujecie, czy warto go przesłuchać, poczytajcie trochę, najpierw to, co
ma dopowiedzenia basista zespołu Jorge "Serra" Serrano, a później recenzje ich al-
bumu.

Foto: Slowburn

Klasyczny heavy metalowy zespół



ddnneejj  ttaakkiieejj  ssaammeejj  kkoommppoozzyyccjjii..  PPoo  pprroossttuu  nniiee
lluubbiicciiee  zzaannuuddzzaaćć  eewweennttuuaallnnyycchh  ssłłuucchhaacczzyy,,
aannii  ssiieebbiiee??  
To był mój cel, kiedy zakładałem zespół. W
rzeczywistości nie chodzi o zanudzanie nas sa-
mych, uważam, że klasyczny heavy metal mo-
że być wykonywany na wiele sposobów. Nie
zwykłem lubić zespołów, które przyjmują
"brzmienie jednego zespołu" jako wzór dla
swojego stylu. Coś jak zespoły, które brzmią
jak Maiden/Pantera/Running Wild (żeby
nie było, uwielbiam tę trójkę). Zawsze myślę o
pójściu na koncert zespołu, którego kawałków
nie znam. Jeśli wszystkie utwory brzmią do-
kładnie tak samo, prawdopodobnie będę się
nudzić. To mój sposób myślenia, nie musi być
taki sam jak większości metalowców!

JJaakk  jjeesstt  zz  tteekkssttaammii,,  ww  ttaakkiimm  ""LLaasstt  CChhaannccee""
ppoorruusszzaacciiee  tteemmaattyy  eekkssppllooaattaaccjjii  ZZiieemmii  zz  nnaa--
ttuurraallnnyycchh  zzaassoobbóóww  oorraazz  zzmmiiaannaacchh  kklliimmaattyy--
cczznnyycchh..  CCzzyy  wwsszzyyssttkkiiee  wwaasszzee  uuttwwoorryy  ppoorruu--
sszzaajjąą  wwaażżnnee  sspprraawwyy,,  cczzyy  tteeżż  jjeesstt  ww  nniicchh  ttrroo--
cchhęę  rroocckk''nn''rroollllaa??
Większość naszych utworów porusza tematy
społeczne, ale zawsze jest w nich coś z heavy-
metalowego feelingu. Kilka przykładów, "Last
Chance" opowiada o ekologii i niewielkich mo-
żliwościach, jakie mamy, by zmienić obecną
złą sytuację, ale musimy to zrobić. "Psycho
Wars" jest o tym, jak media pokazują tylko
wystarczającą ilość informacji, by ludzie się
nie buntowali. "Exiled" opowiada historię hisz-
pańskiego Emerytowanego Króla... No co,
niech będzie trochę lokalnych rzeczy!
(śmiech) "The Price of Liberty" mówi o tym, że
zawsze jest wystarczająco dużo pieniędzy dla
kraju, aby iść na wojnę, zamiast przeznaczyć
zasoby na spełnienie podstawowych praw
człowieka. Utwory takie jak "Falling" czy
"Touch the Sky" są introspektywne lub osobi-
ste... Wreszcie "On Fire" i "Two Years" to rock-
owe/heavymetalowe hołdy!

NNaa  ""FFiirreeSSttaarrtteerr""  zznnaajjddzziieemmyy  zznnaakkoommiittee  ppaarr--
ttiiee  ggiittaarryy,,  nniieekkiieeddyy  rreewweellaaccyyjjnnee  rriiffffyy  cczzyy  tteeżż
ppooppiissyy  ssoolloowwee..  JJeesstt  ww  nniicchh  ssppoorroo  wwiirrttuuoozzeerriiii,,
aallee  ssąą  oonnee  bbaarrddzziieejj  nnaassttaawwiioonnee  nnaa  ffeeeelliinngg..  PPoo--
zzaa  ttyymm  bbaarrddzzoo  ppooddoobbaajjąą  mmii  ssiięę  pprrzzeemmyyccaannee
bblluueessoowwee  bbrrzzmmiieenniiaa......
Miguel Coello jest wyjątkowym gitarzystą...
Naprawdę nie chce popisywać się swoimi
umiejętnościami, i czasami jego podejście jest
bardziej zorientowane na kompozycje. Oso-
biście uważam, że tworzenie dobrych riffów
czyni gitarzystę bardziej ekscytującym niż wir-
tuozerskie solówki.

ZZnnaakkoommiicciiee  pprreezzeennttuujjee  ssiięę  ttaakkżżee  sseekkccjjaa  rryytt--
mmiicczznnaa,,  jjeesstt  oonnaa  bbaarrddzzoo  kkrreeaattyywwnnaa,,  aallee  ggłłóóww--
nniiee  sskkuuppiiaa  ssiięę  nnaa  nnaappęęddzzaanniiuu  mmuuzzyykkii......
Jesteśmy czteroosobowym zespołem... Ważne
jest, aby każdy instrument mógł dostarczyć
swoją część. Z tylko jedną gitarą jest tak wiele
miejsca dla basu i perkusji. I oczywiście lu-
bimy tworzyć utwory, które są zabawne i
przyjemne do grania! Grałem z Jorge Saezem
przez wiele lat w Rancor, klasycznym under-
groundowym zespole thrashowym z Madrytu.
Znamy się bardzo dobrze. On jest nauczycie-
lem perkusji, więc jest w stanie zagrać prawie
każdy materiał... Jako kompozytor staram się
to wykorzystać.

NNiieessaammoowwiittyy  jjeesstt  ggłłooss  GGuuiilllleerrmmoo  MMuunnoozz,,
kkttóórryy  mmaa  mmooccnnyy,,  wwyyssookkii,,  wwrrzzaasskklliiwwyy  ii  lleekkkkoo
zzaacchhrryyppnniięęttyy  ggłłooss..  MMoożżnnaa  ggoo  zzaalliicczzyyćć  ddoo

kkllaassyycczznnyycchh  ggłłoossóóww  rroocckkoowwyycchh,,  ww  kkaażżddyymm
rraazziiee  jjeesstt  mmooccnnyymm  ppuunnkktteemm  SSlloowwbbuurrnn......
Guillermo nie śpiewał w metalowym zespole
przed dołączeniem do nas... Naprawdę uwiel-
biam "zatrudniać talenty" do metalu. (śmiech)
Myślę, że zaadaptował się w zespole, znacznie
lepiej niż się spodziewałem. Jest również bard-
zo dobrym frontmanem! Jest bardzo wszech-
stronny... Potrafi śpiewać bluesowe melodie,
melodyjne AOR i oczywiście wrzeszczący me-
talowy styl wokalny...

WWaasszzaa  nnaazzwwaa  ttoo  SSlloowwbbuurrnn,,  aallee  wwaasszzaa  mmuuzzyy--
kkaa  bbuuzzuujjee  nniicczzyymm  ooggiieeńń  ww  ppoottęężżnnyymm  ppoożżaa--
rrzzee......
Wymyślenie dobrej nazwy dla zespołu to za-
wsze problem. To, co powiedziałeś, jest w pe-
wnym sensie zamierzonym żartem... Chcieliś-
my po prostu fajnej nazwy z heavymetalowym
brzmieniem.

GGddzziiee  nnaaggrryywwaalliiśścciiee  ""FFiirreeSSttaarrtteerr""??  CCoo  mmoo--
żżeecciiee  ppoowwiieeddzziieećć  oo  ssaammeejj  sseessjjii  nnaa  tteenn  aallbbuumm??
Nagrywaliśmy w Traste Cero w Madrycie z
Gonzalo Vivero jako inżynierem nagrań. Na-
graliśmy całą muzykę w ciągu siedmiu dni peł-

nych sesji. To było dobre, ponieważ w tym ty-
godniu skupiliśmy się tylko na muzyce. Póź-
niej Guillermo zachorował na grypę i musie-
liśmy poczekać kilka tygodni, aby dokończyć
wokale. To było intensywne doświadczenie i
staraliśmy się być tak perfekcyjni, jak to tylko
możliwe. Nasza pierwsza płyta była bardziej
jak "pięciu facetów grających na żywo", ale
tutaj chcieliśmy spróbować bardziej profesjon-
alnego podejścia do "FireStarter"

JJaakkiiee  ooppiinniiee  zzddoobbyywwaa  ""FFiirreeSSttaarrtteerr""??
W tej chwili bardzo pozytywne. Niektórzy
słuchacze są zaskoczeni niektórymi utworami
i otrzymujemy dobre recenzje. Spodziewam
się, że ta płyta zyska większe uznanie niż
nasza pierwsza.

WW  rrookkuu  22002200  wwyyddaalliiśścciiee  sswwóójj  dduużżyy  ssttuuddyyjjnnyy
ddeebbiiuutt..  JJaakkiiee  ssąą  rróóżżnniiccee  mmiięęddzzyy  ""RRoocckk  ''nn''  RRoollll
RRaattss""  aa  ""FFiirreeSSttaarrtteerr""??
Jak powiedziałem wcześniej, pomysł na "Rats"
brzmiał jak żywy zespół z lat 80. Szukaliśmy
bardziej surowego brzmienia, z dwiema gitara-

mi grającymi różne rzeczy na każdej stronie.
Mieliśmy dwóch gitarzystów prowadzących, z
których każdy grał jedną solówkę w każdym
utworze. "FireStarter" jest bardziej zróżnicow-
any z lepszymi melodiami, ale prawdą jest, że
podejmuje więcej ryzyka. Niektóre aranżacje
są trochę nietypowe dla "klasycznego zespołu
metalowego z lat 80." ("The Price Of Liberty",
"I'm Revenge").

OObbaa  aallbbuummyy  wwyyddaałłaa  wwyyttwwóórrnniiaa  FFiigghhtteerr  RRee--
ccoorrddss..  JJaakk  ssiięę  zz  nniimmii  wwssppóółłpprraaccuujjee??
To jest bardzo przyjemna współpraca. Powin-
no istnieć więcej takich wytwórni jak Fighter
Records, które dają możliwości nowym ze-
społom.

CCzzęęssttoo  kkoonncceerrttuujjeecciiee??  UUddaałłoo  ssiięę  wwaamm  zzaa--
ggrraaćć  ppoozzaa  HHiisszzppaanniiąą??  JJaakk  wwyygglląąddaajjąą  wwaasszzee
kkoonncceerrttyy??
Nie mieliśmy okazji dużo koncertować. "Rats"
został wydany w tym samym tygodniu, w któ-
rym rozpoczęła się kwarantanna w Hiszpa-
nii... Przynajmniej zagraliśmy dwa koncerty w
zeszłym roku z naszymi przyjaciółmi z
Hitten. Mam nadzieję, że uda nam się zagrać

kilka koncertów poza Hiszpanią. Na naszych
koncertach postaramy się zagrać jak najwięcej
utworów z "FireStarter". W przeszłości za-
wsze graliśmy covery "znaczących utworów"
takich zespołów jak Mercyful Fate, Tony
Martin's Sabbath, Annihilator, Savatage,
Dio... Nie jesteśmy pewni, czy zrobimy to sa-
mo na nadchodzących koncertach.

CCoo  ddaalleejj,,  jjaakkiiee  mmaacciiee  ppllaannyy??
Promujemy naszą muzykę tak bardzo, jak to
możliwe i cieszymy się graniem na żywo
wszystkich nowych utworów. Wkrótce ukaże
się nowy teledysk. Chciałbym również wydać
wersję winylową "Fire Starter". Dziękuję bar-
dzo za wywiad i wiadomość dla fanów metalu:
jeśli lubisz takie zespoły jak Armored Saint,
Metal Church, Van Halen, Savatage,
Queensryche czy Judas Priest, polecam Ci
posłuchać "FireStarter" od pierwszego do
ostatniego utworu... Nie zawiodę!

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski
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HMP: DDoośśćć  nniieeddaawwnnoo  wwyyddaalliiśścciiee  sswwoojjąą  ddee--
bbiiuuttaanncckkąą  EEPP--kkęę  ""NNeetthheerrwwoorrlldd""..  ZZnnaallaazzłłoo
ssiięę  nnaa  nniieejj  ppiięęćć  uuttwwoorróóww,,  kkttóórree  ssąą  uuttrrzzyymmaa--
nnee......  NNoo  wwłłaaśśnniiee,,  mmnniiee  wwaasszzaa  mmuuzzyykkaa  nnaajj--
bbaarrddzziieejj  kkoojjaarrzzyy  ssiięę  zz  FFaatteess  WWaarrnniinngg  ii  iicchh
ddwwoommaa  ppiieerrwwsszzyymmii  aallbbuummaammii  ""NNiigghhtt  oonn
BBrrööcckkeenn""  ii  ""TThhee  SSppeeccttrree  WWiitthhiinn""..  NNiiee  bbyyłł  ttoo
jjeesszzcczzee  pprrooggrreessyywwnnyy  mmeettaall,,  iicchh  mmuuzzyykkaa  bbaarr--
ddzziieejj  nnaawwiiąązzyywwaałłaa  ddoo  NNWWOOBBHHMM  ii  ssttaarraałłaa
ssiięę  ooddcciissnnąąćć  sswwoojjee  ppiięęttnnoo  ww  UUSS  mmeettaalluu..  CCoo
mmyyśślliicciiee  oo  ttaakkiimm  ppoorróówwnnaanniiuu??
Jamie Brooks: Jesteśmy zaszczyceni takim

porównaniem! Naszym celem jest proste me-
talowe brzmienie, które nawiązuje do tamtej
epoki, w której zespoły rozwijały wypróbowa-
ną i przetestowaną metalową formułę, ale po-
pychały ją do przodu pod względem kompo-
zycji i ambicji w pisaniu piosenek. Wiele ze-
społów NWOBHM grało na takim schemacie:
wers - refren - powtórz - solówka - wers - re-
fren, co nie jest niczym złym, ale zawsze odd-
zielne intra, wydłużone środkowe sekcje i po-
kręcone solówki są bardziej interesujące. Tru-
dno jest mieć te elementy bez utraty powścią-
gliwości, utrzymując utwory spójnie oraz nie
gubiąc słuchacza w niezliczonych riffach.

SSzzuukkaajjąącc  iinnffoorrmmaaccjjii  ww  ssiieeccii  oo  wwaasszzyymm  zzeess--
ppoollee,,  nnaappoottkkaałłeemm  nnaa  kkiillkkaa  rreecceennzzjjii,,  ww  kkttóórryycchh
ppoorróówwnnyywwaannoo  wwaass  ddoo  ddookkoonnaańń  kkaappeell  tthhrraa--
sshhoowwyycchh  jjaakk  TTeessttaammeenntt,,  DDeeaatthh  AAnnggeell  cczzyy
FFlloottssaamm  AAnndd  JJeettssaamm..  JJaa  nniiee  ooddnnaallaazzłłeemm
wwppłłyywwuu  ttyycchh  zzeessppoołłóóww  nnaa  wwaasszząą  mmuuzzyykkęę..
NNoo  mmoożżee  ssąą  iicchh  jjaakkiieeśś  ddaalleekkii  eecchhaa..  ZZaa  ttoo

uuwwaażżaamm,,  żżee  wwaasszzee  iinnssppiirraaccjjee  mmoożżnnaa  bbaarrddzziieejj
zzeessttaawwiićć  zzee  ssppeeeedd  mmeettaalleemm  AAggeenntt  SStteeeell  ii  iicchh
ppłłyyttąą  ""SSkkeeppttiiccss  AAppooccaallyyppssee""......
Zdecydowanie czerpiemy wpływy ze wszyst-
kich wymienionych zespołów, ale nigdy nie
było naszym zamiarem, aby brzmieć jak jaki-
kolwiek inny zespół. Styl wokalny Richa jest
bardzo podobny do Cyriisa (John Cyriis wo-
kalista Agent Steel - przyp. red.), to oczywiste,
ale nie sądzę, byśmy mieli taką prędkość i in-
tensywność jak wczesne płyty Agent Steel.
Oczywiście, gdy gramy na żywo, to zapuszcza-

my się na terytorium speed metalu! Było wiele
riffów, które napisałem, a które podświadomie
kończyły się niemal dokładną kopią riffów
używanych wcześniej przez te starsze zespoły,
co jest naprawdę frustrujące. Zawsze staram
się wymyślać nowe, ekscytujące riffy, a spra-
wienie, by brzmiały wyjątkowo, jest zawsze
wyzwaniem, przy jednoczesnym zachowaniu
podobnego brzmienia do naszych bohaterów.

NNiieemmnniieejj  TTyy  ((ggiittaarraa))  ii  ppeerrkkuussiissttaa  NNeeiill  AAnn--
ddeerrssoonn  mmaajjąą  wwiieellee  wwssppóóllnneeggoo  zzee  sscceennąą  ssppeeeedd//
tthhrraasshhoowwąą..  WWssppóóllnniiee  ggrraalliiśścciiee  ww  ggrruuppiiee
TTeerrrroorr  DDrroonnee,,  aa  TTyy  aakkttuuaallnniiee  wwssppóółłttwwoorrzzyysszz
ssppeeeedd//tthhrraasshhoowwyy  DDeessoollaattoorr......
Zgadza się! I to właśnie stąd pochodzi wiele
wpływów speed metalu. Celowo staram się po-
wstrzymywać od speed metalu w Termina-
tion Force i używam go bardziej oszczędnie
niż w Desolator, nie tylko po to, by dać Ri-
chowi więcej miejsca na jego wokal, ale także,
by pozwolić na obecność dużej ilości melodii.

Poza tymi dwoma zespołami wszyscy w Ter-
mination Force znamy się od lat, co sprawia,
że bycie razem w zespole jest bardzo łatwe, a
posiadanie tego solidnego fundamentu spra-
wia, że wszystko jest o wiele lepsze dzięki ko-
leżeństwu i chemii na scenie, co myślę, że jest
widoczne podczas naszych występów na ży-
wo.

OOggóóllnniiee  nniiee  jjeesstt  łłaattwwoo  sskkllaassyyffiikkoowwaaćć  wwaasszząą
mmuuzzyykkęę,,  nniibbyy  nnaajjbbaarrddzziieejj  kkoojjaarrzzyy  mmii  ssiięę  oonnaa  zz
UUSS  mmeettaalleemm  ttoo,,  jjeeddnnaakk  ww  wwaasszzyycchh  kkaawwaałł--
kkaacchh  mmoożżnnaa  rróówwnniieeżż  ooddnnaalleeźźćć  wwppłłyywwyy  zzee--
ssppoołłóóww  eeuurrooppeejjsskkiicchh  ttaakkiicchh,,  jjaakk  IIrroonn  MMaaiiddeenn,,
JJuuddaass  PPrriieesstt,,  AAcccceepptt,,  RRaavveenn,,  GGrraavvee  DDiiggggeerr
cczzyy  SSccaannnneerr......
Traktujemy to jako komplement! Jestem wiel-
kim fanem niemieckiego thrashu, a będąc ang-
ielskim zespołem, nie możemy nie wnosić tro-
chę tego brytyjskiego sznytu do naszego brz-
mienia. Istnieje niewielka liczba amerykańs-
kich zespołów, które naprawdę osiągnęły brz-
mienie, do którego dążymy, czyli power
thrash z odpowiednimi wokalami, ale ta nie-
wielka liczba zespołów osiągnęła ten poziom z
takim zaangażowaniem, że wyróżniają się na
tle większości swoich europejskich odpowied-
ników. Nie mówię, że są lepsi od europejskich
zespołów, po prostu są bardziej rozpoznawal-
ni przez wielu. Każdy słyszał o Agent Steel
czy Savatage, ale ilu z nich jest zapalonymi
słuchaczami Gravestone czy Artch? Nie
wspominając o ogromnej liczbie niesamowi-
tych nowych zespołów, które przewyższają te
starsze zespoły pod wieloma względami!

KKaażżddyy  zz  ppiięęcciiuu  uuttwwoorróóww  EEPP--kkii  ""NNeetthheerr--
wwoorrlldd""  rróóżżnnii  ssiięę  oodd  ssiieebbiiee,,  aallee  kkaażżddyy  jjeesstt  ddoo--
bbrryy  ww  sswwooiimm  rrooddzzaajjuu..  JJaa  mmaamm  pprroobblleemm  zzee
wwsskkaazzaanniieemm  tteeggoo  nnaajjlleeppsszzeeggoo,,  aa  cczzyy  wwyy  jjaakkoo
iicchh  ttwwóórrccyy  mmaacciiee  sswwooiicchh  ffaawwoorryyttóóww  wwśśrróódd
ttyycchh  kkaawwaałłóóww??  JJaakkiiee  ssąą  nnaajjmmooccnniieejjsszzee
mmoommeennttyy  kkaażżddeejj  zz  ttyycchh  kkoommppoozzyyccjjii??
Dzięki! Naszym celem było stworzenie pięciu
odrębnych utworów, z których każdy ma swój
własny smaczek. Oczywiście nie są one tak
skrajnie różne, że brzmią, jakby nie pocho-
dziły od tego samego zespołu, ale czuję, że
każdy z nich ma swój własny nastrój. "Termi-
nation Force" i "Target Locked" są najbardziej
podobne, prawdopodobnie dlatego, że oba zo-
stały napisane w tym samym czasie i mają bar-
dziej nastrojowy klimat, ale pozostałe wyróż-
niają się na tle tych dwóch. "Target Locked"
wydaje się być faworytem wśród naszych fa-
nów, biorąc pod uwagę dane streamingowe,
ale większość osób twierdzi, że "Heart Racer"
jest ich ulubionym utworem. Być może dlate-
go, że jest to najbardziej optymistyczny i ener-
giczny z pięciu oferowanych utworów. Moim
ulubionym utworem jest "Netherworld", ponie-
waż jest bardzo przyjemny do grania i zawiera
wiele fajnych elementów, które są bardzo zró-
żnicowane. Świetnie się bawiłem, pisząc ten
utwór. Główny motyw jest inspirowany grą
Commodore 64 o tej samej nazwie! "After the
Fall" to utwór, który od razu przykuwa uwagę
i został napisany właśnie w tym celu i jest na-
szym otwieraczem na koncertach wyłącznie ze
względu na podejście, jakie ma ten utwór.

BBaarrddzzoo  dduużżyymm  aattuutteemm  EEPP--kkii  ""NNeetthheerrwwoorrlldd""
jjeesstt  jjeejj  bbrrzzmmiieenniiee  ii  kklliimmaatt..  NNaawwiiąązzuujjąą  oonnee
bbeezzppoośśrreeddnniioo  ddoo  tteeggoo,,  ccoo  ddzziiaałłoo  ssiięę  ww  llaattaacchh
8800..  ww  SSttaannaacchh..  CCzzyy  ttoo  cceelloowwyy  zzaabbiieegg,,  cczzyy  tteeżż
jjeesstt  ttoo  zzuuppeełłnniiee  nnaattuurraallnnaa  sspprraawwaa  zz  wwaasszzeejj
ssttrroonnyy??
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Tak deklaruje gitarzysta Jamie Brooks nowej formacji Termination Force.
Niemniej na ich debiutanckiej EP-ce "Netherworld" już tak prosto nie jest. Za to
jest bardzo ciekawie, oldschoolowo i blisko US metalu. Myślę, że fani dobrego
heavy metalu powinni zapamiętać tę nazwę, aby przy okazji dużego debiutu
sprawdzić, czy Brytyjczycy spełnili pokładane w nich nadzieje. Ja liczę, że podo-
łają temu zadaniu.

Foto: Termination Force

Naszym celem jest proste metalowe brzmienie



To po prostu nasze naturalne brzmienie. Ni-
gdy nie staraliśmy się brzmieć jak żaden kon-
kretny zespół czy epoka. Wydaje mi się, że
nasz proces nagrywania jest podobny do tych
zespołów, ponieważ używana przez nas tech-
nologia jest bardzo podstawowa, czyli te wszy-
stkie wzmacniacze, bez modulacji i z dużą
ilością mikrofonów. Nie ma żadnych cyfro-
wych ulepszeń, z wyjątkiem niektórych efek-
tów panoramicznych i pogłosów na perkusji.
Zdecydowana większość tego, co słyszysz, jest
tym, co wychwytuje mikrofon. To rzadkość w
dzisiejszych czasach, gdy zespoły polegają na
cyfrowej modulacji, wyzwalaczach i innych
niepotrzebnych dodatkach. Tracisz całe serce
i duszę, gdy się z tym bawisz, a czystość zosta-
je utracona. 

TTeenn  kklliimmaatt  bbaarrddzzoo  ddoobbrrzzee  ppooddkkrreeśśllaa  rróówwnniieeżż
wwookkaall  RRiicchhaa  RRuutttteerraa  ((nniieekkttóórrzzyy  zznnaajjąą  ggoo  zz
TToolleeddoo  SStteeeell))..  CCzzyy  RRiicchhaa  ttrrzzeebbaa  bbyyłłoo  nnaakkiiee--
rroowwaaćć  nnaa  tteenn  ssttyyll  śśppiieewwaanniiaa,,  cczzyy  tteeżż  aauuttoo--
mmaattyycczznniiee  ssaamm  ooddnnaallaazzłł  ssiięę  ww  rreeaalliiaacchh  eeppookkii
llaatt  8800..??
Rich jest mistrzem metalu i ma absolutną pa-
sję do oldschoolowego metalu. Rich zapoznał
mnie z wieloma nieznanymi zespołami i nie-
ustannie poszukuje nowych kapel. Wspaniałą
rzeczą w jego wokalu jest to, że bardzo stara
się nie naśladować żadnego ze swoich idoli, a
zamiast tego rzeźbi swój własny styl i zawsze
wypada bez wysiłku. Jeśli posłuchasz pier-
wszych wydawnictw Toledo Steel, możesz
usłyszeć, jak bardzo poprawił się w ciągu
ostatniej dekady. Od czasu rozpoczęcia dzia-
łalności w Termination Force, Rich miał
okazję bardziej wyeksponować swój wokal i
przejść do bardziej agresywnego brzmienia, do
czego zawsze go zachęcam! Nagraliśmy demo
starego utworu Metal Church, z którym mo-
że coś zrobimy, a może nie, ale można usły-
szeć, jak ciężki może być Rich przy odpowied-
nim ustawieniu.

JJaakk  pprraaccuujjeecciiee  nnaadd  mmuuzzyykkąą..  KKaażżddyy  zz  wwaass  rroobbii
ttoo  ww  zzaacciisszzuu  ddoommuu  ii  ssiięę  wwyymmiieenniiaacciiee  pplliikkii,,
cczzyy  rraacczzeejj  rroobbiicciiee  ttoo  ww  ssttaarryy  oollddsscchhoooolloowwyy
ssppoossóóbb,,  ssppoottyykkaajjąącc  ssiięę  ww  ssaallii  pprróóbb??
Po trochu jednego i drugiego - nie ma jednego
sposobu, aby to zabrzmiało interesująco! W
większości przypadków mam częściowy lub
pełny pomysł, który nagrywam w domu, roz-
syłam go między nami, gdzie Rich zwykle do-
grywa trochę wokali, omawiamy to i przedsta-
wiamy sugestie. Kiedy jesteśmy w sali prób,
sprawdzamy, co działa, a co nie, pracujemy
nad tym, dopóki nie będziemy zadowoleni z
wyniku. Jest to całkiem standardowy, ale do-
bry system. Odkąd dołączył Sam, wnosi wiele
pomysłów i jestem podekscytowany tym, jak
będą brzmieć kolejne utwory.

CCoo  ddeeccyydduujjee,,  żżee  ddaannaa  ppaarrttiiaa  uuttwwoorruu  zzoossttaajjee
zzaaaakkcceeppttoowwaannaa  jjaakkoo  ttaa  oossttaatteecczznnaa??  TTęę  ddee--
ccyyzzjjęę  ppooddeejjmmuujjee  jjeeddnnaa  oossoobbaa,,  cczzyy  rroobbiicciiee  ttoo
zzeessppoołłoowwoo??
Jak wspomniałem wcześniej, wszyscy pracuje-
my, dopóki nie będziemy zadowoleni. W każ-
dym zespole, w który byłem zaangażowany,
zawsze tak było. Nie chciałbym grać czegoś, z
czego nie jestem zadowolony i nie oczekiwał-
bym, że inni zrobią to samo. Jeśli wszyscy na-
dajemy na tych samych falach, to będziemy
się lepiej bawić, co przełoży się na scenę i osta-
tecznie damy lepsze show!

JJuużż  nnaa  ppoocczząąttkkuu  wwyywwiiaadduu  cchhcciiaałłeemm  zzaaddaaćć

wwaamm  ttoo  ppyyttaanniiee..  WW  rrookkuu  11998888  zzeessppóółł  SSaannccttuu--
aarryy  wwyyddaall  sswwóójj  ddeebbiiuutt  ""RReeffuuggee  DDeenniieedd""..  JJeesstt
ttoo  jjeeddnnaa  zz  wwaażżnniieejjsszzyycchh  ppłłyytt  aammeerryykkaańńsskkiiee--
ggoo  hheeaavvyy//ppoowweerr  mmeettaalluu  llaatt  8800..  AA  nnaa  nniieejj  jjeesstt
uuttwwóórr  ""TTeerrmmiinnaattiioonn  FFoorrccee""......
Tak, nazwa zespołu pochodzi bezpośrednio
od tego utworu! To świetna nazwa. Kiedy po
raz pierwszy napisałem utwór "Termination
Force" i wysłałem go do Richa, to było tylko
dla osobistej przyjemności, nie planowałem
zrobić z niego nic więcej (było to podczas
lockdownu spowodowanego Covidem). Po
tym, jak skończyłem "Target Locked" i popro-
siłem Neila o nagranie do niego perkusji, za-
częło to nabierać tempa i byłem naprawdę
podekscytowany brzmieniem, które uchwyci-
liśmy, więc zgodziliśmy się, że powinniśmy
pchnąć to do właściwego zespołu i dobrze się

przy tym bawić! Nazwa w pewnym sensie ut-
kwiła. Nie sądzę, żebyśmy mieli wiele wspól-
nego muzycznie z Sanctuary, poza tym, że
brzmimy podobnie do zespołów z tamtej epo-
ki.

CCoo  ooggóóllnniiee  sskkłłoonniiłłoo  wwaass  ddoo  zzaaiinntteerreessoowwaanniiaa
ssiięę  ssttaarryymm  hheeaavvyy  mmeettaalleemm??  JJaakkąą  ddrrooggęę  pprrzzeess--
zzlliiśścciiee  jjaakkoo  ffaannii,,  zzaanniimm  zzaacczzęęlliiśścciiee  mmuuzzyykkoo--
wwaaćć??
Rich i ja niezmiennie kochamy oldschoolowy
metal, i to odkąd tylko pamiętamy. Tak na-
prawdę nie słuchamy zbyt wiele innych rzeczy
poza tym. Rich jest fanem rocka z lat 70. i
tym podobnych. Neil jest nieco starszy od
nas, był nastolatkiem, gdy Metallica była po-
pularna we wczesnych latach 90., więc mógł
doświadczyć tego wszystkiego w tamtym cza-
sie i grał w oldschoolowych zespołach metalo-
wych przez całe swoje życie (Shallow Grave i
Eternal Torment). Sam ma tak szeroki zakres
zainteresowań muzycznych, a oldschoolowy
metal jest tylko niewielką częścią tego spek-
trum. Dopiero gdy wpadłem na Sama na kon-
cercie Razor w Londynie, byłem zaskoczony,
widząc go tam, ponieważ nigdy nie wiedzia-
łem, że interesował się tym rodzajem metalu
(znamy się z Samem od lat i był zaangażowa-
ny w death metal). Porozmawiałem z nim o
graniu na basie w Termination Force, był
bardzo chętny i od tego momentu poszliśmy
dalej!

WW  ssiieeccii  nniiee  zznnaallaazzłłeemm  wwaasszzyycchh  tteelleeddyysskkóóww,,
zzaa  ttoo  nnaa  kkaannaallee  ""NNWWOOTTHHMM  FFuullll  AAllbbuummss""
mmoożżnnaa  wwyyssłłuucchhaaćć  wwaasszząą  ccaałłąą  EEPP--kkęę..  CCoo
ssaaddzziicciiee  oo  ttaakkiimm  kkaannaallee  jjaakk  tteenn  oorraazz  ccoo  ssąąddzzii--
cciiee  oo  ccaałłyymm  nnuurrcciiee  NNWWOOTTHHMM??
Do czasu wydania EP-ki zagraliśmy tylko je-
den koncert, jednak w ciągu ostatnich kilku
miesięcy zagraliśmy kilka koncertów w naszej
okolicy, więc jest już trochę materiału na ży-
wo do obejrzenia! To wspaniałe, że jest tak
wielu zwolenników oldschoolowego metalu,
czy to ludzie, którzy prowadzą kanały You
Tube, blogi, strony internetowe, magazyny i
ludzie tacy jak ty! Pomaga to potwierdzić to,
co robimy i rozpowszechniać informacje,
umożliwiając nam dotarcie do nowych meta-
lowców i dalsze eksponowanie zespołów. Wie-
le zespołów polega w dużej mierze na mediach

społecznościowych (nie my, ponieważ zwrot z
inwestycji nie jest tego wart), więc posiadanie
ludzi bezinteresownie poświęcających się me-
talowej sprawie jest naprawdę inspirujące. Bę-
dąc w zespole, poświęcasz się temu w całości i
ta pasja jest również widoczna u innych, któ-
rzy nie grają w zespole, ale nadal są ważną
częścią społeczności.

JJaakk  zzaappaattrruujjeecciiee  ssiięę  nnaa  sszzaannssee  nnaammiieesszzaanniiaa
nnaa  sscceenniiee  NNWWOOTTHHMM??
Nie wiem, globalnie nie za bardzo. W naszym
kraju nie ma prawie żadnych zespołów robią-
cych to samo co my, więc trochę się wyróżnia-
my, chociaż nie ma na to dużego popytu, ale
jest mała nisza w szerszej społeczności meta-
lowej, która kopie to, co robimy. Mamy na-
dzieję, że będziemy mieli okazję przekroczyć
kanał i zagrać kilka koncertów w Europie,
gdzie czuję, że zostaniemy lepiej przyjęci, po-
nieważ w miejscach takich jak Niemcy i Hisz-
pania jest silniejsza scena, której byłem świad-
kiem z pierwszej ręki w moim innym zespole.

JJeeddnnaakk  żżeebbyy  zzaaiissttnniieećć  ww  sszzeerrsszzyymm  wwyymmiiaarrzzee
ttrrzzeebbaa  zzaacczząąćć  kkoonncceerrttoowwaaćć,,  aa  zzddaajjee  ssiięę,,  żżee
BBrreexxiitt  wwaamm  ww  ttyymm  nniiee  ppoommaaggaa??  PPeewwnniiee  ww
BBrryyttaanniiii  nniiee  mmaacciiee  zz  ttyymm  wwiięękksszzyycchh  pprroobbllee--
mmóóww,,  wwiieecc  jjaakkiiee  mmaacciiee  ppoommyyssłłyy,,  żżeebbyy  zzaaggrraaćć
nnaa  kkoonnttyynneenncciiee??
Tak! To naprawdę utrudniło życie zespołom.
Nie tylko trudno jest organizować koncerty
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poza Wielką Brytanią ze względu na biuro-
krację związaną z Brexitem, ale jeszcze trud-
niej jest zespołom przyjeżdżać do Wielkiej
Brytanii na koncerty, więc mamy mniej możli-
wości wspierania koncertujących zespołów.
Oczywiście nie jest to niemożliwe, jest wiele
zespołów przeskakujących przez kanał na fes-
tiwale i małe trasy koncertowe, jednak te ze-
społy mają silne wsparcie ze strony wytwórni
i agencji bookingowych, których my nie ma-
my, wszystko będzie finansowane i organizo-
wane z naszej kieszeni. To nie jest problem,
zawsze byłem zwolennikiem podejścia "zrób
to sam", ale czasami jest to po prostu niemo-
żliwe, czy to ze względów finansowych, czy po
prostu logistycznych.

EEPP--kkaa  ""NNeetthheerrwwoorrlldd""  ttoo  bbaarrddzzoo  ddoobbrryy  ppoocczząą--
tteekk  kkaarriieerryy..  CCoo  zzaammiieerrzzaacciiee  zzrroobbiićć  ddaalleejj??  WW
kkttóórryymm  kkiieerruunnkkuu  cchhcceecciiee    wwyybbrraaćć  ssiięę  zzee  sswwoojjąą
mmuuzzyykkąą??  MMoożżee  jjuużż  ppoocczzęęlliiśścciiee  ppiieerrwwsszzee
kkrrookkii  ii  zzaacczzęęlliiśścciiee  ppiissaaćć  mmaatteerriiaałł  nnaa  dduużżyy  aall--
bbuumm??
Dziękujemy, doceniamy to! Mamy mnóstwo
rzeczy, które są albo pracami w toku, albo
pełnymi utworami, które już wprowadziliśmy
do naszego setu, odkąd Sam zajął pozycję ba-
sisty po odejściu Dave'a z zespołu. Nastę-
pnym wydawnictwem będzie album, może kil-
ka utworów wydanych w międzyczasie, ale
zdecydowanie wydamy pełny album. Najno-
wszy materiał będzie rozwinięciem EP-ki, bę-
dzie w nim więcej agresji i trochę progresy-
wnych elementów, jak również odchodzimy
trochę od tematów sci-fi, ale nie całkowicie!
To, czy wytwórnia będzie nas wspierać, czy
nie, nie ma znaczenia, jeśli tak, to świetnie, ale
w poprzednich zespołach nigdy nas to nie
powstrzymywało. Czasy zmieniły się w ciągu
ostatnich 30 lat i wytwórnia nie jest całkowi-
cie wymagana do wydawania muzyki. Oczy-
wiście bardzo pomaga, ale nie jest niezbędna.

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski

HMP: PPaattrrzząącc  zz  ppeerrssppeekkttyywwyy  cczzaassuu  ttoo,,  llaattaa
22000000..  ssąą  bbaarrddzziieejj  ddllaa  wwaass  łłaasskkaawwee  nniiżż  llaattaa  8800..
zzeesszzłłeeggoo  wwiieekkuu..  CChhyybbaa  kkaarriieerraa  DDeessttrruuccttoorr
rroozzkkwwiittłłaa??
Dave Overkill: Zgadzam się. Dobrze się ba
wiliśmy w latach 80., ale pewna tragedia spra-
wiła, że dobra zabawa się skończyła w roku
1988 (basista Dave Holocaust, a tak napraw-
dę David James Iannicca został wtedy zadźga-
ny nożem - przyp. red.). Trudno było poko-
nać przeciwności losu, ale daliśmy radę i idzie-
my dalej.

WW  llaattaacchh  8800..  uussttaalliilliiśścciiee  sswwóójj  mmuuzzyycczznnyy  ssttaa--
ttuuss,,  wwyyddaajjąącc  aallbbuumm  ""MMaaxxiimmuumm  DDeessttrruu--
ccttiioonn""  ii  jjeesstteeśścciiee  wwiieerrnnii  jjeemmuu  ddoo  ddzziissiiaajj..  NNiiee
zzaalleeżżyy  wwaamm  nnaa  jjaakkiicchhśś  eekkssppeerryymmeennttaacchh  ii
zzmmiiaannaacchh  mmuuzzyycczznnyycchh??  WWyyssttaarrcczzyy  wwaamm
wwaasszz  wwłłaassnnyy  tthhrraasshh  mmeettaall  ppooddsszzyyttyy  ssppeeeedd
mmeettaalleemm,,  ppoowweerr  mmeettaalleemm  ii  kkllaassyycczznnyymm
hheeaavvyy  mmeettaalleemm??
Myślę, że nasze brzmienie i styl są takie, jakie
zawsze chcieliśmy, żeby były. Power/thrash to
nasza bajka i w niczym nas to nie ogranicza.
Nigdy nie mieliśmy problemu z tworzeniem
zróżnicowanych utworów. Nie chcemy two-
rzyć czegoś, z czym nie czulibyśmy się kom-
fortowo lub na siłach, by grać.

AAllbbuumm  jjeesstt  bbaarrddzzoo  ssppóójjnnyy,,  cchhooćć  bbuudduujjąą  ggoo
kkaawwaałłkkii  rróóżżnnoorrooddnnee  ttoo,,  jjeeddnnaakk  wwłłaaśśnniiee  oonnee
ttwwoorrzząą  kklliimmaatt  bbaarrddzzoo  mmooccnneeggoo  ii  jjeeddnnoolliitteeggoo
kkrrąążżkkaa..
Dziękuję.

WW  uuttwwoorraacchh  ddzziieejjee  ssiięę  bbaarrddzzoo  wwiieellee,,  jjeeddnnaakk

nniiee  bbrraakkuujjee  iimm  tteeżż  bbeezzppoośśrreeddnniioośśccii  ii  mmeellooddiiii,,
ppooddssyyccaa  jjee  ttwwóójj  cchhaarraakktteerryyssttyycczznnyy  wwrrzzaasskkllii--
wwyy  wwookkaall......
To się nie zmieniło przez te lata. Czuję się
komfortowo w moim stylu śpiewania.

OOggóóllnniiee  oommaawwiiaajjąącc  uuttwwoorryy  zz    ""BBlloooodd,,  BBoonnee,,
aanndd  FFiirree""  mmoożżnnaa  oo  nniicchh  nnaappiissaaćć,,  żżee  zznnaajjddzziiee--
mmyy  ww  nniicchh  sszzyybbkkiiee  tteemmppaa,,  cciieekkaawwee  ppoommyyssłłyy
mmuuzzyycczznnee,,  cciięęttee  rriiffffyy,,  wwśścciieekkllee  ssoollaa,,  nniieewwiieell--
kkiiee,,  aallee  ssłłyysszzaallnnee  zzaabbaawwyy  tteemmppaammii  ii  kklliimmaa--
tteemm  oorraazz  kkrreeaattyywwnnąą,,  aallee  mmiiaażżddżżąąccąą  sseekkccjjąą
rryyttmmiicczznnąą..  CCoośś  bbyyśścciiee  jjeesszzcczzee  ddooddaallii??
To jest całkiem fajny i trafny opis.

""BBlloooodd,,  BBoonnee,,  aanndd  FFiirree""  jjeesstt  ooggaarrnniięęttaa  oolldd--
sscchhoooolloowwąą  ffuurriiąą  ii  aattaakkuujjee  nnaass  ffrroonnttaallnnyymm
aattaakkiieemm,,  aallee  kkoommppoozzyyccjjee  ssąą  ttaakk  nnaappiissaannee,,  żżee
cchhłłoonniiee  ssiięę  jjee  wwłłaaśśnniiee  ww  ccaałłoośśccii..  UUwwiieellbbiiaamm
aallbbuummyy,,  kkttóórree  ssłłuucchhaa  ssiięę  ww  ccaałłoośśccii,,  aa  tteenn
wwłłaaśśnniiee  ttaakkii  jjeesstt......
Dziękuję za komplement. Jesteśmy dumni z
tego albumu i mamy nadzieję, że kolejny zo-
stanie odebrany w taki sam sposób. Staraliśmy
się, aby ten album był tak spójny, jak to tylko
możliwe, upewniając się, że wszystko płynie i
wydaje się pasować do siebie. Wierzę, że uda-
ło nam się to osiągnąć własnie dzięki "Blood,
Bone, and Fire".

OOdd  ppoocczząąttkkuu  ddoo  kkoońńccaa  bbaawwiicciiee  ssiięę  ggrraanniieemm  ii
kkaażżddyymm  ddźźwwiięękkiieemm  zzaarraażżaacciiee  ssłłuucchhaacczzyy  sswwoo--
jjąą  ppaassjjąą..  ZZ  tteeggoo  ppoowwoodduu,,  oorraazz  wwcczzeeśśnniieejj  wwyy--
mmiieenniioonnyycchh  pprrzzyycczzyynn,,  nniiee  mmooggęę  wwyyrróóżżnniićć
żżaaddnneejj  kkoommppoozzyyccjjii..  WWsszzyyssttkkiiee  ssąą  rróówwnniiee
uuddaannee..  AA  mmoożżee  wwyy  ppoottrraaffiicciiee  wwsskkaazzaaćć,,  kkttóórryy
zz  uuttwwoorróóww  zz  nnoowweejj  ppłłyyttyy  jjeesstt  nnaajjlleeppsszzyy,,  aallbboo
wwaamm  ppooddoobbaa  ssiięę  nnaajjbbaarrddzziieejj??
Trudne zadanie. Szczerze to jestem zadowo-
lony z nich wszystkich. Gdybym miał wymie-
nić kilku faworytów, powiedziałbym, że "He-
roic Age", ponieważ jest to nieco bardziej przy-
stępny utwór i "Hammering The Steel", który
jest czystą thrashową, melodyjną energią.

UUwwiieellbbiiaamm  ""BBlloooodd,,  BBoonnee,,  aanndd  FFiirree""..  JJaakk  iinnnnii
kkrryyttyyccyy  oocceenniiaajjąą  wwaasszzaa  nnoowwąą  ppłłyyttęę??  CCzzyy
ffaannii  bbaarrddzzoo  rróóżżnniiąą  ssiięę  ww  oocceenniiee??
To wciąż jest bardzo świeży materiał i będzie
mieć premierę dopiero 24 listopada, więc czas
pokaże, jak zostanie on przyjęty.
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OO  pprroodduukkccjjii  mmoożżnnaa  ppoowwiieeddzziieećć,,  żżee  jjeesstt  bbaarr--
ddzzoo  ssttaarroosszzkkoollnnaa,,  uunnddeerrggrroouunnddoowwaa  oorraazz  zzaa--
ttooppiioonnaa  ww  llaattaacchh  8800..  PPoowwiieeddzzcciiee,,  ggddzziiee  ii  zz
kkiimm  nnaaggrryywwaalliiśścciiee  mmaatteerriiaałł  nnaa  ""BBlloooodd,,  BBoonnee,,
aanndd  FFiirree""??  KKttoo  ppoommóóggłł  wwaamm  uuzzyysskkaaćć  wwłłaaśśnniiee
ttaakkiiee  bbrrzzmmiieenniiee??
Ten album został nagrany w studiu Mercina-
ry Recording, które jest własnością gitarzysty
kapeli Midnight i został wyprodukowany
przez Noah Buchanana, który jest niesamo-
witym inżynierem, a także gitarzystą zespołu
Nunslaughter. Dostaliśmy dokładnie to, cze-
go potrzebowaliśmy, aby ta płyta była jedną z
naszych najlepszych do tej pory. Praca z na-
szymi przyjaciółmi była prawdziwą przyjem-
nością, a oni są najlepsi w tym co robią.

WW  jjaakkii  ssppoossóóbb  ppoowwssttaałłyy  uuttwwoorryy  nnaa  nnoowwąą
ppłłyyttęę??  KKttoo  zz  wwaass  nnaajjwwiięęcceejj  pprrzzyy  nniicchh  ssiięę  nnaa--
pprraaccoowwaałł??
Większość utworów jest mojego autorstwa,
napisałem je z pomocą Tima Fredericka i
Nicka Ginnakosa. Matt pomógł z koncepcją
"Heroic Age", a nasza ukochana przyjaciółka,
która niestety zmarła, Sandy Kruger ze sta-
rego zespołu z lat 80. Sacred Few, pomogła
również z tekstami do "Heroic Age".

DDoo  nniieeddaawwnnaa  wwssppóółłpprraaccoowwaalliiśścciiee  zz  PPuurree
SStteeeell  RReeccoorrddss  pprrzzyy  nnoowweejj  ppłłyycciiee  ppooddjjęęlliiśścciiee
wwssppóółłpprraaccee  zz  SShhaaddooww  KKiinnggddoomm  RReeccoorrddss??
Skąd ta zmiana i dlaczego wybraliście Shadow 
Shadow Kingdom Records ma siedzibę w
Cleveland w stanie Ohio i wydawało się ideal-
nie pasować do wydania tego albumu. Moja
umowa z Pure Steel Records dobiegła końca
i chciałem bardziej zaangażować się w "Blood,
Bone, and Fire". Shadow Kingdom ma
świetny zespół i dobrze współpracuje z De-
structor.

NNoowwaa  wwyyttwwóórrnniiaa  zzaappeewwnniiłłaa  wwaamm  wwyyddaanniiee
ppłłyyttyy  nnaa  wwsszzyyssttkkiicchh  nnoośśnniikkaacchh,,  wwiięęcc  jjeesstt  kkaa--
sseettaa,,  CCDD  oorraazz  ppłłyyttyy  wwiinnyylloowwee  ww  kkiillkkuu  kkoo--
lloorraacchh..  KKttóórryy  zz  ttyycchh  nnoośśnniikkóóww  cceenniicciiee  nnaajj--
bbaarrddzziieejj??
Dla mnie winyl jest najlepszy, ale to fani, któ-
rzy kupują produkt, decydują, który jest ich
ulubionym.

KKoolleekkccjjoonnuujjeecciiee  nnaaddaall  ppłłyyttyy  wwiinnyylloowwee,,  mmaacciiee
ww  sswwooiicchh  zzbbiioorraacchh  ppłłyytt  wwiinnyylloowwee  kkuuppoowwaannee
zzaa  mmłłoodduu??  AA  mmoożżee  wwoolliicciiee  CCDD  aallbboo  nniiee  ddaajj
ppaanniiee  BBoożżee,,  ssłłuucchhaacciiee  mmuuzzyykkii  zzee  ssttrreeaammiinngguu??
Osobiście uwielbiam płyty winylowe, ale nie
jestem "kolekcjonerem", jak niektórzy moi
znajomi. Zazwyczaj kupuję różne rodzaje noś-
ników, które w danym momencie mi odpowia-
dają. Dla wygody w domu słucham muzyki z
serwisów streamingowych, ale najbardziej

lubię słuchać płyt CD i winyli. Wciąż posi-
adam wszystkie płyty z moich młodszych lat,
a także kupuję używane płyty, których nie
posiadałem w tamtym czasie, a które odwo-
łują się do tego, co lubię. Nie zawsze jest to
metal, ponieważ kocham różne formy muzyki.
Powiedziawszy to, jestem metalowcem na
wskroś i to jest to, co stymulowało mnie przez
te wszystkie lata.

ZZaaggrraalliiśścciiee  nnaa  KKeeeepp  IItt  TTrruuee  RRiissiinngg  22002233  jjaakkiiee
mmaacciiee  wwrraażżeenniiaa  ppoo  ttyymm  wwyyddaarrzzeenniiuu??  GGrraalliiśś--

cciiee  ttaamm  uuttwwoorryy  zz  ""BBlloooodd,,  BBoonnee,,  aanndd  FFiirree""??  JJaakk
bbyyłłyy  pprrzzyyjjęęttee??
Keep It True Rising było wydarzeniem, na
które czekaliśmy od wielu lat. Festiwal został
przeprowadzony perfekcyjnie, a fani, którzy w
nim uczestniczyli, byli bardzo otwarci na nasz
występ i ogólnie uważam, że wywarł on
ogromny wpływ na Destructor, biorąc pod
uwagę miejsce, w którym obecnie się znajduje-
my i to, co staramy się osiągnąć dzięki naszej
nowej płycie. Zagraliśmy jeden nowy utwór,
"Iron Clad", a także oparliśmy się na naszym
starym katalogu, aby dać fanom to, co chcieli
usłyszeć. W miarę upływu czasu z pewnością
będziemy grać więcej z nowej płyty, ale mu-
simy uhonorować klasyki, a fani zdawali się
kochać każdą minutę tego wszystkiego. Jesteś-
my wdzięczni za gorące przyjęcie na każdym
naszym koncercie.

JJaakk  bbęęddzziieecciiee  pprroommoowwaaćć  ddaalleejj  ""BBlloooodd,,  BBoonnee,,
aanndd  FFiirree""??
Promocja właśnie się rozpoczęła. Oficjalna
premiera albumu zaplanowana jest na połowę
listopada, ale mając to na uwadze, ciężko pra-
cujemy nad tym, aby fani dowiedzieli się, że
rzeczywiście mamy zupełnie nowy album i
kontynuujemy rezerwację jak największej licz-
by koncertów w nadchodzącym roku, aby pro-
mować to wydawnictwo. Każdy, kto poważnie
chce zarezerwować koncerty z Destructor, po-
winien się z nami skontaktować. Jesteśmy
otwarci na wszystkie oferty i dokładamy
wszelkich starań, aby jak najskuteczniej orga-
nizować koncerty i festiwale na całym świecie.

PPoopprrzzeeddnnii  aallbbuumm  wwyyddaalliiśścciiee  ppiięęćć  llaatt  tteemmuu,,
sskkąądd  ttaakkaa  ddłłuuggaa  pprrzzeerrwwaa??  TToo  kkwweessttiiaa  ppaann--
ddeemmiiii  cczzyy  iinnnnyycchh  kkwweessttiiii  rróówwnniieeżż??  CCzzyy  nnaa
nnaassttęęppccęę  ""BBlloooodd,,  BBoonnee,,  aanndd  FFiirree""  bbęęddzziieemmyy
cczzeekkaaćć  kkoolleejjnnee  ppiięęćć  llaatt??
Stworzenie świetnego produktu zawsze wy-
maga czasu i pieniędzy. Z powodu problemów
z dostawami każdy zespół, który miał nowe
wydawnictwo, musiał czekać rok, zanim pro-
dukt został wyprodukowany. Wszystko wyda-
wało się być opóźnione. Jest to niefortunny
wynik wielu okoliczności, które się na siebie
złożyły. Niektóre całkowicie poza naszą kon-

trolą. Zapewniamy, że Destructor pracuje
nad kolejnym albumem, a zimowe miesiące
poświęcamy na pisanie i nagrywanie nowego
materiału. Staramy się utrzymać jak najwięk-
szą dynamikę. Pandemia nie była łaskawa dla
nas wszystkich, ale pamiętając o tym, nie ma
wymówki, aby nie mieć planu na przyszłość.
Będziemy kontynuować z kolejnym świetnym
albumem i dziękujemy wszystkim za cierpli-
wość i ciągłe wsparcie, które otrzymaliśmy z
"Blood, Bone, and Fire". Szukajcie i kupcie
najnowszy album Destructor. Obiecujemy, że
nie będziecie zawiedzeni. Destructor są goto-
wi, aby dostarczać towar w nadchodzących la-
tach. Dziękujemy za wywiad i wsparcie.

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski

DESTRUCTOR 121

Tak deklaruje Dave Overkill, którego było ciężko wciągnąć w rozmowę.
Całe szczęście im było bliżej końca tego wywiadu, Dave się rozkręcał. Tak czy
siak, warto sobie poczytać to co ma do powiedzenia Dave, tym bardziej że ich naj-
nowszy krążek "Blood, Bone, and Fire" wart jest poznania. Jestem pewien, że zad-
owoli on fanów US metalu i power/thrash metalu. Zapraszam do przeczytania za-
pisu rozmowy...

..jestem metalowcem na wskroś...

Foto: Destructor



HMP: WWiieesszz,,  żżee  jjuużż  iissttnniieejjee......
David Walgrave: ...Nie Ty pierwszy i nie
ostatni mówisz nam o polskim Hunterze.
Wielu wspomina również, jak ciężko odnaleźć
informacje na nasz temat w Internecie lub wy-
szukać nas na YouTube czy Spotify. Zdawa-
liśmy sobie sprawę, że ktoś przed nami musiał
już tak się nazwać. Szyld Hunter doskonale
pasuje jednak do obranej przez nas konwencji
oraz do tematów poruszanych w naszych liry-
kach. Cóż, tytułem wstępu chciałbym powie-
dzieć, że jesteśmy metalowymi muzykami,

grającymi wspólnie od początku obecnego mil-
lenium. Jako Hunter od 2016 roku staramy
się tworzyć heavy metal w najbardziej trady-
cyjnym tego terminu znaczeniu. Nie pasujemy
do żadnego podgatunku. To po prostu metal.
Początkowo zamierzaliśmy stosować półtora-
roczne okresy pomiędzy kolejnymi albumami,
ale nie doszło do realizacji tego zamiaru i dziś
nie czujemy już presji, by mu sprostać.

CCzzyy  ppoowwiieeddzziiaałłbbyyśś,,  żżee  HHuunntteerr  jjeesstt  nnaajjbbaarr--
ddzziieejj  ddoojjrrzzaałłyymm  zzeessppoołłeemm  zzee  wwsszzyyssttkkiicchh,,  ww
kkttóórryycchh  kkiieeddyykkoollwwiieekk  ggrraałłeeśś??  
Tak. Dojrzały w tym, jak traktujemy siebie
nawzajem i jak piszemy razem utwory. Nasza
dojrzałość tkwi w tym, że każdy świadomie
pełni swoją rolę w pisanej przez nas muzyce.

Nie mogę sobie wyobrazić, że jeden z nas zo-
stałby zastąpiony przez kogoś innego. To był-
by inny zespół, ponieważ miałby inne brzmie-
nie, a to spowodowałoby, że pisalibyśmy inną
muzykę. Wiele zespołów trapią dramaty i ego,
a Hunter jest pierwszym wolnym od bzdur ze-
społem w mojej trzydziestoletniej karierze wo-
kalnej.

CCzzyy  mmóóggłłbbyyśś  pprrzzeeddssttaawwiićć  mmii  rreepprreezzeennttoo--
wwaannyy  pprrzzeezz  WWaass  ffrraaggmmeenntt  bbeellggiijjsskkiieejj  sscceennyy
hheeaavvyy  mmeettaalloowweejj??  

Belgijska scena metalowa ma dość bogatą his-
torię. W latach osiemdziesiątych istniały takie
kapele, jak Cyclone, Killer, Ostrogoth, War-
head, Crossfire i Acid. W latach dziewięć-
dziesiątych Channel Zero, Enthroned i An-
cient Rites były dość dobrze znane. Kiedy
myślę o bardziej współczesnych zespołach,
wszyscy słyszeli o Evil Invaders. Możliwe, że
również o Serpant's Oath i Carnation. Ale
po latach osiemdziesiątych nie grało się u nas
zbyt wiele heavy metalu, za wyjątkiem kapel
Double Diamond i Crusader. Mnóstwo ze-
społów death i black metalowych, a teraz tak-
że folkowych i metalcore'owych itp., ale "tra-
dycyjny heavy metal starej szkoły" - nie jest
ich zbyt wiele. Przepraszam, jeśli o kimś zapo-
mniałem, w Belgii w ciągu każdej dekady dzia-

ła ponad 100 zespołów metalowych, co jak na
tak mały kraj to dużo.

JJaakk  bbaarrddzzoo  ffllaammaannddzzkkaa  ppuubblliicczznnoośśćć  hheeaavvyy
mmeettaalloowwaa  rróóżżnnii  ssiięę  oodd  wwaalloońńsskkiieejj??  
Początkowo chciałem powiedzieć, że w Walo-
nii ludzie są bardziej zaangażowani w występ
i żywiej w nim uczestniczą. Ale myślę, że we
Flandrii też tak może być, wszystko zależy od
tego, gdzie grasz i co tak naprawdę publicz-
ność przyszła zobaczyć. Więc nie sądzę, żeby
istniała duża różnica. Jeśli grasz w odpowied-
nim miejscu dla odpowiednich ludzi, wszyscy
będą się dobrze bawić. Jeśli grasz na festiwalu
i wszystkie inne zespoły to covery i tribute
bandy, to bez względu na to, gdzie to jest, re-
akcja będzie inna.

WWeeddłłuugg  nnoottkkii  pprraassoowweejj,,  HHuunntteerr  ooppoowwiiaaddaa
ssiięę  pprrzzeecciiwwkkoo  kkaatteeggoorryyzzaaccjjii  ppooddggaattuunnkkoowweejj
oorraazz  sstteerreeoottyyppoomm..  
Nie chcemy deklarować, że np. "gramy speed
metal", bo by nas to niepotrzebnie ogranicza-
ło. Nie chcemy doprowadzić do sytuacji, że
wszyscy oczekują od nas wyłącznie jednej nu-
ty. Zależy nam natomiast na zachowaniu wol-
ności czerpania z szerokiego spektrum muzy-
ki metalowej bez konieczności tłumaczenia się
z dobieranych rozwiązań.

......aallee  nniieezzaalleeżżnniiee  oodd  nnaazzwwyy  mmiieejjssccaa,,  ww  kkttóó--
rryymm  zzaappllaannoowwaalliiśścciiee  kkoonncceerrtt  nnaa  2200  ssttyycczznniiaa
22002244  rrookkuu  ww  AAnnttwweerrppiiii,,  nniiee  zzaammiieerrzzaacciiee  nnaaggllee
ggrraaćć  ddzziieecciięęcceeggoo  rrhhyytthhmm  ''nn''  bblluueessaa??    
(śmiech) "Kid's Rhythm 'n' Blues Kaffee" to tyl-
ko nazwa baru w Antwerpii. Nie jest duży i
nie jest tylko metalowym barem, można w
nim usłyszeć różne rodzaje muzyki. Ale to
świetne miejsce do grania, publiczność jest go-
towa na muzykę na żywo i na dobrą zabawę.

AA  jjaakk  sskkoommeennttoowwaałłbbyyśś  nniieezzaapprrzzeecczzaallnnyy  ffaakktt,,
żżee  ww  rraammaacchh  kkaażżddeejj  ddzziieeddzziinnyy  sszzttuukkii  ssttyyllee
eewwoolluuuujjąą  ww  rroozzppoozznnaawwaallnneejj  ttrraajjeekkttoorriiii  wwrraazz
zz  uuppłłyywweemm  cczzaassuu,,  jjeeśśllii  nniiee  ww  kkoonntteekkśścciiee  ddee--
kkaadd,,  ttoo  nnaa  ppeewwnnoo  nnaa  pprrzzeessttrrzzeennii  wwiieekkóóww??
BBeezzpprreecceeddeennssoowwaa  gglloobbaalliizzaaccjjaa  oossttaattnniicchh  cczzaa--
ssóóww  ssttooii  nnaa  ddrrooddzzee  ddaallsszzeejj  eewwoolluuccjjii  sszzttuukkii,,
cczzyy  wwrręęcczz  nnaaddaajjee  jjeejj  iimmppeettuu??
Słucham amerykańskiego black metalu i nie
dowierzam, co słyszę. Brzmi jak black metal,
ale wyraźnie wzbogacony specyficznym wpły-
wem i znamieniem kulturowym. Nazywam to
black metalem, bo pędzi na zabój i zgrzyta,
jest zimne i brutalne. Ale ponieważ kompozy-
torem byli jacyś goście z amerykańskiej pu-
styni, to amerykańskie pochodzenie daje się
we znaki. Uważam, że to niesamowicie cieka-
we. Znamy Hindusa, który zajmuje się meta-
lem w Indiach, a nie wpadłbyś na jego pocho-
dzenie, gdyby nikt Ci nie powiedział. Czujesz
jednak, że autor czuje metal jakoś inaczej. W
każdym razie, globalizacja wzmacnia ewolucję
stylów muzycznych i poszerza horyzonty.
Dzięki Internetowi, zapoznaję się z ogromną
liczbą zespołów z całego świata. Zdarza się, że
kapela istnieje od lat osiemdziesiątych, ale tyl-
ko na swojej lokalnej scenie. 

BBaazzuujjąącc  nnaa  sswwooiicchh  ddoośśwwiiaaddcczzeenniiaacchh,,  cczzyy
uuwwaażżaasszz,,  żżee  mmuuzzyyccyy  hheeaavvyy  mmeettaalloowwii  ssąą  zzaa--
cchhęęccaannii  ddoo  ssttaawwaanniiaa  ssiięę  bbaarrddzziieejj  nniieezzaalleeżżnnyy--
mmii,,  kkrreeaattyywwnnyymmii,,  ddzziiwwaacczznnyymmii  ii  iinnnnoowwaaccyyjj--
nnyymmii  jjeeddnnoossttkkaammii??  
Myślę, że bycie dziwacznym przyciągnęło
mnie do metalu, ponieważ tam byli inni dzi-
waczni ludzie. Jako dziecko bardzo lubiłem

HELLWITCH122

Gdy dowiedziałem się, że przyjdzie mi poprowadzić wywiad z zespołem
Hunter, pomyślałem od razu o istniejącej od 1985 roku polskiej ikonie młodzie-
żowego heavy / thrashu. Może innym razem przeniesiemy się do Szczytna, ale tym
razem zajrzyjmy do Belgii. Nie będę nawet próbować Was przekonać, że nastał
czas, aby przestawić się z jednego Huntera na drugiego. Myślę jednak, że właśnie
ze względu na takie kapele sięgacie do "Heavy Metal Pages", bo nowy krążek
"Rebel Angels Rise" zawiera porządny heavy metal najczystszej krwi. Na pytania
odpowiada wokalista David Walgrave.

Musimy krytykować religię, politykę i popkulturę

Foto: Gino Van Lancker



Kiss i Alice Coopera, a kiedy death metal za-
czął się rozwijać pod koniec lat osiemdziesią-
tych i na początku dziewięćdziesiątych, tak
bardzo przypadł mi do gustu, że czułem się,
jakbym w końcu wrócił do domu. Ja i kilku
przyjaciół byliśmy kompletnymi odmieńcami
społecznymi, ale odnaleźliśmy się w metalu i
to jest jedna z największych zalet metalu. Ba-
nał i nuda, ale sama prawda. Nie wiem, czy
metal czyni nas bardziej dziwacznymi, czy
jesteśmy w metalu, bo już tacy byliśmy. To
debata o tabula rasa. Ale tak, czuję też, że
zawsze pełniliśmy tę rolę, w której musimy
krytykować religię, politykę, popkulturę. A jak
inaczej możemy to zrobić, niż udowadniając,
że można to zrobić inaczej?

SSkkąądd  wwiieesszz,,  żżee  ""SStteeeell  PPaanntthheerr  wwyyrróóżżnniillii
HHuunntteerr  jjaakkoo  jjeeddeenn  zz  nnaajjbbaarrddzziieejj  oobbiieeccuujjąąccyycchh
zzeessppoołłóóww  ww  ppooddzziieemmnnyymm  hheeaavvyy  mmeettaalluu""??  CCoo
cczzuulliiśścciiee,,  ggddyy  oottrrzzyymmaalliiśścciiee  iicchh  rreekkoommeenn--
ddaaccjjęę??  
Kilka lat temu zgłosiliśmy nasz debiutancki
album do konkursu organizowanego przez
Steel Panther, tak dla żartu. Szczerze mó-
wiąc, nie spodziewaliśmy się zbyt wiele. O dzi-
wo, najwyraźniej wygraliśmy i chłopaki ze
Steel Panther udostępnili nasz debiutancki
album na Twitterze, mówiąc "ci kolesie są do-
brzy" (śmiech). Dla mnie to duża pochwała, bo
ci kolesie, nowatorscy czy nie, naprawdę po-
trafią grać i wiedzą co nieco o metalu.
(śmiech).

WWaasszzaa  ddyysskkooggrraaffiiaa  sskkłłaaddaa  ssiięę  ggłłóówwnniiee  zz
ddwwóócchh  lloonnggppllaayy''óóww::  ddeebbiiuuttuu  ((22001199))  oorraazz  ""RRee--
bbeell  AAnnggeellss  RRiissee""  ((22002233))..  ZZddaajjee  mmii  ssiięę,,  żżee  ddeebbii--
uutt  ooppoowwiiaaddaałł  hhiissttoorriięę  LLoorrddaa  SSootthhaa  zz  kkssiiąążżeekk
DDrraaggoonnllaannccee??
Raczej jego konceptem było ogólnie polowa-
nie. Lord Soth z Dragonlance pojawia się
tylko w jednym utworze z debiutu, pt. "The
Knight of The Black Rose", który jest kontyn-
uowany na najnowszej płycie w postaci "The
Knight of The Black Rose (Part 2)".

OO  ccoo  cchhooddzzii  zz  nniieezzaappoommnniiaannyymm,,  ggoośścciinnnnyymm
wwyyssttęęppeemm  ww  LLaarriiaann  SSttuuddiiooss''  PPaanneell  FFrroomm
HHeellll,,  ppooddcczzaass  kkttóórreeggoo  wwyykkoonnaalliiśścciiee  mmeettaa--
lloowwąą  wweerrssjjęę  ""WWhheeeeppiinngg  DDaawwnn""  zz  ""BBaalldduurr''ss
GGaattee  33""  oorraazz  ""KKnniigghhtt  ooff  tthhee  BBllaacckk  RRoossee""??
Pracuję w studiu Lariana. Nasza gra "Baldur's
Gate 3" już się ukazała, ale w tamtym mo-
mencie znajdowała się w fazie wczesnego do-
stępu na Steam oraz GOG. Co kilka miesięcy
robimy update tej gry, a latem 2022 roku za-
prezentowaliśmy klasę "Barda". Przy okazji
każdego update'u organizujemy show on-line,
podczas którego wyjaśniamy graczom detale i
pokazujemy, jak wyglądają nowe funkcje. Na-

sza firma wiedziała, że śpiewam w zespole mu-
zycznym, w związku z czym spytali mnie czy
moglibyśmy zagrać jeden utwór z gry. Mieli
przygotowany cały plan, w którym nasz gita-
rzysta rozrywa głowę aktora swoją gitarą. Wy-
korzystaliśmy również "Knight of the Black
Rose", ponieważ doskonale pasuje do RPG. W
przyszłości stworzymy "Knight of the Black
Rose (part 3)".

DDoośśćć  kkrróóttkkiiee  mmaacciiee  ttee  lloonnggppllaayy''ee,,  ttrrwwaajjąą  ppóółł
ggooddzziinnyy  lluubb  kkrróócceejj..
Nagrywamy, co mamy gotowe. Niektóre nasze
utwory są ze sobą powiązane tematycznie, ale
całe krążki nie stanowią konceptów. Skoncen-
trowaliśmy się na wydaniu fajnej muzyki, bez

dorzucania wypełniaczy, z których nie by-
libyśmy zadowoleni. Nie widzieliśmy też po-
trzeby, żeby czekać, aż skomponujemy więcej
materiału. 

OOddnniioossłłeemm  wwrraażżeenniiee,,  żżee  zzaaddbbaalliiśścciiee  oo  ttoo,,  aabbyy
nnoowwyy  aallbbuumm  bbyyłł  ddoopprraaccoowwaannyy  nnaa  wwiieelluu  rróóżż--
nnyycchh  ppoozziioommaacchh..  CCoo  zzaaiinnssppiirroowwaałłoo  WWaass  ddoo
ttaakk  sskkrruuppuullaattnneejj  pprraaccyy??  
Dziękuję. Uważamy, że ważne jest, aby w peł-
ni zoptymalizować czas spędzony w studiu i
upewnić się, że jesteśmy zadowoleni z efektu
końcowego. Chcieliśmy zrobić krok naprzód
między tym albumem a naszym poprzednim,
przynajmniej z perspektywy produkcyjnej.
Myślę, że nam się to udało, choć mały zespół
ma ograniczone zasoby, budżet i czas na na-
granie i wyprodukowanie takiego albumu, a
podczas gdy twórcza praca nigdy nie jest tak
naprawdę skończona, powinniśmy dążyć do
jak najlepszego efektu. Mieliśmy szczęście do
ludzi, z którymi pracowaliśmy, np. do inżynie-
ra dźwięku, miksera, masterera czy grafika.
Mieliśmy też czas na dopracowanie utworów,
niektóre z nich gramy już od trzech lat.

KKoommppoonnuujjeesszz  ttyyllkkoo  ww  zzwwiiąązzkkuu  zzee  zzbblliiżżaajjąąccąą
ssiięę  sseessjjąą  nnaaggrraanniioowwąą,,  cczzyy  nniieeuussttaannnniiee??
Cały czas, przy czym nasze kompozycje są
efektem pełnej współpracy całego kwintetu.
Spowalnia nas to, ale właśnie dzięki wspólne-
mu działaniu numery Hunter brzmią jak brz-
mią. Wszyscy posiadamy różne punkty widze-
nia i odmienne pomysły. Ktoś proponuje riff i

na jego podstawie cały zespół rozbudowywuje
utwór.

DDllaacczzeeggoo  ppoonnoowwnniiee  nnaaggrraalliiśścciiee  ""DDoommiinniioonn""
nnaa  ""RReebbeell  AAnnggeellss  RRiissee""  ii  jjaakk  tteenn  kkaawwaałłeekk
zznnaallaazzłł  ssiięę  ww  ffiillmmiiee  oo  wwyyśścciiggaacchh  mmoottooccyykklloo--
wwyycchh  ""RRooookkiiee""  ((22002211))??  
Uznaliśmy, że jest to najmocniejszy, najbar-
dziej rozpoznawalny utwór na naszym debiu-
tanckim albumie i zdaliśmy sobie sprawę, że
może skorzystać na ponownym nagraniu, sko-
ro nasze brzmienie jest teraz lepsze niż daw-
niej. Nagraliśmy go więc ponownie jako bo-
nus. Belgijska ekipa pracująca przy filmie
"Rookie" skontaktowała się z nami kilka lat
temu, aby zapytać, czy mogliby uwzględnić

"Dominion" w ścieżce dźwiękowej. Szukali cze-
goś ciężkiego, ale oldschoolowego i przystęp-
nego.

IInntteerreessuujjąąccee,,  żżee  jjuużż  ww  uuttwwoorrzzee  nnuummeerr  ddwwaa  nnaa
""RReebbeell  AAnnggeellss  RRiissee"",,  aa  mmiiaannoowwiicciiee  ww  uuttwwoo--
rrzzee  ""tthhee  FFoorrggee"",,  mmaammyy  ddoo  cczzyynniieenniiaa  zz  kkoońńcceemm
cczzaassóóww..  CCzzyy  ppooddzziieellaasszz  nnaaddzziieejjęę,,  żżee  kkoonniieecc
rrzzeecczzyywwiissttoośśccii  ppoossttrrzzeeggaanneejj  pprrzzeezz  ppiięęćć  lluuddzz--
kkiicchh  zzmmyyssłłóóww  oozznnaacczzaa  ww  rrzzeecczzyywwiissttoośśccii  kkoo--
nniieecc  iilluuzzjjii??  SSkkoorroo  lluuddzziiee  mmooggąą  wwyykkrryywwaaćć
ddźźwwiięękkii  ww  zzaakkrreessiiee  cczzęęssttoottlliiwwoośśccii  oodd  2200  HHzz
ddoo  2200  kkHHzz,,  ttoo  mmuussii  iissttnniieećć  nniieesskkoońńcczzeenniiee
wwiięęcceejj  mmuuzzyykkii,,  nniiżż  jjeesstteeśśmmyy  ssoobbiiee  ww  ssttaanniiee
wwyyoobbrraazziićć??  
Ludzie biegają ze znakami mówiącymi "koniec
jest bliski" od zawsze. Co dekadę coś innego
miało być naszym końcem. Myślę, że coraz
bardziej się do niego zbliżamy i Ziemia wkrót-
ce nas odrzuci. Często śpiewam o apokalipsie
i o śmierci. To może być metalowy banał, ale
najwyraźniej to właśnie zajmuje mój mózg.
Nie wierzę w ideę "życie może być programem
komputerowym", ale równie dobrze może być
iluzją. Najbardziej obawiam się, że nigdy nie
usłyszę tego jednego albumu, który na pewno
bym pokochał, bo na świecie istnieje zbyt wie-
le muzyki.

Sam O'Black

PS: Podziękowania dla Grzegorza Cygi za pomoc przy tłumaczeniu odpowie-

dzi na pytanie o grę "Baldur's Gate 3".
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HMP: KKiieeddyy  pprrzzyycchhooddzziilliiśścciiee  nnaa  śśwwiiaatt  ttrraa--
ddyyccyyjjnnyy  hheeaavvyy  mmeettaall  wwłłaaśśnniiee  uussttęęppoowwaałł  ppoollaa
jjeeggoo  bbaarrddzziieejj  eekkssttrreemmaallnnyymm  ooddmmiiaannoomm,,  aallee
mmuuzzyycczznnee  mmooddyy  ii  ttrreennddyy  zzddaajjąą  ssiięę  nniiee  mmiieećć
ddllaa  wwaass  żżaaddnneeggoo  zznnaacczzeenniiaa,,  ppoo  pprroossttuu  ggrraacciiee
ttoo,,  ccoo  uuwwiieellbbiiaacciiee  ii  ttyyllkkoo  ttoo  ssiięę  lliicczzyy??
Will Spectre: Piszę i nagrywam własną muzy-
kę z różnymi zespołami od jakichś 20 lat i za-
wsze po prostu pisałem utwory, których lubię
słuchać, na podstawie moich umiejętności w
danym momencie. Kiedy zaczynałem, miałem
obsesję na punkcie doom metalu, który był
chyba wtedy modny; rzeczy takie jak Reve-
rend Bizarre były znane w podziemiu, ale na-
wet wtedy grałem tego rodzaju muzykę tylko

dlatego, że ją kochałem i chciałem się w nią w
pełni zanurzyć. Interesuję się wieloma różny-
mi stylami muzycznymi i prawdopodobnie
dlatego na przestrzeni lat grałem w tak wielu
zespołach. Nie jestem pewien, dlaczego czuję
potrzebę tworzenia własnej muzyki, którą lu-
bię. Myślę, że to mandala, w którą wolałbym
się zbytnio nie zagłębiać.

NNiieettrruuddnnoo  zzaauuwwaażżyyćć,,  żżee  nnaajjbbaarrddzziieejj  ffaassccyy--
nnuujjee  wwaass  cciięężżkkaa  mmuuzzyykkaa  zz  pprrzzeełłoommuu  llaatt  7700..  ii
8800..,,  kkiieeddyy  zzaaiinnssppiirroowwaannee  ddookkoonnaanniiaammii  ggiiggaann--
ttóóww  hhaarrdd  rroocckkaa  mmłłooddee  zzeessppoołłyy  zzaacczzyynnaałłyy
ttwwoorrzzyyćć  ccoośś  wwłłaassnneeggoo,,  cchhooććbbyy  nnuurrtt

NNWWOOBBHHMM  ww  WWiieellkkiieejj  BBrryyttaanniiii  --  ddzziiaałłoo
ssiięę  wwtteeddyy  ttyyllee,,  żżee  źźrróóddeełł  iinnssppiirraaccjjii  wwyyssttaarrcczzyy
ddllaa  kkaażżddeeggoo??
Bardzo interesuję się tym okresem w heavy
metalu i hard rocku. Uwielbiam połączenie te-
go, co było wcześniej, wspaniałych i przesu-
wających granice dźwięków z lat 70. z ostrze-
jszymi brzmieniami, które pojawiły się na po-
czątku lat 80. Uwielbiam zespoły takie jak Sa-
racen, Quartz, Hell, Truffle itp., które świet-
nie wykorzystywały syntezatory, a także cięż-
kie gitarowe riffy. Myślę też, że estetyka tej
ery jest trudna do przebicia: proste, ale skute-
czne projekty, fajne zdjęcia zespołów, zabój-
cze loga itp. To jest właśnie to! Myślę, że to

trochę dziwne czuć nostalgię do czasów, które
istniały, zanim jeszcze się urodziłem, ale tak
właśnie czuję.

DDoossttrrzzeeggaamm  ttuu  ppooddoobbiieeńńssttwwaa  nniiee  ttyyllkkoo  mmuu--
zzyycczznnee,,  bboo  jjaakk  wwiieellee  ddeebbiiuuttuujjąąccyycchh  ggrruupp  zz  llaatt
7700..  ii  8800..  zzaacczzyynnaalliiśścciiee  oodd  ssiinnggllii  --  ttoo  ddoobbrryy  ppaa--
tteenntt  nnaa  ssttaarrtt,,  bboo  nniieezzbbyytt  kkoosszzttoowwnnyy,,  aallee  ppoo--
mmaaggaajjąąccyy  ddoottrrzzeećć  ddoo  ttyycchh  nnaajjbbaarrddzziieejj  zzaaaann--
ggaażżoowwaannyycchh  ww  sscceennęę,,  ffaannóóww  kkoolleekkccjjoonnuujjąą--
ccyycchh  jjeesszzcczzee  ppłłyyttyy??
Poniekąd tak. Uwielbiam ideę prostego
oświadczenia złożonego przez zespół jako sie-
dmiocalowy singiel - dwie lub trzy piosenki,

które oddają istotę chwili, w której zostały
nagrane. Było to oczywiście wielką rzeczą we
wczesnych latach 80. z tymi niezliczonymi
wspaniałymi singlami pochodzącymi z Wiel-
kiej Brytanii, Szwecji itp., ale mam też wielki
podziw dla zespołów, które kontynuowały to
długo po tym, jak stało się to wykonalnym lub
skutecznym sposobem dystrybucji muzyki.
Myślę o japońskich zespołach metalowych w
latach 90., jak Gorgon, Magnesium, Head-
light... Ci kolesie są zajebiści! Udało im się
stworzyć bardzo fajną atmosferę ciemności i
przekonania o własnej wartości, wydając mu-
zykę w taki właśnie sposób.

TTrrzzyymmaacciiee  tteeżż  jjeeddnnaakk  rręękkęę  nnaa  ppuullssiiee,,  ddllaatteeggoo
""HHaarrdd  AAttttaacckkss""  ttoo  ttaakk  zzwwaannyy  ddiiggiittaall  ssiinnggllee  --
nniiee  mmiieelliiśścciiee  nnuummeerruu  nnaa  ssttrroonnęę  BB,,  ddllaatteeggoo
uukkaazzaałł  ssiięę  ttyyllkkoo  ww  ssiieeccii??
Zarówno "Hard Attacks", jak i "Silver Inva-
ders/Stand Alone" zostały pierwotnie "wy-
dane", jeśli tak to można nazwać, jako CD-R,
które rozdawałem za darmo ludziom, którzy
zamawiali coś w wytwórni płytowej, którą wó-
wczas prowadziłem. Owa wytwórnia i sklep są
nadal aktywne, ale nie w takim stopniu jak
wtedy, bo moja własna muzyka i inne zobo-
wiązania mają obecnie pierwszeństwo. Umie-
ściłem "Hard Attacks" w sieci, ponieważ mia-
łem wiele próśb od ludzi, którzy pytali jak
mogą go posłuchać. Nie jestem zwolennikiem
klasyfikowania utworu na Bandcampie jako
cyfrowego singla, nie sądzę, by to określenie
wiele znaczyło. Tak naprawdę nie istniało, do-
póki Discogs i Metal Archives nie zaczęły kla-
syfikować ich jako prawdziwych wydawnictw.
Dla mnie prawdziwe wydanie to coś, na co
można wylać piwo podczas słuchania z przy-
jaciółmi, a nie coś, co istnieje tylko na serw-
erze i może zniknąć, jeśli ktoś zapomni opła-
cić subskrypcję Amazon Web Services.

ŚŚwwiięęttee  ssłłoowwaa!!  WW  eerrzzee  pprrzzeeddiinntteerrnneettoowweejj  nnaajj--
wwiięękkssii  rroocckkaa  bbyyllii  ddllaa  ffaannóóww  ppoossttaacciiaammii  nniiee--
rrzzaaddkkoo  mmiittyycczznnyymmii,,  kkttóórree  ppoo  kkoonncceerrcciiee  nnaattyy--
cchhmmiiaasstt  wwssiiaaddaałłyy  ddoo  lliimmuuzzyynn  ii  ooddjjeeżżddżżaałłyy..
TTeerraazz  wwsszzyyssttkkoo  wwyygglląąddaa  iinnaacczzeejj,,  kkaażżddyy
mmoożżee  nnaappiissaaćć  ww  ssiieeccii  ddoo  sswweeggoo  iiddoollaa,,  sskkoonnttaa--
kkttoowwaaćć  ssiięę  zz  nniimm  ww  ttaakkii  cczzyy  iinnnnyy  ssppoossóóbb  --  jjeesstt
łłaattwweejj,,  aallee  nniiee  mmaa  jjuużż  ww  ttyymm  tteejj  ddaawwnneejj
mmaaggiiii..
Myślę, że wiele z mistycyzmu dawnych cza-
sów zostało utraconych w czasach natychmi-
astowej gratyfikacji, w których obecnie żyje-
my. Oczywiście korzystanie z nowoczesnych
środków komunikacji ma swoje miejsce i stało
się niezbędnym sposobem działania w dzisiej-
szych czasach i chociaż zawsze jestem wdzię-
czny i doceniam, że fani docierają do mnie,
tak naprawdę nie lubię angażować się w media
społecznościowe. Dla mnie jest to dość cyni-
czny model, który traktuje fanów jako paliwo
do zwiększania "zasięgu" artystów, zwiększa-
nia zaangażowania, aby więcej osób zobaczyło
twoją stronę na Instagramie lub cokolwiek in-
nego - to z kolei traktuje obie strony jako pro-
dukt, który jest sprzedawany firmom reklam-
owym i marketingowym. Taka jest prawdziwa
funkcja wszystkich mediów społecznościo-
wych. Gdyby technologia istniała w tamtych
czasach, nie wyobrażam sobie zespołów takich
jak Black Sabbath wskakujących na TikToku
i mówiących rzeczy w stylu "oto zabawne wideo
Billa - wymień swoich ulubionych perkusistów w ko-
mentarzach" - o nie, nie, to naprawdę zbyt gro-
teskowe, by nawet o tym myśleć. Rozumiem,
że tak to dziś działa, ale osobiście wolałbym
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Australijski Spectre nie jest jeszcze szerzej znany, ale po wydaniu debiu-
tu "Lonesome Gambler" przez Dying Victims Productions ten stan rzeczy powi-
nien ulec zmianie. "Lonesome Gambler" to formalnie EP, ale w wersjach kompak-
towej i kasetowej zawiera aż pięć utworów dodatkowych, co daje blisko 40 minut
muzyki - lider grupy Will Spectre opowiada czyj był to pomysł i zdradza swoje
plany na przyszłość. 

Radość i satysfakcja
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mieć z tym jak najmniej wspólnego. Spotkam
się więc z ludźmi w połowie drogi i staram się
odpowiedzieć, jeśli ktoś wyśle mi e-mail!

NNiieeddłłuuggoo  ssttuukknniiee  wwaamm  ssiieeddeemm  llaatt  iissttnniieenniiaa,,
wwiięęcc  jjaakk  nnaa  ttaakk  ddoośśćć  ddłłuuggii  ookkrreess  rraapptteemm  ppiięęćć
ppiioosseenneekk  ttoo  nniieezzbbyytt  wwiieellee  --  ssttąądd  ppoommyyssłł,,  żżeebbyy
wwyyddaaćć  ww  kkoońńccuu  ccoośś  ddłłuużżsszzeeggoo,,  aallee  ssttaannęęłłoo  nnaa
EEPP,,  cczzyyllii  eettaappiiee  ppoośśrreeddnniimm  mmiięęddzzyy  ssiinngglleemm  aa
aallbbuummeemm??
Zawsze pisałem muzykę dla Spectre, gdy czu-
łem do tego inspirację. Nigdy tak naprawdę
nie miałem sprecyzowanego celu co chcę osią-
gnąć z tym zespołem; jest to dla mnie głównie
ujście dla możliwości zamknięcia się w moim
studiu i nagrywania. Myślę, że pewnego dnia
nagram album, jeśli piosenki będą nadal pow-
stawać i będzie mi się to podobać, ale nie-
koniecznie jest to moim celem. Może następ-
nym wydawnictwem będzie kolejna siedmio-
calówka, split, EP-ka lub pełny, 40-minutowy
album. Czas pokaże!

WWyyttwwóórrnniiaa  DDyyiinngg  VViiccttiimmss  PPrroodduuccttiioonnss  ffiirr--
mmoowwaałłaa  wwcczzeeśśnniieejj  wwaasszzee  77""  ssiinnggllee,,  ww  ttyymm
rróówwnniieeżż  sspplliitt  zz  TTeennssiioonn,,  ttaakk  wwiięęcc  bbeezz  wwaahhaa--
nniiaa  ooddddaalliiśścciiee  ww  jjeejj  rręęccee  EEPP  ""LLoonneessoommee  GGaamm--
bblleerr""??
Tak, Dying Victims jako pierwsi usłyszeli o
moim pomyśle nagrania EP-ki, więc bardzo się
ucieszyłem, gdy byli podekscytowani tym po-
mysłem i zaproponowali mi jej wydanie. To
świetna wytwórnia, która koncentruje się na
wysokiej jakości wydawnictwach i przykłada
dużą wagę do drobnych szczegółów wszys-
tkiego, co wydaje. Wspaniale było obserwo-
wać, jak przez lata rozwijali się i stali się tym,
czym są dzisiaj. 

WWcczzeeśśnniieejj  bbyylliiśścciiee  jjeeddnnoozznnaacczznniiee  zzeessppoołłeemm
mmeettaalloowwyymm,,  nnoowwee  uuttwwoorryy,,  nnaa  pprrzzyykkłłaadd  ""TTuurr--
nniinngg  TThhee  WWhheeeell"",,  mmaajjąą  zzaaśś  wwiięęcceejj  eelleemmeenn--
ttóóww  cchhaarraakktteerryyssttyycczznnyycchh  ddllaa  rroocckkaa  pprrooggrreessyy--
wwnneeggoo  --  ttoo  zzaappoowwiieeddźź  wwaasszzeeggoo  pprrzzyysszzłłeeggoo
kkiieerruunnkkuu,,  ssttyylluu,,  kkttóórryy  cchhcceecciiee  rroozzwwiinnąąćć??
Jak wspomniałem wcześniej, nie jestem zafik-
sowany na Spectre jako jednym konkretnym
stylu i nie jestem pewien, co przyniesie przy-
szłość. Myślę, że chciałbym na następnym wy-
dawnictwie spróbować czegoś innego, ponie-
waż lubię zespoły, które potrafią zmieniać
style, zachowując przy tym własną tożsamość.
Black Sabbath, Manilla Road i Blue Oyster
Cult są tego dobrymi przykładami, tej powol-
nej ewolucji od jednego brzmienia do dru-
giego, ale zawsze od razu można powiedzieć,
kto to jest. W tej chwili myślę, że na następne
wydawnictwo chciałbym spróbować czegoś
nieco cięższego, z bardziej surową produkcją...
Może coś, jak pierwszy album Dark Quar-
terer, chociaż są to wzniosłe wyżyny, do któ-
rych można sięgnąć. Powiedziawszy to, jestem
miłośnikiem podłączania kabli i kręcenia
gałkami na syntezatorach, więc jestem pe-
wien, że na następnym nagraniu wciąż będzie
trochę syntezatorów!

SSłłyycchhaaćć  tteeżż,,  żżee  bbaarrddzzoo  dduużżąą  wwaaggęę  pprrzzyywwiiąą--
zzuujjeecciiee  ddoo  mmeellooddiiii,,  ttaakk  jjaakk  ttee  wwsszzyyssttkkiiee
kkllaassyycczznnee  zzeessppoołłyy  sspprrzzeedd  llaatt  --  ttoo  nniiee  sszzttuukkaa
zzaawwrrzzeećć  ww  jjeeddnnyymm  uuttwwoorrzzee  iilleeśś  rriiffffóóww  cczzyy
mmoottyywwóóww,,  ttrrzzeebbaa  zzaappeewwnniićć  mmuu  rróówwnniieeżż  ssppooii--
wwoo,,  ddaajjąąccee  jjeeddnnoocczzeeśśnniiee  ssłłuucchhaacczzoomm  sszzaannssęę
nnaa  zzaappaammiięęttaanniiee  tteejj  ppiioosseennkkii??
Myślę, że dobry motyw muzyczny jest bardzo
ważny dla tego rodzaju muzyki, wręcz nie-
zbędny. Dla mnie dobra, zapadająca w pa-

mięć, melodia jest tak samo skuteczna w
przekazywaniu emocji i
uczuć jak tekst, jest więc
czymś, co zawsze jest na
pierwszym planie, gdy pi-
szę piosenkę. Według
mnie melodia pomaga
opowiedzieć historię utwo-
ru, a jeśli jest wystarczająco
chwytliwa, pozostanie ze
słuchaczem na długo po
ostatniej nucie.

""LLoonneessoommee  GGaammbblleerr""  ww
wweerrssjjaacchh  kkoommppaakkttoowweejj  ii  kkaa--
sseettoowweejj  ttoo  sswwooiissttee  tthhee  bbeesstt
ooff  SSppeeccttrree,,  ppoonniieewwaażż  zzaawwiiee--
rraajjąą  oonnee  ppiięęćć  uuttwwoorróóww  bboonnuu--
ssoowwyycchh,,  zznnaannyycchh  jjuużż  zz  wwaa--
sszzyycchh  wwcczzeeśśnniieejjsszzyycchh  ssiinnggllii..
TToo  ppoommyyssłł  wwaasszz  cczzyy  wwyy--
wwóórrnnii,,  żżeebbyy  mmiieećć  nnaa  jjeeddnneejj
ppłłyycciiee  ccaałłyy  ddoottyycchhcczzaassoowwyy
ddoorroobbeekk,,  jjeeddnnoocczzeeśśnniiee  ddaaćć
sszzaannssęę  ppoossiiaaddaanniiaa  iicchh  nnaa  ffiizzyy--
cczznnyymm  nnoośśnniikkuu  ttyymm,,  kkttóórrzzyy  ww
ppiieerrwwsszzyycchh  llaattaacchh  iissttnniieenniiaa  zzeessppoołłuu  jjeesszzcczzee
wwaass  nniiee  zznnaallii??
To był pomysł wytwórni, aby dołączyć nasze
poprzednie utwory jako bonusy, myślę, że to
fajny pomysł, ponieważ nie każdy lubi kupo-
wać siedmiocalówki, zwłaszcza w dzisiejszym
świecie, w którym ceny przesyłek międzynar-
odowych są bardzo wysokie. Pomimo tego, że
utwory zostały nagrane w różnych sesjach i są
w różnych stylach, myślę, że całkiem dobrze
do siebie pasują i zapewniają ciekawe spojrze-
nie na ewolucję naszego dotychczasowego brz-
mienia. Zleciliśmy Temple of Disharmony
remastering starszych utworów, aby brzmiały
spójnie i pasowały do siebie; jak zawsze wy-
konali świetną robotę, sprawiając, że są głośne
i mocne, zachowując jednocześnie dynamikę
tych nagrań.

WWyygglląąddaa  nnaa  ttoo,,  żżee  SSppeeccttrree  ttoo  wwcciiąążż  pprroojjeekktt  --
ttaakkiiee  bbyyłłoo  ttwwoojjee  zzaałłoożżeenniiee,,  cczzyy  tteeżż  nniiee  uuddaałłoo
ssiięę  zzwweerrbboowwaaćć  ppeełłnneeggoo  sskkłłaadduu  ii  ddzziiaałłaacciiee  wwee
ddwwóócchh  nniieejjaakkoo  zz  kkoonniieecczznnoośśccii??
Nie powiedziałbym, że to z konieczności, po
prostu lubię tak pracować. Spectre to ostatni
zespół, w którym w zasadzie wszystko robię
sam, więc miło jest mieć możliwość pracy w
ten sposób. Z reguły piszę piosenki z zaryso-
waną gitarą basową, a następnie pokazuję je
Dave'owi, który wymyśla jakiś fajniejszy bas
w swoim stylu. Chciałbym jednak w przy-
szłości zatrudnić innego perkusistę, kogoś bar-
dziej kompetentnego ode mnie, kto byłby w
stanie wymyślić bardziej interesujące partie
perkusyjne, myślę, że dodałoby to zespołowi
nowego wymiaru. Gwiazdy ustawiły się w jed-
nej linii i myślę, że następne wydawnictwo bę-
dzie zawierało ten bardziej poszerzony skład.
Miejcie na to oko!

WWookkaalliissttaa  JJaakkee  GGllaass  zzaassiilliiłł  wwaass  ttyyllkkoo  ggoośś--
cciinnnniiee,,  cczzyy  tteeżż  lliicczzyylliiśścciiee  nnaa  ddłłuużżsszząą  wwssppóółł--
pprraaccęę,,  aallee  nniiee  ddoosszzłłoo  ddoo  jjeejj  kkoonnttyynnuuaaccjjii  ii
sskkoońńcczzyyłłaa  ssiięę  oonnaa  nnaa  jjeeddnnyymm  ssiinngglluu??
Uważam, że Jake ma obecnie najlepszy głos w
heavy metalu. Dla mnie jest on jedyną osobą,
która naprawdę oddaje ducha wokalistów z lat
70. i 80., którzy śpiewają z prawdziwą pasją.
Można to również usłyszeć na nagraniach,
które nagrał z Teuton i Outcast, świetne rze-
czy, których każdy powinien posłuchać.

Mieszkamy w różnych stanach, co nieco utru-
dnia współpracę, ale mam nadzieję, że w przy-
szłości będziemy mogli ponownie pracować
razem.

WW  ssttuuddiioo  ttoo  nniiee  pprroobblleemm,,  ggoorrzzeejj  jjeesstt  pprrzzyy
eewweennttuuaallnnyycchh  kkoonncceerrttaacchh  --  nniiee  kkoorrccii  wwaass,,  bbyy
zznnaalleeźźćć  ooddppoowwiieeddnniicchh  mmuuzzyykkóóww  ii  wwookkaalliissttęę,,
ii  ww  kkoońńccuu  wwyypprróóbboowwaaćć  tteenn  mmaatteerriiaałł  nnaa  żżyy--
wwoo??
Tak bardzo, jak chciałbym zebrać pełny ze-
spół i grać koncerty na żywo, nie jest to obec-
nie możliwe, ponieważ nie ma wystarczająco
dużo godzin w ciągu dnia lub dni w tygodniu,
aby to zrobić. W tym roku skupiłem się na
nagrywaniu i miksowaniu nowego albumu Ta-
rot, który był najbardziej angażującym pro-
jektem nagraniowym, nad jakim kiedykolwiek
pracowałem. To będzie monstrualny album.
Dużo ćwiczyliśmy, więc nie mieliśmy czasu na
występy na żywo. Często to powtarzam, gdy
mówię o Spectre: nigdy nie wiadomo, co może
się wydarzyć w przyszłości, więc może pewne-
go dnia Spectre przyjedzie do twojego miasta!

DDeebbiiuuttaanncckkii  aallbbuumm  bbęęddzziiee  wwaasszzyymm  kkoolleejjnnyymm
cceelleemm,,  sskkoorroo  ttoo,,  ccoo  ttwwoorrzzyycciiee  cciieesszzyy  ssiięę  ccoorraazz
wwiięękksszzyymm  zzaaiinntteerreessoowwaanniieemm  ffaannóóww  mmeettaalluu  zz
ccaałłeeggoo  śśwwiiaattaa??
Jakkolwiek samolubnie by to nie brzmiało,
moim jedynym celem związanym z Spectre
jest radość i satysfakcja, jaką czerpię z pisania
i nagrywania tych piosenek. Tak długo, jak
dobrze się przy tym bawię, będę wydawał mu-
zykę w dowolnej formie. Mam nadzieję, że in-
nym również spodoba się to, co robię, a ja bę-
dę to robił tak długo, jak długo będzie mi to-
warzyszyć inspiracja!

Wojciech Chamryk & Szymon
Paczkowski
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HMP: WWiioossnnąą  rrookkuu  22001188  wwyyddaalliiśścciiee  ddeebbiiuu--
ttaanncckkii  MMLLPP  ""PPuurriiffyyiinngg  FFiirree"",,  ppoo  cczzyymm  zzrroo--
bbiiłłoo  ssiięę  oo  DDuunnggeeoonn  cciicchhoo..  NNaa  iillee  bbyyłłoo  ttoo  eeffeekktt
tteeggoo,,  żżee  uuddzziieellaacciiee  ssiięę  rróówwnniieeżż  ww  iinnnnyycchh
zzeessppoołłaacchh,,  aa  iillee  ddoołłoożżyyłłaa  ddoo  tteeggoo  ppaannddeemmiiaa,,
bboo  bbyyćć  mmoożżee  ppllaannoowwaalliiśścciiee  kkoolleejjnnee  wwyyddaaww--
nniiccttwwoo  nniieeccoo  sszzyybbcciieejj??
Daragh Markham: Częściowo zawiniły nasze
inne projekty, ale tak, pandemia zdecydowa-
nie utrudniała nam pracę przez kilka lat.
Chris i ja prowadziliśmy również bary rock-

owe i lokale, które jak wszyscy inni próbowa-
liśmy prowadzić w trakcie lockdownu, ponow-
nym otwarciu, powrocie do lockdownu itp. To
pochłaniało mnóstwo czasu i energii. Wszyscy
ucierpieli podczas pandemii, ale Wielka Bry-
tania była wtedy, i nadal jest, bardzo dziw-
nym, irytującym miejscem do życia. Nie musi-
my się w to zagłębiać, ale całe podejście do te-
go przez rząd spowodowało wiele stresu i zmę-
czenia psychicznego u wielu z nas. Tak jak
mówię, pochłonęło to mnóstwo czasu i ener-
gii. W związku z lockdownem czuliśmy się też
bardzo odsunięci od Olivii, która mieszka w
Berlinie. Bardzo za nią tęskniliśmy, a dynami-
ka zespołu zdecydowanie ucierpiała, ponieważ
nie mogliśmy być razem przez kilka lat. Przez
większość czasu naprawdę chcieliśmy wyrwać
się z Wielkiej Brytanii i po prostu zostać z nią
w Berlinie, pisać, żyć i oddychać Dungeon
przez jakiś czas. Bardzo tęskniliśmy za trasa-

mi koncertowymi i generalnie za Europą. Ale
oczywiście podróżowanie było ograniczone, fi-
nanse były napięte itp. Był to więc frustrujący
czas. Na szczęście podczas pobytu w domu
Luke był w stanie dużo pisać, co zaowocowało
powstaniem "Into The Ruin".

NNiiee  mmaasszz  wwrraażżeenniiaa,,  żżee  tteenn  ddzziiwwnnyy,,  ppaannddee--
mmiicczznnyy  cczzaass  pprrzzeewwaarrttoośścciioowwaałł  ssttoossuunneekk  ddoo
mmuuzzyykkii  nniiee  ttyyllkkoo  jjeejj  ooddbbiioorrccóóww,,  aallee  rróówwnniieeżż
ttwwóórrccóóww,,  bboo  wwiieelluu  aarrttyyssttóóww  mmiiaałłoo  rróóżżnnee  bblloo--

kkaaddyy,,  nniiee  mmooggłłoo  sskkuuppiićć  ssiięę  nnaa  ttwwoorrzzeenniiuu,,
eettcc..??
Każdy zespół jest inny. Pod pewnymi wzglę-
dami utknięcie w domu było pozytywne - w
końcu odpocząłem od pracy w barach i mo-
głem w pełni skupić się na gitarze i muzyce,
po raz pierwszy od lat. I jak wspomniałem
wcześniej, Luke był w stanie napisać mnóstwo
tekstów. Ten czas wolny zdecydowanie uświa-
domił mi, że nie mogę dłużej poświęcać całego
swojego czasu na gównianą pracę, że muszę
bardziej skupiać się na muzyce, bo inaczej
zwariuję. Pozytywną zmianą w nastawieniu
było to, że ogólnie rzecz biorąc, ludzie pono-
wnie docenili branżę artystyczną i eventową,
nawet jeśli rządowi Wielkiej Brytanii było w
zasadzie obojętne, czy te branże żyją, czy
umierają. "Pierwsza branża, która się zatrzyma,
ostatnia, która wróci", jak powiedzieliby wetera-
ni branży eventowej. Oczywiście brytyjscy

artyści pracujący w sektorze publicznym w
pełnym wymiarze godzin, według ostatnich
raportów, nie zarabiają nawet płacy minimal-
nej, więc przed nami jeszcze długa droga w
walce z wyzyskiem.

RRoozzuummiieemm,,  żżee  wwaass  ttoo  nniiee  ddoottyycczzyyłłoo,,  cczzeeggoo
eeffeekktteemm  jjeesstt  kkoolleejjnnyy  ww  wwaasszzeejj  ddyysskkooggrraaffiiii
MMLLPP  ""IInnttoo  TThhee  RRuuiinnss""??
Cóż, nie przejmowaliśmy się zbytnio czasem,
woleliśmy udoskonalić (na tyle, na ile można
to udoskonalić pod kątem naszego hałasu),
niż spieszyć się z czymkolwiek w celu wydania
kolejnej płyty. Naszą kontynuacją "Purifying
Fire" zainteresowały się różne wytwórnie, a
Luke miał już wiele napisanych tekstów, mu-
sieliśmy więc uzbroić się w cierpliwość, robić
próby, kiedy tylko mogliśmy, dawać dziwne
występy tu i tam, aż w końcu mogliśmy ukryć
się w bunkrze w Berlinie i nagrać "In The
Ruins".

TToo  pprrzzyyppaaddeekk,,  cczzyy  tteeżż  cceelloowwee  ddzziiaałłaanniiee,,  żżee
ppoo  kkaasseettaacchh  ddeemmoo  wwyyddaajjeecciiee  kkrróóttsszzee  ppłłyyttyy,,
zzddaajjąącc  ssoobbiiee  sspprraawwęę  zz  tteeggoo,,  żżee  ssłłuucchhaacczzee  pprree--
ffeerruujjąą  ttaakkiiee  wwyyddaawwnniiccttwwaa,,  aallbboo  wwiięęcceejj,,  mmaajjąą
ssttrreeaammiinnggoowwee  ppllaayylliissttyy  ppoojjeeddyynncczzyycchh  uuttwwoo--
rróóww  ii  ccoośś  ttaakkiieeggoo  jjaakk  aallbbuumm  nniiee  jjeesstt  wwiięę--
kksszzoośśccii  zz  nniicchh  ppoottrrzzeebbnnyy??
Tak naprawdę nie obchodzą nas nawyki ludzi
co do słuchania albumów, te rzeczy przycho-
dzą i odchodzą. U nas jest to bardziej prakty-
czne, że często nie mamy czasu lub logistyki,
aby angażować się w pełnometrażowe mate-
riały. Ale to zależy od tego, co uważasz za LP,
bo "Purifying Fire" jest prawie tak długi, jak
"Reign In Blood", a "Into The Ruins" jest
dłuższy niż niektóre z najlepszych hardcore'
owych albumów. (śmiech)

MMoożżnnaa  wwiięęcc  mmóówwiićć  oo  cczzyymmśś  ttaakkiimm  jjaakk  ssttaałłyy
zzaanniikk  ppooppuullaarrnnoośśccii  aallbbuummoowweeggoo  ffoorrmmaattuu,,  cczzyy
ttoo  rraacczzeejj  cchhwwiilloowwaa  zzaaddyysszzkkaa,,  bboo  ttrruuddnnoo  wwyy--
oobbrraazziićć  ssoobbiiee  śśwwiiaatt  rroocckkaa  bbeezz  ddłłuuggiicchh  wwyy--
ddaawwnniiccttww,,  bbęęddąąccyycchh  cczzyymmśś  wwiięęcceejj  nniiżż  ttyyllkkoo
zzbbiioorreemm  88--1100  pprrzzyyppaaddkkoowwyycchh  nnuummeerróóww??
Nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie. Słu-
cham zespołów, które wydają 14-minutowe
wydawnictwa i nazywają je albumami. Ale
wiem, że twierdzenia gówniarzy pokroju Ge-
ne'a Simmonsa, którzy mówią, że "album
rockowy umarł", są błędne - oni nie napisali
przyzwoitego LP od dziesięcioleci i właśnie
dlatego nikt nie zawraca sobie głowy nowym
albumem wydanym przez nich, a nie dlatego,
że "Internet rujnuje uwagę ludzi" lub cokolwiek
innego, co myślą.

DDeebbiiuuttaanncckkii  aallbbuumm  bbęęddzziiee  wwiięęcc  wwaasszzyymm  kkoo--
lleejjnnyymm  kkrrookkiieemm,,  aa  nnaa  rraazziiee  sskkuuppiiaacciiee  ssiięę  nnaa
pprroommoowwaanniiuu  ""IInnttoo  TThhee  RRuuiinnss""??
Czekamy najpierw na kolejną pandemię. Ale
tak, na ten moment skupiamy się na "Into
The Ruins".

""NNaaggaassaakkii  SSuunnrriissee""  jjaakkoo  ppiieerrwwsszzyy  ssiinnggiieell  bbyyłł
wwaasszzyymm  oocczzyywwiissttyymm  wwyybboorreemm??  TToo  wweeddłłuugg
wwaass    kkoommppoozzyyccjjaa  nnaajjbbaarrddzziieejj  rreepprreezzeennttaattyy--
wwnnaa  ddllaa  tteeggoo  mmaatteerriiaałłuu  ii  ttoo  oodd  nniieejj  ppoowwiinniieenn
zzaacczząąćć  wwaass  ssłłuucchhaaćć  kkttoośś,,  kkttoo  nniiee  mmiiaałł  jjeesszzcczzee
kkuu  tteemmuu  ookkaazzjjii??
To jeden z tych utworów, w których świado-
mie i wyraźnie wykorzystaliśmy blasty. Kiedy
zagraliśmy go na żywo po raz pierwszy na De-
sertfest w zeszłym roku, otwierając nim set,
rozerwał ludziom pieprzone głowy. Uznaliś-
my więc, że będzie to dobry utwór otwierający
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Coś szalonego i ciekawszego
Brytyjska scena metalowa nie jest już takim monolitycznym kolosem jak

przed laty, ale wciąż jest w stanie wiele zaoferować. Jednym z jej młodszych sta-
żem i zarazem ciekawszych reprezentantów jest londyński Dungeon, grający nie-
oczywisty speed metal. Gitarzysta Daragh Markham wyjaśnił nam dlaczego prefe-
rują krótsze materiały, nie lubią hipisów i wolą nagrywać w berlińskim bunkrze
niż u siebie. 

Foto: Dungeon



"Into The Ruins".

PPoorraanneekk,,  aa  wwłłaaśścciiwwiiee  pprrzzeeddppoołłuuddnniiee,,  99  ssiieerrpp--
nniiaa  11994455  rrookkuu  ww  NNaaggaassaakkii,,  aappookkaalliippssaa  ii  hheekkaa--
ttoommbbaa  ww  jjeeddnnyymm..  DDllaacczzeeggoo  ooddnniieeśślliiśścciiee  ssiięę
ww  ""NNaaggaassaakkii  SSuunnrriissee""  wwłłaaśśnniiee  ddoo  tteeggoo  ddrruu--
ggiieeggoo  aattoommoowweeggoo  aattaakkuu  SSttaannóóww  ZZjjeeddnnoocczzoo--
nnyycchh  nnaa  JJaappoonniięę,,  nniiee  ddoo  wwcczzeeśśnniieejjsszzeeggoo  nnaa
HHiirroosszziimmęę??  PPoorruusszzyyłłaa  wwaass  jjeeggoo  bbeezzsseennssooww--
nnoośśćć  ii  zzaarraazzeemm  nniieezzrroozzuummiiaałłaa  ppoossttaawwaa  jjaa--
ppoońńsskkiieeggoo  rrzząądduu,,  kkttóórryy  zzlleekkcceewwaażżyyłł  mmoożżllii--
wwoośśćć  kkoolleejjnneeggoo  uuddeerrzzeenniiaa  tteeggoo  ttyyppuu,,  kkłłaaddąącc
nnaa  sszzaallii  żżyycciiee  kkoolleejjnnyycchh  kkiillkkuuddzziieessiięęcciiuu  ttyyssiięę--
ccyy  JJaappoońńcczzyykkóóww??
Wszyscy zawsze wspominają Hiroszimę, po-
nieważ było to pierwsze użycie bomby atom-
owej i oznaczała poważną zmianę w techno-
logii, działaniach wojennych, polityce i moral-
ności. To nic innego jak zbrodnia wojenna i
przerażający przełomowy moment we współ-
czesnej historii. Hiroszima rzuciła cień na Na-
gasaki. Ale Nagasaki było równie niszczyciel-
skie, choć zwykle jest pomijane. Po zapozna-
niu się z wynikami Hiroszimy wielu Ameryka-
nów, zarówno polityków, wojskowych, jak i
cywilów, było przeciwnych kolejnemu takie-
mu atakowi; wielu zaangażowanych w Naga-
saki, a także Hiroszimę, później żałowało, że
tak pochopnie i bezwzględnie zrzucono drugą
bombę. To nie była tylko bezsensowna decyz-
ja japońskiego rządu. Ameryka stworzyła, roz-
winęła i wykorzystała bombę i nie była usatys-
fakcjonowana jednym okrucieństwem. Jeśli
ktoś chce argumentować, że Hiroszima była
konieczna, aby sparaliżować Japonię i zakoń-
czyć wojnę, która prawdopodobnie przecią-
gnęłaby się znacznie dłużej i kosztowała nie-
zliczoną liczbę istnień ludzkich, istnieje linia
myślenia, która się do tego stosuje, bez wzglę-
du na to, jak możemy nie zgadzać się z uży-
ciem broni jądrowej. Ale nie ma i nie było ża-
dnego uzasadnienia dla Nagasaki.

WWiiddaaćć  tteeżż,,  żżee  ddeemmoonnyy  pprrzzeesszzłłoośśccii  wwcciiąążż  nnaazz--
nnaacczzaajjąą  nnaasszzee  wwssppóółłcczzeessnnee  żżyycciiee,,  bboo  ww  ttrrzzee--
cciieejj  ddeekkaaddzziiee  XXXXII  wwiieekkuu  śśwwiiaatt  wwcciiąążż  nniiee  jjeesstt
wwoollnnyy  oodd  zzbbrroojjnnyycchh  kkoonnfflliikkttóóww,,  aa  wwoojjnnaa
oobbeeccnniiee  ttoocczzyy  ssiięę  nnaawweett  ww  EEuurrooppiiee,,  ccoo  zzaakkrraa--
wwaa  jjuużż  nnaa  ppaarraaddookkss??
Przeszłość jest stała i czeka na każdym rogu,
by kopnąć cię w dupę, jeśli na to pozwolisz.
Historia jest ważna. I tak długo, jak podtrzy-
mujemy imperialistyczne rządy, czy to Rosji,
czy USA, i przestrzegamy arbitralnych linii na
mapach sporządzonych przez polityków, kon-
flikt będzie nieunikniony. Z pozoru wojna we
współczesnej Europie może wydawać się para-
doksem. Ale Europa nie uporała się w pełni z
problemami faszyzmu i tyranii kapitału. Nie
potrzeba wiele, by pojawił się populistyczny,
prawicowy przywódca, jak dzieje się to obec-
nie na całym świecie, i wysłał młodych ludzi
na śmierć w bezsensownych wojnach.

JJeesstteeśścciiee  kkllaassyyffiikkoowwaannii  jjaakkoo  zzeessppóółł  ggrraajjąąccyy
ssppeeeedd  mmeettaall,,  aallee  ssłłyysszzęę  ww  wwaasszzeejj  mmuuzzyyccee
zznnaacczznniiee  wwiięęcceejj  wwppłłyywwóóww  ii  ooddnniieessiieeńń  --  wwcczzee--
ssnnyy  bbllaacckk,,  tthhrraasshh,,  ttrraaddyyccyyjjnnyy  hheeaavvyy,,  aallee  tteeżż
ppuunnkk//DD--bbeeaatt  tteeżż  bbyyłłyy  ddllaa  wwaass  wwaażżnnee  ii  iinnssppii--
rruujjąąccee??
Kiedy zespół zaczynał, chcieliśmy grać bar-
dziej jak Razor i wczesne Bathory. W miarę
rozwoju wnieśliśmy o wiele więcej metal/
punkowych wpływów, D-beatu i tym podob-
nych. Na "Unholy Speed Attack" dzięki grze
Chrisa, na samym początku, mieliśmy D-
beat. Thrash, black, death i heavy metal to

podgatunki, które wszyscy lubimy, no może z
black metalem to przesada (śmiech), podob-
nie co do punka, hardcore'a, crusta itp. Ści-
słym punktem odniesienia dla naszych inspi-
racji jest nieświęta brytyjska trójca Venom,
Discharge i Judas Priest. Szybko zdaliśmy
sobie sprawę, że bylibyśmy bardzo znudzeni,
gdyby Dungeon siedział tylko w jednym ga-
tunku lub stylu, więc podchodzimy do utwo-
rów w sposób, który uważamy za interesujący,
a nie zbyt hołdowniczy lub pastiszowy. Luke
może mieć prawdziwy black lub deathmetalo-
wy riff, ale Chris podłoży pod niego mniej
przewidywalny rytm, ja spróbuję zgrać Anti
Cimex z leadami, a Olivia zrobi najbardziej
paskudną linię basu, jaką kiedykolwiek słysza-
łeś. Wtedy to wszystko staje się Dungeon.

GGrraacciiee  zzwwyykkllee  ww  mmaałłyycchh  kklluubbaacchh  cczzyy  ppuubbaacchh
--  mmoożżlliiwwoośśćć  zzaaiissttnniieenniiaa  ppooddcczzaass  ffeessttiiwwaalluu,,

ttaakk  jjaakk  ww  uubbiieeggłłyymm  rrookkuu  nnaa  wwssppoommnniiaannyymm
DDeesseerrttffeesstt,,  jjeesstt  wwiięęcc  ddllaa  wwaass  cczzyymmśś  nniiee  ddoo
pprrzzeecceenniieenniiaa,,  ddaajjee  bboowwiieemm  sszzaannssęę  ddoottaarrcciiaa
ddoo  tteejj  ppuubblliicczznnoośśccii,,  kkttóórraa  iinnaacczzeejj  ppeewwnniiee  bbyy  oo
DDuunnggeeoonn  nniiee  uussłłyysszzaałłaa??
Przez lata graliśmy na wielu festiwalach, ale
tak, festiwal doom/stoner, jak Desertfest, to
zawsze dobry sposób na przerażenie niewta-
jemniczonych. Sala była wypełniona po brze-
gi, weszliśmy na scenę z głośnym sprzężeniem
zwrotnym, ćwiekami i w skórach, ludzie nie
byli pewni, czego się spodziewać. Krzyknęliś-
my "bongosy na bok, jebani hipisi!" i rozpoczę-
liśmy maniakalny, destrukcyjny set, podczas
którego ludzie z przodu dosłownie mówili "Co
to kurwa było?", gdy schodziliśmy ze sceny.
Chociaż prawdopodobnie dlatego, że gramy
tak głośno, byli po prostu ogłuszeni. Ale niek-
tórzy łaskawi palacze powiedzieli nam, że
byliśmy najlepszym zespołem weekendu, co
oczywiście było prawdą.

RRaappoorrtt  IISSMM  nniiee  ppoozzoossttaawwiiaa  zzłłuuddzzeeńń::  bblliisskkoo
ppoołłoowwaa  bbrryyttyyjjsskkiicchh  mmuuzzyykkóóww  zz  ppoowwoodduu
BBrreexxiittuu  ssttrraacciiłłaa  cczzęęśśćć  kkoonncceerrttóóww  nnaa  kkoonnttyy--
nneenncciiee,,  aa  jjeeddnnaa  cczzwwaarrttaa  nniiee  zzaaggrraałłaa  ttaamm  oodd
tteeggoo  mmoommeennttuu  aannii  rraazzuu..  DDllaa  wwaass  wwyyżżsszzee
cceennyy  kkoosszzttóóww  ppooddrróóżżyy  cczzyy  ffoorrmmaallnnoośśccii  zzwwiiąą--
zzaannee  zz  pprrzzeekkrraacczzaanniieemm  kkoolleejjnnyycchh  ggrraanniicc  tteeżż
ookkaazzaałłyy  ssiięę  nniiee  ddoo  pprrzzeejjśścciiaa,,  ssttrraacciilliiśścciiee  jjaa--

kkiieeśś  sszzaannssee  ppookkaazzaanniiaa  ssiięę  nnaa  pprrzzyykkłłaadd  ww
NNiieemmcczzeecchh??
Brexit to żałosna, żenująca parodia i tak,
artyści bardzo na tym ucierpieli. Wizy i karne-
ty mogą być poważną przeszkodą. Kryzys ko-
sztów utrzymania i ceny paliwa również nie
pomagają budżetom tras koncertowych. Na
szczęście nie przegapiliśmy zbyt wielu okazji z
powodu Brexitu, właściwie to bardziej dlatego,
że byliśmy zajęci pracą z innymi zespołami
lub utknęliśmy w domu, pracując, aby przetr-
wać. Pod pewnymi względami niezależnym
artystom jest trudniej, ale jeśli znasz odpo-
wiednie metody DIY, nadal możesz koncer-
tować. Przepaść w możliwościach wydaje się
powiększać, między niezależnymi artystami,
zespołami na średnim poziomie z odrobiną
wsparcia, takimi jak wytwórnia lub bookerami
tras koncertowych, a następnie głównymi
artystami. Jak wspomniano powyżej, Brexit

nie jest jedynym problemem, ale jest on zna-
czący i należy go zaniechać. "Bollocks to Brexit",
jak mówimy tutaj.

WW  pprraassoowweejj  nnoottccee  wwyyttwwóórrnnii  jjeesstteeśścciiee  ooppiissaannii
jjaakkoo  zzeessppóółł  bbrryyttyyjjsskkoo//nniieemmiieecckkii,,  cchhoocciiaażż  ww
sskkłłaaddzziiee  nniiee  mmaacciiee  NNiieemmccóóww..  MMaamm  rroozzuu--
mmiieećć,,  żżee  nniieeddaawwnnoo  pprrzzeepprroowwaaddzziilliiśścciiee  ssiięę  ddoo
tteeggoo  kkrraajjuu,,  aa  nniiee  ttyyllkkoo  zzaarreejjeessttrroowwaalliiśścciiee  ww
BBeerrlliinniiee  ""IInnttoo  TThhee  RRuuiinnss""??
Nie miało to sugerować, że jesteśmy brytyj-
sko-niemieccy, ale że stacjonujemy w Londy-
nie i Berlinie. Powiedzieliśmy tak, ponieważ
Olivia mieszka w Berlinie od pięciu, sześciu
lat. Jej dom stał się drugim domem Dungeon.
Kochamy Berlin. Za każdym razem, gdy go
odwiedzamy, aby zobaczyć koncerty lub je
zagrać, odżywamy duchowo. Wysiadamy z sa-
molotu z Londynu i czujemy się, jakby spadł
z nas ciężar. W powietrzu Berlina jest nieza-
przeczalne, całkowicie wyczuwalne poczucie
wolności. Zawsze spędzamy tam niesamowity
czas, ludzie, kultura i możliwości są niezrów-
nane. A potem, gdy tylko siedzimy w barze na
lotnisku Schönefeld, na kacu i popijamy nasze
ostatnie niemieckie piwa, bojąc się lotu po-
wrotnego do Wielkiej Brytanii, powraca nie-
wątpliwe przygnębienie.

OOdd  ppiieerrwwsszzeeggoo  ooddssłłuucchhuu  zzwwrróócciiłłeemm  uuwwaaggęę
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nnaa  oorrggaanniicczznnee,,  bbaarrddzzoo  nnaattuurraallnnee  ii  ssuurroowwee
bbrrzzmmiieenniiee  tteeggoo  mmaatteerriiaałłuu,,  ppoo  cczzyymm  wwee  wwssppoo--
mmnniiaanneejj  nnoottccee  zznnaallaazzłłeemm  iinnffoorrmmaaccjjęę,,  żżee  nnaagg--
rraalliiśścciiee  ggoo  ww  ssttuuddiioo  lliivvee,,  cczzyyllii  nnaa  ttaakk  zzwwaannąą
sseettkkęę..  BByyłłoo  ttoo  ddllaa  wwaass  wwyyzzwwaanniiee,,  cczzyy  wwcczzee--
śśnniieejj  tteeżż  jjuużż  ttaakk  nnaaggrryywwaalliiśścciiee??
Myślę, że pierwszy ze wszystkich trzech dni
nagrywania był wyzwaniem, ponieważ dopie-
ro co przyjechaliśmy do Berlina, zjednoczy-
liśmy się i poważnie upiliśmy, a potem musie-
liśmy zacząć nagrywać cały zespół na żywo,
chociaż wokale, dogrywki gitarowe i solówki
zostały na szczęście dodane w późniejszych
dniach. Często nagrywaliśmy w ten sposób
ścieżki perkusji i gitary prowadzącej, ale nigdy
w pełnym składzie. Ale było to coś, co wszys-
cy uznaliśmy za potrzebne, aby właściwie uch-
wycić w nagraniu naszą niesamowitą energię
na żywo. Niektóre fragmenty utworów były
trudne, ale było to wspaniałe doświadczenie i
coś, co powinniśmy byli zrobić już dawno te-
mu. Max, producent/inżynier, okazał się nie-
ocenionym dodatkowym zestawem uszu, po-
nieważ słyszał rzeczy, których my nie słysze-
liśmy, więc skupiliśmy się na tym, żeby nicze-
go podczas grania nie spieprzyć. Jego osłucha-
ne uszy podniosły poziom nagrań z tego, co
mogło być fajne, ale niechlujne, do ciekaw-
szego i szalonego.

TToo  wwaasszz  kkoolleejjnnyy  hhoołłdd  ddllaa  cczzaassóóww  śśwwiieettnnoośśccii
mmeettaalluu  zz  llaatt  8800..,,  aa  zzaarraazzeemm  cchhęęćć  ssttwwoorrzzeenniiaa
ppoodd  kkaażżddyymm  wwzzggllęęddeemm  ssppóójjnneejj  ccaałłoośśccii,,  bboo  nniiee
mmaa  nniicc  ggoorrsszzeeggoo  oodd  ssyyttuuaaccjjii,,  kkiieeddyy  bbrrzzmmiieenniiee
nniiee  ppaassuujjee  ddoo  mmuuzzyykkii,,  jjeesstt  zzbbyytt  ssyynntteettyycczznnee,,
zzaa  nnoowwoocczzeessnnee,,  cczzyy  ppoo  pprroossttuu  nniieennaattuurraallnnee??
Nie zależy nam na dniach chwały ani świa-
domym składaniu hołdu czemukolwiek, pomi-
mo naszych dobrze znanych wpływów. Ale
tak, nie ma nic gorszego niż dźwięk nagrania
niepasujący do stylu i intensywności występu.
Co do "Into The Ruins", myślę, że w końcu
wydaliśmy ostateczną metal/punkową dekla-
rację Dungeon, a duża część tej deklaracji po-
lega na uzyskaniu dźwięku, dzięki Maxowi,
który pasuje do zespołu i jego gry w tym mo-
mencie historii Dungeon.

PPrreeffeerruujjeecciiee  kkrróóttsszzee  ii  zzwwaarrttee  kkoommppoozzyyccjjee,,  aallee
nniiee  uunniikkaacciiee  tteeżż  ddłłuużżsszzyycchh  ii  bbaarrddzziieejj  rroozzbbuu--
ddoowwaannyycchh..  NNaa  ""IInnttoo  TThhee  RRuuiinnss""  jjeesstt  ttoo  pprrzzee--
kkrraacczzaajjąąccyy  sszzeeśśćć  mmiinnuutt  nnuummeerr  ""BBeenneeaatthh  TThhee
CChhuurrcchh""  --  lluubbiicciiee  zzrroobbiićć  ccoośś  nniieeoocczzyywwiisstteeggoo,,
ppookkaazzaaćć,,  ttaakk  jjaakk  VVeennoomm  nnaa  ttrrzzeecciimm  LLPP,,  żżee
ssttaaćć  wwaass  nnaa  wwiięęcceejj??
Szczerze mówiąc, osobiście wolę krótsze i bar-
dziej zwarte kompozycje (śmiech). Przyznaję,
że zajęło mi trochę czasu, aby zrozumieć
"Beneath The Church". Ale Luke powtarzał
nam: "Bądźcie cierpliwi, zrozumiecie, kiedy wszystko
połączy się w całość". I w Berlinie, kiedy słucha-
liśmy nagrań, w których po raz pierwszy usły-
szeliśmy wokale do tego utworu, po tym, jak
kompozycja była tworzona przez ponad dwa
lata, rzeczywiście w końcu zrozumiałem. Ale
ten utwór nie jest po to, by pokazać, że mo-
żemy dać z siebie więcej, to po prostu od-
zwierciedlenie tego, jak bardzo twórczość
Luke'a rozwinęła się i ewoluowała To szalona
kompozycja ze zwrotami akcji, ale jest to zde-
cydowanie kawałek Dungeon.

Wojciech Chamryk & 
Szymon Paczkowski

HMP: CCoo  ssłłyycchhaaćć  ddwwaa  mmiieessiiąąccee  ppoo  pprreemmiiee--
rrzzee  ""FFuurryy  ooff  tthhee  TThhuunnddeerr  GGoodd""??
Björn Thorup: Mamy się dobrze. Próbujemy
zgrać się z naszą nową sekcją rytmiczną. No-
wy skład zapowiada się obiecująco.

PPrrzzyyjjęęlliiśścciiee  MMaarrttiinnaa  KKaarrllssssoonnaa  nnaa  ssttaałłee??
Pytaliśmy Martina Karlssona, bo grał na per-
kusji na "Fury of the Thunder God", ale od-
powiedział, że nie ma czasu na nic poza swo-
im innym zespołem. Zbyt dobry z niego kole-
ga, żeby pozostawił znajomych na lodzie - w
efekcie akceptuje wszystkie propozycje lokal-
nych formacji, nawet jeśli brakuje mu czasu na
pełne zaangażowanie. Poza tym, zazwyczaj
woli grać na basie, a nie na perkusji. W mię-
dzyczasie Kristian Wallman z zespołu Le-
chery próbował z nami grać na perkusji, ale to
nie wypaliło. Potrzebujemy dobrze się ze sobą
dogadywać, chcemy żeby każdy muzyk
Under Attack był w stanie nauczyć się włas-
nych partii instrumentalnych z całej płyty.
Następny album może okazać się wolniejszy,
jeszcze nie wiemy jaki będzie, ale wszyscy mu-
zycy muszą sobie z nim poradzić. Na chwilę

obecną odbywamy pró-
by z dwoma nowymi
osobami, więc skład
jest kompletny. Nie
ogłosimy więcej szcze-
gółów personalnych na
ich temat, dopóki nie
będziemy mogli zaofe-
rować nowego materia-
łu do posłuchania.

CCzzyy  uuwwaażżaasszz  UUnnddeerr
AAttttaacckk  zzaa  TTwwóójj  ggłłóóww--
nnyy  zzeessppóółł??
Tak. Przynajmniej dzi-
siaj. Mój drugi zespół
Nidhöggr nie jest
ostatnio zbyt aktywny,
bo brakuje mu persku-
sisty, ale również ist-
nieje.

CCoo  mmoożżeesszz  ppoowwiiee--
ddzziieećć  oo  kkaażżddyymm  zz
cczzłłoonnkkóóww  UUnnddeerr  AAtt--
ttaacckk??  KKiimm  jjeesstteeśścciiee??
JJaakk  ssiięę  ooddnnaalleeźźlliiśścciiee  ii
jjaakk  ssiięę  zzee  ssoobbąą  ddooggaa--
dduujjeecciiee??  
Zacząłem to lata temu
z moim starym kolegą
Gustafem z zespołu
Styggelse, aby wyko-
rzystać riffy i pomysły,
które nie pasowały do

naszego ówczesnego zespołu. Nie traktowaliś-
my Under Attack zbyt poważnie, ale czeka-
liśmy długo z nagraniem dema. Uznaliśmy, że
fajnie coś zrobić bez umawiania się na kon-
wencję prawdziwego zespołu. Kilka lat później
spróbowałem zebrać pełny skład, ale nie wy-
szło tak, jak chciałem. Nagraliśmy demo zaty-
tułowane "Wither in Darkness" (2014). Po-
tem zostałem sam w Under Attack i minęło
jeszcze kilka lat, zanim obecny gitarzysta Ni-
klas Mattisson dołączył. Niklas jest napra-
wdę dobrym muzykiem i cieszę się, że jest ze
mną. Obaj jesteśmy już po czterdziestce i
znamy się od lat dziewięćdziesiątych. Dobrze
nam się współpracuje. Naszym wokalistą jest
Lars Hietala. Dołączył po nagraniu "Where
the Axeman Laughs" (2019), czyli drugie de-
mo przyniosło pozytywny efekt. Lars poma-
gał wcześniej z wokalami mojemu drugiemu
zespołowi Nidhöggr. Widocznie przeznaczo-
ne jest nam, aby wszyscy wokaliści, z którymi
działamy, mieszkali w Grängesbergu, czyli
daleko od reszty. Ale póki co nie stanowi to
problemu. Lars posiada domowe studio, w
którym rejestruje swój wokal i wysyła go do
mnie, w związku z czym pozostaje aktywny
bez częstych podróży. Jesteśmy zupełnie inny-
mi ludźmi, ale spotykamy się przy tym, co
wszyscy kochamy, czyli przy heavy metalu.
Reszty składu nie przedstawiam. Trzymamy
to na razie z dala od publicznej wiadomości.

CCzzyy  iiddeennttyyffiikkuujjeecciiee  ssiięę  zz  ggöötteebboorrggsskkąą  sscceennąą??
Nie przepadam za göteborgskim brzmieniem
ani za melodyjnym death metalem. Wyjątko-
wo coś mi się spodoba. Ale pod względem geo-
graficznym, jak najbardziej tak. Göteborg ma
więcej do zaoferowania niż tylko typowe brz-
mienie, z jakim miasto jest powszechnie koja-
rzone. Uwielbiam uczestniczyć w lokalnych
koncertach. Nie mieszkamy od miasta zbyt
daleko - w razie potrzeby możemy się do niego
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dostać w ciągu godziny.

GGłłooss  WWaasszzeeggoo  wwookkaalliissttyy,,  LLaarrssaa  HHiieettaallii,,
pprrzzyyppoommiinnaa  mmii  ttrroocchhęę  ggłłooss  OOllllii''eeggoo  KKäärrkkii  zz
ffiińńsskkiieeggoo  zzeessppoołłuu  CCoorroonnaarryy..  CCzzyy  ppooddoobbiieeńń--
ssttwwoo  mmoożżee  wwyynniikkaaćć  zz  jjeeggoo  aakkcceennttuu??
Nie mam pojęcia, czy Lars kiedykolwiek mie-
szkał w Finlandii, ani czy rozmawia po fińsku
z członkami własnej rodziny. Jeśli tak, to mo-
że coś w tym być (śmiech). Na pewno teraz
nie mieszka w Finlandii. W rzeczywistości nie
znamy się osobiście, poza współpracą nad
utworami.

CCoo  ww  pprraakkttyyccee  oozznnaacczzaa,,  żżee  kkoonncceerrttyy  ssąą  WWaa--
sszzyymm  ggłłóówwnnyymm  cceelleemm??  ZZ  jjaakkiimmii  zzeessppoołłaammii
cchhcciiaałłbbyyśś  ddzziieelliićć  sscceennęę??  
Od czasu założenia Under Attack w 2012 ro-
ku nie wyszliśmy na scenę ani razu. Nigdy.
Musimy dopiero przygotować się do przyjmo-
wania ofert i grania na żywo. Na tym się sku-
piamy. Nawet jeśli jednocześnie pracujemy
nad drugim albumem. Mógłbym zagrać kon-
cert z wieloma zespołami. Na myśl przycho-
dzą mi teraz: Ram, Portrait, Armory, Bullet,
Stormdeath, Assassins Blade, Gauntlet Ru-
le i Warhawk, ale jest ich zbyt wiele, aby je
wszystkie wymienić. A przecież istnieje wiele
świetnych zespołów również poza Szwecją,
np. Vulture z Niemiec. Oni są kulą do nisz-
czenia. Chciałbym zagrać z nimi kilka kon-
certów.  

ZZaanniimm  pprrzzeessłłuucchhaamm  ccaałłąą  WWaasszząą  ppłłyyttęę,,
sspprraawwddzziiłłeemm  ttyyttuułłoowwyy  nnuummeerr  ""FFuurryy  ooff  tthhee

TThhuunnddeerr  GGoodd""..  CCzzyy  ttoo  WWaasszz  hhoołłdd  ddllaa  MMaa--
nnoowwaarr??  
Cóż, równie dobrze może być hołdem dla
Manowar. Niklas ją napisał, ale ja również
czuję, że pochodzi z mojego serca. Chciałbym
im to zadedykować, ale nie jestem pewien, co
myśli Niklas. Bardzo lubię ich muzykę.  

AAllee  ggddyy  jjuużż  wwyyssłłuucchhaałłeemm  ccaałłeejj  ppłłyyttyy,,  uuśśwwiiaa--
ddoommiiłłeemm  ssoobbiiee,,  jjaakk  wwiieellee  jjeesstt  ww  nniieejj  oolldd
sscchhoooolloowweeggoo  ssppeeeedd  mmeettaalluu..  WWyycchhooddzzii  nnaa  ttoo,,
żżee  uuwwiieellbbiiaacciiee  ppooddeejjśścciiee  ""sszzyybbcciieejj,,  ggłłoośśnniieejj,,
ddzziicczzeejj""??
Tak. W ogóle, Under Attack miał być na po-
czątku tributem do kanadyjskiej szkoły speed
metalu, a więc dla zespołów pokroju Exciter,
Razor, Anvil, itp. Ale w praktyce zbyt wiele
dobrej muzyki mnie inspiruje, żebym ograni-
czał się do tylko jednego kierunku. Under
Attack jest tym czym jest. W znacznej mierze
odzwierciedla, czego sam na co dzień słu-
cham, czyli speed, thrash, heavy metal. Swoją
drogą, wszystko i tak ostatecznie gramy szyb-
ciej, niż początkowo planowaliśmy. Gdy zwal-
niam, czuję utratę energii, więc pędzimy na
złamanie karku. 

SSttyyll  WWaasszzyycchh  ppaarrttiiii  iinnssttrruummeennttaallnnyycchh  pprrzzyy--
wwooddzzii  mmii  cczzaassaammii  nnaa  mmyyśśll  kkaappiittaallnnyy  kkoolluumm--
bbiijjsskkii  zzeessppóółł  RReevveennggee..  CCzzyy  oonnii  rróówwnniieeżż  CCiiee--
bbiiee  iinnssppiirruujjąą??
Nie słuchałem nigdy Revenge na tyle intensy-
wnie, by uznać ich za swoją inspirację. W każ-
dym razie, jeszcze nie miałem na nich fazy.
Możliwe, że teraz się to zmieni. Ojacie...

Nieźle wymiatają.

OO  cczzyymm  jjeesstt  ""WWhheerree  tthhee  AAxxeemmaann  LLaauugghhss""??
Uwielbiam filmy "The Chainsaw Massacre",
"The Hills Have Eyes", itp. "Where the Axe-
man Laughs" to moja własna historia z podo-
bnym motywem. Kiedyś nasz poprzedni ba-
sista, Anders Hvitman, po prostu odciął gło-
wę swojemu kogutowi, więc wypadało użyć
jego zakrwawionego topora w charakterze
demonstracji. Pisałem teksty, kiedy to się sta-
ło, stąd siekiera. Tekst opowiada o kimś, kto
jedzie przez kraj i jest zagubiony, pytając ko-
goś o drogę, a następnie kończy jako kolacja
dla obłąkanego gościa w lesie. Wzgórza mają
oczy, jakże by inaczej. 

CCoo  wwyywwoołłuujjee  ffuurriięę  ggrrzzmmiiąąccyycchh  bbooggóóww??
Furia grzmiących bogów jest metaforą inten-
sywnego metalu. Nikt nigdy nie powinien
uznawać metalu za umarły gatunek, bo w ten
sposób chowa tylko głowę w piasek. Metal ma
się świetnie i donikąd nie odchodzi. 

GGddyybbyyśś  mmuussiiaałł  uułłoożżyyćć  wwsszzyyssttkkiiee  uuttwwoorryy  zz
""FFuurryy  ooff  tthhee  TThhuunnddeerr  GGoodd""  ww  kkoolleejjnnoośśccii  oodd
nnaajjmmnniieejj  ddoo  nnaajjbbaarrddzziieejj  uuddaanneejj,,  jjaakkiiee  pprrzzyy--
jjąąłłbbyyśś  kkrryytteerriiaa??
Musiałbym przemyśleć wiele kryteriów: aran-
żację, energię, czy po prostu jak się przy
czymś czuję... "Meatgrinder" jest dla mnie nu-
merem jeden, bo idealnie wszystko podsu-
mowuje. Tak powinna być napisany metalowy
kawałek. Wszyscy się do niego przyłożyliśmy.
Naprawdę trudno jest je uporządkować utwo-
ry Under Attack od najlepszego do najgor-
szego. Możesz mnie zapytać za około dziesięć
lat. 

Jaakk  ooppiissaałłbbyyśś  nnaajjlleeppsszzyy  kkaawwaałłeekk  UUnnddeerr
AAttttaacckk,,  kkttóórryy  jjeesszzcczzee  nniiee  zzoossttaałł  wwyyddaannyy??  
Och, nie wiem, czy taki mamy. Cóż, mamy
nowe. Kilka właśnie aranżujemy, ale żaden nie
jest jeszcze ukończony. Mój własny opis de-
biutu też nie byłby do końca dokładny, bo za-
wiera więcej gniewu i szybkości niż zwykłego
heavy metalu. W każdym razie, następny al-
bum będzie metalowy. Prędkość/ heavy metal.  

JJaakk  bbaarrddzzoo  WWaasszz  ddrruuggii  lloonnggppllaayy  bbęęddzziiee  ssiięę
rróóżżnniiłł  oodd  ppiieerrwwsszzeeggoo??  
Za wcześnie na to pytanie. Prawdopodobnie
będzie on bezpośrednią kontynuacją pierwsze-
go, jeśli w ogóle powstanie.  

Sam O'Black
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Czasami fajnie wyszukać sobie jakiś niepozorny zespół, który z pasją gra
surowy heavy/speed/thrash metal w piwnicy. Szwedzki gitarzysta i współzałożciel
Under Attack udzielił nam wywiadu w związku z premierą debiutanckiej płyty
"Fury of the Thunder God".

Furia grzmiących bogów

Foto: Under Attack



HMP: CCzzeeśśćć..  WWłłaaśśnniiee  wwyyddaalliiśścciiee  sswwóójj  ddrruu--
ggii  ddłłuuggooggrraajjąąccyy  aallbbuumm  zzaattyyttuułłoowwaannyy  ""PPrraayy
ffoorr  AArrmmaaggeeddddoonn""..  PPoowwaażżnniiee  ssppiieesszzyycciiee  ssiięę
nnaa  kkoonniieecc  śśwwiiaattaa??
Derek Bean: Na początek pragnę podzięko-
wać za chęć przeprowadzenia wywiadu z na-
szym zespołem. Jestem ogromnie wdzięczny
za możliwość omówienia tej ważnej dla nas
części naszego życia. Właśnie w piątek, 13
października tego roku wydaliśmy nasz drugi
pełny album.  Okazało się, że z wielu wzglę-

dów był to idealny dzień na premierę, po-
nieważ pewne motywy twórczości Blessed
Curse idą w parze z serią horrorów związaną
z tym samym dniem i zjawiskami nadprzyro-
dzonymi, które możemy w niej obejrzeć. Ty-
tuł "Pray for Armageddon" ma na celu wywo-
łanie natychmiastowego skojarzenia z masową
zagładą i końcem świata. Jest to częstym te-
matem pojawiającym się w twórczości wielu
kapel metalowych. Nasza perspektywa jest ta-
ka, że jeśli świat w obecnym kształcie zostanie
zniszczony, w jego miejsce powstanie coś no-
wego.  Może być to szansa dla wszystkich lu-
dzi, którzy są pokrzywdzeni przez system kie-
rowany przez światowe mocarstwa.

CCzzyy  tteenn  wwiillkkoołłaakk  nnaa  ookkłłaaddccee  jjeesstt  cczzyymmśś  ww
rrooddzzaajjuu  mmaasskkoottkkii    oowweeggoo  AArrmmaaggeeddoonnuu??
Okładka przedstawia naszą maskotkę Larry'
ego (nazwanego tak w hołdzie dla wilkołaka

Larry'ego Talbota z  filmu "Wilkołak") wraz z
dwoma innymi wilkołakami-prorokami dopeł-
niającymi rytuału, który doprowadzi obecny
świat do końca. Autor tej grafiki, Marc Sasso
został również zatrudniony do stworzenia
okładki naszego debiutanckiego albumu z
2012 roku, na której Larry również znalazł się
w centralnym miejscu. Pomysł posiadania wil-
kołaka jako maskotki ma na celu kilka róż-
nych rzeczy ponieważ wilkołak wiąże się bez-
pośrednio z nadprzyrodzonym światem hor-

rorów. To były klimaty, w których Tyler i ja
dorastaliśmy.  Motyw wilkołaka w wielu opo-
wieściach polega na tym, że dana osoba zosta-
je dotknięta klątwą wilka i przekształca się
wbrew swojej woli w niszczycielską bestię o
nieludzkich mocach. Zazwyczaj nie jest jed-
nak tajemnicą, kim jest ta osoba. Ta idea ide-
alnie pasuje do tego, co lubimy w horrorach, a
także świetnie pasuje do charakteru grania
szybkiej, intensywnej, głośnej muzyki.  Ucie-
leśnienie esencji zespołu jest pokazane przez
Larry'ego, który przynosi koniec znanego cza-
su i zapoczątkowuje nowy świat.

JJeesstteemm  oossoobbąą  ffaassccyynnuujjąąccąą  ssiięę  zzjjaawwiisskkaammii  ppaa--
rraannoorrmmaallnnyymmii,,  zzaatteemm  pprrooppoonnuujjęę  ppoocciiąąggnnąąćć
tteenn  tteemmaatt..
Teksty na płycie nawiązują do zjawisk para-
normalnych, są one jednak wykorzystane do
stworzenia dłuższej historii związanej z

końcem czasów. Motyw ten pojawia się w
takich utworach, jak "Pray for Armageddon",
"Graveyard World", "Into the Dark" i "Street
Freaks".  Każdy z tych utworów jest częścią
opowieści o Armagedonie wywołanym przez
kapłanów, którzy chcą przyśpieszyć spełnie-
nie się przepowiedni o końcu czasów i dopro-
wadzają do upadku świata swoimi działania-
mi. Wynikająca z tego apokalipsa niszczy
świat. Przeżywają tylko nieliczni.

SSkkąądd  wwzziiąąłł  ssiięę  ppoommyyssłł  nnaa  pprrzzeerryywwnniikk  ww  ppoo--
ssttaaccii  nnuummeerruu  ""AAfftteerrmmaatthh""??  TToo  ddoosskkoonnaałłyy
mmoommeenntt  wwyyttcchhnniieenniiaa  oodd  nnaawwaałłnniiccyy  tthhrraasshh--
oowwyycchh  rriiffffóóww..
Pomysł umieszczenia "Aftermath" na albumie
nawiązuje bezpośrednio do pierwszego albu-
mu, na którym znalazł się utwór "Carpathian
Mist".  W obu przypadkach jest to łagodny
przerywnik między dźwiękowa miazgą. 

MMoojjąą  uuwwaaggęę  pprrzzyykkuułłyy  tteeżż  zzmmiiaannyy  tteemmppaa  ww
kkaawwaałłkkuu  ""IInnttoo  tthhee  DDaarrkk""..
"Into the Dark" to utwór, nad którym zaczęliś-
my pracować bardzo dawno temu. Mówiąc
"dawno", mam na myśli rok 2007 lub 2008,
kiedy nasz zespół występował jeszcze pod na-
zwą Devastator.  Mimo że to numer z tamte-
go, został on nieco przerobiony i dostosowany
do  obecnego materiału.  Szczerze mówiąc, to
Tyler podsunął pomysł dołączenia go do no-
wej płyty. Powróciły wspomnienia pewnego
wieczoru sprzed piętnastu lat, kiedy pracowa-
liśmy nad "Into the Dark" w moim domu,
gdzie w piwnicy graliśmy próby.  Wtedy czasy
były zupełnie inne.  Obecnie jesteśmy starsi i
mądrzejsi, ale nie zmienia to faktu, że wciąż
jesteśmy zagorzałymi metalowcami.

AAllbbuumm  zzoossttaałł  wwyyddaannyy  pprrzzeezz  MM--TThheeoorryy  AAuu--
ddiioo..  PPrrzzyyjjaaźźnniicciiee  ssiięę  zz  zzaałłoożżyycciieelleemm  wwyyttwwóórr--
nnii  MMaarrccoo  BBaarrbbiieerrii..
Ponownie nawiązaliśmy współpracę z Marco
po tym, jak przez dziesięc lat, począwszy od
2008 roku, współpracowaliśmy z jego po-
przednią firmą wydawniczą Salem Rose.
Miało to miejsce przy wydaniu naszego albu-
mu z 2012 roku.  Wydanie naszego debiutan-
ckiego albumu z nim pomogło w założeniu je-
go wytwórni M-Theory Audio, która od tego
czasu stała się tym, czym jest dzisiaj. Po wy-
gaśnięciu naszego kontraktu wydawniczego w
2018 roku rozstaliśmy się. Niestety była to
konieczność spowodowana wieloma czynnika-
mi . Pozostawaliśmy jednak w kontakcie przez
kilka następnych lat. W międzyczasie  każdy
z nas uporządkował swoje życie prywatne.
Jednocześnie udało nam się wprowadzić odpo-
wiednie zmiany w zespole. Gdy Tyler i ja za-
braliśmy się za tworzenie nowego albumu, nie
mieliśmy kontraktu z żadną konkretną wy-
twórnią. Chociaż zobowiązaliśmy się do na-
grania i wydania albumu bez względu na
wszystko, decyzja o wydaniu go za pośred-
nictwem wytwórni również została podykto-
wana wyższą konieczności. Po prostu nie by-
liśmy w stanie zadbać o odpowiednią dystry-
bucję naszej muzyki.  

OOdd  wwyyddaanniiaa  WWaasszzeejj  oossttaattnniieejj  EEPP--kkii  mmiinnęęłłoo
sszzeeśśćć  llaatt..  JJaakk  wwyykkoorrzzyyssttaalliiśścciiee  tteenn  cczzaass??
Czas pomiędzy naszą EP-ką "Beware of the
Night" z 2017 roku a naszym nowym albu-
mem spędziliśmy dość typowo dla siebie. To
znaczy grając koncerty, dostosowując się do
zmian w składzie, promując zespół itp. To
właśnie w 2020 roku zobowiązaliśmy się do
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Derek Bean - perkusista thrashowego Blessed Curse to człowiek dość
wygadany. Dokładnie opowiedział nam o powstaniu nowego dzieła tej kapeli
noszącego tytuł "Pray For Armageddon", co nieco o historii tego bandu oraz o tym,
że rockendrollowy styl życia wcale graniu nie służy.

Foto: Blessed Curse

Żadnych promili we krwi



stworzenia nowego albumu, a jednocześnie
stanęliśmy przed wyzwaniami związanymi z
pandemią i dostosowaniami, które trzeba było
wymyślić, aby go ukończyć, nie będąc w stanie
spotkać się osobiście.

JJaakk  ddłłuuggoo  ttwwoorrzzyylliiśścciiee  mmaatteerriiaałł,,  kkttóórryy  mmoożżee--
mmyy  uussłłyysszzeećć  nnaa  aallbbuummiiee  ""PPrraayy  ffoorr  AArrmmaaggeedd--
ddoonn""??
Kawałki, które usłyszymy na albumie zostały
ukończone w ciągu około półtora roku.  Na-
grywaliśmy je indywidualnie, miesiąc po mie-
siącu w Pus Cavern Studios w Sacramento.
Pomiędzy sesjami studyjnymi pracowaliśmy
nad ukończeniem kolejnych utworów.  W
sumie było to około 2,5 roku pracy włożonej
w nowy album, biorąc pod uwagę pisanie, pró-
by, nagrywanie, miksowanie i mastering.

JJaakk  oocceenniiaasszz  ppoozzyyccjjęę,,  kkttóórrąą  oossiiąąggnnęęlliiśścciiee  oodd
ddeebbiiuuttuu  ww  22001122  rrookkuu??
Podczas gdy niektóre rzeczy uległy poprawie,
jednak pewne kwestie pozostawiają jeszcze
wiele do życzenia. Współpraca między Tyle-
rem i mną znacznie się poprawiła.  W dużej
mierze uwolniliśmy się podczas Covidu od
ograniczeń związanych z koniecznością prze-
bywania razem w pokoju i pracowania nad
utworami. Czasem fajnie jest się spotkać, jed-
nak doświadczenie w pracy nad utworami oso-
bno jest czymś, co bardzo się przyda.  Obsza-
rem, nad którym chcemy pracować najbar-
dziej w przyszłości, jest front występów na
żywo poprzez budowanie silniejszych relacji z
promotorami, lokalami i zespołami, z którymi
gramy.

PPooddcczzaass  WWaasszzeejj  ssttoossuunnkkoowwoo  kkrróóttkkiieejj  ddzziiaa--
łłaallnnoośśccii  mmiiaałłeeśś  kkiillkkaa  zzmmiiaann  ww  sskkłłaaddzziiee..  JJaakk
rraaddzziicciiee  ssoobbiiee  zz  ttaakkiimmii  ssyyttuuaaccjjaammii??
Zawsze uważaliśmy, że zespół rozpoczął fak-
tyczną działalność w 2001 roku pod nazwą
Atrosity - ci sami członkowie, ta sama wizja,
ten sam styl muzyczny. W ciągu pierwszych
pieciu lat zmieniliśmy nazwę z Atrosity na
Devastator, a następnie na Blessed Curse.
W rzeczywistości mieliśmy do czynienia ze
zmianami składu od 2010 roku pod nazwą
Devastator. Biorąc pod uwagę okoliczności,
brak zmian w składzie przed 2010 to swego
rodzaju sukces, ponieważ zespół był wcześniej
aktywny przez dziewięć lat.  Głównym motto
Tylera i moim zawsze było "robimy to, co jest

najlepsze dla zespołu i muzyki, którą gramy".
Równoważenie tego sposobu myślenia i przy-
jaźni, które, miejmy nadzieję, rozwijają się
między poszczególnymi osobami w składzie,
może być czasami bardzo trudne.  Każdy ma
swoje własne życie i różne rzeczy dziejące się
każdego dnia, co sprawia, że posiadanie
wspólnego, skoncentrowanego sposobu myśle-
nia przez cały czas jest bardzo trudne, jeśli nie
niemożliwe do osiągnięcia, zwłaszcza im dłu-
żej zespół pozostaje aktywny.  Dodatkowo, za
każdym razem, gdy dochodzi do zmiany
członka zespołu, następuje okres, w którym
pewne sprawy muszą zostać wstrzymane, a
nowy muzyk musi zapoznać się ze swoją rolą
i naszą twórczością.  Jest to również trudne i
czasochłonne. Zwłaszcza, gdy nowy członek
wymaga dodatkowej pracy, aby przyspieszyć,
gdy nie jest w pełni przygotowany do rozpo-
częcia grania z nami.  Zawsze staraliśmy się,
aby każdy nowy muzyk pozostał z nami tak
długo, jak to tylko możliwe.  Powody zmian w
składzie często miały charakter osobisty...

JJaakkiiee  wwyyddaarrzzeenniiee  ppooddcczzaass  mmoożżnnaa  uuzznnaaćć  zzaa
pprrzzeełłoommoowwee  ddllaa  BBlleesssseedd  CCuurrssee??
Jest kilka wydarzeń, które można uznać za ka-
mienie milowe dla zespołu, a które zazwyczaj
mieszczą się w kategorii biznesowej.  Rozpo-
częcie współpracy z Marco w 2008 roku po-

przez umowę wydawniczą było jednym z nich.
To przeniosło zespół z podziemia na powierz-
chnię muzycznego biznesu. Kolejnym było
wybranie nazwy Blessed Curse, która według
mnie jest dla nas idealna.  Ma w sobie więcej
głębi niż poprzednie nazwy i jest bardziej uni-
wersalna. Z bardziej osobistej mogę stwierdz-
ić, że było to ponowne dołączenie do zespołu
w 2014 roku po dwóch latach przerwy, Moje
odejście w 2012 wszystkim się przysłużyło
oraz skłoniło mnie do przemyśleń.  Jeśli cze-
goś chcę, to ode mnie zależy, czy to osiągnę.
Bez względu na to, jak duże może to być
wyzwanie. Bycie realistą w kwestii tego, co jest
potrzebne i ustalenie niezbędnych obszarów,
które należy objąć, aby móc osiągnąć i utrzy-
mać cel, było dla mnie również dużą zmianą,
skutkującą prawdziwym wymiernym wzro-
stem.

CCzzyy  kkiieeddyykkoollwwiieekk  ggrraałłeeśś  nnaa  żżyywwoo  ppoozzaa
AAmmeerryykkąą??  JJeeśśllii  nniiee,,  ttoo  mmoożżee  nnaajjwwyyżżsszzyy  cczzaass??
W tym momencie nie graliśmy poza Stanami
Zjednoczonymi, ale zdajemy sobie sprawę, że
poza tym krajem ludzie również kochają me-
tal. Na ten moment taki wyjazd do na przy-
kład Europy to dla nas wciąż zbyt duże wy-
zwanie logistyczne. Co będzie w przyszłości?
Czas pokaże.

ZZaaggrraałłeeśś  jjuużż  ssppoorroo  kkoonncceerrttóóww..  CCzzyy  kkttóórryyśś  zz
nniicchh  jjeesstt  ddllaa  CCiieebbiiee  sszzcczzeeggóóllnniiee  wwaażżnnyy??
To prawda, zagraliśmy wiele koncertów na
przestrzeni lat i niektóre z nich mają dla mnie
szczególnie znaczenie.  Naprawdę ważnym dla
mnie było zagranie pierwszego koncertu po
całkowitym odstawieniu alkoholu.  Chociaż
miejscem był mały klub w Bay Area i graliśmy
w towarzystwie zespołów z zupełnie innej baj-
ki, których nazw nie jestem nawet w stanie
przytoczyć, był to pierwszy koncert, który za-
grałem na trzeźwo od ponad dekady.  Niesa-
mowite było dla mnie to, że mogłem grać na-
szą muzykę na żywo bez żadnych promili we
krwi. Niesamowite doświadczenie po tym jak
przez wiele lat prowadziłem rockandrollowy
styl życia.  Utwierdziło mnie to tylko w prze-
konaniu, jak ten zespół jest dla mnie ważny.

Bartek Kuczak
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HMP: CCzzaassyy  mmaammyy  nniieezzbbyytt  cciieekkaawwee,,  ddeellii--
kkaattnniiee  mmóówwiiąącc::  nnaassiilleenniiee  rruucchhóóww  ii  tteennddeennccjjii
pprraawwiiccoowwyycchh,,  uussttaawwiicczznniiee  nnaarraassttaajjąąccaa  ggrrooźź--
bbaa  kkaattaassttrrooffyy  eekkoollooggiicczznneejj,,  ppaannddeemmiiaa,,  tteerraazz
ddoo  tteeggoo  wwsszzyyssttkkiieeggoo  wwoojjnnaa  ww  EEuurrooppiiee  --  śśwwiiaatt
jjeesstt  ccoorraazz  mmnniieejj  pprrzzyyjjaazznnyymm  mmiieejjsscceemm..  TToo  ccoo
ggrraacciiee  jjeesstt  ffoorrmmąą  wwaasszzeeggoo  bbuunnttuu  ii  zzaarraazzeemm
ooddrreeaaggoowwaanniieemm  tteeggoo  wwsszzyyssttkkiieeggoo,,  bboo  jjaakkiiee
cczzaassyy,,  ttaakkaa  mmuuzzyykkaa??
Critical Defiance: Myślę, że to nieuniknione,
aby być pod wpływem czasów, kiedy pracujesz
w czymś tak szczerym jak muzyka; dla nas na-
prawdę łatwo jest przelać nasze frustracje i re-
fleksje w szybkie i agresywne utwory, są one
dla nas katharsis, pomagają nam przekazać i
podzielić się naszymi uczuciami co do życia w
tak burzliwych i nieprzyjaznych czasach, po-
maga nam to również połączyć się z innymi
ludźmi, którzy to podzielają. A że jako jedno-

ść jesteśmy silniejsi, a energia płynie mocniej
niż wtedy, gdy jesteśmy sami, niosąc te wszys-
tkie frustracje.

ŚŚwwiiaatt  zzmmiieenniiłł  ssiięę  wwiięęcc  jjuużż  ccaałłkkoowwiicciiee,,  ddoo  ssyy--
ttuuaaccjjii  sspprrzzeedd  ppaannddeemmiiii  nniiee  ddaa  ssiięę  jjuużż  ppoowwrróó--
cciićć  ii  mmoożżeemmyy  ttyyllkkoo  zzaassttaannaawwiiaaćć  ssiięę  ccoo  nnaasszz
cczzeekkaa::  kkoonniieecc  ggaattuunnkkuu  lluuddzzkkiieeggoo,,  aa  mmoożżee  jjeedd--
nnaakk  jjeeggoo  ooddrrooddzzeenniiee,,  bboo  mmoożżee  jjeeddnnaakk  ww
oobblliicczzuu  rryycchhłłeejj  zzaaggłłaaddyy  pprrzzeejjrrzzyymmyy  ww  kkoońńccuu
nnaa  oocczzyy??
Jako gatunek zawsze będziemy poddawani

zmianom, są one nieuchronne, a kiedy staje-
my w obliczu zmian, musimy szukać sposobu
na naukę i kontynuację. Życie jest pełne wy-
borów i to, czy uczymy się na błędach, czy po-
wtarzamy te same schematy, zależy od nas, in-
dywidualnie i zbiorowo.

DDeebbiiuuttaanncckkii  aallbbuumm  ""MMiissccoonncceeppttiioonn""  wwyyddaa--
lliiśścciiee  nnaa  ppoocczząąttkkuu  rrookkuu  22001199,,  ttaakk  wwiięęcc  mmooggłłoo--
bbyy  wwyyddaawwaaćć  ssiięę,,  żżee  ppaannddeemmiiaa  ww  jjeeggoo  pprrzzyy--
ppaaddkkuu  nniicczzeeggoo  wwaamm  nniiee  uuttrruuddnniiłłaa,,  aallee  cchhyybbaa
jjeeddnnaakk  ttaakk,,  bboo  mmyyśślleelliiśścciiee  nnaa  ppeewwnnoo  oo  kkoollee--
jjnnyycchh  kkoonncceerrttaacchh..  WW  cczzaassiiee  lloocckkddoowwnnóóww  iicchh
zzaabbrraakkłłoo,,  ttaakk  wwiięęcc  kkoonniieecc  kkoońńccóóww  wwaasszz  ppiieerr--
wwsszzyy  aallbbuumm,,  cchhoocciiaażż  ddoocczzeekkaałł  ssiięę  kkiillkkuu
wwzznnoowwiieeńń  nnaa  wwsszzyyssttkkiicchh  nnoośśnniikkaacchh,,  nniiee  mmiiaałł
cchhyybbaa  ttaakkiieeggoo  ooddzzeewwuu,,  jjaakkiieeggoo  oocczzeekkiiwwaalliiśś--
cciiee,,  ccoo  mmooggłłoo  bbyyćć  ddllaa  wwaass  rroozzcczzaarroowwaanniieemm??
"Misconception" przekroczyło nasze oczeki-

wania pod każdym względem, a tutaj w Chile
nie mamy takich samych możliwości, jakie
mają inne kraje, zwłaszcza gdy pomyślisz, że
nasz zespół pochodzi z podziemia chilijskiej
sceny. Zawsze mieliśmy wiarę w to, co robimy,
"Misconception" reprezentował wszystkie na-
sze marzenia w tamtym czasie i z każdym kro-
kiem zdawaliśmy sobie sprawę, że nasza mu-
zyka zasługuje na to, aby ją usłyszeć i żeby
cieszyła się nią szersza publiczność. W tym
sensie umowa, którą zawarliśmy z Unspeak-
able Axe Records pomogła nam dotrzeć do

tej szerszej publiczności, a teraz po zawarciu
umowy z Dying Victims debiutancki album
wciąż przekracza nasze oczekiwania, a do tego
zestarzał się wystarczająco dobrze, dzięki cze-
mu możemy nadal tworzyć muzykę, którą cie-
szy się cały świat.

OOcczzyywwiiśścciiee  ttoo  żżaaddeenn  pprroobblleemm  wwyyssłłaaćć  kkoommuuśś
zzaammaawwiiaajjąącceemmuu  ppłłyyttęę  CCDD  cczzyy  nniieewwiieellkkąą  kkaa--
sseettęę,,  nnaawweett  nnaa  ddrruuggii  kkoonniieecc  śśwwiiaattaa,,  aallee  pprrzzyy
kkoolleejjnnyycchh  lloocckkddoowwnnaacchh  ffuunnkkccjjoonnoowwaanniiee  ppllaa--
ccóówweekk  ppoocczzttoowwyycchh  tteeżż  bbyyłłoo  pprroobblleemmaattyycczznnee;;
ssaamm  ooddbbiieerraałłeemm  ppoocczzttęę  zzee  sskkrryyttkkii  ttaakk  ccoo  1100
ddnnii,,  bboo  bbyyłłoo  ttoo  bbaarrddzzoo  uuttrruuddnniioonnee,,  pprrzzyy  wwyy--
ssyyłłaanniiuu  tteeżż  bbyyłłyy  uuttrruuddnniieenniiaa,,  kkoolleejjkkii  wwiięękksszzee
nniiżż  zzwwyykkllee..  NNaa  sszzcczzęęśścciiee  mmaammyy  ttoo  wwsszzyysstt--
kkoo,,  ppóókkii  ccoo,,  zzaa  ssoobbąą,,  ttaakk  wwiięęcc  wwyy  rróówwnniieeżż
wwrróócciilliiśścciiee  ddoo  ggrryy??
Zdecydowanie wróciliśmy do gry! Byliśmy w
stanie pracować o wiele więcej, grać koncerty,
rezerwować trasy i zacząć pracować nad tym,
co ma nadejść.

MMuussiiaałł  ddoosskkwwiieerraaćć  wwaamm  bbrraakk  wweerrssjjii  wwiinnyy--
lloowwyycchh  wwaasszzyycchh  aallbbuummóóww,,  ssttąądd  ddeeaall  zz  DDyyiinngg
VViiccttiimmss  PPrroodduuccttiioonnss  nnaa  wwzznnoowwiieenniiee  ""MMiiss--
ccoonncceeppttiioonn""  ii  ""NNoo  LLiiffee  FFoorrmmss""  nnaa  ttyymm  nnoośś--
nniikkuu  jjeesstt  ddllaa  wwaass  ppeewwnniiee  ssppoorryymm  ppoowwooddeemm
ddoo  rraaddoośśccii,,  ttyymm  bbaarrddzziieejj,,  żżee  ttaa  nniieemmiieecckkaa  ffiirr--
mmaa  mmaa  zznnaacczznniiee  lleeppsszzee  mmoożżlliiwwoośśccii  ddyyssttrryy--
bbuuccyyjjnnee  nniiżż  NNuubbee  NNeeggrraa  PPrroodduuccttiioonnss,,  kkttóórraa
rróówwnniieeżż  wwyyddaałłaa  wwaasszz  ddeebbiiuutt  nnaa  wwiinnyylluu??
Zawsze chcieliśmy wydać nasz debiutancki al-
bum na winylu, odkąd się ukazał, więc kiedy
zawarliśmy umowę z Dying Victims, to było
spełnienie marzeń, jesteśmy niezmiernie wdz-
ięczni Florianowi, bardzo nam pomógł z dys-
trybucją i ma głębokie zaufanie do tego, co
możemy zrobić; myślę, że spotkaliśmy go we
właściwym czasie, jesteśmy dumni, że pier-
wsze tłoczenie winylowe naszych dwóch albu-
mów zostało wykonane i rozprowadzone
przez Dying Victims.

NNiieemmiieecckkaa  wwyyttwwóórrnniiaa  ttoo  rróówwnniieeżż  zznnaacczznnee
ppoosszzeerrzzeenniiee  kkrręęgguu  ooddbbiioorrccóóww,,  nnaawweett  jjeeśśllii  ddoo--
ssttęępp  ddoo  mmuuzzyykkii  jjeesstt  oobbeeccnniiee  nniieeppoorróówwnnyywwaall--
nniiee  łłaattwwiieejjsszzyy  oodd  tteeggoo,,  cczzyymm  ddyyssppoonnoowwaalliiśś--
mmyy  ww  llaattaacchh  8800..,,  9900..,,  cczzyy  nnaawweett  nnaa  pprrzzeełłoommiiee
wwiieekkóóww,,  sspprrzzeeddaażż  wwyyssyyłłkkoowwaa  tteeżż  jjeesstt  zznnaa--
cczznniiee  łłaattwwiieejjsszzaa..  MMaarrzząą  wwaamm  ssiięę  kkoonncceerrttyy  ww
EEuurrooppiiee  cczzyy  ww  iinnnnyycchh  rreeggiioonnaacchh  śśwwiiaattaa,,  cczzyy
tteeżż  ttoo  wwcciiąążż  zzbbyytt  ddrrooggii  iinntteerreess  ddllaa  ppooddzziieemm--
nneeggoo  zzeessppoołłuu  zz  CChhiillee??
Nawet jeśli jest to drogi biznes, jesteśmy goto-
wi podjąć ryzyko, bo zawsze mieliśmy nadzie-
ję dzielić się naszą muzyką z jak największą
liczbą ludzi. Ostatnio mieliśmy kilka doświad-
czeń w trasie poza naszym krajem i to była
najlepsza rzecz na świecie! Energia jest wtedy
nierealna i żyjemy tym wszystkim. Byłoby
wspaniale zagrać we wszystkich miejscach, do
których dotarła nasza muzyka; mamy nadzie-
ję, że wkrótce podzielimy się naszą pasją z
naszymi fanami w Europie, jestem pewien, że
takie koncerty byłyby niesamowite.

OObbeeccnniiee  nniiee  mmaa  jjuużż  ww  ttyymm  nniicczzeeggoo  ddzziiwwnneeggoo,,
żżee  rróóżżnnee  wwyyddaanniiaa  tteejj  ssaammeejj  ppłłyyttyy  ffiirrmmuujjee  kkiill--
kkaa  wwyyttwwóórrnnii,,  aallee  pprrzzeecciieeżż  UUnnssppeeaakkaabbllee  AAxxee
RReeccoorrddss  mmaa  ww  sswwyymm  kkaattaalloogguu  nniiee  ttyyllkkoo  ppłłyyttyy
CCDD,,  aallee  rróówwnniieeżż  wwiinnyylloowwee  ii  kkaasseettyy  --  jjeesstteeśś--
cciiee  ddllaa  nniicchh  mmnniieejj  iissttoottnnyymm  zzeessppoołłeemm,,  sskkoorroo
nniiee  ppookkuussiillii  ssiięę  oo  wwyyppuusszzcczzeenniiee  wwaasszzyycchh  ppłłyytt
nnaa CCDD,,  LLPP  ii  MMCC,,  ttaakk  jjaakk  ww  pprrzzyyppaaddkkuu
iinnnnyycchh  ggrruupp??
Nasze relacje z Erikiem zawsze były świetne,
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nie sądzę, żeby uważał nas za gorszy zespół,
myślę, że jedynym powodem, dla którego zo-
staliśmy wydani przez jego wytwórnię tylko
na CD, jest to, że zawarliśmy umowy w ten
sposób. Dla nas te umowy były w tamtym cza-
sie najlepsze, dopiero zaczynaliśmy wydawać
nasze albumy, więc bycie częścią wytwórni by-
ło dla nas wystarczające, musieliśmy najpierw
wyrobić sobie markę, aby zostać wydanym w
innych formatach, bez pomocy naszego przy-
jaciela Erica nie bylibyśmy w stanie osiągnąć
tego, co osiągnęliśmy.

JJeesstt  ttoo  rróówwnniieeżż  cciieekkaawwee  ww  ttyymm  kkoonntteekkśścciiee,,  żżee
sskkoorroo  wwaasszzee  wwyyddaawwnniiccttwwaa  ssąą  rreegguullaarrnniiee
wwzznnaawwiiaannee,,  ttoo  jjeesstt  nnaa  nniiee  zzaappoottrrzzeebboowwaanniiee,,
nnaawweett  jjeeśśllii  mmóówwiimmyy  oo  nnaakkłłaaddaacchh  ttyyppoowwoo
kkoolleekkccjjoonneerrsskkiicchh,,  nniieeppoorróówwnnyywwaallnnyycchh  zz  ttyymmii
zz  llaatt  7700..  ii  8800..  ZZyysskkii  zz  tteeggoo  ttyyppuu  ddzziiaałłaallnnoośśccii
ssąą  wwiięęcc  ccoorraazz  mmnniieejjsszzee,,  aallbboo  nniiee  mmaa  iicchh  wwccaallee
--  jjeesstt  sseennss  ddzziieelleenniiaa  ssiięę  nniimmii  zz  iinnnnyymmii  wwyy--
ddaawwccaammii??
Tak długo, jak nasza muzyka dociera do uszu
i dusz ludzi, którzy ją lubią, nie mamy nic po-
za wdzięcznością dla wszystkich ludzi, którzy
pomogli nam w naszej drodze.

WWyyoobbrraażżaacciiee  ssoobbiiee  śśwwiiaatt,,  ggddzziiee  mmuuzzyykkaa  jjeesstt
pprrzzeeddee  wwsszzyyssttkkiimm  ddoossttęęppnnaa  ww  ssiieeccii,,  aa  ffiizzyy--
cczznnee  nnoośśnniikkii  bbęęddąą  pprraawwddzziiwwyymmii  uunniikkaattaammii,,
wwyyddaawwaannyymmii  ww  jjeesszzcczzee  mmnniieejjsszzyycchh,,  jjuużż  ttoo--
ttaallnniiee  ssyymmbboolliicczznnyycchh,,  nnaakkłłaaddaacchh  nniiżż  oobbeeccnniiee,,
jjuużż  ddllaa  ttyycchh  nnaajjwwiięękksszzyycchh  ffaannóóww,,  ppaassjjoonnaa--
ttóóww  ii  kkoolleekkccjjoonneerróóww??
Cóż, muzyka w dzisiejszych czasach jest głów-
nie udostępniana i konsumowana w cyfro-
wych wydaniach, tylko prawdziwi fani są ty-
mi, którzy utrzymują fizyczne nośniki przy
życiu, są nie tylko zainteresowani muzyką, ale
także artystycznym wysiłkiem, jaki zespoły
wkładają w album jako całość, tak długo, jak
fizyczne wydania są wystarczająco interesują-
ce dla kolekcjonerów, powinniśmy być w po-
rządku. (śmiech)

ZZnniikkoommyy  nnaakkłłaadd  ii  ttrruuddnniieejjsszzaa  ddoossttęęppnnoośśćć  ttaa--
kkiieejj  ppoozzyyccjjii  ttoo  oocczzyywwiiśścciiee  wwyyżżsszzaa  jjeejj  cceennaa..
KKoolleeggaa  zzaappyyttaałł  mmnniiee  oossttaattnniioo,,  iillee  bbyyłłbbyymm  ww
ssttaanniiee  zzaappłłaacciićć  zzaa  iinntteerreessuujjąąccąą  mmnniiee  ppłłyyttęę    --
tteeżż  mmiieewwaacciiee  ttaakkiiee  mmyyśśllii  cczzyy  rroozzmmaawwiiaacciiee  oo
ttyymm  mmiięęddzzyy  ssoobbąą,,  ppllaannuujjąącc  kkoolleejjnnee  ppoossuunniięę--
cciiaa  zzwwiiąązzaannee  zz  ddzziiaałłaallnnoośścciiąą  wwyyddaawwnniicczząą
CCrriittiiccaall  DDeeffiiaannccee??

Jako że zaczynamy naszą karierę jako zespół,
jesteśmy zainteresowani tylko dotarciem do
naszej publiczności, z czasem jestem pewien,
że będziemy bardziej brać pod uwagę cenę na-
szych wydawnictw i mamy nadzieję, że przy-
gotujemy kilka ekscytujących reedycji naszych
albumów, gdy staną się już klasykami gatun-
ku.

CCyyffrroowwee  ssiinnggllee  ttoo  jjuużż  oobbeeccnniiee  ssttaannddaarrdd,,  zz
kkttóórreeggoo  rróówwnniieeżż  kkoorrzzyyssttaacciiee,,  aallee  mmoożżee  nnaa--
ddeesszzłłaa  jjuużż  ppoorraa  nnaa  wwaasszzeeggoo  77""  ssiinnggllaa  lluubb  EEPP,,
bboo  ffaannii  mmeettaalluu  wwcciiąążż  lluubbiiąą  ttaakkiiee  mmnniieejjsszzee  ii
kkrróóttsszzee  wwyyddaawwnniiccttwwaa??
Byłoby niesamowicie wydać 7", to zdecydowa-
nie jeden z naszych planów na przyszłość. Ale
na razie pracujemy tylko nad naszym trzecim
albumem.

NNiieekkttóórrzzyy  zz  wwaass  ggrraallii  ww  zzeessppoołłaacchh  wwyykkoonnuu--
jjąąccyycchh  bbaarrddzziieejj  eekkssttrreemmaallnnyy  mmeettaall,,  nnaa  pprrzzyy--
kkłłaadd  bbllaacckk,,  iinnnnii  pprreeffeerroowwaallii  llżżeejjsszzee,,  bbaarrddzziieejj
ttrraaddyyccyyjjnnee  cczzyy  ssttrriiccttee  tthhrraasshhoowwee  kklliimmaattyy,,  aallee
ww  CCrriittiiccaall  DDeeffiiaannccee  ppoołłąącczzyyłłoo  wwaass  zzaammiiłłoo--
wwaanniiee  ddoo  ssiiaarrcczzyysstteeggoo  tthhrraasshh  mmeettaalluu  ssttaarreejj
sszzkkoołłyy..  RRoottaaccjjęę  ww  sskkłłaaddzziiee  mmaacciiee  ssppoorrąą,, nniiee--
ddaawwnnoo  zzmmiieenniillii  ssiięę  oobbaajj  ggiittaarrzzyyśśccii,,  aallee  ppaassjjaa
ddoo  aakkuurraatt  ttaakkiieejj  ssttyylliissttyykkii  jjeesstt  ww  wwaass  nniieezzmmii--
eennnnaa??
Myślę, że najlepszą rzeczą w Critical Defian-

ce jest to, że wszyscy członkowie zawsze wkła-
dali w zespół swoją duszę i oryginalne podejś-
cie oraz swoje inspiracje. Z czasem ludzie zda-
dzą sobie sprawę, że Critical to nie tylko
thrash metal, ale znacznie więcej, dzielimy
pasję do tego stylu, ale bardziej niż etykietka
jest to manifestacja naszej wspólnej energii i
uczuć.

ZZaawwaarrttoośśćć  wwaasszzyycchh  ppłłyytt  ppoottwwiieerrddzzaa,,  żżee  nniiee--
oobbccee  ssąą  wwaamm  wwppłłyywwyy  zzaarróówwnnoo  sscceennyy  aammeerryy--
kkaańńsskkiieejj,,  jjaakk  tteeżż  nniieemmiieecckkiieejj  zz  llaatt  8800..  OOdd  ttyycchh
kkllaassyycczznnyycchh  wwppłłyywwóóww  nniiee  ddaa  ssiięę  uucciieecc,,  nnaa--
wweett  jjeeśśllii  nniiee  bbyyłłoo  wwaass  nnaa  śśwwiieecciiee  ww  cczzaassaacchh,,
ggddyy  tthhrraasshh  bbyyłł  nnaajjbbaarrddzziieejj  ppooppuullaarrnnyy??
Zespoły, które zapoczątkowały i reprezento-
wały scenę thrashową w latach 80. są dla nas
głównymi inspiracjami. Kiedy odkryliśmy te
zespoły coś w nas zapłonęło, można powie-
dzieć, że każde ich dzieło to ponadczasowe
klasyki, które będą w stanie inspirować kolej-
ne pokolenia, tak jak zrobili to z nami. Bę-
dziemy im za to dozgonnie wdzięczni.

DDrruuggii  aallbbuumm  wwyyddaalliiśścciiee  jjuużż  ppoonnaadd  rrookk  tteemmuu,,
aa  nnaaggrraalliiśścciiee  jjeesszzcczzee  wwcczzeeśśnniieejj,,  wwiięęcc  ppeewwnniiee
pprraaccuujjeecciiee  jjuużż  nnaadd  jjeeggoo  nnaassttęęppccąą??
Właśnie nad nim pracujemy! Wiążemy duże
nadzieje z tym albumem, tak jak w przypadku
poprzednich, staramy się pracować nad czy-
mś, co podsyca naszą pasję i sprawia, że głę-
boko odczuwamy rzeczy, którymi ostatnio ży-
jemy, wciąż się rozwijamy, wciąż żyjemy;
twórcze wybory wciąż nadchodzą, poszukiwa-
nia nie ustają.

LLiicczzyycciiee,,  żżee  ttoo  wwyyddaawwnniiccttwwoo,,  bbyyłłoo  nniiee  bbyyłłoo
tteenn  ttrrzzeeccii,,  ppoonnooćć  pprrzzeełłoommoowwyy,,  aallbbuumm  ww  wwaa--
sszzeejj  ddyysskkooggrraaffiiii,,  uuggrruunnttuujjee  ppoozzyyccjjęę  CCrriittiiccaall
DDeeffiiaannccee  nnaa  ppooddzziieemmnneejj  sscceenniiee,,  aa  mmoożżee  ssttaa--
nniiee  ssiięę  nnaawweett  ppuunnkktteemm  wwyyjjśścciiaa  ddoo  zzaaiissttnniieenniiaa
ppoozzaa  nniiąą,,  bboo  tteeggoo,,  ccoo  cchhwwyyccii  ii  zzaaiinntteerreessuujjee
ssłłuucchhaacczzyy,,  nniiee  ddaa  ssiięę  tteerraazz  aabbssoolluuttnniiee  pprrzzeewwii--
ddzziieećć??
Powiedziałbym, że najważniejszą rzeczą przy
nagrywaniu płyty jest sprawienie, abyś coś po-
czuł, album będzie tak wspaniały, jak emocje
i ogień, który sprawi, że go poczujesz. Pracuje-
my nad czymś bardzo ważnym dla nas, więc
spodziewajcie się po nas świetnej płyty. Criti-
cal Thrash Metal!

Wojciech Chamryk & Szymon Tryk
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HMP: KKiieeddyy  ww  mmaarrccuu  22002200  rrookkuu  zzaacczzęęłłaa  ssiięę
ppaannddeemmiiaa  wwyyddaawwaałłoo  ssiięę,,  żżee  ppiieerrwwsszzyy  lloocckk--
ddoowwnn  ttoo  kkwweessttiiaa  ddwwóócchh  ttyyggooddnnii,,  ggóórraa  mmiieessiiąą--
ccaa,,  ppoo  cczzyymm  ssyyttuuaaccjjaa  wwrróóccii  ddoo  nnoorrmmyy..  TTeeżż
ttaakk  mmyyśślleelliiśścciiee,,  ddllaatteeggoo  ""AAfftteerr  TThhee  SSttoorrmm……
TThhee  FFiirree!!""  uukkaazzaałł  ssiięę  zzggooddnniiee  zz  zzaappoowwiieeddzziiaa--
mmii,,  ppoodd  kkoonniieecc  tteeggoo  mmiieessiiąąccaa??
Giacomo James Burgassi: Tak, mieliśmy na-
dzieję, że tak będzie! Planowaliśmy premierę
kilka miesięcy wcześniej i to tego również eu-
ropejską trasę koncertową, ale wtedy wszystko
zaczęło się sypać, musieliśmy odwołać trasę i
wszystko inne, to był trudny czas!

TToo  wwaasszz  ttrrzzeeccii,,  ppoonnooćć  pprrzzeełłoommoowwyy  ddllaa  kkaażż--
ddeeggoo  zzeessppoołłuu,,  aallbbuumm..  CCoo  cczzuulliiśścciiee,,  kkiieeddyy  zz
kkaażżddyymm  kkoolleejjnnyymm  mmiieessiiąącceemm  ppeerrssppeekkttyywwaa

jjeeggoo  kkoonncceerrttoowweejj  pprroommooccjjii  ssttaawwaałłaa  ssiięę  jjuużż
nnaawweett  nniiee  ooddlleeggłłaa,,  aallee  ppoo  pprroossttuu  nniieerreeaallnnaa??
Czuliśmy się bardzo źle! Byliśmy bezradni.
Granie na żywo jest dla nas najważniejsze, a
nie wiedzieliśmy kiedy i czy w ogóle będziemy
mogli koncertować, to wszystko było niereal-
ne. Był to również ważny test, aby pozostać
razem i skupić się na zespole i naszej muzyce.

DDwwaa  llaattaa  kkoonncceerrttoowweejj  pprrzzeerrwwyy  jjeeddnnaakk  wwaass
nniiee  zzaałłaammaałłyy  --  nniiee  bbyyłłoo  pprróóbb,,  bbyyłłyy  rróóżżnnee  ooggrraa--
nniicczzeenniiaa,,  aallee  nnoowwyy  mmaatteerriiaałł  ccaałłyy  cczzaass  ppooww--
ssttaawwaałł,,  ddaallsszzee  iissttnniieenniiee  RRaazzggaattee  nniiee  bbyyłłoo  zzaa--
ggrroożżoonnee??
Jak powiedziałem, to był trudny okres. Ale ja
i Iago zawsze skupiamy się na nowej muzyce,

zawsze chcemy stworzyć kolejny album, który
w stu procentach będzie reprezentować nasze
emocje i naszą dojrzałość. Napisałem riffy i
nagrałem je na telefonie lub komputerze, a po-
tem rozmawialiśmy o nich przez Zoom lub
Facetime, a później stały się utworami! Wal-
czyliśmy z tą sytuacją najlepiej jak potrafi-
liśmy, więc istnienie Razgate nigdy nie było
zagrożone. Zawsze planujemy coś na przy-
szłość.

UUbbiieeggłłoorroocczznnaa  ttrraassaa  ""VViioolleennccee  iinn  tthhee  EEaasstt""
mmuussiiaałłaa  bbyyćć  ddllaa  wwaass  ww  tteejj  ssyyttuuaaccjjii  cczzyymmśś
wwyyjjąąttkkoowwyymm,,  nnaałłaaddoowwaanniieemm  aakkuummuullaattoorróóww
ii  jjeeddnnoocczzeeśśnniiee  ppoowwrrootteemm  ddoo  nnaattuurraallnneeggoo  ddllaa
kkaażżddeeggoo  zzeessppoołłuu  rryyttmmuu??
O tak! Trasa była niesamowita, a publiczność

była świetna! Po raz pierwszy graliśmy w tych
krajach i było to fantastyczne doświadczenie.
Potrzebowaliśmy kontaktu z ludźmi, usłysze-
nia tego ryku. Myślę, że robienie czegoś takie-
go jest główną nagrodą dla każdego zespołu.
Mamy nadzieję, że w przyszłym roku wrócimy
do Europy, aby rozkręcić jeszcze więcej thra-
showego szaleństwa!

GGrraalliiśścciiee  jjuużż  wwcczzeeśśnniieejj  wwee  wwsscchhooddnniieejj  EEuurroo--
ppiiee,,  cczzyy  bbyyłłaa  ttoo  wwaasszzaa  ppiieerrwwsszzaa  wwiizzyyttaa  ww
CChhoorrwwaaccjjii,,  RRuummuunniiii  ii  nnaa  WWęęggrrzzeecchh??  PPrrzzyy--
jjęęcciiee  ppeewwnniiee  mmiieelliiśścciiee  ddoobbrree,,  bboo  ffaannii  tteeżż  bbyyllii
sspprraaggnniieennii  kkoonncceerrttóóww??
Jak już mówiłem, wszystko było absolutnie
świetne! Ludzie byli fantastyczni, prawdziwi

metalowcy. Chcemy tam wrócić i zagrać wię-
cej koncertów, zasługują na to.

PPoo  cczzyymmśś  ttaakkiimm  aażż  cchhccee  ssiięę  pprraaccoowwaaćć  nnaadd
nnoowwyymm  mmaatteerriiaałłeemm,,  ddllaatteeggoo  pprroocceess  rreejjeess--
ttrraaccjjii  nnoowweeggoo  aallbbuummuu  nniiee  sspprraawwiiłł  wwaamm  wwiięękk--
sszzyycchh  ttrruuddnnoośśccii,,  ttyymm  bbaarrddzziieejj,,  żżee  IIaaggoo  wwppaa--
ssoowwaałł  ssiięę  jjuużż  ww  sskkłłaadd,,  ccoo  ww  pprrzzyyppaaddkkuu  ppeerrkkuu--
ssiissttyy  jjeesstt  nniieezzwwyykkllee  wwaażżnnee??
Myślę, że perkusiści są niezbędni w każdym
zespole. Nie wyobrażam sobie napisania
utworu bez perkusisty, bez Iago, dla mnie to
druga połowa. Jest niesamowitym bębnia-
rzem, utalentowanym, solidnym i zawsze gra z
pasją i oddaniem. Każdą kompozycję piszemy
razem: Ja piszę riffy i teksty, a on swoje partie
perkusji. Mamy to samo podejście i ten sam
sposób wyobrażania sobie i myślenia o danym
utworze, nigdy nie mogłoby być łatwiej.
Chcieliśmy zrobić album jeszcze agresyw-
niejszy, pójść krok naprzód w porównaniu z
tym poprzednim.

MMaasszz  ppoocczzuucciiee,,  żżee  kkiieeddyy  nnoowwaa  ppłłyyttaa  jjeesstt  jjuużż
ggoottoowwaa  uuwwoollnniiłłeeśś  ssiięę  oodd  nniieejj  ww  jjaakkiiśś  ssppoossóóbb,,
żżee  ttoo  jjuużż  zzaammkknniięęttyy  rroozzddzziiaałł  ii  wwoobbeecc  tteeggoo
ssppookkoojjnniiee  mmoożżeesszz  bbrraaćć  ssiięę  zzaa  kkoolleejjnnyy  mmaattee--
rriiaałł,,  cczzyy  pprrzzeecciiwwnniiee,,  jjeesstt  ttoo  cciiąąggłłyy  pprroocceess
ttwwóórrcczzyy,,  aa  kkoommppoozzyyccjjee  nnaa  kkoolleejjnnąą  ppłłyyttęę
zzaawwsszzee  wwyybbiieerraacciiee  zz  wwiięękksszzeejj  iilloośśccii??
Dla mnie to ciągły proces, nigdy nie przestaję
pisać riffów i innych rzeczy. Może to prze-
kleństwo, nie wiem! Mam już teraz kolejne
pomysły na nowy album. Każdego dnia gram
na gitarze i coś piszę, dla mnie to terapia, to
nieuniknione. Myślę, że to jest to, co muzyk
powinien robić: tworzyć muzykę, pisać utwory
i w tym celu grać na instrumentach. Nie po to,
by pokazać swoje umiejętności, ale by pokazać
swoją duszę, swoje przesłanie.

KKttóórryy  zz  uuttwwoorróóww  zzaammiieesszzcczzoonnyycchh  nnaa  ""BBoorrnn
TToo  RRoott  IInn  HHeellll""  jjeesstt  wweeddłłuugg  cciieebbiiee  nnaajjbbaarr--
ddzziieejj  rreepprreezzeennttaattyywwnnyy  ddllaa  tteeggoo  aallbbuummuu  ii  ttoo
oodd  nniieeggoo  ppoowwiinniieenn  zzaacczząąćć  wwaass  ssłłuucchhaaćć  kkttoośś,,
kkttoo  nniiee  mmiiaałł  jjeesszzcczzee  kkuu  tteemmuu  ookkaazzjjii??
To dobre pytanie, bo codziennie zmieniam
swój ulubiony kawałek! Myślę, że najbardziej
reprezentatywnym dla nas i dla albumu jest
"Violence, Vengeance, Chaos". Jest w nim
wszystko charakterystyczne dla nas i mogę po-
wiedzieć, że wkrótce ukaże się do niego tele-
dysk!

""TThhee  HHoollyy  GGrraaiill""  jjaakkoo  ppiieerrwwsszzyy  uuttwwóórr  pprroo--
mmuujjąąccyy  nnoowwąą  ppłłyyttęę  bbyyłł  wwaasszzyymm  ppiieerrwwsszzyymm  ii
oocczzyywwiissttyymm  wwyybboorreemm,,  cczzyy  ttrroocchhęę  ssiięę  nnaadd  nniimm
nnaattrruuddzziilliiśścciiee  ??
To idealny utwór pomiędzy ostatnim albu-
mem a tym nowym. To pierwsza kompozycja,
którą napisaliśmy latem 2020 roku, więc jest
to idealny punkt wyjścia. To przyszło tak na-
turalnie i szybko, jak kawałek z już napisane-
go albumu!

TThhrraasshh  ww  wwaasszzyymm  wwyyddaanniiuu  jjeesstt  ddoośśćć  nniiee--
oocczzyywwiissttyy,,  mmiimmoo  tteeggoo,,  żżee  zzaarraazzeemm  jjeeddnnoorroodd--
nnyy  ssttyylliissttyycczznniiee  ii  ssttyylloowwyy  --  lluubbiicciiee  rróóżżnnee  oodd--
mmiiaannyy  mmeettaalluu,,  oodd  ttrraaddyyccyyjjnneeggoo,,  pprrzzeezz  ddoooomm
aażż  ddoo  bbllaacckkuu,,  ccoo  jjeesstt  rróówwnniieeżż  ssłłyysszzaallnnee  ww
mmuuzzyyccee  RRaazzggaattee??
Na naszych albumach można usłyszeć nasze
korzenie i styl muzyczny, ale mamy różne po-
chodzenie. Myślę, że główne wpływy, które
można usłyszeć, to hardcore i black metal, ale
zmienia się to z każdą osobą, która nas słucha.
Osobiście jestem thrasherem i słucham thra-
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Ten włoski kwartet miał powody do frustracji, bo pandemia właściwie
zniweczyła jego pracę włożoną w stworzenie i nagranie trzeciego albumu. Razgate
jednak nie są mięczakami, nie odpuścili, czego efektem jest kolejna duża płyta. O
wszystkim opowiada nam wokalista i gitarzysta Giacomo James Burgassi - od razu
widać, że żyjący thrashem 24/7.

.Długa droga na szczyt

Foto: Razgate



shu przez większość moich dni, więc nie je-
stem idealną osobą do odpowiedzi na to py-
tanie. (śmiech)

EEddooaarrddoo  NNaattaalliinnii  ssttwwoorrzzyyłł  ddllaa  wwaass  ddwwiiee
bbaarrddzzoo  cchhaarraakktteerryyssttyycczznnee,,  wwyyrróóżżnniiaajjąąccee  ssiięę
ookkłłaaddkkii,,  aallee  wwyygglląąddaa  nnaa  ttoo,,  żżee  ppoossttaannoowwiilliiśś--
cciiee  ppoosszzuukkaaćć  cczzeeggoośś  nnoowweeggoo,,  ssttąądd  nnaawwiiąą--
zzaanniiee  wwssppóółłpprraaccyy  zz  RRoobbeerrttoo  TTooddeerriiccoo??
Roberto zrobił niesamowitą okładkę! We-
szliśmy na inny poziom. Chcieliśmy, żeby to
zrobił i to był idealny wybór. Jest świetnym
artystą i wspaniałą osobą do współpracy. Ma-
my nadzieję, że nie będzie to ostatnia okład-
ka, którą dla nas stworzy.

NNiiee  ddaa  ssiięę  nniiee  zzaauuwwaażżyyćć,,  żżee  ttoo  jjuużż  ddoośśćć  zznnaa--
nnyy  aarrttyyssttaa,,  mmaajjąąccyy  ww  sswwyymm  CCVV  ssppoorroo  dduu--
żżyycchh  nnaazzww,,  ccoo  zzddaajjee  ssiięę  śśwwiiaaddcczzyyćć  rróówwnniieeżż  oo
ttyymm,,  żżee  wwaasszzaa  ppoozzyyccjjaa  jjeesstt  jjuużż  nniieeccoo  lleeppsszzaa
nniiżż  jjeesszzcczzee  kkiillkkaa  llaatt  tteemmuu??
Dla nas to zaszczyt pracować z nim, jego CV
mówi samo za siebie. Oprawa graficzna jest na
naszych albumach bardzo ważna, więc chcie-
liśmy, aby zajęła się nią odpowiednia osoba.
Oczywiście pomaga nam to uzyskać lepszą
pozycję w podziemiu i odróżnić nas od innych
zespołów.

JJeeddnnaakk  PPuunniisshhmmeenntt  1188  RReeccoorrddss  wwyyddaajjee  wwaa--
sszząą  mmuuzzyykkęę  ttyyllkkoo  nnaa  CCDD  --  oo  kkaasseettoowwąą  eeddyyccjjęę
ppoopprrzzeeddnniieeggoo  aallbbuummuu  mmuussiieelliiśścciiee  zzaattrroosszz--
cczzyyćć  ssiięę  ssaammii,,  oo  ppłłyyttaacchh  wwiinnyylloowwyycchh  tteeżż  nniiee
mmaa  mmoowwyy,,  aa  pprrzzeecciieeżż  nniieekkttóórree  zzeessppoołłyy  zz  tteejj
wwyyttwwóórrnnii  mmaajjąą  ttaakkąą  mmoożżlliiwwoośśćć,,  cczzyyżżbbyyśścciiee
wwiięęcc  nniiee  bbyyllii  ddllaa  wwyyddaawwccyy  pprriioorryytteetteemm,,  aa  mmoo--
żżee  wwaassii  ffaannii  ppoo  pprroossttuu  pprreeffeerruujjąą  kkoommppaakkttyy??
Nie tym razem! Mogę powiedzieć, że wydamy
"Born To Rot In Hell" w każdym formacie.
CD, MC i w końcu na winylu. Jesteśmy du-
mni, że możemy to zrobić, zaoferować wszys-
tko naszym fanom na całym świecie.

SSppoorroo  jjuużż  oossiiąąggnnęęlliiśścciiee,,  sszzcczzeeggóóllnniiee  jjaakk  nnaa
ttaakk  mmłłooddyy  zzeessppóółł,,  nnaassuuwwaa  ssiięę  wwiięęcc  ppyyttaanniiee  ccoo
ddaalleejj,,  bboo  mmaacciiee  ppeewwnniiee  ookkrreeśślloonnee  aammbbiiccjjee  ii
nniiee  zzaammiieerrzzaacciiee  ppoopprrzzeessttaaćć  nnaa  oobbeeccnnyymm  ssttaa--
ttuuss  qquuoo??  LLiicczzyycciiee,,  żżee  ""BBoorrnn  TToo  RRoott  IInn  HHeellll"",,
bbyyłłoo  nniiee  bbyyłłoo  jjuużż  cczzwwaarrttyy  aallbbuumm  ww  wwaasszzeejj
ddyysskkooggrraaffiiii,,  uuggrruunnttuujjee  ppoozzyyccjjęę  --  RRaazzggaattee  nnaa
ppooddzziieemmnneejj  sscceenniiee,,  aa  mmoożżee  ssttaanniiee  ssiięę  nnaawweett
ppuunnkktteemm  wwyyjjśścciiaa  ddoo  ppeewwnneeggoo  zzaaiissttnniieenniiaa  ppoo--
zzaa  nniiąą,,  bboo  tteeggoo,,  ccoo  cchhwwyyccii  ii  zzaaiinntteerreessuujjee  ssłłuu--
cchhaacczzyy,,  nniiee  ddaa  ssiięę  tteerraazz  aabbssoolluuttnniiee  pprrzzeewwii--
ddzziieećć??
Każdy album jest nowym punktem wyjścia,
dla nas i dla fanów. Tak, można powiedzieć,
że to koniec procesu, obraz statusu zespołu w
danym momencie, ale zawsze patrzymy w
przyszłość i nie zamierzamy się zatrzymywać.
Uważamy, że nasze nowe brzmienie jest bar-
dziej kompletne i zabójcze! Jestem pewien, że
nowi fani będą w stanie to docenić, a starzy
będą mogli je porównać. Droga przed nami
wciąż jest bardzo długa, ale mamy ambicję i
odpowiednią wiedzę, aby robić wszystko lepiej
niż w przeszłości.

Wojciech Chamryk & Szymon Tryk

HMP: MMłłooddzzii  lluuddzziiee  mmaajjąą  tteerraazz  mmuullttuumm  mmoo--
żżlliiwwoośśccii,,  jjeeśśllii  cchhooddzzii  oo  wwłłaassnnyy  rroozzwwóójj,,  wwyybbóórr
hhoobbbbyy  ii  sszzeerrookkoo  rroozzuummiiaannąą  kkaarriieerręę,,  jjeeddnnaakk  wwyy
zzaałłoożżyylliiśścciiee  mmeettaalloowwyy  zzeessppóółł  --  sskkąądd  aakkuurraatt
ttaakkii  wwyybbóórr??
Niklas Saari: Szczerze mówiąc, to nie mam
pojęcia; może jesteśmy pokręceni wybierając
właśnie tę drogę. Grając w zespole masz oka-
zję robić bardzo dużo ekscytujących i fajnych
rzeczy oraz poznawać niesamowitych ludzi.

SSzzwweeccjjaa  mmaa  ppoodd  ttyymm  wwzzggllęęddeemm  ooggrroommnnee  ttrraa--
ddyyccjjee,,  ssiięęggaajjąąccee  jjeesszzcczzee  kkoońńccaa  llaatt  8800..,,  aallee  nniiee
ggrraacciiee  ddeeaatthh  mmeettaalluu,,  wwyybbrraalliiśścciiee  bbllaacckk//tthhrraasshh
--  bblliiżżsszzee  wwaamm  ssąą  ddookkoonnaanniiaa  BBaatthhoorryy  ii  GGee--
hheennnnaahh  nniiżż  GGrraavvee  cczzyy  EEddggee  OOff  SSaanniittyy??
Wydaje mi się, że jest nam bliżej do Bathory
i Gehennah. Ten rodzaj death metalu z po-
czątku lat 90. jest zbyt nudny. Złotym wie-
kiem dla nas w Atonement jest wczesny
death metal z lat 1985-88. Obejmuje to oczy-
wiście Bathory, ale również Merciless, Treb-
linka i Obscurity; to naprawdę są świetne ze-
społy.

NNiiee  ddaa  ssiięę  tteeżż  nniiee  zzaauuwwaażżyyćć,,  żżee  mmuussiicciiee  tteeżż
lluubbiićć  VVeennoomm  ii  ggeenneerraallnniiee  ssttaarrsszzee  kkaappeellee,,  kkłłaa--
ddąąccee  nnaa  ppoocczząąttkkuu  llaatt  8800..  ppooddwwaalliinnyy  ppoodd  eekkss--
ttrreemmaallnnyy  mmeettaall  --  wwoolliicciiee  ssiięęggaaćć  ddoo  kkllaassyykkóóww
nniiżż  ddoo  iicchh  nnaaśśllaaddoowwccóóww,,  jjaakk  ddoobbrrzzee  bbyy  nniiee
ggrraallii??
Ci którzy ich imitują są świetni, do materiału
Venom dodają swoje osobiste nuty i smaczki.
Jednak Venom był i jest do dziś zespołem,
który zdecydowanie wyprzedzał swoje czasy.

SSkkąądd  wwzziięęłłaa  ssiięę  ttaa  ffaassccyynnaaccjjaa??  NNaattrraaffiilliiśścciiee

nnaa  ttaakkiiee  ddźźwwiięękkii  pprrzzyyppaaddkkoowwoo,,  cczzyy  mmoożżee
ddzziięękkii  kkoommuuśś  zz  rrooddzziinnyy,,  bboo  ttaattaa  lluubb  wwuujjeekk  bbyyłł
ffaanneemm  mmooccnneejj  mmuuzzyykkii,,  wwiięęcc  ttoowwaarrzzyysszzyyłłaa
wwaamm  oonnaa  oodd  nnaajjmmłłooddsszzyycchh  llaatt??
My w Szwecji mamy całkiem niezłą scenę, za-
równo jeśli chodzi o muzykę, jak i ludzi, któ-
rzy za nią stoją. Jakimś cudem udało nam się
znaleźć w przyjaznym gronie ekstremalnych
wielbicieli metalu.

PPoocchhooddzziicciiee  zz  mmuuzzyykkuujjąąccyycchh  rrooddzziinn,,  mmiieelliiśś--
cciiee  ppoodd  ttyymm  wwzzggllęęddeemm  jjaakkiieeśś  mmuuzzyycczznnee  ggeennyy
ii  ddoobbrree  wwzzoorryy  ddoo  nnaaśśllaaddoowwaanniiaa??
Niekoniecznie. Mój tata słuchał heavy metalu
od wczesnych lat 80. i myślę, że to otworzyło
mi drogę do tej muzyki.

WW  wwaasszzeejj  oojjcczzyyźźnniiee  łłaattwwoo  mmoożżnnaa  nnaauucczzyyćć
ssiięę  ggrraaćć  cczzyy  zzaałłoożżyyćć  zzeessppóółł,,  ddzziięękkii  rróóżżnnyymm
cceennttrroomm  kkuullttuurryy,,  ssąą  tteeżż  sszzkkoołłyy  mmuuzzyycczznnee..
TTeeżż  zz  tteeggoo  kkoorrzzyyssttaacciiee,,  cczzyy  wwoolliicciiee  bbyyćć  ssaa--
mmooddzziieellnnii,,  mmaacciiee  wwłłaassnnąą  ssaallkkęę  pprróóbb  ww  ggaarraażżuu
cczzyy  ww  ppiiwwnniiccyy??
Jesteśmy przede wszystkim niezależni. Lud-
vig i Mille studiują teraz na akademii muzy-
cznej, poza tym nie bierzemy żadnych lekcji.

TTeenn  ppooddzziieemmnnyy  eettooss  zzddaajjee  ssiięę  bbyyćć  ddllaa  wwaass
bbaarrddzzoo  wwaażżnnyy  --  ttoo  ddllaatteeggoo  ppiieerrwwsszzee  ddeemmoo
""MMeerrcciilleessss  BBllaasspphheemmyy""  zzaarraazz  ppoo  wweerrssjjii  ccyy--
rroowweejj  wwyyppuuśścciilliiśścciiee  nnaa  kkaasseecciiee??
Być może. Nie obmyślaliśmy wydawania de-
mo, po prostu je nagraliśmy i wypuściliśmy.
To nie było dobre demo (śmiech). Nagraliśmy
też drugą demówkę, znacznie lepszą, ale nigdy
jej nie wydaliśmy.

ATONRMENT 135

Przyjazne grono ekstremalnych wielbicieli metalu
Trzech młodziaków ze Szwecji, używających nazwy Atonement, potwier-

dza, że na granie siarczystego black/thrash metalu nigdy nie jest za wcześnie. O
debiutanckim demo sami mówią, że nie było udane, ale pierwszym albumem "Sa-
distic Invaders" zacierają to wrażenie, a przecież jeszcze wszystko przed nimi, jeśli
tylko nie zabraknie im zapału do dalszego grania.

Foto: Atonement



NNiiee  jjeesstt  ttoo  oocczzyywwiiśścciiee  ooddoossoobbnniioonnyy  pprrzzyyppaa--
ddeekk,,  aallee  tteeżż  nniiee  ttaakk  cczzęęssttyy,,  żżee  mmłłooddyy,,  rraacczz--
kkuujjąąccyy  zzeessppóółł  ddoocczzeekkuujjee  ssiięę  tteeggoo,,  żżee  jjeeggoo  ddee--
bbiiuuttaanncckkiiee  ddeemmoo  jjeesstt  kkiillkkaakkrroottnniiee  wwzznnaawwiiaa--
nnee,,  ii  ttoo  nnaa  wwsszzyyssttkkiicchh  nnoośśnniikkaacchh  --  ddoommyyśśllaamm
ssiięę,,  żżee  ttoo  ddllaa  wwaass  nniiee  ttyyllkkoo  ppoowwóódd  ddoo  ssaattyyss--
ffaakkccjjii,,  aallee  rróówwnniieeżż  nniieezzłłyy  ddooppiinngg,,  żżeebbyy  ppoodd--
nniieeśśćć  ttęę  pprrzzyyssłłoowwiioowwąą  ppoopprrzzeecczzkkęę  jjeesszzcczzee
wwyyżżeejj??
Regain Records zapytało nas czy chcielibyś-
my u nich wydać kilka rzeczy, co było dla nas
świetne. Jesteśmy bardziej niż usatysfakcjo-
nowani współpracą z tą wytwórnią.

ZZaakkłłaaddaajjąącc  zzeessppóółł  ww  ssaammyymm  śśrrooddkkuu  ppaannddee--
mmiicczzeejj  zzaawwiieerruucchhyy  nniiee  mmoogglliiśścciiee  lliicczzyyćć  nnaa
kkoonncceerrttyy..  KKiieeddyy  jjuużż  jjeeddnnaakk  ppoojjaawwiiłłaa  ssiięę  mmoo--
żżlliiwwoośśćć  ggrraanniiaa  nnaa  żżyywwoo  tteejj  ssttaarrsszzeejj  cczzęęśśccii
ffaannóóww  mmeettaalluu  nniiee  sszzookkoowwaałł  wwaasszz  mmłłooddyy
wwiieekk,,  ooddbbiieerraallii  wwaass  ppoozzyyttyywwnniiee,,  pprrzzyyppoommii--
nnaajjąącc  ssoobbiiee  sswwoojjee  wwłłaassnnee,,  sszzcczzeenniięęccee  llaattaa??
Niektórzy czuli nostalgię widząc nas grających
ten prymitywny rodzaj muzyki w tak młodym
wieku. Przypominało im to wczesne death-
metalowe dema (śmiech). Faktycznie! Pewien
facet podszedł do mnie i powiedział, że bar-
dzo nas lubi, bo widzi w nas siebie. To był ba-
sista legendarnej Treblinki.

GGrraacciiee  ww  ttrrzzeecchh,,  nniicczzyymm  VVeennoomm,,  HHeellllhhaamm--
mmeerr,,  SSooddoomm  cczzyy  DDeessttrruuccttiioonn  zzaa  nnaajjlleeppsszzyycchh
llaatt  --  ttoo  nniiee  pprrzzyyppaaddeekk,,  ttyyllkkoo  cceelloowwee  nnaawwiiąązzaa--
nniiee,,  ttaa  ffoorrmmuułłaa  ooddppoowwiiaaddaa  wwaamm  nnaajjbbaarrddzziieejj??
Myślę, że dobrze to do nas pasuje.

PPoośśwwiięęcciilliiśścciiee  ""SSaaddiissttiicc  IInnvvaaddeerrss""  ssppoorroo
cczzaassuu  --  zzaalleeżżaałłoo  wwaamm  nnaa  ttyymm,,  żżeebbyy  nniiee  ookkaa--
zzaałł  ssiięę  ffaallssttaarrtteemm,,  zzaa  dduużżoo  jjeesstt  mmeettaalloowwyycchh
zzeessppoołłóóww  ii  ddeebbiiuutt  ww  ttyycchh  ookkoolliicczznnoośścciiaacchh
mmuussii  ttrrzzyymmaaćć  ppoozziioomm,,  aa  ddoo  tteeggoo  mmiieećć  ttoo  ccoośś,,
ccoo  zzwwrróóccii  nnaa  nniieeggoo  uuwwaaggęę,,  oodd  mmuuzzyykkii  ddoo
ookkłłaaddkkii??
Myślę, że ogólne wrażenia związane z całą
oprawą wizualną i samą muzyką okazały się
świetne i absolutnie takie, jak chcieliśmy.

WWaamm  uuddaałłoo  ssiięę  ttoo  rróówwnniieeżż  ww  ttyymm  sseennssiiee,,  żżee
zzaaiinntteerreessoowwaałłaa  ssiięę  wwaammii  wwyyttwwóórrnniiaa  DDyyiinngg
VViiccttiimmss  PPrroodduuccttiioonnss  --  ttoo  rróówwnniieeżż  ccoośś  nnaa  kksszz--
ttaałłtt  kkoolleejjnneeggoo,,  ssppeełłnniioonneeggoo  mmaarrzzeenniiaa??
Oczywiście! Dying Victims Productions i
Florian z wytwórni są zajebiści, wydaje się, że
wypuszczają obecnie ogromną część tej praw-

dziwej muzyki.

CCDD,,  ddwwiiee  wweerrssjjee  LLPP  --  ddoo  kkoommpplleettuu  bbrraakkuujjee
ttyyllkkoo  kkaasseettyy..  MMyyśślliicciiee  oo  wwyyddaanniiuu  ""SSaaddiissttiicc
IInnvvaaddeerrss""  rróówwnniieeżż  nnaa  ttyymm  nnoośśnniikkuu??
Umowa z wytwórnią zakładała, że nie będzie-
my produkować żadnych kaset. Nie zastana-
wiałem się nad tym zbyt długo, ale myślę, że
to świetne medium do wypuszczania demó-
wek debiutantów  jedynie na kasetach. Za-
miast pełnometrażowego albumu na CD mo-
żna kupić winyl.

MMuuzzyykkaa  wwyyddaawwaannaa  ww  ffiizzyycczznneejj  ppoossttaaccii,,
sszzcczzeeggóóllnniiee  nnaa  ttaaśśmmaacchh,,  jjeesstt  cczzyymmśś  wwaażżnnyymm,,
cczzyy  ttoo  jjuużż  ttyyllkkoo  ggaaddżżeett,,  bboo  wwiięękksszzoośśćć  lluuddzzii  ii
ttaakk  pprreeffeerruujjee  pprraakkttyycczznnyy  ssttrreeaammiinngg  ii  mmaałłoo
kkttoo,,  ppoozzaa  kkoolleekkccjjoonneerraammii,,  mmaa  jjeesszzcczzee  ww  ddoommuu
ooddttwwaarrzzaacczz,,  ggrraammooffoonn  cczzyy  mmaaggnneettooffoonn??
Wolę uczucie, które kryje się za trzymaniem
w rękach płyty winylowej. To naprawdę eks-
kluzywne uczucie mieć taką wersję świetnego
albumu; czasami zawiera on również dodatki,
które nie są dostępne bez płyty.

WWrróócciilliiśścciiee  ddoo  cczztteerreecchh  nnuummeerróóww  zz  ddeemmóówwkkii
--  uuzznnaalliiśścciiee,,  żżee  sszzkkooddaa,,  żżeebbyy  ppoozzoossttaałłyy  ttyyllkkoo
ww  ttyycchh  ppiieerrwwsszzyycchh  ssuurroowwyycchh  wweerrssjjaacchh,,  bboo
tteerraazz  jjeesstteeśścciiee  ww  ssttaanniiee  pprrzzeeddssttaawwiićć  jjee  ww  cciiee--
kkaawwsszzyycchh  wweerrssjjaacchh??
Myślę, że demo ma swój urok, ale nie jest zbyt
dobre. Album jest znacznie lepszy.

TToo  nniieessppeełłnnaa  4400--mmiinnuuttoowwyy,,  aallee  bbaarrddzzoo  kkoonn--
kkrreettnnyy  ii  ccaałłkkiieemm  ddoojjrrzzaałłyy  mmaatteerriiaałł  --  jjaakk  nnaa  ttęę
cchhwwiillęę  jjeesstteeśścciiee  uussaattyyssffaakkccjjoonnoowwaannii,,  ppoocczząątt--
kkoowwyy  cceell  zzoossttaałł  oossiiąąggnniięęttyy??
Jak wspomnieliśmy wcześniej, jesteśmy bar-
dzo zadowoleni z tego albumu. I w ogóle z te-
go, że mieliśmy okazję go stworzyć!

MMyyśślliicciiee  jjuużż  oo  kkoolleejjnnyycchh  wwyyzzwwaanniiaacchh  ii
nnoowwyymm  mmaatteerriiaallee,,  cczzyy  nnaa  rraazziiee  zzaapprrzząąttaajjąą
wwaass  kkoonncceerrttyy  ii  pprroommoowwaanniiee  ppiieerrwwsszzeejj  ppłłyyttyy,,
wwiięęcc  zzaa  kkoolleejjnnąą  zzaabbiieerrzzeecciiee  ssiięę  wwee  wwłłaaśśccii--
wwyymm  ddllaa  nniieejj  cczzaassiiee??
Nie mamy jeszcze aż tylu klepniętych dat; kie-
dy to piszę planujemy sporo fajnych rzeczy,
ale zobaczymy gdzie skończymy…

Wojciech Chamryk & Szymon Tryk

HMP: NNiieemmaall  1155  llaatt  oodd  mmoommeennttuu  zzaałłoożżeenniiaa
zzeessppoołłuu  ddoo  wwyyddaanniiaa  ddeebbiiuuttaanncckkiieeggoo  aallbbuummuu  --
ccoo  sspprraawwiiłłoo,,  żżee  ttrrwwaałłoo  ttoo  aażż  ttaakk  ddłłuuggoo,,  nnaawweett
jjeeśśllii  ppaannddeemmiiaa  ssppoowwoollnniiłłaa  wwsszzyyssttkkoo  nnaa  ddoobbrree
ddwwaa  llaattaa??
Fist Banger: Wiele rzeczy wydarzyło się na
przestrzeni tych lat, kilku ze starych członków
opuściło zespół z powodów osobistych, a
trwało to naprawdę długo. Pandemia z pe-
wnością też nas powstrzymała nas przy wy-
dawaniu tego albumu, ale w końcu udało nam
się to zrobić i myślę, że było to najlepsze dla
nas, ponieważ nasze brzmienie było w stanie
dojrzeć z biegiem czasu.

DDoobbrrzzee  wwnniioosskkuujjęę  nnaa  ppooddssttaawwiiee  ddaattyy  pprree--
mmiieerryy  ssiinnggllaa  ""WWiittcchh  HHuunntt"",,  żżee  ggddyybbyy  nniiee  ttee
wwsszzyyssttkkiiee  zzaawwiirroowwaanniiaa,,  ttoo  ""IInnttoo  TThhee  VVooiidd""
uukkaazzaałłbbyy  ssiięę  sszzyybbcciieejj??  AA  ttaakk  mmoogglliiśścciiee  ttyyllkkoo
zzaaaakkcceennttoowwaaćć  wwiioossnnąą  22002200  rrookkuu,,  zzaa  sspprraawwąą
""IInnssaanniittyy"",,  żżee  ccoośś  jjeesstt  nnaa  rrzzeecczzyy,,  aallee  ttrrzzeebbaa
bbyyłłoo  uuzzbbrrooiićć  ssiięę  ww  cciieerrpplliiwwoośśćć??
Zgadza się, wydaliśmy dwa single, zanim puś-
ciliśmy album, te single były gorszej jakości,
więc zadaliśmy sobie trud, aby je odpowiednio
nagrać i dopracować, aż w końcu trafiły na al-
bum.

WWiieelluu  mmuuzzyykkóóww  ppooddkkrreeśśllaałłoo,,  żżee  bbyyłłaa  ttoo  jjaakkaaśś
ppoocciieecchhaa,,  żżee  ttaa  ssyyttuuaaccjjaa  ddoottyycczzyy  ccaałłeejj  mmuuzzyy--
cczznneejj  bbrraannżżyy,,  nniieezzaalleeżżnniiee  oodd  ssttyylliissttyykkii,,  aallee
nniiee  kkrryyłłoo  tteeżż  sswweeggoo  rroozzcczzaarroowwaanniiaa,,  eettcc..  WW
wwaasszzyymm  pprrzzyyppaaddkkuu  bbyyłłoo  oonnoo  cchhyybbaa  jjeesszzcczzee
wwiięękksszzee,,  bboo  ww  kkoońńccuu  mmiiaałł  ttoo  bbyyćć  ddeebbiiuuttaanncckkii
aallbbuumm  TTrraassttoorrnneedd,,  wwyyttęęsskknniioonnyy  ii  ppoowwssttaajjąą--
ccyy  nnaa  ddoobbrrąą  sspprraawwęę  oodd  llaatt??
Rzeczywiście, pomimo opóźnienia w wydaniu
tego albumu, jesteśmy naprawdę zadowoleni z
rezultatu, jest to dokładnie takie brzmienie i
jakość, jakich szukaliśmy, więc osobiście uwa-
żam, że to opóźnienie wyszło zespołowi na
dobre, ponieważ byliśmy w stanie dopracować
wiele jego aspektów.

PPlluusseemm  jjeesstt  ttuu  cchhyybbaa  rróówwnniieeżż  ttoo,,  żżee  ww  ttaakk
zzwwaannyymm  mmiięęddzzyycczzaassiiee  nnaawwiiąązzaalliiśścciiee  wwssppóółł--
pprraaccęę  zz  DDyyiinngg  VViiccttiimmss  PPrroodduuccttiioonnss,,  aa  ttoo
ffiirrmmaa  wwiieellee  zznnaacczząąccaa  ww  śśwwiieecciiee  ppooddzziieemmnneeggoo
mmeettaalluu,,  aa  ppoozzaa  ttyymm  mmoogglliiśścciiee  ppoocciieesszzaaćć  ssiięę,,
żżee  zzaawwaarrttoośśćć  wwaasszzeejj  ppłłyyttyy  nniiee  zzddeezzaakkttuuaallii--
zzuujjee  ssiięę  zzaa  sszzyybbkkoo,,  bboo  ttoo  jjeeddnnaakk  ggrraanniiee  zzaakkoo--
rrzzeenniioonnee  ww  mmeettaalloowwyycchh  kkaannoonnaacchh??
Dzięki Florianowi z Dying Victims udało
nam się osiągnąć ten cel i doceniamy przyjęcie
naszego metalu w tych wszystkich krajach z
wielkim entuzjazmem; poza tym Florian
wspiera także inne projekty, w których uczest-
niczę, takie jak Hellpossession.

CChhiillee  ssłłyynniiee  zz  eekkssttrreemmaallnneejj  sscceennyy  mmeettaalloowweejj
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--  ttaa  ffaassccyynnaaccjjaa  nniiee  oommiinnęęłłaa  rróówwnniieeżż  ii  wwaass,,  aa
ssiiaarrcczzyyssttyy  bbllaacckk//tthhrraasshh  ookkaazzaałł  ssiięę  wwyymmaarrzzoo--
nnąą  ssttyylliissttyykkąą??
Fascynacja dark metalem w Chile zawsze jest
standardem, świetne zespoły wciąż wydają
materiały w tym stylu i jestem dumny, że tak
wysokiej jakości metal wychodzi z mojego kra-
ju. Z drugiej strony nawet nam jako zespołowi
udało się ocalić pewne aspekty w naszym brz-
mieniu, takie jak surowość i szybkość.

FFaakktt,,  żżee  jjeesstteeśścciiee  zzee  ssttoolliiccyy  bbyyłł  ppeewwnnyymm
uułłaattwwiieenniieemm,,  ww  sseennssiiee,,  żżee  mmiieelliiśścciiee  nniieeccoo
wwiięękksszzee  mmoożżlliiwwoośśccii,,  cchhooććbbyy  ww  kkoonntteekkśścciiee
pprroommooccjjii  cczzyy  wwiięękksszzeejj  lliicczzbbyy  kkoonncceerrttóóww??
Z pewnością bycie ze stolicy bardzo nam po-
mogło, dzięki temu, że jesteśmy na tej scenie
od ponad 20 lat wiele osób nas zna i zawsze
chciało usłyszeć nasz metal w odpowiednim
formacie i jakości.

MMooccnnyy  mmeettaall  ww  rrooddzziimmyymm  wwyyddaanniiuu  cciieesszzyy
ssiięę  ww  wwaasszzyymm  kkrraajjuu  jjaakkąąśś  ppooppuullaarrnnoośścciiąą,,  cczzyy
pprrzzeecciiwwnniiee,,  cchhiilliijjsskkiiee  ggrruuppyy  ssąą  ddoocceenniiaannee
pprrzzeeddee  wwsszzyyssttkkiimm  pprrzzeezz  ssłłuucchhaacczzyy  zzzzaa  ggrraannii--
ccyy??
W Chile tworzy się doskonały metal, to dzię-
ki temu zespoły wysokiego kalibru wychodzą
z tego zakątka świata, bądź pewien, jeśli cho-
dzi o ten gatunek to możesz zawsze na nas li-
czyć!

WWyygglląąddaa  nnaa  ttoo,,  żżee  ww  rrookkuu  22001144,,  kkiieeddyy  wwyyppuuśś--
cciilliiśścciiee  ttrrzzeeccii  mmaatteerriiaałł  ""WWiittcchhiinngg  DDeemmoo!!"",,
bbyylliiśścciiee  jjuużż  nnaa  ttyymm  bbaarrddzziieejj  zzaaaawwaannssoowwaa--
nnyymm  eettaappiiee,,  sskkoorroo  wwsszzyyssttkkiiee  ttrrzzyy  uuttwwoorryy  zz
tteejj  kkaasseettyy  nnaaggrraalliiśścciiee  ppoonnoowwnniiee  nnaa  ""IInnttoo  TThhee
VVooiidd""..  SSłłuucchhaajjąącc  tteejj  ppłłyyttyy  zzwwrróócciiłłeemm  uuwwaaggęę
nnaa  ffaakktt,,  żżee  lluubbiicciiee  oossttrrąą  jjaazzddęę,,  aa  ppeerrkkuussiissttaa
AAddrriiaann  GGSSCC  zzddaajjee  ssiięę  mmiieećć  ccoo  nnaajjmmnniieejj
ddwwiiee  rręęccee  wwiięęcceejj  ((śśmmiieecchh)),,  aallee  jjeeddnnoocczzeeśśnniiee
nniiee  uunniikkaacciiee  tteeżż  mmeellooddiiii,,  aa  ddoo  tteeggoo    kkoommbbiinnuu--
jjeecciiee  zz  aarraannżżaaccjjaammii  --  cchhooddzziiłłoo  oo  ttoo,,  żżeebbyy  ppoo--
sszzcczzeeggóóllnnee  uuttwwoorryy  nniiee  zzlleewwaałłyy  ssiięę  ww  jjeeddnnąą,,
ssoonniicczznnąą  mmaaggmmęę??
Na początku mieliśmy wiele pomysłów na
długość i kolejność utworów na tym albumie,
ale dzięki dużej ilości wytężonej pracy udało
nam się osiągnąć spójny efekt, dzięki czemu ta
płyta wciąga podczas słuchania.

PPoottwwiieerrddzzeenniieemm  tteeggoo  ppooddeejjśścciiaa  jjeesstt  rróówwnniieeżż
iinnssttrruummeennttaallnnaa  kkoommppoozzyyccjjaa  ""DDrreeaaddffuull  FFaattee
((IInntteerrlluuddee))"",,  kkttóórraa  ww  żżaaddnnyymm  rraazziiee  nniiee  sspprraa--
wwiiaa  wwrraażżeenniiaa  nnuummeerruu,,  kkttóórryy  ppoozzoossttaałł  bbeezz
śśppiieewwuu,,  bboo  nniiee  bbyyłłoo  tteekkssttuu  cczzyy  ppoommyyssłłuu  nnaa
lliinniiee  wwookkaallnnee  --  ttoo  oodd  ppoocczząąttkkuu  mmiiaałł  bbyyćć  iinn--
ssttrruummeennttaall,,  ddaajjąąccyy  cchhwwiillęę  wwyyttcchhnniieenniiaa  pprrzzeedd
iinntteennssyywwnnąą  kkoońńccóówwkkąą  ppłłyyttyy??
Pierwotnie ten utwór był szybki i znacznie
bardziej gwałtowny, a jego tytuł brzmiał

"Raise From The Fog", ale ponieważ nigdy nie
mogliśmy go naprawdę ukończyć, zdecydowa-
liśmy się przekształcić go w instrumentalne in-
terludium, aby dać albumowi oddech. Mamy
nadzieję, że za jakiś czas przywrócimy starą
wersję tego utworu, powracając do jego orygi-
nalnej i lepiej dopracowanej formy.

""IInnttoo  TThhee  VVooiidd""  nniiee  ttrrwwaa  nnaawweett  ppóółł  ggooddzziinnyy,,
ttaakk  wwiięęcc  jjeesstteeśścciiee  ww  tteejj  ddoobbrreejj  ssyyttuuaaccjjii,,  żżee
nnaawweett  kkiieeddyy  mmaacciiee  ddoo  ddyyssppoozzyyccjjii  ttyyllkkoo  3300--4400
mmiinnuutt,,  mmoożżeecciiee  zzaaggrraaćć  jjąą  ww  ccaałłoośśccii,,  ddoorrzzuu--
ccaajjąącc  ddoo  lliissttyy  ww  rraazziiee  ppoottrrzzeebbyy  ccoośś  zzee  ssttaarr--

sszzyycchh  cczzyy  nnaajjnnoowwsszzcchh  mmuummeerróóww??
Tak jak jest, ale pomimo wspomnianej długoś-
ci tego albumu, obecnie uzupełniamy nasze
występy o nowe kompozycje, utwory takie jak
"Speeding Raw Madness" i "Death Ray", to
prawdziwe młoty uderzające w głowę!

NNiiee  ppoommyyllęę  ssiięę  wwiieellee  zzaakkłłaaddaajjąącc,,  żżee  sscceennaa  ttoo
ddllaa  wwaass  wwyymmaarrzzoonnee  mmiieejjssccee  ii  mmuuzzyykkaa  TTrraass--
ttoorrnneedd  wwyyddaanniiuu  kkoonncceerrttoowwyymm  ttyyllkkoo  zzyysskkuujjee,,
zzwwłłaasszzcczzaa  kkiieeddyy  ttrraaffii  ssiięę  sseennssoowwnnyy  rreeaalliizzaa--
ttoorr  ii  ddoobbrree  nnaaggłłoośśnniieenniiee??
Dla nas posiadanie dobrego brzmienia i pro-
dukcji jest wszystkim; w dawnych czasach nie
miało to dla nas większego znaczenia, ale
obecnie chcemy brzmieć najlepiej jak potrafi-
my, mieliśmy szczęście, że często byliśmy
wspierani przez dobrego producenta i dobry
sprzęt.

DDuużżee  kkoonncceerrttyy,,  nnaa  pprrzzyykkłłaadd  ffeessttiiwwaalloowwee,,  cczzyy

kklluubboowwee,,  nniieewwiieellkkiiee  iimmpprreezzyy  --  ccoo  pprreeffeerruujjeecciiee,,
sskkoorroo  oobbiiee  ttee  ffoorrmmyy  wwyyssttęęppoowwaanniiaa  mmaajjąą  nniiee--
wwąąttpplliiwwee  aattuuttyy..  PPlluusseemm  kkoonncceerrttóóww  jjeesstt  tteeżż
ttoo,,  żżee  ttoo  bbeezzppoośśrreeddnniiaa  ffoorrmmaa  pprroommooccjjii  ddaanneeggoo
zzeessppoołłuu,,  łłąącczznniiee  zzee  ssppoottkkaanniieemm  zz  ffaannaammii,,  aa
ddoo  tteeggoo  mmoożżlliiwwoośśćć  bbeezzppoośśrreeddnniieejj  sspprrzzeeddaażżyy
ppłłyytt,,  kkaasseett  cczzyy  kkoosszzuulleekk,,  zz  cczzeeggoo  zzaappeewwnnee
rróówwnniieeżż  sskkwwaapplliiwwiiee  kkoorrzzyyssttaacciiee??
Zawsze wolimy grać na koncertach o średniej
pojemności, ponieważ publiczność ma wtedy
tendencję do większej koncentracji, a mosh i
headbanging są bardziej zauważalne. Jednak
zawsze byliśmy otwarci na granie na więk-
szych scenach i przed większą publicznością,
mieliśmy szczęście promować nasz materiał w
takich sytuacjach i mamy nadzieję, że nadal
będziemy to robić, aby pokazać naszą muzykę
jak największej publiczności.

TTeerraazz  wwaasszzee  ssttooiisskkoo  jjeesstt  ppeewwnniiee  jjeesszzcczzee  oobbffii--
cciieejj  zzaaooppaattrrzzoonnee,,  bboo  ""IInnttoo  TThhee  VVooiidd""    uukkaazzaałł
ssiięę  rróówwnniieeżż  ww  ddwwóócchh  wweerrssjjaacchh  nnaa  wwiinnyylluu,,
jjeesstt  tteeżż  CCDD..  ZZaabbrraakkłłoo  jjeeddnnaakk  kkaasseettyy,,  aa  zzddaa--
jjee  ssiięę,,  żżee  jjeesstteeśścciiee  zzwwoolleennnniikkaammii  rróówwnniieeżż  ii  ttee--
ggoo  nnoośśnniikkaa,,  ttaakk  cchhaarraakktteerryyssttyycczznneeggoo  ddllaa  ccaa--
łłeejj,,  nniieezzaalleeżżnneejj  mmuuzzyykkii,,  nniiee  ttyyllkkoo  ddllaa  mmeettaalluu??
W rzeczywistości istnieją dwie wersje kaseto-
we, pierwsza została wydana przez czeską wy-
twórnię Tapes Of Terror, a druga wersja zo-

stała wydana przez chilijską wytwórnię Alco-
holic Distro, czekamy również na wydanie
trzeciej wersji, we współpracy z europejską
wytwórnią, którą wkrótce ogłosimy!

ZZddrraaddzziicciiee  nnaa  kkoonniieecc  tteejj  ppooggaawwęęddkkii  iillee  mmaacciiee
jjuużż  ggoottoowwyycchh  uuttwwoorróóww  nnaa  ddrruuggii  aallbbuumm  ii
kkiieeddyy  mmoożżeemmyy  ssppooddzziieewwaaćć  ssiięę  jjeeggoo  pprreemmiieerryy??
Obecnie komponujemy nowy materiał i mamy
już wiele nowych utworów w pewnym stopniu
już gotowych, niektóre z nich zostały już opu-
blikowane w naszych mediach społecznościo-
wych. Na ich podstawie można spodziewać się
więc czegoś znacznie ciekawszego niż "Into
The Void". Dla przykładu podam kilka utwo-
rów: "Speeding Raw Madness" i "Death Ray".

Wojciech Chamryk & Szymon Tryk
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Trastorned lubią szybkie tempa, co dla zespołów pochodzących z Chile
jest swoistą normą, ale z wydaniem debiutanckiego album wcale się nie spieszyli.
Wokalista Fist Banger wyjaśnia powody aż tak długiego poślizgu i zdradza kilka
ciekawych szczegółów, dotyczących funkcjonowania swego zespołu.

Jak młotem w głowę

Foto: Trastorned



HMP: CCzzeeśśćć  DDaavviidd!!  JJaakk  ssiięę  mmaasszz  tteeggoo  llaattaa??
David "Rock" Feinstein: Mam się dobrze.
Dziękuję ci za troskę. Lato tutaj, w północnej
części stanu Nowy Jork, było piękne. Mieliś-
my świetną pogodę, choć nie zabrakło też
deszczu. Naprawdę nie możemy narzekać,
zwłaszcza że wiele miejsc na świecie zmaga się
z okropnymi burzami, powodziami, pożarami
itp. Ogólnie rzecz biorąc, lato było dla nas
łaskawe.

DDzziięękkuujjęę,,  żżee  zznnaallaazzłłeeśś  cczzaass,,  bbyy  ooddppoowwiiee--
ddzziieećć  nnaa  mmoojjee  ppyyttaanniiaa..  PPrreetteekksstteemm  ddoo  nnaasszzeejj

rroozzmmoowwyy  jjeesstt  nnoowwaa  ppłłyyttaa  TThhee  RRooddss,,  ""LLiivvee  aatt
RRoossee  HHaallll""..  PPoowwiieeddzz,,  sskkąądd  ppoommyyssłł  wwyyddaanniiaa
tteerraazz  kkoonncceerrttóówwkkii??
Nie ma sprawy, to czysta przyjemność! Wiesz,
początkowo nie planowaliśmy wydawać kon-
certówki. Zaproszono nas do tego miejsca,
Rose Hall, które kiedyś było kościołem, ale
obecnie przekształcono je w salę koncertową.
Jest naprawdę piękne, a przy tym ma znako-
mitą akustykę, co cieszy zarówno muzyków,
jak widzów. Zagraliśmy tam jeden z naszych
pierwszych koncertów z nowym basistą w
składzie, Freddym Villano, więc byliśmy
podekscytowani. Zawsze staramy się nagry-
wać nasze występy na żywo, żeby po fakcie
przekonać się, jak nam poszło i co jeszcze mo-
żemy usprawnić. Tamta noc była naprawdę
magiczna. Po odsłuchaniu nagrania byliśmy

zaskoczeni, jak świetnie wszystko zabrzmiało.
Spojrzeliśmy na siebie i powiedzieliśmy: "To
trzeba wydać". Wyszło więc przypadkiem, ale
jesteśmy bardzo zadowoleni z efektu.

FFaajjnniiee,,  żżee  ddwwiiee  ttrrzzeecciiee  sseettlliissttyy  ssttaannoowwiiąą  kkaa--
wwaałłkkii  zz  aallbbuummóóww  wwyyddaannyycchh  ppoo  wwaasszzyymm  ppoo--
wwrroocciiee  ww  22001100  rrookkuu..  TToo  ppookkaazzuujjee,,  żżee  ww  nniiee
wwiieerrzzyycciiee  ii  nniiee  mmuussiiee  ppooddppiieerraaćć  ssiięę  wwyyłłąącczznniiee
żżeellaazznnąą  kkllaassyykkąą..
Każdy fan The Rods ma swoje ulubione ka-
wałki, które chciałby usłyszeć na żywo. Nie-
stety, w ciągu godziny zdążymy zagrać tylko

kilkanaście sztuk. Wsłuchujemy się w głosy
naszych sympatyków, ale nie możemy prze-
cież uszczęśliwić każdego. Polegamy na wielu
starszych utworach, ale również bardzo wie-
rzymy w nowy materiał. Zwłaszcza, że słucha-
ją nas ludzie w bardzo różnym wieku, a my
chcemy trafić w oczekiwania zarówno tych
młodych, jak i starych. Co nie jest proste.

MMooiimm  zzddaanniieemm  ""LLiivvee  aatt  RRoossee  HHaallll""  ttoo  bbaarrdd--
zzoo  ddoobbrryy  aallbbuumm,,  kkttóórryy  nnaajjlleeppiieejj  mmoożżnnaa  ooppiissaaćć
pprrzzyymmiioottnniikkiieemm::  sszzcczzeerryy..  NNiiee  bbrrzzmmiicciiee  nnaa
nniimm  ccyyffrroowwoo  ii  sstteerryyllnniiee,,  nniiee  pprróóbbuujjeecciiee  uuddaa--
wwaaćć,,  żżee  jjeesstteeśścciiee  nniieeoommyyllnnii..  ŁŁaattwwoo  uuwwiieerrzzyyćć,,
żżee  nnaa  żżyywwoo  wwyyppaaddaacciiee  ddookkłłaaddnniiee  ttaakk,,  jjaakk  nnaa
aallbbuummiiee..
Zgadzam się z tobą! Absolutnie nic nie popra-
wialiśmy i nie dopieszczaliśmy w studiu.

Uważam, że album nagrany na żywo powinien
być po prostu… nagrany na żywo. Jeżeli pró-
bujesz cokolwiek zmieniać po fakcie, to nie
masz już do czynienia z koncertówką. Oczy-
wiście to tylko moje zdanie. "Live at Rose
Hill" to w stu procentach my. Nasze brzmie-
nie jest niepodrabialne, gdyż gramy tylko we
trzech, podobnie jak ZZ Top lub Jimi Hen-
drix. Nasza tożsamość zawiera się w naszym
brzmieniu. Są zespoły, które rozpoznajesz po
kilku dźwiękach. Wierzę, że należymy do tego
zaszczytnego grona.

""LLiivvee  aatt  RRoossee  HHaallll""  ttoo  wwaasszz  ddrruuggii  aallbbuumm  kkoonn--
cceerrttoowwyy..  PPiieerrwwsszzyy,,  LLiivvee,,  wwyyddaalliiśścciiee  ww  11998833
rrookkuu,,  cczzyyllii  rróówwnnoo  cczztteerrddzziieeśśccii  llaatt  tteemmuu..  JJaakk
bbyyśś  ppoorróówwnnaałł  ttee  ddwwaa  wwyyddaawwnniiccttwwaa??
To szalenie trudne zadanie! Minęło tyle lat, a
w tym czasie inżynieria dźwięku dokonała mi-
lowych postępów. W 1983 roku koncerty reje-
strowało się z pomocą taniego magnetofonu,
chyba że miało się szczęście i wytwórnia pły-
towa godziła się zapłacić za profesjonalny wóz
nagraniowy. Nam nigdy się tak nie poszczęś-
ciło, dlatego "Live" musieliśmy nagrać prakty-
cznie samodzielnie, a przy tym bardzo tanio.
Jeśli wziąć poprawkę na standardy sprzed
czterdziestu lat, to album brzmi w porządku,
ale nie umywa się do "Live at Rose Hall". Od-
dzielne brawa należą się naszemu dźwiękow-
cowi, Natowi Hortonowi, który doskonale
zna nasze brzmienie i świetnie radzi sobie na
naszych koncertach.

NNaa  cczzyymm  ttwwooiimm  zzddaanniieemm  ppoolleeggaa  mmaaggiiaa  wwyyss--
ttęęppóóww  nnaa  żżyywwoo??  DDllaacczzeeggoo  ppoo  pprrzzeesszzłłoo  ppiięęćć--
ddzziieessiięęcciiuu  llaattaacchh  ww  bbrraannżżyy  mmuuzzyycczznneejj  nnaaddaall
cciiąąggnniiee  cciięę  nnaa  sscceennęę??
Moim zdaniem koncertowanie to marzenie
każdego muzyka. Nie ma na tym świecie nic
lepszego niż uczucie, które towarzyszy ci, kie-
dy stojąc na scenie, grasz własne kompozycje,
które specjalnie zgromadzona na tę okazję pu-
bliczność zna i lubi. Granie na żywo sprawia,
że czuję się świetnie. Widok zadowolonych fa-
nów mnie uszczęśliwia. O to w tym wszystkim
chodzi! Koncert jest udany, jeśli zarówno pu-
bliczność, jak i zespół dobrze się bawi. My za-
wsze dajemy z siebie wszystko, niezależnie od
tego, czy przyszło nas posłuchać sto osób, czy
tysiące.

PPooddzziieelliisszz  ssiięę  zz  nnaammii  sswwooiimmii  nnaajjcciieekkaawwsszzyy--
mmii  wwssppoommnniieenniiaammii  zz  ttrraassyy??
Och, tyle ich było! Niektóre są zabawne, inne
smutne. Wiele z nich jest niezapomnianych.
Przykładowo, kiedy razem z moim kuzynem
R.J.D. (Ronniem Jamesem Dio, rzecz jasna -
przyp. red.) graliśmy w Elf i pojechaliśmy na
trasę koncertową z Deep Purple. To byli nasi
idole! Osobiście podziwiałem zwłaszcza Rit-
chiego Blackmore'a, dlatego dzielenie z nim
sceny było czymś absolutnie wyjątkowym.
Świetnie się dogadywaliśmy, co zresztą po-
twierdza późniejsza kariera Ronniego w
Rainbow oraz jego udział w innych projek-
tach muzyków Deep Purple (Dio śpiewał
między innymi na "The Butterfly Ball and the
Grasshopper's Feast" Rogera Glovera - przyp.
red.). Oglądałem ich każdej nocy, zawsze sto-
jąc za kulisami tak, żeby mieć przed sobą
Blackmore'a. Tamte dni spędzone z Ron-
niem i resztą składu Elf były wspaniałe! Gra-
nie z The Rods też przyniosło mi dużo świet-
nych wspomnień. Nigdy nie zapomnę tras z
Iron Maiden oraz Judas Priest. Mam nadzie-
ję, że wiele magicznych chwil na trasie wciąż
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Już dawno wkroczyliśmy w czasy, kiedy rozmowa z niektórymi muzyka-
mi prezentuje nie tylko wartość rozrywkową i poznawczą, ale także historyczną.
Można lubić The Rods lub nie; nie jest też plamą na honorze przyznanie, że nigdy
się o nich nie słyszało. A mimo to zdecydowanie warto rozmawiać z takim Davi-
dem "Rockiem" Feinsteinem. Facet na scenę rockową wkroczył końcem lat 60.,
dzielił scenę z największymi, był krewnym samego Ronniego Jamesa Dio. Przy
tym wszystkim gra naprawdę solidny i szczery heavy metal, który właśnie utrwalił
na nowej koncertówce zespołu.

Rozmowa z "Rockiem" o historii rocka



jest przede mną.

KKttoo  bbyyłł  nnaajjlleeppsszzyymm  mmeettaalloowwyymm  ffrroonnttmmaanneemm
jjaakkiieeggoo  wwiiddzziiaałłeeśś  ww  aakkccjjii??
Nie zaskoczę cię, że moim zdaniem najlepszy
był Ronnie James Dio. Miał wszystko: pre-
zencję sceniczną, świetne pióro, talent kom-
pozytorski oraz prawdopodobnie najlepszy
głos wszech czasów. Przy tym był człowiekiem
uprzejmym, szczerym i serdecznym, zarówno
wobec swoich fanów, jak i ludzi tak w ogóle.
Ronnie zawsze dawał z siebie sto procent.
Nawet chorując na raka wychodził na scenę i
śpiewał jak gdyby nigdy nic, tylko po to, żeby
uszczęśliwić fanów. Jak już mówiłem, było w
nim coś absolutnie wyjątkowego. Choć oczy-
wiście w muzyce metalowej nie brakuje innych
świetnych frontmantów. David Lee Roth jest
znakomity. Trudno go przebić. Rob Halford
to także fenomen.

AA  pprrooppooss  pprreezzeennccjjii  sscceenniicczznneejj  ii  ggeenneerraallnniiee  zzaa--
cchhoowwaanniiaa  nnaa  sscceenniiee,,  ttoo  cczzyy  mmaasszz  jjaakkąą  wwyypprraa--
ccoowwaannąą  rruuttyynnęę??
Nie, nie mam żadnej rutyny. Po prostu wy-
chodzę na scenę i zachowuję się naturalnie.
Daję się porwać muzyce i liczę, że pociągnę za
sobą publiczność. Na scenie czuję się jak ryba
w wodzie. Nikogo nie udaję, tylko zapraszam
fanów do wspólnej zabawy. Próbuję stać się
częścią publiczności. Chcę, żeby uwierzyli, że
jestem jednym z nich. Wykorzystuję w tym
celu zarówno słowo, jak i gesty.

NNoo  wwłłaaśśnniiee,,  ssłłoowwoo..  ZZaauuwwaażżyyłłeemm,,  żżee  wwiieellee
wwaasszzyycchh  uuttwwoorróóww  mmaa  tteekkssttyy,,  kkttóórree  wwyyddaajjąą
ssiięę  bbyyćć  ssttwwoorrzzoonnee  ddoo  aannggaażżoowwaanniiaa  ppuubbllii--
cczznnoośśccii;;  jjeeddnnee  ppoopprrzzeezz  ssoolliiddaarrnnoośścciioowwee  wwąątt--
kkii,,  aa  iinnnnee  ppoopprrzzeezz  iiddeeaallnniiee  nnaaddaajjąąccee  ssiięę  ddoo
sskkaannddoowwaanniiaa  rreeffrreennyy..  CCzzyy  ttoo  śśwwiiaaddoommyy  zzaa--
bbiieegg  zz  wwaasszzeejj  ssttrroonnyy??
Tak jest! Celowo piszę swoje teksty tak, żeby
były one mostem pomiędzy mną a publicz-
nością. Muzyka to uniwersalny język i z jego
pomocą staram się dotrzeć do słuchaczy. Nie-
które kawałki są radosne, inne ponure, ale ge-
neralnie przesłanie jest zawsze uniwersalne:
wszyscy jesteśmy do siebie podobni. Tym łat-
wiej utożsamić się więc z tym, o czym śpie-
wam. 

CCiiąąggnnąącc  tteemmaatt  tteekkssttóóww,,  ttoo  cczzyy  ww  llaattaacchh  8800..

bbyylliiśścciiee  nnaa  cceelloowwnniikkaacchh  kkoonnsseerrwwaattyywwnnyycchh
oobbrroońńccóóww  mmoorraallnnoośśccii??  AA  mmoożżee  bbyyllii  oonnii  zzbbyytt
sskkuuppiieennii  nnaa  ttrrooppiieenniiuu  ssaattaanniissttóóww??
Wiesz, w latach 80. powstało mnóstwo pio-
senek, które mówiły o kobietach i rockowym
stylu życia. To był znak tamtych czasów. Ra-
czej nie mieliśmy problemów z konserwatysta-
mi. No, wyjątek stanowi afera, jaka rozpętała
się wokół okładki "Let Them Eat Metal"
(przedstawiającej kobietę w negliżu - przyp.
red.). Wtedy nam się trochę oberwało, cho-
ciaż w tamtych czasach to była norma w świe-
cie rocka i metalu. Co się tyczy posądzeń o
satanizm, to nigdy nie mieliśmy z tym proble-
mu. Zawsze byliśmy zespołem, który po pros-
tu chciał się dobrze bawić.

AAnnddrreeww  DDooyyllee  ppiisszzee,,  żżee  żżyyjjeemmyy  ww  ddoobbiiee
nnoowweeggoo  ppuurryyttaanniizzmmuu..  TTyyllkkoo  żżee  wwssppóółłcczzeeśśnniiee
żżąąddaanniiaa  cceennzzuurryy  nnaa  ggrruunncciiee  mmoorraallnnyymm  nnaajj--
ggłłoośśnniieejj  ssłłyysszzyy  ssiięę  nniiee  ppoo  pprraawweejj,,  lleecczz  ppoo  llee--
wweejj  ssttrroonniiee  ppoolliittyycczznneeggoo  ssppeekkttrruumm..  CCzzyy  kkttoośś
zz  pprrooggrreessyywwnneejj  lleewwiiccyy  pprróóbboowwaałł  ddoobbrraaćć  ssiięę
wwaamm  ddoo  sskkóórryy,,  cchhoocciiaażżbbyy  zzaa  tteekksstt  ddoo  ""VViioollaa--
ttiioonn""  ((rrzzeecczz  mmóówwii  oo  zzrroobbiieenniiuu  ddzziieecckkaa  ssiieeddeemm--
nnaassttoollaattccee  --  pprrzzyypp..  rreedd..))??
Nie, na ile mi wiadomo, to nikt nie próbował
odsądzać nas od czci i wiary z takich powo-

dów. I całe szczęście. Teksty piosenek podle-
gają przecież różnym interpretacjom. To, jak
je odczytasz, niekoniecznie musi pokrywać się
z intencją autora. Nie zapominajmy też o ga-
tunkowych konwencjach.

""HHoollllyywwoooodd""  uukkaazzaałł  ssiięę  cczztteerryy  llaattaa  ppoo  ""VVeenn--
ggeeaannccee"",,  aa  ""BBrrootthheerrhhoooodd  ooff  MMeettaall""  --  cczztteerryy
llaattaa  ppoo  ""HHoollllyywwoooodd""..  CCzzyy  ttoo  oozznnaacczzaa,,  żżee
wwkkrróóttccee  mmoożżeemmyy  ssppooddzziieewwaaćć  ssiięę  nnoowweeggoo  aall--
bbuummuu  ssttuuddyyjjnneeggoo  oodd  TThhee  RRooddss??
Owszem, pracujemy nad nowym albumem
studyjnym. Nie mogę ci teraz zbyt wiele o nim
powiedzieć, ale osobiście uważam, że będzie
to jeden z najlepszych, a może nawet najlep-
szy album w dyskografii The Rods! Powinien
wyjść początkiem przyszłego roku. Nie mogę
się doczekać, aż wszyscy go usłyszycie! Napi-
saliśmy świetne kawałki, wszystko świetnie
brzmi i niesie ze sobą pozytywny przekaz.
Będę czekał na twoją recenzję!

CCzzyy  nnaajjlleeppsszzaa  ppiizzzzeerriiaa  ww  NNoowwyymm  JJoorrkkuu
ttoo……  JJoohhnn''ss  ooff  BBlleeeecckkeerr  SSttrreeeett??
Pizza (śmiech)! Nie mieszkam już w Nowym
Jorku, ale każdy ma tam swoją ulubioną pizze-
rię. Nie znam tej, o której mówisz, ale odwie-
dzę ją, kiedy następnym razem będę w mieś-
cie. Obecnie mieszkam 400 km na północ od
Nowego Jorku, na wsi, a mimo to wszędzie są
tu pizzerie.

DDaavviidd,,  ddzziięękkuujjęę  ccii  zzaa  rroozzmmoowwęę..  CCzzyy  cchhcciiaałł--
bbyyśś  ccoośś  pprrzzeekkaazzaaćć  ppoollsskkiimm  ffaannoomm  TThhee  RRooddss??
Również dziękuję! Grałem w wielu krajach,
ale nigdy w Polsce. Mam nadzieję, że pewnego
dnia to nadrobię. Dziękuję tobie oraz wszys-
tkim naszym polskim fanom za ten wywiad.
Chciałbym kiedyś poznać was osobiście.
Obecnie koszty podróży są strasznie wysokie,
ale zawsze jest nadzieja, że jednak uda nam
się dotrzeć do waszego kraju. Nie mogę się
doczekać tego dnia.

Adam Nowakowski

THE RODS 139

Foto: The Rods



HMP: CCzzeeśśćć..  MMiinnęęłłoo  ddwwaa  ii  ppóółł  rrookkuu  oodd
kkiieeddyy  oossttaattnniioo  bbyylliiśścciiee  pprrzzeeppyyttyywwaannii  nnaa
tteemmaatt  WWaasszzyycchh  mmuuzzyycczznnyycchh  wwoojjaażżyy..  SSyyttuu--
aaccjjaa  nnaa  śśwwiieecciiee  mmooccnnoo  ssiięę  zzmmiieenniiłłaa  pprrzzeezz  tteenn
cczzaass..  JJaakk  pprrzzeettrrwwaalliiśścciiee  ppaannddeemmiięę??  CCzzyy  oodd--
cciissnnęęłłaa  ssiięę  jjaakkoośś  nnaa  zzeessppoollee??
Rascal: Pandemia zleciała całkiem twórczo.
Przerwa od koncertowania i więcej siedzenia
w domu oznaczały więcej czasu na tworzenie
nowej muzyki. Tak naprawdę w czasie pande-
mii powstała większość materiału, który trafił
na nową płytę. Powrót na scenę był dzięki te-
mu jeszcze przyjemniejszy - mieliśmy dużo
nowych rzeczy do pokazania. Pierwszy kon-
cert, jaki zagraliśmy po poluzowaniu restrykcji
to również nasze pierwsze spotkanie z Mate-
uszem z Ossuary, u którego teraz wydajemy

już drugi album. Można powiedzieć, że pan-
demia nie wyrządziła Rascalowi żadnej krzy-
wdy i w ostatecznym rozrachunku wyszła nam
na dobre.

BBiieeżżąąccyy  rrookk  ttoo  nnaattoommiiaasstt  wwiieellkkaa  kkoonncceerrttoowwaa
ooddwwiillżż..  CCzzęęśścciieejj  ggrraacciiee  cczzyy  oogglląąddaacciiee??
Częściej gramy. Nie są to wielkie trasy, ale
koncertujemy regularnie, a dzięki graniu mie-
liśmy też okazję do obejrzenia i posłuchania
paru naprawdę dobrych koncertów. Warto
wspomnieć choćby o wspólnym graniu z kana-

dyjskim Strikerem, czy indyjskim Krypto-
sem, ale równie cenna była możliwość dziele-
nia sceny z wieloma mniej znanymi a zdecy-
dowanie wartymi poznania rodzimymi pereł-
kami, których inaczej pewnie byśmy nie poz-
nali. Oczywiście dalej chodzimy na większe
koncerty i festiwale, żeby od czasu do czasu,
posłuchać jak to robią fachowcy. Oglądanie
wybitnych ludzi na scenie budzi pewien pozy-
tywny rodzaj zazdrości pchający do tego, żeby
po powrocie do domu brać gitarę do ręki i
próbować dalej.

KKttóórree  uuttwwoorryy  zz  ""LLoosstt  BBeeyyoonndd  RReeaassoonn""  zzddąą--
żżyylliiśścciiee  jjuużż  ooggrraaćć  nnaa  żżyywwoo??  JJaakk  zz  iicchh  pprrzzyyjjęę--
cciieemm??
Prawie wszystkie. Granie ich na żywo od dłuż-

szego czasu pozwoliło nam osłuchać się z ni-
mi, to i owo poprawić i dopracować. Oswoje-
nie z własnym materiałem pozwoliło zdystan-
sować się i ocenić wszystko na chłodno. Co
ciekawe, na płycie wylądował nasz najstarszy
numer - "Conquest".  Napisaliśmy go jeszcze
zanim powstał Rascal, ale nie zmieścił się na
EP-ce. Jeśli chodzi o granie live, zostawiliśmy
sobie jeden premierowy utwór, czyli tytułowy
"Lost Beyond Reason", który po raz pierwszy
zabrzmi na scenie podczas naszego koncertu z
okazji wydania płyty. Nowy materiał dodaje

koncertom energii i tempa, ale też znacznie
urozmaica całość.

JJeesstteeśścciiee  zzaaddoowwoolleennii  zz  ffrreekkwweennccjjii  nnaa  WWaa--
sszzyycchh  kkoonncceerrttaacchh??  WWiieerrnnii  ffaannii  ddoommiinnuujjąą  cczzyy
wwiiddzziicciiee  dduużżoo  nnoowwyycchh  ttwwaarrzzyy??
Z frekwencją bywa różnie. Grywaliśmy w sa-
lach, przez które ciężko się było przecisnąć,
ale zdarzało nam się też słuchać echa włas-
nych gitar odbijającego się od pustych ścian
paru klubów. W Warszawie zawsze możemy
liczyć na sporą frekwencję, sporo znajomych
twarzy przewija się pod sceną i na niej. Nawet
koncerty w tak szalone dni jak środa czy po-
niedziałek, gdy spodziewaliśmy się raczej pró-
by na scenie, okazywały się świetnymi impre-
zami. W innych miastach sporo zależy od
składów, z którymi gramy. Zwykle potrzebny
jest ktoś, kto ściągnie lokalsów do klubu zna-
jomym logiem. Cieszy fakt, że nawet w bar-
dziej kameralnych sytuacjach odzew publiki
jest naprawdę pozytywny.

ZZaa  kkiillkkaa  ddnnii  pprreemmiieerraa  WWaasszzeejj  ppiieerrwwsszzeejj  ppeełł--
nneejj  ppłłyyttyy..  KKiieeddyy  ttwwoorrzzyylliiśścciiee  mmuuzzyykkęę,,  jjaakk
wwssppoommiinnaacciiee  sseessjjęę  nnaaggrraanniioowwąą??
Większość muzyki powstała w 2020 i 2021
roku. Najstarszy utwór pamięta czasy przed
pandemią, kiedy większość z nas grała jeszcze
w zupełnie innym zespole. Zaś najnowszy, ty-
tułowy numer powstał niecały rok temu. Przy
odrobinie pośpiechu płyta mogłaby realnie
ukazać się nawet pod koniec 2022 roku, ale
woleliśmy zrobić to na spokojnie i wydać ma-
teriał, którego jesteśmy pewni. Sesje nagra-
niowe były rozrzucone w czasie. Ścieżki gitar
powstały w zaciszu własnych czterech ścian,
więc klimat studyjnych sesji mogliśmy poczuć
tylko przy okazji bębnów i wokali. Najcie-
kawsze były sesje nagraniowe Kacpra - dawa-
ły najwięcej miejsca na poczucie studyjnego
flow i odkrywanie nowych możliwości w do-
brze znanym materiale.

MMuusszzęę  pprrzzyyzznnaaćć,,  żżee  EEPP--kkaa  uucciieekkłłaa  mmii  ddwwaa
llaattaa  tteemmuu  ii  pprrzzeessłłuucchhaałłeemm  jjąą  ddooppiieerroo  tteerraazz,,
pprrzzyyggoottoowwuujjąącc  ssiięę  ddoo  wwyywwiiaadduu..  JJuużż  nnaa  nniieejj
zznnaallaazzłł  ssiięę  bbaarrddzzoo  ddoobbrryy  mmaatteerriiaałł,,  aallee  nnaa  ppeełł--
nniiaakkuu  bbeezz  pprroobblleemmuu  ssłłyycchhaaćć  ssppoorryy  pprrooggrreess..
ZZmmiieenniiaalliiśścciiee  ccoośś  ww  pprroocceessiiee  ttwwoorrzzeenniiaa
mmuuzzyykkii  cczzyy  ttoo  nnaattuurraallnnyy  rroozzwwóójj??
W procesie tworzenia muzyki nie zmieniło się
nic. Tutaj działają mechanizmy stare jak
świat. Pomysł pojawia się nie wiadomo skąd,
jeśli trafia w dobry moment trzeba iść za flow
tak długo jak trwa, przespać się z efektem i
ocenić czy nadaje się do Rascala. Potem zo-
staje jeszcze trochę żmudnej roboty przy aran-
żu et voila. Materiał na LP jest rzeczywiście
bardziej rozbudowany i nieco odważniejszy
niż na EP-ce. To chyba naturalna kolej rzeczy.
Kilka numerów z płyty istniało lub zaczynało
istnieć już w czasie wydawania EP-ki, ale wte-
dy dobraliśmy materiał o wiele bardziej zacho-
wawczo, nie wiedząc, czy to, co gramy spotka
się z jakimkolwiek zainteresowaniem. Tym ra-
zem wiemy, że to, co wydamy, rzeczywiście
trafi do paru osób i skupiliśmy się na tym, że-
by zapakować w płytę wszystko, co mieliśmy
w tym momencie do zaoferowania. 

JJaakkii  jjeesstt  wwkkłłaadd  kkaażżddeeggoo  zz  WWaass  ww  ttwwoorrzzeenniiee
mmuuzzyykkii??
Całość muzyki niezmiennie tworzy Maciek.
Reszta musi oczywiście zaakceptować pomysł
i może do niego wnieść cokolwiek, choć to
zdarza się niestety rzadko. Nadal czekamy, aż
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Cztery lata od powstania zespołu upłynęło do wydania pierwszej pełnej
płyty przez Rascala. Pomimo że wydana wcześniej EP mi umknęła to, po zapoz-
naniu nowym materiałem z nieukrywaną radością zabrałem się do przygotowy-
wania wywiadu. Stacjonujący w Warszawie zespół przygotował bardzo inteligent-
nie skomponowany speed metal, wzbogacony o całe morze niuansów i urozma-
iceń. Muzycy dołączają do twórców udowadniających, że nurt tradycyjnego gra-
nia metalu ma się bardzo dobrze w naszym kraju. O powstaniu materiału czasie
lockdownu, inspiracji i planach koncertowych bardzo wyczerpująco opowiedzieli
Kacper z Maćkiem.

Foto: Rascal

Im szybciej, tym lepiej!



Adrian wydobędzie z siebie pokłady swoich
świetnych pomysłów na riffy, których efektem
jest choćby "Don't Look Back" z EP-ki.

SSłłuucchhaajjąącc  WWaass,,  nniiee  mmaamm  wwrraażżeenniiaa,,  żżee  ggrraacciiee
ssppeeeedd  mmeettaall..  DDllaa  mmnniiee  ttoo  mmeettaall,,  ww  kkttóórryymm
pprręęddkkoośśćć  jjeesstt  bbaazząą,,  śśrrooddkkiieemm  pprrzzeekkaazzuu,,  aallee
nniiee  cceelleemm..  PPooddcczzaass  ooddssłłuucchhuu  mmiiggnnąąłł  mmii  kkooss--
mmiicczznnyy  tthhrraasshh  VVeeccttoorraa,,  ttrroocchhęę  TTuurrbboo  zz  ookkrree--
ssuu  ""OOssttaattnniieeggoo  WWoojjoowwnniikkaa"",,  aallee  ttaakkżżee  ssppoorroo
nnaalleecciiaałłoośśccii  ssttyylliissttyykkii  kkllaassyycczznneeggoo  hheeaavvyy..
JJaakk  ttoo  ssaammii  cczzuujjeecciiee,,  ccoo  cchhcceecciiee  oossiiąąggnnąąćć  nnaa
kkoonncceerrttaacchh  cczzyy  ww  ssttuuddiioo..
Bardzo cieszą nas te skojarzenia, Vektor to
być może największy wspólny mianownik te-
go czego słucha się w Rascalu. Speed metal to
stylistyka, którą traktujemy jako wyznacznik
ogólnego kierunku i pomoc w zachowaniu
spójności. A o tę czasem jest ciężko. Inspiracje
płyną z thrashu, blacku, speedu, heavy, a na-
wet progrocka i progmetalu a powstający z
nich amalgamat potrzebuje wyznaczonych
ram, żeby uniknąć efektu przesolonej metalo-
wej zupy. Naszym zdaniem speed metal naj-
lepiej do tego pasuje, bo łączy w sobie old-
schoolową stylistykę i energię thrash metalu
pozostawiając miejsce dla wokalisty, który nie
jest tylko smutną koniecznością a piątym in-
strumentem. Jeśli pojawia się dobry pomysł,
który nie wpisuje się stuprocentowo w gatu-
nek, nie chcemy go odrzucać, bo ostatecznie
chcemy po prostu robić jak najlepszą muzykę,
która się nam podoba. Ale będziemy próbo-
wać pokierować go tak, żeby pasował do całoś-
ci.

JJaakkaa  tteemmaattyykkaa  pprrzzeewwiijjaa  ssiięę  ww  lliirryykkaacchh..  KKttoo
zzaa  nniiee  ooddppoowwiiaaddaa??
No nie jest wesoło. Za warstwę liryczną w
pełni odpowiada Maciek.  Jest trochę przemy-
śleń o polityce, społeczeństwie, i przywarach
ludzkiej natury. Jest też parę wycieczek w głąb
ludzkich lęków i zmartwień. Przewijają się
takie tematy jak uciekający czas, "welt-
schmerz", nostalgia, ale też złość i niechęć
wobec mechanizmów kierujących ludzkością.
Mamy jeden numer, który nie jest nacecho-
wany negatywnie i opowiada o pasji do two-
rzenia muzyki. Otwiera on płytę, a potem robi
się już tylko gorzej. Naszym zdaniem taki de-
presyjny zestaw tekstów całkiem ciekawie
kontrastuje z szybką, energiczną muzyką.

CCzzyy  KKaaccppeerr  ooddppoowwiiaaddaa  zzaa  ccaałłyy  śśppiieeww??  PPyy--
ttaamm  ggłłóówwnniiee  ww  kkoonntteekkśścciiee  mmiieesszzaanniiee  ssttyyllii  ww
""SSoollddiieerrss  ooff  HHeellll""
Tak, za całość wokali niezmiennie odpowiada
Kacper. Krzyki reszty zespołu można usły-
szeć jedynie w dwóch czy trzech miejscach w
ramach "gang vocals". Rzeczywiście, Kacper
miał parę okazji do zaprezentowania innej
strony swojego wachlarza wokalnych pomy-
słów w "Soldiers of Hell" czy "Conqueście".
Podjęliśmy pewne ryzyko, idąc w taką stronę i
jesteśmy ciekawi, z jakim odbiorem się to
spotka. Naszym zdaniem takie wokale najle-
piej pasowały do klimatu tych utworów.

KKttoo  ooddppoowwiiaaddaa  zzaa  ookkłłaaddkkęę  nnoowweejj  ppłłyyttyy..  MMuu--
sszzęę  ppoowwiieeddzziieećć,,  żżee  pprrzzyycciiąąggaa  uuwwaaggęę  ddeettaallaa--
mmii..
Za ogólny projekt okładki odpowiada dla od-
miany… Maciek, a cudowne wykonanie za-
wdzięczamy Dawidowi Boldysowi ze Shred
Perspectives Works. Chcieliśmy, aby nasza
okładka zachęcała potencjalnego słuchacza
wyglądem i pasowała do stylu muzyki (je-

dnocześnie próbując uniknąć przesadnego
kiczu), ale zarazem dobrze współgrała z
warstwą liryczną i tytułem płyty. Nazwa albu-
mu, tekst tytułowego numeru i zawartość
okładki były trzema ostatnimi składowymi,
które musiały ze sobą zagrać, zanim podjęliś-
my decyzję o wydaniu. Przy okazji scena z
okładki nowej płyty miała być pewnego rodza-
ju kontynuacją i rozwinięciem motywu z
okładki EP-ki.

PPoonnoowwnniiee  ppoowwiieerrzzyylliiśścciiee  wwyyddaanniiee  OOssssuuaarryy
RReeccoorrddss..  ZZ  tteeggoo  ccoo  wwiieemm,,  ppiieerrwwsszzyy  nnaakkłłaadd
EEPP--kkii  zzoossttaałł  wwyypprrzzeeddaannyy..  JJaakk  pprrzzeebbiieeggaa
WWaasszzaa  wwssppóółłpprraaccaa  zz  MMaatttteemm??
Jesteśmy bardzo zadowoleni ze współpracy z
Mateuszem. Służy radą, opinią i kontaktami
kiedy trzeba, ale nie ingeruje w to co i jak
mamy grać, więc z perspektywy muzycznej
jest to dobry, zdrowy układ. Ma jeden zna-
czący wkład w treść wydawnictwa, bo wyper-

swadował nam, że nie ma już lat osiem-
dziesiątych i nazywanie wstępu do płyty po
prostu Intrem to nie jest najlepszy pomysł.
Tak jak poprzednim razem, Ossuary odpo-
wiada za dystrybucję albumu w internetach i
realizację wersji fizycznych. Niebawem planu-
jemy pomyśleć też z Mateuszem o wydaniu
płyty na winylkach. Do tego całkiem często
razem koncertujemy.

CCzzyy  kkttoośś  jjeesszzcczzee  ppoommaaggaa  WWaamm  ww  pprroommooccjjii
WWaasszzeejj  mmuuzzyykkii,,  cczzyy  ssaammii  oorrggaanniizzuujjcciiee  wwsszzyy--
ssttkkoo??
Możemy oczywiście liczyć na pomoc Mate-
usza, który działa jako promotor naszej "sztu-
ki" podsyłając nasze wypociny do recenzji lub
podrzucając nas do zagrania z kimś koncertu.
Ale gigantyczne wsparcie mamy też od przy-
jaciół, którzy są o wiele bardziej obeznani od
nas czy to w polskiej scenie metalowej, czy w
świecie social mediów i pomagają nam w pro-
mocji koncertów, oraz tak jak ostatnio, w pro-
mocji nowej płyty. Pomoc, jaką dostaliśmy na
samym początku, chociażby od Maćka Uby
jest nieoceniona. Współpracujemy też z Heli-
con Metal Promotions, które pomogło nam
załapać się na kilka większych koncertów.
Sami również staramy się promować nasze
granie, chociaż wszyscy wciąż powtarzają, że

powinniśmy bardziej bezwzględnie spamować
wszędzie swoim contentem. Póki co, jednym z
większych przedsięwzięć promocyjnych bę-
dzie release party z okazji wydania albumu.  

GGrraacciiee  rraazzeemm  cczztteerryy  llaattaa,,  ddllaa  mmłłooddyycchh  zzee--
ssppoołłóóww  ttaakkii  cczzaass  cczzęęssttoo  oobbffiittuujjee  ww  rroottaaccjjee..
ŁŁąącczzyy  WWaass  ccoośś  wwiięęcceejj  pprróócczz  wwssppóóllnneeggoo
ggrraanniiee  ccoo  ppoommaaggaa  ww  ssttaabbiilliizzaaccjjii??
Jesteśmy specyficzną mieszanką ludzi, którzy
z jakiegoś powodu tworzą całkiem fajną pa-
czkę, w której każdy wnosi inną energię. Je-
steśmy zbieraniną losowych ludzi z bardzo od-
miennymi backgroundami, ale mamy wspólną
zajawkę i po tylu latach tworzymy już za-
skakująco zgraną ekipę. Koncerty i próby to
jedno, ale całkiem często spotykamy się też
zupełnie "nieformalnie". Niewykluczone, że
dobrze zrobiła nam pandemia. Maciek, Kry-
stian i Adrian urządzali sobie wielogodzinne
sesje w Heroes 3 okraszone wszelkimi rodza-

jami szeroko pojętych kocopołów, ale i sen-
sownych przemyśleń administracyjnych. Tra-
ktujemy się bardziej jako taką dziwną i dys-
funkcyjną, ale jednak rodzinę. Taką z bardzo
niekorzystną pulą genów. A jak wiadomo,
rodzinę ciężko zmienić.

JJaakkiiee  mmaacciiee  ppllaannyy  nnaa  nnaajjbblliiżżsszzee  mmiieessiiąąccee??
Na razie koncentrujemy się na wszystkim, co
dzieje się wokół premiery płyty i towarzyszą-
cego jej koncertu. Nie możemy się doczekać,
ale jednocześnie zajmuje to prawie całą uwa-
gę. Kiedy około premierowe emocje w końcu
opadną, będziemy mogli wrócić do sedna całej
sprawy, czyli tworzenia nowego materiału - a
tego nagromadziło się już całkiem sporo. Nie
zwalniamy i chcemy robić muzykę dalej. Mo-
że tym razem trochę sprawniej nam to pój-
dzie. Liczymy też, że premiera płyty stworzy
okazje do ciekawych koncertów w nowych
miejscach.

Łukasz Ragnus
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HMP: JJaakkaa  aattmmoossffeerraa  ppaannoowwaałłaa  ww  LLaanncceerrzzee
zzaarraazz  ppoo  wwyyddaanniiuu  WWaasszzeeggoo  ppoopprrzzeeddnniieeggoo
aallbbuummuu,,  ""MMaasstteerryy""  ((22001177))??  JJaakk  oonnaa  ssiięę  mmiiaałłaa
ddoo  oobbeeccnneejj  ssyyttuuaaccjjii??  
Fredrik Kelemen: Cóż, "Mastery" został wy-
dany w tym samym dniu, w którym rozpo-
częła się nasza pierwsza europejska trasa, ra-
zem z Hammerfall i Gloryhammer, więc by-
ła to zarówno atmosfera "spełnienia marzeń",
jak i ogromna nerwowość przed trasą. Na-
prawdę nie wiedzieliśmy, czego się spodziewać
i chcieliśmy po prostu wystąpić jak najlepiej.

Zaczęliśmy trochę chwiejnie podczas kilku
pierwszych koncertów, ale bardzo się rozwinę-
liśmy jako zespół na żywo i pod koniec trasy
byliśmy niesamowici (śmiech). Nastrój w zes-
pole zawsze był dobry - to nie powód, dla
którego dwóch członków odeszło z Lancer w
2018 roku. Ale i tak obecna atmosfera jest lep-
sza niż kiedykolwiek. Nowa krew w zespole
zawsze oznacza nową energię. Czujemy się
podekscytowani, że możemy wydać "Tem-
pest" na całym świecie!

WW  jjaakkiicchh  ookkoolliicczznnoośścciiaacchh  IIssaakk  SStteennvvaallll
ooppuuśścciiłł  LLaanncceerraa??  
Jak już wspomniałem, czuliśmy dużą presję,
by dać z siebie wszystko podczas trasy, a prze-
de wszystkim Isak, ponieważ to on pełnił fun-
kcję frontmana. Wchodzenie na scenę każ-

dego wieczoru było emocjonalnym rollercoast-
erem, pracą nad sobą z nadzieją, że wszystkim
się spodoba. Myślę, że po trasie Isak stracił
pasję i przestał czerpać radość z zespołu. Wy-
palił się i zapragnął robić w życiu inne rzeczy.
Nie żywimy do siebie urazy. Po prostu potrze-
bował zmiany w tamtym momencie.

IIssaakk  SStteennvvaallll  bbyyłł  nniiee  ttyyllkkoo  WWaasszzyymm  wwookkaa--
lliissttąą,,  aallee  ttaakkżżee  ggłłóówwnnyymm  kkoommppoozzyyttoorreemm..  JJaakk
bbaarrddzzoo  cchhcciieelliiśścciiee  kkoonnttyynnuuoowwaaćć  ddzziiaałłaallnnoośśćć
LLaanncceerraa  ppoo  jjeeggoo  ooddeejjśścciiuu??  

Nie myśleliśmy o niczym innym niż o znale-
zieniu nowego wokalisty i o kontynuowaniu
podróży. Isak napisał wiele naszych utworów,
ale nie wszystkie. Reszta z nas musiała zacząć
dostarczać więcej materiału. Po tym, jak do-
staliśmy wiadomość od Isaka, że chce odejść,
natychmiast zacząłem szukać nowych woka-
listów i testować, jakiego rodzaju głosu chcę
dla zespołu. Proces komponowania "Tem-
pest" był już w toku. "Purest Power", "Eye For
An Eye" i "Out Of The Sun" napisaliśmy w
2018 roku. "Out Of The Sun" był właściwie
ostatnim utworem napisanym przez Isaka.
Zdecydowaliśmy się zachować go na albumie,
ale poza tym wszystkie utwory zostały napisa-
ne przez resztę z nas.

JJaakk  kkoommppoonnoowwaałłoo  WWaamm  ssiięę  nnoowwee  uuttwwoorryy

LLaanncceerraa  oodd  zzeerraa  bbeezz  IIssaakkaa??  
Właściwie nie było żadnej różnicy. Pracujemy
w ten sam sposób. Jeden z nas przychodzi z
nowym pomysłem na utwór, ale zawsze pracu-
jemy nad nim i kształtujemy go razem w sali
prób. Obecnie w tym procesie tak naprawdę
gitarzysta Ewo Solvelius jest muzycznym
mózgiem Lancera. Jego muzyczne ucho do
aranżacji, dynamiki i szczegółów w muzyce
zdecydowanie przewyższa resztę z nas. Bez
niego byłby to o wiele prostszy album.

CCzzyy  ooddcchhooddzząącc,,  IIssaakk  ssppaakkoowwaałł  NNuucclleeaarr
BBllaasstt  ddoo  sswwoojjeeggoo  pplleeccaakkaa??  
Nie, zostaliśmy porzuceni przez Nuclear
Blast, zanim Isak odszedł. Myślę, że byliśmy
najmniejszym zespołem na ich liście i po pros-
tu nie rozwinęliśmy się na tyle po "Mastery",
by opłacało im się wydawać nasz kolejny al-
bum. Ale co ciekawe, ten sam facet, który pod-
pisał z nami kontrakt dla Nuclear Blast, jest
również właścicielem naszej obecnej wytwórni
Fireflash Records i to on podpisał z nami
obecny kontrakt. Markus Wosgien jest nie-
samowitym facetem i jednym z najlepszych w
całym biznesie. Kiedy dowiedzieliśmy się, że
odszedł z Nuclear Blast i założył własną wy-
twórnię, był to nasz pierwszy i jedyny wybór,
aby skontaktować się z nim po ukończeniu
"Tempest". Na szczęście wykazał zaintereso-
wanie ponowną współpracą.

WW  jjaakkiicchh  ookkoolliicczznnoośścciiaacchh  ppoołłąącczzyylliiśścciiee  ssiiłłyy  zz
JJaacckkiieemm  LL..  SSttrrooeemmeemm??  CCzzyy  bbrraalliiśścciiee  ppoodd
uuwwaaggęę  iinnnnyycchh  wwookkaalliissttóóww??
Znalezienie Jacka zajęło nam dwa lata. Od
pierwszej chwili, gdy go usłyszeliśmy, wiedzie-
liśmy, że idealnie do nas pasuje. Ale zanim do
tego doszło, rozmawialiśmy z wieloma innymi
wokalistami. Kilka dni po odejściu Isaka
zwróciliśmy się do Christiana Erikssona (ex
- Twilight Force), ale wtedy dopiero do pub-
licznej wiadomości miała zostać podana wieść
o powstaniu NorthTale, w związku z czym
uprzejmie odrzucił naszą propozycję. Próbo-
waliśmy z innymi, ale ciężko było znaleźć ide-
alnego kandydata. W pewnym momencie mój
znajomy, basista death metalowego zespołu
Deals Death, powiedział mi o Jacku. Z jakie-
goś powodu zapomniałem go sprawdzić. Rok
później ktoś inny również polecił Jacka i
wówczas przypomniałem sobie, że o nim za-
pomniałem. Jack bardzo chętnie spróbował.
Okazało się, że nadajemy na identycznych
falach.

CCzzeeggoo  nnaauucczzyylliiśścciiee  ssiięę  oodd  JJaacckkaa??  CCoo  oonn
wwnniióóssłł  ddoo  WWaasszzeeggoo  zzeessppoołłuu??
W przeszłości często porównywano nas do gi-
gantów gatunku, takich jak Helloween czy
Edguy. Schlebiało nam to, ale jednocześnie
nas to irytowało. Oczywiście, że sami się do
tego przyczyniliśmy, ale od początku istnienia
Lancer chcieliśmy brzmieć po swojemu, uni-
kaliśmy cliché. Myślę, że udało nam się wy-
pracować własny styl, po części właśnie dzięki
Jackowi. Nowy głos zawsze oznacza nowe
brzmienie, tym bardziej że dopuściliśmy do
mikrofonu inną osobowość. Jack nie jest typo-
wym wokalistą power metalowym, co bardzo
mi odpowiada. Uważam go raczej za klasy-
cznie rockowego śpiewaka, ale takiego, który
potrafi wzbić się na najwyższe rejestry. W jego
głosie słychać duszę i wyjątkowy charakter.
Koniecznie musimy to uwydatnić na następ-
nych albumach.
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Nie da się ukryć, że Szwedzi słyną z wyczucia melodii. Sam dawniej do
tych melodii podchodziłem jednak sceptycznie. Przy rozmaitych okazjach stara-
łem się brać poprawkę, że nie wychowałem się na melodyjnym euro power met-
alu i doceniać wyobraźnię oraz kunszt wykonawczy, zamiast psuć innym zabawę.
Moje nastawienie zmienił dopiero Perpetual Etude, który wydawniczo zadebiu-
tował pod koniec 2021 roku. Teraz zaś wkręciłem się na maksa w najnowszą pro-
pozycję Lancer "Tempest". O  związanych z nim perypetiach opowiedział nam gi-
tarzysta Frederik Kelemen.

Foto: Erik Hansen

Nawałnica



CCoo  cchhcciiaałłbbyyśś  nnaamm  ppoowwiieeddzziieećć  ooddnnoośśnniiee  kkoollee--
jjnneejj  zzmmiiaannyy  ww  WWaasszzyymm  sskkłłaaddzziiee,,  cczzyyllii  oo  nnoo--
wwyymm  ppeerrkkuussiiśścciiee,,  PPoonnttuussiiee  AAnnddrréénniiee??
Pontus był pierwszym kandydatem na nowe-
go perkusistę Lancer, ponieważ grał z nami
wcześniej kilka pojedynczych koncertów i za-
wsze przychodził perfekcyjnie przygotowany.
Mieliśmy więc okazję, by przekonać się o jego
talencie. Można na nim polegać. Gra z fanta-
stycznym groove'm. Pochodzi z jednej ze sto-
lic szwedzkiego metalu, Göteborga, gdzie na-
był doświadczenie w rozmaitych formacjach.
Przy okazji wspomnę, że on w dalszym ciągu
bębni w lokalnej kapeli o nazwie Sacred. Wy-
daje mi się jednak, że Lancer to największy
zespół, w jakim kiedykolwiek występował.
Ostatnio po raz kolejny otwieraliśmy show
HammerFall u nas, w Karlstadzie. Pontus za-
chwycał się przejściami ich perkusisty, Da-
vida Wallina, ale moim zdaniem, w niczym
mu nie ustępuje.

ZZ  cczzeeggoo,,  oopprróócczz  zzmmiiaann  ww  sskkłłaaddzziiee,,  wwyynniikkaa
sszzeeśścciioolleettnniiaa  pprrzzeerrwwaa  ppoommiięęddzzyy  WWaasszzyymmii
ddwwoommaa  lloonnggppllaayyaammii::  ""MMaasstteerryy""  ii  oobbeeccnniiee
pprroommoowwaannyymm  ""TTeemmppeesstt""??  PPrrzzeecciieeżż  nnoowwii  mmuu--
zzyyccyy  ddoołłąącczzyyllii  ddoo  WWaass  jjuużż  ww  22001199  rrookkuu..
O ile pamiętam, Pontus faktycznie dołączył w
2019 roku, ale Jack dopiero w 2020 roku.
Wkrótce potem przystąpiliśmy do kompono-
wania nowego materiału. W marcu 2021 za-
częliśmy rejestrować perkusję, a następnie wy-
darzyło się wiele rzeczy, które opóźniły prace
nad płytą. Jack zaśpiewał całość, po czym
stwierdził, że jego partie nie są wystarczająco
dobre i ponowi je (śmiech). Nasz inżynier
dźwięku cierpiał z powodu pewnego tragi-
cznego zdarzenia w jego osobistym życiu - w
skrócie chodzi o to, że zmarło dwóch człon-
ków jego rodziny. W związku z tym musie-
liśmy bardzo długo czekać na miks i master-
ing. Doszedł jeszcze okres uzgadniania warun-
ków współpracy z nową wytwórnią Fireflash
Records. Tak uciekły nam dwa lata. Szalona
sprawa.

CCzzyy  ddeeddyykkuujjeecciiee  ccaałłyy  aallbbuumm  wwookkaalliiśścciiee
EEuurrooppee,,  JJooeeyyoowwii  TTeemmppeeśścciiee??
(śmiech) Osobiście uwielbiam Europe i Jeoya
Tempestę. Europe to jeden z moich ulubio-
nych zespołów. Niemniej, tytuł "Tempest"
odnosi się do nawałnicy przedstawionej na
okładce. Ale na japońskiej edycji debiutan-
ckiego albumu Lancer zamieściliśmy kower
utworu Europe "Stormwind" (1984). Prawdo-
podobnie możesz odnaleźć go gdzieś na You
Tube. Sam nie posiadam tego nagrania w
domu. Od lat go nie słyszałem.

ZZ  ddrruuggiieejj  ssttrroonnyy,,  ttyyttuułł  ""TTeemmppeesstt""  wwyyddaajjee  ssiięę
nnaawwiiąązzyywwaaćć  ddoo  ttyyttuułłuu  WWaasszzeejj  ddrruuggiieejj  ppłłyyttyy
""SSeeccoonndd  SSttoorrmm""  ((22001155))..
Na samym początku nie planowaliśmy w
żaden sposób tych płyt do siebie upodabniać.
Określenie "Nawałnica" po prostu wydawało
się świetnie pasować do naszej sytuacji -
powróciliśmy niczym burza z nowym brzmie-
niem i składem. Ostatnio doszły do nas opi-
nie, że: "Tempest" brzmi jak naturalna konty-
nuacja "Second Storm", podczas gdy "Maste-
ry" odstaje jak czarna owca dyskografii; "Ma-
stery" to raczej propozycja dla fanów Enfor-
cer lub "ekstremalnego" power metalu; pozo-
stałe nasze płyty są utrzymane w stylu bar-
dziej tradycyjnego euro power metalu. Do pe-
wnego stopnia zgadzam się. Możliwe, że po-
winniśmy nieco inaczej podejść do "Mastery".

Szczerze mówiąc, bardziej zapatruję się w
przyszłość i z ekscytacją oczekuję odpowied-
niego momentu, gdy zabierzemy się za two-
rzenie następnego albumu. Wybierzemy się z
naszym brzmieniem jeszcze bardziej poza
standard.

OOppoowwiieeddzz  pprroosszzęę  oo  WWaasszzeejj  wwssppóółłpprraaccyy  zz
OOllooffeemm  WWiikkssttrraannddeemm  zz  EEnnffoorrcceerr..
Zarówno Enforcer, jak i Lancer, zrodziły się
w tym samym niewielkim miasteczku, Arvika
(na mapie to wygląda, jakby Arvika leżała dwa

razy bliżej Oslo niż Sztokholmu - przyp.red.).
W dawnych czasach nie znaliśmy się. Olof
uczył się inżynierii dźwięku na lokalnej akade-
mii muzycznej, gdy ja uczyłem się tam gry na
gitarze. On kojarzył, że Lancer istnieje, ale ni-
gdy nie mieliśmy okazji porozmawiać, zanim
wspólnie nie zrobiliśmy teledysku "Entity".
Olof jest przemiłym gościem i prawdziwym
fachowcem w swoim zawodzie. Łatwo się z
nim współpracuje. Nieszczególnie przepadam
za kręceniem video, dlatego że zazwyczaj pro-
ces przeciąga się w nieskończoność, więc trze-
ba uprawiać headbanging wiele razy do tego
samego kawałka, przez cały dzień lub dwa. Na
szczęście, Olofowi wystarczyło zaledwie kilka
ujęć. Jestem mu za to niezmiernie wdzięczny.
Z wielką chęcią ponowiłbym z nim współ-
pracę.

PPooddoobbnniiee  jjaakk  nniieeśśmmiiaallii  ii  iinnttrroowweerrttyycczznnii  lluu--
ddzziiee  ppoottrrzzeebbuujjąą  cczzaassuu,,  aabbyy  ssttaaćć  ssiięę  nnaajjlleeppsszzyy--
mmii  pprrzzyyjjaacciióółłmmii,,  ttaakk  mmooiimm  zzddaanniieemm  ""TTeemm--
ppeesstt""  ppoottrrzzeebbuujjee  ttrroocchhęę  cczzaassuu,,  aabbyy  zzoossttaaćć
zzrroozzuummiiaannyymm  pprrzzeezz  ssłłuucchhaacczzyy..  TToo  rrooddzzaajj  aall--
bbuummuu,,  kkttóórryy  nniiee  uurrzzeekkaa  oodd  rraazzuu,,  aallee  jjeesstt  wwyy--
rraaffiinnoowwaannyy  ii  wwssppaanniiaałłyy  nnaa  sswwóójj  wwłłaassnnyy,,
uunniikkaallnnyy  ssppoossóóbb..  
Zgadzam się z Twoją konkluzją. Potrzebuje
czasu. Moim zdaniem tego typu albumy są
najlepsze, ponieważ mają o wiele więcej głębi
i pozostają interesujące o wiele dłużej niż te,
które są bardziej bezpośrednie i łatwe do słu-
chania. Ale nie było powiedziane, że chcemy
to zrobić w ten sposób. Wszystko przychodzi
naturalnie. Możemy napisać tylko to, co czu-
jemy. Ale to powiedziawszy, napisałem już re-
fren na następny album, który jest bardzo bez-
pośredni i bardziej popowy (śmiech). Nie

patrzę z góry na zespoły, które piszą tylko
bezpośrednią muzykę. Wszystko pozostaje
kwestią gustu.

JJaakkiiee  mmyyśśllii  ii  pprrzzeessłłaanniiaa  pprrzzeekkaazzuujjeecciiee  ww  tteekk--
ssttaacchh  nnaa  ""TTeemmppeesstt""??  JJeesstt  ww  nniicchh  wwiięęcceejj
śśwwiiaattłłaa  cczzyy  mmrrookkuu??  
Na pewno więcej mroku. W przeszłości Isak
pisał wszystkie teksty i wszystkie były lżejsze,
z epickimi bitwami, potworami, demonami,
aniołami i tym podobnymi rzeczami. Teraz
musieliśmy to przejąć, a ja mogę pisać tylko

teksty, które przychodzą mi naturalnie. Nie
jestem mroczną osobą, ale muszę pisać o rze-
czach, które są prawdziwe. A wtedy automaty-
cznie stają się to rzeczy o chorobach psy-
chicznych, życiowych zmaganiach czy tragedi-
ach świata. Moje teksty muszą coś dla mnie
znaczyć, być ważne dla mnie osobiście. Prze-
ciętny fan metalu może w ogóle nie zwracać
uwagi na teksty, ale ja przynajmniej mogę
powiedzieć, że włożyłem w nie dużo wysiłku.

JJaakk  nnaazzyywwaacciiee  sswwoojjąą  mmaasskkoottkkęę  zz  ookkłłaaddkkii
""TTeemmppeesstt""??  CCzzyy  ttoo  ttaa  ssaammaa  mmaasskkoottkkaa,,  cczzyy
iinnnnaa  oodd  tteejj  zz  ddeebbiiuuttuu  ((22001133))  ii  ddrruuggiieeggoo  aallbbuu--
mmuu??  
Nie wiem, czy to w ogóle jest maskotka, ale
kiedy rozmawialiśmy o okładce albumu,
chcieliśmy ponownie wybrać ptaka. Naprawdę
czujemy się jak Lancer. Może mamy dziwne
poczucie humoru, którego nikt nie rozumie,
ale struś, którego użyliśmy na naszych dwóch
pierwszych albumach nie został zbyt dobrze
przyjęty (śmiech). Więc po prostu się go poz-
byliśmy i poszliśmy w stronę bardziej powa-
żnego podejścia na albumie "Mastery". Demo-
niczny kruk na "Tempest" symbolizuje zmia-
ny w zespole. Widać, że przyciąga gigantyczną
burzę nad pięknym krajobrazem, pozostawia-
jąc za sobą tylko pustkowia. Jest to również
silny centralny element obrazu, łatwy do roz-
poznania. Więc nie, to nie jest ten sam ptak i
nie spodziewam się, że struś powróci. Wiele
osób wzięło nas za zespół komediowy, a nie
tak chcemy być postrzegani.

KKttóórree  kkaawwaałłkkii  zz  ""TTeemmppeesstt""  zzaammiieerrzzaacciiee  wwyy--
kkoonnyywwaaćć  nnaa  żżyywwoo??
Z pewnością każdy utwór z "Tempest" spraw-
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dziłby się w wersji koncertowej. Sęk w tym, w
jakiej kolejności umieścilibyśmy coś w setliś-
cie, no i oczywiście o jakiego rodzaju show
mówimy. Ostatnio, gdy graliśmy w klubie, do-
staliśmy siedemdziesiąt minut. Wykonaliśmy
sześć lub siedem numerów z "Tempest", włą-
cznie z tytułową balladą, by je wypróbować w
warunkach bojowych. Znakomicie sprawdziły
się przed lokalnymi fanami. Ale na festiwalu
lub podczas supportowania większego zespo-
łu, staralibyśmy się dobrać jak najbardziej
energiczny repertuar od początku do końca.
Odpowiadając na pytanie, wskazałbym na sin-
gle "Fan The Flames" i "Entity", jak również na
"Purest Power", "Out of the Sun" oraz "Blind
Faith". A więc na utwory z potężnymi refrena-
mi.

CCzzyy  zzddaarrzzyyłłoo  jjuużż  WWaamm  ssiięę  wwyyjjeecchhaaćć  zz  oobbeecc--
nnyymm  sskkłłaaddeemm  nnaa  jjaakkąąśś  iimmpprreezzęę  ppoozzaa  ddoommeemm??
Wcześnie podjęliśmy decyzję, że zaczekamy z
koncertową działalnością, aż zakończymy pra-
ce nad "Tempest". Potrzebowaliśmy się sku-
pić. Lecz gdy pojawiła się ponowna okazja
supportowania HammerFall, nie mogliśmy
odmówić. Aby upewnić się, że Jack porządnie
się rozgrzeje, zorganizowaliśmy wpierw mały
klubowy koncert. Poza tym, z ekscytacją spo-
glądamy w przyszłość. Wkrótce zrobimy re-
lease show w Szwecji, a następnie wybierzemy
się do Europy (tak jakby Skandynawia nie by-
ła częścią Europy - przyp.red.)! Ostatnim
razem byliśmy tam dawno temu i bardzo nam
tego brakuje. Nie wiemy jeszcze dokładnie,
kiedy ani z kim, ale musi się to wydarzyć.
Nasz poprzedni koncert w Polsce odbył się w
warszawskiej Progresji. Istne szaleństwo! Mie-
liśmy u Was prawdopodobnie najlepszą pu-
bliczność na całej trasie. Od pierwszej chwili
rozpętała się stuprocentowa nawałnica. Pod-
czas grania "Behind the Walls" (2015) zoba-
czyliśmy nasz pierwszy i jedyny mosh pit.
Niesamowite! Serio, musimy do Was powró-
cić.

Sam O'Black

HMP: WW  oossttaattnniimm  wwyywwiiaaddzziiee  ddllaa  HHeeaavvyy
MMeettaall  PPaaggeess  ppoowwiieeddzziiaałłeeśś,,  żżee  nnaajjlleeppsszzee
cczzaassyy  ddllaa  mmuuzzyykkii  ttoo  pprrzzeełłoomm  llaatt  8800..  ii  9900..  SSłłuu--
cchhaamm    ""WWhhiillee  PPaassssiioonn  LLaassttss""  ii  mmaamm  wwrraażżee--
nniiee,,  żżee  ttoo  ssiięę  nniiee  zzmmiieenniiłłoo..
Alexx: Ani trochę! W przypadku tej płyty
włożyliśmy wiele wysiłku, próbując zbadać, a
następnie odtworzyć, lub przynajmniej zbli-
żyć się możliwie jak najbardziej, do specyfi-
cznych produkcji z końca lat 80. i początku
90. powiedzmy do okresu 1989-1992... oczy-
wiście wciąż zdając sobie sprawę, że jesteśmy
w 2023 roku. Zwłaszcza jeśli chodzi o brzmie-
nie gitar, szukaliśmy i znaleźliśmy stary
sprzęt, który sprawił, że te nagrania brzmiały
tak, jak brzmiały, na przykład legendarny pre-
amp ADA MP1 i multiefekt Yamaha SPX90.

WW  uuttwwoorrzzee  ttyyttuułłoowwyymm  ssłłyysszzęę  ddźźwwiięękkii,,  kkttóórree
pprrzzyyppoommiinnaajjąą  mmii  ssaakkssooffoonn..  PPaammiięęttaamm,,  żżee  bbyyłł
oonn  ppooppuullaarrnnyy  ww  mmuuzzyyccee  rroocckkoowweejj  nnaa  ppoocczząątt--
kkuu  llaatt  9900..  RRoozzuummiieemm,,  żżee  ttoo  cceelloowwee  nnaawwiiąązzaa--
nniiee  ddoo  ttaammtteeggoo  ookkrreessuu??
O tak, uwielbiamy saksofon i uznaliśmy, że
idealnie by się tam sprawdził, i myślę, że trafi-
liśmy w punkt! Ponieważ jesteśmy miłośnika-
mi AOR, saksofon można znaleźć na kilku
płytach, które cenimy, większość z nich uka-
zała się dokładnie na początku lat 90., czyli
prawdopodobnie w szczytowym momencie
AOR. Ale nie tylko, jeśli chodzi o czysty heavy
metal, inną moją ulubioną płytą i w sumie
ogólnie całego zespołu,  jest "The Privilege of
Power" Riot, gdzie można znaleźć pełną se-
kcję dętą w prawie każdym utworze, swoją
drogą nagranym przez nikogo innego, jak po-
tężny Tower of Power, i zgadnij, kiedy to się
ukazało? W 1990! (śmiech).

MMiiaałłaamm  nnoossaa  ((śśmmiieecchh))..  UUttwwóórr  ppoopprrzzeeddzzaa
cciieekkaawwee  eelleekkttrroonniicczznnee  ssyynntteezzaattoorroowwee  iinnttrroo
zzaattyyttuułłoowwaannee  ""PPrreelluuddee  ttoo  PPaassssiioonn""..  KKttoo  jjeesstt
jjeeggoo  aauuttoorreemm??
Gitarzysta, Dani. Spoko jest, no nie?

TTaakk!!  WW  ooggóóllee  ggddyybbyymm  nniicc  oo  wwaass  nniiee  wwiieeddzziiaa--
łłaa,,  ppoommyyśśllaałłaabbyymm,,  żżee  HHiitttteenn  ttoo  zzeessppóółł  zz
ddrruuggiieejj  ppoołłoowwyy  llaatt  8800..  JJaakkii  sszzcczzeeggóółł  zzddrraaddzziiłł,,
żżee  jjeesstteeśścciiee  zzeessppoołłeemm  zz  XXXXII  wwiieekkuu??  ((śśmmiieecchh))
Oby nic, ale nasze dowody osobiste mogłyby
nas zdradzić. (śmiech)

IIssttnniieejjeecciiee  oodd  ppoonnaadd  1100  llaatt,,  mmaacciiee  nnaa  kkoonncciiee
ppiięęćć  aallbbuummóóww..  GGddyybbyyśścciiee  zzaacczzęęllii  ggrraaćć  ww  llaa--
ttaacchh  8800..ttyycchh......  bbyyłłyybbyy  jjuużż  llaattaa  9900..  MMyyśślliisszz,,
żżee  nnaaddaall  ggrraalliibbyyśścciiee  ww  ttyymm  ssaammyymm  ssttyylluu??
To fajne pytanie, na które jednak nie mam
odpowiedzi. Często myślę o tym, że czas w
przemyśle muzycznym biegnie inaczej teraz
niż wtedy. W latach 80. Led Zeppelin byli
już starzy i skończeni... w latach 90. to samo
działo się z każdym zespołem NWOBHM z
lat 80., który pojawił się w pierwszych latach
dekady. Mógłbym wymienić Angel Witch,
Satan lub... praktycznie każdy inny zespół, o
którym tylko można by pomyśleć. W dzisiej-
szych czasach my, podobnie jak wiele innych
zespołów z naszej ery, z ponad 10-letnim sta-
żem, pięcioma albumami i wszystkimi dobrze
po trzydziestce, wciąż jesteśmy nazywani "no-
wicjuszami" i "młodymi" zespołami (śmiech).
Wracając do głównego pytania, wydaje mi się,
że to co odróżnia nas i zespoły naszego rodza-
ju, od większości zespołów z tamtych czasów,
to fakt, że robimy, to co robimy, bo naprawdę
to lubimy i jesteśmy pasjonatami heavy me-
talu i hard rocka, podczas gdy większość ze-
społów z tamtych czasów robiła to, bo było to
popularne i można było na tym zarobić, a kto
wie, może nawet zostać multimilionerami
rocka! Z jednej strony powiedziałbym, że tak,
prawdopodobnie będziemy robić to, co robi-
my najlepiej i to, co lubimy najbardziej, czyli
klasyczne hard'n'heavy... Z drugiej strony, kto
wie, czy gdybyśmy żyli w tamtych czasach i
byli muzykami, dla których granie byłoby
głównym zajęciem, a wytwórnia płytowa, któ-
ra żywi i karmi, mówiła nam żebyśmy zrobił
bardziej aktualny album z wpływami grun-
ge'u, aby sprostać wymaganiom rynku.... to
nie jest łatwa odpowiedź. Niektóre zespoły
próbowały w latach 90., większość z nich spla-
jtowała, a następnie rozwiązała się lub ostat-
nio powróciła do swoich pierwotnych korzeni.
Czy naprawdę można ich winić? Inni, jak
Pantera, całkowicie zmienili gatunek i sprze-
dali mnóstwo płyt! Choć prawdą jest, że ten
ruch był prawdopodobnie zamierzony, a nie
wymuszony przez stronę trzecią.

OOcczzyywwiiśścciiee  nnaassttąąppiiłłyy  zzmmiiaannyy  ww  wwaasszzyymm
bbrrzzmmiieenniiuu..  KKiieeddyyśś  ggrraalliiśścciiee  nniieeccoo  sszzyybbcciieejj  ii
cciięężżeejj,,  ddzziiśś  wwaasszzee  bbrrzzmmiieenniiee  jjeesstt  bbaarrddzziieejj
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hhaarrdd  rroocckkoowwee..  TToo  pprraawwddooppooddoobbnniiee  wwaasszz
nnaajjbbaarrddzziieejj  ""mmeellooddyyjjnnyy""  aallbbuumm..  CCzzyy  ttoo  jjeesstt
rróówwnniieeżż  wwaasszz  kkiieerruunneekk  nnaa  nnaaddcchhooddzząąccee  llaattaa??
Czas pokaże! Jak komponujemy, nie siadamy
przy stole i nie decydujemy wcześniej, w któ-
rym kierunku musimy podążać. Po prostu za-
pisujemy pomysły i pracujemy nad nimi tak
długo, dopóki nie jesteśmy całkowicie zado-
woleni z rezultatów, a rezultat jest po prostu
naturalną ewolucją naszego brzmienia, na któ-
rą wpływ ma nasz obecny stan w danym mo-
mencie. Oczywiście nie chcemy się powielać,
więc staramy się nadać każdemu albumowi
nieco inny charakter. Zawsze jednak zachowu-
jemy znak firmowy, który jest podstawą brz-
mienia Hitten. Niemniej jednak może się oka-
zać, że następnym razem zrobimy cięższą
płytę... albo i nie! Zobaczymy, co będzie siłą
napędową, gdy nadejdzie ten czas.

PPoopprrzzeeddnnii  aallbbuumm  zzaawwiieerraałł  ddłłuuggii,,  eeppiicckkii
uuttwwóórr  ttyyttuułłoowwyy..  NNaa  oossttaattnniieejj  ppłłyycciiee  wwsszzyy--
ssttkkiiee  uuttwwoorryy  ssąą  kkiillkkuummiinnuuttoowwee..  CCzzyy  pprróóbboo--
wwaalliiśścciiee  nnaaggrraaćć  ccoośś  ttaakkiieeggoo  jjaakk  uuttwwóórr
""TTrriiuummpphh  &&  TTrraaggeeddyy""??  JJuużż  wwiieemm,,  żżee  rraacczzeejj
cceelloowwoo  nniiee  ddeeccyyddoowwaalliiśścciiee,,  żżee  sskkuuppiicciiee  ssiięę  nnaa
kkrróóttkkiicchh  ii  ""lleekkkkiicchh"",,  cchhwwyyttlliiwwyycchh  kkaawwaałłkkaacchh..
Nadal jestem bardzo dumny ze utworu ty-
tułowego "Triumph & Tragedy" i uważam, że
jest to jeden z najlepszych utworów skompo-
nowanych kiedykolwiek przez zespół. "T&T"
powstał naturalnie, dzięki pomysłowi gitarzy-
sty, Johnny'ego, który na początku brzmiał
nieco szalenie, ale potem okazał się niesamo-
wity!  Jak już mówiłem, wszystko co piszemy,
wychodzi naturalnie i bez wcześniejszego sce-
nariusza, więc tym razem "mini-suita" po pros-
tu się nie pojawiła. Poza tym, z pewnością
"While Passion Lasts", która jest jak dotąd
naszą najbardziej melodyjną płytą, jest bardzo
mocno napędzana chwytliwymi refrenami i
zapadającymi w pamięć riffami, więc jej struk-
tura najwyraźniej wyszła naturalnie, tak aby
było na niej więcej utworów w klasycznym
formacie.

NNaa  ookkłłaaddccee  zznnóóww  ppoojjaawwiiłłaa  ssiięę  kkoobbiieeccaa  ppoo--
ssttaaćć..  CCzzyy  ttaakk  jjaakk  nnaa  ppoopprrzzeeddnniimm  aallbbuummiiee  jjeesstt
ttoo  bbooggiinnii  AAnnaannkkee??  
Tą grafiką chcieliśmy pokazać ciągłość z
okładką "Triumph & Tragedy", która przed-
stawia grecką boginię Ananke w wersji sci-
ence-fiction. Ananke jest boginią Przezna-
czenia i Losu, a u jej stóp widać trzy tajem-
nicze ciemne bramy i kilku ludzi przed bra-
mami, podczas gdy za nią widać z jednej
strony świat w ruinie (reprezentujący Tra-
gedię) i rozwinięte i dobrze prosperujące mias-
to po drugiej stronie (reprezentujące Tri-
umf)... Koncepcja jest taka, że możesz wybrać
własną ścieżkę, ale nie wiesz, co czeka na

ciebie za bramą... tylko Ananke (przeznacze-
nie) może zdecydować. W "While Passion
Lasts" zdecydowaliśmy się ponownie na po-
stać bogini sci-fi, tym razem reprezentującą
indyjską boginię Saraswati wiedzy, sztuki i
muzyki. Dzika roślinność i ruiny z tyłu przed-
stawiają świat, który skończył w ruinach, w
Tragedii... ale błyszcząca złota bogini wyłania-
jąca się z dziczy przynosi nadzieję, ponieważ
muzyka jest tym, co prowadzi nas przez dzień
i utrzymuje nas przy życiu! 

AA  ccoo  oozznnaacczzaa  ssiieeddzząąccyy  zzaa  nniiąą  łłaabbęęddźź??
Saraswati jest zwykle przedstawiana jako
postać dosiadajaca łabędzia niczym wierzcho-
wca, a ten w hinduizmie jest świętym ptakiem,
który symbolizuje duchową doskonałość i
transcendencję, moc rozróżniania dobra od

zła, tego co właściwe, od tego co niewłaściwe,
a także wartości od bezużyteczności.

KKrręęcciicciiee  kkllaassyycczznnee  tteelleeddyysskkii..  ZZaassttaannaawwiiaasszz
ssiięę  cczzaasseemm,,  cczzyy  mmiiaałłyybbyy  oonnee  jjaakkąąkkoollwwiieekk  ""ssii--
łłęę  pprrzzeebbiicciiaa""  ww  llaattaacchh  8800..  ii  9900..,,  kkiieeddyy  bbyyłłyy
eemmiittoowwaannee  ww  tteelleewwiizzjjii??
W latach 80. teledyski były czymś, co decy-
dowało o sukcesie lub porażce, trzeba było
mieć naprawdę dużo szczęścia, żeby zostać
wybranym i trafić do puli klipów MTV Head-
bangers Ball. Tak niemal z dnia na dzień
można było stać się prawdziwą gwiazdą rocka.
W tej chwili teledysk to narzędzie promocji,

takie samo jak każde inne. Lubimy jednak
robić 2-3 teledyski na każdy album, żeby na-
dać szczególną wagę singlom, które pojawiają
się przed faktycznym wydaniem płyty.

AAlleexx,,  jjeesstteeśś  jjeeddnnyymm  zz  zzaałłoożżyycciieellii  CCoobbrraa
SSppeellll..  NNaajjwwyyrraaźźnniieejj  nniiee  bbyyłłeeśś  ww  ssttaanniiee  ppoołłąą--
cczzyyćć  śśppiieewwaanniiaa  ww  ddwwóócchh  zzeessppoołłaacchh  ii  pprraaccyy  nnaa
ppeełłeenn  eettaatt..  AA  mmoożżee  oodd  ppoocczząąttkkuu  SSoonniiaa  wwoo--
llaałłaa,,  żżeebbyy  CCoobbrraa  SSppeellll  bbyyłł  zzeessppoołłeemm  wwyyłłąą--
cczznniiee  żżeeńńsskkiimm  ((śśmmiieecchh))??
Hitten jest oczywiście moim głównym projek-
tem, ale nawet teraz mam więcej niż jeden
zespół, ponieważ śpiewam również w Burning
Starr Jacka Starra i mam własny projekt, któ-
ry jeszcze się nie ukazał. Chodzi jednak o to,
że w pewnym momencie Cobra Spell, który
narodził się jako projekt poboczny muzyków,
stał się głównym zespołem Sonii. Ja w tej sy-
tuacji nie miałem wystarczająco dużo czasu,
aby poświęcić się projektowi tej wielkości, po-
nieważ większość mojego wysiłku i zaanga-
żowania była już w Hitten. Nie chciałem ich
spowalniać, więc odszedłem. Już później So-
nia zdecydowała, że będzie to wyłącznie żeń-
ski zespół. Szczerze mówiąc, nie znam jej
przemyśleń na ten temat. Czy uważała, że był
to właściwy ruch pod względem marketin-
gowym, czy po prostu czuła się bardziej kom-
fortowo pracując z innymi kobietami? Pomy-
ślałem, że fajnie jest mieć zespół mieszany
pod względem płci i szczerze mówiąc nigdy
nie wierzyłem w zespoły kierowane przez oso-
by jednej płci... Typowym tematem, który po-
jawia się, gdy ktoś mówi o zespołach skła-

dających się wyłącznie z kobiet, jest równość i
cóż... myślę, że nie ma nic mniej "równego",
niż definiowanie zespołu przez jego płeć i
ograniczanie się do jednej płci, bycia kobietą,
mężczyzną lub czymkolwiek innym. Oczy-
wiście jakoś nie mówi się o kapelach składa-
jących się wyłącznie z mężczyzn (śmiech).
Niemniej jednak, radzą sobie dobrze, więc
chyba się udało!

Katarzyna "Strati" Książek
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W przemyśle muzycznym czas biegnie inaczej niż kiedyś 
Jeśli Wam, tak jak mi,  cudownie się słucha nowej płyty Hitten, koniecz-

nie czytajcie poniższą rozmowę z wokalistą kapeli. Jeśli czujecie, że płyta powsta-
ła w 1990 roku, to nie postradaliście zmysłów - to ulubiona era muzyków Hitten,
a "While Passion Lasts" to po prostu manifestacja tej miłości. 

Foto: Hitten



HMP: CCzzyy  zzee  wwzzggllęędduu,,  żżee  cczzwwóórrkkaa  zz  wwaass  ttoo
bbyyllii  mmuuzzyyccyy  SSttoorrmmwwiittcchh,,  mmoożżnnaa  mmóówwiićć,,  żżee
SSkkuullll  &&  CCrroossssbboonneess  ttoo  kkoonnttyynnuuaaccjjaa  SSttoorrmm--
wwiittcchh??  
Tobi Kipp: Nie, nie uważam tego za konty-
nuację Stormwitch. Jest to niezależny zespół
z pewną przeszłością.

NNoo  wwłłaaśśnniiee,,  jjaakk  ssłłuucchhaamm  wwaasszzeeggoo  ddeebbiiuu--

ttaanncckkiieeggoo  aallbbuummuu  ""SSuunnggaazzeerr""  mmaamm  wwrraażżeenniiee,,
żżee  ssłłuucchhaamm  HHaammmmeerrffaallll??  
Tobi Hübner: Tak, słyszeliśmy takie porów-
nania raz czy dwa. Myślę, że to z powodu me-
lodyjności, utworów hymnów i chwytliwych
refrenów. Kawałki tak naprawdę nie brzmią
jak Hammerfall.

OOKK,,  jjuużż  nnaa  ppoowwaażżnniiee..  JJuużż  ssaammaa  nnaazzwwaa  jjeesstt
iinnffoorrmmaaccjjąą,,  żżee  jjeeddnnaakk  cchhcceecciiee  kkoonnttyynnuuoowwaaćć
ttoo,,  ccoo  zzaacczzęęlliiśścciiee  ww  SSttoorrmmwwiittcchh,,  bboo  nnaa  ddeebbiiuu--
cciiee  tteeggoo  zzeessppoołłuu  ""WWaallppuurrggiiss  NNiigghhtt""  jjeesstt
wwłłaaśśnniiee  uuttwwóórr  ""SSkkuullll  &&  CCrroossssbboonneess""......  
Tobi Kipp: Niektórzy pewnie wiedzą, że
"Skull & Crossbones" jest kompozycją z pier-

wszego albumu Stormwitch "Walpurgis
Night". Ten tytuł nam pasował i oprócz nowe-
go materiału gramy też na żywo utwory z pier-
wszych czterech albumów Stormwitch. Je-
dnak to z czasem zejdzie na dalszy plan, po-
nieważ chcemy skupić się na nowym mate-
riale.

CCzzyy  ww  mmuuzzyyccee  SSkkuullll  &&  CCrroossssbboonneess  ooddnnaajj--

ddzziieemmyy  jjaakkiieeśś  eelleemmeennttyy  SSttoorrmmwwiittcchh??  
Tobi Kipp: Nie zależało nam, aby dodawać
jakieś elementy znane ze Stormwitch. Jeżeli
takowe są to, zbieżność jest przypadkowa.
Styl pisania utworów i wokale są całkowicie
inne.

WW  kkiillkkuu  rreecceennzzjjaacchh  wwaasszzeejj  ppłłyyttyy  zznnaallaazzłłeemm
zzeessttaawwiieenniiee  mmuuzzyykkii  SSkkuullll  &&  CCrroossssbboonneess  zz
ddookkoonnaanniiaammii  DDiioo,,  AAcccceepptt,,  SSaaxxoonn,,  IIrroonn  MMaaii--
ddeenn  iittdd..  MMooiimm  zzddaanniieemm  ttaakkiiee  iinnffoorrmmaaccjjee
wwpprroowwaaddzzaajjąą  ww  bbłłąądd  eewweennttuuaallnnyycchh  ffaannóóww//
ssłłuucchhaacczzyy,,  bboowwiieemm  ggrraacciiee  hheeaavvyy//ppoowweerr,,  aallee
zzddeeccyyddoowwaanniiee  łłaaggooddnniieejj..  SSttąądd  mmoojjee  wwcczzee--
śśnniieejjsszzee  ppyyttaanniiee  oo  HHaammmmeerrffaallll......

Tobi Hübner: Cóż, zawsze pojawią się takie
porównania, gdy grasz melodyczny metal z
czystymi wokalami. Osobiście nie lubię takich
porównań z innymi zespołami. Chcemy zrobić
coś własnego i stanąć na własne nogi. Ale,
oczywiście, każdy słyszy coś innego i inaczej
interpretuje rzeczy w utworach oraz ogólnym
brzmieniu i to jest najważniejsze.

JJeeddnnaakk  nniiee  mmoożżnnaa  ooddeebbrraaćć  wwaasszzeejj  mmuuzzyyccee
mmiieejjssccaa  nnaa  sscceenniiee  ttrraaddyyccyyjjnneeggoo  mmeettaalluu..
RRiiffffyy,,  ssoollóówwkkii,,  mmooccnnaa  sseekkccjjaa  rryyttmmiicczznnaa,,  ssttrruu--
kkttuurraa  uuttwwoorróóww,,  zznnaakkoommiittee  mmeellooddiiee  oorraazz  rroocckk--
oowwyy  śśppiieeww  wwookkaalliissttyy  ttoo  wwsszzyyssttkkoo  llookkuujjee  wwaass
nnaa  tteejj  sscceenniiee......  
Tobi Hübner: Tak, dokładnie tego chcieliśmy
i nadal chcemy. Chcemy przetransportować
tradycyjny metal z lat 80. do dzisiejszych cza-
sów. Klasyczny metal z nowoczesnym brzmie-
niem.

NNaa  ppłłyycciiee  zznnaallaazzłłoo  ssiięę  ddzziieessiięęćć  kkaawwaałłkkóóww,,
kkaażżddyy  ddoobbrryy,,  kkaażżddyy  iinnnnyy,,  kkaażżddyy  nnaa  wwyyssookkiimm
ppoozziioommiiee..  NNaattoommiiaasstt  nnaa  ssiinnggllee  pprroommuujjąąccee
wwyybbrraalliiśścciiee  ddyynnaammiicczznnee  uuttwwoorryy  ""SSuunnggaazzeerr""  ii
""NNaattuurree''ss  LLeeggaaccyy""  oorraazz  bbaallllaaddęę  ""LLiivvee  YYoouurr
DDrreeaammss""..  DDllaacczzeeggoo  wwyybbrraalliiśścciiee  wwłłaaśśnniiee  ttee
kkoommppoozzyyccjjee??  CCzzyy  ttoo  ddllaa  wwaass  nnaajjlleeppsszzyy  kkaa--
wwaałłkkii  nnaa  kkrrąążżkkuu??  
Tobi Hübner: Nie powiedziałbym, że są to
najlepsze kawałki na albumie. Każdy utwór
jest dobry sam w sobie. Wybraliśmy tytułową
kompozycję z albumu "Sungazer" jako debiu-
tujący singiel zespołu, ponieważ zawiera wszy-
stko, do czego chcemy dojść jako zespół. Tak
jak "Nature's Legacy", ten kawałek ma wszyst-
ko, co według nas powinna mieć klasyczna
piosenka metalowa. Pomyśleliśmy też, że bę-
dzie dobrym pomysłem wypuszczenie ballady
"Live Your Dreams", by pokazać zróżnicowa-
nie w naszym brzmieniu.

OOggóóllnniiee  ""SSuunnggaazzeerr""  bbrrzzmmii  cchhwwyyttlliiwwiiee  ii  pprrzzyy--
ssttęęppnniiee  ii  ppóóźźnniieejj  ttrruuddnnoo  ooddeerrwwaaćć  ssiięę  oodd  nniieejj......
Tobi Hübner: Myślę, że chwytliwe refreny są
naszą główną cechą. Chcemy wejść w umysły
słuchaczy i już tam pozostać. (śmiech)

JJeeddnnaakk  ppooddeejjśścciiee  ddoo  tteekkssttóóww,,  ttrroocchhęę  łłąącczzyy
wwaass  zz  SSttoorrmmwwiittcchh,,  ssąą  oonnee  pprrzzeessyyccoonnee  ppee--
wwnnyymm  mmrrookkiieemm,,  aa  cczzaassaammii  nnaawweett  ppeewwnneeggoo
rrooddzzaajjuu  cczzaarrnnąą  mmaaggiiąą......  
Tobi Hübner: Zdecydowanie się nie zga-
dzam. Jestem jedynym członkiem bez żadne-
go epizodu w Stormwitch i to ja jestem od-
powiedzialny za pisanie tekstów. I szczerze
mówiąc, nie orientuję się zbytnio w tekstach
Stormwitch. Podejście i kontekst są od siebie
niezależne.

NNoo  ttaakk,,  sszzcczzeeggóóllnniiee  ssaamm  ppoocczząątteekk  tteekkssttuu  zzee
wwssppoommiinnaanneeggoo  ""NNaattuurree''ss  LLeeggaaccyy""  --  ""HHaavvee
yyoouu  aallwwaayyss  bbeeeenn  iinnttrriigguueedd  bbyy  tthhee  ooccccuulltt??""  --
zzddeeccyyddoowwaanniiee  ooddcciinnaa  wwaass  oodd    SSttoorrmmwwiittcchh..  AA
pprrooppooss,,  zzee  SSttoorrmmwwiittcchh  ooddeesszzlliiśścciiee  ww  22001199
rrookkuu..  CCzzyy  oodd  rraazzuu  ppooddjjęęlliiśścciiee  ddeeccyyzzjjęę  oo  kkoonn--
ttyynnuuoowwaanniiuu  wwssppóóllnneeggoo  mmuuzzyykkoowwaanniiaa,,  cczzyy
ppoottrrzzeebboowwaalliiśścciiee  nnaa  ttoo  ttrroocchhęę  cczzaassuu??
Tobi Kipp: Po opuszczeniu Stormwitch szy-
bko podjęliśmy tę decyzji. Bardzo chcieliśmy
nadal grać razem, wydać album i grać koncer-
ty. I tak w wyniku tej decyzji narodziło się
Skull & Crossbones.

PPrraakkttyycczznniiee  zzeessppóółł  bbyyłł  ggoottoowwyy  oodd  rraazzuu,,  jjeedd--
nnaakk  bbrraakkoowwaałłoo  wwaamm  wwookkaalliissttyy..  DDłłuuggoo  sszzuu--
kkaalliiśścciiee    TToobbii  HHüübbnneerraa??  WW  jjaakkiicchh  ookkoolliicczznnoo--
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Liczyłem, że na przygotowane pytania odpowie Jürgen Wannenwetsch
albo Marc Oppold. Jednak za odpowiedzi wzięła się "młodzież" w osobach gita-
rzysty Tobiego Kippa i wokalisty Tobiego Hübnera. Niestety panowie zaklinali
rzeczywistość i za wszelką cenę chcieli rozdzielić Skull & Crossbones od Storm-
witch, co bardzo dziwnie brzmiało w momentach, gdy wspominali o tym, że na
koncertach grają utwory z pierwszych czterech albumów Stormwitch, albo ka-
wałki z "Bound to the Witch" (ostatniego jak na razie albumu Stormwitch). Jak na
to nie patrzeć są oni związani z tą legendą niemieckiego heavy metalu i to żadna
ujma, tym bardziej że na debiutanckim albumie Skull & Crossbones "Sungazer"
grają już swoje i z pewnością wraz z kolejnymi krążkami spokojnie wyrobią swoją
markę. Tak czy inaczej, jak ktoś lubi dobry europejski heavy/power metal
powinien zainteresować się tą formacją oraz ich debiutanckim albumem. A teraz
zapraszam do zapisu rozmowy z obydwoma Tobiasami. 

...niezależny zespół z pewną przeszłością
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śścciiaacchh  ggoo  ppoozznnaalliiśścciiee??  
Tobi Kipp: Tobi Hübner sam się z nami
skontaktował. Zagraliśmy razem kilka prób i
po tym, jak on napisał pierwsze melodie do
"Midnight Fyre", nie było wątpliwości, że to
właśnie on powinien być nowym głosem Skull
& Crossbones.

NNaa  ttęę  cchhwwiillęę  TToobbii  ttoo  wwaasszzee  bbaarrddzzoo  wwaażżnnee
ooggnniiwwoo......  
Tobi Kipp: Oczywiście, że tak. Jest świetnym
muzykiem i wokalistą. Wniósł dużo idealnych
melodii do albumu i, poza tym, jest naprawdę
kochaną osobą. Wszyscy czerpiemy dobrą za-
bawę z tego, co robimy.

JJaakk  pprraaccuujjeecciiee  nnaadd  mmuuzzyykkąą??  KKttoo  jjeesstt  ggłłóóww--
nnyymm  ddoossttaarrcczzyycciieelleemm  ppoommyyssłłóóww..  CCzzyy  iiddzziiee--
cciiee  zz  dduucchheemm  cczzaassuu  ii  pprraaccuujjeecciiee  kkaażżddyy  oossoobbnnoo
ww  zzaacciisszzuu  ddoommuu,,  cczzyy  tteeżż  ddzziiaałłaacciiee  oolldd--
sscchhoooolloowwoo  ii  ssppoottyykkaacciiee  ssiięę  nnaa  pprróóbbaacchh??  
Tobi Hübner: Na początku Volker (Schmie-
tow - przyp. red.) i Tobi Kipp zaczęli pisać
muzykę i wymieniać się pomysłami. Nie było
żadnej z góry ustalonej koncepcji. Następnie
Wanschi (Jürgen Wannenwetsch - przyp.
red.) opracował swoją aranżację basu, Marc
(Oppold - przyp. red.) swoją perkusję, a potem
ja zrobiłem całą aranżację wokalną, w tym
cały chórki. Proces ten trwał do końca marca
2023 roku, kiedy to wszystkie dziesięć kom-
pozycji było gotowych. W rezultacie powstały
utwory demo, które zostały następnie wysłane
do studia Marca Ayerle'a w celu dalszej
obróbki. 
Tobi Kipp: Nie mogę pisać utworów, kiedy
jestem zestresowany. Czasami mam jakiś po-
mysł w głowie i wtedy zbieram pomysły na riff
lub na przykład refren, a potem wszyscy ra-
zem rozmawiamy o tym pomyśle. Na koniec
wszyscy razem decydujemy, czy chcemy zro-
bić kawałek z tymi pomysłami.

KKiieeddyy  ppooddjjęęlliiśścciiee  ddeeccyyzzjjęę  oo  nnaaggrraanniiuu  aallbbuummuu??
GGddzziiee  ii  zz  kkiimm  ggoo  nnaarryywwaalliiśścciiee??
Tobi Kipp: Po tym jak Marc, Jürgen, Volker
i ja opuściliśmy Stormwitch, byliśmy pewni,
że chcemy nagrać album jako Skull and
Crossbones. Kiedy większość partii instru-
mentalnych została ukończona, zdecydowaliś-
my się poinformować ludzi na platformach
społecznościowych, że będzie album Skull &
Crossbones.

DDllaacczzeeggoo  wwyybbrraalliiśścciiee  MMaassssaaccrree  RReeccoorrddss??
Tobi Kipp: Album Stormwitch "Bound to
the Witch", który ukazał się w 2018 roku,
został wydany przez Massacre Records. W
tamtym czasie byliśmy bardzo zadowoleni,
podobnie jak wytwórnia, więc nic nie stało na

przeszkodzie, aby ponownie współpracować.

CCzzyy  ppaannddeemmiiaa  mmiiaałłaa  jjaakkiikkoollwwiieekk  wwppłłyyww  nnaa
wwcczzeessnnyy  eettaapp  ddzziiaałłaallnnoośśccii  wwaasszzeeggoo  zzeessppoołłuu??
Tobi Kipp: Jedynym problemem podczas
pandemii było to, że nie mogliśmy występo-
wać na żywo. Ale dzięki temu mieliśmy więcej
czasu na pisanie muzyki.

WWrróóććmmyy  nnaa  cchhwwiillęę  ddoo  wwaasszzeeggoo  ssttaarreeggoo  zzee--
ssppoołłuu  SSttoorrmmwwiittcchh..  NNaa  ppoosstteerruunnkkuu  ppoozzoossttaałł
ww  zzaassaaddzziiee  wwookkaalliissttaa  AAnnddyy  AAllddrriiaann..  CCzzyy
mmaa  oonn  sszzaannssęę,,  aabbyy  ddaalleejj  ppoopprroowwaaddzziićć  ttąą

zzaassłłuużżoonnąą  ii  kkuullttoowwąą  ggrruuppęę??  SSłłyysszzaałłeemm  pplloott--
kkii,,  żżee  jjeeggoo  żżoonnaa//mmaannaaggeerr  jjeesstt  ssppoorrąą  pprrzzeesszzkkoo--
ddąą  ww  kkoonnttyynnuuaaccjjii  uuddaanneejj  kkaarriieerryy  tteeggoo
zzeessppoołłuu......  
Tobi Kipp: Stormwitch nadal gra koncerty z
Andym i innymi muzykami. Moim zdaniem
ostał się tam już tylko charakterystyczny ory-
ginalny głos zespołu. To bardzo smutne wi-
dzieć, co stało się z zespołem. Oczywiście ma-
nagement był i jest dużą przeszkodą w rozwo-
ju zespołu. Do dziś nie mogę zrozumieć decy-
zji i odrzucenia nas ze strony wspomnianego
kierownictwa.

CCzzyy  ggddyy  rroozzppoocczznniieecciiee  kkoonncceerrttoowwaaćć  nnaa  wwaa--
sszzyycchh  wwyyssttęęppaacchh  bbęęddzziieemmyy  mmooggllii  uussłłyysszzeećć
nniieekkttóórree  zz  uuttwwoorróóww  SSttoorrmmwwiittcchh??  
Tobi Hübner: Na początku mieliśmy jeden
lub dwa klasyki Stormwitch w naszym secie
na żywo. W międzyczasie stwierdziliśmy, że
chcemy skupić się całkowicie na naszym włas-
nym materiale. Gramy więc tylko utwory z
naszego albumu "Sungazer" wraz z kilkoma
wybranymi utworami z wydanego w 2018
roku "Bound to the Witch", w którym klu-
czową rolę odegrało czterech instrumentalis-
tów aktualnie grających w Skull & Cross-
bones.

AAllee  nniiee  ttyyllkkoo  JJüürrggeenn  WWaannnneennwweettsscchh  jjeesstt  uu
wwaass  wweetteerraanneemm,,  bboowwiieemm  MMaarrcc  OOppppoolldd
oopprróócczz  tteeggoo,,  żżee  oodd  jjaakkiieeggoośś  cczzaassuu  wwssppiieerraałł
SSttoorrmmwwiittcchh  aa  tteerraazz  SSkkuullll  &&  CCrroossssbboonneess  ttoo
ww  llaattaacchh  8800..  wwssppóółłttwwoorrzzyyłł  iinnnnyy  wwaażżnnyy  nniiee--
mmiieecckkii  zzeessppóółł  hheeaavvyy  mmeettaalloowwyy,,  TTyyrraanntt..  OOdd
jjaakkiieeggoośś  cczzaassuu  zzeessppóółł  jjeesstt  ppoonnoowwnniiee  aakkttyy--
wwnnyy,,  cczzyy  ww  nniieeddłłuuggiimm  cczzaassiiee  mmoożżeemmyy  ssppoo--

ddzziieewwaaćć  ssiięę  nnoowwoośśccii,,  ttjj..  nnoowweeggoo  aallbbuummuu
TTyyrraanntt??  
Tobi Hübner: Rozmawiałem z Markiem o
tej kwestii. Jedyne co teraz może powiedzieć
to, że nowy album Tyrant jest w planach.
Aczkolwiek to się przeciąga w czasie, więc nie
jest w stanie powiedzieć coś bardziej konkret-
nego.

AA  mmoożżee  ttaakk  jjaakk  ww  wwyyppaaddkkuu  SSttoorrmmwwiittcchh  zzee--
ssppóółł  pprrzzyyppoommnnii  ssttaarree  aallbbuummyy,,  wwyyddaajjąącc  iicchh
cciieekkaawwee  rreeeeddyyccjjee  uuzzuuppeełłnniioonnee  oo  bboonnuussyy??  
Tobi Hübner: Marc na ten moment nie myśli

o tym, ale oczywiście, nigdy nie wiadomo co
przyniesie przyszłość.

WWrróóććmmyy  ddoo  SSkkuullll  &&  CCrroossssbboonneess..  CCzzaass  nnaa
wwzzmmoożżoonnąą  pprroommooccjjee  zzeessppoołłuu  ii  ddeebbiiuuttaanncckkiieejj
ppłłyyttyy  ""SSuunnggaazzeerr"",,  aa  nnaajjlleeppsszzyymm  ssppoossoobbeemm  nnaa
ttoo  ssąą  kkoonncceerrttyy..  JJaakkiiee  mmaacciiee  ww  ttyymm  tteemmaacciiee
ppllaannyy??  JJaakkaaśś  dduużżaa  ttrraassaa??  
Tobi Hübner: Na ten moment nie planujemy
większej trasy. Jednak oczywiście chcemy grać
koncerty i prezentować naszym fanom nowy
materiał na żywo. Tuż po wydaniu albumu,
zagraliśmy dwa koncerty, na których zagraliś-
my ponad połowę utworów z nowego albumu
i bardzo ciepło się one przyjęły. Nie możemy
się doczekać więcej.

JJeesstteemm  pprrzzeekkoonnaannyy,,  żżee  oo  ""SSuunnggaazzeerr""  ww  nnaajj--
bblliiżżsszzyymm  cczzaassiiee  bbęęddzziiee  ggłłoośśnnoo..  JJeesstteemm  rróóww--
nniieeżż  ppeewwiieenn,,  żżee  wwyy  tteeżż  ppooddoobbnniiee  mmyyśślliicciiee,,
wwiięęcc  zz  ppeewwnnoośścciiąą  nniiee  mmaarrnnuujjeecciiee  cczzaassuu  ii  pprraa--
ccuujjeecciiee  jjuużż  nnaadd  nnaassttęęppccąą  ddeebbiiuuttuu......  
Tobi Hübner: Zgadza się, pracujemy na ten
moment nad drugim albumem. Mamy już
pierwsze pomysły i do końca roku chcemy na-
grać pierwsze dema. Więc tak, nadchodzi wię-
cej nowego materiału.

Michał Mazur
Tłumaczenie: Szymon Paczkowski
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HMP: OOssttaattnniioo  zzeessppóółł  UU..DD..OO..  ggrraałł  ww
aammeerryykkaańńsskkii  ffuuttbbooll,,  tteerraazz  WWyy  ggrraacciiee  ww  ssiiaatt--
kkóówwkkęę..  JJaakk  ttaamm  WWaasszz  mmeecczz  zz  SSVV  NNoorrddeenn--
hhaamm??  KKttoo  zzddoobbyyłł  ttrrzzyy  ppuunnkkttyy  ww  sseecciiee  ddllaa
WWaasszzeejj  eekkiippyy??
Michael Ehré: (śmiech) Szczerze mówiąc, nie
udało nam się zdobyć ani jednego punktu w
meczu z siatkarkami SV Nordenham. Nie ma-
my pojęcia jak się gra w siatkę, za wyjątkiem

klawiszowca Sascha Onnena, który zajmował
się tym sportem w młodości. Niemniej, roz-
grywki przyniosły nam sporo zabawy i cie-
szymy się, że dziewczyny zgodziły się na
udział w naszym video. Świetnie się zaprezen-
towały.

PPooddoobbnnoo  uuzznnaajjeecciiee  bbeezzwwaarruunnkkoowwyy  ooppttyymmiizzmm
zzaa  ggłłóówwnnąą  mmaakkssyymmęę  zzeessppoołłuu  TThhee  UUnniittyy..  
A czy mamy jakąś sensowną alternatywę? Wy-
daje mi się, że nie. W obecnych czasach ze-
wsząd jesteśmy otoczeni wieloma problema-
mi. Gdzie się nie wybierzesz i gdzie nie spoj-
rzysz - same złe wieści. Ale dlaczego mieli-
byśmy pozwalać, by negatywne wiadomości
psuły nam humory? Moim zdaniem, nie po-
winniśmy. Warto pozostawać dobrej myśli i
znajdować w sobie optymizm, ale jednocześ-
nie na poważnie traktować wydarzenia na
świecie.

WWaasszz  nnoowwyy  aallbbuumm  ""TThhee  HHeelllliisshh  JJooyyrriiddee""  jjeesstt
rreekkllaammoowwaannyy  jjaakkoo  zzrróóżżnniiccoowwaannyy  ii  wwyywwoołłuu--
jjąąccyy  wwrraażżeenniiee..  JJaa  jjeeddnnaakk  ppoowwiieeddzziiaałłbbyymm,,  żżee
jjeesstt  rraacczzeejj  bbeezzppoośśrreeddnnii  ii  pprrzzyyssttęęppnnyy..  BBaazzuujjąącc
nnaa  WWaasszzyycchh  bbooggaattyycchh  ddoośśwwiiaaddcczzeenniiaacchh  mmuu--
zzyycczznnyycchh,,  ccoo  mmyyśślliisszz  oo  zzaalleeżżnnoośśccii  iilloośśccii  wwyy--
ssiiłłkkuu  wwkkłłaaddaanneeggoo  pprrzzeezz  mmuuzzyykkóóww  ww  nnaaggrraa--
nniiee  aallbbuummuu  ii  łłaattwwoośśccii  jjeeggoo  ssłłuucchhaanniiaa  pprrzzeezz
ddoocceelloowwyycchh  ooddbbiioorrccóóww??

Mam nadzieję, że część "The Hellish Joyride"
faktycznie okaże się przystępna, ale np. utwór
"Saints And Sinners" jest dość progresywny -
nie łatwo się go komponowało, za to bardzo
przyjemnie się go gra i słucha. Tak naprawdę
nie jestem pewien, czy stworzenie łatwej w od-
biorze muzyki wymaga więcej wysiłku, nato-
miast spore doświadczenie kompozytorskie
pomaga. Sam się o tym przekonałem na
przestrzeni lat. W młodości przykładałem się
do nadawania kawałkom wyjątkowej aranżacji
i podobały mi się efekty, ale tylko do momen-
tu, gdy orientowałem się, że tylko mnie się
one podobają (śmiech). Nauczyłem się, że
czasami mniej oznacza więcej. Oczywiście,
wszystko zależy również od gatunku wykony-
wanej muzyki.

PPooddcczzaass  ssłłuucchhaanniiaa  uuttwwoorruu  PPrriimmaall  FFeeaarr
""SStteeaallmmeelltteerr""  ((22002233))  ppoozzyyttyywwnniiee  zzaasskkoocczzyyłłoo

mmnniiee,,  jjaakk  bbaarrddzzoo  jjeesstteeśś  zzoorriieennttoowwaannyy  nnaa  kkoo--
rrzzyyśśccii  ddllaa  ccaałłeeggoo  zzeessppoołłuu..  DDoosskkoonnaallee  wwyycczzuu--
wwaasszz,,  ggddyy  lleeppiieejj  wwyyccooffaaćć  ppeerrkkuussjjęę  nnaa  ddaallsszzyy
ppllaann  aa  kkiieeddyy  uuttwwóórr  mmoożżee  zzyysskkaaćć  nnaa  TTwwooiimm
mmiillcczzeenniiuu..  TTeerraazz,,  ggddyy  ssłłuucchhaamm  ""YYoouu''rree  NNoott
FFoorrccee  TToo  SSttaayy"",,  ddoossttrrzzeeggaamm,,  żżee  ww  ppeewwnnyycchh
ssyyttuuaaccjjaacchh  ppoozzwwaallaasszz  zzaassttąąppiićć  żżyywwąą  ppeerrkkuu--
ssjjęę  kkoommppuutteerroowwyymmii  ssaammppllaammii..  CCzzyy  wwoobbeecc
tteeggoo  uuwwaażżaasszz,,  żżee  ww  ppeewwnnyycchh  ssyyttuuaaccjjaacchh
ssaammppllee  bbrrzzmmiiąą  lleeppiieejj  nniiżż  cczzłłoowwiieekk  ppoottrraaffiiłłbbyy
zzaaggrraaćć??
Cieszę się, że zwróciłeś uwagę na ten element.
W ostateczności liczy się nie mój indywidual-
ny wkład, tylko całokształt utworu, jego cha-
rakter i towarzysząca mu atmosfera. Jeśli jakiś
kawałek potrzebuje zapętlonego sampla lub
elektronicznego uderzenia, używamy go. Dla
mnie to żaden problem. W "You're Not Force
To Stay" potrzebowaliśmy właśnie kompu-
terowej pętli w zwrotkach. Nie byłoby sensu,
żeby nawet próbować tam zagrać na prawdzi-
wym instrumencie. Natomiast w refrenach
gram już sam, co buduje fajny kontrast i do-
skonale pasuje. Zespołowe myślenie podczas
gry na instrumencie wynika z nabycia uprzed-
niego doświadczenia.

OOgglląąddaanniiee  wwsscchhoodduu  ssłłoonnccaa  nnaadd  EEllbbpphhiillhhaarr--
mmoonniiąą  HHaammbbuurrgg  ww  ppoołłąącczzeenniiuu  zzee  ssłłuucchhaanniieemm
ppiioosseennkkii  ""GGoollddeenn  SSuunn""  mmooggłłoobbyy  ookkaazzaaćć  ssiięę
nniieezzaappoommnniiaannyymm  pprrzzeeżżyycciieemm..  MMoożżee  zznnaallaa--
zzłłoobbyy  ssiięę  oonnoo  nnaawweett  nnaa  lliiśścciiee  mmaarrzzeeńń  nniieekk--
ttóórryycchh  WWaasszzyycchh  ffaannóóww??  CCzzyy  kkiieeddyykkoollwwiieekk
rroozzwwaażżaałłeeśś  zzaaaarraannżżoowwaanniiee  ssyymmffoonniicczznneejj
wweerrssjjii  ""GGoollddeenn  SSuunn""  zz  oorrkkiieessttrrąą??
Nigdy nie rozmawialiśmy o zrobieniu czegoś z
orkiestrą... ale czemu nie? Wiosną miałem
przyjemność być perkusistą na "Rock Meets
Classic", co okazało się niesamowitym do-
świadczeniem. Po raz pierwszy grałem z praw-
dziwą orkiestrą. To dla mnie czysta zabawa.
Naprawdę nie mogę doczekać się kolejnej
trasy "Rock Meets Classic" w 2024 roku.

NNaa  nnoowwyymm  aallbbuummiiee  zznnaajjdduujjąą  ssiięę  ddwwaa  kkrróótt--
sszzee  uuttwwoorryy::  ""OOnnee  WWoorrlldd""  ii  ""AAwwaakkeenniinngg""..
JJaassnnee,,  ""OOnnee  WWoorrlldd""  ttoo  ddoobbrryy  wwssttęępp,,  bboo  kkrreeuu--
jjee  nnaassttrróójj,,  aallee  sszzcczzeerrzzee  mmóówwiiąącc,,  nniiee  jjeesstteemm
ppeewwiieenn  ccoo  ddoo  ""AAwwaakkeenniinngg""..  JJaakkaa  llooggiikkaa  ssttooii
zzaa  ooddddzziieelleenniieemm  ""AAwwaakkeenniinngg""  oodd  ""GGoollddeenn
SSuunn""??
Rozumiem Twój punkt widzenia. Pomysł
oddzielenia "Awakening" od "Golden Sun" nie
jest oczywisty, ale całkiem prosty: album uka-
zał się na CD i na winylu. A w przypadku wi-
nylu musieliśmy podzielić utwory na dwie pły-
ty z czterema stronami. Może brzmi to trochę
głupio i nie jest konieczne, ale moim zdaniem
oprawa graficzna jest istotną częścią albumu.
Dzięki takiemu podziałowi mogliśmy mieć po
trzy utwory na każdej stronie, co wygląda zna-
cznie lepiej na tylnej stronie okładki. Ale hej,
dla mnie to ważne a nikt na tym niczego nie
traci.

WWiieellookkrroottnniiee  mmóówwiiłłeeśś  ww  iinnnnyycchh  wwyywwiiaaddaacchh,,
żżee  ddoo  ggrryy  nnaa  ppeerrkkuussjjii  ppoonnaadd  ttrrzzyyddzziieeśśccii  llaatt
tteemmuu  zzaaiinnssppiirroowwaałłaa  CCiięę  mmuuzzyykkaa  dduueettuu  ggiittaa--
rroowweeggoo::  CChhrriissttiiaann  SSttöövveerr  ii  SStteeffaann  EElllleerrhhoorrsstt,,
zz  zzeessppoołłuu  CCrroossssrrooaaddss..  JJaakk  ttoo  ssiięę  ssttaałłoo,,  żżee  oonnii
oobbaajj  ttwwoorrzzyyllii  ppoopprrzzeeddnniiąą  iinnkkaarrnnaaccjjęę  TThhee
UUnniittyy,,  cczzyyllii  LLoovvee..MMiigghhtt..KKiillll,,  aallee  ww  oobbeeccnnyymm
sskkłłaaddzziiee  jjeesstt  ttyyllkkoo  SStteeffaann??  NNiiee  wwoollaałłbbyyśś
mmiieećć  ttrrzzeecchh  ggiittaarrzzyyssttóóww,,  oocczzyywwiiśścciiee  wwłłąącczz--
nniiee  zz  HHeennjjoo  RRiicchhtteerreemm??
Fajnie, że jesteś tak dobrze poinformowany.
Zgadza się: Christian ze Stefanem grali po-

THE UNITY148

Dawno nie leciałem linią Pacific Airlines, ale z tego co pamiętam, nowy
album The Unity pasowałby jak ulał na ich playlistę "easy listening". Jeśli potrze-
bujecie czasami zrelaksować się przy możliwie jak najbardziej przystępnym hard
rocku z elementami melodyjnego power metalu, to zapraszam do przeczytania wy-
wiadu z grającym na "The Hellish Joyride" perkusistą Michaelem Ehré. Nic dzi-
wnego, że wyznaje on bezwarunkowy optymizm, skoro w jego CV znajdują się tak
wielce zasłużone nazwy, jak Firewind, Metalium czy Starchild, a obecnie pełno-
etatowo gra w aż trzech czołowych niemieckich zespołach: Primal Fear, Gamma
Ray oraz The Unity.

Foto: Michael Stammwitz

Bezwarunkowy optymizm



nad trzydzieści lat temu w Crossroads. Gdy
zobaczyłem ich po raz pierwszy w akcji na sce-
nie w 1988 roku, moje życie kompletnie się
odmieniło. Wywarli na mnie piorunujące wra-
żenie. Od tego momentu zapragnąłem zostać
profesjonalnym muzykiem. Christian zdecy-
dował się porzucić gitarę w 2016 roku, więc
nie widzę już opcji, żeby The Unity miało
trzech gitarzystów.

AAllee  ggddyybbyy  jjeeddnnaakk  CChhrriissttiiaann  pprrzzyyłłąącczzyyłł  ssiięę
ddoo  pprraacc  nnaadd  ""TThhee  HHeelllliisshh  JJooyyrriiddee"",,  jjaakk  wwyy--
oobbrraażżaasszz  ssoobbiiee  jjeeggoo  wwkkłłaadd??
On jest niesamowitym gitarzystą, więc na pe-
wno pozytywnie wpłynąłby na "The Hellish
Joyride". Niemniej, w pełni szanujemy i
akceptujemy jego decyzję. We współczesnych
czasach bez pełnego zaangażowania i szczerej
pasji by się nie obeszło.

AA  ccoo  cczzyynnii  WWaasszzeeggoo  wwłłoosskkiieeggoo  wwookkaalliissttęę,,
GGiiaannbbaattttiissttęę  MMaanneennttiieeggoo,,  wwyyjjąąttkkoowwyymm  aarr--
ttyyssttąą,,  oopprróócczz  tteeggoo  żżee  śśwwiieettnniiee  ppoossłłuugguujjee  ssiięę
sswwooiimm  bbaarryyttoonneemm??  PPooddeejjrrzzeewwaamm,,  żżee  mmuussiiaałł
wwyyggrraaćć  zz  mmooccnnąą  kkoonnkkuurreennccjjąą,,  sskkoorroo  wwyybbrraalliiśś--
cciiee  ggoo  ddoo  śśppiieewwaanniiaa  nnaajjppiieerrww  ww  LLoovvee..MMiigghhtt..
KKiillll,,  aa  nnaassttęęppnniiee  ww  TThhee  UUnniittyy..
Gianba jest piekielnie uzdolnionym woka-
listą. Według mnie, nawet jednym z najlep-
szych na świecie. Ale także jest naszym zau-
fanym przyjacielem i bardzo sympatycznym
kolesiem. Twardo stąpa po ziemi. Przepełnia
go pasja wobec naszej muzyki. Bardzo wiele
nauczył się podczas naszych tras, stając się fe-
nomenalnym frontmanem. Fani uwielbiają go
za autentyczność oraz za to, że jest prawdzi-
wym dżentelmenem.

DDllaacczzeeggoo  ii  ddoo  kkooggoo  GGiiaannbbaattttiissttaa  MMaanneennttii
śśppiieewwaa::  ""lleeaarrnn  tthhee  lleessssoonn  //  ssttaayy  tthhee  ffooooll""  ww
uuttwwoorrzzee  ""SSttaayy  tthhee  FFooooll""??
Stefan napisał ten tekst. Nie jestem pewien,
czy miał na myśli konkretną osobę. Myślę, że
wszyscy znamy ludzi, którzy nie uczą się na
popełnianych błędach. Każdy słuchacz może
odnieść te słowa do swoich osobistych do-
świadczeń. Wszystkie nasze teksty dotyczą
rzeczy, które mogą się wydarzyć lub fakty-
cznie wydarzyły się w naszym życiu. Nie pi-
szemy o lochach czy mieczach - szczerze mó-
wiąc lubię to, ale nie pasowałoby to do nasze-
go zespołu.

WW  cczzeerrwwccuu  22002233  rrookkuu  mmiiaałłeemm  zzaasszzcczzyytt  pprrzzee--
pprroowwaaddzziićć  ppiieerrwwsszzyy  ii  jjaakk  ddoottąądd  mmóójj  jjeeddyynnyy
wwyywwiiaadd  zz  RRaallffeemm  SScchheeeeppeerrsseemm..  AAnnii  rraazzuu  nniiee
wwssppoommnniiaałłeemm  oo  JJuuddaass  PPrriieesstt..  WWyybbaacczz,,  aallee
tteerraazz  nniiee  mmooggęę  ssiięę  ppoowwssttrrzzyymmaaćć  bbyy  nniiee  zzaappyy--
ttaaćć  CCiięę  oo  HHeelllloowweeeenn..  CCzzyy  ttoo  jjeesstt  ttaakk,,  żżee
oossttaattnniioo  bbyyłłeeśś  bbaarrddzziieejj  sskkuuppiioonnyy  nnaa  TThhee
UUnniittyy  nniiżż  nnaa  GGaammmmaa  RRaayy,,  ppoonniieewwaażż  KKaaii
HHaannsseenn  ww  ssttuu  pprroocceennttaacchh  aannggaażżoowwaałł  ssiięę  wwyy--
łłąącczznniiee  ww  HHeelllloowweeeenn??  KKttóórree  uuttwwoorryy  TThhee
UUnniittyy  zz  ""TThhee  HHeelllliisshh  JJooyy""  mmooggłłyybbyy  zzoossttaaćć
wwyyddaannee  ppoodd  sszzyyllddeemm  GGaammmmaa  RRaayy??
Odkąd Kai ponownie dołączył do Helloween,
Gamma Ray jest na lodzie. Naprawdę cieszą
mnie sukcesy Kaia i chłopaków z Helloween.
Oczywiście to trochę dziwne, że zespół taki
jak Gamma Ray nic nie robi, ponieważ my
również odnieśliśmy sukces, ale jeszcze raz
podkreślę, że rozumiem Kaia. Nie jestem pe-
wien, czy jakikolwiek utwór The Unity zo-
stałby wydany pod szyldem Gamma Ray.
Prawdopodobnie nie, ponieważ zawsze stara-
liśmy się nie imitować Gamma Ray.

DDiirrkk  SScchhllääcchhtteerr  pprraaccoowwaałł  ww  22002211  rrookkuu  jjaakkoo
pprrzzeewwooddnniikk  ttuurryyssttyycczznnyy  ww  PPaarrkkuu  NNaarrooddoo--
wwyymm  nnaa  CCoonnttooyy  IIssllaanndd  ww  ppóółłnnooccnneejj  cczzęęśśccii
mmeekkssyykkaańńsskkiieeggoo  mmiiaassttaa  CCaannccúúnn..  PPooddcczzaass
pprrzzeerrwwyy  ww  pprraaccyy  ppoowwiieeddzziiaałł  ddllaa  nnaasszzeeggoo  mmaa--

ggaazzyynnuu  ((wwyywwiiaadd  ww  HHMMPP  8800  nnaa  ssttrr..  2266  --
pprrzzyypp..  rreedd..)),,  żżee  iissttnniieejjee  sszzaannssaa  nnaa  nnoowwyy  aall--
bbuumm  GGaammmmaa  RRaayy  ww  22002222  rrookkuu..  DDoo  ddzziiśś  zzaa--
ssttaannaawwiiaamm  ssiięę,,  cczzyy  uukkrryyłł  tteenn  mmaatteerriiaałł  pprrzzeedd
śśwwiiaatteemm  nnaa  jjaakkiieejjśś  mmeekkssyykkaańńsskkiieejj  wwyysseeppccee??
Przez ostatnie lata snuliśmy plany, żeby
wreszcie się spotkać i zebrać nowe pomysły,
ale póki co efektów brak. Nie mam pojęcia,
czy ani kiedy do tego dojdzie... Dopóki Kai
jest zajęty z Helloween, nie będzie nowej pły-
ty Gammy Ray.

TThhee  UUnniittyy  pprrzzyyggoottoowwuujjee  ssiięę  ddoo  nnaaddcchhooddzząą--
cceejj  wwssppóóllnneejj  ttrraassyy  zz  PPrriimmaall  FFeeaarr..  CCzzyy  zzaa--
mmiieerrzzaacciiee  zzaaggrraaćć  ttyyllkkoo  kkiillkkaa  kkoonncceerrttóóww  ww
NNiieemmcczzeecchh  ii  SSzzwwaajjccaarriiii,,  cczzyy  tteeżż  sszzuukkaacciiee
mmoożżlliiwwoośśccii  pprrzzeenniieessiieenniiaa  tteejj  ttrraassyy  ttaakkżżee  ddoo
iinnnnyycchh  cczzęęśśccii  śśwwiiaattaa??
Byłoby świetnie, ale w tej chwili mamy uzgod-
nione występy tylko w Niemczech i w Szwaj-
carii. Zobaczymy, co się wydarzy...

JJaakkiiee  jjeesstt  pprraawwddooppooddoobbiieeńńssttwwoo  wwssppóóllnneejj
ttrraassyy  HHeelllloowweeeenn  ii  GGaammmmaa  RRaayy??
Puh... Myślę, że to się nie wydarzy. Zrobiliś-
my to w 2013/2014 roku, ale nie sądzę, że
zrobimy to ponownie.

OOssttaattnnii  kkoonncceerrtt  TThhee  UUnniittyy  zzaaggrraalliiśścciiee  ddnniiaa
2244  ppaaźźddzziieerrnniikkaa  22002200  rrookkuu  wwrraazz  zz  RRhhaappssooddyy
ooff  FFiirree  oorraazz  SSkkeelleeTToooonneemm..  JJaakk  zzaappaammiięęttaałłeeśś
ttąą  iimmpprreezzęę  ii  ccoo  sspprraawwiiłłoo,,  żżee  ttoo  wwłłaaśśnniiee  ddoo
CCzzeecchh,,  aa  nniiee  ddoo  PPoollsskkii  ttaakk  cczzęęssttoo  oossttaattnniioo
wwrraaccaacciiee  ((pprraawwddooppooddoobbnniiee  1100  lluubb  1111  rraazzyy  ww
hhiissttoorriiii  TThhee  UUnniittyy))..
Cała trasa, w tym polski koncert, wypadły
wyśmienicie! Super się bawiliśmy. Mamy na-
dzieję, że powrócimy do Polski jak najszybciej,
ale to nie zależy tylko od nas. Potrzebujemy,
aby zabukował nas lokalny promotor. W Cze-
chach dostajemy duże wsparcie od Jiriego
"George'a" Darona, który zaprosił nas na
wszystkie swoje festiwale, a także na kilka wy-
stępów w charakterze headlinera. Niestety nie
posiadamy podobnego wsparcia w innych kra-
jach, ale miejmy nadzieję, że wkrótce się to
zmieni. Chcemy występować na całym świe-
cie! Im prędzej, tym lepiej!

Sam O'Black
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HMP: WW  ssiieeccii  nniiee  mmaa  zzbbyytt  wwiieelluu  iinnffoorrmmaaccjjii
nnaa  tteemmaatt  AAnnkkhhaarryy  ww  jjęęzzyykkuu  ppoollsskkiimm  aannii  ww
aannggiieellsskkiimm,,  ppooddcczzaass  ggddyy  ww  HHiisszzppaanniiii  jjeesstteeśś--
cciiee  pprraawwddooppooddoobbnniiee  uuwwaażżaannii  zzaa  ppiioonniieerrsskkii
zzeessppóółł  ggaattuunnkkuu  ppoowweerr  mmeettaall..  JJaakk  ttoo  bbyyłłoo,,
zzaałłoożżyylliiśścciiee  AAnnkkhhaarręę  ww  11999955  rrookkuu  zz  zzaammiiaarreemm
rroozzsszzeerrzzeenniiaa  eeuurroo  ppoowweerr  mmeettaalloowweejj  ffaallii  nnaa
PPóółłwwyysseepp  IIbbeerryyjjsskkii??
Alberto Marín: Zaczęliśmy w 1995 roku jako
bardzo młody zespół. Graliśmy w samych ma-
łych lokalach, aż do momentu, gdy nas odkrył
nasz manager Pedro. Dzięki niemu supporto-
waliśmy na żywo duże hiszpańskie zespoły,
takie jak Baron Rojo, Obus, Mediana Aza-
hara, Muro itp. W 1998 roku dostaliśmy
wspaniałą okazję zagrać wraz z legendarnym
Saxon! W tamtym czasie myśleliśmy tylko o
graniu heavy metalu i tyle. Potem zdaliśmy so-

bie sprawę, że jesteśmy częścią drugiej fali od-
rodzenia heavy metalu w Hiszpanii wraz z
m.in. Saratoga, Mago de Oz, Avalanch, czy
Tierra Santa.

CCzzyy  zz  ddzziissiieejjsszzeejj  ppeerrssppeekkttyywwyy  mmoożżnnaa  ppookkuu--
ssiićć  ssiięę  oo  ssttwwiieerrddzzeenniiee,,  żżee  AAnnkkhhaarraa  jjeesstt  ttyymm
ddllaa  HHiisszzppaanniiii,,  cczzyymm  EEnnffoorrcceerr  ddllaa  SSzzwweeccjjii,,
SSccaallaa  MMeerrccaallllii  ddllaa  WWłłoocchh,,  PPrriimmaall  FFeeaarr  ddllaa
NNiieemmiieecc  aa  CCaaggee  ddllaa  UUSSAA??
Nie wiem. W Primal Fear doszukiwałbym się
najwięcej podobieństw do nas, zwłaszcza że
mój kolega Ralf Scheepers fantastycznie za-
śpiewał po hiszpańsku na naszym singlu "Tu
Verdad" (2023). Jesteśmy mu za to bardzo
wdzięczni.

ŚŚppiieewwaacciiee  ww  jjęęzzyykkuu  hhiisszzppaańńsskkiimm,,  zzaappyyttaamm
wwiięęcc,,  jjaakk  dduużżąą  bbaazzęę  ffaannóóww  ppoossiiaaddaacciiee  ww

iinnnnyycchh  hhiisszzppaańńsskkoojjęęzzyycczznnyycchh  kkrraajjaacchh  nnaa
śśwwiieecciiee??  UUttrrzzyymmuujjeecciiee  zzaażżyyłłąą  rreellaaccjjęę  zz  AAmmee--
rryykkąą  PPoołłuuddnniioowwąą??
Tak, zawsze śpiewamy po hiszpańsku, z wy-
jątkiem coveru Fight "Into the Pit" (1993).
Swoją drogą, bardzo się cieszę, jak nam on wy-
szedł, bo postaraliśmy się, żeby jak najlepiej
zabrzmieć tam w języku angielskim. W Ame-
ryce Środkowej i Południowej jest sporo fa-
nów Ankhary i mamy nadzieję, że w ramach
nadchodzącej trasy uda nam się powrócić do
naszego ukochanego Meksyku, a także odwie-
dzić więcej krajów Ameryki Łacińskiej...

CCoo  ppoommooggłłoo  WWaamm  uuttrrzzyymmaaćć  pprraawwiiee  tteenn  ssaamm
sskkłłaadd  pprrzzeezz  ttee  wwsszzyyssttkkiiee  llaattaa??
Rozstaliśmy się na kilka lat, ale odkąd w 2014
roku wróciliśmy na scenę, jesteśmy bardziej ze

sobą zgrani niż kiedykolwiek. Znamy się do-
skonale od wielu lat, więc wiemy, czego nie ro-
bić, żeby nie iskrzyło (śmiech). Jesteśmy zna-
cznie dojrzalsi niż wtedy, gdy zaczynaliśmy!
Obecnie cieszymy się najlepszą formą w histo-
rii zespołu.

CCoo  mmyyśślliicciiee  ii  cczzuujjeecciiee  ddzziissiiaajj  ooddnnoośśnniiee  WWaa--
sszzyycchh  ppiięęcciiuu  ssttuuddyyjjnnyycchh  lloonnggppllaayy''óóww??  SSąą
zzbbyytt  ddoo  ssiieebbiiee  ppooddoobbnnee,,  aa  mmoożżee  wwrręęcczz  pprrzzeeccii--
wwnniiee,,  zzbbyytt  rróóżżnnee??  PPooddeesszzlliibbyyśścciiee  ddoo  iicchh  rreeaa--
lliizzaaccjjii  iinnaacczzeejj,,  ggddyybbyyśścciiee  ddoossttaallii  sszzaannssęę  nnaa--
ggrraaćć  jjee  ppoonnoowwnniiee??
Cóż, prawda jest taka, że czujemy się bardzo
dumni ze wszystkich albumów, które do tej
pory wydaliśmy! Wszystkie mają swoje mocne
strony i wszystkie brzmią jak Ankhara. Nie
jestem wielkim fanem ponownego nagrywania
albumów. Myślę, że fajną rzeczą jest to, że

słuchasz ich i przenoszą Cię do tego momen-
tu, w którym je nagrałeś, a ponowne nagranie
całkowicie odebrałoby ich esencję. I tak napra-
wdę nigdy nie zmieniliśmy radykalnie naszego
stylu, zawsze tworzyliśmy heavy metal z nale-
ciałościami niemieckiego power metalu, co
jeszcze wzmocniliśmy na powrotnym albumie
"Sinergia" (2018).

AAnnkkhhaarraa  ddoośśwwiiaaddcczzyyłłaa  pprrzzeerrwwyy  mmiięęddzzyy  22000044
aa  22001133  rrookkiieemm..  ZZddaarrzzaa  ssiięę  ttoo  wwiieelluu  zzeessppoołłoomm
zz  rróóżżnnyycchh  ppoowwooddóóww..  PPaattrrzząącc  wwsstteecczz  nnaa  ttee
cczzaassyy,,  uuzznnaajjeesszz  zzeessppóółł  MMyysstteerriiaa  zzaa  kkoonnttyynnuu--
aaccjjęę  AAnnkkhhaarryy  ppoodd  iinnnnąą  nnaazzwwąą,,  cczzyy  tteeżż  zzaa  ccoośś
kkoommpplleettnniiee  iinnnneeggoo??
Postrzegam je jako dwa zupełnie różne ze-
społy. Wokalista Pacho zdecydował się wtedy
kontynuować działalność z Mysterią i przewi-
jali się tam również muzycy Ankhary, ale tak
naprawdę myślę, że po zakończeniu pierwsze-
go okresu działalności Ankhary, esencja na-
szego własnego stylu zaniknęła. To zabawne,
bo po ośmiu lub dziewięciu latach rozłąki,
pierwszego dnia, gdy oryginalny skład spotkał
się na próbie, zagraliśmy jakiś utwór i natych-
miast stwierdziliśmy, że znów brzmimy jak
Ankhara.

NNiiee  wwyyddaalliiśścciiee  żżaaddnneeggoo  nnoowweeggoo  mmaatteerriiaałłuu
zzaarraazz  ppoo  rreeuunniioonniiee..  UUkkaazzaałłaa  ssiięę  nnaattoommiiaasstt
kkoommppiillaaccjjaa  ""AAccoorrddeess  MMaaggiiccooss""  ((22001133))  pprrzzyyggoo--
ttoowwaannaa  pprrzzeezz  WWaasszząą  nnoowwąą  wwyyttwwóórrnniięę  FFoo--
qquuee,,  mmiimmoo  żżee  WWaasszzaa  ppoopprrzzeeddnniiaa  wwyyttwwóórrnniiaa
LLookkoommoottiivvee  wwyyddaałłaa  jjuużż  ""PPaacckk  VViittaall""  ((22000077))  ii
""LLoo  MMeejjoorr  DDee  AAnnkkhhaarraa""  ((22000077))  ppooddcczzaass  nniiee--
oobbeeccnnoośśccii  AAnnkkhhaarryy  nnaa  sscceenniiee..  CCzzyy  ddoośśwwiiaadd--
cczzyylliiśścciiee  jjaakkiieeggoośś  rroozzcczzaarroowwaanniiaa,,  wwrrooggoośśccii
lluubb  pprroobblleemmóóww  pprraawwnnyycchh  zz  LLookkoommoottiivvee??
To fakt, że po reunionie nie wydaliśmy od ra-
zu nowego albumu. Spędzaliśmy czas w dro-
dze, występowaliśmy na festiwalach i spotyka-
liśmy się z fanami. Dopiero później nadszedł
właściwy czas na wejście do studia. Płyta
"Sinergia" (2018) spotkała się ze świetnym
przyjęciem i sukcesem wśród naszych fanów,
co z kolei sprawiło, że przyciągnęliśmy no-
wych, młodszych fanów, czyli osiągnęliśmy
sukces! Jeśli chodzi o kompilacje typu "great-
est hits", to są one w porządku, aby o zespole
nie zapomnieć, choć to bardziej strategia
komercyjna dla wytwórni płytowych próbują-
cych uzyskać zwrot z grupy, nawet kiedy nie
byliśmy aktywni. Locomotive znienacka zni-
knęło i myślę, że nie spodobało się to wszyst-
kim zespołom, które były w tej wytwórni...
Musiał mieć ku temu powód!

WWsszzyyssttkkiiee  WWaasszzee  oossttaattnniiee  aallbbuummyy  zzoossttaałłyy
wwyyddaannee  pprrzzeezz  rróóżżnnee  wwyyttwwóórrnniiee..  CCzzyy  jjeesstteeśś--
cciiee  ww  ppeełłnnii  zzaaddoowwoolleennii  zz  iicchh  ffiizzyycczznnyycchh  ppoo--
ssttaaccii,,  pprroommooccjjii  ii  ddyyssttrryybbuuccjjii??  JJeeśśllii  ttaakk,,  ttoo  cczzyy
bbyylliibbyyśścciiee  oottwwaarrccii  nnaa  pprrzzeeddyysskkuuttoowwaanniiee  nnoo--
wwyycchh  zzrreemmaasstteerroowwaannyycchh  wweerrssjjii  zz  bbaarrddzziieejj
pprrzzyysszzłłoośścciioowwąą  wwyyttwwóórrnniiąą??
Tak, jesteśmy w pełni usatysfakcjonowani
fizycznymi edycjami. Zarówno w przypadku
"Sinergii" (2018), jak i "Premonicion" (2021)
wiele uwagi poświęcono prezentacji graficznej.
Fighter Records wydało kilka bardzo atrak-
cyjnych czarnych oraz srebrnych edycji winy-
lowych wraz z koncertowymi wersjami niek-
tórych utworów. W przypadku "Premoni-
cion" (2021) dystrybucja również była dobra.
Choć niektóre kwestie pozostawiały nieco do
życzenia, udało je się rozprowadzić w USA i w
Meksyku. Obecnie całkowicie ufamy naszej
firmie Art Gates. Wiemy, że wykonują świet-
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Za każdym razem, gdy się starzejemy, stajemy się ciężsi
Ankhara należała do czołowych reprezentantów hiszpańskiej sceny na

przełomie millenium, później zrobiła sobie przerwę, by kilka lat temu powrócić z
bardzo wysoką formą wykonawczą oraz, jak się okazuje, również twórczą. Ich dwa
ostatnie longplay'e "Sinergia" (2018) i "Premonicion" (2021) zawierają mnóstwo
świetnych kawałków. Mówi się na to power metal, choć mocno nawiązuje do nie-
mieckiego heavy / poweru. Okazję do rozmowy z gitarzystą Alberto Marinem
stworzyła premiera EP "De Aqui A La Eternidad" (2023).



ną robotę i liczymy na solidną dystrybucję i
promocję w naszym kraju oraz poza nim, co
jest dla nas bardzo ważne - poszerzamy hory-
zonty.

CCoo  nnaajjbbaarrddzziieejj  ppooddoobbaa  WWaamm  ssiięę  ww  WWaasszzyymm
nnaajjnnoowwsszzyymm  lloonnggppllaayyuu  ""PPrreemmoonniicciioonn""  ((22002211)),,
aa  cczzeeggoo  nniiee  bbyyłłoo  nnaa  ppoopprrzzeeddnniicchh  aallbbuummaacchh??
To dobre i trudne pytanie (śmiech). Najbar-
dziej podoba nam się to, jak bezpośredni,
agresywny i jednocześnie melodyjny jest ten
album. Ale tak naprawdę, jak powiedziałem
wcześniej, zespół zawsze miał precyzyjnie
zdefiniowaną markę i styl. Już poprzedni al-
bum "Sinergia" (2018) wyznaczył ten bar-
dziej agresywny kierunek, a na "Premonmi-
cion" (2021) jeszcze go wzmocniliśmy. Za
każdym razem, gdy się starzejemy, stajemy się
ciężsi.

OOppoowwiieeddzz  mmii  pprroosszzęę  oo  WWaasszzeejj  nnoowweejj  EEPPccee
""DDee  aaqquuii  aa  llaa  eetteerrnniiddaadd""  ((22002233))..  CCoo  zzaaiinnssppii--
rroowwaałłoo  WWaass  ddoo  wwyyddaanniiaa  cczztteerreecchh  nnoowwyycchh
uuttwwoorróóww  ii  kkoowweerruu  aakkuurraatt  tteerraazz,,  zzaammiiaasstt  ppoo--
cczzeekkaaćć,,  aażż  zzbbiieerrzzee  ssiięę  mmaatteerriiaałł  nnaa  ppeełłnnoommee--
ttrraażżoowwyy  aallbbuumm??
Cóż... Naprawdę chcieliśmy wydać nowy ma-
teriał tak szybko, jak to tylko możliwe. Mi-
nęło zbyt wiele czasu między albumami, a
dysponowaliśmy kilkoma ciekawymi numera-
mi. Pospieszyliśmy się więc z ich ukończeniem
i weszliśmy do studia z Raulem Abellanem z
The Mixtery. Rezultat nie mógł być lepszy!
Jak mówią w Hiszpanii, jeśli krótkie i dobre,
to dwa razy lepsze.

OO  cczzyymm  ssąą  tteekkssttyy  nnaa  EEPP--ccee  ""DDee  aaqquuii  aa  llaa
eetteerrnniiddaadd""??
Teksty mówią o sprawach osobistych, zazwy-
czaj o przezwyciężaniu trudnych sytuacji i
uświadamianiu sobie, że nie ma co ufać lu-
dziom. Powiedzmy, że każdy próbuje pokony-
wać przeszkody, jakie życie rzuca na ludzi.

JJaakk  wwyygglląąddaałłaa  wwssppóółłpprraaccaa  zz  RRaallffeemm  SScchheeee--
ppeerrsseemm  ww  kkaawwaałłkkuu  ii  ww  tteelleeddyysskkuu  ""TTuu  VVeerr--
ddaadd""??  DDllaacczzeeggoo  wwyybbrraalliiśścciiee  ddllaa  nniieeggoo  aakkuurraatt
""TTuu  VVeerrddaadd""??
Współpraca z Ralfem okazała się niesamowi-
ta. Znam go od wielu lat, bywaliśmy w Hisz-
panii na wielu festiwalach na przestrzeni lat i
mamy bardzo dobre relacje. Prawda jest taka,
że najpierw myśleliśmy o tym, żeby wykonał
wersję Fight, ale on wolał zaśpiewać nasz

własny utwór. Myśleliśmy, że ze względu na
charakter utworu jego głos świetnie zabrzmi w
"Tu Verdad" i faktycznie - super wyszło. Co
więcej, wydawało nam się bardzo egzotyczne,
że zaśpiewał to po hiszpańsku, ale chętnie
spróbował. Słyszałem już bardzo udaną wersję
"Heroes del Silencio". Prawda jest taka, że głosy
Pacho i Ralfa uzupełniają się idealnie. Wysła-
liśmy mu nagraną linię głosu Pacho, a on zro-
bił to, co chciał. Ralf wykonał świetną robotę,
jest jednym z najlepszych głosów heavy met-
alowych na świecie, więc rozpiera nas szczęś-
cie, że słychać go na tej płycie, a także w pier-
wszym teledysku nakręconym do tego nowego
wydawnictwa!

PPoo  pprrzzeessłłuucchhaanniiuu  ""TTuu  VVeerrddaadd""  ssppoojjrrzzaałłeemm  nnaa
nnaassttęęppnnyy  uuttwwóórr  zzaattyyttuułłoowwaannyy  ""IInnttoo  TThhee  PPiitt""
ii  ssppooddzziieewwaałłeemm  ssiięę  uussłłyysszzeećć  wwiięęcceejj  tthhrraasshhuu
ww  ppoossttaaccii  kkoowweerruu  TTeessttaammeenntt..  ZZddzziiwwiiłłeemm
ssiięę,,  żżee  kkoowweerroowwaalliiśścciiee  jjeeddnnaakk  FFiigghhtt  ""IInnttoo
TThhee  PPiitt""..  DDllaacczzeeggoo  ssppoośśrróódd  nniieewwiiaarryyggooddnniiee
bbooggaatteeggoo  rreeppeerrttuuaarruu  RRoobbaa  HHaallffoorrddaa  zzaapprraagg--
nnęęlliiśścciiee  nnaaggrraaćć  wwłłaaśśnniiee  tteenn  jjeeddeenn  uuttwwóórr??
W przeszłości kowerowaliśmy Judas Priest
na żywo, mianowicie "The Ripper" (1976) i
"Night Crawler" (1990), a przy tej okazji do-
szliśmy do wniosku, że warto przypomnieć
znakomity utwór Roba Halforda z lat dzie-
więćdziesiątych, zamiast zabierać się za jakiś
często grany klasyk Judas Priest. Myślę, że
kower wyszedł nam bardzo dobrze, bo brzmi

jeszcze wścieklej. Jeśli Rob go usłyszy, z pe-
wnością zachwyci się pracą, jaką Pacho wy-
konał za mikrofonem.

WWeeddłłuugg  ooffiiccjjaallnneejj  ssttrroonnyy  AAnnkkhhaarryy  nnaa  FFaaccee--
bbooookkuu,,  ww  22002244  rrookkuu  wwyyrruusszzyycciiee  ww  ssppeeccjjaallnnąą
ttrraassęę  kkoonncceerrttoowwąą..  CCoo  pprrzzyyggoottoowwuujjeecciiee??  CCzzyy
zzaaggrraacciiee  ww  iinnnnyycchh  kkrraajjaacchh  nniiżż  HHiisszzppaanniiaa??
Nie ogłosiliśmy jeszcze nic oficjalnego, ale w
przyszłym roku będziemy świętować wyjątko-
wą rocznicę zespołu i z tej okazji planujemy
specjalną trasę koncertową. Rozpoczniemy ją
w Hiszpanii, ale już teraz pracujemy nad wy-
jazdem do Meksyku i innych krajów Ameryki
Łacińskiej i dlaczego by nie zrobić też dat w
Europie?

AA  pprrzzyy  ookkaazzjjii..  WW  ssttyycczznniiuu  22002233  mmiiaałłeemm
ooggrroommnnąą  pprrzzyyjjeemmnnoośśćć  zzwwiieeddzziićć  MMaaddrryytt,,
TToolleeddoo  ii  LLiizzbboonnęę..  WWsszzyyssttkkiiee  ttee  mmiieejjssccaa  ssąą
ddllaa  mmnniiee  rróówwnniiee  nniieessaammoowwiittee  ii  ppeełłnnee  wwssppaa--
nniiaałłyycchh  aattrraakkccjjii..  NNiiee  ddaa  ssiięę  jjeeddnnaakk  uukkrryyćć,,  żżee
PPoorrttuuggaalliiaa  ii  HHiisszzppaanniiaa  rryywwaalliizzoowwaałłyy  zzee  ssoobbąą
pprrzzeezz  oossttaattnniiee  ssttuulleecciiaa..  DDzziięękkii  nnaasszzeemmuu  ppooll--
sskkiieemmuu  mmaaggaazzyynnoowwii  mmiiaałłeemm  ookkaazzjjęę  pprrzzeepprroo--
wwaaddzziićć  oossoobbiissttyy  wwyywwiiaadd  zz  ddwwoommaa  ppoorrttuuggaall--
sskkiimmii  mmuuzzyykkaammii::  RRiicckkiieemm  TThhoorreemm  ii  MMaarriioo
FFiigguueeiirrąą  ((HHMMPP  8866,,  ssttrr..  6600,,  pprrzzyypp..rreedd..))..  PPoo--
ddzziieelliillii  ssiięę  oonnii  zzee  mmnnąą  ppoozzyyttyywwnnyymmii  ooppiinniiaammii
nnaa  tteemmaatt  zzaarróówwnnoo  ppoorrttuuggaallsskkiieejj,,  jjaakk  ii  hhiisszz--
ppaańńsskkiieejj  sscceennyy  mmeettaalloowweejj..  CCzzyy  tteerraazz  TTyy
mmóóggłłbbyyśś  ppoowwiieeddzziieećć  ccoośś  ddoobbrreeggoo  oo  ppoorrttuuggaall--
sskkiimm  mmeettaalluu??
Bardzo się cieszę, że miałeś tak dobre doś-
wiadczenia w naszym Madrycie. Toledo jest
również bardzo wyjątkowym miastem, a Liz-
bona to wspaniałe miasto. Osobiście miałem
okazję grać w Portugalii z innymi zespołami i
zawsze traktowali nas fenomenalnie. Obecnie
odbywają się tam duże festiwale metalowe,
takie jak Vagos Open Air, Milagre Metalei-
ro, Brroselas czy Evil Live. Widziałem na
nich Panterę, Alter Bridge oraz Elgeant
Weapons! Portugalia to wspaniały kraj z wiel-
ką kulturą muzyczną i mamy nadzieję, że
wkrótce tam wystąpimy! Ale portugalskim ze-
społem, który najbardziej śledziłem i który
zawsze najbardziej lubiłem był Moonspell.
Mam szczęście przyjaźnić się z ich wokalistą,
Fernando.

Sam O'Black
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HMP: WW  AAtteennaacchh  uuppaałł  ssiięęggaa  ddzziiśś  4433  ssttooppnnii
CCeellssjjuusszzaa..  JJaakk  lluuddzziioomm  uuddaajjee  ssiięę  pprrzzeettrrwwaaćć
ww  ttaakkiieejj  mmęęcczzaarrnnii??
Fotis Sotiropoulos: Dzięki klimatyzacji.
Osoby przebywający wewnątrz mają szczęście,
bo mogą sobie ochłodzić powietrze. Cierpią ci,
którzy z jakiegoś powodu potrzebują spędzać
czas na zewnątrz bądź pracują na budowie lub
w fabryce. Nie zapominaj jednak, że najwyż-
sze temperatury panują w dużych miastach,
rzadziej w ośrodkach morskich oraz na tere-

nach rolniczych. Greckie lato nad morzem
należy do wspaniałych. Sam, szczególnie z
okresu dzieciństwa, posiadam wspaniałe
wspomnienia greckiego lata na plaży.

WWaasszz  ddeebbiiuuttaanncckkii  lloonnggppllaayy,,  ""tthhee  MMoorrttaall
FFlleesshh  ooff  LLoovvee""  ((22001111)),,  uukkaazzaałł  ssiięę  ww  lliippccuu..  CCzzyy
zzee  wwzzggllęędduu  nnaa  uuwwaarruunnkkoowwaanniiaa  llookkaallnneeggoo  kkllii--
mmaattuu,,  wwyycciiąąggaajjąącc  wwnniioosskkii  zz  ddoośśwwiiaaddcczzeenniiaa,,
cczzeekkaalliiśścciiee  zz  ppuubblliikkaaccjjąą  kkoolleejjnneejj  ppłłyyttyy,,
""PPhhooeenniixx  RRiissiinngg""  ((22001144)),,  aażż  ddoo  ggrruuddnniiaa??
Nie do końca. O ile pamięć mnie nie myli,
uzgodniliśmy szczegóły ze Steel Gallery Re-
cords latem 2014 roku, więc naturalnie
musieliśmy dać im kilka miesięcy czasu na
skrupulatne przygotowanie się do premiery.
Niemniej jednak, zdecydowanie lepiej wyda-
wać nową muzykę o mniej gorących porach
roku. 

ZZaarróówwnnoo  ""AAttllaannttiiss""  ((22002200)),,  jjaakk  ii  ""EEnnvvyy""
((22002233))  ttoo  ppaaźźddzziieerrnniikkoowwee  aallbbuummyy..  CCoo  cciieekkaa--
wwee,,  ww  pprraawwiiee  ttrrzzyyddzziieessttoolleettnniieejj  hhiissttoorriiii  zzee--
ssppoołłuu  FFoorrttrreessss  UUnnddeerr  SSiieeggee  nniiggddyy  nniiee  bbyyłłoo

ttaakk  kkrróóttkkiieeggoo  ookkrreessuu  mmiięęddzzyy  ddwwoommaa  lloonngg--
ppllaayyaammii..  MMoożżeecciiee  bbyyćć  ppoossttrrzzeeggaannii  jjaakkoo  zzee--
ssppóółł  wwyyssookkiieejj  jjaakkoośśccii,,  nnaa  kkttóórryy  ffaannii  ddłłuuggoo
cczzeekkaajjąą..  CCzzyy  jjeesstteeśścciiee  ppeerrffeekkccjjoonniissttaammii  ww
żżyycciiuu  ii  ww  mmuuzzyyccee??  
Jak zapewne wiesz, mieliśmy długą i burzliwą
historię. Bycie greckim zespołem metalowym
nigdy nie ułatwiało nam funkcjonowania, ale
sami odpowiadamy za rozpad kapeli na długie
dwanaście lat. W rezultacie przerwy straciliś-
my szansę na zrobienie większego kroku. Po

naszym powrocie w 2010 roku, musieliśmy
dostosować się do nowych realiów biznesu
muzycznego. Bardzo staraliśmy się zrozumieć
zasady gry. Znów byliśmy niemowlęcym ze-
społem, bez doświadczenia ani wiedzy o tym,
co robić i jak się poruszać. Bycie dobrym mu-
zykiem i pisanie dobrej muzyki nigdy nie wy-
starcza, jeśli chcesz podjąć profesjonalny kurs
w tak konkurencyjnym środowisku. Krótko
mówiąc, te ostatnie trzy lata uświadomiły
nam wiele rzeczy dotyczących działalności
profesjonalnego zespołu metalowego. Po raz
pierwszy dopiero teraz czujemy, że znajduje-
my się na właściwej drodze. W rezultacie nasi
fani już nigdy nie będą czekać na nas tak
długo. A kim tak naprawdę jest perfekcjoni-
sta? Dla mnie to określenie brzmi raczej nega-
tywnie niż pozytywnie. Kiedy kończymy
utwór, kończymy go. Nie zastanawiamy się,
czy już, czy jeszcze nie. Jeśli nie możemy go
skończyć, to znaczy, że nie jest jeszcze goto-
wy. Natomiast kiedy jesteśmy zadowoleni z
utworu, jest on gotowy i wiemy o tym. Doty-
czy to również mojego życia.

KKiieeddyy  ww  22002200  rrookkuu  pprrzzeepprroowwaaddzzaalliiśśmmyy  zz
TToobbąą  wwyywwiiaadd  ((HHMMPP  7799,,  ssttrr..  114422,,  pprrzzyypp..rreedd..))
nnaa  tteemmaatt  ""AAttllaannttiiss"",,  ppoowwiieeddzziiaałłeeśś  nnaamm,,  żżee
nnaassttęęppccaa  ""AAttllaannttiiss""  zznnaajjddoowwaałł  ssiięę  jjuużż  ww  ffaa--
zziiee  pprreepprroodduukkccjjii..  CCoo,,  oopprróócczz  nnoowweeggoo  sskkłłaadduu  ii
kkoonnttrraakkttuu  zz  RRoocckk  ooff  AAnnggeellss  RReeccoorrddss,,  zzaaiinn--
ssppiirroowwaałłoo  CCiięę  ww  ttaammttyymm  ookkrreessiiee  ddoo  sskkoomm--
ppoonnoowwaanniiaa  ttaakk  wwiieelluu  kkaawwaałłkkóóww??  
Tworzenie nie ma nic wspólnego ze składami
czy kontraktami. Komponuję od najwcześ-
niejszych dni muzykowania. Przypływ cieka-
wych pomysłów to prawdopodobnie powód,
dla którego w ogóle gram muzykę. Narodziny
czegoś nowego, co naprawdę Cię porusza, to
zapierające dech w piersiach doświadczenie.
Co więcej, czuję się teraz na tyle doświadczo-
ny, by rozwijać pomysły w kompletne utwory
o wiele łatwiej niż wcześniej. Tak więc, pod-
czas poprzedniej rozmowy, następca "Envy"
był już w fazie pre-produkcji. Jedyne, co zmie-
nia się podczas komponowania muzyki, to
okresy czasu, w których decyduję się zająć for-
malną procedurą. Nigdy nie wyznaczam limi-
tów i pozwalam, by w chwili inspiracji muzy-
ka płynęła bez przeszkód.

GGddyy  jjuużż  wwyyddaawwaałłoo  ssiięę,,  żżee  sskkłłaadd  FFoorrttrreessss
UUnnddeerr  SSiieeggee  uussttaabbiilliizzoowwaałł  ssiięę,,  SStteevveennss  KKoo--
ppaannaakkiiss  zzaassttąąppiiłł  nnaa  bbaassiiee  AAlleexxaa  SSttaavvrraakkaassaa..
JJeeddnnaakk  ttoo  AAlleexx  zzaaggrraałł  nnaa  oobbuu  aallbbuummaacchh::
""AAttllaannttiiss""  oorraazz  ""EEnnvvyy""..  JJaakk  bbaarrddzzoo  zzaalleeżżaałłoo
WWaamm,,  aabbyy  uuttrrzzyymmaaćć  iiddeennttyycczznnee  bbrrzzeemmiieenniiee
ggiittaarryy  bbaassoowweejj??  AA  mmoożżee  ddookkoonnaalliiśścciiee  ccaałłeejj
rreejjeessttrraaccjjii  ppooddcczzaass  tteejj  ssaammeejj  sseessjjii??
Za brzmienie i tak ostatecznie odpowiada pro-
ducent, czyli w naszym przypadku Fotis Be-
nardo. Oczywiście, że zawsze słychać wpływ
muzyka na charakter dźwięku. Im lepiej ktoś
gra, tym lepszy efekt końcowy. Alex jest feno-
menalnym basistą. Do dziś udziela się w tribu-
te bandzie Iron Maiden, Maidenance. Ale
ponieważ przez osiem miesięcy w roku gra za-
wodowo na statku wycieczkowym, Stevens
musiał zastąpić go w Fortress Under Siege.
Na zawsze pozostanie dla nas ważną postacią.
Będzie nam go brakować. Natomiast, jeśli
chodzi o Stevensa, on również chałturzy w
rozmaitych składach personalnych, ale nie na
statku, i ma czas, żeby w pełni zaangażować
się w Fortress Under Siege.

""EEnnvvyy""  uuddoowwaaddnniiaa,,  żżee  pprrooggrreessyywwnnee  mmeettaa--
lloowwee  uuttwwoorryy  nniiee  mmuusszząą  wwccaallee  bbyyćć  ddłłuuggiiee..
CCzzyy  sskkrraaccaalliiśścciiee  jjee  ppoopprrzzeezz  wwyycciinnaanniiee  nniiee--
kkttóórryycchh  mmoottyywwóóww??  
Absolutnie nie, nie robimy takich rzeczy.
Dbamy, by nie brzmieć pretensjonalnie. Skra-
canie czy wydłużanie utworu świadczy o tym,
że coś idzie w złym kierunku. Jeśli utwór nie
płynie swobodnie, to nie jest dobry. Zostawia-
my go na później. A później może być jutro,
za miesiąc lub za dziesięć lat. Nie ma zna-
czenia. Nie zapominaj, że trudniej stworzyć
coś krótkiego i wyczerpującego niż długiego i
rozwlekłego. Zwięzłość jest duszą dowcipu,
jak powiedziałby pewien Spartanin.

MMooiimm  zzddaanniieemm  wwyyjjąąttkkoowwoo  ddoobbrrzzee  wwyycchhooddzzii
WWaamm  aarraannżżoowwaanniiee  mmuuzzyykkii..  WW  jjaakkii  ssppoossóóbb
uuddaajjee  WWaamm  ssiięę  zzaacchhoowwaaćć  ppłłyynnnnoośśćć  uuttwwoorróóww
ppoommiimmoo  wwiieelluu  zzmmiiaann  ddyynnaammiikkii  ii  tteemmppaa??  
Sekret  polega na tym, że trzeba myśleć o mu-
zyce, a nie tylko ją pisać. Myśleć o niej i śpie-
wać ją w myślach w kółko, aż nabędziesz pe-
wności, że płynie jak bieżąca woda, bez nicze-
go, co mogłoby jej przeszkodzić. Robię tak la-
tami. Procedura ta przyszła do mnie natural-

FORTRESS UNDER SIEGE152

Uch, jak gorąco. Widocznie Grecy zaczekali z premierą płyty, aż zabójcze
upały trochę zelżeją... Fortress Under Siege jest pierwszym power - prog metalo-
wym zespołem z Grecji. Powstał w 1996 roku, lecz aktywniejszy wydawniczo stał
się dopiero w drugiej dekadzie obecnego wieku. Ich nowy longplay "Envy" to gra-
nie dla słuchaczy ceniących klimaty typu Kamelot, Evergrey, Dream Theater czy
też Fates Warning. Pozostałym osobom polecałbym zacząć od wcześniejszej pozy-
cji pt. "Atlantis" (2020), gdyż jest mniej skompresowana i zawiera trochę więcej
naturalnego uroku. Na pytania odpowiada założyciel i gitarzysta formacji o imie-
niu Fotis.

Jakość muzyki świadczy o inteligencji
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nie wraz z doświadczeniem. Ułatwia mi życie
i tworzenie muzyki. Nie polegam wyłącznie
na napływie inspiracji. Używam również swo-
jego mózgu, aby wspomóc tę procedurę. Uwa-
żam, że jakość muzyki świadczy o inteligencji.

DDllaacczzeeggoo  nnaazzwwaalliiśścciiee  ppłłyyttęę  ""EEnnvvyy""  ((ww  wwooll--
nnyymm  ttłłuummaacczzeenniiuu::  zzaazzddrroośśćć,,  zzaawwiiśśćć,,  zzaazz--
ddrroośścciićć,,  bbyyćć  pprrzzeeddmmiiootteemm  zzaazzddrroośśccii,,  pprrzzyypp..
rreedd..))  NNiiee  oobbaawwiiaasszz  ssiięę,,  żżee  ttyyttuułł  mmoożżee  pprroo--
wwookkoowwaaćć  mmyyllnnee  sskkoojjaarrzzeenniiaa  uu  nniieekkttóórryycchh
ssłłuucchhaacczzyy??  
Na upartego każde słowo mogłoby zostać myl-
nie zinterpretowane, nic na to nie poradzę.
Napisaliśmy numer o zazdrości, która jest bar-
dzo silną i negatywną emocją, a w studiu
Yiannisa Koutrikasa zobaczyłem obraz olej-
ny, który bardzo mi się spodobał i od razu po-
myślałem, że idealnie pasuje i stanowi silną
alegorię zazdrości. To było to. Nasza nowa
płyta miała już tytuł i okładkę.

OO  cczzyymm  jjeesszzcczzee  ttrraakkttuujjąą  lliirryykkii  nnaa  aallbbuummiiee??
Jak zwykle, postawiliśmy na różnorodność.
Mamy dwa historyczne utwory: "Straits of
Glory" o słynnej starożytnej bitwie morskiej w
Salamis, oraz "Bring out Your Dead" o czarnej
śmierci w średniowiecznej Europie. "Distant
Voices" został zainspirowany ostatnią sceną
słynnego filmu science fiction "Blade Run-
ner" (1982) z udziałem Rutger'a Hauer'a i
Harrison'a Ford'a. W "Disobey" wzywamy do
patrzenia władzom na ręce. W "Look At You"
zmieniamy finał starożytnego mitu o Meduzie
i Perseuszu - wolimy, by Meduza dumnie
dzierżyła ściętą głowę Perseusza, a więc by
zemściła się za odwieczną opresję kobiet.
"Ride the Thunder" dotyczy podejmowania
ciężkiego wysiłku, siły woli, samoświadomoś-
ci, ale także umiarkowania. Gwałtowniejsze
emocje przekazujemy w "Burning Fleshes",
gdyż przyglądamy się tu reakcjom gościa
obozu koncentracyjnego drugiej wojny świa-
towej - Dahau, który sam wcześniej był w nim
uwięziony. "Envy" opisuje zazdrosną osobę,
zaś "Broken And Torn" osobę, która przypad-
kowo zauważa swojego byłego partnera ba-
wiącego się w klubie w innym towarzystwie.
W "Decaptor" opowiadamy się po stronie tych,
którzy domagają się szacunku wobec ważnych

i świętych atrybutów kultury.

PPoowwiieeddzziiaałłeeśś,,  żżee  ""DDiissoobbeeyy""  wwzzyywwaa  ddoo  ppaa--
ttrrzzeenniiaa  wwłłaaddzzoomm  nnaa  rręęccee..
Dokładnie. Ludzie zawsze powinni kwestio-
nować autorytety. Niekwestionowanie autory-
tetów jest bardzo niebezpieczne.

LLPP  ""AAttllaannttiiss""  zzoossttaałł  ooppaattrrzzoonnyy  ttrrzzeemmaa  tteellee--
ddyysskkaammii::  ""LLoovvee  EEnnffoorrcceerr"",,  ""AAttllaannttiiss"",,  ""SSee--
vveenntthh  SSoonn""..  CCzzyy  wwyybbrraałłbbyyśś  iinnnnee  kkaawwaałłkkii,,
ggddyybbyyśś  mmóóggłł  ppooddjjąąćć  ddeeccyyzzjjęę  ppoonnoowwnniiee??
Zawsze trudno wybrać, ale jest jak jest, nie
żałuję. Gdybym mógł, przygotowałbym tele-
dyski do wszystkich kompozycji.

WWkkrróóttccee  LLPP  ""EEnnvvyy""  tteeżż  ddoocczzeekkaa  ssiięę  ttrrzzeecchh
wwiiddeeoo..  CCoo  mmóóggłłbbyyśś  oo  nniicchh  ppoowwiieeddzziieećć??
Że będą prezentować "Ride the Thunder", "Di-
stant Voices" oraz "Disobey". Ukażą się w sierp-
niu, we wrześniu i w październiku, w wy-
mienionej kolejności. Wykona go nasz stały
wideomistrz Bob Katsionis wraz z nowym
współpracownikiem Alexandrem Haritaki-
sem. Wierzymy, że staną się naszym najlep-
szym dokonaniem.

CCzzyy  wwyykkoonnyywwaalliiśścciiee  jjuużż  nnaa  żżyywwoo  uuttwwoorryy  zz
""AAttllaannttiiss""  lluubb  ""EEnnvvyy""??  JJaakk  ppuubblliicczznnoośśćć  rreeaagguu--
jjee  nnaa  WWaasszz  nnoowwyy  mmaatteerriiaałł??  
Graliśmy prawie wszystkie utwory z albumu
"Atlantis". Publiczność świetnie na nie reago-
wała. Wykonamy "Ride the Thunder" z nasze-
go nowego albumu po raz pierwszy na żywo
dzień po premierze albumu na Rock Castle
Festival w Czechach.

JJaakkiiee  jjeesszzcczzee  ppllaannyy  wwiiąążżeecciiee  zz  pprrzzyysszzłłoośścciiąą
FFoorrttrreessss  UUnnddeerr  SSiieeggee??
Wiele oczekujemy od premiery "Envy". Liczy-
my, że Rock of Angels Records wesprze
sprzedaż. Nasze zadanie polega na kompono-
waniu dobrej muzyki i występowaniu tak częs-
to, jak to możliwe. Będziemy to robić.

FFoottiiss,,  cczzyy  mmóóggłłbbyyśś  jjeesszzcczzee  ppoowwiieeddzziieećć  nnaamm
kkiillkkaa  ssłłóóww  oo  pprroowwaaddzzoonneejj  pprrzzeezz  CCiieebbiiee
ggaalleerriiii  sszzttuukkii??  
Mój ojciec i wujek mieli galerię sztuki w cen-
trum Aten od 1963 roku. Przejąłem rodzinny
biznes w 1996 roku. Nieco później, w 2000
roku, otworzyłem nową galerię w Piraues, któ-
rą nadal prowadzę. Zajmuje się ona wyłącznie
malarstwem, a nie grafiką ani innymi formami
sztuki.

PPeerrkkuussiissttaa  IIlllluussoorryy,,  CCoossttaass  KKoouulliiss,,  ppoowwiiee--
ddzziiaałł  ((HHMMPP  8800,,  ssttrr..  6600,,  pprrzzyypp..rreedd..))  oo  WWaass::
""ZZnnaamm  iicchh..  DDzziieelliilliiśśmmyy  sscceennęę  ww  22001155..  TToo
zznnaakkoommiiccii  mmuuzzyyccyy  oo  ooddppoowwiieeddnniimm  ppooddeejjśścciiuu..
MMaamm  nnaa  iicchh  tteemmaatt  jjaakk  nnaajjlleeppsszzee  zzddaanniiee..
PPrrzzyykkłłaaddaajjąą  ssiięę,,  ssąą  ooddddaannii  mmeettaalloowweejj  sscceenniiee..
PPooddzziiwwiiaammyy  iicchh  zzaa  ttoo,,  ccoo  rroobbiiąą""..  PPaammiięęttaasszz
IIlllluussoorryy??
Oczywiście. Costas jest naszym przyjacielem.
Często widuję go na metalowych koncertach.
Za każdym razem spędzamy świetnie czas.
Dzieliliśmy scenę z Illusory w kwietniu 2016
na imprezie Wreck Athens. Mam nadzieję, że
wkrótce ponownie wspólnie zagramy.

Sam O'Black
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HMP: "CCoonntteemmppoorraarryy  GGuuiiddee  TToo  MMooddeerrnn
LLiivviinngg""  ttoo  wwaasszz  ppiieerrwwsszzyy  ccoonncceepptt--aallbbuumm  ii  jjee--
sstt  oonn  ppeewwnnyymm  kkoommeennttaarrzzeemm  oobbeeccnneeggoo  śśwwiiaa--
ttaa..  CCoo  wwaass  wwkkuurrzzaa  ww  ddzziissiieejjsszzyymm  śśwwiieecciiee  ii
żżyycciiuu,,  ccoo  cchhcciieelliibbyyśścciiee  wwyyeelliimmiinnoowwaaćć  lluubb
zzmmiieenniićć jjaakkbbyyśścciiee  mmiieellii  ttyyllkkoo  kkuu  tteemmuu  ookkaa--
zzjjęę??  CCzzyy  ssąą  ttoo  rrzzeecczzyy  oo  wwyymmiiaarrzzee  gglloobbaallnnyymm,,
cczzyy  tteeżż  ttee  bblliiżżsszzee  wwaass  llookkaallnnee??

Kuba Dębski: Najbardziej denerwuje, a zwła-
szcza przeraża nas to, że w dzisiejszym świecie
praktycznie nie ma miejsca na cywilizowany
dialog. Świat wręcz podzielił się na plemiona,
które zamiast ze sobą rozmawiać, skaczą sobie
do gardeł, przekonani o własnej nieomylności.
Wszystko zgodnie z zasadą "kto nie z nami, ten
przeciwko nam". Mówię tutaj o praktycznie
wszystkich aspektach życia, ale przede wszyst-
kim tych światopoglądowych. O polityce nie
wspominam nawet, bo tego szamba nie chcę w
ogóle tykać. Może się mylę i świat zawsze tak
wyglądał tylko ja, patrząc na niego z perspek-
tywy człowieka młodszego, miałem innej po-
dejście? Tego do końca nie wiem.

CCzzyy  pprrzzeedd  lluuddzzkkoośścciiąą  ii  nnaasszzyymm  śśwwiiaatteemm  jjeesstt
jjeesszzcczzee  jjaakkaaśś  nnaaddzziieejjaa,,  cczzyy  rraacczzeejj  zzmmiieerrzzaammyy
kkuu  nnaasszzeemmuu  uuppaaddkkoowwii  ii  kkoońńccoowwii??
Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że nawet fizy-
ka mówi, że jeśli wahadło wysunięte jest zbyt-
nio w jedną stronę to, siłą jej praw musi w
końcu polecieć w drugą. Pytanie tylko jak bar-
dzo teraz jest wysunięte i jak bardzo jeszcze

będzie można przesunąć granicę tego co jest
społecznie akceptowalne. 

CCzzyy  ffoorrmmaa  ccoonncceepptt--aallbbuumm  uussaattyyssffaakkccjjoonnoo--
wwaałłaa  wwaass  jjaakkoo  ttwwóórrccóóww,,  cczzyy  bbęęddzziieecciiee  ssttaarraallii
ssiięę  ww  pprrzzyysszzłłoośśccii  ppoowwttóórrzzyyćć  tteenn  ppoommyyssłł??
CCzzyy  ppoommooggłłoo  ttoo  ww  ooddkkrryycciiuu  nnoowwyycchh  mmoożżllii--
wwoośśccii  aarrttyyssttyycczznnyycchh  ww  wwyyrraażżeenniiuu  wwaasszzyycchh
eemmooccjjii  ii  rroozzwwoojjuu  wwaass  jjaakkoo  zzeessppoołłuu??
Muszę tutaj od razu wyklarować jedną rzecz -
nie podchodziliśmy do tworzenia tej płyty z
założeniem, że stworzymy concept album.
Nie mieliśmy tytułu, nie mieliśmy za bardzo
pomysłów na teksty. Dopiero po napisaniu ca-
łej muzyki, zarejestrowaniu śladów instru-
mentalnych, gdy zaczęliśmy pisać teksty, ca-

łość zaczęła się nam fajnie spinać. Całości do-
pełniła grafika Maćka Zielińskiego, która
stanowi okładkę albumu.

KKoojjaarrzzęę  wwaass  zz  pprrooggrreessyywwnnyymm  mmeettaalleemm,,  aallee  ww
wwaasszzeejj  mmuuzzyyccee  jjeesstt  tteeżż  wwiieellee  nnoowwoocczzeessnneeggoo
mmeettaalluu  ttyyppuu  mmeettaallccoorree  cczzyy  ggrroooovvee  mmeettaall,,  bbaa,,
cczzaassaammii  ssttaannoowwii  oonn  ssttrroonnęę  pprrzzeewwaażżaajjąąccąą..
NNiiee  jjeesstt  ttoo  nniicc  nniieettyyppoowweeggoo,,  jjeeśśllii  cchhooddzzii,,  oo
mmuuzzyykkóóww  ii  zzeessppoołłyy  wwyywwooddzząąccee  ssiięę  zz  pprrooggrree--
ssyywwnneeggoo  mmeettaalluu..  NNiieemmnniieejj  mmnniiee  cciieekkaawwii  ccoo
jjeesstt  ttaakk  kkuusszząącceeggoo  ww  ttyymm  wwssppóółłcczzeessnnyycchh
bbrrzzmmiieenniiaacchh,,  jjaakk  oonnee  mmooggąą  wwppłłyynnąąćć  nnaa  eemmoo--
ccjjee  ssłłuucchhaacczzaa??  CCzzyy  ssąą  oonnee  rróówwnniiee  aattrraakkccyyjjnnee,,
ccoo  ttee  zznnaannee  zz  pprrooggrreessyywwnneeggoo  mmeettaalluu??
Przyznam się szczerze, że ja na wiele lat zako-
pałem się po uszy w progmetalu i jakoś ciężko
mi było z niego wyjść na zewnątrz. Dopiero
gdy do zespołu dołączył Frantz (wokalista) to
on przytargał ze sobą trochę innych wpływów
muzycznych i nakręcił nas na nie. Szwedzki
melodeath, amerykański metalcore itp. To nie
jest tak, że nie znaliśmy tej muzy, ale nie krę-
ciła nas tak strasznie jak właśnie prog. No i to
się dość mocno pozmieniało od tamtego cza-
su, czego najlepszym dowodem była nasza
trzecia płyta "Private Ghetto" z 2013 roku.
To praktycznie melodeathowy album. Jedyne
co go może odróżniać to wplecione w kilku
miejscach elementy właśnie progu - jakieś ła-
mańce rytmiczne. Nie zrezygnowaliśmy też na
"Private Ghetto" z solówek gitarowych.

NNiieemmnniieejj  jjaakk  bbaarrddzzoo  bbyyśścciiee  ssiięę  zzaaggaallooppoowwaallii
ww  ssttrroonnęę  nnoowwoocczzeessnnoośśccii  ttoo,,  zzaawwsszzee  ggddzziieeśś
ttaamm  wwyyjjddzziiee  pprrooggrreessyywwnnyy  mmeettaall..  SSttaarraa  mmii--
łłoośśćć  nniiee  rrddzzeewwiieejjee??
Tak jak wspomniałem wcześniej. W okolicach
2000 roku moja młodsza siostra przytargała
do domu "Scenes From a Memory" Dream
Theater. Mnie ta płyta poskładała i składa
praktycznie do dzisiaj. To absolutne arcydzie-
ło. Od tej pory byłem kompletnie nakręcony
na prog, zwłaszcza na to co robi Petrucci i
spółka. Soundtracku lat nastoletnich się nigdy
nie zapomina i zawsze ma on specjalnie miej-
sce w sercu. Na pewno się ze mną zgodzisz.

WWaasszzaa  mmuuzzyykkaa  jjeesstt  ttaakkżżee  bbaarrddzzoo  tteecchhnniicczz--
nnaa......
To też taka pozostałość z naszych początków.
Gdy pisaliśmy utwory na nasz debiutancki al-
bum to, robiliśmy absolutnie wszystko, żeby
całość była maksymalnie skomplikowana i
trudna technicznie. Do tego stopnia, że wiele
fragmentów rozpisywaliśmy w postaci wręcz
matematycznych wzorów i dopiero potem do-
kładaliśmy do tego riffy. No cóż, młodość rzą-
dzi się swoimi prawami. (śmiech)

DDoo  kkttóórreeggoo  śśwwiiaattaa  mmuuzzyycczznneeggoo  wwaamm  bblliiżżeejj
ddoo  tteeggoo  pprrooggrreessyywwnneeggoo  cczzyy  ddoo  tteeggoo  bbaarrddzziieejj
wwssppóółłcczzeessnneeggoo  mmeettaalloowweeggoo??
Ze stuprocentową pewnością mogę stwierdzić,
że idealnie odnajdujemy się właśnie gdzieś po-
między, a to też pozwala nam czerpać i z jed-
nej i z drugiej strony. To znowu chyba fajnie
wpływa na dynamikę albumu oraz ogranicza
ewentualne ryzyko znużenia słuchacza.

NNaa  nnoowweejj  ppłłyycciiee  wwaasszzee  ssttaarree  ""jjaa""  mmoożżnnaa  zznnaa--
lleeźźćć  ww  iinnssttrruummeennttaallnneejj  kkoommppoozzyyccjjii  ""BBrrookkeenn
CClloocckk""......
A tu znowu zaskoczę Cię, bo tego utworu też
nie planowaliśmy jako instrumentalnego, ale
jak go skończyliśmy i posłuchaliśmy we
czwórkę to, uznaliśmy, że dobrze brzmi tak,
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Nie przepadam za nowoczesną muzyką metalową także staram się unikać
szerokim łukiem te wszystkie metalcory oraz alt-nu-groove metale. Niemniej
ostatnio muzycy kapel progresywnych bardzo chętnie sięgają po taką estetykę.
Może bez większego entuzjazmu, ale przebrnąłem i zaakceptowałem sporą część
takich wydawnictw. Na nowym krążku Animations "Contemporary Guide To
Modern Living" musiałem przeżyć jeszcze większą dawkę takiego grania. Okazało
się, że muzycy z Jaworzna zaadoptowali nowy metal na własne potrzeby i czują
się w tym zdecydowanie dobrze. Całe szczęście nie zapomnieli o technicznym i
progresywnym graniu, w ten sposób dali mi możliwość odnalezienia pewnego
punktu odniesienia, co na początek zdecydowanie ułatwiło możliwość wysłucha-
nia muzycznej propozycji Animations, a później docenienia całości albumu. A że
"Contemporary Guide To Modern Living" jest zdecydowanie udaną propozycją,
jestem teraz bardziej niż przekonany. Zresztą poczytajcie, co ma dopowiedzenia
gitarzysta Animations Kuba Dębski, może jemu bardziej uwierzycie...
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Kuć żelazo, póki gorące



jak jest, a poza tym będzie takim fajnym ukło-
nem w kierunku najstarszych fanów, którzy
pierwszą styczność z naszą muzyką mieli
właśnie przy okazji naszej debiutanckiej płyty.

ZZaa  ttoo  śśwwiieettnnąą  rróówwnnoowwaaggęę  mmiięęddzzyy  pprrooggrreessyy--
wwnnyymm  mmeettaalleemm  aa  nnoowwoocczzeessnnyymm  mmeettaalleemm
uuttrrzzyymmuujjeecciiee  ww  uuttwwoorrzzee  ""AAsshhwwaaggaannddhhaa  PPrroo--
ppaaggaannddaa""..  MMooiimm  zzddaanniieemm  ttaakkii  bbaallaannss  ww  wwaa--
sszzyymm  wwyyppaaddkkuu  bbaarrddzzoo  ssiięę  sspprraawwddzzaa......
Jest mi bardzo miło to słyszeć. To jeden z mo-
ich ulubionych numerów na płycie i z tego co
słyszę od ludzi - podobno refren i motyw prze-
wodni mocno wgryzają się w świadomość słu-
chacza i nie chcą wyjść. To dobrze!

PPeewwnnąą  nnoowwoośścciiąą  jjeesstt  uuttwwóórr  ""VViissiioonnss"",,  kkttóórryy
zzaaśśppiieewwaannyy  jjeesstt  ppoo  ppoollsskkuu..  PPrrzzeekkaazz  tteekkssttuu
bbyyłł  nnaa  ttyyllee  wwaażżnnyy  ddllaa  PPoollaakkóóww,,  żżee  ppoossttaannoo--
wwiilliiśścciiee  wwyyśśppiieewwaaćć  ggoo  ppoo  ppoollsskkuu??
"Visions" to taki trochę eksperyment. Na eta-
pie tworzenia demówek albumu Frantz posta-
nowił nagrać ten numer właśnie po polsku.
Fragmenty tekstu wytargał z szuflady, w któ-
rej przeleżały sporo lat. Posłuchaliśmy, spoj-
rzeliśmy na siebie i uznaliśmy, że w sumie cze-
mu nie? Czemu nie zostawić tej piosenki po
polsku? I chyba dobrze zrobiliśmy, bo również
dostajemy sporo wiadomości, że to dobry za-
bieg. Przy okazji też sporo pytań czemu nie
zdecydowaliśmy się zrobić całości po polsku.

MMiimmoo  żżee  nniiee  pprrzzeeppaaddaamm  zzaa  nnoowwoocczzeessnnyymm
mmeettaalleemm,,  ttoo  uuwwaażżaamm,,  żżee  uuttwwoorryy,,  kkttóórree  zznnaa--
llaazzłłyy  ssiięę  nnaa  ""CCoonntteemmppoorraarryy  GGuuiiddee  TToo  MMoo--
ddeerrnn  LLiivviinngg""  ssąą  sszzaalleenniiee  uuddaannee  ii  ssttaannoowwiiąą
wwyyjjąąttkkoowwąą  ccaałłoośśćć..  OOcczzyywwiiśścciiee  rróóżżnniiąą  ssiięę
ppoodd  wwzzggllęęddeemm  mmuuzzyycczznnyymm,,  eemmooccjjii  ii  kklliimmaattuu,,
aallee  rraazzeemm  bbuudduujjąą  cciieekkaawwyy  ii  ssppóójjnnyy  aallbbuumm..  II
ttoo  jjeesstt  wwłłaaśśnniiee  ssiiłłaa  tteeggoo  kkrrąążżkkaa..
To bardzo budujące. Dziękujemy.

NNiieemmnniieejj  ggddyybbyymm  mmuussiiaałł  wwsskkaazzyywwaaćć  nnaa
nnaajjlleeppsszzyy  uuttwwóórr  zz  tteejj  ppłłyyttyy,,  wwyymmiieenniiaałłbbyymm
kkaawwaałłeekk  ""AAsshhwwaaggaannddhhaa  PPrrooppaaggaannddaa""  zz  wwiiaa--
ddoommyycchh  ppoowwooddóóww,,  aa  ddllaa  wwaass  kkttóórryy  uuttwwóórr  wwyy--
ddaajjee  ssiięę  ttyymm  nnaajjlleeppsszzyymm  nnaa  ""CCoonntteemmppoorraarryy
GGuuiiddee  TToo  MMooddeerrnn  LLiivviinngg""??
Tutaj zdania w zespole są podzielone. Jeśli py-
tasz o moje zdanie to, ja jestem wiecznie nie-
zdecydowany, bo w zasadzie siedzą mi wszys-
tkie - tak, wiem, okropny przejaw narcyzmu
(śmiech). Jednak, jeśli miałbym wskazać jeden
z nich to, byłby to "Donor of Consciousness".

WW  ""AAsshhwwaaggaannddhhaa  PPrrooppaaggaannddaa""  jjeesstt  tteeżż  wwiiee--
llee  mmeellooddiiii,,  ooggóóllnniiee  ttoo  tteeżż  jjeesstt  wwyyrróóżżnniikk  tteejj
ppłłyyttyy......
Faktycznie tym razem postawiliśmy na więk-
szość melodii, ale chciałbym zaznaczyć, że nie

jest to oznaka starości, a jedynie celowy zabieg
artystyczny (śmiech).

NNaa  ttyymm  ppoolluu  mmaa  wwiieellee  ddoo  ppoowwiieeddzzeenniiaa  wwookkaall
FFrraannttzz  WWoołłoocchhaa,,  jjeeddnnaakk  ppoottrraaffii  oonn  kkrrzzyykknnąąćć,,
wwrrzzaassnnąąćć,,  aa  ttaakkżżee  zzaa  ggrroowwlloowwaaćć......
Oj potrafi, potrafi. Jestem przekonany, że jes-
zcze nieraz się o tym przekonacie. Zwłaszcza
że już powoli zabraliśmy się za tworzenie no-
wego materiału. Odzew po "Contemporary
Guide To Modern Living" jest tak budujący,
że postanowiliśmy kuć żelazo, póki gorące.

NNaa  ssiinnggiieell//vviiddeeoo  wwyybbrraalliiśścciiee  uuttwwoorryy  ""VVii--
ssiioonnss""  ii  ""MMooddeerrnn  SSuuiicciiddee""  ddllaacczzeeggoo??
"Visions" ponieważ jest po polsku i dobrzy
ludzie nam to zasugerowali. "Modern Suicide"
dlatego, że to szybki, metalowy numer, który

najbardziej nawiązuje do płyt "Private Ghet-
to" i "Without The Sun".

CCzzyy  bbęęddąą  kkoolleejjnnee  ssiinnggllee??  OOggóóllnniiee  oodd  jjaakkiiee--
ggoośś  cczzaassuu  ssiinnggllee//vviiddeeoo  ssttaałłyy  ssiięę  bbaarrddzzoo  wwaażż--
nnee  ww  pprroommooccjjii  mmeettaalloowwyycchh  wwyyddaawwnniiccttww..
MMaacciiee  ppooddoobbnnee  wwrraażżeenniiee??  AA  jjeesszzcczzee  nniiee  ttaakk
ddaawwnnoo  bbyyłłaa  ttoo  ssffeerraa  zzaarreezzeerrwwoowwaannaa  jjeeddyynniiee
ddllaa  mmuuzzyykkii  ttaanneecczznneejj  ii  ppoopp......
Na pewno będą. Już w planach mamy nagra-
nie kilku wideo i na pewno pojawią się one w
przeciągu najbliższych miesięcy. Mamy też
kilka filmów nagranych z instrumentalnymi
playthrough. To teraz jest też taki standard
wśród zespołów metalowych. Wideo jest nie-
zmiernie istotne obecnie. To taki znak cza-
sów. Mam jednak nadzieję, że nie u wszyst-
kich ludzi okienko zainteresowania tematem
ogranicza się do tik-tokowych kilkudziesięciu
sekund.

OOkkłłaaddkkaa  jjeesstt  aauuttoorrssttwwaa  MMaaććkkaa  ZZiieelliińńsskkiiee--
ggoo,,  rryyssuunneekk  wwyyhhaacczzyylliiśścciiee  zz  jjeeggoo  sseerriiii  ""MMaa--
sskkii""..  DDllaacczzeeggoo  wwyybbrraalliiśścciiee  wwłłaaśśnniiee  tteenn  oobbrraazz,,
jjaakk  łłąącczzyy  ssiięę  oonn  zz  wwaasszząą  mmuuzzyykkąą  ii  pprrzzeessłłaa--
nniieemm  ppłłyyttyy??  
Napisałem do Maćka z pytaniem, czy byłby
zainteresowany stworzeniem grafiki do kolej-
nego albumu. Odpowiedział, że nie bardzo się
już tym zajmuje, ale jeśli wybierzemy sobie
coś z jego prac to, jak najbardziej udzieli nam
zgody na jej wykorzystanie. Zaczęliśmy prze-

glądać i faworyta mieliśmy praktycznie po kil-
kudziesięciu sekundach. Już wtedy mieliśmy
zarejestrowane praktycznie 99% materiału
wraz z wokalami, więc ten rysunek idealnie
wręcz spiął nam całość albumu. Nie wyobra-
żam sobie, żeby okładkę "Contemporary
Guide To Modern Living" mogło zdobić ja-
kakolwiek inna grafika.

TToo  nniiee  jjeesstt  wwaasszzaa  ppiieerrwwsszzaa  wwssppóółłpprraaccaa  zz
MMaaććkkiieemm,,  jjeeddyynniiee  ""WWiitthhoouutt  tthhee  SSuunn""  zzddoobbii
oobbrraazzeekk  kkooggoośś  iinnnneeggoo,,  nnaajjwwiiddoocczznniieejj  jjeeggoo
eekksspprreessjjaa,,  eemmooccjjoonnaallnnoośśćć,,  wwrraażżlliiwwoośśćć  ii  ooggóóll--
nniiee  ttaalleenntt  nnaajjlleeppiieejj  wwssppóółłggrraa  zz  wwaasszząą  mmuuzzyy--
kkąą??
Miałem z Maćkiem przyjemność pracować
kilkanaście lat temu w jednej z krakowskich
agencji reklamowych. Wtedy byliśmy na eta-

pie wydania pierwszego albumu i to Maciek
zaproponował nam stworzenie oprawy grafi-
cznej. Od razu byliśmy zachwyceni i tak zo-
staliśmy praktycznie stałymi współpracown-
ikami przez kilka następnych lat.

BBrrzzmmiieenniiee  ""CCoonntteemmppoorraarryy  GGuuiiddee  TToo  MMoo--
ddeerrnn  LLiivviinngg""  jjeesstt  bbaarrddzzoo  ddoobbrree,,  śśwwiieettnniiee  ssąą
wwyyppoozzyyccjjoonnoowwaannee  wwsszzyyssttkkiiee  iinnssttrruummeennttyy,,
kkaażżddyy  ssłłyycchhaaćć  wwyyrraaźźnniiee  wwrręęcczz  nnaattuurraallnniiee..
GGddzziiee  ii  zz  kkiimm  nnaaggrryywwaalliiśścciiee  tteenn  aallbbuumm??
Album nagraliśmy w całości we własnym stu-
dio domowym, a materiał zmiksowałem ja,
więc tym bardziej jest mi miło słyszeć, że brz-
mienie, które udało nam się osiągnąć "siedzi".
Inną sprawą jest to, że miks całości zajął mi
dość sporo czasu oraz zapewnił mi niezłą ilość
frustrujących momentów, ale w końcu udało
się całość doprowadzić do końca. Łatwo nie
było i były momenty, w których mieliśmy
ochotę zaniechać dalszej pracy. Szczęśliwie
skończyło się tak, jak skończyło.

TTaa  kkwweessttiiaa  nniiee  ddoottyycczzyy  ttyyllkkoo  zzeessppoołłóóww  pprroo--
ggrreessyywwnnyycchh,,  aallee  ttaakkżżee  mmeettaalloowwyycchh  ii  ooggóóllnnoo--
rroocckkoowwyycchh..  WWiięękksszzoośśćć  zz  nniicchh  ddzziiaałłaa  jjaakkoo
hhoobbbbyy,,  ppaassjjaa,,  ww  ddooddaattkkuu  ddoośśćć  ddrrooggiiee  zzaaiinn--
tteerreessoowwaanniiee..  JJaakk  ssoobbiiee  zz  ttąą  sspprraawwąą  rraaddzziicciiee,,
jjaakk  oorrggaanniizzuujjeecciiee  ssoobbiiee  żżyycciiee  zzeessppoołłuu  ii  jjaakk
ssttaarraacciiee  ssiięę  wwppaassoowwaaćć  jjee  ww  ccooddzziieennnnoośśćć,,  pprraa--
ccęę  cczzyy  tteeżż  rrooddzziinnyy??
Kilka ostatnich, trudnych dla nas wszystkich
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lat to trochę okres takiego zastoju. Dopiero od
zeszłego roku zaczęliśmy mocniej i intensy-
wniej pracować nad ukończeniem materiału.
Dzieci mamy już trochę starsze, więc udaje
nam się to wszystko połączyć w całość. Oczy-
wiście są momenty, w których doba jest za
krótka, ale i z tym staramy się sobie radzić.
Jeśli chodzi o poruszone kwestie finansowe to,
potwierdzam - to potrafi być droga zabawa.
My mamy i tak na tyle szczęścia, że w więk-
szości przypadków wychodzimy na zero, a to
w tej branży na tym poziomie i tak bardzo
dużo.

PPrrzzeewwaażżnniiee  wwaasszzee  wwyyddaawwnniiccttwwaa  ffiirrmmuujjee  SSoo--
nniicc  MMaazzee  RReeccoorrddss,,  ddee  ffaaccttoo  jjeesstt  ttoo  wwaasszzaa
ffiirrmmaa,,  wwiieecc  wwyyddaajjeecciiee  ssiięę  wwłłaassnnyymm  ssuummpptteemm..
DDllaacczzeeggoo  zzddeeccyyddoowwaalliiśścciiee  ssiięę  nnaa  ttaakkii  ttyypp
ddzziiaałłaallnnoośśccii,,  jjaakkiiee  ssąą  jjeejj  ppoozzyyttyywwyy,,  aa  jjaakkiiee  ssąą
jjeejj  bbrraakkii??  DDllaacczzeeggoo  nniiee  ddeeccyyddoowwaalliiśścciiee  ssiięę  nnaa
wwssppóółłpprraaccęę  nnaawweett  zz  mmaałłąą  wwyyttwwóórrnniiąą??
To było najprostsze rozwiązanie, które spraw-
dza się u nas od lat. Na samym początku na-
szej drogi faktycznie mieliśmy spore trudności
logistyczno-finansowe, ale od tej pory rynek i
my zmieniliśmy się na tyle, że jest nam naj-
prościej ogarnąć wydawnictwo samemu. Jeśli
chodzi o małe wytwórnie to, tutaj też mamy
kilka przykładów wśród znajomych, często już
nieistniejących kapel, w których dość mocno
wtopili, godząc się na tego typu współprace.

NNaa  ppoollsskkiieejj  sscceenniiee  pprrooggrreessyywwnneejj  ddzziiaałłaa  ssppoo--
rroo  kkaappeell,,  jjeeddnnaakk  wwiięękksszzyy  rroozzggłłooss  uuzzyysskkaałłyy
ppoojjeeddyynncczzee  zzeessppoołłyy..  DDllaacczzeeggoo  ppoozzoossttaałłyymm
zzeessppoołłoomm  jjeesstt  ttaakk  ttrruuddnnoo  pprrzzeebbiićć  ssiięę  nnaa  mmiięę--
ddzzyynnaarrooddoowwyy  rryynneekk??

Wydaje mi się, że bardzo często to jest kwest-
ia znalezienia się w dobrym miejscu w dobrym
czasie. Plus odrobina szczęścia również nie za-
szkodzi. Niemniej jednak jedna sprawa pozo-
staje niezmienna - jeśli nie będziesz mieć do-
brego materiału muzycznego to, choćbyś
dwoił się, troił i wydał niebotyczne sumy na
promocję to, nic z tego nie wyjdzie. Zasada
"fake it til' you make it" wydaje się na dłuższą
metę nie działać. Zwłaszcza w przypadku
muzyki dla bardziej wymagającej publiki.

WWaażżnnąą  rroollęę  ww  pprroommooccjjii  ooddggrryywwaajjąą  kkoonncceerrttyy,,
jjaakk  ssoobbiiee  rraaddzziicciiee  ww  tteejj  kkwweessttiiii??  
W tym roku udało nam się trochę pograć i po
wszystkich koncertach mieliśmy bardzo pozy-
tywny odbiór. W przyszłym mamy nadzieję
również trochę pojeździć, ale to nie jest takie
proste z kilku powodów. Po pierwsze miejsc,
w których można zagrać koncert jest coraz
mniej. Wiele świetnych klubów poznikało z
mapy Polski i wiele z tych luk nie zostało do
dzisiaj zalepionych. Będziemy jednak robić
wszystko, co w naszej mocy, żeby maksymal-
nie wypromować "Contemporary Guide To
Modern Living".

CCzzyy  oopprróócczz  kkoonncceerrttóóww  mmaacciiee  jjaakkiiśś  ppoommyyssłł  nnaa
wwyypprroommoowwaanniiee  ""CCoonntteemmppoorraarryy  GGuuiiddee  TToo
MMooddeerrnn  LLiivviinngg""??    
Dość intensywnie działamy prasowo. Prakty-
cznie od kilku tygodni nie ma dnia, w którym
nie udzielilibyśmy jakiegoś wywiadu itd. To
się fajnie przekłada np. na statystyki na Spo-
tify i daje nam pozytywnego kopniaka do dal-
szego działania. Jak wspominałem, spróbuje-
my też uderzyć z warstwą wizualną i to już w
przeciągu najbliższych miesięcy.

MMiięęddzzyy  ppoopprrzzeeddnniimm  wwaasszzyymm  aallbbuummeemm
""WWiitthhoouutt  tthhee  SSuunn"",,  aa  oobbeeccnniiee  pprroommoowwaannyymm
""CCoonntteemmppoorraarryy  GGuuiiddee  TToo  MMooddeerrnn  LLiivviinngg""
jjeesstt  sszzeeśśćć  llaatt  pprrzzeerrwwyy..  CCzzyy  nnaa  nnaassttęęppccęę
bbęęddzziieemmyy  cczzeekkaallii  tteeżż  ttaakk  ddłłuuggoo,,  aa  mmoożżee  bbęę--
ddzziiee  ttoo  ttrrwwaałłoo  jjeesszzcczzee  ddłłuużżeejj??
W 2017 po premierze "Without The Sun",
na którą trzeba było czekać cztery lata, dosta-
łem dokładnie takie samo pytanie. Wtedy ża-
chnąłem się, że na pewno już tak nie będzie.
Życie znowu postawiło nas do pionu, więc
tym razem nie będę się w ogóle w tej kwestii
odzywać. Wybacz. (śmiech) 

Michał Mazur

HMP: PPaattrrzząącc  nnaa  wwaasszząą  hhiissttoorriięę,,  wwiiddzzęę,,  żżee
wwyyddaalliiśścciiee  sswwoojjee  ppiieerrwwsszzee  ddeemmoo  ww  jjuużż  rrookkuu
zzaałłoożżeenniiaa  zzeessppoołłuu..  CCzzyy  cczzuulliiśścciiee,,  żżee  ttoo  oodd--
ppoowwiieeddnnii  mmoommeenntt  nnaa  ttaakkii  kkrrookk??
Jerry: Zdecydowanie był to idealny czas na
ten krok. Materiał już w momencie wydania
przyciągnął wiele uwagi. Otrzymaliśmy pozy-
tywne opinie z całego świata. Zespół istniał
około pół roku, a już udało nam się zdobyć
kontrakt płytowy.

JJaakk  oocceenniiaasszz  wwssppoommnniiaannee  ddeemmoo  ""DDiisscchhaarrggee""
zz  ppeerrssppeekkttyywwyy  llaatt,,  kkttóórree  mmiinnęęłłyy  oodd  jjeeggoo  wwyy--
ddaanniiaa??
To esencja heavy metalu. Były to inne czasy,
skład zespołu również się różnił. Byliśmy
młodsi i znacznie mniej doświadczeni, ale to
był dobry krok na rozpoczęcie faktycznej
działalności. Obecnie wielu fanów Voltax, po-
dobnie jak my, uważa, że demo ma więcej
energii niż pierwszy album. Bez wątpienia na-
dal słucha się go z przyjemnością.

PPrrzzeedd  zzaałłoożżeenniieemm  VVoollttaaxx,,  nniieekkttóórrzzyy  zz  wwaass
wwssppóółłttwwoorrzzyyllii  tthhrraasshh//ssppeeeedd  mmeettaalloowwyy  zzee--
ssppóółł  TThhaauurrvvaall..  NNiiee  ttęęsskknniicciiee  zzaa  ttyymm  ssttyylleemm??
Rzaem z Hectorem założyliśmy Thaurval
gdy mieliśmy po 16-18 lat. Nasze podejście do
metalu polegało na szybkim i agresywnym
graniu, teraz w Voltax wciąż wplatamy wiele
z tych wpływów, posłuchaj na przykład na-
szego utworu otwierającego nowy album. Ele-
ment szybkości zawsze będzie obecny w Vol-
tax. Nie oznacza to jednak, że chcemy wracać
do thrashu. 

GGrraacciiee  rraazzeemm  oodd  ddłłuużżsszzeeggoo  cczzaassuu..  CCzzyy  cczzuu--
jjeecciiee  ssiięę  cczzaasseemm  jjaakk  wweetteerraannii  llookkaallnneejj  sscceennyy??
Ostatnio zastanawiałem się nad tą kwestią,
widząc tak wiele nowych zespołów zdobywa-
jących sławę tutaj w Meksyku. Mamy inny
punkt widzenia. Jesteśmy postrzegani jako in-
spiracja dla wielu z nich. Mamy ogromny sza-
cunek na lokalnej scenie, jednak dalej pracuje-
my nad sobą, by grać jeszcze lepiej.

JJaakk  ooggóóllnniiee  wwyygglląąddaa  oobbeeccnnaa  sscceennaa  ww  MMeexxiiccoo
CCiittyy??  CCzzyy  uuwwaażżaasszz,,  żżee  jjaakkiieeśś  zzeessppoołłyy  ssąą  nnaa--
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pprraawwddęę  wwaarrttee  ppoolleecceenniiaa??
To świetny moment dla muzyki metalowej w
Meksyku, chociaż pandemia spowolniła jej
rozwój. Możemy jednak powiedzieć, że lokal-
ne i międzynarodowe koncerty są ogłaszane
nieustannie, obejmując każdy gatunek, jaki
możesz sobie tylko wyobrazić. Kiedy byłem
dzieciakiem, nie było to zbyt powszechne. Na-
rzekaliśmy na brak zespołów przyjeżdżających
do Meksyku. Teraz młodzież narzeka, na nad-
miar dużych festiwali z międzynarodową ob-
sadą. Młode kapele zwracają większą uwagę
na produkcję. Niedawno mieliśmy koncert w
Mexico City prezentujący nasz nowy album
"Ardentis" i trudno było nam wybrać zespoły
do uzupełnienia programu. Zdecydowaliśmy
się zaprosić ekstremalne zespoły metalowe,
aby dodać więcej różnorodności. Były to Pro-
fanator (thrash metal) i Horrid Sight (death
metal). Koniecznie sprawdźcie. 

PPrrzzyywwoołłaałłeeśś  jjuużż  nnoowwyy  aallbbuumm  ""AArrddeennttiiss""..  JJaakk
wwaamm  ssiięę  ggoo  ttwwoorrzzyyłłoo??
To prawdopodobnie najbardziej satysfakcjo-
nujący album, jaki kiedykolwiek zrobiliśmy.
Wyciągnęliśmy wnioski z poprzednich do-
świadczeń. Najlepszym sposobem na osiągnię-
cie brzmienia, które lubimy, jest posiadanie
całkowitej kontroli nad produkcją, bez udzia-
łu wytwórni płytowych czy menedżerów.
Wiele riffów i pomysłów pochodziło od no-
wych chłopaków w kapeli, czyli Andy'ego i
Victora. Czuliśmy się prawie tak, jakby byli
częścią Voltax od pierwszego dnia istnienia
naszej formacji. Zdecydowaliśmy się również
nagrać wszystko na żywo w studiu, z wyjąt-
kiem wokalu i klawiszy. Ten "eksperyment"
wyszedł całkiem nieźle. Co więcej, chcieliśmy
podkręcić całą formułę poprzez umieszczenie
wszystkich tekstów w języku hiszpańskim.
Ten album łączy w sobie intensywność dwóch
pierwszych albumów z bardziej progresywny-
mi i psychodelicznymi wpływami z trzeciego i
czwartego albumu.

NNoo  wwłłaaśśnniiee,,  wwsszzyyssttkkiiee  tteekkssttyy  ssąą  ppoo  hhiisszz--
ppaańńsskkuu..  JJaakkii  jjeesstt  ppoowwóódd  tteeggoo  kkrrookkuu??
Na początku był to tylko mglisty pomysł, ale
po miesiącach rozmów na ten temat i biorąc
pod uwagę komentarze, które otrzymywaliś-
my przez lata od ludzi w Meksyku i innych
krajach, powiedzieliśmy "pieprzyć to!. Do tej po-
ry zrobiliśmy prawie wszystko po angielsku, zoba-
czmy, co się stanie, jeśli użyjemy naszego ojczystego
języka". Po prostu poszliśmy na całość. Rezul-
tat każdy może usłyszeć.

CChhoocciiaażż  tteekkssttyy  ssąą  ww  jjęęzzyykkuu  hhiisszzppaańńsskkiimm,,
ooddnnoosszzęę  wwrraażżeenniiee,,  żżee  aallbbuumm  jjeesstt  bbaarrddzzoo  ppoo--
ppuullaarrnnyy  ww  nniieehhiisszzppaańńsskkoojjęęzzyycczznneejj  cczzęęśśccii

śśwwiiaattaa..  CChhooććbbyy  tteenn  wwyywwiiaadd  jjeesstt  tteeggoo  ddoo--
bbrryymm  ddoowwooddeemm..  CCzzyy  jjeesstteeśś  zzaaddoowwoolloonnyy  zz
ooggóóllnneeggoo  ooddbbiioorruu  tteeggoo  aallbbuummuu??
Tak! Cieszymy się, że otrzymujemy pozyty-
wne komentarze z krajów, które nie mają nic
wspólnego z językiem hiszpańskim. Ludzie
mogą poczuć emocje, które chcemy przekazać
w bardziej naturalny sposób, nawet lepiej niż

w przypadku naszych kawałków śpiewanych
po angielsku. Nadal chcemy dotrzeć do jak
największej liczby osób, a ten wywiad bardzo
nam w tym pomaga!

CCoo  oozznnaacczzaa  ttyyttuułł  aallbbuummuu??
Nasze poprzednie płyty miały długie tytuły.
Jak wspomnieliśmy wcześniej, tą płytą chcie-
liśmy nieco zmienić całą formułę. Chcieliśmy
jednego słowa, które oddałoby klimat płyty,
"Ardentis" to łacińskie słowo, które ma zwią-
zek z płonięciem, ogniem lub oświeceniem. 

BBaarrddzzoo  ppooddoobbaa  mmii  ssiięę  ttoo  zzwwoollnniieenniiee  nnaa  kkoońńccuu
uuttwwoorruu  ""LLaa  BBeessttiiaa  IInntteerriioorr""..  
To tutaj pojawiły się nasze progresywne wpły-
wy. Motyw ten powstał po wielokrotnym jam-
mowaniu. Improwizacja odegrała w tym klu-
czową rolę. Powoli nadawaliśmy temu mo-
mentowi głęboką i nastrojową atmosferę,
która kontrastuje z agresywnym riffem prze-
wodnim. Była to również idealna okazja do
użycia klawiszy, na których gra Hector. 

JJeesstteemm  ppoodd  wwrraażżeenniieemm  uuttwwoorruu  ""AAbbiissmmoo""..  TToo

pprraawwddooppooddoobbnniiee  nnaajjcciięężżsszzyy  mmoommeenntt  nnaa  aallbbuu--
mmiiee..  CCzzyy  nnaaggrraanniiee  ttaakkiieeggoo  uuttwwoorruu  bbyyłłoo  zzaa--
mmiieerrzzoonnee,,  cczzyy  ppoo  pprroossttuu  wwyysszzłłoo  ttoo  ppooddcczzaass
pprroocceessuu  ttwwoorrzzeenniiaa??
Chociaż w naszych poprzednich utworach
mieliśmy powolne i ciężkie fragmenty, tym ra-
zem chcieliśmy stworzyć w pełni doom meta-
lowy numer. To jeden z tych gatunków, które
kochamy. Było to również wyzwanie, ponie-
waż uważamy, że pisanie wolnych utworów
jest trudniejsze niż wymyślanie szybkich. Ma-
my również specjalnego gościa w tym utworze
wykonującego solówki gitarowe Jonny Nesta
(ex-Skull Fist, a obecnie w Thunderor), nasz
wieloletni przyjaciel.  

NNaajjmmooccnniieejjsszzyymm  uuttwwoorreemm  nnaa  aallbbuummiiee  jjeesstt
""SSeenntteenncciiaa""..  MMaa  bbaarrddzzoo  cchhwwyyttlliiwwyy  rriiffff..  JJaakk
ooggóóllnniiee  oocceenniiaasszz  rroollęę  mmeellooddiiii  ww  hheeaavvyy  mmeettaa--
lluu??
To prawdopodobnie najbardziej intensywny
utwór na albumie. Po tym jak skończyliśmy
riffy i strukturę utworu, chcieliśmy zrówno-
ważyć końcowy efekt bardziej melodyjną linią
wokalną i refrenem. Chociaż jesteśmy zespo-

łem, który preferuje intensywność i ciężkość,
zawsze staramy się znaleźć odrobinę melodii,
która może pozostać w mózgu słuchacza przez
dłuższy czas. To kluczowy element naszej mu-
zyki i ogólnie gatunku heavy metal.

MMiiaałłeeśś  eeppiizzoodd  ww  SSaavvaaggee  GGrraaccee..  
To było spontaniczne, zabawne i nieco poś-
pieszne doświadczenie. Chris Logue jest mi-
łym i nieco dziwnym gościem. Mieliśmy tylko
kilka prób przed występem, na szczęście 60%
zespołu również było w Voltax, więc łatwo
było nauczyć się kawałków. Poza tym rozu-
mieliśmy się doskonale na scenie. Gdybyśmy
mieli więcej czasu na przygotowanie, występ,
który razem zrobiliśmy, wyszedłby znacznie
lepiej.

NNiiee  zzaapprrooppoonnoowwaallii  ccii  ssttaałłeejj  wwssppóółłpprraaccyy??
Nie, nigdy o tym nie rozmawialiśmy

Bartek Kuczak
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Kogo Jerry, wokalista Voltax określił tym mianem... Nie zdradzę wam w
tym momencie, ale miałem z tym facetem okazję rozmawiać i trudno mi nie po-
dzielać jego opinii. Porozmawialiśmy również sporo o nowej produkcji Voltax za-
tytułowanej "Ardentis" oraz o meksykańskiej scenie metalowej.

Dziwny gość

Foto: Voltax



HMP: JJeeśśllii  wwiieerrzzyyćć  wwwwww..mmeettaall--aarrcchhiivveess..
ccoomm  ww  ttyymm  rrookkuu  kkoońńcczzyycciiee  2200  llaatt..  JJaa  wwcciiąążż
WWaass  ppoossttrrzzeeggaamm  jjaakkoo  ccaałłkkiieemm  mmłłooddyy  zzeessppóółł..  
Jason Myers: Powiedziałbym, że my to taki
"metal w średnim wieku" (śmiech). Zespół za-
czął się formować około 2003 roku, czyli 20
lat po według mnie najlepszym roku dla meta-
lu, 1983. A teraz jesteśmy razem od 20 lat.
Więc dzieciaki, które teraz zakładają zespoły
grające tradycyjny metal, są tak odległe od na-
szej daty powstania, jak my byliśmy od roku,
w którym ukazały się albumy takie jak "Holy
Diver", "Bark At The Moon", "Piece Of
Mind", "Headhunter", "Mean Streak", "No

Parole From Rock 'N' Roll", "Fastway" czy
"See You In Hell".

UUwwiieellbbiiaamm  ttaakkiiee  ppoorróówwnnaanniiaa,,  ww  ppuunnkktt!!  PPaa--
mmiięęttaamm,,  kkiieeddyy  wwyycchhooddzziiłłyy  WWaasszzee  ddwwiiee  ppiieerr--
wwsszzee  ppłłyyttyy..  WWtteeddyy  ttaakkii  kkllaassyycczznnyy  hheeaavvyy  mmee--
ttaall  nniiee  bbyyłł  ttaakk  ppooppuullaarrnnyy  jjaakk  ddzziiśś..  NNiiee  bbyyłłoo
ttaakkiieejj  ssppoołłeecczznnoośśccii,,  ttyyppoowwoo  hheeaavvyymmeettaalloo--
wwyycchh  ffeessttiiwwaallii,,  aannii  ccaałłeeggoo    tteeggoo  hheeaavvyymmeettaa--
lloowweeggoo  rruucchhuu..  JJaakk  wwssppoommiinnaasszz  ttaammtteenn  cczzaass??
To prawda, to była zupełnie inna scena. Na-
wiązaliśmy więź z zespołami naszej generacji,
takimi jak Twisted Tower Dire, Widow,
Bible Of The Devil i Goat Horn, który
przekształcić się później Cauldron. Zaprzyja-
źniliśmy się również i graliśmy z kilkoma tra-

dycyjnymi zespołami, które istniały od lat 80.,
takimi jak Attacker, Deadly Blessing i Trou-
ble, które wzięły nas pod swoje skrzydła, po-
nieważ kontynuowaliśmy ich tradycję. Jeśli
chodzi o festiwale, było kilka małych w Sta-
nach, takich jak Alehorn Of Power w Chica-
go i Warriors Of Metal w Ohio. Ale żeby za-
grać przed większą publicznością, musieliśmy
podróżować za ocean na festiwale takie jak
Headbangers Open Air w Niemczech. Wró-
ciliśmy na H:O:A w zeszłym roku po 16 la-
tach i byłem zdumiony tym, jak bardzo festi-
wal się rozwinął. Nic dziwnego, że ten festi-
wal i wiele innych, które pojawiły się od tego

czasu, zyskują na popularności, biorąc pod
uwagę, jak wiele jest teraz młodszych zespo-
łów grających tradycyjny heavy metal. Szcze-
rze mówiąc, trudno jest nadążyć za tymi wszy-
stkimi nowymi zespołami, ale to dobrze, o ile
każdy zespół stara się wnieść coś wyjątkowego
do sceny, tak aby muzyka ewoluowała i nie
stała się czerstwa czy banalna.

PPoozzaa  HHeeaaddbbaannggeerrss  OOppeenn  AAiirr,,  ww  ttyymm  rrookkuu
zzaaggrraalliiśścciiee  tteeżż  nnaa  mmaałłyymm  ffeessttiiwwaalluu  ww  SSzzwwaajj--
ccaarriiii..  OOppłłaaccaa  WWaamm  ssiięę  pprrzzyyjjeeżżddżżaaćć  ddoo  EEuu--
rrooppyy  nnaa  jjeeddeenn  wwyyssttęępp??  
W tym roku zagraliśmy również na festiwalu
Storm Crusher w Niemczech, gdzie wystą-
piły również takie zespoły jak Riot, The Cro-

wn, Seven Sisters i Bullet. Według nas warto
było przyjechać do Europy na ten festiwal.

CCoo  jjeesstt  ttaakkiieeggoo  ww  ttyycchh  eeuurrooppeejjsskkiicchh  ffeessttiiwwaa--
llaacchh,,  żżee  aammeerryykkaańńsskkiiee  hheeaavvyymmeettaalloowwee  zzeessppoo--
łłyy  ttaakk  cchhęęttnniiee  ddoo  nnaass  pprrzzyyjjeeżżddżżaajjąą??
Nie mogę wypowiadać się za inne amerykań-
skie kapele, ale dla nas jest to szansa na za-
granie dla fanów metalu z różnych krajów,
którzy jeżdżą na festiwale. Daje nam to także
możliwość poznania trochę świata, zwiedzania
i nawiązywania kontaktów z innymi członka-
mi muzycznej społeczności.

""CCaappttuurree  tthhee  MMaaggiicc""  ttoo  mmoojjaa  uulluubbiioonnaa  WWaa--
sszzaa  ppłłyyttaa..  SSłłuucchhaasszz  jjeejj  cczzaasseemm??  
Dzięki, to była dla nas ważna płyta i wiele
osób wciąż ma z nią miłe wspomnienia. Za-
zwyczaj nie słucham zbyt często naszej starej
muzyki, ale kiedy to robię, myślę, że niektóre
z naszych krążków dobrze się trzymają. Przy-
wołują wiele wspomnień. Zaczęliśmy ponow-
nie grać "Storming The Castle" na żywo.

AA  ooddnnoossiisszz  ssiięę  ddoo  tteejj  ppłłyyttyy  kkoommppoonnuujjąącc  nnoowwee
kkaawwaałłkkii??
Jeśli chodzi o odwoływanie się do naszej wcze-
śniejszej twórczości podczas komponowania
nowych numerów, to powróciłem do jednej z
postaci z naszego debiutanckiego wydawnic-
twa. "Ice Maiden", o której pisaliśmy na EP
"Roses On White", pojawiła się w nowym
utworze "Shadow Chaser". 

NNoowwaa  ppłłyyttaa,,  ""NNoo  DDeevviill  LLiivveedd  OOnn""  ttoo  kkoonn--
ttyynnuuaaccjjaa  WWaasszzeeggoo  mmuuzzyycczznneeggoo  ssttyylluu,,  aallee  zzaa
ttoo  zzaasskkaakkuujjeecciiee  tteemmaattyykkąą..  JJuużż  kkaawwaałłeekk  ssiinn--
gglloowwyy  zzaappoowwiiaaddaałł  tteemmaattyykkęę  sscciieennccee--ffiicciioonn..
KKttoo  zz  WWaass  wwppaaddłł  nnaa  ttaakkii  ppoommyyssłł??  
To ja wpadłem na pomysł koncepcji tekstu,
już na wczesnym etapie pisania.

SSzzuukkaałłeeśś  cczzeeggoośś  ttoottaallnniiee  nnoowweeggoo??
Tak, szukaliśmy jakiegoś nowego obszaru do
eksplorowania. Chciałem pisać o tematach,
które pozostaną wierne naszej fantastyce i
okultyzmowi, ale nadadzą nam świeżego spo-
jrzenia, czegoś, czego nie mieliśmy w prze-
szłości.

JJaakkaa  jjeesstt  ggłłóówwnnaa  iiddeeaa  tteekkssttóóww  nnaa  ttyymm  aallbbuu--
mmiiee??
Na poziomie ludzkim jest to opowieść o bun-
cie, obronie, ucieczce, konfrontacji, poświęce-
niu i transcendencji. To historia o przeciwsta-
wianiu się chciwym, opresyjnym tyranom. Na
poziomie metaforycznym historia rozpoczyna
się w niedalekiej przyszłości i rozgrywa się na
tle niepokojów społecznych, wojny oraz Ziemi
na skraju katastrofy ekologicznej spowodo-
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Przestrzeń między nutami
Minęło 18 lat od momentu, kiedy Icarus Witch wraz z "Capture the Ma-

gic" pojawił się jako sensacja w heavymetalowym światku. Taka klasyczna, świet-
nie brzmiąca płyta, znikąd! Ani się obejrzeliśmy, a Amerykanie mają już sześć płyt
na koncie. O ostatniej z nich, "No Devil Lived On" rozmawialiśmy z Jasonem
Myersem - nikim innym, a czarodziejem odpowiedzialnym za wspaniałe linie ba-
su, które są jednym ze znaków rozpoznawczych Icarusów. 

Foto: Icarus Witch



wanej w dużej mierze przez chciwość niek-
tórych korporacji, polityków i fałszywych
przywódców religijnych. Pewna młoda cza-
rownica-rebeliantka, która ukryła się na ich
skazanym na zagładę statku kosmicznym, mu-
si ścigać się z czasem, ponieważ chce powrócić
na sabat, który ma się odbyć na Ziemi. Pró-
bując znaleźć drogę do domu, spotyka poza-
ziemskiego czarodzieja, który zawiera z nią
układ. Pozostawia jej ciało zamrożone na od-
ległej planecie, ale uwalnia jej umysł i tran-
scendentalnie przesyła przez kosmos, i tam
może uczestniczyć w sabacie. Głóowna boha-
terka przeszła drogę od młodej buntowniczki
przez odważną męczennicę do mądrej bogini,
a teraz niesie swoją uniwersalną mądrość i
przesłanie pokoju nowemu pokoleniu, które
wykorzystuje starożytną technologię do nauki
i sztuki czarów.

ZZnnaakkiieemm  rroozzppoozznnaawwcczzyymm  ii  aattuutteemm  IIccaarruuss
WWiittcchh  jjeesstt  lliinniiaa  bbaassuu  ii  jjeeggoo  bbrrzzmmiieenniiee..
ŚŚwwiieettnniiee  bbrrzzmmii  ttaakkżżee  ii  nnaa  ""NNoo  DDeevviill  LLiivveedd
OOnn""..    
Dziękuję, bardzo to doceniam. Z moimi linia-
mi basowymi staram się osiągnąć dwie rzeczy.
Po pierwsze i co najważniejsze, to bas powi-
nien służyć utworowi. Powinien być impul-
sem, który napędza dźwięk, spaja się z per-
kusją i wprawia ciało w ruch. Po drugie, lubię
dodawać dodatkowe melodie do utworu, a w
niektórych fragmentach harmonizować z gita-
rą lub wokalem, jednocześnie utrzymując
rytm. Jest to swego rodzaju balansowanie, ale
z biegiem lat stało się bardziej instynktowne,
zwłaszcza że nauczyłem się, że przestrzeń
między nutami może działać skuteczniej, niż
same nuty.

MMaasszz  jjaakkąąśś  ssppeeccjjaallnnąą  rreecceeppttęę  nnaa  ppiissaanniiee  ttaakk
ddoobbrryycchh  lliinniiii  bbaassuu??  AA  mmoożżee  ttoo  oonnee  ppoowwssttaajjąą
nnaa  ppoocczząąttkkuu,,  aa  uuttwwoorryy  ppoowwssttaajjąą  ppóóźźnniieejj??
Jeśli chodzi o to, czy partie basu pojawiają się
najpierw, czy później, to w dużej mierze zale-
ży to od tego, kto jest głównym autorem mu-
zyki w danym utworze. Jeśli jest to kawałek,
który ja wnoszę do zespołu, jak "No Devil
Lived On" czy "A Heartbeat Away", to są to
zwykle kawałki bardziej skoncentrowane na
basie, a partie gitar są napisane niejako wokół
linii basu. W utworach, do których Quinn
pisze większość muzyki, takich jak "Shadow-
chaser", to riff gitarowy jest gwiazdą i w takiej
sytuacji czuję, że lepszy efekt daje schowanie
się za kulisami z prostym groove'em i pozwo-
lenie gitarze oraz wokalowi mocniej zabłys-
nąć.

CChhaarraakktteerryyzzuujjee  WWaass  nnaattuurraallnnee,,  cciieeppłłee  ii  pprrzzee--
jjrrzzyyssttee  bbrrzzmmiieenniiee..  ZZ  jjeeddnneejj  ssttrroonnyy  bbaarrddzzoo
kkllaassyycczznnee,,  zz  ddrruuggiieejj  ssttrroonnyy  wwee  wwcczzeessnnyycchh  llaa--
ttaacchh  8800..  wwiieellee  zzeessppoołłóóww  mmooggłłoobbyy  ttyyllkkoo  ppoo--
mmaarrzzyyćć  oo  ttaakkiimm  bbrrzzmmiieenniiuu..  CCoo  ssttaawwiiaacciiee  ssoo--
bbiiee  zzaa  wwzzóórr  ggddyy  pprraaccuujjeecciiee  nnaadd  bbrrzzmmiieenniieemm??
Jeśli chodzi o ogólną produkcję dźwięku i
miks, myślę, że Quinn i ja zawsze uważaliś-
my, że "Empire" Queensryche postawił wyso-
ką poprzeczkę, według której należy oceniać
klasyczne produkcje metalowe. Każdy instru-
ment jest krystalicznie czysty, a każdy niuans
idealnie osadzony w miksie. To ciężki album,
ale słucha się go z przyjemnością. Nie katuje
uszu. Za każdym razem, gdy zaczynamy pro-
dukować nowy album, pierwszym krokiem
jest zwykle przywołanie w pamięci sesji z po-
przednich albumów i sprawdzenie, jak może-
my poprawić to, co uważaliśmy za najlepsze,

co mogliśmy zrobić, gdy album
został wydany. Więc w tym
sensie wzorujemy naszą nową
muzykę na poprzedniej i szu-
kamy sposobów, aby ją ulep-
szyć. Ponieważ traktujemy pro-
dukcję bardzo poważnie, nie
skąpimy pieniędzy na miks i
mastering. Doszliśmy do punk-
tu, w którym możemy nagry-
wać we własnym zakresie. Gita-
rę i bas nagrywa  Quinn w swo-
im studiu, a wokale i perkusję
Andrew w jego studiu. Nastę-
pnie wysyłamy te pliki do Bra-
da Coxa, który jest światowej
klasy inżynierem miksu, który
pracował nad wielkimi platyno-
wymi albumami w najlepszych
studiach w kraju. Posiadanie
takiego świeżego spojrzenia, to
mądre posunięcie, jeśli chce się
dopracować efekt.

WWłłaaśśnniiee  ssłłyysszzaałłaamm,,  żżee  oobbeecc--
nniiee  mmiieesszzkkaacciiee  ww  rróóżżnnyycchh  mmiiaa--
ssttaacchh..  JJuużż  wwiieemm,,  żżee  nnaa  kkoomm--
ppoonnoowwaanniiee  nniiee  mmaa  ttoo  dduużżeeggoo
wwppłłyywwuu,,  aallee  nnaa  pprróóbbyy  ii  kkoonncceerr--
ttyy  ppeewwnniiee  jjuużż  ttaakk??
Quinn i ja mieszkamy w róż-
nych częściach Pittsburgha w
Pensylwanii, niecałą godzinę
drogi od siebie. Andrew i Noah mieszkają
niedaleko siebie w Ohio, ale dzieli ich nieco
ponad godzina drogi, więc nie jest to dla nas
aż tak duży problem, żeby móc się spotkać i
zrobić próbę. Kiedy mieszkałem w Los Ange-
les, dojazd do pracy i z powrotem zajmował
mi godzinę dziennie, więc dla czegoś tak waż-
nego jak próby zespołu ta odległość nie stano-
wi dużego problemu.

OOssttaattnniioo  tteemmppoo  wwyyddaawwnniicczzee  IIrroonnffllaammee  pprrzzee--
śścciiggnnęęłłoo  tteemmppoo  IIccaarruuss  WWiittcchh..  CCoo  sspprraawwiiłłoo,,
żżee  ddllaa  AAnnddrreeww  tteenn  ddrruuggii  zzeessppóółł  ssttaałł  ssiięę  wwaażż--
nniieejjsszzyy??
Ironflame był solowym projektem Andrew,
na którym skupił się na lata
przed dołączeniem do Icarus
Witch. Sam pisze utwory, sam
nagrywa i produkuje, a poza so-
lówkami gitarowymi sam gra
na wszystkich instrumentach.
Jest więc w stanie tworzyć albu-
my dla tego projektu w dowol-
nym tempie, ponieważ nie po-
lega na harmonogramie innych,
podczas gdy Icarus Witch wy-
maga nieco więcej koordynacji
i opiera się bardziej na grafi-
kach kilku osób. Niemniej je-
dnak, pomimo obecności w
Ironflame, Brimstone Coven
i Nechochwen, Andrew zaw-
sze znajdował czas dla Icarus
Witch zarówno w studiu, gdzie
pracuje niezwykle wydajnie,
jak i w trasie. Nigdy nie był po-
wodem, dla którego produkcja
płyt Icarus Witch trwała dłu-
żej, w rzeczywistości zwykle
najpierw kończy swoje partie i
czeka, aż reszta z nas nadrobi
zaległości. Praca z Andrew to
czysta przyjemność i wszyscy
jesteśmy zadowoleni z tego

układu.

DDzziięękkii  zzaa  ppoośśwwiięęccoonnyy  cczzaass  ddllaa  HHeeaavvyy  MMeettaall
PPaaggeess!!
Dziękuję, to zaszczyt znaleźć się w waszym
magazynie. Doceniam wasze nieustające
wsparcie dla Icarus Witch i wsparcie dla pod-
ziemnej sceny heavy metalowej przez tak wie-
le lat. (po polsku) Dziękuję.

Katarzyna "Strati" Książek
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HMP: AAllaann,,  wwiieellkkiiee  ddzziięękkii,,  żżee  zzggooddzziiłłeeśś  ssiięę
nnaa  tteenn  wwyywwiiaadd..  RRoozzmmaawwiiaammyy  ppaarręę  ddnnii  ppoo
ttyymm,,  jjaakk  sskkoońńcczzyylliiśścciiee  ttrraassęę  pprroommuujjąąccąą  ""HHooww
IItt  EEnnddss""..  PPooddzziieelliisszz  ssiięę  sswwooiimmii  śśwwiieeżżyymmii
wwcciiąążż  wwrraażżeenniiaammii??  
Alan Averill: Jasne. Są one głównie pozyty-
wne. Tak w dziewięćdziesięciu procentach by-
ło super. Nawiązaliśmy świetne, głębokie rela-
cje z zespołami, z którymi graliśmy (Paradise

Lost, Omnium Gatherum i Harakiri for the
Sky - przyp. red.) Publiczność dopisała, sta-
wiła się tłumnie. A co mogło wypaść lepiej?
Cóż, zawsze, kiedy nie śpiewam na sto pro-
cent, rozczarowuję samego siebie. Głos to mię-
sień, domaga się ćwiczeń, a tymczasem my nie
graliśmy przez całe lato. Prócz tego z wiekiem
coraz rzadziej gra się próby. Czuję więc, że
mogłem dać z siebie więcej. Przy czym gene-
ralnie wypadłem dobrze, za wyjątkiem ostat-
niego koncertu, kiedy moja wydajność spadła
do, powiedzmy, sześćdziesięciu, siedemdzie-
sięciu procent. Abstrahując od tego, trasa była
świetna. To wygodne, kiedy po prostu wcho-
dzisz na scenę i grasz, nie musisz samodzielnie
rozstawiać sprzętu i się stroić. Prócz tego, tym

razem nie byliśmy headlinerem, ten zaszczyt
przypadł Paradise Lost, więc nie musieliśmy
się tak martwić o frekwencję i stronę finanso-
wą przedsięwzięcia, bo wiedzieliśmy, że dzięki
nim bilety się sprzedadzą.

CCzzyy  mmiieelliiśścciiee  ookkaazzjjęę  pprrzzeetteessttoowwaaćć  nnaa  żżyywwoo
nnoowwee  uuttwwoorryy??  CCzzyy  zzaappoowwiiaaddaa  ssiięę  nnaa  ttoo,,  żżee
kkttóórryyśś  zzaaggoośśccii  ww  wwaasszzeejj  sseettlliiśścciiee  nnaa  ddłłuużżeejj??

Tak, zaczęliśmy od grania trzech, ale szybko
zorientowaliśmy się, że to przekłada się na
prawie połowę setlisty - dwadzieścia pięć mi-
nut muzyki, którą publiczność słabo jeszcze
kojarzy. Zeszliśmy więc do dwóch nowych
utworów. Przy czym rotowaliśmy nimi.
Wiesz, potrzeba czasu, by utwór stał się kon-
certowym szlagierem. Zazwyczaj, kiedy jesteś-
my headlinerem trasy, gramy przez sto minut,
co pozwala nam zaprezentować pięć, może
sześć świeżynek. Tym razem mieliśmy tylko
pięćdziesiąt minut do dyspozycji, stąd większa
selektywność. Nowy materiał wypadł dobrze,
ale trudno mi teraz powiedzieć, czy będziemy
do niego wracać częściej.

WWiieemm,,  żżee  ddllaa  cciieebbiiee  ttrraassaa  kkoonncceerrttoowwaa  ttoo  nniiee
ttyyllkkoo  mmuuzzyykkaa,,  aallee  ttaakkżżee  ooddkkrryywwaanniiee  śśwwiiaattaa..
MMiiaałłeeśś  ookkaazzjjęę  zzwwiieeddzziićć  WWrrooccłłaaww??
Tak, przed koncertem wyszedłem na miasto.
Ma bardzo ciekawą historię, a wrocławski Ry-
nek jest piękny. Miejscowi zadbali o stylisty-
czną, architektoniczną spójność. Po raz pier-
wszy byłem we Wrocławiu, ale zrobił on na
mnie duże wrażenie.

AA  jjaakk  ddoobbrrzzee  mmaasszz  zzwwiieeddzzoonnąą  PPoollsskkęę??
Przez te wszystkie lata byłem tu i ówdzie: w
Warszawie, w Gdańsku, jeszcze w paru mias-
tach. Na pewno powinienem poświęcić więcej
czasu na eksplorację Polski, ale wiesz, zimą
chce się pojechać w ciepłe miejsce. Zwłaszcza,
gdy jesteś z Irlandii, gdzie zimy są nie tylko
mroźne, ale do tego bardzo wietrzne. Polska o
tej porze roku nie jest więc dla mnie miejscem
docelowym, chociaż może powinna być. To
fascynujący historycznie i architektonicznie
kraj. Różnice choćby między Gdańskiem i Ka-
towicami są ogromne!

ZZddeeccyyddoowwaanniiee!!  WWrraaccaajjąącc  ddoo  tteemmaattuu  ggrraanniiaa
nnaa  żżyywwoo,,  ttoo  nniieesstteettyy  ttyymm  rraazzeemm  nniiee  ddaałłeemm
rraaddyy  ddoottrrzzeećć  ddoo  WWrrooccłłaawwiiaa  nnaa  wwaasszz  kkoonncceerrtt,,
aallee  wwiiddzziiaałłeemm  wwaass  ww  CCzzeecchhaacchh  ww  22001122  rrookkuu,,
kkiieeddyy  bbyylliiśścciiee  nnaa  ttrraassiiee  zz  WWhhiillee  HHeeaavveenn
WWeepptt  ii  AAllcceesstt..  PPaammiięęttaamm,,  żżee  uuddeerrzzyyłłaa  mmnniiee
wwtteeddyy  ttwwoojjaa  tteeaattrraallnnaa  pprreezzeennccjjaa  sscceenniicczznnaa..
CCzzyy  pprraaccoowwaałłeeśś  nnaadd  nniiąą  ssppeeccjjaallnniiee??
Nie, moja prezencja sceniczna to po prostu
suma mojej osobowości oraz doświadczenia
grania na żywo. Z czasem zaczynasz rozu-
mieć, o co chodzi w byciu frontmanem i czego
wymaga od ciebie ta rola. Jasne, w black meta-
lu, czy generalnie heavy metalu, drzemie pier-
wiastek teatralności, ale ja występując na ży-
wo skupiam się na tym, by nawiązać więź
emocjonalną z widzami i zostawić ich z poczu-
ciem, że doświadczyli czegoś wyjątkowego. A
przynajmniej to jest mój cel.

PPoowwiieeddzziiaałłeeśś  kkiieeddyyśś,,  żżee  kkoonncceerrttyy  PPrriimmoorrddiiaall
mmooggąą  bbyyćć  rroozzrryywwkkoowwee,,  aallee  nniiee  ssąą  rroozzrryywwkkąą,,
ppoonniieewwaażż  ttwwoorrzzyycciiee  sszzttuukkęę,,  aa  ttaa  ppoowwiinnnnaa  bbyyćć
pprrzzeeddee  wwsszzyyssttkkiimm  ppoorruusszzaajjąąccaa..
Jesteśmy artystami, tworzymy sztukę. Jeśli do-
brze bawiłeś się na naszym koncercie, to się
cieszę, ale moim zdaniem muzyka zasadniczo
jest sztuką, więc stawiamy sobie inne cele niż
czysta rozrywka. Przede wszystkim zależy
nam na budowaniu więzi z publicznością. Nie
mam nic przeciwko zespołom, które grając,
chcą się przede wszystkim bawić, ale Primor-
dial jest inny. Chociaż oczywiście nie jest tak,
że zupełnie ignorujemy rozrywkowy element
grania na żywo. To mimo wszystko koncert.
Powiedzmy jednak, że inaczej stawiamy ak-
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Oto wywiad, który prawie się nie odbył. Z wokalistą irlandzkiego Primor-
dial, Alanem Averillem, znanym też jako A.A. Nemtheanga, byłem umówiony na
rozmowę dzień przed jego wyjazdem na trasę koncertową. Wówczas jednak do
spotkania nie doszło z uwagi na nagromadzenie innych obowiązków. Potem z
kolei gwałtowna ulewa sparaliżowała komunikację miejską w Dublinie, przez co
Alan nie połączył się ze mną na czas. Ale cóż, za trzecim podejściem się udało, z
czego bardzo się cieszę. Nemtheanga jest bowiem jednym z najbardziej oryginal-
nych głosów w muzyce metalowej. I nie mam tylko na myśli jego niepodrabialnej
maniery wokalnej, ale raczej artystyczną wrażliwość i inteligenckie zapędy. Prze-
konajcie się zresztą sami, co miał do powiedzenia na temat najnowszego albumu
Primordial, "How It Ends", a także kilku innych jakże interesujących kwestii.

Głos buntu
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centy.

WW  kkoonntteekkśścciiee  mmuuzzyykkii  mmeettaalloowweejj  jjaakkoo  sszzttuukkii,,
oodd  ddłłuużżsszzeeggoo  cczzaassuu  cchhooddzzii  mmii  ppoo  ggłłoowwiiee  ppee--
wwnnee  ppyyttaanniiee..  NNiiee  ssppoossóóbb  pprrzzyyppiissaaćć  PPrriimmoorr--
ddiiaall  ddoo  kkoonnkkrreettnneeggoo  ggaattuunnkkuu,,  aallee  wwyyrroośślliiśścciiee
zzee  sscceennyy  bbllaacckk  mmeettaalloowweejj..  TToo  oocczzyywwiiśścciiee  bbaarr--
ddzzoo  ppoojjeemmnnyy  tteerrmmiinn,,  aallee  zzaassttaannaawwiiaa  mmnniiee,,
ddllaacczzeeggoo  wwłłaaśśnniiee  tteenn  ggaattuunneekk  cczzęęssttoo  jjeesstt
ppiieerrwwsszzyymm  wwyybboorreemm  ddllaa  aassppiirruujjąąccyycchh  aarrttyyss--
ttóóww..  WWiieesszz,,  zzeessppoołłyy  tthhrraasshh  mmeettaalloowwee  zzwwyy--
kkllee  nniiee  eellaabboorruujjąą  nnaa  tteemmaatt  sswwoojjeeggoo  aarrttyyssttyy--
cczznneeggoo  pprrzzeekkaazzuu,,  ttyymmcczzaasseemm  bbllaacckk  mmeettaall  ttoo
wwiizzjjaa,,  ttoo  eesstteettyykkaa,,  ttoo  ppeerrffoorrmmaannccee..  JJaakk  mmyy--
śślliisszz,,  ddllaacczzeeggoo  ttaakk  jjeesstt??
Bardzo ciekawe pytanie! Wiesz, jeśli cofniesz
się do lat osiemdziesiątych, to zobaczysz, że
prekursorzy gatunku, czyli Mercyful Fate,
Bathory, Venom oraz Hellhammer, wyróż-
niali się estetyką. Było w nich coś "obcego", w
pewnym sensie ezoterycznego. Mnie zawsze
do takich zespołów ciągnęło bardziej niż do
grup ubranych w zwykłe jeansy i koszulki.
Przykładowo nigdy nie byłem fanem Testa-
ment ani Sacred Reich. Ja w muzyce poszuki-
wałem czegoś teatralnego, wykraczającego po-
za tylko warstwę dźwiękową. Te cztery zespo-
ły zasiały ziarno. Potem zaś przyszła druga fa-
la black metalu, która kontynuowała ich dzie-
ło. Estetyka mroku, ta ezoteryczna, tajemni-
cza, satanistyczna otoczka jednak pozostała i
dalej jest gwiazdą przewodnią tej sceny. Chy-
ba to ona sprzyja artystycznej ekspresji niedo-
stępnej innym gatunkom metalu. Oczywiście
to nie tak, że mam coś przeciwko thrash me-
talowi. Lubię stary thrash. Tylko że tę muzykę
napędza agresja i prymitywizm (podobnie zre-
sztą jak to było w przypadku Hellammer).
Wyraża się to nawet w riffach. Tymczasem
black metal, chyba właśnie dzięki swojemu
ezoteryzmowi, może przyjmować najróżniej-
sze formy, pozostając przy tym black meta-
lem. Nie ma przecież czegoś takiego jak typo-
we black metalowe brzmienie; Mystifier nie
brzmi jak Immortal, a Blasphemy - jak Ma-
ster's Hammer. Zespoły drugiej fali tworzą
bardzo różnorodną muzykę. Do tego docho-
dzi estetyka black metalu, która jest kulturo-
wym fenomenem, którego rozpoznawalność
wykracza daleko poza naszą subkulturę. Mo-
żesz nawet znaleźć płyty hiphopowe czy in-
dustrialne ewidentnie inspirowane estetyką
black metalu. Podsumowując, jeśli weźmiesz

ezoteryzm i tajemniczość,
połączysz z uderzającą
estetyką, to otrzymasz mu-
zykę, która intryguje i in-
spiruje do tworzenia włas-
nej.

CCiieekkaawwee..  SSaamm  uuppaattrryywwaałł--
eemm  pprrzzyycczzyynnyy  ww  ttyymm,,  żżee
bbllaacckk  mmeettaall  rrzzeekkoommoo  nniiee
mmaa  żżaaddnnyycchh  zzaassaadd,,  wwiięęcc
mmoożżeesszz  zz  nniimm  zzrroobbiićć  ccookkooll--
wwiieekk  cchhcceesszz..
Trochę tak jest, ale moim
zdaniem serce tej muzyki
musi pozostać niezmienio-
ne. Fakt, to paradoks, ale
tak to widzę: wędruj ze
swoją muzyką dokąd
chcesz, ale nigdy nie zapo-
minaj skąd wyszedłeś.

WWrraaccaajjąącc  jjeesszzcczzee  ddoo  aarrttyyzz--
mmuu  PPrriimmoorrddiiaall,,  ttoo  mmuusszzęę
ttuu  wwssppoommnniieećć  sswwoojjąą  mmaa--
mmęę,,  kkttóórraa  mmaa  6666  llaatt,,  aallee
uuwwiieellbbiiaa  wwaasszząą  mmuuzzyykkęę..
NNiiee  zznnaa  aannggiieellsskkiieeggoo,,
wwiięęcc  nniiee  mmaa  ppoojjęęcciiaa,,  oo
cczzyymm  śśppiieewwaasszz,,  aallee  wwaasszzaa
ttwwóórrcczzoośśćć,,  aa  zzwwłłaasszzcczzaa
ttwwoojjaa  mmaanniieerraa  śśppiieewwaanniiaa,,
ppoo  pprroossttuu  ddoo  nniieejj  pprrzzeemmaa--
wwiiaa..
No proszę (śmiech). Nie
musisz znać języka i rozu-
mieć tekstów, żeby muzyka
cię poruszyła. Smutna piosenka to smutna
piosenka.

WW  kkoońńccuu  wwiieellee  nnoorrwweesskkiicchh  zzeessppoołłóóww  bbllaacckk
mmeettaalloowwyycchh  śśppiieewwaa  ww  sswwooiimm  oojjcczzyyssttyymm
jjęęzzyykkuu,,  ddoossttęęppnnyymm  nniieewwiieelluu..
Dokładnie.

WWrróóććmmyy  ddoo  ""HHooww  IItt  EEnnddss""..  ZZaauuwwaażżyyłłeeśś  kkiiee--
ddyyśś,,  żżee  nnaaggrryywwaanniiee  wwaasszzyycchh  ppaarrzzyyssttyycchh  aall--
bbuummóóww  zzaawwsszzee  iiddzziiee  ggłłaaddkkoo,,  ppooddcczzaass  ggddyy
nniieeppaarrzzyyssttee  ssąą  pprraawwddzziiwwąą  zzmmoorrąą..  ""HHooww  IItt
EEnnddss""  mmaa  nnuummeerr  ddzziieessiiąąttyy  ww  wwaasszzeejj  ddyysskkoo--
ggrraaffiiii..  CCzzyy  wwiięęcc  ddooppiissaałłaa  wwaamm  ddoobbrraa  ppaassssaa??
O dziwo tak! Klątwa się nas trzyma. Po-
szczęściło nam się ze studiem, nagrania poszły

szybko, owocnie i bezproblemowo. Po jakichś
dwóch tygodniach mieliśmy gotowy album. W
przeszłości praca w studiu bywała faktycznie
drogą przez mękę, bo a to ktoś zachorował, a
to sprzęt zawiódł, a to pogoda nie dawała nam
żyć. Nie tym razem.

MMiieejjmmyy  wwiięęcc  nnaaddzziieejjęę,,  żżee  kkoolleejjnnyymm,,  nniieeppaa--
rrzzyyssttyymm  aallbbuummeemm,,  pprrzzeełłaammiieecciiee  kklląąttwwęę..
Może. Zobaczymy!

OO  cczzyymm  mmóówwiiąą  tteekkssttyy  nnaa  ""HHooww  IItt  EEnnddss""??
Zasadniczo tematem przewodnim albumu jest
wolność, a zwłaszcza zmagania klasy robotni-
czej na drodze ku wolności. Rozważałem, w
obliczu jakich sytuacji ludzie są gotowi po-
stawić na szali własne życie. Przy czym intere-
sowały mnie nie tylko ostatnie lata, lecz mi-
nione dwa stulecia. W przeszłości poruszałem
temat przesuwających się granic. Tym razem
wziąłem pod lupę ludzi mieszkających w obrę-
bie tychże, stawiających czoło kolonizatorom,
obcej władzy. Można powiedzieć, że "How It
Ends" to także album o buntownikach i pow-
stańcach.

JJeesstt  ttoo  wwiięęcc  aallbbuumm  pprrzzeerraażżaajjąąccoo  aakkttuuaallnnyy..
WWppiieerrww  ppaannddeemmiiaa,,  ppootteemm  wwoojjnnaa  nnaa  UUkkrraa--
iinniiee,,  aa  ppooddcczzaass  ggddyy  bbyylliiśścciiee  nnaa  ttrraassiiee,,  wwyybbuu--
cchhłł  kkoolleejjnnyy  kkoonnfflliikktt,,  ttyymm  rraazzeemm  nnaa  BBlliisskkiimm
WWsscchhooddzziiee..
Nie chciałem pisać o pandemii, ale myślę, że
ten czas uświadomił nam dobitnie, jak bardzo
ludzie polegają na myśleniu plemiennym i jak
łatwo godzą się na władzę autorytarną i skła-
dają swoją wolność w jej ręce. Chyba taka jest
ludzka natura. Co się zaś tyczy trwających
obecnie wojen, to mam wrażenie, że świat sta-
je się coraz bardziej mroczny i zdesperowany.
Powtórzę jednak, że przede wszystkim intere-
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sowała mnie wolność. To najważniejsze słowo
w każdym języku, bo wszystkie ludy do niej
aspirują. Moim zdaniem jest ona nawet waż-
niejsza od miłości, gdyż możesz niewłaściwie
ulokować uczucia, a tymczasem wolność jest
wartością najwyższą. Nie chcę zabrzmieć aro-
gancko, ale wydaje mi się, że metal potrzebu-
je teraz takiego albumu. W dobie pandemii
wiele zespołów metalowych ugięło karku
przed władzą instytucjonalną. My natomiast
wynosimy na sztandary bunt.

SSkkąądd  cczzeerrppiieesszz  iinnssppiirraaccjjęę  ddllaa  sswwooiicchh  tteekk--
ssttóóww??
W tym konkretnym wypadku interesowali
mnie pisarze z przełomu XIX i XX wieku.
Nazwałbym ich romantykami, albo mistykami
Zachodu. Byli to ludzie, którzy upatrywali w I
wojnie światowej zmierzchu Europy, gwoździa
do trumny cywilizacji grecko-rzymskiej. Przy
czym "How It Ends" nie jest albumem euro-
pocentrycznym. Idea buntu przeciwko impe-
riom przemawia przecież także do mieszkań-
ców Haiti, Peru, Singapuru… Jest uniwersal-
na.

TToo  ccoo  pprraawwddaa  aauuttoorr  zzuuppeełłnniiee  nnaamm  wwssppóółłcczzeess--
nnyy,,  aallee  cczzyyttuujjeesszz  mmoożżee  DDoouuggllaassaa  MMuurrrraayyaa
((aauuttoorraa  mmiięęddzzyy  iinnnnyymmii  ""PPrrzzeeddzziiwwnneejj  śśmmiieerrccii

EEuurrooppyy""  oorraazz  ""WWoojjnnyy  zz  ZZaacchhooddeemm""  --  pprrzzyypp..
rreedd..))??
Owszem. Przy czym staram się nie mieszać
Primordial w sprawy bieżące. Nawet jeżeli
wymuszony przez pandemię lockdown spro-
wokował mnie do przemyśleń na temat ludz-
kiej natury, to nie napiszę tekstu, który będzie
ewidentnym nawiązaniem do tych wydarzeń.
Wolę polegać na odwołaniach do wydarzeń z
odległej przeszłości. Ale tak, jestem fanem
Douglasa Murraya. Uważam, że mówi elok-
wentnie i brutalnie o naszej rzeczywistości.
Chociaż wiesz, ludzie pisali o upadku cywi-
lizacji Zachodu już ponad sto lat temu, w
przededniu I wojny światowej. Tamte teksty
rezonują dziś silniej niż kiedykolwiek. Żyjemy
w czasach, kiedy Zachód wstydzi się swojego
dziedzictwa i nie wierzy we własne wartości,
jak choćby wolność słowa, wolność zrzeszania
się, prawo do protestu przeciwko władzy. Cią-
gle widzimy próby ograniczenia naszych wol-
ności, a tymczasem przedstawiciele lewicy, czy
raczej nowej lewicy, zamiast stać po stronie
buntowników, wspierają władzę instytucjonal-
ną. Takie zjawiska jak kultura unieważnienia
(czasami też nazywana w polszczyźnie z an-
gielska - cancel culture - przyp. red.) lub kul-
tura woke są tego przejawem. Jesteśmy zaśle-
piani, bo podczas gdy my spieramy się o

bzdury, tracimy czas na problemy rozwinię-
tego świata, to gdzieś tysiące kilometrów dalej
spadają bomby, a wielka korporacja zarabia
dwieście miliardów euro na kryzysie energety-
cznym. Wartość akcji zbrojeniowego giganta,
Lockheed Martin, rośnie w astronomicznym
tempie, a my prowadzimy w mediach społe-
cznościowych wojenki sami ze sobą. Czy tym
wszystkim steruje jakaś niewidzialna ręka?
Może (śmiech). To skomplikowane. Ale po-
wtórzę, że nie chcę, aby Primordial był moją
tubą światopoglądową. To nie jest zespół poli-
tyczny, aktywistyczny. Piszę o męczennictwie
bojowników o wolność i tragedii buntów ska-
zanych na niepowodzenie, a więc czymś uniw-
ersalnym, rezonującym z ludźmi lewicy i pra-
wicy, Europejczykami i nie tylko. Każdy, ko-
mu droga jest wolność, znajdzie na tym albu-
mie coś sobie bliskiego.

NNaasszz  cczzaass  ddoobbiieeggaa  kkoońńccaa,,  aallee  ppoozzwwóóll,,  żżee  zzaa--
ddaamm  ccii  oossttaattnniiee  ppyyttaanniiee,,  kkttóórree  wwyyrraassttaa  bbeezz--
ppoośśrreeddnniioo  zz  tteeggoo,,  ccoo  ppoowwiieeddzziiaałłeeśś..  OOttóóżż  oodd
ppeewwnneeggoo  cczzaassuu  pprroowwaaddzziisszz  sswwóójj  wwłłaassnnyy
ppooddccaasstt,,  ""AAggiittaattoorrss  AAnnoonnyymmoouuss"",,  kkttóórryy  cchhooćć
bbyyłł  ooddppoowwiieeddzziiąą  nnaa  lloocckkddoowwnn,,  ttoo  wwcciiąążż  mmaa
ssiięę  ddoobbrrzzee..  JJaakk  rroozzuummiieemm,,  zzaappeewwnniiaa  ccii  oonn  ddoo--
ddaattkkoowwąą  ffoorrmmęę  eekksspprreessjjii??
Tak, chciałem po prostu dzielić się swoimi
przemyśleniami ze słuchaczami. W podcaście
poruszam tematy historyczne i kulturowe, wy-
rażam opinie nieobecne w mediach głównego
nurtu. Zrodził się on w odpowiedzi na dzia-
łania niektórych przedstawicieli sceny metalo-
wej w trakcie pandemii. Wiesz, dawno temu
muzycy, artyści rozliczali władzę, głosili nie-
wygodną prawdę, a tymczasem obecnie wielu
o tym zapomniało. Jeżeli jesteś po tej samej
stronie, co oligarchowie, skorumpowani poli-
tycy i przemysł zbrojeniowy, a więc ludzie,
którzy mają cię gdzieś, to chyba powinieneś
przemyśleć swoje stanowisko wobec kultury i
polityki. "Agitators Anonymous" jest moją
skromną próbą powrotu do buntowniczego
dziedzictwa artystów. Jestem sceptykiem i
wierzę w odcienie szarości. Do mediów głów-
nego nurtu przebijają się tylko głosy skrajne, a
tymczasem prawda jest skomplikowana i za-
wsze leży gdzieś pośrodku. Nie boję się sta-
wiania trudnych pytań i wyrażania niepopu-
larnych poglądów, może na temat historii
Afganistanu, a może życia Aleistera Crowleya.
Oczywiście w Internecie nie brak takich, któ-
rzy odsądzają mnie od czci i wiary, chociaż nie
wysłuchali nawet minuty mojego podcastu.
Nagrałem ponad 180 odcinków, łatwo więc
zweryfikować, co powiedziałem, a czego nie.
Ale cóż, w takim to żyjemy świecie. W każ-
dym razie, miło mi, że podcast spotkał się z
odzewem. Przynosi mi on frajdę, daje satysfa-
kcję i gdyby jeszcze mógł opłacić mój czynsz,
to byłoby świetnie (śmiech). Nie chcę jednak
udawać prezentera telewizyjnego, ani uginać
karku przed algorytmem YouTube'a, więc mój
zasięg jest ograniczony. Mimo to zapraszam
wszystkich zainteresowanych. Nowe odcinki
wychodzą w piątki w południe.

Adam Nowakowski
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HMP: PPoowwiieeddzz  mmii  pprroosszzęę,,  jjaakkiiee  ttoo  uucczzuucciiee
ttrrzzyymmaaćć  ww  rręękkuu  kkooppiięę  sswwoojjeejj  ddeebbiiuuttaanncckkiieejj
ppłłyyttyy??
Arijit "Piercer" Dutta: To niesamowite uczu-
cie w końcu trzymać fizyczną kopię albumu
"Beyond Raging Thunder", na który tak cięż-
ko pracowaliśmy. Utwierdziło nas to w prze-
konaniu, że to wszystko ma sens. Z całego ser-
ca dziękujemy Dave'owi z Fighter Records,
który dotrzymał słowa, wykazał się wyjątko-
wym profesjonalizmem oraz zapewnił wszelką
pomoc i wsparcie, jakiego potrzebuje nowy ze-
spół. W większości wszystkie utwory, które
usłyszysz na "Beyond Raging Thunder" są
nowe z wyjątkiem "Terror Striker". Tak się
składa, że jest to nasz pierwszy singiel, który
wydaliśmy w 2018 roku.

JJeeddnnyymm  zz  uuttwwoorróóww  nnaa  ppłłyycciiee  jjeesstt  ccoovveerr  ttyyttuu--
łłoowweeggoo  uuttwwoorruu  zz  aallbbuummuu    ""RRaamm  iitt  DDoowwnn""
wwiiaaddoommoo  kkooggoo..  MMyyśśllęę,,  żżee  jjeesstt  ttoo  nnaajjbbaarrddzziieejj
nniieeddoocceenniiaannyy  aallbbuumm  tteeggoo  zzeessppoołłuu..  ZZggaaddzzaasszz
ssiięę  zzee  mmnnąą??
"Ram It Down" to świetny album. Ma wszyst-
kie składniki doskonałej heavy/speed metalo-
wej płyty. Utwory takie jak "Ram It Down",
"Heavy Metal", "Come and Get it" i oczywiście
mrożący krew w żyłach "Blood Red Skies" są
moimi ulubionymi z tego albumu. Ludzie czę-
sto pomijają ten album i przeskakują od razu
do "Painkillera", ale myślę, że jest to płyta, od
której Priest rozpoczął kolejny etap swojej
ewolucji.

WWiiddzzęę,,  żżee  bbaarrddzzoo  lluubbiisszz  JJuuddaass  PPrriieesstt..  UUttwwóórr
""RReeaallmm  ooff  MMaaddnneessss""  pprrzzyyppoommiinnaa  mmii  iicchh
ttwwóórrcczzoośśćć    zz  llaatt  ssiieeddeemmddzziieessiiąąttyycchh..
Uwielbiam lata siedemdziesiąte i wczesne
osiemdziesiąte. Mam fioła na punkcie takich
zespołów jak Uriah Heep, Thin Lizzy, wcze-
sne Judas Priest, wczesne Scorpions (era Uli
Rotha) itd. Oprócz tego jest wiele zespołów,
które wywarły na nas bardzo silny wpływ. Ze-
społy takie jak Mercyful Fate, Agent Steel,
Crimson Glory, Manilla Road to tylko kilka
z nich. Wszyscy po prostu kochamy stary
heavy metal i klasykę.

JJaakk  ppoowwssttaałł    tteenn  cchhaarraakktteerryyssttyycczznnyy  wwssttęępp  ddoo
wwssppoommnniiaanneeggoo  ""RReeaallmm  ooff  MMaaddnneessss""??
Ten utwór został napisany przez naszego gita-
rzystę - Scorchera, gdy był w liceum. Pewne-
go dnia po dołączeniu do zespołu zagrał mi tę
melodię, a ja natychmiast ją pokochałem i po-
wiedziałem mu: "dopiszmy do tego tekst i nagra-
jmy to". Tak więc Scorcher jest autorem intro
i całego utworu.

""QQuueeeenn  ooff  tthhee  RReedd  LLiigghhtt""  jjeesstt  ppoonniieekkąądd  CChhaa--
rrlloottttee  HHaarrllootttt  ii  2222  AAccaacciiaa  AAvveennuuee..  CCoo  zzaaffaass--
ccyynnoowwaałłoo  cciięę  ww  hhiissttoorriiii  CChhaarrlloottttee??
Przyznam się, że zawsze fascynowały mnie
prostytutki. Do tego stopnia, że po prostu mu-
siałem napisać o nich piosenkę. Zazwyczaj są

to kobiety bardzo intrygujące i tajemnicze.
Chciałemm przedstawić zarówno ciemne, jak i
przyjemne strony ich profesji. To jest powód,
dla którego pokochałem Charlotte i złożyłem
jej hołd w postaci utworu "Queen of Red
Light".

WWaasszzee  llooggoo  zzoossttaałłoo  zzaapprroojjeekkttoowwaannee  pprrzzeezz
bbyyłłeeggoo  bbaassiissttęę  SSuubbhhaaddeeeeppaa  SSaarrkkaarraa..  CCzzyy
jjeesstt  oonn  pprrooffeessjjoonnaallnnyymm  ggrraaffiikkiieemm??
Nie, nie jest profesjonalnym grafikiem, ale ma
świetny gust (śmiech).

OOddnnoosszząącc  ssiięę  ddoo  ookkłłaaddkkii  aallbbuummuu,,  sskkąądd  wwłłaaśś--
cciiwwiiee  wwyysskkaakkuujjee  tteenn  rruummaakk??
Ten koń wychodzi z portalu, który przenosi w
czasie oraz w przestrzeni. Ma to metaforyczne
znaczenie, gdyż jesteśmy w 2023 roku, ale wy-
konujemy styl muzyczny, który był bardzo
popularny w latach osiemdziesiątych.

TTwwoojjee  tteekkssttyy  ssąą  ppeełłnnee  ooddnniieessiieeńń  ddoo  śśwwiiaattaa
mmaaggiiii..  CCzzyy  mmaasszz  jjaakkiieeśś  kkoonnkkrreettnnee  źźrróóddłłaa  iinn--
ssppiirraaccjjii??  CCoo  jjeesstt  nnaajjbbaarrddzziieejj  ffaassccyynnuujjąąccąą  cczzęę--
śścciiąą  śśwwiiaattaa,,  kkttóórryy  ssttwwoorrzzyyłłeeśś??
Uwielbiam pisać na każdy możliwy temat,
który wykracza poza naszą wyobraźnię. Więc
jeśli przyjrzysz się uważnie, zobaczysz, że mo-
je teksty opowiadają o niestabilnym psychi-
cznie facecie, który jest na skraju utraty zdro-
wia psychicznego ("Realm of Madness"), o
prostytutce ("Queen of Red Light"), o czło-
wieku szukającym sensu życia ("Saphire"),
oraz ataku obcych na Ziemię ("Cosmic Rage").
Nie jesteśmy zatem kapelą monotematyczną.

IInnddiiee  ttoo  bbaarrddzzoo  rroozzlleeggłłyy  kkrraajj..  CCzzyy  nniiee  bbyyłłoo  ttoo
pprroobblleemmeemm  llooggiissttyycczznnyymm  ppooddcczzaass  oorrggaannii--
zzoowwaanniiaa  ttrraassyy??
Oczywiście, że tak i to nie dlatego, że to bar-
dzo duży kraj. To dlatego,
że w Indiach jest bardzo
mało miejsc, w których is-
tnieje scena metalowa, a
odległości między tymi
miejscami są ogromne. Na
przykład jedno miasto zna-
jduje się na południu Indii,
a inne na skrajnym północ-
nym wschodzie. Więc jest
to bardzo trudna trasa. Jeśli
jedziesz pociągiem lub au-
tem, to taka podróż zajmuje
nawet 2-3 dni. Przy naszym
budżecie podróżowanie sa-
molotem póki co odpada.

PPoozzoossttaajjąącc  ww  tteemmaacciiee,,  cczzyy
ttaakkiieemmuu  zzeessppoołłoowwii  jjaakk  wwyy
ttrruuddnnoo  jjeesstt  zzoorrggaanniizzoowwaaćć
kkoonncceerrtt  ww  IInnddiiaacchh??
Podziemie metalowe istnieje u
nas każdym większym mieście.
Organizujemy więc własne im-

prezy i choć nie są to duże festiwale, to pe-
wną popularnością się one cieszą. Odbywa się
również kilka dużych festiwali, a największym
z nich jest Bangalore Open Air, który jest
czymś w rodzaju odnogi niemieckiego
Wacken Open Air. W tym roku były takie
zespoły jak Kreator, Decapitated, Burning
Witches, Watain, In Flames itd. Jest to więc
obecnie największy festiwal metalowy w In-
diach.

WWaasszzyymm  ppiieerrwwsszzyymm  zzaaggrraanniicczznnyymm  wwyyssttęę--
ppeemm  bbyyłł  TThhrraasshhmmaanndduu  22  ww  NNeeppaalluu..  MMoożżee
nnaajjwwyyżżsszzyy  cczzaass  ooddwwiieeddzziićć  EEuurrooppęę??  
Zawsze marzyłem o występie w Europie. Mo-
żna powiedzieć, że to jedno z moich najwięk-
szych marzeń. Naprawdę nie możemy się do-
czekać występu w Europie. Większość na-
szych słuchaczy stamtąd pochodzi. Myślę, że
ten dzień nadejdzie prędzej czy później.

KKiieeddyy  wwiiddzzęę  ssłłoowwaa  IInnddiiee  ii  mmeettaall  rraazzeemm,,  mmoo--
iimm  ppiieerrwwsszzyymm  sskkoojjaarrzzeenniieemm  jjeesstt  KKrryyppttooss..
CCzzyy  MMuussttaanngg  bbęęddzziiee  kkoolleejjnnyymm  iinnddyyjjsskkiimm
zzeessppoołłeemm,,  kkttóórryy  ppooddbbiijjee  śśwwiiaatt??  
Kryptos jest z pewnością największym zespo-
łem heavy metalowym pochodzącym z Indii i
odnoszącym największe sukcesy. Jeśli chodzi o
twoje pytanie, czy zdobędziemy popularność,
czy nie… Cóż, już zostaliśmy zauważeni przez
zagraniczną publiczność. Osobiście wierzę w
jedną rzecz, że to, co człowiek może zrobić, to
dać z siebie wszystko podczas wykonywania
pracy i pozostać wiernym sobie i swoim ce-
lom. Rezultat jest poza jego zasięgiem. Będzie-
my więc nadal robić to, co wychodzi najlepiej,
czyli pisać muzykę i dawać publiczności dobre
show. Reszta rzeczy nie jest poza naszą kon-
trolą.

PPoozzoossttaajjee  mmii  ttyyllkkoo  ppooddzziięękkoowwaaćć    zzaa  rroozzmmoo--
wwęę..
Dziękuję za możliwość  udzielenia wspaniałe-
go wywiadu. To zaszczyt.  Pamiętajcie, że ma-
cie tylko jedno życie, więc zrób coś, co zosta-
nie zapamiętane po tym, jak opuścisz tę zie-
mię. Nie bójcie się marzyć o wielkich rze-
czach, miejcie wiarę, walczcie i nigdy się nie
poddawajcie!

Bartek Kuczak
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Portal czasoprzestrzeni
W ciągu ostatnich dwóch, trzech lat coraz częściej trafiają mi się intrygu-

jące albumy młodych kapel z Indii. Mustang jest kolejną kapelą znad Gangesu,
której warto się przyjrzeć. Dlaczego? Posłuchajcie sobie ich debiutu "Beyond
Raging Thunder".



Wiele nut zostało już odegranych w
olbrzymim metalowym uniwersum. Chyba
każda możliwa kombinacja tych kilku podsta-
wowych dźwięków. Na szybko i na wolno, w
otoczce mrocznej lub bardziej na wesoło. Ten,
kto od początku śledzi "cały ten zgiełk" ma peł-
niejszy obraz odróżnienia, tego co "już kiedyś
było" od "odgrzewanego kotleta". Nowicjusz, który
nie znając "koła historii" (a te co rusz od nowa
zatacza swoje cykle) i "sinusoidy trendów" pomy-
śli, że to właśnie on żyje w ciekawych czasach,
a tymczasem w historii... "wszystko już było". Je-
dnak czy można "czepiać" się dziecka za to, że
cieszy się słońcem, swoim "tu i teraz", zamiast
razem z dorosłymi zamartwiać się ukazywaną
w telewizorze sytuacją na jakimś "środkowym
Pacyfiku" czy innym "bliskim wschodzie" - bo tak
zasugerowała "pani z wiadomości" swoim drama-
tycznym tonem. Czasem życie w nieświado-
mości błogosławieństwem bywa... 

Nie można powiedzieć, że we wspo-
mnianym uniwersum zawsze "wszystko już by-
ło"! Upomniał mnie ostatnio człowiek, fan
metalu, czytający serię "Metalowiec gawę-
dziarz", że nadużywam tego zwrotu, a prze-
cież - jak kontynuował swoją ripostę - we
wczesnych latach 80-tych tak dużo jeszcze "nie
było" i wcale tak wiele nie zostało wtedy jesz-
cze powiedziane na temat ostrego grania. Tym
bardziej - napomknął - wytwórnia Gama wy-
dawała po prostu dobre zespoły w nurcie w ja-
kim się wtedy grało - "a, że Ty poznajesz niektóre
z nich dopiero dzisiaj, po trzydziestu latach od ich
oryginalnego wydania", to musisz się z tym pogo-
dzić. Kiedy jednak oni nagrywali swoje płyty,
to "tego jeszcze nie było". Przynajmniej nie w ta-
kiej ilości - dodam. Tak czy siak, Czytelnikowi
muszę przyznać rację - zobaczcie jak wiele
wnosi w dyskusję obcy niezależny "głos" - war-
to swoje tezy skonfrontować
z innym "myślicielem metalu",
by nie zejść na manowce "auto-
bezkrytycyzmu" a w konsek-
wencji wysnuć teorie rozmi-
jające się z prawdą dziejów.

***

To teraz kolejna teza... W karierze
niektórych powszechnie cenionych zespołów
metalowych pojawiają się takie etapy twórczo-
ści, które przez ich najgorliwszych fanów są le-
dwo tolerowane, przyjmowane jako zło konie-
czne, tudzież jako wypadek przy pracy a cza-
sem uważane wręcz za jakąś zdradę! Płyta
"Cold Lake" Celtic Frost czy okres Black
Sabbath bez Ozziego, czy Rainbow po odej-
ściu Ronniego Jamesa Dio. Moim zdaniem,
były to po prostu kolejne wspaniałe rozdziały
twórczości tych grup, ale nie każdy tak uważa.
W końcu tego co Metallica nagrała po "Black
Album" i ja sam nie uważam (może jeszcze
nie dorosłem...).

W sztuce im "głodniej i chłodniej", tym
jest ona prawdziwsza. Jak słusznie apelował
niegdyś Dee Snider - paradując z nadgryzio-
nym udźcem w przebraniu przerośniętego
transwestyty-ludojada: "Stay Hungry"!  

Nierzadko zespoły, które pospadały
z "pudła" (używając terminologii sportowej)
czyli przestały "załapywać się" na listy przebo-
jów, odnalazły się na nowo i w zgodzie z sa-
mym sobą dalej tworzyły ponadczasowe albu-
my. To nie zawsze pokrywało się z gustami
"starych" fanów, którzy w owczym pędzie krzy-
czeli jedynie, na wzór kibiców sportowych:
szybciej, mocniej, ostrzej. Przyznam, że potra-
fię postawić się w każdej z tych sytuacji, bo jak
wielu z Nas, byłem i tu i tu. Nie sugeruję też
schematycznie postrzeganego rozwoju, że naj-
pierw była rozczochrana "gupia małpa" (fan
słuchający "pierwotnego" metalu) a na końcu
człowiek w garniturze i pod krawatem z wło-
sami spiętymi w kucyk (metal ambitny - co-
kolwiek to znaczy). W metalu ten schemat na
szczęście nie działa, bo bez pierwiastka "mał-

poluda z ma-

czugą" nie zadziała nawet najbardziej techni-
czny metal. Graficzny wykres rozwoju słucha-
cza metalu byłby chyba nieco bardziej skom-
plikowany i nieprzewidywalny niż nudna pro-
sta; to sinusoidy i cykle zataczające coraz szer-
sze orbity a na końcu coś przypominającego
"gwiazdę południa" czyli pentagram. Idąc dalej,
patrząc szerzej i kończąc już ten wywód: ża-
dna muzyka nie utrzyma się bez jednego czyn-
nika, a mianowicie: szczerości. Moim zdaniem
tego właśnie brakuje w owej "późniejszej" twór-
czości Metallica, której się tak czepiam, ale to
przecież od Wielkich oczekiwać się powinno
"czegoś więcej", ale i na setkach innych "wybrako-
wanych" płyt, nagranych na przestrzeni ostat-
nich pięćdziesięciu lat; każdemu zdarzyło się,
w takie coś wdepnąć i doświadczyć braku "tego
czegoś". 

Szczerości na pewno nie zabrakło
we wspomnianych na początku "opuszczonych
przez główny nurt fanów" płytach Black Sab-
bath, Rainbow czy na "Cold Lake". Jak dla
mnie, te "niechciane" płyty to po prostu kolejne
wspaniałe rozdziały... wielkiej metalowej księ-
gi, która o ile korzeniami sięga okolic roku
1970 to, (dziękować za to - kto tam komu
chce) jej końca nie widać. A jednak... czyżby?
Dziś, kiedy na horyzoncie pojawia się sztucz-
na inteligencja (Ai) i ostrzy swoje silikonowe
zęby na odebranie ludzkim artystom kolej-
nych dziedzin sztuki, kto wie czy za kilka lat
nie utoniemy pod lawiną wygenerowanych w
jedną sekundę po kliknięciu enter całych al-
bumów. Algorytm wymyśli nazwę grupy i tak
zmyślnie "przetasuje" najczęściej przewijające
się słowa (death, blood, gore, dead) a nawet
całe zwroty (ashes to ashes, dust to dust) że w
tej samej sekundzie co muzyka, powstaną też
tytuły, teksty no i cała gotowa płyta. Okładki

już dziś są w ten sposób ge-
nerowane, tak jak i twarze
ludzkie - osób nigdy nie ist-
niejących na przykład na
stronie www.thispersondoes-

notexist.com - gdzie każde
odświeżenie ekranu to: "nowa
twarz nieistniejącego człowieka w
sekundę"! Można je sobie do
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woli generować i potem używać - czy to na
profilu mediów społecznościowych czy hur-
towo jako żałobne listy rzekomych ofiar wojen
- na których jak obserwujemy nie ma rannych
a jedynie trupy.

Wracając do muzyki... to moim
ostatnio ulubionym nurtem w metalu jest po-
dążanie przez zespoły "wąskimi uliczkami" stylu,
który pojawił się tylko na jednej płycie innego
klasycznego zespołu, czy to przez przypadek,
czy jako zamierzony eksperyment - swoisty
muzyczny spin-off za sprawą brzmienia, tech-
niki gry i klimatu. Taką płytą jest death-meta-
lowa "Infernum In Terra" (2015) polskiej
grupy Betrayer, która jest świetną kontynu-
acją "Blessed Are The Sick" Morbid Angel.
Taką płytą nagrali inni amerykańscy death
metalowcy Gruesome, oddając  swoim album
"Twisted Prayers" z roku  2018 hołd płycie
Death "Spiritual Healing". Takim nurtem
podąża zespół Det Gamle z Bytomia, kon-
tynuując styl Kat z najlepszych lat twórczości
tego zespołu - wychodzi im to świetnie! Trze-
ba tu mocno zaznaczyć, że zjawisko, które
opisuje nie ma nic do czynienia z również wy-
stępująca dzisiaj bardzo powszechnie "epigo-
nią". ("Epigon - osoba, która w sposób pozba-
wiony oryginalności naśladuje styl tworzącego
wcześniej artysty lub nieaktualny prąd arty-
styczny bądź intelektualny", definicja z wsjp.
pl). Każdy z wymienionych wcześniej zespo-
łów robi to w swój autorski i artystyczny spo-
sób.

Metalowy spin-off,  jak w wielkim
skrócie myślowym określam ten nurt, to też
nie jest wymysł ostatnich lat. Druga płyta
szwajcarskiego zespołu Sergeant pod tytułem
"Streetwise" (1986) oddaje (w sposób zamie-
rzony lub nie) hołd późnemu obliczu grupy
Rainbow (z wokalistą Joe Lynn Turnerem).
Dla przypomnienia "późny Rainbow" to aż trzy
albumy spośród siedmiu najważniejszych du-
żych płyt Rainbow - to te wydane w latach
80. - jak dla mnie najlepsze. Szwajcarskie Ser-
geant jest o tyle lepszy, że na jego "dwójce"
każdy utwór jest hitem, podczas kiedy "Póź-
nym Rainbołom" się one tylko przy-
trafiały. 

O samym zespole Sergeant nie mia-
łem pojęcia dopóki nie zabrałem się za książkę
o Gama Records. W internecie mało jest rów-
nież informacji o Steve Whitney Band - pre-
kursorze, a potem, po ich rozpadzie, także na-
stępcy Sergeant (pierwszy utwór na debiucie
Sergeant to przerobiony utwór SWB). W
moich poszukiwaniach "domniemanego lidera" z
nazwy grupy, to jest: Steve'a Whitneya, do-
tarłem do ciekawostki: otóż Steve Whitney
okazał się postacią wirtualną i powstał ze zlep-
ku dwóch ksywek ojców założycieli: Rolfa
"Steve'a" Schulpa oraz Christiana "Whit-
ney'a" Wiedemeiera - ludzi z Sergeant.

Muzycznie "jedynka" Sergeant to
okolice innych szwajcarskich czy szwedzkich
grup Krokus, Europe. Hard rock i AOR z
klawiszami. Trudno tu coś zróżnicować, wy-
odrębnić, do tego wszystkiego dochodzą "za-
chowawcze" i bardzo "w konwencji" teksty, ale ta
spójność stylistyczna i brzmieniowa obu płyt
stanowi chyba o sile tego materiału. Całość
elegancko zmielona i doprawiona wchodzi jak
dobra niemiecka kiełbaska - bez żył, ścięgien i
innych niespodzianek. I trudno byłoby tu coś
więcej pisać i wykazywać się "kronikarstwem
kreatywnym", gdyby nie moje odkrycie trzech
wideoklipów Sergeant. Wszystkie trzy do
utworów z płyty "Streetwise". Na marginesie,
jak dla mnie, okładka tego albumu to istna
"żyleta" w połączeniu z tytułem płyty, który to
przymiotnik oznacza coś pomiędzy "mądry
wiedzą uliczną" a "uzdolniony  adaptacyjnie", żeby
nie rzec po prostu "cwany". Do tego bohaterką
okładki jest "dobrze ubrana" kobieta, drogi
klasyczny samochód i być może ten przymiot-
nik dotyczy jej właśnie... Opowieść układa sie
sama, a muzyka to jakby ścieżka dźwiękowa
do tej nieco komiksowej ilustracji w stylu
"lata 20./ lata 30.". Wracając do teledysku
w reżyserii Mario Abatiego (mo-
żna go obejrzeć na YouTube:
"Sergeant Lonely
Nights", kanał
- "Kevin

Burchett"), to mamy tu klasyczny scenariusz
rodem z kina akcji. Do sklepu z płytami i
kasetami VHS w małym szwajcarskim mia-
steczku wchodzi niepozornie wyglądająca pa-
ra, proszą o video-kasetę Sergeant a kiedy
sprzedawca podaje towar, ci wyjmują rewol-
wery, zawłaszczają taśmę i uciekają. Sklepi-
karz dzwoni po pomoc do grupy operacyjnej
Sergeant! Rozpoczyna się interwencja, samo-
chód na sygnale, helikopter, akcja przenosi się
nawet na zaśnieżone szczyty szwajcarskich
gór. Sami obejrzyjcie jak kończy się ta histo-
ria. Na video zobaczyć możemy muzyków
Sergeant i lata 80. w Szwajcarii. Dla kopaczy
staroci i heavy-metalowych "błyskotek" - bez-
cenne. Drugi wideoklip* "Living in a Fast
Lane" (Życie na szybkim pasie) to typowe za-
rejestrowane studyjnie odegranie utworu na
żywo, wizja i fonia plus kolorofony dla bar-
dziej wymagających widzów szwajcarskiej
"telewizji obiadowej".  Trzeci teledysk* jest do
kawałka "Movin'", nakręcony jeszcze bardziej
profesjonalnie. Jak dla mnie za dużo jest w
nim marynarek i obnoszenia się z klawiszami,
co jakoś odziera moje złudzenia, że jest to
wciąż heavy metal (bardzo chciałem w to wie-
rzyć). Po prawdzie Sergeant to hard rock i
AOR, ale muzyka w ogóle dzieli się przecież
tylko na dobrą i złą.  (* Do obejrzenia na ka-
nale YT "kenji libra").

RK
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Niejeden raz słyszałem już pytanie:
"co ty widzisz w tej swojej muzyce?", hałas, jazgot,
jakieś wrzaski i nawet nie można zrozumieć
o czym śpiewają. O ile kwestie muzyczne zo-
stawię na boku to z zarzutami o teksty muszę
się zgodzić. Nawet dodam, że nie mam poję-
cia o czym jest większość piosenek, które
znam. Teksty od zawsze są dla mnie tylko
dodatkiem do muzycznej przygody. Jedno-
cześnie uwielbiam wsłuchiwać się w linie wo-
kalu, jego ton preferując czyste, czytelne wo-
kalizy niż skrzek czy growl. Zdecydowanie
większość tekstów w muzyce metalowej jest
infantylna lub głupia. Spora część łączy oba
te elementy. Gdyby brać na serio to o czym
muzycy śpiewają trzeba by samemu wypisać
sobie skierowanie do szpitala psychiatry-
cznego i na pewno bym nie lubił Manowara.

Są oczywiście zespoły, które mają
coś do przekazania i silą się na ambitniejsze
wersety, a recenzenci zachwycają się prze-
słaniem. Ja jakoś zawsze pozostawałem obo-
jętny na ten aspekt. Pisząc te słowa odpa-
liłem "Operation: Mindcrime" uważany za
ambitny projekt albumu koncepcyjnego w
warstwie lirycznej. Uwielbiam tę płytę
Queensryche, w skali 10-stopniowej ma za-
pewnioną 10. Znam na pamięć układ utwo-
rów i aranżację, przy czym nie mam pojęcia
o czym jest ta historia. Słuchałem jej dzie-
siątki razy, może setki i nigdy nie zaintry-
gowała mnie na tyle by wejść nie tylko w
muzykę, ale również w opowieść. Bardzo
przystępne i angażujące lirycznie są horrory
stworzone przez Kinga Diamonda. Nie-
mniej to tylko sprawne opowiastki bez głęb-
szej refleksji. To takie historie, które wcią-
gają, ale w mojej głowie na dłużej nie zostają.

Na te wszystkie tysiące płyt z któ-
rymi zapoznałem się lepiej lub gorzej tylko
jeden album wciągnął mnie tak mocno, że
poświęciłem mnóstwo czasu na próbę zrozu-
mienia o czym jest. Gdy w 2017 zmarł Paul
O'Neill byłem załamany. Nie wszystkie pły-
ty współtworzone przez tego producenta są
w moim odczuciu jednak wybitne. Wię-
kszość płyt Trans-Siberia Orchestra uwa-
żam za przekombinowane i zbyt rozwleczone

by nawet wrzucić je na prywatną listę zaku-
pową. O ile za najsprawniejszego producenta
muzycznego uznaję od zawsze Martina Bir-
cha (głównie: Deep Purple, Rainbow, Black
Sabbath, Iron Maiden), to niekwestionowa-
nym i niedoścignionym wizjonerem chyba
już na zawsze pozostanie dla mnie Paul
O'Neill. Savatage był, gdyż niestety pomi-
mo najszczerszych chęci nie mogę napisać
"jest", zespołem wyjątkowym. Pełniący głów-
ną rolę w zespole bracia O'Neil mieli dość
duże parcie na osiągnięcie sukcesu. W sta-
rych wywiadach czy analizach tekstów mo-
żna się doszukać wzmianek, że czuli się nie-
dostatecznie docenieni - zwłaszcza komercyj-
nie. O ile pierwsze dwie płyty należy uznać
za rewelacyjne, ale niestety lekko zapomni-
ane, tak trzecia okazała się ślepym zaułkiem
w drodze ku sławie. Czwarta jako pierwsza
stworzona we współpracy ze wspominanym
producentem to już skończone arcydzieło.

Paul O'Neil pomógł wznieść się na
wyżyny duetowi braci. Uwypuklił talent wo-
kalny Jona oraz umiejętności gry na gitarze
Chrisa. Całość została bardzo dobrze wypro-
dukowana z odpowiednim uwzględnieniem
również sekcji rytmicznej. Podczas prac nad
kolejną płytą Chris znalazł w mieszkaniu
Paula skrypt sztuki napisanej przez produ-
centa z myślą o wystawieniu jej na Brodwayu
zatytułowanej "Gutter Ballet". Braciom tak
spodobał się zarys historii, że na jej podsta-
wie stworzyli utwór "When the Crowds Are
Gone" oraz wykorzystali tytuł sztuki jako ty-
tuł płyty. Chyba czas skończyć już wstęp
opisujący drogę do powstania, moim zda-
niem, jednej z najambitniejszej płyty w hi-
storii muzyki.

"Streets: A Rock Opera" nie jest
dziełem dającym się łatwo zaszufladkować.
Nie jest to płyta po prostu metalowa. Na
pewno jak na dzisiejsze standardy jest zbyt
grzeczna, lekka. Można powiedzieć, wręcz
rozwleczona. Jednak jej trzonem ciągle są
świetne metalowe riffy i w 1991 można było
włożyć ją w metalowy katalog wydawniczy.
Płyta w wielu recenzjach wywołuje dość skra-
jne opinie, jak na dzieło wybitne przystało.
Skłania do analiz, refleksji czego najlepszym
przykładem jest moja próba zebrania o niej
myśli po jakiś 20 latach od zakupu.

Szósty album Savatage pochłonął
mnie totalnie w swojej historii. Kupiłem w
ciemno (brak znajomych posiadających płytę
czy jej brak w lokalnych sklepach uniemożli-
wiał zapoznanie się przed zakupem) wtedy
świeżą reedycję z dość obszernym opisem hi-
storii powstawania oraz szczątkowym samej
opowieści. Słuchając jej raz za razem w
2003r., kiedy nie miałem jeszcze stałego łą-
cza internetowego,  siedziałem na łóżku ze
wzrokiem wtopionym w książeczkę by zrozu-
mieć jak/po co "Jesus Saves". Żaden inny
booklet nie był tak często wyciągany z pudeł-
ka jak ten. Pomimo, że uwielbiam słuchać
płyt z fizycznego nośnika, a streamingi uwa-
żam za półśrodek i zło wcielone, to nie wszy-

stkie swoje płyty traktuję z takim namaszcze-
niem jak "Streets".

Ograniczony budżet, miesiące spę-
dzone w studio, dążenie do perfekcji mogły
przynieść zarówno sztampę jak i arcydzieło.
Powiem więcej, taki jest dokładnie odbiór tej
płyty. Część pada przed nią na kolana, a
część nie jest w stanie przebrnąć przez istny
miks doznań i środków przekazu uznając ją
za zbyt niekonsekwentną w wyrazie. Ostre,
speedowe czy też powerowe w amerykańskim
stylu riffy mieszają się z delikatnymi dźwię-
kami pianina. Pełen wściekłości i szaleństwa
śpiew współgra (lub walczy) z nastrojowym
pełnym pasji i zadumy. Na płycie może mo-
mentami brakować sprawnej sekcji rytmi-
cznej. Duet Middleton/Wacholz niestety
poszedł w odstawkę przez przeciągającą się
sesję nagraniową. Obaj muzycy mogą się wy-
kazać, są wyraźnie zarysowani w kluczowych
momentach, ale często główną rolę przejmu-
je tylko gitara, pianino i wokal. Dla mnie to
nie problem, gdyż Jon zajmuje czwarte miej-
sce na mojej liście ulubionych wokalistów, a
ta płyta to jego dzieło życia. Wchodząc w ro-
lę postaci jest przejmujący, prawdziwie chwy-
tający za serce. On nie tylko śpiewa, on od-
grywa zupełnie inną rolę. Część osób doszu-
kuje się analogii w życiorysie wokalisty i fik-
cyjnego głównego bohatera, może dlatego
ten śpiew jak tak prawdziwie przejmujący.
Niemniej niedobór mięcha na pewno skreśli
ten album z listy zainteresowań wielu osób.

Ta płyta jest oczywiście naznaczo-
na tragedią jaka miała spotkać niedługo
Crisa. Jon rezygnując po niej tymczasowo ze
śpiewania nie mógł wiedzieć, że to ostatni
album nagrany razem z bratem. Gitarzysta
jeszcze zachwycał na kolejnej "Edge of
Thorns" z Zakiem na wokalu, by zginąć tra-
gicznie w wieku raptem 30 lat. Dzięki talen-
towi i ciężkiej pracy zyskał oczywiście nie-
śmiertelność, ale takich dzieł chciałoby się
otrzymywać więcej. O ile gitarowo "Streets"
nie dorównuje "Hall of the Mountain King"
i tak zawiera zapadające w pamięć riffy, ma-
jestatyczne solówki i przeróżne wstawki/za-
grywki, których można słuchać bez końca.
Większy nacisk został w produkcji został
położony na opowiedzenie historii niż na
spektrum instrumentów. To ona pełni siłę
napędową, a umiejętności muzyków mają
podkreślać wydźwięk emocjonalny.

Narratorem opowieści jest przy-
padkowy nowojorczyk snujący opowieść o
swoim znajomym z przeszłości. Znajomym,
który przeszedł długą i trudną drogę od bied-
nego chłopa do gwiazdy sceny. Gwiazdy, któ-
ra jaśniała mocno, ale skrywała mrok włas-
nych demonów. Zachwyt nad własnym suk-
cesem rzucił głównego bohatera w pułapkę
narkotycznej samotności. Tracąc powoli
zdrowe zmysły odnalazł ratunek w muzyce
wracając z martwych do grania na scenie.
Niestety demony tak łatwo nie dają o sobie
zapomnieć doprowadzając pośrednio do
śmierci jego przyjaciela. Szukając odpowiedzi
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na pytania o sens tego wszystkiego bohater
przemierza ulice Nowego Yorku, nie znajdu-
jąc ani tam ani w Bogu odpowiedzi na swoje
wątpliwości zaczyna analizować nie tylko
sens własnej egzystencji, jak i również tego
co widzi w swoim otoczeniu. Zniechęcony,
opuszczony i załamany psychicznie kolejny
raz zatraca się w narkotycznym seansie. W
finale opowieści spotyka bezdomnego, sa-
motnego, umierającego człowieka. Pomimo
odrazy jaką czują dla niego wszyscy inni sam
postanawia towarzyszyć mu w ostatnich
chwilach. Dokonując tego aktu miłosierdzia,
sam doznaje objawienia i spokoju swojej du-
szy. Nabiera przeświadczenia, że nigdy nie
jest za późno na ratunek. Każdy zasługuje na
drugą i kolejną szansę, niezależnie od swoich
czynów. Oczywiście nie wystarczy po prostu
stwierdzić ok już taki nie będę i wszyscy mu
wszystko wybaczą. Wyrządzone zło już ni-
gdy nie zniknie, będzie tliło się w jego sercu,
prześladowało, męczyło i ciężyło. Jednakże
to co było nie przesądza tego co będzie. Przy-
szłość ma przynosić nadzieję, spokój i zba-
wienie.

Kiedy kupowałem płytę we wstępie
zostało wspominane, że różne wersje po-
szczególnych utworów zaginęły gdzieś w
archiwach wydawcy. Muzycy wyrażali na-
dzieję, że kiedyś uda się odzyskać chociaż
narracje, które zostały nagrane, ale nie
umieszczone na pierwszej wersji płyty. Nie-
stety ograniczenia trwania fizycznego nośni-
ka wymogły duże cięcia w opowieści, sporo
materiału poszło w odstawkę - co ciekawe
część z tego materiału wróciła na kolejnych
wydawnictwach jako fragmenty nowych
utworów. Po latach przeszukiwań starych ta-
śm udało się odzyskać naprawdę dużo treści
i wydać na wznowieniu z 2013r. Wersja za-
tytułowana Savatage "Streets A Rock Ope-
ra Narrated Version" zawiera zupełnie inna
wersja utworu "Jesus Saves". Oficjalnie to od-
zyskana, utrzymana w klimacie gospel jest
wersją podstawową, a metalowa z pierwszego
wydania wersją alternatywną. Która jest lep-
sza nie stwierdzę. Kocham obie. Dodatkowo
zgodnie z nowym podtytułem na tym wzno-
wieniu utwory są poprzeplatane narracjami
ułatwiającymi poruszanie się po opowieści.
Wszystkie wstawki narratora mają żywy pod-
kład nagrany na ulicach NY, także czuć serce
tego miasta. Niby ta sama płyta, a jakże inna
w odbiorze.

Nad tym wszystkim góruje fenome-
nalny "Belive" kończący płytę. Cudowne
aranżacje, wyżyny możliwości wokalnych
Jona dały piorunujący efekt. Słuchałem tej
kompozycji co najmniej setki razy. Ciary
mam zawsze. To nie tylko najlepszy utwór
jaki skomponował Savatage, ale jeden z naj-
wspanialszych utworów w historii. Oczywiś-
cie nie można wszystkich utworów porówny-
wać ze sobą, bo nie są porównywalne, ale nie
wyobrażam sobie prywatnego top 10 bez tej
kompozycji. Tak jak nie słucham pojedyn-
czych utworów, to jest jeden z nielicznych,
który w różnych sytuacjach życiowych przy-
nosił mi spokój i ukojenie.

Łukasz Ragnus
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No to się stara gwardia doczekała...
Może to jeszcze nie wysyp, ale paręnaście
pozycji książkowych traktujących o polskich
zamierzchłych czasach metalowych lub zes-
połach powstających w tamtej epoce, można
już w swojej biblioteczce mieć. Moda? Nie
sądzę. Raczej potrzeba. I wcale nie w main-
streamowych ilościach, ale tyle, żeby zaspo-
koić apetyt fanów, którzy nie tylko z rozrze-
wnieniem wspominają, ale i dalej - na bieżąco
"są w temacie".  

Tym razem dostajemy Quo Vadis,
który przecież od 1988 nieprzerwanie gra,
bez rozpadów, przerw i powrotów. Robią
swoje w głębszym lub płytszym undergroun-
dzie pod dowództwem Skayi i chyba nie ma
"Metalucha", który przynajmniej raz nie był-
by na ich koncercie, nie posiadł którejś z ka-
set, płyt, czy w ostateczności, któremu ani
razu nie obiła się o uszy nazwa zespołu.... 

Trochę inna to książka niż te, które
czytamy zazwyczaj w ramach biografii ka-
peli. Rzecz w chronologii. Występuje ona, a
w poszczególnych rozdziałach historia
pisana jest od nowa, ale pod innym as-
pektem. Mamy tu rozdziały o płytach,
o ludziach, koncertach czy konkret-
nych wydarzeniach, są również instru-
menty i wspomnienia z nimi związa-
ne. Wszystko spisane przez Skayę, a
kto człowieka zna, wie, że wesoły
gość, więc czyta się to bardzo na luzie
(mimo, że nie wszystkie historie są do
końca wesołe). Szacun za "wizytówki"
każdego z muzyków, nawet tych któ-
rzy nie zagrzali w zespole zbyt długie-
go czasu, oraz za przedstawienie paru
osób związanych z zespołem, które
miejscami pomagały budować jego
historię, czy były w jakiś sposób po-
mocne. Na pewno jest to pozytywnie
zauważalne a nieczęsto mamy do czy-
nienia z taką sytuacją w "odpowied-
nikach" innych kapel. Koncepcyjnie
książkę odbierając, przychodzi porów-
nanie do wydawanych kiedyś książe-
czek z dowcipami - w każdej chwili
można było taką odłożyć, by za jakiś

czas otworzyć na przypadkowej stronie i
jechać dalej. Problem z "jakimś czasem" jest
taki, że książka bardzo wciąga. Język jest
"mówiony", a więc czyta się to, jakby słuchało
się autora na żywo. Zresztą do książki doda-
ny jest audiobook (płyta CD) - czyta sam
Skaya. Inne porównanie tego "zbioru opowia-
dań" to udana impreza przy stole; pełna aneg-
dot, dobrej zabawy - tudzież zdarzy się i
"suchar" na zagryzkę - jako wyjątek potwier-
dzający regułę!  Z dodatków mamy też ga-
dżet - okolicznościową kostkę gitarową. Nie-
grający mogą jej użyć jako zakładki. Kilka
słów o samym wydaniu. To, co wszyscy chy-
ba lubią, czy to w booklecie CD, czy LP - to
duża ilość zdjęć. Nie tylko kolorowe "wkład-
ki", ale i sporo czarno-białych - przeplatają-
cych treść. Spośród tych drugich kilka jest
"wątpliwej" rozdzielczości, podkreślających re-
porterski charakter owych ilustracji, czasem
uchwyconych chyba "komórką z lat 90-tych" w
"czasie rzeczywistym". Zdjęcia tym cenniejsze,
że unikatowe. Podsumowując, mamy tu treść
nie tylko "werbalną", ale i "wizualną", a atrak-
cje organoleptyczne urozmaicają odbiór -
twarda okładka i złote tłoczone litery, jak
podawał jakiś flejer: "ponoć z przetopu złotych
zębów". Wizualnie książka prezentuje się ni-
czym droga whisky, ale prawdziwe przygody
zaczyna się dopiero na jej kartach. Książka
do czytania, do przeglądania, ale i do... ob-
cowania z nią. Tytuł obiecuje "666 opowieś-
ci", ale po skrupulatnym przeliczeniu, okazu-
je się, że finalnie jest ich chyba nieco mniej.
W końcu historia wciąż się piszę i oby tak
pozostało jak najdłużej...

Ta biografia to kawał historii - tak
zespołu, jak i osoby. Fajny przewodnik do
poznania Quo Vadis, dla tych którzy jakoś
rozminęli się z ich twórczością, lub zachęta
do odświeżenia muzycznej znajomości. Pole-
cam zatem gorąco i starym i, być może, no-
wym fanom. A zespołowi życzę kolejnych
ciekawych historii, które miejmy nadzieję
kiedyś uda się ponownie wydać - na przykład
jako wydanie uzupełnione. 

Farram
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Wyjazd na tę edycję Wacken to by-
ło szaleństwo! W północnych Niemczech pa-
dało od dobrych kilku dni. Na Wacken od de-
szczu zawsze robi się błoto, a tysiące drepczą-
cych przez nie nóg nie pomagają mu ani za-
schnąć, ani utrzymać w jakimkolwiek stabil-
nym stanie. W Niemczech padało, a festiwal
zbliżał się wielkimi krokami. Tuż przed sa-
mym wydarzeniem organizatorzy wypuścili
komunikat, że warunki pogodowe tworzą kor-
ki, samochody grzęzną, coś z tym trzeba zro-
bić: jak je rozładujemy, to damy sygnał do
wjazdu, póki co, nie ruszajcie do Wacken, bo
utkniecie. Korki były, a deszcz nie przestawiał
padać. Niektórzy utknęli i nocowali w okoli-
cznych gospodarstwach (podobno były świet-
ne imprezy). Ekipa Heavy Metal Pages grze-
cznie dostosowała się do komunikatu, tym
bardziej, że i tak planowaliśmy przyjechać do-
piero na środowy koncert Doro (tak, w tym
roku festiwal miał być 4-dniowy). Niestety
korków nie udało się rozładować. Zdecydowa-
no się na radykalny krok. Auta grzęzną, nie da
się ani dojechać, ani wjechać na pola namioto-
we: nie przyjeżdżajcie wozami w ogóle. Weź-
cie pociąg, autobus, taxi, przyjdźcie pieszo. W
tym czasie już się pakowaliśmy i z samego ra-
na mieliśmy wyruszać. Komunikat dla prasy
na szczęście był sprzyjający: możecie wjechać
autem, ale licho wie, na jakim polu namioto-
wym wylądujecie. Pola są zalane, wjazdy za-
błocone, niczego konkretnego nie możemy
Wam obiecać. Obiecująca dla nas na szczęście
była relacja zaprzyjaźnionej ekipy z Metal-
side. Chłopaki przyjechały wcześniej i wysłały
nam absurdalnie pozytywną fotkę "rozbici na
zielonym polu, pijemy browara, przyjeżdżajcie!".
Gdyby nie oni, nasz wyjazd stanąłby chyba
pod jeszcze większym znakiem zapytania. W
nocy Wacken ogłasza, że nie wpuszczają już
w ogóle. Autobusy są przeładowane, nie ma
jak dojechać do Wacken. Nie przyszedł je-
dnak żaden komunikat prasowy. Hej przygo-

do, jedziemy!
Pojechaliśmy. Pod samym Wacken

nie było w ogóle korków. Kto miał przyjechać
- wjechał. Kto przeczytał komunikat, wrócił.
Albo i nie, bo mam podejrzenie, że nikogo fi-
zycznie nie zawracano spod Wacken. Liczono
na subordynację uczestników, że po prostu nie
przyjadą. W mediach tymczasem wrzało o ka-
tastrofie na wielkim metalowym festiwalu w
Europie. Wiadomości czytali nawet ci, którzy
pierwszy raz w życiu o jakimś Wacken Open
Air słyszeli. Naszą podróż wypełniała miesza-
nina radości z wyjazdu na festiwal z nie-
pewnością i z poczuciem lekkiego szaleństwa.
Gdzie znajdziemy nocleg, jak nas nie wpusz-
czą? W Hamburgu już chyba wszystko zajęte!
Niestety Wacken jest na odludziu, w małej
wsi wśród pastwisk bydła. Jakaż była nasza
radość jak "jak gdyby nigdy nic" podążając za
strzałkami wjechaliśmy w dobrze znaną aleję
prowadzącą do check inu. Tam bez najmniej-
szego problemu zostaliśmy zaopaskowani i
pokierowani na pole namiotowe. Rzeczywiście
pole prasowe było nieprzejezdne, ale skiero-
wali nas niemal vis a vis tego pola - na miejsce
w normalnym trybie przeznaczone na postój
dzienny, bez noclegu. I tak zaczęła się nasza
przygoda z Wacken. Kalosze były grane cały
czas, ale płaszcz przeciwdeszczowy wyjęłam
tylko dwukrotnie na 20 minut łącznie. Pogoda
była nawet ładniejsza, niż na niejednym po-
przednim Wacken. Pola jednak były zalane.
Ci, którzy nie dotarli i widzieli relację w inter-
necie, pewnie pomstowali na piękną pogodę.
Pola namiotowe były jednak naprawdę zalane.
Organizatorzy nie mieliby gdzie pomieścić
tych tysięcy uczestników festiwalu. 

W.O.A. zareagował na sytuację
błyskawicznie też z innej strony. Ci, którzy
byli na festiwalu, mogli poczuć jedność wspól-
nego doświadczenia. W sprzedaży dostępne
były koszulki z napisem "WOA 2023 Traffi-
cjam. I was there!" oraz "WOA 2023 Mud-
fighters". Osoby, które nie wjechały na edycję
AD 2023 nie tylko dostały - co zrozumiałe -
zwrot kosztów biletów ale i prawo pierwokupu
biletów na kolejną edycję. Nie wiem czy star-
czyło na otarcie chociaż kilku łez tym, którzy
zapłacili krocie za samolot z Brazylii lub do-
jazd kamperem z Finlandii. 

Dla nas tegoroczna edycja Wacken
też przyniosła kilka nowości. Co prawda
wprowadzono je już poprzednio, ale my do-
piero teraz z racji przerwy mieliśmy okazję ich
doświadczyć. Z teren festiwalu wycofano całą
gotówkę. Może gdyby w Niemczech karty
płatnicze były bardziej popularne, dałoby się
to rozegrać po prostu przy ich użyciu. Sęk w
tym, że wbrew pozorom nie jest to tak po-
wszechna technologia, jak u nas, dlatego
wprowadzono mini karty przymocowane do
festiwalowych opasek, na które można było
przelać pieniądze (kartą lub gotówką). Gene-
ralnie łatwe rozwiązanie, acz miałam jedną
przygodę z zassaną przez maszynę gotówką.
Wielki Brat jednak patrzy skrupulatnie i kasę
odzyskałam, bo moje zeznania (nazwisko, go-
dzina, kwota) zgadzały się z tym, co wysko-
czyło pani z obsługi w jej systemie. Zresztą

obsługa w tym roku była bardzo uczynna i
sympatyczna. Druga wielka - dla nas - zmiana
to nowy rozkład mniejszych scen. Alleluja,
przecież przyjechaliśmy tu na koncerty!

Wielkie dwie główne sceny stały,
tak gdzie stały. Opoka Wacken. Mała scena,
dawniej Party Stage, od lat już Louder Stage
została przesunięta w lepsze akustycznie miej-
sce. Byłam na niej tylko raz. Jedna z najmniej-
szych scen, "Wasteland Stage" straciła nieco
na uroku, bo nie była już tą maleńką scenką
wciśniętą między pojemnikami na toksyczne
odpady, a barem dla Mad Maxa. Stała się re-
gularną sceną w posntuklearnym miasteczku.
Jak się zaraz okaże - i tak skradła moje serce.
Najlepszym rozwiązaniem było pozbycie się
wielkiego namiotu. Dwie namiotowe sceny -
W.E.T. i  Headbanger stały się pomniejszo-
nymi głównymi scenami. Dzięki temu nie by-
ło problemu z brakiem miejsca w namiocie,
dostęp do scen był łatwiejszy i dużo chętniej
szłam oglądać "coś przy okazji", bo sceny po
prostu można było minąć, chodząc po terenie
festiwalu. 

Środa 2 sierpnia

Zalogowaliśmy się na polu i ruszyliśmy na
podbój Holy Land. Pierwsza refleksja: Wack-
en jak sprzed wielu lat - nie ma monstrual-
nych tłumów ludzi. Jest za to błoto. Festiwal
ledwie się zaczął, a błoto wygląda jak z da-
wnych błotnistych lat z ostatniego dnia im-
prezy. Do ostatnich godzin losy festiwalu się
ważyły. Czy wszystkim zespołom uda się wje-
chać? Czy nie będzie zmian w składzie i cza-
sówce? Organizatorzy zapowiadali, że posta-
rają się dać nam najlepszy festiwal, jaki tylko
uda im się ogarnąć. Czyli jednak coś wisiało w
powietrzu. Mój pierwszy koncert to Battle
Beast. Im bliżej sceny, tym, więcej ludzi (co
by było, gdyby byli tutaj jednak wszyscy?) Już
dawno przestałam interesować się tym
zespołem, wszak erę "Accept meets 80s disco" ma
już za sobą. Mimo tego, że ten pierwszy ele-
ment uleciał i zespół coraz bardziej oddala się
od heavy metalu, lubię czasem na nich popa-
trzeć, jak na ciekawe show przywołujące lata
80. To wychodzi im naprawdę spektakularnie.
A sama Nora, która zmiata scenę głosem jak
dzwon, kapitalnie podkreśliła klimat czarno-
żółtym kostiumem rodem z jakiegoś show z
końca lat 80. Niestety Battle Beast nie gra już
starych kawałków, które przyciągnęły mnie do
tego zespołu. Koncert opierał się głównie na
dwóch ostatnich płytach. 

Koncert Doro był naszą motywacją
do przyjazdu na Wacken już pierwszego dnia,
czyli w środę. Nie tylko dlatego, że to Doro,
ale także dlatego, że miał być to koncert na
40-lecie działalności wokalistki. Wbrew hasłu
przewodniemu nie spodziewałam się jakiejś
szczególnej rewolucji w setliście (tak to bywa
na rocznicowych koncertach Doro), za to spo-
dziewałam się wielu niespodzianek w postaci
ciekawych gości, zwłaszcza, że na fanpage'ach
muzyków pojawiały się tu i ówdzie interesu-
jące zapowiedzi. Rzeczywiście, setlista opiera-
ła się na stałym repertuarze koncertowym
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Doro, ale z naciskiem na dynamiczne kawał-
ki. Nie było oszczędzania się - już od samego
początku koncert rozpędził się z "górki na pa-
zurki". Ze sceny wystrzeliły energiczne kawałki
Warlock takie jak "I rule the Ruins",  "Earth-
shaker Rock", a po przerywniku w postaci ka-
wałka z nowej płyty (niemniej witalnego
"Time for Justice") "Burning the Witches". Ka-
wałki Warlock pojawiały się jeszcze później,
przetykane nowszymi numerami z ostatnich
płyt oraz garścią coverów. Doro nie zaśpiewa-
ła nic własnego z "środkowej" części kariery
(między płytami Warlock i najnowszymi krąż-
kami). W sumie idea dobra do zobrazowania
40-lecia działalności. Najlepsze jednak do
uczczenia takiej solidnej działalności okazało
się wystąpienie gości, którzy mniej lub bar-
dziej związani byli i są z wokalistką. Już w
pierwszej części koncertu na "Rock Till Death"
wyskoczył Hansi Kürsch i darł się, aż miło.
Słychać było, że nie jest akurat w trasie i może
sobie na taki jednorazowy wybryk pozwolić.
Na scenie pojawił się też Chris Caffery, z któ-
rym Doro nie raz koncertowała. Zaczął od
absolutnie magicznego, płynącego solo w "Für
Immer" i został na scenie przez kilka kawał-
ków. "Für Immer" był obok "Love me Forever"
jedyną balladą podczas tego energicznego
koncertu. "Love me Forever" nie był dziełem
przypadku, a chęcią oddania hołdu Lemmy'
emu, z którym Doro była bardzo blisko zwią-
zana - kawałek zagrali muzycy Motörhead -
Mikkey Dee i Phil Campbell. Ci zagrali póź-
niej także "Ace of Spades", w którym za "sit-
kiem" stanął perkusista Doro, Johnyy Dee.
Działo się! Na scenie pojawili się też Joey
Belladonna, który zaśpiewał z Doro cover
Trust "Antisocial" (znany z koncertów
Anthrax) i "Raise Your Fist in the Air", Udo,
który wtórował wokalistce w "Breaking the
Law" (to w ogóle był jakiś odlot, cover Judas
Priest grany przez Uliego Jona Rotha i za-
śpiewany w duecie z Doro), Michael Rhein z
In Extremo oraz jakiś nieumiejący śpiewać
gościu z Broilers. W szeregi zespołu Doro
trafił za sprawą przyjaźniogennych wspólnych
korzeni i wspólnych salek prób w Düsseldor-
fie. Działo się wiele, choć wyglądało to trochę
tak, jakby Doro nie brała udziału we wspól-
nych próbach wraz z gośćmi. Sama nie do
końca ogarniała kto i kiedy ma wyjść. W swo-
jej radosnej ekspresji dała temu wyraz wołając
do niewyłączonego mikrofonu: Mikkey,
myślałam, że wyjdziesz na "Ace of Spades"!
Przynajmniej nie można zarzucić, że koncert
był sztywny, niespontaniczny i teatralnie wys-
tudiowany. Na koniec na niebie pojawiło się
oszałamiające zjawisko, które zagościło póź-
niej na dobre w wackeńskich wieczorach. Rój
podświetlonych dronów formował się nad sce-
ną w znaki i logotypy kapel. Debiut spektaklu
przypadł właśnie na koncert Doro i co cieka-
we, choć koncert promowal 40-letnią działal-
ność wokalistki, nad sceną aż dwukrotnie po-
jawiły się znaki oddające hołd Motörhead i
Lemmy'emu.

Czwartek 3 sierpnia 

Mój Wacken rozpoczął się pod zna-
kiem kobiet. W środę wieczorem Battle Beast
i Doro, a czwartek zaczynam koncertem żeń-
skiej formacji Vixen. Cieszyłam się, że zoba-
czę na żywo ten zespół, choć 20 lat wcześniej
na pewno przeżyłabym go o wiele mocniej.
Skład, który zagrał na Wacken nie był orygi-
nalny, co miało swoje wady... i zalety. Wadą

jest fakt, że z oryginalnego zespołu została
tylko perkusistka, Roxy Petrucci. Zaletą, że
na wokalu jest obecnie Lorraine Lewis, którą
też zawsze chciałam zobaczyć. Dwie pieczenie
na jednym ogniu! Vixen mają Lorraine i nie
zawahały się jej użyć, bo zaraz po tym, jak ze
sceny popłynął "Rev it Up", babeczki zagrały
"hicior" Femme Fatale, "Waiting for a Big
One", a Lorraine puszczając oko do publicz-
ności uderzyła ręką o pośladek, nawiązując do
klasycznego teledysku z 1988 roku. Rety, ależ
ja się fajnie bawiłam na tym koncercie! Było
wczesne popołudnie, ludzi nie za wiele, niby
średni nastrój na koncertowe szaleństwo. Nie
słuchałam Vixen od dawna, a tu jak gdyby ni-
gdy nic okazało się, że znałam wszystkie ka-
wałki. Kobiety wyglądały na scenie świetnie,
najwięcej uwagi starałam się skupić na Roxy,
ale całe show skradła jak dla mnie Lorraine,
która okazała się świetną frontmanką. Pod
koniec koncertu rzuciła się nawet w tłum do
crowdsurfingu! Choć Vixen miały - jak więk-
szość zespołów z lat 80. - w latach 90. potrze-
bę odwrotu od estetyki hard rocka lat 80. oraz
stylistyki hard rockowego wizerunku tamtych
lat, obecnie wróciły pełną gębą - pewnie za
sprawą powrotu mody na tę dekadę. Nie za-
grały nic z płyty "Tangerine" z 1998 roku, a
ich sceniczny wizerunek obracał się wokół kla-
sycznego hardrockowego image, który w la-
tach 90. uchodziłby za przestarzały, a dziś
wyznaczył po prostu kanon takiej estetyki.
Nie sądziłam, że kiedykolwiek je zobaczę.
Mogę pomachać teraz do Strati sprzed dwóch
dekad i powiedzieć jej, że takie małe marzenia
też się spełniają

Strefa prasowa to naprawdę błogo-
sławieństwo! Można usiąść, odpocząć, nabrać
mocy. A wszystko dwa kroki od głównych
scen. W tym roku kładka prowadzącą na teren
koncertów prowadziła - jak za dawnych lat -
wprost pod sceny, nie trzeba było przechodz-
ić przed dodatkową kontrolę i brnąć przez
błoto. Strefa wciąż się rozrasta i mam wra-
żenie, że coraz bardziej dąży do "ekskluzywnego"
wizerunku. Wydzielona jest też dodatkowa
strefa VIP, dla osób, które wykupiły dodatko-
wy pakiet. Ale i dla nas, zwykłych pismaków
były niespodzianki. Był nim kameralny kon-
cercik... Rage. Niemcy w ostatniej chwili dołą-
czyli do programu festiwalu, mieli zagrać w
klubie na terenie wsi Wacken. Myślałam, że
nie będzie szans ich obejrzeć w obliczu boga-
tego składu i logistyki przemieszczania się
między koncertami. A tu bam, mini koncert
dla grupki osób w namiocie prasowym. A na
nim same "klassikery" Rage. Dla mnie, która ni-
gdy nie pcha się pod barierki i nigdy nie widzi
kapel z bliska - była to naprawdę sympatycz-
na niespodzianka.

Riot City był jednym z moich ma-
gnesów do tegorocznej edycji Wacken. Uwiel-
biam absolutnie obie płyty, a koncert we Wro-
cławiu był dla mnie dowodem, że ten zespół
niesie kaganek heavy metalu. Muzycy wcześ-
niej wypuścili grafikę z okazji W.O.A. na któ-
rej widnieje ich mechaniczny orzeł, który
szponami rozwala krowią czaszkę stojącą mię-
dzy dwoma scenami. Grafika dumnie wołała
"gramy na Wacken!". Drobnym maczkiem nie
było napisane, że na jednej z najmniejszych
scen. Za to sceny, która doskonale pasowała
do awanturniczej prezencji Kanadyjczyków,
na Wasteland Stage. Ten zespół to czysty
heavy metal, rozpędzone riffy, rozkręcające
się solówki, szalone wokale. A największy ich
atut to fakt, ze to całe heavymetalowe szaleń-

stwo doskonale przekłada się na koncerty. Ich
występy to to, co dzieje się na płycie, tylko
razy dwa. Albo trzy. Muzycy grali całymi so-
bą, wokalista, Jordan Jacobs, biegał po scenie
śpiewając, machając banią, poił kolegów bro-
warem, a wymachując ręką nawoływał do sza-
leństwa pod sceną. Mimo tego obłędu, muzy-
cznie wszystko się zgadzało, kawałki Riot Ci-
ty były tak samo kapitalne, jak na płytach.
Biję pokłony przed tym zespołem i oczywiście
chce jeszcze! Płyt! Koncertów! Cieszę się, że
miałam okazję znów przeżyć to "stare Wacken",
na który zapraszani byli heavymetalowi mło-
dzi, uzdolnieni debiutanci lub posiadacze
dwóch płyt. Dziś ten patent mają inne festi-
wale i raduję się, że ta koncepcja znów wróciła
w progi W.O.A.

Ponieważ scena W.E.T. i Headban-
gers jest teraz niejako "po drodze" między pery-
feriami terenu festiwalowego, a głównymi sce-
nami, wiele kapel można zobaczyć, przecho-
dząc. I nie chodzi tu w ogóle o jakieś umniej-
szanie tym zespołom. Gdyby nie tak usytuo-
wane sceny, prawdopodobnie w ogóle odpuś-
ciłabym te kapele. Tak ustawione sceny dzia-
łają zdecydowanie na korzyść, dzięki nim zo-
baczyłam kawałek m.in. Immolation. To nie-
samowity zespół. Grają ogromne ilości kon-
certów na całym świecie, a moją sympatię bu-
dzą tym, że potrafią przy tym zwiedzać miej-
sca, w których występują i sami poznają
mniejsze zespoły (to rzadkość u muzyków
"dużych" formacji). Na Wacken widziałam
tylko dwa kawałki, ale i one potwierdziły, że
ten zespół po prostu się nie wypala. Każdy ich
występ to precyzja. Riffy chodzą jak w szwaj-
carskim zegarku, a wygrywający je Robert Vi-
gna ze swoimi niesztampowymi ruchami wy-
gląda jak maszynista jakiejś kosmicznej ma-
szyny. Ross Dolan niczym pan Jeckyll i Hyde
zmienia się z ryczącego demona, w sympaty-
cznego gościa z Nowego Jorku, który zapowia-
da kolejne kawałki. Widziałam ich wiele razy
i wiem, że jeszcze nie raz będzie okazja, po-
szłam więc na dalszy podbój festiwalu. 

Poszłam do stoiska merchu po ko-
szulkę Riot City i złapał mnie deszcz. Ten
deszcz, który synoptycy tak namolnie wiesz-
czyli od kilku dni i który miał przewrócić całe
Wacken Open Air do góry nogami. Założy-
łam pelerynę, ustawiłam się w kolejce do mer-
chu, obróciłam w kierunku scen i obejrzałam
fragment koncertu Hammerfall. Koncert był
identyczny jak ten, który widziałam w Kato-
wicach przed Helloween. I identyczny, jaki
widziałam we Wrocławiu przed pandemią.
Kawałki te same, taka sama konferansjerka, u
Cansa ta sama katana w czerwone gwiazdki.
Zdarza się tak na jednej trasie. W międzycza-
sie trasa się zmieniła, a Hammerfall znów ro-
bi dokładnie to samo. Dodatkowo mam su-
biektywne wrażenie, że ten zespół już nie jest
na serio. Obserwując ich od lat nabieram coraz
mocniejszego wrażenia, że to trupa teatralna
zabawiająca fanów metalu, jak dzieci na balu
karnawałowym (ja oczywiście bardzo lubiłam
bale karnawałowe jako dziecko). W między-
czasie doszłam do końca kolejki, kupiłam ko-
szulkę z orłem atakującym płonącą "krowę" i
poszłam odpocząć na pole namiotowe. Przed
nami intensywny wieczór! 

Kreator niemal nigdy nie zawodzi
(niemal, ponieważ raz mu się zdarzyło na Wa-
cken za sprawą cichego nagłośnienia). Nie
ukrywam, że obecnie koncerty Niemców spra-
wiają mi dużo większą frajdę niż przed laty,
od kiedy zespół przekierował swoją stylistykę
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w bardziej heavy niż thrashmetalowym kie-
runku. Ten koncert mógł zaspokoić fanów
Kreatora wszelkiej maści, bo setlista była bar-
dzo przekrojowa i demokratyczna. Oczywiście
z naciskiem na ostatnią płytę, z której grupa
zagrała trzy kawałki. Świetny na koncert
"Strongest of the Strong", zupełnie niepotrzeb-
ny - ale zagrany pewnie ze względu na opcję
wystąpienia z wokalistką w roli gościa -
"Midnight Sun" oraz tytułowy, mocny i mega
chwytliwy "Hate Uber Alles". To trzeba przy-
znać Niemcom - tytułowe kawałki wybierają
bardzo świadomie. Z łatwością płyta po płycie
inkorporują je do stałego setu i zawsze są en-
tuzjastycznie przyjmowane przez publikę. Ge-
neralnie było widowisko, był ogień dosłownie
i w przenośni. Wszystko super, tylko... co to
za koncert Kreator bez "Phobii"? 

Człowiek się przyzwyczaja do do-
brego. Dawniej możliwość zobaczenia Kiske
śpiewającego kawałki Helloween budziła sza-
lone emocje. Jakiś strzępek z Unisonic, jakiś
duet podczas koncertu "Hansen and Frien-
ds". Teraz idziemy "po prostu na Helloween" cza-
sem zapominając jaki gigantyczny "upgrade"
ten zespół przeszedł. Łatwo jest przejść na
tym do porządku dziennego, a nawet maru-
dzić, że powtarzają się żarty czy setlista. A
tymczasem Helloween gra obecnie świetne
koncerty i tak było też tym razem. Dużo dzia-
ło się na scenie, były typowe dla Helloween
dialogi (dość zabawne było spontaniczne, chy-
ba nie do końca ustalone żonglowanie angiel-
skim i niemieckim), były mniej lub bardziej
poważne przebieranki. Niemcy nie bali się
rozpocząć koncert długim, ale za to manifes-
tującym obecne oblicze zespołu "Skyfall". Faj-
ną niespodzianką był niesłyszany od lat
(przeze mnie na koncercie Helloween chyba
nigdy) "Save us"... choć "spoiler" mieliśmy już o
10 rano, kiedy nuty "Save us" niosły się z
próby na nasze pole namiotowe.

Piątek 4 sierpnia 

Niespodziewanie dostaliśmy wiado-
mość prasową o porannej konferencji z Doro
w namiocie prasowym. Trzeba przyznać, że
konferencje nie cieszą się jakimś szaleńczym
powodzeniem - o ile nie są z wyjątkowymi
gośćmi. Tym razem było odmiennie, Doro

przyciągnęła masę wszelkiej maści pismaków,
a i pytania do wokalistki sypały się jak z rę-
kawa. Nieczęsto się to zdarza. Dla mnie była
to o tyle gratka, że - choć kibicuję Doro od lat
i rozmawiałam z nią przez telefon kilka razy -
nigdy nie miałam okazji spotkać jej osobiście,
czy nawet zobaczyć z bliska. Niestety poroz-
mawiać oko w oko się nie dało, a zrobienie z
nią zdjęcia graniczyło z cudem. Doro weszła
w towarzystwie "wastelanderów" przez korytarz
między ławkami, a że siedziałam prawie na
skraju ławki przy korytarzu, to było najbliższe
spotkanie, jakie udało mi się wykroić. Woka-
listka wyglądała naprawdę pięknie, dużo efek-
towniej, niż na koncercie dnia poprzedniego,
gdzie światła nie działały na jej korzyść. Za-
nim padły pytania, Doro prezentowała kawał-
ki z nowej płyty "Conqueress - Forever
Strong and Proud". Ponieważ była atmosfera
ekscytacji, kawałki były puszczane dość głoś-
no, obok Doro stali srogo wyglądający wojo-
wnicy post-apokaliptycznego świata, a my sa-
mi byliśmy w festiwalowej atmosferze - bawi-
liśmy się świetnie i płytę odebraliśmy bardzo
pozytywnie. Atmosferę podkręcał fakt, że
Doro chętnie dośpiewywała w niektórych ka-
wałkach, a kiedy z głośników popłynął cover
Judas Priest zaśpiewany z Halfordem - "Li-
ving after Midnight", cały namiot śpiewał ra-
zem. To było jedno z fajniejszych przeżyć tego
Wacken. Doro chętnie odpowiadała na pyta-
nia, od merytorycznych typu "Kto pisze Ci
kawałki" (i tu padło nazwisko choćby Andreasa
Bruhna), po czysto inspiracyjne. Dziewczyny
z Ameryki Południowej pytały o radę, jak
przebić się w świecie metalu będąc kobietą.
Jedna z nich miała koszulkę Warlock, więc od
razu zawiązała się więź powodująca potok
słów. Między innymi słowa o tym, że czasy są
inne i trudno jest porównać pionierską rolę
Doro z przetartymi szlakami przez wiele wo-
kalistek. Kiedy konferencja się skończyła,
Doro została "wyciągnięta" przez obsługę za
kulisy, choć na jej twarzy malowała się wielka
chęć pozostania z nami. Nie wiem na ile to
umówiona gra w serdeczną gwiazdę i złego
managera, a na ile odzwierciedlenie relacji, ja-
kie panują wokół zespołu Doro. Dzięki cier-
pliwości i wytrwałości kolegom z Metalside
udało się złapać Doro chwilę później na szyb-
kie selfie. Szkoda się było rozstawać z Doro,

ale cóż... za jakiś czas czekał na nas koncert
Megadeth. Nie traciliśmy więc wiatru w ża-
glach. 

Zarówno Kreator, jak i Megadeth
widziałam chwilę przed Wacken w Katowi-
cach na Triple Thrash Triumph. O ile kon-
cert Kreator różnił się nieznacznie (mała ko-
rekta setlisty, dużo efektów specjalnych), o
tyle koncert Megadeth na Wacken był gratką
nie lada. Węszyliśmy wokół tematu Marty'
ego Friedmanna ostrożnie, Ma grać na Wa-
cken dzień później, więc pewnie jest na miejs-
cu i może pojawić się gościnnie. Ale nie, prze-
cież jak miał występować z Mustainem w Ja-
ponii, to ogłaszano to z wielką pompą. Tak
bez ogłoszenia, to nie ma szans. I bam! W
drugiej połowie koncertu, zaraz po gremialnie
odśpiewanym "A Tout le Monde" na scenie po-
jawia się Marty. My rozdziawiamy oczy, a on
sobie gra. Potem "Tornado of Souls". To jakieś
czary! Marty jak gdyby nigdy nic sobie gra.
Potem zostaje jeszcze na "Symphony of De-
struction", a Dave bez żadnych ceregieli ma-
cha ręką w kierunku gitarzysty i go przedsta-
wia. Marty wychodzi, a koncert toczy się da-
lej. Wacken słynie z wielkich koncertów z
gośćmi, ale zazwyczaj zapowiedzi grzmią już
od dawna. Tutaj treść przerosła formę, do-
świadczenie było naprawdę jedyne w swoim
rodzaju. Koncert był naprawdę kapitalny,
zwłaszcza, że i setlista była przekrojowa. Co
ciekawe, mimo tego, że koncert jest częścią
trasy "The Sick..., the Dying... and the De-
ad!" z nowej płyty Megadeth gra tylko jeden
kawałek, "We'll be Back".

Magia Wacken: jednego wieczora
Kreator, Megadeth i zaraz potem Iron Mai-
den. Co z tego, że był to ten sam koncert, co
w Krakowie. Co z tego, że Maideni "odgry-
wają" koncert niczym aktorzy w teatrze. Co z
tego, że widziałam ich wiele razy. Koncert był
wspaniały! Mam takie samo odczucie, jak po
trasie "The Book of Souls" - ten sam koncert
oglądany na Wacken odbieram dużo lepiej,
niż w hali czy na stadionie. Może to kwestia
większej ilości telebimów albo większej prze-
strzeni, a zatem możliwości znalezienia dobre-
go punktu do obserwowania sceny na żywo.
Lepiej widzę, mogę ogarnąć całościowo scenę,
więc odbieram koncert o niebo lepiej. Kiedyś
usłyszenie na żywo "Alexander the Great" było
jakimś nierealnym marzeniem, w roku 2023
zobaczyłam ten utwór dwa razy. Myśl o usły-
szeniu "Caught Somewhere in Time" i "Stranger
in a Stranger Land" graniczyła z cudem. Nic
dziwnego, że koncert odebrałam jako wielkie
przeżycie. "Alexander the Great" na żywo to
naprawdę prawdziwy majstersztyk. Sam
Dickinson jest w kapitalnej formie wokalnej i
fizycznej, co podbija energię koncertu (wtedy
jeszcze żaden ptaszek nie ćwierkał tak wy-
raźnie o nowej solowej płycie). Jedyne klocki,
które bym poprzestawiała, to skomponowanie
setlisty. Na poprzedniej trasie kawałki z nowej
płyty Maideni zagrali na początku, za prze-
proszeniem - odhaczyli. Można było delekto-
wać się "właściwym koncertem". Wackeński kon-
cert ratował jednak fakt, że rewelacyjna forma
Bruce'a przekładała się także na lepsze, moc-
niejsze i bardziej ekspresyjne zaśpiewanie ka-
wałków z nowej płyty, dzięki czemu były dla
mnie lepiej przyswajalne. Pomysł z kończe-
niem setu optymistycznym "Wasted Years"
wydaje się dziś jakimś manifestem czy dewizą
Maidenów.  Mam wrażenie, że tym kawał-
kiem nakręcają samospełniającą się przepo-
wiednię - dla nich każdy moment to właśnie
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ten właściwy czas. Ogromnie mnie to cieszy i
mam nadzieję, że refren "Wasted Years" bę-
dzie im jeszcze przyświecał przez wiele lat. 

Po największych gwiazdach robi się
luźniej. Jest ciemno, a ludzi jest tyle, co na
występach wczesnopopołudniowych. Ale kon-
certy toczą się dalej. I tak po bombie emocji,
jaką już zgotował nam piątkowy wieczór,
przyszedł czas na szamańską Vardrunę. Ze-
spół, który gra metal bez metalu. Nie ma w
nim ani grama metalowego instrumentarium,
ale mrok, nastrój, swoista moc i narracja mu-
zyką wydają się być blisko świata metalu, z
którego zresztą wywodzą się muzycy. Pod sce-
ną ludzie gadali, łazili, chichotali, zataczali się
po zalanym dniu. A na scenie działa się total-
na magia. Dekoracją były tylko taśmy z koro-
nek i gra świateł. Tyle wystarczyło, żeby sza-
mański folk inspirowany islandzkimi sagami
hipnotyzował słuchaczy. Kiedy na scenie po-
jawiły się monumentalne lury, wydawało się,
że rozstępują się niebiosa. Vardruna była je-
dnym z niewielu zespołów, które na tym Wa-
cken miałam okazję zobaczyć po raz pierwszy
(oczywiście z tych, które chciałam obejrzeć, w
przeciwnym razie lista byłaby arcydługa). By-
ło to niesamowite wrażenie, bardzo chętnie
zobaczę ich na samodzielnym koncercie. 

Nie sądziłam, że dotrę na ten kon-
cert. Kto to widział organizować koncert o 11
rano! Dotarłam przez morze błota. Podzi-
wiam tych, którzy na Wacken nie noszą kalo-
szy. Bez nich każdy krok to walka o nieutonię-
cie, a w kaloszach można góry przenosić. Sto-
jąc na koncercie obserwowałam gościa, które-
mu noga utknęła w błocie, wyjął ją z buta,
chciał włożyć z powrotem, balansował tak,
żeby nie wsadzić skarpety w błoto. Wsadził i
mimo to poszedł dzielnie pod barierkę. Mam
nadzieję, że Masterplan mu zrekompensował
bolesną wyprawę. Zespół obchodził 20-lecie,
więc zdecydowanie najwięcej kawałków zagra-
no z debiutu - i wspaniale, bo to naprawdę
piękna płyta. Zaczęło się od zwiewnego "En-
lighten me" (zawsze mi się ten kawałek wyda-
wał taki... niosący w powietrzu), a pod koniec
ze sceny popłynął świetny "Soulburn". Poza
innymi kawałkami z "Masterplan", z każdej
płyty (nie liczymy "Pumpkings", nie?) Ma-
sterplan zagrał jakiś utwór - jak na świętowa-
nie jubileuszu przystało. Rick Altzi nie jest
tak magicznym wokalistą jak Jorn Lande, ale
pociągnął koncert bardzo poprawnie i solid-
nie. W roli gościa na dwóch kawałkach wystą-
pił też ściągnięty z sąsiedztwa pewien grający
kiedyś w Masterplan hamburczyk - Jan-So-
ren Eckert!

Mała scena, jedna z dwóch, które
onegdaj były pod namiotem. Zdecydowanie
było się na nie dostać i z nich korzystać,
zwłaszcza, że pogoda dopisywała. Marty
Friedman przyjechał ze swoją japońską ekipą,
do której w przerwach zwracał się właśnie po
japońsku. Muzyk od 20 lat mieszka w wyspi-
arskim kraju, ale płynny japoński w ustach
Amerykanina u mnie naprawdę wciąż budzi
wielki podziw. Koncert, jak na solową twór-
czość Friedmana przystało - był głównie in-
strumentalny. Kiedy przedstawiał muzyków
mikrofon na chwilę przejęła basistka śpiewa-
jąc słodkim głosem refren "We will rock you".
Jej uroczy wokal zestawiony wraz z dziewczę-
cą aparycją sprawił, że - nie wiem jakbym się
zapierała - przed oczami stanęła mi stereoty-
powa Japonka rozczytana w mangach. 

Prawda taka, że występ Gitarzysty
był tylko preludium do wyprawy na sąsiedni

występ, jakim miał być Jag Panzer. Już na
wstępie można się było poczuć jak w klubie na
małym koncercie, bo z każdej strony otaczały
mnie osoby odziane w katany z klasycznymi -
starymi i zupełnie nowym zespołami. Zupeł-
nie jakby wołały - "doceniam scenę NWoTHM,
jesteśmy w tym razem"? Przede mną stał gościu,
którego zestaw na katanie sprawiał, że wyglą-
dał, jakby miał zalajkowany nasz profil na
Facebooku. Koncert był świetny. Conklin
śpiewa mocno, czysto i nie ma grama starości
w strunach głosowych. Przeżywa każdy kawa-
łek dodając do wokalu gesty i pozy. Stojący po
lewej stronie Mark Briody w drugiej części
koncertu zerwał się ze swojego statycznego
posterunku i pojawił się z gitarą w fosie. Efekt
witalności i klimat potęgowali też fani, którzy
cały czas śpiewali i wznosili ręce. Pewnie entu-
zjazm byłby jeszcze większy, jakby set Jag
Panzer był bardziej oldschoolowy (na wzór
choćby warszawskiego koncertu z początku
roku), w setliscie dominowały jednak głównie
kawałki z ostatniej płyty, która była motywem
przewodnim koncertu. 

Zaraz po Jag Panzer niejako z cie-
kawości poszłam rzucić okiem na Burning
Witches - z wewnętrzną obietnicą, że zostanę
na dłużej, jeśli koncert tej żeńskiej ekipy mi
się spodoba. Wystarczyły mi dwa kawałki, już
pod koniec drugiego, "Wings of Steel" przestę-
powałam z nogi na nogę. Zespół ma świetną
prezencję i moc energii na scenie, ale kawałki
są pozbawione pomysłu i brakuje w nich do-
brej ręki do kompozycji. Dla samej energii pe-
wnie bym i została, gdyby nie był to Wacken.
Festiwal, na którym można wybierać, przebie-
rać i grymasić. Coś nie podeszło? Zaraz zna-
jdziemy coś innego!

A coś innego, coś na co szczególnie
czekałam miało zagrać tego samego dnia pó-
źnym popołudniem.  Dawniej Wacken był
dla mnie taki festiwalem, na którym mogę na-
drobić zaległości poznawcze i spełnić marze-
nia o zobaczeniu tego, czy innego zespołu.
Obecnie mamy tak fajne czasy, że koncertów
jest wiele, w tym wiele kapel, które właśnie mi
wskoczyły do listy "nowych ulubionych" przyjeż-
dża albo do Polski, albo blisko naszej granicy.
Wacken przestał być taką gratką, ale trafiła
się perełka. Kilka miesięcy wcześniej wsiąkłam
w The Night Eternal. O ile mój pierwszy du-
ży magnes, Riot City znam od dawna i raz wi-
działam, o tyle The Night Eternal było moim
niedawnym odkryciem. Za to takim, które od
razu wezbrało we mnie zew koncertu. Ich dru-
ga płyta, "Fatale" to świetny heavy metal, z
du-żym wyczuciem "muzykalności", klimatem i
wysmakowaną dawką przebojowości. Ma ja-
kąś niepokojącą nutę brytyjskiego gotyku, ale
ona tylko dodaje mu smaku. Kiedy zachwy-
cona "dwójką" sprawdziłam ich pierwszą płytę,
okazało się, że już wiem, dlaczego nie pozna-
łam ich wcześniej. Nawet jeśli "obili mi się o
uszy", to mogłam ich nie zauważyć. Gorzej zre-
alizowane wokale, mniej heavymetalowe brz-
mienie, jakaś nuta lat 70., za którą nie przepa-
dam. Na koncercie zaś wszystko się pięknie
skomasowało. Niemcy brzmieli świetnie i
mimo że nie operowali taką awanturniczą pre-
zencją, jak Riot City, odebrałam ich koncert
na podobnym poziomie. Oni też grali całymi
sobą, a muzyka rezonowała z publiką. Ener-
gia, wiarygodność, moc świeżego, młodego
heavy metalu. Wokalista, Ricardo Baum,
skradł nasze dusze charyzmą, śpiewał z pasją,
kiedy nie śpiewał, wpadał w szał "szamańskich
tańców". Fajnie się też obserwowało perkusistę,

który lubi uderzać dwoma pałeczkami naraz,
co świetnie daje się wychwycić w muzyce The
Night Eternal. Taka "ilustracja muzyki na żywo"
tylko podbija walor koncertu. Ja bawiłam się
świetnie, zwłaszcza - co zrozumiałe - na ka-
wałkach, które znałam. Ich kawałki znali też
inni zgromadzeni pod Wasteland Stage, a ta-
kie wspólne śpiewanie numerów mało znane-
go zespołu zawsze dodaje skrzydeł. Nie strasz-
na była nam gigantyczna kałuża pod sceną.
Przynajmniej świetnie było widać scenę, kiedy
stało się na jej krawędzi. 

Po bombie jaką był The Night
Eternal rzuciłam okiem na Evergrey. Chwała
wygodnie rozplanowanym scenom na Wa-
cken! Kilkanaście lat temu koncert Szwedów
byłby jednym z moich koncertowych celów.
Tymczasem zespół tak przebudował swoje
brzmienie, kompozycje i wizję zespołu, że nie
jest to już "ten" Evergrey. Dla mnie to już inny
zespół - Evergrey 2.0. Gdyby jeszcze ekipa
Englunda grała na żywo stare kawałki - przy-
najmniej tak utrzymywałabym więź z Ever-
grey. Nie grają. Podczas koncertu na Wacken
zagrali same kawałki z ostatnich płyt (czego
nie widziałam, dopatrzyłam w setliście, którą
momentalnie ktoś wrzucił do sieci), jedynie na
koniec zagrali świetny, dynamiczny "A Touch
of Blessing". Przyszłam w dobrym momencie!

Po strzale energii z jaką pozostawiła
mnie końcówka koncertu Evergrey, z dobrą
myślą postanowiłam zobaczyć kawałek wystę-
pu Voivod. Przyznaję, że w ogóle nie znam
tego zespołu, ale że - z opowieści, recenzji czy
innej wiedzy przyjmowanej drogą szeroko po-
jętej osmozy - grają thash/prog, uznałam, że
będzie to na tyle ciekawe, że przynajmniej zo-
baczę. Już po pierwszym kawałku odniosłam
wrażenie, że to zespół nie dla mnie. Zamiast
przystępniejszej wersji Meshuggah (tak to so-
bie w swojej naiwności wyobrażałam) zoba-
czyłam jakiś cięższy zespół o prezencji Raven.
Takim niedopasowanym do mojego gustu ak-
centem zakończyłam przygodę z 32. edycją
Wacken Open Air. 

Ogromnie się cieszę, że mieliśmy na
tyle odwagi i pozytywnej lekkomyślności, że
mimo obaw ruszyliśmy w drogę. Tegoroczna
edycja obfitowała w wiele świetnych muzy-
cznych przeżyć!

Katarzyna "Strati" Książek

PPoosssseesssseedd,,  PPoozznnaańń,,  66  ssiieerrppiieerrńń  22002233..

Zniszczenie, pożoga, wrzaski opętanych!

Amerykańska legenda death/thrash,
Possessed, nawiedziła poznański klub 2Progi
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i doprowadziła do absolutnego amoku zebra-
nych w tym dość kameralnym miejscu. Jak
tylko skończył grać ostatni z trzech przed-
skoczków (na szczęście…) na sali wytworzyło
się napięcie. W końcu nawet muzyka z taśmy
musiała uznać wyższość miarowego skando-
wania nazwy zespołu i na ostatnie minuty
umilkła.

Na scenie pojawili się punktualnie.
Najpierw, przy dzikim aplauzie, na swoim ry-
dwanie wjechał wokalista Jeff Becerra. Od ra-
zu zrobił sobie fotkę z maniax kłębiącymi się
najbliżej. Uśmiechnięty, wyraźnie zadowolo-
ny z przyjęcia czekał, aż pozostali muzycy
zajmą swoje pozycje. Za perkusją usiadł Chris
Aguirre II. Jego towarzyszem w sekcji był Ro-
bert Cardenas, gitarami natomiast zajęli się
Daniel Gonzalez i Claudeous Creamer. I
poszli.

Ło jeżu wszechmocny cóż się dzia-
ło! Wystarczyło kilkanaście sekund żebym był
mokry, a przecież stałem i próbowałem zrobić
parę zdjęć! Czy to po bokach, czy na środku -
pod sceną gęsto. Duszno. Gorąco. Jak w pie-
kle! Języki ognia wydobywające się z głośni-
ków smagały dupska. Kolejne numery rozry-
wały na pół. Na sali totalny rozgardiasz. Młyn
nie zwalniał ani na momencik. Wiadomo, że
krew bulgotała najmocniej przy klasykach,
których tego wieczoru naturalnie nie zabra-
kło. Grupa postawiła na przekrój repertuaru,
więc obok strzałów z debiutu "Seven Chur-
ches" (pięć), dwójki "Beyond The Gates"
(dwa) oraz EP "The Eyes Of Horror" (trzy)
zaserwowali również solidną dawkę utworów z
współczesnego albumu "Revelations Of Obli-
vion" z 2019 roku. Przez cały koncert nie
zwalniali. Miarowo dokładali do pieca, z wy-
raźnym zadowoleniem podkręcając już i tak
karkołomne tempo. Riffy z mocą piły tarczo-
wej ucinały głowy. Ludzie, nakręceni do gra-
nic, decydowali się na stage diving. Niektórzy
barierki traktowali jako podwyższenie, by
wychylić się tak, by prawie stać się członkiem
Possessed. Totalny bzik, pot i krew.

Nie żałuję ani minuty. Miałem na
ten koncert nie jechać, ale wdzięczny jestem
kumplowi, który w swoim stylu zdopingował
przez telefon. Mimo, że nie nazwałbym się
szalikowcem grupy, wyszedłem z klubu usaty-
sfakcjonowany w 666%!

Adam Widełka

EEvviillddeeaadd,,  PPoowweerrssttrrookkee,,  PPoozznnaańń,,  KKlluubb
PPoodd  MMiinnooggąą,,  99  ssiieerrppiirrńń  22002233rr..

Po prostu… Annihilation Of Poznań!

Zanim kalifornijski Evildead urwał
mi łeb, na scenie pojawił się zespół z kraju
grubszych frytek czyli belgijski Powerstroke.
Piątka sympatycznych mężczyzn postanowiła
dać mi po uszach mieszanką groove'u i jakie-
goś czegoś -core, co na dłuższą metę smako-
wało średnio. Kompletnie nie mój świat, choć
starali się mocno, abym występ zapamiętał -
basista i wokalista ochoczo zeskakiwali ze
sceny z zamiarem sprokurowania mosh pitu.
Instrumentalnie to fragmentami mógłbym
przymknąć ucho, ale za te rozmarzone wokale
do ciężkich (powiedzmy) gitar to powinni bez
ostrzeżenia wywalać korki. Mimo wszystko
jednak sporo osób bujało się w tych rytmach,
więc zawsze istnieje ewentualność, że to ja się
nie znam.  

Na szczęście czas biegnie w swoim

tempie. Kiedy wskazówki ustawiły się w pozy-
cji mała na dziewiątce, a duża na dwójce, za-
paliły się światła i Belgowie zaczęli zbierać
swoje klamoty robiąc miejsce dla ameryka-
nów. W końcu przyszedł ten moment - pier-
wszy raz w Polsce Evildead rozpoczęło swój
show! Od pierwszych sekund czuć było nie-
samowitą atmosferę. Klimat na sali zmienił się
o 180 stopni i przyniósł uderzenie bezlitosne-
go, thrashowego huraganu, połączonego z gra-
dem wielkości kapusty! Podmuchy riffów wy-
ginały karki - gitarzyści Juan Garcia i Albert
Gonzales cięli równo. Ich partie szatkowały
powietrze wprawiając w ruch młyn, którego
moc już na samym początku koncertu prze-
kroczyła bufor bezpieczeństwa! Bardzo akty-
wny i uśmiechnięty Karlos Medina na gryfie
swojego basu wyczyniał cuda doprowadzając
czasem palce do iście gimnastycznych ukła-
dów. Głównie jednak wtórował gęstym akom-
paniamentem dla schowanego z tyłu Roba
Alaniza, którego szybkie uderzenia wprawiały
w ruch tłoki maszyny. No i Phil Flores wy-
krzykujący linijki tekstów z mocą potężnego,
stolarskiego takera, wyraźnie poruszony przy-
jęciem przez opętaną thrashem publikę.

Repertuar opierał się na klasykach i
garści kawałków z świetnego powrotu po la-
tach, jakim niewątpliwie jest "United States Of
Anarchy". Usłyszeć można było też premie-
rowy singiel "Bathe Of Fire", który utrzymany
w dość nietypowym rytmie zapowiada zbliża-
jący się wielkimi krokami najnowszy materiał.
Każdy numer wystrzeliwany ze sceny przeszy-
wał na wylot, druzgocąc po drodze narządy i
układ nerwowy. Do tego jeszcze ten kameral-
ny klimat panujący w klubie. Muzycy nie są tu
na wyciągnięcie ręki, a raczej na dotknięcie
palcem, co znacznie zacieśnia przestrzeń, da-
jąc możliwość absolutnie wyjątkowych prze-
żyć. 

Po wczorajszej dawce energii i total-
nej dziczyzny, ale również szczerej serdeczno-
ści członków zespołu, nie mogę się już do-
czekać kolejnego spotkania z Evildead. Ze
znajomymi ucięliśmy sobie rozmowę z Alber-
tem Gonzalesem, w której między innymi
napomknął, że z przyjemnością wrócą do
Polski. Pozostaje więc tylko czekać!   

Adam Widełka

XXXXXXXX--LLeecciiee  VVaaddeerr  
VVaaddeerr..  FFrroonnttssiiddee,,  DDooppeelloorrdd,,  TTaammaa,,
PPoozznnaańń,,  33  wwrrzzeeśśnniiaa  22002233  

Do dusznej sali poznańskiego klubu
Tama wpadłem przy dźwiękach otwierającego
stawkę Dopelord. Pochodzący z Lublina ze-
spół, najmłodszy tego wieczoru stażem, zrobił
na mnie o wiele lepsze wrażenie niż ostatnio

U Bazyla. Być może wtedy w powietrzu był
jakiś dziwny fluid, wczoraj natomiast żarło
niesamowicie. Posępny stoner/doom metal
wypełniał przestrzeń co do centymetra. W su-
mie nie dało się umknąć przed "sabbathowym"
klimatem - obszerne fragmenty pachniały jak
zaginione nagrania z sesji do "Master Of Rea-
lity". Jednak dwa razy nie musieli powtarzać -
z przyjemnością poddałem się nastrojowi gro-
zy otulonego w oparach narkotycznych riffów.
Tworzyli specyficzną aurę gdy miarowo po-
suwali się do przodu, zgrabnie jednak potra-
fiąc przyspieszyć. Wtedy to panowie wpadali
w swoisty trans, rażąc publiczność zaraźliwą
motoryką. Finalnie odebrałem koncert na tyle
dobrze, że  postaram się szerzej zainteresować
dorobkiem formacji i nie wykluczam odwie-
dzin na kolejnych występach!

Po chwili przerwy scenę klubu wziął
we władanie Frontside, którzy to na tej trasie
obchodzili własną rocznicę trzydziestu lat
działalności. Z tej okazji w pewnym momen-
cie mikrofon przejął pierwszy wokalista Astek
i wyraźnie natchniony sytuacją bardzo prze-
konująco rozprawił się ze swoimi numerami.
Muszę jednak przyznać, że nigdy nie byłem
fanem twórczości ów dżentelmenów, więc
wczorajszy występ przyjąłem dość obojętnie.
Publiczność natomiast żywo reagowała na to,
co działo się na scenie. W pewnym momencie
nawet rozkręcił się młyn, co tylko napędzało
muzyków do wykrzesania z siebie jeszcze kil-
kunastu procent energii. Dla sympatyków sos-
nowieckiej formacji wieczór ten (jak i trasa) na
pewno zapisze się wyraźnie w pamięci przez
sięgnięcie po sporo, jak dobrze wychwyciłem,
starszego materiału. Ja natomiast skorzy-
stałem z okazji do zapoznania się z muzyczną
propozycją Frontside i zaakceptowałem dź-
więki dochodzące do moich uszu. Mimo
wszystko jednak podziękuję, ale życzę kole-
jnych trzydziestu aktywności zawodowej!

Gdzieś piętnaście po dwudziestej
pierwszej rozpoczął się ostatni akt wieczoru.
Najpierw intro - tym razem słynna melodia Je-
rzego Matuszkiewicza z serialu "Stawka
większa niż życie" wprowadziła do spotkania
z olsztyńską machiną wojenną. Przy snopach
iskier zaczęli z impetem jakby trasę właśnie
zaczynali, a nie kończyli. Czterdzieści lat ka-
riery zamknięte w jakichś dwóch godzinach
absolutnie energetycznego koncertu. To był
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prawdziwy poligon! Słupy dymu, żywy ogień i
rozpędzony do granic death metal. Pełen pro-
fesjonalizm w każdej sekundzie sztuki. Pano-
wie skoncentrowani, choć nie unikający zaba-
wnych min czy gestów. Pierwotnie po prawej
stronie operującego w centrum Generała Pe-
tera na gitarze Pająk, bardzo aktywny, ruchli-
wy, a po lewej bardziej statyczny, ale punktu-
jący precyzyjnie basem Hal. Z tyłu, na pod-
wyższeniu swoje królestwo miał Michał An-
drzejczyk, nokautujący nuklearnymi uderze-
niami. W życiu nie widziałem słabego koncer-
tu Vader, a ten od początku do końca chło-
nąłem tak, jakby był moim pierwszym! Peter
w krótkich przerwach opowiadał o kolejnych
ważnych etapach w karierze grupy, wprowa-
dzając do muzycznych ilustracji. Utwory
ułożyli chronologicznie, więc można było od-
nieść wrażenie uczestnictwa w przyspieszonej
lekcji historii opartej na prawie wszystkich
studyjnych wydawnictwach. Po rozprawieniu
się z wczesnymi kompozycjami przyszedł czas
na rzeczy z lat 1997-2006, kiedy gitarzystą
był Maurycy "Mauser" Stefanowicz, który w
tym obszernym fragmencie pojawił się na sce-
nie podczas polskich koncertów. Widać było,
że ponowne odegranie tych kawałków sprawi-
ło mu to dużo frajdy. Drugim gościem pod
koniec pełnego setu okazał się… Titus! Z
właściwym sobie luzem i manierą zakomuni-
kował klasykę - "Overkill" Motorhead, w któ-
rym czuć było procent kwasowości… Po tym
co się działo można było zacząć wątpić w siły
muzyków, ale właściwy finał nastąpił chwilę
później, gdy wybrzmiało prehistoryczne "Ty-
rani piekieł" z pirotechniką w stylu Kiss. 

Formę Vadera idealnie podsumo-
wuje linijka tekstu z słynnej, tytułowej piosen-
ki pewnego serialu: "I chociaż czas pogania, śmiej
się z tego drania, Ciebie na wiele jeszcze stać". 

Stać, oj stać… Kolejnych czterdzie-
stu w zdrowiu, chylę czoła!!! 

Adam Widełka

SSmmoouullddeerr,,  TToowweerr,,  SSaaggiittttaarriiuuss,,  KKlluubb
AAlliivvee,,  WWrrooccłłaaww,,  55  wwrrzzeeśśnniiaa  22002233  

Igor Waniurski: Gdyby czasy
sprzyjały tradycyjnym odmianom heavy met-
alu, mógłbym przysiąc, że Tower szturmem i
na złotej karocy wjedzie do panteonu sław tej
muzyki. Prawda jest jednak taka, że tym po-
chodzącym z Nowego Jorku zespołem intere-
suję się garstka zapaleńców, czego dowiodła
mizerna frekwencja, zarówno na wrocław-
skim, jak i odbywającym się dzień wcześniej w
Warszawie koncercie grupy. A szkoda, bo jeśli
we współczesnym, młodym stażem heavy me-
talu płyną gdzieś soki witalności, to właśnie w
grupach takich jak Tower. Dowodzi tego os-
tatnie studyjne dokonanie grupy, znakomity
album "Shock to the System". Dowodem ich
przekonywującej energetyczności był również
koncert, jakiego świadkiem była niezbyt li-
cznie zgromadzona w klubie Alive publicz-
ność.

Najjaśniejszym elementem zespołu
jest bez wątpienia wokalista Sarabeth Lin-
den. Z wyglądu przypomina nieco Amy Wi-
nehouse (to chyba kwestia podobnego maki-
jażu) i to porównanie również może tyczyć się
jej warunków głosowych. Sarabeth to po pro-
stu fenomenalna wokalistka, która, w dodat-
ku, świetny śpiew potrafi wzmocnić charyzmą
i sceniczną wyrazistością. Wokalistka spra-
wiała wrażenie opętanej, wcielającej się jakby
w rolę kapłanki rodem z dawnego horroru, od-
prawiając jakieś, sobie tylko zrozumiałe rytu-
ały. Nie zrozumcie mnie źle, to sceniczne sza-
leństwo nie było żadnym pozorem, który
mógłby przykryć brak przemyślanego wize-
runku. Jednocześnie, było w niej, podobnie
jak w całym zespole, tyle spontanicznej wybu-
chowości, że przekonałoby to bodaj najwięk-
szego przeciwnika takiej muzyki.

Nie byłoby jednak uczciwy, gdybym
twierdził, że Sarabeth skradła występ swoim
towarzyszom. Wszyscy muzycy Tower na sce-
nie czują się jak ryby w wodzie i wydawało się,
że zaraz rozniosą ją na kawałki. Gitarzyści
James Danzo i Zak Penley (ten drugi wy-
gląda jak podrośnięty Dustin Henderson ze
"Stranger Things") grali niczym nawałnica, co
rusz przyjmując pozycję "plecy w plecy", niczym
ich dawni herosi z Iron Maiden. Grający na
basie Phillipe Arman wygląda jak urodzona
gwiazda rocka, nawet nieco przegięta, co tylko
dodaje jego scenicznej personie uroku. Keith
Mikus za perkusją jest po prostu zwierzęciem.
Muzyka Tower stawia ekspresję i dzikość po-
nad nadmierną precyzję wykonania (proszę
nie czytać tego, jakoby coś w tym graniu się
nie zgadzało!) i dla mnie jest to wzorzec, ja-
kim należałoby rozumieć czym jest heavy me-
tal. Nie chciałbym porównywać muzyki, ale
czuję, że podobna atmosfera, jak w Alive, pa-
nowała pod koniec lat siedemdziesiątych w
pubach londyńskiego East Endu, gdzie wyku-
wały się klasyczne dla tego nurtu zespoły.

W repertuarze dominowały utwory
z ostatniego, drugiego zarazem albumu, w tym
mój ulubiony "Prince of Darkness". Powroty do
starszego materiału były bodaj dwa, "Elegy" i
"Dead or Alive". Ciekaw jestem, co przyszłość
przyniesie Tower i czego jeszcze będą nam w
stanie dostarczyć. Choć wiem, że w najbliż-
szym czasie może nie okazać się to łatwe, gdy
tylko będziecie mieli okazję zobaczyć ten ze-
spół na żywo, nie wahajcie się ani chwili. Jeśli
się na to zdecydujecie, będziecie ów koncert
wspominać bardzo długo.

Strati: W ostatnim wywiadzie dla
Heavy Metal Pages Sarah Ann, wokalistka
Smoulder, wyznała, że przed koncertem na
Helicon Metal Festival ogarnęła ją lekka
trwoga. Oceniła nasz kraj jako konserwatywny
i religijny (zgaduję, że gremialne śpiewy
"Hallelujah!" podczas występu Evangelist nie
pomogły w zmianie nastawienia), mężczyzn
jako narzucających się, a publikę wrogo nasta-
wioną.

Nie wiem czy fakt, że w czasie sa-
mego koncertu zaklęcie "wrogości" zaczęło opa-
dać, czy sprawiły to czary chłopaków z Heli-
con, ale Sarah odważyła się ponownie zaśpie-
wać dla polskiej publiki. Dwa razy! Zaśpiewać
to jedno, ale... odegrać koncert, to drugie! Sa-
rah występuje na scenie całą sobą. Wznosi
ręce z niewidzialnym mieczem, omdlewa ni-
czym w transie, strzela oczami, okręca się ka-
blem od mikrofonu, odczynia czary. Wszyst-
ko w rytm epickich hymnów z repertuaru
Smoulder.

Nie inaczej było podczas wrocław-
skiego koncertu w Alive. Zespół zaprezento-
wał kawałki z obu dotychczas wydanych płyt,
czego zwieńczeniem były dwa najpotężniejsze
"hiciory" zespołu. O ile "Ilian the Garathorm",
moim zdaniem najlepszy utwór formacji, ma
w sobie coś szalenie koncertowego, coś, co
składania publikę do wspólnego śpiewania i
wznoszenia pięści, o tyle "Sword Woman" to
piękny fenomen. Kawałek narracyjny, bez na-
chalnie powracającego refrenu, a jednak w
swojej majestatyczności urósł do rangi koncer-
towego klasyka Smoulder. Z jednej strony
świadczy to o świetnie rezonujących z zespo-
łem odbiorcach. Właśnie tego - epickiego,
wzniosłego, nietandetnego heavy metalu ocze-
kujemy. Z drugiej strony zaś, przypomina,
jaką totalnie niszową muzykę gra Smoulder.

Ile fanów heavy metalu da się złapać
na tę narracyjną, nienachalną estetykę? Nie-
wielu. Na wrocławskim koncercie było na-
prawdę skromne grono słuchaczy. Dobrze, że
koncert się odbył w takim mikroklubie jak
Alive, bo kameralna scenka niewiele pewnie
różniąca się od salek prób, w których ćwiczą
kapele, i niewielki parkiet idealnie otulił pub-
liczność niwelując efekt pustki. Może i grono
skromne, ale nieprzypadkowe. Widziałam kil-
ka tych samych twarzy, co na festiwalu Heli-
con. Ludzie znali teksty, śpiewali, a z koncer-
tu wychodzili z merchem i płytami (a przecież
kilka, kilkanaście lat temu takie zjawisko było
marginalne). Na domiar dobrego - koncert
brzmiał bardzo dobrze, odbył się - to już wyz-
nacznik Helicon Metal Promotions - punk-
tualnie. Ja ten Smoulder odebrałam lepiej niż
kiedy grali w marcu. Tylko ta reklama koncer-
tu Łydki Grubasa wyświetlana podczas potę-
żnego "Ilian the Garathorm"!

Igor Waniurski & Strati

SSuummmmeerr  DDyyiinngg  LLoouudd  XXIIVV,,  AAlleekkssaannddrróóww
ŁŁóóddzzkkii,,  77,,88,,99  wwrrzzeeśśnniiaa  22002233

Rozpoczął się nowy tydzień. Myśli
zaczynają krążyć spokojniej, a kurz ostate-
cznie został zmyty z butów. To dobry mo-
ment by na spokojnie podsumować wydarze-
nia tegorocznej edycji Summer Dying Loud.

Trzy dni zamknięte w dość krótkim
tekście? Próba karkołomna, ale nie niemożli-
wa! To naturalnie tylko szkic, nakreślenie gru-
bą kreską tego, co podczas 7, 8, 9 września już
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po raz czternasty opanowało Miejski Ośrodek
Sportu i Rekreacji im. Włodzimierza Smo-
larka w Aleksandrowie Łódzkim. Nie wszys-
tko da się przekazać, nie wszystko można
przekazać i, co chyba zrozumiałe, wszystkiego
nie da rady zobaczyć w pełnym wymiarze cza-
su. Kolejna odsłona festiwalu - kolejne przy-
gody, spotkania, emocje. Czy to był najlepszy
odcinek tej serii wyprodukowany przez nie-
złomną ekipę Tomasza Barszcza? Szybko
odpowiem, że nie, bo dla mnie każdy jest tym
naj! Chylę czoła i zdejmuję kapelusz przed
ludźmi, którzy co roku stają na rzęsach do-
pinając wszystko na ostatni guzik. Wiadomo -
są pewne niedociągnięcia, ale przy ogromie
pozytywów giną jak łza na deszczu. W po-
rządku, zgodzę się, że linia toj-tojów mogłaby
być bliżej, że mogłoby być ich więcej. Że w
Krypcie, czyli małej scenie, przydałaby się ja-
kaś wentylacja. Że… To w sumie tyle. Reszty
się nie czepiam, bo to wszystko kwestia indy-
widualna. Zresztą skupiłem się na muzyce, a
nie wyszukiwaniu błędów - jasne, tak najłat-
wiej, ale zostawię to innym. A, jeszcze zamy-
kając temat, to bardziej niż za ciepła Krypta
problemem, dla mnie oczywiście, byli ludzie
nie umiejący uszanować, na przykład, zakazu
palenia pod sceną. Pety odpalane bez litości i
chuchanie tym smrodem dookoła… Dobra.
Koniec. Kurtyna. Teraz muzyka.

Z dużej sceny widziałem 28 z 30 ze-
społów. Rzadziej pojawiałem się we wspom-
nianej już Krypcie. Nie tyle z powodu tem-
peratury, a tego, że w podobnym czasie grało
coś dla mnie ciekawszego. No i też chciałem
chwilę usiąść pod namiotem, odpocząć, spo-
tykać się z ludźmi, pogadać. Ten festiwal to
przede wszystkim przyjaźnie, znajomi - co ro-
ku odlicza się ekipa, z którą te trzy dni mijają
jak pstryknięcie palcami, a dźwięki płynące ze
sceny często są niczym soundtrack do tętnią-
cego życia wśród rozbitych apartamentów… 

W czwartek ruszył stawkę Misgui-
ded. Równo o 13:00 na scenę weszło toruń-
skie trio proponując mieszankę death/hard-
core. Pograli całkiem spoko, ale to jeszcze był
czas aklimatyzacji, zresztą dla mnie festiwal
zaczął się godzinę później. Mimo, że widzia-
łem ich już kilka razy to zawsze chce się więcej
- Gallower. Klasyczny thrash/black z domie-
szką speedu rozruszał zebranych. Widać było,
że część publiki przyszła o tak wczesnej porze
specjalnie dla trójki młodzieńców, którzy bez-

względnie rozprawili się z krótkim czasem.
Zaserwowali to, co najlepsze i zeszli ze sceny
zostawiając bezwładną publikę. Szkoda, że nie
mogli grać trochę później, ale… Nie ma co już
kruszyć kopii. Harmonogram był i tak mocno
napięty. Zaraz po nich Czerń. Jak się miało
okazać, pierwsze podejście podczas SDL. Po
trzech kawałkach ociekających sludge/post
metalem wysiadła aparatura nagłaśniająca i
grupa zmuszona była czekać na reakcję tech-
ników. W tym czasie wokalista zamienił się w
kabareciarza, próbując sił w swoistym stand-
upie. Niestety usterka pokonała muzyków, je-
dnak dostali szansę drugiego występu w sobo-
tę. Ładny gest. Dłuższą przerwę wykorzy-
stałem więc na sytuacje towarzyskie, a około
16:00 miała zacząć swój show Hostia. Kom-
pletnie nie kumam tematu, więc tylko stałem
przysłuchując się i obserwując co się dzieje.
Publiczność wydawała się jednak zachwycona,
zespół pruł ostro do przodu, także chyba ten
punkt programu musiał się udać. Spoko - mo-
że kiedyś też się skuszę. Natomiast kolejna
propozycja - Entropia - okazała się bardzo kli-
matyczna, lekko kosmiczna. No, przynajmniej
te fragmenty, w których uczestniczyłem.
Kciuk w górę i leciałem zajrzeć pierwszy raz
na małą scenę, gdzie działał już Trup. Cał-
kiem nieźle sobie panowie poczynali racząc
zebranych sludge/black metalem. Stamtąd
udałem się szybko na dużą scenę gdzie pojawił
się Squash Bowels. Oj, to był srogi cios!
Działająca od 1994 roku białostocka załoga
zaproponowała solidną dawkę goregrind.
Energia, moc, szaleństwo. Ciało stopniowo
przepuszczane przez istną maszynkę do mię-
sa. Wszystkiego dopełniały wizualizacje mo-
cno powiązane z tematami tekstów, co prze-
kładało się na absolutnie smaczną sztukę! 

Po nich przyszedł czas na skrzyżo-
wanie Joy Division, Killing Joke, Sisters Of
Mercy i Roxy Music czyli Grave Pleasures.
Bardzo melodyjne, ale zagrane z pazurem ka-
wałki. Natchniony śpiew i otulające, klawiszo-
we pasaże. Bardzo specyficzny koncert, gener-
alnie muzyka nie dla każdego, ale mogąca jak
najbardziej się podobać. Z uwagi na rozwijają-
ce się sprawy towarzyskie zrezygnowałem z
wycieczek na małą scenę i skupiłem się na wy-
darzeniach bliżej pola namiotowego. Wieczór
robił nastrój, na scenie właśnie instalowali się
Norwegowie z Enslaved. Nigdy nie byłem fa-
nem, więc może dlatego okropnie się wynu-

dziłem, zwłaszcza, że oparli swój set o nowsze
dokonania. Brzmiało to wszystko jak w dysko-
tece, kompletnie mi się nie podobało, więc
poszliśmy z kumplami do strefy gastro, żeby
nabrać sił przed niekwestionowaną gwiazdą
pierwszego dnia. 

Wybiła 22:30 i na scenę wkroczył
Coroner. Ron Royce (bas/wokal), Tommy T.
Baron (gitara) - 2/3 klasycznego składu w me-
ga formie z towarzystwem bębniarza Diego
Rapacchiettiego (od 2014 roku) i odpowie-
dzialnego na żywo za sample i klawisze Da-
niela Stossela. Ścisłe Top festiwalu. Koncert
perfekcyjny w każdym calu. Wszystko zagra-
ne w punkt. Gitara cięła jak piła. Bębny i bas
wgniatały  w ziemię. Dobór kawałków - ideal-
ny. Cztery z "Grin", trzy z "Mental Vortex",
reszta z pozostałych dokonań, nawet zahacza-
jąc o najwcześniejsze. Absolutne mistrzostwo
świata i okolic nie tylko dla mnie. Wiele twa-
rzy tym technicznym thrash metalem było
rozpromienionych aż do samego końca Sum-
mer Dying Loud…  Kończących dzień panów
z Blindead 23 słuchałem już leżąc w namio-
cie, ale nie spowodowali, żebym nagle ubrał
buty i pobiegł pod scenę. Zresztą tego dnia
szwajcarska maszyna była bezkonkurencyjna.

Piątek miał być niby najspokojniej-
szy, ale jak się okazało, przyniósł również parę
pięknych momentów i na koniec rozłupał cza-
szkę. Od 13:00 swój czas miała młodzież z
.bHP. Szturmem zdobywają uznanie publiki,
choć do mnie żaden dźwięk z ich półgodzin-
nego koncertu nie trafił. Rzecz dla lubiących
numetal i metalcore - fani oldschool metalu
nie mają czego szukać. Za to już kolejny ze-
spół - Mag - zgodnie z nazwą przyniósł trochę
okultyzmu i magii. Ich stoner/sludge/doom
wyróżniał się śpiewanymi po polsku tekstami
dotyczącymi powyższych. Wypadli nieźle,
zwalniając miejsce dla katowickiego Planet
Hell, którzy zaprosili publiczność do uczest-
nictwa w gwiezdnych misjach okraszonych
progresywnym death metalem. Całkiem w
porządku, choć w domu bym tego za często
nie słuchał. Po nich na scenie zameldował się
Distruster z ultra szybką mieszanką crust/
speed/death metalu wprawiając młyn na naj-
wyższe obroty. W stu procentach nie przekon-
ali, ale fragmenty z typowo motorheadowym
traktorem były pyszne! Po chwili dla techni-
ków zmiana klimatu na space stoner/hard rock
w wykonaniu Szwedów z Motorowl. Przy-
jemne granie z próbą przeniesienia w lata 70.
Bez szału, lecz przyzwoicie, miła odskocznia
od gęstych i ciężkich dźwięków. Jednak chwilę
po 18:00 na wypoczęte uszy spadły ich tony!
Francuskie Fange wręcz wbiło w kostkę bru-
kową pod sceną. Industrial/sludge/death w to-
talnie ekspresyjnym przekazie wszystkich
muzyków - co ciekawe grali bez perkusji, opie-
rając potężne brzmienie na gitarach, basie
oraz tajemnych maszynach. Po tak zwalistej
muzyce przydał się oddech. Ukojenie znala-
złem w Krypcie słuchając przepięknego kon-
certu trzech islandzkich dziewczyn - Kaelan
Mikla. Fenomenalne brzmienie i lekkość.
Przestrzeń, chłód i absorbujące zmysły wyko-
nania. W pewnym momencie zamknąłem
oczy i poddałem się cudownej muzyce, relak-
sując duszę.

Kiedy wracałem na dużą scenę w
środku swojego koncertu była już Furia. Fre-
kwencyjnie chyba ścisłe top festiwalu. Podo-
bno dawno nie grali koncertów czy coś. Nie
wiem - nie mój klimat. Też nie jestem black-
owy, nie czuję fenomenu Nihila i kolegów.
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Rzuciłem uchem i udałem się do obozu zjeść
smażoną kiełbasę. Katatonia też nie należy do
moich ulubionych zespołów. Możliwe, że star-
sze albumy mogłyby mi się podobać, natomi-
ast współczesne dokonania Szwedów to po
prostu dobre piosenki. Nic ponadto. Ich pobyt
na scenie umilał czekanie na Dismember. W
końcu death metalowa maszyna ruszyła, bez
litości zabierając po drodze publiczność razem
z ziemią. Zagrali cały debiut plus kilka kawał-
ków lat 90. Konkretny, szorstki strzał z nale-
ciałościami heavy metalowymi. Absolutny
amok i dziczyzna. Mimo, że nie jestem die
hardsem śmierć metalu to ten koncert porwał
mnie wysoko. Grupa nakręciła tak mocno, że
nie miałem dość. Udałem się do Krypty by się
pysznie dobić - po sobie grały tam dwa wul-
garne składy. Najpierw Authopagy (widzia-
łem tylko niecałe pół koncertu, bo dojście za-
jęło mi trochę) a później totalne zniszczenie
zafundował Sedimentum. Tego było potrze-
ba, by lepiej się spało. Wściekły, gęsty death
metal z black sabbathowskimi elementami.
Perfekcyjne zamknięcie drugiego dnia festiwa-
lu i na pewno odkrycie z całej stawki.

Wszystko co dobre szybko się koń-
czy. Na szczęście pogoda nie zepsuła pożegna-
nia - sobota miała być bardzo intensywna.
Najpierw drugie podejście grupy Czerń. W sa-
mo południe zaprezentowali się ponownie
przyciągając publiczność mimo prażącego
słońca. Później uszy zaatakowała O.D.R.A. ze
swoim posthardcore/sludge, przyciskając dusz-
nym klimatem. Dalej poprawiła Gorycz fun-
dując wycieczkę w rejony awangardowego
black metalu… Panowie wyglądali jak z prze-
glądu piosenki aktorskiej, pięknie prezentując
się w identycznych garniturach, za to muzy-
cznie wystawili mój organizm na próbę - chy-
ba było to zbyt smutne i cierpkie… Jeszcze
tylko chwila z deathcore/metalcore krakow-
skiego Drown My Day i człowiek powoli mó-
gł się szykować na główne dania wieczoru.
Tego dnia tylko raz zawitałem na małą scenę
by chwilę zawiesić ucho w klimatach drone/
ambient jakie proponowała grupa Arrm. Mu-
zyka na pewno wymagająca skupienia i podej-
ścia "na spokojnie". W pędzie festiwalowym coś
mogło umknąć - postaram się gdzieś zetknąć z
ich dokonaniami. 

Year Of The Cobra. Słuchając ich
przed SDL uznałem, że dam szansę. Czymś
mnie Amy i Johanes Barrysmith zaciekawi-
li… Natomiast na żywo było to co najmniej
średnie. Wykonawczo - jasne - bardzo dobrze,
ale repertuarowo odczuwałem wrażenie jedne-
go i tego samego utworu. Widocznie postawili
na snujące się takie stonerowo/doomowe kli-
maty, rezygnując z motoryki. Szkoda, że  w
pełnym secie nie zagrali coveru "Have A Ci-
gar" Floydów wybrzmiewającego przez mo-
ment na próbie, bo podeszli do niego w spo-
sób co najmniej intrygujący… Dzień wchodził
w decydującą fazę. O 17:00 Niemcy z Attic
rozniecili kadzidło i solidny heavy metal z
szczyptą black. Można było mieć z nimi zag-
wozdkę, bo wizerunkowo i brzmieniowo stra-
sznie przypomina to Mercyful Fate. Mimo
niezłego warsztatu jawili się trochę jak naśla-
dowcy bez własnego pomysłu. Z drugiej jed-
nak strony grupa składa tym hołd dla duńskie-
go pierwowzoru. Tak czy siak dobry koncert.
Bawiłem się znakomicie. Chyba było to też
jedyne na SDL tak osadzone w klasyce heavy
granie. 

Potem ludzi zebrało się multum.
Chyba rekord frekwencji z całego festu. Owls

Woods Graves przyłożyli konkretnie rozkrę-
cając gigantyczny młyn. Black/punk oparty
gdzieś na fundamencie chociażby Misfits za-
chęcał momentami do tańca. Panowie młócili
ostro, trzymając szybkie tempa od początku
do końca występu. Ja jednak pod sceną zaba-
wiłem raptem chwilę. Niekoniecznie w tym
momencie aż tak mnie to porwało. O 20:00
natomiast porządek przyszli zrobić Brytyj-
czycy z Benediction. Kolejny znakomity,
death metalowy strzał prosto w twarz. Bez ta-
ryfy ulgowej, bez patrzenia się na cokolwiek.
Szli jak po swoje, na luzie rzucając wygło-
dniałej publiczności przekrój dyskografii z
ciut szerszą reprezentacją "Scriptures"
(2020), pozostającego jak na razie ostatnim
albumem. Ludzi pod sceną nie ubywało.
Trochę czasu na przygotowanie sceny i swój
koncert mógł rozpocząć My Dying Bride.
Dla wielu był to piękny wieczór, bardzo wzru-
szający. Dla mnie, mimo dobrego brzmienia,
okazał się jednak ciut za smutny, więc żeby
nie zrobić nic głupiego poszedłem coś zjeść.
Chciałem być w pełni sił kiedy na scenie po-
jawi się legendarny Candlemass. Szwedzi
przyłożyli tak, że odbiła się cola z komunii.
Totalny konkret, moc i swoboda. Set złożony
tylko z trzech pierwszych albumów - istna pe-
tarda. Numery Marcolina zaśpiewane z esty-
mą. Po prostu trzeba było to przeżyć, bo pisać
o tym jest zbyt karkołomnie… Podium tej
edycji bez zbędnego wyjaśniania.

Jeszcze tylko …And Oceans ze
swoim metalem w pięciu smakach i można
było iść spać. W sumie za długo nie zabawi-
łem pod sceną, bo czułem potężne zmęczenie.
Reszty koncertu Finów słuchałem już pod
namiotem rozmawiając z kumplem, ale nie
czułem w tym nic nadzwyczajnego. Trudno,
może się nie znam… W niedzielę szybkie śni-
adanie, zwijanie obozu i udanie się w drogę do
domu by uporządkować myśli, porządnie się
wykąpać i, naturalnie, zacząć odliczanie do
kolejnej, piętnastej, jubileuszowej edycji Sum-
mer Dying Loud!

Adam Widełka

BBlliinndd  GGuuaarrddiiaann,,  SSccaarrdduusstt,,  CCeennttrruumm
KKoonncceerrttoowwee  AA22,,  WWrrooccłłaaww,,  2255  wwrrzzeessiieeńń
22002233..

Iggy: Blind Guardian nie jest na-
zwą, którą wypadła sroce spod ogona. Jest to
mój ulubiony niemiecki zespół power metalo-
wy. Reprezentujący to, co w tym gatunku
uważam za najlepsze - energię, świetne melo-
die, epicki i baśniowy klimat, jednocześnie
niepopadający w nieznośną śmieszność (a
przynajmniej, robiący to bardzo rzadko). Cho-
ciaż w formatywnych dla tego stylu latach,
grupa wydawała się funkcjonować w cieniu
tuzów, takich jak Helloween, Running Wild
czy Rage, to prawdziwie rozbłysnęła wtedy,
gdy tamte zaczęły przygasać. Owi muzycy za-
czynali swoje kariery miej więcej w podobnym
okresie, z wyjątkiem nieco starszych wetera-
nów z Running Wild, a jednak, na swój
otwierający karierę album długogrający, Guar-
diani czekali aż do 1988 roku. Być może to
późniejszy debiut spowodował, że swoje naj-
lepsze dokonania zespół wydawał, wtedy, gdy
pionierzy gatunku dostali zadyszki. Myślę, że
zgodzicie się ze stwierdzeniem, że połowa lat
dziewięćdziesiątych nie jest najlepszym okre-
sem w twórczości Helloween, Running Wild
czy dla metalu w ogóle. A jednak to wtedy bo-

haterowie niniejszego tekstu, przed wyrusze-
niem w drogę zebrali drużynę, co zaowocowa-
ło najciekawszymi przygodami, zebranymi w
dziełach takich jak "Imaginations From the
Other Side", "Nightfall in Middle-Earth"
czy "Somewhere Far Beyond".

Blind Guardian w trasie po Euro-
pie byli już rok temu, z okazji trzydziestej ro-
cznicy wydania ostatniego z wymienionych
przed momentem albumów. Niestety, choć
występowali w okolicy - mieliśmy okazję zo-
baczyć ich znakomity koncert w Dreźnie,
ominęli wtedy Polskę. Tym razem nadrobili to
z nawiązką, występując u nas aż dwa razy. W
tym, po raz pierwszy we Wrocławiu. Zespół
zapowiedział, że nie będzie powtórki z roz-
rywki. Mieliśmy przecież być świadkami trasy
promującej, póki co najnowszy krążek, "The
God Machine". Wybierając się do A2, zasta-
nawiałem się, czy grupa sprosta oczekiwa-
niom, które tak rozbudził zeszłoroczny kon-
cert? Odpowiadając krótko, tak się stało, choć
nie było się również bez drobnych wpadek
technicznych. Jakich? To znajdziecie już w te-
kście mojej redakcyjnej koleżanki.

Strati: Zeszłoroczny koncert, na
którym zespół grał całe "Somewhere far
Beyond" nadał nieco ton obecnej trasie.
Guardiani mają ograną całą wspomnianą
płytę i mogą cwaniakować. We Wrocławiu z
tego albumu zagrali "Bard's Song" i "Ashes to
Ahes". Dzień później, w Warszawie zamienili
sobie "Ashes to Ashes" na "The Quest of Tane-
lorn". Swoją drogą nie można im zarzucić szty-
wnego wystudiowania, bo jak się poczyta o
obecnej trasie to i znajdzie się koncert w Kre-
feld, na którym zagrali... "Barbara Ann" czy
"Brian". Cóż, w rodzinnym mieście, wśród
swoich najwyraźniej mogą sobie na takie sza-
leństwa pozwolić.

Obecna trasa jednak przebiegała
pod hasłem "The God Machine Tour". Nie-
mal do końca nie było wiadomo, co zespół na
niej zagra, bo choć Niemcy grali już festiwale,
zespół "udawał", że "The God Machine" jesz-
cze pełną gębą nie wyszła i nie wychylali się
zbytnio z kawałkami z najnowszego krążka.
My mieliśmy już okazję liznąć tej płyty na
wspomnianym przez Yggy'ego koncercie w
Dreźnie, kiedy ze sceny zagrzmiał "Violent
Shadows". Tak było i tym razem. Prócz tego
kawałka, który wypadł naprawdę mocarnie i
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spójnie wybrzmiał po "The Script for my Re-
qiuem", Niemcy zagrali także "Deliver us from
Evil" oraz "Blood of the Elves". Przy "Deliver..."
odczułam mały zgrzyt, ponieważ mam wra-
żenie, że dynamikę refrenu w tym kawałku
tworzą chórki, które na żywo w zasadzie zgi-
nęły. Za to "Blood of the Elves" został okraszo-
ny sympatycznym wstępem, w którym Hansi
nawiązał do polskich korzeni sagi o "Wiedź-
minie" (już teraz tematyka kawałka była dla
wszystkich jasna, ale ja rok temu, w pierwszej
chwili, gdy zespół wypuścił singla, nie "połączy-
łam kropek". Elfy? Nic nadzwyczajnego, Guar-
dian lubi pisać o elfach!).

Choć motywem przewodnim trasy
była ostatnia płyta, Guardiani zagrali tyle sa-
mo kawałków z - ich zdaniem najlepszej płyty
- "Nightfall in the Middle Earth". Ta płyta
to punkt odniesienia dla wielu fanów... ale i
właśnie też dla samego zespołu, który wciąż
ma na oku azymut tego albumu, nie planuje
jednak nigdy go kopiować ani nagrywać "part
II". Niektóre płyty zostały w setliście pomi-
nięte, a niektóre bardzo ciekawie rozegrane.
Na przykład jeśli chodzi o "A Twist in the
Myth", Niemcy odpuścili sobie długo forso-
wany na przebój kawałek "Fly". Zamiast niego
zagrali "Skalds and Shadows". Jak usłyszałam
samą zapowiedź kawałka od razu ucieszyłam
się, że "A Twist in the Myth" najpewniej ma-
my już odhaczone. Nie jest to najlepsza balla-
da Blindów w ich karierze, ale wybór tego
kawałka jako reprezentanta tej płyty był chy-
ba całkiem pomysłowy i sprytny, zwłaszcza,
że ludzie naprawdę domagają się tego wspól-
nego bardowskiego śpiewania z Hansim.
Oczywiście śpiewanie było też na większą ska-
lę - na szczęście nie zabrakło wspominanego
"The Bard's Song", który już tradycyjnie w du-
żej mierze odśpiewują za Hansiego oraz abso-
lutnie magicznego "Lord of the Rings". Rzecz
jasna Blind Guardian zaspokoił także nasze
zapotrzebowanie na stare, agresywne kawałki:
zmyślnie "Valhalla" poszła pod koniec koncer-
tu, bo fani czasem potrafią nie dojść do głosu
Hansiemu, kiedy wielokrotnie śpiewają refren
"w pętli", a granie "Majesty" w Polsce to już tra-
dycja. Jako jeden z tak zwanych bisów Niemcy
zagrali "Sacred Worlds". Ten kawałek, podob-
nie jak "Fly" był promowany na koncertach
jako kolejny "hit" Guardianów. O ile z "Fly"
nie do końca się udało, to "Sacred Worlds"
dostał to miano przez zasiedzenie... ale też
przez swoją guardianową klasyczność. Wspo-
minany przez Iggy'ego ten guardianowy "epic-
ki, baśniowy" klimat też zrobił swoje. Fani śpie-
wali refren, aż miło słuchać!

Pomijam genialną muzykę. Ten ze-
spół nigdy nie robi wizualnie nadzwyczajnego
show, ale kradnie serce swoją szczerością, au-
tentycznością i wrażeniem prawdziwego ze-
społu-grupy kumpli grających metal od gara-
żowych lat szczenięcych. Na scenie były dwa
banery, najpierw z wielkim logo kapeli, póź-
niej z kreaturą z okładki ostatniej płyty. Cie-
kawie też rzucało się okiem na oświetleniow-
ca, który sterował światłem przy użyciu pa-
łeczek imitujących perkusyjne: każde uderze-
nie to mignięcie światła na scenie. Jedyną
wadą koncertu było płaskie brzmienie, które
towarzyszyło nam przez kilka pierwszych
kawałków. Na szczęście poprawiło się w dru-
giej połowie występu na dobre i nie zepsuło
odbioru koncertu rzeszy fanów. A w klubie A2
było naprawdę tłumnie! Blind Guardian za-
grał w Polsce dwa koncerty i na każdym klub
był wypełniony po brzegi. Dla takiej publiki

na pewno warto grać, więc trzymam kciuki za
kolejne koncerty w naszym kraju!

Igor "Yggy" i Katarzyna "Strati" Książek

WWiisshhbboonnee  AAsshh,,  BBuurrnniinngg  WWiittcchheess,,  PPaauull
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Przepiękna muzyka Wishbone Ash
towarzyszy mi prawie od tego samego momen-
tu, w którym zainteresowałem się w dziecińst-
wie muzyką metalową. Stanowi ścieżkę dźwię-
kową do wielu wspomnień z mojego burzli-
wego okresu dojrzewania. Uzupełniała pustkę
po gwałtownych i zbyt częstych przeprowadz-
kach całej mojej najbliższej rodziny, na jakie
w wieku niepełnoletnim nie miałem wpływu,
a które mocno mnie dołowały. Największą
tragedią, jaka przydarzyła mi się jako nastolat-
kowi, była przeprowadzka z żywego Wrocła-
wia do pogrążonej we śnie Częstochowy. Stra-
ciłem kontakt ze szkolnymi znajomymi. Dla
mnie wtedy Częstochowa oznaczała prakty-
cznie koniec świata kresów wschodnich. Bun-
towałem się w rytm Metalliki, koiłem nerwy
wraz z melodiami Wishbone Ash.

Z dzisiejszej perspektywy bardzo
łatwo jest spojrzeć na historię muzyki rock-
owej i stwierdzić, że Wishbone Ash był pio-
nierem harmonii na dwie gitary i wyróżniał się
w nie mniejszym stopniu charakterystycznymi
harmoniami wielogłosowymi. Niby każdy to
wie, ale nie zdziwiłbym się, gdyby bezpośred-
ni świadkowie tamtych wydarzeń wskazali na
jakieś kontrprzykłady. Zdaje się, że The
Yardbirds miało dwóch gitarzystów prowa-
dzących już w 1966 roku, Fleetwood Mac w
1967 a Wishbone Ash powstało w 1969 ro-
ku. Byłbym jednak skłonny uznać, że Wish-
bone Ash stanowił swoisty pomost pomiędzy
latami sześćdziesiątymi a tym, co obecnie na-
zywamy heavy metalem.

Andy Powell to mój idol. Gdy dnia
11 sierpnia 2023 roku otrzymałem propozycję
poprowadzenia wywiadu z Wishbone Ash na
podstawie nowej płyty koncertowej "Live Da-
tes Live", natychmiast spojrzałem na ich roz-
piskę koncertową i pomyślałem, że koniecznie
muszę zrobić to osobiście, choćbym musiał w
tym celu wsiąść w samolot.

Sprawdziłem jeszcze, jak brzmi ta
koncertówka. Okazało się, że rejestracja płyty
podczas koncertu w ogóle nie wpłynęła nega-
tywnie na jej walory dźwiękowe, brzmi soczy-

ście i świetnie mi się jej słucha. Z jednej strony
składa się na nią repertuar powtórzony z "Live
Dates" (1972), ale trudno odmawiać komuś
prawa do celebrowania pięćdziesiątego jubile-
uszu znaczącego dokonania artystycznego.
Poza tym, w obecnym składzie tylko Andy
Powell jest oryginalnym muzykiem Wish-
bone Ash, podczas gdy pozostali dołączyli
później. Materiał został więc wykonany przez
inny line-up i w kompletnie innej epoce. Ma-
my do czynienia z odświeżeniem, a nie tylko z
powtórzeniem formuły.

Najpierw chciałem udać się na wy-
stęp Wishbone Ash w Gloucester we wrze-
śniu 2023, dlatego że pozwoliłoby mi to wy-
brać się przy okazji też na wykład Davida
Icke w Leicester. Nie znam lepszego kandyda-
ta na Pokojową Nagrodę Nobla, ale obawiam
sie, że siedemdziesięcioletni David może nie
doczekać się tego za życia, bo zbyt mała licz-
ba wpływowych osób dojrzała do docenienia
jego wkładu w szerzenie pokoju na świecie.
On jest pionierem, wyprzedza swój czas i zdo-
bywa coraz większe uznanie, ale powoli. Nie-
stety, zanim zaklepałem sobie transport, ten
wykład był już wyprzedany. No cóż, musi mi
wystarczyć, że wziąłem udział w wykładzie
Davida Icke w 2017 roku w islandzkiej
Harpie. Jego książki były w moim domu od-
kąd pamiętam i zawsze jednak bardziej intere-
sowało mnie czytanie jego książek niż ogląda-
nie jego show.

Inną ciekawą opcją było połączenie
koncertu Wishbone Ash w Londynie dnia 5
października 2023 z koncertem Burning
Witches + Paul Di'Anno + KK's Priest dnia
7 października w Birmingham. Promotor
przestrzegł mnie jednak, że ochrona w lon-
dyńskiej O2 Academy może być zbyt ostra a
miejscówka zostanie posprzątana natychmiast
po zakończeniu show, aby zamienić się w
wielką gejowską dyskotekę. To było ostatnie
spośród ponad dwudziestu angielskich show
tej częściej trasy Wishbone Ash, a ja już opła-
ciłem bilety na samolot na wcześniejszy dzień.
Co zrobiłem w tej sytuacji? Na szczęście wy-
szło mi, że dam radę dotrzeć również na wy-
stęp Wishbone Ash dnia 4 października
2023 w pobliskim Basingstoke. Czasami na-
zwa tej miejscowości pojawia się w brytyjskiej
telewizji w żartobliwym kontekście, bo brzmi
jak zlepek kilku słów. Planowo wylądowałbym
na lotnisku London Gatwick około godziny
13, koncert zaplanowano na 19, potrzebo-
wałem jednej godziny żeby dojechać taksówką
na miejsce, więc ostatecznie uzgodniliśmy wy-
wiad na godzinę 17.

Aby jak najlepiej przygotować się do
rozmowy, na której niezmiernie mi zależało,
przeczytałem autobiografię Andy'ego Po-
well'a pt. "Eyes Wide Open: True Tales Of
A Wishbone Ash Warrior" oraz poprosiłem
pewnego amerykańskiego dziennikarza muzy-
cznego o feedback pod każdym przygotowa-
nym przeze mnie na piśmie pytaniem. Pole-
cam każdemu, żeby w pierwszej kolejności za-
poznał się ze źródłem, bo książka jest cie-
kawa, przy współudziale autora Colina Har-
pera została napisana lekkim i przyjemnym
językiem. Proponuję dopiero w drugiej kolej-
ności sięgnąć do lektury mojego wywiadu.
Udało mi się tam uzupełnić wybrane wątki,
które w moim odczuciu nie zostały wyczerpu-
jąco wyjaśnione w książce, a także dopytałem
o sprawy z okresu po jej opublikowaniu w
2015 roku.

W nocy z wtorku na środę 4 paź-
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dziernika 2023 roku pojechałem na jedyne
islandzkie lotnisko międzynarodowe Keflavík.
Mieści się ono kilkadziesiąt kilometrów na
zachód od Reykjavíku a przejazd busem kosz-
tuje około 90 złotych lub 120 złotych z opcją
podwózki pod jeden z wielu adresów do wy-
boru (czyli bliżej domu). Normalnie nie ma
sensu przeliczać koron islandzkich na złotów-
ki, ale tak orientacyjnie Wam podaję. Chciał-
bym przy okazji wspomnieć, że o ile obawiam
się chuligańskiego traktowania pasażerów
przez ochronę celną Stanów Zjednoczonych,
to akurat personel islandzkiego lotniska za-
chowuje się profesjonalnie i w miarę uprzej-
mie. Czasami biorą na stronę przypadkowe
osoby i trzy razy sprawdzają wszystkie zaka-
marki bagażu, ale zawsze z zachowaniem do-
brych manier i kultury osobistej. Tu na turys-
tów się nie krzyczy ani - w przeciwieństwie do
historii rodem z USA - nikt tutaj nie traktuje
z góry gości jak dzikich terrorystów. Akurat ja
miałem inny problem, bo z powodu silnych
wiatrów tablica wskazywała na godzinne
opóźnienie mojego lotu. Niezwłocznie dałem
znać zespołowi, że mam kilka godzin w rezer-
wie na dotarcie na wywiad, ale może wystąpić
opóźnienie samolotu. Czekając, zakupiłem
cztery tradycyjne czekolady islandzkie, pro-
dukowane od 1933 roku, dla czteroosobo-
wego zespołu Wishbone Ash. Uznałem, że
nikogo w ten sposób nie obrażę, a może być
im przyjemnie dostać po czekoladzie z miej-
sca, w którym prawdopodobnie jeszcze nigdy
nie grali. I faktycznie, Andy ucieszył się i
potwierdził, że lubi takie czekoladki.

Po dotarciu do teatru The Haymar-
ket w Basingstoke miałem jeszcze godzinkę,
więc najpierw zameldowałem się w moim, od-
ległym o dosłownie dwieście metrów, hotelu
The Red Lion. Po drodze chętnie zjadłem
szybki posiłek w McDonald's. U mnie na
Islandii nie ma ani jednego McDonald'sa, więc
czasami śmieje się, że za granicą chętnie u
nich jadam. W drzwiach teatru zobaczyłem
zawsze szeroko uśmiechniętego basistę Boba
Skeata. Pomachałem mu i wpuścił mnie do
środka, ale tylko w celu wyjaśnienia, że właś-
nie otrzymałem e-mail z przesunięciem wy-
wiadu o pół godziny później i rozmowa nie
odbędzie się w miejscu koncertu, tylko w re-
stauracji hotelu Village Basingstoke. Żaden
problem. Po prostu zafundowali mi tego dnia
przyjemny spacer przez miejscowy park z je-
ziorkiem. Bob Skeat zażartował, żebym tylko
nie pytał o Andy'ego Powell'a, bo to tak po-
pularne nazwisko, że prawdopodobnie ten
drugi Andy Powell też jest gitarzystą. Musia-
łem sam odnaleźć i rozpoznać swojego idola z
wyglądu.

Dotarłem trochę przed czasem.
Andy Powell jadł lunch z żoną a gdy wyświe-
tliłem mu się ze znacznej odległości, spojrzał
nerwowo na swój noszony na nadgarstku ze-
garek. Widząc to, wycofałem się. Wolałem nie
wchodzić mu między nóż a widelec i zaczekać,
aż wskazówki przesuną się na właściwe pole.
Andy sam mnie jednak rozpoznał i podszedł
się przywitać. Odbyliśmy niezapomnianą roz-
mowę, trwającą jakieś trzydzieści do czterdzi-
estu minut. Zrobiliśmy sobie też pamiątkowe
zdjęcie.

Wishbone Ash zagrało fenomenal-
nie w oba wieczory. Celowo nie piszę standar-
dowej relacji z koncertu, ponieważ zupełnie
nie czuję takiej formy wypowiedzi. Starałem
się napisać kilka relacji na łamach Heavy Me-
tal Pages w przeszłości, ale niezbyt mi to wy-

chodziło. Zazwyczaj, gdy pytam muzyków o
jakiś pojedynczy występ, to też nie otrzymuję
dziesięciominutowej odpowiedzi, tylko krótko
mówią, że świetnie się bawili, publiczność
dopisała i organizatorzy dali radę. Nie bardzo
potrafiłbym oddać wiernie słowami, co zoba-
czyłem i usłyszałem. Zainteresowanych, jaka
atmosfera może panować na koncercie Wish-
bone Ash, odsyłam do DVD, np. "Live In
Paris 2015".

W dziennikarstwie muzycznym
zdecydowanie bardziej cenię informacje doty-
czące kontekstu społeczno-historycznego oraz
okoliczności, w jakich dane dzieło powstało.
Może dlatego odpowiadała mi wycieczka z
przewodnikiem o nazwie "Rock 'N 'Roll Soho",
zorganizowana przez firmę "London With A
Local" dnia 6 października 2023, czyli w ciągu
mojego jedynego dnia wolnego. W ogóle, naj-
ważniejsze atrakcje Londynu poznałem solid-
nie podczas wczasów w maju 2023, a w paź-
dzierniku skoncentrowałem się tam na muzy-
ce. Korzystając z wolnego dnia, wziąłem
udział w wycieczce z przewodnikiem po Bry-
tyjskim Muzeum oraz w tym "Rock 'N 'Roll
Soho". Nie dowiedzieliśmy się tam zbyt wiele
o samej muzyce a najfajniejszą atrakcją była
zewnętrzna fasada Palladium. Grunt, że otrzy-
maliśmy solidne wprowadzenie w kontekst
społeczno - historyczny najbardziej rozrywko-
wej dzielnicy Londynu o nazwie Soho. Sam
nigdy bym nie wpadł na to, w którym barze
odbyła się pierwsza na świecie publiczna
transmisja telewizji, ani gdzie Jimmy Hen-
drix regularnie występował. Warto poznawać
świat w ramach podróżowania po świecie.
Gdyby ktoś mnie pytał, najbardziej polecam
jednak wycieczki rowerowe z angielskojęzy-
cznym przewodnikiem po dużych zachodnich
miastach.

W sobotę 7 października pojecha-
łem autobusem z Londynu do Birmingham.
Niedawno zbankrutowane miasto wywarło na
mnie wrażenie raczej brzydkiego, z mnóstwem
wąskich uliczek o wysokiej zabudowie. Może i
powstało tam Judas Priest i Black Sabbath,
ale nie wpadłem w zachwyt, gdy je zobaczy-
łem. Nie miałem też za bardzo czasu na
solidne zapoznanie się z jakimiś symboliczny-
mi miejscami, czy ze starówką, o ile w ogóle
tam takowa jest. Do południa byłem w dro-
dze, po południu liczył się dla mnie już tylko
koncert. Myślałem, że mój hotel Ibis Budget
znajduje się obok O2 Academy. Tak fakty-
cznie było, ale w Birmingham jest więcej niż
jedno O2 Academy, więc moje docelowe
miejsce wymagało krótkiej przejażdżki tak-
sówką typu Bolt. Dotarłem chwilę przed cza-
sem.

Ku mojemu zdziwieniu, kolejka do
wejścia ciągnęła się przez kilka przecznic. Na
domiar złego, ochrona zaczęła sprawdzać bile-
ty stanowczo zbyt późno. Mnóstwo osób
przegapiło krótkie show Burning Witches. Ja
zdążyłem tylko na dwa utwory. Wystar-
czająco, by przekonać się, jak energia roznosi
dziewczyny. Nie występowały statycznie jak
typowe starsze kapele heavy metalowe, tylko
cały czas emanowały potężną dawką adrena-
liny i dawały niesamowitego czadu. Mówiąc
dosadniej, ruszały się tak żywiołowo, jakby od
tego zależała cała ich przyszłość. Ich set trwał
tylko pół godziny. Fajnie, że po imprezie cze-
kały na fanów przy stoisku z merchem i udało
mi się z nimi zrobić pamiątkowe zdjęcie.

Paul Di'Anno nie wjechał na scenę
na wózku, tylko został na nią podniesiony,

wraz z wózkiem, przez ekipę. Zauważyłem,
jak uczynił znak krzyża przed tym karko-
łomnym procesem. Nie oceniam jego występu.
Starałem się ze wszystkich sił cieszyć na ma-
ksa jak tylko potrafiłem, cokolwiek miał nam
do zaoferowania. Uwielbiam jego dokonania
w Iron Maiden. Skupił się mocno na kawał-
kach z drugiej płyty "Killers" (1981) a mnie
zawsze bardziej podobały się hiciory z debiu-
tu (1980), ale tak naprawdę ze sceny poleciało
mnóstwo fantastycznej muzyki. Towarzyszący
mu instrumentaliści rzetelnie wywiązali się ze
swojej roli. Większość moich znajomych (już
nawet nie wspomnę, którzy muzycy) dało się
nabrać, jak im słałem zdjęcia prawdziwego
Paula Di'Anno i zaraz poniżej moje selfie z
jego sobowtórem, jedno po drugim. Mój se-
kret polega na tym, że udało mi się wyhaczyć
gościa, który wyglądał bardzo podobnie.

KK Downing zapisał się złotymi li-
terami w historii heavy metalu jako współ-
twórca najwspanialszego zespołu heavy met-
alowego wszech czasów, Judas Priest. Pier-
wsza płyta wydana pod szyldem KK's Priest
"Sermons of the Sinner" (2021) brzmi jak
Judas Priest z jedną nerką, ale już "The Sin-
ner Rides Again" (2023) to według mnie w
pełni udany album. Bardzo mi się podoba.

KK's Priest zaprezentowało spekta-
kularny spektakl wizualny. Produkcja nie z tej
ziemi. To nie jest tylko pięciu biegających me-
talowców z wybornym repertuarem, ale prze-
de wszystkim zapierające dech w piersiach
monstrualne doświadczenie na styku oszała-
miających bodźców i metafizycznej alchemii.
Totalny odlot i szok. Z Judasów poleciało
oczywiście "Victim Od Changes" (1976), "The
Ripper" (1976) czy "Beyond The Realms Of
Death" (1978), ale np. wybrali "Night Cro-
wler" (1990) i "Hell Patrol" (1990) zamiast
"Painkiller" (1990). Super, że usłyszeliśmy
"Burn In Hell" (1997), śpiewane przecież ory-
ginalnie w Judas Priest przez Owensa pod-
czas nieobecności Roba Halforda. Ale naj-
większe wrażenie wywarł na mnie nieludzko
długi scream na końcu "Victim Of Changes".
Sami instrumentaliści patrzyli na Tima z nie-
dowierzaniem.

W drodze powrotnej na Islandię na-
byłem egzemplarz 104. numeru angielskojęzy-
cznego czasopisma "Fireworks", które dumnie
głosi na samej górze okładki z Black Stone
Cherry, Doro, Alicem Cooperem i When
Rivers Meet: "180 pages with more interviews &
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reviews than any other music mag!". No, nie je-
stem pewien, czy oni mają tego więcej niż
Heavy Metal Pages. Ale na pewno pismo po-
mogło mi przetrwać lekki stres związany z lo-
tem. W okresie 2020-2022 miałem dwuletnią
przerwę od latania, dawniej nie bałem się
wcale, ale teraz podczas podrywania się ma-
szyny do lotu obawiam się, żeby licho nas nie
trzasnęło. W każdym razie, warto czytać za-
miast siedzieć bezczynnie.

Nikt mi tego nie odbierze. Już za-
wsze będę mógł powiedzieć tak trzy razy: tak,
widziałem Wishbone Ash na żywo w ich
własnym kraju; tak, widziałem KK Downin-
ga na żywo w jego własnym kraju; tak, widzia-
łem Paula Di'Anno na żywo w jego własnym
kraju.

Sam O'Black

MMeettaall  CChhuurrcchh,,  TTyyttaannRRaammppaa,,  GGoolleenniiooww
--  66  ppaaźźddzziieerrnniikk  22002233

Kurdt Vanderhoof zapytany dla-
czego do tej pory jego zespół nie wystąpił w
Polsce kurtuazyjnie odpowiedział, że nie wie,
ale wróci na kolejny koncert wkrótce. Niech to
pozostanie niewyjaśnioną tajemnica dlaczego
tak utytułowany zespół koncertujący regular-
nie w Europie nigdy nie trafił na Metalmanię
czy większego klubu pomiędzy występami na
niemieckich bądź czeskich festiwalach. Fakt-
em jest, że koncert był bardzo wyczekiwany
przez prawie pół tysiąca maniaków dając orga-
nizatorom satysfakcję z napisu "Sold Out" na
plakacie. Pomimo nienajlepszego skomuniko-
wania Goleniowa z resztą kraju i ubogiej lokal-
nej bazy noclegowej klub "Rampa" został wy-
pełniony do granic dopuszczalnego poziomu.

6 października o 20 w pięknie zre-
witalizowanym budynku kolejowym rozległy
się brytyjskie dźwięki. Nie wiem jaka jednost-
ka była odpowiedzialna za rewitalizację, ale
takie wydawanie pieniędzy z UE to trzeba sza-
nować. Pustostan został nie tylko elegancko
przygotowany wizualnie, ale wyposażony w
sprzęt muzyczny i oświetleniowy wysokiej kla-
sy. Podczas pierwszego koncertu pozwoliłem
sobie na krążenie po sali i z wielką radością
odkryłem, że praktycznie wszędzie wszystko
bardzo dobrze słuchać. Na wielu klubowych
koncertach trzeba wybierać czy chce się lepiej
słyszeć czy widzieć. Czasem zdarzają się miej-

sca, gdzie dobrze słychać instrumentalistów, a
wokal potrafi zniknąć. W "Rampie" nic takie-
go nie miało miejsca. Tytan otrzymał od aku-
styka bardzo dobre warunki, które w moim
odczuciu wykorzystał na przedstawienie do-
brej sztuki.

Tytan to zespół prowadzony przez
Keva Riddlesa, oryginalnego basisty bardziej
znanego Angel Witch. Kevin współtworzył
demówki, ale zakończył współpracę z zespo-
łem po wydaniu pierwszej płyty. Jego nowa
formacja nagrała jedną płytę by zaprzestać
działalności na kolejne 30 lat. Korzystając z
boomu na tradycyjne granie heavy metalu
Riddles dokonał reaktywacji w formule jedne-
go gitarzysty wspieranego przez klawiszowca.
Na koncercie prym wiódł Chris Borsberry,
uzupełniany przez lekko schowane klawisze.
Panowie zaprezentowali grzeczny dziadzia
metal nie wychodzący poza ramy NWOBHM.
Niemniej sprawili, że publiczność obecna na
sali szybko włączyła się do wspólnej zabawy.
Pod koniec występu basista nawet nie próbo-
wał kryć swojego wzruszenia. Oczywiście po-
ruszył temat Angel Witch, ale nie został on
znacząco podłapany pod publikę. Czy zespół
był gotów zagrać klasyka bardziej utytułowa-
nego zespołu? Nie sposób teraz tego się do-
wiedzieć. 

Po godzinnym występie nastąpiła
lekko wydłużona 40 minutowa przerwa, która
została zakończona przez znane wszystkim
dźwięki, a z mojego gardła poleciał ryk "Tons
of Brick". Świetny otwieracz z niesamowicie
chwytliwym riffem nie zawiódł również tym
razem. Pełna ekscytacja i już po pierwszych
sekundach wiadomo, że zespół dotarł w wy-
śmienitej formie. Pełne jadu wersety wyrzuca-
ne z prędkością karabinu maszynowego po-
twierdzają, że Marc jest najlepszą osobą by
stawać za mikrofonem Metal Church. David
Wayne śpiewał w bardzo charakterystyczne
sposób. Słuchając go można było albo poko-
chać albo nienawidzić stylu, ale na pewno nie
sposób było go z nikim pomylić. Nie słysza-
łem drugiej osoby, która dysponuje takimi wa-
runkami by z taką łatwością wykonywać
utwory śpiewane oryginalnie przez Davida.
Już na "Congregation of Annihilation" wo-
kalista wybornie się zaprezentował zbliżając
do tego stylu, ale to koncerty dają prawdziwy
pogląd na możliwości i umiejętności.

Kolejny "Start the Fire" również nie
daje wytchnienia. Ogień płynący ze sceny roz-
pala krew w żyłach, a czysta energia krąży po-
między zespołem i publicznością. Za niesamo-
wite przyjęcie muzycy odwdzięczają się peł-
nym szaleństwem, a pot zaczyna szybko spły-
wać z ich twarzy. Trzecim utworem ekipa
Kurdta zostawia świętujący tego dnia 37. ro-
cznicę wydania "The Dark" i nie zwalniając
sięga po "Battalions" z debiutu. Dopiero
czwarty "Gods of Wrath" przynosi krótkie spo-
wolnienie pędzącego do tej pory amerykań-
skiego power metalu.

Po czterech nieśmiertelnych klasy-
kach przyszła kolej na nowy materiał z wy-
danej w tym roku płyty. Muszę przyznać, że
"Pick a God and Prey" nie zachwycał mnie
podczas odsłuchów w domu. Zupełnie inaczej
odebrałem go podczas występu. W końcu
podczas bliskiego wystrzału riffów wprost na
twarz dałem radę docenić i polubić kompozy-
cję promującą płytę. Żadnych problemów nie
miałem z kolejnym, moim ulubionym kawał-
kiem z "Congregation of Annihilation". Za-
grany jako następny "Me the Nothing" miał

podobno premierę live tego dnia. Wspaniała
niespodzianka.

Kolejne trzy utwory należały pono-
wnie do jubilata. Najpierw "Burial at Sea",
przejście do "Psycho" i wieki finał tej części w
postaci "Watch the Children Pray". Ostatni
utwór to mój osobisty  top topów nie tylko
zespołu, ale ogólnie pojętej muzyki. Zbudowa-
ny podobnie jak "Gods Of Wrath" daje chwi-
lowe wytchnienie by w drugiej części zaanga-
żować publiczność do wspólnej zabawy i śpie-
wania. Ciężko ukryć wzruszenie, a skandowa-
nie nazwy zespołu nie ma końca. Do głosu
prosząc o chwilę spokoju próbuje dojść równie
wzruszony Kurdt Vanderhoof. Wszyscy fani
wiedzą jak ciężkie dla zespołu były ostatnie
lata. Dwa lata odszedł Mike Howe, a w tym
roku oryginalny perkusista Kirk Arrington.
Po wspomnieniach Kurdt przedstawił swoją
załogę i zaczął grać "Fake Healer". Otwierający
numer z trzeciej płyty, a pierwszej z Mikem
był dla mnie wielką niewiadomą. Howe śpie-
wał zupełnie inaczej niż Wayne i bałem się
czy Marc Lopes udźwignie ten ciężar. Jeszcze
zanim wybrzmiały pierwsze dwa wersety wie-
działem, że nie było czego się bać. Odprężenie
i uczucie ulgi wprowadziło w wyborny nastrój
pozwalający rozkoszować się przystawką.

Może trudno nazywać przystawką
tak wyborny utwór jakim jest "Fake Healer",
ale magia popłynęła dopiero później. Podczas
nastrojowego intro Steve Unger chwycił tele-
fon jednego z organizatorów by nagrać skan-
dującą publiczność oraz porobić zbliżenia na
wszystkich muzyków. Nie wiem jak inni ucze-
stnicy koncertu, ale pomimo potu ja czułem
na całym ciele "arctic cold". Słyszeć w takich
warunkach jeden z najważniejszych dla mnie
utworów w historii muzyki metalowej to prze-
życie, którego nie da się opisać słowami. Deli-
katniejsze wokalizy sprawiły, że przymykając
oczy opuściłem "Rampę" i poczułem samot-
ność pustkowi. Nie każdy muzyk potrafi tak
intensywnie oddziaływać na swoją publicz-
ność jak uczył to w tych chwilach Metal Chu-
rch. W dalszej części utworu Marc przeszedł
na swój styl śpiewania paląc w niebyt wcześ-
niejszą nastrojową wrażliwość. 

Po zakończonym "Baldands" pozo-
stał tylko maraton z debiutu. Ani "Hitman",
ani "Beyond The Black" ani tym bardziej koń-
czący koncert "Metal Church" nie biorą żad-
nych jeńców. Chcąc dolać oliwy do ognia wo-
kalista zeskoczył do fosy i zaczął przybijać
piątki z publicznością gotową wynieść go na
metalowy ołtarz. Kilka minut później zastępu-
je go Steve wystawiając swoją pięść z metalo-
wymi sygnetami do przybijania żółwików dla
odważnych. Niestety osiemdziesiąt minut
koncertu dobiega końca. Długie skandowanie
przez wypełniony klub nie przynosi żadnego
efektu. Nie ma znaczenia, że na plakacie wi-
dniał napis "Sold Out". Metal Church jest ze-
społem, który nie bawi się w schodzenie ze
sceny przed finałem. Zawsze gra do końca i
nie uzależnia dodatkowych kawałków od de-
cybeli owacji.

Gdy światła sceniczne zostają za-
mienione na zwykłe klub zaczął pustoszeć.
Po około 10 może 15 minutach do sali kon-
certowej na spotkanie z fanami wracają Marc
i Rick. Pozostali muzycy dołączyli dopiero go-
dzinę później, ale dla każdego mieli czas na
rozdanie autografów, zapozowanie do zdjęcia
czy krótką pogawędkę. Dzięki sile muzyki
Rampa stała się kościołem, scena ołtarzem, a
muzycy kaznodziejami. Całe koncert jawi się
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jako wspaniałe nabożeństwo odprawione ku
czci amerykańskiego power metalu. 

Łukasz Ragnus

OOmmeenn,,  MMeettaalluucciiffeerr,,  NNiigghhtt  LLoorrdd,,  MMee--
ttaalllluuss  --  WWaarrsszzaawwaa  --  1133  ppaaźźddzziieerrnniikk  22002233

Zaledwie tydzień po koncercie Me-
tal Church w Goleniowie inna legenda USPM
zawitała do Polski. Nie planowałem tego, ale
zdecydowałem się na spontaniczny zakup bi-
letu oraz samotną podróż w piątek 13 paź-
dziernika do Warszawy na koncert organizo-
wany przez Black Silesia Promotion. Cała
wyprawa przebiegała planowo do przedostat-
niego skrzyżowania na którym źle skręciłem.
Przez wymagany objazd myślałem, ze stracę
pół występu Metallusa. Jednakże ten warsza-
wski zespół gra epicki doom i nigdzie im się
nie spieszy. Trio nawet poczekało aż wszed-
łem, przywitałem ze znajomymi, kupiłem pi-
wo i dopiero wtedy zaczęli grać Devil's De-
mon. Jak przystało na spadkobierców Can-
dlemass czy Solitude Aeturnus cała trójka
celebrowała każdy dźwięk dając mu wybrz-
mieć i dotrzeć w każde miejsce niewielkiego
klubu.

Wielkie brawa dla akustyka, który

pozwolił z każdą chwilą na wzrost monumen-
talnej muzyki. Samotny wstęp na basie zwias-
tował tytułowy utwór z debiutanckiej płyty.
Jeśli zdarzy się "Pogrzeb Słońca" w takt takiej
muzyki jestem skłonny żyć w ciemnościach.
Kolejny "Burning Man", może nie jest aż tak
dobry, ale na żywo i tak sprawiał kolosalne
wrażenie. Nie wiem czy to zamierzony efekt,
ale "Beyond Light and Darkness" lekko odszedł
od klasycznego epickiego doom metalu i skrę-
cił w bardziej nowoczesną formę prezentowa-
ną przez takie zespoły jak Atlantean Kodex.

Mimo, że perkusista miał już dość i
wyszedł ze swojego plexiboxu obaj śpiewający
szarpacze strun kazali mu wracać na ostatni
kończący utwór. Z nadzieją chwyciłem moc-
niej trzonek mojego młota bojowego by unie-
siony spuścić go na wrogów prawdziwego met-
alu oddając należny hołd w "Great Hall of the
Battle Hammer Cult". Niestety najlepszy, naj-
lepiej skomponowany utwór z debiutanckiej
zespołu nie mógł zostać zagrany tego dnia.
Metallus zmobilizował nas raczej do odpięcia
bawolego rogu od pasa, napełnienia miodem
pitnym i wypicia zawartości za poległych
wojowników prowadzonych ku chwale Odyna
przez Walkirie do Valhalli. Piękne i godne za-
kończenia krótkiego występu.

Organizator koncertu chcąc dogo-
dzić słuchaczom różnych styli zaprosił na sce-
nę naspeedowanych niczym bywalcy dyskotek
z lat 90-tych muzyków Night Lord. Chłopcy
tak śpieszyli się by zacząć zawrotną prędkoś-
cią wielbić szatana, że nie zdążyli nawet ubrać
się do końca. Diabeł oczywiście zawsze się cie-
szy jak człowiek się śpieszy, czemu dał upust
podczas rozkręcania największego pogo tego
wieczoru. Całkiem spora grupa jego wyznaw-
ców zaczynała młyn przy samej scenie dając
mu rosnąć aż do konsolety akustyka. Kto pró-
bował przez niego przejść mimowolnie wpadał
w wir. Gdyby nie drobne problemy techniczne
z okablowaniem mikrofonów tornado mogło-
by pochłonąć wszystkich obecnych.

Zaskakujący znowu okazał się dź-
więk. Przedstawić selektywnie speed metal nie
jest łatwo, ale dostępne głośniki miały wystar-
czające dużo przestrzeni by nadążać za rwa-
niem strun, co nie jest oczywiste podczas kon-
certów klubowych. Po występie bardzo dużo
osób chwaliło wybór miejsca oraz pracę ekipy
nagłośnieniowej twierdząc, że "Odessa" jest
bardzo dobrym miejscem na organizację ka-

meralnych, ale zróżnicowanych koncertów.
Czy można bawić się przy genery-

cznych riffach napędzających najbardziej
sztampowe teksty przy których wersety Ma-
nowar zasługując na co najmniej literackiego
Nobla? Tak! Jedyny wymóg, że zabawę będzie
prowadził Metalucifer. Zespół wariatów z Ja-
ponii dowodzony od ponad 20 lat przez Ge-
zola doskonale bawi się konwencją. Ta zaba-
wa natychmiast udzieliła się niemalże wszys-
tkim obecnym. Nie sposób pozostać obojęt-
nym na hymny nazwane "Heavy Metal (Ja-
kieś-bardziej-lub-mniej-epickie-słowo)" .
Wystarczyło usłyszeć zapowiedź i już można
było zdzierać gardło krzycząc "Heavy Metal
Chainsaw/ Warrior/ Samurai/ Ninja/ Drill/
Bulldozer/Tank....". Dla naprawdę wielu osób
był to występ wieczoru, który powinien wystą-
pić jako headliner. W ramach odmiany od
konwencji nazywania swoich kompozycji ze-
spół zagrał również "Born to play Heavy
Metal" oraz "Heavy Metal Is My Way". Ja tu
ich nie kochać? Wszystko to przy w dalszym
ciągu bardzo selektywnemu wybrzmieniu po-
jedynczych instrumentów.

Black Silesia Promotion na gwia-
zdę wieczoru wskazał jeszcze dłużej grający,
epicki "Omen". Prowadzony od 40 lat przez
Powella amerykański zespół nie wybrzmiał
najlepiej. Podobno to zasługa samego gitarzy-
sty, który lubi mieć przesunięte poziomy głoś-
ności do góry. Owszem było głośno, każdy
utwór można było rozpoznać, ale szczegóły
muzyki tonęły w delikatnym brudzie. Nie-
którzy sugerują, że to jego sposób na ukrycie
niedociągnięć. To jednak mi nie przeszka-
dzało w sentymentalnej podróży w lata 80-te.
Wszystkie utwory prócz pochodzącego z
2018 "Evil Seductress" były oryginalnie śpie-
wane na trzech pierwszych płytach zespołu
przez nieżyjącego już J.D. Kimballa.

Moim zdaniem aktualny wokalista
jest zbyt mocno krytykowany za swój występ.
On nie próbuje być taki jak legendarny po-
przednik, swoim występem starał się oddać
mu hołd. O ile na studyjnym utworze sprzed
5 lat wybrzmiał bardzo źle to występ przed
publicznością był poprawny. Barwa głosu do-
brze komponowała się z muzyką, a techniczne
umiejętności dawały sposobność do wspólnej
zabawy. Zabawy, która z każdą chwilą rozpę-
dzała się coraz bardziej. Podczas ostatnich
utworów wbieganie na scenę i skoki w publikę
czy śpiew fanów do mikrofonu nikogo nie za-
skakiwały. Kto poczuł odwagę miał sposobno-
ść realizacji swoich marzeń. 8 utworów z debi-
utu, 5 z "Warning of Danger" oraz 2 z "The
Curse" tworzyły razem wyśnioną setlistę. 

Oczywiście głównym bohaterem ca-
łego występu był półnagi, pijący wódkę prosto
z butelki Powell. Gitarzysta co rusz udowod-
niał, że jego palce są w wyśmienitej formie i
mogą zagrać wszystko czym zachwycał kom-
ponując przed laty. Czasem kompozycje prze-
platały się ze sobą, były odrywane w inny spo-
sób niż na płytach. Dla purystów to karygo-
dne, ale patrząc na wydruk setlisty chyba za-
mierzone. Na sam koniec zdecydował się na
bardzo długi crowd surfing, a po samym kon-
cercie bez chwili na odpoczynek pozował do
zdjęć, podpisywał co tylko mógł i odpowiadał
na pytania fanów. Kvlt Eternal! Hail!

Łukasz Ragnus
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AAllccaattrraazzzz  --  TTaakkee  NNoo  PPrriissoonneerrss
2023 Silver Lining Music

Celowo w wywiadzie nie wspomi-
nałem Doogiemu o Grahamie,
bo doszedłem do wniosku, że mo-
ją rolą nie jest stanie okrakiem je-
dną nogą po stronie angielskiej a
drugą po szkockiej. On sam
chlapnął, że Graham Bonnet
zwiał z Alcatrazz, ale w odpo-
wiedzi na pytanie o różnicę po-
między "V" (2021) a "Take No
Prisoners", a więc pomiędzy
obiema płytami, na której zaśpie-
wał już Doogie White. Tytuł naj-
nowszego longplaya może, choć
wcale nie musi, sugerować, że
Alcatrazz nie zamierza trzymać
nikogo na siłę ani z nikim się mę-
czyć. Panowie najwyraźniej wza-
jemnie się nie dogadali, co jednak
wyszło słuchaczom na dobre. Z
zeszłorocznego albumu Graham
Bonnet Band "Day Out Of
Nowhere" wiemy, że głos najbar-
dziej metalowego garnituru w his-
torii estrady załamuje się, a dla
słuchaczy powinno być najważ-
niejsze, że "Take No Prisoners"
został zaśpiewany na wysokim
poziomie. Oczywiście, mało kto
ma równie bogate doświadczenie
w zastępowaniu legendarnych
wokalistów, co Doogie White.
Pod tym względem, śmiało uznał-
bym go za mistrza na równi z
Timem Ripperem Owensem,
Ronniem Romero, Jornem czy
Davidem Reecem. Alcatrazz
jest większym zespołem niż le-
genda któregokolwiek pojedyn-
czego muzyka i nie ma ludzi nie-
zastąpionych. Skład Alcatrazz
zasilają znakomici instrumenta-
liści, którzy naprawdę pokazują
klasę. Oryginalny basista Gary
Shea tworzy solidną sekcję rytmi-
czną z nowym perkusistą Larrym
Petersonem, klawiszowiec Jim-
my Waldo wybornie im wtóruje
a gitarzysta Joe Stump wykazuje
się biegłością w przebieraniu pal-
cami po gryfie, nawet gdy przyj-
dzie mu to robić z młotkiem w rę-
ku. Teledysk oraz promująca wy-
dawnictwo kompozycja "Battle-
lines" należy do ze wszech miar
udanych i nawiązanie do Black
Sabbath jeszcze z czasów Ozzy'
ego Osbourne'a, lecz zespół

wybrał na singla bardziej przebo-
jowy "Don't Get Mad... Get Even".
Dla niektórych takie granie może
uchodzić za sztampowe, ale w
mojej opinii Alcatrazz prezentuje
złoty środek pomiędzy hard rock-
iem a heavy metalem: kunsztow-
ny, ale też po prostu interesujący
i wiecznie świeży balans obu ga-
tunków. Dwa fenomenalne utwo-
ry znajdujące się w dalszej części
albumu, mianowicie motorycznie
heavy metalowy "Power in Num-
bers" oraz w pewnym sensie bli-
skowschodni "Salute The Colours"
niesamowicie mi się podobają.
Gdyby całość na nich się kończy-
ła, pozostałbym pod ogromnym
wrażeniem. Niestety "Bring on the
Rawk" zaniża loty, tak jakby
Alcatrazz próbowało udowodnić,
że są bardziej power/speed meta-
lowi niż w rzeczywistości. Obec-
nie 63-letni Joe Stump wydał w
ciągu swojej kariery m.in. kilka-
naście shreddujących albumów
solowych, a ponieważ na "Take
No Prisoners" nie mamy do czy-
nienia z przerostem formy nad
treścią, to jego neoklasyczne sek-
wencje w solówce "Bring on the
Rawk" dodają utworowi urozma-
icenia. Alcatrazz miał coś do udo-
wodnienia po trzydziestu czte-
rech latach przerwy pomiędzy
"Dangerous Games" (1986) i
"Born Innocent" (2020), a na-
stępnie po zmianie wokalisty na
"V" (2022). Obecnie nie powinno
już ulegać wątpliwości, że jest
zespołem z przyszłością.  (5)

Sam O'Black

AAmmoorrpphhiiaa  --  LLeetthhaall  DDoossee
2022 Awakening

Z przyjemnością donoszę, że w
Amorphia bez zmian. Muzycy z
Indii nadal preferują świetny old-
schoolowy thrash metal, rozpęd-
zony, dziki, wściekły i pełen za-
raźliwej energii. Ba tej intensy-
wnej agresywności jest jakby wię-
cej. Niemniej nie przytłacza ona
słuchacza, a wręcz cały czas
utrzymuje go w euforii. Najwi-
doczniej intro plus osiem kawał-
ków, które trwają ledwie 35 mi-
nut to idealny czas, aby taki wi-
gor i moc przekazać fanom thra-
shu. Może niektórzy będą się cze-

piali do samych utworów, ale jak
dla mnie mają one optymalne for-
my, które znakomicie pasują do
przekazu i preferowanego thrashu
przez muzyków Amorphia. Niby
są one proste, ale też muzycy dba-
ją, aby nie nudziły, wprowadzają
pewną różnorodność, niewielkie
zmiany w tempach czy też indy-
widualne melodie. Poza tym krą-
żek wydaje się zwarty, spójny i
nastawiony na konkretny cel, któ-
ry w sumie muzycy i fani wspól-
nie osiągają. Oczywiście Hindusi
nie odkrywają thrashu na nowo, a
wręcz wprost wskazują na swoje
inspiracje, ale robią to z taką pa-
sją, że raczej nikt na to nie będzie
zwracał uwagi. Tego zapału nie
brakuje muzykom przy odgrywa-
niu swoich partii. Po prostu robią
to znakomicie, czy to przy rif-
fowaniu, czy naparzaniu w perku-
sję, czy też w czasie wrzeszczenia
do mikrofonu. Myślę, że fani
starego thrashu i NWOTM po-
winni znać dokonania Amor-
phia. (5)

\m/\m/

AAnniimmaattiioonnss  --  CCoonntteemmppoorraarryy
GGuuiiddee  TToo  MMooddeerrnn  LLiivviinngg
2023 Self-Released

Na początku Animations propo-
nowało nam ciekawy progresy-
wny metal, z czasem to zaintere-
sowanie przechylało się na stronę
groove metalu, czy też innego
metalcore'a. Rozpoczynający
utwór "Ashwagandha Propagan-
da" z piątego pełnego krążka tej
formacji, właśnie wprowadza nas
w świat, gdzie oba muzyczne style
znakomicie ze sobą  koegzystują.
Czasami bywa, że tego nowoczes-
nego metalu jest zdecydowanie
więcej, czuć, że jest formą domi-
nującą. Zaczyna się od "Visions"
gdzie zespół po raz pierwszy śpie-
wa po polsku i następnego "Donor
Of Conciousness". Niemniej gdy te
mocarne brzmienia i nowa estety-
ka przeważa, to elementy pro-
gresywnego grania ciągle są obec-
ne i ciągle je słychać. Dlatego sa-
ma muzyka oraz kompozycje po-
zostają bardzo ciekawe, intrygują-
ce, różnorodne, poruszające różne
emocje, uczucia i klimaty. Sporo

w nich dysonansów, zmian temp i
nastrojów. Poza tym muzycy Ani-
mations nie tylko odnoszą się do
progresywnego metalu, metal-
core'a czy groove metalu, jako do-
datkowe elementy aranżacyjne
pojawiają się również inspiracje
innymi stylami muzycznymi. Na
"Contemporary Guide To Mo-
dern Living" odnajdziemy rów-
nież spore dawki melodii. Najbar-
dziej podoba mi się, jak je wyko-
rzystano w instrumentalnym
"Broken Clock". Nie dość, że nie-
samowita techniczna kompozycja
w stylu pierwszego albumu, to
niesamowicie melodyjna i z bar-
dzo ciepłą aurą. Nie przepadam
za współczesnymi metalowymi
brzmieniami, ale Jaworzanie zna-
komicie wymyślili i opracowali
swoje utwory, tak że chce się ich
słuchać oraz za każdym kolejnym
odtworzeniem można odnaleźć
zupełnie coś nowego. Dlatego nie
tylko poszczególnych kawałków
słucha się świetnie, ale przede
wszystkim całego krążka. Tę kwe-
stię ułatwia również fakt, że
"Contemporary Guide To Mo-
dern Living" w historii tego ze-
społu jest pierwszym koncept-al-
bumem i będący pewnym komen-
tarzem obecnego świata. Innym
ułatwieniem jest sama gra instru-
mentalistów, niesamowita, pełna
techniki, zaangażowania i emocji.
W dodatku wszystkie instrumen-
ty brzmią wybornie i są odpo-
wiednio wyeksponowane. Słyszy-
my je bez problemu i dokładnie.
Niebagatelną rolę odgrywa także
wokal, szczególnie w eksponowa-
niu melodii, której na tym krążku
jest sporo. Niemniej Frantz Wo-
łoch potrafi także krzyknąć,
wrzasnąć jak i zagrowlować.
Świetna pozycja dla prog-meta-
lowców (przede wszystkim), jak i
tych, co lubią bardziej współczes-
ny metal. (5)

\m/\m/

AAnnggrraa  --  CCyycclleess  ooff  PPaaiinn
2023 Atomic Fire

Pochodząca z tętniącej życiem
Brazylii Angra ugruntowała swo-
ją pozycję jako siła, z którą należy
się liczyć w dziedzinie melodyj-
nego i progresywnego metalu. Ich
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najnowsza propozycja, "Cycles of
Pain", stanowi kolejny krok w bo-
gatej karierze zespołu. Nie znaj-
dziecie tutaj zaskoczenia, Angra
płynnie łączy swój charakterysty-
czny power metalu z elementami
symfonicznymi. Jest to grupa o
dużej muzykalności, z łatwością
wyrażająca się w złożonych melo-
diach, ekspresywnej rytmice i
świetny partiach wokalnych w
wykonaniu Fabio Lione (dawnej
m.in. w Rhapsody i Labyrinth).
Efektem jest kolekcja utworów,
które są zarówno znajome, jak i
oryginalne, umacniając ich pozy-
cję jako jednego z najbardziej
wpływowych zespołów w gatun-
ku. Wspomniałem o Fabio i wy-
pada on na "Cycles of Pain"
świetnie. Jego emocjonalne wyko-
nanie dodają warstwie głębi i
ekspresji do muzyki, oczarowując
od pierwszych chwil. Ciekawo-
stką jest utwór "Vida Seca", w
którym część partii wokalnych
należy do brazylijskiego wokalisty
Leninego - jego wokal wypada
autentycznie i poruszająco. Mu-
zycznie jest w znanym, progresy-
wnie zabarwionym stylu zespołu.
Angra płynnie przechodzi od
ognistych power metalowych
hymnów, takich jak "Gods of the
World" i "Generation Warriors",
do bardziej subtelnych utworów,
jak "Tide of Changes" i "Tears of
Blood". "Cycles of Pain" to podróż
emocjonalna, która eksploruje te-
maty odporności na przeciwności
losu, nadziei i ludzkiego doświad-
czenia. Wedle słów muzyków
grupy, jest zapisem ich emocjon-
alnego stanu z czasu, który zapo-
czątkowała pandemia. Cieszę się,
że doświadczenia te zespół prze-
kuł w tak udany krążek. (4,7)

Igor Waniurski

AAnnkkhhaarraa  --  DDee  AAqquuii  AA  LLaa  EEtteerrnnii--
ddaadd
2023 Art Gates 

Kiedyś mogło się wydawać, że
Ankhara wykazywała potencjał
na wejście do pierwszej ligii euro
poweru. Kapela ta pod względem
stylistcznym doskonale wstrzeliła
się w dominujący na przełomie
wieków trend na powrót do właś-
nie takiego grania, od początku
śpiewał u nich charyzmatyczny
wokalista Pacho Brea a wszyscy
muzycy byli ze sobą świetnie
zgrani, skoro do dziś pozostają w
składzie (zmiana nastąpiła tylko
na stanowisku perkusisty). W la-
tach 1999, 2001 i 2003 kapela

wydała udane trzy longplay'e,
hiszpańskojęzyczne liryki utrud-
niały jej jednak dotarcie do sze-
rokiej europejskiej publiczności a
w okresie 2004-2013 już nie ist-
niała. Dekada przerwy spowodo-
wała, że uciekła im konkurencja,
tzn. zaczynające działalność w
tym samym czasie i w tej samej
niszy Tierra Santa, Avalanch
oraz Dark Moor dorobiły się
znacznie bogatszych dyskografii.
Nie zmienia to faktu, że wszyst-
kie płyty Ankhary reprezentują
solidny poziom i nie są tylko cie-
kawostką z równoległego świata a
raczej fajną muzyką angażującą
do słuchania. Oczywiście fani
Helloween czy Gamma Ray
znajdą tu coś dla siebie, ale nie
tylko oni, bo w krwioobiegu Ma-
drytczyków płynie więcej niż kil-
ka promili tradycyjnego heavy
metalu. Na albumach "Sinergia"
(2018) i "Premonicion" (2021)
znalazło się również nieco progre-
sywnych nut. Natomiast "De
Aqui A La Eternidad" (2023) to
EP-ka z pięcioma zwartymi utwo-
rami, z czego jeden to kower
(Fight "Into the Pit", 1993), jeden
został zaśpiewany przy współ-
udziale Ralfa Scheepersa ("Tu
Verdad"), a jeszcze inny zagrany
przy współudziale gitarzysty
Andy'ego LaRocque ("Soy El
Fuego"). Sporo w tym repertuarze
się dzieje, nie wkrada się weń ża-
dna chwila monotonii a wręcz
czasami dynamika sięga zenitu za
sprawą efektownych kontrastów.
Pacho Brea śpiewa rasowo, in-
strumentaliści wykazują się wy-
czuciem, pomysłowością i udanie
balansują melodie z ciężarem.
Świetnie, że przypomnieli orygi-
nalnie wykonywany przez Roba
Halforda "Into the Pit", ale nie
stanowi on jedynej atrakcji, gdyż
jego słuchaniu nie towarzyszy
takie odczucie, że kower to klasy-
ka i geniusz, a własne numery nie
mają startu do inspiracji. Ankha-
ra też oferuje udane kompozycje.
Jako mojego faworyta wskazał-
bym "La Tierra De Los Suenos" za
groove i wspomniane kontrasty,
od hard rocka aż po thrash. Z je-
dnej strony motyw przewodni
zwrotek wydaje się przyjemnie
stonowany, ale tuż obok niego
perkusja tłucze jak oszalała a re-
fren eksploduje z ogromnym, za-
raźliwym entuzjazmem. EP-ce to-
warzyszą aż trzy single: "Tu Ver-
dad", "Into the Pit" i "Soy El Fu-
ego", czyli akurat mój faworyt nie
został wyróżniony przez autorów,
co tylko potwierdza, że różnym
ludziom co innego może się na re-
cenzowłoby się nawet Judas
Priest. (-)

Sam O'Black

AAnnttiioocchh  --  AAnnttiioocchh  VVII::  MMoolltteenn
RRaaiinnbbooww
2023 Iron Shield 

Parafrazując klasyka, najlepsze w
heavy metalu jest to, że ja się sta-
rzeję, ale ta muzyka pozostaje
wiecznie młoda. Bo faktycznie
tak jest! Pomijając nawet kwestię
nagrań, które siłą rzeczy trwają
zamrożone w czasie, szczęśliwie
nie brakuje nowych, młodych zes-
połów, gotowych dzierżyć sztan-
dar heavy metalu. Można się obu-
rzać i przyklejać im łatkę epigo-
nów, albo też cieszyć się z dokon-
ań zdolnej młodzieży. Takie to
myśli nasunęły mi się, gdy słucha-
łem czwartego długograja Kana-
dyjczyków z Antioch (a szóstego
ich wydawnictwa tak w ogóle -
stąd tytuł). Panowie nie odkry-
wają tu nowych horyzontów, ale
za to z niezwykłą śmiałością i
swadą poruszają się po dobrze
znanych nam wodach. Jest to
więc przede wszystkim klasyczny
heavy metal spod znaku Judas
Priest, co słychać zwłaszcza w so-
lówkach i pracy gitar, ale pozosta-
jący także pod przemożnym
wpływem dokonań znad Renu, co
jest dosyć oryginalną mieszanką
w przypadku zespołu zza Ocea-
nu. Chóralnie odśpiewane refre-
ny, chwytliwość i bijąca z tej mu-
zyki radość grania przywodzą na
myśl zwłaszcza najlepsze albumy
Running Wild. A że piracka ban-
da Rock 'n' Rolfa od przeszło
dwudziestu lat tkwi na mieliźnie,
tym bardziej łakomym kąskiem
jest zespół godnie kontynuujący
jej dokonania. Przy czym dodaj-
my, że Kanadyjczycy nikogo nie
kopiują, a tylko inspirują się. Jest
więc czego słuchać, a słucha się z
prawdziwą przyjemnością. Cały
album znajdziecie na oficjalnym
kanale Antioch na YouTubie.
Sprawdźcie przede wszystkim
bardzo piracki kawałek "Molten
Rainbow", judasowy hymn "Do-
deskaden" oraz maidenową galo-
padę "The Harvest Tale", a pe-
wnie się wciągniecie i zechcecie
zacieśnić znajomość z dyskografią
zespołu. Warto chłopakom kibi-
cować. (5)

Adam Nowakowski

AAnnttiippoodd  --  EEvveeiill
2023 Wormholedeath

Niewiele wiem o Antipod, jedy-
nie to, że to francuska formacja z
Lionu. Wytwórnia pisze, że ze-
spół powinno zaliczać do sceny

progresywnego metalu. Ja nato-
miast po przesłuchaniu ich debiu-
tanckiego albumu "Eveil" zali-
czyłbym ich, co najwyżej, do
sceny melodyjnego symfoniczne-
go power metalu. Owszem w ich
muzyce odnajdziemy elementy
progresywnego metalu, niemniej
bardziej wyeksponowane są de-
tale znane z ambitniejszego melo-
dyjnego power metalu i symfoni-
cznego metalu. Cecha charakte-
rystyczną tego ansamblu jest duet
wokalistki i wokalisty, Jeminy
Robineau i Stephane'a Monser-
rata, działającego na tych samych
prawach. Raz śpiewa jedno, raz
drugie, bywa, że ich głosy współ-
brzmią tak jak w kawałku "Nau-
frage". Oboje śpiewają nieźle, w
języku ojczystym, czyli francu-
skim, pani częściej uderza w oper-
owe tony. Niestety nie jest to ja-
kieś wybitne śpiewanie. Nie po-
maga też ozdabianie growlem
("Affronter ses idées noires") czy
też blackowym skrzekiem ("Ber-
zerkir"). Nie najlepiej jest w mu-
zyce i kompozycjach. Owszem
panowie stawiają wiele, od kre-
atywności poprzez talent po włas-
ne umiejętności, to jednak w ża-
den sposób nie potrafią unieść się
na poziom najwybitniejszych
przedstawicieli melodyjnego sym-
fonicznego power metalu. Mało
tego bywają momenty, które nu-
dzą. Może to niesprawiedliwe,
zbyt wiele obcowałem z takim
graniem i teraz nie dość, że ma
takiej muzyki powyżej dziurek od
nosa, to jeszcze byle co mnie nie
zachwyci. Teraz, aby grać cieka-
wie melodyjny symfoniczny po-
wer metal to, nie wystarcza ta-
lent, wyobraźnia czy znakomity
warsztaty. Trzeba mięć iskrę bożą
albo dotyk geniuszu, a tego fran-
cuskiej ekipie brakuje. Wystarczy
posłuchać "La vie au temps" w
wersji symfonicznej i przekonać
się jak bardzo to uboga orkiestra-
cja. Niestety nie mogę zachwali
Antipod i ich plyty "Eveil". Oczy-
wiście fani melodyjnego symfo-
nicznego power metalu mogą
mieć inne zdanie. (3)

\m/\m/

AAppoossttoolliiccaa  --  AAnniimmaaee  HHaaeerreettiiccaa
2023 Scarlet

Apostolica to włoski zespół, któ-
ry prawdopodobnie rozpoczął
działalność w roku 2021, bowiem
wtedy wydali kilka singli i debiu-
tancki album "Haeretica Eccle-
sia". Natomiast w tym roku Wło-
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si zaproponowali nam swoje ko-
lejne wydawnictwo zatytułowane
"Animae Haeretica". Jak już przy
poprzedniej płycie zauważono
Apostolica to taka kopia Power-
wolf. Znalazłem opinie, gdzie
obie formacje stawiano na równi,
ale ja nie odniosłem takiego wra-
żenia. Przynajmniej mam tak słu-
chając "Animae Haeretica". Poza
tym w muzyce Włochów odnaj-
dziemy jeszcze wpływy Sabaton,
Bloodbound, Orden Ogan itd.
W dodatku power metal Aposto-
lica oprócz tego religijnego zacię-
cia, jest bardziej mroczny, zagad-
kowy i przepełniony aurą tajem-
niczości. Podkreśla to także ima-
ge zespołu z zamaskowanymi
twarzami, mnisimi kostiumami
oraz poprzez używanie jedynie
pseudonimów przez muzyków,
ale to z kolei przypomina zrzynkę
z Ghost. Ponadto na krążku znaj-
dziemy głównie rozpędzony lub
witalny w średnich tempach oraz
przebojowy power metal. Mnie
najbardziej podobają się przeważ-
nie te szybsze kawałki ("Angel Of
Smyrna" i "Gloria"), bowiem
oprócz owej witalności i energii
wyposażone są w znakomite pod-
niosłe refreny. Chociaż "Veritas"
to niestety słaby utwór, ale zawar-
te w nim refreny jeszcze się bro-
nią. Bardzo dobrym kawałkiem
jest jeszcze wolniejszy i motory-
czny "Black Prophets", przesiąk-
nięty hard rockiem i niesamowi-
tym klimatem. Podejrzewam, że
fanom melodyjnego power met-
alu przypadną do gustu dość pro-
ste, ale bezpośrednie "Rasputin" i
"Skyfall". Na mnie jednak nie zro-
biły wrażenia. Bardzo słabym mo-
mentem tej płyty są dwa zupełnie
nijakie kawałki następujące po so-
bie "Tomorrow Belongs To Mei" i
"Fire". Ogólnie pod względem
kompozycji i samej muzyki jest
bardzo średnio. Za to jeśli chodzi
o brzmienia, wykonanie i produ-
kcję jest zgoła inaczej, czyli do-
brze, a nawet bardzo dobrze. Nie
wiem, jak odbiorą "Animae Ha-
eretica" maniacy melodyjnego
power metalu, ale dla mnie ta pły-
ta nie wywarła pozytywnego wra-
żenia, a na pewno nie widzę w
niej zagrożenia do tego co robi
Powerwolf. No, ale jak ktoś chce
może sprawdzić ten krążek i sa-
memu się przekonać. (3)

\m/\m/

AArrcchh  BBllaaddee  --  KKiillll  tthhee  WWiittcchh
2023 Rockshot 

Debiut zupełnie nowego kalifor-
nijskiego zespołu Arch Blade
można posłuchać, ale mnóstwo
podobnych  heavy/US - power-
owych płyt przepadło w latach
osiemdziesiątych bez echa. Bar-
dzo generyczne to granie, ze zni-
komą inwencją twórczą i przecięt-
ną ilością energii. Można wziąć
poprawkę na to, że oni tak na do-
brą sprawę dopiero zaczynają i
podążają w słusznym kierunku,
ale "Kill the Witch" nie jest de-
mówką, tylko dużym albumem
studyjnym, eksportowanym z Los
Angeles do Europy. Na plus wy-
różnia się w moim odczuciu je-
dynie banger "Break the Silence",
gdzie wymiatają z takim zapałem,
jak gdyby buntowali się przeciw-
ko zasianiu martwej ciszy. Po-
przedza go stosunkowo udana
ballada "House of Dreams", mogą-
ca kojarzyć się np. z balladami
Metal Church. Reszta materiału
nie ma za bardzo czym  przykuć
uwagi słuchacza. Leci sobie, nic z
niego nie wynika i tyle. Album
brzmi old schoolowo, otrzymał
trochę przytłumione brzmienie,
nie na miarę dzisiejszych możli-
wości realizatorskich, ale może
chodziło o zbliżenie się do jakichś
kultowych wzorców. Że brakuje
im przekonującego pomysłu na
siebie, widać już po spojrzeniu na
kiczowatą i rażącą dziwnymi
kolorami okładkę - trudno byłoby
mi wyobrazić sobie, że grafik
ukończył osiemnaście lat, a tym-
bardziej, że cały zespół świado-
mie ją zaakceptował. Pierwsze ko-
ty za płoty, zobaczymy czy zespół
się rozwinie i jeszcze nas czymś
pozytywnym zaskoczy, choć
przeczucie podpowiada, że na już
zapowiadanej drugiej płycie zad-
owoli się realizacją swoich małych
ambicji. (2,5)

Sam O'Black

AAttoonneemmeenntt  --  SSaaddiissttiicc  IInnvvaaddeerrss
2023 Dying Victims Productions

Trzech nastolatków ze Szwecji
zajęło się czymś, co ich rówieśni-
cy i zarazem krajanie czynili na
przełomie lat 80. i 90. masowo -
założyli metalowy zespół. Wybór
mieli całkiem spory, ale zrezygno-
wali z hard 'n' heavy czy death
metalu, zdecydowali się na black/
thrash. Demo na początek było
czymś oczywistym, teraz zaś mają
już pierwszy album, którego

jakość potwierdza też logo wy-
dawcy. "Sadistic Invaders" zach-
wyci wszystkich zwolenników
prawdziwego metalu starej szko-
ły, gdzie riffowa moc walczy o
plamę pierwszeństwa z ekstremal-
nymi tempami, a nad tym wszyst-
kim góruje wściekły skrzek woka-
listy. Poza oczywistymi szybkimi,
konkretnymi strzałami ("Hellish
Delight" i "Evil Disaster" to dobre
przykłady). Atonement ma też
jednak na podorędziu coś więcej.
Czasem zadbają więc o większą
dozę melodii ("Await The Com-
mand"), zróżnicują tempa (singlo-
wy "Death Merchant"), a do tego
nie boją się też pokombinować z
dłuższym utworem ("Unholy Sor-
cery"). "Evil Minds" jest od niego
znacznie krótszy, ale również po-
twierdza, że Ludvig Rosth, Ni-
klas Saari i Mille Lundstrom
mają, tak zwane, papiery na gra-
nie i warto sprawdzać co zapro-
ponują za jakiś czas. (4,5)

Wojciech Chamryk

BBaadd  RRaaiinn  --  RRoooomm  TToo  BBrreeaatthhee
2023 FastBall Music

Bad Rain to hard rockowy kwar-
tet, który za swoją bazę przyjął
Niemcy. Odpalając ich EP-kę,
przed moimi oczami pojawiły się
najpierw lata 80. zeszłego wieku i
dokonania takich grup jak
Mr.Big, Extreme, Winger, a tak-
że czasy trochę późniejsze kolej-
no Black Crowes, Black Label
Society, aż w końcu czasy bar-
dziej współczesne Greta Van
Fleet. Zaczyna się bardzo solid-
nie, dynamicznie i wręcz archety-
powo, choć z pewną nutką nowo-
czesności. Prawdopodobnie właś-
nie taki wyraz ma dominować w
muzyce Bad Rain. Tytułowy
"Room To Breathe" jest bardziej
klasyczny, natomiast "Afterlife"
jest leciutko bardziej nowoczes-
ny. Trzeci kawałek "Your Chains"
jest wolny, bardziej klimatyczny z
wpływami i aurą bluesa. Wraz z
"Kingdom" wracamy do dynami-
cznego hard rocka, z pewnymi
zwolnieniami, ale ze świetnym
riffem i chwytliwym tematem.
Natomiast płytkę kończy kawa-

łek "Twisted Love", w którym mu-
zycy Bad Rain kontynuują mie-
szanie wpływów dynamicznych i
tych wolniejszych. Tym samy za-
prezentowali bardzo solidną da-
wkę hard'n'heavy, po którą warto
sięgnąć, mimo wspomnianej nut-
ki nowoczesnego brzmienia. Ka-
wałki są świetnie wymyślone, bar-
dzo dobrze zagrane, i bardzo
przyzwoicie wybrzmiewają. Tak-
że czego chcieć więcej. Ciekaw
jest co zrobią muzycy Bad Rain
dalej i jak zabrzmi ich pierwszy
duży studyjny album, czy będą w
stanie powtórzyć to, co zaprezen-
towali na "Room To Breathe", a
najlepiej przeskoczyć o kolejny
level. (4)

\m/\m/ 

BBiiffrroosstt  --  HHeerr  DDeenn
2022 Self-Released

Bifrost powstał w Hiszpani w ro-
ku 2000. Do tej pory nagrali EP-
kę i dwa pełne albumy, gdzie ze-
szłoroczny "Her Den" jest tym
drugim krążkiem. Oceniając po
jego zawartości, Hiszpanie upo-
dobali sobie amerykański odpo-
wiednik progresywnego metalu.
Ich muzyka w sporych momen-
tach kojarzy mi się ze współczes-
nymi dokonaniami Fates War-
ning, choć  w większych fragmen-
tach wybrzmiewa to bardziej ano-
nimowo. Co może świadczyć, że
hiszpańscy muzycy pod tym
względem są bliscy własnego po-
mysłu na progresywny metal. In-
nymi wpływami w muzyce Hisz-
panów to tzw. US power metal, a
czasami wręcz melodyjny thrash
metal, wiec co jakiś czas przewi-
jają się brzmienia w stylu  Vicio-
us Rumors czy też Megadeth.
Inspiracje tym ostatnim są nieraz
bardzo wyraźne. Niemniej Hisz-
panie świetnie radzą sobie z samą
budową kompozycji, są złożone,
ciekawe, wielowarstwowe, klima-
tyczne i nastrojowe, ale ogólnie
dążą do wrażenia przystępności.
Także "Her Den" wypełnia osiem
stanowczo dobrych i wartych wy-
słuchania utworów. Zdecydowa-
nie w dobrym odbiorze pomaga
im znakomite wykonie. Napraw-
dę panowie muzycy wiedzą, co
zrobić ze swoimi instrumentami.
Dobrze sprawdza się głos gitarzy-
sty Ovi Abascala. Z pewnością
nie można go stawiać na najwyż-
szej wokalnej półce, ale nie ma
też jakiegoś przeciętnego głosu.
Bardzo dobre są również brzmie-
nia o raz produkcja płyty. Także
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hiszpański Bifrost i jego zeszło-
roczny  krążek "Her Den" warty
jest polecenia. (4,5)

\m/\m/

BBllaacckk  SSttoonnee  CChheerrrryy  --  SSccrreeaammiinn''
AAtt  TThhee  SSkkyy
2023 Mascot

Jeszcze nie tak dawno Black
Stone Cherry grali we własnej
lidze, jednak to już przeszłość. Aż
odświeżyłem sobie ich pierwsze
płyty, na których w perfekcyjny
sposób łączyli elementy hard
rocka, grunge i stoner rocka, ale
na najnowszej, już ósmej,
"Screamin' At The Sky" nie ma o
tym mowy. To album z jednej
strony bardzo dopracowany,
wręcz wychuchany, zaś z drugiej
przeraźliwie nijaki, wyraźnie
skrojony pod masowego odbiorcę.
Z trzech singlowych numerów
broni się tylko tytułowy, dynami-
czny i surowy; "Nervous" to jakiś
mdły pop, a "Out Of Pocket" traci
moc już na wysokości pierwszej,
balladowej zwrotki. Smutne to,
ale zespół, który kiedyś był swego
rodzaju odnowicielem takiego
grania, teraz zapożycza się u Al-
ter Bridge czy Red Hot Chili
Peppers ("Here's To The Hope-
less"), albo próbuje połączyć w je-
dnej piosence elementy typowe
dla Pearl Jam i The Beatles
("You Can Have It All"). Efekty
tych zabiegów nie są specjalnie
porywające; dobrze przynajmniej,
że wśród 12 zawartych na tym
krążku utworów mamy kilka mo-
cniejszych, brzmiących tak jak
kiedyś, z "When The Pain Comes"
i "R.O.A.R." na czele, ale to zbyt
mało, by wystawić "Screamin' At
The Sky" jako całości wyższą no-
tę. (3)

Wojciech Chamryk

BBllaaddee  --  JJookkeerr  AAnndd  CClloowwnnss  
2023 Inverse

Blade to fiński zespół hard rock-
owy, który debiutuje albumem
"Joker And Clowns". Fajną spra-
wą jest to, że Finowie mocno in-
spirują się brytyjskim hard rok-
iem lat 70. (Thin Lizzy, Deep

Purple, Whitesnake), chociaż naj-
więcej ich odniesień można szu-
kać w dokonaniach niemieckiego
Scorpions. I tak rozpoczynający,
zadziorny i dynamiczny "Never
Stop Rocking" jasno deklaruje,
gdzie zakorzeniona jest muzyka
Blade (oczywiście chodzi o Scor-
pions). Scorpionsów wyraźnie
słyszymy też w coverze "Maniac"
(w oryginale kawałek niejakiego
Michael Sembello), w nim to na-
wet pobrzmiewa heavy metal. Na-
tomiast w tytułowym "Joker And
Clowns" i "Tell Me" wyraźnie sły-
szymy wpływy Deep Purple.
Oczywiście, że zespół również
ucieka w inne rejony i tak w
"Burning Eyes" słychać coś z po-
wer metalowej Sonaty Arctiki.
Jak ktoś uwielbia takie porówna-
nia, to może zasadzić się na
dźwięki i brzmienia z tego krążka
i jestem pewien, że każdy coś
jeszcze upoluje. Ogólnie w kawał-
kach Blade jest trochę pomysłów,
ale głównie opierają się o stare
szablony, całe szczęście Fińscy
muzycy są na tyle plastyczni i so-
lidni, że wybrzmiewają one cał-
kiem ciekawie i świeżo. No i
chwali się ich za to, że zbytnio nie
marudzą i praktycznie przez całą
płytę jest ogień (jedyny wolniej-
szy kawałek to "Alone"). Bardzo
fajnie na "Joker And Clowns"
pracują gitary, niektóre sola są
wręcz rewelacyjne. Także ukłony
dla panów Pekka Viljanen i
Jaakko Paljakka. Równie dobrze
sprawdza się wokal Pepe Tammi-
nen, to mocny punkt tego zespo-
łu.  Brzmienia instrumentów oraz
całego albumu też trzeba dodać
do plusów tego wydawnictwa.
Ogólnie "Joker And Clowns" to
dobry krążek, skierowany do fa-
nów starego hard rocka. (4)

\m/\m/

BBllaazzoonn  RRiittee  --  WWiilldd  RRiitteess  AAnndd
AAnncciieenntt  SSoonnggss
2023 Gates Of Hell 

Stany Zjednoczone nie przestają
zaskakiwać - tradycyjne odmiany
metalu nie cieszą się tam szcze-
gólnym wzięciem, od lat królują
hip-hop i country, a tu proszę,
światu objawił się kolejny, nieźle
grający, amerykański zespół. Bla-
zon Rite są z Filadelfii i po debiu-
tanckiej EP "Dulce Bellum Inex-
pertis" oraz pierwszym albumie
"Endless Halls Of Golden To-
tem" sprawnie przygotowali i za-
rejestrowali jego następcę. "Wild
Rites And Ancient Songs" bę-

dzie miodem na serce i uszy tych
wszystkich, dla których termin
metal jest równoznaczny z tym,
co powstało i przybrało niemal
doskonałą formę w końcu lat 70.
i na początku 80., bez obcych
stylistycznie wpływów. W zasa-
dzie każdy z tych siedmiu utwo-
rów można by śmiało puścić prze-
ciętnemu metalowcowi z tamtych
lat i myślę, że nie byłby rozczaro-
wany ich poziomem. Jest to bo-
wiem granie w każdym calu
archetypowe, teraz wręcz już po-
nadczasowe czy klasyczne, nawet
jeśli zespół zbytnio, tak jak choć-
by w openerze "Autumn Fear
Brings Winter Doom", za bardzo
inspiruje się wczesnymi dokona-
niami Iron Maiden. Można je-
dnak przymknąć na to oko, po-
nieważ chłopaki zadbali o każdy
detal tego albumu, grając nie tyl-

ko stylowo i zarazem porywająco,
tak jak w "Salvage What You Can
Of The Night", "Mark Of The
Stormborn Raiders" czy "The
Coming Tide Of Yule", ale kładąc
też nacisk na mocne i surowe brz-
mienie. Nie mogł też zabraknąć
patetycznej ballady, ale "The Fall
of A Once Great House" nieźle się
w końcówce rozpędza, tego tem-
pa nie powstydziłaby się grupa
grająca speed metal. Utrzymana
w podobnej stylistyce kompozyc-
ja "Wild Rites And Ancient
Songs" jest już bardziej konwen-
cjonalna, ale moim faworytem na
"Wild Rites And Ancient
Songs" jest utwór numer sześć,
zatytułowany "Troubadours Of
The Final Quarrel": nie tylko dy-
namiczny i potężnie brzmiący, ale
też chwytliwy i ozdobiony melo-
dyjną solówką. W roku 1984 mo-
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BBlleesssseedd  CChhiilldd  --  MMoonnoolliitthh
2021 Self-Released

Blessed Child został założony w
Brunszwiku w roku 2019. Zespół
zaliczany jest do sceny thrash
metalowej, choć ja po przesłucha-
niu "Monolith" w muzyce usły-
szałem mieszankę wpływów bry-
tyjskich (Raven, Avenger) i nie-
mieckich (Rage, Grave Digger).
Gdzieś tam też pomykają inspi-
racje Judas Priest czy Iron Mai-
den. Może to chciejstwo i pewne
oczekiwania wobec tego zespołu,
ale nie jest to aż tak ważne, bo-
wiem niemieccy muzycy przygo-
towali sześć wyśmienitych, wpa-
dających w ucho kawałków, że
ciężko się od nich oderwać. Także
czy to fan tradycyjnego heavy me-
talu, czy też thrash metalu powi-
nien zainteresować się tą płytą.
Poza tym w każdym utworze zna-
komicie pracuje sekcja rytmiczna
oraz gitary, a szorstki i krzykliwy
wokal świetnie podkreśla ich kli-
mat. Oprócz tego każdy kawałek
zawiera swój charakter oraz ele-
menty znane z dokonań innych
niemieckich kapel, czyli pewna
solidność i  toporność. Dodatko-
wo Niemcy zadbali także o dobre
brzmienia oraz produkcję, także
czego więcej od nich wymagać?
(4)

BBlleesssseedd  CChhiilldd  --  TThhee  BBuurrnniinngg
SShhaaddee
2022 Self-Released

Rok po wydaniu EP-ki "Mono-
lith" Niemcy promują swój pełny
studyjny album "The Burning
Shade". Już rozpoczynający "Ti-

mid" mówi nam, że muzyka
otrzymała mocniejszą oprawę i w
wypadku Blessed Child AD
2022 w zasadzie można mówić o
power/thrashu. W kilku kompo-
zycjach, a w zasadzie w większo-
ści, tych utrzymanych w średnich
tempach, można doszukiwać się
podobieństw do Megadeth. Na-
tomiast w takim tytułowym
"Burning Shade" usłyszymy rów-
nież elementy zaczerpnięte z teu-
tońskiego thrash metalu. Oczy-
wiście wszystkie pozostałe ele-
menty znane z "Monolith" rów-
nież usłyszymy, także muzyka
pozostaje w tej samej sferze, ale
jest jednocześnie ciekawsza i atra-
kcyjniejsza. Niemniej najważniej-
sze jest to, że muzycy Blessed
Child z wyczuciem i bardzo uda-
nie sprawdzają się w pisaniu swo-
ich kompozycji. Właśnie te zgrab-
nie napisane utwory, naszpicow-
ane wieloma świetnymi i różno-
rodnymi tematami, wybornymi
riffami i solówkami oraz nośnymi
melodiami, są główną atrakcją tej
formacji. Do tego dopasowuje się
również wokal, który  sprawia
wrażenie jeszcze ostrzejszego, ale
w żaden sposób nie rezygnuje z
melodii. Znakomita sprawa. Tak
jak to się potocznie mówi "The
Burning Shade" to strzał prosto
w między oczy lub konkretny kop
w krocze. Fani heavy metalu i
thrashu powinni być zadowoleni
z "The Burning Shade". W każ-
dym razie nazwa Blessed Child
powinna być na ich radarze. (4)

\m/\m/



że ukazałby się na 7" singlu, a
może nawet i w 12" formacie, ale
i tak cieszy, że niemal 40 lat pó-
źniej młode zespoły wciąż kulty-
wują dawne tradycje i nagrywają
tak udane płyty. (6)

Wojciech Chamryk

BBlliinndd  IIlllluussiioonn  --  WWrraatthh  OOff  TThhee
GGooddss
2022 Hammerheart

Blind Illusion to kapela gitarzy-
sty, basisty, wokalisty, songwrite-
ra itd. czyli człowieka orkiestry,
Marca Biedermanna, który
przewodzi formacji od roku 1978.
Niestety wraz z kolegami nie po-
trafił zbytnio zainteresować wię-
kszego grona odbiorców, a tym
bardziej wydawców. Być może to
kwestia pewnego szalonego po-
dejścia do muzyki Biedermanna
i spółki. Całkiem możliwe. W la-
tach 80. formacja wydała kilka
demówek i dopiero w 1988r. opu-
blikowali krążek "The Sane Asy-
lum". Album został przyjęty dość
przychylnie przez fanów, jak i
krytyków. Do tej pory uważa się
go za jedną z ważniejszych pozy-
cji w rozwoju sceny progresywne-
go thrash metalu. Myślę, że w
tym wypadku to nie tylko zasługa
Marca, który napisał wszystkie
utwory, ale również wsparcia ba-
sisty Lesa Claypoola (powinniś-
cie znać go z Primus). Niestety
techniczny thrash, czy też progre-
sywny thrash nigdy nie osiągnął
popularności, na którą zasługi-
wał. Prawdopodobnie z tych po-
wodów w roku 1992 zaprzestał
działalności. Marc Biedermann
powrócił do pomysłu Blind Illu-
sion gdzieś w roku 2009. Do tej
pory wydał kilka nowych wydaw-
nictw i kompilacji. Niestety nowe
płyty zespołu Biedermanna nie
zyskują dobrych ocen. No nieste-
ty, jak to mówią, nie można wejść
do tej samej rzeki i ciężko jest od-
tworzyć dawne czasy. No cóż,
muzyka Blind Illusion nadal krę-
ci się wokół thrash metalu. Naj-
dobitniej świadczy o tym rozpo-
czynający kawałek "Straight as
the Crowbar Flies", który klima-
tem mocno nawiązuje do czasów
Bay Area. Jednak w muzyce tego
zespołu sporo jest też hard rocka,
heavy metalu, speed metalu, po-
wer metalu czy też progresywne-
go metalu. Także słuchacz mimo
wszystko może odbierać ten mu-
zyczny miszmasz jak coś trochę
szalonego. Drugi utwór "Slow
Death" nadal trzyma thrashowy

klimat, za to jest intensywniejszy
i bardziej żwawy. Natomiast "Pro-
tomolecule" skręca już w kierunku
speed metalu. Z kolei w "Spaced"
usłyszycie klimat i brzmienia bar-
dziej współczesnego hard rocka z
elementami bluesa i sounthern
rocka. W tym momencie ja sam
mam lekki zawrót głowy od takie-
go melanżu, a zespół się nie ha-
muje i dąży dalej. Tytułowy
"Wrath Of The Gods" powraca do
thrashu, ale z progresywnym pos-
makiem. Tego progresu jest jesz-
cze więcej w kolejnej kompozycji
"Behemoth", niestety momentami
wlecze się ona jak przysłowiowe
flaki z olejem. Wraz z "Lucifers
Awakening" następuje zwrot w
stronę tradycyjnego heavy, ale tak
trochę bez wyczucia, ale może za
dużo wymagam od Marca i jego
ekipy. Podobnie jest z "Amazing
Maniacal Monolith". Za to wień-
czący płytę kawałek "No Rest Un-
til Budapest" w końcu łapie ten
heavy metalowy charakter i może
się nawet podobać. Ciężko jest
przyswoić pomysły Marca Bie-
dermanna, jednak są momenty,
które przyciągają do tej muzyki.
Niemniej wydaje się, że chwil,
które wzbudzają niezrozumienie,
jest trochę więcej. Do zagrania
swoich pomysłów Biedermann
zmontował całkiem zacną ekipę,
bowiem za perkusją usiadł Andy
Galeon, który swego czasu był
związany z The Organization i
Death Angel. Drugim gitarzystą
został Doug Piercy były współ-
pracownik Anvil Chorus. Naj-
mniej znany jest za to basista
Tom Gears, którego lider Blind
Illusion wyczaił w jednym z co-
verbandów Iron Maiden. Także
wykonanie jest na niezłym po-
ziomie. Nie do końca podobają
mi się brzmienia, szczególnie gi-
tar, ale wydaje mi się, że to wizja
Marca i do niej się dostosowano.
"Wrath Of The Gods" to niezły
album,  jednak myślę, że od tej
ekipy trzeba wymagać więcej.
(3,7)

\m/\m/

BBlliinndd  MMaann''ss  GGuunn  --  BBeeyyoonndd  TThhee
DDaarrkknneessss
2016 Alster 

To nie pomyłka, debiutancki al-
bum tej niemieckiej grupy fakty-
cznie ukazał się ładnych kilka lat
temu. Wygląda jednak na to, że
Blind Man's Gun pracują już od
jakiegoś czasu nad kolejnym peł-
nowymiarowym wydawnictwem,

ponieważ publikują cyfrowe sin-
gle i dwa ostatnie dołączyli do
promocyjnych plików z "Beyond
The Darkness".  To całkiem uda-
ny materiał, czerpiący zarówno z
hard rocka (Sabbathowy "Purple
Parachute"), jak też tradycyjnego
metalu lat 80. ("Helldorado" i kil-
ka innych utworów). Tu wyróż-
niłbym totalnie archetypowy dla
tamtej dekady "Inside Out", mro-
czny "Evil Eyes" i piekielnie dyna-
miczny "Hands Off". Zwłaszcza
ten ostatni numer to prawdziwy
popis wokalistki Naddy Gunn,
obdarzonej mocnym, niskim, mo-
mentami nawet złowieszczo brz-
miącym głosem. Nowsze utwory,
"Fireblade" sprzed dwóch lat i
świeższy "44 Seconds", są jeszcze
ciekawsze; słychać, że zespół do-
pracował obraną formułę hard'n'
heavy starej szkoły, tak więc war-
to czekać na drugi album Blind
Man's Gun. (4,5)  

Wojciech Chamryk

BBlloooodd  SSttaarr  --  FFiirrsstt  SSiigghhttiinngg
2023 Shadow Kingdom 

No i mamy kolejnych debiutan-
tów, których karierę po prostu
wypada śledzić. Świat miał okazję
po raz pierwszy usłyszeć o Blood
Star w roku 2020, kiedy światło
dzienne ujrzał singiel "The Fear" z
dwiema bardzo obiecująco brz-
miącymi kompozycjami. Już po-
bieżny research nt. składu dawał
statystycznemu metaluchowi do
myślenia - za wiosłem mamy tu
bowiem Jamisona Palmera, któ-
ry przyłożył przecież rękę do po-
tężnych albumów Visigoth. Ko-
lejne single z coverami zdradzały
nie całkiem oczywiste inspiracje,
wśród których znalazł się m.in.…
Lee Clayton. Mieliśmy więc wiz-
erunek typowej heavy hordy, wie-
dzionej przez całkiem już do-
świadczonego epigona sztuki me-
talu epickiego oraz niepozorną
(choć urodziwą) dzierlatkę na wo-
kalu, a biorącej na sztandary kla-
syków nie spod znaku Jag Panzer
lub Chastain, ale Dokken i
Uriah Heep. Ciekawość co z tej
mikstury wyjdzie została wreszcie
zaspokojona po długich 3 latach.
Przepis na "First Sighting" nie
jest niby skomplikowany, ale
składników jest bardzo dużo, bo
muzycy finalnie czerpią z bardzo
różnych zakątków tradycyjnego
metalu. Po pierwsze hard n' heavy
- większość numerów ma bujają-
cy, przebojowy charakter i taki
np. "Going Home" nasuwa mi sko-

jarzenia z Blackie'm Lawless'em
z WASP, gnającym na motocyklu
ku zachodzącemu słońcu (tu, ze
względu na klimat i warstwę te-
kstową jedzie przez opuszczoną
planetę w stronę kilku przy-
świecających jej księżyców), w po-
dobny vibe wprowadza otwierają-
cy "All or Nothing". Z kolei fanta-
styczne, hymnowe wręcz refreny
"Fearless Priestess" i "Cold Moon"
to wielki ukłon dla sceny NWOB
HM. Wieńczący album "Wait to
Die" niemal speed metalowo gna
na złamanie karku i raczy - pono-
wnie - potężnym refrenem, który
na długo wryje się w pamięć.  Zu-
pełnie inną, quasi-balladową fun-
kcję spełnia tu odróżniający się
od reszty, mroczniejszy, bardzo
klimatyczny "The Observers",
gdzie za główny mikrofon chwycił
Jamison Palmer, wspomagany
nastrojowym zawodzeniem Ma-
deline Smith. I tej uroczej blon-
dynki też tu nie można pominąć,
bo Pani Madeline to kawał mo-
cnego, charyzmatycznego głosu,
przywodzącego na myśl - jakżeby
inaczej - Doro (skądinąd War-
lock to przecież również mistrzo-
wie fantastycznych refrenów). I
tak sobie myślę, że w zasadzie
Blood Star osiągnął na debiucie
dokładnie tyle, ile obecnie po pro-
stu da się osiągnąć w temacie
heavy metalu - czyli świetne, za-
pamiętywalne kompozycje, ode-
grane przez muzyków do których
przywalić się ni jak, do tego z
młodzieńczą energią i entuzjaz-
mem (choć stuprocentowych no-
wicjuszy w składzie zespołu brak)
i odrobiną tego kosmicznego,
"gwiezdnego" klimatu. Szczerze
mówiąc, liczę na jego uwypukle-
nie w przyszłości - aż się prosi o
pogłębienie tego konceptu nie
tylko w tekstach i na okładkach,
ale i w samej muzyce. A jeżeli do
tego poziom kompozycyjny mógł-
by jeszcze wzrosnąć, to mamy
nową - nomen-omen - gwiazdę
sceny! (5)

Piotr Jakóbczyk

BBoonnaaffiiddee  --  AArree  YYoouu  LLiisstteenniinngg??
2023 Black Lodge

Bonafide to szwedzki zespół
hardrockowy, założony przez wo-
kalistę/gitarzystę Pontusa Snib-
ba w Malmö w 2006 roku. Ich
hard rock to pochodna AC/DC,
Rose Tatoo, Airbourne i wszyst-
kich tych kapel, na których swoje
piętno odcisnęli bracia Young.
Natomiast "Are You Listening?"
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to siódmy studyjny album Szwe-
dów (jeżeli nie pomyliłem się w
liczeniu). Wypełnia go dziesięć
kawałków i w zasadzie można
byłoby na tym zakończyć recen-
zje, ale utwory te mają tyle dyna-
miki i witalności, że aż trudno
przejść obok nich obojętnie. Mi-
mo że muzycy Bonafide czerpią
z tego, co najlepsze w AC/DC, to
udanie przemycają własne cechy.
Przede wszystkim głos pana
Snibby, ani nie kojarzy się z Bo-
nem Scottem (no może trochę),
czy Brianem Johnsonem, za to
ma znakomity szorstki i mocny
rockowy głos, który bardzo pasu-
je do takiego grania. Bardziej
AC/DC przypominają same chór-
ki. Gitary pracują podobnie jak u
Australijczyków, ale bywają mo-
menty, że słychać indywidualne
cechy szwedzkich gitarzystów,
głównie w solówkach. Oczywiście
same utwory niosą indywidualne
cechy, ale tak samo jak w wypad-
ku AC/DC można mówić,  że
Szwedzi ciągle grają to samo. Za
to w żaden sposób nie da się po-
drobić ich ogromnej pasji i wital-
ności, to właśnie one niosą cały
"Are You Listening?". Także jak
ktoś lubi AC/DC i ciągle mu ma-
ło, może spokojnie sięgnąć po ten
krążek. (3,7)

\m/\m

BByy  FFiirree  aanndd  SSwwoorrdd  --  GGlloorryy
2023 No Remorse

Pochodzący z Boise w stanie Ida-
ho zespół By Fire And Sword
stworzył unikalną tkaninę muzy-
czną, której fani heavy metalu nie
powinni przegapić. Ich debiutanc-
ki pełnoprawny album "Glory",
stanowi rozwinięcie stylu znane-
go z EPki "Freedom Will Flood
All Things With Light". Muzy-
cznie mieszanka tradycyjnego
metalu, power metalu i elemen-
tów rocka progresywnego, podana
z ekscentrycznym humorem. Re-
ligijna tematyka grupy może ko-
jarzyć się nieco ze szwedzkim
Ghost, ale nie jest to jednak aż
tak głęboki poziom kreacji. Tym,
co zespół wyróżnia, są wokale
enigmatycznego Wielebnego
(Reverend), dość czyste i klarow-
ne, nie kojarzące się w pierwszej
chwili z typowo heavy metalo-
wym śpiewem. Facet ma jednak w
sobie specyficzny urok, który mo-
że się podobać. Sporo utworów
ma tutaj chwytliwą przebojowość,
na przykład "The Feast", "The Mo-
ney Song" czy "Glory, Love and

Light". Gdzieniegdzie rozbrzmie-
wają kojarzące się z muzyką lat
siedemdziesiątych ubiegłego wie-
ku organy lub mellotron. "Glory"
to album, który powinien spodo-
bać się fanom bardziej progresy-
wnego podejścia do muzyki me-
talowej (proszę nie mylić z met-
alem progresywnym w stylu
Dream Theater), którzy nie mają
nic przeciwko nieco żartobliwej
czy też pastiszowej tematyce tek-
stów. (4)

Igor Waniurski

CChhaammeelliioonn  --  LLeeggeennddss  &&  LLoorreess
2023 Rockshots 

Chamelion to melodyjno-symfo-
niczno-filmowo-epicki power me-
talowy projekt fińskiego multiin-
strumentalisty Marco Snecki.
Natomiast tegoroczny "Legends
& Lores" to ich duży studyjny de-
biut. Znajdziecie na nim wszyst-
ko to, o czym wspomniałem na
samym początku. Nie odstaje to
od tego co proponują wszystkie
inne zespoły tego pokroju. Także
wybrzmiewa to jak Rhapsody,
albo Rhapsody of Fire i ich su-
kcesorzy. Marco Sneck i jego ko-
ledzy zaangażowali wszystkie
swoje umiejętności oraz wyobraź-
nię, aby muzyka była interesującą
dla ewentualnych fanów. Dużo w
niej serca, emocji, talentu, a także
umiejętności, klimatu, melodii,
wirtuozerii, ciekawych tematów
muzycznych, metalowych akcen-
tów, wielowarstwowych chórów,
orkiestracji oraz aury renesansu i
baroku. Zadbano również, aby
każda kompozycja zawierała his-
torię, która łączy się z następną.
Tym samym mamy do czynienia
z pełną opowieścią fantazy, którą
spina również muzyka. Dlatego
album powinno słuchać się w ca-
łości, wtedy daje on możliwość
uzyskania pełni doznań. Niestety
w moim wypadku to całe zaanga-
żowanie Marco i spółki nie zro-
biło żadnego wrażenia. Po prostu
z odsłuchem tego krążka nie tra-
fiłem w odpowiedni moment i
bardzo szybko się nim znu-
dziłem. Pewnie, gdybym nie mu-
siał napisać recenzji to, w połowie
albumu bym go wyłączył, a prze-
cież musiałem przesłuchać tę pły-
tę przynajmniej kilka razy. Smut-
no, ale efekt końcowy był zawsze
taki sam. Jeśli chodzi o wyko-
nanie, brzmienia i produkcję trze-
ba oddać sprawiedliwość Finom i
wszystkie te elementy są utrzy-
mane na najwyższym poziomie.
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CCiirriitthh  UUnnggooll  --  DDaarrkk  PPaarraaddee
2023 Metal Blade

W tym numerze trafiło mi się parę
dobrych prawdziwków, jeżeli chodzi
o wywiady i recenzje. I to właśnie
uświadomiło mi, że wbrew obiegowej
opinii, heavy metal jest muzyką
bardzo zróżnicowaną i każdy z klasy-
cznych zespołów definiuję go na swój
własny sposób. Cirith Ungol jest te-
go najlepszym przykładem, ponieważ
ich muzykę trudno przypisać do
jakiegokolwiek nurtu, sceny czy też
szkoły. Panowie prawie pięć dekad
temu stworzyli swoją własną niszę, w
której z powodzeniem działają po
dziś. I robią to cały czas naprawdę
dobrze, a nawet znakomicie. Po
świetnie przyjętym "Forever Black"
zespół nie spuszcza z tonu i uderza z
jeszcze większą siłą. Właśnie siła,
moc i ciężar łamiący kości są zna-
kiem rozpoznawczym tego albumu.
Nie jest to tylko moja opinia, sam
Rob Garven w wywiadzie potwier-
dza, że zespół położył szczególny na-
cisk na brzmienie, ponieważ na po-
przedniej płycie trochę brakowało im
tych ciężkich dołów. Dlatego też
"Dark Parade" miażdży czaszki ni-
czym uderzenie młotem bojowym i
wysadza głośniki w powietrze. Jestem
zachwycony jak ta płyta brzmi - czys-
to i potężnie, ale też rasowo, rdzenie
i szlachetnie, bez żadnych nowoczes-
nych sztuczek. Nie tylko dźwięk czy-
ni tę płytę wielką ale przede wszys-
tkim kompozycje, które same w sobie
są doskonałe. Ta płyta nie ma słab-
szych fragmentów, każdy dźwięk wy-
daje się dopracowany i głęboko prze-
myślany, nic tu nie zostało pozostaw-
ione przypadkowi. Płytę rozpoczyna
najszybszy w zestawieniu "Velocity",
który w materiałach promocyjnych
jest określany, jako utwór będący
pod wpływem NWOBHM. Nie ukry-
wam, że również dałem się zwieść
tym sugestiom, ale im dłużej słu-
cham tego kawałka, coraz bardziej
dochodzę do wniosku, że jest to po
prostu szybki kawałek Cirith Ungol,
w ich własnym unikalnym stylu. Mo-
cna i przebojowa (oczywiście jak na
standardy nihilistycznych wizji mu-
zycznych) piosenka na początek. Na-
stępnie zespół zwalnia i już do końca
płyty pozostaje w wolno - średnich
tempach. "Relentless" sunie przed sie-
bie nieustępliwie niczym walec lub
buldożer niezważający na żadne
przeszkody. Chociaż orientalizmy
pojawiające się w tym kawałku zasłu-
gują na jakieś barwniejsze porówna-
nie niż maszyny budowlane. Może
zamiast walca bardziej odpowiedni
będzie wielki kamienny blok ciągnię-
ty przez niewolników do budowy pi-
ramidy. Biada nieszczęśnikom, któ-
rzy opadną z sił - czeka ich straszliwa
śmierć pod belami, na których prze-
taczany jest kilkunastotonowy cię-
żar. Trzeci w kolejności "Sailor on the
Seas of Fate" to jeden z moich fawo-

rytów na płycie. Pięknie rozwijający
się majestatyczny utwór z transo-
wych klimatem i galerniczymi bębna-
mi, zainspirowanymi przez klasyczny
film "Ben Hur". W połowie utworu
mamy zmianę tempa i nagłe przyś-
pieszenie. Fajny, szybki fragment po-
bity brzmieniem organów urozmaica
i daje chwilę wytchnienia. Po czym
wszystko znowu wraca do katorżni-
czego rytmu, żeby przejść na końcu
w emocjonalne solo gitarowe.  To je-
dnak nie koniec udręki, nie oczekuj-
cie litości ni wybawienie. Z galerni-
czego piekła dostajecie się wprost w
sam środek krwawego szaleństwa
"Sacrifice". Dzięki temu utworowi do-
wiedziałem się, że istnieje coś takiego
jak aztecki gwizdek śmierci. To dź-
więk tego instrumentu usłyszycie na
początku. Najpierw myślałem, że to
popis wokalny Tima Bakera, dopie-
ro podczas wywiadu zostałem wypro-
wadzony z błędu. Ten poręczny ga-
dżet plus intro z hiszpańskiej gitary i
kastanietów zwraca moje myśli w
kierunku mrocznych wizji znanych
chociażby z "Apocalypto" Mela
Gibsona. Bezlitosna rzeź napędzana
ludzkim obłędem i doskonałymi so-
lówkami. Tu chciałbym zwrócić uwa-
gę na wyśmienite gitary na tym albu-
mie, zarówno jeżeli chodzi o riffy jak
i właśnie solówki, które czasami
wznoszą się wręcz na poziom geniu-
szu. Tak jest chociażby w następnym
w kolejności "Looking Glass", w któ-
rym w połowie mamy do czynienia z
progresywną, Floydowską solówką,
pod którą mógłby się spokojnie pod-
pisać David Gilmour. Zresztą kom-
pozycyjnie cały kawałek jest dosko-
nały, to klasyczny Cirith Ungol,
przywodzące na myśl takie kawałki
jak "Join the Legion" czy "War Eter-
nal". "Looking Glass" to wstęp do
koncepcyjnej części albumu po któ-
rym następuje triumwirat: "Dark
Parade", "Distant Shadows" i "Down
Below". Ja traktuję te utwory jako
trzy akty jeden opowieści o upadku
ludzkości. Wzajemnie się uzupełnia-
ją i tworzą całość, co najlepiej po-
kazuje przejście pomiędzy "Distant
Shadows" i "Down Below". Z tego po-
wodu jeszcze do tej pory nie słucha-
łem ich osobno, w przeciwieństwie
do 5 pierwszych utworów, które zda-
rzało mi się słuchać oddzielnie. To
bezlitosny, wściekły i niszczycielski
doom w stylu Ungol urozmaicony co
jakiś czas nietypowymi wstawkami,
jak na przykład stoner rockowe za-
grywki w "Dark Parade" czy niepo-
kojące chórki w niszczycielskim "Do-
wn Below". Ten kawałek naprawdę
rządzi i jest doskonałym zakończe-
niem doskonałego album. Tak, jest
to album doskonały. To jest prawdzi-
wy metal a jednocześnie prawdziwa
sztuka. Może nie jest to najbardziej
techniczny zespół na świecie, ale to
nie umniejsza im jako artystom. Ci-
rith Ungol są wybitnymi i unikato-
wymi muzykami, mimo że niektórzy
mogą traktować ich muzykę jako
prostą czy nawet prymitywną. A mo-
że właśnie to stanowi o wielkości te-
go zespołu, że potrafi dotrzeć do naj-
głębszych, pierwotnych ludzkich
emocji i wciągać swoich maniaków
do transowego, rytualnego korowodu
podczas mrocznej parady. (6)

Grzegorz "Greg" Putkiewicz



Fani melodyjnego symfonicznego
power metalu, tym razem z mę-
skim wokalem, powinni spraw-
dzić "Legends & Lores" sami i
wtedy wystawić odpowiednią no-
tę. Tak jak pisałem, ja nie trafi-
łem w przesłanie tego albumu, dla
mnie jest zwyczajny i  jednym z
wielu. (3)

\m/\m/

CChhiillddrreenn  OOff  RReeppttiillee  --  HHeeaavvyy  iiss
tthhee  HHeeaadd
2023 Self-Released

Children Of Reptile pochodzą z
Północnej Karoliny a "Heavy is
the Head" jest ich trzecim albu-
mem. Gdybyśmy mieli czasy, w
których heavy metal cieszyłby się
większą popularnością, zaryzyko-
wałbym stwierdzenie, że to płyta,
po której zespół mógłby się w
końcu wybić lub przepaść. Przy-
puszczam jednak, że życie ekipy
dowodzonej przez Ozziego Dar-
dena niewiele się zmieni, a nowy
krążek sympatycznych Ameryka-
nach zainteresuje raptem garstkę
dotychczasowych odbiorców. By-
najmniej nie życzę grupie takiego
scenariusz, gdyż nowe dokonanie
grupy jest dziełem świetnym. Ma-
my tu do czynienia z gorącym
heavy metalem, w którym po-
brzmiewają echa wczesnego Iron
Maiden - dodajmy, że inkarnacji
z Paulem DiAnno za mikrofo-
nem. A więc jest surowo, ale je-
dnocześnie melodyjnie i przebo-
jowo. Refreny zaśpiewane na
otwartym gardle, z energią i ra-
dością. Posłuchajcie tylko "Bur-
ner" czy następującego po nim
"Silent Circle". Ten drugi brzmi
jakby był wyjęty z dyskografii
wspomnianych Brytyjczyków i
przechrzczony z… Baroness. Tę
drugą nazwę przywołuję w kon-
tekście barwy wokalnej Ozziego,
która bardzo kojarzy mi się z
Johnem Baizleyem. Świetną ro-
botę wykonują gitarzyści, grając
ekspresyjnie i błyskotliwie.
Wśród porywających riffów i
solówek znalazło się miejsce i dla
bardziej balladowego utworu,
który, momentami, prezentuje li-
ryczne oblicze grupy. "Fear The
Old Blood", jest z jednej strony
melancholijny, a z drugiej nie tra-
ci impetu. Z kolei "Seven Days of
Fire" zwalnia tempa i zahacza o,
wybaczcie oksymoron, trochę
szybszy doom. W tym królestwie
dominuje jednak czysty i bezpre-
tensjonalny heavy metal. Życzył-
bym sobie więcej takich płyt, a

Children of Reptile, aby moje
krakanie ze wstępu się nie speł-
niło i album ten stał się przeło-
mem w ich karierze. (4,7)

Igor Waniurski

CCoobbrraa  SSppeellll  --  666666
2023 Napalm

W końcu doczekaliśmy się peł-
nego albumu Cobra Spell. Jeśli
chodzi o estetykę to, nic się nie
zmieniło, dziewczyny uwielbiają
dziarski hard'n'heavy w glamowej
oprawie, w dodatku w nawiązaniu
do lat 80. Także skojarzenia z
Vixen, Madam X, Lita Ford,
Doro, a nawet Runaways, są jak
najbardziej na miejscu. Śmiem
nawet twierdzić, że z kawałkami
na "666" osiągnęły nawet swoje
kompozytorskie i wykonawcze
szczyty. Zaczynają z pazurem,
choć najpierw musimy przebrnąć
przez krótkie klawiszowe intro
"666" Wspomniany "S.E.X." to
heavy metalowy ostry strzał pod-
szyty rock'n'rollem i mainstream-
owym soundem a la lata 80. Ko-
cice pokazały pazurki. Drapią ni-
mi również w "Satan is a Woman"
i "Bad Girl Crew", dynamicznych
hardrockerach zabarwionych gla-
mem i hair metalem. Wrażenia
nie psuje kolejne klawiszowe in-
tro "Hotline 666", które wciśnięto
miedzy oba kawałki. Wraz z "The
Devil Inside of Me" przechodzimy
do melodyjnego i chwytliwego
heavy metalu. Dodatki glamu i lat
80. generalnie są na każdym kro-
ku tego albumu. Jednak jak spoj-
rzycie na tytuły, pewnie dojdzie-
cie do wniosku, ze babki za wszel-
ką cenę pokazać, jakie one są
wściekłe i zepsute do szpiku ko-
ści, no takie "badbadgirlsy". No
ale po "The Devil Inside of Me"
następuje katastrofa, która objęła
dwa kolejne songi. Niemniej o
tym za chwile. Za tą wpadką ma-
my utwory, które kontynuują kli-
mat z początku albumu. Rozpo-
czyna się od  ostrego, ale melodyj-
nego hard'n'heavy "Love Crime".
Następny "Warrior From Hell" to
melodyjny heavymetalowy hymn,
z mocnym akcentem na końcu.
Po nim przechodzimy do "You're
a Cheater" bardziej melodyjnego
hard rocka, ale mocno akcento-
wanego glam metalem. Album
kończy się utworem "High on
Love" dynamicznych hardrock-
erem w komitywie z glamem, czy-
li tym w czym dziewczyny czuja
się najlepiej. Gdyby tak wyglądał
tak ten krążek, byłby dla mnie re-

welacją. Niestety w samy środku
Panie zrobiły coś, czego się nie
spodziewałem. Wraz z "Fly
Away" naprawdę zaliczają odlot.
To zamroczenie podkreślają ko-
lejną pieśnią "Love = Love". Ja ro-
zumiem, ballada/ballady były
wpisane w heavy metal lat 80.
Niemniej te ballady muszą mieć
charakter, a wspomniane pieśni
nie mają go za grosz. A ta "Love =
Love" to wręcz pop-rockowa pio-
senka z saksofonem w tle. Poza
tym jak to odebrać. Ostre babki,
wściekłe kocice, a tu mdłe, wolne
i balladowe kawałki. Moje Panie
albo chcecie kąsać i drapać, albo
pragniecie miziania. Chyba nigdy
nie zrozumie tych kobiet. Mimo
wszystko "666" to udany duży de-
biut Cobra Spell, dla fanów hard'
n'heavy, glam/hair metalu i ogól-
nie lat 80. pozycja do bezwzględ-
nego zapoznania. Tym bardziej
że większość albumu jest świetnie
wymyślona, przygotowana i za-
grana. (4,5)

\m/\m/

CCrriittiiccaall  DDeeffiiaannccee  --  MMiissccoonncceepp--
ttiioonn
2023/2019 Dying Victims Productions

Wiele wznowień nie ma najmniej-
szego sensu, ale akurat ponowne
wydanie debiutanckiego albumu
tej chilijskiej grupy jest jak naj-
bardziej na miejscu, bo to kawał
świetnie zagranego thrashu, takie-
go w stylu Bay Area z lat 80. Do
tego rzecz ukazała się dotąd tylko
na CD i MC; LP nie było, ale jak
urodzaj to urodzaj i winylowa
wersja "Misconception" pojawiła
się jednocześnie dzięki dwóm fir-
mom. Oczywiście Critical De-
fiance nie odkrywają na tej płycie
Ameryki, ale grają nad wyraz
sprawnie, proponując surowy,
ekstremalny thrash na najwyż-
szych obrotach. Nie boją się przy
tym, a to przecież jeszcze młodzi-
aki mające po dwadzieścia kilka
lat, urozmaicić bezlitosnej łupan-
ki delikatniej brzmiącym zwolnie-
niem ("Spiral Of Hatred"), albo
klimatyczną, balladową wstawką
("Misconception"), solówki Felipe
Alvarado też są niczego sobie, a
przede wszystkim dobrze skon-
struowane i melodyjne. Gitarzy-
sta prowadzący dobrze też radzi
sobie w instrumentalnym "507",
który wcale nie jest w tej ósemce
jakimś wypełniaczem, a do tego
dochodzi też dwukrotnie do głosu
w najdłuższym i jak dla mnie naj-
ciekawszym "Onset" - mogę więc

tylko powtórzyć, że wznowienie
"Misconception" to bardzo do-
bra decyzja, po czym odpalić tę
płytę ponownie. (5)

Wojciech Chamryk

CCrruueell  FFoorrccee  --  DDaawwnn  OOff  TThhee
AAxxee
2023 Shadow Kingdom 

Zamilkli na ponad 10 lat, ale jak
widać ciągnie metalowców do gra-
nia, nawet jeśli są już stateczniejsi
i dorobili się rodzin, domów czy
kredytów hipotecznych. Ale żarty
na bok, bowiem powrót Cruel
Force to całkiem dobry news,
skoro ich pierwsze albumy "The
Rise Of Satanic Might" i "Under
The Sign Of The Moon" wciąż
robią wrażenie i są regularnie
wznawiane. Do tego zespół wrócił
w niemal oryginalnym składzie,
co jeszcze bardziej przełożyło się
na jakość jego trzeciego albumu.
Nie ma tu przy tym mowy o
jakichkolwiek półśrodkach, Cruel
Force naparzają naładowany
agresją speed, thrash i wczesny
black metal niczym w latach 80.,
że aż mam obawy o stan nara-
żonych na tak bezwzględny atak
kolumn. Jasne, przez lata przy-
szło znosić im wiele, ale jednak
ekipa Michaela Dalla podniosła
poprzeczkę pod tym względem
niezwykle wysoko. Mamy tu więc
intro, instrumentalną miniaturę i
cztery bezlitosne ciosy, z których
właściwie każdy może stać się ze-
społowym klasykiem. Na drugim
biegunie są trzy dłuższe kompo-
zycje, z których zwłaszcza "D-
evil's Dungeon" i "Realm Of
Sands" pokazują, że nawet w
dziedzinie ekstremalnego metalu
można łoić z głową, proponując
coś siarczystego, a przy tym nie-
oczywistego. Ja to kupuję, chociaż
zdaję sobie sprawę, że słuchając
tej płyty raczej szybciej niż pó-
źniej będę też potrzebować no-
wych kolumn... (5,5)

Wojciech Chamryk

DDaammaaggee  SSFFPP  --  PPuunniisshheedd  BByy  TThhee
SSyysstteemm
2023 Samsara 

Damage SFP powstał w Finlandii
w roku 1989. W pierwszej fazie
działał w latach 1989 - 1996, w
następnej w latach 2018 - 2022 i
w aktualnej, która trwa od tego
roku. W roku 2019 Finowie wy-
dali swój debiut "Damage
S.F.P.". Krążek dość przeciętny,
którego przesłuchanie nie pod-
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nosiło ciśnienia. Aktualnie zespół
tworzą basista Antti Remes (gra
również w Poisonblack), perkusi-
sta Tero Lipsonen oraz wokalista
i gitarzysta Jarkko Nikkilä. To
oni odpowiadają za materiał, któ-
ry powstał na potrzeby "Puni-
shed By The System". Muzy-
cznie kojarzy się on z mieszanką
heavy metalu i thrash metalu z
okolic "czarnego albumu" Metal-
liki, z naciskiem na thrash. Kom-
pozycje są trochę lepiej napisane
niż na debiucie, ale raczej nie
udaje się im uciec ze strefy prze-
ciętności. Ich wyróżnikiem jest
ogólna melodyjność. Może być to
ich atut, może być to wada. Lubię
melodie, ale w wypadku "Puni-
shed By The System" nie prze-
konały mnie one do siebie. Myślę,
że lepiej przyjąłbym ostrzejszy
wyraz muzyki tego zespołu. A, że
ta melodyjność nie bardzo się
sprawdza wystarczy posłuchać
coveru Motorhead "Iron Fist".
Oryginał ma melodie i zadziora,
Finowie jedynie melodyjność.
Wykonanie, brzmienia i produkc-
ja tego albumu, jak dla mnie jest
na dobrym wysokim poziomie.
Oczywiście dopasowane są one do
ogólnego i aktualnego obrazu
Damage SFP. Jedynie można tro-
chę przyczepić się do wokalu
Jarkko. Jest po prostu za bardzo
zwyczajny. Jak chcecie to, spraw-
dźcie tę płytę, może wam ta me-
lodyjność przypadnie do gustu.
Dla mnie Finowie to propozycja
jedna z bardzo wielu podobnych.
(3,5)

\m/\m/

DDeemmoonniikk  --  DDeemmoonn
2020 Self-Released

Demonik powstał w słonecznej
Hiszpanii w roku 2007. W roku
2010 wydali swój pełny debiut
zatytułowany "Demon",  trzy lata
później kolejną studyjną płytę
"Las cenizas de la Tierra"
(2013) i w końcu koncertówkę
"Directo al infierno" (2014).
Wszystkie wydawnictwa śpiewa-
ne były po hiszpańsku. Później
nastąpiły roszady personalne i w
roku 2018 z nowym składem wy-

dali płytę "Rise From Chaos".
Krążek został przyjęty dość cie-
pło, co prawdopodobnie skłoniło
muzyków do nagrania na nowo
dwóch pierwszych wydawnictw,
ale tym razem używając języka
angielskiego. Także w roku 2020
można było przesłuchać nowych
wersji dwóch pierwszych krążków
"Demon" i "Ashes of the Earth",
z wykorzystaniem nowego składu
personalnego i liryków w języku
angielskim. Z tych płyt dotarła do
mnie ta pierwsza, poprawiony de-
biut. Niestety nie słyszałem, ża-
dnych z wymienionych wcześniej
krążków, więc nie bardzo wiem,
czym te nagrania się różnią. Na-
tomiast to, co można usłyszeć na
anglojęzycznej wersji "Demon" to
całkiem solidny i sympatyczny
thrash metal, w którym można
odnaleźć echa Annihilator, Te-
stament, Death Angel itd. Mu-
zyka i kawałki niczym specjalnie
się nie wyróżniają. W aktualnych
warunkach są jednymi z wielu
podobnych. Można powiedzieć,
że skompilowano je konkretnie i
solidnie, ale sporo im brakuje, aby
zabrzmiały naprawdę ciekawie.
Bywa jednak, że jest całkiem nie-
źle, ale wydaje mi się, że to dzięki
niezłym umiejętnością instru-
mentalistów. No cóż, nie każdy
musi być mistrzem, dobrze, że
Hiszpanom się chciało i włożyli w
to serce, bo zaangażowania nie
mogę im odmówić. (3,5)

\m/\m/

DDeeppuullssoorr  --  WWaallkkiinngg  AAmmoonngg  TThhee
UUnnddeeaadd
2021 Self-Released

Depulsor to niemiecki przed-
stawiciel NWOTM, który działa
od roku 2012. Do tej pory wydał
dwa tytuły, EP-kę "Nightmare of
Humanity" (2017) oraz pełny al-
bum "Walking Among The Un-
dead" (2021). Okres covida przy-
niósł im trochę zamieszania, ale
ogólnie formacja nadal funkcjo-
nuje. Na "Walking Among The
Undead" znajdziecie dość spryt-
ną mieszankę thrash metalu in-
spirowanego amerykańskimi ze-
społami takimi jak Metallica czy
Slayer. Ale także Niemcy sięgają
po wzorce od starszych kolegów,
czyli Kreatora, lub przeskakują
do innej Ameryki, wspierając się
Sepulturą. Od czasu do czasu
przemknie coś z crossovera w sty-
lu D.R.I. Pomysłowość Niemców
polega na tym, że dość ciężko jest
oddzielić, który kawałek więcej

czerpie z Metalliki, a który ze
Slayera czy też Kreatora, tu-
dzież Sepultury. Tak jak z po-
czątku słuchania wydawało mi
się, że taki "Failed Treachery"
opowiada się bardziej za Me-tal-
licą, a "Violent Tendencies" za
Slayerem, to po iluś tam razach
przesłuchania takiej pewności nie
mam. W każdym razie Niemcy
mają smykałkę, do pisania cał-
kiem niezłych bezpośrednich,
pełnych energii, a zarazem różno-
rodnych kawałków. W dodatku
wyśmienicie grają te swoje po-
mysły, także maniakom thrash w
ich wykonaniu może się spodo-
bać. Ogólnie można powiedzieć,
że Niemcy w swojej muzyce po-
łączyli wszystko, co najlepsze w
thrash metalu i podali go w opty-
malny sposób, ograniczając się
jedynie swoją wyobraźnią oraz
umiejętnościami. Trzeba też pod-
kreślić dobre brzmienia i produ-
kcję, co udanie domyka całość
"Walking Among The Undead".
Jeśli jesteś fanem thrashu rodem z
lat 80., ale w wykonaniu młodzie-
ży to powinieneś sięgnąć po ten
krążek. (4)

\m/\m/

DDeessttrruuccttoorr  --  BBlloooodd,,  BBoonnee,,  aanndd
FFiirree
2023 Shadow Kingdom

Wraz z wydaniem swojego debiu-
tu "Maximum Destruction"
(1985) Amerykanie ustalili swój
muzyczny status. Był to i jest
gniewny oraz zbuntowany thrash
metal podszyty speed metalem,
power metalem i klasycznym
heavy metalem. Czyli wszystko
to, co lubią fani US metalu. Na
"Blood, Bone, and Fire" można
usłyszeć też echa  epickiego meta-
lu, albo to tylko moje wyobra-
żenia. Wszystkie dziewięć kawał-
ków to mocne i bezpośrednie
strzały w twarz, oparte na bru-
dnym, szorstkim i wściekłym old-
scholowym metalu, gdzie kipią
wspomniane wcześniej różne
heavy metalowe wpływy. Każdy
kawałek, choć inny, jest równie
mocny i znakomicie buduje spój-
ność całego albumu. Wiele w nich
też się dzieje, jednak nie brakuje
im bezpośredniości i melodii,
podsycanych przez charakterysty-
czny wrzaskliwy wokal Dave'a
Overkilla. W utworach znaj-
dziemy szybkie tempa, ciekawe
pomysły muzyczne, cięte riffy,
wściekle sola, niewielkie, ale sły-
szalne zabawy tempami i klima-

tem, kreatywną, ale miażdżącą
sekcją rytmiczną. Generalnie jest
bardzo intensywnie, headbanging
na całego. Jednak w kawałkach
jest też pewna chwytliwość, która
powoduje, że całego albumu słu-
cha się z lekkością. Po prostu
muzycy Destructora od począt-
ku do końca bawią się graniem i
każdym dźwiękiem zarażają nas
swoją pasją. Dzięki czemu nie wi-
dzę żadnego słabego momentu na
tym krążku. Wiele razy przy róż-
nych albumach podkreślałem, że
uwielbiam płyty, których słucha
się w całości. Przeważnie były to
te z ambitniejszą muzą. Muzyka
na "Blood, Bone, and Fire" jest
ogarnięta oldschoolową furią i
atakuje nas frontalnym atakiem,
ale kompozycje są tak napisane,
że chłonie się je właśnie w całości.
Także ten krążek jest wręcz kapi-
talny. Jego charakter podkreślają
brzmienia i produkcja, bardzo
staroszkolna, undergroundowa
oraz zatopiona w latach 80. Gdy
skończycie słuchać tego albumu i
się ockniecie, to wokół was będą
tylko zgliszcza. (5,5)

\m/\m/

DDiivviinneerr  --  AAvvaattoonn
2023 ROAR!

Pierwszą myśl, jaką miałem po
przesłuchaniu "Avaton" była ta-
ka, że podobne odczucia towarzy-
szyły mi przy pierwszych odsłu-
chach trzeciego albumu Dio "Sa-
cred Heart". Dwa pierwsze krąż-
ki Mistrz wydał potężne i dzikie,
a przy okazji trójki złagodniał, a
zarazem zaserwował sporo prze-
bojowości. Podobnie jest z Greka-
mi, ich dwa pierwsze albumy są
potężne i preferowały tradycyjny
heavy metal, ale w wyproduko-
wany we współczesny sposób.
Natomiast ich trzeci album, właś-
nie omawiany, zawiera tradycyjny
heavy metal, ale już łagodniejszy i
bardziej przebojowy. Już na po-
przedniku "Realms of Time"
(2019) melodie odgrywały waż-
niejszą rolę, jednak tym razem
stanowią pierwszoplanową rolę.
Nie oznacza to, że Grecy zrezyg-
nowali z dynamicznego heavy
metalu. Nie, wręcz odwrotnie,
tego oldschoolowego heavy me-
talu z lat 80. jest jeszcze więcej.
Wydaje się, że kosztem współcze-
snego brzmienia. Tradycjonaliści
powinni być zachwyceni. Ow-
szem Diviner nadal brzmi jak
współczesny heavymetalowy
band, ale stara szkoła w muzyce i
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brzmieniu płyty przechyliła szalę
na swoją korzyść. Być może na tę
sytuację miał wpływ fakt, że po
wydaniu wspomnianej płyty "Re-
alms of Time" w zespole pozostał
w zasadzie sam wokalista Yiannis
Papanikolaou. Być może nowi
muzycy wprowadzili swoje wizje i
preferencje, które skierowały się
w stronę heavy metalu lat 80.
Wszystkie kompozycje są napra-
wdę znakomite, niby wszystko w
tym samym stylu, ale każda ma
swój własny charakter. Jedyne
czego żal to, że o żadnej nie mo-
żna myśleć o jako super hiciorze.
Akurat tej płycie przydałby się i
to bardzo. Chociaż taki "Domina-
tor" ma do tego predyspozycje.
Może jak jeszcze go parę  razy
przesłucham to, w końcu zasko-
czy. Z melodii Grecy nie rezy-
gnują nawet w dwóch potężnych i
bardzo epickich kompozycjach
"Hall Of The Brave" i "The Battle
Of Marathon". Znalazły się one
praktycznie na końcu i jak dla
mnie stanowią najciekawszy frag-
ment "Avaton". Chociaż pozos-
tała część krążka, tym utworom
zupełnie nie ustępują. Jak to wy-
dawca napisał ma on wszystkie
cechy klasycznego heavy metalu,
który jest potężny, melodyjny,
epicki, mroczny, duchowy, klima-
tyczny, intensywny, agresywny,
surowy i różnorodny jednocze-
śnie. Jak już zaznaczyłem, w
brzmieniu pojawiła się lekka zmi-
ana, więcej jest w nim oldschoolu,
jednak Grecy nie rezygnują też ze
współczesności. Wykonanie jest
niesamowite. Ten zespół ma nie-
samowite szczęście, bo kto by
mnie przyszedł, gra wręcz rewela-
cyjnie. Życzyłbym jednak żeby
złapał trochę stabilności no i aby
liznął trochę popularności, dzięki
której muzycy mogliby jakoś real-
nie patrzeć w przyszłość. Jeśli
chodzi o treść to też nieźle. Tym
razem wydawca napisał, że teksty
zapowiadają zapierająca dech w
piersiach podróż z okrutnego, dy-
stopijnego świata do naszych naj-
głębszych marzeń, w poszukiwa-
niu prawdziwych tajemnic życia i
nie tylko. Wypełnia ją moc przy-
gód, emocji i czystej magii, która
skradnie serce każdego nienasy-
conego i oddanego fana metalu.
"Avaton" to kolejny bardzo dobry
album Greków. Mam nadzieję, że
w końcu dostrzegą to inni. (5)

\m/\m/

DDookkkkeenn  --  HHeeaavveenn  CCoommeess  DDoowwnn
2023 Silver Lining Music

Aż się nie chce wierzyć, do jakich
powrotów dochodzi ostatnio w
pierwszej lidze hard & heavy.
Scorpions pokazał klasę za spra-
wą nawiązującego stylistycznie do
swych najwybitniejszych doko-
nań "Rock Believer" (2022).
Victory powróciło po dekadzie

ciszy z bardzo udanym "Gods of
Tomorrow" (2021). Należący do
tej samej parafii Dokken również
wzbił się na wyżyny swoich mo-
żliwości i raz jeszcze zrobił fe-
nomenalny użytek z muzycznych
talentów, tym razem dobrze do-
pasowanego personalnie zespołu.
Poprzedni krążek "Broken Bo-
nes" (2012) rozczarowywał, więc
smutno byłoby, gdyby okazał się
ostatnim. Na szczęście sprawy
potoczyły się tak, że minął kawał
czasu, w składzie pojawiła się no-
wa sekcja rytmiczna i ekipa
wreszcie dobrze się ze sobą doga-
duje. W efekcie powstał jeden z
najlepszych w całej dyskografii
Dokken album pt. "Heaven Co-
mes Down".  Oczywiście, to już
nie to samo, co kiedyś. Wraz z
wiekiem głos Dona uległ zna-
czącej zmianie. Śpiewa niżej, ale
dzięki temu z powodzeniem sto-
suje swoje siedemdziesięcioletnie
dziś struny głosowe. Mógłby nie
dać rady w wyższych rejestrach, a
w ten sposób ciekawie pokazał się
z zaskakującej strony i wniósł coś
świeżego. Moim zdaniem brzmi
dojrzale, tkliwie, ale i przyjemnie.
Niestety, z powodu sparaliżowa-
nego prawego ramienia nie gra już
na gitarze, choć upierałbym się,
że na teledysku "Fugitive" widzę,
jak podpisuje autografy prawą rę-
ką, więc może jednak potrafi nią
poruszać. Z racji długiego stażu,
Jona Levina należy wskazać i do-
cenić jako głównego gitarzystę
Dokken. Jego partie są podpo-
rządkowane melodiom oraz
strukturom utworów, nie popisu-
je się i gra w sam raz, czyli ideal-
nie. Album "Heaven Comes Do-
wn" cechuje raczej ściana dźwię-
ku niż jazzowe wygibasy. Bywa
ostro, słychać mocne przestero-
wane wibracje, ale generalnie te
utwory są ciepłe, mają pozytywny
przekaz i nie skłaniają do meta-
lowego szaleństwa, tylko wywołu-
ją radosny nastrój lub melancho-
lię. Można wychwycić inspiracje
wspomnianym Scorpions ("I'll
Never Give Up"), Victory ("Is It
Me Or You"), jak również Led
Zeppelin ("Saving Grace"), ale za
każdym razem zespół wykazuje
się ogromną wyobraźnią. Wszyst-
kie bez wyjątku utwory są nie-
zwykle pomysłowe i bardzo mi się
podobają. Do moich faworytów
należy jednak "Just Like A Rose",
który przemyka niepostrzeżenie,
może uchodzić za stonowany, ale
warto się wsłuchać i wczuć w jego
wysmakowane harmonie. Pozo-

stawiony na koniec, zupełnie nie-
metalowy, za to obłędnie klima-
tyczny utwór autobiograficzny
"Santa Fe" również korzystnie
wyróżnia się z całego zestawu.
Choć akustczny, został wykona-
ny głośno, zdecydowanie i z rock-
owym zacięciem. W dniu premie-
ry "Heaven Comes Down" basista
Chris McCarvill powiedział (w
swobodnym tłumaczeniu) na ofi-
cjalnym fejsbukowym profilu
Dokken: "Słuchaj, jeśli nie kupisz tej
płyty Dokken, zwalę Ci się na chatę,
dowiem się kim jesteś, wskoczę Ci do
sypialni i uduszę tam siedem osób.
Kup albo Cię dorwę, dosłownie". Nor-
malnie padłaby piątka, ale odej-
muję połowę punktu za niespor-
towe zachowanie. (4,5)

Sam O'Black

DDuunnggeeoonn  --  IInnttoo  TThhee  RRuuiinnss
2023 Dying Victims Productions

Dungeon są z Londynu, grają
speed metal, zaczynali od kase-
towych demówek, a po kilku la-
tach milczenia dorobili się dru-
giego MLP. "Into The Ruins" ni-
by czerpie z lat 80., ale jednocze-
śnie sporo tu odniesień do black
metalu, co dodaje "Nagasaki Sun-
rise" i "No Light" intensywności,
również dzięki temu, co za mikro-
fonem prezentuje jeden z gita-
rzystów Luke Drew. W innych
utworach nie jest już tak bezkom-
promisowo, chociaż w "Put Them
In Their Graves" i "Ruins" dziew-
czyna i chłopaki łoją nader kon-
kretnie, sięgając przy tym do bar-
dziej tradycyjnie metalowych in-
spiracji. I przysłowiowa wisienka:
zespół preferuje krótsze i zwarte
kompozycje, ale "Beneath The
Church" trwa ponad  sześć minut,
rozwijąjąc się stopniowo i łącząc
elementy klasycznego i speed me-
talu w bardzo interesującą całość.
Jeśli więc Dungeon kiedykolwiek
nagrają album, warto będzie dać
mu szansę. (5)

Wojciech Chamryk

DD''VViirrggiilliioo//MMoorrssee//JJeennnniinnggss  --  SSoo--
pphhoommoorree
2023 InsideOutMusic/Sony Music

Panowie Neal Morse, Nick
D'Virgilio oraz Ross Jennings to
muzycy z najwyższej półki i mogą
pracować w różnych konfigura-
cjach personalnych, a także grać z
powodzeniem każdy rodzaj mu-
zyki. Jednak najciekawsze w tym
wszystkim jest to, że mimo nawa-
łu obowiązków w rodzimych for-

macjach, mają czas na współpracę
w różnych projektach, a w dodat-
ku sami zakładają poboczne gru-
py. Takim zespołem jest właśnie
D'Virgilio /Morse /Jennings .
Panowie w tym roku wypuścili
swoje drugie wydawnictwo "So-
phomore". Oczywiście muzyka,
która znalazła się na nim, jest
blisko rocka progresywnego, ale
pełno w niej odniesień do rocka,
folku, muzyki akustycznej itd.
Wyróżnia się ona beztroską, lek-
kością, delikatnością, filigranowo-
ścią, a nawet rachitycznością.
Niemniej kompozycje są świetnie
napisane, znakomicie zaaranżo-
wane oraz perfekcyjnie uwypuk-
lają melancholijny klimat całego
albumu. Jedyny bardziej dynami-
czny utworem jest "Mama", któ-
ry niesie klimat amerykańskiego
ambitniejszego rocka z lat 70.
Także muzycy udowadniają, że są
w niesamowitej kondycji muzy-
cznej. Inna sprawa, że w tej ogól-
nej subtelności mieści się niesa-
mowita siła, która obezwładnia i
podporządkowuje ewentualnego
słuchacza. Po prostu jest to bez-
względna i okrutna pułapka, któ-
ra z taką swobodą zastawiają
wspomniani muzycy. W dodatku
pysznie przy tym się bawią. Mi-
łośnicy talentów panów D'Virgi-
lio, Morse'a i Jenningsa oraz
ogólnie rocka progresywnego nie
powinni przegapić tego albumu.
(5)

\m/\m/

DDyyeeccrreesstt  --  OOnnccee  II  HHaadd  AA  HHeeaarrtt  
2023 Rockshots 

W 2018 roku do żywych powró-
cił fiński zespół Dyecrest. Wyda-
li wtedy album "Are You Not
Entertained?". Nie bardzo pa-
miętam, żeby ktoś z nas o nim
pisał. Nie ważne, bowiem mamy
do czynienia z kolejnym studyj-
nym albumu tej ekipy. Ale nieste-
ty grupa nie ma czym się zbytnio
pochwalić. Nadal grają power me-
tal, ale nie taki radosny i rozbry-
kany jak na początku lat 2000.,
jest bowiem w nim trochę sensu.
Poza tym muzycy lubią sięgać po
niewielkie progresywne elementy
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oraz bardziej współczesne brz-
mienia, co nadaje muzyce Dye-
crest pewnej nowoczesności. Ge-
neralnie słychać, że muzycy sta-
rają się znaleźć patent, aby zain-
teresować odbiorcę. Czasem poja-
wia się ciekawy motyw, innym ra-
zem całkiem nieźle zagrają gitary,
no i dobrze prezentuje się nowy
wokalista Heidie Aaltonen. Cza-
sami to wychodzi jak w "Redy My
Mind", jednak przeważnie nie
przynosi to rezultatów. Po prostu
muzyka nie budzi jakich więk-
szych reakcji. Przynajmniej u
mnie. Teksty są dość ciekawe, jak
ktoś chciałby się zagłębiać. Dla
przykładu rozpoczynający utwór
"Sacred Sleep" jest o sekcie Świą-
tynia Ludu Uczniów Chrystusa.
Brzmienia nie wszystkie mi pasu-
ją, ale myślę, że takie były założe-
nia zespołu. Wykonanie też mogę
określić jako niezłe, a do produ-
kcji raczej się przyłożono. Nie-
mniej tak jak pisałem, jak dla
mnie "Once I Had A Heart" nie
potrafi przebić się poza solidność.
(3)

\m/\m/

DDyynnaazzttyy  --  FFiinnaall  AAddvveenntt
2022 AFM 

"Modern melodic metal" i wszyst-
ko jasne. Na dobrą sprawę mógł-
bym nawet nie słuchać tej płyty,
żeby napisać jej recenzję, ale ja-
kieś zasady jednak obowiązują.
Straciłem oczywiście 40 minut
cennego czasu, ale teraz to nadra-
biam, słuchając prawdziwej mu-
zyki, a poza tym co się uśmiałem,
to moje. "Game plan: no fillers, all
killers" obwieszcza wokalista Nils
Molin, ale to tylko czcze przech-
wałki i obietnice bez pokrycia,
Dynazty nie mają w ręku nawet
jednego asa, a co mówić o 10...
"Power Of Will" zaczyna się ni-
czym kawałek... techno, a dalej
wcale nie jest lepiej: to jakieś
łupu-cupu bez krzyty polotu, a
jak już robi się ciekawiej, tak jak
w symfoniczno-orientalizującym
"Achilles Heel", to niestety, żadna
w tym zasługa Dynazty, bo Led
Zeppelin wymyślili coś takiego
jeszcze w pierwszej połowie lat
70., czyli już niemal 50 lat temu.
Na wysokości albumu "Titanic
Mass" przeszkadzało mi, że nu-
mery ewidentnie dobre i zarazem
metalowe Szwedzi dopełniają ja-
kąś mdłą papką, ale na najno-
wszym te proporcje są jeszcze
gorsze. Zespół ma więc niewątpli-
we atuty w postaci świetnego

frontmana oraz gitarzysty solo-
wego, ale cała reszta... (2)

Wojciech Chamryk

EEllddrriittcchh  --  IInnnneerrvvooiidd
2023 Scarlet

"Innervoid" to już trzynasty al-
bum Włoskiego Eldritch. Krótkie
intro, a jednocześnie utwór ty-
tułowy wprowadza nas do zasad-
niczej zawartości płyty. Już pier-
wsza kompozycja "Handful of
Sand (Right or Wrong)" przypo-
mniała mi, za co tak bardzo polu-
biłem progresywny metal/progre-
sywny power metal na przełomie
lat 90. zeszłego wieku i lat 2000.
Niesamowita moc spleciona z nie-
zwykłymi melodiami oraz uroz-
maicona rozlicznymi motywami
muzycznymi, rewelacyjnie techni-
cznie zagrana, zaśpiewana z polo-
tem, bogato zaaranżowana, prze-
mycająca nieprzebrane ilości
emocji i klimatów. W dodatku
niesamowity warsztat muzyków
oraz ich nieograniczona wyobraź-
nia i talent, ocierająca się o ge-
niusz. Właśnie tym śladem, tą
drogą podążaj muzycy Eldritch
na swojej najnowszej płycie. Każ-
da kompozycja ma swój charak-
ter, swój pomyśl, indywidualne
melodie i niesamowite wykonanie
W zasadzie nie słyszę, żadnego
słabego momentu i cały czas
trwania płyty jestem "pod prądem".
Nie zmienia tego nawet wolniej-
szy i bardziej balladowy "Wings
of Emptiness" czy bardziej ryt-
miczny "From the Scars". Po pro-
stu chłonę dźwięki z "Innervoid"
jak zaczarowany. Nie wiem, czy
pisać o wykonaniu, bo wcześniej
napomknąłem, że jest ono wybor-
ne. Gitary pracują z całą mocą,
wspierają je klawisze i wcale nie
jest to plumkanie. Sekcja rytmicz-
na jest równie mocna i kreatywna,
a wokal Alexa Jarusso jest wręcz
imponujący. Ogólnie muzycy
Eldritch są w doskonałej kondy-
cji. Brzmienia doskonale dobrane,
a produkcja zdecydowanie ułat-
wia dobry odsłuch całego albumu.
No cóż, nie wiem kiedy się oder-
wę od tego krążka. (5)

\m/\m/

EEllllee  TTeeaa  --  FFaattee  IIss  AAtt  MMyy  SSiiddee
2023 Self-Released

A tu przyjemne zaskoczenie:
okładka sugerująca ringwear na
starej okładce winylowej płyty, a
na samym krążku równie klasy-
czne dźwięki. Elle Tea to solowy

projekt włoskiego muzyka Le-
onardo Trevisana. Muzyka, ale
już niekoniecznie wokalisty, bo
już początek tytułowego openera
potwierdza, że żaden z niego
Plant, Dio czy inny Gillan. Pó-
źniej jest już na szczęście nieco
lepiej, zwłaszcza kiedy ratuje się
nakładkami i dublowaniem ście-
żek w refrenach, ale warstwa mu-
zyczna "Fate Is At My Side" jest
znacznie ciekawsza. To niewiele
ponad 30 minut muzyki, ale sły-
chać w niej, że Trevisan jest
wręcz zakochany w takich zespo-
łach jak Rush ("Voice Of Time")
czy Manilla Road ("Burning
Soul"); ceni też Rainbow czy
wczesne dokonania Iron Mai-
den. Jest to szczególnie zauważal-
ne w dłuższych kompozycjach
"Part Of The Devil" i finałowej
"The Wanderer", ale na dobrą
sprawę bronią się wszystkie utwo-
ry z tej płyty: może i trochę na-
iwne, ale stworzone i nagrane z
prawdziwej pasji. (4,5)

Wojciech Chamryk

EEnnddggaammee  --  SSeerrppeenntt  WWhhiissppeerrss
2022 Self-Released

Amerykański Endgame działa od
roku 2013. "Serpent Whispers"
to ich druga EP-ka w całej dysko-
grafii zespołu. W Metal Archives
obok ich nazwy widnieje: south-
ern/groove metal. Niemniej we-
dług mnie najważniejszymi skła-
dowymi w ich muzyce to doom i
groove metal. To właśnie ta mie-
szanka nadaje charakteru tej for-
macji. Owszem ten doom czasami
przeradza się w pulsujący stoner,
a może nawet southern, ale doom
to doom. Tym bardziej że w wy-
konaniu amerykanów jest bardzo
potężny. W ich muzyce odnaj-
dziemy również naleciałości kla-
sycznego thrashu, a także pewne
elementy heavy metalu i hard
rocka. Muzycy zespołu mają nie-
złe pomysły na swoje utwory,
znajdziemy tam niezgorsze partie
instrumentalne, ale również
chwytliwe melodie. Niestety wy-
mowa muzyki Endgame jest bar-
dziej nowoczesna i myślę, że zde-
cydowanie lepiej odnajdą się w

niej fani Pantery, Corrosion of
Conformity czy Crowbar. Strze-
liłem trochę na oślep, ale mam
nadzieję, że ów strzał nie padł
zbyt daleko od celu. Także jak
ktoś szuka czegoś nowego w no-
wocześniejszych odmianach me-
talu, to może spróbować z "Ser-
pent Whispers". (-)

\m/\m/

EErraaddiikkaatteedd  --  DDeesscceennddaannttss
2023 Indie Recordings

Szwedzki Eradikated wyewolu-
ował w roku 2021 z formacji The
Generations Army, która rozpo-
częła swoja działalność w roku
2014. The Generations Army
pozostawiła po sobie jedynie de-
biut "Still Screaming" (2017), a
teraz Eradikated debiutuje krąż-
kiem "Descendants" (2023).
Wypełnia go jedenaście intensy-
wnych, dynamicznych i wście-
kłych kawałków, utrzymanych w
stylu tradycyjnego thrash metalu,
który wywodzi się gdzieś z mie-
szanki dokonań Exodusa, Sla-
yera i Dark Angel. Są też ele-
menty słyszane we wczesnych na-
graniach Megadeth. Cechą
szwedzkich muzyków jest świetne
techniczne podejście do samej bu-
dowy kompozycji oraz wykona-
nia partii instrumentalnych. W
połączeniu z gniewnym i agresy-
wnym muzycznym przesłaniem
daje to wyśmienity efekt. Utwory
są dość krótkie i działają, jak szy-
bkie konkretne strzały w twarz.
Po prostu aż chce się słuchać "De-
scendants". Jedynym momen-
tem, który można uznać, za wah-
niecie formy to trochę wolniejszy
i nijaki "Dead Heaven". Przy po-
zostałych kawałkach głowa sama
się kiwa, aż kark nie nadąża. A
przy zamykającym płytę speed-
metalowym "Coffin" wręcz się
urywa. Prym wiodą świetne gita-
ry, które atakują nas niesamowi-
tymi riffami, od czasu do czasu
podkreślając swój prymat solem.
Gitarom oczywiście sekunduje
dość kreatywna sekcja rytmiczna,
bez niej gitary by tak dobrze nie
zabrzmiały. Na tle instrumentów
znakomicie prezentuje się rów-
nież głos wokalisty, mocny, kon-
kretny, wrzaskliwy, ale też melo-
dyjny. Eradikated niby opiera się
na oldschoolowym thrashu, ale
ogólnie krążek "Descendants"
brzmi dość świeżo. Myślę, że
thrasherzy będą mieli z niego po-
ciechę. (4)

\m/\m/
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EEuunnoommiiaa  --  TThhee  CChhrroonniicclleess  ooff
EEuunnoommiiaa  PPaarrtt  22  
2023 Rockshots 

Melodyjny symfoniczny power
metal nie odpuszcza, co chwila
wpada nam propozycja właśnie z
takim graniem. Tym razem przy-
szła ona aż z Norwegii. Eunomia
powstała w 2011 roku w Molde.
Swój debiut wydali w roku 2018 i
oczywiście była to pierwsza część
"The Chronicles of Eunomia".
Muzycy Eunomii preferują szyb-
ki i skoczny power metal, z wy-
raźnie słyszalnymi elementami
symfonicznymi. Bywają zwolnie-
nia jak w rozmarzonym, ballado-
wym i nieco podniosły, kawałek
"My King", czy w podobnym mu
"Riding Towards the Sunset". Mo-
że to kojarzyć się z Rhapsody Of
Fire, Freedom Call czy też
Avantasią. Także nie ma w tym
jakiejś wielkiej oryginalności, nie-
mniej podejrzewam, że nie o to
chodziło Norwegom. Bardziej po-
stawili na niezłą zabawę i solidne
wykonanie. Z tego wywiązali się z
nawiązką. Kompozycje utrzyma-
ne są w konwencji, także trochę
się dzieje, ale to generalnie melo-
die wciągają słuchaczy. Momen-
tami bywa bardzo popowo, tak
jak na początku "Another Dimen-
sion" czy w "My Heart", ale ogól-
nie jest bardziej archaicznie i old-
schoolowo. Fani melodyjnego po-
wer metalu z przełomu lat 90. i
2000. z pewnością  zbytnio nie
będą narzekać. W miarę dobre
muzyczne wrażenie podkreśla
również dobre wykonanie, kon-
kretne brzmienie i niezła produ-
kcja. Także "The Chronicles of
Eunomia Part 2" jest bardzo so-
lidne. Prawdopodobnie gdyby ta
płyta wyszła na początku lat
2000., dałbym się jej porwać, a
taki "Clash of Steel" byłby moim
osobistym hitem. Niestety te cza-
sy dla mnie minęły, może nie bez-
powrotnie, ale minęły. (3,5)

\m/\m/

EEvviillccuulltt  --  TThhee  DDeevviill  IIss  AAllwwaayyss
LLooookkiinngg  FFoorr  SSoouullss
2023 Awakening

Brazylijczycy z Evilcult wraz z
"The Devil Is Always Looking
For Souls" bez krępacji, z wiel-
kim animuszem i zapałem konty-
nuują obraną przez siebie drogę
kariery. Na albumie znajdziemy
siedem rozpędzonych i witalnych
kawałków w konwencji staro-
szkolnego speed/thrash metalu,
podlanego siarką i złem. Jak to

oni głównie szaleńczo mkną do
przodu, zdarzają się jakieś zwol-
nienia lub bardziej klimatyczne
momenty, ale to obłąkańcza go-
nitwa jest ich znakiem rozpozna-
wczym. Za przykład może po-
służyć utwór tytułowy "The Devil
Is Always Looking For Souls".
Chociaż w takich "Call Of Evil" i
"Die In Hell" jakby obie muzy-
czne strony szukały między sobą
pewnego status quo. Jednak wszy-
stko wraca do normy wraz z jado-
witym kawałkiem "Speed Metal
Fire". Natomiast w "The Witch"
znowu instrumentaliści oddają
więcej pola dla muzyki, zacho-
wując swe speedowe zapędy. In-
strumenty brzmią wciąż staro-
świecko swoim brudnym i szorst-
kim soundem. Ich oldschoolo-
wość podkreśla ta sama dudniąca
produkcja oraz podany ze sporym
pogłosem wrzaskliwy wokal. Nie-
mniej ogólnie mam wrażenie, że
jakościowo "The Devil Is Always
Looking For Souls" jest trochę
lepszy od poprzedniczki. Także
fani dawnych lat i wściekłego
black speed/thrashu mogą się cie-
szyć, bo ich faworyt ich nie za-
wiódł. (4)

\m/\m/

EExxmmoorrttuuss  --  NNeeccrroopphhoonnyy
2023 Nuclear Blast

Pięć lat od wydania poprzedniej
płyty "The Sound of Steel" trze-
ba było czekać na nowy krążek
Exmortus. Co prawda jeszcze w
międzyczasie pojawiła się EP-ka
"Legions of the Undead", ale i
tak niektórzy mogli być zniecier-
pliwieni. Czy "Necrophony"
przynosi coś nowego? Generalnie
wszystko to, co znajdziemy na
tym albumie, w muzyce Amery-
kanów już było, jednak tym ra-
zem przygotowane jest z większą
precyzją i pasją, a na dodatek tak
jakby thrash tym razem ma więcej
do powiedzenia. Gdybym miał
opisać "Necrophony" jednym
zdaniem użyłbym takich słów:
gęsty, techniczny, neoklasyczny
heavy-power-speed-thrash metal
z wykorzystaniem melodyjnego
growlu. Ten growl może suge-

rować też wpływy melodyjnego
black/death metalu, jeżeli tak jest
to i tak moim zdaniem przykry-
wają je inne detale wspomnia-
nych stylów, począwszy od trady-
cyjnego heavy metalu, US power
metalu i speed metalu rodem z lat
80. Oczywiście z odpowiednią
dozą melodyjności. Muzycy Ex-
mortus nie unikają też ekstre-
malnych thrashowych wycieczek,
także w muzyce tej formacji dzie-
je się bardzo wiele. Kompozycje
są bardzo bujne i obfite w muzy-
czne pomysły, melodie, aranża-
cje, riffy, solówki, nastroje, kon-
trasty i wszystkie inne akcenty
nawiązujące do klasyki heavy
metalu. I to wszystko bez wyjąt-
ku, czy to krótsza instrumentalna
kompozycja "Masquerade" pełnią-
ca rolę intro, czy to w bardziej
bezpośrednim "Oathbreaker", czy
też dłuższej ponad ośmiominuto-
wej, bardzo gęstej muzycznie
kompozycji "Darkest of Knights".
Dzięki temu ciężko też wyszukać
słabego momentu tego albumu, a
jednocześnie nie sposób wskazać
na najlepszą jego część. Może to
przekleństwo współczesnych cza-
sów, ale coraz więcej dostajemy
płyt, które nie dość, że są spójne,
mimo różnorodności muzyki to,
są również niezwykle mocne jeśli
chodzi o ich zawartość. Mnie to
nie przeszkadza, bardzo lubię słu-
chać płyt w całości. Poza tym łą-
czy go klimat, mroczny, który
wiąże się z tekstami tym razem w
klimatach horroru i fantazy. Ze
względu, że muzyka jest gęsta to,
równie szczelnie grają instrumen-
ty. Wystarczy posłuchać sekcji
rytmicznej jak pomysłowo i kre-
atywnie wypełniają powierzaną
im przestrzeń muzyczną. I nie
jest to chaos, zresztą bardzo wy-
raźnie słychać poczynania perku-
sji i basu. Jednak niesamowitą
pracę wykonują gitarzyści, nie
mają oni ani chwili wytchnienia,
co rusz zaskakują nas riffami, har-
moniami współpracujących gitar
czy też solówkami. Pełno w nich
wirtuozerii i nawiązań do neokla-
syki (posłuchajcie, chociażby
"Storm of Strings") jednak brzmi
to z klasą i nie budzi jakichś
obronnych odruchów w słucha-
czu. Jadran "Conan" Gonzalez
(również gitara) głównie używa
melodyjnego growlu, nie przepa-
dam za taką ekspresją, ale w wy-
padku Exmortus i ich muzyki
bardzo pasuje. Niemniej jak sięg-
niecie po nagranie bonusowe, co-
ver Iron Maiden "Moonchild"
zorientujecie się, że Jadran potra-
fi zaśpiewać czysto niczym roz-
wścieczony Dickinson, także
śmiało oraz częściej może wyko-
rzystywać te umiejętności w do-
konaniach Exmortus. Zresztą ten
cover dobitnie pokazuje, że Ame-
rykanie znakomicie czują się w
klasycznych heavy metalowych

konwencjach. Zawsze jakoś po
drodze było mi z Exmortus, a
"Necrophony" jest wyjątkowo
udany, także z czystym sercem
polecam maniakom ten krążek.
(5)

\m/\m/

EExxttiinnkktt    --TTrriinniittyy  RReedduuxx  
2023 Ossuary

Może wyjdę na ignoranta, ale ty-
dzień przed pisaniem recenzji nie
słyszałem o zespole/projekcie Ex-
tinkt. Formacja istnieje ponad de-
kadę, ale to dopiero ich drugi
album - stąd mój dylemat czy jest
to pełnoprawny zespół. Nie mia-
łem też okazji poznać do tej pory
żadnej muzyki stworzonej przez
członków zespołu. Niemniej nu-
klearna magia zadziałała i już od
pierwszego odsłuchu nie ma dnia
by "Trinity Redux" nie zakręci
się u mnie co najmniej dwa razy w
ciągu każdej doby. Z trójki zaan-
gażowanych osób najbardziej
aktywny muzycznie na pewno
jest śpiewający gitarzysta Mate-
usz, który i na tej płycie zdaje się
grać główną rolę. Nie chcę oczy-
wiście umniejszać roli sekcji ryt-
miczne, ale bogate partie gitarowe
i zróżnicowane wokale są tym co
zachwyciło mnie od pierwszych
odsłuchów. Mateusz z Filipem
zyskali moje uznanie dopiero
przy kolejnych obrotach i bar-
dziej wnikliwym słuchaniu. Jeden
rzut oka na okładkę by mimo-
wolne skojarzenia z teutońskim,
pełnym sodomi thrashem, zalęgły
się w umyśle. Jako fan starych
Falloutów słuchając tekstów do-
świadczyłem podróży w czasie.
Muzyka idealnie oddaje klimat
tamtych gier. W szybszych ka-
wałkach czujemy wręcz w żyłach
gniew bitewny. Złość i agresja wy-
lewającą się z głośników, podczas
słuchania dwóch pierwszych
utworów, mogą dać niezłego kopa
adrenaliny. Z drugiej strony "Fed
with Disease" świetnie oddaje sa-
motność i chłód pustkowi. Po-
chłaniając kolejne obroty krążka
doświadczam zagrożeń radioakty-
wnego świata wzmagających za-
równo strach, czujność jak i wy-
ostrzających zmysły. Jednocześ-
nie by samemu nie zwariować w
szalonym świecie musimy pozwo-
lić sobie na pełen luz i zabawę
podczas patrolu czy walki. Muzy-
kę najłatwiej zaszufladkować jako
staroszkolny thrash. Agresywne
partie gitarowe dominują, zwłasz-
cza podczas śpiewanych części
utworów. Chwilowe zwolnienia
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dają wytchnąć głównie podczas
instrumentalnych motywów. Pły-
ta jest niesamowicie treściwa, gę-
sta od gitarowej nawałnicy i per-
kusyjnej kawalkady. Przez więk-
szą część płyty nie ma problemów
by docenić również  grę basisty,
cały czas pilnuje rytmu i nadaje
ciężaru. Na całej płycie tylko je-
den utwór z czasem trwania po-
nad 6 minut wyłamuje się z kon-
wencji bardzo krótkich, trwają-
cych  raptem po 2-3 minuty kom-
pozycji. W wyniku tego dziesię-
cio-utworowy album kończy się
po raptem 31 minutach, ale przy
swojej intensywności stwierdzam,
że to idealny czas pozwalający
wielokrotnie wciskać replay. Nikt
jednak nie lubi szufladkowania i
moim zdaniem Extinkt stylowo
wybronił się przed tym zabie-
giem. Dokładając do thrashowego
pieca trochę heavy metalowych
wynalazków oraz rock and rollo-
wą zabawę, a nawet wplecione se-
kundy podniosłych hymnów mo-
żemy doświadczyć iście atomowej
wycieczki do świata bez żadnych
reguł. Inspiracji innymi gatunka-
mi można by się doszukiwać, tak
samo próbować odszukać jaki
patent był już wykorzystany
przez kogoś innego. Nie ma to je-
dnak żadnego znaczenia dla od-
bioru muzyki. Pomimo wielkiego
mrugnięcia okiem do lat 80. w
żadnym momencie nie mam wra-
żenia sztampy, kopiowania czy
grania na siłę. Nie tylko same
utwory są bardzo przemyślane,
ale cały układ płyty wręcz hipno-
tyzuje.  Całość została tak po-
układana by maksymalnie skopać
tyłki nie powodując żadnego
zmęczenia. Jeśli mam się czegoś
czepiać to jakość solowych partii
na gitarze sprawia wrażenie nie-
równych. Na całej płycie znalazło
się miejsce dla raptem pięciu, ale
do dwóch z nich nie mogę się
jeszcze przekonać. "Trinity Re-
dux" to płyta, której nie spodzie-
wałem się usłyszeć ani wiedzia-
łem, że jest mi potrzebna. Wpad-
ła w moje ręce przez zupełny
przypadek, ale mam szczerą na-
dzieję, że zostanie szerzej zauwa-
żona i doceniona przez szersze
grono. Muszę tylko zweryfikować
czy można jej bezpiecznie słuchać
w samochodzie, wizja zjechania z
asfaltu na bezdroża może wyda-
wać się zbyt kuszącą. (5)

Łukasz Ragnus

FFaarrssccaappee  --  PPuurrggeedd  AAnndd  FFoorrggoott--
tteenn
2023 Dying Victims Productions

Prawie 10 lat to szmat czasu, ale
Farscape w końcu zmobilizowali
się, czego efektem jest ich czwarty
album. Jak na 25-letni staż nie
jest to zbyt wiele, nawet jeśli po-
boczna dyskografia brazylijskiego
kwartetu liczy sporo demówek,

EP i splitów, ale Farscape stawia-
ją najwyraźniej nie na ilość, lecz
na jakość. Dlatego "Purged And
Forgotten" reprezentuje jako ca-
łość wyrównany poziom, uderza-
jąc już tytułowym openerem;
całkiem intensywnym, ale też
niepozbawionym melodii, i do
tego trwającym niemal siedem
minut. Nie znaczy to rzecz jasna,
że zespół poszedł w kierunku
techno thrashu: chłopaki nadal
potrafią przyłoić, tak jak w nie-
spełna trzyminutowym, szaleń-
czym "The Curse Of The Last
Solstice" czy "Captivity Of Souls",
a Leonardo też nie oszczędza
strun głosowych. Z kolei "Miss
Violence" pokazuje ich najpierw w
wolniejszej, bardzo mrocznej od-
słonie, by oczywiście rozkręcić się
z czasem. Równie zróżnicowany,
zamykający płytę "Vengeance Of
The Forgotten" trwa blisko 10 mi-
nut, ale to tak naprawdę dwa
utwory, bowiem  Farscape nagra-
li utwór-niespodziankę, "Grippin'
A Heart" niemieckiego Living
Death i świetnie im to wyszło, aż
przypomniałem sobie LP "Metal
Revolution". Brazylijczycy raczej
nigdy nie będą cieszyć się tak kul-
towym statusem jak Living
Death, ale grają na tyle dobrze,
że jeśli ktoś lubi taki podziemny
thrash, to "Purged And Forgot-
ten" na pewno go nie rozczaruje.
(4)

Wojciech Chamryk

FFiifftthh  AAnnggeell  --  WWhheenn  AAnnggeellss  KKiillll
2023 Nuclear Blast

Dotychczas uważałem, że Fifth
Angel to taki niszowy zespół z
pogranicza heavy i US power me-
talu, który gra trochę lepiej niż
brzmi ich nazwa. Po bliższym z-
apoznaniu się z ich najnowszym
albumem studyjnym nie zmieni-
łem zdania, ale też nie stałem się
zagorzałym fanem. Możliwe, że
nie dojrzałem do docenienia ich
sztuki, dlatego nie stwierdzam, że
"When Angels Kill" jest denne,
ale to płyta nie dla mnie. Nudzę
się przy jej słuchaniu, dłuży mi
się (trwa 69 minut) a zamiast
wsłuchiwać się w koncept, wolał-

bym poczytać przedstawioną hi-
storię w postaci powieści. Skoro
liryki nawiązują do tekstów star-
szych kawałków Fifth Angel a ze-
spół też ma swoją historię, to
przyjemnie byłoby wziąć książkę
do ręki. Muzycy chcą być cenieni
za potężne refreny i udane połą-
czenie melodii z ciężarem. Te ele-
menty wcale nie rzucają mi się w
uszy podczas słuchania. Owszem,
bywa melodyjnie, ciężko i jakieś
pomysłowe refreny też tam się
gdzieś pojawiają, ale generalnie
całość określiłbym jako mało wy-
razistą i bez charakteru. Problem
w moim odczuciu nie dotyczy
struktur ani aranżacji kompozy-
cji, tylko niemrawego wykonania
- brakuje mi u nich hard rock-
owego drive'u, przebojowości,
czadu oraz żywych wibracji. Nie
sądzę, żebym kiedykolwiek miał
w przyszłości okazję zobaczyć
koncert Amerykanów, ale nawet
gdyby, to zależałoby mi na usły-
szeniu tylko jednego nowego
utworu, mianowicie "The End Of
Everything", gdyż wyróżnia się on
dramatyzmem i nawet  zapadają-
cym w pamięci motywem prze-
wodnim. Z drugiej strony, wyda-
wnictwo zostało bardzo pieczoło-
wicie opracowane i spotkało się z
przychylnym odbiorem ze strony
dawnych fanów jak również nie-
których recenzentów, więc chciał-
bym podkreślić, że oczywiście no-
wy Fifth Angel może przypaść
komuś do gustu. Wydaje mi się
też, że taka muzyka sprawdziłaby
się jako tło do gier komputero-
wych typu RPG. (3)

Sam O'Black

FFiirreewwiinndd  --  SSttiillll  RRaaggiinngg
2023 AFM 

Kiedy w 1998 roku Gus G. za-
kładał Firewind, miał w sobie
ambicje dużo większe niż zostać
lokalną, grecką gwiazdą heavy
metalu. Rozpoznawalność przy-
niosła mu zwłaszcza kilkuletnia
przygoda w zespole Ozzy'ego Os-
bourne'a, ale gitarzysta w sercu
zawsze miał swój macierzysty ze-
spół. "Still Raging" to album
koncertowy nagrany w Grecji, w
2002 roku. Zespół anonsował
koncert jako wydarzenie roczni-
cowe, na dwudziestolecie istnie-
nia grupy. Matematyka się tu tro-
chę nie zgadza, ale jeśli liczyć od
roku wydania debiutu, to już
wszystko jest ok. Firewind od po-
czątku znani byli z energety-
cznych koncertów oraz popiso-

wych umiejętności Gusa, którego
uważam za niezwykle solidnego
gitarzystę heavy metalowego.
Chociaż tutaj drugą gwiazdą jest
dla mnie Herbie Langhans, no-
wy wokalista, współpracujący z
zespołem dopiero od trzech lat.
Wypada na żywo bardzo przeko-
nywująco. W marcu 2024 roku,
będzie można o tym przekonać
się na żywo, jako, że Firewind
pojawi się w naszym kraju obok
Masterplan. Aby uczcić rocznicę,
Firewind zanurzył się w swoim
muzycznym archiwum, ponownie
odwiedzając ulubione utwory fa-
nów z prawie każdego albumu, z
wyjątkiem "Forged By Fire" z
2005 roku. Setlista była starannie
dobraną mieszanką starego i no-
wego, co nieźle pokazuje ewolucję
zespołu i jego atuty. "Still Ra-
ging" to dobry album koncerto-
wy, który oddaje energię i charak-
ter zespołu. Dla jego fanów bę-
dzie to zapewne pozycja obowią-
zkowa, a jednocześnie zachęcam
do sięgnięcia po nią tych, którzy
chcieliby się przekonać czym
Firewind jest. (4)

Igor Waniurski

FFlliigghhtt  --  EEcchhooeess  OOff  JJoouurrnneeyyss  PPaasstt
2023 Dying Victims Productions

Norwegowie milczeli dość długo,
bo blisko pięć lat, ale nie zmarno-
wali tego czasu, nagrywając kole-
jny, bardzo udany album. Sporo
na nim elementów charakterysty-
cznych zarówno dla metalu prze-
łomu lat 70. i 80., hard rocka, jak
też rocka progresywnego, ale są
one zestawione tak umiejętnie, że
nie ma mowy o żadnym dysonan-
sie. Bywa więc mocniej (otwiera-
jąca całość "Hypatia"), ale i klima-
tycznie/lżej ("Comet Of Gold", in-
strumentalny "Moondance"), a
subtelnie zaznaczona przebojo-
wość stanowi o sile kompozycji
tytułowej i hardrockowego "Path
To Nowhere". Są też dwa killery,
"Valley Of The Moon" i trwający
blisko 10 minut, finałowy "Mystic
Mountain". To Flight w wydaniu
progresywnym, z klasycznie brz-
miącymi syntezatorami, partiami
chóralnymi i tym jedynym, jakże
dla zespołu Christoffera Brathe-
na charakterystycznym, sznytem.
Trudno mi na tę chwilę wyroko-
wać o tym, czy "Echoes Of Jour-
neys Past" to najlepszy, jak do-
tąd, album Flight, ale wiele za ty-
m przemawia. (5)

Wojciech Chamryk
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FFlliittccrraafftt  --  HHoouussee  AAtt  TThhee  CCeennttrree
OOff  TThhee  UUnniivveerrssee
2023 Pitch Black 

"House At The Centre Of The
Universe" to drugi album austra-
lijskiego tria, łączącego różne od-
miany metalu z rockiem progresy-
wnym. Zaczynają co prawda bar-
dziej hardrockowo ("Error Era
(2137)"), by jednak z każdym ko-
lejnym utworem potwierdzać, że
nie lubią wąskich szufladek.
"Earth Is Not A Perfect Sphere"
jest więc bliższy mocnemu graniu
przełomu lat 70. i 80., kiedy
NWOBHM była nowym zjawis-
kiem elektryzującym fanów, wię-
cej jest też klimatycznych ballad,
jak choćby "The Pyre Of John
McDonald". Są też wątki progre-
sywne ("Galactic Road Trip
(Wayworn Travellers)"), a nawet
thrashowe (kilkuczęściowy "The
House (Entering, Redintegration,
Mother Reprise, Era's End)").
Phillip T. King nie jest co praw-
da jakimś wybitnym wokalistą,
ale jako gitarzysta i klawiszowiec
prezentuje już znacznie wyższy
poziom, podobnie jak jego kole-
dzy z sekcji rytmicznej, tak więc
warto się z tym wydawnictwem
zapoznać. (4)

Wojciech Chamryk

FFlloowweerrLLeeaaff  --  DDrreeaammeerriiee::  TThhee
PPrreelluuddee  
2023 Self-Released

No i bam! Kolejny melodyjno-
symfoniczny power metal z ko-
biecym a la operowym wokalem
tym razem w międzynarodowych
brazylijsko-niemieckich barwach.
Intro i sześć kompozycji składa
się na debiutancką EP-kę. W la-
tach 80. można byłoby zastana-
wiać się nad mini-LP lub nawet o
LP. Każdy utwór jest inny, choć
utrzymany w konwencji, z pe-
wnością dla znawców tematu bę-
dzie wiele ekscytacji. Tym bar-
dziej że muzycy zaangażowali
sporo swoich umiejętności, pasji i
serca, żeby program tej płytki był
atrakcyjny. Muzyka jest dość ete-
ryczna, refleksyjna i pełna melan-
cholii, jednak ten efekt budowany

jest na mocniejszych akcentach i
strukturach utworów. Jej wyraz
nawiązuje bezpośrednio do tema-
tu, który poruszany jest w tek-
stach, a dotyczy podróży poprzez
sny, koszmary i marzenia, gdzie
problemy dotykają pragnień serc i
lęków dusz. W dodatku wszystko
jest znakomicie zagrane, także nie
bardzo można czepiać się do mu-
zyki i zespołu. Niestety ta propo-
zycja nie przekonała mnie. Na
"Dreamerie: The Prelude" pa-
trzę jak na kolejny, podobny pro-
dukt z tej sceny, który w dodatku
zlewa się w jakąś mało rozpozna-
walną formę. Niestety nie pałam
do melodyjno-symfoniczny power
metalu, w dodatku z panią za mi-
krofonem, jakimś dużym uzna-
niem, co ma wpływ na ocenę.
Wiem, jest to mało sprawiedliwe,
niemniej zespoły z tej sceny mu-
szą faktycznie mnie czymś zasko-
czyć, żeby wystawić jakąś lepszą
notę. Niestety formacji Flower
Leaf takiej nie wystawię, bo wy-
korzystali jedynie pomysły, które
są dość mocno oklepane w tej sty-
listyce. W taki sposób obecnie
powstaje bardzo wiele wydaw-
nictw. Podejrzewam, że fanom tej
stylistyki wystarczy i na ogół są
usatysfakcjonowani i w zasadzie
to oni będą głosowali na te ka-
pele, zakupionymi nośnikami lub
liczbą odtworzeń, dając możli-
wość przetrwania tym najlep-
szym. Dodam jeszcze na koniec,
że "Dreamerie: The Prelude" to
dopiero początek czegoś większe-
go. Na przygotowywanym dużym
studyjnym albumie kwestie mu-
zyczne i historia mają być rozwi-
nięte, no i może wtedy mnie
czymś zaskoczą. Szanse na to za-
wsze mają. (3) 

\m/\m/

FFoogghhaatt  --  SSoonniicc  MMoojjoo
2023 Metalville

Foghat działa od roku 1971, tak-
że można byłoby mówić o ponad
pięćdziesięcioletniej karierze, ale
w latach 1984-1993 zespół ma
przerwę w życiorysie. Generalnie
od zawsze kojarzę ten zespół z
hard rockiem i blues rockiem.
Mniej więcej jest także na "Sonic
Mojo", jednak szala jest przechy-
lona na stronę blues rocka. Zre-
sztą nie jest to sam blues rock,
bowiem odnajdziemy w nim tak-
że wyraźne odniesienia do hard
rocka, ale także białego bluesa,
rhythm and bluesa, southern
rocka, boogie, rock'n'rolla, rocka-

billy, a także country czy folku. A
jak padły te wszystkie style to z
pewnością znajdziemy echa
jazzu, gospel czy soulu. Zresztą
muzycy Foghat zrobili w zasa-
dzie sentymentalną podróż, która
dość głęboko dotknęła tematu.
Niech świadczą o tym trzy cove-
ry, a mowa o utworach "She's Dy-
namite" (B.B. King), "Promised
Land" (Chuck Berry) oraz "Let
Me Love You Baby" (Willie Dix-
on). Każdy świetnie wykonany i
oddający stary bluesowy klimat.
W kolejności, w pierwszym natra-
ficie na zawadiackiego bluesa z
posmakiem roock'n'rolla, w dru-
gim mieszankę rock'nrolla i rocka-
billy, ale zagraną w duchu bluesa,
natomiast w trzecim natraficie na
rasowego bluesa w soulowej okra-
sie i z zadziornymi akcentami
rock'n'rolla. Bardzo ważnymi dla
muzyków Foghat są utwory,
gdzie współautorem był ich były
kolega, zmarły Kim Simmonds.
Tym razem chodzi o następujące
kompozycje, dość dosadny blues
rock/hard rock "She's a Little Bit
of Everything", "Drivin' On", który
wyśmienicie opisał Scott Holt, że
jest to hołd oddany bagienno-fun-
kowemu bluesowi w stylu Slim
Harpo i boogie Johna Lee Hoo-
kera, no i stylowego i klimaty-
cznego bluesa "Time Slips Away".
Najbliżej hardrockowego wciele-
nia, z którym najbardziej kojarzy
mi się z Foghat jest kawałek "I
Don't Appreciate You", który
właśnie rozsiewa hardrockowo-
rock'n'rollową aurę. Bliski niemu
jest soczysty blues rockowy/hard
rockowy "Black Days and Blue
Nights". Ciekawostkami tej płyty
są dwa utwory "Mean Woman
Blues", który utrzymany jest w
konwencji bluesowo/latynoskiej, a
ta może kojarzyć się z Santaną
oraz Peterem Greenem, oraz
song praktycznie utrzymany w
klimacie country-rocka "I Wish
I'd Been There".  Do opisu całego
krążka brakuje jeszcze kawałków
"How Many More Years" i "Song
for the Life", oba są utrzymane w
klimacie blues rocka, pierwszy z
nich jest bardziej oldschoolowy,
drugi jest lżejszy i przemykają
przez niego nawet nutki pop
rockowe. Wykonanie tych wszy-
stkich kompozycji jest wzorowe,
no ale czego oczekiwać po profe-
sjonalistach. Tym bardziej że
przy tym w żaden sposób nie po-
trafią wyzbyć się specjalnego feel-
ingu, emocji oraz serca. No i te gi-
tary slide. Ogólnie na "Sonic Mo-
jo" jest spora dawka muzyki, z na-
prawdę dobrymi kawałkami
utrzymanymi na konkretnym po-
ziomie, także jak macie serce do
starego blues rocka to ten album
jest dla was. (5)

\m/\m/

FFoorrttrreessss  UUnnddeerr  SSiieeggee  --  EEnnvvyy
2023 Rock of Angels

Zanim zapoznacie się z moją opi-
nią, chciałbym, żebyście uwzględ-
nili, że według moich poglądów,
gdyby Dream Theater nauczyło
się komponować... to nie miałoby
dalekiej drogi do pokonania, za-
nim osiągnęłoby poziom Fortress
Under Siege. Kilkanaście lat te-
mu wziąłem nawet udział w trzy-
godzinnym koncercie Dream
Theater, chyba w katowickim
Spodku - naprawdę chciałem zro-
zumieć i docenić, ale nigdy nie
trafili w mój gust. Mam zimny
stosunek do ich odłamu muzyki
progresywno - metalowej. Fort-
ress Under Siege wywodzi się z
tego samego nurtu i istnieje z prz-
erwą od 1994 roku w Grecji, w
związku z czym powszechnie
uważa się go za pioniera progresy-
wnego power metalu na Bałka-
nach. Posiada cztery longplay'e w
dyskografii. Najnowszemu spos-
ród nich o tytule "Envy" bliżej
stylistycznie do poweru niż do
progu. Zawiera dziesięć zwartych,
pomysłowych i dynamicznych
numerów, solidnie zagranych i
wyprodukowanych. W sieci mo-
cno go chwalą, ale ja akurat lubię
muzykę z duszą, a Ateńczycy za-
inwestowali tutaj w drogą produ-
kcję, uzyskując coś, co oni nazy-
wają profesjonalnym soundem, a
co dla mnie zatraca ducha samego
zespołu. Mianowicie instrumenty
brzmią, jakby przeszły przez miks
i mastering przy użyciu cutting
edge technologies, a wokale jakby
śpiewała sztuczna inteligencja.
Lubię, jak "Envy" chodzi na po-
rządnych słuchawkach, z całą
swoją przestrzenią i wielowarst-
wową harmonią, ale brakuje mi w
nim poczucia obcowania z ludz-
kim rękodziełem. Tam gdzieś w
naszym wywiadzie można wyczy-
tać, że ostateczna postać płyty
stanowi wynik przemyślanego
procesu intelektualnego. Z pe-
wnością ma to też swoje zalety,
bo jak najbardziej można trakto-
wać słuchanie progresji jako ćwi-
czenie intelektualne, a nawet za-
chwycać się artystyczną inteligen-
cją struktur muzycznych. Zwłasz-
cza, że mamy tutaj do czynienia
ze sprawnie napisanymi i wirtu-
ozersko zagranymi kawałkami, a i
solówki gitarowo - klawiszowe
mogą się podobać i trwają do-
kładnie tyle, ile potrzeba, bez
przynudzania. Numery "Distant
Voices", "Disobey" oraz tytułowy
należą do moich faworytów pod
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względem formalnym. Nie oferują
one mi niestety większych wra-
żeń, albo inaczej - nie ekscytują,
nie porywają, nie wzbudzają we
mnie emocji. Nie czuję tego. Chy-
ba jednak w przyszłości chętniej
będę sięgać po inną muzykę, a tą
mogę pośrednio zarekomendować
na podstawie ogromnej ilości po-
zytywnych recenzji fanom takich
wynalazków, jak Kamelot, Ever-
grey, Dream Theater, Fates
Warning, itp. (3,5)

Sam O'Black

FFrreennzzyy  --  OOff  HHooooddss  aanndd  MMaasskkss
2023 Fighter

Frenzy to hiszpański zespół od-
wołujący się do klasycznego hair
metalu lat 80, tyle, że zamiast
śpiewać o dziewczynach i impre-
zach, upodobali sobie tematykę
komiksów. Przyznam, że rzadko
kiedy trafiam na dobrą współcze-
sną muzykę w takim stylu. Oso-
biście uważam, że temat nostalgii
za wspomnianą epoką doskonale
zamyka Steel Panther, ze swoją
komiczną postawą.  Jednak Fren-
zy chcą iść tę drogą, stojąc nieco
w rozkroku pomiędzy powagą a
zabawą. "Of Hoods and Masks"
to kontynuacja ich debiutanckie-
go albumu z kilka lat temu, ale
tym razem bardziej skondenso-
wana i chyba lepsza. Materiał nie
jest długi, autorskich utworów
jest tu raptem osiem (mamy jesz-
cze średni cover Ricka Spring-fiel-
da) a całość trwa niemal równo
35 minut. Jak każe scenariusz te-
go gatunku, utwory zawarte na
"Of Hoods and Masks" są
chwytliwe i trochę wygładzone.
Przebojowość wychodzi grupie
całkiem dobrze, w czym poma-
gają niezłe riffy i wokal Antho-
nego Stephena, kojarzący mi się
z tym, jak Tony Martin brzmiał
na albumach Black Sabbath na-
granych w drugiej połowie lat
osiemdziesiątych. Posłuchajcie
tylko "Spectre Of Love" albo "The
Doomsday". Z kolei riffami koja-
rzącymi się z albumami Ozzy'ego
Osbourna zaczyna się niezły
"Uncompromised". Wspomnia-
na chwytliwość i odwołania do
trendów z poprzedniej epoki,
choć urocza i wpisująca się w ga-
tunkowe normy, wydaje mi się
też sporą wadą grupy. Muzyki tej
słucha się zupełnie dobrze, mo-
mentami Frenzy potrafią nawet
błyszczeć, problem w tym, że sły-
szeliśmy już tego typu grania wie-
le razy. I prawie za każdym razem

było lepsze. Nie chciałbym jed-
nak być zbyt surowym. W końcu
nie każdy album musi być przeło-
mowym, a talent zespołu, a prze-
de wszystkim ich uwielbienie do
muzyki, są tu jednak słyszalne.
Tak więc, jeśli tęsknicie takim
graniem, możecie spokojnie się-
gnąć po "Of Hoods and Masks".
(3,5)

Igor Waniurski

FFrroonntt  RRooww  WWaarrrriioorrss  --  WWhheeeell  OOff
FFoorrttuunnee
2023 ROAR! Rock Of Angels Records

Znowu niemiecka grupa, od któ-
rej takie Dynazty mogłoby uczyć
się tego, jak powinien brzmieć
prawdziwy hard rock/heavy me-
tal, a nie jakieś popłuczyny.
Front Row Warriors tworzą, bez
wyjątku, doświadczeni instru-
mentaliści, a za mikrofonem stoi
Elkie Gee, znana z Ampyre i An-
tares. Czas pokazał, że zaczyna-
jąc działalność w roku 2019 wy-
stawili się na ciężką próbę, ale jak
widać nie zamierzali odpuszczać,
nie dali się pandemii i doczekali
się debiutanckiego albumu.
"Wheel Of Fortune" zachwyci fa-
nów stylowo zaśpiewanego i za-
granego hard'n'heavy starej szko-
ły. Zaraz po intro Niemcy ude-
rzają więc świetnym "Chasing
Shadows", "Fantastic" ma w sobie
nie tylko coś z tytułu, ale też z
dokonań Black Sabbath ery
Ronniego Jamesa Dio, a "Deadly
Sins" to szybka, ostra jazda z kla-
wiszowymi ozdobnikami. "Hell
Invaders" to, wypisz, wymaluj,
Dio z wczesnych płyt, kompozy-
cja tytułowa jest jedną z najcie-
kawszych na tej płycie, bo to to-
talny old school lat 80., ale poda-
ny ze sporą świeżością, żadna
skamielina, ładniutka jest też fi-
nałowa ballada "Wasted Life".
Wydawca zadbał nie tylko o brz-
mienie czy okładkę, ale też o ha-
czyk dla fanów, bowiem w "Dy-
stopian Time" można też usłyszeć
Todda Michaela Halla, wokali-
stę znanego z Jack Starr's Burn-
ing Starr czy Riot V, ale mnie
Front Row Warriors kupili zna-
cznie wcześniej, już gdzieś w po-
łowie płyty. (5)

Wojciech Chamryk

FFuukkkkiinn''  VVeennggeeaannccee  --  SSeewweerr  SSuurr--
ggee
2023 Dying Victims Productions

Zaczęli udaną demówką "Fukkin'

Vengeance", by wejść na kolejny
poziom za sprawą tegorocznego
albumu "Sewer Surge", w dodat-
ku firmowanego przez Dying
Victims Productions. Jakoś
mnie to jednak nie dziwi, bo mi-
mo młodego wieku Vengeance to
już doświadczona ekipa, a jej mu-
zycy udzielają się również w in-
nych zespołach by wymienić
choćby Armagh. Owszem, wybra-
na przez nich nazwa jest oklepana
niesamowicie, ale muzyka robi
wrażenie - to heavy/speed metal
naprawdę wysokich lotów. Akurat
mnie, pewnie z racji wieku, naj-
bardziej przypadły do gustu
utwory najbardziej zakorzenione
w latach 80., jak "Attack From
The Gutter", piekielnie wręcz
chwytliwy "Vengeance..." czy
"Another Fukkin' Day", ale te z
wpływami black metalu, jak
"Brain Damage", też są niczego
sobie. No i "Disappointing Par-
king Lot Sex", "Dregs Of Society" i
"U.G.H.", ze słyszalnymi wpływa-
mi Motörhead i Venom, kolejne
perełki - co prawda żona już od
jakiegoś czasu odgraża się, że z
racji nadmiaru płyt w mieszkaniu
w końcu mnie z niego wyeksmitu-
je, ale raz się żyje, zaryzykuję za-
kup LP "Sewer Surge". (6)

Wojciech Chamryk

GGiirrllsscchhooooll  --  WWTTFFoorrttyyffiivvee??
2023 Silver Lining Music

Zwykle mam tendencję do roz-
wlekania i zbytniego rozpisywa-
nia się, dlatego postanowiłem
niczym Juliusz Cezar ćwiczyć la-
pidarność stylu. Idealną sposob-
nością ku temu, jest z pewnością
recenzja najnowszej płyty Girl-
school. Elaboraty w tym przy-
padku raczej są nie na miejscu,
gdyż same dziewczyny raczej pre-
ferują zwięzłą formę wyrazu arty-
stycznego. Mamy więc na tym
albumie parę fajnych, bezpreten-
sjonalnych rock&rollowych hym-
nów takich jak "Bump In The
Night"; "Party"; "It Is What It Is"
czy "Are You Ready"… Prosto i na
temat, pasują zarówno do samo-
chodu jak i na imprezę. Mamy
lekko bluesujące w stylu AC/DC

"Believing In You", mamy też
trochę przynudzania w "Barmy
Army" i "Invisible Killer" - to we-
dług mnie najmniej udane piosen-
ki. Zespół czasami próbuje coś
urozmaicić, np. w "It's a mess"
słyszymy ciekawą linię wokalną w
zwrotce w popowo - punkowym
duchu. Intersująco prezentuje się
też singlowy "Cold Dark Heart".
Ten kawałek wyróżnia się na tle
reszty albumu prezentując bar-
dziej mroczny, gotycki klimat z
bardzo fajnym i melodyjnym re-
frenem. Niestety trochę nu meta-
lowe gitary psują całokształt tego
kawałka. Ogólnie, to co mnie tro-
chę razi w tym albumie to pro-
dukcja, zbyt czysta i cyfrowa jak
na taki typ muzyki. Jest to przy-
padłość niestety paru doświadc-
zonych zespołów, które w taki
sposób definiują "nowoczesne"
brzmienie. Ale dla mnie, w cza-
sach kiedy w cenie jest to co
rdzenne, to jest takie "boomer-
skie" pojęcie nowoczesności. Ma-
my też bardzo udany cover "Born
to Raise Hell", który naprawdę
kopie tyłek. Pewnie duża zasługa
w tym mocnej grupy gości, ale dla
mnie głównych atutem tego ka-
wałka jest duet wokalny Kim
McAuliffe z  Biff'em Byford'em.
Tak powinno się robić covery
Motorhead. Podsumowując, na
plus tego albumy jest na pewno
utrzymanie charakteru Girl-
school, jest dobry rock&rollowy
klimat podbity mocnym kobie-
cym wokalem i zadziornymi, lek-
ko bezczelnymi dziewczęcymi
chórkami. Jest tu parę kawałków,
które naprawdę skradły moje ser-
ce. Ale są też niestety minusy,
takie jak już wspomniane brzmie-
nie oraz pewna nierówność tego
albumu. Niektóre kawałki mają
fajne fragmenty, ale jako całość
się już nie bronią. Może gdyby
zamiast 12 kawałków, dziewczy-
ny wypuściły 8 najlepszych, ten
album byłby perełką. A tak jest
solidnym punktem w dyskografii,
na pewno o niebo lepszym niż
poprzednia płyta "Guilty as Sin".
Mimo, że nie jest to żadne wy-
bitne dzieło, to szczerze polecam
ten album, zwłaszcza jeżeli ktoś,
tak jak ja, jest amatorem zadzior-
nego, kobiecego rocka. (4)

Grzegorz "Greg" Putkiewicz

GGrreeaatt  MMaasstteerr  --  MMoonntteeccrriissttoo
2023 Underground Symphony

W bardzo krótkim czasie prze-
słuchałem kilka pozycji z melo-
dyjnego symfonicznego power
metalu. Niby każda podobna, a
jednak każda ekipa pokazała
swoja własną wizję takiego grania.
Great Master to, a jakże, włoski
zespół, który powstał w roku
1993 roku. "Montecristo" to ich
szósty album studyjny, więc bio-
rąc również dwadzieścia lat
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działalności to, formacja ma bar-
dzo duże doświadczenie. Ich po-
wer metal jest blisko Rhapsody
Of Fire, Avantasia, Kaledon,
Derdian itd. Także nic odkryw-
czego. Niemniej muzycy Great
Master mają coś takiego, że ich
muzyka potrafi przemówić. Może
to kwestia dobrego doboru tema-
tów muzycznych i melodii. Może
to kwestia wyobraźni i talentu
muzyków, a może umiejętności
budowy ciekawych kompozycji i
ich atrakcyjnych aranżacji. Mnie
najbardziej urzekają wolniejsze
momenty w ich muzyce, są tak
wymyślone, że aż człowiekowi sa-
me brwi idą ku górze. Ich muzyka
wydaje się do tego bardziej doj-
rzała i przemyślana, nie ma w niej
niepotrzebnego rozbrykania, co
dla mnie jest sporym atutem. Do
tego włoscy muzycy znakomicie
odgrywają swoje partie, a głos
Stefano Sbrignadello na tle mu-
zyki wybrzmiewa bardzo maje-
statycznie. Oczywiście "Monte-
cristo" to album koncepcyjny,
oparty na powieści "Hrabia Mon-
te Cristo" autorstwa Aleksandra
Dumasa ojca z 1844 roku. Prze-
ważnie takie grupy jak Great Ma-
ster budują własne historie fanta-
zy, ale tym razem wykorzystano
klasykę. Z tego powodu kom-
pozycje oraz cały album  jest
zwarty i spójny, choć oczywiście
każdy utwór ma swój charakter.
Nie widzę też, aby, któryś z
kawałków jakoś się wyróżniał, ale
to jest atutem tej płyty. Sprzyja
to odsłuchu całości krążka i nie
będę ukrywał, że właśnie tak lu-
bię najbardziej. No cóż, aktualnie
nie jest mi po drodze z melodyj-
nym symfonicznym power me-
talem, ale "Montecristo" przesłu-
chałem z zainteresowaniem. (3,7)

\m/\m/

GGrroossss  RReeaalliittyy  --  RReettuurrnn  TToo  RRuuiinn
2023 Divebomb 

Dziwna sprawa z tym zespołem,
bo w pierwszych latach istnienia
Gross Reality niczego nie wy-
dali, ale jeśli grali wtedy thrash, to
do roku 1996 faktycznie mogli
zapomnieć o czymś takim jak

jakakolwiek kariera. Wrócili w
roku 2009, a od mniej więcej 10
lat zaczęli się realizować również
wydawniczo. "Return To Ruin"
to już ich trzeci album, można
więc mówić o czymś na kształt
stabilnego funkcjonowania tej
grupy, znaczonej kolejnymi płyta-
mi. To materiał na niezłym po-
ziomie, dopracowany i robiący
wrażenie: słychać, że grają zawo-
dowcy, ale mający jeszcze sobie i
innym coś do udowodnienia, gło-
dni nowych wyzwań i podnoszący
sobie poprzeczkę, a nie odcinają-
cy kupony od dni dawno minio-
nej chwały. Panowie niezgorzej tu
łoją, ale nie unikają też melodii, a
już prawdziwym majstersztykiem
jest finałowy, trwający blisko 9
minut, "Solitary Hypnosis": w
sporej części klimatyczno-orien-
talny, ale też z konkretnym przys-
pieszeniem i ciekawie zaaranżo-
wany. (4,5)

Wojciech Chamryk

GGrryymmhheeaarrtt  --  HHeelllliisshh  HHuunntt  
2023 Scarlet

W latach 2001 - 2018 działał so-
bie power metalowy węgierski ze-
spół Wisdom. Nagrał on dwie
EP-ki i cztery pełne studyjne al-
bumy i w dodatku cieszył się ja-
kimś tam uznaniem. Niestety w
roku 2018 jego muzycy Mate
Molnarm oraz Anton Kabanen
przenieśli się do Beast in Black,
w ten sposób pieczętując rozpad
Wisdom. Niemniej lider formacji
Gabor Kovacs obecnie używają-
cy pseudonimu Gabriel Black-
smith nie odwiesił instrumentów
na kołku. Po paru latach w roku
2022 zaangażował się w nowy
projekt, który nazwał Grym-
heart. W ten sposób w bieżącym
roku możemy posłuchać ich du-
żego debiutu "Hellish Hunt". Na
krążku znajdziemy intro i dzie-
sięć kompozycji utrzymanych w
stylu melodyjnego power metalu.
Jest w nim coś z Wisdom, ale ge-
neralnie odnajdziemy tam wiele
odcieni melodyjnego power meta-
lu kojarzonego z wieloma i w do-
datku różnymi zespołami, jak
Running Wild, Blind Guardian,
Elvenking, Powerwolf, Chil-
dren of Bodom itd. Węgrzy dość
zgrabnie skompilowali swój po-
wer metal w równie zręczne, prze-
myślane, gęste oraz dynamiczne
kompozycje. Są w nich pomysły,
technika, jakość, aura oraz prze-
bojowość. Klimatu dodaje im le-
ciutko growlujący wokal lidera,

którego czasami wspomagają wy-
cieczki w stronę melodyjnego
death metalu. Album mimo róż-
norodności kawałków jest bardzo
spójny. Fanom takie granie może
się podobać, mnie już nieko-
niecznie. Mojego podejścia nie
zmieni nawet fakt, że do wykona-
nia, brzmień i produkcji nie ma
co się czepiać. Wiem, maniacy
melodyjnego power metalu mogą
być zachwyceni "Hellish Hunt",
ja jednak ten krążek traktuję jako
jeden z wielu. (3)

\m/\m/

HHeelleessttiiooss  --  YYoouurr  PPaaiinn  TTaasstteess
GGoooodd
2020 Self-Released

Helestios to formacja powołana
przez emigrantów zakotwiczo-
nych w Londynie w roku 2020.
Do tej pory wydali dwa albumy
"Your Pain Tastes Good" (2020)
i stosunkowo niedawno "Road to
Ecstasy" (2023). Ich muzyka to
mieszanka melodyjnego death
metalu i groove metalu, więc co ta
grupa robi na łamach HMP?
Szczerze mówiąc, nie bardzo
wiem, co mam odpowiedzieć.
Może chodzi o melodie, które
faktycznie są całkiem niezłe. Mo-
że dotyczy się to tych bardzo
nielicznych wędrówek w stronę
thrashu lub melodyjnego power
metalu? Jednak te naleciałości nie
odciągają muzyki Helestios od
głównego nurtu ich stylu. Death i
groove na "Your Pain Tastes
Good" rządzą! Kolejny problem
to taki, że nie bardzo wiem, jak w
ogóle tę płytę ocenić. Kompozy-
cje wydają się napisane ciekawie,
melodie przyciągają uwagę, wyko-
nanie czasami bywa wręcz wy-
śmienite, brzmi to też całkiem
nieźle. Niestety muzyka w żaden
sposób nie chce wejść do głowy,
omija mnie szerokim łukiem. Nic
nie poradzę, że kieruję się zupeł-
nie innymi emocjami. Rozwiąza-
nia nie przyniosło też kilkukrotne
przesłuchanie płyty - na więcej się
nie zdobyłem - także ten krążek
trzeba oddać w ręce fanów bar-
dziej nowoczesnej muzyki, niech
oni zadecydują. (-)

\m/\m/

HHeelllliioonn  --  TThhee  MMaaggiicc  WWiitthhiinn
2023 Awakening

Hellion to formacja, która pocho-
dzi z Kolumbii, działa od roku
2014, a "The Magic Within" to

ich trzeci album studyjny. Ekipa
zaliczana jest do sceny thrash/
black metalowej. Niemniej muzy-
cy Hellion bardziej stawiają na
rozpędzony i melodyjny black
metal, co ma swój urok, choć ja
wolę ten bardziej toporny, diabel-
ski i siarczysty bazujący na doko-
naniach Venom. Przez takie po-
dejście do black metalu ten ich
thrash też jest rozmyty, często
przechodzi on w speed metal, a
niekiedy nawet zahacza o trady-
cyjny heavy metal. Co najdzi-
wniejsze brzmienia i produkcja są
na poziomie, jak nie z Ameryki
Łacińskiej. Niemniej Kolumbij-
czycy ciągle preferują surowe, un-
dergroundowe i agresywne granie.
W takich kawałkach jak "A Touch
of Hellfire" i "Black Beast" stawia-
ją głównie na agresję, podkreśla-
jąc ją wyraźną linią basu i pracą
podwójnej stopy. W "Headbang
Earthquake" stawiają na czysty
klimat z lat 80. Natomiast w
"Behead the Angels" próbują prze-
forsować elementy thrash metalu.
Ogólnie kawałki są przyzwoite,
każdy ma pomysł, poza tym czuć
w nich zaangażowanie i pasje mu-
zyków. Fakt mierzi mnie trochę
to melodyjne podejście Kolumbij-
czyków, ale nie zaprzeczę, że w
utwory i ich realizację włożyli oni
wiele wysiłku i pracy. Myślę, że
fani thrash/black metalu będą
mocno zainteresowani Hellion i
ich "The Magic Within". (3,7)

\m/\m/

HHiitttteenn  --  FFiirrsstt  SSttrriikkee  wwiitthh  tthhee
DDeevviill  --  RReevviissiitteedd
2023 High Roller

Kiedy dostałem do zrecenzowa-
nia płytę Hitten rzuciłem tylko
okiem na Metallum by dowie-
dzieć się, że pochodzący z Hisz-
pani zespół wydał "First Strike
with the Devil" w 2014r. Nie
wczytując się w dostępne recenzje
chciałem sam wyrobić pierwsze
wrażenie by zobaczyć jak ten
band daje radę w heavy metal.
Pierwszy na płycie "Demons" roz-
poczynamy nieco niemrawym
wstępem by płynnie przejść do
podwójnej gitarowej galopady.
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Bardzo dobrze zagrane i wypro-
dukowane gitary przyjemnie cią-
gną się ukazując siłę zespołów
NWOTHM. Nostalgia za latami
w których muzycy byli zbyt mło-
dzi by słuchać metalu jest wręcz
namacalna. Zwolnienie, przyspie-
szenie bardzo fajna zadziorność.
Dopiero w okolicy połowy tego
najdłuższego utworu pojawia się
wokal, który niestety jest tylko
przyzwoity. Aitor Navarro śpie-
wa bez grama charyzmy i zainte-
resowania odbiorcy. Drugi na liś-
cie "Evil Power" to automatycznie
skojarzenie z "Killers" Iron Mai-
den. Tyle, że Paul Di'Anno śpie-
wał lepiej. Instrumentaliści dwoją
się i troją, ale ten materiał jest
niespójny. Części instrumentalne
pozwalają ponownie cieszyć się
kunsztem wykonawców. Możemy
podziwiać zarówno dobrą pręd-
kość jak i umiejętne zgranie ca-
łego zespołu. Następny "Lookin'
For Axxion" również nie przynosi
żadnych zmian. Ostre solówki
wwiercają się w głowę, szybkie
riffy ukazują inspirację, bas pulsu-
je pod skronią, a perkusja nadaje
rytm. Wokal... jest, chyba idzie
się do niego przyzwyczaić, ale
czas poszukać czemu płyta ma
dopisek "Revisited". Chwila grze-
bania w Internecie przynosi od-
powiedź. Zespół zdecydował się
w tym roku na ponowne nagranie
dla HRR swojej debiutanckiej
płyty. Z informacji do jakich mo-
żna dotrzeć dowiadujemy się, że
nie tylko instrumenty zostały po-
nownie nagrane, ale również czę-
ściowo inaczej zaaranżowane. Z
oryginalnych taśm pozostały tyl-
ko ścieżki wokalne. Mi po takich
zabiegach nóż otwiera się w kie-
szeni. Nieważne, że kolejne utwo-
ry kontynuują sprawne porusza-
nie się po heavy metalowej sty-
listyce przyprawionej lekko w kie-
runku szybszych rejonów. Mam
alergię na takie majstrowanie
przy wydawnictwach. Nie intere-
sują mnie motywy i tak odrestau-
rowanych płyt nie jestem w stanie
ani kolekcjonować ani słuchać z
przyjemnością. Czasami brakuje
umiejętności, czasu czy pieniędzy
na stworzenie materiału w 100%
zgodnego z wizją, ale muzyka me-
talowa nie musi być idealna. Dla
mnie ona musi być prawdziwa i
oddawać daną chwilę, dany czas.
Jeśli jednak fraza "Only first press is
real" wywołuje u Was uśmiech po-
litowania możecie spróbować się-
gnąć po ten materiał Hiszpanów.
Może na "debiucie" nie ma odkryw-
czej muzyki. Może to tylko po-
wielający standardy hołd mło-
dzieży dla lat minionych, ale w
przesłuchanej przeze mnie wersji
czuć zalążek pasji. Na pewno sce-
na NWOTHM przez ostatnie
lata dała słuchaczom lepszy, bar-
dziej kreatywny materiał niż
"First Strike with the Devil", ale

RECENZJE 195

HHeeaavvyy  LLooaadd  --  RRiiddeerrss  OOff  TThhee
AAnncciieenntt  SSttoorrmm
2023 No Remorse

W 1999 roku w studio Thunder-
load, być może znany Wam, ze-
spół Hammerfall nagrał cover
Heavy Load "Run with the Devil"
na składankę "Power From The
North - Sweden Rocks The
World". Po latach w książce
"Krew, Ogień, Śmierć - historia
szwedzkiego metalu", Joacim
Cans, wokalista Hammerfall i
fan Heavy Load, tak wspominał
tamto wydarzenie: "Zaśpiewałem
refren z Ragne i Styrbjörnem. Zmi-
ksowali utwór przy pomocy swojej sta-
rej drewnianej konsolety, wykonanej
zapewne na technice w szkole. Chcie-
liśmy posłuchać nowej płyty Heavy
Load, o której chodzą już słuchy od
dziesięciu lat. Nie udało się nam. Na-
dal się zastanawiam, czy rzeczywiście
był kiedykolwiek jakiś album, czy tylko
rozpowszechniali te plotki, aby pozo-
stać na fali. Jeśli coś takiego powstało,
powinno już być gotowe". Dlaczego w
ogóle o tym wspominam? Ten cy-
tat doskonale pokazuje to, jak
długo czekano na ten album. W
książce z 2011 roku, facet opo-
wiada, że już w 1999 roku o no-
wej płycie Heavy Load mówiło
się od dziesięciu lat.  Na tyle dłu-
go to trwało, że powoli zaczęto
traktować te opowieści jako bujdy
starszych panów. Ale w końcu sta-
ło się. Nie po 10, nie po 20 ani na-
wet nie po 30, ale po 40 latach
ukazał się nowy, studyjnym, dłu-
gogrający i oficjalny album pre-
kursorów szwedzkiego metalu -
"Riders Of The Ancient Storm".
Jaki jest ten album? Czy jest na
tyle mocny, że wytrzyma presje
oczekiwań? Przecież coś na co
czekało się 40 lat powinno być
wyjątkowe. I pod tym względem
cel został osiągnięty. Jest to na pe-
wno wyjątkowe wydawnictwo -
nietypowe i bardzo oryginalne.
Dodatkowo bardzo zróżnicowane
i w jakiś sposób uzależniająco
wciągająca. W moim przypadku,
nie była to jednak miłość od pier-
wszego usłyszenia. Na początku
moja relacja z tą płytą była nieco
toksyczna. Kawałki były dla mnie
dziwne i wchodziły mi do głowy
po czym nie mogłem ich się stam-
tąd pozbyć. Znacie to uczucie kie-
dy nie możecie zasnąć bo męczy
Was jakaś piosenka? To właśnie
spotkało mnie i to nie z jednym
kawałkiem ale z prawie całą płytą.
Był to soundtrack do mojej bez-
senności i nocnej gonitwy myśli.
Po paru dniach chodzenia niewys-

panym musiałem sobie zrobić prz-
erwę z tą płytą. I to był przełom,
bo mogłem nabrać pewnego dys-
tansu. Teraz uważam, że jest to
świetna płyta, która już nie męczy
mnie po nocach, a której fragmen-
ty podśpiewuję sobie z radością
przez całe dnie. Mógłbym słuchać
jej na okrągło. Ale dobrze, prze-
jdźmy do konkretów. Tak jak już
pisałem jedną z główną cech tej
płyty jest różnorodność. I tak
pierwszy "Ride the Night" to kawał
dobrego, szwedzkiego heavy met-
alu. Co prawda pierwsze 10 - 15
sekund, co poniektórych może
przestraszyć, czy przez przypadek
Heavy Load nie zainspirował się
wspomnianym wcześniej Ham-
merfall. Ale spokojnie mamy tu
do czynienia z rasowym kawał-
kiem wspartym smyczkami z do-
skonałym, harmonijnym i bardzo
wysokim wokalem Ragne. A' pro-
pos smyków, jest to rzecz dosyć
charakterystyczna dla tego albu-
mu. Chyba każdy kawałek w jakiś
stopniu jest wsparty przez klasy-
czne instrumenty. W niektórych
utworach są nowe bardziej zna-
czące, w pozostałych są pewnym
dodatkiem - wzmocnieniem i pod-
biciem brzmienia.  Dla mnie nie
jest to żadna wada a wręcz bardzo
duża zaleta. Dodaje to pewniej
unikalności tej muzyce. Drugi w
kolejności to kawałek autorstwa
Styrbjörna, "We Rock the World".
To akurat kawałek, który może
się od razu spodobać. Pulsujący,
rytmiczny hard rock z orkiestracją
w stylu Deep Purple. Wokalnie
Styrbjörn też daje czadu niczym
Coverdale w "Still the Night"
Whitesnake. Jak dla mnie to pio-
senka z radiowym potencjałem,
mogąca stawać w szranki, jeżeli
nie ze współczesnymi gwiazdami
jak Greta Van Fleet, to już na
pewno z singlami z "Walk the
Earth" Europe.  "Walhalla War-
riors" to bardziej oryginalne i zło-
żone w smaku danie, które nie od
razu może zasmakować. Coś dla
prawdziwych koneserów. Bomba-
styczny kawałek, z jednej strony
mocno orkiestrowy, z drugiej ultra
old schoolowy. Klimat jeszcze
podbija produkcja i miks z 1987
roku, kiedy to ten kawałek został
nagrany. To niezwykła hybryda
melodyjności i harmonii z suro-
wością i nieokrzesaniem. Do tego
niesamowity dialog wokalny po-
między Ragne a chórkami. Kawa-
łek, przy którym na koncercie po-
biegnę pod samą scenę, żeby za-
ciśnięte pięści wznieść ku niebu i
wyśpiewywać "We are the Walhalla
Warriors, we're gonna sail for ever
and more". "Angel Dark" to jedyny
kawałek na tej płycie, do którego
się nie przekonałem. Tu akurat
wokal bywa dla mnie nieco irytu-
jący, szczególnie ten zaśpiew "An
angel white is another dark". Też
zwyczajnie trochę mnie on nudzi i

z reguły od razu przeskakuję do
kolejnego "Slave No More". To
drugi utwór Styrbjörna i również
on od razu podbił moje serce.
Sabbath'owski kawałek z Purple'
ową orientalizującą orkiestracją.
Ale jest to Sabbath z lat 80-tych
z niepokojącymi klawiszami w tle
dla ponurych, miarowych riffów.
Wokalnie Styrbjörn do Coverda-
le dorzucił trochę Tony'ego Mar-
tina co dla mnie jest mieszanką
wybuchową. Świetny, bardzo
emocjonalny kawałek. Instrumen-
ty smyczkowe i klawisze zostają
również w następnym "Raven is
Calling", w którym robią pompa-
tyczny wstęp. To jest jeden z tych
nowszych kawałków, co zresztą
słychać po wokalach Ragne. Jeżeli
chodzi o barwę znacznie odróżnia
się od jego głosu w pozostałych
kawałkach. Jest trochę niżej i bar-
dziej chropowato. Kawałek się su-
per rozwija i myślę, że to taka pe-
rełka jeżeli chodzi o kompozycję.
Nie jestem muzykiem, ale wydaje
mi się, że reprezentuje on naj-
wyższy poziom warsztatu. Muzy-
cznie dzieje się tu bardzo dużo,
ale wszystko ze sobą idealnie
współgra i się uzupełnia. Potem
znowu mamy rarytas dla wytra-
wnych smakoszy jakim jest "Sail
Away". To już jest zupełny odlot
w kierunku muzyki klasycznej.
Posłuchajcie wokali i powiedzcie
mi czy słyszeliście kiedyś coś ta-
kiego w heavy metalu? Kawałek
niesamowicie się rozwija "malując
wszystkimi kolorami, od najdelikat-
niejszych po najpotężniejsze" jak to
poetycko określił Ragne w wywia-
dzie. Płytę kończy suita gitarowa
"Butterfly Whispering". Ładne to,
ale nie robi na mnie aż tak dużego
wrażenia. Gdyby to był krótszy
przerywnik gdzieś pośrodku pły-
ty, na pewno byłby miłym uroz-
maiceniem. A tak to trochę niepo-
trzebny wypełniacz, bez którego
ta płyta mogłaby się obyć. W su-
mie to tylko bonusowy kawałek
do wydania CD, więc nie trzeba
się jakoś specjalnie do niego przy-
wiązywać. Ta płyta jest doskona-
ła, chociaż na pierwszy rzut ucha
może wydawać się niezbyt spójna
i uchodzić za zbiór przypadko-
wych kawałków. Ale jak przeko-
nują bracia jest to celowy zabieg i
różnorodność ten album wzboga-
ca. Ja to uzasadnienie kupuję. Ale
też z dużą ciekawością patrzę w
przyszłość bo Ragne zapowiedział
już następcę. Jak będzie brzmiał
materiał komponowany w podob-
nym czasie? Przypuszczam, że w
pełni pokaże on obecne umiejęt-
ności kompozytorskie nietypo-
wego rodzeństwa, ponieważ Pano-
wie prawdopodobnie przewietrzy-
li już wszystkie szuflady. Bylebyś-
my tylko nie musieli na to czekać
kolejnych 40 lat…  (5,5)

Grzegorz "Greg" Putkiewicz



to może być tylko kwestia braku
doświadczenia. Ta wersja jest wy-
pełniona bardzo dobrze wypro-
dukowanym materiałem i pomi-
mo dysonansu między wokalistą i
zespołem podejrzewam, że są oso-
by, które mogą spędzić kilka saty-
sfakcjonujących odsłuchów. Prze-
słuchany materiał trochę moty-
wuje mnie do sprawdzenia nor-
malnej wersji debiutu oraz kole-
jnych, wydanych później płyt. Do
"Revisited" już nigdy nie wrócę,
ale pojawiła się u mnie ciekawość,
którą będę musiał zaspokoić. Mo-
że taka miała być rola tego wyda-
wnictwa. 

Łukasz Ragnus

HHiitttteenn  --  WWhhiillee  PPaassssiioonn  LLaassttss  
2023 High Roller

Ta płyta to uosobienie wszyst-
kiego, co najbardziej charaktery-
styczne w hard rocku przełomu
lat 80. i 90. Są linie wokalne a la
Whitesnake, chórki jak w Alice
Cooper, refreny jak w Dokken, a
nawet szczypta saksofonu. I choć
Hiszpanie nie siadają z kartką, że-
by zaplanować rozkład nowej pły-
ty, otwarcie mówią, że ta epoka
jest ich ulubioną, jeśli chodzi o
muzykę. A to upodobanie odbija
się w ich muzyce. Hitten zaczy-
nał jak klasyczny heavymetalowy
zespół, z czasem coraz chętniej
zagłębiał się w lżejsze hardrocko-
we (czy nawet "pudlowe") rejony,
aż w końcu nagrał swoją najbar-
dziej melodyjną i lekką płytę,
"While Passion Lasts". I choć
średnie tempa i nie za gęste riffy
dominują na krążku, trafiają się
też momenty w starszym dla Hit-
ten stylu, jak dynamiczny, heavy-
metalowy "Crimetime" czy uroz-
maicony "Dark Stalker" z maide-
nowym przyspieszeniem. Ten al-
bum jest tak szalenie w stylu mu-
zyki sprzed 35 lat, że spokojnie
można komuś "wkręcać", że to
zaginione nagranie z tego okresu.
Wszystko się na nim zgadza, nie
tylko sama muzyka, ale klimat,
rozwiązania kompozycyjne czy
ozdobniki wokalne. Co więcej, że-
by uwiarygodnić efekt, zespół
użył elementów sprzętu z epoki. I
wszystko to, bez cienia topornoś-
ci i kiczowatego łopatologicznego
kopiowania.  Tej płyty słucha się
naprawdę świetnie! (4,5)

Strati

HHuunntteerr  --  RReebbeell  AAnnggeellss  RRiissee
2023 Self-Released

Ostatnio podczas zwiedzania Bel-
gii przechadzałem się wokół ryn-
ku w Antwerpii. Zwróciłem uwa-
gę, że w jednej z bocznych uliczek
głównego placu miasta znajduje
się kawiarnia o nazwie Kid's
Rhythm 'n' Blues Kaffee, w której
dnia 20 stycznia 2024 roku bel-
gijski zespół Hunter zagra kon-
cert promujący ich drugi album
pt. "Rebel Angels Rise". Siedząc
na zewnątrz pod parasolem, mo-
żna stamtąd obserwować odno-
wione fasady okolicznych budyn-
ków po zmasowanym ataku iko-
noklastów w 1576 roku, a także
renesansowy ratusz z niezliczoną
liczbą flag oraz rzeźbą Maryi.
Dziwne, prawda? Nie często zda-
rza się, żeby na budynku ratusza
znajdowała się rzeźba Maryi, a
tym bardziej nie spodziewalibyś-
my się tego w kupieckiej osadzie
najbardziej liberalnej części świa-
ta. Motyw religijny pojawia się
również w lirykach płyty świeck-
iego zespołu Hunter, przy czym
wśród zagadnień poruszanych w
ich utworach można odnaleźć po-
tępienie wykorzystywania słab-
szych w niesprawiedliwym świece
doczesnym oraz refleksję, że lu-
dzie nie są wybrańcami chronio-
nymi przez bogów i po śmierci
mogą zstąpić z raju do piekła.
Święte Cesarstwo Rzymskie tak
naprawdę nigdy nie zdołało w
pełni podbić Antwerpii i choć
dziś zaliczamy ją do zachodniego
kręgu kulturowego, część leżąca
po przeciwnej stronie Skaldy na-
leżała historycznie do pozostają-
cego pod wpływem francuskiego
królestwa Flandrii, co oznacza, że
nie była ona miejscem podpo-
rządkowanym religii chrześcijań-
skiej. U wrót przypominającej z
wyglądu zamek średniowiecznej
fortecy Het Steen (z niderlan-
dzkiego na angielski nazwę tłu-
maczymy jako "the Rock") znaj-
duje się jednak rzeźba przedsta-
wiająca tajemniczą postać Lange
Wappera. Według jednej z le-
gend, ów demon siał postrach
wśród mieszkańców, ale sam bał
się tylko jednej rzeczy - wizerun-
ku Maryi. W związku z tym naj-
pierw mieszkańcy zaczęli stawiać
maryjne posągi u drzwi wejścio-
wych do swoich domów, aż w
końcu władze miasta postanowiły
zrobić to samo po zewnętrznej
stronie ratusza. Wynika stąd
wniosek, że nawet pozornie stro-
niąca od religii społeczność może

być zainteresowana duchowymi
aspektami religijnych fundamen-
tów, jeżeli dostrzeże płynącą z
nich korzyść. Jednocześnie nigdy
nie dowiemy się jednoznacznie,
czy powstanie zbuntowanych
aniołów wywoła pozytywny czy
negatywny efekt. Liryki utworów
heavy metalowych pozostają na
ogół otwarte na interpretacje i
mogą skłaniać do indywidualnego
zastanowienia się nad ich znacze-
niem w kontekście osobistych do-
świadczeń słuchaczy. Wypada mi
jeszcze dodać kilka słów o wra-
żeniach zmysłowych po kontak-
cie z recenzowaną płytą. Belgijski
zespół Hunter podkreśla w mate-
riałach promocyjnych, że nie gra
stereotypowego heavy metalu,
tylko czerpie z różnych odmian
muzyki metalowej. I faktycznie,
niektóre motywy ośmiu (licząc
wraz z powtórzonym utworem
"Dominion" z debiutu) zawartych
na niej kompozycji nawiązują a to
do speed metalu, a to do thrashu,
zdarza się też że do doomu, a na-
wet do klasycznego rocka. Moim
zdaniem jednak są to niuanse, nie
ma ich wiele i osobiście odbieram
"Rebel Angels Rise" jako stupro-
centową garażową produkcję
heavy metalową ze zróżnicowa-
nym repertuarem, lecz z typowo
heavy metalową atmosferą. Od-
najduję w niej więcej wyrazów pa-
sji do tradycji gatunku niż dźwię-
kowych innowacji. Wychodzi to
kapeli na dobre, dlatego że bar-
dzo mocno udziela się jej szczery
zapał i zamiłowanie do takiego
grania. Pomimo surowej produ-
kcji słychać wyraźnie, że muzy-
ków to jara i roznosi ich chęć
podzielenia się ze światem swoimi
pomysłami. Ewidentnie czują i
uwielbiają heavy metal. Każdy
numer jest solidny i zagrany z ży-
ciem, co nie oznacza, że ów mate-
riał poraża agresją - nie odnaj-
dziemy tu zbyt wiele brutalnej
nawalanki, ani zabójczo szybkich
temp, niemniej kapela wypada
dość prężnie i dynamicznie. "Re-
bel Angels Rise" brzmi bardzo
old schoolowo, posiada ludzki
element naturalnej ekspresji. Al-
bumowi zdecydowanie bliżej do
klimatu spontanicznego występu
w pubie niż do technologicznej
doskonałości. Zachowano na nim
trochę koncertowego niechlujst-
wa. Także pod względem przesła-
nia, longplay daje wiele do myśle-
nia, zaś pod względem czysto
muzycznym zapewnia konkretną
rozrywkę słuchaczom zaintereso-
wanym tradycyjnym heavy me-
talem w undergroundowej odsło-
nie. (4,5)

Sam O'Black

IIccaarruuss  WWiittcchh  --  NNoo  DDeevviill  LLiivveedd
OOnn  
2023 Cleopatra

Jeśli lubicie Icarus Witch za
przejrzyste, naturalne brzmienie
gitar oraz nośne linie basu, to na
pewno "No Devil Lived On"
sprawi Wam frajdę. Jeśli lubicie
Icarus Witch za dwie pierwsze
płyty, to... nie bardzo. Ale to
przecież nihil novi - od dawna już
w muzyce Amerykanów nie ma
tego błyskotliwego ducha, co na
pierwszych krążkach. Co więcej,
od dawna nie ma już z nimi nie-
tuzinkowego, obdarzonego "de-
moniczną" barwą Matthew Bizi-
lia. Obecny wokalista śpiewa do-
brze, ale w odróżnieniu od pomy-
słowego Bizilli, wypada blado. Je-
go wokal w połączeniu ze zwy-
czajnymi kawałkami sprawia, że
album nie ma swojego wyrazu.
Płyta w dużej mierze utrzymana
jest w średnich tempach, niesie
trochę schedę rodaków z
Queensryche, a to, co jest jej
atutem to dopieszczone brzmie-
nie i operowanie przestrzenią
między dźwiękami (sam basista
przyznaje, że czasem pauza mię-
dzy nutami działa większe cuda,
niż same dźwięki). Spostrzegaw-
czych może zaskoczyć tematyka
płyty, która przenosi typowe dla
Icarusów wiedźmy w świat SF, a
okładka doskonale oddaje tę ko-
smiczno-transcendentalną przy-
godę głównej bohaterki tekstów.
Koncepcja jest ciekawa, a sam
fakt, że zespół próbował wyjść ze
swojej czarodziejskiej strefy kom-
fortu przemawia za tym, że Ame-
rykanie wciąż szukają drogi dla
Icarus Witch. (3,8)

Strati

IIggnniitteedd  --  CCrraaddllee  OOff  TThhee  WWiicckkeedd
2023 Self-Released

Wydanym cztery lata temu
"Steelbound" niezbyt mnie zach-
wycili, ale zasygnalizowali pewien
potencjał. Na drugim albumie
"Cradle Of The Wicked" brazy-
lijski Ignited poczynił jednak po-
stępy, tradycyjny heavy w stylu
lat 80. jest teraz w ich wydaniu
znacznie bardziej przekonujący.

RECENZJE196



Owszem, wokalista Denis Lima
zdaje się czasami zapominać o
tym, że jednak nie jest Robem
Halfordem, ale też częściej śpie-
wa niżej, agresywniej, co pasuje
do numerów takich jak "The
Overflow", którym bliżej do speed
metalu niż tego tradycyjnego, a w
wyższych rejestrach też potrafi
niekiedy uwolnić się od wpływów
wokalisty Judas Priest, na czym
bardzo zyskuje choćby "Bloody
Satisfied". Cała płyta, podobnie
jak debiutancka, nie jest jednak
wyrównana i do końca jednorod-
na stylistycznie, bo zaraz po nie-
mal thrashowym "Tearing Down
The Walls" mamy surowy, koja-
rzący się z Black Sabbath, "Abyss
Of Fear", ale postępy Ignited są
słyszalne, co warto docenić. (3,5). 

Wojciech Chamryk

IImmmmoorrttaall  GGuuaarrddiiaann  --  UUnniittee  aanndd
CCoonnqquueerr  
2023 M-Theory Audio

Ich poprzedni album "Psychoso-
matic" z roku 2021 był całkiem
udany, więc ucieszyłem się, że bę-
dę mógł posłuchać jego następcę.
Trochę się zaniepokoiłem dekla-
racjami muzyków, że podeszli do
pisania materiału w inny sposób.
Jednak po przesłuchaniu nowego
krążka doszedłem do wniosku, że
jak jakieś zmiany nastąpiły to, co
najwyżej w podejściu do samych
tekstów. Niemniej one też  mają
podobne przesłanie, co na po-
przedniej płycie i w zasadzie do-
tyczą bieżących wydarzeń na
świecie, jak i w życiu samych mu-
zyków. Immortal Guardian to
przede wszystkim przedstawiciele
mieszanki progresywnego power
metalu oraz progresywnego me-
talu. Oczywiście znajdziemy też
elementy ambitnego melodyjnego
power metalu oraz bardziej old-
scholowego melodyjnego power
metalu. Często bywa, że są to
różne konfiguracje tych wszyst-
kich składowych, co jest nie dość,
że ekscytujące to, pobudza każdą
cząstkę wyobraźni i emocji ewen-
tualnego słuchacza. Nie brakuje
też melodii, które w zasadzie na-
dają wyraz całej muzyce z tego
krążka. "Unite and Conquer"
zaczyna się kompozycją "Ozona",
która jest mieszanka bardzo dy-
namicznego i melodyjnego prog-
poweru oraz progresywnego me-
talu. Takich utworów na tej pły-
cie jest najwięcej, bo zaliczyć mo-
żna do tej grupy "Perfect Person",
"Lost in the Darkness" (z wykorzy-

staniem kobiecego wokalu) oraz
zamykającą płytę kompozycję
"Rise of the Phonix" (z nutką no-
wocześniejszych gitar). Tak jak
wspominałem, mamy też takie
utwory jak "Echoes", który jest
mieszanką progresywnego power
metalu i melodyjnego power me-
talu. Po nim następuje "Roots
Run Deep", gdzie progresywny
power metal miesza się z power
metalem, ale już w stylu Primal
Fear. Pozostałe utwory to też róż-
ne konfiguracje wspomnianych
stylów. I tak "Divided We Fall" to
trochę wolniejszy ambitny melo-
dyjny power metal. Natomiast
"Southern Rain" to taki lekki song
w klimacie prog-poweru. W utwo-
rze tytułowym "Unite and Con-
quer" za to znajdziemy mieszankę
ambitnego melodyjnego power
metalu z progresywnym power
metalem oraz elementami neo-
klasycznymi. Z kolei "Un Dia A
La Vez" to bardzo klimatyczna i
rozmarzona kompozycja oparta
na fortepianie i orkiestracji. Tak-
że wielobarwność, emocjonalno-
ść, klimat, a zarazem dojrzałość
tej muzyki jest przeogromna. Jej
walory podnosi również  bardzo
ambitne podejście muzyków do
samych kompozycji, jak i wyko-
nania muzyki. Jest ono porówny-
walne do najlepszych produkcji
znanych ze sceny progresywnego
metalu. Partiami muzycznymi z
"Unite and Conquer" można się
wręcz zachwycać. Takiego odbio-
ru muzyki Immortal Guardian
nie byłoby bez wspomnianych
niesamowitych melodii, które
podkreślają gitary, ale przede
wszystkim głos wokalisty Carlosa
Zema. Ogólnie dobra płyta z
niszy melodyjnego i ambitnego
prog-poweru. Immortal Guardian
udowodniło, że mają potencjał i
warto się nimi interesować. (4,7)

\m/\m/

IImmppeennddiinngg  TTrriiuummpphh  --  IImmppeennddiinngg
TTrriiuummpphh
2023 Jawbreaker 

Nie będę wybredny, bo to dopie-
ro debiutanckie EP, w dodatku
wydane przez belgijsko - francu-
ski duet, a nie pełen zespół. Do-
stajemy tu badziewne intro oraz
cztery całkiem pomysłowe kom-
pozycje, zagrane ze szczerym en-
tuzjazmem, przekazujące ważne
życiowe wartości i z szacunkiem
odnoszące się do kanonu gatunku
epicki heavy metal. Największy
potencjał Impending Triumph

tkwi moim zdaniem w przekazie
lirycznym, bo o ile nie zanosi się
na wybitne walory muzyczne, to
formacja ma na pokładzie do-
świadczonego poetę z lekkim pió-
rem i głową pełną zajmujących
pomysłów. Lekko przytłumione
brzmienie EP zapewne sprawdzi-
łoby się w doom/black metalu, ale
nie pozwala w pełni cieszyć się
bardziej tradycyjnym graniem,
także solidniejsza produkcja wy-
szłaby ich następnemu materia-
łowi na dobre. Jeśli odrobinę bar-
dziej urozmaicą swoją propozy-
cję, żeby nie wybrzmiewała tak
generycznie, to możemy spodzie-
wać się ciekawego longplaya. Nie
znam jednak zbyt wielu kapel pa-
rających się we Francji czy w
Beneluxie epickim heavy metalem
i podejrzewam, że lokalsi zwrócą
uwagę na Impending Triumph,
a to może otworzyć ich na opcję
uzupełnienia składu i późniejsze-
go udziału w festiwalach. Póki co,
odnotowujemy jako wydawniczą
ciekawostkę, a czas pokaże, czy
będzie z tego coś więcej. (-)

Sam O'Black

IInnffeerrnnaall  TTyyrraanntt  --  SSuummmmeerr  EEPP
2023 Self-Released

OK, wydanie czegoś wyłącznie w
wersji cyfrowej nie jest do końca
prawdziwym wydaniem, a do EP
brakuje tu jeszcze jednego utwo-
ru, ale w porównaniu z fatalnym,
długogrającym debiutem "Fallen
From Grace" Mike Smith nieco
się ogarnął. Oczywiście nie ma tu
mowy o jakichś artystycznych
wzlotach: nadal łoi prościutki,
typowo podziemny thrash, ale już
nie tak wtórny i monotonny jak
na rzeczonym albumie. Opener
"On Valkyries Wings" jest z tej
trójki najsłabszy - może dlatego,
że porywanie się na tak długie
kompozycje lepiej zostawić lep-
szym aranżerom, ale już instru-
mentalny "Virus With Shoes" i
"The Final Chapter" są znacznie
ciekawsze; oczywiście z zastrzeże-
niem, że to wciąż III liga takiego
grania i o awansie do wyższej kla-
sy rozgrywkowej raczej nie mam
mowy. (2)

Wojciech Chamryk

IInntteenntt  --  EExxiillee
2022 Self-Released

Amerykański Intent powstał na
bazie zespołu Varkan w roku
2016. W roku 2018 nagrali al-
bum "Vox Populi", cztery lata

później kolejny "pełniak" "Exile",
a w bieżącym roku wydali EP-kę
"Sins of the Past". Na "Exile"
znajdziecie gęsty, agresywny i
brutalny oldschoolowy thrash
oparty na dokonaniach Slayera,
Exodusa, Testament i Metalliki
itd. Każdy z ośmiu utworów na-
pisany jest bardzo intrygująco,
pomysłowo, wielowarstwowo,
podkreślając techniczne granie
instrumentalistów. Całość napę-
dza gęsta, wściekła, a zarazem
bardzo kreatywna i precyzyjna se-
kcja rytmiczna. Równie zwarte,
intensywne i rozpędzone są gita-
ry, które głównie z impetem sie-
kają nas swoimi riffami. Bezlitości
są również partie solowe, choć te
potrafią też zaciekawić. Uroku
dodaje również wrzaskliwy głos
wokalisty, który jednak momen-
tami potrafi zbudować znakomitą
atmosferę. Mocarne i szybkie
utwory wciągają nas od samego
początku, ciągle podnosząc nam
adrenalinę i nasze zaciekawienie.
Muzycy głównie stawiają w nich
na różnorodność, dzięki czemu
wręcz z łatwością przesłuchujemy
całość zawartości "Exile". Traktu-
ję ten krążek jak jeden z tych,
który trzeba słuchać w całości.
Trzeba się delektować poszcze-
gólnymi momentami, utworami,
ale przede wszystkim całością,
inaczej stracimy niesamowity
przekaz i atmosferę, którą wykre-
owali Amerykanie. Chociaż przy-
znam się, że taki "Primal In-
stinct" odkąd zacząłem go słu-
chać, strasznie mnie prześladuje.
Brzmienie płyty jest wyśmienite,
choć przygniata ono nas swoją
mocą i gwałtownością, to wszyst-
kie instrumenty wybrzmiewają
selektywnie. To tylko podkreśla
wartość i walory "Exile". No cóż,
maniacy thrashu mają kolejny
tytuł i zespół, nad którymi muszą
się pochylić i zadecydować, czy
warty jest on zachodu. (4,5)

\m/\m/

IIrroonnbboorrnn  --  AAfftteerr  TThhee  FFlloooodd
2023 Self-Released

Gdzieś od 2017 roku w Belgii
działa sobie ekipa Ironborn.
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Postawiłem na ten rok, bo w tym,
że roku formacja wydała swoją
debiutancką EP-kę "Ironborn".
Za to teraz wypuścili wydany
własnym sumptem pełny album
"After The Flood". Znajdziecie
na nim osiem kompozycji utrzy-
manych w stylu tradycyjnego
heavy metalu. Niestety jest on
mało oryginalny często oparty na
schematach. Owszem bywają mo-
menty ciekawie zagrane, ale nie
odsuwają one ogólnego wrażenia,
że taką muzykę gdzieś już słysze-
liśmy. Najciekawsze utwory to
rozpoczynający "Bloodbound" do-
ść szybki z fajnym riffowaniem
oraz z kilkoma zwolnieniami,
oraz typowy, wolny, balladowy,
ale w ciekawym klimacie "Into
Darkness". W pozostałych kawał-
kach też odnajdziemy zaangażo-
wanie muzyków, ale tak jak pisa-
łem ugrzęźli oni w odniesieniach
do starych pomysłów. Po prostu
Belgowie potrzebują większej ela-
styczności w swoich pomysłach.
Natomiast jeśli chodzi o brz-
mienia i produkcję, można po-
wiedzieć, że wykonano dobrą ro-
botę. Ironborn opiera się o trady-
cyjny heavy metal rodem z lata
80., ale wykorzystał współczesne
techniczne możliwości. Z tego po-
wodu instrumenty brzmią świeżo
i miło dla ucha. Dość dobry jest
wokalista, ma fajny tembr głosu,
choć czasami wykorzystuje coś a
la growl (np. we wspomnianym
już "Into Darkness"), co dla mnie
jest niezrozumiale i zupełnie nie-
potrzebnie. Muzycy Ironborn
mają potencjał, ale muszą się po-
starać, aby wzbudzić swoją mu-
zyką zainteresowanie. Na razie
jest po prostu zwyczajnie i śred-
nio. (3)

\m/\m/

IIrroonnffllaammee  --  CCoommppeennddiiuumm
2023  Divebomb 

Andrew D' Cagna od pierwszej
płyty "Lightning Strikes The
Crown" oddaje hołd tradycyjne-
mu metalowi starej szkoły i czyni
to naprawdę na wysokim pozio-
mie, tak więc chętnie włączyłem
jego kolejny album. I dopiero po
którymś odsłuchu doczytałem
się, że nie jest to wydawnictwo z
premierowym materiałem, ale
kompilacja. Warto jednak pod-
kreślić, że 10 składających się na
nią utworów tworzy nad wyraz
spójną całość, mimo tego, że to
bonusy z europejskich edycji wi-
nylowych płyt Ironflame, z 7"

splitu z Comaniac czy dotąd nie-
publikowane. Tu wyróżnia się
akustyczna wersja "Marching
On", znanego z pierwszej płyty,
ale na dobrą sprawę broni się ka-
żdy utwór, niezależnie od tego,
czy mowa o ocierającym się o
speed metal "Vision In Flames"
czy "Wolfen", czerpiącym zarów-
no od Thin Lizzy, jak też od grup
nurtu NWOBHM. "Compen-
dium" wyszło, póki co, tylko na
CD, ale liczę, że ktoś pokusi się
również o wydanie wersji winylo-
wej, bo ten materiał jest tego war-
ty. (5)

Wojciech Chamryk

JJoohhaann  KKiihhllbbeerrgg''ss  IImmppeerraa  --  SSccaann--
ddiinnaavviiuumm  AAlliivvee
2023 Metalville

Impera działa od roku 2012 i jest
prowadzona przez perkusistę Jo-
hana Kihlberga. Do tej pory na-
grała pięć studyjnych albumów
"Legacy of Life" (2012), "Pieces
of Eden" (2013), "Empire of Sin"
(2015), "Age of Discovery"
(2018), "Spirit Of Alchemy"
(2021). "Scandinavium Alive"
jest ich szóstym krążkiem, ale
tym razem jest to tzw. koncer-
tówka. Koncert Impera, który
odbył się  22.06.2022 w Scan-
dinavium Arena w Göteborgu
był dla zespołu wielkim wydarze-
niem, a szczególnie dla szefa tej
ekipy Johana Kihlberga, wielkie-
go fana Kiss. Właśnie wtedy for-
macja dostała możliwość zapre-
zentowania się przed swoimi ido-
lami. Zespół wykorzystał tę oka-
zję z nawiązką, bowiem zagrał  re-
welacyjnie. Zaprezentowali oni
głównie nagrania z "Spirit Of Al-
chemy" swojego jak dotychczas
ostatniego albumu studyjnego
oraz kilku utworów z "Age of Di-
scovery". Wspomniane utwory
zabrzmiały znakomicie, skojarz-
ły mi się one z mieszanką Alca-
trazz i Magnum. Akurat ostatnio
słuchałem tych kapel, więc może
dlatego. Niemniej coś z tego jest,
bowiem Impera na tym koncercie
gra znakomite hard'n'heavy z pe-
wnym posmakiem AOR-u, a na-
wet progresu. Technika wykona-
nia muzyków Impera jest wyś-
mienita, w ogóle ciężko się zori-
entować, czy to nagrania "live".
No, chyba że muzycy później tro-
chę majstrowali z dogrywkami
itd. Historia rock'n'rolla zna prze-
cież takie przypadki. Nagrania z
koncertu uzupełnia jeden utwór
nagrany w studio, mowa o utwo-

rze "Fighter", który był nagrany
na potrzeby filmu fabularnego
(ponoć jego premiera jeszcze w
tym roku). Słuchając go miałem
przed oczami Survivor, ale tym
razem muzykom Impera nie po-
szło tak dobrze jak Amerykanom.
Kawałek znajdziecie jedynie na
dysku audio. A no tak "Scan-
dinavium Alive" była też zareje-
strowana na taśmie filmowej, tak-
że ten występ będzie można rów-
nież obejrzeć. Niestety nic na ten
temat nie napiszę, bo promo nie
zawiera tej wersji. Tak czy siak,
jak ktoś jest fanem hard'n'heavy,
ambitnego  AOR-u to powinien
poszukać tego wydawnictwa. Na-
tomiast ja już wiem, że następ-
nego studyjnego krążka Impera
nie odpuszczę. (4)

\m/\m/

LL..  AA..  PPrroojjeecctt  --  EElleeccttrriicc  LLiiffee
2023 Self-Released

L. A. Project powstał jako jedno-
osobowy instrumentalny projekt
gitarzysty Luisa Amaro. Z cza-
sem Luis pomyślał, aby utwory,
które przygotował przearanżować
na normalne piosenki. Dokonuje
to z różnymi muzykami, aby w
końcu ustatkować skład, w posta-
ci wokalisty i gitarzysty Lukky
Sparxxa, basisty Richa Gray'ego
i perkusisty Fabio Alessandrini.
Muzycznie to melodyjny rock/
metal oraz AOR, taki dość solid-
ny i prosto do radia. Jednak utwo-
ry wydają się zbyt jednostajne,
prawdopodobnie wynika to z ma-
ło plastycznego wokalu. Jedyną
pozostałością po pierwotnym
wcieleniu L. A. Project jest utwór
"Full Electric", który mocno przy-
pomina solowe popisy Ediego
Van Halena. Niemniej formacja
ma potencjał, instrumentaliści
posiadają umiejętności, czuć za-
angażowanie muzyków, ale bra-
kuje im tej iskierki geniuszu, któ-
ra pozwoliłaby przeskoczyć wyżej
z poziomu zwyczajności i solid-
ności. Także przed Luisem Ama-
ro i kolegami sporo roboty jeżeli
chcą zaistnieć szerzej w swojej
niszy, a tam jak wszędzie jest bar-
dzo ciasno. (3,5)

\m/\m/

LLaalluu  --  TThhee  FFiisshh  WWhhoo  WWaanntteedd  TToo
BBee  KKiinngg  
2023 Frontiers

Lalu to kompozytor i wirtuoz
klawiszy, wiec jego progresywny
rock/metal zbudowany jest na

bazie właśnie tego instrumentu.
Na "The Fish Who Wanted To
Be King" jest ich naprawdę wiele,
gdyż na klawiszach wspomaga go
jeszcze Matt Daniel (syntezato-
ry, pianino, organy Hammonda).
Dominują one w aranżacjach,
strukturze kompozycji, atmosfe-
rze, solówkach i w kreowaniu me-
lodii. Poza tym w zespole zamel-
dowali się perkusista Jelly Carda-
relli, gitarzysta i basista Joop
Wolters oraz znakomity wokali-
sta i autor tekstów Damian Wil-
son. O nich również można pisać
w superlatywach. Mimo że klawi-
sze wypełniają większość prze-
strzeni, pozostałe instrumenty
wcale nie giną pod ich natłokiem,
są słyszalne i wyraźnie akcentują
swoja kreatywność. Cardarelli i
jego perkusja znakomicie podkre-
śla muzyczne walory całego albu-
mu. Wolters jak zawsze czaruje
grą na gitarze i czasami nawet
przemyca dźwięki a la Gilmour.
O Damianie Wilsonie nie bar-
dzo chcę mi się pisać, po prostu
to geniusz melodii i śpiewu. Mu-
zyka Lalu jest bardzo melodyjna,
często radosna, a na pewno kli-
matyczna i bogata w emocje. Ge-
neralnie jest to szerokie spectrum
progresywnego rocka/metalu od
Yes, Genesis (wczesnego), po-
przez Flower Kings, Ayreon, do
Transatlantic i Dream Theater.
Tak jak wspominałem, na całym
albumie przeważają instrumenty
klawiszowe, jednak najciekawiej
zostały wykorzystane w "Forever
Digital", "Deoxyribonukleic Acid"
oraz w instrumentalu "A Reversal
Of Fortune". Bardzo podobają mi
się przemycane aranżacje w stylu
jazzu i fusion, które znajdziemy
w kilku momentach, ale najlepiej
wybrzmiewają one we wspomnia-
nym niedawno "A Reversal Of
Fortune". Na uwagę zasługują
również rewelacyjnie napisane
kolosy muzyczne, jedenastominu-
towy utwór tytułowy "The Fish
Who Wanted To Be King" i czter-
nastominutowy "Amnesia 1916".
Niemniej "The Fish Who Wan-
ted To Be King" należy do krąż-
ków, których najlepiej słucha się
w całości, tak chyba tworzą naj-
lepsi twórcy nie tylko w progresie,
więc nie ma co szukać jakiegoś
swojego ulubionego momentu, a
po prostu oddać się zawartości
muzycznej tej płyty i czerpać z
niej radość. Oczywiście brzmie-
nia, wykonanie i ogólnie produk-
cja również trzyma wysoki stan-
dard współczesnego progresu.
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Poza tym myślę, że fanów rocka i
metalu progresywnego nie będzie
trzeba namawiać do nowej pozy-
cji z dyskografii Lalu. (5)

\m/\m/

LLaanncceerr  --  TTeemmppeesstt
2023 Fireflash 

Po ukazaniu się trzeciego long-
play'a "Mastery" (2017), szwedzki
zespół Lancer został odrzucony
przez Nuclear Blast, opuszczony
przez wokalistę i głównego kom-
pozytora Isaka Stenvalla, zawie-
sił działalność koncertową i za-

milkł na lata. Ani przez myśl nie
przeszło im jednak, by zakoń-
czyć. Potrzebowali czasu na prze-
grupowanie, aby wraz z nowym
liderem w postaci dwudziesto-
sześcioletniego Jacka L. Stroema
stworzyć jak na razie mój ulubio-
ny album heavy metalowy roku
2023. Analogicznie jak w przy-
padku szóstkowanej przeze mnie
płyty Iron Allies "Blood In
Blood Out" (2022), aby dojść do
takiej konkluzji, potrzebowałem
bardzo solidnie się wsłuchać. Oba
wydawnictwa nie wywarły na
mnie zbyt wielkiego wrażenia
przy pierwszych próbach zbrata-
nia się z nimi. Zamiast wprawiać
znienacka w osłupienie, wymaga-
ją, by dać im mnóstwo czasu. Co
gorsza, zarówno okładka, jak i
zdjęcia towarzyszące "Tempest",
wydawały mi się mało autenty-
czne, bo wali po gałach stopień, w
jakim poddano je obróbce kom-

puterowej. Muzyka na samym
początku zupełnie do mnie nie
przemawiała. Płynęła sobie obok.
Nie nadawaliśmy na tej samej fali.
Zacząłem uznawać, że cóż, nic
specjalnego w niej nie ma. Ale pó-
źniej wracałem, witałem wraz z
nią poranek, kończyłem z nią
dzień. Stawała się coraz większą
częścią moich bieżących doświad-
czeń. W końcu wkręciłem się na
maksa. Dostrzegłem, jak dosko-
nale jest zbalansowana, jak wy-
kwintna, ile w niej harmonii i jak
niepostrzeżenie potrafiła znaleźć
własną drogę do mojego serca.
To, co dawniej wydawało mi się w
niej zwykłe, teraz przyprawia
mnie o dreszcz. Do tego stopnia,
że nie chcę poddawać krytycznej
ocenie analitycznej jej poszcze-
gólnych walorów. W moich
uszach jest idealna. Pomimo nie-
zliczonej liczby spotkań i zet-
knięć, płyta Lancer "Tempest"

jeszcze nie odkryła przede mną
wszystkich swych niuansów. Jesz-
cze odnajduję w niej fantastyczną
świeżość i czerpię z niej nieopi-
saną satysfakcję. Życzę Wam
wszystkim, aby podobne do-
świadczenie stało się również
Waszym udziałem. (6)

Sam O'Black

LLiivveeWWiirree  --  UUnnddeerr  AAttttaacckk!!
2022 Self-Released

Enforcer, Tailgunner, Road-
wolf... następnym w kolejności
może być australijski LiveWire,
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RRaavveenn  --  AAllll  HHeellll''ss  BBrreeaakkiinngg
LLoooossee
2023 Silver Lining Music

Oj nie wszedł mi ten album od
razu, oj nie wszedł… i w sumie
nadal nie wiem czy do końca
się do niego przekonałem. Pier-
wsze podejście do niego zrobi-
łem już w wakacje, ale wśród
urlopowego zamieszania wyda-
wał mi się zbyt irytujący albo
przelatywał przez mój aparat
słuchowy ale nie zostawał zare-
jestrowany przez mój mózg.
Niedawno, po kilkumiesięcznej
przerwie sięgnąłem ponownie
po ten materiał. Słuchałem go
późnym wieczorem na słu-
chawkach i… dwa razy zda-
rzyło mi się zasnąć gdzieś tak
w połowie. Potem jeszcze parę
podejść i za każdym razem nie
byłem w stanie przesłuchać ca-
łości. Aż w końcu postanowi-
łem, że trzeba wziąć się do ro-
boty, porządnie się skupić i
zrobić to do początku do koń-
ca. Parę podróży w korkach do
pracy i mogłem w całości po-
święcić się tej muzyce. Zacznij-
my może jednak od początku i
paru informacji porządkowych,
bo czasami niesłusznie zakła-
dam, że ludzie coś wiedzą a
wcale tak nie jest.  "All Hell's
Breaking Loose" to już pięt-
nasty album power trio dowod-
zonego przez braci Marka i

Johna Gallagherów. W 2018,
jako tego trzeciego, dobrali
sbie Mike'a Hellera, topowego
perkusistę, który grał chociaby
w Fear Factory. Raven jest
zspołem o antycznych korze-
niach, sięgających roku 1974.
Zostali również przez historię i
dziennikarzy przypisani do
NWOBHM, który jak dobrze
wiemy nigdy nie był żadnym
sprecyzowanym stylem tylko
raczej nurtem obejmującym
różnie grające kapele. Raven
był trochę z boku tej sceny i
być może dlatego, podobnie
jak inny wyalienowany zespół -
Def Leppard, zamiast na oj-
czysty rynek postawili na roz-
wój kariery w Ameryce. To jed-
nak jedyne podobieństwo do
twórców "Pyromania", ponie-
waż Raven uważany jest raczej
za prekursora speed/thrash me-
talu i niż glamowego grania.
Chociaż w czasie swojej długiej
historii, liznęli parę stylów mu-
zycznych na swoich płytach.
Dlatego poświęcam tyle miejs-
ca w recenzji na notkę biogra-
ficzną? Ponieważ uważam, że
ten kontekst jest dosyć istotny
w zrozumieniu najnowszej pły-
ty. Jak dobrze się wsłuchać jest
to syntetyczna kondensacja
dorobku zespołu, bardziej w
duchu USPM niż NWOBHM,
stymulowana substancjami ra-
dioaktywnymi i metamfetami-
ną. Nie wiem czy to przez ko-
miksową okładkę, ale uszami
wyobrazi słyszę tą muzykę
jako soundtrack do ponad-
dźwiękowo szybkiej kreskówki,
gdzie metalowi zombie śmigają
na odrzutowych deskorolka i
łykają garściami piguły popi-

jając je świecącą, zieloną mazią
z piwnych puszek. Jest to bar-
dzo intensywna i szalona płyta
- wręcz męcząca, wymagająca
ode mnie pełnego skupienia.
Jak w wyścigu samochodowym,
chwila nieuwagi, choćby przez
parę sekund i wypadasz z
rywalizacji. Możesz dołączyć z
powrotem, ale i tak nie dogo-
nisz czołówki. Albo raczej jak
na jakimś trudnym wykładzie,
na którym jeżeli nie załapiesz
drobnego fragmentu to już nic
nie zrozumiesz. Na tej płycie
Raven jest niczym Michelle z
Ruchu Oporu z "Allo, allo" i
mówi do nas: "Słuchajcie
uważnie, bo nie będę powtarzać!".
Nie jest to żaden prymitywny
jazgot, bracia Gallagher są
doskonałymi technicznie in-
strumentalistami, tak samo jak
Mike Heller. W końcu staż z
Fear Factory do czegoś zobo-
wiązuje, musisz grać bezbłęd-
nie niczym maszyna. Jednak
kiedy już się skupisz i ogar-
niesz cały ten zgiełk, zaczynasz
słyszeć szkielet tych utworów i
docierać do ich struktury. Za-
czynasz słyszeć i melodie i niu-
anse, które pokazują że to cał-
kiem fajne i dobre numery.
Tylko trochę szkoda, że do tej
esencji musisz przedzierać się
przez te dźwiękowe zasieki. Bo
jeżeli chodzi o kompozycje to
prawdopodobnie niczym nie
odbiegają ode tego co Raven
nagrał do tego czasu, tylko że
jest jeszcze "bardziej". Bardziej
ciężko, bardziej szybko i bar-
dziej ostro. Nawet mocno osa-
dzony w latach 80-tych "Turn
of the Screw" to rozsadzający
głowę killer. Zresztą klasy-

cznych nawiązać jest tu dużo.
Mamy tu typowo heavy meta-
lowy "The Far Side" z chwytli-
wym, galopującym refrenem
czy zadziorny rock&rollowy
"Edge Of A Nightmare". Mamy
też punk metalowy "Go For
The Gold" czy przebojowy
"Victory's Call" z klasycznymi
brytyjskimi gitarami. W sumie
każdy kawałek ma tyle płasz-
czyzn, że nawet teraz ich słu-
chając i pisząc te słowa odnaj-
duję coraz to nowe smaczki, a
płyta coraz bardziej mi się po-
doba. Kto wie, może kiedyś
będę dla niej bardziej przychyl-
ny. Póki co jeszcze nie jestem
do niej w 100% przekonany,
trochę dla mnie za dużo się
tutaj dzieje - bardzo dużo
dźwięków oraz połamanych
rytmów zahaczających o tech-
niczny thrash, czego najjas-
krawszym przykładem jest
"Desperate Measures". Perkusja
jest dla mnie zbyt precyzyjna i
sterylna oraz dominująca tak
samo jak i wokale Johna
Gallaghera, bardzo wysokie i
kontrowersyjne. Z drugiej stro-
ny jak masz power trio to
wszystko wydaje się być inten-
sywniejsze bo każdy z jednej
strony ma dużo przestrzeni a z
drugiej musi dać z siebie wszy-
stko, żeby ja odpowiednio mu-
zycznie zapełnić. Póki co oce-
niam na czwórkę z plusem, ale
kto wie czy za parę dni nie by-
łaby piątka. (4,5)

Grzegorz "Greg" Putkiewicz



który preferuje bardzo melodyjny
oldschoolowy speed metal. Przy-
najmniej to odnajduje na zeszło-
rocznym debiucie "Under At-
tack!". Znajdziecie tam jedenaś-
cie bezpośrednich, klasycznych,
pełnych polotu i przebojowości
utworów (siedem to album pod-
stawowy, cztery to bonusy), a
także gęsto siekających riffów i
solówek, znakomitej, pędzącej na
złamanie karku sekcji rytmicznej
oraz skrzekliwo-wrzaskliwego, ale
staroszkolnego heavymetalowego
wokalu. Są momenty, gdzie ze-
spół lekko zahacza o thrash me-
tal, np. w takim "Insecticide" mo-
żna usłyszeć echa Megadeth. Je-
dnak najwięcej tych odniesień jest
w ostatnim utworze płyty "Lock-
jaw Death Roll" oraz w czterech
bonusowych utworach, którymi
są na nowo zremiksowane utwory
singlowe. Niemniej te naleciałości
nie przebijają sedna muzyki Live
Wire, czyli rozgorączkowanego
melodyjnego speed metalu. Jak
wspomniałem, razem z bonusami
album zawiera jedenaście kompo-
zycji i niestety trudno jest wybrać
tą najlepszą. Co zaczniesz słuchać
nowej, to podoba ci się bardziej
od poprzedniej, a przynajmniej
podobają się tak samo. Całe
szczęście, mimo że całość wydaje
się z jednego "pieca" to osobno
utwory niosą różne smaki. Przy-
najmniej ja tak je, odbieram. Poza
tym mimo dość sporej dawki mu-
zyki, krążek przemija szybko i
chce się posłuchać go jeszcze raz,
więc może coś w nim faktycznie
jest. Oczywiście pod względem
brzmieniowo-real izatorskim
"Under Attack!" też jest zrobiony
na dobrym poziomie, także old-
schoolowcy mają kolejny doby al-
bum do rozkminienia. (4,5)

\m/\m/

LLoorrddii  --  SSccrreeeemm  WWrriitteerrss  GGuuiilldd
2023 Atomic Fire 

Mr. Lordi wciąż z dużym upo-
dobaniem eksploruje świat filmo-
wych horrorów z lat 30. i 40.
ubiegłego wieku. Oko do słucha-
cza puszcza już w tytule płyty,
nawiązującym do zrzeszającego
autorów scenariuszy związku
Screen Writers Guild, po czym
zaczyna się muzyczna jazda z
różnymi potworami i dziwolą-
gami w roli głównej. Nie wiem
czy ma to związek z odejściem gi-
tarzysty Amena, zastąpionego
przez Kone'a, ale kompozycje
Lordi zyskały na przebojowości,

a środek ciężkości przesunął się w
nich z partii gitarowych na klawi-
szowe. Hella występuje więc w
głównej roli już w ultrachwytli-
wym openerze "Dead Again Jay-
ne", dynamicznym i niezwykle
nośnym - kto wie, może to nowe
"Hard Rock Hallelujah" grupy? A
to tylko jeden z potencjalnych
przebojów na "Screem Writers
Guild", bowiem singlami śmiało
mogłyby też być, kojarzące się z
dokonaniami Ozzy'ego z lat 80.,
"Unliving Picture Show" i "Hea-
vengeance"; niczego pod tym
względem nie brakuje również,
wręcz popowemu, "Vampyro Fang
Club" czy również kojarzącemu
się z dekadą 80's "Lycantropical
Island". Na riffowej mocy nie zby-
wa za to "Inhumanoid" czy "In
The Castle Of Dracoolove", ale i w
nim Hella ma spore pole do po-
pisu. Podobnie jak w balladach
"The Bride" i bardzo osobistej
"End Credits", które sprawdzają
się w warstwie muzycznej czy te-
kstowej, ale już nie wokalnej, po-
nieważ śpiewający czystym gło-
sem Mr. Lordi brzmi nieco gro-
teskowo. O tym fani Lordi wie-
dzą jednak doskonale, a poza tym
"Screem Writers Guild" to i tak
jeden z najciekawszych albumów
w dorobku fińskich potworów od
dawna, tak więc powody do ra-
dości mogą mieć i jedni, i drudzy.
(4,5)

Wojciech Chamryk

LLyynncchh  MMoobb  --  BBaabbyylloonn
2023 Frontiers

Nie pamiętam kiedy, ale ze dwa -
trzy lata temu pisałem recenzje o
kilku płytach Lynch Mob, które
były zebrane w boxie "Elektra
Years 1990-1992" albo jakoś
tak. Założycielem tej ekipy był gi-
tarzysta George Lynch, który
startował u boku innego wielkie-
go amerykańskiego gitarzysty
Dona Dokkena. Ba później na
jakiś czas wrócił do niego, a teraz
ponownie zadział działać na swo-
je konto. Niestety ponoć to ma
być ostatnia płyta George'a Lyn-
cha, przynajmniej tak wyczyta-
łem w wywiadzie, który udzielił
nam sam Dokken. No cóż, czas
mija, a nikt nie młodnieje, cho-
ciaż do chłopaków z Rolling Sto-
nes trochę im brakuje. Jednak
wróćmy do nowej płyty Lynch
Mob "Babylon". Oczywiście mu-
zycy skupieni są wokół dynami-
cznego hard'n'heavy, który tym
razem jest podany przede wszyst-

kim w nowoczesnej stylistyce.
Kawałki są ciekawe, różnorodne,
pełno w nich delikatnych amery-
kańskich odniesień typu blues,
rock'n'roll, southern rock itd. Naj-
ciekawsza kompozycja z tego spo-
rego bloku, to tytułowy utwór
"Babylon", który zamyka album.
Jest w nim ciekawy klimat i  czy-
telne nawiązania do Led Zep-
pelin. Niemniej jeśli chodzi o na-
strój to, na tej płycie prym wie-
dzie ballada "Million Miles
Away", jest ona też bardzo old-
schoolowa. No właśnie nawiązań
do starszych lat, czyli lat 80. ze-
szłego wieku jest więcej i jak dla
mnie są to najciekawsze momen-
ty. Takie kawałki jak "Time After
Time" i "I'm Redy" to bardzo
chwytliwe i dynamiczne hard'n'
heavy w starym wydaniu. W tej
samej manierze jest heavy rock-
owy, a może nawet heavy meta-
lowy "How You Fall". Muzycy
Lynch Mob to bardzo doświad-
czeni instrumentaliści, więc wy-
konanie jest wręcz perfekcyjne.
Oczywiście główną uwagę skupia
George Lynch i jego solówki. Pa-
sują one do utworu, trzymają się
ram zespołu i nie znajdziecie wir-
tuozerii typu Malmsteen. Nie
przepadam za współcześnie brz-
miącym hard rockiem, pewnie
dlatego wole te kompozycje
utrzymane w bardziej staroświec-
kim stylu, ale wspomniany "Ba-
bylon", który w zasadzie łączy
stare z nowym również brzmi wy-
śmienicie. Nie ma co ukrywać ten
album to kawał solidnego hard-
rockowego wydawnictwa. (4,5)

\m/\m/ 

MMaaccee  ''NN''  CChhaaiinn  --  AAmmoonngg  AAnn--
cciieenntt  PPiillllaarrss
2023 No Remorse 

David Nilsson jest kojarzony
jako przedstawiciel ekstremal-
nych odmian metalu, choćby za
sprawą obsługiwania mikrofonu
w deathowym Feral. Jednak w
czasie pandemicznej zawieruchy
wrócił do fascynacji tradycyjnym
heavy metalem również w konte-
kście twórczym, nie postrzega-
nym wyłącznie z perspektywy fa-
na. Zaowocowało to powstaniem
projektu Mace 'N' Chain, a Da-
vid rychło po wypuszczeniu de-
mo "Upon The Anvil Formed"
zaczął prace nad debiutanckim al-
bumem i więcej, znalazł też zain-
teresowanych jego wydaniem.
Wcale mnie to nie dziwi, ponie-
waż "Among Ancient Pillars" to

surowe, archetypowe dźwięki, ty-
powe dla końca lat 70. i początku
80. Można rzec typowy old
school, ale jednocześnie kipiący
życiem i autentyczny - słychać, że
tych gości, bowiem lidera wspiera
kilku gitarzystów solowych, w
tym Markus Lindahl, kumpel z
Feral - takie granie naprawdę fa-
scynuje i sprawia im mnóstwo fra-
jdy. Przekłada się to również na
wrażenia odsłuchowe, a od "The
Key To Ancient Riddles", "Laby-
rinthian Black" czy "Among An-
cient Pillars" naprawdę trudno się
uwolnić. Reszta materiału w ni-
czym im nie ustępuje, tak więc:
(5)

Wojciech Chamryk

MMaarrqquuiiss  DDee  SSaaddee  --  CChhaapptteerr  IIII
2023 Golden Core/ZYX Music

W latach 80. chyba połowa Bry-
tyjczyków udzielała się w jakiś ze-
społach. Dość szybko niestety od-
puścili oddając grunt innym kra-
jom. Oczywiście zostali i do dziś
grają najwięksi, ale cała masa
mniej lub bardziej wartościowych
zespołów popadła w niepamięć.
Maniacy, szczególnie organizato-
rzy wielkich koncertów, co chwila
próbują wyszukiwać różne pereł-
ki. Jednym z takich zapomnia-
nych zespołów jest Marquis de
Sade. Założony w 1979 pozosta-
wił po sobie demo i singla by za-
debiutować dopiero w 2023. Ze-
spół rozpadł się kiedy najbardziej
znany Pete Gordelier odszedł do
Angel Witch by mieć okazję na-
grać drugą i trzecią płytę tego bar-
dzo utytułowanego zespołu. Jego
śpiewający brat bez powodzenia
chciał zastąpić w Samson samego
Dickinsona. Podczas reaktywacji
kilka lat temu dołączył do nich z
gitarą w ręku trzeci brat oraz wró-
cił perkusista. Składu dopełnia
nowy klawiszowiec, który nie jest
tylko na doczepkę, ale pełni ró-
wnoważną funkcję co gitarzysta.
Naprawdę w wielu momentach
instrumenty klawiszowe są bar-
dzo mocno wyeksponowane. Ma-
jąc na uwadze ich ilość oraz sły-
sząc organy Hammonda nie spo-
sób uniknąć skojarzenia z Deep
Purple. Pozytywnie zaskoczył
mnie fakt, ż na płycie cały czas
słuchać dobrą synergię dwóch no-
wych muzyków. Nie można po-
wiedzieć, że gitara albo klawisze
dominują. Obaj artyści wymienia-
ją się miejscem, komunikują ze
sobą za pomocą swoich instru-
mentów. Współpraca jest na tyle
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owocna i udana, że płyta zachęca
do kilku odsłuchów. Muzycy nie
mają może imponującego dorob-
ku muzycznego, niosą za to emo-
cjonalny bagaż swojego życia,
przekłada się to na klimat i kon-
strukcję utworów. Bez gonienie
za prędkością czy pokazywania
niewiarygodnych umiejętności.
Postawili raczej na duże urozma-
icenie całej płyty. Utwory różnią
się od siebie, każdy jest trochę in-
ny od pozostałych, a przy tym
tworzą razem spójny materiał.
Pomysłów mieli dużo, także do-
świadczamy wielu zmian, wsta-
wek czy też ciekawych zagrywek.
Całość nie jest imponująca i nie
zapisze się jako najlepszy debiut
dziadków, ale to udana przygoda
w lata 80. Otwierający płytę
"Belvedere" bardzo dobrze spełnia
swoją rolę. Dokładnie pokazuje
czego będziemy się spodziewać
po płycie. Nie rzuca obietnic bez
pokrycia, raczej mówi słuchaczu
oto prawie godzinna wyprawa w
świat hard rocka okraszona do-
brymi klawiszami. Drugi "Now I
Lay Me Down" zaczyna się świet-
nie szybkim riffem z mocną pod-
budową gitarą basową, ale później
jakoś rozmywa się nie zostając w
pamięci. "Border Wall" dla od-
miany zaczynamy znacznie spo-
kojniej. Za pomocą użycia
dzwonów przechodzi w bardzo
monumentalny klimat. Po czym
schodzi coraz niżej dając wraże-
nia najcięższego utworu na pły-
cie. Może nie w całości, ale kilka
fragmentów przywołują najlepsze
czasy Black Sabbath. W drugiej
części wokalista daje się porwać
szaleństwu, a jego koledzy próbu-
jąc go dogonić ciągnąc ze sobą ten
cały ołów. Muzycznie to najbliż-
szy memu sercu utwór. Nostalgi-
czny "Fortress of Solitude", spra-
wia wrażenie intymnego wyzna-
nia człowieka dojrzałego, spełnio-
nego i szczęśliwego. Po szybkim
rzucie oka na tekst okazuje się, że
muzyka bardzo dobrze korespon-
duje z przekazem lirycznym. Mu-
zycznie może i nie jest idealnie,
chociażby styl solówki niestety
zupełnie do mnie nie trafiła. Kil-
ka razy do niej podchodziłem, ale
nie potrafi mnie kupić. Zupełnie
odwrotnie niż delikatny riff nio-
sący tę przyjemną opowieść, któ-
ry intryguje i zachęca do śledze-
nia tej opowieści. Sama muzyka
płynie powoli, ale prawdziwą siłą
tego utworu jest pełna pasji opo-
wieść z zaskakującym podsumo-
waniem dotyczącym śmierci.
Śmierci człowieka, który osiągnął
to co najważniejsze i wie, że na-
wet najpiękniej zrealizowane ma-
rzenia nie będą trwały wiecznie.
"Marquis de Sade" któremu dość
blisko do klimatu "Perfect Stran-
gers" Deep Purple to podobno
najstarszy utwór zespołu, oczy-
wiście dotychczas niepubliko-

wany. Może to miał być hołd, ale
niestety sama kompozycja przela-
tuje nie pozostawiając zbyt wiele
w pamięci. Po dwóch wolniej-
szych kawałkach czas na przy-
spieszenie z klawiszami w roli
głównej. Refren mocno zapada w
pamięć z wykrzyczanym "I can't
control my anger". Nie jest to oczy-
wiście złość młodych adeptów
thrash metalu lat 80., ale złość
człowieka przeklętego, który nie
chce by klątwa (prawdopodobnie
likantropii patrząc na tytuł "The
Moon's Glow") przejęła nad nim
kontrolę. Do tego chyba najlepsza
na płycie solówka. Klasycznie
płynąca i przyjemnie współgrają-
ca z pozostałymi instrumentami.
"Suspended Animation" pokazuje
dużo zgrabnego patataj. Fani kla-
sycznego NWOBHM powinni
być ukontentowani. "Last Survi-
vor" urzeka wręcz mistycznym
wstępem. Delikatne dźwięki wy-
wołują zaciekawienie spowodo-
wane niepokojem. Uczucie para-
noi strachu pozwala odczuć pu-
stkę przestrzeni kosmicznej.
Dźwięki, słowa malują bardziej
przerażającą i namacalną samot-
ność niż najlepszy film s-f. Do te-
go kolejna bardzo dobra solówka
na gitarze i syntezatorze. Na sam
koniec kwintet zachował najdłuż-
sza 9-minutowo wycieczkę do
epoki lodowcowej. "Living in the
Ice Age" pozostawia jednak nie-
dosyt jakościowy. Kompozycja
znowu ukazuje dużo pomysłów,
ale samo ich połączenie nie jest
tak dobre jak w innych lepszych
utworach. Czy warto posłuchać?
W ramach dostępnego czasu każ-
dej płycie warto dać szansę. Ta
płyta nie powstała by porwać tłu-
my. Powstała by zrealizować mło-
dzieńcze marzenia o wielkiej mu-
zycznej karierze. Karierze, która
nie nadeszła, ale nikt tu nie ma o
to żalu. Cała piątka bawi się kon-
wencją. Domyślam się tylko ja-
kim wspaniałym przeżyciem mu-
siało być dla nich skomponowa-
nie nowych i zarejestrowanie tego
całego materiału w studio. Zdecy-
dowanie moje ulubione to "Belve-
dere", "Border Wall", "Fortress of
Solitude", "The Moon's Glow" oraz
"Last Survivor". A jeśli ktoś jest
fanem klasycznego brzmienia
organów Hammonda to nawet
nie powinien zastanawiać się tyl-
ko udać się w nostalgiczną po-
dróż. (4,5)

Łukasz Ragnus

MMeeggaattoonn  SSwwoorrdd  --  MMiigghhtt  &&  PPoo--
wweerr  
2023 Dying Victims Productions

Też macie wrażenie, że nowa pły-
ta Szwajcarów jest bardziej przys-
tępna niż poprzednia? Jeśli tak,
to dobrze odbieracie ducha, o
którego zespołowi chodziło.
Chłopaki dołożyli jeszcze jedną

gitarę, popracowali nad spójnoś-
cią i jakością kompozycji i voli?!
Otrzymaliśmy tak samo nietuzin-
kowy Megaton Sword, jak po-
przednio, ale jednocześnie - bez
utraty tego charakteru - lepiej
przyswajalny. Mimo tego, że na
krążku pojawiły się jeszcze bar-
dziej klasyczne epic metalowe
utwory, nadal nie ma w nich cie-
nia ani kiczu, ani tandety. Mo-
mentami zespół w pas kłania się
Manowar (posłuchajcie "The
Raving Light of Day"), momenta-
mi odlatuje w jakieś totalnie ab-
strakcyjne rejony (choćby na "Ba-
be Eternal"). Czasem jest surowo i
gęsto jak w "Might", a czasem aż
zdumiewająco przestrzennie i
przejrzyście jak w "Power". Mega-
ton Sword nie boi się ekspery-
mentować, a sam wokalista już w
ogóle "nie boi się niczego" (tak
określił go kolega z kapeli, basista
Simon). To słychać, bo śpiewa
urozmaicenie i tym samym kreuje
skrajnie różnorakie nastroje (z
braku nadmiaru empatii nie po-
kuszę się o ich analizę, ale napra-
wdę - dzieje się!). Słuchając
"Might & Power" odnoszę wra-
żenie, że wchodzę do jakiegoś
niedostępnego, dziwnego świata.
To wrażenie odbieram zresztą na
dwóch poziomach. Jednym muzy-
cznym - nie czuję się tu tak bez-
piecznie i swobodnie, jak przy na-
wet najlepszym, ale odtwórczym i
sprawdzonym gatunkowo heavy
metalu. Drugim - wokalnym i tek-
stowym. Autorski świat Uzzy'ego
i jego interpretacja wokalna jest
naprawdę namacalna i słychać, że
zespół swobodnie się w tym świe-
cie porusza. Pewnie wzmacniają-
cą ten efekt rolę gra niepokojąca
okładka, będąca olejnym obra-
zem namalowanym przez Paolo
Girardiego na podstawie konce-
pcji wokalisty Megaton Sword.
Płyta jest naprawdę ciekawa, choć
na tyle specyficzna, że nie skrad-
nie serca jednomyślnie wszystkim
fanom heavy epic metalu. (4,5)

Strati

MMeettaalllluuss  --  FFuunneerraall  OOff  TThhee  SSuunn  
2023 Self-Released

Dzięki takim płytom jak
"Funeral Of The Sun" można za-
fundować sobie gratisową podróż
w czasie, nie tylko z tego powodu,
że to wydawnictwo dwupłytowe i
trwające blisko półtorej godziny,
co w czasach streamingu  i cyfro-
wych singli zakrawa na herezję.
Mamy tu bowiem doom metal w

wydaniu najbardziej klasycznym
z możliwych, wypadkową doko-
nań ojców założycieli Black Sab-
bath, ich chyba najbardziej pojęt-
nych uczniów Candlemass czy w
końcu Pentagram, którzy swą
doomową krucjatę zapoczątko-
wali ponad 50 lat temu. Debiu-
tancki album warszawskiego tria
jest jednak przemyślany pod każ-
dym względem, nawet jeśli jakieś
95% tego, co na nim słyszymy,
wymyślono w latach 70. i 80.
ubiegłego wieku, a do tego chło-
paki grają z niesamowitą pasją,
tak jakby faktycznie, zgodnie z
tytułem, ich pierwsza płyta mia-
łaby być jednocześnie tą ostatnią.
To doom metal archetypowy, by
nie powiedzieć archaiczny, mo-
carny, surowy i potężnie brzmią-
cy, gdzie w poszczególnych utwo-
rach dzieje się naprawdę sporo.
Choćby utwór tytułowy nieprzy-
padkowo otwiera dysk numer
dwa, a zrywu w jego drugiej częś-
ci nie powstydziliby się blackow-
cy. Balladowy "Beyond Light And
Darkness" też jest niczego sobie,
podobnie jak następujący zaraz
po nim "Great Hall Of The Battle
Hammer Cult", prawie 12 minut
doom metalu wzbogaconego ele-
mentami patetycznego metalu
spod znaku Manowar. Z kolei
"Odin's Call" ma w sobie coś z
epickich płyt Bathory, co też brz-
mi całkiem efektownie, szczegól-
nie, że kompozycja z czasem roz-
kręca się.  Dużym plusem jest też
na pewno to, że Metallus ma
dwóch wokalistów, śpiewających
również razem, co daje ciekawy
efekt. Na dobrą sprawę mógłbym
tu wymienić każdy z 12 utworów,
bo na "Funeral Of The Sun" wy-
pełniaczy nie uświadczymy, co
też świadczy o potencjale zespo-
łu, który wcale nie porwał się z
przysłowiową motyką na słońce,
ale przygotował dopracowany, ro-
biący wrażenie i bardzo udany
materiał - przy takim potencjale
na pewno warto więc czekać na
kolejne wydawnictwo Metallus.
(5,5).

Wojciech Chamryk

MMiicchhaaeell  CCaattttoonn  --  PPooiinntt  OOff  NNoo
RReettuurrnn
2023 Mighty Music

Michael Catton to dość uznany
rockowy wokalista pochodzenia
brytyjsko-duńskiego. Przez lata
współtworzył formację Tainted
Lady, ale jej kariera w końcu za-
kończyła się i Michael postano-
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wił działać na własną rękę. Do
współpracy namówił równie uty-
tułowanego producenta i gitarzy-
stę Sorena Andersena i w ten
oto sposób powstał debiut Mi-
chaela Cattona "Point Of No
Return". Muzyka, która znalazła
się na tym albumie odzwierciedla
fascynacje Cattona i nawiązuje
do melodyjnego rocka, AOR-u,
trochę do hard'n'heavy, hair me-
talu, oczywiście tych z lat 80.
Dlatego utwory z "Point Of No
Return" mogą wam kojarzyć się z
Bryanem Adamsem, The Ba-
bys, Aerosmith, Whitesnake,
Van Halen itd.  Mnie mocno za-
dziwiło jak panowie bardzo uda-
nie zdołali odwzorować same ka-
wałki jak i brzmienie, w dodatku
dołożyli też swojej wrażliwości
oraz trochę współczesnego brz-
mienia. Także kompozycje z tej
płyty nie dość, że są bardzo wia-
rygodne, to zachwycają witalnoś-
cią, chwytliwością, energią oraz
potężną i mocną produkcją jak na
ten rodzaj muzyki. Oczywiście są
dość proste, ale za to świetnie za-
aranżowane i mega bezpośrednie,
a to wszystko dzięki niezwykłym
i chwytliwym melodiom. Nie za-
brzmiałby one tak dobrze gdyby
nie głos Michaela Cattona, bar-
dzo ciepły, ale z rockową chryp-
ką, dzięki czemu bardzo łatwo
przekazuje przeróżne odcienie
emocji. Swoje zrobili również in-
strumentaliści, a że w takim gra-
niu bardzo ważne są gitary, to na
nie najwięcej zwraca się uwagę.
No cóż, Soren Andersen zrobił
to wyśmienicie, ze smakiem, kla-
są, wyczuciem, ale też z pewnym
wyrafinowaniem. Mnie najbar-
dziej spodobały się kawałki mo-
cno dynamiczne takie jak "Arma-
geddon Again", "Lights Out", ale
tak naprawdę wszystkie utwory z
tej płyty są chwytliwe i każdy mo-
że być radiowym hitem. Chociaż
taki "Redy For The Takin'" ma
chyba najwięcej przesłanek na
wspomniany przebój. No, ale to
moje subiektywne odczucie. Po-
dobnie jak w wypadku ballad, no
nie przepadam za takimi formami
muzycznymi. Niemniej dla in-
nych "Never Say Goodbay" i "Bro-
ther" mogą być również przeboja-
mi jak pozostałe kawałki. Zresztą
w melodyjnym rocku, AOR-u itd.
ballady są bardzo cenione. Trochę
zrecenzowałem podobnych płyt
do tego numeru, klika z nich się
wyróżnia. Myślę, że "Point Of
No Return" Michaela Cattona
do nich również należy. Płyta tyl-

ko dla wielbicieli i znawców te-
matu. (5)

\m/\m/

MMoouurrnn  TThhee  LLiigghhtt//HHiigghh  PPrriieesstt//
IIccee  HHoowwll//AArrcchhddrruuiidd  --  MMoouurrnn
TThhee  LLiigghhtt//HHiigghh  PPrriieesstt//IIccee  HHoo--
wwll//AArrcchhddrruuiidd  
2023 Self-Released

12" split czterech amerykańskich
zespołów, od doświadczonych do
na dobrą sprawę debiutujących.
Wszystkie grają heavy/doom me-
tal, ale nie są do siebie bliźniaczo
podobne, nawet jeśli stylistyka
jest zbliżona, a Ice Howl i Arch-
druid mają w składach wokalist-
ki. Zaczyna Mourn The Light,
zespół z jednym albumem i li-
cznymi pomniejszymi wydawnic-
twami na koncie. I tak, jak muzy-
cznie ten ich metal, raz bardziej
pod doom, gdzie indziej pod
power/heavy, jest nawet niczego
sobie, zwłaszcza w drugim utwo-
rze "No One Gets Out Alive", to
wokalista jest zdecydowanie naj-
słabszym frontmanem na tym
wydawnictwie - nie pomoże tu
nawet polsko brzmiące nazwisko
Stachelek, bo Andrew po prostu
nie radzi sobie za mikrofonem.
High Priest to już zupełnie co in-
nego, być może dlatego mają na
tym splicie aż trzy utwory. Pre-
zentują się w nich jako zespół to-
talnie doommetalowy, wypadko-
wa Black Sabbath i Candle-
mass, ale brzmi to nad wyraz
świeżo, szczególnie najciekawszy
z tego tria mroczny i posępny
"Old Men And Their Lies". Ice
Howl mogą z tego towarzystwa
pochwalić się największym dorob-
kiem, nagrali już bowiem trzy al-
bumy, ale utwory z niniejszego
splitu są pierwszymi zarejestrowa-
nymi z nową wokalistką Zebah
Latifi. Poczyna sobie ona całkiem
nieźle, a zespół dokłada do tego
warstwę instrumentalną spod
znaku heavy/doom: surową i po-
sępnie brzmiącą, raz szybszą
("Silent Resistance"), a w drugim
przypadku ("Final Stand Of The
Third Age") już zdecydowanie
wolniejszą. Płytę zamykają
"Green Outlaw" i "Niseag" Arch-
druid; również bardzo archety-
powe, surowe i monumentalne,
zakorzenione w latach 70., z dy-
namicznymi partiami Emily Sor-
did Waltz. Całość tego materiału
zasługuje więc na solidne (4), ale
nie ukrywam, że zamiast Mourn
The Light chętniej posłuchałbym
w większej dawce Ice Howl i

Archdruid. 

Wojciech Chamryk

NNeeppttuunnee  --  RReebbiirrtthh
2022 Self-Released

W latach 80. nie zdołali szerzej
zaistnieć, wydając tylko kilka ka-
set demo, mimo tego, że przez
skład Neptune przewinęło się kil-
ku muzyków znanych nieco sze-
rzej, choćby z Gotham City. Po
latach zespół został jednak doce-
niony za wkład w rozwój szwedz-
kiego heavy metalu, co zaowoco-
wało nie tylko retrospektywną
kompilacją "Land Of Northern",
ale też reaktywacją i premiero-
wym albumem  "Northern Steel"
sprzed trzech lat. Zespół doczekał
się też kolejnych kompilacji, w
tym kolekcjonerskiego, kasetowe-
go boxu, a w ubiegłym roku spre-
zentował fanom cztery nowe-sta-
re nagrania. Nowe, ponieważ zo-
stały zarejestrowane niedawno, a
stare, ponieważ to materiał z lat
1984-1987. I tak, jak można mieć
sentyment do tych starych, nie-
rzadko nieszczególnie brzmią-
cych, nagrań, bo to jednak cenny
dokument z dawnych lat, to je-
dnak w wydaniu z "Rebirth"
archiwalny i zarazem klasyczny
materiał z lat 80. nabrał mocy i
blasku. Rozpędzony "Enemies" to
perfekcyjny opener, mocny i me-
lodyjny z solówkami klawiszowca
i gitarzysty, "Ready To Fight" jest
bardziej dostojny i zarazem su-
rowszy brzmieniowo, podobnie
jak "Protector". W finałowym
"Hard To Be Right" mamy zaś
kroczący rytm, sporą dozę prze-
bojowości i balladowe zwolnienie
- po czymś takim aż chce się cze-
kać na drugi album Neptune, za-
tytułowany roboczo "Mother
Land"; oby tylko zespół był w sta-
nie napisać obecnie coś tak dobre-
go jak 35-40 lat temu... (4)

Wojciech Chamryk

NNiigghhtt  RRaannggeerr  --  4400  YYeeaarrss  aanndd
NNiigghhtt  WWiitthh  CCoonntteemmppoorraarryy
YYoouutthh  OOrrcchheessttrraa
2023 Frontiers

Night Ranger istnieje od roku

1982 i ma się zdecydowanie do-
brze. Muzycy tego zespołu od da-
wna marzyli, aby wystąpić z
orkiestrą symfoniczną. Udało się
im to 9 listopada 2022r. w Cleve-
land, a orkiestrą okazała się Con-
temporary Youth Orchestra,
która składa się z ponad osiem-
dziesięciu młodocianych muzy-
ków (12-18 lat). Jednak niech was
nie zwiedzie młody wiek symfo-
ników, bowiem ta orkiestra ma na
koncie współpracę już z kapelami
i artystami jak Styx, Pat Bena-
tar, Kenny Loggins czy Jeffer-
son Starship. Bardzo podoba mi
się wkomponowanie orkiestracji
w muzykę Night Ranger. Tam,
gdzie symfoniczne brzmienie
sprzyja muzyce, tam jest  bardziej
słyszalne, tam, gdzie wymaga się
od niego dyskrecji to, słyszymy go
w tle. Oddaje to klasę młodych
muzyków oraz nadaje wyższe
standardy kompozycjom Amery-
kanów. Na omawianej koncert-
ówce znalazło się jedenaście kom-
pozycji, które wprowadza krótkie
intro. Można powiedzieć, że al-
bum ten to swoisty zbiór przebo-
jów tej formacji, ale w wersji live,
dzięki czemu słucha się go wyjąt-
kowo dobrze. Oczywiście utwory
są różnorodne, wielobarwne,
przebojowe, podkreślające wyjąt-
kowość melodyjnego rocka, hard'
n'heavy i AOR-u, który wybrał so-
bie Night Ranger. Można byłoby
napisać coś o każdym kawałku, ja
jednak wolę ich słuchać, tym bar-
dziej że na tej płycie wybrzmie-
wają fantastycznie. Jedynie mogę
podkreślić, że wyjątkową oprawę
dostał tu sztandarowy utwór ka-
peli, czyli "Night Ranger". W la-
tach 70. i 80 zespoły rockowe na
koncertach często wykorzystywali
popisy perkusisty, aby w ten
sposób rozbudować jakiś utwór.
Miało to swój urok, jak i zwolen-
ników. W tym wypadku muzycy
również wykorzystali ten patent,
ale do pałkera zespołu dołączyli
bębniarz/bębniarze orkiestry. Nie
ma w tym wyszukanej techniki,
ale za to wykorzystano fajny
wciągający rytm. Po prostu wszys-
cy się bawią, muzycy Night Ran-
ger, orkiestra jak i widzowie. Całe
szczęście tę atmosferę znakomicie
uchwycono na "40 Years and
Night With Contemporary
Youth Orchestra", dlatego chce
się z niej korzystać, a nie analizo-
wać poszczególne kawałki czy też
ich wykonanie, chociaż to ostat-
nie jest wyśmienite. Mam wraże-
nie, że to wyjątkowa płyta, ale
jedynie dla zagorzalszych fanów
amerykańskiego melodyjnego
rocka i hard'n'heavy, a także
AOR-u. A i jeszcze jedno, jest
również wersja wideo tego wyd-
awnictwa i myślę, że w tym wy-
padku sprawdza się ono jeszcze
lepiej niż sam zapis audio. Może
kiedyś będzie mi dane to zweryfi-
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kować. (4,5)

\m/\m/

OObblliivviioonn  PPrroottooccooll  --  TThhee  FFaallll  OOff
TThhee  SShhiirreess
2023 Atomic Fire

Richard West to klawiszowiec i
podpora brytyjskiego Threshold.
Niemniej West postanowił od-
palić swój solowy projekt, który
nazwał Oblivion Protocol. Nato-
miast iskrę, która zainicjowała
ten indywidualny ruch odnajdzie-
my w albumie Threshold "Le-
gends Of The Shires". West
opracował kontynuację historii,
która znalazła się na wspomnia-
nym albumie. Niestety koledzy
nie chcieli podjąć tematu, więc po
latach Richard postanowił urze-
czywistnić pomysł osobiście. Do
współpracy zaprosił gwiazdorską
obsadę, czyli gitarzystę Ruuda
Jolie (Within Temptation), basi-
stę Simona Anderssona (Dark-
water) oraz perkusistę Darby'ego
Todda (Devin Townsend). A że-

by było bardziej swojsko, West
zaprosił także Karla Grooma, gi-
tarzystę z Threshold do zagrana
kilku gitarowych solówek. Także
na "The Fall Of The Shires" jest
bardzo "thrsholdowo". Niemniej
na płycie znajdziemy również
dźwięki, które będą nam kojarzy-
ły się z Pink Floyd, Rush, Ayre-
on, Dream Theater itd. General-
nie zbiór brzmień, które przypo-
minają najlepsze momenty w pro-
gresywnym rocku/metalu, ale wy-
myślone i zagrane po swojemu.
Ogólnie album jest wyśmienity.
Kompozycje są wręcz rewelacyj-
ne, każda inna, ale równie ekscy-
tująca i perfekcyjna, pełno w nich
emocji, zmian nastroju, muzy-
cznych pomysłów, ale także nie
brakuje rozmachu, urzekających
melodii, chwytliwych refrenów,
podniosłej i epickiej atmosfery,
wykwintnych orkiestrowych aran-
żacji. Wszystko to podparte jest
niesamowitym warsztatem muzy-
ków oraz ich bezbłędnym wyko-
naniem. Z pewnością historia też
jest niebłaha i daje do myślenia,
tak jak to w progresie bywa. Każ-
dy utwór ma to "coś", które mimo
dość trudnego podejścia do muzy-
ki i tematu, może spowodować,
że łatwo może zostać radiowym
hitem. Z osobna kompozycje mo-
gą zostać przebojami, ale zdecy-
dowanie wolę słuchać "The Fall

Of The Shires" w całości. Myślę,
że tylko tak można w pełni, doce-
nić piękno tego krążka. Podejrze-
wam, że Richarda Westa zosta-
nie doceniona w środowisku pro-
gresywnym, a może nawet sięgnie
swoim zasięgiem dalej. Poza tym
West staje przed dylematem, czy
kontynuować swój pomysł, czy
też pozostać przy Threshold.
Oczywiście najlepiej byłoby gdy-
by pilnował interesy jednej i dru-
giej ekipy. (5)

\m/\m/

OOccttaavvuuss  LLuuppuuss  --  OOccttaavvuuss  LLuu--
ppuuss  
2023 M&O Music

Dzięki albumowi "Another Pla-
ce" formacji Edenya akcje fran-
cuskiej wytwórni M&O Music
poszły u mnie nieco w górę, ale
nie trwało to długo, bowiem ko-
lejna promówka firmowana jej
nazwą przywróciła dawny stan
rzeczy. Octavus Lupus są z Fran-
cji, istnieją od ponad 10 lat i grają

ponoć symfoniczny metal. Napi-
sałem "ponoć", ponieważ na pod-
stawie debiutanckiego albumu tej
grupy wnoszę, że bliżej jej do po-
wer metalu, nawet jeśli w kilku
utworach pojawiają się symfoni-
czne akcenty. Zresztą wątpliwości
budzi też rozbieżność między
ilością wilków: w nazwie jest ich
osiem, na okładce tylko dwa, cho-
ciaż ujęte podwójnie, tak więc wy-
raźnie widać, że zastosowano wa-
riant oszczędnościowy. Z muzyką
jest podobnie. I to mimo tego, że
muzykom Octavus Lupus,
zwłaszcza pianiście Stéphane'
owi Cleret i wokalistce Karen
Hau, nie zbywa na umiejętności-
ach - słychać, że to osoby z wy-
kształceniem, zwłaszcza front-
woman, często śpiewająca lirycz-
nym, dobrze postawionym sopra-
nem. Nic z tego jednak nie wyni-
ka, bo poszczególne kompozycje,
zwłaszcza "Castle Of Sand", to co
najwyżej popłuczyny po Night-
wish czy Epice, i to tego gorszego
sortu. Są też nawiązania do klasy-
ki, jak w fortepianowej partii
"Vampire's Masquerade", pojawia-
ją się również partie bliższe eks-
tremalnemu metalowi, ale nic z
tego nie wynika - "Octavus Lu-
pus" jako całość to niemal godzi-
na nudnych, wymęczonych i na
dobrą sprawę niepotrzebnych
dźwięków, co dobrze podsumo-



wuje tytuł ostatniego utworu,
zwącego się "Tragedy". (1)

Wojciech Chamryk

OOddiinnffiisstt  --  RReemmaaddee  IInn  SStteeeell
2023 Self-Released

Odinfist nieźle kombinują, doda-
jąc do tradycyjnego heavy szczyp-
tę power i czasem nawet thrash
metalu. Efekt końcowy to wyso-
kooktanowa mieszanka wybucho-

wa, zawarta w sześciu utworach
składających się na CD "Remade
In Steel". Dynamiczny "Riffma-
ster" pewnie nieprzypadkowo
otwiera tę płytę, bo to świetne po-
łączenie hard rocka spod znaku
Deep Purple i Rainbow z bar-
dziej epickim, surowym brzmie-
niem lat 80, a kilkuczęściowa so-
lówka na finał to godne i zarazem
efektowne zwieńczenie tego
świetnego numeru. "Metalman-
cer" jest ostrzejszy, to już lata 80.
w pełnej krasie, podobnie jak
utwór tytułowy, surowy i z za-
dziornym śpiewem Tylera An-
dersona, ale też z balladową, nie-
oczywistą wstawką. "Allfather"
znowu jest bardziej epicki w kli-
macie, można tu też mówić o na-
wiązaniach do stylistyki Iron
Maiden z początku naszego wie-

ku, ale w następnym w kolejności
"Deadline" Odinfist dla kontrastu
nieźle się rozpędzają, niczym
thrashowa kapela tak z 1983/84
roku. Wieńczy dzieło najdłuższy
- ponad osiem i pół minuty -
"Masquerade": balladowo-epicki,
z podniosłym refrenem i lżejszy-
mi zwrotkami, kolejny już na tym
albumie numer z wyższej półki,
dopracowany i robiący wrażenie.
W dodatku tych 37 minut mija
naprawdę niczym kwadrans, a to
najlepiej świadczy o jakości "Re-
made In Steel". (5)

Wojciech Chamryk

OOkkrruuttnniikk  --  KKrrwwaawwyy  PPoonnttyyffiikkaatt
2023 Ossuary 

Nie wiem, czy twórczość Panów z
formacji Okrutnik można na-
zwać mroczną. Na pewno sama
muzyka ma swoje korzenie dale-
ko i głęboko zakopane we wczes-
nych dokonaniach szeroko poj-
mowanej metalowej sceny skan-
dynawskiej. Na drugiej studyjnej
płycie, teksty napisane są w dal-
szym ciągu w języku ojczystym,
czyli po polsku. Tutaj nie będę się
zgłębiał i rozkładał ich na części
pierwsze. Większość z Was, która
sięgnie po ten album, sama doko-
na oceny i wgłębi się w teksty na
płycie, to konieczny zabieg. Po-
krótce, tak czy inaczej Okrutnik
swoimi utworami/tekstami idzie
na krucjatę i to niekoniecznie z
niewiernymi, a wręcz przeciwnie.
Ta krucjata dotyczy kościoła ka-
tolickiego. Zespół chce udowod-
nić, że kiedyś coś poszło nie tak z
nawróceniem pogan na wiarę
chrześcijańską. Ciężki to temat,
bo ludziom nie łatwo uwierzyć w
to co latami ba, wiekami wpajano
im od maleńkości. To tak, jakbyś-
my chcieli teraz udowodnić że
Kubuś Puchatek nie był misiem, a
panienką Misiową. Bo przecież
takową jest, a jej imię to Winnie-
the-Pooh. Amen. Sama płyta to
niespełna 40 min grania, osiem
utworów plus początkowe intro
"1978". Nie do końca można mu-
zykę Okrutnika wrzucić do jed-
nej szuflady, a i nie o to chodzi.
Szufladki, jak sami wiemy, wymy-
ślają dziennikarze, tak po prostu
dla ułatwienia sobie życia. Oczy-
wiście można w muzyce Okrutni-
ka znaleźć dużo porównań oraz
zapożyczeń. Jak to kiedyś ktoś
powiedział, wszystkie dźwięki zo-
stały już zagrane. Może i tak, ale
wiem doskonale, że powstanie
jeszcze ogromna ilość wspaniałej

muzyki i to dla każdego. Jestem
pewien że Okrutnik, choć z nie-
długim stażem na metalowej sce-
nie, nie odpuści. Pomimo nie do
końca spójnej produkcji całej
płyty, jest ona świeża i dostarcza
dużej dawki muzyczno-słownej,
plującej jadem, wściekłości. (4)

AndziA

PPaatttteerrnn  SSeeeekkiinngg  AAnniimmaallss  --
SSppooookkyy  AAccttiioonn  aatt  aa  DDiissttaannccee
2023 InsideOut Music

Większość muzyków Pattern
Seeking Animals związana jest
ze Spock's Beard, ma to swoje
muzyczne konsekwencje, ale nie
można im zarzucić, że za każdym
razem starają się szukać własnych
środków wyrazu i przekazu. Mo-
że zbyt mocno optymistycznie
podchodzę do najnowszej płyty
tej formacji, ale wydaje się ona,
najbardziej dojrzała z dotychcza-
sowej czwórki studyjnych albu-
mów oraz że w końcu dopraco-
wali się własnego brzmienia i kli-
matu. W każdym razie są bardzo
bliscy, aby to osiągnąć. Muzyka
Pattern Seeking Animals jest tą
z pogranicza progresywnego
rocka i metalu, tym razem jednak
muzycy bardziej postawili na pro-
gresywny rock i art rock. Zdarza
się im też płynnie przeskoczyć w
stronę melodyjnego rocka.  Nie-
mniej nawet w takim momentach
czuć klasę i poziom. "Spooky
Action at a Distance" wypełnia
dziesięć różnorodnych kompozy-
cji, jedne są krótkie inne bardzo
długie. Najkrótsza to prawie czte-
rominutowa "Window to the Wor-
ld" z rytmem a la Police, ale w
przekazie art-rockowym, najdłuż-
sza to ponad dwunastominutowa
i kunsztowna "He Once Was" na-
pisana z rozmachem, wypełniona
wieloma strukturami i pomysłami
muzycznymi, zmianami temp,
niesamowitymi aranżacjami, je-
dnak rewelacyjnie poukładana.
Poza tym znajdziemy takie utwo-
ry jak "The Man Made of Stone",
który przemyca elementy spa-
ghetti westernu, bardzo emocjo-
nalną balladę "Underneath the
Orphan Moon",  "Clouds That Ne-
ver Rain", który z kolei czerpie z
epoki lat 80., a także "Somewhere
North of Nowhere" ten to nato-
miast nawiązuje do Spock's Bea-
rd. Niemniej co by muzycy Pat-
tern Seeking Animals nie wymy-
ślili to, dostarczają materiał wyso-
kiej jakości, starannie i z uczu-
ciem wykonany, dodatkowo two-
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PPoowweerrhheeaadd  --  RRaaiissee  HHeellll
2017 Self-Released

Powerhead to niemiecki zespół
powołany w roku 2014. Zalicza-
ny jest do formacji heavy/power/
thrashowych, choć ze względu na
pochodzenie i podejście muzyki
charakteryzuje się ona wszystkim
tym, co większość niemieckich
kapel heavymetalowych, czyli so-
lidnością oraz pewną topornością.
Bardzo mocno słychać to na EP-
ce z 2017 roku "Raise Hell". Ma-
ło tego w kawałkach z tej płytki
słychać sporo schematów, a w
kwestii brzmieniowo-producen-
ckiej nawet  odczuwamy pewne
amatorstwo. Z drugiej strony sły-
chać również drzemiący w kapeli
potencjał,  niezły warsztat muzy-
ków, a kompozycjach obok ewi-
dentnych zrzynek można wyło-
wić całkiem niezłe pomysły.
Ogólnie "Raise Hell" słucha się
nieźle, ale niewiele zostaje w gło-
wie, nawet jak da się płytce kilka-
krotnie szanse. (3)

PPoowweerrhheeaadd  --  CCuurrssee  ooff  SSttoonnee
2021 Self-Released

"Curse of Stone" to już znacznie
lepiej dopracowana płyta. Pierw-
sze co rzuca się w uszy to zdecy-
dowanie lepsze brzmienie, pełne,
soczyste, podkreślające gęstą pra-
cę sekcji rytmicznej oraz znako-

mitą pracę gitar. Być może dzięki
tym brzmieniom wyraźniej sły-
chać również jakość poszczegól-
nych kompozycji. Jednak mnie
wydaje się, że tym razem niemiec-
cy muzycy znacznie lepiej przy-
łożyli się do materiału i udało się
im przygotować dziesięć całkiem
niezłych kompozycji, gdzie wy-
brzmiewa rasowy dynamiczny
oldschoolowy power metal, pod-
rasowany równie udanym thrash
metalem. Kojarzy się to głównie z
niemieckim graniem typu wczes-
nego Rage czy Grave Digger, ale
można też doszukiwać się wpły-
wów US power metalu. Bywa też,
że Niemcy zahaczą też o klasy-
czny heavy metal tak jak w "I'll
Believe in You". Od czasu do cza-
su przemknie również ozdobnik,
który może kojarzyć się z death
metalem. Oczywiście te typowo
teutońskie wpływy, czyli solidno-
ść i toporność też odnajdziemy.
Niemniej w tym wypadku wystę-
pują one jako dodatkowe elemen-
ty aranżacyjne, w bardzo kreaty-
wnej strukturze ciekawego i wpa-
dającego w ucho power metalu.
Kompozycje, choć jednolite styli-
stycznie, to są bardzo ciekawie i
różnorodnie napisane oraz rów-
nie znakomicie zagrane. Dzięki
czemu album zdaje się bardzo
spójny, a jednocześnie umiejętnie
podtrzymujący ekscytację i zain-
teresowanie słuchacza.  Przynaj-
mniej ja tak odbieram ten album.
No i w sumie najlepiej słuchać go
w całości. Być może ktoś wyłowi
swoje ulubione kawałki, dla mnie
każdy z nich może zostać heavy-
metalowym hymnem. Także jest
z czego wybierać. Ważnym ele-
mentem tego albumu jest głos
wokalisty, szorstki i krzykliwy,
znakomicie pasujący do  tego co
prezentuje Powerhead na "Curse
of Stone". Także tylko kupować
płytę i słuchać. (4)

\m/\m/



rząc bardzo spójny album. Po
prostu Amerykanie znowu zapro-
ponowali nam dobre progresywne
wydawnictwo i fani takiego grania
powinni zainteresować się tym
krążkiem. (4,5)

\m/\m/

PPaattrriiaarrcchh  --  DDeemmoonniicc  HHeeaarrtt  
2023 Wormholedeath

Patriarch to belgijski zespół,
który zaczynał jeszcze w latach
80. W samej końcówce, ale za-
wsze. Dodatkowo muzycy tej eki-
py muzykowali wcześniej, ale
wtedy tworzyli formację Pariah
(było to w latach 1983-1988). Z
tamtych czasów pozostał jedynie
gitarzysta Freddy Mylemans.
Świat muzyczny Belgów to tech-
nicznie zagrany dość agresywny
thrash, lub jak kto woli power/
thrash, z domieszką groove meta-
lu, ba słyszę nawet elementy
djent. Natomiast "Demonic He-
art" to ich piąty studyjny album.
Znajdziemy tam dość masywne i
intensywne kompozycje, w któ-
rych łączą się niezłe i ciężkie riffy,
potężna perkusja, a także całkiem
trafione sola gitarowe. Są to
utwory porównywalne, acz  mają-
ce swoje własne cechy. Niemniej
zdołałem nawet wyłowić swój
ulubiony kawałek, "In The Cold
Hands Of Time". Moim zdaniem
właśnie w nim najlepiej wybrz-
miewają atuty Patriarch, poza
tym jest najbardziej bezpośredni.
Wcześniej wspominałem o wyko-
rzystywaniu przez zespół detali
groove  i djent. Wybrzmiewa to
naprawdę ciekawie, tym bardziej
że jest wszystko zagrane ze spo-
rym kunsztem. Niestety wrzask
wokalisty Mario Cesara wzoro-
wany na wrzaskach śpiewaków
kapel groove metalowych (a także
djent) jest, jak dla mnie, nie do
przyjęcia, a szczególnie jego je-
dnowymiarowy wymiar. Mojego
zdania nie zmienia fakt, że w
ostatnim kawałku, z elementami
ballady "Words Unspoken", pró-
buje on a la normalnego śpiewu.
Po prostu to jednostajne ryczenie
sprowadza wysiłki pozostałych
muzyków, co najwyżej do wymia-
ru rzetelności i pewnej przyzwo-
itości. Może znajdą się tacy, któ-
rym nie będzie przeszkadzał ten
aspekt. Niestety dla mnie to duża
przeszkoda. Szkoda, tym bardziej
że wszystko inne Belgowie z Pa-
triarch na "Demonic Heart" zro-
bili bardzo dobrze. (3,7)

\m/\m/

PPaawweełł  WWeeiissss  --  PPuullpp  TTuunneess
2023 Self-Released

"Pulp Tunes" to debiutancka pły-
ta młodego, liczącego zaledwie 23
lata, gitarzysty Pawła Weissa. Je-
go nazwisko na pewno nie jest
obce miłośnikom rocka: nie tylko
z racji udzielania się w progresy-
wnym zespole Dispelled Reality,
ale też dzięki rodzinnym powią-
zaniom, ponieważ jego ojciec jest
redaktorem naczelnym "Teraz
Rocka", w którym Weissowi ju-
niorowi również zdarzało się pu-
blikować. Teraz popisał się w peł-
ni autorskim materiałem, albu-
mem instrumentalnym i bardzo
zróżnicowanym, na którym za-
grał na wszystkich instrumen-
tach, poza najpewniej programo-
waną perkusją, bo we wkładce
CD nie ma żadnych informacji na
ten temat. Płyta potwierdza, że
Paweł Weiss jest już na tym eta-
pie znakomitym i uniwersalnym
gitarzystą, a do tego świetnym
kompozytorem i aranżerem.
"Pulp Tunes" nawiązuje tytułem
do "Pulp Fiction"; nie tylko dla-
tego, że opener "Ears Wide Shut"
może kojarzyć się z klimatem
wiodącego tematu filmu Quen-
tina Tarantino "Misirlou", ale też
kształt płyty, złożonej z odmien-
nych stylistycznie kompozycji,
może kojarzyć się z tym, co za-
proponował reżyser, ze scenami
bez chronologii i widocznego
związku, ale gdzie w końcu
wszystko do siebie pasuje, two-
rząc spójną całość. Mamy tu jed-
nocześnie związek z innym fil-
mem, mianowicie tytuł "Ears
Wide Shut" nawiązuje do równie
popularnego i kultowego obrazu
"Oczy szeroko zamknięte" Stan-
leya Kubricka. Warto jednak
nadstawić uszu na te niewiele po-
nad pół godziny, bowiem "Pulp
Tunes" ma rozmach, niczym do-
bry soundtrack. Do tego Paweł
Weiss nie epatuje słuchacza
umiejętościami, nie przytłacza go
lawiną dźwięków i shredderskimi
partiami - oczywiście takowe
efektowne popisy są, na przykład
w "El Toro", ale dozowane z umia-
rem. Dopełniają je ciekawe melo-
die, tak jak w "Red Apple", tak
więc brak partii wokalnych nie
jest tu żadnym problemem - kie-
dyś Steve Vai gadał gitarą, teraz
Paweł Weiss nią śpiewa. Mamy
tu też nieco orientu ("Last Ride"),
elementy flamenco ("Trick Sco-
re"), mocarny riff i klimaty balla-
dowe w jednym ("Mourning Cof-
fee"), a na finał rozbudowany,

trwający blisko osiem minut i
nieco progresywny w formie "Pa-
lace Of Memories", zaś całość nie
ma słabych punktów - może poza
tym, że przydałby się jeszcze
utwór lub dwa, bo "Pulp Tunes"
zdecydowanie kończy się zbyt
szybko. (5)

Wojciech Chamryk

PPhhiill  CCaammppbbeellll  AAnndd  TThhee  BBaassttaarrdd
SSoonnss  --  KKiinnggss  OOff  TThhee  AAssyylluumm
2023 Nuclear Blast

Były gitarzysta Motörhead wciąż
jest w formie, zresztą żaden z nie-
go wiekowy weteran, tylko rap-
tem 62-latek. Ma teraz w zespole
nowego wokalistę i Joel Peters
pasuje do tego składu doskonale -
nie wiem czy wychowywał się na
tych samych zespołach co Camp-
bell, ale słychać, że rock'n'rolla
ma we krwi, co potwierdza już w
pierwszym numerze "Walking
The Circles" i w ostatnim "Ma-
niac". Pomiędzy nimi znajdziemy
zaś sporo siarczystego, ostrego
grania, którego nie powstydziłby
się Lemmy ("Too Much In Never
Enough", "The Hunt", "No Guts!
No Glory!"), znajdzie się też coś
dla fanów AC/DC ("Strike The
Match"). Cieszą też nawiązania
do bluesa w utworze tytułowym,
a do tego Campbell potwierdza,
że wciąż ma talent do pisania faj-
nych, zapadających w pamięć me-
lodii ("Hammer And Dance") oraz
nader konkretnych riffów ("Schi-
zophrenia"). Jeśli więc ktoś jakimś
cudem przeoczył poMotörowe
życie gitarzysty, to "Kings Of
The Asylum" wydaje się całkiem
dobrym pretekstem do zmienie-
nia owego stanu rzeczy. (5)

Wojciech Chamryk

PPnnuukk  --  GGooaatt  CCiivviilliizzaattiioonn
2023 Rock CD

Niedawno w recenzjach pisałem o
hiszpańskim Demonik. Wpadli
oni na pomysł, aby nagrać na no-
wo swoje dwa pierwsze krążki, ale
z anglojęzycznymi lirykami. W
ten sposób fani Demonik mogli
zorientować się, jak to by było,
gdyby ich zespół wystartował, jak

wszystkie inne formacje z młodej
sceny thrashowej. Do podobnych
wniosków doszli muzycy z innego
hiszpańskiego gangu, a miano-
wicie Pnuk. W tym roku wydali
dwupłytowe wydawnictwo "Goat
Civilization". Jest to nic innego,
jak zbiór dwóch pierwszych krąż-
ków, ale zaśpiewanych, a raczej
wykrzyczanych w języku angiel-
skim. Także fani Pnuk mogą wy-
słuchać "Fin de la civilización"
(2016) i "Pnuk" (2018) w wers-
jach anglojęzycznych. Muzycy
chcieli tak zrobić, więc to zrobili.
Mnie to  jakoś nie ruszyło, bo sły-
szałem ich hiszpańskojęzyczny
"Pnuk" i wtedy zupełnie mi to nie
przeszkadzało. Niemniej w róż-
nicy do Demonik muzycy Pnuk
dograli jedynie angielskie wokale,
a muzyka pozostała taka sama.
No, może dało się zrobić jakiś re-
master, ale i tak kawałki pozosta-
ły takie same, solidne z przebłys-
kami, w stylu thrash/crossover.
Lepiej było na trzecim dużym
krążku "Ashes of the Earth", któ-
ry wydali w roku 2020. Także
może, zamiast na nowo grzebać w
minionych czasach lepiej przygo-
tować coś nowego. Fakt w roku
2021 wydali pięcio-utworową EP-
kę "EPidemic", niemniej nie
zmienia to potrzeby przedsta-
wienia fanom większej całości.
Myślę, że to najwyższy czas. Dla
mnie pierwsze krążki Pnuk to
niezmiennie. (3)

\m/\m/

PPooppiióórr  --  PPoommaarrlliisskkoo
2023 Szataniec 

"Popiór" Kata Romana Kos-
trzewskiego ukazał się wiosną
2019 roku. Nie bez powodu ta
bardzo udana płyta zebrała świet-
ne recenzje, dla wielu starych fa-
nów Kata będąc najlepszym do-
konaniem byłego frontmana tej
formacji od wielu lat. Kolejne
koncerty również potwierdzały
wysoką formę zespołu, była mo-
wa o kolejnym albumie,  ale wte-
dy gruchnęła wieść, że lider jest
chory, a sprawa jest poważna. Ro-
man Kostrzewski przegrał walkę
z nowotworem, a świat polskiego
metalu stracił jedną ze swych naj-
bardziej wyrazistych i zarazem
zasłużonych dla niego postaci, bo
trudno wyobrazić sobie rodzimy
thrash, death i black bez wpły-
wów jego dokonań i charyzmy.
Pozostał jednak materiał, który
wokalista zaakceptował jako kole-
jny album swego wcielenia Kata,
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nie zdążywszy już jednak napisać
tekstów. Gitarzysta i zarazem je-
go autor Jacek Hiro oraz perkusi-
sta Jacek Nowak postanowili do
niego wrócić, zakładając nowy ze-
spół. Nazwa Popiór była, można
rzec, w tej sytuacji oczywista, a po
zwerbowaniu basisty Grzegorza
Feliksa i wokalisty Chrisa Hof-
lera, również autora tekstów, ze-
spół zarejestrował ten album, na-
dając mu wymowny tytuł "Po-
marlisko". Muzycznie nie ma tu
większych zaskoczeń, ta płyta
mogłaby spokojnie stanąć pod
względem poziomu materiału
obok "Popióra", łączy bowiem
klasyczny thrash z tradycyjnie
metalowym posmakiem w bardzo
efektowną, pod każdym wzglę-
dem dopracowaną całość. Mamy
tu więc  z jednej szybkość, moc i
ciężar (świetny, singlowy opener
"Międzyświat", mocarny "Zabierz
mnie do piekła", rozpędzający się
do blastów "Cień starych, cmen-
tarnych drzew"), zaś z drugiej pię-
kne ballady "Astralne wrota
gwiazd" i symboliczne "Requiem",
drugi utwór promujący płytę. Co
ważne Chris Hofler sprostał wy-
zwaniu: owszem, momentami je-
go partie mogą kojarzyć się z Ko-
strzewskim, co może mieć je-
dnak związek z tym, że przecież
był to materiał pisany z myślą o
tym właśnie wokaliście. Front-
man Popióra dysponuje jednak
innym głosem, potrafi też różni-
cować swoje partie i bez komplek-
sów robi swoje, za co należy mu
się szacunek, bowiem mierzy się z
legendą. W tekstach jego autor-
stwa nie brakuje nawiązań do te-
go, co pisał przed laty Kostrzew-
ski ("z ciemności woła głos", "dia-
belski dom woła mnie", etc.) co
odbieram jako hołd dla Romana
Kostrzewskiego i zarazem kolej-
ne potwierdzenie tego, jak ogrom-
ny miał wpływ na rodzimą scenę
metalową. Fani starego i nowego
wcielenia Kata powinni więc
sprawdzić tę płytę; jeśli nie z cie-
kawości, to chociażby z senty-
mentu, inni słuchacze też nie po-
winni być rozczarowani jej zawar-
tością. (5)

Wojciech Chamryk

PPrriimmee  CCrreeaattiioonn  --  TTeellll  FFrreeeeddoomm  II
SSaaiidd  HHeelllloo  
2023 ROAR!

W roku 1992 na szwedzkiej zie-
mi powstał zespół Morifade.
Zdarzało się pisać o tej ekipie i jej

płytach w HMP. Na koncie ma
cztery pełne albumy oraz dwie
EP-ki. Niestety w okolicach roku
2015 po cichutku zespół przestał
istnieć. Równie niezauważalnie w
tym samy roku pojawiła się for-
macja Prime Creation. Tworzyli
ją instrumentaliści Morifade, ba-
sista Henrik Weimedal, perkusi-
sta Kim Arnell oraz gitarzyści
Robin Arnell i Rami Tainamo.
Uzupełniał ich nowy wokalista
Esa Englund, który wspiera rów-
nież grupy Silverdollar i Hell-
shaker. Aktualnie Tainamo za-
stąpił nowy gitarzysta Mathias
Kamijo. Do tej pory wydali trzy
studyjne krążki "Prime Creation"
(2016), "Tears of Rage" (2018) i
w bieżącym roku "Tell Freedom I
Said Hello". Dla mnie zetknięcie
z Prime Creation jest dziewicze i
co ciekawe nawet bardzo miłe.
Odpalając "Tell Freedom I Said
Hello" usłyszycie bardzo solidny
melodyjny power metal, głównie
utrzymany w średnich tempach,
mroczny, intensywny, z nutą no-
woczesności, z potężnymi gitara-
mi oraz sekcją. Zespół nie boi się
lekkich zmian tempa czy nastro-
ju, bogatych aranżacji, generalnie
podchodzi do swojej muzyki dość
ambitnie. Esa Englund unosi się
nad muzyką wyraźnie, dumnie i
majestatycznie, oczywiście nie za-
pomina o melodyce, która odgry-
wa w muzyce Prime Creation
ważną rolę. Mimo tej nowoczes-
ności słucha mi się tego albumu
bardzo dobrze. Ta nowoczesność
daje moc całej muzycy, ale głów-
nie gitarom, które miło adorują
uszu słuchacza. W składzie ze-
społu nie ma klawiszowca, bo to
gitary w Prime Creation rządzą,
ale czasami coś przemknie z kla-
wiszy, aby lekko urozmaicić i tak
dość gęstą muzykę. Album jest
bardzo równy, kompozycje są
bardzo dobrze i ciekawie napisa-
ne, jak pisałem, każdy jest inny,
ale ma swoje znakomite melodyj-
ne refreny, niekiedy bardzo hym-
niczne. Można by wyróżnić pod
tym względem "State Dominion",
ale tak naprawdę każdy kawałek
może być dla kogoś tym ważniej-
szym i bardziej wpadającym w
ucho. Także "Tell Freedom I
Said Hello" należy słuchać w ca-
łość, tak jak ostatnio lubię. Tym
bardziej że jest to też pewien kon-
ceptualny kompleks. Na plus są
także wykonanie, brzmienia oraz
produkcja. Niespodziewanie mia-
łem możliwość przesłuchania me-
lodyjnego power metalu na pozio-
mie. Jeżeli ktoś lubił melodyjny
power metal, namawiam, aby
sięgnął to ten krążek, bo tych, co
nadal za nim przepadają, nie mu-
szę namawiać. (4) 

\m/\m/

PPrrooggrraammmmeedd  --  CCttrrll  ++  AAlltt  ++  DDee--
lleettee
2023 Self-Released

Przypadkowo zamiast na pier-
wszy plik z muzyką kliknąłem na
ten opisany band photo, wskutek
czego okazało się, że zespół to ra-
ptem jeden osobnik z bardzo nie-
szczęśliwą miną. Przeszedłem
więc do biografii, bo niektórzy
wykonawcy/wydawcy wciąż je
załączają. Dzięki tej lekturze
uzyskałem potwierdzenie, że
Programmed to jeden człowiek
plus automat perkusyjny, a do te-
go znacznie poprawił mi się hu-
mor. Trudno jednak, żeby było
inaczej, skoro Daniel Mills, mu-
zyk "z bogatym doświadczeniem, zdo-
bytym przez lata doskonalenia swojego
rzemiosła, teraz wkracza w światło re-
flektorów pod szyldem Programmed,
nieustraszenie eksplorując nowe wymi-
ary gatunku", a do tego ów projekt
"pokazuje jego ogromny talent" i jest
"potężną siłą w świecie thrash meta-
lu".Tymczasem thrashu mamy tu
tyle, co kot napłakał: to bardziej
surowy black czy black/death,
czasem podszyty nawet post-
rockiem, tak jak w instrumental-
nym openerze "Self Nemetic" czy
punkiem ("Put It Down"), prosta-
cki i fatalnie brzmiący. Mills naj-
widoczniej nie wie, że nie każdy,
kto sięga po gitarę powinien brać
się również za komponowanie tu-
dzież próby wokalne - może
sprawdziłby się w innym zespole
jako gitarzysta rytmiczny, ale ja-
ko lider poległ na całej linii, na-
grywając jakiś cybernetyczny
pseudo metal. Tytułowa fraza
wydaje się więc dobrym rozwiąza-
niem, nawet w sensie kompletne-
go restartu, to jest zmiany bran-
ży, bo w muzycznej jakoś nie do-
strzegam miejsca dla tego "ogrom-
nego talentu". (1)

Wojciech Chamryk

PPrroonngg  --  SSttaattee  OOff  EEmmeerrggeennccyy
2023 SPV/Steamhammer

Do momentu rozpadu w roku
1997 Prong był związany kon-
traktem z Epic, wydając w latach
1990-1996 dla tego fonografi-
cznego giganta aż cztery albumy.

Dwa z nich, "Cleansig" i "Rude
Awakening" odniosły nawet pe-
wien komercyjny sukces, lokując
się w czołówce drugiej setki noto-
wania "Billboardu", zespół je-
dnak nie wytrzymał ciśnienia, za-
wieszając wkrótce działalność.
Tommy Victor nie potrafił je-
dnak żyć bez muzyki, reaktywu-
jąc Prong w roku 2002 i od tego
czasu regularnie wydając kolejne
albumy i krótsze materiały. Na
najnowszym "State Of Emergen-
cy" Amerykanie łączą thrash i
crossover z klasycznym i alterna-
tywnym rockiem, co daje całkiem
interesujący efekt, zwłaszcza w
openerze "The Descent" i kolej-
nych singlowych numerach,
"Breaking Point" i "Non-Existence".
Surowizny i sonicznej agresji też
nie brakuje ("Who Told Me" i
"Back (NYC)", od których odstaje
jednak "Disconnected", ni to pop,
ni to punk z czystymi wokalami i
lżejszym brzmieniem. Zespół re-
habilituje się jednak mocną, do-
ciążoną tak, jakby została nagra-
na przez Black Sabbath, wersją
klasyka Rush "Working Man",
dlatego końcowa nota to: (4) -
tym bardziej, że w czasach
streamingu i biedniutkich eco-pa-
cków digi "State Of Emergency"
jest wydany bardzo starannie, za-
wierając oprócz książeczki rów-
nież duży, rozkładany na dwanaś-
cie, dwustronny plakat.

Wojciech Chamryk

PPrrootteeaann  SShhiieelldd  --  PPrrootteeaann  SShhiieelldd  
2023 No Remorse Records 

Nowy ateński zespół Protean
Shield proponuje epicki heavy
metal, w pełni utrzymany w kon-
wencji gatunku i posiadający jego
najwspanialsze atrybuty, jak rów-
nież wnoszący coś nowego do pły-
totek odbiorców. Debiutancki
longplay jest więc mocarny i mon-
umentalny, brzmi potężnie i prze-
nosi słuchaczy w fantastyczny
świat. Nie znajdziemy na nim
miałkich klawiszy ani naiwnej
podniosłości, za to konkretny, za-
grany z pełnym przekonaniem
metal. Niektóre motywy są ow-
szem podniosłe, ale osiągnięto to
poprzez staranne konstrukcje
kompozycji i na bazie umiejętnie
wprowadzonego klimatu. Posz-
czególne utwory zawierają mnóst-
wo gęstej pracy gitar oraz wy-
brzmiewających hardo, posępnie i
miejscami wręcz miażdżąco partii
sekcji rytmicznej. Bogata praca
instrumentów doskonale harmo-
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nizuje z barbarzyńskim wokalem.
Teksty nie opisują historii, raczej
zostały ukierunkowane na opis
magicznych miejsc i niezwykłych
stanów emocjonalnych, a wobec
tego całość nie sprawia wrażenia
dźwiękowego podkładu pod wy-
kład z mitów greckich. Mnie to
akurat pasuje, bo w szkole się
przy nich tylko męczyłem, a słu-
chając Protean Shield, specyficz-
na atmosfera zdecydowanie mi się
udziela. A skoro tak, to znaczy, że
z powodzeniem udało im się od-
dać część nietuzinkowej duszy
kolebki współczesnej cywilizacji.
Cały album jest spójny i konsek-
wentnie zaaranżowany. Utrzy-
muje równy poziom. Kapela in-
tensywnie pracuje już nad następ-
nym, budując swoją reputację nie
tylko na lokalnej scenie, ale też
stopniowo wkraczając w świado-
mość fanatyków gatunku na ca-
łym świecie. Ciekawie się zapo-
wiada, dlatego warto zwrócić na
nią uwagę i wysłuchać całej płyty.
Od razu po odpaleniu krążka do-
wiadujemy się o jego charakterze,
ale w dalszej części wiele się dzie-
je i potrzeba nieco uwagi oraz
czasu, żeby popływać w jego prze-
strzeni. Najlepsze w Protean
Shield nie są pojedyncze riffy czy
rozwiązania muzyczne, tylko spo-
sób i kierunek, w jakim dryfuje po
dźwiękowej nawałnicy. Nie są-
dzę, żeby jakaś inna załoga robiła
to identycznie. Z jednej strony
bardzo łatwo byłoby zaszufladko-
wać to cudo jako "true epic heavy
metal", a z drugiej mamy do czy-
nienia ze świeżą twórczością,
która nie ogranicza się do tocze-
nia pospolitego koła. (5)

Sam O'Black

RRaassccaall  --  LLoosstt  BBeeyyoonndd  RReeaassoonn
2023 Ossuary

Rascal to założony w 2019 roku
zespół stacjonujący w Warszawie.
Dwa lata temu wydali EP z pię-
cioma utworami. Muszę przyz-
nać, że przegapiłem premierę, a
udane CD zostało wyprzedane.
Zaległości nadrobiłem dopiero
podczas przygotowywania się do
tej recenzji. Jeśli ktoś zna i lubi
"Headed Towards Destuction"
to nie powinien zwlekać z naby-
ciem pierwszej długogrającej pły-
ty. Ten czas wystarczył aby pod-
nieść poziom muzyczny pod każ-
dym względem. Jeśli Tobie, tak
jak mi umknął, dotychczas ten
zespół zachęcam do przeczytania
recenzji oraz zapoznania się z ze-
społem. Wydawca Ossuary Re-

cords nadał płycie etykietę speed
metal, ale w moim odczuciu to
zbytnie uproszczenie muzyki
oferowanej przez zespół. Ten
podgatunek dominuje, jest wsze-
chobecny, ale na płycie dzieje się
tak dużo, że nie mogę zgodzić się
na jednoznaczne ograniczanie
ram. Dla mnie prędkość nie jest
tu celem, a raczej jednym ze środ-
ków wyrazu. Umiejętne wkom-
ponowanie charakterystycznych
elementów dla heavy/power/
thrash pokazuje rozwój świado-
mości muzycznej. Bardzo mnie
cieszy, że prowadzony przez
Maćka zespół utrzymał od po-
czątku istnienia niezmieniony
skład. Daje to duże nadzieje, że
my jako słuchacze będziemy mo-
gli stale obserwować wzrost nie
tylko umiejętności kompozytor-
skich, ale również aranżacyjnych
całego zespołu. Dziewięć  utwo-
rów oraz dwa intra zapewniają
optymalny czas 44 minut wspól-
nej zabawy. Zapewniam, że częs-
to ciężko poprzestać na jednym
odsłuchu. Kompozycje zachęcają
zarówno do puszczania muzyki w
tle jak i uważnego wsłuchiwania
celem analizy szczegółów. Lekko
orientalne intro zaczyna szaloną
przygodę, wśród której ciężko
wskazać ulubionego faworyta.
Podczas kolejnych obrotów już
prawie mogę wskazać te najjaś-
niejsze punkty, ale przy takim
ogromie fonograficznego złota
chyba się nie da. Rozpędzona od
początku do końca muzyczna wy-
prawa dzięki gitarowym pojedyn-
kom, ozdobnikom czy zwolnie-
niom, które dają wybrzmieć sile
basu nie nudzi, a angażuje. Naj-
dłuższy "Running Out of Air" zo-
stał stworzony z tylu pomysłów,
że za każdym razem jestem zdzi-
wiony jak sprawnie udało się po-
łączyć te wszystkie elementy i
przejścia. Przy słuchaniu tytuło-
wego kawałku można dać się
oczarować wokalom. Kacper za-
śpiewał go wolniej niż rozpędzo-
ną resztę płyty, kolejne wersy
otrzymują pewnego rodzaju szla-
chetnego sznytu. Jego głos jest w
tym utworze wyjątkowo mocny i
spokojny na tle gnających szaleń-
czo gitar Maćka i Adriana. Mnie
ten kontrast urzeka, dokumentu-
jąc bardzo szybki wzrost jego
umiejętności od czasów EP. W
kolejnym "Conquest" oraz "Sol-
diers of Hell" słyszymy natomiast
kilka wersów bardziej surowej,
zbrutalizowanej formie. Duże
brawa za różnorodność i odwagę.
Również pod względem produk-
cyjnym otrzymaliśmy materiał
bardzo dobrze opracowany. Po-
mimo prędkości oraz intensyw-
ności dźwięk jest bardzo selekty-
wny. Nawet na przeciętnej klasie
sprzęcie muzycznym wszystkie
niuanse są zaakcentowane. Je-
stem zachwycony, ze na szybkiej

płycie znalazło się miejsce dla do-
ciążonych i połamanych fragmen-
tów w "Slow Burner", które rów-
nież dzięki produkcji zostają w
głowie na dłużej.  Póki będą pow-
stawały takie płyty klasyczny me-
tal będzie trwał mocno. Myślę, że
nie ma sensu na siłę doszukiwać
się w której sekundzie jaki zespół
był inspiracją. Coraz trudniej w
takiej muzyce stworzyć coś od-
krywczego, na szczęście to nie za-
myka drogi rozwojowi. Tworząc
pełną pasji muzykę, dającą radość
ze słuchania i grania na pewno

znajdą się zapaleńcy chodzący na
koncerty i kupujący płyty. Jeżeli
muzycy już swój debiut nagrywa-
ją w tak świadomy i inteligentny
sposób rosną nadzieję na wielki
zespół z Polski w niedalekiej
przyszłości. Mam nadzieję, że w
najbliższej przyszłości uda mi się
zobaczyć zespół na żywo by zwe-
ryfikować czy w klubie ta muzyka
może porwać jeszcze lepiej. Para-
frazując koncertowy, klasyczny
okrzyk: "Panowie, uprzejmie proszę
grać szybko". (5)

Łukasz Ragnus
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RRuuddrraa  --  EEiigghhtt  MMaahhaavviiddyyaass
2022 Awakening

Rudra została założona w Singa-
purze w połowie 1992 roku i na
początku działała pod nazwą
Rudhra. W 1994 roku Rudhra
wydaje swoje pierwsze demo "The
Past". Niestety z początkiem ro-
ku 1996 zespół rozpadł się, aby
pod koniec tego samego roku wo-
kalista i basista Kathi doprowa-
dził do rekonstrukcji grupy. Wte-
dy też została zmienioną nazwa
na Rudra. Grupa pod koniec
1997 roku nagrywa swój debiu-
tancki album "Rudra", który zo-
staje wydany w czerwcu roku na-
stępnego. Zawiera on dość prosty,
ale dobrze technicznie zagrany
death metal. Jest on dość czytelny
i wolny, co niekiedy można po-
czytać za wpływy doom metalo-
we. Wykorzystali oni również
wpływy z kultury Azji Południo-
wej, głównie indyjskie nawiązują-
ce do muzyki i religii wedyjskiej. I
właśnie ten wątek przyciągnął
mnie do tej formacji. Chciałem
się przekonać, czy muzycy Rudry
potrafili te egzotyczne wpływy
wykorzystać, jak chociażby Tune-
zyjczycy z Myrath swój rodzimy
folklor. Według mnie nie udało
się im, choć wyobraźni im nie za-
brakło. Może to też wpływ tego,
że death metalu  słuchałem z  za-
interesowaniem  jedynie na prze-
łomie lat 80 i 90., a później raczej
nim się nie interesowałem (ewen-
tualnie bardzo sporadycznie). Ba,
z perspektywy przesłuchania ich
kilku płyt wręcz uważam, że pod
względem muzycznym w Rudra
właśnie najwięcej dzieje się w sfe-
rze folkowej. Oczywiście wraz z
nabieraniem doświadczenia lepiej
idzie im również z graniem death
metalu. Z czasem potrafią grać gę-
ściej, technicznie i znacznie szyb-
ciej. Dzięki temu ich death metal
nabiera charakteru i niekiedy wy-

daje się nawet ciekawy. Wystar-
czy zajrzeć do ich najnowszego
wydawnictwa "Eight Mahavi-
dyas". Gdyby wziąć pod uwagę
samą muzykę metalową, to mo-
żna byłoby się pokusić o opinię,
że Singapurczycy byliby w stanie
stworzyć dość zajmującą płytę z
pogranicza death, black i thrash
metalu. O dziwo sporo w ich mu-
zyce również melodii i nie mówię
tu o wpływach wedyjskiego folku.
Jak na prawdziwy zespół metalo-
wy przystało w muzyce Rudry
rządzą riffy oraz dynamiczna, acz
ciekawie wymyślona sekcja rytmi-
czna, która znakomicie wpisuje
się w rytmikę folkowe brzmienia
indyjskie, jak i mantry. Myślę, że
właśnie w tej sferze istnieje naj-
więcej punktów wspólnych, dzię-
ki którym tak udanie koegzystują
death metal i orientalna muzyka
wedyjska. Także koloryt muzyki
Rudry, jak na death metal jest
mało spotykany. I chyba dzięki
niemu taki dyletant jak ja, jeśli
chodzi o death metal, może spo-
kojnie, a nawet z zainteresowa-
niem przesłuchać blisko godzinę
intensywnej i ekstremalnej muzy-
ki. Dlatego też najlepiej słucha się
mi kompozycji "Awakened and
Skyclad", która najciekawiej za-
adoptowała wszystkie wspomnia-
ne detale. Jeśli chodzi o pomysł
płyty, wykonanie, brzmienia oraz
produkcję, wydaje się, że "Eight
Mahavidyas" wydaje się jak naj-
bardziej w porządku. Niemniej ze
względu na brak doświadczenia i
osłuchania się z takimi brzmieni-
ami, ciężko jest mi opiniować o
tym albumie. Wolałbym, aby zro-
bił to ktoś, kto przynajmniej jest
osłuchany z taką muzyką. W każ-
dym razie ja nie uważam spotka-
nia z Rudrą za czas stracony. Na
koniec jeszcze przypomnę, że
Awakening Records oprócz naj-
nowszej płyty Rudry, przypom-
niał jej pierwsze sześć albumów:
"Rudra", "The Aryan Crusade",
"Kurukshetra", "Brahmavidya:
Primordial I", "Brahmavidya:
Transcendental I", "Brahmavi-
dya: Immortal I". Takie oto ucz-
czenie 30-lecia tego singapur-
skiego zespołu. 

\m/\m/



RRaazzggaattee  --  BBoorrnn  TToo  RRoott  IInn  HHeellll  
2023 Punishment 18 

Trudno nie pokiwać z uznaniem
głową, kiedy ma się do czynienia
z kolejnym takim przypadkiem,
gdy chęć grania metalu jest sil-
niejsza od przeciwności i tak zwa-
nej prozy życia. Dlatego, chociaż
Razgate w żadnym razie nie są
jakimiś prekursorami, poruszając
się po dawno odkrytych i do tego
dokładnie już spenetrowanych te-
rytoriach thrashu, to jednak łoją
go z ogromną pasją, prezentując
przy tym na czwartym już albu-
mie niezły warsztat i kilka cał-
kiem udanych kompozycji. Prze-
ważają rzecz jasna szaleńcze tem-
pa, tak jak w mającym niewiele
ponad dwie minuty "More I See,
More I Hate" czy niewiele dłuż-
szym "Nail To The Crossfire", nie
brakuje też blastowych zrywów
("The Holy Grail", "Fill Up The
Grave"), ale to tylko jedna ze
stron Razgate. Są więc na tej pły-
cie również utwory bardziej tech-
niczne, a do tego również całkiem
melodyjne ("Tyrants Of Depra-
vity"), pojawia się mroczna pół-
ballada ("The Thing At The Edge
Of Sanity"), a bywa i tak, że in-
tensywne, thrashowe naparzanie
jest zestawione z rozwiązaniami
typowymi dla tradycyjnego, albo
nawet doom metalu ("Cursed
Blood"), co jest całkiem ciekawym
dopełnieniem, tej może i nie od-
krywczej, ale całkiem niezłej pły-
ty. (4)

Wojciech Chamryk

RReebbeelllliioonn  --  XX  --  LLiivvee  iinn  IIbbeerriiaa
2023 Massacre

Album "X - Live in Iberia" za-
biera nas w podróż przez dwie
dekady muzycznej przygody, jaka
jest udziałem zespołu Rebellion.
Nagrany podczas koncertu w Wa-
lencji 15 maja 2022 roku, album
nie kryje swojej surowości, prze-
kazując nam nie tylko dźwięki,
ale również emocje i atmosferę te-
go wyjątkowego występu. Sami
zainteresowani mówią, że to właś-
ciwie bootleg i muszę się zgodzić
- materiał brzmi w sposób nieo-
szlifowany nadmiarową produ-

kcją. Rozpoczynając od "Voices
Of War" i "Liberté, Égalité, Fra-
ternité", Rebellion daje wyraźny
sygnał, że są koncertową machi-
ną, która nie pozwoli nam oder-
wać się od głośników. Te kom-
pozycje dają kopa adrenaliny i
zachęcają niejako do walki, co nie
odbiega zresztą od tematyki po-
dejmowanej przez grupę w swoich
utworach. Moimi faworytami są
tu chyba majestatycznie brzmiące
"Odin" i "Verdun", przynoszące
opowieści z epoki wikingów i I
wojny światowej. Możliwe, że nie
są to największe hity grupy, ale
mają w sobie dostojność, która
musi robić porządną robotę na
żywo. To budujące, że zespół nie
tylko utrzymał się na scenie przez
dwie dekady, ale również zdobył
lojalną rzeszę fanów na całym
świecie. Ich twórczość nie tylko
pozostała wierna duchowi meta-
lu, ale również eksplorowała róż-
norodne tematy historyczne i kul-
turowe, co dodaje jej głębi i zna-
czenia. Album "X - Live in Iber-
ia" to doskonałe podsumowanie
tej muzycznej podróży i dowód
na to, że odważne kroki byłych
muzyków Grave Digger zapro-
wadziły ich na właściwą drogę.
Dla fanów Rebellion to również
hołd dla tych muzycznych boha-
terów, którzy zaryzykowali
wszystko, by podążać za własny-
mi przekonaniami i tworzyć mu-
zykę, która trwa przez lata. )4)

Igor Waniurski

RReecckklleessss  --  SShhaarrpp  MMaaggiikk  SStteeeell  
2023 Dying Victims Productions

Reckless to zespół, który został
założony w kolumbijskiej Bogocie
w roku 2020. Formacja reprezen-
tuje szybki, ostry, agresywny oraz
wściekły speed metal w old-
schoolowej odsłonie nawiązującej
do lat 80. Jednak nie jest to je-
dnowymiarowy speed metal,
niech świadczą o tym nazwy, któ-
re znalazłem w recenzjach tego
zespołu, a były to m.in. Judas
Priest, Accept, Running Wild,
Jag Panzer, Laaz Rockit, Slayer,
Megadeth, Paradox, Nuclear
Assault. Także oprócz typowego
speed metalu znajdziecie w nim
odniesienia do tradycyjnego
heavy metalu oraz thrash metalu.
Niemniej w kompozycjach jest
sporo melodii, które również mo-
cno wciągają słuchacza. O dziwo
mają one też zaraźliwe i chwytli-
we riffy oraz solówki, co jeszcze
bardziej podkreśla bezpośred-

niość kawałków Reckless. Gitary
są mega ostre i tną niemiłosiernie,
nakręca je rozszalała perkusja, ale
o dziwo bas nie gnie zupełnie w
tym szaleństwie, ale od czasu do
czasu wybrzmiewa dość wyraźnie.
Wokal Metalbringera również
znakomicie pasuje do tego dzikie-
go speed metalu. Natomiast old-
schoolowość i klimat lat 80.  pod-
kreśla brudne, szorstkie i under-
groundowe brzmienie. Także dla
mnie pozycja znakomity, którą
chłonę od pierwszej do ostatniej
nuty. Już rozpoczynający kawałek
"Kneel Before the Gods" komuni-
kuje nam, z czym będziemy mieli
do czynienia, czyli z szorstkim i
wściekłym speed metalem. "Crim-
son Obsession" rozpoczyna się
krótkim syntezatorowym wstę-
pem, podobny zabieg zastosowa-
no jeszcze w "Behind the Mist".
Niemniej "Crimson Obsession"
oprócz bezpośredniego speed me-
talu niesie echa początków thrash
metalu. Kolejny "Glittering
Death" bardziej operuje klimatem
lat 80. Za to w tytułowym "Sharp
Magik Steel" usłyszymy echa
thrash metalu a la Slayer. Coś po-
dobnego znajdziemy w "Wake Up
Screaming", ale tym razem boha-
terem jest Megadeth. Wspom-
niany wcześniej "Behind the Mist"
wyróżnia się również znakomi-
tym riffem. Z kolei w "Neutrali-
zed" góruje chwytliwy refren, a w
kończącym płytę "Unholy Odys-
sey" odnajdziemy łagodniejszą
główną melodię. Także "Sharp
Magik Steel" jest nie tylko dla
fanów speed metetalu, ale także
dla thrasu i tradycyjnego heavy
metalu. (4,7)

\m/\m/

RReemmeeddyy  --  SSoommeetthhiinngg  TThhaatt  YYoouurr
EEyyeess  WWoonn''tt  SSeeee
2022 S-Rock Music Production

Zespół Remedy pochodzi ze
Szwecji i został założony w 2022
roku przez gitarzystę, autora te-
kstów i producenta Rolanda "Ro-
lli" Forsmana. Wcześniej współ-
pracował z taki zespołami jak
Crazy Lixx czy One Desire, aż
zapragnął realizować swoje pomy-
sły na własne konto. Do współ-
pracy zaprosił klawiszowca Jona-
sa Öijvalla, wokalistę Roberta
van der Zwana, perkusistę Fred-
rika Karlberga oraz basistę Jona-
sa Dicklo. Tak o to powstało Re-
medy. Jak mogliście się domyślić
formacja gra coś z pogranicza me-
lodyjnego rocka, hard rocka i

heavy metalu w połączeniu z
AOR-em itd. W takim graniu
ciężko jest o oryginalność, nie-
mniej Szwedzi w swojej muzyce
nie marudzą, ani nie uciekają do
bardziej współczesnych odmian
hard rocka. Po prostu grają  bar-
dzo motorycznego, dynamiczne-
go, melodyjnego i ciężkiego rocka
rodem z lat 80. Co ciekawie robią
to z ogromną witalnością i chwyt-
liwością, że trudno obok ich de-
biutu "Something That Your
Eyes Won't See" przejść obojęt-
nie. Jak wspomniałem, każdy ka-
wałek jest bardziej lub mniej dy-
namiczny, niemniej na wskroś
przebojowy. W latach 80. w Sta-
nach wszystkie bez wyjątku z
nich "latały" by w radiowym ete-
rze. I o to w takiej muzyce cho-
dzi. Utworach rządzą melodie,
kreowane przez znakomite wo-
kale i chórki, niemniej riffy i gi-
tary są również ważne. Sekcja
wspiera te wysiłki, a klawisze je
uzupełniają, ale robią to bardzo
dyskretnie. Majstersztyk jak na
takie granie. Oczywiście są pewne
wyjątki niewielkie, ale są. I tak
"Marylin" jest ciut bardziej po-
powy, a "Sunday At Nine", "Life-
line" zawierają wyraźne elementy
balladowe. Nie oznacza, że są lep-
sze czy też gorsze, wyróżniają się
na tle innych kawałków, które
również ukazują swoją różnorod-
ność. Po prostu "Something
That Your Eyes Won't See" za-
wiera dziesięć znakomitych melo-
dyjnych hitów. I już! Oczywiście
takie kwestie jak wykonanie, brz-
mienia i produkcja są nienaganne
a wręcz absolutnie perfekcyjne.
Takie granie i takie zespoły jak
Remedy nie są za bardzo popu-
larne. Jednak jest garstka fanów,
która uwielbia takie brzmienia i
właśnie ci melomani powinni za-
poznać się ze Szwedami i ich do-
konaniami. (5)

\m/\m/

RReevveeaall  --  SSttiillll  AAlliivvee
2023 Art Gates 

O Reveal nie wiem zbyt wiele. Je-
dyne co udało się ustalić to fakt,
że za jego powstaniem stoi hisz-
pański gitarzysta Tino Hevie,
który w latach 2002 - 2018 udzie-
lał się w innym hiszpańskim po-
wer metalowym projekcie Dark-
sun. Aktualnie status Darksun
jest nieznany, więc być może He-
vie kontynuuje swoją karierę
właśnie z Reveal. Do zespołu za-
proszeni zostali szwedzki woka-
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lista Rob Lundgren, który swoją
popularność zdobył na swoim ka-
nale YouTube, gitarzysta David
Figueiras kolega Tino z Dark-
sun, kolejnym jest basista Jorge
Ruiz, obsługująca klawisze Hele-
na Pinto oraz perkusista Dani
Cabal. Muzycznie jest to typowy
melodyjny heavy/power metal,
lecz na konkretnym i solidnym
poziomie. Przynajmniej jest tak
na "Still Alive". Nie ma w nim
zbyt wiele słodzenia i natrętnych
klawiszy, jak już to w odpowied-
nich proporcjach, które nie nisz-
czą przywództwa gitar. Kompo-
zycje są dość ciekawe, każda ma
swój pomysł i melodie, ale też
trochę się w nich dzieje, niemniej
nie przekracza to pewnej bezpo-
średniości i witalności. Słuchacz
nie łapie się na tym, że chętnie
przyjrzałby się strukturze kom-
pozycji, jak to jest w progresy-
wnych produkcjach. Najciekaw-
szym momentem wydaje mi się
doskonale wymyślony i zagrany
"World Full Of Wonders". Na-
prawdę piękna chwila tego krąż-
ka. Natomiast przy "Not Look
Back" muzyka wydaje się dość
niemrawa. No ale mogę się mylić,
bowiem muzycy Reveal wybrali
go na jeden z singli. Niestety nie
ma w tych utworach iskry, która
by słuchacza porwała, dlatego je-
dnie wspominałem o solidności i
rzetelności tego albumu. Taką
ocenę podtrzymuje nie najlepsza
jakość plików promo, nie brzmią
one najlepiej i mogą zakłamywać
na niekorzyść muzyki ze "Still
Alive". Niestety ostatnimi czasy
tak bywa. Niemniej mam przeko-
nanie, że na płycie będzie to brz-
miało dobrze. Podobną pewność
mam co do wykonania, instru-
mentaliści na tej płycie wykonują
znakomitą robotę. Produkcja
ułatwia to docenić, bowiem każdy
instrument słyszymy doskonale.
Niestety nie wiem, w czym tkwi
sekret sukcesu Roba Lundgrena,
owszem ma niezły głos, dobrze
nim się posługuje, ale nie słyszę
jakiś wokalnych fajerwerków. Po
prostu kolejny dobry wokalista na
melodyjnej power metalowej sce-
nie. Myślę, że fani Powerwolf
czy Orden Ogan itp. powinni za-
interesować się Reveal. (3,5)

\m/\m/

RRoogguuee  MMaallee  --  HHaarrdd  CCaassee
2021 RM2K

Rogue Male powstał w roku
1983 w Londynie i wywodzi się z
nurtu NWOBHM. Do tej pory
wydał następujące płyty: "First
Visit" (1985), "Animal Man"
(1986), "Belfast" (1986), "Nail
It" (2009), "Hard Case" (2021).
Na "Hard Case" odnajdziemy
współczesne podejście do dość
specyficznego nastawienia do mu-
zyki Brytyjczyków, bowiem ich

muzyka to dość prosta mieszanka
hard rocka, glam rocka/metalu,
punk rocka i heavy metalu. Dzi-
wna to mikstura, ale powiem
szczerze przy dobrym nastawie-
niu, całkiem fajna do słuchania.
Wszystko niby od czapy, ale w
tych dziesięciu kawałkach każdy
element kompletnie siedzi na
miejscu. Surowe i dość hałaśliwe
riffy miło chlastają uszy, ciężka,
ale prąca do przodu sekcja rytmi-
czna, sprawnie napędza całość, a
wrzaskliwy głos Jim Lyttle wcią-
ga w zabawę niczym rozgorączko-
wany wodzirej na weekendowej
potańcówce. Najciekawsze z tego
wszystkiego jest to, że te kawałki
to różne odrzuty i single, a spra-
wiają wrażenie, jakby były spe-
cjalnie przygotowane na ten kon-
kretny krążek. Generalnie nie
mogę się przyczepić do żadnego z
nich, każdy ma w sobie to coś.
Nawet leżą mi covery "Motor-
bikin'" i "Rawhide" (motyw prze-
wodni do serialu telewizyjnego,
westernu z 1959 roku). Ten drugi
prześwietnie zaaranżowany. Poza
tym mimo tak wielkiej różnorod-
ności album jest bardzo spójny,
nie tylko pod względem progra-
mu płyty, ale także pod względem
brzmieniowym. Dość dziwna sy-
tuacja, bo "Hard Case" naprawdę
mnie wciągnął i w sumie chcę wię-
cej. Mam nadzieję, że muzycy
tworzący Rogue Male sprostają
wyzwaniu i w najbliższym czasie
zaskoczą nas przynajmniej kilka
razy nowymi albumami. (4,7)

\m/\m/

RRoonnnniiee  AAttkkiinnss    --  TTrriinniittyy
2023 Frontiers

Wokalista Pretty Maids walczy z
chorobą i nagrywa kolejne płyty.
Co ważne, głos ma wciąż jak
dzwon: szkoda tylko, że świetne
utwory, takie jak kojarzący się z
jego macierzystą formacją "Ode
To A Madman", dynamiczny
"Godless" czy kojarzący się z
AC/DC "If You Can Dream It",
przedziela popowymi potworka-
mi. Numeru tytułowego po pros-
tu nie da się słuchać, a otwiera on
płytę - tyle, że głos nadal jak żyle-

ta, bo cała reszta poniżej krytyki.
Na szczęście te inne, lżejsze ka-
wałki, które przeważają w drugiej
części płyty, są znacznie bardziej
udane, by wspomnieć tylko "Si-
ster Sinister" czy "The Unwanted",
ale i tak jak dla mnie to part 2
"Trinity" to przede wszystkim ori-
entalizujący "Shine" i piękna bal-
lada "What If". Dlatego, chociaż
uwielbiam Pretty Maids i głos
Atkinsa, to jednak tę płytę od-
puszczam, bo nie zadbano o jego
należytą, muzyczną oprawę. (3)

Wojciech Chamryk

RRoonnnniiee  RRoommeerroo  --  TToooo  MMaannyy
LLiieess,,  TToooo  MMaannyy  MMaasstteerrss
2023 Frontiers

Ronnie Romero znamy ze zna-
komitego heavy/power metalowe-
go Lords of Black, który współ-
tworzy do dzisiaj. Niemniej roz-
głosu dała mu współpraca z Rit-
chie Blackmorem i współtworze-
nie nowego wcielenia Rainbow.
Co prawda do tej pory Rainbow
zarejestrował z nim tylko albumy
koncertowe, ale nadzieja na płytę
studyjną ciągle się tli. Poza tym
Ronnie zaangażował się w pro-
jekt Elegant Weapons, gdzie
udziela się również Richie Faul-
kner (aktualnie Judas Priest).
Poza tym wspierał Adriana Be-
negasa, projekt Destinia i wiele
innych gdzie śpiewał głównie
gościnnie. Oprócz tego zaczął na-
grywać muzykę pod własnym
imieniem i nazwiskiem. Zaczęło
się w roku 2022, wtedy Froniers
Records wydało krążek "Raised
on Radio" zbioru hardrockowych
coverów w interpretacji Ronnie-
go. W początku bieżącego roku
na światło dzienne wyszła kompi-
lacja z coverami, "Raised on
Heavy Radio", na której to Ro-
mero skupił się na klasykach
heavymetalowych. No i w końcu
doczekaliśmy się w pełni autor-
skiego albumu omawianego właś-
nie "Too Many Lies, Too Many
Masters". Znalazło się na nim
dziesięć kompozycji utrzymanych
w konwencji melodyjnego i tro-
chę lżejszego heavy metalu, gdzie
możemy odnaleźć sporo odnie-
sień do hard rocka z lat 70. Od-
noszę wrażenie, że Romero nie
zależało na jakimś bardzo chwyt-
liwym i bezpośrednim krążku, a
raczej na kompilacji dobrze wy-
myślonej i zaaranżowanej muzy-
ki, tam, gdzie coś się dzieje, zmie-
niają się tempa, klimaty i emocje.
Dlatego wszystkie utwory są róż-

norodne i inne w przekazie. Ow-
szem Ronnie nie zapomina o me-
lodii, które zresztą zapadają w
pamięci, ale tym razem położono
nacisk, aby znaleźć pewną równo-
wagę z innymi elementami muzy-
ki granej pod szyldem Ronnie
Romero. Płytę rozpoczyna szyb-
ki, przestrzenny i bardziej heavy-
metalowy, w klimacie lat 80. i z
lekkimi naleciałościami Rain-
bow, "Castaway On The Moon".
Za nim następuje wolniejszy i
bardziej hard rockowy "Mountain
Of Light". Sporo w nim aury Dio.
Natomiast "I've Been Losing You"
to już bardziej balladowy, melo-
dyjny rock z pewnym AOR-owym
odniesieniem. Tytułowy "Too
Many Lies, Too Many Masters" to
już dynamiczny kawałek, wręcz
heavy/power metalowy w klima-
cie lat 80. Sporo w nim odniesień
do Dio i Rainbow. Za nim mamy
"Girl, Don't Listen To The Radio"
dynamiczny hard'n'heavy, bardzo
mocno uwodzi swoimi riffami.
"Crossroad" to wolniejszy utwór,
acz ciągle dynamiczny i oparty na
bluesie. Bardzo mi to kojarzy się z
Davidem Coverdale i White-
snake, ale tego z lat 70. Wraz z
"Not Just A Nightmare" wracamy
do kawałka szybkiego, chwytliwe-
go i bezpośredniego w konwencji
heavy metalu a la lata 80. Chyba
najlepszy moment na tej płycie.
Niestety zaraz za nim jest chyba
największe rozczarowanie na tym
krążku, a mianowicie chodzi o
song "A Distant Shore", który jest
bardzo popowy i utrzymany w
stylu melodyjnego rocka/metalu
oraz AOR-u. Całe szczęście nastę-
pna jest kompozycja "Chase By
Shadows", chyba najbardziej po-
mysłowa, hard rokowa, wolniej-
sza, mroczna i w klimacie Dio.
Album zamyka najszybszy, moto-
ryczny, bardzo heavy i z pazurem
"Vengeance". Bardzo mocny i wy-
raźny akcent na koniec. Wykona-
nie jest niezłe, fakt czasami in-
strumentaliści zahaczą o schema-
ty, ale ogólnie brzmi to dobrze.
Śpiew Ronnie Romero jest ciągle
na poziomie, choć słyszałem go w
lepszej formie. Także fani głosu
Ronnie Romero mogą spokojnie
sięgnąć po "Too Many Lies, Too
Many Masters" (3,7)

\m/\m/

RRoossss  TThhee  BBoossss  --  LLeeggaaccyy  ooff
BBlloooodd,,  FFiirree  &&  SStteeeell
2023 AFM 

Nie mam pojęcia, po co komu ta
kompilacja. Ross The Boss wy-
dał cztery albumy studyjne, a nie
czterysta. Fani powinni zaopa-
trzyć się w egzemplarze "New
Metal Leader" (2008), "Hail-
storm" (2010), "By Blood
Sworn" (2018) oraz "Born of
Fire" (2020). Fizyczne wydania
są dostępne. Skoro chcemy
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posłuchać dwunastu utworów
wskazanych przez Rossa jako je-
go ulubione, to słuchajmy tych
kawałków z oryginalnych long-
playów, a po co je słuchać z opła-
conej kompilacji? Zwłaszcza, że
owa kompilacja ukazuje się prze-
de wszystkim w postaci cyfrowej,
a egzemplarze winylowe są limi-
towane. Za praktycznie te same
pieniądze co kompilacja na winy-
lu, można dostać cztery oryginały
na CD. Co mam oceniać w tej
recenzji? Przecież nie będę punk-
tować kompilacji na podstawie
muzyki, bo ta muzyka pochodzi z
pełnych albumów, a tutaj została
tylko powtórzona. To trochę tak,
jakby ktoś już został oceniony za
kreatywną pracę, a następnie z tą
samą pracą, ale podpisaną ina-
czej, przyszedł do oceny ponow-
nie. Yngwie Malmsteen chociaż
udaje, że cokolwiek zmienia. Po-
za tym, "New Metal Leader" i
"Hailstorm" zostały nagrane
przez zupełnie inny zespół niż
"By Blood Sworn" i "Born of Fire"
- obie formacje łączy jedynie po-
stać gitarzysty, a więc ta składan-
ka to nic niewnoszący split. Ro-
zumiem, że nie pojawił się żaden
niepublikowany dotąd utwór,
dlatego że Ross wybrał najlepsze,
co posiadał i prawdopodobnie
uznał, że jeszcze nie nadszedł
właściwy czas na pokazanie świa-
tu jedynego ukończonego kawał-
ka skomponowanego z obecnym
składem. Nie ma premierowego
materiału, to nie powinno być
płyty. Jak na składankę, ta jest
przeciętna, czyli wystawiam: (3)

Sam O'Black

RRooyyaall  HHuunntt  --  DDyyssttooppiiaa  PPaarrtt  22
2022 NorthPoint 

Duńczycy nie elektryzują już
słuchaczy tak wybornymi płytami
jak choćby "Paradox" czy kilka
innych z przełomu wieków, ale
wciąż mają coś do powiedzenia.
W ubiegłym roku nagrali część
drugą koncepcyjnego albumu,
opartego na klasycznej powieści
science-fiction "Fahrenheit 451"
Raya Bradbury'ego, u nas wyda-
nej pod tytułem "451° Fahren-

heita". Jej dystopiczną wymowę
zespół podkreśla już w tytule pły-
ty, ale część druga jako całość jest
słabsza od poprzedniczki. Po-
szczególnym kompozycjom bra-
kuje rozmachu, są zbyt schematy-
czne, mimo oczywistego tu wyso-
kiego poziomu wykonawczego,
bo jednak Royal Hunt to marka
sama w sobie. Zespół za bardzo
bazuje jednak na ogranych po-
werowo/progresywno/symfoni-
cznych patentach, coraz bardziej
grzęznąc w rozwiązaniach ogra-
nych do bólu na iluś innych pły-
tach, tych z logo Royal Hunt
również, czego najlepszymi przy-
kładami są 14-minutowy "Scream
Of Anger" czy patetyczna ballada
"Left In The Wind". Nie chciał-
bym być źle zrozumiany: to wciąż
poziom nieosiągalny dla wielu in-
nych zespołów, ale gdyby nie kil-
ka zapamiętywalnych melodii z
"Live Another Day" na czele, po-
rywające solówki gitarowo-klawi-
szowe (tu wyróżnia się "Thorn In
My Hearts") czy ponowny udział
w tym projekcie gościnnie śpiewa-
jących Matsa Levéna, Marka
Boalsa, Henrika Brockmanna,
Kenny'ego Lübcke i Alexandry
Andersen, "Dystopia Part 2" nie
miałaby czym się bronić, bo i wo-
kalista D.C. Cooper zdaje się być
w słabszej niż zwykle formie. Li-
czę jednak, że to chwilowy spa-
dek formy, bez związku z długim
stażem i związanym z nim wy-
paleniem. (3)

Wojciech Chamryk

SSaaddiissttiicc  MMeessssiiaahh  --  DDeehhuummaannii--
zziinngg  PPrroocceessss
2022 Thrash Or Death

Sadistic Messiah powstał w roku
2018 w brazylijskim Sao Paulo.
Kierowany jest przez gitarzystę
Rhodz Costa i wokalistę Hellish
Angelcorpse. Ten duet odpowia-
da za dwa pierwsze albumy "High
Voltage Demons" (2019) i "De-
humanizing Process" (2022).
Aktualnie to prawdopodobnie ze-
spół działający w pełnym skła-
dzie, czyli kwartet. Na "Dehuma-
nizing Process" mamy osiem ka-
wałków i 35 minut muzyki, która
oparta jest o brazylijski thrash
(albo thrash/death, jak kto woli) z
drugiej połowy lat 80. z Sepultu-
rą na czele. Znajdziemy też wpły-
wy Europejskie w postaci Kreato-
ra, a także Venom. Niestety pły-
ta mnie bardziej umęczyła, niż
zainteresowała. Brazylijczycy do-
ść dobrze trzymają się swoich old-

schoolowych inspiracji, czasami
nawet czymś tam zabłysną, ale
jak dla mnie zbyt wiele wszelkiej
maści kopii, a za mało własnego
charakteru. Niemniej nie mogę
odmówić im zaangażowania, woli
i determinacji. Myślę, że trzeba
bardziej się przyłożyć, aby zaist-
nieć na tym poletku. Konkurencja
jest ogromna i zdaje mi się, że w
swych poczynaniach jest lepsza
od Sadistic Messiah. Przynaj-
mniej kilka kapel. Niemniej przy-
puszczam, że najbardziej szaleni
maniacy nie odpuszczą tej kapeli
i z upodobaniem będą katować
"Dehumanizing Process". No
cóż, ich małpy, ich cyrk. (3)

\m/\m/

SSaattaannss  FFaallll  --  DDeessttiinnaattiioonn  DDee--
ssttrruuccttiioonn
2023 Steamhammer/SPV

Fiński Satans Fall to ekipa z nur-
tu NWOTHM, która przede
wszystkim stawia na heavy/speed
metal. A po przesłuchaniu ich
najnowszego "Destination De-
struction" mam przeświadczenie,
że skierowali się w podobnym kie-
runku, co Enforcer, Tailgunner
itd. czyli formacje, które pozosta-
ły wierne swojej stylistyce, ale po-
stawiły na melodyjność i przebo-
jowość. Już rozpoczynający "Lead
the Way" komunikuje nam, z
czym będziemy mieli do czynie-
nia, czyli z rasowym heavymeta-
lowym hitem utrzymanym w kli-
macie lat 80. Zresztą ten kawałek
to singiel, który ogólnie wprowa-
dzał "Destination Destruction"
na rynek. Kolejny "Garden of
Fire" wydaje się jeszcze bardziej
przebojowy i melodyjny, ale jest
równie dynamiczny. Oprócz kli-
matu lat 80. i bardziej współczes-
nego NWOTHM sporo w nim
odniesień do Iron Maiden. W
następny "Swines For Slaughter"
sporo się dziej, ma też on swój kli-
mat, taki leciutko epicki, ale za
nic nie rezygnuje z melodii. Naj-
dłuższa kompozycja "Monster's
Ball" to już heavymetalowe dzieło
utrzymane w średnim tempie, w
którym mieszają się elementy
epickie i balladowe. W tym wy-
padku mocno kojarzy mi się on z
dokonaniami Saxon. "Afterglow"
to w miarę prosty i szybki kawa-
łek, z fajnymi riffami, jednak
wciąż jest to melodyjny hicior.
"No Gods, No Masters" również
epatuje oldschoolem i latami 80.
Natomiast "Kill The Machine"
przypomina rozpędzone kawałki

Iron Maiden z początku ich kari-
ery. Podstawowy album zamyka
kompozycja "Dark Star", mocno
klimatyczna z posmakiem epiki.
Płytę zamykają dwa utwory bo-
nusowe. Pierwszy "Es Wird Viel
Passieren" to cover, który był te-
matem przewodnim niemieckiego
serialu telewizyjnego "Marien-
hof". Natomiast "Go Go Power
Rangers" to temat przewodni in-
nego serialu, tym razem amery-
kańskiego, "Power Rangers". O
dziwo oba covery są zrobione we-
dług muzycznej wizji "Upadłego-
szatana" i bardzo pasują do ze-
społu i w ogóle do płyty "Desti-
nation Destruction". Album jest
zagrany wyśmienicie, w warstwie
instrumentalnej słychać niesamo-
witą pasję i znakomity warsztat.
Gitary zachwycą fanów lat 80,
panowie Tomi Mäenpää i Ville
Koskinen stanowią bardzo zgra-
ny duet. Myślę, że bez takiego
podejścia Finów utwory na tej
płycie tak dobrze by nie zabrz-
miały. Wokal Miika Kokko do-
daje pikanterii, jego szorstki, dra-
pieżny, czasami krzykliwy, ale ca-
ły czas melodyjny głos można za-
liczyć do jednych z ciekawszych
w nurcie NWOTHM. Produkcja
też jest wyśmienita, jakby nie
było za mastering odpowiadał
sam Mika Jussila i jego Finnvox
Studios. Trochę nietypowa jest
sama okładka, bardziej pasuje
ona do jakieś kapeli death meta-
lowej. Niemniej biorąc pod uwagę
tematykę albumu, którego począ-
tek bierze się z wątku ostatniego
utworu poprzedniej płyty "Final
Day" wiele wyjaśnia genezę tego
obrazka. No cóż, "Destination
Destruction" to wyśmienita spra-
wa dla fanów NWOTHM oraz
ogólnie oldschoolowego heavy
metalu. (4,5)

\m/\m/

SSccaarreeccrrooww  --  TThhee  PPllaagguuee  PPaarraaddee
2021 Scream

Niemiecki Scarecrow postał w
2015 roku. Założyli go gitarzysta
Matthias Schorp, basista Simon
Schorp, perkusista Tobias
Wehrle i wokalista Damon Fry.
Wystartowali w roku  2016 EP-ką
"A Murder Of Crows". Album
"The Plague Parade" jest wyda-
wnictwem z roku 2021, na któ-
rym formację wspiera już nowy
perkusista Tommy Hauser. W
tym roku ukazała się kolejna pu-
blikacja grupy, EP-ka "Welcome
to the Family". Na "The Plague
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Parade" znajdziecie mieszankę,
rocka, hard rocka i heavy metalu,
leciuchno podsypanego rock'n'
rollem czy innym post punkiem.
Kompozycje choć zgrabne, kon-
kretne, głównie dynamiczne to,
są zbyt schematyczne, mało uroz-
maicone i powielają pomysły,
które już wielokrotnie sprawdziły
się w takiej muzyce. Sytuację tro-
chę ratuje, bardziej współczesne
podejście do trzech aspektów:
tworzenia kawałków, nosowego
śpiewania oraz brzmienia. W ten
sposób przynajmniej fani obec-
nych odmian hard rocka mogą
być zadowoleni. Niestety taki
gościu jak ja, jest dość obojętnie
nastawiony do propozycji muzy-
ków Scarecrow. Odbioru płyty
nie ratuje przystępnie napisany
kawałek "Cruel Summer" czy w
miarę intrygujący i trochę wol-
niejszy "Childhood's End". Nie
pomaga też sprawne odegranie
partii instrumentów, czy ogólnie
dobra produkcja. Także jakby
ktoś szukał w Scarecrow starych
dobrych hard rockowych klima-
tów to, niech omija ten zespół z
dala. Natomiast ci, co wolą bar-
dziej współczesne podejście do ta-
kiego melodyjnego rockowo/hard
rockowego grania to, mogą spró-
bować sprawdzić dokonania tej
ekipy. (3)

\m/\m/

SSeennttrryy  --  PPrroommoo  22002233  
2023 Self-Released

Nieważne jak bardzo Panowie z
Sentry staraliby się zaznaczyć
swoją niezależność i dystansowa-
liby się od twórczości Manilla
Road, to i tak pewnie nigdy nie
uciekną od takich porównań. W
dodatku, że wydana przez nich
EP-ka póki co raczej nie przecina
pępowiny łączącej ich z tym kul-
towych zespołem. Albowiem w
Sentry gra trzech muzyków z
ostatniego składu Manilla Road:
wokalista Bryan Patrick, basista
Phil Ross oraz perkusista Neudi.
Jedynym członkiem, który tam
nie grał jest gitarzysta Kalli Cold-
smith. Co ciekawe kompozyto-
rem w Sentry jest właśnie on,
więc przynajmniej w teorii ich
muzyka powinna się różnić do
twórczości Sheltona.  Przejdźmy
teraz do podstawowej kwestii do-
tyczącej tego wydawnictwa. To
tylko dwa kawałki - trudno więc
jest na tej podstawie jednozna-
cznie określić tożsamość zespołu.
Na pewno powie nam więcej peł-

na płyta, która ma się ukazać w
pierwszej połowie 2024. Teraz
trudno jest cokolwiek stwierdzić
oprócz tego, że w nasze ręce
wpadły dwa całkiem udane utwo-
ry. Pamiętajmy o tym, że jest to
promo, i taki jest właśnie cel tego
wydawnictwa. To jak puszczenie
wici do wytwórni, promotorów i
dziennikarzy, że coś się dzieje.
Być może nawet coś wielkiego, ale
coś co póki co zostaje tylko w
strefie domysłów. Oczywiście
warto posłuchać tych kawałków,
żeby zobaczyć co tam chłopaki
wykombinowali, w dodatku, że
zajmie to tylko niecałe 12 minut
z waszego życia. Kolekcjonerzy
demówek i unikatowych wydaw-
nictw, pewnie nawet połakomią
się na wersję fizyczną, ponieważ
zespół wypuścił tylko 200 CD i
100 kaset z czego większość pe-
wnie zostało wysłane do ludzi z
branży na całym świecie.  Dobrze,
a jakie są te dwa kawałki? Pier-
wszy to "Heavensent" opowiadają-
cy o ułożeniu ciał niebieskich w
noc śmierci Marka Sheltona.
Dobry, elegancki wręcz dystyngo-
wany utwór stosowny do swojej
tematyki. Drugi to "Black Can-
dels", rytmiczny, powolny i zło-
wieszczy z bardzo ciekawym
przyśpieszeniem na końcu, gdzie
Neudi daje imponujący popis
swoich perkusyjnych umiejętnoś-
ci.  Myślę, że jeżeli chodzi o mu-
zykę Sentry będziemy mądrzejsi
w przyszłym roku kiedy wyjdzie
pełna płyta. Na niej też będę zna-
jdować się te dwa utwory i wtedy
usłyszymy je w pełnym kontekś-
cie. Teraz póki co mamy małą za-
jawkę, taki amuse-bouche przed
głównym posiłkiem. Bo nie jest to
nawet przystawka tylko właśnie
takie czekadełko, które ma nam
zapełnić i uprzyjemnić czas cze-
kania. Póki co bez punktacji, do-
piero jak będzie pełna płyta to
wtedy pokuszę się o ocenę.

Grzegorz "Greg" Putkiewicz 

SSiillvveerrffeeeett  --  TTaakkee  TThhiiss  
2023 Self-Released

Mamy na tej niby EP-ce istny
groch z kapustą: różne odmiany
metalu, alternatywny rock,
punka, nawet pop. Nie za bardzo
dostrzegam sens w nagrywaniu
takich materiałów, tym bardziej,
że warsztat muzyków jest taki
sobie, a wokalista Marcus Spen-
cer po prostu słaby. Potwierdza
to już na samym początku, w na
poły balladowym "In Flames" oraz

w koślawej próbie grania metalu z
lat 80., zatytułowanej "My Dark
Room". Utwór tytułowy na tym
tle nawet ujdzie, ale co z tego,
kiedy w następnym z kolei "I'll
Never Know" Silverfeet dokonują
artystycznego samobójstwa,
"wzbogacając" dynamiczny, meta-
lowy numer akcentami pop/alt
rock. Dlatego najciekawszy z tych
pięciu utworów "Bipolar" nie jest
tu niczego w stanie zmienić, we-
dług mnie ten zespół nie ma żad-
nych perspektyw. (1)

Wojciech Chamryk

SSiinnhheerreessyy  --  EEvveenntt  HHoorriizzoonn  
2023 Scarlet

Sinheresy to włoska ekipa ze sce-
ny melodyjnego symfonicznego
power metalu z panią za mikro-
fonem. Zespół działa od roku
2009, a "Event Horizon" jest ich
czwartym pełnym studyjnym al-
bumem. Muzyka niczym się zbyt-
nio nie wyróżnia na tle dziesiąt-
ków, setek albo i większej ilości
podobnych kapel. Do swojej mu-
zyki wprowadzili trochę więcej
nowoczesnych brzmień, głównie
chodzi o gitary i sekcję, a panią
Cecilie Petrini i jej piękny głos
wspiera Stefano Sain, a to zwy-
kłym śpiewem, a to growlem.
Oczywiście patent nie jest nowy i
dość często wykorzystywany
przy właśnie takiej muzie. Muzy-
cy Sinheresy dość sprytnie lawi-
rują między wspomnianą nowo-
czesnością, a bardziej tradycyj-
nym podejściem do symfonicz-
nego power metalu. Daje to na-
wet ciekawy efekt. Zresztą w mu-
zyce Włochów, dzieje się dość
sporo, od zmian temp i klimatów
po łączenie różnych tematów mu-
zycznych i melodii. Bywa, że ta-
kie zabiegi mają posmak progre-
sywnego melodyjnego metalu.
Dużo w tym zaangażowania, po-
mysłowości, talentu, emocji oraz
umiejętności. Także kompozycje
nie dość, że są melodyjne i bez-
pośrednie, to jeszcze niosą w so-
bie wiele różnorodności i inwen-
cji. Wszystko to podkreśla spory
potencjał tego zespołu, a fani ta-
kiego grania mogą nawet zachwy-
cić się zawartością "Event Hori-
zon". Zresztą zachęcam ich do
sprawdzenia tej płyty samemu,
bowiem ja, ze względu na moją
przypadłość, jakoś nie potrafię
ekscytować się takimi dźwiękami
i brzmieniami. Po prostu więk-
szość takich krążków jest dla
mnie taka sam i nie wychodzi

poza przeciętność. (3,5)

\m/\m/

SSkkuullll  &&  CCrroossssbboonneess  --  SSuunnggaazzeerr
2023  Massacre

Informacja o debiucie Skull &
Crossbones mocno mnie zainte-
resowała, a to dlatego, że grupę tę
współtworzy czterech byłych mu-
zyków Stormwitch. Ze starego
zaciągu basista Jürgen Wannen-
wetsch oraz z nowszego perkusi-
sta Marc Oppold, a także gita-
rzyści Volker Schmietow i Tobi
Kipp. Z tym że Marc Oppold to
żaden młodzieniaszek, bo w la-
tach 80. działał w innej niemieck-
iej legendzie Tyrant (reaktywo-
wała się w roku 2020). Po drodze
kątem oka zauważyłem porówna-
nia zespołu do Dio, Accept, Sa-
xon, Iron Maiden, więc nawet
lekko się podekscytowałem. Nie-
stety to był błąd, że uwierzyłem
w te opinie. Nie powiem, z pe-
wnością inspiracje i skojarzenia
wędrują w stronę wspomnianych
kapel, ale muzycy Skull &
Crossbones mają inne podejście
do takiego grania, zdecydowanie
łagodniejsze, co bardziej ich mu-
zykę zestawia z heavy/power me-
talem w stylu HammerFall niż
herosów heavy metalu. Nie jest to
zarzut, ale przez to nieporozu-
mienie straciłem parę odsłuchów,
zanim muzyka Skull & Cross-
bones z ich debiutu "Sungazer"
zdołała przemówić do mnie. A jak
człowiek wie, z czym się mierzy
to zupełnie inaczej, bardziej po-
zytywnie, podchodzi do całej
sprawy. Dostrzega wtedy świetne
riffy i nie najgorsze gitarowe par-
tie, faktycznie mające wiele
wspólnego z tymi z klasycznej za-
szłości. Łatwiej jest spostrzec zna-
komicie skonstruowane kawałki,
które są dość proste, ale za to po-
trafią zahaczyć pazurem, wciąg-
nąć nośnym tematem i zauroczyć
ciekawą melodią. Bardzo dobrze
też wypada świeży nabytek, czyli
wokalista Tobi Hübner (aktual-
nie współpracuje również z ekipą
Forensick), który swoim tembrem
i bardzo plastycznym podejściem
do melodii znakomicie sprawdza
się w melodyjnym heavy/powerze
proponowanym przez Skull &
Crossbones. Ogólnie Tobi stał
się ważnym ogniwem tej grupy.
Po prostu muzyka na "Sungazer"
brzmi chwytliwie i przystępnie i
później nie jest łatwo się od niej
oderwać. Zaczyna się od melodyj-
nego, acz zadziornego "Midnight
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Fire", co ogólnie dobrze nastawia
do całego albumu. Tytułowy
"Sungazer" zdaje się ciut agresy-
wniejszy i bardziej konkretny. Za
to "Manhunter" bardzo kojarzy
się z klimatami lat 80. Może dla-
tego tak łatwo zagościł w mojej
głowie. Natomiast w "The Invisble
Man" znajdziemy więcej hard
rocka. "Tyrant's Rule" zaczyna się
niepozornie, lecz przechodzi w
miły klasyczny ciężar. Podobne w
wymowie są "Nature's Legacy" i
"Inner Self", choć ten ostatni ma
niesamowicie nośny temat. Nato-
miast "Live Your Dreams" to pra-
wie "scorpionowska" ballada. "The
Drowned" rozpoczyna się ciężkim
riffem, przeskakuje w szybsze
tempo i na nowo nastawia nas na
konkretny klimat albumu. Zamy-
kający utwór "The Traveller" za-
czyna się jak heavy metalowy kla-
syk, ale z czasem przeradza się w
charakterystyczną dla Skull &
Crossbones łagodniejszą formę
tego stylu, akcentując, z czym na-
prawdę teraz mamy do czynienia.
W każdym momencie albumu in-
strumenty pracują naprawdę zna-
komicie, czuć zaangażowane in-
strumentalistów i próby pokaza-
nia się z najlepszej strony. Są to
zdecydowanie udane partie. Nie
inaczej jest z wokalistą, który od-
daje charakter całego muzycz-
nego przesłania "Sungazer". Wa-
żnym detalem z pewnością jest
fakt, że teksty dotykają "szczegól-
nego rodzaju czarnej magii". No i
brzmienia oraz produkcja są
również dopasowane do ekspresji
i wymowy całości albumu. Sło-
wem Skull & Crossbones notuje
udany debiut. (4,5)

\m/\m/

SSkkyy  EEmmppiirree  --  SShhiiffttiinngg  TTeeccttoonniicc
PPllaatteess  ooff  PPoowweerr  TThhee  --  PPaarrtt  OOnnee
2023 ViciSolum Productions

Sky Empire to Brytyjski zespół,
który swoją działalność rozpoczął
w roku 2016. Do tej pory wydał
dwa pełne albumy "The Dark
Tower" (2018) i tegoroczny "Shi-
fting Tectonic Plates of Power
The - Part One". Muzyka ze-
społu opiera się na miksie metalu
progresywnego i klasycznego
prog-rocka, w dodatku podanego
w bardzo techniczny sposób. Nie
brakuje w nim też wirtuozerii.
Niemniej formacja nie unika me-
lodyjności i muzycznej otwartości
także mimo gęstej i skompliko-
wanej muzyki kompozycje Sky
Empire słucha się nie tylko z

satysfakcją, a wręcz z przyjemno-
ścią. Można skusić się o stwier-
dzenie, że Brytyjczycy bardzo
umiejętnie balansują na granicy
właśnie tych dwóch wpływów.
Przypomina to przede wszystkim
Dream Theater i Symphony X,
jednak jakby co inspiracji jest cała
masa i dotyka wielu gigantów
progresywnego grania i nie tylko.
Utwory są głównie długie lub
bardzo długie, pełno w nich róż-
nych tematów muzycznych, me-
lodii, zmian temp i nastrojów, nie
brak w nich pasji, emocji, kontra-
stów, ale także kunsztu, umiejęt-
ności, no i ogólnie wyobraźni i ge-
niuszu. Zresztą wystarczy odpalić
pierwszą kompozycję, blisko pięt-
nastominutową "Prolegomenon:
The Encomium Of Creation",
gdzie dzieje się tyle, że niektóre
kapele nie wymyślają tyle pomy-
słów na płytę, a może na dwie.
Jeszcze większy kolos jest na za-
kończenie, "House Of Cards" trwa
ponad szesnaście minut, a ma się
wrażenie, że trwa standardowe
pięć minut i udanie utrzymuje
przez cały czas ekscytacje i zain-
teresowanie słuchacza. Między
tymi suitami są te krótsze kom-
pozycje, jednak jeśli ktoś myśli,
że mniej tam się dzieje to, jest w
dużym błędzie. Technika, wariac-
je, pomysłowość, przeróżne i nie
najłatwiejsze muzyczne konstru-
kcje, kłębią się w każdej chwili.
Całe szczęście jest w tych utwo-
rach dużo melodii, co nie dość, że
nadaje wyrazu całej muzyce, to
jeszcze nadaje jej energie i wital-
ność, także daje się tego słuchać.
Najwięcej poczynają sobie tu gi-
tary, gęste, mocne, metalowe, ale
też subtelne progresywno rock-
owe. Drazic Lecutier prezentuje
cały arsenał umiejętności gry na
tym instrumencie, przy czym sta-
ra się nie gwiazdorzyć, choć zda-
rzyły się momenty, gdzie jego gra
zalatuje Malmsteenem. Ważne
dla gitary są klawisze, bywa, że
oba instrumenty odważnie wcho-
dzą w interakcję, ale ogólnie
określiłbym, że gra Toma Hob-
sona na klawiszach należy do
tych dyskretniejszych. Słychać go
tam gdzie trzeba. Pisałem, że gi-
tary są gęste, za to perkusista In-
aldo Ramos to chyba nie potrafi
zdzierżyć ciszy, a gdy gdzieś ją
usłyszy, musi wtedy, choć sztur-
chnąć któryś ze swoich bęben-
ków. Także wraz z basistą To-
ny'm Snowem buduje bardzo
kreatywną i wypasioną sekcję ryt-
miczną. Dużym atutem "Shifting
Tectonic Plates of Power The -
Part One" jest również śpiew nie
byle kogo, bowiem samego Jeffa
Scotta Soto. Swoim mocnym,
acz ciepłym głosem oraz znako-
mitymi melodiami równoważy
przepych dźwięków wytwarzany
przez instrumentalistów. Oczy-
wiście dobór brzmień oraz produ-

kcja całego albumu jest na pozio-
mie, na pewno te kwestie ułatwia-
ją odbiór całej płyty. Generalnie
to wydawnictwo jest dla mania-
ków technicznego grania i progre-
sywnych dźwięków. (5)

\m/\m/

SSlloowwbbuurrnn  --  FFiirreeSSttaarrtteerr  
2023 Fighter

Slowburn to ekipa z Hiszpanii, a
dokładnie z Madrytu, która po-
wstała w roku 2015. W roku
2020 zadebiutowali albumem
"Rock 'n' Roll Rats". Natomiast
w bieżącym roku przyszedł czas
na drugi studyjny krążek "Fire
Starter". Ponoć muzycy Slow-
burn przyznają się do inspiracji
Queensryche i Judas Priest.
Gdzie indziej znalazłem, że ich
inspiracje są szersze i zaczynają
się od dokonań Blackfoot i Van
Halen z lat 70. i sięgają po Judas
Priest i Megadeth z okresu lat
80. Generalnie wszystkie te od-
niesienia są prawdziwe, bo Hisz-
panie grają klasyczny, przestrzen-
ny i bardzo różnorodny oraz plas-
tyczny heavy metal ze sporymi
odniesieniami do hard rocka.
Przeważają szybkie i dość złożone
kompozycje, w których muzycy
uwielbiają mieszać tematami i
zmianami temp, ale nie zapomi-
nają o chwytliwych melodiach i
bezpośredniości swoich utworów.
Bardzo dobrze nastawia nas do
"FireStarter" pierwszy szybki i
hałaśliwy utwór "Psycho War". W
podobny sposób kończy się też
cały album, równie szybkim i bez-
pośrednim "The Price Of Liberty".
W miarę szybki, ale z wyraźnym
pomysłem i niezłym riffem jest
"Exiled". Z jeszcze lepszymi riffa-
mi atakuje nas "The Beast", ale
utwór zakasuje głównie niesamo-
witym i dość mrocznym klima-
tem. W żwawym tempie utrzy-
many jest jeden z bardziej bez-
pośrednich kawałków tej płyty
"On Fire". Utwór ten też bardzo
dobrze nadaje się do skandowania
na koncercie. Natomiast "I'm Re-
venge" należy do kompozycji,
gdzie bezpośredniość ściera się z
motywami, w których coś się za-
wsze dzieje. "Two Years" zaczyna
się w klimacie dynamicznego
rock'n'rollowego hair metalu, ale
utwór przeradza się w rasowy
heavy metalowy czadzior, choć
do końca nie wyzbywa się tej gla-
mowej estetyki. Natomiast w
"Touch the Sky" odnajdziemy ja-
sne inspiracje Led Zeppelin i te

bardziej folowo-akutyczne i te dy-
namiczne hard rockowe. Innym
może to kojarzyć się z Kingdom
Come. Z "Last Chance" miałem
najwięcej kłopotów, mimo że za-
wiera wszystkie walory muzyki
Slowburn, to ciągle wydaje mi się
kawałkiem co najwyżej przecięt-
nym. A w takim "Falling" choć
rządzi heavy metal to przedziera
się hardrockowy klimat White-
snake. Tak jak zauważyliście, ca-
ły czas coś na "FireStarter" się
dzieje, więc muzycznie jest bar-
dzo dobrze. Wszystkie te pozyty-
wy wyśmienicie podkreślone są
poszczególnymi partiami muzy-
cznymi. Partie gitary swoim war-
sztatem ocierają się o wirtuozerię,
ale bardziej niż na technice opie-
rają się na feelingu, talencie i wy-
obraźni. Na swojej inwencji oraz
kreatywności swoje partie buduje
również sekcja rytmiczna. Co cie-
kawe bas i bębny mają swoje brz-
mienie, ale cały czas zachowują
wyrazistość. Bywa, tak jak w "I'm
Revenge", że te instrumenty do-
stają swoje króciutkie indywidual-
ne chwile. No i wokalista Guiller-
mo Munoz, który ma mocny,
wysoki, wrzaskliwy i lekko za-
chrypnięty głos ostatecznie nada-
je kolorytu całej muzyce z "Fire
Starter". Myślę, że Guillermo
mógłby aspirować do grona naj-
lepszych klasycznych śpiewaków.
Niestety, mimo że nowe wyda-
wnictwo Hiszpanów jest dobre, to
nie mam pewności, że jakoś po-
wojuje na scenie klasycznego
heavy metalu. Niestety nowych
płyt jest zatrzęsienie. (4,5)

\m/\m/

SSooddoomm  --  11998822
2023 Steamhammer/SPV

Od momentu, gdy Tom Angel-
ripper zdecydował się na zmianę
składu w roku 2018, kiedy po-
wrócił Frank Blackfire i zatrud-
nił młodszych muzyków. Tak jak-
by Tom nabrał dystansu do karie-
ry, wyluzował, a nawet trochę
spoważniał. Nie zapomniał, kim
jest, ale jego poczynania mają
więcej naturalnej mocy, więcej
swobody, choć nie znaczy to, że
pozbawione są zupełnie kontroli.
No i unosi się nad tym nutka no-
stalgii. Tę nostalgię można było
wyczuć w singlu "1982", który
Tom zdecydował się wypuścić w
2022r. Teraz doszło do remiksu i
ta wersja rozpoczyna nową EP-kę
Sodom. "1982", to w zasadzie ta-
ki "motorhedowy-sodomowy"
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heavy metal, który dopiero w
końcówce nabiera thrashowego
rozmachu. Odświeżone zostały
"Witching Hour" z pierwszego de-
mo Sodom o tym samym tytule z
1983r., "Victims Of Death" tym
razem z drugiego demo o tym sa-
mym tytule z 1984r., oraz "Equi-
nox", który znalazł się na pier-
wszym albumie Sodom
"Obsessed By Cruelty" (1986).
Wszystkie te kawałki to różne
wcielenia tego samego zła, które
zdradzają wielką fascynację od sa-
mego początku Venom oraz wy-
jaśniają, dlaczego Sodom powa-
żają również fani death i balck
metalu. Uzupełnieniem tej EP-ki
jest utwór "Let's Fight In The
Darkness Of Hell", który po raz
pierwszy usłyszeliśmy na dodat-
kowym dysku "40 Years at War -
The Greatest Hell of Sodom".
Jest on w zasadzie takim pierwo-
wzorem omawianej EP-ki, braku-
je mu jedynie kawałka "Equinox".
Brzmienie jest świetne, współ-
czesne, ale oddają też dawny old-
schoolowy klimat, tworząc dodat-
kowy atut tego wydawnictwa.
Także zawartość omawianej EP-ki
jest bardzo zacna. Poza tym bar-
dzo mi odpowiadają te krótsze
propozycje Sodom, zawsze dają
w łeb, a człowiek się uśmiecha jak
głupi do sera. (4)

\m/\m/

SSoonnss  OOff  CCuulltt  --  BBaacckk  ttoo  tthhee  BBee--
ggiinnnniinnggss
2023 Fighter

"Powrót do początków" to oso-
bliwy tytuł jak na album debiu-
tantów. Coś musi być jednak na
rzeczy, bo Sons Of Cult to
mężczyźni (oraz jedna kobieta,
grająca na basie Vicky Offidani)
w sile wieku, a nie podlotki, które
dopiero poznają uroki zapoconej
salki prób. Niemniej jednak, mi-
mo, że mamy do czynienia z debi-
utem, taryfy ulgowej nie będzie.
Zespół pochodzi z Hiszpanii,
konkretnie z Wysp Balearskich
(to tam gdzie Ibiza). Grają, jakże-
by inaczej, skoro trafili do na-
szego magazynu, heavy metal.
Początek jest obiecujący, "Fight-
ers" zagrzewa serduszko do boju,
choć z frazesów w tekstach mo-
żna się pośmiać. Bo czyż frag-
menty w stylu "fighters of metal,
united hearts, fighters of metal, we'll
never fall" nie mają w sobie naiw-
nego uroku? W muzyce Hiszpa-
nów jest sporo hard rocka i umi-
arkowanego, bujającego tempa.

Wydaje mi się, że celem było to,
aby propozycja grupy zabrzmiała
majestatycznie. Momentami się
to udaje, jak chociażby w "Evil
Trail", w którym to utworze sły-
chać echa grania w stylu Grand
Magus. Odnoszę jednak wraże-
nie, że Synowie Kultu, mimo
biegłości warsztatowej,  nie za-
wsze trafiają we właściwe struny
emocjonalne. Część zawartych na
krążku utworów, brzmi w sposób
wygładzony i za bardzo letni.
Heavy metal powinien porywać
szaleńczą energią albo skłaniać do
zadumy. Tutaj udaje się to tylko
momentami - mógłbym jeszcze
wskazać na "Always" z "saxono-
wym" riffem i fajną solówką, tro-
chę kojarzący się z Dio "The Fare-
well Song" czy nośny "The Power
of the Music". Nie jestem jeszcze
w stanie zająć stanowiska w spra-
wie głosu wokalisty. Jaume Vila-
nova niektórym kojarzy się z bar-
wą jaką posiada Ozzy Osbourne.
Osobiście nie słyszę wyraźnych
podobieństw, ale przyznaję, że
Jaume ma specyficzne, nieco
przygaszony i "spokojny" tembr
głosu. Nie jest to wokalista, któ-
rego wrzaski rozsadzą wasze głoś-
niki. Jego styl może kojarzyć się z
emocjonalnym chłodem, co je-
dnak niekoniecznie musi być wa-
dą. Śpiew Jaume dodaje muzyce
Sons Of Cult sporo melancholii,
która nawet jeśli niekoniecznie
jest tym, czego w takim graniu
poszukuję, pozwala traktować się
jako atut. Reasumując, "Back to
the Beginning" sprawia wrażenie
płyty, której intencje są szczere,
ale pozostaje nieco "niedogotowa-
na". Znajduje się na niej jednak
kilka na tyle satysfakcjonujących
utworów, że jestem gotów ją pole-
cić fanom mniej brawurowego
heavy metalu. (4)

Igor Waniurski

SSppeeccttrree  --  LLoonneessoommee  GGaammbblleerr
2023 Dying Victims Productions

Ta płyta ma dwa oblicza. Pier-
wsze nader pozytywne, mamy tu
bowiem tradycyjny heavy metal
całkiem niezłej jakości, muzykę
niczym z przełomu lat 70. i 80.
"Lonesome Gambler" to formal-
nie EP, ale w wersjach kompakto-
wej i kasetowej mamy aż pięć
utworów bonusowych, znanych
już z wcześniejszych singli tego
australijskiego projektu. "Hero Of
The Illusion" nieprzypadkowo
otwiera całość - trademarkowe
unisona, dyskretne klawiszowe

tła, dynamiczna sekcja, fajna so-
lówka - aż przypominają się da-
wne czasy, kiedy chłonęło się ta-
ką muzykę przy każdej okazji, z
fal eteru, przegrywanych, a póź-
niej pirackich kaset czy nielicz-
nych longplayów. Niczego sobie
jest też numer tytułowy, a "Turn-
ing The Wheel" to całkiem udana
wariacja na temat Black Sabbath
A.D. 1973, czyli tego wciąż hard,
ale też i nieco progresywnego. Z
dodatków zaciekawił mnie "The
Black Jewel", ni to heavy rock, ni
doom metal, z kolei "Silver Inva-
ders" ma w sobie coś z dynamiki
Motörhead, a całość "Lonesome
Gambler" jest też po prostu bar-
dzo melodyjna, co również zapi-
suję na plus. Minus jest jeden, ale
znaczący: Will Spectre radzi so-
bie z gitarą i nie tylko, ale o śpie-
waniu powinien zapomnieć jak
najszybciej, bo nie ma do tego ża-
dnych predyspozycji. Aż dziwne,
że nikt mu tego nie powiedział,
nawet jeśli sam jest tak w siebie
zapatrzony, że tego nie dostrzega.
Byłoby znacznie lepiej, ale za ca-
łość tylko: (3)

Wojciech Chamryk

SSttaarrmmeenn  --  SSttaarrmmeenniizzeedd
2023 Melodic Passion 

To już czwarty album szwedzkich
rockerów i w widniejącym na jego
okładce haśle "swedish hardrock
sensation" nie ma nawet cienia
przesady. Starmen z każdą kolej-
ną płytą udoskonalają formułę
melodyjnego hard'n'heavy; inspi-
rują się co prawda Kiss, White-
snake czy Def Leppard, ale czy-
nią to z wdziękiem, wręcz klasą.
Teraz dorzucili do tej palety rów-
nież Rainbow - ultraprzebojowy
opener "Liar" mógłby spokojnie
trafić na któryś z longplayów tej
formacji z lat 80. Zdecydowanie
przeważają jednak wpływy Kiss,
nie tylko z racji podobieństw w
sferze image, bo słuchając "Rock-
star", "Tears Never Dry" czy
"Black Moon Rising" naprawdę
można zastanawiać się, czy aby
nie śpiewa w nich Paul Stanley,
tylko o jakieś 40 lat młodszy.
Utworów jest tu 10 i praktycznie
każdy z nich to potencjalny prze-
bój, bo nośnych refrenów i chwyt-
liwych melodii w nich nie braku-
je, tak jak w piekielnie przebojo-
wym "Just A Stranger" czy w bal-
ladzie "I Die For You". Niektó-
rym, jak "Word Up (We All Bleed
Red)" czy "Radioactive" z charak-
terystycznym motywem synteza-

tora, bliżej do popu/AOR lat 80.,
ale są też wycieczki w stronę kla-
sycznego rocka, jak w mocniej
brzmiącym utworze tytułowym.
Tak czy owak, płyta to warta
uwagi. (5)

Wojciech Chamryk

SSttaarrssttrriikkee  --  LLeeggaaccyy  OOrr  DDeessttiinnyy
2022 Golden Core

Starstrike to nowa nazwa na nie-
mieckim rynku tradycyjnego
heavy metalu. Oczywiście ze
względu na pochodzenie zespołu
mocno nawiązuje on do old-
schoolowego niemieckiego power
metalu, ale równie istotnie odnosi
się do heavy metalu typu Judas
Priest, Saxon, Iron Maiden czy
Accept. Jest także sporo hard
rocka, rock'n'rolla, a także odnie-
sień do rocka. Zmiękcza to osta-
teczny wyraz muzyki Starstrike,
co przypomina trochę młode ze-
społy, jak Roadwolf czy Tail-
gunner. Także bardziej powinno
pisać się o tym projekcie jako o
przedstawicielach heavy/power
metalu nawiązującego do lat 80.
Muzycy tworzący tę ekipę mają
już doświadczenie, dwóch z nich
współtworzy aktualnie Mass
(perkusista Andreas Gmeinwie-
ser, wokalista Matthias "Wauxl"
Pfaller), a trzeci przez jakiś czas
wspierał Paradox (gitarzysta
Martin Buchmann). Dlatego nie
powinno nas dziwić, że potrafią
oni zapodać całkiem fajny riff, za-
grać wpadające w ucho solo czy
ciekawie popracować gitarami.
Wauxl również daje sobie radę,
potrafi swoim głosem przykuć
uwagę, ba czasami zabrzmi jak
Dickinson czy Sammet. Jednak
z kompozycjami nie jest już tak
dobrze. Jest w nich potencjał, jest
pomysł, są różnorodne, jednak
brakuje tego ostatecznego rysu
czy piętna. Mimo że znajdziemy
w nich sporo melodii, bezpośred-
niości, a nawet takiej fajnej pros-
toty to, żadna jakoś nie porywa.
Nawet te kawałki, które mi wpa-
dły w ucho, a mam na myśli
"Time" z "saxonowsko-malsteen-
owskim" posmakiem, czy "Serch-
ing For a Sign" z wyeksponowa-
nym zarysem germańskiego po-
wer metalu. Mam też wrażenie,
że płyta nie jest do końca  dobrze
zmiksowana. Być może przez to
jest ten nie najlepszy odbiór ka-
wałków, które znalazły się na
"Legacy Or Destiny". Niemniej
chciałbym, żebyście sprawdzili
ten zespół i ich debiut, szczegól-

RECENZJE 213



nie fani bardziej melodyjnego, acz
bezpośredniego i dynamicznego
tradycyjnego heavy metalu (z
różnymi niewielkimi wpływami).
Myślę, że Starstrike trzeba dać
szansę. (3,7)

\m/\m/

SSttyyggiiaann  FFaaiirr  --  AArraaddiiaa  
2023 Rockshots

Stygian Fair pochodzi ze Szwecji
i działa od roku 2013 a "Aradia"
jest ich czwartym albumem stu-
dyjnym. Znajdziemy na nim dzie-
sięć kompozycji utrzymanych w
stylu hard'n'heavy. Powiem szcze-
rze, pierwsze zetkniecie z ich mu-
zyką, przyniosło wręcz negaty-
wne wrażenia. Na "Aradia" od sa-
mego początku Szwedzi nasta-
wieni są na posępne, ponure, je-
dnostajne, jednorodne kompozy-
cje, które zlewają się w jedną ma-
sę, w której z trudnością rozeznać
się jakiego utworu właśnie słucha-
my. Ma to klimat, który może ko-
jarzyć z kompozycjami Dio, tymi
późniejszymi, ale Dio i jego kum-
ple byli mistrzami w budowaniu
takiej atmosfery. Z każdym od-
słuchem album zyskuje, ale nigdy
do końca nie pozbywamy się tych
pejoratywnych odczuć. Zmiana
nastawienia do "Aradia" przycho-
dzi dość późno, bo dopiero w
siódmym kawałku "Unto Obli-
vion", który ma w sobie trochę
błysku heavymetalowego, przez
co utwór jest bardziej otwarty
oraz nie jest tak ponury i jednos-
tajny jak te wcześniejsze. Bardziej
przyjazny jest również "Tainted
Dream", w którym pojawiają się
pewne folkowe echa oraz zamy-
kający płytę "Devil in the Details",
gdzie muzykom udało się przeła-
mać schemat obowiązujący przy
konstrukcjach utworu na tym
krążku. Dzięki wspomnianym
kompozycją jasno widać, że mu-
zycy mają wiedzę jak napisać do-
bry kawałek hard'n'heavy, jak go
dobrze zagraci i zaśpiewać. Dzię-
ki nim wiemy, że Andreas Stoltz
nie tylko ma ciekawą barwę, ale
także umie ciekawie śpiewać. Na-
tomiast co do partii gitarowych,
dzięki wspomnianym utworom
wiadomo, że gitarzyści Emil
Holmqvist i Andreas Stoltz nie
tylko potrafią grać solówki, ale
ogólnie zagrać ciekawe i urozma-
icone partie rytmiczne. Czego po
początkach płyty nie mogliśmy
oczekiwać. Do końca nie wiem,
jak ugryźć tę sytuację, bowiem
muzycy są doświadczeni albo bar-
dzo doświadczeni, jak wspomnia-

ny Andreas Stoltz, który udziela
się również w Hollow. Bo albo
coś im nie wyszło w trakcie opra-
cowania założeń na ten album,
albo uzyskali to co chcieli, ale ich
wizja najzwyczajniej mnie nie od-
powiada. Co do brzmień czy pro-
dukcji nie mam jakichś większych
uwag. Największa dotyczy sa-
mych kompozycji, myślę, że ich
forma powoduje, że człowiek od
początku źle nastawia się do
"Aradia". To się trochę zmienia z
czasem, ale nie musi. Zanim jakiś
fan hard'n'heavy zdecyduje się na
tę płytę, niech koniecznie prze-
słucha ją na jakichś serwisach
strumieniowych, aby upewnić się,
czy ta muzyka trafia w jego gusta.
(3)

\m/\m/

SSuubbssiiggnnaall  --  AA  PPooeettrryy  OOff  RRaaiinn
2023 Gentle Art Of Music

Dobrze się stało, że zdecydowa-
łem się odpalić nowy album Sub-
signal. Bardzo potrzebowałem
takiej melancholijnej, rozmarzo-
nej, klimatycznej, nostalgicznej,
subtelnej, kojącej, urokliwej, deli-
katnej, pełnej zadumy muzyki.
Na "A Poetry Of Rain" człon-
kowie tej niemieckiej ekipy osią-
gają w tej dziedzinie mistrzostwo.
Są to kolejni artyści, którzy bar-
dzo naturalnie i bardzo ciepło, a
zarazem z pełną paletą wyobraźni
i talentu, potrafili za pomocą
dźwięków namalować wszelkie
odcienie szarej barwy. Niewielu
muzykom udawało się osiągnąć
taki pułap muzycznej wrażliwo-
ści. Oczywiście gdzieś tam przem-
kną jakieś mocniejsze akcenty,
wszak muzyka Subsignal to nie
tylko nawiązania do rocka, rocka
progresywnego i art rocka, ale
także odniesienie do metalu pro-
gresywnego. Jednak jest tego na-
prawdę niewiele, zdecydowanie
przeważają brzmienia emocjonal-
ne, finezyjne, dyskretne i akusty-
czne. Ta specyficzna atmosfera "A
Poetry Of Rain" bardzo mocno
wciąga, a wręcz hipnotyzuje słu-
chacza. W takim odbiorze muzy-
ki bardzo pomagają dobrze napi-
sane kompozycje, które umiejęt-
nie rozmieszczone na płycie, po-
trafią do końca utrzymać zacieka-
wienie odbiorcy. Dlatego też krą-
żek należy do tych, których nale-
ży słuchać w całości. Myślę, że
jakiekolwiek inne podejście do "A
Poetry Of Rain" spowoduje jego
nieodpowiedni odbiór i przekaz.
Zresztą dzieje się na nim tak wie-

le, że za każdym razem odkrywa
się coś nowego. Dość ciekawie jest
również w samych tekstach. Jak
sam Markus Steffen mówi, mają
one poetyckie aspiracje, niosą no-
stalgię oraz "kultywację smutku".
Tę ostatnią zestawia z dokonani-
ami poetów epoki renesansu, ale
zaznacza, że nie popadają w bez-
nadzieję i rozpacz. Kwestie wyko-
nania, brzmień i produkcji można
zamknąć w jednym słowie: perfe-
kcja. Nie powiem, dałem porwać
się dźwiękom i atmosferze tego
albumu. Myślę, że sprawdzi się w
deszczowe jesienne wieczory. (5)

\m/\m/

SSuubblliinndd  --  TThhee  CCeennoossiilllliiccaapphhoobbiicc
SSeessssiioonnss
2023 Self- Release

Sublind pochodzi z Luksembur-
ga i działa od roku 2005. Z ekipy,
która rozpoczęła karierę pod tym
szyldem pozostał jedynie woka-
lista Luca Tommasi. Pod jego
wodzą powstał najnowszy album
"The Cenosillicaphobic Sessi-
ons". Usłyszycie na nim mieszan-
kę wściekłego thrashu w dwóch
stylach (niemieckim i amerykań-
skim) oraz równie ognistego cros-
soveru. Niemniej Luksemburczy-
cy od czasu do czasu potrafią za-
grać również zwolnieniami. Ogól-
nie kawałki są bardziej niż soli-
dne, bezpośrednie, nasycone po
brzegi energią, prące niepowstrzy-
manie do przodu. Oczywiście se-
kcja "napitala" praktycznie non
stop, stale napędzając całość,
wtórują jej cięte gitary, a nad
wszystkim króluje wrzask woka-
listy. Przynajmniej tak odbiera-
łem muzykę Sublind przy pier-
wszych odsłuchach. Niemniej z
czasem coraz częściej miałem od-
czucie, że takich zespołów jak ten
jest wiele, w dodatku niektóre z
nich są nawet ciekawsze od Luks-
emburczyków. Niestety może to
przytrafić się w każdym odłamie
sceny heavy metalowej. Aktualnie
rynek jest tak nasycony muzyką,
wielością działających zespołów
oraz niekończącymi się  nowymi
publikacjami, że każdy może po-
czuć przesyt i być może w moim
przypadku właśnie trafiło na naj-
nowszą płytę Sublind. Także na
wszelki wypadek spróbujcie sami
posłuchać "The Cenosillicapho-
bic Sessions", może wzbudzi u
was zupełnie inne odczucia niż
moje. Dodam jeszcze, że produ-
kcja jest bardziej oldschoolowa,
szorstka i pikantna, także mania-

kom może się spodobać. (3)

\m/\m/

TTeelloommyyrraass  --  TTeelloommyyrraass  
2023 Self-Released

To właściwie debiutanci, ale ra-
dzą sobie na debiutanckim mini
całkiem nieźle. Podstawą jest tra-
dycyjny heavy metal z lat 80. i ze
zdjęcia zespołu wnoszę, że niek-
tórzy z muzyków Telomyras mo-
gą pamiętać czasy jego najwięk-
szej świetności w swojej ojczyź-
nie, to jest Stanach Zjednoczo-
nych. Zaczynają ostro, od "Cam-
bion", a wokalistka Sammie Gor-
ham ma niczego sobie, ostry głos.
"Colorless" mimo zwolnień jest
równie dynamiczny, podobnie jak
surowa brzmieniowo "Hydra". Po-
między mamy dwie ballady: pełną
patosu, podniosłą "First Blood" z
dwiema solówkami i nieźle rozpę-
dzającą się w końcówce "Throne
Of Ruin", która wieńczy dzieło. I
chociaż nie ma tu żadnych fajer-
werków, to jednak Telomyras z
powodzeniem wskrzesza tego kla-
sycznego ducha lat 1982-85, za
co mają u mnie sporego plusa. (4)

Wojciech Chamryk

TTeerrmmiinnaattiioonn  FFoorrccee  --  NNeetthheerr--
wwoorrlldd
2023 Self-Released

Niedawno, bo w roku 2021 w an-
gielskim Southampton pojawiła
się ekipa Termination Force.
Tworzą ją gitarzysta Jamie
Brooks i perkusista Neil Ander-
son. Panowie znają się ze speed/
thrash metalowego Terror Dro-
ne. Aktualnie Jamie Brooks po-
grywa również w speed/thrasho-
wym Desolator. Ze sporym zaan-
gażowaniem wspomaga ich rów-
nież wokalista Rich Rutter, któ-
rego miłośnicy współczesnych od-
mian tradycyjnego metalu znają z
Toledo Steel. A na omawianej
EP-ce "Netherworld" bierze
udział jeszcze basista David Lo-
vell. Płytkę wypełnia pięć znako-
mitych utworów utrzymanych w
stylu i klimacie oldschoolowego
heavy/power metalu rodem z lat
80. Najbardziej kojarzy mi się on
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z dwoma pierwszymi albumami
Fates Warning ("Night on Brö-
cken" i "The Spectre Within").
Heavy metal Amerykanów dopie-
ro zaczynał ewoluować w progre-
sywny metal, bardziej był skupio-
ny na brytyjskich heavy metalo-
wych inspiracjach i przystępował
do odciśnięcia swojego piętna w
US metalu. Utwory były już
wtedy gęste, ciekawe i przykuwa-
ły uwagę. Takie samo wrażenie
wywarły na mnie kompozycje An-
glików z Termination Force,
które znalazły się na krótkim de-
biucie, choć po prawdzie wydają
się ciut prostsze. Najciekawsze z
tego jest to, że brzmienie tej płyty
(muzyki) jest naprawdę old-
schoolowe i nawiązuje do tego, co
działo się w latach 80. w Stanach.
Robiąc research, widziałem wiele
opinii, które porównywały muzy-
kę Termination Force do thra-
shu typu Testament, Death An-
gel czy Flotsam And Jetsam.
Znalazłem też zestawienia z San-
ctuary czy Anvil. Jednak ja nie-
wiele z tego usłyszałem, są co naj-
wyżej jakieś dalekie echa doko-
nań tych formacji. Za to - moim
zdaniem - jest trochę więcej speed
metalu w stylu wczesnego Agent
Steel, szczególnie z płyty "Skep-
tics Apocalypse". Także większe
lub mniejsze inspiracje głównie
płytą z US metalu. Jednak żeby
nie było łatwo, są również dalekie
odniesienia do twórczości Iron
Maiden, Judas Priest, Accept,
Raven, Grave Digger czy Scan-
ner. Także muzycznie jest napra-
wdę ciekawie. Podkreślają to sa-
me kompozycje, których konstru-
kcje oraz zdecydowanie ciekawe
tematy muzyczne również przy-
kuwają uwagę odbiorcy. W żaden
sposób nie zadziałoby to, gdyby
nie świetnie wykonanie Angli-
ków. Ich partie są naprawdę wy-
śmienite, wliczając w to głos i
chwytliwe linie melodyczne Ri-
cha Ruttera. Poza tym brzmienia
ustawiono tak, że doskonale sły-
szymy każdy instrument. Dla
mnie to kolejny element, który
podnosi walory tego krążka. Czy
łatwo jest wybrać któryś z kawał-
ków tej EP-ki? No nie bardzo, bo
jak tu wybrać między ciekawie
zróżnicowanym "After the Fall",
rozpędzonym "Termination For-
ce", prawie hymnem US heavy/po-
wer metalu "Target Locked", naj-
bardziej heavy metalowym "Heart
Racer" czy najbardziej melodyj-
nym i tradycyjnym "Nether-
world"? Zdecydowanie ciężka
sprawa. Ogólnie muzycy bardzo
udanie odtworzyli dawne czasy,
oczywiście przekazując je nam ze
zdecydowanie zaznaczonym
własnym spostrzeżeniem takiej
muzyki. Dobry debiut i stanow-
czo zalecam go do wysłuchania
fanom tradycyjnego metalu. (4)

\m/\m/

TThhee  AAnncchheessttrryy  PPrrooggrraamm  --  OOff
SSiilleenntt  MMaammmmaalliiaa  --  PPaarrtt  IIII
2023 Progressive Pormotion

Pod nazwą The Anchestry Pro-
gram kryje się kilku przyjaciół
owładniętych pasją do muzyki
progresywnej. I szczerze powie-
dziawszy, niech tak zostanie na
długo, bo ich świat jest wręcz zja-
wiskowy i niezwykły, a słuchacza
pochłania do reszty. Przynaj-
mniej tak stało się w moim przy-
padku. "Of Silent Mammalia -
Part II" to ich trzeci krążek i jest
to, moje pierwsze zetkniecie z
muzyką Niemców. Dla formalno-
ści wcześniej wydali płyty "To-
morrow" (2019) i "Mysticeti
Ambassadors Part I" (2021).
Pierwsze skojarzenia w trakcie
słuchania "Of Silent Mammalia
- Part II", to efektowne zaadapto-
wanie wrażliwości z Pink Floyd
w dość częstym zestawieniu z pię-
knem i rachitycznością brzmień i
melodii z Talk Talk. To nawią-
zanie do Talk Talk nabiera jesz-
cze większego znaczenia, gdyż
muzycy The Anchestry Program
bardzo chętnie też nawiązują do
jazzu tego miłego dla ucha jak i
tego bardziej awangardowego.
Dokładnie tak jak potrafiło to
zrobić Talk Talk. Nawiązań do
muzyki new wave czy też new ro-
matic jest zdecydowanie więcej,
myślę, że fani Ultravox czy ta-
kiego Spandau Ballet znajdą też
coś dla siebie. Niemniej więcej
znajdziemy inspiracji klasykami
ze sceny progresywnej, jak cho-
ciażby Jethro Tull, Mike Old-
field, Marillion, Rush. Nie bra-
kuje również progresywnego me-
talu w stylu Vanden Plas czy
Dream Theater. Ogólnie wpły-
wów jest znacznie więcej, ale i tak
najważniejsze jest to jak niemiec-
cy muzycy zaadoptowali je do
swoich potrzeb. A talent, wy-
obraźnię, emocjonalność, kunszt,
warsztat, umiejętności muzycy tej
formacji mają wręcz nieograni-
czone. Natomiast ich plastycz-
ność, lotność, błyskotliwość w bu-
dowie samych kompozycji, ich
klimatu, aranżacji i wyrazistości
na początku zapiera dech w pier-
siach, a później porywa i wprawia
w euforie. Jak dla mnie "Of Silent
Mammalia - Part II" to coś mu-
zycznie wysmakowanego, dosko-
nałego i dopracowanego do per-
fekcji. Zachwycać można się prak-
tycznie każdym z dziesięciu
utworów. Weźmy, chociażby ten,
co mnie ujął jako pierwszy, a
mowa "Path of Inspiration", niby

snuje się lekko i jedwabiście, a
jednak co jakiś czas przeszywają
go jazzowe wtręty, albo bardziej
dynamiczne prog-metalowe mo-
numentalne muzyczne dygresje.
A jak wspomniałem, pomysłów
na inne utwory Niemcom nie bra-
kuje i gwarantuję, że do samego
końca tego albumu, będziecie z
wypiekami śledzili ich poczyna-
nia. Te artystyczne doznania
wsparte są niesamowitym wyko-
naniem. Aktualnie The Anches-
try Program tworzy sześciu mu-
zyków: Andy Lind (perkusja, wo-
kal), Mani Gruber (gitara, wo-
kal), Mike Voglmeier (gitara,
wokal), Ben Knabe (główny wo-
kal, lap steel - inaczej gitara ha-
wajska), Marco Osmajic (gitara
basowa) i Thomas Burlefinger
(klawisze, wokal). Dokładnie
wszyscy zasługują na jednakowe
pochwały, bez ich talentu i zaan-
gażowania nie mięlibyśmy możli-
wości posłuchania tak doskonalej
muzyki. To właśnie oni zabierają
nas w niezwykłą muzyczną po-
dróż i tylko od nas zależy, czy z
tego skorzystamy. Ja gorąco do te-
go namawiam. (5,5)

\m/\m/

TThhee  DDeeaadd  DDaaiissiieess  --  BBeesstt  OOff  --  AA
DDeeccaaddee  OOff  RRoocckk!!
2023 SPV

The Dead Daisies to taka hard
rockowa super grupa, w której
szeregach znaleźli się muzycy
Motley Crue, Whitesnake, Dio,
Foreigner, Ozzy Osbourne itd.
Formacja działa od dekady, stąd
ten podtytuł tej kompilacji. Na
dwóch dyskach zebrano 20 ka-
wałków, wśród których znalazły
się ulubione kawałki muzyków, a
także te z żelaznej koncertowej
setlisty oraz dwa niepublikowane
nagrania z ostatniej sesji ("The
Healer", "Let It Set You Free"). O
dziwo muzyka The Dead Dai-
sies utrzymana jest w klimatach
starego hard rocka, co mnie cie-
szy, a nie było to zbyt oczywiste,
bowiem wokalistę Johna Cora-
biego kojarzyłem z nowoczesnym
amerykańskim hard rockiem. Tak
jak wspomniałem The Dead Dai-
sies pisze kawałki w starym stylu
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TTSSAA  MMNNKKWWLL  --  NNiieezzwwyycciięężżoo--
nnyy
2023 Black Mustache 

Co starsi fani TSA doskonale pa-
miętają sytuację sprzed lat, kiedy
istniały dwa wcielenia tego zespo-
łu: jedno jako TSA, drugie pod
nazwą TSA-Evolution. Teraz
mamy powrót do przeszłości: pod
nazwą TSA Dream Team wystę-
pują Piekarczyk, Machel i Kra-
szewski, zaś sekcja rytmiczna le-
gendy rodzimego hard'n'heavy
używa nazwy TSA Michalski-
Niekrasz-Kapłon-Wester-Lek-
ki. Owa sytuacja budzi wiele nie-
porozumień - tym bardziej, że
TSA Kapłona i Niekrasza wyko-
rzystuje to samo logo, co dawni
koledzy, a do tego również nies-
mak, że dorośli przecież ludzie
nie mogą się porozumieć, co na
początku lat 2000. było przecież
możliwe i wyszło TSA na zdro-
wie. Czas pokaże jak się to wszy-
stko zakończy, a póki co w wymi-
arze fonograficznym na prowa-
dzenie wysuwa się formacja TSA
MNKWL, firmując debiutancki
album. TSA milczy od roku 2004,
tak więc takie wydawnictwo na

pewno cieszy, tym bardziej, że
"Niezwyciężony" trzyma poziom.
Podstawowy materiał to dziewięć
numerów, zakorzenionych w cięż-
kim graniu przełomu lat 70. i 80.,
a do tego brzmiących tak jak sta-
re, dobre TSA. Ten dawny duch
zespołu jest szczególnie odczu-
walny w surowym, napędzanym
świetną sekcją utworze tytuło-
wym, openerze "Jak jest?", dyna-
micznym "Ostatnim pociągu" oraz
balladowym "Tylko", ale pozostałe
w niczym im nie ustępują. Gita-
rowy duet Maciej Wester/Piotr
Lekki również poczyna sobie nie-
zgorzej, zwłaszcza w "Żarłaczu",
słowa uznania należą się też wo-
kaliście Damianowi Michalskie-
mu (ten wyżyłowany wokal w
"Na śmierć!"). Nie zabrakło też
nawiązań do klimatów AC/DC w
"Ciężarze czasu", tak więc zwolen-
nicy podszytego hard rockiem
rock'n'rolla też znajdą na tej uda-
nej płycie coś dla siebie. Ten efekt
psuje jednak bonus, wersja orkie-
strowa "Jak jest?", bowiem w opi-
sie płyty mamy co prawda infor-
mację "aranżacja orkiestry: Szymon
Chybalski", ale zabrakło już jej
składu, co pozwala domniemy-
wać, że to jakiś samplowany syn-
tetyk, powstały bez udziału ży-
wych muzyków. Podstawowa
dziewiątka, dopełniona okładką
w 3D, jednak zasłużenie na: (5) 

Wojciech Chamryk



amerykańskiego hard'n'heavy,
które lubię posłuchać od czasu do
czasu. Słychać w nich lata 80. i
chyba dlatego niekiedy zahaczają
o hair czy glam metal. Niestety
nie słucham regularnie dokonań
Amerykanów, z tego powodu z
jeszcze większym zaciekawieniem
przystąpiłem do przesłuchania
"Best Of". I nie zawiodłem się.
Całego zestawu słucha się rewela-
cyjnie, ktoś dobrze pomyślał o ca-
łym zestawieniu. Jednocześnie
uświadomiło mi to, że po prostu
warto byłoby poznać w pełni cała
dyskografię The Dead Daisies.
O grze poszczególnych muzyków
nie będę pisał, bo to bez sensu.
Każdy z nich to profesjonalista i
muzyk z najwyższej półki. Jak za-
wsze, gdy słucham tej ekipy jes-
tem pod dużym wrażeniem Joh-
na Corabiego, który wywiązuje
się z obowiązków wręcz rewela-
cyjnie. Myślę, że jego czas w The
Dead Daisies to dla niego najlep-
szy okres jako wokalista i ogólnie
jako artysta. "Best Of" to fajna
sprawa, ale tak jak zaznaczyłem
wcześniej lepiej znać wszystkie
pozycje z dyskografii The Dead
Daisies i do tego trzeba dążyć. 
(-)

\m/\m/

TThhee  UUnniittyy  --  TThhee  HHeelllliisshh  JJooyyrriiddee
2023 Steamhammer

Zdecydowanie bardziej podoba
mi się muzyka The Unity od
ostatniego albumu Helloween.
Nie chodzi o to, że więcej tu zwy-
kłego rocka a mniej europoweru,
tylko te piosenki bardziej zapa-
dają w pamięci a barwa głosu
Gianbattisty Manentiego wy-
wiera na mnie większe wrażenie
niż ostatnio Andi Deris, Kai
Hansen oraz Michael Kiske ra-
zem wzięci. Utwory z "The Hell-
ish Joyride" mają piosenkowy
charakter, czyli są bardzo rozśpie-
wane, a sekcja instrumentalna
wydaje się być w nich często ogra-
niczona do roli aranżacji tła. Z
tego względu jeszcze chętniej słu-
cham progresywno - heavy meta-
lowy krążek Odd Dimension
"The Blue Dawn" (2021), które-
mu kiedyś postawiłem na łamach
HMP ocenę 4/6, ale dzisiaj dał-
bym wyższą notę. Gianbattista
znakomicie wypada w okiełzna-
nych motywach rockowych, lecz
dopiero w bardziej złożonym wy-
miataniu na wzór Dream Theat-
er w pełni rozwija skrzydła. Ma-
jąc to na uwadze, przyznam, że
"The Hellish Joyride" często mi

ostatnio towarzyszy, choć czuję,
że zaangażowanych muzyków
stać na coś bardziej wyrafinowa-
nego. W obranej konwencji na
duży plus zasługuje z pewnością
zwartość i pomysłowość poszcze-
gólnych kompozycji. Każdy nu-
mer odznacza się jakimś cieka-
wym rozwiązaniem i żaden się nie
dłuży. Płyty słucha mi się lekko i
przyjemnie, w czym z pewnością
pomaga dopieszczone, buzi warte
brzmienie. W mięciutkich mo-
mentach robi się wręcz przytul-
nie, jednak nieszczery uśmieszek
wyłazi na jaw w słodko-skocznym
"Always to Ways to Play". Może
Pacific Airlines wstawi "The Hell-
ish Joyride" na playlistę z serii
"easy listening"? Nie oszukujmy
się - metalowcy spodziewający się
Gammy Ray w przebraniu NWO
BHM zawiedliby się, ale na odpo-
czynek po intensywnym dniu ta-
ka pozycja nadaje się w sam raz.
(3,5)

Sam O'Black

TThhee  VViinnttaaggee  CCaarraavvaann  --  TThhee
MMoonnuummeennttss  TToouurr
2023 Napalm 

Gdybyście mieli posiadać tylko
jedną płytę The Vintage Cara-
van, ta jest tą właściwą, ponieważ
zawiera najlepsze utwory w naj-
lepszym możliwym wykonaniu.
Islandzki zespół zdecydowanie
korzystniej wypada na żywo niż
na płytach studyjnych. Scena to
ich żywioł. Fantastycznie władają
publicznością i wprawiają tłumy
w ekstazę, ale też potrzebują kon-
taktu z fanami, żeby wzajemnie
potęgować rock'n'rollową akcję.
Słuchając dopracowanych long-
play'ów studyjnych The Vintage
Caravan, można odnieść wraże-
nie, że to po prostu taki ostrzej-
szy Jimmi Hendrix z wycieczka-
mi w stronę progresji, dlatego że
one nie zawierają tego, co najważ-
niejsze, czyli niesamowitej, wybu-
chowej energii chwili. Jasne, retro
rocka i progu u nich sporo, deli-
katne partie też im się zdarza za-
grać, ale wszystko sprowadza się
do porywającego doświadczenia,
które rozpala w duszy transfor-
mujący ogień. Uczestniczyłem w
ich kilkunastu występach i wy-
obrażam sobie, że dla mnie to jest
kompletnie inna kapela niż dla
kogoś, kto zna tylko dyskografię,
chociaż o ich pełnej ekspresji mo-
żna się było wielokrotnie prze-
konać również w Polsce, bo chło-
paki często i regularnie tam grają.

Zresztą, właśnie wrócili z długiej,
dwuczęściowej trasy po świecie,
promującej jeszcze LP "Monu-
ments" (2021). Pisaliśmy o tym
sporo na łamach Heavy Metal Pa-
ges, bo uparcie o to zabiegałem.
Proponuję np. wywiad z Alexan-
drem, zamieszczony na stronie
97 w HMP 85, przeprowadzony
w przeddzień finałowego koncer-
tu pierwszej części tej samej trasy.
Bardzo dobrze się stało, że na niej
nie poprzestali, zorganizowali
drugą część i w końcu wyszła
pierwsza oficjalna płyta koncer-
towa The Vintage Caravan. Do-
szło do tego w perfekcyjnym
okresie, tak komercyjnie, jak i
pod względem formy wykonaw-
czej. Idealnie opracowane nagra-
nia wybornie brzmią i prezentują
dokładnie to, co trzeba było utr-
walić. Oddają atsmoferę i ducha
sprawy. Koniecznie postawcie je
sobie na półce tuż obok TSA
"Live" (1983), Deep Purple "Ma-
de In Japan" (1972) czy Wish-
bone Ash "Live Dates" (1973).
Wokalista i gitarzysta Oskar, ba-
sista Alexander oraz perkusista
Gudjón niniejszym przypieczęto-
wują dzieło życia. Spędzają mło-
dość w sposób, o jakim większość
współczesnych muzyków mogła-
by tylko marzyć. Są młodymi kró-
lami szos i estrady. "The Monu-
ments Tour" stanowi świadectwo
ich spektakularnego sukcesu. (-)

Sam O'Black

TThheeooccrraaccyy  --  MMoossaaiicc
2023 Atomic Fire

Theocracy to amerykańska for-
macja, która powstała w roku
2002. Przez te ponad dwadzieścia
lat ekipa nagrała jedynie pięć al-
bumów studyjnych. "Mosaic" jest
tym ostatnim. Znajdziemy na niej
specyficzną mieszankę melodyj-
nego power metalu  w europej-
skim stylu, ambitnego melodyj-
nego power metalu, prog-poweru
oraz progresywnego metalu. Mo-
żna ją porównywać do dokonań
Sonata Arctica, Avantasia, Ka-
melot, Pagan Maind, a nawet
Symphony X i Dream Theater.
Płytę rozpoczyna rozbrykany, ra-
dosny, dynamiczny, melodyjny i
dość prosty "Flicker". Może wpaść
w ucho fanom melodyjnego po-
wer metalu. Natomiast "Anony-
mous" to wejście w buty świetnego
prog-poweru w oprawie progresy-
wnego metalu i pewnymi, ale nie-
wielkimi elementami melodyj-
nego power metalu. Utwór ma
ciekawszą budowę, trochę się w

nim dzieje, więcej ma mocy, par-
tie instrumentów są wyborne,
szczególnie popisy solowe. Takie
podejście bardziej mnie absorbu-
je. Utwór tytułowy "Mosaic" roz-
poczyna się mocno rozmarzo-
nym, balladowo-akustycznym
wstępem, który rozwija się, w roz-
brykany melodyjny power metal,
zaakcentowany podniosłymi i
chwytliwymi refrenami. Moją
uwagę przyciąga w końcowej fazie
mocna praca gitar poprzedzająca
równie udane solo gitarowe. W
"Sinsidious (The Dogs of War)"
ponownie wpływy prog-poweru i
progresywnego metalu są mocniej
zaakcentowane, ale power metal
nie odpuszcza. "Return to Dust"
ma mrok, ma klimat, jest chwytli-
wy i jak dla mnie plasuje się po-
między ambitniejszym power me-
talem i jego bardziej melodyjnym
odłamem.  Po prostu jest moc-
nym punktem tego krążka. Nato-
miast "The Sixth Great Extinc-
tion" to bardzo dobry i ciekawy
utwór utrzymany  w konwencji
ambitnego power metalu i prog-
poweru. Jak dla mnie świetna
sprawa. Wraz z "Deified" wraca-
my do rozbrykanego i radosnego
melodyjnego power metalu, fani
takiego grania znowu z przychyl-
niejszym okiem spojrzą na Theo-
cracy. "The Greatest Hope" to me-
lancholijna, mocno rozmarzona i
podniosła ballada. Ogólnie nie
przepadam za balladami, a ta na
dodatek jakby nie miała nic do
przekazania. W "Liar, Fool, or
Messiah" dochodzi do zderzenia
tego rozbrykanego power metalu
z prog-powerem i chyba ten
utwór nie usatysfakcjonuje żadnej
ze stron. Album zamyka prawdzi-
wy muzyczny kolos. Kompozycja
"Red Sea" to prawie dwudziesto-
minutowa suita, która kumuluje
wszystko to, czym Theocracy jest
napędzany. Wysłuchałem ją z
uwagą i mnie nie znudziła. Muzy-
cy stanęli na wysokości zadania,
szczególnie podoba mi się praca
gitarzystów Jonathana Hindsa i
Taylora Washingtona. Potrafią
oni zagrać fajne riffy, ciekawe mo-
tywy i znakomite solówki. Ozdo-
bą jest też wokal  Matta Smitha,
bardzo ciepły, liryczny, śpiewają-
cy wysoko, emocjonalnie, ale z
pasją. Wielokrotnie podkreśla-
łem, że melodyjny power metal
już nieco zbrzydł, ale jak trafiają
się takie płyty jak ta, to słucham
ich zdecydowanie chętniej, bo
muzyka nie tylko galopuje nie
wiadomo gdzie, refreny nie słodzą
aż do mdłości, a hity ocierających
się pop brak, po prostu dzieje się
w nich wiele i można w to się
wsłuchać. "Mosaic" nie jest jakaś
wyjątkowa, ale zawiera fajną mu-
zykę do słuchania. Podejrzewam,
że bardziej spodoba się fanom
ambitnego melodyjnego power
metalu. Natomiast fani melodyj-
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nego power metalu będą oczeki-
wać jednak na więcej chwytliwoś-
ci i przebojów. (3,7)

\m/\m/

TTiimmeecchhiilldd  --  BBlloossssoomm  &&  PPllaagguuee
2023 Target 

W materiałach promocyjnych
czytamy o drugim albumie Time-
child, że na "Blossom & Plague"
młodzi Duńczycy udowadniają,
iż "rock wciąż może zaskakiwać i rzu-
cać słuchaczom wyzwania". Cóż, to
odważne słowa, ale po części zgo-
dziłbym się z nimi, bo faktycznie
mnie zaskoczyli. Otóż zapropo-
nowali tu bardzo ciekawą i atrak-
cyjną mieszankę. Rockowy luz i
przebojowość udanie łączą z
doom metalowym ciężarem i me-
lancholią, a także ocierającymi się
o muzykę progresywną aranżacja-
mi. Efektem jest bardzo udany al-
bum, który połyka się na raz, i to
nie tylko dlatego, że trwa zaled-
wie trzydzieści cztery minuty. Te-
go materiału po prostu rewelacyj-
nie się słucha! Nie ma tu żadnych
mielizn czy dłużyzn. Nie wni-
kam, czy to zasługa kompozytor-
skich talentów zespołu, czy do-
świadczonej ręki producenta (So-
rena Andersena, znanego ze
współpracy choćby z Glennem
Hughesem oraz Philem Camp-
bellem), ale każdy utwór jest bar-
dzo konkretny i trafia w dzie-
siątkę; od razu "kupuje" słuchacza
mięsistym riffem, chwytliwą gita-
rową melodią, czy momentalnie
zapadającym w pamięć refrenem.
Na "Blossom & Plague" dzieje się
tak dużo, że z zaskoczeniem od-
kryłem, jak krótki jest to album.
Duńczycy potrafią w zwięzły spo-
sób przekazać dużo treści -  to nie
lada sztuka zasługująca na po-
chwałę! Gorąco zachęcam Was
do poświęcenia nieco ponad dzie-
sięciu minut i posłuchania przy-
najmniej "The Dying Tide (Part
2)", "Call of the Petrichor" oraz
"The Sign", bo są to chyba najlep-
sze kawałki, a przy tym reprezen-
tatywne dla całości albumu. My-
ślę, że taka przystawka zostawi
Was ze sporym niedosytem i
ochoczo sięgniecie po resztę. Na
koniec dodam, że piszę te słowa
w połowie września i z tej per-
spektywy mogę już zawyrokować,
iż "Blossom & Plague" znajdzie
się na liście moich ulubionych
wydawnictw 2023 roku. To
naprawdę świetna rzecz! (5,5)

Adam Nowakowski

TTrraaiittoorr  --  TTeeuuttoonniicc  SSllaauugghhtteerr
2023 Self-Released

Traitor hołdują latom 80. kom-
pleksowo, nie tylko pod wzglę-
dem muzycznym czy image, ale
też nawet w takim kontekście, że
po czterech albumach studyjnych
wypuszczają koncertowy, swoiste
podsumowanie ostatnich 10 lat.
Bo nawet jeśli na początku kari-
ery wydali już materiał live, to by-
ło to coś na kształt ciekawostki
czy wydawnictwa kolekcjoner-
skiego. "Teutonic Slaughter" to
już płyta z prawdziwego zda-
rzenia, zarejestrowana podczas
Schlichtenfest 2022. Zespół pro-
mował wtedy najnowszy album
"Exiled To Surface", materiał
nad wyraz solidny i bardzo ener-
getyczny, co znajduje też potwier-
dzenie w koncertowych wykona-
niach "Into The Nightosphere", nu-
meru tytułowego czy "Total
Thrash". Set jest jednak przekro-
jowy, zaczynają bowiem od
"Thrash Command" z debiutu, by
później sięgnąć też po "Traitor",
"F.U.A.D." oraz "Ebola", "Reactor
IV" i "Mad Dictator" z kolejnych
wydawnictw. Nie mogło też za-
braknąć, świetnie przyjętego
przez publiczność, "Teutonic
Storm", swoistej deklaracji świato-
poglądowej członków Traitor nie
tylko jako muzyków, ale też fa-
nów germańskiego thrashu, z
czym słuchacze najwyraźniej się
utożsamiają. Fani zespołu mogą
więc śmiało zainteresować się tym
materiałem, a cała reszta może go
sprawdzić jako reprezentatywną
próbkę dokonań Traitor w wersji
live. (4,5). 

Wojciech Chamryk

TTrriisskkeellyyoonn  --  DDoowwnnffaallll
2022 Moribund 

Geoff Waye zaczął swą przygodę
z Triskelyon od trzyutworowego
maxi opublikowanego na Band-
campie. Odzew na ten materiał
był tak dobry, że już po dziewię-
ciu miesiącach jego projekt miał
już na koncie debiutancki album,
na który złożyły się utwory z
"Triskelyon" oraz sześć nowych,
w tym zamykający całość cover.

Używam określenia projekt nie
bez przyczyny, ponieważ ten ka-
nadyjski twór to tak naprawdę
rzeczony gitarzysta, plus odpo-
wiedzialny za programowanie
perkusji Raul Marques oraz kil-
koro udzielających się gościnnie
instrumentalistów i wokalistów.
Wpływa to na pewno korzystnie
na urozmaicenie tego materiału,
chociaż lider radzi sobie jako ba-
sista i gitarzysta nad wyraz spraw-
nie. Muzycznie to taki swoisty
konglomerat, od wpływów Metal
Church, przez Megadeth aż do
Testament, ale power/thrash
Triskelyon broni się - choćby
dużą dynamiką poszczególnych
utworów i słyszalnym zamiłowa-
niem Waye'a do melodii. Fakt,
taki "Find A Way" nie porywa ni-
czym szczególnym, podobnie jak
zamordowany brzmieniem auto-
matu i pozbawiony mocy "Willful
Ignorance", ale już "Odyssey (Bles-
sed By Steel)", ostry, ale melodyj-
ny, to jest już coś, tak jak równie
dynamiczny "Apex Predator" - oba
ze świetną Marlee Ryley (Hype-
ria) za mikrofonem. W "Balance
of Terror" równie dobrze poczyna
sobie Amanda Marie Jackman
(Category VI), ale finałowy cover
Billy'ego Idola "Nobody's Busi-
ness" to już Pete Healey (Mar-
shall Law) w całej krasie, a o wo-
kalne wycieczki w stronę blacku
zadbał w "Indifference" Ellim.
Dlatego, chociaż w żadnym razie
nie określiłbym "Downfall" mia-
nem jakiegoś objawienia,  jest to
materiał na poziomie i warty
uwagi. (4)

Wojciech Chamryk

TTrriisskkeellyyoonn  --  AArrttiiffiiccaall  IInnssaanniittyy  
2023 Moribund 

Jak widać w Kanadzie również
znane jest powiedzenie, że należy
kuć żelazo, póki gorące. Triske-
lyon szybko uwinął się więc z
drugim albumem, bo od wydania
"Downfall" nie minął nawet rok.
Zasady pozostały niezmienne:
rządzi i dzieli Geoff Waye,
wspierany przez liczne grono za-
ufanych już współpracowników, z
wokalistami Amandą Marie
Jackman i Pete'm Healey'em na
czele. Na pewno wyszło "Artifical
Insanity" na zdrowie zaangażo-
wanie do części nagrań perkusisty
Alexandra Raykova, bo jednak
power/thrash z automatem to nie
jst to, nie czarujmy się. Opener
Tektyranny uderza więc z pełną
mocą, a w następującym zaraz po

nim, singlowym  "At War With
Demons" pojawiają się nawet bla-
sty, co tylko dodaje muzyce Tris-
kelyon intensywności. Ognia nie
brakuje też "Obsolescence", "One
Blood" czy "Celtic Creatures" (tu z
kolei mamy wokalne odniesienia
do blacku), ale są też i zaskocze-
nia. Największe to idący w stronę
tradycyjnego heavy, zróżnicowa-
ny "Bringers Of Chaos" oraz ma-
jący coś z punkowej zadziorności,
szybki "Beyond The Past" oraz
oczywiście cover. Znowu nieoczy-
wisty, tym razem ukłon w stronę
rodaków z pop-rockowego Plati-
num Blonde "It Doesn't Really
Matter" (oryginalnie "Doesn't
Really Matter") sprzed, bagatela,
40 lat. Może zbyt przypomina-
jący wersję pierwotną, ale zagrany
z nerwem, szczególnie w końców-
ce, dzięki czemu przypomniałem
sobie po wielu latach Platinum
Blonde, a to już coś, kiedy doba
ma tylko 24 godziny i nie wie się
co włączyć jako pierwsze z płyt
oczekujących na pierwszy od-
słuch. (4,5)

Wojciech Chamryk

UUnnddeerr  AAttttaacckk  --  FFuurryy  ooff  tthhee
TThhuunnddeerr  GGoodd
2023 Lake of Fire Productions

Gdzieś na uboczu göteborgskiej
sceny metalowej bardzo powoli
dojrzewał niepozorny zalążek
zespołu. Zrodzony w 2012 roku
jako niebowiązujący projekt,
Under Attack dorobił się w 2023
roku pierwszego longplay'a w swej
dyskografii. Tuż po jego pre-
mierze zebrał skład przynoszący
nadzieję na dalszy rozwój wyda-
rzeń. Muzyka zawarta na płycie
wydaje się jednorodna i mało
wyszukana, ale zawiera porządny
kawał grubo ciosanego metalu.
Jeśli ktoś ceni proto - speed metal
w amerykańskim ujęciu, to za-
chodzi duże prawdopodobieńst-
wo, że polubi Under Attack. Na-
leży mieć jednak na uwadze, że
utrzymanemu w średnim tempie,
marszowemu kawałkowi tytuło-
wemu bliżej do epic heavy meta-
lowego hymnu, a cały album roz-
poczyna się od mało ciekawego
numeru. "Torture's Too Kind" wy-
brzmiewa nijako i nie zachęca do
dalszego słuchania. Dopiero póź-
niej robi się ciekawiej. "Burning
Metal", "Dawn of Fire" czy "Meat-
grinder" to porywające speedowe
killery, oczywiście pod względem
dynamiki, występujących w nich
riffów i energii, lecz z poprawką
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na surową produkcję. W tym
ostatnim utworze Lasse Hietala
z rozpędu krzyknął w wyjątkowo
wysokim rejestrze, podczas gdy
słychać tą furię i te grzmoty.
"Night of the Sniper" również
przekonuje szalonym drivem, a
"Stabbed With A Knife" spraw-
dziłby się na najlepszych krąż-
kach Exciter sprzed czterdziestu
lat. Niektóre inne fragmenty, któ-
re z perspektywy instrumentalis-
tów są dość żwawe, wypadają
mniej drapieżnie z powodu pozo-
stawienia w miksie zbyt wąskiego
pasma dźwięku. Słuchając np.
"The Beast Shall Rise" odnoszę
wrażenie, jakbym słuchał fińskie-
go Coronary, u których doszuki-
wałbym się elementów heavy/
doom metalu. Szwedzi grają z wy-
czuciem i z pasją, sypią świetnymi
zagrywkami, ale ewidentnie po-
traktowali wykończenie całości
po macoszemu. Niektórzy fani
gatunku tak wolą, tylko że nieste-
ty, Under Attack jest na obec-
nym etapie skazane na granie w
malutkich spelunach z dywanem
zamiast sceny a w najlepszym ra-
zie na piętnamostominutowe ot-
wieranie festiwali, gdzie publi-
czność schodziłaby się zwabiona
tytułowym kawałkiem. Do od-
twarzacza można jednak "Fury of
the Thunder God" wrzucić, cze-
mu nie? (3,5)

Sam O'Black

VVeennddeettttaa  --  BBllaacckk  AAss  CCooaall  
2023 Massacre

Vendetta powstała w 1984 roku i
istniała do roku 1990. Przez ten
czas wydali dwie niesamowite
płyty "Go and Live… Stay and
Die" (1987) i "Brain Damage"
(1988). Oba albumy obrosły sta-
tusem kultu i większość fanów
tego zespołu tęskni za tamtymi
czasami. Niestety od powrotu ka-
peli do żywych tj. od roku 2002
jedyny oryginalny członek ekipy,
basista Klaus Ullrich nie potrafi
sprostać oczekiwaniom swoich
wyznawców. Wydane krążki w
latach 2000. nie zyskały większe-
go uznania. Myślę, że "Black As
Coal" również to się nie uda, nie-
mniej ma szansę uzyskać tytuł
najlepszego współczesnego wyda-
wnictwa Vendetty. Album wy-
pełnia jedenaście solidnych i dy-
namicznych kompozycji, które w
sumie trwają blisko godzinę.
Utrzymane są w ulubionym przez
muzyków stylu Bay Area. Już roz-
poczynający "Shoot To Kill", bez-

pośredni, z zacnymi siekającymi i
gęstymi riffami przypomina An-
nihilator. Natomiast drugi kawa-
łek "Stranglehold Of Terror"
wprowadza nas w reminiscencje o
Exodusie. Także zdecydowana
większość muzyki z tego krążka
kręci się wokół właśnie takiej at-
mosfery. Niemniej od czasu do
czasu możemy natknąć się na teu-
toński metal, tak jak we wspom-
nianym już "Shoot To Kill", gdzie
odnajdziemy momenty zagrane w
stylu Risk. Przez kompozycje
przewija się przeważnie kilka po-
mysłów. Nie zawsze są one ze so-
bą udanie skompilowane, nie-
mniej uważam, że tworzą bardzo
solidne konstrukcje. Jeśli chodzi o
bezpośredniość i klimat tychże
kawałków, jest różnie. Bywają
momenty, że muzyka trochę
przynudza. Na płycie najbardziej
podoba mi się jej początek, czyli
wspomniane powyżej kawałki
oraz koniec, czyli utwór "Beast In
Her Eyes". Niemniej środek bywa
też udany, wymieńmy, chociaż
"Time To Change" czy "Death
Means Relief". Niemniej najsłab-
szym momentem płyty wydaje mi
się "For Dear Life". Za to podo-
bają mi się gitary, ich brzmienie,
riffy i partie solowe. Może często
są rzemieślnicze, ale bardzo so-
lidne. Niczego sobie jest sekcja
rytmiczna, wyraźna, mocna, dość
kreatywna, z od czasu do czasu
wybijającym się basem. Vendetta
nigdy nie miała szczęścia do wo-
kalistów, ani Achim Hömerlein i
Michael Wehner z początków
kariery, ani obecny śpiewak Ma-
rio Vogel nie mieli i nie mają ja-
kichś wybitnych głosów i umiejęt-
ności wokalnych. Da się je prze-
żyć i przyzwyczaić się do nich, ale
niekiedy ich dziwaczność zdecy-
dowanie psuje ogólny efekt. Tak
też jest w utworze tytułowym
"Black As Coal". Kompleksowo
płyta bardzo solidna, na pewno
najciekawsza z wydanych przez
Vendettę w latach 2000. (3,5)

\m/\m/

VVeerriittaass  --  SSiilleenntt  SSccrriipptt  MMaasstteerr
2023 Sliptrick

Od wydania poprzednika "Threa-
ds Of Fatality" mięło trzy lata.
Nowy krążek w zasadzie nie przy-
nosi żadnych zmian, mamy więc
swoiste status quo. Jednych to
ucieszy, innych trochę rozczaruje.
Ta sytuacja zadowoli tych, którzy
dobrze przyjęli debiut Veritas, bo
po co zmieniać coś, jak te coś jest

dobre. Innych - w tym mnie -
przyniesie zawód, bo ogólnie oce-
niał dokonania Amerykanów jako
coś niezłego, ale przeciętnego.
Ewentualne dobre zmiany mogły-
by polepszyć status formacji, bo-
wiem posiada ona potencjał, a w
jej skład wchodzą utalentowani
muzycy w tym świetny wokalista
Denny Anthony i wyjątkowy
perkusista Mark Zonder. Muzy-
cznie zespół pozostaje w strefie
nowoczesnego technicznego hard
rocka z pewnymi wpływami
heavy metalu i progresywnego
metalu. Niestety zagranego bar-
dzo schematycznie i bez polotu.
Przy okazji "Threads Of Fatali-
ty" porównywałem to do solo-
wych poczynań solowego Geofa
Tate'a, no cóż, wypadku "Silent
Script Master" jest to nadal aktu-
alne. Jednak w odróżnieniu od
debiutu na nowym krążku mogę
wskazać moment, w którym jest
wyjątkowo dobrze, a mowa o
kompozycji "Somniloquy". Utrzy-
mana jest ona w stylu i klimacie
US prog-power rodem z lat 80.,
choć z takim bardziej bezpośred-
nim przesłaniem. Jakimś trafem
wszystko układa się w niej wręcz
rewelacyjnie. Bardzo chciałbym,
aby właśnie w tym muzycznym
kierunku powędrowała ta kapela.
Na płycie dalej przeważają krót-
kie formy, większość utworów
mieści się w granicach 3 - 4 mi-
nut. Jedyna dłuższa kompozycja
to "Modulate" i co mogę powie-
dzieć, że to toporne podejście do
muzyki w tej kompozycji nabiera
trochę innego wymiaru. Więcej
jest w niej progresu, więcej luzu
(może ze względu, że jej spora
część to improwizacja na perku-
sji), ale nie namawiam ich do
obrania tej drogi. Gra muzyków
jest całkiem niezła, podobnie jest
z brzmieniami i produkcją. Nie-
stety w kwestii utworów ciągle
pozostajemy w przeciętnym wy-
miarze, chociaż istnieje jeszcze je-
dna opcja, trzeba się do takiego
muzycznego wyrazu przyzwy-
czaić. Ja na razie dziękuję. (3)

\m/\m/

VVooooDDoooo  KKiissss  --  VVooooDDoooo  KKiissss  
2022 Self-Released

W roku 1995 w powiecie Ostalb
pojawił się VooDoo Kiss, zespół
preferujący granie hard'n'heavy.
Muzycy tej ekipy mocno praco-
wali i często koncertowali. W ten
sposób zdobyli całkiem niezłą lo-
kalną reputację. Niestety zespół

rozwiązano w roku 2000.  Praw-
dopodobnie bezpośrednią przy-
czyną rozpadu było zaangażo-
wanie perkusisty Achima Oster-
taga w organizację festiwalu
Summer Breeze Open Air (któ-
ry działa od roku 1997). Jednak
ciągnęło wilka do lasu i po wielu
latach w roku 2022 od nowa zor-
ganizowano VooDoo Kiss. Two-
rzą go  starzy muzycy grupy, gita-
rzysta Martin Beuther, basista
Klaus Wieland, perkusista
Achim Ostertag oraz "nowy"
wokalista Gerrit Mutz, którego
znamy głównie z Sacred Steel.
Na "VooDoo Kiss" znalazło się
osiem dynamicznych kawałków
utrzymanych w oldschoolowym
stylu hard'n'heavy. Mocno jest on
inspirowany niemieckim heavy
metalem (Accept) oraz nurtem
NWOBHM (Iron Maiden, Sa-
xon). Dobrymi przykładami będą
tu "The Beauty and the Beast" i
"Nice Guys". Niemniej mimo
ogólnego pazura i znakomitych
riffów to ich kawałki nie epatują
jakąś wielką mocą. Czego głów-
nym powodem jest wykorzysty-
wanie  pomysłów rodem z hard
rocka i rockowej melodyki (zna-
komity "The Eagle in the Sky").
Bywają też momenty, gdzie jest
sporo rock'n'rolla ("The Killer"),
czy jakichś tam naleciałości punk
rocka ("Bat An Eye"). Utwory są
dopracowane, proste, bezpośred-
nie oraz nieźle zbilansowane.
Niemniej uważam, że mimo
wszystko przeciętny fan tradycyj-
nego heavy metalu oczekiwałby
trochę więcej czadu. VooDoo
Kiss ma potencjał, ma swoją toż-
samość, zobaczymy, dokąd ich to
zawiedzie. (3,7)

\m/\m/

WWhhaalleessoonngg  --  LLeeaavviinngg  AA  DDrreeaamm
2023 Old Temple/Zoharum 

Michał Kiełbasa już na "Ra-
diance Of A Thousand Suns"
potwierdził, że nie wizjoner z
niego nie lada, proponując długą,
urozmaiconą i trudną do zaszu-
fladkowania muzykę, wypadkową
industrialnego rocka, metalu, free
jazzu i psychodelii. Na tegoro-
cznym "Leaving A Dream" lider
Whalesong eksperymentuje jesz-
cze bardziej, potwierdzając, że nie
ma dla niego żadnych barier i
ograniczeń. To ponownie dwa
krążki CD, tym razem już ponad
dwie godziny (sic!) nieoczywis-
tych, robiących ogromne wraże-
nie dźwięków, gdzie partie instru-
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mentalne dopełniają męskie i ko-
biece partie wokalne, te ostatnie
będące dziełem nowej w składzie
Elise Aranguren. Dysk numer je-
den zawiera krótsze kompozycje,
z których osobiście wyróżniam
tytułową, "Struggle" i finałową mi-
niaturę "Drinking From The Gut-
ters Of Descension", w których in-
dustrialne podstawy pięknie łączą
się ze swobodną, iście jazzową
formą. Drugi krążek to już abso-
lutna jazda bez trzymanki, pasów
bezpieczeństwa i wytyczonej tra-
sy: trzy pierwsze, krótsze utwory
są tu niejako wprowadzeniem do
dwóch ostatnich, gdzie "From The
Ashes" trwa ponad 27, a wień-
czący album "Shekissedmewith-
hervenomouslips" blisko 22 minu-
ty. Pierwszy jest bliższy free jazzu
i szeroko pojmowanej muzycznej
awangardy, drugi bardziej indus-
trialny, minimalistyczno-transo-
wy, z odniesieniami do ambientu.
Łatwo zresztą można przekonać
się o tym osobiście, odpalając rze-
czony materiał na Bandcampie
zespołu. Jeśli zaś do kogoś nie
przemówi niezaprzeczalna warto-
ść artystyczna tego iście wizjoner-
skiego materiału, może przekona
go lista gości, obejmująca, między
innymi, Attilę Csihara (May-
hem), Steve'a Blanco (Imperial
Triumphant), Wukira Suryadi
(Senyawa) czy naszych rodaków-
wirtuozów, wibrafonistę Toma-
sza Herisza i znanego z licznych
składów i projektów saksofonistę
Aleksadra Papierza. (6) i zakup
obowiązkowy dla wszystkich
otwartych na nieszablonową mu-
zykę. 

Wojciech Chamryk
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VVaanniisshh  --  TThhee  IInnssaanniittyy  AAbbssttrraacctt
2017 Fastball

Ich poprzedni album "Come to
Wither" w roku 2014 wydała nie-
miecka Massacre Records. Nie
bardzo mogę skojarzyć sobie tego
faktu, więc oprę się wyłącznie na
omawianej właśnie, "The Insani-
ty Abstract". Vanish to niemiec-
ki zespół grający melodyjny po-
wer metal z progresywnym szny-
tem. Może nawet to za dużo po-
wiedziane, ale muzycy tej kapeli
pewną muzyczną ambicję zdra-
dzają. Niemniej wszystkie cechy
(i grzechy) melodyjnego power
metalu znajdziemy na tej płycie.
Pewnym wyróżnikiem są brzmie-
nia instrumentów, które bardziej
kojarzą się z progresywnymi od-
mianami. Tam ostatnio gitarzyści
bardzo chętnie stroją gitary nisko,
bardziej nowocześnie. Tak właś-
nie jest w tym przypadku. Swoją
moc ma również sekcja rytmicz-
na. Na korzyść - choć niewielką -
brzmią też klawisze. Sporo jest
partii w estetyce progresywnego
grania, ale w zdecydowanej prze-
wadze są to typowe dla melodyj-
nego power metalu syntezatorowe
plamy dźwięków. Największym
plusem jest wokal Bastiana Rose,
ma mocny, głęboki, a zarazem
bardzo ciepły głos, bez problemu
śpiewa również wysoko. Niestety

jego partie są zbyt jednostajne i
niekiedy trochę nużą. Pochwalić
można też solowe popisy gitarzys-
tów. Niezłe są kompozycje, choć
nie porywają, to są urozmaicone i
próbują re konfigurować nastroja-
mi i emocjami. Trochę ciekawiej
jest z aranżacjami, to znowu te
ambitniejsze ciągotki Niemców.
Część muzyki jest rozpędzona,
ale zespół najlepiej czuje się w
bardziej statecznych, dość mocno
patetycznych fragmentach. Brz-
mienie dopracowane, bardziej no-
woczesne, ostatecznie może być.
Najwięcej pozytywów - jak dla
mnie - muzycy gromadą w utwo-
rze "Make-Believe (Sleepstream
Part1)". "The Insanity Abstract"
trwa ponad godzinę, choć muzyka
Vanish jest bezpośrednia, to dla
słuchacza jest jej za dużo. Najbar-
dziej odczuwalne jest to w ostat-
niej ponad dziesięciominutowej
kompozycji. Trudno wytrzymać
do jej końca. Przesłuchałem całe
mnóstwo albumów z melodyjnym
power metalem, "The Insanity
Abstract" na ich tle nie jawi się
jako ten najgorszy, ale do samej
czołówki dość daleko mu. Album
zyskuje po wielokrotnym przesłu-
chaniu, dla fanów takiego grania
nie będzie to czas stracony, moim
zdaniem powinni Vanish i ich al-
bumowi dać szanse. (3,7)

VVaanniisshh  --  AAlltteerreedd  IInnssaanniittyy
2020 FastBall

Vanish to przedstawiciel niemie-
ckiego melodyjnego power metalu
w przestrzennej, syntezatorowej
scenerii, przypominającej wręcz
uniwersum. Kapela również chęt-
nie wykorzystuje wycieczki w

stronę nowocześniejszych odmian
metalu. Robią to bez przesady i z
dużym wyczuciem, co daje dość
przyjemny efekt. Takie też kom-
pozycje znalazły się na omawia-
nej płytce. Zresztą znane z po-
przednich wydawnictw. Bowiem
"Altered Insanity" to jedynie
antrakt, czyli EP-ka, gdzie wyek-
sponowane są utwory, w których
udzielali się goście. W "The Pale
King" możemy usłyszeć świetny
głos Alicji Mroczka. W kolejnym
"We Become What We Are" muzy-
cznego obieżyświata Tima
"Rippera" Owensa. Z kolei w
"Disbelief" usłyszymy Bena Gal-
stera, aby w "The Grand Design"
cieszyć się z obecności Ralfa
Scheepersa. Płytkę domyka cie-
kawe wykonanie utworu Black
Sabbath "Heaven And Hell",
który został nagrany na płytę bę-
dącą tributem dla Ronnie J. Dio.
Mimo że krążek to ciekawostka,
uzupełnienie do dyskografii
Vanish, to zainteresowanie nim
jest warte gry, bowiem nie dość,
że zawiera niezłą muzykę to, wy-
konana jest w ciekawych interpre-
tacjach.

\m/\m/

DDiioo  --  TThhee  AAttuuddiioo  AAllbbuummss  --  11999966  --
22000044
2023 BMG

Rozpędzająca się machina BMG
przypominająca nam co lepsze mo-
menty w hard rocku i heavy metalu
ma się coraz lepiej. W roku 2020
na rynku pojawiły się reedycje
czterech albumów z ostatniego
okresu Dio (dokładnie z lata 1996-
2004). Były nimi "Angry Machi-
nes" (1996), "Magica" (2000),
"Killing The Dragon" (2002) i
"Master Of The Moon" (2004).
Były to wydania w wersjach płyt
winylowych i CD. Oprócz zrema-
sterowanego materiału zawierały
one rzadkie i niepublikowane
wcześniej utwory. Wśród nich zna-
lazły się "Man On The Silver
Mountain", na którym zapisano
na-grania koncertowe z trasy pro-

mującej płytę "Angry Machines".
Następnie "Lord Of the Last Day"
z nagraniami z trasy promującej
krążek "Magica". "Holy Diver" z
nagraniami powstałymi w czasie
trasy "Killing The Dragon". No i
"Heaven and Hell" z nagraniami
będącymi zapisem części trasy
"Master Of The Moon". Remaste-
ringiem całości zajął się długoletni
współpracownik Dio, Wyn Davis.
Natomiast artysta Marc Sasso,
który był autorem okładek do
dwóch ostatnich albumów Dio,
przygotował ich uaktualnione wer-
sje. Nowe wydania winylowe były
wytłoczone w wersjach 180g. Ich
dodatkowo limitowane edycje zaw-
ierały oryginalne "soczewkowe"
druki okładkowe. A do placka al-
bumu "Magica", dołączono singiel
"Electra", jedyny ukończony kawa-
łek na tworzoną przed śmiercią
Dio, niewydaną płytę "Magica 2".
Manewr ten powtórzono w tym
roku, z tym że wydania CD i winy-
lowe zapakowano w gustowne bo-
xy, którym nadano tytuł "The
Atudio Albums - 1996 - 2004".
Dodatkowo winyle dostały kolo-
rów, a są nimi: halloween orange w
połączeniu z black marble, trans-

parent yellow w połączeniu z black
marble, electric blue w połączeniu
z milky clear marble, transparent
blood red w połączeniu z black
smoke oraz cobalt blue. Jak ktoś
chce niech sobie to spróbuje roz-
szyfrować, albo po prostu kupi box
z winylami, tak jak to zrobią naj-
więksi winylowi maniacy. I wszyst-
ko stanie się jasne. Jeśli chodzi o
muzykę to, podejrzewam, że
wszyscy fani tradycyjnego heavy
metalu doskonale ją znają. "Angry
Machines" było albumem, w któ-
rym Dio mocno próbował zazna-
czyć swoją dość niedawną i pono-
wną przygodę z Black Sabbath i
wydaniem krążka "Dehumanizer"
(1992). W zasadzie do każdego ka-
wałka dodał doomowego ciężaru,
tak jakby rościł sobie prawo na wy-
łączność do tej estetyki. Na kolej-
nym krążku "Magica" jest tego
mniej, ale Dio nigdy z tego doomo-
wego klimatu w zasadzie nie zrezy-
gnował. Zawsze gdzieś tam przem-
knął. A "Magica" przywróciła tro-
chę świeżości. Na płycie jest więcej
starego soczystego Dio, a tym sa-
mym więcej jest przestrzeni i fanta-
zji. No i tę wersję zamyka utwór
"Electra". Szkoda, że Dio nie zdo-

łał ukończyć tej sesji, myślę, że by-
łaby wspaniała płyta. Natomiast
"Killing The Dragon" trzeba na-
wet rozpatrywać jako jeden z naj-
lepszych krążków w dyskografii te-
go niesamowitego wokalisty. Jest
na niej więcej szybszych kawałków,
w których jak to określił mój reda-
kcyjny kolega, zespół powrócił do:
"gitarowego szarpania, kąsania riffami
i większych obrotów sekcji rytmicznej".
Na "Master Of The Moon", który
okazał się ostatnim albumem Dio,
artysta podtrzymał swój wigor,
choć nie utrzymał wysokiego po-
ziomu poprzedniczki. Niemniej to
wahniecie formy, nie jest jakoś
szczególne i dzisiaj wydaje się, że
"Master Of The Moon" wy-
brzmiewa bardziej niż solidnie. Co
by nie pisać Dio jest nie do zastą-
pienia i każdy fan hard rocka i
heavy metalu powinien znać i mieć
płyty Mistrza. A jest o to bardzo
łatwo, bowiem w takiej czy innej
formie jego albumy są ciągle dostę-
pne. W dodatku BMG mocno dba,
aby ich reedycje były solidnie i
estetycznie wydane.
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AAmmppyyrree  --  AAmmppyyrree
2022 Golden Core/ZYX Music

Tym razem Neudi postawił na
niemiecki melodyjny rock/metal z
początków lat 90.  Zespół pocho-
dzi z Reutlingen (niedaleko Stutt-
gartu). Metal Archives informuje
o demo "Everything Changes" z
roku 1994. Natomiast okazuje
się, że w roku 1991 powstały inne
nagrania, które nigdy nie zostały
opublikowane. Było ich pięć, a za
mikrofonem stanęła pani Elke
Grötzinger. Właśnie one rozpo-
czynają omawiane wydawnictwo.
Można je porównać do Europe,
Whitesnake z końcówki lat 80.,
Scorpions, Dokken, Heart czy
też Journey. Utwory jak dla mnie
wyjątkowo udane, ze świetnymi
tematami i pomysłami muzycz-
nymi, w dodatku znakomicie za-
grane. Czuć w nich pewien pos-
mak progresywnego metalu. Jest
też w nich trochę tego niemiec-
kiego sztywniactwa, ale ogólnie te
kawałki wybrzmiewają znakomi-
cie. Bardzo dobrze wypadła także
Elke. Wiem, że to był nieodpo-
wiedni czas na takie granie, ale
wielka szkoda, że zespołowi nie
udało się przetrwać tego czasu.
Ostatnimi trzema utworami są te,
które pochodzą ze wspomnianego
dema "Everything Changes".
Podstawową różnicą jest fakt, że
tym razem za mikrofonem staną
facet, Francis Soto. Jakoś na jego
tle pani Grötzinger nie wypada
najgorzej, po prostu oboje byli
dobrymi wokalistami. Nie zmie-
niło się nic jeśli chodzi o muzykę,
utwory utrzymane były w tym sa-
mym stylu, podobne było podejś-
cie do nich, no może ciut więcej
położono nacisk na progres, także
kawałków słucha się naprawdę
dobrze. Obie sesje były nagrane
na bardzo dobrym poziomie, tak-
że pod względem brzmieniowo/
produkcyjnym praktycznie się nie
zestarzały. Kwestia Ampyre to
dość mało znana sprawa, ale tym
razem na tyle dobra, ze warto się
nią zainteresować, szczególnie
przez tych, co preferują dobrze
wykonany melodyjny rock/metal
czy też inny AOR.

\m/\m/

CCiirriitthh  UUnnggooll  --  FFrroosstt  AAnndd  FFiirree
2021/1981 Metal Blade

Pierwszy krążek amerykanów wy-
dany w 1981 roku to niejako fun-
dament pod późniejsze dokona-
nia słynnej grupy. Nie znaczy to
jednak, że "Frost And Fire" jest
jakoś diametralnie słabszy czy
zawiera mało interesujący mate-
riał. Siedem kawałków na debiu-
tanckim krążku Cirith Ungol to
w pełni absorbujące granie spod
znaku epickiego heavy metalu,
jeszcze bez aż tak widocznego
pierwiastka doom metalu, ale
każdy może usłyszeć to, co pod-
powiedzą mu własne uszy. Na
pewno uwagę zwracają te bardziej
żwawsze rytmy, nawet troszkę
przywodzące na myśl hard rocka
czy, nawet, blues rocka. Czuć, że
grupa była na początku swojej
drogi, lecz zaznaczała swoją obec-
ność w sposób absolutnie wyrazi-
sty. Od razu wpadają do głowy
gitarowe solówki czy też ogólne
nastroje kreowane przez duet Jer-
ry'ego Fogle'a i Grega Lindstro-
ma. Ten drugi zajmował się rów-
nież klawiszami, basem czy
wspierał w chórkach zawadiackie
wokale Tima Baker'a. Gdzieś z
tyłu przebijały się gęste podkłady
bębnów Roberta Garvena dopeł-
niając smacznie całości. Album
"Frost And Fire" to bezsprze-
cznie jedna z ikonicznych pozycji
gatunku, będąca drogowskazem
dla wielu naśladowców ale i punk-
tem wyjścia dla samego Cirith
Ungol. To nie miało prawa się nie
udać - oprócz świetnej muzyki
klimat robiła kapitalna okładka
autorstwa Michaela Whelana
wykorzystana wcześniej w książce
fantasy Michaela Moorcrocka
"Stormbringer". 

Adam Widełka

CCoorrrroossiivvee  --  II''mm  BBlleeeeddiinngg
2023/1994 Awakening

Corrosive to niezbyt znana ame-
rykańska formacja, która działała
w latach 90. Pozostawiła po sobie
jedyny album "I'm Bleeding",
który był wydany w roku 1994.
Płyta jest dość krotka, zawiera
siedem kompozycji i trwa jakieś
35 minut. Zawarta na niej muzy-

ka do death/thrash, gdzie death
jest stroną dominującą. Niemniej
bez tych ewidentnych elementów
thrashowych muzyka Ameryka-
nów nie byłaby tak atrakcyjna.
Kompozycje są dość długie, cieka-
wie napisane, z ciągłymi zmian
temp i charakteryzuje się, gęstymi
i rwanymi riffami, co czasami mo-
żna kojarzyć jazzowym podejś-
ciem do muzykowania. Już w ta-
kim klimacie utrzymany jest
otwierający utwór "Asphyxiater".
Później następuje rozwinięcie te-
go pomysłu w różnych warian-
tach. I tak mamy z pokręconymi
riffami w lekko psychodelicznym
klimacie utwór tytułowy "I'm
Bleeding", bliższy starej szkoły
death metalu "Skull Fucker",
pokręcony i mocno złożony "The
Factory", z większą ilością thrashu
"Nick", świetny do machania
głową "No Suprise" i w końcu z
pewną nutą progresu/techniczne-
go grania "Death Dream". Oczy-
wiście wokalista dokłada swoje,
budując swoim wrzaskiem death-
metalowy klimat. Brzmienia i sa-
ma produkcja jest na przyzwo-
itym poziomie. Nie mniej nie bez
przyczyny ta formacja nie zdo-
była większego rozgłosu. Podej-
rzewam, że w tej materii jest wiele
lepszych tytułów, które wtedy i
teraz przyciągają uwagę death
maniaków. Niemniej bazując na
nostalgii, którą z pewnością od-
czuwają wspomniani fani, można
powrócić do "I'm Bleeding" jak
ekipy z miejscowości Otto ze sta-
nu Missouri.

\m/\m/

GGaarryy  MMoooorree  --  BBaacckk  ttoo  tthhee  BBlluueess
2023/2001 BMG

Dość niedawno opisywałem box
Gary Moore "The Sanctuary
Years 1999-2004" wydany przez
BMG. Znalazły się tam nastę-

pujące płyty opublikowane pod
imieniem i nazwiskiem Gary'ego
Moore'a: "A Different Beat"
(1999), "Back to the Blues"
(2001), "Power of the Blues"
(2004) oraz płyta zespołu Scars
"Scars" (2002), której filarem był
Gary Moore. A teraz BMG wró-
ciło do albumu "Back to the
Blues", ale wydała go na winylu i
jest to pierwszy raz gdy, tę płytę
można posłuchać na tym nośni-
ku. Mało tego, nagrania rozdzie-
lone są na dwa "placki" i umieszc-
zone w rozkładanej okładce tzw.
gatefold. Przy słuchaniu "Back to
the Blues" mam takie same od-
czucia, gdy pierwszy razem słu-
chałem "Still Got the Blues". Po-
tęga blues-rocka Gary'go Morre'a
nie podlegająca dyskusji również
na tym wydawnictwie. Album jest
bardzo spójny artystycznie i słu-
cha się go w całości z zapartym
tchem. Wiele w graniu Gary'go
jest dynamiki, a nawet zadzior-
ności, wystarczy posłuchać pier-
wsze z brzegu utwory "Enough of
the Blues" i "Cold Black Night".
Niemniej w bardziej klimatycz-
nych kawałkach, chociażby w ta-
kim "Stormy Monday" tego dyna-
mizmu też nie brakuje. Jednak
gitarzysta potrafi wydobyć rów-
nież bardziej rzewne dźwięki, tu
za przykład niech posłuży "Pictu-
re of the Moon". Poza tym Moore
nie unika sięgania po klasyki, tym
razem wybór padł na kompozycje
B.B. Kinga "You Upset Me Baby"
i Johnny'ego "Guitar" Watsona
"Looking Back". No i tak można
byłoby wymieniać do końca. No
cóż, tak jak pisałem "Back to the
Blues" to świetna płyta. Na wy-
dawnictwie znalazły się również
trzy bonusowe utwory. Wersja
singlowa "Picture of the Moon" i
dwa nagrania live ze studia VH1
"Cold Black Night" oraz "Stormy
Monday". Cała trójka znalazła się
na stronie D winyla. Gdyby je-
dnak ktoś był zatwardziałym
kolekcjonerem płyt CD, tak jak
ja, to też może się cieszyć, bo
wydawnictwo jest też wytłoczone
na tym nośniku, choć zapakowa-
ne w digi-packa. Ogólnie trzeba
się delektować tym, że te mniej
popularne albumy Gary'ego
Moore'a wreszcie zaczynają być
wznawiane i na nowo przypomi-
nane. Są po prostu tego warte.

\m/\m/
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JJaacckk  SSttaarrrr''ss  BBuurrnniinngg  SSttaarrrr  MMeettaall
GGeenneerraattiioonn  11998855--22001177
2023 Global Rock/Cherry Red

Cherry Red Records postanowił
uraczyć fanów współzałożyciela Vir-
gin Steele zbiorczym wydawnictwem
dość zróżnicowanego materiału.
"Jack Starr's Burning Starr Metal
Gene-ration 1985-2017" to zestaw
7 CD z książeczką zawierającą całą
masę zdjęć, teksty teksty wprowadza-
jącego: głównego bohatera tego wy-
dawnictwa oraz jego basisty Neda
Meloniego. Dodatkowo książeczka
zawiera krótką notkę o każdym wy-
dawnictwie zawartym w boxie. Nie-
stety nie uświadczymy tutaj żadnych
teksów, chcąc zapoznać się z lirykami
potencjalny nabywca będzie musiał
niestety skierować swoje kroki do In-
ternetu. Gdyby ktoś sięgał po raz
pierwszy w życiu po twórczość Jacka
Starra korzystając z tego boxa może
poczuć się zawiedziony. Dumny na-
pis "Metal Generation", nie jest wy-
kładnią stylu zespołu, a tylko nazwą
utworu z trzeciej płyty sprytnie użytą
na okładce z nadzieją przyciągnięcia
nieświadomego klienta. Wkładając
pierwszą płytę do odtwarzacza po-
czątkowo nie uświadczymy początko-
wo żadnego metalu, a raczej zgodnie
z tytułem płyty jest to mocno nasta-
wiony na komercjalizację amerykań-
ski rock lat 80. Wyśpiewany przez
Franka Vestriego materiał broni się
tylko niektórymi solówkami. Podczas
słuchania płyty mam wrażenie, że
Jack był sfrustrowany brakiem sukce-
su swoich poprzednich płyt i chciał
pójść w inną stronę. Dopiero ostatni
na "Rock the American Way"
utwór" "Fight the Thunder" zapowia-
da zmianę w dobrą stronę. Wpadają-
cy w ucho riff, ostrzejszy śpiew, cie-
kawa struktura utworu wzbudzają za-
interesowanie. Może i dobrze, że wy-
dawca na CD z 30 minutowym de-
biutem wytłoczył też drugi album.
"Fight the Thunder" jawi się jako in-
tro do znacznie ciekawszej płyty.
Ostrzejsza z całkowicie wymienio-
nym składem płyta płynie po morzu
przystępnego, wpadającego w ucho
heavy metalu, wypełnionego mnóst-
wem stylowych solówek gitarowych.
Warto odnotować, że jednym z mu-
zyków występujących na tej płycie
jest wokalista Virgin Steel. Skupia
się on jednak tylko na instrumentach
klawiszowych oddając miejsce za mi-
krofonem Mike'owi Tirelliemu.
Współpraca obu panów okazała się
na tyle owocna, że Mike zaśpiewał łą-
cznie na trzech kolejnych płytach
Burning Starr oraz pobocznym pro-
jekcie "Strider". CD 2 również zawie-
ra dwa pełne albumy zespołu. "Blaze
of Glory" oraz "Jack Starr's Burning
Starr", które zostały nagrane w pra-
wie identycznym składzie. Jedyna
różnica to dołączenie na ostatnim al-
bumie przed zawieszeniem działal-
ności klawiszowca. Album nie zawie-
ra wyróżniających się czy wybitnych

momentów. Próżno szukać pereł.
Jednak wspólne 35 minut schowane
w 10 utworach mijają bardzo szybko.
Mnóstwo niemęczących solówek, do-
bre riffy, całość utrzymana na nie-
złym poziomie. Wielka szkoda, że po
wybrzmieniu ostatniego utworu za-
czyna się od razu czwarta płyta. Taka
oszczędność plastiku niestety utrud-
nia wciskanie przycisku replay.
Zwłaszcza, że ostatni materiał przed
dwudziestoletnią przerwą wydawni-
czą przejawia już oznaki znużenia.
Kompozycje podobnie jak na debiu-
cie odchodzą od szybkich rockerów
do delikatnej, niewyszukanej muzyki
radiowej. Oczywiście muzyka radio-
wa nie musi być zła, ale powinna cho-
ciaż zapadać w pamięć. Nie musi być
ciężka, ale mogłaby bronić się dobry-
mi melodiami. Na tej płycie ciężko
doszukać się czegoś do czego warto
wracać. Trzeci krążek to pochodzący
z 2003 "Under a Savage Sky" wyda-
ny oryginalnie pod szyldem "Guar-
dians of the Flame". Muzycy, którzy
tym razem wystąpili z Jackiem mieli
już w 1985 okazję spotkać się z nim
w studio by razem nagrać trzy nisko-
budżetowe albumy. Devil Childe,
Phantom Lord oraz projekt Joe
Hasselvandera są osobowo połączo-
ne przez Jacka, Joe oraz Neda Melo-
niego. W 2003 skład uzupełnił nad
wyraz dobrze śpiewający Shmoulik
Avigal. Kwartet stworzył bardzo
udany album. Osadzony głównie w
heavy metalowej stylistyce, nierzad-
ko delikatnie wykracza poza ramy za-
głębiając się w speedowej, epickiej,
neoklasycznej formie nie zapomi-
nając o delikatnych ukłonach w stro-
nę US power metalu. Przerwa kom-
pozytorska oraz doświadczenie pozo-
stałych muzyków (chociażby z Raven
czy Pentagram) zaowocowały ży-
wym, bardzo spójnym materiałem.
Mnogość rifów, wirtuozerskich so-
lówek wspartych przez ponadprzecię-
tną grę sekcji rytmicznej zachęca do
tuptania nóżką, poruszania z uznania
głową oraz co najważniejsze wciśnię-
cia replay po zakończonym odsłuchu.
Niestety w przypadku tego konkret-
nego wydawnictwa odzywa się księ-
gowy aka "Excel", który sprawił, że
zamiast normalnej ciszy na koniec al-
bumu zaczyna się pięć utworów pro-
jektu Strider. Żeby jeszcze utrudnić
życie pozostałe utwory są na końcu 4
CD. Podział płyty na dwa krążki na
pewno nie ułatwia odsłuchu, a muzy-
ka? Tu jest jeszcze gorzej. Po wybor-
nym "Under a Savage Sky" te
utwory brzmią jak totalne nieudane
odrzuty. Wygładzone, pozbawione
ja-kiegokolwiek charakteru sprawiają
wrażenie nieudanych piosenek do ra-
dia. Może słuchając tej płyty w ca-
łości po "Jack Starr's Burning Starr"
można by dojść, że taka była natural-
na kolej rzeczy w 1991, wynikła z po-
trzeb zmieniającego się rynku czy ser-
ca. Niestety dziwaczne pomysły wy-
dawnicze skłaniają do szukania wy-
tłumaczenia tego absurdu zamiast
skupiać się na tym co najważniejsze.
Ku mojemu wielkiemu zdziwieniu
czwarta płyta nie zaczyna się na-
granym w 2009 "Defiance", a od ra-
zu przechodzi do "Land of the
Dead" z 2011. Nie wiem czy to pro-
blem z prawami autorskimi czy jakaś
niechęć kogokolwiek do powrotnej
płyty, ale faktem jest, że całe wy-

dawnictwo nie jest w wyniku tego
kompletną dyskografią Burning
Starr. Dodatkowo obie wspominane
płyty oraz kolejna zostały nagrane w
tym samym składzie, także moje
zdziwienie jest naprawdę duże. Do
Jacka i Neda dołączył Todd Micha-
el Hall znany chociażby ze śpiewania
w Riot oraz Rhino, który unieśmier-
telnił swój pseudonim bębniąc na
"The Triumph of Steel" Manowar.
Może płyta nie jest aż tak dobra jak
"Under a Savage Sky", ale ciągle po-
rusza się w podobnej, sprawdzonej
stylistyce. Możemy usłyszeć trochę
więcej epickich hymnów, wirtuozeria
Jacka została mniej uwypuklona da-
jąc obraz albumu delikatnie skręcają-
cego w kierunku Manowar. Wraże-
nie to potęguje gościnny występ Ross
the Bossa oraz okładka stworzona
przez Kena Kelliego znanego właś-
nie z prac dla Manowar. Płytę zamy-
ka cztery utwory Stidera pozosta-
wiając takie samo wrażenie jak na po-
przednim płycie. Osoba odpowie-
dzialna za ten układ zrobiła wielką
krzywdę tym kompozycjom. Nie ma-
ją szans się ani obronić ani zaintere-
sować. Mogę jedynie zdenerwować,
jeśli ktoś na czas ich nie wyłączy.
Kolejna płyta wieńczy współpracę
Jacka z Toddem. Trochę szkoda, że
nie udało się nagrać razem jeszcze
jednego albumu, gdyż ten jest zdecy-
dowanie najciekawszym wydawnic-
twem spod szyldu "Jack Starr's
Burning Starr". Odejmując trochę
stylu Manowar, a dodając więcej
Riot czy Jag Panzer słyszymy naj-
więcej USPM ze wszystkich dotych-
czasowych wydawnictw. Płyta trwa
ponad godzinę, dzięki czemu żaden
księgowy nie pokusił się o dodanie
jakiegokolwiek bonusu. Pomimo, że
tylko jeden utwór kończy się szybciej
niż 5 minut płyta w żadnym momen-
cie nie dłuży się podczas odsłuchu.
Utrzymana w szybkich tempach, mo-
mentami zwalnia by lepiej zaakcen-
tować jakąś część utworów i nadać
nutę epickości. Oprócz wpadających
w ucho solówek Jack urozmaicił kom-
pozycje o  różnorodne gitarowe ozdo-
bniki, które zdają się prowadzić kon-
wersację z wokalistą. Obaj stworzyli
niesamowitą synergię w tych dyskus-
jach i razem są głównymi aktorami
tego przedstawienia. Oczywiście nie
mogę powiedzieć złego słowa o sekcji
rytmicznej. Muzycy nie wychylają
się, ale zapewniają trafiające w punkt
dociążenie całego krążka. Przedostat-
nia muzyczna wyprawa prowadzi nas
w 2013 rok do naszych zachodnich
sąsiadów. To wtedy został zarejestro-
wany, choć wydany dopiero w 2018,
jedyny album koncertowy zespołu.
Poprzez 10 przekrojowych kawałków
zespół sięgnął nie tylko po najnowszy
w tamtym czasie "Land of the Dead"
(2 utwory), starsze płyty: "No Tur-
ning Back" (2), "Blaze of Glory" (3),
ale również pominięty w boxie "De-
fiance" (1) oraz po "Under a Savage
Sky" (2). W wersjach koncertowych
brzmią bardzo spójnie, dość trudno
wyłapać różnicę okresu powstania
poszczególnych kompozycji. Trzeci w
trakcie występu "Blaze of Glory"
został wzbogacony o wirtuozerską so-
lówkę. Todd natomiast zachęca do
wspólnego śpiewania, stara się prowa-
dzić dialog z publicznością. Odpo-
wiedzi najczęściej słychać jako dość

ciche okrzyki pomiędzy utworami, co
raczej nie umożliwia przeniesienie
atmosfery koncertu do domu. Nie-
mniej jako best of z urozmaiceniami
słucha się tej płyty przyjemnie. Po
zakończonym koncercie znalazło się
jeszcze miejsce na 5 studyjnych bo-
nusów z różnych okresów działalno-
ści. Wszystkie już gdzieś się pojawia-
ły, także nie jest to premierowy mate-
riał. Premierowe wersje bonusów
znalazły się na ostatniej płycie. To-
talny miszmasz wyciągnięty z głębo-
kich kieszeni Jacka. Pierwsze trzy to
pełni mocy remastery z jego solowego
debiutu. Przekonujemy się tutaj, że
świat muzyczny jest bardzo mały i
ściśle ze sobą połączony. Za wokal
odpowiadał inny muzyk Riot. O ile
na "Born In America" i "Restless
Breed" Rhett Forrester nie pokazał
się z najlepszej strony, tak u Starra
jest mocniej z niezłą zadziornością.
Kolejny utwór to alternatywna wersja
"Winds Of War" pochodzącego z
zeszłego roku "Souls of the Inno-
cent". Alex Panza bardzo dobrze
wpasował się w zespół i można czuć
niedosyt, że płyta z nim wykracza
data wydania poza podtytuł boxa.
Kolejne utwory demo zabierają nas
na wycieczkę do 1985 razem by
spróbować rozeznać się jak Jack za-
grał wtedy z Nedem i Joe wspoma-
ganym  wokalnie przez nieznanego
mi Toniego Pietro. Wszystko brzmi
oczywiście bardzo surowo i natural-
nie z przeróżnymi sprzężeniami.
Utwory są dość zróżnicowane z wy-
suniętą na pierwszy plan perkusją.
Kolejne dwa to instrumentalne kom-
pozycje dające głównie wgląd w
umiejętności rzeźbienia solówek
Jacka. Po nich otrzymujemy dużo
koncertowej surowizny. W jednym
kawałku wokalnie został zarejestro-
wany Rhino, a w kolejnych Alex. Na-
grania niestety brzmią jakby były na-
grywane smartfonem i dla mnie są
tylko ciekawostką. Płytę kończą dwie
wstępne, ale już pokazujące epicki
potencjał, wersje utworów z 2006.
Mam mocno mieszane uczucia co do
całości. Zestaw zawiera cztery albu-
my, które warto mieć w kolekcji lu-
biąc dobrze skomponowany klasy-
czny heavy metal z amerykańskim
zacięciem. Ja niestety należę do tych,
którzy nie przepadają za łączeniem
czy dzieleniem płyt. Bonusy traktuję
jako ciekawostki i zwykle nie wracam
do nich. Tutaj mamy łącznie osiem
albumów, koncert oraz bonusy. Te
lepsze już gdzieś były, nowe niestety
są nagraniami bardzo niskiej jakości.
Wszystko to w dziwacznym upako-
waniu na siedmiu płytach. Dodatko-
wo nie jest to pełna kolekcja płyt
studyjnych, co obniża w mojej ocenie
wartość całego projektu. W Japonii
Starr ma status kultowego i na
pewno znajdą się maniacy, które
kupią chociażby dla nowych bonu-
sów. Sama forma jest bardzo budże-
towa i zakup nie nadwyręży portfela.
Dla osób nie tolerujących wszelkich
streamingów, ale nie mających zacię-
cia kolekcjonerskiego to może być
niezła oferta by przekrojowo zapoz-
nać się z bogatą historią Jacka Star-
ra.

Łukasz Ragnus



Hammers Rule - Show No Mer-
cy
2022 Golden Core/ZYX Music

Hammers Rule to amerykańska
grupa, która działała w latach
1980 - 1988. Przez ten czas wy-
dali dwa pełne albumy "Show No
Mercy" (1984) i "Spontaneous
Human Combustion" (1987)
oraz jedną EP-kę "After the
Bomb" (1985). Neudi wraz z
Golden Core postanowili przy-
pomnieć debiut tej formacji. Uzu-
pełniony jest on dwoma nagrania-
mi "Kamikaze - Mission Of
Death" oraz "Stop The World". Są
to utwory, które znalazły się na
EP-ce "After the Bomb", a jedno-
cześnie nie były powieleniem na-
grań z debiutu. Także za jednym
podejściem mamy wgląd w dwa
pierwsze wydawnictwa Hammers
Rule. Zespół zalicza się do sceny
heavy metal. Niemniej wydanie
Golden Core ma adnotacje:
Classic US-Metal from 1984/
1985. Może to być pewnym
wprowadzeniem w błąd, bo przy-
najmniej w moim wypadku, po-
myślałem sobie od razu o takich
kapelach jak Helstar, Jag Pan-
zer, Omen, Liege Lord itd. A to
jest niepoprawny tok myślenia,
bowiem Hammers Rule jest bli-
żej do heavy metalu spod znaku
NWOBHM. Niemniej nie są to
bezpośrednie inspiracje Iron
Maiden, Saxon, Tygers Of Pan
Tang, owszem pewne elementy
twórczości tych zespołów odnaj-
dziemy w muzyce Hammers Ru-
le, tak jak detale z US power me-
talu, jednak tak naprawdę Amery-
kanie bardziej czerpią z tych
Brytyjskich kapel, które jeszcze
mocno tkwiły w epoce hard
rocka. Ba niekiedy - rzadko, ale
zawsze - może to kojarzyć się ze
sceną hair metalową. I jak dla
mnie daje to bardzo fajny efekt,
bo niby to lata 80. (to specyficzne
brzmienie), a pełno odniesień do
lat 70. W dodatku zrobione jest
to z wyczuciem oraz z otwartą
głową, także muzykom Ham-
mers Rule nie można odebrać
pewnej oryginalności. Kompozy-
cje niby proste, ale w każdej dzie-
je się sporo, także jest czego słu-
chać. Już rozpoczynający "After
The Bomb" informuje nas o spe-
cyficznym połączeniu heavy me-
talu z hard rockiem. Kończy się
on klimatycznym zwolnieniem,
taką mieszanką progresu i psy-
chodelii rodem z lat 70., które
skojarzyło mi się z wczesnym
Budgie. Być może ten kawałek to

najciekawszy moment tego wyda-
wnictwa. Niemniej później pomy-
sły są rozwijane i cały czas album
jest pod "prądem". Jedynym w
pełni heavy metalowym można
nazwać kawałek "Stop The
World", który zaraża swoją bez-
pośredniością. Do tego albumu
trzeba mieść odpowiednie podejś-
cie, bo jak będziecie chcieli usły-
szeć Irom Maiden, Saxon, czy
też Helstar tudzież Jag Pancer,
to od razu odrzucicie propozycje
Hammers Rule. A tak jak pisa-
łem będzie to trochę trudno bo-
wiem wspomniany slogan
"Classic US-Metal from 1984/
1985" czy sam tytuł krążka
"Show No Mercy" nastawia nas
na zupełnie inną muzykę. Jeśli
chodzi o wykonanie, uważam, że
jest utrzymane na odpowiednim
poziomie i sprawdza się przy tym
co grają Amerykanie.  Wyróżnił-
bym głównie zmarłego gitarzystę
Spunkiego Mechlinskiego,
oprócz niezłych solówek, świetnie
wpasowywał się gitarą w klimat
utworów. Całkiem nieźle wypadł
również wokalista Blade Dun-
can, choć do samej czołówki ame-
rykańskich wokalistów trochę mu
brakuje. Brzmienia oraz produk-
cja też jest na niezłym poziomie.
Oczywiście zdradzają czas pow-
stania płyty, ale w tym wypadku
jest to bardziej atut niż jakiś tam
defekt. Hammers Rule oraz ich
debiut "Show No Mercy" przy-
jąłem z dużym zainteresowanie i
jak będzie okazja, z pewnością
wrócę do tego albumu. Ciekaw
jestem, jak wam pójdzie z tym
krążkiem, bowiem jak wspomina-
łem, nie jest on zupełnie oczy-
wisty.

\m/\m/

HHoollyy  MMoosseess  --  QQuueeeenn  OOff  SSiiaamm
2023/1986 High Roller

Ukazała się w końcu niedawno
reedycja tego niemieckiego klasy-
ka. Dzięki High Roller Records
możemy pod strzechy ponownie
wpuścić plugawe Holy Moses,
zgrabnie łączące speed z thra-
shem na swoim debiucie "Queen
Of Siam" z 1986 roku. Dzieje się
w niecałe czterdzieści minut.
Dziewięć numerów, w których
rządzi charyzmatyczna Sabina
Classen przy mikrofonie. Słucha-
jąc jej wokali można odnieść
wrażenie czy nie jest czasem po-
trzebny egzorcysta… Przyciąga
uwagę swoją głosową ekwilibry-
styką. Do tego tnące riffy Andy

Classena i motoryka sekcji Ra-
mona Brusslera (bas) oraz
Herberta Dregera na perkusji.
Połączenie ich wszystkich daje
efekt zniszczenia, szybkości, ale i
posępności, chropowatości i nie-
raz monumentalnego kształtu
kompozycji. Album "Queen Of
Siam" mimo pewnej szufladki
okazuje się produkcją różnorod-
ną. Nawet rzec można, że to
dziewięć stopni do samego piekła.
Powoli, smagani ogniem, schodz-
imy coraz niżej i niżej by w końcu
dać się pochłonąć eksplodującej
sile całokształtu tego krążka. Nie-
wątpliwie debiut ma wszelkie
argumenty by zatrzymać na dłu-
żej przy nazwie grupy i choć mo-
że okazać się, iż nie jest to, z per-
spektywy czasu, najciekawsza
propozycja w dyskografii niemiec-
kiego składu, to i tak nie da rady
przejść obojętnie obok namacal-
nej agresji wypluwanej w każdej
sekundzie tego materiału.

Adam Widełka

HHoollyy  MMoosseess  --  FFiinniisshheedd  WWiitthh
TThhee  DDooggss
2023/1987 High Roller

Kolejna reedycja High Roller Re-
cords przynosi drugą płytę nie-
mieckiej załogi Holy Moses. Jak
zwykle przygotowana precyzyjnie
i gustownie - w ładnym etui,
plakatem i książeczką. Aż chce się
"Finished With The Dogs" słu-
chać. Mimo, że grupa nie należy
jakoś specjalnie do moich ulubio-
nych i nie sięgam po nią zbyt
często (choć może to dla niektó-
rych błąd) to przy okazji tych
wznowień przyjemnie było odpa-
lić dawno nie słuchany materiał.
Krążek z 1987 roku jest osadzony
na tych samych fundamentach,
co debiut, jednak wyczuwalna jest
tutaj jakby większa swoboda i
trochę więcej agresji. Numery
zdecydowanie są szybsze i ode-
grane z większym animuszem.
Być może to efekt roszad w skła-
dzie - pojawili się Andre Cha-
pelier na basie i Uli Kusch na
perkusji. Na froncie niezmordo-
wana Sabina Classen swoim
gardłowym śpiewem wprowadza
w odpowiedni klimat, a wtórują
jej rozdzierające riffy Andy Clas-
sena. Album to krótki, liczy sobie
jakieś 36 minut z bonusem, je-
dnak pełen ekspresji. Nie ma żad-
nych wypełniaczy, muzyka pruje
do przodu bez chwili wytchnie-
nia, choć momentami grupa wcią-
ga słuchacza w posępne, szorstkie

tempa. To zdecydowanie jedna z
ciekawszych pozycji niemieckiej
sceny speed/thrash lat 80.

Adam Widełka 

IIrriiss  --  IIrriiss  
2023/1981 Golden Core/ZYX Music

Zainteresowania Neudiego są
bardzo szerokie. Zorientować się
można po zespołach i tytułach,
które przypomina nam wraz z
wytwórnią Golden Core. Cieka-
wostką w jego płytach jest nie-
wątpliwie krążek zespołu Iris,
który należy przede wszystkim do
grona kapel krautrock. Oprócz te-
go typowego niemieckiego rock-
owego soundu w muzyce Iris od-
najdziemy wpływy hard rocka,
rocka progresywnego, art rocka,
jazzu i po prostu melodyjnego
rocka rodem z lat 70. Prawdopo-
dobnie to, że Neudi chciał przy-
pomnieć tę kapelę, wynika z fak-
tu, że w niektórych momentach
sporo w niej wpływów hard rocka.
Niemniej zdumiewającym jest
fakt, że pierwotnie płyta ta uka-
zała się w roku 1981, a nie w la-
tach 70. W momencie wydania
musiał być to spory dysonans.
Przecież nawet w PRL-u w latach
70. było sporo takich ekip i wielu
udało się wtedy wydać płytę. Ma-
ło tego polskie zespoły propono-
wały zdecydowanie bardziej zło-
żoną i ambitniejszą muzykę. Na-
tomiast Niemcy z Iris proponują
nam dość proste formy kolarzu
wspomnianych powyżej wpły-
wów. Kolejną ciekawostką jest
fakt, że muzycy wykorzystują
swój rodzimy język, co dla mnie
Iris bardziej stawia na równi w
rzędzie z kapelami z NRD, gdzie
wschodnio-niemieckie kapele nie
stoją na przegranej pozycji. My-
ślę, że album Iris to pozycja dla
zagorzałych fanów niemieckiego
rocka. W dodatku dla tych, któ-
rzy aktywnie uczestniczyli w nie-
miecki rockowym życiu na prze-
łomie lat 70. i 80. Niestety dla
innych pewnie to niezbyt ciekawa
historia

\m/\m/

JJaacckk  SSttaarrrr  --  OOuutt  OOff  TThhee  DDaarrkk--
nneessss
2023/1984 High Roller

"Out of the Darkness" to pier-
wsza płyta gitarzysty pod jego
własnym imieniem i nazwiskiem
z roku 1984. Niemniej Jack jakoś
nigdy nie chciał w pełni nagrać
stricte wirtuozerskiego wydawni-
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ctwa. Praktycznie zawsze stawiał
na dokonania zespołowe. Nie ina-
czej jest na "Out of the Dark-
ness". Fakt, znajdziemy na nim
instrumentale takie jak "Scorcher"
(króciutki, mocno przypomina-
jący ekspresje Eddiego VanHa-
lena), wolny i melancholijny
"Odile" czy "Amazing Grace", któ-
ry nie dość, że jest bonusem to w
zasadzie pełni rolę outra. Pozo-
stałe kompozycje to w pełni ze-
społowe granie, którego nie pow-
stydził się żaden z ówczesnych
amerykańskich zespołów. Sty-
listycznie muzyka przede wszyst-
kim obija się o power i heavy
metal, ale także o hard rock czy
inny glam rock/metal. Generalnie
to świetna dynamiczna mieszan-
ka, która nie ma problemu z do-
tarciem do odbiorcy. Tym bar-
dziej, jak okaże się fanem trady-
cyjnego heavy metalu i hard
rocka. Trafił się też jeden wol-
niejszy utwór, taki balladowy,
"Can't Let You Walk Away". Nie-
stety dość trywialny. Niemniej
nie tylko muzyka jest atrakcją
tego krążka, ale również są nimi
wykonawcy całego przedsięwzię-
cia. Bowiem oprócz animatora
tego krążka Jacka Starra, którego
głównie znamy z pierwszych płyt
Virgin Steele, a później z działal-
ności w Burning Starr. Mamy
jeszcze wokalistę  Rhetta Forres-
tera, który współpracował przy
płytach Riot "Restless Breed"
(1982) i "Born in America"
(1983). Czy wreszcie sekcje ryt-
miczną znaną z The Rods, czyli
perkusistę Carla Canedy i basistę
Garry'ego Bordonaro. Panowie
zapewnili znakomite wykonaw-
stwo, które przyciąga uszy nawet
teraz. Także jak ktoś jest fanem
US metalu, nie powinien odpuści
"Out of the Darkness".

\m/\m/

JJaacckkaall  --  AA  SSaaffee  LLooookk  IInn  MMiirrrroorrss
2023/1994 Jolly Roger

Duński Jackal powstał w roku
1987 i swoją działalność zaczął
od wysokiego pułapu, wydając de-
biutancki album "Rise" (1990) we
wsparciu nie byle kogo, bo labela

EMI. Album zrobił trochę szumu
w Japonii i Europie, ale nie na
tyle, aby włodarze giganta chcieli
kontynuować współpracę. Nieste-
ty to nie były już dobre czasy dla
niezłego melodyjnego, acz ambit-
nego heavy metalu. Muzycy po-
stanowili nie odpuszczać, zeszli
do undergroundu i tam starali się
kontynuować swoją karierę. Na-
wiązali współpracę z Rising Sun
Records, gdzie wydali dwa albu-
my "Visions" (1993) i "A Safe
Look in Mirrors" (1994). Nieste-
ty rezultaty działania pod szyl-
dem Jackal nie bardzo zadowo-
liły muzyków, a szczególnie wo-
kalistę Briana Richa, który w
roku 1996 opuszcza ekipę. Na je-
go miejsce przychodzi Carsten
Olsen. Dochodzi również do wy-
miany na stanowisku basisty, no-
wym muzykiem zostaje Jesper
Bang, jednocześnie muzycy zmie-
niają nazwę na Encore. Pod tym
szyldem nagrywają krążek "Free
in Chaos" (1998), na którym od-
najdziemy bardziej hard rockowe
granie. Na początku lat 2000.
muzycy Jackal podjęli próbę re-
aktywacji, czego rezultatem jest
album "IV" (2009) wydany pod
banderą Pure Steel Records.
Niestety jest to też koniec dzia-
łalności tej formacji i nie ma
szans, aby muzycy podjęli kolejną
próbę odrodzenia Jackala, bo-
wiem w roku 2013 samobójstwo
popełnił wokalista Brian Rich.
Na "A Safe Look in Mirrors" to
już w pełni uformowany zespół,
który wie, czego chce i jak to osią-
gnąć. Ich muzyka wywodzi się z
głównego nurtu melodyjnego i
tradycyjnego heavy metalu, ale
odniesień jest więcej, bowiem sły-
chać echa kultury brytyjskiej, ale i
europejskiej, a także amerykań-
skiej. Poza tym duńscy muzycy
mieli ambicje tworzyć ciekawą
muzykę, przez co często kojarzo-
no ich z progresywnym metalem.
Dlatego też najczęściej Jackal ze-
stawiano z Iron Maiden,
Queensryche oraz Heavens Ga-
te. I są to bardzo trafne porówna-
nia. Niemniej muzycy potrafili
wykreować muzykę, która miała
własny charakter, choć nie odci-
nała się od nurtu, z którego się
wywodziła. Duńczycy mieli rów-
nież ogromny talent do budowa-
nia znakomitych kompozycji.
Przynajmniej te z "A Safe Look
in Mirrors" są wręcz wyśmienite.
Duńczycy charakteryzują się rów-
nież wysoką kulturą wykonania,
do tego stopnia, że ich muzyki
słucha się bardzo komfortowo na-
wet dzisiaj. W utworach można
podziwiać nie tylko ich konstru-
kcje, ale także świetną pracę gitar,
wyraźną, ale i kreatywną sekcję
rytmiczną, ciekawe tematy muzy-
czne, no i znakomite melodie. Na
dużą uwagę zasługuje również
głos i umiejętności wokalisty

Briana Richa. Jak dla mnie to
podobna półka śpiewaków, co
Geoff Tate i Bruce Dickinson.
Album, choć bardzo różnorodny
jest spójny i bardzo wyrównany,
dlatego trzeba go traktować jako
całość, a nie szukać jakichś naj-le-
pszych albo najsłabszych jego
punktów. Także obojętne czy szy-
bki "A Safe Look in Mirrors", czy
trochę cięższe "When The Light Is
Comin' Down", "What's It Gonna
Be", czy bardziej melodyjne "Just
a Little Closer", "Dream On", "The
Lonely" to całość repertuaru "A
Safe Look in Mirrors" decyduje, że
ten album jest taki dobry. Przy al-
bumie współpracowali Charlie
Bauerfeind i Sascha Paeth, więc
już wiecie, że przy brzmieniach i
produkcji nie było fuszerki, co w
sumie tylko dopełnia wysoki po-
ziom całego krążka. "A Safe Look
in Mirrors" to głównie propozy-
cja dla fanów melodyjnego pro-
gresywnego metalu i ambitnego
równie melodyjnego heavy meta-
lu, ale fani tradycyjnego heavy
metalu także mogą rzucić uchem.

\m/\m/

JJaagg  PPaannzzeerr  --  DDeeccaaddee  OOff  TThhee
NNaaiill--SSppiikkeedd  BBaatt--2200tthh  AAnnnniivveerr--
ssaarryy  EEddiittiioonn
2023/2003 Golden Core

Jag Panzer zadebiutował już
1984, ale kolejne lata nie były dla
załogi Marka Briodiego zbyt
szczęśliwe. O ile debiut jest ży-
wym pomnikiem amerykańskiej
szkoły power metalu. Materia-
łem, który można analizować na
uniwersytetach i poświęcać mu
prace naukowe tak na wydanie
godnego następcy przyszło czekać
aż 13 lat. Bynajmniej przez ten
czas zespół nie próżnował. Cały
czas komponował, nagrywał de-
ma, EP oraz wydał jeden album.
Ten album zatytułowany "Dissi-
dent Alliance" ukazał się tak czy
inaczej dopiero 10 lat po debiu-
cie, ale nie zyskał przychylności
odbiorców. Część z pozostałego
materiału ukazała się znacznie
później, część na różnych wyda-
wnictwach została natomiast na-
grana ponownie. W wyniku tego
wszystkiego przebrnięcie przez
chronologię dyskografii i próba jej
ogarnięcia to prawdziwa droga
przez mękę. Jedną z takich pozy-
cji, czerpiących z przeszłości  do-
robku zespołu, jest "Decade of
the Nail-Spiked Bat" z 2003r.
Podwójny album zawierający aż
20 utworów został w tym roku

zremasterowany i wydany po-
nownie z podtytułem "20th An-
niversary Reissue". Przyznam
szczerze, że mam dziś olbrzymi
problem z tym wydawnictwem.
Nie przepadam za powtórnym
nagrywaniem utworów niezależ-
nie od przyczyny. Czy to proble-
my z dostępem do taśm matek,
walka o udziały muzyków/wy-
twórni czy też chęć poprawienia
dźwięku - ja osobiście zawsze
będę próbował zdobyć jak naj-
starszą wersję dostępną wersję al-
bumu. Tutaj nie dość, że mamy
głównie 40-letni materiał nagrany
ponownie 20 lat temu to podda-
ny remasterowi w 2023. Istny
koszmarek. Sama płyta to miks
utworów z pierwszych lat. Muzy-
cy umieścili tutaj 7/9 kompozycji
z debiutu - pomijając "Harder
than Steel" oraz "Cardiac Arrest".
Następnie mamy całą EP "Ty-
rants" wraz z bonusowym "Tower
of Darkness", trzy utwory z
"Dissident Alliance", jeden z
"Chain of Command" oraz czte-
ry rzadkie, zapomniane utwory z
demówek czy po prostu wycią-
gnięte niebytu.  Na płycie braku-
je jednego z oryginalnych gitarzy-
stów i to podobno brak jego zgo-
dy do ponownego wydania debiu-
tu na początku XXI wieku zmusił
pozostałych muzyków do pono-
wnego nagrania starych utworów.
Dzięki temu, że całość została po-
nownie nagrana i wyprodukowa-
na całość jest bardzo spójna i przy
pierwszych odsłuchach może za-
brzmieć jak jeden album. Lata
temu nie mogąc nigdzie dostać
"Ample Destruction" cieszyłem
się ze słuchania "Decade of the
Nail-Spiked Bat". Niewątpliwie
dzięki tej płycie wielbiciele ame-
rykańskiego grania mogli zapoz-
nać się z większością debiutu.
Niestety całe to wydawnictwo jest
nierówne jakościowo, co bardzo
łatwo zauważyć przy kolejnych
seansach. O ile utwory nagrane
po raz pierwszy z Conklinem zy-
skują oczywiście na jakości to i
tak wszystkie najlepsze na tej
"składance" pochodzą właśnie z
debiutu. Dzisiaj sytuacja na ryn-
ku wygląda zupełnie inaczej. Joe
Tafolla pogodził się ze zespołem,
co umożliwiło wypuszczenie łat-
wo dostępnych reedycji "Ample
Destruction" w kilku wersjach.
Czy mogę komuś zarekomendo-
wać sięgnięcia po to wznowienia?
Nie sądzę. Osoby dopiero zaczy-
nające przygodę z Pancernymi
niech sięgną po pełne wydawnic-
twa. Starzy fani już to znają. Po-
zostają osoby, które trochę znają
zespół i mogą być ciekawi tych
kilku rzadkich utworów. Moim
zdaniem one ciągle nie są tego
warte i powinny być raczej uzna-
wane za ciekawostkę tylko przez
maniaków zespołu z Kolorado.

Łukasz Ragnus
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MMaaggnnuumm  --  GGrreeaatt  AAddvveennttuurree  --
TThhee  JJeett  YYeeaarrss  11997788  --  11998833
2023 HNE Recording

Magnum to angielski zespół
przez jednych określany jako
hardrockowy przez innych jako
AOR-owy. Dla mnie grają specy-
ficzną i mocno klimatyczną mie-
szankę hard rocka i progresywne-
go rocka ozdobionego przepięk-
nymi melodiami oraz niesamo-
witym głosem Boba Catleya.
Nie mówiąc o ich wykonaniu.
Generalnie są nie do podrobienia
i jedyni w rodzaju. To właśnie
Catley wraz z gitarzystą Tonym
Clarkinem założyli zespół w
Birmingham w roku 1972 i przez
wiele lat urzędowali w słynnym
klubie "Rum Runner". Do oby-
dwu panów na początku dołą-
czyli perkusista Kex Gorin oraz
basista Bob Doyle. Skład zespo-
łu pozostał niezmieniony aż do
końca 1972 roku, kiedy to tym-
czasowo dołączył Les Kitcheri-
dge na gitarze rytmicznej. Z koń-
cem roku 1972 zespół opuścił
Bob Doyle i dołączył do forma-
cji Wizzard prowadzonej przez
Roya Wooda, a jego miejsce za-
jął były basista Uglys and Balls,
Dave Morgan (później członek
ELO). Richard Bailey dołączył
do zespołu jako klawiszowiec w
połowie roku 1973, aby w nastę-
pnym roku udać się na stypen-
dium naukowe. Ogólnie na prze-
strzeni lat przez Magnum prze-
szło kilka ładnych zmian perso-
nalnych jednakże rdzeń kapeli to
niezmiennie Catley i Clarkin, to
głównie oni stoją za sukcesem
Magnum. W roku 1975 Tony
Clarkin i Dave Morgan otrzy-
mali ofertę pracy od Kima Hol-
mesa przy budowie studio. Clar-
kin zamiast pieniędzy zażądał
konkretnych godzin w studio, w
ten sposób pierwsze nagrania de-
mo Magnum powstały w Nest
Studios, no i właśnie te nagrania
doprowadziły później do współ-
pracy z Davidem Ardenem z Jet
Records. Wcześniej jednak w lu-
tym roku 1975 dzięki producen-
towi Rogerowi Greenaway'owi
zawarto jednorazową umowę z
CBS. Wtedy to zespół wydał co-
ver utworu "Sweets for My Sweet"
grupy The Searchers. Niestety
nie było kontynuacji tej współ-
pracy. Z kolei w  maju 1977 roku
zespół wspierał Judas Priest
podczas ich brytyjskiej trasy
koncertowej "Sin After Sin".

Debiutancki album Magnum
"Kingdom of Madness" został
wydany przez Jet Records pod
koniec 1978 roku. Jednak zanim
coś napiszę o tym krążku, wspo-
mnę o albumie "Archive". Wyda-
ny został on dopiero w roku
1993 przez wytwórnię Reciever
i zawierał on cztery utwory demo
nagrane w roku 1974 oraz cztery
odrzuty z debiutu, jak i alterna-
tywną wersję utworu tytułowego
"Kingdom of Madness". Nigdy
wcześniej nie słyszałem tego wy-
dawnictwa, i powiem wam,
wzbudziło ono we mnie spore za-
interesowane. Pierwszy utwór
demo "Sea Bird" to w zasadzie
rock z wykorzystaniem gitar aku-
stycznych z "narracyjnymi"
wstawkami, którym bliżej do
progresywnego rocka. Drugi ka-
wałek to dynamiczny rockowy
"Stormbringer" jednak mocno
wsparty wpływami funky, soulu i
chyba nie wiele mu brakuje do
ówczesnego disco. Wyróżniają
go partie fletu, które można ko-
jarzyć z jazzowymi wpływami
lub z klimatem Jethro Tull. Na-
tomiast "Slipping Away" to w za-
sadzie dynamiczny pop-rockowy
song, oparty na rockowych gita-
rach akustycznych. Jedyną bar-
dziej zadziorną kompozycją jest
"Captain America" z bardzo uda-
nym  riffem. Brzmienie tych ka-
wałków trąci mono "myszką" nie-
mniej pokazują ogólnie, z jakiego
miejsca startowali muzycy Ma-
gnum i w jaki sposób doszli do
wyrazu swojej muzyki. Odrzuty
z "Kingdom of Madness" fakty-
cznie wydają się ciut gorszymi, a
raczej mniej pasującymi do za-
wartości debiutu. Z pewnością są
one bardziej mainstreamowe, a
nawet taneczne, choć taki "Eve-
rybody Needs" muzycy Magnum
wykorzystywali w swoim reper-
tuarze, bowiem słyszałem go
wśród innych utworów bonuso-
wych. Brzmienie utworów z
"Kingdom of Madness" jest z
pewnością lepsze niż te z demó-
wek. Lecz pod tym względem
ciągle słyszymy, że ta płyta to
stare dzieje. Lepsze są też same
kompozycje, przede wszystkim
są bardziej na kierunkowane na
to, co aktualnie reprezentuje so-
bą zespół. Niemniej wciąż nie
jest to samo co teraz. Jest więcej
hard rocka, AOR-u i rocka pro-
gresywnego, ale to wszystko jesz-
cze nie jest poukładane, jak było
troszkę później, czy na zupełnie
współczesnych płytach Ma-
gnum. Z drugiej strony tam
gdzieś przemykają te wszystkie
mainstreamowe ciągotki zespołu.
Niemniej właśnie to  nadawało
Magnum nieobliczalności, a za-
razem niemałej wartości i god-
ności. Muzycy zbierali dość do-

bre recenzje, a także ogrywali i
promowali swoje kawałki na tra-
sie przygotowanej na przełomie
października i listopada roku
1978. Supportowali wtedy
Whitesnake. Drugi album Ma-
gnum "II" został wydany w 1979
roku, a jego producentem został
były basista Ten Years After,
Leo Lyons. Niestety płyta nie
wdarła się na listy przebojów, co
dla mnie jest zaskoczeniem, bo-
wiem uważam "II"-kę za zdecy-
dowanie lepszą płytę od debiutu.
Po pierwsze muzycznie i brzmie-
niowo formacja przeskoczyła ko-
lejny level. Myślę, że właśnie
wtedy uzyskali wyraz i charakter,
któremu później dodawali je-
dynie większy lub mniejszy re-
tusz, ale swoje wzorzec zbudo-
wali właśnie na "II". Poza tym
kompozycje są znacznie ciekaw-
sze i bardziej przebojowe, na
czele z niesamowitymi "Changes"
i "All Of My Life". No i po raz
pierwszy walory Boba Catleya
zaprezentowały się w pełnej kra-
sie. Zespół promował krążek na
trasie, która odbyła się w listopa-
dzie 1979 roku. Tym razem
wspierali Blue Öyster Cult. Ko-
lejnym wydawnictwem Ma-
gnum była "koncertówka" "Ma-
rauder" z 1980 roku, której re-
pertuar składał się głównie z ma-
teriału omawianej "II"-ki. Wtedy
też zespół wybrał się wesprzeć
Def Leppard, który po Wielkiej
Brytanii promował "On Thro-
ugh The Night". Następnie za-
grał na Reading Festival 1980,
aby w kwietniu roku 1981 wy-
stąpić obok Tygers of Pan Tang
na trasie "Spellbound UK". W
tym czasie na stale dołączył no-
wy klawiszowiec Mark Stan-
way. Jego gra dodała zespołowi
jeszcze więcej klasy i nadała w
zasadzie ostateczny sznyt. W ro-
ku 1982 pojawia się studyjny al-
bum "Chase the Dragon". Pier-
wszy ważny krążek zespołu, bo-
wiem uzyskał zdecydowanie wię-
kszą popularność niż dotychczas
wydane płyty. No i zawierał mu-
zykę ze znacznie ciekawszymi i
bardziej dopracowanymi kompo-
zycjami, a takie utwory jak "Sol-
dier Of The Line", "Sacred Hour"
czy "The Spirit" stały się żelaz-
nym repertuarem występów Ma-
gnum na długie lata. Mnie naj-
bardziej podobał się mocny i
hard rockowy "The Teacher". Pro-
ducentem płyty był Jeff Glix-
man, który znany był głównie ze
współpracy z Kansas. No i na
okładce po raz pierwszy pojawiła
się praca artysty fantasy Rod-
neya Matthewsa.  Zespół oczy-
wiście rozpoczął koncertowanie,
najpierw ze szwajcarskim Kro-
kusem, który w Wielkiej Bry-
tanii promował swój nowy album

"One Vice At A Time". Później
latem 1982 roku zagrał kilka
koncertów w Stanach Zjedno-
czonych, supportując Ozzy'ego
Osbourne'a. Aby wrócić do
Wielkiej Brytanii i w lipcu wy-
ruszyć na własną trasę jako head-
liner. W roku 1983 pojawia się
czwarty studyjny album kapeli
zatytułowany "The Eleventh
Hour". Nie jest on tak dobry jak
jego poprzednik, ale trzyma po-
ziom i zawiera całą masę dobrej
muzyki utrzymanej w stylu for-
macji. Niestety płyta powstawała
w nie najlepszej atmosferze. Już
wcześniej były pewne tarcia, ale
teraz emocje osiągnęły szczyty, a
czarę goryczy przechyliła odmo-
wa zarządu Jet Records zatrud-
nienia znanego producenta.
Przez co zespół nagrywaniem
produkcją musiał praktycznie za-
jąć się sam. Trasa koncertowa po
Wielkiej Brytanii rozpoczęła się
w maju 1983 roku, podczas któ-
rej dodatkowo wspierał grupę gi-
tarzysta Robin George. Wraz z
George Magnum pojawiło się
także na Reading Festiwal w
1983 roku. Niestety Jet Records
było niezadowolone z wyników
sprzedaży "The Eleventh Hour"
i odmówił wydania kolejnego al-
bumu oraz finansowania trasy
koncertowej. Tym samym dopro-
wadzili do zakończenia współ-
pracy z Magnum. Był to też nie
najlepszy okres dla samego Tony
Clarkina, któremu najpierw
zmarła matka, a później sam mo-
cno podupadł na zdrowiu. Był
nawet taki moment, że pod zna-
kiem zapytania była dalsza dzia-
łalność kapeli. Całe szczęście To-
ny'emu udało się wyjść z pro-
blemów i na święta bożonarodze-
niowe wystąpił na koncercie
wraz z pozostałymi kumplami.
Show było na tyle udane, że mu-
zycy postanowili kontynuować
karierę jako Magnum. Wtedy
zaczął się chyba jeden z lepszych
momentów formacji. Niemniej
to opowieść na inny box, który
może kiedyś powstanie. A teraz,
jak ktoś poczuł się zaintrygo-
wany tym, co przeczytał, niech
wyszuka sobie "Great Adventu-
re - The Jet Years 1978-1983",
a nuż będzie to jego początek
niezwykłej muzycznej podróży,
którą zaproponował ten Brytyj-
ski zespół
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KKiinngg''ss  XX  --  IInn  tthhee  NNeeww  AAggee  --  TThhee
AAttllaannttiicc  RReeccoorrddiinnggss  11998888--11999955
2023 HNE Recordings/Cherry Red

Na początku lat 80. basista i wo-
kalista Doug Pinnick, gitarzysta
Ty Tabor i perkusista Jerry Gas-
kill powołali zespół, który ukrył
się pod nazwą Sneak Preview.
Choć po prawdzie ich wspólne
muzykowanie sięga nawet roku
1979. W roku 1985 doszło do
zmiany nazwy na King's X. Na
początku związali się z Megafoce
Records, którego działania były
wsparte gigantem Atlantic Re-
cords. Pod ich skrzydłami wydali
trzy albumy: "Out Of The Silent
Planet" (1988), "Gretchen Goes
To Nebraska" (1989) oraz "Faith
Hope Love" (1990). Wraz z wy-
daniem czwartego albumu "Ki-
ng's X" (1992) formacja odpowia-
dała jedynie przed zarządem
Atlantic Records. Moje spotka-
nie z King's X to przede wszyst-
kim ich piąty album "Dogman"
(1994). Z tego co pamiętam, mia-
łem tę płytę mocno obsłuchaną i
to ona wyrobiła moją opinię o
tym zespole. Przede wszystkim
muzyka z "Dogman" dostała "po-
wera". Pamiętacie album Rush
"Counterparts"? To właśnie pią-
temu krążkowi King's X przytra-
fiło się coś podobnego, w każdym
razie, coś zbliżonego. Być może
dopiero ta kwestia przyciągnęła
moją uwagę do tej grupy. Nie-
mniej bardziej były to dobre
opinie o poprzednich albumach
oraz rekomendacje ich muzyki
dla fanów progresywnego rocka/
metalu. Nie bez przyczyny przy-
wołałem Rush, bowiem dokona-
nia King's X bardzo przypomi-
nały mi mieszankę muzyki właś-
nie wspomnianej ekipy z dorob-
kiem Extreme. Ogólnie świetnie
wymyślone hard'n'heavy, znako-
micie zagrane, ambitne, niosące
estetykę progresywnego rocka i
metalu. Niemniej nie to było naj-
ważniejsze w dokonaniach King's
X, a ich specyficzne wykorzysty-
wanie wpływów muzyki funky,
soul, gospel, r'n'b, blues. Bardzo
chętnie sięgali również po klimaty
psychodelii, trochę  po rzeczy z
rocka alternatywnego. Także
stworzyli program, który jest i był
na wskroś oryginalny oraz ciężki
do podrobienia. Na początku mu-
zyka King's X wciągnęła mnie,
dzięki czemu sięgnąłem po wcześ-
niejsze ich wydawnictwa, wspom-
niane "Gretchen Goes To Ne-
braska" (1989), "Faith Hope Lo-
ve" (1990) i "King's X" (1992).

Te płyty przyniosły mi sporo ra-
dości, szczególnie do gustu przy-
padła mi zawartość "Gretchen
Goes To Nebraska". Niemniej z
czasem moje zainteresowanie tym
zespołem, ich muzyką, powoli
wygasało. Prawdopodobnie wyni-
kało to ze specyficznego klimatu,
które niosły ze sobą krążki tej eki-
py. Zaduma, refleksja, kontem-
placja, zamyślenie, co  po pe-
wnym czasie zmieniało się w smę-
cenie, marudzenie i ogólnie nudę.
No niestety w tym wypadku mu-
zycy King's X nie potrafili dorów-
nać mistrzom tej estetyki, czyli
Fates Warning, którzy z melan-
cholii i smutku potrafili zbudo-
wać arcydzieło (chociażby ich
niezapomniany album "A Plea-
sant Shade of Gray" (1997)).
Oczywiście w repertuarze tego ze-
społu są również kompozycje bar-
dziej witalne, żwawe i dziarskie,
jak chociażby "Over My Head" z
"Gretchen Goes To Nebraska".
Niemniej jak na razie ten specyfi-
czny splin był i jest podstawą
przekazu muzyki King's X. Wy-
dawnictwo "In the New Age" po-
zwoliło mi przypomnieć te wszy-
stkie emocje i odczucia związane
z powyższymi wydawnictwami
King's X, a także poznać ich de-
biut "Out Of The Silent Planet"
(1988), jak i kolejną płytę po
"Dogman" (1994), czyli "Ear
Candy" (1996). Nigdy wcześniej
ich nie słyszałem. I tak "Out Of
The Silent Planet" okazało się
krążkiem, na którym znalazło się
już wszystko, z czego byli znani
później Amerykanie, jedynie było
to trochę topornie przygotowane
i dość szorstko zrealizowane. Na-
tomiast "Ear Candy" okazał się
albumem będącym udaną konty-
nuacją tego wszystkiego, co wy-
myślili muzycy King's. Zresztą
tak jak wszystkie pozostałe sześć
albumów studyjnych, które uka-
zały się w kolejnych latach. I wie-
rzę w to, że przyniosły one wiele
radochy fanom Amerykanów, tak
jak te, które możecie znaleźć we
wspomnianym wydawnictwie fir-
mowanym przez HNE Record-
ings. Trzeba jednak dopasować
się z przekazem formacji, może ja
też za jakiś czas zdołam się z nim
zharmonizować. Wy moi drodzy
czytelnicy, jak jeszcze nie pozna-
liście tej grupy, to próbujcie. Mi-
mo wszystko zachęcam.

\m/\m/

MMoorrbbiidd  SSaaiinntt  --  DDeessttrruuccttiioonn  SSyy--
sstteemm
2023/2015 High Roller 

W roku 1990 Morbid Saint de-
biutuje albumem "Spectrum of
Death", dla niektórych mocno
"diabelskim" i kultowym. Na tej
płycie Morbid Saint działa jak
bezlitosna maszyna. Odnajdzie-
my na niej wściekły i bezkompro-

RECENZJE 225

MMööttlleeyy  CCrrüüee  --  SShhoouutt  AAtt  TThhee
DDeevviill
2023 BMG

Pierwotnie "Shout At The De-
vil" został wydany 26 września
1983 roku, także od publikacji
minęło czterdzieści lat. Z tego
powodu włodarze BMG posta-
nowili wydąć ten album w mega
wypasionym boxie. Znajdziecie
w nim "Shout At The Devil" w
wersji zremasterowanej i na po-
marańczowo żółtym winylu typu
splatter. Następnie krążek
"Shout At The Demos & Rari-
ties" wytłoczony na czerwono-
białym winylu typu splatter.
"Shout At The Devil" wytłoczo-
ny na CD a la replika LP oraz na
kasecie. Poza tym dwa single
"Looks That Kill" (biały winyl) i
"Too Young To Fall In Love"
(pomarańczowy winyl). Do tego
całą masę gadżetów, ze świecz-
nikiem, planszą do seansu spiry-
tystycznego z pentagramem i
kartami do tarota. Gadżeciarze
od dawna już chodzą z brązo-
wym śladem w majtach. Jednak
to nie wszystko, bo są jeszcze po-
jedyncze LP, jako picture disc i
kolorowe winyle oraz płyty CD
jako replika LP, oraz lenticular
CD. Także fani Mötley Crüe
mogą być usatysfakcjonowani,
no, chyba że nie załapią się na
wspomniany box, bowiem jest on
wyprodukowany w ograniczo-
nym nakładzie. "Shout At The
Devil" jest bezpośrednią konty-
nuacją debiutu, gdzie oprócz in-

tro ma jeszcze dziesięć mocnych,
topornych i ostrych jak brzytwa
kawałków. Poza tym wydaje się,
że jest on trochę szybszy i bar-
dziej drapieżny od "Too Fast for
Love". W dodatku utwór tytuło-
wy uważam za jeden z najlep-
szych przebojów kapeli, który
wyróżnia się nie tylko swoją
chwytliwością, ale także świet-
nym dość wysoko zaciągającym
wokalem Vince'a Neila. Jednak
ich faktycznym przebojem z tego
okresu był inny kawałek, a mia-
nowicie "Looks That Kill". Jedno-
cześnie pewnymi wyróżnikami
tego albumu są, instrumentalna
miniatura "God Bless The Child-
ren of the Beast", która zdradzała
ciągotki kapeli do balladowania,
oraz niezły cover The Beatles
"Helter Skelter", chyba nikt wte-
dy nie spodziewał się tego po
nich. Wielu do dzisiaj wypomina
im i innym tego typu zespołom
umiłowanie do pstrego image'u
nie zwracając uwagi na muzykę,
ale to ich sprawa, bo nie będą
mogli podziwiać i docenić arche-
typowego, brudnego, mega szo-
rstkiego hard'n'heavy. No i aku-
rat ten krążek Amerykanie pró-
bowali wypromować, wkręcając
publikę, jakoby grupa miała
związek z satanizmem i okulty-
zmem. No cóż, nie zawsze im te
cwaniakowanie i bezczelność wy-
chodziły na dobre. Choć bezczel-
ni byli zawsze. Niemniej muzyka
z ich pierwszych pięciu płyt jest
godna polecenia każdemu fano-
wi hard rocka, hard'n'heavy,
glam metalu, a także heavy me-
talu.

\m/\m/



misowego thrash, który kultywuje
tradycję srogiego muzycznego ło-
motu w stylu Slayer. Muzycy od
początku do końca nastawieni są
na ostrą jazdę, na wściekłość oraz
na nieokiełznaną energię. Nie-
mniej starają się, aby nie strącić
nad nią kontroli. Dwa lata póź-
niej formacja ma gotowy kolejny
materiał, na kolejny krążek. Nie-
stety "Destruction System", bo
taki tytuł otrzymało to wydawni-
ctwo, w momencie powstania, nie
wyszło poza wersję demówki.
Szkoda, bowiem formacja konty-
nuuje na nim swoje podejście do
ekstremalnego thrashu, ciągle
króluje intensywność, pasja, furia
i wszechogarniające zło. Muzycy
nadal atakują nas monstrualnymi
riffami, solówki niby ciągle chao-
tyczne, niemniej emanują niesa-
mowitą energią i ranią nas do
krwi. Za to perkusja wydaje się
jeszcze bardziej potężna, ciekaw-
sza i bardziej kreatywna. Niestety
bas na jej tle wydaje się niesły-
szalny (albo to moje wrażenie).
Bardzo wyrazisty jest szalony
wrzask wokalisty. Co prawda jest
mniej intensywny, jak na debiu-
cie, ale z pewnością fanom w tej
formie również się spodoba. W
ten sposób wkrada się leciutki do-
tyk dojrzałości kapeli, który zde-
cydowanie zaznacza się w budo-
wie samych kompozycji. Nawią-
zują one zdecydowanie bardziej
do klasycznych form thrash meta-
lu, ale zupełnie nie rezygnują z
szybkości, dzikości i agresywnoś-
ci. Ogólnie kawałki są ciekawsze,
lepiej przemyślane i mocniej sta-
wiające na technikę. Niemniej nie
tracą nic z przekazu bezpośred-
niości i dostępności. Płyta jest
różnorodna, więc mamy kawałki
w średnim tempie, jak "Halls of
Terror", "Destruction System" i
"Living Misery", a także te szyb-
sze, jak "Disciples of Discipline"
czy "Darkness Unseen". Poza tym
każdy z nich niesie zupełnie inny
klimat, choć wszystkie krążą wo-
kół agresji, apokalipsy, beznadziei
itd. Brzmienie jest całkiem niezłe,
wprawdzie perkusja wydaje się
zbyt mocno wypchnięta do przo-
du. No i szkoda, że płyta ta nie
zdołała wtedy się ukazać. Być
może zespół miał inny status niż
teraz. "Destruction System" po
raz pierwszy ujrzała światło dzi-
enne w roku 2015, wtedy wyszedł
winyl wytłoczony przez Weird
Face Productions. Ma on dość
fajną klimatyczną "thrashową"
okładkę i logo z pierwszego albu-

mu. Tegoroczne wydanie High
Roller Records ma logo używane
przez zespół w momencie wyda-
nia "Destruction System" oraz
bardziej bezpośredni, acz bardziej
infantylny rysunek, który jednak
nie wypada z roli "thrashowego"
obrazka. Niemniej znając podej-
ście High Roller wydawania swo-
ich tytułów, to zastosowali opty-
malnie odpowiednie materiały do
tej reedycji. Tak czy inaczej, ma-
niacy thrashu, szczególnie tego
ekstremalnego, powinni posiadać
w swoich zbiorach ten album.

\m/\m/

NNuucclleeaarr  AAssssaauulltt  --  RRaaddiiaattiioonn
SSiicckknneessss
2023 Dissonance

Coś dla fanatyków thrashu i Nu-
clear Assault. W roku 1991 po-
jawił się VHS z koncertem Ame-
rykanów, który odbył się 20 czer-
wca 1987 roku w Hammersmith
Odeon Theatre. Była to część
wydarzenia "The Longest Day",
gdzie zagrali również Atomkraft,
Onslaught i jako headliner
Agent Steel. Nie pamiętam stare-
go VHS, może nawet nigdy tego
nie oglądałem, ale jakość nagrań z
płyty, którą w bieżącym roku za-
proponowało Dissonance Pro-
ductions, a jest wierną kopią au-
dio tamtego wydawnictwa, bar-
dziej kojarzy mi się z bootlegiem.
Także, jest to propozycja dla tych
"die hard fan", którzy nie prze-
puszczą, żadnych nagrań Nucle-
ar Assault. No, ale może za dużo
wymagam, bo z tego co wiem to,
ten VHS obrósł znacznym kul-
tem. Poza tym Amerykanie pre-
zentują się nieźle, naprawdę są w
dobrej formie, kawałki zagrane są
z ikrą i pasją. Myślę, że był to dla
nich udany wieczór. Zaprezento-
wali oni wtedy większość utwo-
rów z dużego debiutu "Game
Over", co raczej podnosi wartość
tego wydawnictwa. Co niektórzy
do tej pory najbardziej cenią so-
bie właśnie ten krążek. Poza tym
nie było innego wyboru, bowiem
w dyskografii mieli tylko tę płytę.
Gdyby nie to brzmienie, jego ja-
kość, byłaby to naprawdę wy-
śmienita pamiątka Amerykanów
po pierwszym tourne po Europie.
Szkoda, że nie dołączono do tego
wydawnictwa wspomnianej wersji
wideo, po prostu byłby komplet.
"Radiation Sickness" w wersji
audio to sprawa dla fanów Nucle-
ar Assault, jednak zbytnio nie
namawiam ich do nabycia tego

CD, a to głównie z powodu wspo-
mnianej słabej rejestracji tego wy-
darzenia. (-) 

\m/\m/

OOvveerrddoossee  --  TToo  TThhee  TToopp
2023 Golden Core/ZYX Music

O tym Overdose nie wiem zbyt
wiele, oprócz tego, że pochodzi z
Ausburga i zaczynali w roku
1984. Przy dozie dużego farta, ale
za swoje pieniądze nagrali w zna-
komitych warunkach swój debiu-
tancki album, który własny sump-
tem wydali w roku 1985 i próbo-
wali go sprzedać na własnych
koncertach. A w roku 1986 już
nie istnieli. Gdy się słucha nagrań
z "To The Top" ma się wrażenie,
że mamy do czynienia z drugoli-
gową formacją, ale ze znakomi-
tym brzmieniem i produkcją.
Utwory są dość proste, rozstrze-
lone miedzy hard rockiem, heavy
metalem oraz rockiem. Niemniej
przez te kawałki co pewien czas
przewija się jakiś ciekawy motyw,
niezłe solo oraz melodie, te ostat-
nie wręcz wychodziły Niemcom
wybornie. Zresztą gdyby udałoby
się im kontynuować karierę,
prawdopodobnie mogliby konku-
rować z takim Scorpions. Po pro-
stu brakowało im jeszcze do-
świadczenia. Także nie jest tak,
że muzycy Overdose w ogóle nie
włożyli pracy czy też serca w mu-
zykę i rejestrację materiału. Po
prostu w tym momencie zabrakło
im wspomnianego doświadczenia
i odrobinę talentu. Niemniej pły-
ta zawiera też coś bezcennego, a
mianowicie klimat lat 80., które-
go aktualnie nie da się odtworzyć.
Nawet za pomocą magii. Płyta za-
wiera dziewięć kawałków, trwa
trzydzieści siedem minut, także
nikomu jakoś zbytnio nie zawróci
w głowie i nie wykradnie wiele
czasu, więc można spokojnie za-
poznać się z jej zawartością. A jak
przypadnie do gustu ustawić ją do
kolekcji, z pewnością posiadanie
tej płyty nie przyniesie wstydu.
Tym bardziej że okładka może
cieszyć oko.

\m/\m/

RRoobbiinn  GGeeoorrggee  --  AAccee  IInn  MMyy
HHaanndd
2023 HNE Recordings

Robin George muzyczną karierę
rozpoczął w zespole Life, który
wydał jeden singel "Too Late". W
skład tego zespołu wchodzili
m.in. Mark Stanway (m.in. kla-

wiszowiec Magnum) i Dave Hol-
land (m.in. perkusista Judas
Priest). Kolejnym zespołem Ro-
bina był Byron Band, którego
frontmanem i liderem był David
Byron znany ze współtworzenia
najlepszego okresu Uriah Heep.
Pan George współuczestniczył w
nagraniu debiutanckiego albumu
tej formacji, zatytułowanego "On
the Rocks". W 1982 roku opuścił
Byron Band i skoncentrował się
na karierze solowej. W 1983 roku
podpisał kontrakt z Arista Re-
cords, czego rezultatem był sin-
gel "Go Down Fighting". Po zer-
waniu współpracy z Arista Robin
zaczął pracować jako producent.
W 1984 roku podpisał kontrakt z
Bronze Records. Dla niej to na-
grał albumu "Dangerous Music".
Płyta była dobrze promowana, bo
pamiętam ją z magazynów muzy-
cznych, około heavy metalowych,
ale, że była to rzecz bardziej me-
lodyjna bliska AOR-owi nie bar-
dzo mnie zainteresowała. Nastę-
pnie pan George ponownie pod-
jął pracę jako producent, aby w
roku 1990 wspólnie z Seanem
Harrisem założyć projekt Noto-
rious. Trzy tygodnie po ukazaniu
się ich albumu "Notorious" for-
macja już nie istniała. Robin kon-
tynuował karierę jako producent,
współpracując z Robertem Plan-
tem, Philem Lynottem, Glen-
nem Hughesem, Johnem Wet-
tonem itd. W końcu w roku
2001 nagrał album "Rock of
Ageists" i od tamtej pory w miarę
regularnie wydaje kolejne krążki.
Wydawnictwo "Ace In My
Hand" wydane w bieżącym roku
przez HNE Recordings to w
zasadzie kompilacja, która zbiera
mało znane kompozycje i nagra-
nia, zarejestrowane w latach 1979
- 1982. Muzyka lawiruje gdzieś
między rockiem, pop rockiem,
AOR-em, hard rockiem i hard'n'
heavy. Jest bardzo melodyjna i
przebojowa, akurat do puszczania
w radio lub luźnego słuchania w
czasie innych domowych obo-
wiązków. Jest to zestaw dwupły-
towy, więc zawiera potężną da-
wkę muzyki. Niemniej nie obar-
cza ona słuchacza jakoś bardzo
intensywnie, acz  nie daje również
powodu do nudy. Po prostu pły-
nie sobie w tle, kokietując urokli-
wymi melodiami, ciekawymi
aranżacjami i całkiem niezłym
wykonaniem. Taka po prostu
mainstreamowa muza, ale z klasą.
Poziom tego zestawu podkreśla
również fakt, że mimo pocho-
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dzenia z różnych sesji i czasu to
praktycznie tego się nie czuje.
Niestety nie znam innych doko-
nań Robina George, ale "Ace In
My Hand" skierowana jest do
wielbicieli melodii i przebojów w
klimacie lat 80.

\m/\m/

SSaaccrraaffiiccee  --  TThhee  FFiirrsstt  EExxppeerriieennccee
WWiitthh  TThhee  UUnnkknnoowwnn
2022 Golden Core/ZYX Music

Neudi należy do osób, które z
punkt honoru postanowiły sobie,

że przypomną nam zapomniane
historie z hard rocka i heavy met-
alu z lat 80. (głównie). Bywa, że
jego wycieczki sięgają dalej, cho-
ciażby rocka progresywnego,
krautrock itd. Tym razem sięgnął
do samych trzewi undergroundu
niemieckiego hard'n'heavy i ze-
społu Sacrafice. Działał on je-
dynie przez rok (1984) i zostawił
po sobie wydaną własnym sum-
ptem EP-kę "The First Expe-
rience with the Unknown"
(1984). Ich muzyka to hard'n'
heavy oparte na dokonaniach
Black Sabbath, Deep Purple,
Rainbow, Kiss, Saxon, Iron
Maiden czy Def Leppard. Nie-
stety nie usłyszymy tego na wspo-
mnianej EP-ce, bowiem jakość
nagrań jest beznadziejna. Jedynie
można się domyślać, że gdyby
muzycy mieli okazję nagrać je w
lepszych warunkach, okazałoby

się, że są całkiem przyzwoite oraz
że grupa ma potencjał. Tak w
ogóle te cztery kawałki zdewas-
towane są przez wysunięty do
przodu wokal, który nie dość, że
zagłusza muzykę to, jest wrzaskli-
wy i bardzo ostro wyekspono-
wany. Jak dla mnie nie pasuje do
takiego grania. Kolejne trzy na-
grania pochodzą z jakiegoś kon-
certu i są jakości marnego boot-
legu. Ci, co na przełomie lat 80. i
90. żyli okresem demówkowym
wiedzą, o co chodzi. Niemniej po
tych nagrania następuje przeskok
jakościowo/stylistyczny. Otrzy-
mujemy aż sześć nagrań studyj-
nych zespołu TranQuill, który
zainicjowali byli muzycy Sacra-
fice. Jakościowo nagrania są lep-
sze, doskonale słychać muzykę i
intencje zespołu, choć wszystko
jest w jakości demówkowej. Poza
tym muzyka skierowała się w re-

jony rozmarzonego i rozwleczo-
nego progresywnego rocka, który
nijak nie pasuje do tego co chcia-
ło gać Sacrafice. Być może dla
Neudiego ta lub te formacje mia-
ły jakąś dużą wartość sentymen-
talną. Natomiast dla nas fanów
spoza Niemiec raczej jest sprawą
mało istotną, tym bardziej że ja-
kościowo te wszystkie nagrania
nie przedstawiają żadnej wartości.
Jak dla mnie to wydawnictwo to
skucha Neudiego, ale to taki ma-
ły wypadek przy pracy, bo więk-
szość jego pomysłów warte są po-
znania.

\m/\m/

SSwweeeett  CChheeaatteerr  --  IImmmmoorrttaall  IInn--
ssttaanntt
2022 Golden Core/ZYX Music

Sweet Cheater to niemiecka for-
macja, która działała w latach
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RRhheetttt  FFoorrrreesstteerr  --  GGoonnee  WWiitthh  tthhee
WWiinndd
2023/1986 High Roller

Po opuszczeniu Riot, z którym
nagrał dwa wyśmienite krążki
"Restless Breed" (1982) i "Born
in America" (1983) Rhett For-
rester zdecydował się na działal-
ność solową. Jednak wcześniej
podjął współpracę z  Jackiem
Starrem, czego rezultatem był
m.in. solowy album Starra "Out
Of The Darkness" (1984). Miało
to konsekwencje, bowiem prace
nad pierwszym albumem Forrest-
era odbyły się we Francji, poza
tym sekcję rytmiczną tworzyli
muzycy The Rods, czyli Carl
Canedy i Garry Bordonaro. Ci
sami, co współpracowali ze Star-
rem przy krążku "Out Of The
Darkness". Niemniej za współ-
pracownika jako gitarzystę Rhett
wybrał mniej znanego gitarzystę
Paula Kayena, któremu jednak
nie brakowało umiejętności i ta-
lentu. Dodatkowo Carl Canedy
odpowiadał za produkcję debiu-
tanckiego materiału Rhetta For-
restera. "Gone With the Wind",
bo taki tytuł otrzymała pierwsza
płyta Rhetta ukazała się w roku
1986 nakładem niewielkiej wy-
twórni Bernett Records. Album
zawiera dziewięć utworów, gdzie
osiem to autorskie kompozycje
Forrestera (choć Canedy twier-
dzi, że on i pozostali muzycy rów-
nież w tym uczestniczyli), a dzie-
wiąty, ostatni to cover Rolling
Stone "Live With Me". Kawałki
naprawdę fajne, utrzymane w
konwekcji melodyjnego heavy me-

talu z charakterystycznym amery-
kańskim zacięciem, z połączeniem
elementów power metalu i hard
rocka. Na pewno jest też coś z
popularnego wtedy hair/glam me-
talu. Niemniej Rhett zdecydowa-
nie miał bardziej tradycyjne po-
dejście do ciężkiego grania, co sły-
chać w kompozycjach i sposobie
śpiewania. Myślę, że fani lat 80.,
tradycyjnego heavy metalu, a tak-
że US metalu z lat 80. będą bar-
dziej niż zadowoleni z "Gone
With the Wind". Nie zmieni to
trochę lżejszy kawałek "Voyage To
Nowhere", czy też hardrockowo
wybrzmiewający cover "Live With
Me". Zresztą znakomity z niesa-
mowitą partią harmonijki zagraną
przez samego Forrestera. Napra-
wdę "Gone With the Wind" to
bardzo dobra rzecz, szkoda, że
Warner Bros. zrezygnowało z
wydania tego albumu, bo pod ich
skrzydłami ta muza zdobyłaby
większą popularność.

RRhheetttt  FFoorrrreesstteerr  --  EEvveenn  tthhee  SSccoorree
2023/1988 High Roller

Kolejną płytę Forrester wydał
przy ścisłej współpracy z gitarzy-
stą Paulem Kayeną. Wspomagali
ich klawiszowiec John Tabacco
oraz basista Chris Pati, który
również używał klawiszy, ale
przede wszystkim to on zaprogra-
mował perkusję na płycie. Co cie-
kawe na poprzednim krążku Carl
Canedy, zamiast zagrać swoje
partie na "żywej" perkusji również
je zaprogramował. Jak twierdził
chciał tak jak Judas Priest, który
wspomagał się również elektroni-
cznymi partiami bębnów. Całe

szczęście nie słychać tego za bar-
dzo ani na debiucie, ani nowej
płycie "Even the Score". Muzy-
cznie płyty trochę się różnią. Krą-
żek zaczyna się po staremu tj.
"You Will Be Mine" wybrzmiewa
jak kawałek melodyjnego heavy
metalu z charakterystycznym
amerykańskim zacięciem, z do-
datkami pewnych detalów power
metalu i hard rocka. Do starego
muzycznego wcielenia Rhetta na-
wiązuje również ostatni kawałek
"Gone Down", to takie połączenia
heavy metalu z hard rockiem,
gdzie ten ostatni jest bardziej sły-
szalny. Mamy też w nim partię
harmonijki, ale nie jest ona tak
dobra, jak to było przy coverze
"Live With Me" z poprzedniej
płyty. Drugi utwór na "Even the
Score" to kawałek tytułowy, jest to
połączenie starego heavy metalo-
wego wyrazu Rhetta z hair meta-
lem nawiązującym do albumu
Whitesnake "1987". Najwidocz-
niej ktoś za bardzo się go nasłu-
chał. Jednak kwestia połączenia
tych stylów i samo wykonanie,
wykracza poza samo kopiowanie.
Nawet jestem gotów stwierdzić,
że muzycy dotknęli geniuszu pod-
czas pisania tego kawałka. Szko-
da, że na tej płycie nie było więcej
takich kompozycji. Trzeci song z
płyty to "Ready For Love". Ballada
w stylu mainstreamowego White-
snake, nawet Rhett śpiewa jak
Coverdale. Nie jest to jednak au-
torska kompozycja Amerykanów,
bowiem napisał ją Mick Ralphs
dla swojego zespołu Mott the
Hoople (później wykonywał ją
również Bad Company). Na pły-
cie mamy jeszcze jedną podobną
balladę, jest nim kawałek "See You
In My Dreams". Wcześnie zaraz
po  "Ready For Love" mamy utwór
"Assume The Position", który jest
taką jeszcze większą symbiozą
stylów heavy metalu Forrestera z
pomysłem na hard'n'heavy muzy-

ków Whitesnake z drugiej poło-
wy lat 80. Właściwie właśnie takie
kompozycje stanowią większość
krążka "Even the Score" i wypeł-
niają one sam środek płyty. Obok
"Assume The Position" stanowią je
"I Must Crazy" oraz "Burning
Heart", bowiem już następny
"Payin' The Price" raczej przypo-
mina mi to, co zaproponowało
Guns N' Roses. Jest jeszcze jeden
"whitesnakowy" utwór "Leading
Me On", ale ten znalazł się pod
sam koniec albumu. Brzmienie i
produkcja "Even the Score" jest
na dobrym poziomie, także w tym
wypadku nie ma co się czepiać.
Fakt płyta nie jest jakoś oryginal-
na, ale wypełnia ją dość ciekawie
napisana muzyka, która ma swoje
momenty. Jednak fan tradycyjne-
go heavy metalu może mieć pe-
wne obiekcje. Łatwiej odnajdzie
się na niej fan amerykańskiego
hair/glam metalu. Ja mimo wszy-
stko rekomenduję tę płytę ze
względu na głos samego Rhett
Forrester. W sumie "Even the
Score" to ostatnie jego oficjalne
wydawnictwo. Niestety w 1994
roku Forrester zginął w strzela-
ninie. W 1996r. ukazała się jesz-
cze płyta "Hell or High Water",
która była kompilacją nagrań z
różnych okresów kariery Rhetta.
Na niej też znalazły się kompozy-
cje nagrane pod szyldem zespołu
Dr.Dirty. Poza nim Rhett miał
jeszcze epizody z The Black
Symphony, Dirty Water, Dog-
bone, Thrasher i Clear Lake.
Niemniej włodarze High Roller
Records mieli inny pomysł i nie
wydadzą "Hell or High Water".
Za to opublikują dwa różne krą-
żki, które będą zawierały wszyst-
kie sesje z wymienionymi projek-
tami. Myślę, że warto czekać.

\m/\m/



1983 - 1986, a może nawet do
1987. Zresztą sami zaintereso-
wani nie do końca pamiętają.
Przez ten czas nagrali demo
"Messenger of Fear" (1985) i
album "Immortal Instant"
(1986). Zespół głównie kojarzony
jest z niemiecką sceną heavy
/power/speed, chociaż ich muzyka
to głównie speed metal. Cieka-
wostką jest to, że łączy on wpły-
wy amerykańskie i niemieckie.
Wielu wskazuje na amerykański
Abattoir i niemiecki Warrant.
Sporo w muzyce Niemców jest
także NWOBHM (Judas Priest,
Iron Maiden, Satan). Także wraz
z albumem "Immortal Instant"
zespół Sweet Cheater znakomi-
cie odnalazł się wśród innych nie-
mieckich kapel takich jak Hello-
ween, Running Wild, Blind
Guardian, Stranger, Warrant
itd. Niestety coś nie poszło jak
powinno i zamiast udanej kariery
szybko o kapeli zapomniano. A
"Immortal Instant" miał wszyst-
ko, co taki zespół potrzebował,
znakomite kawałki, świetne melo-
die, niesamowitą pracę gitar i nie
tylko chodzi o solówki. Do tego
gęstą i prącą do przodu sekcję ryt-
miczną. O wokalu pisano, że jest
unikalny i wyjątkowy, ale chodzi-
ło o to, że nie należał on do tych
najlepszych. Niemniej teraz gdy
się go słucha to, mam wrażenie,
że  znakomicie pasuje do speed
metalu proponowanego przez
muzyków Sweet Cheater. Oczy-
wiście chodzi o ogólny klimat,
który związany jest z latami 80.,
ale też pasuje do tej germańskiej
solidności i toporności. O tym, że
będziemy mieli do czynienia ze
znakomitym speed metalem, in-
formuje nas już rozpoczynająca
album kompozycja tytułowa
"Immortal Instant" szczególnie jej
część druga. W niektórych mo-
mentach płyty pojawiają się
wręcz thrashowe riffy tak jak w
"Gates of Insanity". Natomiast
sporo miejsca w kawałkach Niem-
ców zajmują elementy heavy/po-
wer metalowe. Najlepiej słychać
je w utworze "The Curse". Jestem
przekonany, że fanom niemiec-
kiej sceny lat 80. "Immortal In-
stant" przypadnie do gustu. Wy-
dawnictwo Golden Core uzupeł-
nia siedem kawałków demo oraz
jedno z próby. Nie bardzo pokry-
wają się one z zawartością "Mes-
senger of Fear". Niemniej stano-
wią one znakomite uzupełnienie
jedynego krążka Sweet Cheater.
Produkcja i brzmienia tych na-

grań utrzymane są w standardzie
lat 80., także fani oldschoolu po-
winni być zadowoleni. Ogólnie,
jak ciągle interesuje was odkrywa-
nie zapomnianych historii to
Sweet Cheater "Immortal In-
stant" jest dla was.

\m/\m/

TTaannkk  --  TTaannkk
2023/1987 High Roller 

Album "Tank" to bezpośrednio
kontynuacja "Honour & Blood",
ale już nie tak udana. Muzyka
nadal nawiązuje do nurtu NWOB
HM i tradycyjnego heavy metalu,
jest nasycona gęstą i mocną sekcją
rytmiczną oraz wściekłymi i cięż-
kimi gitarami, a nad wszystkim
panuje jedyny i niepowtarzalny
wrzask Algy Warda. Krążek z ro-
ku 1987 jest również urozmai-
cony, są utwory zarówno szybsze
jak i te bardziej utrzymane w
średnich tempach, bywają też mo-
menty łatwiej wpadające w ucho.
No i utrzymała się tendencja, że
niektóre kompozycje są trochę
dłuższe, ale bez zepsucia ogólne-
go wrażenia. Po prostu zespół
trzyma fason i ciągle jest pełen
swoistej energii. Niestety mamy
też słaby moment, którym jest
dość trywialna ballada "Lost". Jest
trochę w niej syntezatorów, nie-
stety ze względu na charakter ka-
wałka słychać je ciut wyraźniej.
Niemniej to nie jedyne momenty,
gdy się pojawiają, lecz wykorzy-
stane są one na tyle rachitycznie,
że w mocniejszych kawałkach są
praktycznie niesłyszalne. Uwadze
nie uchodzą również brzmienia i
produkcja, która ciut traci mysz-
ką, ale jest przypisana do tamtych
lat i generalnie do całego nurtu
NWOBHM. Także na ten mo-
ment to atut niż wada. Mnie
"Tank" słucha się bardzo dobrze.
Niby jest to najgorsza płyta tej
ekipy, ale życzyłbym sobie, żeby
każdy nagrywał takie "słabe" krąż-
ki.

\m/\m/

TThhee  RRooddss  --  HHoollllyywwoooodd
2023/1986 High Roller

Heavy metalowy The Rods jest
doskonale znany fanom tradycyj-
nego heavy metalu. Od momentu
pojawienia się na rynku zawsze
był w ich kręgu zainteresowań.
Sam pamiętam, że bardzo długo
było moim marzeniem, aby móc
posłuchać ich albumu "Wild
Dogs" (1982). Okładka album

mocno pobudzała moją wyobraź-
nię i często jeździłem na "Wolu-
men", aby chociaż na nią popa-
trzeć. Moja fantazja spełniła się
po jakimś czasie i do tej pory jest
to mój ulubiony krążek tej ekipy.
Świetny ostry i energiczny heavy
metal zagrany z wyobraźnią to ce-
chy kawałków, które znalazły się
na "Wild Dogs". Taki też heavy
metal znajdziecie na innych pły-
tach Amerykanów. Niemniej pop-
ularność zespołu jak i stylu po-
woli mijała, więc przyszedł czas,
że zespół próbował znaleźć swoją
nową drogę. W roku 1986 pow-
stał projekt Canedy, Feinstein,
Bordonaro & Caudle, który mu-
zycznie kieruje się w kierunku
amerykańskiego hard'n'heavy,
hair metalu, glam rocka/metalu
itd. Mimo że muzyka faktyczna
zdradza cechy wspomnianych
podstylów to, w zasadzie mocno
nawiązuje do tradycyjnego heavy
metalu, na którym przez lata
opierał się The Rods. Myślę, że
dlatego album tego projektu
"Hollywood" (1986) za bardzo
nie zawojował rynku. Niemniej z
tego też powodu fani traktowali
go jako jedną z płyt The Rods.
Ba, nawet w roku 2015 Cult
Metal Classics Records wznowił
go pod szyldem The Rods. Tego-
roczna reedycja wydana przez
High Roller Records oprócz
szyldu Canedy, Feinstein, Bor-
donaro & Caudle ma "naklejkę"
"The Rods Projekt". Natomiast
ja traktuję "Hollywood" jako
płytę The Rods. Na krążku jest
dziewięć ogólnie lżejszych kawał-
ków, ale zdecydowanie opartych
na tradycyjnym heavy metalu.
Niekiedy blisko im też hard
rocka. Każdy jest inny, ale nie
brakuje im świetnych riffów, nie-
złej motorycznej sekcji. Fakt,
utwory są zdecydowanie bardziej
chwytliwe, ale nie brakuje im pa-
zura, także jest czego słuchać.
Dużą rolę w dobrych i wpadają-
cych w ucho melodiach odegrał
wokalista Rick Caudle, jego głos
znakomicie sprawdził się w tym
nowym i łagodniejszym wyrazie
zespołu. Bardzo dobrze wypadł
też cover "Mississippi Queen"
Mountain. Idealnie wtopił się w
to, co zaproponowali muzycy. Po-
za tym do wydania High Roller
dodano też trzy kawałki nagrane
na próbie. Nie brzmi to jakoś
specjalnie, ale jako ciekawostka
się sprawdza. Także może i jest to
najsłabsza (inna) odsłona The
Rods, ale nie przyniesie wstydu

gdy stanie na półce obok innych
tytułów tej amerykańskiej kapeli.

\m/\m/

TThhee  RRuunnaawwaayyss  --  NNeeoonn  AAnnggeellss
OOnn  TThhee  RRooaadd  TToo  RRuuiinn  11997766  --
11991188
2023 Cherry Red

Wydaje mi się, że tak niedawno
pisałem na łamach naszego maga-
zynu, o  niektórych płytach The
Runaways. Prawdopodobnie
gdybym sprawdził to, to od tam-
tego momentu pewnie kilka ład-
nych lat minęło. Niemniej doszło
do okazji, gdy mogę ponownie
przypomnieć o tym Amerykań-
skim zespole. Tak naprawdę po-
mysł na kobiecy band rock'n'rol-
lowy powstał w głowie niejakiej
Kari Krome. Młodziutkiej dzie-
wczyny piszącej teksty. Na jednej
z imprez zwierzyła się ona produ-
centowi Kimowi Fowleyowi, że
chce założyć żeński odpowiednik
New York Dolls. W dość krót-
kim czasie Fowley natknął się na
perkusistkę Sandy West. Poza
tym okazało się, że Kari zna gita-
rzystkę Joan Jett i w ten sposób
doszło do pierwszych prób przy-
szłego The Runaways. Równie
szybko zorientowano się, że Kari
Krome nie nadaje się do śpiewa-
nia. W miedzy czasie dzięki ope-
ratywności Fowley'a do ekipy
dołączyła basistka Micki Steele.
W tym składzie powstają pier-
wsze kompozycje oraz nagrania
demo. Wkrótce do formacji dołą-
czają gitarzystka Lita Ford (pier-
wotnie starała się o posadę basist-
ki) oraz wokalistka Cherie Cur-
rie (początkowo brano pod uwa-
gę jej siostrę Marie). Wkrótce ka-
pelę opuściła basistka Micki
Steele, na jej miejsce zaproszono
do współpracy kolejno Ann Bo-
leyn, Peggy Foster i w końcu
Jackie Fox. Niestety Jackie nie
wzięła udziału w rejestracji debiu-
tanckiego albumu. Po prostu jej
umiejętności były zbyt małe i po-
trzebowała trochę czasu na opa-
nowanie gry na instrumencie.
Niemniej debiut "The Runa-
ways" (1976) jest całkiem, cał-
kiem. Rozpoczyna go "Cherry
Bomb" absolutny hit, którego
dziewczynom nigdy nie udało się
powtórzyć jako The Runaways.
Pozostałe kompozycje to bardzo
solidne utwory utrzymane w kon-
wencji glam rocka z silnym dodat-
kiem rock'n'rolla, a także elemen-
tów hard rocka, heavy metalu i
punk rocka. Choć teraz słuchając
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ponownie kawałków zespołu,
uważam, że klimatu punka było
zdecydowanie najmniej. Gdyby
zestawić te utwory z najlepszymi
(najbardziej czadowymi) hitami
brytyjskiego glam rocka to pre-
zentują się one bardzo przyzwo-
icie. Drugi album "Queens Of
Noise" (1977) zawiera podobny
repertuar, z tym że jest na nim
więcej kawałków o melancholij-
no-balladowym klimacie, wspom-
nę, chociażby "Midnight Music".
Promocja zespołu rozkręcała się
powoli. Po wydaniu drugiego
krążka zaczęto sporo pisać i mó-
wić o dziewczynach. Zresztą sam
pamiętam ówczesne deficytowe
Bravo (oczywiście rzadko dostęp-
ne w Polsce), gdzie zawsze były
jakieś informacje o The Runa-
ways. No i w końcu przyniosło to
rezultaty, szczególnie w Japonii,
gdzie na kapelę wręcz zapano-
wała moda, szał połączony z hi-
sterią. Ogólnie była to dość inten-
sywna promocja, co spowodowa-
ło, że jako pierwsza odpadła Ja-
ckie Fox. Niemniej pozostał po
niej ślad w postaci utworów zare-
jestrowanych w czasie japońskich
koncertów, a utrwalonych na pły-
cie "Live In Japan" (1977). W
sumie krążek prezentuje formację
jako bardzo dobra kapela koncer-
towa. Słowem bardzo dobra po-
zycja uzupełniająca dyskografię
tego kobiecego gangu. Wkrótce
miejsce Fox zajmuje Vicki Blue.
Niemniej to nie koniec kłopotów
w kapeli. Bowiem manager Kim
Fowley, który zawsze bardzo lu-
bił decydować i rządzić dziewczy-
nami, coraz mocniej próbował
skłócać koleżanki. Być może mia-
ło mu przynieść efekt w postaci
łatwiejszego zarządzania grupą,
jednak przynosiło to efekt gęstej i
mało sprzyjającej do współpracy
atmosfery. Myślę też, że ta sytu-
acja spowodowała zaostrzenie
konfliktu między Cherie Currie
a Litą Ford, a być może to tylko
zazdrość, że popularność The
Runaways skupiała się na osobie
wokalistki. Każdym razie dopro-
wadziło to do odejścia Cherie
oraz przemeblowania w składzie
formacje, gdzie najważniejszą
zmianą było objęcie wakatu wo-
kalistki przez Joan Jett. W takich
okolicznościach powstał kolejny
krążek "Waitin' for the Night"
(1977). Jest to kolejny zestaw
bardzo solidnych kawałków
utrzymanych w stylu glam rocka,
ale tym razem odniesienia do
hard'n'heavy są dominujące. Spo-
ro ludzi wskazuje też na punk
rocka, ale jak słucham tych na-
grań teraz to, ja ich praktycznie
nie słyszę. No i żałuję, że wtedy
dziewczynom nie udało się prze-
skoczyć tej swojej solidność i nie
wylansowały przeboju w stylu
"Cherry Bomb". Uważam, że ten
kierunek, którym podążyły wraz

z "Waitin' for the Night" był dla
nich optymalny. Przed samym za-
rejestrowaniem "And Now... The
Runaways" (1978) od grupy od-
chodzi Vicki Blue. Partie nagry-
wa Lita Ford, choć na krążku
wciąż widniej nazwisko Vicki.
Album utrzymuje poziom "Wai-
tin' for the Night", chociaż jej
najlepszym kawałkiem okazuje
się cover Slade, "Mama Weer All
Crazee Now". Ważną kwestią jest
fakt, że ta płyta powstawała przy
wsparciu nowego managera
Johna Alcocka. Po opublikowa-
niu płyty wraz z nową basistką
Laurie McAllister dziewczyny
próbowały również promować
siebie i krążek poprzez koncerty.
Niestety narastający konflikt, co
do dalszego muzycznego kierun-
ku, doprowadził do rozpadu The
Runaways. Jak wiadomo, Joan
Jett wolała pójść w kierunku
rock'n'rollowo-punkowym, nato-
miast Lita Ford w stronę heavy
metalu. No i jak sobie wymyśliły,
tak też zrobiły. Niema też co się
oszukiwać, później każda osią-
gnęła swój cel. Niemniej zastana-
wiam się, czy faktycznie to, co
zrobiły, było tak odległe od sie-
bie? Wróćmy jednak do "Neon
Angels On The Road To Ruin
1976 - 1918". W tym boksie zna-
jdziecie wszystko, co The Runa-
ways oficjalnie wydało, czyli pra-
ktycznie macie całość ich muzyki
pod ręką. Może ekipa nie jest
warta większej atencji i specjalne-
go traktowania, ale tę sprawę
właśnie rozwiązuje poniższe
wyda-wnictwo. Myślę, że warto
się nim zainteresować.

\m/\m/ 

VVeennoomm  --  LLiivvee  FFrroomm  TThhee  HHaamm--
mmeerrssmmiitthh  OOddeeoonn  TThheeaattrree
2023 Dissonance

Niedawno pisałem o "Radiation
Sickness" Nuclear Assault, tym
razem mamy do czynienia z kon-
certem Venom w wersji audio i
wideo. Jest to rejestracja koncer-
tu, który odbył się w Hammer-
smith Odeon Theatre 8 paździ-
er-nika roku 1985. Pierwotnie
wydany był on na VHS-ie "Hell
at Hammersmith", a opubliko-
wany został miesiąc później po
samym wydarzeniu. Jakość tego
koncertu jest znacznie lepsza od
wspomnianej koncertówki Nucle-
ar Assault, także rzecz warta jest
większego zachodu. Poza tym ze-
spół w klasycznym składzie jest w
rewelacyjnej formie, aż chce się
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RRuunnnniinngg  WWiilldd  --  GGaatteess  ttoo  PPuurr--
ggaattoorryy,,  UUnnddeerr  JJoollllyy  RRooggeerr,,
DDeeaatthh  oorr  GGlloorryy,,  BBllaacckk  HHaanndd
IInnnn
2023 Noise/BMG

Bodajże w roku 2017 Noise/
BMG wznowiły wszystkie pozy-
cje wydane przez Running
Wild, za czasów współpracy z
Noise Records. Wydania doty-
czyły nośników CD i płyt winy-
lowych. Już wtedy było wiado-
mo, że to się na tym nie skończy.
Pominąwszy kwestię, że nie do
końca rozumiem renesans płyty
winylowej, no ale rynek tak za-
decydował, więc nie ma dyskusji.
Jednak szaleństwo na różne ko-
lory winyli, splattery, odmiany
transparentne itd. to już istne
szaleństwo. Jednak największą
ciekawostką jest to, że najzago-
rzalsi maniacy bardzo chętnie
podjęli tę grę, i jeden przez dru-
giego ścigają się, kto będzie miał
więcej wersji wydań danego tytu-
łu, nie mówiąc o kolorach same-
go "placka". Wychodząc naprze-
ciw tym "wariatom" BMG ostat-
nio wypuściła cztery tytuły z
dyskografii Running Wild, a
mowa o "Gates to Purgatory",
"Under Jolly Roger", "Death or
Glory" i "Black Hand Inn". Pier-
wszą z nich wytłoczono na żół-
tym winylu, dwie kolejne na sza-
rym winylu, a ostatnią na bordo-
wym. Dodatkowo dwa ostatnie
tytuły wyszły jako podwójne
płyty na 140 gramowych "wos-
kach". Trochę smutno, że takie
sprawy aktualnie napędzają ko-
niunkturę na takie nagrania, lecz
mimo wszystko mam nadzieję,
że kwestia muzyki nie zeszła zu-
pełnie na drugi plan. Wraz z
"Gates to Purgatory" poznaliś-
my Runningów, gdzie przewa-
żały, szybkie kawałki, rządziły
ostre gitary oraz świetne solówki,
które wspierane były potężną i
dobrze zgraną sekcją rytmiczną,
a nad wszystkim królował szorst-
ki wokal Rolfa Kasparka. W do-
datku płyta zniewalała hymnami
i kilerami w postaci "Prisoner Of
Our Time", "Black Demon", "Sol-
diers Of Hell", czy "Walpurgis
Night". Nie można zapomnieć

też o ówczesnym lekkim diabel-
skim image. Wraz z "Under
Jolly Roger" ta estetyka zmienia
się w wizerunek heavy metalo-
wych piratów. Muzyka nadal by-
ła szybka, mocna i dynamiczna,
ciągle atakowały nas doskonałe
riffy i popisy solowe oraz perfek-
cyjnie pracująca sekcja rytmicz-
na, ale do tego dochodziła niesa-
mowita chwytliwość, której nar-
racją był charakterystyczny głos
Kasparka. Co do wymienia naj-
lepszych fragmentów tej płyty
to, jest znacznie trudniejsze niż
przy debiucie i ograniczę się do
utworów "Under Jolly Roger",
"Raw Ride", "Raise Your Fist" czy
"Merciless Game". Myślę, że  każ-
dy może dołożyć swój kawałek,
bo album jest bardzo równy.
Oczywiście ekipa nie stoi w miej-
scu i ciągle się rozwija i być może
na "Death Or Glory" osiąga
swoje apogeum jeśli chodzi o
umiejętności kompozytorskie.
W każdym razie utwory są do-
pieszczone, a czasami nawet wy-
kwintne. Ciągle jest na niej szy-
bko, energicznie, gitarowo, na-
wet mocno gitarowo, ale przede
wszystkim chwytliwie i przebojo-
wo: "Riding The Storm", "Tortuga
Bay", "Bad To The Bone", "Death
Or Glory". Tradycyjnie mógłbym
też wypisać pozostałe kawałki z
list albumu, bo żadne z nich nie
są jakoś wyjątkowo słabe. Jak
ktoś mówił do "Black Hand
Inn" (1994) roku Niemcy nie
nagrali słabego albumu, także o
tym krążku też mo-żna pisać cie-
płe słowa. No cóż, znam takich,
co mówią o nim genialny. Zresz-
tą co by nie pisać o tych płytach,
jak to zaznaczyłem na początku,
chciałbym jedynie, aby wartość
muzyki nie przegrała bitwy z ko-
lorami i innymi duperelami, i że
kiedyś nie będzie ważniejsze, iż
winyl jest biały w różowe krope-
czki od tego, co zostało na nim
utrwalone.

\m/\m/



tej płyty słuchać i oglądać. Na
dyskach znalazło się 15 kawał-
ków (włączając w to popisy solo-
we) i jest to taki swoisty blisko
godzinny greatest hits wczesnego
Venom, który nie tylko mówi
nam o mocy muzyki tej formacji,
ale także o ich potędze na des-
kach sceny. Utwory są znakomi-
cie ułożone, a sam występ rewela-
cyjnie wyreżyserowany i przemyś-
lany (jeżeli w ogóle ktoś o tym
wtedy rozważał). Te wszystkie
elementy składają się na to, że
ten koncert słucha się i ogląda z
zapartym tchem. Jeżeli do tej
pory twoją ulubioną koncertówką
Venom była kultowa "Eine
kleine Nachtmusik" to teraz
będzie nią również "Live From
The Hammersmith Odeon The-
atre". Zresztą może już była, bo-
wiem kilka lat wcześniej High
Roller Records wydała wersję au-
dio na winylu (z inną okładką,
choć wykorzystano zdjęcie zdo-
biące VHS). Tak czy inaczej, war-
to znać ten koncert i te wersje
kultowych kawałków Venom. (5)

\m/\m/

WWeehhrrmmaacchhtt  --  BBiieerrmmaacchhtt
2021 Hammerhead 

Amerykański Wehrmacht (jak to
brzmi, ha ha) szedł jak burza, że-
by nie napisać, że robił Blitzkrieg.
Od momentu założenia w 1985
roku trzasnął pięć demówek i dwa
pełne albumy po czym zawiesił
działalność. Potem odwieszał, za-
wieszał, odwieszał, zawieszał, aż
w końcu, przynajmniej na razie,
od tego roku działa ponownie. Te
dwa krążki to oczywiście "Shark
Attack" (1987) oraz "Biermacht"
nagrany rok później. Jeśli dla ko-
goś debiut jest ciężkostrawny, to
dwójka doprowadzi go do szalo-
nego szaleństwa! To około  dwa-
dzieścia sześć lub osiem (zależy
od wydania) minut absolutnego
absurdu, mieszanki thrash metalu
i wspomnień z kilku najbardziej
ostrych imprez. Mimo wszystko
jednak panowie z Wehrmacht
instrumentalnie dawali z siebie
wszystko. Żeby proponować tak
połamany crossover trzeba było
mieć w głowie co nie co oleju, bo
momentami "Biermacht" można
nazwać, w swoim nieokiełznaniu,
albumem jazzowym. W ciągu
tych krótkich numerów wiele się
dzieje - od najniższych instynk-
tów podbitych hektolitrami alko-
holu, przez różnej maści komen-
tarze, aż po niezłe solówki i praw-

dziwą, thrashową młóckę. Puke
Thrash!!!

Adam Widełka

WWiicckkeedd  LLeesstteerr  --  BBeetttteerr  OOffff
DDeeaadd
2022/1998 Arkeyn Steel

Jak to jest, że takie albumy jak
"Better Off Dead" nie trafiały do
mnie w momencie ich publikacji.
Tyle czasu straconego bez tak do-
brej muzy. Całe szczęście, że w
ogóle ta płyta do mnie dotarła.
Wicked Lester swoją działalność
rozpoczął jeszcze w latach 80. Ze-
spół dokładnie działał w okresie
1985 - 1990, pozostawiając po
sobie demo "The Resurrection"
(1990). Następnie w latach 1996
- 1998. Z tego czasu mamy nato-
miast album "Better Off Dead".
Niestety kariera zespołu upadła
zaraz po wydaniu debiutanckiej
płyty, bowiem w 1997 zmarł wo-
kalista Joel Finna, który jak łat-
wo policzyć, nie dożył wydania
krążka. Zastanawia jedynie fakt,
dlaczego muzycy nie pociągnęli
kariery dalej, wiem lata 90. to nie
najlepszy czas dla klasycznego
heavy metalu, z pewnością ciężko
byłoby znaleźć zastępstwo za
Fin-na, chociaż na demo śpiewał
równie dobry wokalista Scott
Stenglein. Niestety raptem parę
lat później zmarł również gitarzy-
sta Angelo Davis (2001), który
najprawdopodobniej był moto-
rem  napędowym całego przedsię-
wzięcia. Wróćmy do głównego
programu, jakim jest album
"Better Off Dead". Zawiera on
niesamowitą i mroczną odmianę
ambitnego US power metalu, dla-
tego przede wszystkim zestawił-
bym go z wczesnymi wydawnic-
twami Fates Warning i Queens-
ryche. Dopiero później wystawił-
bym takie zespoły jak Jag Panzer
czy Helstar. Jeżeli komuś łatwiej
będzie orientować się przy użyciu
europejskich przedstawicieli, to
wymieniłbym Iron Maiden i
Mercyful Fate/King Diamond.
W każdym razie wszystkie kom-
pozycje z "Better Off Dead" są
wręcz rewelacyjne, trzymają czło-
wieka "pod prądem" od początku
do swojego końca. Imponują swo-
ją strukturą, znakomitymi tema-
tami muzycznymi, ich zmiennoś-
cią, atmosferą (głównie posępną),
niezwykłą melodyką (pełną me-
lancholii), a także świetnymi rif-
fami i partiami solowymi. Nie-
mniej całość napędza przede
wszystkim sekcja rytmiczna, w

tym wypadku selektywna i bar-
dzo kreatywna, choć nie narzu-
cająca się reszcie zespołu. Dzięki
niej znakomicie rozwijają się
utwory oraz praca gitarzystów.
Duet Angelo Davis - Larry Dalo
może służyć jako kolejny przy-
kład, jak powinni współpracować
ze sobą gitarzyści. Zachwycają
oni pomysłami na riffy oraz par-
tie melodyjne i solowe. Na "Bett-
er Off Dead" zrobili niesamowitą
robotę. Same peany można pisać
na temat wspominanego już Joela
Finna. Jest to kolejny wokalista,
którego można stawiać obok
Geoffa Tate'a, Ray'a Aldera i
całej reszty wyśmienitych śpiewa-
ków znanych z US power metalu.
Także nie szukajcie najciekaw-
szego momentu z tej płyty, tylko
poddajcie się całości muzyki z te-
go albumu. Za ponowne wydanie
"Better Off Dead" odpowiada
Arkeyn Steel Records, jej włoda-
rze postarali się o dołączenie za-
wartości demo "The Resurrec-
tion". Różni je dekada czasu oraz
inny wokalista, niemniej jakościo-
wo są zbliżone do siebie. A warto
znać obie wersje. Pisałem o mu-
zyce, że jest mroczna, posępna,
melancholijna itd. Ta atmosfera
łączy się również z tematyką
kawałków, które są generalnie o
śmierci, smutku, cierpieniu, roz-
terkach, codziennych problemach
itp. Album był nagrywany w la-
tach 90., natomiast demo w lat-
ach 80., moment ich powstania
słychać w brzmieniu i produkcji
tych wydawnictw. Z pewnością to
duży atut, jednak tak myślę sobie,
że przydałby się lekki lifting przy
użyciu współczesnej technologii.
Niestety, jak już to wiemy, jest to
nie możliwe, więc cieszmy się
tym, co mamy, a na "Better Off
Dead" jest tego tyle, że na długo
wystarczy nam tej radości.

\m/\m/

WWiinnggeerr  --  CChhaapptteerr  OOnnee  --  AAttllaann--
ttiicc  YYeeaarrss  11998888  --  11999933
2023 BMG/Atlantic

Winger został powołany w roku
1987 przez gitarzystę Kipa Win-
gera, który wcześniej wspierał
Alice'a Coopera. Zespół zalicza-
ny jest to formacji hair/glam me-
talowych. Także w Polsce o Win-
ger nie pisało i nie pisze się zbyt
chętnie. Osobiście w latach 80.
nie pomijałem takich kapel, nie
znaczy jednak, że znałem je
wszystkie i na wylot. Niemniej
mimo niechęci do takiego grania

w moim rodzimym kraju, wie-
działem, że jest grupka fanów,
która dałaby się pokroić za takie
brzmienia. Możecie mi nie uwie-
rzyć, ale dla mnie to była super
postawa, bowiem dla mnie był to
prawdziwy przejaw fascynacji, pa-
sji i uwielbienia do tej muzyki. Na
pewno nie było w tym nic z po-
zerstwa, po prostu nie da się tego
udawać. Czasy się zmieniały, ta
grupka fanów cały  czas trzymała
się przy swoim, ba są kolejne po-
kolenia, które odkrywają dla sie-
bie taką muzykę. Powiem szcze-
rze, że ja też ostatnio bardzo
chętnie wchodzę w takie wyda-
rzenia jak ten boks Wingera. O
zespole wiedziałem, pojedyncze
kawałki słyszałem, prawdopodob-
nie w czasie wydania debiutu
"Winger" (1988) miałem go ob-
słuchanego. Niemniej z czasem to
wszystko uległo pewnemu zapo-
mnieniu także wraz z "Chapter
One - Atlantic Years 1988 -
1993" mogłem sobie wszystko
przypomnieć oraz uzupełnić bra-
kującą wiedzę. Słuchając na nowo
krążka "Winger" muzykę uloko-
wałem gdzieś miedzy Ratt a
Dokken, także pod tym wzglę-
dem jest bardzo stylowo. Owszem
często jest radiowo, piosenkowo i
przebojowo, ale kawałki też mają
charakter i pazura. Jednak dużym
wyróżnikiem Wingera jest wyra-
chowane, techniczne wręcz zimne
podejście wykonania. O dziwo ta
postawa nie obdziera muzyki z
emocji. Wraz z debiutem zespół
wypromował przeboje "Mada-
line",  "Seventeen", "Headed For A
Heartbreaker" oraz "Hungry". Nie
dziwię się nic, bo w zasadzie każ-
dy kawałek z tej płyty ma zadatki
na hit, chociażby taki "Hangin
On". Podoba mi się także, że
Amerykanie potrafili także prze-
mycić fascynacje dawnymi dzieja-
mi, a dokładnie Led Zeppelin
("Purple Haze"). Ogólnie bardzo
przyzwoita sprawa. Prawdopodo-
bnie pozostałych dwóch krążków
w czasie ich wydania nie słysza-
łem. Także odsłuchy sesji z "II -
In The Heart Of The Young"
(1990) i "Pull" były dla mnie pre-
mierowymi. Komfort słuchania
zupełnie się nie zmienił, bowiem
muzyka i wykonanie były utrzy-
mane w najwyższym standardzie i
tak odbiera się ją również dzisiaj.
Zresztą album "In The Heart Of
The Young" powtórzył sukces de-
biutu. Tym razem sztandarowymi
przebojami zostały "Can't Get
Enuff", "Miles Away" i "Easy Come
Easy Go". W sumie o tej płycie
można też powiedzieć, że jej
każdy kawałek to potencjalny hit.
Niemniej piszę to z mniejszym
przekonaniem, bowiem w niektó-
re songi wkrada się trochę sztam-
py, chociażby w taki "Little Dirty
Blondie". W trakcie promocji obu
albumów kapela bardzo mocno
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koncertuje. Tego tempa nie wy-
trzymuje klawiszowiec Paul Tay-
lor i kolejną płytę formacja nagry-
wa w trójkę. Nagrywając ją, li-
derowi kapeli towarzyszyło prze-
świadczenie, że krytycy i fani nie
przyjmą jej najlepiej. Winger był
nawet bliski zmiany nazwy ka-
peli, ale poprzestał na nadaniu
płycie tytułu "Pull", który w ów-
czesnej dziennikarskiej gwarze
miał oznaczać album, z którego
wszyscy się nabijali. Słuchając te-
go krążka, jakoś nie widzę powo-
dów do takich obaw. Nadal jest to
muzyka  na poziomie w konwen-
cji hair/glam metalowej. Może
jest w niej trochę więcej dojrza-
łości oraz melancholii, ale wszy-
stko inne zgadza się z tym, co do
tej pory robili Kip i jego towa-
rzysze. Ba, mam nawet wrażenie,
że "Pull" lepiej słucha mi się niż
poprzedniczkę. A taki "Down
Incognito" czy "Junkyard Dog
(Tears On Stone)" wyrastają
wręcz na najciekawsze kawałki z
pierwszego etapu kariery Winger.
Ciekaw jestem, jak wspomniani
na początku fani tego gatunku
odebrali ten krążek. Ja uważam
go za równie udany co "Winger" i
"II - In The Heart Of The
Young". Boks ten uzupełnia dysk
"Demo Anthology", zawiera on
wstępne wersje kawałków, które
znalazły się na omówionych
trzech pierwszych krążkach. Są
one w naprawdę dobrej wersji,
nieźle brzmią i całkiem dobrze się
prezentują. Także dla fanów
Winger to niezła gratka. Niestety
"Pull" został wydany w trakcie
erupcji grunge, przez co płyta
przeszła bez większego echa. Nie-
stety wszyscy przestawili się  na
to, co wylansowała nowa moda,
zapominając o swoich dawnych
idolach. Był to też gwóźdź do
końca kariery jak dla wielu po-
dobnych bandów. I nie było tak
jak Kip Winger myślał, że recen-
zenci "zjadą" ją doszczętnie, bo-
wiem akurat oni wtedy wystawili
płycie dość solidne noty. Wraz z
rozwiązaniem zespołu Kip Win-
ger rozpoczął solową karierę, Reb
Beach nawiązał współpracę z Da-
videm Coverdale i jego White-
snake, pozostali muzycy skupili
się na pracy studyjnej. Niemniej
w roku 2006 doszło do reakty-
wacji i kapela działa do dziś, ba
nawet w tym roku niedługo za-
czną promocję swojej kolejnej
płyty zatytułowanej "Seven".
Boks "Chapter One - Atlantic
Years 1988 - 1993" wydano nie
tylko na dyskach CD, a także na
czarnych plackach, czyli winy-
lach, także  melomani kolekcjo-
nerzy mogą walczyć i o ten noś-
nik. 
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XX--WWiilldd  --  SSaavvaaggeellaanndd
2023 ROAR!

X-Wild nie jest zespołem, który
zdążył zapisać się złotymi nutami
w historii heavy metalu. Trzonem
ich dwóch pierwszych płyt byli
muzycy, którzy opuścili piracki
pokład Running Wild. Cieka-
wostką może być informacja, że
cała trójka nigdy nie zagrała na
jednej płycie, ale każdy z nich
miał okazję uczestniczyć w nagra-
niu albumu z każdym z pozosta-
łych. Te albumy to: "Port Royal"
(Becker + Schwarzmann), "Bla-
zon Stone" (Becker + Morgan)
oraz "Pile Of Skulls" (Morgan +
Schwarzmann). Skład trójki ex-
piratów uzupełnił wokalnie
Frank Knight i w niezmienio-
nym składzie zespół wydał dwa
albumy. Oba albumy zostały, po
ponad 20 latach od pierwszego
wydania, po raz pierwszy wzno-
wione w zeszłym roku nakładem
greckiej Rock of Angels Re-
cords. W tym roku wytwórnia
kończy swoje sentymentalne
dzieło udostępniając światu po-
nownie ostatni album zatytuło-
wany "Savageland". Warto jesz-
cze tylko nadmienić, że trzecia i
ostatnia płyta zespołu zanotowa-
ła lekką korektę składu. Do ze-
społu dołączył były perkusista
Grave Digger - Frank Ullrich.
Wybierając sobie nazwę tak mo-
cno nawiązującą do zespołu Kas-
parka muzycy troszkę zastawili
na siebie pułapkę. To oczywiście
ułatwiło zaciekawienie części fa-
nów, ale utrudniło zbudowanie
własnej muzycznej tożsamości.
Było to słychać zwłaszcza na pier-
wszych dwóch albumach. "Sava-
geland" szczęśliwie został już
skomponowany trochę inaczej.
Mniej skojarzeń z RW, jedno-
cześnie z próba pójścia własną
drogą utorowała drogę do najcie-
kawszej płyty tej formacji. Oczy-
wiście cały czas mówimy o pro-
stym do bólu kwadratowym nie-
mieckim heavy metalu. W tej
muzyce w dalszym ciągu nie ma
absolutnie nic odkrywczego. Na-
wet jeśli jest mniej patentów
Running Wild to tym razem
przebija się, zwłaszcza od spodu,
muzyka spod szyldu Grave Dig-
ger. Dodatkowo pochodzący z
Wielkiej Brytanii wokalista swoją
barwą głosu przypomina mi inną
legendę naszych zachodnich są-
siadów - UDO. Śpiewa on jednak
w troszkę niższej tonacji, bez
wchodzenia w bardzo wysokie re-
jestry, co więcej jego wokal jest

znacznie bardziej zachrypnięty.
Kumulacja tej chrypy objawia się
w najbardziej zapadającym utwo-
rze "Children of the Undeground".
Kontrast jego śpiewu z dziecię-
cym chórem zawsze robi na mnie
piorunujące wrażenie. Składając
te elementy, nawiązania dość łat-
wo wyobrazić sobie jak wybrz-
miewa cała płyta. Ja sam zawsze
zwracam uwagę na dużą spójność
materiału. Czasem brakuje zapa-
dającego w pamięci momentalnie
hitu, ale w zamian za to słuchacz
może obcować z bardzo równym
materiałem. Morgan nie zalewa
odbiorcy morzem riffów. Jest dość
oszczędnym kompozytorem, sta-
rającym się nie wychylać przed
śpiew, a skutecznie go akcento-
wać. Jednocześnie w tej swojej to-
porności riffy mają dużą moc, tra-
fiając dokładnie tam gdzie potrze-
ba. O solówkach mogę powie-
dzieć tyle, że są. W przeciwieńst-
wie do riffów dużo trudniej je
zapamiętać po skończonym utwo-
rze. Moim zdaniem więcej polotu
pokazuje na gitarze basowej
Becker. Może dlatego jako jedy-
nemu z muzyków udało mu się
utrzymać na rynku muzycznym
aż do dzisiaj. Zarówno jego partie
podkładowe jak i krótkie popiso-
we wstawki są muzycznie naj-
ciekawszym elementem albumu.
Frank miarowo wybija rytm, ale
czasem mam wrażenia, że tylko
przyszedł odegrać swoje i skaso-
wać wynagrodzenie. X-Wild pró-
buje zabrać słuchacza na swoje
dzikie pola gdzieś daleko. Jeśli w
danym momencie nie czujecie we-
wnętrznej potrzeby kontemplacji
życia podczas wsłuchiwania się w
wysublimowaną muzykę, a raczej
prostego uderzania w twarz, się-
gnijcie po "Savageland". Kwartet
stworzył 12 (wliczając intro)
kompozycji, których absolutnie
nie musi się wstydzić. Zapoznając
się z muzyką zespołów czasów
minionych warto rzucić okiem na
tych z którym fortuna nie sprzy-
jała. O ile pierwsze wydanie z
1996 jest dość rzadkie i drogie,
tak wznowienia jest już dzisiaj
bardzo łatwo dostępne. Jeżeli
wkładka nie kłamie słuchacz bę-
dzie mógł cieszyć się oryginalnym
dźwiękiem bez żadnej ingerencji.

Łukasz Ragnus

VViiggiillaanntt  --  OOpppprreessssiioonn  //  DDrraammaa--
ttiicc  SSuurrggee
2023 Vic

Vigilant to holenderska formacja,
która rozpoczęła swoja działal-
ność w 1987 roku. Zaliczana jest
do prekursorów kapel grających
techniczny thrash metal. Niestety
nigdy nie wyszła poza undergro-
und. Na swoim koncie pozosta-
wili dwie demówki "Dramatic
Surge" (1988) i "Oppression"
(1989). Każda z nich zawierała

po trzy utwory. Kompilacja wy-
dana w tym roku przez Vic Re-
cords rozpoczyna się od nagrań z
"Dramatic Surge". Kawałki są
utrzymane w zasadzie w konwen-
cji speed metalu znanego z na-
grań Agent Steel, jednak już wte-
dy uwagę zwraca inne podejście
do rytmów i sekcji rytmicznej.
Utwory z "Oppression" zdecydo-
wanie bardziej wchodzą w estety-
kę thrash metalu, ale wciąż sły-
szymy fascynację speed metalem.
Niemniej gitary pracują już bar-
dzo ciekawie, a nawet wyrafino-
wanie. Sekcja rytmiczna również
wybrzmiewa bardziej zawile i
przypomina to, co słyszeliśmy we
wczesnych nagraniach Target czy
też Mekong Delta. Ogólnie kom-
pozycje na "Oppression" uzysku-
ją różnorodną i finezyjną formę,
za którą właśnie cenimy sobie
techniczny thrash metal. Woka-
lista może jakoś specjalnie nie
błyszczy, ale dziarsko wykrzykuje
swoje teksty i o dziwo pasuje to
do muzyki. Generalnie na "Op-
pression" fani techno-thrashu
będą poruszać się już swobodnie.
Niniejszą składankę uzupełniają
dwa utwory, które znalazły się na
wydawnictwie "Metal In Rocks
Vol 2." z 1989 roku oraz jeden z
próby. "Visions of a Dying Brain"
i "Your Cold Embrace" - to kom-
pozycje ze wspomnianej kompi-
lacji - pod względem muzycznym
są najciekawsze. Brzmią też nie-
źle, choć do dobrej produkcji nie-
stety im brakuje. Oczywiście ja-
kość nagrań z demówek jest jesz-
cze gorsza, ale na tyle dobra, że
doskonale słychać co muzycy gra-
ją. Na "Oppression" nawet do-
skonale słyszymy bas. W tym
wypadku zdecydowanie najgorzej
wypada kawałek z próby "Bio-
morph", który w zasadzie nie wia-
domo dlaczego znalazł się na tej
płycie. Chyba że Vic Records za-
dbał o to, abyśmy usłyszeli wszy-
stko, co pozostało po Vigilant.
W sumie to wydawnictwo to ko-
lejna fajna część historii zapom-
nianego metalu.
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SSccoorrppiioonnss  CCoolloouurreedd  VViinnyyll  SSppee--
cciiaall  EEddiittiioonn

W roku 2015 wytwórnia BMG z
okazji 50-lecia działalności Scor-
pions opublikowała część dysko-
grafii tej wielkiej niemieckiej gru-
py. Wśród płyt znalazły się na-
stępujące pozycje: "Taken By
Force" (1977), "Tokyo Tapes"
(1978), "Lovedrive" (1979),
"Animal Magnetism" (1980),
"Blackout" (1982), "Love At
First Sting" (1984), "World
Wide Live" (1985), "Savage
Amusement" (1988). Tytuły te
zostały wydane na winylowych
plackach i płytach CD. Wersje
CD były wzbogacone o niepub-
likowane utwory demo, nagrania
koncertowe i inne rarytasy. My-
ślę, że była to nie byle gratka dla
starych i nowych fanów Scor-
pions. W tym roku włodarze
firmy BMG pokusili się o kolej-
ną niespodziankę. Tym razem
powyższe woluminy wydano na
kolorowych winylach, a do tego
dodano kolejne egzemplarze z
dyskografii zespołu: "Fly To The
Rainbow" (1974), "In Trance"
(1975), "Virgin Killer" (1976)

oraz "Humanity
- Hour I" (2007).
Szczególnie po-
winni się ucieszyć
fani wczesnego
Scorpions, gdzie
główną rolę od-
grywał gitarzysta
Uli Jon Roth i je-

go maniera wynikająca
z fascynacji
dokonaniami
Jimi Hen-
drixa. Oprócz
tego we wcze-

snych latach mu-
zyka Scorpions

była skupiona na specyficznym
połączeniu ówczesnego opartego
na bluesie hard rocka z progresy-
wnym rockiem wyraźnie związa-
nego z psychodelią. W rezultacie
przyniosło to naprawdę ciekawą
muzykę, która przyciągała swoją
pomysłowością, a także wykona-
niem. Wystarczy odpalić "Fly To
The Rainbow" i zatopić się w
oferowanych przez krążek
dźwiękach. Co prawda wtedy,
jeśli chodzi o hard rock, zdecy-
dowanie wolałem Led Zeppelin,
Deep Purple, Black Sabbath
czy Uriah Heep, a z progresu
dokonania Pink Floyd, Genesis,
Yes, czy Camel to, mimo wszy-
stko muzyka Scorpions prezen-
towała się wyjątkowo solidnie, a
wręcz atrakcyjnie. Nawet ja, któ-
ry woli ten Scorpions klasycznie
heavy metalowy, czyli z okresu
drugiej polowy lat 70. i począt-
ków 80. z pewnością na długo
zapamięta mocno epickie kawał-
ki takie jak "Fly To The Rain-
bow" czy "Polar Nights". Poza
tym już wtedy zaczynało rodzić
się to bardziej współczesne wcie-
lenie formacji. Dla mnie pier-
wszym takim akcentem był tytu-

łowy kawałek z albumu "In
Trance", a punktem, w który
ostatecznie ekipa wkroczyła na
ścieżkę heavy metalu był utwór
"He's A Woman - She's A Man" z
krążka "Taken By Force". Ten
okres znakomicie podsumowuje
płyta koncertowa "Tokyo Ta-
pes", swego czasu mocno przeze
mnie eksploatowana i w zasadzie
formalnie otwierająca nowy
okres Scorpions. "Tokyo Ta-
pes" była też ostatnią płytą, w
której wziął udział Uli Jon
Roth. Po odejściu Rotha, na
jego miejsce zaproszono Mat-
thiasa Jabsa, ale w tym samym
czasie pracę w UFO stracił Mi-
chael Schenker, więc grzecznie
odmówiono Jabsowi i zaproszo-
no Michaela. Niestety młodszy
brat Rudolfa nie zdołał opano-
wać swoich demonów, dzięki
czemu powrócono do współpra-
cy z Matthiasem Jabsem. I całe
szczęście, bo to on miał wielki
wpływ na nowe oblicze muzyki
Scorpions. No i album "Love-
drive" to pierwsza petarda odpa-
lona przez Niemców na heavy
metalowej drodze, robiąca wra-
żenie po dzisiejszy dzień. Rok
później poprawiono efekt płytą
"Animal Magnetism", aby dwa
lata później wysadzić cały skład
amunicji zawartością krążka
"Blackout", który raził swoją
bezkompromisowością, a zara-
zem przebojowością. Już widzę
te uśmieszki, ale wtedy tak właś-
nie było. Te trzy albumy do dzi-
siaj, jak tylko mogę, odpalam i
słucham do upadłego. "Love At
First Sting" to chyba największy
sukces komercyjny tej formacji z
całą masą hiciorów. Niemniej
zdecydowanie wolę wspomniane
trzy poprzednie albumy, choć z
drugiej strony "Love At First

Sting" również zaliczam do naj-
lepszego okresu w karierze Scor-
pions. Dzięki temu etapowi mu-
zyków ochrzczono wtedy mia-
nem "Herosów Heavy Metalu".
Tę epokę zamyka bardzo udany
album koncertowy "World
Wide Live". Niestety później za-
czyna się część kariery zespołu,
którą znam, zdecydowanie sła-
biej i w zasadzie do dzisiaj sta-
ram się nadrobić powstałe wtedy
zaległości. Myślę, że sama kape-
la, jak i jej fani, musieli dojść do
wniosku, że nie musi zdobywać
kolejnych szczytów, czy też udo-
wadniać innym, że jej status nie
jest przypadkiem. Po prostu wy-
starczyło robić swoje na konkret-
nym solidnym poziomie. Taki
właśnie jest album  "Humanity -
Hour I", który zawiera pokaźną
dawkę własnego hard'n'heavy w
trochę nowocześniejszej oprawie.
W dodatku znajdziemy na nim
kolejny znakomity wolny/balla-
dowy utwór "The Future Never
Dies". Nad albumem czuwała pa-
ra producencka James Michael
oraz Desmond Child, która
wraz z innymi songwriterami do-
pomogli skompletować Scor-
pionsom muzykę na ten album.
Myślę, że muzycy Scorpions
spokojnie podołaliby wyzwaniu,
no, ale kto bogatemu zabroni.
Tak czy inaczej, nowe wydania
płyt winylowych skierowane są
do największych fanów Scor-
pions, którym nie wystarczy ja-
kiś podstawowy nośnik z albu-
mami zespołu, ale muszą mieć je
wszystkie bez wyjątku w każdej
wersji proponowanej przez grupę
i jej wydawców.
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SSiieeggeess  EEvveenn  --  LLiiffeeccyyccllee
2022/1988 Golden Core/ZYX Music

Tym razem Neudi wraz z
Golden Core sięgnęli po debiut
niemieckiego Sieges Even z roku
1988. Przez bardzo długi czas
"Lifecycle" był dla mnie wzorem
technicznego thrashu i ogólnie
ciężko jest przebić go innym
pozycjom z tej sceny, a przecież
do dzisiaj poznałem znacznie
więcej niesamowitych pozycji,
które wtedy umknęły mojej
uwadze. Niektórzy wskazują na
debiut Amerykanów z Watch-
tower, jako ten zdecydowanie
ważniejszy, jednak "Energetic
Disassembly" nie zrobiła na
mnie takiego wrażenia jak właś-
nie "Lifecycle". Jak dla mnie każ-
da z kompozycji na tym krążku
jest perfekcyjna, a ta najdłuższa,
ponad dwunastominutowa "Str-
aggler from Atlantis" jest wręcz
zachwycająca. Także w wypadku
tej pozycji nie ma co roztrząsać
poszczególnych utworów, a po
prostu słuchać całości i próbo-
wać wyłowić wszystkie niuanse i
pomysły, które zrodziły się w
głowach Niemców. Jeśli mówić o
instrumentalistach, to każdy
zasługuje na największe pochwa-
ły. O Markusie Steffenie mo-
żna pisać wszystko i porówny-
wać go z ówczesnymi wirtuozami
gitary. Bracia Holzwarth (Oli-
vier i Alex) odpowiedzialni za
sekcję rytmiczną, można pokazy-
wać adeptom basu i perkusji jako
jednych najbardziej kreatywnych
na świecie. Zresztą do dzisiaj są
oni uznawani za najlepszych w
swoim fachu. Wokalista Franz
Herde, choć może nie jest naj-
lepszym z wokalistów, ale nie
chciałbym słuchać "Lifecycle" w
wykonaniu kogoś innego. Jeżeli
wśród naszych czytelników, są
maniacy tzw. techno-thrashu to
powinni oni sięgnąć po ten al-
bum, ale mam nadzieję, że więk-
szość z nich zna go doskonale.

SSiieeggeess  EEvveenn  --  TThhee  AArrtt  OOff
NNaavviiggaattiinngg  BByy  TThhee  SSttaarrss
2023/2005 Golden Core/ZYX Music

Po wydaniu "Lifecycle" (1988),
grupa wydaje kolejno krążki
"Steps" (1990) i "A Sense of
Change" (1991). Z każdym z
nich oddala się od techno-thra-
shu na rzecz progresywnego me-
talu. Niemniej nie zmienia to po-
ziomu artystycznego samej mu-

zyki. Niestety wraz z wydaniem
"A Sense of Change" zespół tra-
ci kontrakt. Prawdopodobnie z
tego powodu od kapeli odchodzą
gitarzysta Markus Steffen i wo-
kalista Jogi Kaiser, który na "A
Sense of Change" zastąpił Fran-
za Herde. Niemniej bracia
Holzwarth nie poddają się i
kontynuują działalność zespołu.
Z nowymi muzykami udaje się
im wydać jeszcze dwa albumy
"Sophisticated" (1995) i "Un-
even" (1997). Niestety wydane
zostały własnym sumptem i w
momencie wydania zupełnie nic
o nich nie wiedziałem. Myślę, że
był to też powód, przez który
ostatecznie ekipa ta zawiesiła
działalność, a był to rok wydania
"Uneven". Wraz z zawieszeniem
działalności Sieges Even, bracia
Holzwarth nawiązują współpra-
cę z Angra, Blind Guardian,
Rhapsody of Fire i Paradox,
przy okazji zdobywają coraz wię-
kszą własną markę. Pierwsze
próby reaktywowania Sieges
Even nastąpiły dość szybko, bo
w roku 1999. Wtedy na scenie
pojawiła się formacja Looking-
Glass-Self, następnie była to
Val'Paraiso, aby w końcu w
2003 na nowo pojawiła się na-
zwa Sieges Even. W zespole
oprócz braci Holzwarth pojawił
się gitarzysta Markus Steffen
oraz zupełnie nowy wokalista
Arno Menses. Na "The Art Of
Navigating By The Stars" od-
najdziecie oprócz intra osiem
znakomitych kompozycji, utrzy-
manych w stylu klimatycznego i
melancholijnego progresywnego
metalu z mocnym naciskiem na
rockowe odmiany. Charaktery-
styczne dla tej płyty jest takie
jazzowe podejście do ogrywa-
nych partii gitarowych i samej
sekcji rytmicznej. Wykorzysta-
nie tego patentu dostarcza róż-
norodnych doznań i emocji, co
fanom progresywnych odmian
powinno zdecydowanie przypaść
do gustu. Muzyka zawiera też
sporo melodii, a w ich kreowaniu
zdecydowanie pomaga świetny
wokal Arno Mensesa. Jeżeli
ktoś chce to może wybrać sobie
swój ulubiony fragment krążka,
jednak ten album to w zasadzie
długa suita, która stanowi inte-
gralną całość. A takie płyty lubię
najlepiej, bardzo podoba mi się,
gdy album słucha się w całości i
jedynie w tej formie daje nam

pełną gamę doznań. Wspomnia-
na koncepcja w tym wypadku
opiera się na ogólnym przemija-
niu i fazach życia, co nie jest
niczym nowym, ale ciągle ekscy-
tującym dla słuchacza. Instru-
menty brzmią znakomicie,
współbrzmią rewelacyjnie, tak
samo jak współgrają ze sobą.
Nawet wokal jest znakomicie
osadzony i rewelacyjnie kore-
sponduje z muzyką, także "The
Art Of Navigating By The
Stars" to znakomita pozycja nie
tylko w dyskografii Sieges Even,
ale także ogólnie na scenie pro-
gresywnego rocka/metalu.

SSiieeggeess  EEvveenn  --  PPaarraammoouunntt
2023/2007 Golden Core/ZYX Music

Dwa lata po "The Art Of Navi-
gating By The Stars" pojawia
się kolejny krążek Sieges Even
"Paramount". Jest to bezpośred-
nia muzyczna kontynuacja ze
wspomnianego poprzednika,
utrzymana w stylu klimatyczne-
go i melancholijnego progresy-
wnego rock/metalu, gdzie sporą
rolę odgrywają elementy pro-
gresywnego rocka. Jak dla mnie
ten progres na "Paramount" jest
zdecydowanie bardziej plasty-
czny, dzięki czemu w muzyce
dzieje się znacznie więcej. No i
wszystko jest lepiej zagrane.
Oczywiście muzyka jest nadal
rozmarzona i pełna melodii, co
tylko ułatwia jej odbiór. Utwory
są mocno przemyślane, pozba-
wione niezbędnych fragmentów i
znakomicie zaaranżowane. Być
może dla niektórych będą stano-
wiły zbyt proste formy, ale je-
stem pewien, że to zbyt schema-
tyczne podejście do muzyki Sie-
ges Even. Ewentualnie nastawie-
nie roszczeniowe do progresy-
wnego rocka/metalu, aby był on
nadętym od nadmiaru aranżacji
czy innych technicznych sztu-
czek. W tym wypadku tą pozor-
ną prostotą i melodyjnością nie-
mieccy muzycy przebiją szklany
sufit progresywnego metalu i
rocka. Tym muzycznym dozna-
nia towarzyszy znakomite wyko-
nanie, jednak ta kwestia w wy-
padku Sieges Even jest wartoś-
cią niezmienną. Niemniej od-
nośnie melodii i kunsztu wokal-
nego Arno Menses przeskakuje
o kolejny pułap. Moim zdaniem
to on wypełnia ewentualne braki
tych oczekiwanych progresyw-
nych detali. Jeżeli dobrze pamię-

tam, w momencie wydania tego
krążka, nie otrzymał on mocno
pochlebnych recenzji. Niemniej
po latach wydaje mi się on
równie udany co "The Art Of
Navigating By The Stars", a
wręcz jestem przekonany, że
każdy prog-maniak powinien
znać tę płytę, a z czasem pewnie
też doceni walory tej płyty. Nie-
stety rok po wydaniu "Para-
mount" pojawia się płyta live
"Playgrounds", która jak na ra-
zie zamyka działalność Sieges
Even. Nie mam pojęcia, czy to
kwestia nie najlepszego przyjęcia
"Paramount", zbyt dużej roz-
bieżności odnośnie drogi artysty-
cznej, czy też zbyt wielu zobo-
wiązań braci Holzwarth spowo-
dowała ponownie rozwiązanie
monachijskiej ekipy. Niemniej
jestem pewien, że jest wielu, któ-
rzy żałują, że Niemcy podjęli
właśnie taką decyzję. Pewnym
pocieszeniem jest fakt, że Mar-
kus Steffen i Arno Menses za-
inicjowali kolną znakomitą pro-
gresywną grupę Subsignal, o
której od czasu do czasu możecie
poczytać w naszych recenzjach.
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UUrriiaahh  HHeeeepp  PPiiccttuurree  DDiisscc

Parę lat temu, czyli całkiem nie
dawno, Uriah Heep wypuściło
box "Every Day Rocks Exclusi-
ve", w podtytule "7 Picture Disc
Ltd Edition Boxset", z siedmio-
ma pierwszymi tytułami z dysko-
grafii zespołu. Później te "pik-
czerdiski" BMG zaczęła tłoczyć

na własne konto,
wypuszczając po-
jedynczo wspom-
niane tytuły. Na
początek poszły:
"Very 'Eavy Very
'Umble" (1970),
" S a l i s b u r y "
(1971), "Demons
and Wizards"
(1972) i "The
Magician's Birth-
day" (1972), póź-
niej kolejne trzy:
"Sweet Freedom"
(1973), "Won-
derworld" (1974),
"High And Migh-
ty" (1976). Uważ-

ny czytelnik zauważy, że pomi-
nięto krążki "Look at Yourself"
(1971) i "Return to Fantasy"
(1975). Dlaczego tak się stało,
nie mam bladego pojęcia, ale z
czasem BMG może to nadgoni.
Ostatnie trzy tytuły wyszły już
jakiś czas temu, więc myślę, że
zainteresowani znają temat do-

skonale. Inni, którym ta kwestia
jakoś uszła uwadze, powinni te-
mat nadrobić, zresztą tak jak ja.
Płyty "Sweet Freedom", "Won-
derworld", "High And Mighty"
należały do udanego okresu w ka-
rierze formacji. Niemniej nie do-
równywały one jakościowo swo-
im poprzedniczkom. Brytyjczy-
cy dopracowali się wtedy specy-
ficznego miksu swojego stylu, z
większą ilością syntezatorów i
bardziej wysuniętymi gitarami,
pozostając przy dość znaczącej
własnej kreatywności. Niemniej
tak się składa, że ostatnio słu-
cham ich częściej i muszę przyz-
nać, że przynosi mi to coraz wię-
cej frajdy. Oznacza to - nie mniej
nie więcej - że muzycy Uriah
Heep przyłożyli się do swoich
obowiązku z dużym oddaniem.
Może nie przebili pod względem
innowacyjności wczesnych doko-
nań, ale rozwinęli swoją muzykę,
w pełni zachowując swoje charak-
terystyczne cechy. Poza tym im
dłużej się słucha tej muzyki to,

niektóre kawałki pozostają w pa-
mięci na dłużej, chociażby "Stea-
lin", "Suicidal Man" czy "So Ti-
red". W momencie wydania naj-
więcej kontrowersji zbudził krą-
żek "High And Mighty". Muzy-
cy zdecydowali się wtedy na pros-
tsze kompozycje, co mogło stwa-
rzać wrażenie, że zespół oddala
się od swoich korzeni. Niemniej,
gdy słucham tego albumu dzisiaj,
nie odczuwam tego dyskomfortu,
a wręcz zdecydowanie słyszę
wszystkie typowe elementy dla
tej formacji. Owszem słyszę rów-
nież mainstreamowe zapędy mu-
zyków, ale nie był to powód do
jakiejś większej trwogi, jak to czy-
nili niektórzy z ówczesnych kry-
tyków. No, cóż ta muzyka to hi-
storia, warta wiedzy, jak naj-bar-
dziej. Natomiast wersje picture
disc z pewnością są warte za-
chodu dla winylowych mania-
ków. Myślę, że oni nie mają ta-
kich dylematów.
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AAnnuubbiiss  --  AAnnuubbiiss
2020 Self-released

Anubis to amerykański zespół
działający od roku 2018. Na
Metal Archives obok nazwy ka-
peli widnieje power/thrash metal,
co mnie osobiście od razu koja-
rzy się z Metal Church czy Iced
Earth. Lecz nic z tego na wydaw-
nictwach Amerykanów nie znaj-
dziemy, choć na debiutanckiej
EP-ce "Ashes" z 2019 roku opub-
likowano cover Iced Earth
"Burning Times", więc faktycznie
może jest coś na rzeczy. Nie-
mniej na kolejnej EP-ce "Anubis"
nic z US power metalu nie znaj-
dziemy, jak już to bardzo dalekie
echa. Amerykanie na tej płytce
zaprezentowali trzy utwory, któ-
re zdecydowanie wzorują się na
europejskim power metalu, tym
oldschoolowym rodem z lat 80.
czyli Helloween czy Gamma
Ray. Niemniej muzycy Anubis
zdaje się, bardziej są zapatrzeni
we współczesne czasy, bowiem z
tych trzech kawałków najmoc-
niej wyzierają inspiracje Primal
Fear. To też naprowadza na ko-
lejny trop, czyli Judas Priest z
okresu "Painkiller" czy "Firepo-
wer". Jak dla mnie każdy z
kawałków to niesamowite speed/
power metalowe killery, które
mogłyby być ozdobą niejednego
power metalowego krążka. My-

ślę, że nie jedna formacja chcia-
łaby takich łebskich instrumen-
talistów i wokalistę. Tak Devin
Reiche to niesamowity śpiewak.
Ogólnie, kwestie kompozycji, re-
alizacji, wykonania partii instru-
mentalnych Amerykanie prezen-
tują się ponad przeciętność. (4)

AAnnuubbiiss  --  HHuurrrriiccaannee  ooff  HHaattee
2020 Self-Released

Wraz z nową EP-ką "Hurricane
of Hate" Amerykanie kontynu-
ują swoją obraną ścieżkę muzy-
czną, ale na wydawnictwie moc-
niej zaznaczyła się fascynacja
bardziej melodyjnym, europej-
skim power metalem. I tak roz-
poczynający utwór "Split The
Earth in Two" podejmuje ręka-
wice i toczy wyrównany pojedy-
nek z najlepszymi kawałkami
Dragonforce. Natomiast taki
"My Aphrodite" bardzo kojarzy
się z Freedom Call. W pozos-
tałych kawałkach mamy mie-
szankę power metalu z EP-ki
"Anubis" oraz wpływów innych
europejskich zespołów od Ham-
merFall, poprzez Astral Door,
Dream Evil po Sabaton włącz-
nie. Prezentuje się to nieźle, ale
dla mnie to leciutkie wahnięcie
formy w dół. Poza tym produk-
cja tej EP-ki jest też trochę gor-
sza. No, ale życzę, każdej młodej
kapeli takich zmian kondycji,

czy niedoróbek w brzmieniu.
(3,5)

AAnnuubbiiss  --  EEtteerrnnaall  YYoouutthh,,  EEtteerrnnaall
NNiigghhtt
2022 Self-Released

Wraz z wydaniem "Eternal
Youth, Eternal Night" (2022)
Anubis próbuje wrócić na właś-
ciwe tory. Ich trzy nowe kawałki
starają się nawiązać do speed/
power metalowych killerów, któ-
re znany z EP-ki "Anubis". Jedy-
ne co mi się nie podoba to  eks-
tremalnie rozpędzona perkusja
(takie a la blasty) wykorzystana
w niektórych momentach. W ty-
tułowym utworze do wspomnia-
nej partii perkusji dołączają gi-
tary w neoklasycznych speedo-
wych pląsach, co również nie
daje najlepszych efektów. Pozo-
stałe instrumenty i ich partie są
na swoim wysokim poziomie,
przede wszystkim zachwyca
współpraca gitar oraz ich solowe
partie. Devin Reiche również
gwarantuje wysoką jakość linii
melodycznych i wokali. (3,5)

AAnnuubbiiss  --  TThhee  GGrreeaatt  DDiivviiddee
2022 Self Released

W roku 2022 Amerykanie pub-
likują jeszcze singiel z dwoma
utworami "The Great Divide" i
"Ashes" (prawdopodobnie to ty-
tułowy kawałek, który po raz

pierwszy wykorzystano na debi-
utanckiej EP-ce "Ashes"). Oba
kawałki brzmią wyśmienicie, są
na równym poziomie, co te z
"Anubis" (2020) i dają wiarę, że
w końcu Amerykanie zaprezen-
tują nam doskonały duży debiut.
Zresztą odpowiednio aranżując
utwory z "Hurricane of Hate"
(przystosowując kawałki bar-
dziej oldschoolowo) i te z "Eter-
nal Youth, Eternal Night"
(pozbyć się tych niepotrzebnych
blastów), dodatkowo utrzymując
jakość z EP-ki "Anubis" oraz
omawianego singla "The Great
Divide", podejrzewam, że wy-
szedłby całkiem przyzwoity de-
biut. Niemniej, jak na razie ka-
pela wydala kolejny singiel "De-
creation Day", który oprócz ka-
wałka tytułowego zawiera rów-
nież utwór "Crucify". Obie kom-
pozycje brzmią ciut mocniej i
nawiązują do EP-ki "Hurricane
of Hate", gdzie mieli momenty,
w których bardziej byli zapatrze-
ni na dokonania Dragonforce.
Tym razem jest podobnie, z tym
że "Decreation Day" jest zdecy-
dowanie lepsze od "Crucify". (4)
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